
Należytość pocztową opłacono ryczałtem.

R o k u .  SPIS RZECZY. ms.

GEOS PRAWA
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

REDAGOW ANY PRZY  W SP Ó Ł U D Z IA L E  PR Z E D S T A W IC IE L I 

N A U K I ,  i P R A K T Y K I  P R A W A  P R Z E Z  

Dra A N Z E L M A  L U T W A K A
A DW OK A TA  W E L W O W IE .

„Lud w alczyć musi o praw o, 
jak  o m ury m iasta!" . . . 

H erak lit z  Efezu.

I

r M

R edakcja: we Lwowie, Sykstuska 38. Telefon Nr. 28-74.

PRENUMERATA kw artalna 8 z ł., półrocz. 16 zł., całoroczj 30 z ł. prócz porta :



SPIS RZECZY*)
Rocznik Ii (1925)

Cyfry rzymskie oznaczają zeszyty, cyfry arabskie stronice

I. r o z p r a w y  i a r t y k u ł y  p r a w n i c z e

I- Projekt ustaw y postępowania karnego. Prof. Dr. Juljusz 
Nowotny. — I—II 1 III—IV 58 V—VI 94 VII—VIII 145.

Z Kilka uwag o nowem polskiem prawie czekowem. Dr. Se
w eryn Paneth. — 1,-11 11.

5. Na marginesie rozporządzenia o przerachowaniu zobowią
zań pryw atno-praw nych. Prof. Dr. Alfred Ohanowicz. — 
I—II 16.

I Uwagi o projekcie ustaw y postępowania karnego. Dr. Mau
rycy Axer. — I—II 21.

5. Stanowisko obrońcy w  projekcie polskiej procedury karnej 
Dr. Jan Pieracki. — III—IV 45.

6. P arę  dodatkowych uwag Redakcji dla użytku W. Sz. Kody- 
fikatorów.

7. Polskie prawo wekslowe w  porównaniu z uchylonemi usta
wami wekslowemi dzielnicowemi na tle konwencji haskiej. 
Dr. Mojżesz Steinberg. — III—IV 65 V—VI 116.

8. W  kwestji przejścia długów i ciężarów hipotecznych na 
nabyw cę nieruchomości po zaginięciu księgi gruntowej. Dr. 
Izydor Steinhardt. — III—IV 77.

9. Czy uchodźcom rosyjskim przysługuje w Polsce ustawowa 
ochrona lokatorów ? Poseł Dr. Emil Sommerstein.

10. Przedawnienie wierzytelności z interesów życia codzien
nego. Dr. Józef Mieser. — V—VI 105.

31. O stosunku pretensji wekslowej do pozawekslowej ze wzglę
du na przedawnienie i przerachowanie. Dr. Anzelm Lutwak. 
V—VI 114.

12. Kilka refleksyj analitycznych do ustaw  z r. 1919 i 1920 
o przedłużeniu czasokresu przedawnienia. Dr. Oskar Gross. 
VII—VIII 157, XI—XII 1.

13. Bezprawie paszportowe — Komentarz do rozporządzeń 
obalających ustawę i ograniczających wolność osobistą. 
Dr. Anzelm Lutwak. — VII—VIII 163.

14. Czy moratorjum spowodowało przerw ę czy tylko w strzy 
manie przedawnienia? Dr. S. Blaustein. - - VII—VIII 160.

*) Cenę niniejszego Spisu rzeczy: 75 groszy, prosimy uiścić wraz 
z najbliższą prenum eratą i na odcinku przekazu lub czeku P. K. O. za
znaczyć, iż obejmuje też należytość za „Spis rzeczy" 1925.
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15. Luka w  ustawie o ochronie wynalazków, wzorów  i znaków 
towarowych. Dr. Jakób Szlachet. — VII—VIII 170.

16. Uwagi co do istoty rnoratorjum i jego wpływu na bieg prze
dawnienia. Dr. Anzelm Lutwak. — VII—VIII 172.

17. Postępowanie upominawcze. Prof. Dr. Stanisław Gołąb. — 
IX—X. 193.

18. Przeciw  jednostajności orzecznictwa. Prof. Dr. M. Allerhand. 
IX—X 196.

19. - Kilka uwag o kasacji wedle projektu ustaw y postępowania
karnego. Dr. Marceli Laub — IX—X 199.

20. Uwagi do postanowień projektu ustaw y postępowania k a r
nego o dowodach. Dr. Marjan Głuszkiewicz. — IX—X 205.

21. W sprawie stosunku praw a ludowego do kodyfikacji prawa 
prywatnego. Jan Adamus. — IX—X 210.

22. Odpowiedź na „Quid iuris“. Prof. Dr. M. Allerhand. — 
XI—XII 246.

<&/. W niosek ustawodawczy przeciw  bezprawiu paszportow e
mu. Dr. Anzelm Lutwak. — XI—XII 250.

24. O ustalenie kwoty warunkujących kwalifikacje przestępstw . 
Dr. Juljusz Basseches. — XI—XII 247.

25. Czeki z fałszyw a datą wystawienia. Dr. Jerzy Trammer. - 
XIII—XIV 277.

2p. Nietykalność adwokacka de lege lata et de lege ferenda. 
Dr. Leon Peiper. — XIII—XIV 280, — XV—XVI 321.

27. O jednolitość judykatury. Czesław Poznański. — XIII—
XIV 288.

28. Nieżyciowość judykatury sądowej. Dr. Saul Jampoler 
XIII—XIV 291, — XV—XVI 328.

29- W  obronie stanu adwokackiego. Dr. Jan Przeworski. -  
J  XV—XVI 317.
30. Pojęcie zdolnościz arobkowej w  duchu ustaw y inwalidzkiej. 

Dr. Teodor Molkner. — XV—XVI 331.
31. W aloryzacja w  Niemczech. Dr. Seweryn Paneth. — XV-

XV 342.
32. Jeszcze o czekach z fałszywą datą. Prof. Antoni Górski. —- 

X V II-X X  357.
8& W  obronie stanu adwokackiego. Dr. Wilhelm Goldblatt. _
' \  X V II-X X  365.

34. Krok wstecz, (w sprawie projektowanego rozszerzenia przy
musu notarialnego). Dr. Bogusław Longchamps.   XVII__
XX 375.
W yodrębnienie adw okatów  przy najwyższych instancjach 
sądowych. Dr. Zygmunt Nagórski. — XVII XX 378.

36. Do w ykładni artykułu 40. ustaw y wekslowej. Dr. Włodzi
mierz Godlewski. — XVII—XX 384.

37. P ierw sze próby wyzwolenia judykatury z pseudopatrjo- 
tyzmu fiskalnego. Dr. Anzelm Lutwak. — XVII—XX 388.

38. Obligatoryjna odpowiedź na pozew w  projekcie polskiej 
procedury cywilnej. Xawery Fierich. — XXI—XXII 421. — 
XXIII—XXIV 471.
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39. P raw o zakrajowości dyplomatycznej w  przyszłym  polskim 
procesie cywilnym. J. J. Litauer. — XXI—XXII 429.

40. Adwokat-cudzoziemiec jako obrońca w  procesie karnym. 
Stanisław Car. — XXI—XXII 433.

0 .  Czy istnieje możliwość kolizji obowiązków zawodowych 
a obywatelskich adw okata Polaka? Dr. Jakób Mester. — 
XXI—XXII 440.

42. Do wykładni § 8 ordynacji o zaczepianiu czynności p raw 
nych. Dr. Fryderyk Halpern. — XXIII—XXIV 479.

43. W  kwestji odpowiedzialności Skarbu Państw a polskiego za 
zobowiązania praw no-pryw atne b. Skarbu austriackiego. 
Dr. Juljan Makowski. — XXIII—XXIV 487.

44. Uwagi do powyższego artykułu. Dr. Anzelm Lutwak. — 
XXIII—XXIV 489.

45. Privilegium odiosum redivivum. Z glossą Prof. Dra M. Aler- 
handa. — XXIII—XXIV 505.

II. ARTYKUŁY OKOLICZNOŚCIOWE.

1. W ypraw a notarjatu małopolskiego po złote runo. Dr. Maksy
milian Cederbaum. — I—II 29.

2. List z prowincji. Jak  się protokołuje. — Zwaloryzowane 
cielę z roku 1923 w  porównaniu z krow ą zlotow ą z r. 1924 
w  procesie karnym. — W  kwestji opinji prawnych. — 
I—II 41.

3. Najnowszy w ykw it ustaw odaw stw a rządowego. Dr. Sew e
ryn Paneth. — I—II 43.

(£> Sprawozdanie z W alnego Zgromadzenia lwowskiej Izby 
Adwokatów. — III—IV 90.

5. Nowela dla ulżenia brakowi adw okatów  w  Małopolsce. 
Lex. — V—-VI 141.

6. O zadaniach i zaniedbaniach M inisterstwa Sprawiedliwości. 
Poseł Dr. Emil Sommerstein. — VII—VIII 152.

'SS Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie lwowskiej Izby adw o
katów. — VII—VIII 191.

& Za drzwi z obroną! (Obrazek kresowo-obyczajowy z Sądu 
Okręgowego w  Równem) — IX—X 208.

9. O zespolenie nauki i praktyki prawa. Głos Prof. Ernesta 
Tilla. — IX—-X 215.

4D- Odezwa w  sprawie fundacji im. Fr. Nowodworskiego. — 
IX—X 227.

O- W spom nienie Dozgonne Bł. p. Dr. Jakób Korkis. — IX— 
X 228.

G2. Rozmowa dwojga miarodajnych osób o wielkim procesie. 
Dr. Anzelm Lutwak. — XV—XVI 334.

(fil. Z trzeciego Zjazdu adw okatów  polskich. — XVII—XVIII 386.
J/l. Cenzura a satyra. Dr. Lutwak. — XVII—XX 417.
<I5v W  rok trzeci. — Redakcja. XXIII—XXIV 469.



16. Sprawozdanie z działalności sekcji praw a cywilnego Komisji 
Kodyfik. Rz. P. w  r. 1925 XXIII—XXIV 490.

17. Komunikat Sekretarjatu Generalnego Komisji Kodyfik. Rz. 
P. XXIII—XXIV 494.

18.. Kontury życiowo-prawne procesu Steigera. Dr. Anzelm
^  Lutwak. — XXIII—XXIV' 501.
19. Nostra res agitur. Dr. H. L. — XXI—XXII 467.
.20. Wspomnienie pozgonne po śp. S. S. N. Hieronimie Błonaro-
^  wiczu. — XXI—XXII 468.

III. STAŁE RUBRYKI.

a) Z m a n o w c ó w  s p r a w i e d l i w o ś c i .
1. Exemplum Nr. 5 w kwestji sanacji braku płci zapomocą 

zabiegu chirurgiczno-logicznego. Lex. — I—II 33.
lh Exemplum Nr. 6. W  kwestji czy kilkakrotny okrzyk „w y

nosić się stąd" poparty  odpowiednią gestykulacją dłoni, 
a skierow any przez urzędnika sądowego do adw okata 
w  kancelarji sądowej nie stanowi żadnego w  ustawie karą 
zagrożonego czynu. Lex. XI—XII 253.

3. Exemplum Nr. 7. Z wywodem  w  kwestji: Czy uznanie za 
zmarłego powoduje zgaśnięcie osobowości? — Lex. — 
XXI—XXII 445.

||) Exemplum Nr. 8. Naprawianie w erdyktu przysięgłych. Dr. 
Jan Pieracki. — XXIII—XXIV 483.

5. Exemplum Nr. 9. W ypowiedzenie najmu jako wypowiedze
nie m ałżeństwa. — Lex. — XXIII—XXIV 485.

b) Z n i w y  p s e u d o p a t r j o t y c z n e j .
1. Orzeczenie Sądu Najwyższego z parafrazą na tem at: Czego 

dzięki judykaturze można być bardziej pewnym, jadąc na- 
szemi kolejami: katastrofy, czy odpowiedzialności koleji? —• 
V—VI 137.

c) Z e  s k r y t k i  w o l n y c h  m y ś l i .
1. „Praw em  lokryjskiem" XI—XII 276.
2. Pastuszkom  o słońcu i mózgu — XVII—XX 426.
3. Boleściwe serce sprawiedliwości — XVII—XX 426.

d) Z a p i s k i .
g). Mianowanie p. Kirsta sędzią apelacyjnym. — III—IV 91.
2. Jałów ka sędzią polubownym — III—IV 91.

Zapatryw anie praw ne — nie ma co mówić...,. V—VI 143.
4. Soboty po pierwszym  — V—VI 144.
5. Ankieta w  przedmiocie projektu procedury karnej. — VII— 

VIII 190.
6. Z Polskiego T ow arzystw a ustaw odaw stw a krym inalnego.— 

VII—VIII 191.
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7. M iędzynarodowe Zrzeszenie praw a karnego. — VII— 
VIII 191.

8. Akademja m iędzynarodowa praw a porównawczego. 
VII—VIII 192.
Z humorystyki prawniczej. — VII—VIII 192. 

iP r  Quid iuris? przez N. z uwagą Redakcji. — IX—X 230.
11. Z Stajej Delegacji Z. i I. P . R. P . — IX—X 231.
12. Polonia restituta — IX—X 231.
13. Z skrytki wolnych myśli Lex — IX—X 232.

J4-. Humor w  prawie — IX—X 232.
15. Instytucja zajazdu w skrzeszona na modłę powojenną - 

XI—XII 274.
Mam potrzebne znajomości i stosunki — do usług — XI— 
XII 275.

17. Urzędowe i publiczne znieważenie stanu adwokackiego. 
XV—XVI 356.

18. Pożyteczna placówka. —■ XV—XVI 353.
19. W sprawie przymusu notarialnego. — XVII—XVIII 420.
20. Z dokumentów idealistycznej ekspansji notarjatu małopol

skiego (Okólnik P rezesa Sądu Apelacyjnego w e Lwowie 
przeciw uprawianiu przez notarjuszy praktyki procesowej. 
XXI—XXII 463.

21. Żywe obrazy z Przedwiośnia. — XXI—XXII 468.
22. Z w ykw itów  judykatury nieżyciowej. Dr. O. Pinsker. — 

XXIII—XXIV 508.
23. Od Redakcji. -■ XXIII—XXIV 508.

e) K o m u n i k a t y .
1. Komunikat W ydziału Izby adw okatów  we Lwowie. — I— 

v  II 32.
2. Zaproszenie na Zwyczajne W alne Zgromadzenie lwowskiej 
^  Izby Adwokatów na 31 stycznia 1925. — I—II 45.
jł, Zaproszenie na Nadzwyczajne Zgromadzenie lwowskiej Izby 

Adwokatów na 28 m arca 1925. — I—II 45.
4. Odezwa w  sprawie Funduszu wzajemnego koleżeńskiego 

ubezpieczenia. — V—VI na 3 str. okładki.
5. Zmiany w  liście lwowskiej Izoy adwokatów. — XVII—XVIII 

(na 3 str. okładki).
6. Komunikat W ydziału lwowskiej Izby adwokatów — XXI— 
v  XXII 468.
7. Zmiany w  liście lwowskiej Izby adw okatów  — III str. okł.
8. Komunikat w ydaw nictw a „Głosu P raw a“ — III str. okładki.

IV. ORZECZNICTWO SĄDOWE.

A. U s t a w a  c y w i l n a .
1. Skutki oświadczenia się do spadku z uwzględnieniem roz- 

porz. ostatniej woli (§ 233 u. c.) z glossą Dra Izydora Por- 
desa — I—II 36.
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2. W ażność zobowiązania się do nabycia nieruchomości dla 
kontrahenta — III—IV 81.

3. Poręką czy zobowiązanie się do wstawienia się u osoby 
trzeciej z § 880 a) u. c., — III—IV 82 u.

4. Istota podstawienia powierniczego (z glossą Redakcji) 
III—IV 86.

5. Uznanie za zmarłego a rozwiązanie m ałżeństw a (z glossa 
Redakcji) — V—VI 125.

6. Skarga o zw rot pożyczki nieważnej tw  obcej walucie) jest 
skargą kondykcyjną. nie zaś z powodu niesłusznego w zbo
gacenia się (z uwagą spr. S. i z dalszą uwagą L.) V 
VI 133.

7. Początek przedawnienia praw a zaczepienia rozporz. ostat
niej woli (z uwagą spr. L.) — VII—VIII 175.

8. W pływ  zaniechania przez czas dłuższy żądania dostawy 
zapłaconego towaru na roszczenie o dostawę — VII— 
VIII 179.

9. Wymogi skargi nieślubności rodu. — IX—X 220.
10. W ierzyciel nie może odmówić przyjęcia egzekwowanego 

długu, choćby dalszy dług tym samym tytułem  objęty, lecz 
jeszcze nie egzekwowany, nie był w yrów nany. — -iX— 
X 225.

11. P raw o pierw szeństwa kupna realności i skuteczność jego 
przeciw osobie trzeciej. — XI—XII. 267.

12. Form a ślubu w Rosji sowieckiej. XIII—XIV 298.
13. Ad § 484 u. c. w  kwestji rozszerzenia służebności na korzyść 

działki gruntowej wpisem nieobjętej. — XIII—XIV 299.
14. W pływ  wyroku karnego Sądu wojskowego na zdolność 

testain. osoby cywilnej. Z uwagą spraw ozdaw cy XIII— 
XIV 299.

15. W kw estji odpowiedzialności Skarbu Rz. P. za zobowiąza
nia Skarbu austr. odnośnie do przejętych przez się budyn
ków. — XIII—XIV 300.

16. Nieważność dolarowej umowy zastawniczej wobec przep. 
o obr, walutami zagr. — XIII—XIV 310.

17. Cofnięta skarga o dopełnienie umowy nie konsumuje innych 
praw  z § 918 u. c. — XIII—XIV 311.

18. W  kwestji dopuszczalności drogi praw a przeciw Skarbowi 
Polskiemu dla roszczeń z umów z b. Skarbem austr. w  spra
wie remontu budynku państwowego. — XIII—XIV 301.

19. W  kwestji równow artości książeczek wkładkow ych na oka
ziciela opiewających na korony austr., a w ydanych przez 
Czesko-słowackie instytucje finansowe. XIII—XIV 307.

20. W ymogi obowiązku wierzyciela hipotecznego do w ystaw ie
nia kwitu ekstabulacyjnego (§ 1369 u. c.) — XIII—XIV 308.

21. Płatność pretensji koronowej obywatela czeskiego w  m ar
kach polskich według lex Grabski. — XIII—XIV 308.

22. Niedopuszczalność żądania odszkodowania w  walucie obcej 
z glossą Dr. H. L. — XIII—XIV 315.
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23. Do wykładni „otrzymania wiadomości" w  myśl § 158 u. c. — 
XV—XVI 344.

24. Nieodpowiedzialność Skarbu P. Pol. za dług b. Skarbu 
austr. z robót w ykonanych w  budynku państwowym  cho
ciażby przez w ładze polskie przejętych i sprawdzonych — 
XVII—XX 396.

25. Nieodpowiedzialność Skarbu Państw a za szkody zrządzone 
przez wojskowych z niedbalstwa w  służbie — z glossą Dra 
Anzelma Lutwaka — XVII—XX 397.

26. Do w ykładni § 778 u. c. — XVII—XX 401.
27. Pełnomocnictwo do odbioru ceny kupna nie upoważnia sa

mo przez się do załatwienia dewaluacji. — XVII—XX 403.
28. Do wykładni § 1118 u. c. XVII—XX 409.
29. Niedopuszczalność podwyższenia w  drodze nowego sporu 

świadczeń przyznanych prawomocnie na zasadzie § 1327
u. c. — XXI—XXII 454.

B. P r o c e d u r a  c y w i l n a .

1. W  kwestji ważności zapisu na giełdowy sąd polubowny 
w  term inatce osoby ślepej. — I—II. 39.

2. W niosek rewizyjny o zmianę w yroku mieści w  sobie — co 
atoli zależy od uznania Sądu Najwyższego — wniosek o znie
sienie wyroku. — IX—X 222.

3. W artość przedmiotu w  sporze głównym jest miarodajną dla 
sporu o wznowienie postępowania — z uwagami Dra Juljana 
Landaua. — IX—X 223.

4. W łaściwość Komisji rozjemczej do załatwienia zatargów  
między właścicielami nieruchomości miejskich a dozorcami 
jest tyiko fakulkatywna. — IX—X 226.

5. Niewykonalność w  Polsce w yroku zapadłego, w  obrębie 
byłej monarchji austro-węgierskiej, vide „Orzecznictwo" 
pod C. 1. 3.

6. Dopuszczalność interwencji ubocznej: — interes cywilno
praw ny a interes publiczny. — XIII—XIV 310.

7. Niedopuszczalność pism rewizyjnych w  języku innym aniżeli 
państwowym . — XIII—XIV 312.

8. W  kwestji dopuszczalności drogi praw a przeciw  Skarbowi 
Polskiemu, dla roszczeń z umów z b. Skarbem austr. w  spra
w ie remontu budynku państwowego. — XIII—XIV 301.

9. Do §§ 5612 i 57 nor. jur. — kw estja doniosłości ustalenia 
w artości przedmiotu sporu przez Sąd odwoławczy. — 
XIII—XIV 308.

10. Niedopuszczalność podwyższenia w  drodze nowego sporu 
świadczeń przyznanych prawomocnie na zasadzie § 1327
u. c. — XXI—XXII 454.

11. Działacz uboczny nie może żądać od przeciwnika odszkodo
wania z § 408 pr. cyw. — XXI—XXII 456.

12. Zarzut spóźnionego wypowiedzenia dzierżawy, wniesionego 
w czasokresie ustawowym . (§ 560 1. 3 p. c.) XXI—XXII 461.
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C. O r d y n a c j a  e g z e k u c y j n a .

1. Ekzekucja mobilarna przeciw  Skarbowi Państw a z glossą 
prof. St. Gołąba. — III—IV 83.

2. W ierzyciel nie może odmówić przyjęcia egzekwowanego 
długu, choćby dalszy dług tym samym tytułem  objęty, lecz 
jeszcze nie egzekwowany, nie był w yrów nany. — IX— 
X 225.

3. Niewykonalność w  Polsce w yroku zapadłego w  obrębie 
byłej monarchji austro-węg. z uwagą spraw ozdaw cy — 
XI—XII 269.

4. W łaściwość sądu egzek. dla sporu wytoczonego przez za 
rządcę przymusowego o opróżnienie mieszkania. — XX— 
XXI 455.

D. U s t a w a  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w .

1. Niezaskarżalność uchw ały Sądu okręgowego wydanej w sku
tek odwołania się stron od orzeczenia Urzędu dla spraw  
najmu (z glossą L) — V—VI 128.

2. W ypowiedzenie mieszkania służbowego (z uwagą L . ) -  - 
V—VI 130.

3. Dopuszczalność orzeczenia o odstąpieniu praw a najmu jedy
nie wyrokiem  — V—VI 132.

4. Konieczne i naglące zapotrzebowanie przedmiotu najmu jest 
ważną przyczyną wypowiedzenia. — IX—X 222.

5. Zajmowanie budynku połączone z dzierżaw ą koncesji jest 
w  całości dzierżaw ą i nie podlega ochronie lokatorów. — 
IX—X 221.

6. Mieszkanie służbowe funkcjon. państw, jest przedmiotem 
podnajmu, czy częścią uposażenia służb.? — XIII—XIV 302.

7. Lokal restauracji kolejowej a ochrona lokatorów — XII— 
XIV 304.

8. W steczne działanie nowej ustaw y o ochr. lok. — XIII—XIV 
305, 306.

9. Zaległości czynszowe z czasu przed 1. czerw ca 1924 jako 
w ażna przyczyna wypowiedzenia. — XV—XVI 345.

10. Lokal stowarzyszenia kupców jako lokal przem ysłow y; — 
zaleganie mimo upomnień z dwiema miesięcznemi ratami 
czynszu zinienionemi dobrowolnie z umówionych pierwotnie 
rat kwartalnych, uzasadnia w ażną przyczynę rozwiązania 
umowy. — XV—XVI 347.

11. W  kwestji dopuszczalności rekursu rewizyjnego w  sprawach 
ze stosunków najmu lub dzierżawy. — XV—XVI 349.

12. Granice dopuszczalności rewizji w  sporach o w ypow iedze
nie mieszkania służbowego. — XV—XVI 349.

13. Do wykładni ustępu II art. 5 o ochr. lok. — XVI—XVII 349.
14. Bezskuteczność wypowiedzenia z powodu niedostatecznego 

określenia przedmiotu najmu. — XVII—XVIII 408.
15. Niedopuszczalność rekursów  od uchwał Sądu okręgowego
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w  sprawach poddanych w  I instancji Urzędowi rozjemcz. 
dla spr. najmu z glossą L. — XVII- -XVIII 410.

16. Zaległość w  zapłacie nadwyżki komornego stoi na równi 
z zaległością całej raty. — XVII—XVIII 411.

17. Czy w  razie wypowiedzenia najmu z przyczyny nadmier- 
ności czynszu podnajmu, wolno sędziemu badać kwestję 
nadmierności świadczeń dodatkowych podnajmu, jeśli one 
są umownie zryczałtow ane, z czynszem za podnajem miesz
kania — Z uwagą Redakcji. — XXIII—XXIV 500.

E. R o z p o r z ą d z e n i e  w a l o r y z a c y j n e .

1. Przerachow anie pretensji z prawomocnego wyroku.
I—II 38.

2. Stosunek Skarbu P . do osób współodpowiedzialnych 
w  przedmiocie przerachowania. — V—VI 129.

3. Przerachow anie kapitału zakładowego spółek z ogr. por. - 
V—VI 131.

4. Niedopuszczalność nakazu zapłaty do dni 14 pod ryg. egze
kucji w  uchwale o przerachowaniu. Przerachow anie w ie
rzytelności hipotecznych. — V—VI 136.

5. Czasokres 8-dniowy do rekursu przeciw przerachowaniu 
pretensji w  postępowaniu egzekucyjnem. — VII—VIII 183.

6. Przerachow anie pretensji ustalonej prawomocnym w yro 
kiem w drodze sporu dodatkowego. — VII—VIII 184.

7. Istota oczywistego niedbalstwa koleji i przerachowanie szko
dy wynikłej z takiego niedbalstwa. — IX—X 216.

8. Dzień w ypłaty  pożyczki jako miarodajny przy przeracho
waniu sumy dłużnej. — IX—X 219.

9. Uzależnienie wstecznego działania § 1. ust. 1. rozp. walor, 
z 7. stycznia 1925 poz. 35 od stwierdzenia w iny umyślnej 
lub niedbalstwa oczywistego organów kolejowych i niedo
puszczalność przerachow ania na 50°/o w  myśl ust. 2 § 1. 
tegoż rozp. w  razie nieustalenia takiej winy. — XIII— 
XIV 314.

10. Płatność pretensji koronowej obyw atela czeskiego w  m ar
kach polskch według lex Grabski — XIII—XIV 308.

11. W  kwestji przerachowania roszczeń, które w  drodze zw y
kłej w aloryzacji przeliczone już zostały prawomocnym w y 
rokiem z koron lub m arek na złote. — XV—XVI 345.

12. Pełnomocnictwo do odbioru ceny kupna nie upoważnia samo 
przez się do załatwienia spraw y dewaluacji. -— XVII—XVIII 
403.

.13. Przerachow anie roszczenia opiewającego w e walucie za
granicznej, jeśli zachodzi facultas alternativa na walutę k ra
jową (koronową) — XVII—XVIII 404.

14. Dopuszczalność adnotacji przerachowania wierzytelności 
hipotecznej. — XVII—XVIII 405.

15. Niezależność przerachowania od płatności i ściągalności pre
tensji — XVII—XVIII 407.
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16. Postępowanie niesporne w  kwestji wysokości roszczenia 
opartego na tytule egzekucyjnym. — XVII—XVIII 407.

17. W aloryzacja po złożeniu egzekwowanej kw oty na ręce 
organu wykon. Z uwagą Dra S. Panetha. — XXI—XXII 450.

18. Niedopuszczalność waloryzacji czeku dolarowego, chociażby 
nakaz zapłaty w yrażał rów now artość w  m arkach polskich. 
XXI—XXII 452.

19. W  kwestji w aloryzacji pretensji cedowanej przez obcokra
jowca obywatelowi tutejszemu. — XXI—XXII 453.

20. Podstaw a i rozmiar przerachowania roszczenia do Skarbu 
Państw a z powodu zaginięcia przesyłki (bagażu) z uwagami 
Dra H. Landesberga — XXI—XXII 456.

21. Uwzględnienie m aterjalno-prawnego tytułu powstania p re
tensji wekslowej przy przerachowaniu jej (§§ 28 i 29 rozp. 
walor.) mimo czasowego przeniesienia tejże na inną osobę.— 
XXIII—XXIV 498.

F. P o s t ę p o w a n i e  n i e s p o r n e .

1. Oświadczenie się do spadku dziedziców ustawow ych czę
ścią z uwzględnieniem częścią bez uwzględnienia kodycylu 
(z uwagą spraw. I. P.) — V—VI 124.

2. Postępowanie niesporne w  kwestji wysokości roszczenia 
opartego na tytule egzekucyjnym. — XVII—XVIII 407.

G. U s t a w y  o o c h r o n i e  d r o b n y c h  d z i e r ż a w c ó w
r o l n y c h .

1. W ypowiedzenie drobnej działki gruntowej. — V—VI 123.
2. Do wykładni art. 8 lit. c) ustawy z 31/7 1924 poz. 741 Dz. 

U. — XVII—XVIII 412.
3. P raw o właściciela gruntu wypowiedzenia drobnej dzierża

w y poddzierżawcy. — XXI—XXII 460.
4. Zarzut spóźnionego wypowiedzenia dzierżawcy, wniesio

nego w  czasokresie ustaw owym  § 560 1. 3. p. c. tudzież 
w  kwestji, czy umowna jest najmem czy też dzierżawą. - 
XXI—XXII 461.

H. I n n e  u s t a w y .
1. Skarga hipoteczna z § 61. ust. hip. nie jest skargą windyka- 

cyjną: konsekwencje stąd płynące (z uwagą spr. S.) — 
V—VI 135.

2. Rury kopalniane jako przynależność praw a kopania nafty — 
VII—VIII 177.

3. Adnotacja sporności wpisu praw a własności z powodu w dro
żenia postępowania karnego. — VII—VIII 180.

4. Kompetencja sądu do orzekania w  kwestji formalnej w ażno
ści orzeczenia dyscyplinarnego Zarządu gminy przeciw 
urzędnikowi cywilnemu — VII—VIII 180.

5. Skuteczność zlecenia pobrania od odborcy kosztów przew o
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zu kolejowego zapłaconych z góry przez nadawcę — VII— 
VIII 183.

6. U trata niepobranego w  czas deputatu drzewnego — XIII— 
XIV 302.

7. Mieszkanie służbowe funkcjon. jest przedmiotem podnajmu 
czy częścią uposażenia służb.? — XIII—XIV 306.

9. W  kwestji odpowiedzialności Skarbu Rz. P. za zobowiązania 
b. Skarbu austr. odnośnie do przejętych przez siebie budyn
ków. — XIII—XIV 300.

10. W  kwestji równow artości książeczek w kładkow ych na 
okaziciela, opiewających na korony austr., a wydanych przez 
Czesko-Słowackie Instytucje finansowe. — XIII—XIV 307.

11. Niekompetencja Sądu rejestr, do badania postanowień sta
tutu spółdzielni uzasadniających ulgi pod. przem ysłowego. — 
XIII—XIV 313.

12. Pozostawienie tow aru do dyspozycji z powodu w ad — co
fnięte per factum concludens. — XVII—XVIII 402.

13. Nieodpowiedzialność Skarbu P. polskiego za dług b. Skarbu 
austr. z robót wykonanych w  budynku państwowym , cho
ciażby przez w ładze polskie przejętych i sprawdzonych. — 
XVII—XVIII 396.

14. Nieodpowiedzialność Skarbu Państw a za szkody zrządzone 
przez wojskowych z niedbalstwa w  służbie — z glossą Dr. 
A nzelm a Lutwaka — XVII—XVIII 397.

15. Zakres upoważnień pełnomocnika gminy ustanowionego 
przez naczelnika gminy. — XVII—XVIII 409.

16. W  kwestji dochodzenia praw  akcjonariuszy w  drodze sporu 
przeciw  spółce akc. z powodu — (zatwierdzonej przez w ła
dze administracyjne i wpisanej do rejestru handl.) — uchwały 
Rady Zawiadowczej, ograniczającej bez w yraźnego zezw o
lenia W alnego Zgromadzenia dawnych akcjonariuszy w pra
wie poboru akcji nowej emisji. — XXIII—XXIV 495.

V. ORZECZNICTWO KARNE

1. W  kwestji dopuszczalności wznowienia postęp, karn. zasta- 
nowionego wskutek niestawiennictw a oskarżyciela pryw at, 
do rozpraw y. Z uwagami Dra Leona Peipera. — XXI— 
XXII 462.

VI. ORZECZNICTWO ADMINISTRACYJNE.

1. Ocena wyników dochodzeń administr. usuwa się z pod roz
poznania N. T. A. — XI—XII 256.

2. Zasada nieprzenoszalności apteki koncesjonowanej - - XI— 
XII 260.

3. Ustaw a em erytalna a obywatelstwo polskie. — XI—XII 258.
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4. P raw o domagania się zezwolenia na przeniesienie w łasności 
w  myśl rozp. ces. z 9/VIlI 1915 Nr. 234 Dpp. nie jest prawem  
ściśle osobistem. —• XI—XII 262.

5. Pensja w dow y po emerycie, która w yszła zamąż już za 
em eryta — XI—XII 264.

6. W ymogi udzielenia licencji kinematograficznej. — XI— 
XII 264.

VII. ORZECZNICTWO DYSCYPLINARNE.

1. Rola pośrednika nie licuje z godnością stanu adwokackiego.
I—II 40.

2. Stopień karygodności obelżywego w yrażenia się o koledze 
zawodowym. — I—II 40.

3. Dwa orzeczenia w  kwestji dopuszczalności amnestji. — 
VII—VIII 186.

4. Odwołanie od orzeczenia Rady dyscyplinarnej Izby adw o
katów. — XI—XII 271.

VIII. Z NADESŁANYCH KSIĄŻEK I CZASOPISM.

1. „O reglamentacji górnictwa" Marjan Rosenberg. — I—II 44.
2. „Ustawa o podatku majątkowym". Wiktor Breit i Dr. Blu- 

menield. — 1—II 44.
3. „Ustawa karna austrjacka" Dr. Jan Przeworski. — (Rec= 

Prof. Dr. J. Nowotny). — III—IV 88.
4. „Ustawa austrjacka o postępowaniu karnem “ Kazimierz 

Konstanty Angerman (Rec. Prof. Dra J. Nowotny) — 
III—IV 88.

5. „Zasady praw a karnego". W ładysław Marjan Borowski — 
(Rec. Dr. J. P.) — III—IV 88.

6. „Praw o wekslowe i czekowe". Prof. Dr. Antoni Górski. — 
Ul—iv  89.

7. „Przepisy o polskiej państwowej służbie cywilnej". Dr. Karol 
Arct — III—IV 89.

8. „Ustrój w ładz administracyjnych państwowych i sam orzą
dowych". Prof. Bohdan Wasiutyński. — III—IV 90.

9. „Przegląd praw a handlowego" redaktor adw. Henryk W. 
Kon — V—VI 143.

10. Pamiętnik historyczno-praw ny pod redakcją Prof. Przemy
sława Dąbkowskiego. — VII—VIII 188.

11. W  sprawie reform y praw a upadłościowego. Dr. Jerzy Tram- 
mer. — VII—VIII 189.

12. Przegląd praw a i administracji. Zeszyt 1—3 — VII—VIII 189.
13. Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjologiczny. Zeszyt 2. — 

VII—VIII 189.
14. Palestra (zeszyt m arcowy) — VII—VIII 189.
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15. Gazeta Administracji i Policji Państw ow ej - - VII—VIII 190.
16. Rozporządzenie Prez. R. P. z 14 maja 1924 o przerachowaniu 

zobowiązań pryw atno-praw nych prof. Fryd. Zoll i Dr. Bron. 
Hełczyński. — IX—X 228.

17. P raw o ludności. T. R. Malthus. Objaśnił i poprzedził przed
m ową Adam Krzyżanowski. Przetłum aczył K. Stein. — 
IX—X 229.

18. U stawa elektryczna — w  świetle krytyki. Dr. Jerzy 'Jram- 
mer. — IX--X 229.

19. Rządy bolszewickie w  Rosji. Prof. Dr. A. Suligowski. 
IX—X 229.

20. Przegląd P raw a Handlowego. Zeszyt 4. — IX—X 230.
21. Mowy sądowe, W arszaw a 1925. Opracował Dr. Szymon 

Gelernter, przedm ową opatrzył Cezary Ponikowski. — 
XI—XII 272.

22. Dziecko i przestępstwo. Dr. Aleksander Mogilnicki. XI 
XII 273. — XV—XVI 352.

23. La critique au temoignage. F. Gorphe, docteur en droit, juge 
d‘instruction a Marennes. Paris Librairie Dalliz. 1924 - 
XV—XVI 351.

<2?j Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjologiczny. Poznań, Ze
szyt za II kw artał br. — XV—XVI 354.
Przegląd P raw a i administracji, Lwów, zeszyt za II kw artał 
br. — XV—XVI 354.

(2 .̂ Gazeta Administracji i nolicji państwowej. W arszaw a, ze
szyt Nr. 30. XV—XVI 354.

(27? Gazeta sądow o-w arszaw ska Nr. 31—34 — XV—XVI 354.
2S. Palestra. W arszaw a. Nr. 6—7 — XV—XVI 354.
29. Czasopismo adw okatów  polskich. Lwów. Zeszyt lipcowy - 

XV—XVI 354.
30. Przegląd sądowy. Kraków -  XV—XVI 354.
31. Pracow nik samorządowy. W arszaw a. — XVI—XVI 354.
32. Głos P raw dy. W arszaw a. — XV—XVI 355.
33. Myśl wolna. W arszaw a. XV—XVI 355.
34. W alka. W arszaw a. — XV—XVI 355.
35. Juristische Wochenschrift. Lipsk. Zeszyt Nr. 13/14 — XV— 

XVI 355.
36. Deutsche Richterzeitung, Berlin. — XV—XVI 355.
37. Gerichtszeitung, W iedeń — Zeszyt lipcowy — XV—XVI 355.
38. Oesterreichische Anwaltszeitung, Wiedeń. Zeszyt 17/18 — 

XV—XVI 355.
39. Juristische Blatter. Wiedeń. Zeszyt Nr. 7 i 8 — XV—XVI 355.
40. Palestra i księgi sądowe sanockie w  dawnej Polsce. Prze

mysław Dąbkowski. — XVII—XVIII 413.
41. Zastępstwo procesowe w  Polsce przed statutami Kazimie

rza W. — Adam Vetulani — XVII—XVIII 413.
42. Das Statut von Wiślica in polnischer Fassung. Kritische 

Ausgabe von Dr. O. Griinenthal — XVII—XVIII 413.
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43. Ewolucja postępowania dowodowego w  procesie karnym. 
Prof. Dr. Józef Jan Bosakowski. D  XVII—XX 414.

44. W aloryzacja bilansów. Prof. Tomasz Lulek — XVII—XX 415.

f  Pó łtora roku sali sądowej. Leon Okręt. — XVII—XVIII 416. 
Głos Adwokatów. Kraków. XVII—XX 416.

47. Skorowidz ustaw odaw stw a polskiego za czas od 1. Stycznia 
1918. do 30 kwietnia 1925. Roman Hausner. — XXI— 
XXII 465.

48. Skorowidz Adwokatów, Notarjuszów i Komorników sądo
wych Rzpltej Polskiej, opracowali F. Metzger i A. Wąchała. 
XXI—XXII 465.

49. Przepisy przewozowe (Regulamin kolejowy) obowiązujące 
od dnia 1. maja 1925 na kolejach polskich oraz M iędzynaro
dowa Konwencja Berneńska o przewozie tow arów  kolejami 
żelaznemi. Opracował Dr. Józef Brzeski. — XXI—XXII 465

50. Przegląd P raw a handlowego. Nr. 7 — XXI—XXII 466.
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T R E Ś Ć :

1) Prof. Dr. Juljusz N ow otny : Projekt ustawy postępowania kar 
nego.

2) Dr. Seweryn P an e th : Kilka uwag o nowem polskiem prawi' 
czekowem.

3) Prof. Dr. Alfred Ohanowicz: Na marginesie rozporządzeni 
waloryzacyjnego.

4) Dr. Maurycy Axer: Uwagi o projekcie ustawy postępowań! 
karnego.

5) Dr. Maksymiljan Cederbaum : Wyprawa notarjatu małopolskie 
go po złote runo.

6) Komunikat Wydziału lwowskiej Izby Adwokatów.
7) L e x : Z manowców sprawiedliwości. Exemplum N° 5. (Sanacj 

braku płci zapomocą zabiegu chirurgiczno-logicznego).
3) Z orzecznictwa cyw ilnego: a) Skutki oświadczenia się d 

spadku z uwzględnieniem rozporz. ostatniej woli — z gloss 
Dra Izydora P o rd esa ; 6) przerachowanie pretensji z prawe 
m ocnego wyroku ; c) w kwestji ważności zapisu na giełdow 
sąd polubowny w terminatce osoby ślepej.

9) Z orzecznictwa dyscyplinarnego : a) Kola pośrednika nie licuj 
z godnością stanu ad w o k .; 6) Stopień karygodności obelż) 
wego wyrażenia się o koledze zawodowym.

10) List z prowincji. (Jak się protokułuje. — Zwaloryzowane ciel 
z r. 1923 w porównaniu z krową złotową z r. 1924 w pre 
cesie karnym. W kwestji opinji prawnych.)

1J) Dr. Seweryn P aneth : Najnowszy wykwit ustawodawstw 
rządowego.

12) Z książek nadesłanych: Dr. Marjan R osenberg: a) „O regle 
mentacji górn ictw a; 6) Wiktor Breit i Dr. Bruno Blumenfeld 
„Podatek m ajątkowy".

13) Zaproszenie na Zwyczajne Walne Zgromadzenie lwowskie
Izby Adwokatów na 31 stycznia 1925.

14) Zaproszenie na Nadzwyczajne Zgromadzenie lwowskiej Izb 
Adwokatów na 28 marca 1925.
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Projekt ustawy postępowania karnego.

Korzystając z uprzejm ego zaproszenia Szanow nej Redakcji, 
miałem pierwotnie zamiar stosow nie do wyrażonego życzenia 
zamieścić krótką, informacyjno-sprawozdawczą charakterystykę 
ogłoszonego drukiem artykułow anego projektu postępowania 
karnego. W toku pracy jednak, ramy pierw otnego zamierzenia 
uledz musiały pewnej zm ianie i rozszerzeniu. W  miarę zagłębiania 
się niemożliwe. W zrosły wskutek lego materjał, zmusił do zm any 
wości, których ujęcie w krótkjm artykule sprawozdawczym, stało 
się niemożliwe. W zrosły wskutek tego materjał, zmusił do zmiany 
pierwotnego planu, do dłuższego zatrzymania się nad ważniej- 
szemi, niejako zasadniczemi urządzeniami procesowemi, ich 
konstrukcją, praktyczną doniosłością, do opanowania i om ówienia 
całokształtu projektu z punktu w idzenia teorji, praktyki i techniki. 
Oczywiście, że artykuł niniejszy n ie może pretendow ać do wyczer
pującej krytyki wszystkich szczegółów' projektu, — dotyka on 
tylko problemów donioślejszych, i iin poświęca baczniejszą uwagę.

Komisja kodyfikacyjna miała przy wywiązaniu się z za
dania stwrorzenia jednolitej dia całego Państwa ustawy postę
powania karnego, dwie drogi do wyboru:

Albo przyjąć za  p o d s t a w ę  j e d n ą  z o b o w i ą z u j ą 
c y c h  u s t a w  p r o c e s o  w y c b t tę dostosować do warunków, 
tradycji i utrwalonego wynikami praktyki sądowo-karnej 

poczucia praw nego wszystkich dzielnic porozbiórowwch, albo też 
stworzyć n o w ą , , s a  m o i s t n ą, od ustaw  dzielnicowych n i e 
zależną, na swoistych podstawach opartą i rodzime, niejedno
krotnie różne pojęcia prawne, oraz praktyczne doświadczenia 
dzielnicowe uwzględniającą ustaw ę postępow ania karnego.
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Komisja uchwalając ułożenie nowej, Samoistnej ustawy, uwzględ
niającej zarówno przeszłość naszą, jak i potrzeby i w arunki 
współczesnych części składow ych Rzeczypospolitej, wskazania 
współczesnej nauki, doświadczenia prawodaw ców  innych k ra
jów, oraz obowiązujących u nas ustaw , wreszcie wskazówki prak
tyki sądow ej, — obrała tę drugą, na autorów  projektu znacznie 
większą odpowiedzialność nakładającą drogę.

Pierwszem zatem zasadniczem pytaniem, jakie nasunąć się 
musi po powierzchownem choćby przestudjow aniu projektu 
ustaw y jest, czy spełnia on t e  wszystkie przez Komisję w ysu
nięte i jasno określone postulaty, czy jest on rzeczywiście 
tworem  ustawodawczym samoistnym, w  znaczeniu samodzielnej 
oryginalnej koncepcji ducha i myśli prawniczej, w znaczeniu 
przyswojenia sobie nowych zdobyczy oraz wskazań współczesnej 
nauki, \\ zrozum ieniu potrzeb, stosunków' i kultury prawniczej 
poszczególnych dzielnic, oraz w uwzględnieniu dzielnicowej 
praktvki karno-sądowrej i wypróbow anych tyloletnjem dośw iad
czeniem urządzeń prawnych procesowo-karnych.

Jeden z autorów  projektu zapodając w' „Gazecie Admi
nistracji i Policji Państw ow ej^ krótkie streszczenie projektu 
ustaw y postępowania karnego, oraz motywy, jakimi kierowała 
się podkomisja przy konstrukcji poszczególnych urządzeń i in
stytucji procesowo-karnych, zapewnia, że twórcy projektu nie 
wzorowali się szczególnie na żadnej z obowiązujących u nas 
ustaw  postępowania karnego, lecz starali się stworzyć u s t a w ę  
■ now ą, odpowiadającą wymaganiom teorji, a zarazem moż
liwie dostosow aną do w arunków  życia polskiego.

Ze om awiany projekt ustaw y postępow ania karnego, jest 
n o w y m  tworem ustawodawczym, nie ulega najmniejszej w ąt
pliwości W ątpliwem  jest natom iast, czy odpow iada on w ym a
ganiom  teorji, oraz czy jest on najlepiej dostosow any do w a
runków' życia polskiego.

Różnice dzielnicowa pod względem pojęć i urządzeń 
prawmy eh są dość znaczne. Jeżeli zatem a u to ro w e  projektu uw a
żali za stosow ne zerwać z pew nem i przyzwyczajeniami ludności, to 
należało w stępujące w' ich m iejsce urządzenia i przepisy o 
przeć na silnych pod względem  teoretycznym i praktycznym 
podstaw ach. O ile zaś chciano przeszczepić na grunt nowej 
ustaw y pew ne przepisy, czy instytucje ustaw  dzielnicowych, 
które w  praktyce okazały się pożyteczne i celowre, to należało 
to uczynić w formie nieskażonej, bez eksperym entów konstruk
cyjnych, które już nie dla jednej dzielnicy, ale dla każdego 
prawnika wydać się muszą „ o s o b l i w o ś c i  ą“ . A osobliw o
śc i takich projekt zawiera aż za dużo.

Strony procesowe.
O bok oskarżyciela publicznego i prywatnego, zalicza pro

je k t do stron procesowych, oskarżyciela posiłkowego, pow oda 
cyw ilnego i obwinionego (art, 53— 83).
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I. O skarżyciel posiłk ow y.

Instytucja ta wprow adzona do ustaw  postępow ania kar
nego austrjackiej (S 47) i niemieckiej (§ 170) jako korekty- 
wa państw ow ego monopolu oskarżenia, okazała się na ogół 
instytucją celową, choć o m ałem  praktycznem znaczeniu. Świad
czyłoby to, że oparta na zasadzie legalności działalność P ro
kuratury Państw a w rzeczonych dzielnicach, w nielicznych tyl
ko przypadkach wyw ołuje potrzebę posiłkowej ingerencji p o 
krzywdzonego. Być może, że powodem  jej nieznacznego prak
tycznego znaczenia* jako gw arancji przeciwko ewentualnym  za
niedbaniom karno-sądowego ścigania ze strony  Prokuratury, jest 
szczupły zakres dopuszczalności skargi posiłkowej, bo ogran i
czony tylko do osób dotkniętych przestępstwem  bezpośrednio 
w interesach natury praw no-pryw atnej, materjalnej, (§ 47 pk. 
austr. § 435 p. niem.) rozszerzenie jednak znaczenia pojęcia 
„pokrzywdzony1' na sferę interesów  lub dóbr natury idealnej, 
byłoby równoczesną negacją w łaściw ego charakteru powyższej 
instytucji.

Projekt w niewytłómaczonej, jakoby panicznej obawie, że 
rokuratury, Policje i inne w ładze administracyjne, którym to 

ostatnim  porucza funkcje oskarżyciela publicznego w postępo
waniu przea sądami grodzkim;, (art. 54) w sprawaoh ściganych 
z urzędu lub na wniosek, uchylać się m ogą od obowiązkowej 
ingeiencji, względnie z powodów natury oportunistycznej prze
łamywać wiążącą je zasadę legalności, stw arza w zm ocniony, 
kombinacyjny system gwarancji, korektywy państw ow ego m o
nopolu oskarżenia pod formą znanego procedurze niemieckiej 

i§ 170)zażalenia, oraz p o s i ł k c w r e j  s k a r g i  p r y w a t n e j  
i u b o c z n e j .  Konstrukcja instytucji oskarżyciela posłkow ego i 
ubocznego (w sprawach przed sądam i grodzkiemi) nasuwa 
jednak cały szereg wątpliwości.

Przedewszystkiem przyznaje projekt praw a oskarżyciela posił
kowego i ubocznego k a ż d e m u  pokrzywdzonemu w sprawach 
o przestępstw a ścigane z urzędu lub na wniosek. Kiedy ustawy 
procesowe austrjacka (§ 47) i niemiecka (§ 170 i 435) o g ra
niczają czynną legitymację oskarżyciela posiłkowego i ubocznego 
zupełnie jasno i wyraźnie do wypadków naruszenia przestęp
stwem sfery interesów natury prawno-pryw atnej, projekt pozo
stawia kwestję interpretacji charakteru po k r z y w d z o n e g o ,  
o tw artą .

W praw dzie jeden z autorów  projektu wyjaśnia, że jest 
samo przez się zrozumiałem, że prawo oskarżyciela posiłkowego 
służy tylko osobom  b e z p o ś r e d n i o  przez przestępstw o po
krzywdzonym, jednak w yjaśnienie takie nieoficjalne nie może 
zapobiec odmiennej interpretacji, zwłaszcza w przypadkach w ąt
pliwej natury. Pozatem  projekt nie stanowi, czy ta bezpośred
niość pokrzywdzenia dotyczyć ma jedynie, sfery interesów natury 
prawno-prywatnej, materjalnej, czy też także idealnej. Opierając 
się na surowym  tekście projektu, przyjąć należy, że każdy
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pokrzywdzony, czy to w sferze interesów natury materjalnej, 
czy idealnej, ma prawo wystąpić w  charakterze oskarżyciela 
posiłkowego, a w postępowaniu przed sądami grodzkimi 
i ubocznego.

Stanowiska tego nie może zresztą zmienić nawet interpre
tacyjne zastrzeżenie jednego z autorów  projektu, że przez po
krzywdzonego przestępstwem , rozumieć należy jedynie tę osobę, 
przeciwko dobru względnie interesom  której przestępstw o było 
b e z p o ś r e d n i o  skierow ane, skoro  z interpretacją taką stoi 
znowu w sprzeczności dalszy przepis art. 71 stanowiący, że 
do oskarżyciela posiłkow ego m ają odpow iednie zastosowanie 
art. 60—62 i 64. Artykuły te  upoważniają do wniesienia 
skargi prywatnej, a w-edle art. 71 też skargi posiłkowej, inne 
zupełnie osoby w- zastępstw ie bezpośrednio przestępstwem  po
krzywdzonego, a więc ojca, matkę, opiekuna, ustaw ow ego za
stępcę, małżonków, dzieci rodziców, a nawet wnuków, (art. 
64 S 1.).

W  tym stanie rzeczy, instytucja posiłkowej skargi prywatnej 
zatraca swój właściwy, w ustawach dzielnicowych zupełnie 
jasno i ściśle sprecyzowany charakter i przemienia sł:ę siłą 
faktu, a wbrew- intencjom autorów- projektu, w instytucję po
siłkowej skargi 1 u d o  ŵ e j:

Charakterystycznem dla konstrukcji omawianej instytucji w 
projekcie, jest ponadto zupełne wyeliminow-anie ingerencji 
władz sądowych w ku-estji dopuszczalności oskarżenia posił
ków-ego.

Jakiż wentyl bezpieczeństwa przeciwko lekkomyślnemu wno
szeniu takiego oskarżeń a, jakaż gwarancja przeciwko tenden
cyjnym szykanom ze strony pokrzywdzonego, jego zastępców 
!ub dziedziców, którzy tak łatw o znaleźć i uzasadnić inog;ą. 
swą legitymację do popierania oskarżenia?

Z całą skrupulatnością szukamy za tym szeregiem przepisów, 
stwarzających rzekome zabezpieczenie obywatela, o których 
wspomina jeden z autorów- projektu. W  Sprawach należących 
do właściwości sądu ziemskiego lub sądu przysięgłych, stanow i; 
ma ten w-entyl bezpieczeństwa przedewszystkiem prawo żalenia 
się przeciwko decyzji prokuratury, u prokuratora przy sądzie 
apelacyjnym. Kiedy jednak w-edle § 170 p. niem. pokrzywdzony 
po odmownej decyzji wydanej na skutek  zażalenia, przejść jeszcze 
musi uchwałę sądu apelacyjnego, który ostatecznie rozstrzyga 
o wniesieniu oskarżenia lub odrzuceniu wniosku, to w-edle pro
jektu, (ari. 69) pokrzyw-dzony po odrzuceniu zażalenia bez 
jakiejkolwiek dalszej kontroli w iadz sądowych, wnieść i popie
rać może oskarżenie właśnie u- takich sprawach, co do których 
ani prokurator, ani prokurator przy sądzie apelacyjnym nie zna
leźli podstaw-)- do dalszego ścigania.

Dalszym przepisem gwarancyjnym, ma być postanowienie 
art. 253 projektu, że sędzia śledczy może odmówić wdrożenia 
śledztwa, a w tedy rozstrzyga sąd ziemski. Przepis ten miałby 
może pewne znaczenie, gdyby śledztwo w sprawach należących
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do właściwości sądu ziemskiego i sądu przysięgłych było obli
gatoryjne lub przynajmniej zasadniczo dopuszczalne. Tym cza
sem tak nie jest. Projekt zezwala bowiem na wytoczenie śledz
twa w spraw ach należących d o  właściwości sądu ziemskiego 
tylko wówczas, jeżeli wymagają tego w y j ą t k o w o  zawiłe o 
koliczności sprawy, (art. 248). Normalnie zatem projekt nie zna 
śledztwa obligatoryjnego, gdyż i w spraw ach  należących do 
sądu przysięgłych, nie jest ono  konieczne, jeżeli sprawca do 
winy się przyznał, (art. 249, & 2). 1 ta zatem gwarancja jest 
bardzo iluzoryczna.

Jeszcze jaskrawiej występuje iluzoryczność rzeczonego za
bezpieczenia z porównania przepisu art. 67 i 264. W edle art. 
264 pokrzywdzony w razie umorzenia śledztwa na wniosek 
prokuratora, ma- prawo w terminie dw utygodniowym  wnieść 
akt oskarżenia w charakterze oskarżyciela posiłkowego. A więc 
naw et w tych przypadkach, w których i prokurator i sędzia 
śledczy (art. 57) uznali sprawę za nadającą się do umorzenia, projekt 
dozwala na dalsze szykanowanie obw inionego przez rzekomego 
pokrzywdzonego. Czyż podpis adw okata na oskarżeniu posił- 
kowem, (art. 273) prawo prezesa sądu zwrócenia go dla uzu
pełnienia braków  formalnych (art. 274) lub sprzeciw od aktu 
oskarżenia, ograniczony zresztą po myśli art. 277 do nielicznych 
zasadniczych tylko powodów zaczepienia, mają tworzyć tę ko
nieczna gwarancję praw obywatela przed lekkomyślnem w no
szeniem i popieranjem nieuzasadnionych i za takie prz- z 
kom petentne władze uznanych oskarżeń?

Znacznie gorzej przedstaw ia się konstrukcja oskarżyciela 
posiłkowego i wynikające z niej praktyczne konsekwencje, w 
sprawach o przestępstwa ścigane z urzędu przed sądami 
grodzkimi. W  sprawach tego rodzaju, może pokrzywdzony wnieść 
i popierać oskarżenje jako oskarżycjel posiłkowy, b e z  u p r z e  d- *■ 
n i e g o  z w r a c a n i a  s i ę  do oskarżyciela publicznego, a na
wet obok niego. (art. 70).

W  czem zatem leży p o s i  ł k o w y charakter skargi po
krzywdzonego, jeżeli wedle art. 70 projekt uprawnia go do 
sam oistnego występowania ze skargą we wszystkich sprawach 
ściganych z urzędu, w miejsce i z pominięciem oskarżyciela 
publicznego, lub też obok niego? W obec nieustalonego wj p ro 
jekcie pojęcia „pokrzyw dzonego" i zakresu jego legitymacji do 
wys ą-pienia ze skargą, wyłania s;ę obok prokuratora, policji 
i władzy administracyjnej, dalszy jeszcze czynnik oskarżenia 
publicznego, o  równorzędnem stanowisku procesowem i pra
wach, nieograniczony żadnemi kautelami, nie podlegający jakiej
kolwiek kontroli, czynnik, który naw et w. razie przejęcia 
oskarżenia przez oskarżyciela publicznego, zatrzymuje prawo 
dalszej obok niego ingerencji (art. 72) i konsekw entego popie
rania oskarżenia także wówczas, jeżeli oskarżyciel publiczny li
znął za stosow ne od oskarżenia odstąpić.

jeżeli się zważy, że wedle art. 13 ustaw y o sądach 
powszechnych, do właściwości sądów  grodzkich należeć mają
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spraw y o  przestępstw a zagrożone karą pozbawienia wolności 
do jednego ro k u  lub grzywną, lub obiema karami łącznie, bez 
względu na kary dodatkowe, to przyznać się musi, że oddanie 
w  ręce oskarżyciela r z e k o m o  p o s i ł k o w e g o ,  a właściwie 
q u T l i b e t  e x  p o p u l o  praw a injcjatywy i popieraria oskar
żenia we wszystkich tego rodzaju sprawach ściganych z urzędu 
w miejsce lub obok oskarżyciela publicznego, jest eksperymentem 
procesualnie, nietylko śmiałym, ale bardzo ryzykownym, wy
kraczającym poza ramy właściwego charakteru instytucji, p o 
myślanej jako korekty wy państw ow ego monopolu oskarżenia,

Autorowie projektu w  sw ym  rozmachu nowatorskim, dążą
cym za wszelka cenę do stworzenia czegoś nowego, odbiegają
cego od utartych i wypróbow anych długoletnią praktyką 
dzielnicową szlaków, przeciągnęli strunę i w miejsce jasno 
i ściśle określonej, na wzorach dzielnicowych opartej instytu
cji, dali prawdziwą „ o s o b l i w o ś ć "  procesualną, z następstw 
której w  życiu praktycznem nie zdawali sobie widocznie do
kładnej sprawy,

II. P ow ód  cyw iln y .
Za wzorem procesu francuskiego (art. 3) i ustawy postę

powania karnego obowiązującej w  Królestwie, wprowadza 
projekt instytucję t. zw. „ p o w ó d z t w a  c y w i l n e g o "  o d 
powiednio zmodyfikowaną. W edle art. 75 § 1, może pokrzy
wdzony, przed rozpraw ą w pierwszej instancji wytoczyć „po
wództwo cywilne" celem dochodzenia w  drodze procesu karnego 
roszczeń majątkowych, wynikających z danego przestępstwa.

Praktycznie, stworzyć może w powyższej formie ujęte po
wództwo cywilne ogrom ny balast dla postępowania karnego. 
Jeżeli bowiem powód cywilny, mający wedle art. 76 praw< 
dowodzenia winy obwinionego, na której opiera swoje 
roszczenia, z prawa tego zechce skorzystać dopiero w stadjum 
przed samem rozpoczęciem rozprawmy, to rzecz naturalna, iż 
przygotow ane do rozpraw y postępowanie karne wobec posta
wienia przezeń całego szeregu nowych wniosków, tak w kwe
stji winy, jak i uzasadnienia jego roszczeń natury majątkowej, 
dozna znacznego jjrzewleczenia. Takiego samego przewleczenia 
doznać inoże każde postępow anie karne, jeżeli powód cywil
ny prowadzić będzie żmudne i skom plikowane dowody w  po
stępowaniu wstępnein.

Jakaż sympatyczna perspektyw a otw iera się dla wszystkich 
poszkodowanych przestępstwem  powodów cywilnych, jeżeli na 
drodze procesu karnego dochodzić będą mogli swych 
pretensyj zapomocą skomplikowanych nieraz dow odów  ze 
znawców, jeżeli zapomocą sekwestru, tymczasowego zaję
cia majątku obwiń onego i t. p . , środków wskazanych 
w ustawie postępow ania cywilnego, (art. 76) uzyskać będą 
mogli zabezpieczenie roszczeń! Jakie niespodzianki będą się 
zdarzać w judykaturze sądów  karnych, wydających orzeczenia 
w przedmiocie zabezpieczenia bez ingerencji adwokatów, jako 
rzeczników stro n !
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Przepisowi art. 534 co do pob ierane wpisu i innych opłat 
podług zasad postępow ania cywilnego, oraz art. 535 co do ko
sztów  postępowania, nie można przypisywać zbyt wielk ego zna
czenia dostatecznej prewencji przeciwko wdrażaniu powództwa 
cywilnego, gdyż droga procesu karnego naw et przy powyższych 
kautelach, rokować będzie zawsze jeszcze większe szanse dla 
powoda, jak droga procesu cywilnego.

Kiedy wedle ustaw y postępow ania karnego dla Królestwa, 
proces cywilny wdrożony na podstawie skargi cywilnej biegnie 
zupełnie niezależnie, poniekąd sam oistnie obok procesu karnego, 
to wedle projektu przyznającego powodowi cywilnemu w art. 
,76 prawo dowodzenia winy obwinionego dla uzasadnienia 
roszczeń prywatnych, p r o c e s  c y w i l n y  s t a n i e  s i ę  i n t e 
g r a l n ą  c z ę ś c i ą  p r o c e s u  k a r n e g o  i w wielu w ypad
kach nad tym ostatnim  dom inować będzie.

W praw dzie jeden z autorów! projektu zastrzega się, że we 
wszystkich wypadkach, gdzie powództw '0 cywilne m ogłoby pro
ces karny skom plikow ać lub przedłużyć, powód cywilny m u 
s i ustąpić i zwrócić się ze swemi roszczeniami do sądu cy
wilnego, jednakowoż taka resćrvatio mentalis nie znajduje żad
nego poparcia W tekście projektu, owszem wręcz przeciwnie, 
stanowisko powoda cywilnego doznaje silnego podtrzymania w
przepisach o  dopuszczalności skargi posiłkowej.

Nietylko zatem ze względów praktycznych, a zwłaszcza e- 
konomji procesu karnego, ale i z punktu widzenia teorji, wy
kazującej ewolucję w kierunku możliwego odciążenia sędjU go 
karnego od konieczności zajmowania się w toku procesu kar
nego kwestjami natury prawno-pryw atnej, konstrukcja pow ódz
twa cywilnego, jako postępowania przydatkowego jest zupełnie 
chybioną. Kwestja zaś dzielnicowego przywiązania do pewnych 
urządzeń procesowych, praktycznie i teoretycznie p r z e ż y t y c h ,  
nie może być powodem decydującym do zatrzymania ich także 
w1 ustawie nowej.

III. O b w in io n y  (art. 80 84.)

Słuszną i uzasadnioną jest uwzględniająca ewolucję proce
su  karnego dążność oparcia stanowiska obwinionego na zasa
dzie równorzędności w stosunku do innych czynników proceso
wych, na zasadzie pew nego rodzaju lojalności i poszanowania 
jego osoby, stanowiska społecznego, zawodow ego i t. p. 
Praktyka wykazała już niejednokrotnie, jak przykrą, pełną do 
tkliwych następstw , jest ta bezwzględność, a raczej nieum iejęt
ność Wi odnoszeniu się władz do osób popadających wi kon
flikt z kodeksem karnym, jak bezceremonialnie narusza się w 
tych wypadkach osobistą godność, czy to przez nieoględne, sza
blonowe stylizowanie pism i wezwań, czy też przez n iew łaści
we traktow anie tego rodzaju osób przy wykonywaniu wymia
ru  sprawiedliwości karnej. Tym niedomaganiom nie zdoła jed
nak zapobiedz najbardziej naw et wyrafinowana subtelność te r



minologiczna, do której zresztą sami autorow ie projektu h i c  
przykładają zbyt wielkiej wagi i znaczenia praktycznego.

A więc cóż z tego, że projekt w art, 80 § 1 stwarza sub 
telną dystynkcję między p o d e j r z ę  w a n y m dla stadjum  do
chodzenia, o b w i n i o n y m dla stadjum śledztwa, względnie po 
wniesieniu aktu oskarżenia, a o s k a r ż o n y m  z chwilą zarzą
dzenia rozprawy przed sądem v yrokująciTn, skoro w następ
nym zaraz § 2 art. 80 niweluje sam to misterne stopniow a
nie i różniczkowanie do ogólnego terminu „obw iniony '', rea
sumującego niejako wszystkie fazy postępowania karnego, przez 
które przechodzi przestępca od stadjum  dochodzenia, aż do roz
prawy głównej. Jakaż zatem wartość praktyczna tej term inolo
gicznej subtelności, skoro sama ustawa zwalnia z góry z obo
wiązku jej przestrzegania przez dotyczące władze?

W  następnych artykułach, określających stanowisko obw i
nionego, jako strony w toku procesu karnego, zawiera projekt 
postanowienia, które na pozór są niewinnem ustępstwem , w er
salskim gestem w stronę obw inionego, praktycznie jednak pro
wadzić mogą do bardzo poważnych zawikłań i następstw .

A więc, wszelkie dane co dp jego osoby (art. 81), zbiera 
się tylko w m i a r ę  m o ż n o ś c i .  Co to oznacza?

Miara możności, jest bardzo względna. Czy wskaźnikiem 
ma tu być wzgląd na interes spław y, czy też na osobowość 
i indyw idualne. stosunki przestępcy?

Obwiniony, a także podejrzewany (art. 82), m o ż e  na za
dawane mu pytania wogóle n i e  o d p o w i a d a ć ,  o którem to 
uprawnieniu należy go uprzedzić przed każdem przesłuchaniem.

To na pozór niewinne ustępstw o na rzecz uprawnień obw i
nionego, nie znajdujące analogji w żadnej z ustaw' procesowych 
(§ 198, 199, 200 itd. pk. austr. (5 136 pk. niem.) w prakty
ce doprowadzić może niejednokrotnie do zupełnego zwichnię
cia procesu karnego, do skierowania tegoż na tory fałszywe, 
do usankcjonowania z’ej woli lub złośliwości przestępcy, który 
drogą z a g w a r a n t o w a n e g o  m u  p r z e z  u s t a w ę  p r a w a  
u c h y l a n i a  s i ę  od wszelkich odpowiedzi, utrudiTć, a czasem 
i zniweczyć może cały wysiłek wymiaru sprawiedliwości, zape
wniając sobie przez to bezkarność.

Uprawnienie przyznane obwinionemu w art. 82 i odnoszą
ce się do postępowania wstępnego, jest tern bardziej dziwne, 
że projekt uprawnienia takiego nie przyznaje oskarżonem u przy 
rozprawie głównej, a zatem w stadjum, w którem odmówienie 
odpowiedzi nie może już mieć wobec zebranego m aterjału do
wodowego, takiego znaczenia dla wyniku sprawy, jak w s ta 
djum wstęp-nem. Za poglądem tym przemawia również ust. 2 
(5 245 pk. austr., który na odpowiedź oskarżonego przy roz
prawie głównej, w przeciw ieństw ie. do stadjum wstępnego, nie 
kładzie żadnej wagi.

Art. 83 § 1 stanowi, że obwiniony pozostający na w olno
ści. jest obowiązany stawiać się do s ą d u  na każde wezwa
nie, w razie zaś przeciwnym sędzia zastosować może w-obec
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niego rygor z § 2 art. 83. Z porównania rzeczonego przepi
su, z przepisami normującemi stadjum  dochodzeń wynika, że 
nałożony na obwinionego obowiązek stawiania się na każde 
wezwanie, odnosi s ę do stadjum  śledztwa sądow ego i czyn
ności dokonywanych w toku dochodzeń przez sąd, gdyż 
art. 83 § 1 zaznacza wyraźnie, że obwiniony obowiązany jest 
stawiać się d o  s ą d u .  A contrario zatem, obwiniony nie ma 
tego obowiązku, ani obaw y zastosowania do niego rygoru przy
musowego doprowadzenia lub zarządzenia aresztu, wobec władz 
prowadzących dochodzenie, do których w każdym razie nie na
leżą władze sądow e. Gdy zaś śledztwo, a także ingerencja 
sędziego w postępow aniu w stępnem , należą do w ypad
ków wyjątkowych, przeto normalnie władze prowadzące do
chodzenie są wobec niestawiennictwa obwinionego bezsilne. P a
ragraf 2 a r t. 83 normujący zastosowanie rygorów  wrobec obw i
nionego nie staw ającego w sądzie, nie znajduje bowiem żad
nego wyrazu w całym rozdziale I. określającym  warunki p ro 
wadzenia dochodzeń.

Z przepisów, stanowiących o dalszych uprawnieniach obw i
nionego, wymień ć dalej należy przepis § 3 art. 84 stanow ią
cy, że s ę d z i a, prokurator lub i n n y  u r z ę d n i k  prow adzą
cy dochodzenie, obowiązani są już przy pierwszem przesłucha
niu obwinionego, zaw iadom i: go o prawie przybrania sobie o 
brońcy.

Stylizacja tego przepisu nie jest zbyt szczęśliwa, nasuwa bo
wiem przypuszczenie, że obok prokuratora lub innego urzędni
ka, którym zgodnie z § 2 art. 243 może być tylko urzędnik 
policji lub władzy adm n stracyjnej I instancji, up raw nony  jest 
do prowadzenia dochodzeń rów norzędnie z powyższymi czynu - 
kami oskarżenia publ cznego, także s ą d ,  co pozostaw ałoby ,w 
zupełnej sprzeczności z przepisam i normującymi stadjum  docho
dzeń, których prowadzenie spoczywa w rękach oskarżyciela pu
blicznego. W  stadjum  tern ingerencja sądu ograniczona jest tyl
ko do wykonania poszczególnych czynności wskazanych u sta
wą. Dla uniknięć a zatem jakichkolwiek nieporozum eń, styliza
cja § 2 art. 243 powinna uledz odpowiedniej zmianie.

W ażnem bardzo posunięciem w kierunku wprowadzenia do 
dochodzeń i śledztwm w stępnego postępow ania kontradyktoryj
nego, przy uwzględnieniu w  pełnej mierze zasady bezpośrednio
ści, byłby przepis art. 238 § 1 i § 2 i art. 257, gdyby 
stylizacja odnośnych przep sów; nie pozbawiała ich równocześnie 
\vszelkiej praktycznej warlości. Stylizacja posługująca się ustawi
cznie terminami tego rodzaju, jak ,,wr miarę możności i w  mia
rę uznania" jest równoczesnem zaprzeczeniem wartości całego 
przepisu, gdyż zastosowanie jego czyni zależnem od dyskrecjonal
nej władzy prowadzącego dochodzenie lub śledztwio.

Ponadto § 1 art. 238 pozostaje w pewnej sprzeczności z 
§ 2 tegoż artykułu. W edle § 1 sąd zawiadamia w m i a r ę  
m o ż n o ś c i  o terminie czynności sądowwch przedsiębranych w,
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toku dochodzenia, oskarżyciela oraz podejrzewanego lub jego o- 
biońcę. Natom iast § 2 stanowi zupełnie kategorycznie, że s tro 
ny m a j ą  p r a w o  być obecne przy tych czynnościach i zada
wać pytania świadkom i biegłym. P r a w o  t o  staje się jednak 
zupełnie jluzorycznem, jeżeli jego stosowanie ograniczone jest 
m i a r ą  m o ż n o ś c i  zawiadomienia stron o terminie czynności 
sądowych, a zatem zaw arunkow ane także i subjektyw ną oceną 
prowadzącego dochodzenie.

Z powodu niewłaściwej stylizacji powstaje znowu pe'wrić 
nieporozumienie, a po części i sprzeczność przy zestawieniu 
i porównaniu przepisów art. 202 § 1, § 2 i art. 242 § 1.

W edle art. 202 § 1 zezwolenie stronom  i ich obrońcom 
lub pełnomocnikom na przeglądanie akt dochodzenia i robie
nie o d psów , oraz otrzymywanie odpisów uwierzytelnionych z a 
l e ż y  od prokuratora, a w t o k u  ś l e d z t w a  lub dokonyw a
nych podczas dochodzenia czynności sądowych, od sędziego.

Zaraz w następnym  już § 2, stanowi projekt, że sędzia 
śledczy n i e  m o ż e  odmówić przejrzenia akt obwinionem u lub 
jego obrońcy, po przesłuchaniu obwinionego w myśl art. 250, zaś 
prowadzący dochodzenie jest wedle art. 242 naw et obowiązany 
p r z e d  jego ukończeniem dać podejrzew anem u lub jego obrońcy 
możność zapoznania się z zebranemi p-oszlakami i postawienia 
wniosków. Jak zatem przedstawiać się będzie w praktyce to u
prawnienie przyznane obwinionem u lub jego obrońcy w docho
dzeniach, stanowiących wedle projektu normalny tok postępow a
nia w stępnego?

Art. 202 § 1 stwarza zasadę ogólną, wedle której zezw o
lenie na przegląd a k t  d o c h o d z e n i a  bez względu na jego sta- 
djum początkowe lub końcowre, z a l e ż y  o d  p r o k u r a t o r a .  
(Dlaczego nie od innych czynn.ków oskarżenia publicznego p ro 
wadzących dochodzenie? § 2 art. 243). Natomiast art. 242 stw a
rza pewnego rodzaju wyjątek o d  tak postawionej zasady, nakła
dając już nie na prokuratora, lecz wogóle na prowadzącego dc 
chodzenie obowiązek, dania p r z e d  jego ukończeniem podejrze
wanem u lub jego obrońcy możności zapoznania s ię  z zebranem 
poszlakami i postawienia wniosków.

Jak należy rozumieć i w praktyce stosować przep s art. 242 
w zestawieniu z przepisem art. 202 § 1 natury ogólnej, kiedy 
prowadzący dochodzenie m o ż e ,  a kiedy jest o b o w i ą z a n y  ze
zwolić na w gląd do aktów ? C ałe  nieporozum iene oraz pew ne
go rodzaju sprzeczność i niejasność, stwarza użyte w art. 242 
słow o „ p r z e d “ , które w  związku z brzmieniem ogólnej n a 
tury art. 202 § 1 oddaje w artość tego niewątpliwie postępow ego 
pociągnięcia • na niepewne flukta dowolnej interpretacji. Logicznie 
i konsekwentnie należałoby przyjąć, że obwiniony lub jego obroń
ca ma prawo wglądu do akt do chodzeń w  k a ż d e m s t a d j u m  
tychże, aż do ich ukończenia, zamknięcia. Tak daleko jednak au- 
torow ie projektu praw dopodobnie pójść nie chcieli, zatrzymali 
się więc wi połowie drogi, stw arzając przez to sytuację niejasną, 
której ustawa o ile możności unikać winna. (C d. n-)-
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Dr. SEW ERYN PflNETH.

Kilka uwag o oowem p is k ie m  prawie rzekowem.
Nr. 100 Dziennika ustaw  Rzpp. przyniósł nam dwa ważne 

rozporządzenia Prezydenta Rzpp. wydane na podstawie ustaw o
wego pełnomocnictwa z 31/7 1924 praw o wekslowe i prawo 
czekowe. W ydaniem  tych rozporządzeń uczyniono dalszy krok 
naprzód na polu unifikacji ustaw odaw stw a a gdy ziemie b. za
boru rosyjskiego dotychczas nie pos adały wcale żadnej ustawy 
czekowej, i miasto stołeczne, środow.sko banków i rządowych 
instytucyj kredytowych, pozbawione było podstaw y prawnej d< - 
regresu czekowego, przeto wydanie prawa czekowego, wypełnia 
tam także lukę dotkliwą.

Zastrzegając sobie omówienie postanowień praw a wekslo
wego na później, chcemy na razie poświęcić kilka uw ag prawu 
czekowemu, przyczem na wstępie zaznaczyć wypada z zadow o
leniem, że rozporządzenie z 14/11 1924 (poz. 927 Dziennika 
ustaw) odbiega znacznie od  poprzednich dwóch projektów  rzą
dowych, (z których jeden złożony został 11. grudnia 1923 do 
laski marszałkowskiej, przez b. Prezydenta M inistrów Nowaka), 
które były pobieżnie i błędnie redagow ane i później przez Rząd 
zostały wycofane, i. w obec których obecne rozporządzenie w yka
zuje znaczny postęp. W ydanie prawa czekowego w drodze 
rozporządzenia ma na celu zapobieżenie głodow i znaków pie
niężnych, na które obecnie cierpi społeczeństwo nasze, bo 
wszakżeż c z e k  m a  b y ć  i n s t r u m e n t e m  z a p ł a t y ,  a nie 
kredytu, i -ma spełniać funkcje surogatu pieniądza, ma umożliwiać 
i zachęcat do grom adzenia gotówki w bankach i ułatwiać pow rót 
ao  normalnych sto su n k ó w  kredytowych i gospodarczych.

Rozporządzenie jest w z o r o w a n e  n a  p r o j e k c i e  h a s 
ki m.  z r . 1912 i jest z b l i ż o n e  d o  o b o w i ą z u j ą c e j :  w M a- 
ł o p o l s c e  a u s t r j a c k i e j  u s t a w y  c z e k o w e j  z 3/4 1906, 
a uderza tu tylko obfitość artykułów, których jest 61, podczas, 
gdy austr. ustaw a czekowa zawiera ich tylko 27. Pochodzi to 
stąd. że austr. ustaw a czekowa w' art. 20, powołuje się na od
nośne postanowienia austr. ustawy wekslowej, podczas gdy 
rozporządzenie polskie, w braku ogólnie obowiązującej ustaw y 
wekslowej w Polsce, odnośne postanowienia per extensum  
rekapituluje.

Rozporządzenie nie zawiera definicji czeku, (podobnie, jak 
ustaw a szwajcarska, japońska, austrjacka, niemiecka, i w ęgierska) 
i nie zawiera też obowiązku przyjmowania czeków, zam ast g o 
tówki (który to obowiązek dla czeków rządowych zawierał art. 
45 projektu M inistra Nowaka), ani obowiązku posługiwania się 
blankietami bankowemi. Każdy czek napisany na zwykłej kartce 
papieru jest ważny, o  ile zawiera i s t o t n e  z n a m i o n a  c z e k u ,  
wyliczone w art. 1.
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Do tych znamion należy słow o „czek", umieszczone w te k śc e  
(a zatem nie jako naps). Jest to wymóg, którego nie zna ustaw o
daw stw o amerykańskie, ale słuszne jest to postanowienie, aby 
bez obszernych badań, prima facie, stw erdzć można, czy mamy 
do czynienia z wekslem czy czekiem, czy przekazem kupieckim. 
Dalszymi wymogami są podpis wystawcy, (angielskie prawo 
zadowala się peczątką korporacji), nazwisko trasata, data, tudz eż 
„bezwarunkowe polecenie zapłacenia oznaczonej sumy pie
niężnej".

Ze słowa „polecenie" wyn;ka, że nie podpadają pod prawo 
czekowe t. zw. „czeki kw itow e", w  których potwierdza się zło
żenie lub odbiór jakiejś sum y pien ężnej, a ze słów „sumy 
pieniężnej" wynika, że wykluczone są t. zw. czeki towarow e, 
■opiewające np. na pew ną ilość akcyj lub towarów.

Czynną z d o l n o ś ć  c z e k o w ą  tj. zdolność być wystawcą 
czeku, ma wedle art. 27, każdy, bierna zaś zdolność czekowa 
t. j. zdolność być trasatem  czeku), ograniczona jest w art. 2. 
do państwowych, sam orządow ych lub publiczno-prawnych Za
kładów kredytowych lub Kas Oszczędności i do firm, których 
już  sarna nazwa wskazuje czynności bankierskie, jako przedmiot 
| rzedsiębiorstwa. Stylizacja ta je s t lepsza, aniżel ją podaje §. .1 
austr. ust. czek., który ogranicza zdolność czekową do Pocztowej 
Kasy Oszczędności, publicznych banków i f rotokołowanych firm. 
trudniących s ę zawodowo czynnościami bankierskiemi, gdyż 
w obrocie czekowym stanowić to będzie znaczne ułatwienie, 

jeżeli już z samej firmy trasata będzie można stwierdzić, czy 
posiada ona bierną zdolność czekową. Ograniczenie biernej 
zdolności czekowej do tych osób, ma na celu podniesienie zna
czenia i pewności czeku i spopularyzowanie go w obrocie 
handlowym. Polecenie zapłaty, którem u brak jednego z istotnych 
wymogów, nie jest ważne jako czek. Jakkolwiek rozporządzenie 
■o tern nie wspomina, to jednak przyjąć należy, że czek taki 
trasow any na osobę, nie mającą biernej zdolności czekowej, lub 
którem u brak innych istotnych wym ogów czeku, nie będzie 
papierem bezwartościowym, lecz będzie ważnym przekazem po 
myśli a r t.  3U1 austr. ustaw y handlowej, atoli przepisy ustawy 
czekowej do niego nie będą się stosow ały. Rozporządzenie czyni 
w art. 53 w y j ą t e k  t y l k o  d l a  c z e k ó w  p ł a t n y c h  z a g r a 
n i c ą ,  jeżeli w miejscu płatności trasat posiada bierną zdolność 
czekową.

Ponieważ czek ma być instrum entem  zapłaty, a nie kredytu, 
przeto jest z a w s z e p ł a t n y z a  o k a z a n i e m ,  a liczne prze
pisy rozporządzenia starają się przyśpieszyć prezentowanie czeku, 
by nie spaczyć tego celu. I tak czek miejscowy (w nomenklaturze 
niemieckiej Platzscheck) wedle art. 15 musi być prezentowany 
do zapłaty w ciągu 10 dni, czek z innego miejsca Polski (D is1 anz- 
scheck) w ciągu dni 20, czek zagraniczny (Auslandscheck), płatny 
w  Polsce w ciągu dni 30, a jakkolwiek wedle art. 22, przekrocze
nie tych czasokresów nie wpływa ani na obowiązek, ani na



Nr. 1—2 G Ł O S  P R A W A S tr, 13

prawo trasata, uskutecznienia zapłaty, to jednak posiadacz czeku, 
ryzykuje wedle art. 22 o d w o ł a n i e  c z e k u ,  na czas nie 
prezentow anego, a wedle art. 31 traci prawo regresu do indo- 
santówi i w ystaw cy, i ^pozostaje mu w  myśl art. 50 tylko skarga 
z tytułu niesłusznego zbogacenia się przeciw wystawcy, analo
gicznie do postanowienia art. 75 now ego prawa wekslowego.

Auslr. ustaw a czekowa w §. 2 L. 5 wyraźnie stanowiła, że 
czek winien zawierać polecenie wypłacenia pewnej sumy z fun
duszu, jaki ma wystawca u trasata do rozporządzenia, („aus 
semeni G uthaben” ), a jakkolwiek fundusz ten nie musiał składać 
się z gotówki, lecz m ógł być także sum ą kredytow aną wystawcy 
przez trasata, to jednak wzmianka o  tern „pokryciu” była 
przepisana. W literaturze prawniczej jest spór o  to, czy czek 
zasadza się na „um ow ie”  z trasatem , czy na „pokryciu” ; litera
tura francuska i  niemiecka uważa taką convention prealable 
z trasatem, za nieodzowny w ym óg czeku.

Polskie prawo czekowe takiej wzmianki o pokryciu lub 
o funduszu nie zawiera, co jest racjonalne, gdyż taka wzmianka 
w tekście sam ym  czeku, jest zbędna i obró t handlowy się tego 
wymogu me trzymał. Atoli c z e k  p o l s k i  o p i e r a  s | ę  m i m o  
t o  n a  „ p o k r y c i u ” , co wynika jasno z przepisu art. 51, 
wedle którego wystawca czeku, niehonorow anego dla braku 
pokrycia, odpowiada posiadaczowi za wszelką szkodę, a co~ 
najmniej winien mu zapłacić 6 proc. niepokrytej sumy czekowej, 
(Pri\'atbusse), a nadto podlega wystawca — o ile czyn jego 
nie stanowi oszustwa — karze aresztu do 6 tygodni i grzywnie 
do 5.000 zł. lub jednej z tych kar (chyba, że wystawiając czek, 
mógł liczyć na pokrycie).

Artykuł 51 komuluje system szwajcarski nakładania k a r y  
p r y w a t n e j  i o b o w i ą z k u  o d s z k o d o w a n i a ,  z syste
mem francuskim, zawierającym  s a n k c j e  k a r u o - s ą d o w e ,  co 
w interesie podniesienia zaufania do czeków, uważamy za 
słuszne

Roszczenie o o d s z k o d o w a n i e ,  ewentualnie o zapłacenie 
tych t  proc. n a l e ż y  p r z e d  S ą d  h a n d l o w y  (art. 57) 
odmiennie jak wedle § 24 ustawy austr. Karę zaś wymierzy 
zapewne Sąd powiatowy, co jeszcze w rozporządzeniu w yko- 
nawczem musi wyraźnie być unorm owane, gdyż inaczej wedle 
arr. VIII austr. ust. wprow. do procedury karnej, spraw am i 
temi Sąd powiatowy w  Małopolsce nie mógłby się zajmować.

Czeki m ogą być wystawione albo n a  p e w n e  n a z w i s k o  
(R eda), jadbo n a  z l e c e n i e  (Ordre), albo n a  o k a z i c i e l a  
(au porteur). Nieważny jest zaś czek na okaziciela, w którym 
wystawca jest zarazem trasatem , gdyż forma ta m ogłaby przez 
banki być użyta na stworzenie surogatu banknotów, co byłoby; 
naruszeniem przywileju banku emisyjnego.

Art. 8. wypowiada zasadę: „Czek n i e  u l e g a  p r z y j ę c i u ” 
Rozporządzenie nie s tanowi nic o tern, jakie znaczenie miałoby 
przyjęde na czeku umieszczone. W edle art. 301 austr. ustaw y
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handl. i §. 1402 ust. cyw. przyjęcie przekazu stanowi ważny 
tytuł, Zobowiązania, a austr. ustaw a czekowa zapobiegła s to -  , 
sow aniu tych ostatnich przepisów w  ten sposób, że uznała 
przyjęcie umieszczone na czeku za n i e n a p i s a n e .  Jak
kolwiek rozporządzenie tej klauzuli „pro  non scripta habetu r"  
nie zaw iera, to mimoto sądzimy, iż skarga p rzecw  trasatow i 
nie będzie m ogła być oparta na fakcie przyjęcia czeku, gdyż czek 
tylko wedle praw a czekowego może być oceniany, nie zaś 
wedle przepisów o a sygnałach, a prawo czekowe takie przyjęcie 
wyklucza.

Leg's ratio tego przepisu jes t ta, że trasat, którem u czek 
prezentowano, powinien go wykupić, nie zaś prolongować 
a pozatem, że czeki akceptow ane w yrugow ałyby — jako pew 
niejsze — czeki nieakceptowane, przezco cała instytucja czeków, 
zostałaby spaczona, wreszcie, że czeki akceptowane przez banki, 
stanow iłyby konkurencję dia banknotów . Przepis ten nic'wyklucza 
atoli t. zw. c e r t y f i k o w a n i a  c z e k u ,  tj. potwierdzenia 
umieszczonego na czeku, że istnieje pokrycie dla czeku, co jest 
praktykowane w Anglji (good. marking), we Francji (vu et bon 
a toucher) i we W łoszech (visto), ale takie potwierdzenie 
umieszczone przez trasata, nie rodzi jeszcze żadnego zobow ią
zania po stronie trasata do wykupienia czeku. Jedyn,e praktyka 
w Ameryce północnej przyznaje t. zw. „certified. cheque“  zna
czenie przyjęcia wekslowego.

Przepisy o  i n d o s i e  s ą  analogiczne jak indos wekslowy.
Ze słów  art. 12 „indos 1 przenosi wszystkie praw a z czeku" 
nie można ato li wnioskować, że indos zawiera cesję pokrycia. 
W ynika to z art. 21, wedle którego trasat jest obowiązany . 
odmówić zapłaty, jeśli doszło do jego wiadomości, że ogłoszono 
upadłość wystawcy, który to przepis nie byłby zrozumiały, gdyby 
chciano przyjąć, że przez indos nastąpiła cesja funduszu złożo
nego u trasata.

Art. 40 praw a wekslowego zawiera postanowienie, że 
weksel opiewający n a  w a l u t ę  o b c ą ,  może być zapłacony 
w walucie krajowej, podług kursu w  dniu wymagalności zapłaty, 
chyba, że wystawca oznaczył tę walutę jako „ e f e k t y w n ą 0 
W  prawie czekowem brak takiego analogicznego postanowienia, 
art. 20^stanowi zaś, że stosunek  praw ny między w ystaw cą a tra 
satem  rozstrzyga o  obowiązku trasata wobec wystawcy, co do 
zapłaty czeku, od tej um owy będzie więc zależało, czy czek ma 
być honorow any w walucie obcej faktycznej.

Posiadacz czeku n i e  m a  żadnej bezpośredniej s k a r g i  
p r z e c i w  t r a s a t o w i ,  jeżeli ten, choćby w brew  umowie, 
i mimo istniejącego pokrycia, odm aw  a honorowania czeku, wedle 
art. 24 bowiem, tylko w ystaw m  i indosanci odpow iadają solidarnie 
wobec posiadacza czeku za zapłatę sum y czekowej.

Z w r o t n e  p o s z u k i w a n i e  unorm ow ane jest analogicznie 
jak w prawie wekslowem, a toli wiedle art. 32 p r o t e s t  rnusi 
być sporządzony p r z e d  u p ł y w e m  c z a s u  d o  p r z e d s t a 
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w  i e n i a, który to przepis uważam y za n i e r a c j o n a l n y ,  bo 
w prow adza w błąd posiadacza czeku, który w myśl art. 15 m ógł 
sądzić, że ma pełnych 10 dni do prezentacji czeku.

N i e p o t r z e b n i e  też, zdaniem naszem, wprow adza prawo 
wekslowe i czekowe r o z m a i t e  c z a s o k r e s y  n o t y f i k a c j i
1 dni dla posiadacza czeku, a 2 dni dla indosanta. W  art. 33 
mieści się bądźto b ł ą d  r e d a k c y j n y ,  b ą d ź  t e ż  o m y ł k a  
d r u k u ,  'słowa bowiem : „każdy indosant powinien w ciągu
2 dni podać do wiadomości sw ego poprzednika, że otrzym ał 
zawiadomienie indosanta, „ k t ó r y  g o  p o p r z e d z a "  są nie
zrozumiałe, bo chyba miało być: „ k t ó r y p o n i m n a s t ę p u j  e" . 
Ale z porów nania tego artyku łu  z art. 44 praw a wekslowego, 
widzimy, że zapewne o p u s z c z o n o  w  d r u k u  k o n i e c  
u s t ę p u  2. i c a ł v u s t ę p  3 a r t .  44.

Również n i e o d p o w i e d n i a  j e s t  s t y l i z a c j a  art. 33 
praw a czekowego (i analogicznego postanowienia art. 44 praw a 
wekslowego), wedle którego termin jest zachowany, jeżeli pismo 
zawierające zawiadomienie, oddano na pocztę w ciągu przepi
sanego okresu. Odpowiedniejsza była stylizacja art. 46 austr. 
ustaw y wekslowej, że wystarczający jest dow ód z recepisu 
pocztowego, iż list do adresata  w tymże dniu został wysłany, 
o  ile me zostanie udow odnione że Is t ów miał inną treść. 
Poniew aż art. 33 dow ód składa na notyfikanta, przeto tenże będzie 
musiał d o w i e ś ć ,  ż e  ó w  l i s t  z a w i e r a ł  n o t y ł i k a c j ę !

W t ó r o p i s y  c z e k ó w  wedle art. 39 dozwolone są tylko 
przy czekach polskich, płatnych zagranicą, o ile nie opiewają 
na okaziciela. Muszą zawierać w tekście num erację (Bruna, 
Secunda), zapłata jednego egzemplarza zwalnia trasata od hono
rowania duplikatów.

A m o r t y z a c j ę  weksli i czeków przekazują rozporządzenia 
bądom powiatowym  i Sądom pokoju, co uważam y za racjonalne, 
niepotrzebnie bowiem prawo austr. obarczało temi czynnościami 
Sądy handlowe.

Odmiennie od prawa austr. postanawia art. 4t>, że p r z e d a 
w n i e n i e  przerywa się p r z e z  w y t o c z e n i e  s k a r g i ,  
(nie zaś przez doręczenie jej). Odpadnie zatem potrzeba usta
nowienia kuratora dla doręczeń, z powodu obaw y niedoręczenia 
skargi na czas. Na równi z wniesieniem skargi stoi dochodzenie 
pretensji przyr ozprawie wedle §. 232 p. c., gdyż art. 58 utrzym uje 
w Małopolsce w mocy art. XLV austr. proc. cyw.

W adą dotychczasowych 3 projektów minisferjalnych było, 
że nie zawierały żadnego postanowienia o o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  z c z e k ó w  p r e j u d y k o w a n y c h  (tj. przedawnionych 
lub co do których zaniedbano założyć protest). Austr. ustaw a 
czekowa w §. 19 nadawała posiadaczowi czeku przeciw! wy
stawcy i m dosantom  praw o sk arg i z tytułu p ierw otnego , 
będącego podstaw ą nabycia czeku, co było odpowiednie, bo 
czek wręcza się solvendi causa, a nie jako in solutum datio.

Polskie prawo czekowe nie daje tego praw a posiadaczowi, 
,Jecz w, a r t. 50 użycza mu (skargi i to t y l k o  p r z e c i w  w iy -
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s t a w c y o  n i e s ł u s z n e  z b o  g a c e n i e  s i ę ,  analogicznie jak 
w , prawie wekslowem.

Skarga ta p r z e d a w n i a s i ę w 3 l a t a  po zgaśnięciu zo
bowiązania czekowego, r o s z c z e n i a  r e g r e s o w e  z czeku 
przedawniają się w 6 m i e s i ę c y  od końca okresu przed
stawienia.

W  art. 23 przejmuje polskie praw o czekowe postanowienie 
art. 22 austr. ustawy czekowej o c z e k a c h  d l a  o b r a c h u n k u  
w których wystawca lub każdy posiadacz czeku może zabronić 
trasatow i zapłaty czeku w gotówce przez umieszczenie w poprzek 
zastrzeżenia: „tylko dla obrachunku". Jest to rodzaj t. zw. czeków 
krzyżowanych (croissed cheques) znanych w  ustaw ie angielskiej 
austrjackiej, niemieckiej, węgierskiej t francuskie] (m andat rouge, 
m andat de virement), a ostrożność ta ma na celu zapobieżenie 
defraudacji zainkasowanych pieniędzy przez inkasenta, gdyż 
trasat na taki czek nikomu pieniędzy nie wypłaca, lecz tylko 
u z n a j e  k o n t o  p o s i a d a c z a  o d n o ś n ą  k w o t ą ,  obciążając 
tą kwotą konto wystawcy.

Brak natom iast w  polskiem prawie czekowem postanowienia 
kogo trafia n i e b e z p i e c z e ń s t w o  s f a ł s z o w a n i a  c z e k u ,  
jak to przewiduje austr. ustaw a czekowa w § 20 L. 4 przerzu
cająca tę odpowiedzialność na rzekom ego wystawcę czeku, o ile 
mu przypisać można winę, albo o  ile sfałszowania dopuścił się 
urzędnik wystawcy, zajęty manipulacją czekami. Należy zatem 
przyjąć, że kw est ja szkody i winy, ewentualnie winy podzie
lonej, będzie musiała być rozstrzygana wedle postanowień 
§§. 1295, 1296 i 1304 uc., ew entualnie też przy zastosowaniu 
zasady art. 282 ust. handl. o obowiązku staranności porządnego 
kupca.

Inne postanowienia prawa czekowego są powtórzeniem lub 
parafrazą odnośnych postanowień ustaw y wekslowej.

Prof. Dr. HLFRED OHHNOWICZ.

Na marginesie rozporządzenia o przeracho
waniu zobowiązań prywatno-prawnych. *)

Z górą pół roku już m inęło od wejścia w życie rozporzą
dzenia o przerachowaniu zobowiązań prywatno-praw nych, które 
miało sprawę waloryzacji ostatecznie załatwić, wprowadzić w 
tej materji pewność prawa niezależną od chwiejnej judykatury 
i spowodować ogólne uspokojenie. Tymczasem rzeczywistość 
wcale daleko odbiegła od tych zamiarów ustaw odaw cy i od

*) Artykuł powyższy otrzym aliśmy od P. Prof. Ohanowicza z P o
znania, zanim Rząd ogłosił w Dz. U. ostatnie — (na razie?) - no
wele do rozp. walor. Sądzimy atoli, że artykuł ten poruszający kwe- 
stje natury zasadniczej, zachowuje swoją aktualność. — Red.
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chwili wydania wspom nianego rozporządzenia stosunki wcale się 
nie poprawiły, raczej przeciwnie spór między wierzycielami a 
dłużnikami się zaostrzył, mało kto chce przyjmować zapłaty 
obliczone wedle rozporządzenia, mówi się coraz częściej i to 
w  kołach poważnych, i m iarodajnych o jego zmianie czy now e
lizacji — tak, że nikt nie wjerzy już, by rozstrzygnięcie to 
było ostateczne i nieodwołalne, każdy czeka na „lepsze praw o". 
Ma sję wrażenie, że cała spraw a wraca ponownie na tapet 
i ‘Staje się obecnie może bardziej aktualną niż przed 8-mi,u 
miesiącami.

Rozporządzenie o  waloryzacji nie zadowoliło nikogo z in
teresow anych: ani dłużników ani wierzycieli, a co jest przytem 
bardzo charakterystyczne, że argum enta z jednej i drugiej 
strony przeciw niemu wysuwane, są identyczne. Zarówno dłuż
nicy jak i wierzyciele skarżą sję, że zostali ograniczeni w pra
wach, jakie im przedtem przysługiw ały i że zostali ze znacznej 
części majątku swego „w ywłaszczeni" i to nje w  interesie 
publicznym, ale w  interesie prywatnych osób. Możliwość posłu
giwania się jednym i tymsamym argum entem  przez obje strony 
opiera się na wręcz przeciwnych założeniach rozumowania, 
dłużnicy bowiem utrzymują, że wedle dotychczasowego usta
wodawstw a mogli się zwolnić od zobowiązania płacąc wierzy
cielowi nominalną sumę, choćby w  najbardziej zdeprecjonowanej 
walucie, wierzyciele natom iast są tego zdania, że należała się 
im zapłata wedle „prawdziwej w artości" pieniądza. W obec 
tego rozporządzenie nakazuje dłużnikom płacić coś, co wedle 
ich 'mniemania dotąd s;ę wierzycielowi nie należało, a wie
rzycielom odejm uje w znacznej części to, o czem sądzili, że 
mają prawo żądać.

Nie będziemy rozstrząsać, która z tych dwu wykładni d e 
le g e  l a t a  była uzasadnioną, bo nie o to tutaj chodzi; o g ra
niczymy się do skonstatowania, że przed wydaniem rozporzą
dzenia kwestja ta  w judykaturze była jeszcze sporną, ale już 
ulegała powolnej e w o l u c j i  w  p e w n y m  o k r e ś l o n y m  
k j j e r u j n k u .  Pierwotne bowiem stanowisko orzecznictwa na
kładające całe ryzyko dewaluacji na wierzyciela i dające się 
streścić w powiedzeniu, że zawsze m a r k a  r ó w n a  s i ę  
m a r c e ,  uległo zasadniczej zmianie n^e tyle pod wpływem 
argum entów strony  przeciwnej, ile pod naciskiem sam ego życia 
t. j. w szybkiem tempie postępującej katastrofy walutowej 
Nawiasem mówiąc, zapatrywanie to - jak wskazują przykłady 
i fu mas i iw. innych państwach, gdzie dewaluacja nie poczy
niła tak gwałtownych postępów  — ma żywot niezmiernie 
tw ardy i dopiero spadek waluty już bardzo bliski zera staje 
się dostatecznym powodem jego zmiany. Zmiana ta polegała 
ria razie na czystej tylko n e g a c j i  dotychczasowego stanowiska. 
Sąd Najwyższy przyjął zasadę, że nie można dawnych długów 
zaciągniętych iw dobrej walucie spłacać nominalną sumą w 
walucie zdeprecjonowanej, natomiast wedle jakiej miary miałoby
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nastąpić przeliczenie, tego wprawdzie wyraźnje nie zadecydow ał, 
ale z m o t y w ó w  o r z e c z e ń  fwynika niedwuznacznie, że 
miarą tą będzie „ w e w n ę t r z n a  w a r t o ś ć "  pieniądza czyli 
rów now artość złota, co najwyżej z pew ną korektyw ą na w y
padek, gdyby tć> dłużnika miało doprowadzić do ruin i. L) Wy
nik zatem dla wierzycieli nader korzystny, a rokujący jeszcze 
lepsze nadzieje na przyszłość.

Rozporządzenie o waloryzacji nie zaznacza wyraźnie z ja
kich przesłanek interpretacyjnych d e  1 e g e  l a t a  wychodzi. 
Możliwe są zatem dwa przypuszczenia: albo aprobuje s t a 
nowisko judykatury, albo zajmuje odmienne. Pierwsze przy
puszczenie nie wydaje się zbyt praw dopodobne, bo gdyby je 
przyjąć, trzebaby dojść do wniosku, że rozporządzenie zostało 
wydane jedynie celem ochrony dłużników przed pełną walo
ryzacją. Konieczność zaś takiej ochrony nie zachodziła, gdyż 
judykatura w dostatecznej mierze uwzględniała zawsze także 
interes dłużnika, a nadto dla osiągnięcia tego celu zbędneby 
były tak  szczegółowe a naw et kazulstyczne przepisy, w ystar
czyłaby jakaś ogólna norm a n. p. wi rodzaju takiej, jaką za
wiera § 36 rozp.

Pozostaje zatem tylko druga supozycja, a mianowicie, że 
rozporządzenie wyszło z założenia, iż d e  l e g e  l a t a  walo
ryzacja jest niedopuszczalna, że zatem odm ienna judykatura była 
i n t e r  p r e t a t i o  c o n t r a  l e g e m .  W skazuję na to cała 
struktura rozporządzenia, treść jego naogół korzystniejsza dla 
dłużnika niż wierzyciela, wyn ka to niedwuznacznie z m otywów  
a już całkiem jasno z m aterjałów  dotyczących historji powstania 
rozporządzenia, gdzie w  projekcie przedłożonym  ankiecie z marca 
1924 było skonstruow ane odrębne „roszczenie o przerachow anie" 
przysługujące wierzycielowi o b o k  właściwej pretensji i podle
gające osobnem u (pięcioletniemu) czasokresowi przedawnienia. 
Przepis ten (§ 37) w ostatecznej redakcji odpadł, ale założenia 
których on był może nieco przejaskrawioną konsekwencją, pozostały.

W  teorjl stanowisko to uważam za zupełnie uzasadnione 2) 
żaden ustwodawca nie może zająć innego, o ile n;e zechce 
zrezygnować z nom inalnego kursu w aluty sw ego państwa, 
jednakowoż z uwagi na stan rzeczy panujący w  chwili wydania 
rozporządzenia musiało ono stać i stało się nader niepopu- 
larnem. Przedewszystkiem dezawuuje ono do pew nego stopnia 
judykaturę, która wprawdzie jeszcze niepewnie i z wahaniem 
ale już zdołała zająć stanowisko odmienne. (Zaznaczam, że s 'a !o  
się to tylko „do pew nego stopnia", albowiem odm ienne jest 
położenie i zadanie sędziego mającego przed sobą pewien indy

1) Por. wyrokii I Izby S. N. z 25.2. 1922. (Orzecznictwo T. I. str. 
401), i III Izby z 5.6. 1923, 9.5. 1923, 2.5. 1923, 2.5. 1923 (Przegląd 
praw a i a im . z r. 1923 str. 253 n., 285; 287. Na tendencje judy- 
kntury naszej przeliczania długów przedwojennych wedle parytetu zło
ta  wskazywali już i obcy autorow ie (por. W ahle: Valorisationsproblem, 
W ien 1924, str. 214).

2) Starałem  się to wykazać w „Ruchu prawniczym  i ekonom i
cznym " z r. 1924, str. 213 n.
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widualny stan  faktyczny i m ogącego zawsze um otywować roz- 
strzygruenie naw et c o n t r a  l e g e m  temi właśnie odrębnośćam i 
przypadku, a odm ienne ustawodawcy, który musi wydać ab
strakcyjną normę, przyjmując jakiś szablon stanu faktycznego, 
którem u właśnie brak tej indywidualność;.) Nadzieje wierzyciel) 
oparte na dotychczasowym kierunku judykatury doznały zawodu 
i stąd niezadowolenie, ale także i dto dłużn ków takie postawianie 
kwestji ma pewien gorzki posmak. Przecież rozporządzenie pn 
mówi, że dotąd mieli rację, a dopiero od tej chwili z woli 
ustawodawcy nowe ich obarczą ciężary. Zatem  i po tej stronie 
brak uznania. Przypuszczam, że gdyby rozporządzenie w  obec
nej postaci było się ukazało dwa lata wcześniej, w r. 1922, 
byłoby się spotkało z przyjęciem o wiele przychylniejszem.
Z. chwilą jednak, kiedy w judykaturze została już przełamana 
dotychczasowa zasada ponoszenia ryzyka dewaluacji przez wie
rzyciela, pow stała wielce trudna i niewdzięczna sytuacja dla 
ustawodawcy, który chciał być równocześnie i w iernym doktrynie, 
i ioportunistą. ■

Punkt wyjścia przyjęty przez rozporządzenie miał jednak 
swoje dobre strony. Uwydatnił on bowiem jasno, że nowe 
unorm owanie nie ma być rozw in;ęćem  lub wyjaśnieniem dotych
czasowych zasad, a le  ich antytezą. Interpretując dawne przepisy 
w sposób czyniący je nieprzydatnemi, a naw et niesłusznemi 
w obecnej sytuacji, uzyskał ustawodaw ca przedewszystkiem 
argum ent do uzasadnienia ich zmiany, a następnie —■ i to 
ma największą w tym wypadku wagę — zupełną swobodę 
w nowem unorm owaniu stosunków. Im więcej dawne prawo 

; stało się niezgodne z życiem, tern łatwiej przeprowadzić do
nioślejszą zmianę, bo już z góry wszyscy się liczą z tern, że 
różnica ta będzie znaczna. Ustawodawca w takich warunkach 
znajduje lepszą odskocznię i 'może się ważyć na skok „rew olu
cyjny” . A niewątpliwie taki właśnie skok trzeba było tu uczynić, 
bo nie mniej, nie więcej, tylko poprawr ć w  imię sprawiedliwości 
ten podział dóbr, jaki się drogą naturalnego rozwoju sił ekono
micznych wytworzył.

Nvc potrzeba chyba dowodzić, że taki zabieg na tle ustaw o
daw stw a cywilnego, opartego tak silnie na zasadach liberalnej 
szkoły ekonomicznej, jak nasze, musiał się przedstawiać jako 
rewolucyjny i już niejednokrotnie z „operacją”  był porównywany. 
Jednakowoż przyznać trzeba, że uskuteczniono go z wielkiem 
umiarkowaniem w środkach i uczyniono wszystko, by jego 
ostrość złagodzić. Zastosow ano tylko na szerszą skalę oddawna 
znaną klapę bezpieczeństwa przeciw niesłuszności, jaką jest 
roszczenie o zw rot niesłusznego wzbogacenia i na tym starym 
fundamencie oparto nowrą budowę. Dłużnik w konjunkturze 
inflacyjnej wzbogacił się kosztem wierzyciela do tego stopnia, 
że przechodzi to już granice zwykłego zysku a staje' się niesłu
sznością, a wnęc o ile się wzbogacił, o tvle ma to wzbogacenie 
wydać. 1 i ' . ,
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Dodać tu należy, że wzbogacenie się dłużnika ocenił usta
wodawca z punktu widzenia w danych warunkach dla dłużnika 
najkorzystniejszego, bo uwzględniając cały jego majątek a nie 
tylko fundusz pokrycia poszczególnego długu, stąd też przepis,, 
żę przerachowanie nie może nigidy podkopać egzystencji go 
spodarczej dłużnika (& 36 rozp.).

W obec tego tern jaskrawiej wystąpiły słabe strony 
roszczenia o zwrot wzbogacenia, które wogóle jest narzędziem 
bardzo medoskonałem  ze względu na trudność realizacji i przy
padkowy charakter. W schematycznem ujęciu w rozporządzeniu 
poszczególnych kategoryj długów  ta przypadkowość została 
jeszcze bardziej spo tęgow ana i stąd  ogólny rezultat w po
równaniu do zamierzonego celu przywrócenia naruszonych zasad 
słuszności i sprawiedliwości dość nikły. Najbardziej dotknięci 
inflacją — ci, co złożyli nieraz oszczędności zebrane pracą 
całego życia w kasach oszczędności, bankach, otrzymają — u t 
a l i q u i d  f e c i s s e  v j d e a t u r  — w najlepszym razie 125 zł. 
Taksamo bezpowrotnie przepadły sumy sieroce oraz fundacyjne. 
Może ta dysproporcja między wielkością zamierzeń, a osiągnię
tym wynikiem jest również jednym z głównych powodów 
niezadowolenia.

Niemniej przeto nie można o to winić ustaw odaw cy i było
by rzeczą zbyt łatwią z punktu widzenia idealnej spraw iedli
wości krytykować rozporządzenie. Niesłuszności spowodowało 
życie samo a ustawodawca starał się je napra «vić. Uczynił to 
V\ najlepszej myśli i Ijeżeli w drobnej tylko części cel swój 
osiągnął, to głównie z tego powodu, że podjął się rozwiązać 
problem zbyt wielki, rozporządzając bardzo niedoskonałe,mi 
środkaint. W obec niesłychanej różnorodności stanów taktycznych 
i niezmiernie zawjkłanego splotu interesów  gospodarczych w y
wołanych gwałtownym  przewrotem ekonomicznym żadna nawet 
najdoskonalsza norma abstrakcyjna — a laką jest każda ustawa 

nie zdoła naw et w przybliżeniu w każdym przypadku po 
stulatom słuszności uczynić zadość. Najlepsza ustawa nie cofnk- 
życia wstecz i nie uleczy odrazu ran zadanych w dziesięcioletni 
blisko okresie wojny i czasów powojennych. I nie trzeba się 
łudzić, b y  j a k a k o l w i e k  z m i a n a  w s z c z e g ó ł a c h  r o z 
p o r z ą d z e n i a  d u ż o  t u  p o m o g ł a .  W  n i e m a ł e j  m i e r z e  
n a t o m i a s t  u c z y n i ć  t o  ' m o ż e  r o z w a ż n a  a n i e 1 ę k 1 i w a 
j u d y  k a t  u r  a, dla której znaczną jeszcze zastrzeżono swobodę, 
a j\y wypadkach kiedy, i ten środek zawiedzie, n;e pozostanie nic 
innego, jak szkodę zapisać na karb strat wojennych i infla
cyjnych, które wedle słuszności powinni ponieść wszyscy obv- 
w atek, alq;,których rozdział sprawiedliwy nje naieży do dziedzjm 
p R  vv a p r y w a i n ego.
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Dr. MAURYCY AXER.

Uwagi o projekcie ustawy postępowania 
karnego.

Unifikację ustaw odaw stw a, której konieczność z każdym dniem 
głębiej odczuwamy, należałoby rozpocząć od ustaw  materjalnyeh, ich 
różnorodność bowiem j :s t  dla całokształtu stosunków prawnych w Pol
sce dotkliwszą, aniżeli troistość procesu cywilnego' i karnego. A z po
śród ustaw  m aterjalnyeh prżedewszystkiem  i najbardziej wym aga u 
jednostajnienia: kodeks karny.

Je s t bowiem anomalią, że w siódmym roku niezawisłości Rzecz
pospolitej obowiązują na jej terytorjum  trzy różne ustaw y karne; 
jest anomalią, że jeden i tensam  czyn popełniony równocześnie i w 
W arszaw ie i we Lwowie — w pierwszym  wypadku stanowi prze
stępstwo, w drugim zaś pozbawionym jest cech karygodności; jest 
anomalią, że w ysokość kary — zagrożonej ustaw ą — zależy od te 
go, czy zbrodni dokonano w Brodach, czy Radziwiłłowie, w T rze
bini czy Katowicach; jest anom alią, że na jednym obszarze może 
sąd za pewne zbrodnie zasądzić na śmierć naw et ośmnastoletniego o 
skarżonego, ale tylko wtedy, jeżeli „kary tej wym agać będą w yjąt
kowe warunki danego w ypadku11, podczas gdy na innym obszarze 
tegosam ego Państw a musi sąd autom atycznie w yrzec za tesam e zbro
dnie karę śmierci, o ile tylko spraw ca ukończył 2D-y rok życia! - 
Różnic takich jest więcej, a są one tak istotne i tak głęboko w rzy
nają się w  całokształt życia praw nego, że w interesie należytego 
wymiaru sprawiedliwości i związanej z nim praw orządności P ań 
stwa leży jak najszybsze ich usunięcie przez wydanie nowego pol
skiego kodeksu karnego.

Innego widocznie zapatryw ania jest Komisja Kodyfikacyjna, — jak 
bowiem wynika z program u jej prac i z komunikatu prasow ego u 
staw a karna procesowa ma podobno wyprzedzić materialna. A nie 
będzie to rzeczą łatwą, procedura karna bowiem jest organiezniej 
zw iązaną z kodeksem, aniżeliby się to na pozór zdawało. W prow a
dzenie jednolitego procesu z zachowaniem trzech odrębnych ustaw 
m aterjalnyeh natrafi tedy na przeszkody technicznej natury. W edle 
projektu procedury (i zawartych w nim przepisów  ustawy o ustro 
ju sądownictwa) ograniczyć się ma k o m p e t e n c j a  s ą d ó w  p o 
k o j u  do przestępstw  zagrożonych karą aresztu do 14 dni lub grzy
wną do 100 zł.. — cóż skoro obowiązujący w Małopolsee kodeks 
karny przestępstw  takich prawie nie zna?

Projekt postanawia w art 62, że imieniem osoby prawnej w no
si i popiera skargę pryw atną jej ustaw owy zastępca; wedle kodek
su ausirjackiego osoby praw ne nie są  podmiotami praw a bezpieczeń
stwa czci i skargę o obrazę czci nie może wnieść tow arzystw o, lecz 
jego c z ł o n k o w i e ;  czy otr cnie nastąpi w tym względzie zmiana, 
a więc kto i w czyjem imieniu będzie legitymowany do skargi 
i zastępstw a ?

Kary oznaczone w kodeksie austrjankim są tak surowe, że 
późniejsza o 20 lat procedura przyznała sędziemu daleko idącą w ol
ność ich łagodzenia, a nowela polska karno-procesow a z 16 lipca 
1920 jeszcze bardziej rozszerzyła to upraw nienie sędziowski-\ Projekt 
o tem milczy; powstanie tedy bardzo pow ażna luka. A luk takich 

w stosunku do wszystkich trzech obowiązujących ustaw  — znaj
dzie się znacznie więcej » wywołają one .koni czność wydania ob
szernych i zawiłych przepisów przechodnich, które wprow adzą jesz
cze większe zamięszanie do ustaw odaw stw a i uczynią — na czas 
ich ważności — unifikację iluzoryczną. A. możnaby tego unikną ' prz°z 
wprowadzenia w życie kodeksu karnego przed ustaw ą procesową lub 
równocześnie z nią. ‘
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Autorami projektu procesu karnego są profesorowie Krzymuski, 
Mogilnicki i Rappaport oraz były wicem inister a obecnie adw okat 
Rymowicz; jdk widać z tych nazw isk — znanych w świecie nau
kowym — teorja miała w  podkomisji w ybitnych przedstawicieli i zna
czną przew agę nad praktyką.

I może nie całkom  słusznie!
U stawa procesowa zaw iera normy mające na celu zabezpiecze

nie rów nom i:rnego, objektywnego i szybkiego w ym iaru sprawi d iwo- 
ści, którego formę zew nętrzną — nie zaś treść — ona stanowi ; 
przy całym tedy szacunku dla teor ji, w iedzy i nauki o raz ich przed
stawicieli — należało do pracy nad ustaw ą procesow ą dopuścić w 
równej mierze i praktyków  z każde] dzielnicy, którzy stykając się 
nieustannie z sądem, ze stronam i i z codziennym, powszednim w y
miarem  sprawiedliwości i znają z doświadczenia złe i dobre strony 
dotychczasowych procesów, a są przytem  najlepszymi w śród praw ni
ków znawcam i swoich środow isk społecznych.

„Autorowie projektu nie w zorow ali się szczególnie na żądnej 
z obowiązujących u nas ustaw , starając się stw orzyć ustaw ę no
w ą" .— pisze prof. Mogilnicki w  „Gazecie administracji i policji 
państw ow ej": Dla ludzi atoli zajmujących się praw em  nie tylko teo 
retycznie, ale i praktycznie, dla obrońców wykonujących zawód, dla 
p rokuratorów  i sędziów, jest rzeczą dość obojętną, czy ustaw a no
w a jest oryginalnem dziełem, czy też plagiatem lub przeróbką u sta
w y innej, a decydu]ącem dla nich jest jedynie, czy ustaw a nowa 
jest doskonalszą od starej, czy bardziej odpowiada swojemu celo
wi, czy lepiej od dotychczasowej przystosow aną będzie do potrzeb 
danego społeczeństwa! Ocena nowe] ustaw y z tego — i tylko z te 
go — punktu widzenia, więc zwłaszcza przez porów nanie jej z u 
staw ą, której miejsce ma zająć, stanow i dla praw nika praktycznego 
istotny probierz jej wartości.

Obowiązująca na terenie b. zaboru austrjackiego ustaw a postę
powania karnego z r. 1873 należy do najlepszych ustaw  austrjac- 
kich. Zerw ała ona z opartym  na procedurze z r. 1853 procesie in- . 
kwizycyjnym, w prow adziła proces skargow y trójprzymiotnikowy (ust
ny, bezpośredni i jawny) z zasadą swobodnej oceny sędziowskiej 
i stała się przez to dla procesu karnego austrjackiego epokowem 
dziełem reform y odpowiadającej ówczesnym prądom  wolnościowym.

Z czasem jednak w alory jej przybladły, a natom iast braki i w a
dy silniej się zarysowały, wykazując jasno, jak dalekim jest już 
dziś proces karny austrjacki od ideału. Po nowej ustaw ie polskiej 
spodziewano się, że oddali nas od procesu austrjackiego, a zbliży 
ao - angielskiego. Niestety projekt podkomisji nadzieji tych nie speł
nił. Przypom inając szeregiem postanow ień i instytucji procedurę ro 
syjską, zbudowany na tychsamych zasadach co proces austrjacki, za
w iera wprawdzie pewne od nich odchylenia nie zawsze jednak 
szczęśliwe.

Projekt procedury karnej nie jest pozbawiony pewnego rozm a
chu, postępu po linii obrony p raw  człowieka. Niestety jednak od 
nosi się -wrażenie, że projektodaw cy niejednokrotnie w połowie po
chodu naprzód stawali, a nawet cofab się wstecz, w prowadzając 
do odnośnego przepisu postępowego dodatki niweczące całą jego 
wartość.

Dla przykładu: W iadomo, jak niezmiernie długo trw a u nas nie
jednokrotnie a r e s z t  ś l e d c z y  i to nierzadko zgoła bez żadnej 
potrzeby. Projekt kładzie temu tamę, postanaw iając w  art. 163 § 1. 
że „aresztow anie w toku śledztwa trw ać może najwyżej cztery m ie
siące". — Ale już § 3 tegosam ego artykułu dodaje, że „sąd może 
z w ażnych przyczyn zezwolić na przedłużenie aresztow ania najwyżej 
jeszcze cztery miesiące". — Ostatecznie i z tern możnaby się zgo
dzić, gdyby nie dodatek § 4, że na dalsze (bez ograniczenia) p r z e 
d ł u ż e n i e  a r e s z t o w a n i a  można zezwolić, j e ż e l i  „ z a c h o d z i

/
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k o n i e c z n o ś ć  d o k o n a n i a  c z y n n o ś c i  ś l e d c z y c h  p o z a  
g r a n i c a m i  P o l s k i " .  A ponieważ do czynności śledczych należy 
także zbieranie danych o obwinionym w  miejscowościach, w k tó 
ry ch  on poprzednio mieszkał, przeto nietyłko obcokraiowcy, a l i  w szy
scy, którzy kiedykolwiek mieszkali poza granicami Polski, służyli np. 
w  arm iach państw  zaborczych, przebywali w szpitalach austrjackich, 
niemieckich czy rosyjskich i t. p. — korzystać będą z „dobrodziej
stw a § 4-go“ przy od rob in ie . .  „dobrej woli" po stronie sędziego 
śledczego!

Albo inny przykład: Za niesłuszne zasądzenie (odbycie kary w 
całości lub w  części) i za niesłuszny areszt śledczy należy się — 
w myśl art. 616 projektu — odszkodowanie. Dodaiek z art. 619: „ p o 
d a n i a  o odszkodowanie rozstrzyga sąd apelacyjny na posiedzeniu 
n i e j a w n e m ,  a przed wydaniem  postanow ienia w y s ł u c h u j e  
wniosku prokurato ra1' ! . . .

P rzykładów  takich m orlibyśm y przytoczyć praw ie bez liku. Ze 
względu na niezwykłą ważność procedury karnej dla powszechnych 
p raw  obywatelskich byłoby wskazanem , by projekt podkomisji stał 
się przedm iotem  jak najżywszej i najszerszej dyskusji pomiędzy Dra- 
wnikami i by Komisja kodyfikacyjna w zięła rzeczywiście pod ro z 
w agę uwagi i spostrzeżenia krytyczne, k tir e  ją dojdą.

Ramy niniejszych uw ag nie pozwalają na szczegółowe oświetle
nie każdego artykułu i rozdziału, na wytknięcie w szystkich sprzecz
ności formalnych i m erytorycznych, na podkreślenie postanowień n ie
jasnych i niewyraźnych, na w ykazanie konieczności zmodyfikowania 
pewnych przepisów łub dodania nowych, — a tylko ograniczyć się 
mają na razie do om ówienia o g ó l n y c h  z a s a d  projektu.

P rojekt podkomisji uznaje podobnie jak procedura austr. zasa
dę ścigania z urzędu, skargowości, praw dy materjalnej i swobodnej 
oceny sędziowskiej, oraz jawności, ustności i bezpośredno’ści postępo
wania, czym jednak w zasadach tych bardzo poważne wyłomy 
niektóre odmienne oc. austr. ustawy procesowej.

W  procesie austrjaekim  j?st z a s a d a  ś c i g a n i a  z u r z ę d u  
przeprow adzona bezwzględnie; do w drażania postępow ania kaniego 
we wszystkich spraw ach z wyjątkiem  pryw atno-karnych powołana jest 
jedynie prokuratura, a w yjątek stanowi oskarżenie subsydjarne, k tó 
re  wm  ść może poszkodowany, ale tylko za zezwoleniem sądu, u- 
dzielanem — jak z praktyki wiadomo — w bardzo rzadkich i w y
jątkow ych wypadkach. P rojekt uznaje tęsam ą zasadę, czym jedna
kowoż w  niej poważny wyłom, uniezależniając prawo strony pokrzy
wdzonej przestępstw em  do ścP an ia spraw cy od -woli p rokura to ra  i z e 
zwolenia sądu. W e w szystkich bowiem spraw ach należących do kom- 
petenc i sądów kolegialnych wolno poszkodowanem u, jeżeli p rokurator 
odrzucił jego skargę lub umorzył postępowanie, a zażalenie do p ro 
kuratora przy sądzie apelacyjnym pozostało bez skutku, wnieść do 
sądu oskarżenie i popierać je w charakterze oskarżyciela posiłkow e
go. Szereg jasnych i w yraźnych przepisów  określa to praw o posz
kodowanego i zapewnia mu należyte zawiadomienie o decyzji p ro 
kuratora względnie o jego wniosku o umorzenie śledztwa.

Jeszcze dalej idzie projekt w  postępow aniu przed sądami grodz- 
kiemi, odnośnie bowiem do przestępstw  podlegających ich kompe
tencji (a w ięc zagrożonych karą ścieśnienia w c’nośei do jednego ro 
ku łub względnie i grzywną), może w ystąpić jako oskarżycielka p u 
bliczna, policja lub inna władza adm inistracyjna, a jako oskarżyciel 
posiłkowy osoba pokrzywdzona przestępstw em  i to bez potrzeby u 
przedniego zw racania się do oskarżyciela publicznego, a nawe! obok 
niego (art. 70). W ten sposób zniknie w Malopolsce instytucja fpp„ 
(funkcjonariusz prokuratury państw a), k tóra nikomu pożytku nie przy
nosiła, była tylko parodją prokuratury  i której też nikt żałować nie 
będzie.

Austrjacki proces karny jest p r o c e s e m  s k a r g o w y m .  Zda
nie „wo kein Klager, dort kein Richter", znajduje w nim prawie
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bezwzględne zastosowanie, oskarżyciel jest dominus litis w I. instan
cji aż do zamknięcia rozpraw y, a w postępowaniu przed sądami
przysięgłych aż do odczytania pytań wolno mu cofnąć oskarżenie 
i temsamem zmusić sąd do wydania wyroku uwalniającego. Ina
czej projekt! W prawdzie w art. 2 wypowiada on zasadę, że „postę
powanie karne może sąd w szcząć tylko na żądanie uprawnionego
oskarżyciela11 — jednakowoż może je dalej prowadzić, naw et za
kończyć wyroKiem zasądzającym  w orew  jego woli i wnioskowi!

W toku śledztwa wolno oskarżycielowi publicznemu zgłosić w nio
sek o umorzenie spraw y, decyzja jednak należy do sądu, ośw iad
czenie. zaś prokuratora złożone na rozpraw ie, że oskarżenia nie po
piera, - sądu nie wiąże (art. 58). To przełam anie zasady skargo-
wości, odebranie prokuratorow i — zapewnionego mu w procesie au- 
strjackim  — praw a odstąpienia od  oskarżenia, ma dla prawników 
małopolskich znaczenie czysto teoretyczne, z doświadczenia bowiem 
wiemy, że reces prokuratora na rozpraw ie głównej następuje w naj
rzadszych, rzeczywiście w yjątkowych wypadkach, w których niewin
ność oskarżonego jest niewątpliwą i w  oczy bijącą.

Zadziwia tedy, że p. prof. Mogilnickl dla uzasadnienia dotyczą
cego przepisu projektu, pisze w „Gazecie adm inistracji i policji pań
stw ow ej11, że „w byłej dzielnicy austrjackiej zdarzały się wypadki, 
w których prokurator zbyt lekkomyślnie odstępow ał od oskarżenia, 
a sąd był bezsilny11. Uzasadnienie to jest chybione i nie odpowiada 
rzeczywistem u stanowi rzeczy.

Podprokuratorów  przy małopolskich sądach okręgowych m ianow a
no dotąa z pośród sędziów mających za sobą kilku — zwyczajnie 
zaś kilkunastoletnią .— praktykę sędziow ską; ich doświadczenie, zna
jomość ustaw  karnych i wysokie poczucie obowiązku i odpowie
dzialności stanowczo wyklucza „lekkomyślne odstąpienia od oskarże
nia11.

Inaczej natom iast — niestety — w b. zaborze rosyjskim , gdzie 
stanow iska podprokuratorów  zajmują często młodzi i niedoświadczem 
prawnicy, a przy rozpraw ach w ystępują nieraz w charakterze oskar
życieli publicznych aplikanci sądowi p. o. pp. (pełniący obowiązki 
podprokuratorów). Jeżeli tedy ze względu na nich ograniczono p ro 
kuraturę w prawie cofania oskarżenia — nie można będzie art. 58 
projektu odmówić racji.

Mniej zrozumiałem jest postanowienie art. 65 § 2 projektu, że 
odstąpienie oskarżyciela pryw atnego w toku rozpraw y głównej w  I. 
instancji przed ukończeni m przewodu sądowego powoduje umorzenie 
postępow ania tylko wówczas, jeżeli nastąpiło za zgodą oskarżonego. 
Przed lekkomyślnem bowiem wnoszeni m skarg prywatnych chronią 
dostatecznie stosunkowo wysokie koszta, które osk. prywatny musj 
zapłacić obwinionemu w razie w yroku uwalniającego.

Postanowienie art. 74 w  myśl którego w spraw ach należących do 
właściwości sądu grodzkiego odstąpienie oskarżyciela posiłkowego od 
oskarżenia, nie wiąże sądu, — jest konsekwencją przepisów ścieś
niających prokuratora w  jego praw ach domini litis. A jest ono 
słusznem i z tej przyczyny, że w praw dzie pokrzywdzony może sa
moistnie tj. bez prokuratury  ścigać przestępcę, nie można jednak 
przyznać mu praw a wybaczania czynów naruszających praw o publi
czne.

Zasada skargowości nie ogranicza się do prawidła, że bez skar
gi niema postępowania, ale stw arza dalsze, bardzo w ażne konsekwen
cje. Proces skargow y jest antytezą postępow ania inkwizycyjnego, a 
więc role sędziego, oskarżyciela i obrońcy muszą być rozdzielone, 
obwiniony jest podmiotem, a nie przedmiotem postępowania, jest 
stroną procesową, zażyw ającą w procesie skargowym , który ma 
wszelkie znamiona procesu kontradyktoryjnego, rów nych praw  ze 
stroną przeciwną tj. z oskarżycielem.

Przeciw  tym konsekwencjom zasady skargowej grzeszy wybitnie 
austrjacki proces karny. W  drugiej części postępowania tj. od ro z
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pisania rozpraw y głównej mają obie strony, a więc oskarżyciel i o
skarżony, na pozór tesam e praw a, ale tylko na pozór, bo w  rze
czywistości przew aga jest zawsze po stronie prokuratora, Natomiast 
w pierwszem  stadjum tj. w przepisach odnoszących się do dochodzeń 
przygotowawczych i śledztwa w stępnego zasada skargow a zupełnie 
znika, ustępując miejsca zasadzie śledczej, inkwizycyjnej.

O r ó w n o ś c i  p r a w  n i e m a  m o w y .  P rokurator kieruje śledz
twem, ma praw o wglądu każdej chwili w akta, przy każdej czyn
ności śledczej — prócz przesłuchań — może być obecnym, ośw iad
cza się na wnioski obrony, czym wnioski dowodowe, którym  sędzia
śledczy — bez uchwały Izby radnej — nie może odmówić.

A obwiniony? — jest niemal, że p r z e d m i o t e m  ś l e d z t w a ,  
w ie tylko, o co jest posądzony i co sam zeznawaj, o zeznaniach
bowiem współobwinionych i świadków informuje go sędzia śledczy 
tylko w tedy, jeżeli go chce — przekonać i nakłonić do przyznania; 
nie bierze zwyczajnie udziału w czynnościach śledczych, wnioski o 
skarżyciela publicznego zachowuje się przed nim w tajemnicy, — a 
ma tylko praw o przybrania sobie obrońcy, rozmawiania z nim -
0 ile jest uwięziony — w obecności osoby sądowej i wnoszenia 
środków prawnych. W prawdzie według § 45 austr. p. k. „o ile s ę 
dzia śledczy, a na zażalenie izba radna uzna to za zgodne z ce
lem postępowania, można zezwolić obrońcy na w gląd w akta lub 
w ich część", w praw dzie nowela z 16 lipca 1920 rozszerzyła to 
praw o postanaw iając w tymsamym §, że „doradca praw ny może prze
glądać akta, sędzia śledczy powinien jednak wyłączyć tę ich część, 
której podanie do wiadomości nie dafoby się pogodzić z celem po 
stępow ania", — jednakże przepis ten dzięki praktyce sędziów śled
czych oraz izb radnych pozostał do dzisiaj na papierze i dotąd 
w życie nie wszedi.

W obec, nastroju „prokuratorskiego", z jakim — odnosi się do 
obwinionycti — znaczna część sęaziów śledczych — przynajmniej 
w MalODolsce, — sędziów dopatrujących się stale najwyższego w yra
zu prawdy materjalnej w  doniesieniu policyjnem . . .  i uważających 
przyznanie się obwinionego za jego obywatelski obowiązek, mają 
z pośród przepisów  ustawowych, których celem jest ochrona praw 
obwinionego, tylko te rzeczyw istą w artość, które zaw ierają nakazy 
jasne, w yraźne i kategoryczne — wykluczające możliwość odmiennej 
interpretacji, niezależne od uznania, od woli i samowoli sędziego.

Po nowej polskiej procedurze karnej można się było spodziewać, 
że usunie poruszone tu wady i braki, że konsekwentniej od au
striackiej przeprowadzi zasadę skargowości i oparty na niej p a- 
r y t e t  s t r o n  p r o c e s o w y c h .  L e c z  t y c h  n a d z i e j i  p r o j e k t  
n i e  s p e ł n i a .

W prawdzie przyznaje obrońey-adwokatowi w art. 92 praw o „po
rozumienia się z aresztow anym  obwinionym sam na sam i kores
pondowania z nim bez żadnych ograniczeń" — co w  porównaniu 
do ustaw y austrjaekiej jest bardzo znacznym postępem, jednakże w 
art. 202 czyni przeglądanie akt dochodzeń i śledztwa przez strony
1 ich obrońców zależnem od zezwolenia prokuratora względnie sę
dziego śledczego, podczas gdy w art. 203 przyznaje prokuratorow i 
bezwarunkowo prawo „przeglądać akta w  każdej chwili".

A zatem projekt daje w tym względzie jeszcze mniej, aniżeli 
dotychczasowa ustaw a obowiązująca w Malopoisce. Bo cóż obwinior 
nemu z tego, że może porozumieć się ze swoim obrońcą, skoro ten 
ostatni nie wie, co przem awia przeciw  jego klientowi, dlaczego śledz
two się przeciąga, jakie dowody zostały już przeprow adzone, ja- 
kiemi metodami i środkami posługują się poza jego plecami ci, co 
go obw iniają? Jakąże w artość ma porada obrońcy a także i ś ro 
dek praw ny wniesiony przez adw okata," niezorientowanego w istot
nych kierunkach, dla którego nietylko akta ale naw et treść donie
sienia jest tajem nicą?! W prawdzie przea zamknięciem dochodzeń 
względnie śledztwa należy w myśl art. 242 i 260 projektu przed-
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staw ie obwinionemu treść akt — i od tej chwili nis można obroń
cy wzbronić wglądu w  nie, — jednak praw o to przyznane w  tem 
stadjum ma — rzecz prosta — bardzo już problem atyczną wartość,

N i e r ó w n o m i e r n e  t r a k t o w a n i e  s t r o n  w procesie k a r 
nym austrjackim  i w tem się objawia, że p r o k u r a t o r  b i e r z e  
u d z i a ł  w e  w s z y s t k i c h  n i e j a w n y c h  p o s i e d z e n i a c h  s ą 
d u  (z wyjątkiem obrad nad wyrokiem), podczas gdy obwiniony 
i jego obrońca nie mają tu w stępu! Obwiniony może wnieść pisem 
ne zażalenie czy też wniosek, k tóre będą podstaw ą relera tu , d e
cyzja jednak może zapaść dopiero po wysłuchaniu prokuratora, W  ten 
sposób prokurator ma ostatni głos, na jego — z natury rzeczy p rze
ważnie jednostronne — argum entację nikt nie odpowie, bo niema 
nikogo, ktoby w myśl kardynalnej zasady: audiatur et altera pars, 
strzegł współmiernie interesów  obwinionego, n i:m a nikogo, ktoby kon
trolował, czy spraw ozdanie referenta jest gruntow ne i zgodne, z ak 
tami. Tego stanu rzeczy nie można już nazwać wyłomem w  zasa
dzie rów ności stron — jest on raczej jaw nsm  jej pogwałceniem.

To też w prost bolesnem jest, że w  nowoczesnym projekcie p ro 
cesu karnego, projekcie będącym tw orem  mężów nauki znalazł się 
art. 48 § 2 o brzm ieniu: „Postanowienia na posiedzeniu mejawnem 
zapadają po wysłuchaniu ustnego lub pisemnego wniosku p roku ra
tora!".

Aut — aut. Albo obie strony przedkładają pisemne wnioski, at- 
bo obie strony należy wysłuchać. Każde inne rozw iązanie grzeszy 
przeciw  najprym itywniejszym  pojęciom słuszności.

Z a s a d a  p r a w d y  m a t e r j a l n e j  i s w o b o d n e j  o c e n y  
s ę d z i o w s k i e j  przeszły do projektu w tej samej mierze, w  ja 
kiej znajdujemy je w  procesie karnym  austrjackim . Pew ne w ątpli
wości nasuw a przepis art. 316: „Jeżeli wyjaśnienia oskarżonego nie 
budzą wątpliwości, sąd może z a  z g o d ą  s t r o n  nis przeprowadzić 
postępow ania dowodowego lub przeprow adzić je tylko częściowo".

Jeden krok do „ugody o karę“ i do praw dy formalnej. W szak 
w praktyce zdarzają się wypadki, w których obwiniony przyjmuje 
rozm yślnie na siebie winę, by drugą osobę uchronić przed karą. J e 
żeliby tedy przepis powyższy miał już koniecznie w  ustaw ie pozo
stać, to dopuszczalność pominięcia czy też skrócenia postępowania 
dow odowego należałoby przynajmniej uzależnić od obecności i z g o 
d y  o b r o ń c y - a d w o k a t a ,  — a w  każdym razie wykluczyć ją w 
postępowaniu przed sądami przysięgłych.

Z a s a d a  j a w n o ś c i  p o s t ę p o w a n i a ,  na k tórej rzekomo o 
party  jest proces karny austrjacki i omawiany projekt polskiej u sta 
wy postępow ania karnego, jest w  samej rzeczy jednemu i d rugie
mu w  równej mierze — obcą. Bo jaw ną jest zaledwie tylko ro z 
praw a główna i rozpraw a nad środkam i prawnym i od wyroków 
oraz pewne, bardzo nieliczne, czynności śledcze. Natom iast przew aż
na część  postępowania, a więc d o c h o d z e n i e ,  ś l e d z t w o  o 
r a z  p o s i e d z e n i a ,  na których sąd rozpatruje sprawy tak w aż
ne, jak utrzym anie w  mocy lub uchylenie, aresztu śledczego, sp rze
ciwy wniesione na ak t oskarżenia, wnioski o umorzenie śledztwa, są 
— t a j n e ,  — tzn. dla obwinionego, jego obrońcy i publiczności 
niedostępne. Znane obowiązującej w  b. zaborze rosyjskim  procedu
rze karnej skargi incydentalne, k tó re  załatw ia sąd na posiedzeniu 
jawnem  po wysłuchaniu obu stron, zostały niestety przez autorów  
projektu pominięte, prawdopodobnie dla „odciążenia" s ą d ó w ...

J a w n o ś ć  r o z p r a w  s ą d o w y c h  wobec publiczności została 
utrzym aną w rozm iarach jak w  procesie austrjackim  z tą różnicą, 
że sąd może zarządzić z a m k n i ę c i e  d r z w i ,  j e ż e l i  c h o ć b y  
j e d e n  z o s k a r ż o n y c h  n i e  u k o ń c z y ł  17 l a t .  Przepis ten b u 
dzi wątpliwości. Prawdopodobnie chodzi projektodaw com  o ochronę 
czci nieletniego, jednakże wykluczenie jawności jest środkiem poło
wicznym, skoro ogłoszenie wyroku odbywa się zawsze jawnie. O 
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bawiać się natom iast można, że przywilej, jakim przepis t?n ma 
być dla nieletnich, zamieni się ew entualni! na prm legium  onosum  
i pozbawi oskarżonych tej gw arancji praw i iłow ego wym iaru sp ra 
wiedliwości, jaką im daje jawność rozprawy.

W każdym razie nahżałoby w ykluczeni! jawności rozpraw y z p o 
wodu nieletnosci oskarżonego uczynić zawisłem od zgody w s z y s t 
k i c h  oskarżonych względnie o b r o ń c y  osoby nieletniej.

P raw o do m ianowania m ę ż ó w  z a u f a n i a  przysługuje — w e
dle projektu — także i prokuratorow i. W idocznie tutaj podkomisja 
kodyfikacyjna czuwała nad tern, by rów ność praw  prokuratora z p ra 
wami oskarżonego nie doznała uszczerbku, choć to może nie jest 
całkiem naturalne, że prokurator, a więc przedstawiciel władzy p ań 
stw ow ej mianuje mężów zaufania dla czuwania nad tem, by sąd, 
a więc rów nież w ładza państw owa, nie w yrządził mu krzywdy.

Trudno zapraw dę pojąć, dla jakiej wyższej racji nie recypowano 
postanowienia § 230 procedury austrjackiej, że obrońcom, sędziom 
i prokuratorom  nie można wzbronić w stępu na rozpraw ę niejaw 
ną. W szak podczas tajnych rozpraw  byw ają roztrząsane najdonio
ślejsze zagadnienia faktyczne i psychologiczne proc su karnego, z a 
czerń obecność tych zawodowych czynników w ym .aru sprawiedliwości 
ma dla nich, a temsamem dla w ym iaru spraw iediw ości w ysoką w ar
tość naukow ą i edukacyjną. Lecz i społeczeństwo nie może w y
rzec się jedynej, a  fachowej kontroń, jaką zapewnia obecność tych 
osób na rozpraw ach karnych przeprow adzanych przy drzwiach zam 
kniętych i nigdy nie słyszeliśmy o tem, iżby postanowienie § 230 
austr. proc. kar. pociągnęło było za sobą jakieś następstw a ujemne,

W  pew nej łączności z zasadą jawności pozostają p r o t o ł y  o 
b r a d .  P rojekt nie uznaje ich, bo — jak twierdzi p. prof. Mogit- 
nicki — są one sprzeczne z tajnością obrad. Jeżeliby naw et p raw 
dą było, że czasem strona zdoła dowiedzieć się z protokołu, jaki 
był przebieg glosowania, to jest to znacznie mniejsze zło, aniżeli 
zm uszanie sędziego do podpisania w yroku, który zapadł w brew  jego 
głosowi, bez zapewnienia mu możności trw ałego zaznaczenia i e- 
wentuałnie uzasadnienia odmiennego stanowiska. Z doświaczenia zaś 
wiadomo, że dobrze uzasadnione sędziowskie votum separatum  ma 
często w iększe znaczenie od środka praw nego i niejednokrotnie już 
dopomogło stronie pokrzywdzonej wyrokiem, do w ywalczenia należ
nego jej prawa.

W końcu i na to należy zwrócić uwagę, że wykluczenie apli
kantów  sądowych (jako protokolantów) od udziału biernego w  obra
dach nad wyrokiem , w toku których odbyw ają się pouczające dy 
skusje prawnicze, wpłynęłoby ujemnie na ich wyszkolenie i ograni
czyłoby ich praktykę sądową do pełnienia mechanicznych fankcyj p i
sarskich, — co zgoła nie przyczyni się do podniesienia wśród m ło
dych sędziów wiedzy prawniczej.

Odnośnie do z a s a d y  u s t n o ś c i  i b e z p o ś r e d n o ś c i  po 
stępow ania niema pomiędzy pro ktem, a procedurą austrjacką da
leko idących różnic. Najważniejszem odstępstw em  od tej zasady są p o 
stanowienia zezwalające na odczytywanie przy rozpraw ie głównej -  
stanow iących m aterjał dowodowy zeznań obwinionych, świadków i 
znawców. P rojekt jest w  tym wzglęazie liberalni.jszym  dla o skar
żonego, aniżeli ustaw a austrjacka, szkoda jeno, że odnośna przepi
sy ujęte w art. 321—323 nie są dość jasno sformułowane.

A rt 321 opiew a: „Protokołów i zapisków czynności procesowych
przeprow adzonych przed rozpraw ą ouczytywać nie wolno prócz 
w ypadków  wymienionych w art. 322 i 32o“. — Każda spraw a k a r 
na może być — wedle projektu — w pierwszem  stadjum postępo
wania karnego przedmiotem dochodzeń lub śledztwa. Śledztwo p ro 
w adzi sędzia śledczy, dochodzenia zaś prokurator, bezpośrednio lub
za pośrednictw em  policji. O ile w  toku dochodzeń zachodzi potrzeba 
przesłuchania świadków pod przysięgą lub też „ustalenia śladów



G L O S  P R A W A Nr 1

przestępstw a, których odtworzenie na rozpraw ie głównej bez odczytania 
protokołu byłoby utrudnione", — prowadzący dochodzenia zw raca się 
do sądu grodzkiego o dokonanie opowienieh czynności! Sędsia grodz
ki w  tym wypadku — a sędzia śledczy zaw sze — sporządza „p r  o 
! o k o t y “, natom iast prowadzący dochodzenia li tylko „ z a p i s k i " .

Dochodzenia — pisze prof. Mogilnicki — m ają na celu dosta r
czenie m aterjału l i  t y l k o  p r o k u r a t o r o w i ,  a nie sądowi, bo 
„oskarżyciel nie może stw arzać dowodów sam dla siebie*. Jeżeli ca 
interpretacja jest słuszną i autentyczną, w takim razie „zapiski** p ro 
wadzącego dochodzenia nie mogą być nigdy dowodem przeciw  oskar
żonemu, zaczem p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  nie wolno ich przy 
rozpraw ie odczytywać. Dla uniknięcia tedy odmiennej wykładni a rty 
kułu 321 należałoby go sform ułować w ien sposób, że „zapisków
czynności procesowych przeprow adzonych przed rozpraw ą nie wolno 
odczytywać, protokoły zaś sądowe tylko w wypadkach wymienio
nych w art. 322 i 323".

Jak  jednak pogodzić z tą interpretacją prof. Mogilnickiego p rze
pis a rt, 270 § 2 opiewający: „W raz z aktem oskarżenia przesyła się 
sądowi akta śledztwa lub z a p i s k i  d o c h o d z e n i a  oraz inne za
łączniki s p r a w y P o  co sądowi zapisków dochodzenia, skoro 
mają one na celu dostarczenie m aterjału li tylko prokuratorow i, po 
co, skoro ich przy rozpraw ie odczytywać nie wolno, a zatem 
ściśle biorąc — sędzia nie śmie znać ich treści?! Czy przyczyna
rozbieżności pomiędzy cytowanymi wyżej przepisami leży w tem, że 
art. 270 wyszedł z pod pióra adw. Rymowicza, art. 321 zaś z pod 
pióra prof. Mogilnickiego, a obaj autorowie odmienną kierowali się 
intencją?

Arl. 323 zezwalający na o d c z y t a n i e  przy rozpraw ie „złożo
nych do ak t d o k u m e n t ó w  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t n y c h "  
wymaga ściślejszego oznaczenia pojęcia dokumentów. Ewentualnie bo 
wiem może uchodzić za dokum ent publiczny doniesLnie policji, za
w ierające w  swej treści zeznania osób przesłuchanych przez poli
cję, — a rzecz jasna, że odczytanie takiego doniesienia będzie obej
ściem zakazu odczytywania zapisków dochodzenia. Że praktyka taka 
niezawodnie się rozwinie, za tem przem awiają aż nadto doświadcze
nia poczynione na terenie Małopolski!

Na szczególne zastanowienie się zasługuje przepis dozwalający 
o d c z y t a n i a  przy rozpraw ie o r z e c z e ń  k a r n y c h  zapadłych 
już poprzednie przeciw  temusamsmu oskarżonem u, czyii innemi słowy 
karty karnej względnie rejestru  kar. Zwolennicy odczytywania uzasa
dniają potrzebę jego tem. że czasami kwa inkacja czynu karygodne
go, a zawsze wymiaru kary zależy od tego, czy oskarżany był już
za taki czyn karany, względnie czy jest nieposzlakowany, — nie m o
gą jednak zaprzeczyć, że poprzednie kary usposabiają sędziego nie
przychylnie dla oskarżonego, czynią zeznania tego ostatniego mniej 
wiarygodnemi i niejednokrotnie w  procesie poszlakowym są jedynym 
czynnikiem, na którym  opiera się niekorzystne dla oskarżonego prze
konanie sędziowskie o jego winie, — co często prowadzi do m yl
nych wyroków.

A zatem przynajmniej tam, gdzie orzeczenie o winie i orzecze
nie o karze należy do dwóch różnych czynników, a więc w po
stępow aniu przed sądami przysięgłych, należałoby zakazać odczytyw a
nia i omawiania karty  karnej oskarżonego a tembąrdziej orzeczeń 
karnych przeciw niemu poprzednio już zapadłych a nawet św iadec
twa moralności — aż do werdyktu przysięgłych, a co najwyżej mo- 
żnaby zezwolić, by je odczytano po ogłoszeniu werdyktu zasądzają
cego, a przed udzieleniem stronom  głosu w  kwestji w ym iaru kary.

W każdym razie należałoby zakazać odczytywania rejestrów  k ar
nych, orzeczeń poprzednio zapadłych i św iadectw  urzędowych doty
czących moralności oskarżonego na posiedzeniu j a w n e m, względ
nie należy przyznać oskarżonemu prawo domagania się w y k l u c z ę -
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a i a j a w n o ś c i  na czas odczytywania tych dokumentów. W ykra
cza to bowiem przeciwko nakazom etyki i kultury, jeżeli na jaw 
nej, publicznej rozpraw ie sądowej odczytuje się litanię grzechów o 
skarżonego, które on już odpokutował!

Niejednokrotnie się zdarza, że człowiek uchodzący w opinji pu
blicznej za nieposzlakowanego, cieszący się powszechnym szacunkiem 
i poważaniem, oskarżony o drobne przestępstw o, nie ubliżające jego 
czci, był kiedyś, przed wielu laty, karany za czyn wynikający z chę
ci zysku. Odczytanie publiczne karty  karnej pozbawia go ponownie 
czci i szacunku, strąca ze szczebla społecznego, który osiągnął dłu
g o le tn ią , w ytężoną, uczciwą pracą, udarem nia etyczne cele praw a k a r 
nego, kompromituje wobec znajom ych i piętnuje jako karanego, sło
wem  jest barbarzyństw em , które nikomu nie przynosi pożytku, a o 
skarżonem u i społeczeństwu li lylko szkodę.

Dla tego rodzaju tortur m oralnych niema miejsca w now ocze
snym naszym  procesie karnym !

Dr. MHKSYMILJflN CEDERBHUM.

Wyprawa notarjatu małopolskiego 
po złote runo.

W edle doszłyeh do nas wiadomości czynią obecnie notarjusze m a
łopolscy starania o pozbawienie adw okatury  małopolskiej prawa spo
rządzania aktów  prawnych, którymi ustanaw ia się. zmienia lub znosi 
praw a rzeczow e na nieruchomościach, względnie o wprowadzenie p rzy 
musu notarjalnego dla tych aktów.

Spraw a ta jest pierw szorzędnej doniosłości i ogromnej wagi dla 
stanu adwokackiego w  Małopolsce. Urzeczywistnienie jej oznaczałoby 
zupełne przeobrażenie treści i istoty adw okatury w  Małopolsce — 
bezpraw ne, niczem nieuzasadnione w y w ł a s z c z e n i e  2200 wysoko 
kwa.iiikowanych c z ł o n k ó w  s t a n u  a d w o k a c k i e g o  z ustaw owo 
nabytych praw  na rzecz niżej kwalifikowanych 250 n o t a r j u s z y  
m a ł o p o l s k i c h ,  a w związku z tern i niechybną pauperyzację 
i proletaryzację naszego stanu. Urzeczywistnienie jej wyrządziłoby nie 
mniej pow ażną szkodę interesom ogólnym, porządkowi prawnem u 
i ludności Małopolski, — byłoby w ystępkiem  przeciw zasadom w sze
lakiego prawa.

I) Żądanie notarjatu małopolskigo ma swe źródło w pewnem 
w prowadzaniu w błąd siebie samego oraz czynników rządowych i u- 
stawodawczyeh co do rozwoju i ukształtow ania adw okatury i no tarja
tu w Małopolsce, które małopolscy notarjusze przedstaw iają mimo rz e 
czywistej odmienności jako rzekom o identyczne z rozwojem, zakre
sem i strukturą tych instytucji w Królestwie.

W  Austrji, a temsamem i w  Malopols-ce adwokaci załatwiali z d a
wien dawna wszelkiego rodzaju spraw y praw ne tak sporne jak i nie
sporne w pełnym ich zakresie. W tym kierunku szły też zawsze stu- 
dja i aplikacja adwokacka. W edle obowiązującego dotychczas rozpo
rządzenia Ministra Sprawiedhwości z dnia U  października 1854 Dz, U. 
264 ma kandydat przy egzaminie adwokackim wykazać specjalne u 
zdolnienie swe do sporządzania dokumentów prawnych i wszelkich 
przy tern zastosow ać się mających ostrożności, ma w ykazać swe uzdol
nienie ćo tzw. jurysprudene.i kautelarnej. Ordynacja adwokacka przyznaje 
też adwokatowi prawo do zawodowego zastępow ania stron w s p r a 
w a c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i w każdym zakresie. Ze względu 
na trwający naw et do lat 90 ubiegłego stulecia brak adwokatów  w 
Austrji wprowadzono instytucję notarjatu , któremu przydzielono pu
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bliczno-prawne poświadczenia pewnych wyjątkowych, szczególnych o- 
koeicSnołci, zachodzących głównie między krewnymi, prz .chowywanie 

(gotówki i t. d., a ponadto o b o k  adw okatów  też czynności niespor
ne. Urządzenie ksiąg gruntow ych jest w Malopolsee najzupełniej zado- 
walniające. Stosunki w M łopolsce ułożyły się tedy w  tym ki irunku, 
że adwokaci i notarjusze wykonywali praktykę niesporną, a publi
czność sam a oceniała, z którem i spraw am i ma się zw racać do jednych 
lub do drugich.

II) Akty niesporne stanow ią tedy na ogól w Malopolsee połowę 
lub naw et więcej niż połowę agend kancelarji adwokackich, a w  b a r
dzo wielu kancelarjaeh wyłączną agendę kancelaryjną. W śród aktów 
ni spornych najwybitniejszą rolę odgryw ają umowy dotyczące praw  
rzeczow ych na nieruchomościach, albowiem umowy te  pozostają w 
zwi zku z większością innych do nich z reguły naw iązyw anych tranz- 
■akcji umownych stron, — są tedy główną i regularną agendą kan- 
eelarji adwokackich w Malopolsee.

Pozbawianie adw okatury w  M alopolsee praw a sporządzania aktów  
w odniesienia do n i . ruchomości oznacza w ięc prze Je wszy i tki em p o 
z b a w i e n i e  a d w o k a t ó w  u s t a w o w o  n a b y t y c h  p r a w  d o  
w y k o n y w a n i a  z a w o d u  a d w o k a c k i e g o .  Kto w  Malopolsee 
poświęcił się adw okaturze, ten na podstaw ie ustaw owo zagw aran tow a
nych upraw nień ma prawo do w ykonyw ania j.ej w pełnym jej u sta
wowym zakresie. Na tej podstaw ie obrał adw okat sobie t e n  zawód, 
a nie inny. Te przyznane ustaw ą i przez adw okata zaw sze wykony 
w ane upraw nienia stanow ią treść i podłoże jego życia zawodowego, 
duchowego i społeczne go.. Jeśli zaś coś należy uw ażać jako własność
— jako mienie — osoby, to przedew szystkiem  u z y s k a n y  p r a c ą  
i n t e 11 e k t u a 1 n ą i m o r a l n ą  c a ł e g o  ż y c i a  z a k r e s  s w e j  
d z i a ł a l n o ś c i  z a w o d o w e j ,  — a w danym wypadku w skutek pu- 
bliczno-prawnego charakteru tejże naw et ustaw ą mu zagw arantow any. 
Do podstaw owych zasad wszelakiego praw a, które jako takie chce 
być uznawane, należy u w z g l ę d n i e n i e  p r a w  n a b y t y c h  i k o n 
s t y t u c j a  n a s z a  o t a c z a  w art. 99 u r o c z y s t e m i  g w a r a n c j a 
m i  n a b y t e  p r a w a  i m i e n i e  o s o b y .  Byłoby zaś niegodną po
jęcia praw a sofie tyką, gdyby twierdzono, że nierńa w  tem w yw ła
szczenia adw okatów  z upraw nień zawodowych.

III) P o i  w zdędem  kwalifikacji ustaw ow ej i faktycznej stoi mało- 
po’ski stan adwokacki znacznie wyżej, niż małopolski notarjat. Egza
min adwokacki wymaga — w przeciw ieństw u do notarjalnego — opa
now ania umiejętności prawniczej w c a ł e j  p e ł n i .  Nawet aplikacja 
przepisana dla adwokatów  jest dłuższą, niż dla notarjuszy. W edle w y
raźnego postanowienia § 4 rozporządzenia dotyczącego egzam inu no
tarjalnego, u p r a w n i a  e g z a m i n  a d w o k a c k i  d o  w y k o n y w a 
n i a  n o t a r j a t  u, — ale egzamin notarjalny nie upraw nia do w y
konyw ania adw okatury. Nikt też dzisiaj nie w ątpi l nie zaprzeczy, że 
do wykonywania pr ktyki niespornej, a iuż zwłaszcza do sporządza
nia wszelkich doniosl j zych kontraktów  pisemnych niezbędnem jest 
gruntow ne znaw stw o i doświadczenie w dziedzinie procesu cywilnego
— a tego znaw stw a i doświadczenia notarjuszom  w  M alopolsee brak 
najzupełniej!

Obecnie otóż mieliby w drodze paradoksu ustaw ow ego ci, którzy 
m ają tę wyższą kwalifikację, którzy zaw sze i w każdym wypadku 
z tytułu stopnia swoich stuajów  m ają wszelkie kwallfikac.e do wykony
w ania n o ta rja tu ,. być wyłączeni od wykonywania należnych im upra
w nień na rzecz niżej kwalifikowanych notarjuszy, ci zaś mieliby być 
z tytułu swej niższej kwalifikacji uuprzyw ilejow ani!

IV) I ość notarjuszy w Malopolsee jest ściśle system izow aną i przy- 
tem  bardzo szczupłą. W skutek lego no tarjat w M alopolsee przyno
si! zaw sze znaczne i pewne docnody i stanow ił przy wygodnych w a
runkach zawodowych najspokojniejszy i na intratniejszy zawód w pań
stwie, W  ciągu lat, ze w zrostem  ludności wskutek stosunków  powojen-
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riyeh, k tóre wydobyły wisie spoczywających w czasie wojny czynno
ści niespornych, — następnie w skutek powierzenia notsrjuszoffi przez 
sądv załatw iania s p r a w . s p a d k o w y c h  w  charakterze kom isarzy 
.rządowych, — agendy notarjatu  w Małopolsce wzrosiy w  niezwykle 
znacznym stopniu i n o t a r  j u s z e  s ą  t a k t y c z n i e  a g e n d a m i  
p r z e c i ą ż e n i .  To też m u a  w ywołać najwyższe zdumienie, że noia- 
rjusze chcą na domiar w ykorzystać istniejącą jeszcze nieznajomość 
różnic dzielnicowych celem w ydarcia adwokatom  należnego im zakre
su działania. Chcą — jak w yraża się adw okat w  korespondencji z 
prowincji do czasopisma prawniczego, — (Por. Glos praw a Nr. 4 
z r. 1924) — „zrobić z kopalni złota, jaką w  Małopolsce, z w la sz ^ a  
w m iastach prowincjonalnych jest kancelarja notarjalna — kopalnię 
djam entów".

Natom iast w m a ł o p o l s k i e j  a d w o k a t u r z e ,  z przyczyn k tó
rych przedstaw ienie w ym agałoby więcej miejsca, głównie wskutek wol
nego dostępu do adw okatury od blisko 60 lat, nastąpiło w p r o s t  o- 
k r o p n ę  p r  z e p e 1 n i e n ie s t  a n u, które w ywołało ostry kryzys m a
terialny w naszym  s tm i’ i w ym aga natychm iastowego zażegnania. 
P o zcau ier.i; w  tego rodzaju w ; runkach małopolskich adw okatów  u p ra
wnień w  najważniejszej gałęzi zawodowej spowodowałoby niechybnie 
doszczętną m aierjalną nędzę i ruinę, a zarazem  wszystkie te zgubne 
następstw a, k tóre się z tego rodzaju katastrofą społeczną zwyKły łączyć.

Jednakże ze względu na zadania przypadające adw okaturze przy 
w ym iarze sprawiedliwości i przy strzeżeniu porządku praw nego — 

■n P a ń s t w o  m a  ż y w o t n y  i n t e r e s ,  aby stan adwokacki roz
porządzał odpowiednią stopą życiową, a temsamem znajdował się na 
wysokim  poziomie intelektualnym i moralnym, umożliwiającym mu po
stępow anie wedle najwyższych im peratyw ów  publiczno-prawnyeh, jeśli 
Idealne dobra porządku praw nego, którym  stan adwokacki w  Małopol
sce dotychczas w iernie stróżow ał, nie mają być na szwank narażone.

V) I z przedm iotowego stanow iska potrzeb ludności niema naj
mniejszej podstawy — niema najmniejszego uzasadnienia — dla pozba
wienia adw okatów  przysługującego im praw a sporządzania aktów  p ra 
w nych odnośnie do ni ruchomości. W prost przeciwnie. Z punktu w i
dzenia int resów  małopolskiej ludności należy zni ść notarjat jako od
rębną  instytucję i za przykładem  W ielkopcl ki m ianować adw okatów  
notarjuszam i. Trudno w prost pojąć, d.aezego adwokat, zaprzysiężony 
na ustawy publicznopraw ny rzecznik i w ielokrotną odpowi dzi Ilością  
prawno-publiczną obciążony, — stojący na szczycie prawniczej praktyki 
i wiedzy, nie miałby być na rów ni z notarjuszem  upraw niony do 
sporządzania aktów  publicznych, atbo do uwierzytelnienia podpisów na 
umowach, które w  jego kancelarji zostały zaw arte?

Faktem  j st też, że ilekroć strony m ają spraw y wym agające w ię
kszej uwag.ji i daleko posuniętij ostrożności jurydycznej, zw raesją  się 
chętniej do adw okatów , niżli do notarjuszy. Notarjusze, którzy są a- 
gencam i przeciążeni, posługują się dia załatw iania tych agend często
kroć starszym i pisarzam i, kancelistami, nie mającymi wykształcenia 
prawniczego.

Bądź co bądź dokumenty sporządzane w małopolskich kancela
riach  adwokackich, a dotyczące ustanowienia, zmiany lub zniesienia 
.praw rzeczowych na nieruchomościach, co do przepisanej ustawowej 
treści, co do oględności, sumienności i sposobu zabezpieczenia inte
resów  stron, nie ustępują chyba dokumentom sporządzanym  w  kan- 
celarjach notarjalnych, a z pew nością na ogół i w przecięciu w  tych 
kierunkach je przewyższają.

Ponadto należy zwrócić uw agę i na ten moment, że dzis stro 
na mająca sporządzić dokument może go sporządzić bądź u adw okata 
bądź u notariusza. Ten stan utrzym uje faktycznie wynagrodzenie na odpo
wiednio um iarkowanym  poziomie, gdyż każdy w ystrzega się podania 
wyższej ceny, aby kancelarja nie uchodziła za nader drogą i nie u tra 
ciła kłijenteli. W  razie skoncentrow ania wszystkich spraw  w  rękach 
notarjuszy — z reguły jednego na cały powiat, pow staje monopol ze
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wszystkimi ujemnymi skutkami monopolu w dziedzinie wynagrodzenia 
i sposobu wykonywania zadań. Z t e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  Z a 
r z ą d  s p r a w i e d l i w o ś c i  m a  t e ż  w y b i t n  y i n t e r e s  d o  n i e 
d o p u s z c z e ń  i a m o n o p o l u  p r z y  s p o r z ą d z a n i u  a k t ó w  
p r a w n y c h  w  o d n i e s i e n i u  d o  ni e r u c h o m o ś c i  n a  r z e c z  
n o t a r j u s z y  m a ł o p o l s k i c h .

VI) W reszcie pozwalam y sobie podnieść pew ną okoliczność ogól
niejszej natury, k tóra nie jest bez znaczenia dla oświetlenia całej o 
mawianej tu spraw y.

Twórczość duchowa w dziedzinie praw a, nauka prawa, umiejętność 
praw nicza stanowi w ażną integralną część ogólnej kultury narodow ej. 
W spółudział w tejże, poświęcenie się jej, p raca nad jej rozwojem 
i rozkwitem , stanow i niechyony spraw dzian w artości i społecznego 
znaczenia danej grupy dla ogolnej kultur y narodowej.

S tan adwokacki w  M alopoisce w ciągu w szystkich tych dziesię
cioleci bez przerw y zasila katedry uniw ersyteckie i literaturę praw ni
czą wybitnymi przedstawicielami, którzy z praktyki adwokackiej, z 
w szechstronności oziała.nosci adwokackiej, wynieśli swe doświadcze
nia, sw oją wiedzę i swój entuzjazm dla walki o praw o w dziedzinie 
umiejętności prawniczej i ustaw odaw stw a. A obok nich bardzo zna
czna częśc poświęca się, stale intensywnie stuajom  prawniczym i zasila 
oennemi pracam i prawniczem i czasopism a polskie i zagraniczne. W o
bec powyższego nie możemy zamhczeć faktu, że w  przeciw ieństw ie do 
adw okatury małopolskiej i do adw okatury i notarjatu  w  Królestwie, 
notarjat małopolski praw ie żadnego udziału w duchov,rem pożyciu p ra 
wnem społeczeństwa w  tej dzielnicy dotychczas nie bierze, że nam 
przedstawiciele notarjatu  małopolsKiego w dziedzinie polskiej myśli p ra 
wniczej, prawniczej kultury polskie] w Małopolsee nie są znani.

Ten stan  rzeczy nie powinien ujśe uwauze przy ocenie om aw ia
nej kw est,i, gdy bez wszelkiej potrzeby m ater.alnej, bez w szelkie
go uzasadnienia przedmiotowego, małopolski notarjat, chyba tylko dla 
powiększenia swych m aterialnych zysków chce pozbawić adwokaturę 
ustaw owo je:j przysługującego zakresu działania, pogorszyć w arunki ży
ciowe naszego stanu i utrudnić mu przez to w ybitną w spółpracę w 
duchowej dziedzinie kultury praw a.

Ze wszystkich tedy powyższych względów powinny m iarodajne 
czynniki ustaw odaw cze i rządow e odeprzeć wszelkie zakusy małopol
skiego notarjatu  w kierunku wywłaszczenia adw okatury małopolskiej z 
praw nie przysługującego jej zakresu działania w dziedzinie aktów do
brej woli w odniesieniu do nieruchom ości.

Komunikat Wydziału Izby adwokatów  
we Lwowie.

Wydział Izby Adwokatów we Lwowie uprasza nas o ogłoszenie 
następującej rezolucji uchwalonej na posiedzeniu z dnia 19. 
grudnia 1924, którą podaje się niniejszem do wiadomości P. T. 
Członków Izb y :

Wydział Izby wyraża przekonanie, że p o d p i s y w a n i e  
w e k s  1 i p r z e z a d w o k a t ó w  d l a  u ł a t w i e n i a k l i j e n t o m  
u z y s k a n i a  k r e d y t u ,  o k t ó r y  p o d p i s u j ą c y  a d w o k a  
ci  c z y n i ą  s t a r a n i a  i za które to usługi mają być p r z e z  
k l i j e n t a  h o n o r o w a n i ,  kryje w sobie nietylko groźne nie
bezpieczeństwo dla stanu adwokackiego, lecz w p o s z c z e g ó l 
n y c h  w y p a d k a c h  p o z o s t a w a ć  n a w e t  m o ż e  w k o>- 
l i z j i  z g o d n o ś c i ą  s t a n u .
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Z manowców sprawiedliwości.
Exempfum Ne 5, *)

Teza oficjalna:
Brak wewnętrznych narządów płciow ych u kobiety i  połączona z tent 
n iezd o ln ość płodzenia d zieci, n ie stanow i przyczyny n iew ażności 
m ałżeństw a w m yśl § 60 u. c., o ile  m im o tych braków zachodzi 

m ożn ość c ie le sn eg o  spółkow ania m iędzy małżonkamt,
Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 16 grudnia 

1924 Icz Rw. 527/24.
Gdy powyższa teza oficjalna nie pokrywa się żadną m iarą z wła- 

ściwem zagadnieniem prawnem  orzeczenia ani też z wyrażonym  w je
go m otywach morałem, przeto tow arzyszy jej następująca przez podpi
sanego glossatora w iernie dostosow ana

Teza nieoficjalna:
Sanacja braku p łci u jednego z m ałżonków dokonaną być m oże za
b iegiem  chirurgicznym , — zależn ie jedynie od w oli m ałżonka b ez
p łciow ego. U żony wystarcza skrojenie sztucznej pochwy, byle nie 
później jak przed wydaniem  wyroku I instancji w sp orze o uniew ażnie
nie m ałżeństw a. Do tego natom iast, iżby żona jakiekolw iek inne p ier
wiastki, znam iona lub narządy n iew ieściego  ustroju p łciow ego, prócz 
pochwy, do m ałżeństwa w niosła  lub w czasie  jego  trwania zapom ocą  
sztuki lekarskiej sob ie  przyswoiła, prawo prywatne (najw yższosądow e) 

nie przywiązuje wagi.
Orzeczenie przytacza dosłownie co następuje :

Sąd okręgow y w  Tarnow ie wyrokiem z dnia 4 w rześnia 1923 
lcz. Cg. I. 112/23 uznał m ałżeństw o zaw arte między powodem a po
zw aną za nieważne i pozbawione skutków prawnych. Mimo orzecze
nia znawców, że istniejąca pierw otnie niemożność spółkowania cie
lesnego między powodem a pozw aną w skutek braku pochwy u po
zwanej, została usuniętą przez zabieg chirurgiczny, którym  stw orzo
no pochwę conajmniej 1 na 2 palce szeroką, a 13 ctm długą, u 
znał Sąd okręgowy, że w skutek stwierdzonego u pozwanej braku m a
cicy obcowanie cielesne pozwanej z mężem, wogóle z mężczyzną, 
jest niemożliwe.

W yszedł bowiem sąd okręgow y z założenia, że jednym z za
sadniczych celów m ałżeństwa w rozumieniu § 44 u. c. jest płodze
nie i wychowywanie dzieci, więc zaspakajanie popędu płciowego w 
sposób odpowiadający godności człowieka. Może więc być mowa o 
tem tylko w  tych w ypadkach, gdy tak kobieta, jak i mężczyzna 
sg odpowiednio rozwinięci pljiow o, w  tych tylko wypadkach bo
wiem można mówić o możliwości naturalnego stosunku płciowego, 
choćby naw et ten stosunek nie mógł doprowadzić da zapłodnienia. 
Skoro zatem w  danym wypadku pozwana pozbawioną była w zu
pełności w ew nętrznych narządów  płciowych tak pochwy jak i m aci
cy, a temsamem w ścisłem znaczeniu nie jest kobietą, licz istotą bez
płciową, którego to braku nie usuwa w ytw orzenie sztucznej pochwy, 
gdyż mimo tego rodzaju otw oru o normalnym stosunku płciowym 
między pozw aną, a jakimkolwiek normalnym mężczyzną mowy być nie 
może, uznał sąd okręgowy, że pozw ana nie może spełniać pow in
ności małżeńskiej w sposób naturze i godności ludzkiej odpowied
ni i że niezdolność ła jest trw ałą i istniała już w  chwili zaw ar
cia m ałżeństwa i dlatego z powodu stwierdzonej przeszkody z § 
60 u. c. uznał małżeństwo za nieważne, przyjmując zarazem, że w i
ny tej nieważności małżeństwa, nie ponosi żadna ze stron.

*) P oprzednie  exempla por. w zeszytach  7 — 8 i 11— 12 pierw szego 
rocznika „Głosu Prawa".
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Sąd Ape>. w  Krakowie w yrokiem  z 4 stycznia 1924 icz. Bc 265/23 
z a tw i.r .z ił powyższy wyrok Sądu Okręgowego przyjmując, że w ro 
dzony brak organów  płciowych u kobiety, jakim w  danym razie jest 
brak  pochwy i macicy u pozwanej, musi być uważany jako p rze
ciwny celowi m ałżeństw a po myśli § 44 u. c. powodując nieusu
w alną niemożność spełnienia obowiązków żony, k tóra to niemożność 
istniała już w chw ii zaw arcia m ałżeństw a, a jako taka stanowiła 
według § 69 u. c. istotną przeszkodę do ważności małżeństwa.

Sąd Najwyższy u z w g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  o b r o ń c y  w ę z ł a  
m a ł ż e ń s k i e g o ,  zmienił obydwa niższosądowe w yroki ł o d d a l i ł  
p o w o d a  z żądaniem skargi o orzeczenie, że uznaje się za nieważne 
i pozbawione skutków  prawnych małżeństwo zaw erte między powodem 
a pozwaną.

Z powodów:
Słuszną jest rew izja obrońcy w ęzła małżeńskiego, oparta  na przy

czynie rewizyjnej z I. 4 § 503 p. c. Także badanie aktów z u rzę
du wykazuje, że praw nie chybionemi są oba w yroki sądów niższych 
instancji. Lsraw a cy w in a  wymienia w praw dzie w  § 44 u. c. przy de- 
finic i umowy m ałżeński ej także płodzenie i wychowywanie dzieci 
jako jeden z celów m ałżeństw a, nie uzależnia jednak ważności m ał
żeństw a od możności osiągnięcia tego celu przez oblubieńców, inaczej 
musiałaby konsekwentnie zabronię m ałżeństw a osobom, zwłaszcza ko
biet m, które przekroczyły pewien wiek lub przeszły operację, unie
możliwiającą płodzenie dzieci. Tymczasem ustaw a cyw ina jako prze
szkodę do zaw arcia ważnego m ałżeństw a us anawia tylko r.i zdolność 
spólkowania (§ 69 u. c.) (impotentia cceunai), w odróżnianiu od bez
płodności (sterilitas), której jako przeszkody w ażności małż ń twa 
nigdzie nie wymieni’ . Jeżeli zatem  — jak z ustaleń sądów niższych 
instancji i z aktów wynika — p o z w a n a  m a  j u ż  o b e c n i e  p o 
c h w ę  n a  d w a  p a l c e  s z e r o k ą ,  a 13 ctm. d ł u g ą ,  w edług tw ier
dzenia znawców cytowanego we w yroku I m s ta n ji , jest obecnie 
zdomą spółkować z mężem, co on też rzcczyw ilcie uczynił po o- 
peraoji według tw ierdzenia pozwanej, ustalonego we wyroku sądu 
I instancji i zgodnego zresztą także z t u i  r  z ni m powoda prz słu
chanego informacyjnie dn. 4 kwietnia 1923, to mylnie ze stanow i.ka 
praw nego oceniły sądy niż.zych instancji tę spraw ę, jeż.li z u sta
lonego rów nccziśnie b raku macicy i niezdolności plo_z nia dzieci do
szły do prawnej konkluzji, że istni j‘e przeszkoda do zaw arcia w aż
nego m ałżeństw a z § 60 u. c. Poniew aż zatem  ta jedyna twierdzo- 
na przeszkoda ni?, zachodzi i raczej m ałżeństw o za spełnione uznać 
się musi, należało uwzględnię tę uzasadnioną rew izję obrońcy w ę
zła małżeńskiego i orz_c jak wyżej.

Glossa.
Ni ch wolr.o będzie podpisanem u wyznać, co go do ni

niejszej glossy w yzyw a: że orzeczeni; powyższe wydaje się mu jed
nym z na,typowszych przykładów jurysprudencji abstrakcyjnej, pozba
wionej naturalnego sposobu pojm owania rzeczy. A piomo nasze nie 
może ustaw ać w walce p rz .c iw  t e j  jurysprudencji!

S tałe błędy, logiczne, znam ionujące ten  typ orzecznictw a sądow e
go to : saltus in dem onslrando i sophiim a peli ionis prm  ioii. Mamy 
je i tutaj. Sąd Najwyższy p o p r z e s t a j e  na następującym syllo- 
giżmie:

1) Jedynie niezdolność spólkowania, nie zaś także niezdolność p ło
dzenia dzLci stanowi przeszkodę d o  z a w a r c i a  ważnego mał
żeństw a;

2) W  niniejszym wypadku pozw ana zaślubiona z powodem, jest 
o b e c n i e  już zdo.ną spoikowac z powodem, co też nastąpiło;

Ergo: m ałżeństwo pozwanej z powodem jss t w aż n e . . .
Fierw sza z powyższych przesłanek jss t — przynajmniej podług 

communis opinio doctorum — trafną, Również d”uga przesłanka może



Nr. 1—2 G Ł O S  P R A W A Śt .  35

wydać się trafną każdemu, kio przez spólkowanie rozumie jedynie 
proces zaspokój .nia żądzy płciowe) przez zetknięcie się dwóch płci, 
cho by to zetknięcie było tylko mechaniczne, a zaspoko, nie żądzy 
płciowej tylko jednostronne. A jednak: konkluzja przez Sąd N jwyż- 
szy w ysnuta jest fałszem, albowiem syllogizm jego przeskakuje naj
istotniej:ze kwcstje, które zresztą przez niższe dwie in :tan :je  były 
całkiem jasno po tawione i rozw iązane: a) czy pozw ana w c z a s i e  
z a w a r c i a  m ałże rrtw a posiadała zdolność choćby tylko spćłkowania, 
b) czy była ona w ó w c z a s  w  ogólności niewiastą, ileze małżeństwo 
w myśl § 44 ust. cyw. zaw arte być może ważni e tylko między dwie
ma osobam i n o r m a l n i e  r ó ż n e j  p ł c i  — (niższe in :tan :je  nie dość 
w yrazi'c ie przypomni ły to Sądowi Najwyższemu) — a wreszcie c) je
śli pozw ana w czasie zaw arcia m ałżeństw a była — jak to sądy 1 
i II inst. kategorycznie u taliły — i s t o t ą  b e z p ł c i o w ą ,  czy cen 
najistotniejszy brak  przyrodzony i zarazem  praw ny może być — 
z e  s t a n o w i s k a  u s t a w y  — uznany za uchylony przez' w ytw orze
nie u pozwanej już po zaw arciu m ałżeństw a „pcchwy sztucznej“ zapo- 
mccą zabiegń chirurgicznego?

Nie mniej, jak tyle przeskoków  „in dem onstrańdo" popełnił Sąd 
Najwyższy w  swem uzasadnieniu, przyczem oparł się płów r.i: na
przesłance drugiej, .k tó ra  w danym sporze była p o i  wzNedem praw 
nym całkiem bezprzedm iotową, albowi m ważność małżem twa ocenia
na być winna jak w szelka umowa w  myśl zasady: Quod initio vi- 
tiosum est, non po trst tractu t-m poris conva’e : c  re. To stanowisko 
zajmuje też ustaw a jak i teorja (por. §§ 44, 60, 89 i 100 u. c. 
oraz napis m arginalny do § 94 ust. cyw., verba: ,,sc frinbare“ c r ’ z
„urspriingliche Ungiltigkeit“). (Per. K rainz-Ehrenzw dg-System , wyd. V. 
t. II cz. Ił §§ 430 i 431).

Ustawa też nie zna konwalidacji m ałżeństw a pierwotnie nieważ
nego zapomocą, — zabiegów chirurgicznych, zwłaszcza takich, które 
miałyby na celu użyczenie jednemu z m ałżonków brakującej mu p i i . . .  
i wątpić należy, czy naw et dzisiejszy lub przyszły ustaw odaw ca zdo
będzie się na tyle mimowolnego humoru, by taką przeciw naturalną nor
mę ogłosi’. O ile zaś u taw a przewiduje pewne sposoby uchylenia
ex post niektórych przeszkód małżeńskich, to odnośne postanowienia 
m ają charakter wybitnie formalny i syngularny. (Por. §§ 83., 84 
88 u. c.).

W  następstw ie powyższych „saltus in dem onstrando" konkluzja 
Sądu Najwyższego, iż m a ł ż e ń s t w o  pozwanej z powodem j ! t  w aż
ne — zaw iera ponadto sofizmat „petitionis pnncipi.‘;, i eże przyjmuje 
temsamem jako pewnik, iż między powodem a pozw aną zaistniało kie
dykolwiek m a ł ż e ń s t w o ,  aczkolwiek j stto tw ierdzenie wym agające 
dopiero dowodu, a co w ięcej: s p r z e c z n e  z u s t a l e n i a m i  f a k -  
t y c z n e m i  s ą d ó w  1 i II i n s t a n c j i !

„Pozwana m a  j u ż  o b e c n i e  pochwę na dwa palce szeroką, a
13 cm. długą“ — głosi trium talnie orzeczenie najwyższosądowe, prze- 
oczając atoli, że stosunek płciowy mężczyzny z istotą, która p r z y 
s z ł a  n a  ś w i a t  b e z  p o c h w y  i b e z  m a c i c y ,  nie przestanie byc
— pomimo szczęśliwej operacjt, rodzajem przeciwnaturalnego s a m o g w a ł t u ,  
sprzeciwiającego się — jak to prawdziwie wyczuły i stwierdziły sądy I i II instancji
— zarówno przyrodzonym celom małżeństwa, jak niemniej godności człowieka! 
Sąd Najw. natom iast nie zdołał wyczuć, że m ałżeństwo w pojęciu u- 
staw oćaw cy j : s t  związkiem powodującym się n a t u r  a 1 n e m i i w z a -  
j e m n e m i  u c z u c i a m i ,  których żadna chirurgja stw orzyć ani od 
rodzić nie potraf:., Kto to pojmuje, temu nie przyjdzie na myśl porów 
nywa e pozwanej w  sporze powyższym z — k o b i e t ą ,  która wyszła 
za mąż w wieku podeszłym, lub k tó rą  przebyła operację, uniem oż
liwiającą jej jedynie płodzenie dz iec i...

Łatwo po ją’, że dobitne uwydatnienie całej przesmutnej pozaży- 
eiowości powyższego orzeczenia, nie jest wcale od rzeczy. Pozostaw ia
jąc taki „zasadniczy" w ykw it judykatury najwyższosądowej bez należy
tego protestu, moglibyśmy może już w krótce przy konsekwentnym  roz
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woju tej argum entacji, doczekać się judykatu, utrzym ującego w mocy 
prawnej m ałżeństwo — dwóch mężczyzn, z których jeden poddał się 
operacji zniew ieściającej.... Homoseksualizm, ścigany dotychczas p a ra 
grafami ustaw y karnej, dostąpiw szy w ten sposób uznania swych praw, 
wszedłby w  epokę najśw ietniejszego rozwoju!

.Judykatura wszystko może! W szak w zeszycie Nr, 11—12 (str. 35 
nast.) „Głosu p raw a11 oglądrliśm y już stw orzoną przez judykaturę in
stytucję „ojca hipotecznego11 jako tąni i wygodny surogat ojca natu
ralnego. Obecnie zaprezentowaliśm y orzeczenie, które zapomocą ana
logicznych fikcyj logiczno-prawnych zdołało małżonkowi zgotować raj 
m ałżeński z istotą wpraw dzie bezpłciową, lecz zaopatrzoną w pro te
zę m iłosną. Orzeczenie to może też więc stanowić dla zwolenników 
tej jurysprudencji wdzięczny tem at do dysertacji naukowej p. t. „O m ał
żeństwie na podstawie sztucznych narządów  płciowych11 — albo np. 
„Naprawa płci jako środek praw ny konw aidacji m ałżeństw a11.

W śród niebywałego rozwoju techniki niedługo czekać, a doczeka
my się orzeczenia, które hom unkulusaw i przyzna osobowość, a mózg 
utożsam i pod względem prawnym  z — rozum ującą m aszynką . . .
Co mówię — wszak tego wynalazku judykatura już dokonała!

Lex.

Z orzecznictwa cywilnego.
i.

§ 233 ust. cyw. N adopiekuńcze zezw olen ie  jest wymagane do 
zrzeczenia s ię  spadku, n ie zaś do przyjęcia go z uw zględnieniem  
rozporządzenia ostatniej woli. — O św iad czen ie s ię  do spadku z 
uwzględnieniem  rozporz. ostat. w oli stanow i uznanie jego  w ażności.

(Orzeczenie Izby iii  Sadu Najwyższego z dnia 11 listopada 1924 
Lcz. Rw. 1518/24).

W  spraw ie M. S. i tow. powódek przeciw  A. S. o unieważnie
nie rozporządzenia ost. woli, tudzież układu spadkowego i opartych 
na nim w pisów  hipotecznych Sąd okręgowy w W adowicach przychy
lił się do żądania skargi, ustaliw szy, że zaczepione rozporządzenie 
było podyktow ane przez testa tora w obecności pozwanego i 3 św iad
ków, że atoli podczas odczytywannia mu testamentu był już t o z d o  
rządzający nieprzytomny i sporządzonego testam entu nie potwierdził 
i nie podpisał; a jedynie pozwany, włożywszy mu pióro do ręki, 
nakreślił ręk ą  jego na testam encie znak krzyża. W obec tego uznał 
Sąd I. inst. testam ent ten jako nieodpowiadający przepisom § 585,
579, 580, 581, 585, u. c. za nieważny, a w ślad za tem unieważnił 
także sporządzony na podstawie tego testam entu układ spadkowy i u 
godę jakoteż odnośne wpisy hipoteczne. Ponadto Sąd procesowy 
ustalił, że rzeczony u k ł a d  s p a d k o w y  s p o r z ą d z i ł  n o t a r j u s z  
w b r e w  o b o w i ą z k o m  s w e g o  u r z ę d u ,  zebraw szy baw im i pod
pisy stron in blanco, następnie sam  sporządził uk ład  i przedłożył są 
dowi; układ ten musi być więc uznany rów nież i z tego powodu 
za nieważny.

W skutek rewizji od wyroku Sądu Apelacyjnego w Krakowie, k tó 
rym wyrok 1 inst. zatw ierdzono, S ą d  N a j w y ż s z y  z m i e n i ł  z a 
c z e p i o n y  w y r o k  i oddalił powódki z żądaniem skargi, a to 
z p o w o d ó w :

W myśl § 61 pat. niesp. muszą pisemne testam enty i kodycyle, 
choćby im brakow ało ustaw ow ego wymogu, zaraz po śmierci spadko
dawcy być otw arte i ogłoszone, zaś w  myśl § 123 pat. niesp. na
leży tego, który wedle rozporządzenia ostatniej woli co do treści i ze
w nętrznej formy niewadliwego, ustanowiony został dziedzicem, tak 
długo uw ażać za prawnego spadkobiercę, jak długo przeciw  temu ze 
strony innych pretendentów  nie podniesiono sprzeciwu albo nie zaprze
czono ważności testamentu, Stąd wypływa, żę naw et takie rozporządzę-
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nie ostatniej woli, które d la  b r a k u  f o r m a l n o ś c i  u s t a w o 
w y c h  byłoby nieważne, może stanow ić p o d s t a w ę  p r z e w o d u  
s p a d k o w e g o ,  jeżeli dziedzice ustaw ow i lub inni pretendenci do 
spadku, nie podnieśli zarzutu nieważności. Tak się też st~ło w  po
stępowaniu spadkowem po śp. F. S., zm arłym z pozostawieniem p rem - 
nego, co do treści i zew nętrznej formy niewadliwego rozporządzenia 
ostatniej woli, albowiem wszyscy spadkobiercy ustawowi, między ni
mi i powódka M arja M., w ó w c z a s  m a ł o l e t n i a ,  d z i a ł a j ą c a  
p r z e z  m a t k ę  i o p i e k u n k ę  Anielę S., deklarowali się do spad
ku z u w z g l ę d n i e n i e m  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  c z e m  w a 
ż n o ś ć  j e g o  u z n a l i .  Chocież więc w obecnym sporze okazało się, 
że rozporządzenie ostatniej woli dla braku formalności b y ł o b y  n i e 
w a ż n e  j a k o  p i s e m n e ,  a t a k ż e  j a k o  u s t n e  r o z p o r z ą 
d z e n i e ,  to jednak okoliczność ta pozbawiona jest znaczenia praw ne
go, bo nie usuw a faktu poprzedniego uznania ważności tego ro~porzą- 
dzenia. O ile zaś zachodziłoby pytanie, czy opieka małoletnich dzie- 
ćz'eów  była upraw niona oświadczyć się do spadku z uwzględnieniem 
ostatniej woli rozporządzenia, b e z  z e z w o l e n i a  w ł a d z y  o p i e 
k u ń c z e j ,  ton a to zauw aża się, że przepis § 233 u. c. zabrania 
opiece zrzec się spadku bez zezwolenia wiadzy opiekuńczej, ale nie 
wymaga takiego zezwolenia do przyjęcia spadku z uwzględnieniem ro z
porządzenia ostatniej wol::. Również bez znaczenia praw nego j u t  za
rzut, że opi ika nie wiedziała, iżby rozporządzenie było nieważne, że za
tem była w  błędzie, oświadczając się do spadku z uwzględnieniem 
takiego rozporządzenia, albowiem błąd ten byłby b ł ę d e m  c o  d o  
p r a w  a, a taki błąd nie czyni oświadczenia spadkowego nieważ- 
nem (p. §§ 2, 871 i 1345 u. c.).

Skoro zatem  rozporządzenie ostatniej woli jest ważne, to temsa- 
mem ważny jest układ spadkowy z 29 m arca 1921. lcz. A 360/20 za
w arty z uwzględnienUm rozporządzenia ostatniej woli i przez Sąd 
spadkowy zarazem  opiekuńczy uchw ałą z 14 czerw ca 1921, łez. 363/20 
zatw ierdzony — a wobec tego skargę jako nieuzasadniona należało 
oddalić.

Glossa.

Powyższe orzeczenie S. N. budzi poważne wątpliwości. Nie 
można chyba zasłaniać pozwanego przepisem § 123 pat. niesp., za
w ierającym  tylko t y m c z a s o w ą  nerm ę, „dopóki ...nie pow stanie spór 
o praw ność testam entu" — bo w szak w  danym wypadku spór taki po 
w stał i to zanim roszczenie przedawnić się mogło w myśl § 1487
u. c.

Zapatryw anie zaś, że ważność testam entu została przez przyjęcie 
spadku „z jego uwzględnieniem " uznaną, nie jest uzasadniona. Dekla
racja przyjęcia spadku ma zaw ierać: 1) oświadczenie przyjęcia, 2) 
zapodanie, czy jest warunkowe, czy bezw arunkow e i 3) zapodanie ty 
tułu. (§§ 799—800 u. <?,). W edług § 806 u. c. tylko do oświadczeń 
ad 1) i 2) odnosi się zasada nieodwołalności, która wobec ogólnej 
swobody zmiany jednostronnych oświadczeń, jako w yjątkowa, nie m o
że być rozszerzoną także na podanie tytułu. D 'atego dotychczasowe 
orzecznictwo przyjmuje d o p u s z c z a l n o ś ć  z m i a n y  t y t u ł u  p rzy
jęcia spadku (G1U, 11263, 9249, 3504, 2883) i d o p u s z c z a l n o ś ć  
s k a r g i  n i e w a ż n o ś c i  t e s t a m e n t u  p o  o ś w i a d c z e n i u  s i ę  
d o  s p a d k u  n a  p o d s t a w i e  t t e g o ż  (G1U, 118), co jest tembar- 
dziej uzasadnione, że § 823 u. c. me wyklucza oświadczonego na 
podstaw ie testam entu spadkobiercy od petitio hereditatis na podstawie 
innego tytułu.

Ponadto nie chodzi tutaj chyba jedynie o brak „formalności" te
stam entu t. zw. tormy zewnętrznej, lecz raczej o brak zdolności te 
stow ania (testam ent factio activa) względnie o brak woli (§ 585 u. c.), 
wymogi te bowiem hiuszą trw ać od początku do końca rozporządze
nia (unitas actus) (§§ 579, 580 u. c.).
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W końcu też milczkiem pomija Sąd Najwyższy ustalenie sądów 
I i II instancji, że wspomniany układ spadkowy sporządzony został 
przez notariusza w brew  obowiązkom swego urzędu, — co niestety 
zdarza się u nas wcale często —ł że układ ten już z tego względu 
jest nieważny. Dr. Izydor Pordes.

II.
Przerachow anie pretensji przysługującej w ierzycielow i na podstaw ie  
praw om ocnego wyroku, następuje na w niosek  w trybie postępow ania  
n iesp orn ego  w m yśl § 2 1. 5 i 7 pat. n iesp . a to przez sąd w łaściwy  

w edług § 48 1. 1. rozporz. przerach.
Orzeczenie izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 15 grudnia 

1924 Icz. R 692/24.
Sąd okręgowy cyw ilny uchw ałą z dnia 2 sierpnia 1924 lez. Nc

XIII. 5/24 u s ta ił  pretensję Łazarza B. na 'eżną mu na zasadzie w y
roku z dnia 20 gTudnia 1922 lcz. Cg. XIII 177/21 w kw ocie 120.000 
koron auctr. iub 81.030 Mp. na kw otę 1500 złotych z 6 o/o od dnia 
1 w rześnia 1919, zaś koszta sporu w  kwocie 52.695 Mp. na 7 Zł. 
70 gr.

S ą d  a p e l a c y j n y  j a k o  r e k u r s o w y  w K r a k o w i e ,  w sku
tek rekursu obu stron od powyższej uchwały, z n i ó s ł  zaskarżoną 
uchwałę w raz z dotyehczasowem postępowaniem  j a k o  n i e w a ż n ą  
i polecił sądowi procesowem u, aby wniosek, Łazarza B., który jako 
skargę traktow ać należy, s tro n o  przeciwnej dcręczył, na tę skargę 
pierwszą aućpncję  wyznaczył i dalej w edług przepisów  praw a po
stąpił. Sąd apelacyjny w yszedł z zapatryw ani \  iż według § 47 
rozp. Prezydenta Rzp. z 14 m aja 1924 Nr. 42 poz. 441 Dz. U. może 
nastąpić przerachow anie w drodze postępow ania ni spornego tylko 
w tenczas, jeżeli przerachow ać się m ająca pretensja w  danym czasie
nie jest przedmiotem postępow ania sądowego, w  innych zaś w ypad
kach, a więc jeżeli pretensja jest, lub była przedmiotem po: tępo- 
w ania sądowego, odbędzie się przerachow anie w skutek powództwa. 
Konieczność wytoczenia nowej skargi wynika zdaniem Sądu apela
cyjnego i z przepisu § 39 cyt. rozp., który postanaw ia, że p r/T ach o - 
w anis w  takim wypadku ma nastąpić w edług daty wytoczenia po
wództwa i z przepisu § 48, wedle którego do przerachow ania w po
stępow aniu niespornym powołane są wyłącznie sądy powiatowe, a więc 
jeżeli przerachow anie ma nastąpić w  sądzie procesowym, to ten tyl
ko w  postępowaniu spornem  może spraw ę rozstrzygnąć. Postępow a
nie ni sporne stosow ane być przeto może w  tym jedynie wypadku, 
jeżeli pr;Łens'a wcale skarżoną nie była, i to o tyle tylko, o ile
sędzia niesporny w razie zeistm enia w arunków  z § 2 ust. 7 pa
tentu ni spornego nie skieruje spraw y na drogę zwykłego sporu.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  r e w i z y j n y  
przeciwnika wnioskodawcy, od powyższej uchwały, u c h w a ł ę  t ę  
z n i ó s ł  i polecił sądowi apelacyjnemu, aby z pominięciem rzeko
mej nieważności postępowania rekurs obu stron ponownie załatwił 
— z po w o d ó w :

obie strony stoją na tern zasadniczo słusznem stanowisku, że 
w danym wypadku przerachow anie może się odbyć w trybie po
stępow ania niespornego, które to postępow anie rozp. P r:z . Rzp. z 14 
maja 1924 poz. 441 Dz. U. Nr. 42 zresztą dość w yraźnie iawory-
zuje (por. § 47 1. 2 i 5 i § 48 1.. 1 rozp.). — Przeciwne za 
patryw anie sądu rekursow ego nie jest w ięc uzasadniona. W  myśl 
§ 47 1. 2 rozp. jeżeli należność, k tóra ma być przerachow ana w 
d a n y m  c z a s i e  nie jest przedmiotem postępow ania sądowego, na
tenczas na obszr.rze b. dzielnicy austrjackiej przerachow anie może się 
odbyć w trybie postępow ania niespornego.

Otóż przedm iotowa pretensja nie była w danym czasie tj. w 
chwili podania wniosku o przerachow anie przedmiotem jakiegokol
wiek postępowania sądowego, bo postępow anie sporne, które nad tą
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pretensją poprzednio się odbyło, skończyło się z chwilą upraw om oc
nienia się wyroku przysądzającego pretensję.

Skoro zatem  w czasie podania do sądu obecnego wniosku żad
ne postępow anie sądowe względem przedmiotowej pretensji nie było 
w  toku (§ 47 1. 1 rozp.), to w niosek o przerachow anie może być 
rozpatryw any i załatwiony w trybie postępow ania niesporn go (§ 
2 I. 5 i 7 pat. niesp.) i to przez sąd właściwy wedle § 48 I. 1 
rozp.

III.
Art. XIV/3 ust. wprow. do pc, — D o w ażn ości 2aw artego w termi- 
natce zapisu na giełdow y sąd polubowny potrzeba w m yśl § 1 c) 
ust. z 25/7 1871 Dzpp. Nr. 76 formy aktu notarjalnego, je ś li jeden  
z kontrahentów jest osob ą ślepą. N iew ażność terminatki powoduje 
n iew ażność postępow ania i wyroku sądu rozjem czego giełdow ego.

(Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 3 grudnia 1924 
R. 529/24).

Sąd apelacyjny we Lwowie, jako sąd rekursow y, uwzględniając re- 
kurs pozwanego od ucnwały Sądu okręgow ego jako handlowego we 
Lwowie, k tórą nie uwzględniono zaża enia nieważności pozwanego od 
w yroku Sądu rozjemczego giełdy zbożowej we Lwowie z dnia 18.1. 
1924, — zmienił zaskarżoną uchwałę i zniósł wyrok Sądu giełdowego ja 
ko nieważny.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyjnego powoda i u
chwałę tą zatwierdził, uzasadniając sw e orzeczenie analogicznie jak 
Sąd Ape aeyjny, a w  szczególności:

Ogólna zasada wypowiedziana w  ustępie 1 art. 317 k. h., że „przy 
czynnościach handlowych ważność umów nie zależy od uleżenia na 
piśmie lub innych form alności11, nie ma zastosow ania w tych w ypad
kach, które jako wyjątki od tego praw idła określa wyraźnie ustawa 
(ustęp 2 art. 317 kod. handl.). Do tych wyjątków należą między in- 
nemi, postanowienie § 577 p. c. o pisemnem sporządzeniu zapisu na 
sąd polubowny oraz podobne postanowienie art. XIV. 1. 3 u. wprow. 
do p. c. odnośnie do poddania się stron orzecznictwu giełdowego 
sądu rozjemczego. Że powołane przepisy, a w szczególności przepis 
art. XIV. I. 3 ust. wprow. pr. c., o który chodzi w  danej sprawie, 
ma zastosow anie i w  s p r a w a c h  h a n d l o w y c h ,  stanowiąc w ła 
śnie jeden z wyjątków przewidzianych w  ustępie 2 art. 317 kod. 
handł., wynika nietylko z ogólnej zasady „lex posterior derogat prio
ri11, lecz w prost z jasnego b rzm i.n ia przepisu art. XIV 1. 3 cyt. u 
stawy, który w  ustępie 1 mówi o konieczności sporządzenia zapisu 
na sąd rozjemczy na piśmie, a w ustępie 2 postanaw ia, że o ile cho
dzi o protokołow anych kupców i członków lub uczestników gi Idy, to 
na rów ni z pisemnym kontraktem  należy uw ażać wręczenie i p rzy
jęcie bez zastrzeżeń term inatki („Schlussbrief11) zawierającej postano
wienie, że spory z danego interesu ma rozstrzygać giełdowy sąd roz
jemczy W  każdym więc ra z ;e akt woli stron poddających się w inte
resach hanclowych orz cznictwu giełdowego sądu rozjemczego musi 
być w yrażony w  d o k u m e n c i e  p i s e m n y m .  Otóż, gdyby nawet 
staną e na stanowisku liberalnej t. j. rozciągliwej wykładni przepisu art.
XIV. 1. 3 cyt. ust. (podobnie jak postanow ienia § 577 p, e.), że wza
jemna wym iana term inatek zaw ierających w spem nianą wyżej klauzulę 
uzacalnia już w łaściwość sądu rozjem czego także w odniesieniu do osób 
nie będących ani protokołowanym i kupcami, ani członkami lub ucze
stnikami giełdy, to w obecnym wypadku nie miałby znaczenia naw et 
ten pogląd praw ny, gdyż k o n t r a h e n t  j e s t  ś l e p y ,  a więc do 
ważności jakiegokolwiek dokumentu pis mnego p rz .zeń  zdzia’anego, w y
m aganą jest bezwzględnie w myśf § 1 lit. e ustaw y z 25 lipca 1871 
Nr. 76, Dz. p. p. iorm a aktu notarjalnego. Nie ulega zas żadnej wąt- 
p.iwości, że o ile chodzi o ocenę ważności dokumentu picemnego, to 
wobec tego, że w tym względzie ustaw a handlowa żadnych przepi
sów nie zaw iera, wchodzą tutaj w  zastosow anie przepisy powszechne
go praw a cywilnego, a więc pow ołana wyżej ustaw a z 25.7. 1871.
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Z orzecznictwa dyscyplinarnego.
R ola pośrednika n ie licuje z god n ością  stanu adwokackiego.
(Orzeczenie Senatu dysc. Sądu Najw. z 6 grudnia 1924, L. cz. 

Ds. 165/24).
Orzeczeniem Rady Dyscypl. Lwowskiej Izby Adwokatów z 28 czer- 

ca 1924 Rd. 28/23/432, zasądzony został adw. X. na karę grzywny 
za wykroczenie przeciw  godności stanu popełnione przez to, że pośre
dniczył przy sprzedaży drzew ostanu i za to pośrednictwo wymówił 

* sobie prowizję, o zapłatę której następnie jedną ze stron zaskarżył.
Z m o t y w ó w  R a d y  d y s c , :  W ynika zatem  z całego przebiegu 

spraw y, że obwiniony w  danym interesie występował nie w  roli za
stępcy praw nego jednej lub drugiej strony, lecz li tylko w  roli po
średnika, który za wymienienie osoby reflektanta zastrzega sobie pro
wizję. Takie dokiasowanie adw oaata i spychanie go do roli zwykłego 
śreanika uchybia w wysokim stopniu powadze i godności stanu a- 
dwokackiegc.

Senat Dyscyplinarny Sądu Najwyższego w skutek odw ołania obw i
nionego od powyższego orzeczenia Rady dyscyplinarnej Izby Adwoka
tów we Lwowie, po wysłuchaniu P rokuratora przy Sądzie N .jw yż- 
szym, na posiedzeniu niejawnem uchw a.il: Nie uwzgędnia się odwo 
lania.

U z a s a d n i e n i e .  Na podstawie stanu faktycznego skargi Dr. X. 
i wyjaśnienia obwinionego, złożonego R a.z ie  dyscyplinarnej, nie można 
rr.iec żadnej wątpliwości, że adw okat Dr. X. wymówił sobie 2 proc. 
prowizji w  razie dojścia do skutku sprzedaży kopa.niaków osobie Y. 
Czynność ta  podpada tylko pod pojęcie pośrednictw a handlowego z 
art. 272 L. 4 kod. handl., a nie pod czynności określone w  .§§ 8 i 9 
ord. adw. J e s t  o n a  z u p e ł n i e  o d p o w i e d n i a  d l a  k u p c a , — 
a l e  n i e  d l a  a d w o a a t a .  A d w o k a t  b o w i e m ,  k t ó r y  c i ą g n i e  
z y s k i  z p o ś r e d n i c t w a ,  n i e  m o ż e  d l a  s t r o n ,  z g ł a s z a 
j ą c y c h . s i ę  d o  n i e g o  o p o m o c  p r a w n ą  p r z e d s t a w i a ć  
p e ł n i  z a u f a n i a ,  ż e  s p r a w ę  m u  p o r u c z o n ą  z a s t ą p i  w y 
ł ą c z n i e  w i n t e r e s i e  s a m e j  s t r o n y .  (§ 10/2 ord. adw.).

Stopień karygodności obelżyw ego wyrażenia s ię  o koledze zawodowym.

(Orzeczenie Senatu dysc. Sadu Najw. z 5 w rześnia 1924, L. cz. 
Ds. 136/23).

Senat Dyscyplinarny Sądu Nawyższego, rozpoznawszy odwołanie 
Prokuratora Izby Adwokatów we Lwowie o d  o r z e c z e n i a  R a d y  dy
s c y p l i n a r n e j  I z b y  A d w o k a t ó w  w e  L w o w i e  z dnia 17 li
stopada 1923, L. cz. Rd. 61/23/640, k tćrem  obwinionego u z n a n o  
w i n n y m  wykroczenia przeciw  godności stanu i za to zasądzono
w myśl § 12, lit. 2) ustaw y z dnia 1 kw ietnia 1872, Nr. 40, Dz.
u. p. na najwyższą podówczas dopuszcza’ną grzywnę w  kwocie Mp.
200.000, a w  myśi § 41 cyt. ustaw y na ponoszenie kosztów postępow a
nia dyscyplinarnego w  kwocie 300.000 Mp., po przeprow adzeniu roz
praw y u .tnej, po wysłuchaniu spraw ozdania sędziego -referen ta  Dra 
Mendelsburga, po odczytaniu zaskarżonego orzeczenia etc., oraz po 
wysłuchaniu wywodu podprokuratora przy Sądzie Najwyższym Semil- 
skiego, w ydał na.tępujące orzcezeniie:

Uwzględniając odwołanie P rokuratora Izby Adwokatów w e Lw o
wie zmienia się orzeczenie Rady dyscypinarnej Izby A iw okatów  we 
Lwowie w  uitępie, odnoszącym się do kary w ten sposób, że zamiast
grzywny w  kwocie 200.000 Mp. orzeka się przeciw  obwinionemu po my-
s.i § 12 lit. c) ustaw y z 1 kwietnia 1872 Nr. 40, Dz. u. p. karę dyscy
plinarną z a w i e s z e n i a  w  w y k o n y w a n i u  a d w o k a t u r y  
i c z y n n o ś c i  o b r o ń c y  n a p r z e e i ą g  j e d n e g o  m i e s i ą c a  — 
ponadto zasądza się obwinionego na ponoszenie kosztów  postępowania



Nr. 1—2 G Ł O S  P R A W A  Str. 41

odwoławczego po myśli § 41. cyt. ustawy. — P o w o d y :  Odwołanie 
P -okuratora Izby Adw okatów  we Lwów i 3 z powodu niskiego w y n ia ru  
kary , jest uzasadnione. Obwiniony w pi mie, wniesionem do Naczelni
ctwa Sądu powiatowego w  N., użył w stosunku dc swego kolegi zaw o
dowego Dra Y. w yrażeń, które zaskarżone orz czenie słusznie piętnu
je jako obelgi i wyzwiska, me licujące bynajmniej z pow agą i go
dnością stanu adwokackiego.

Kwestja prawdziwości zarzutów , staw ianych przez obwinionego 
swemu koledze zawodowem u Dr. Y. i kw estja postępowania tego o 
statniego, jest tutaj obojętną, — chodzi o to, w  jaki sposób obwiniony 
sam się zachowuje, w jaki sposóh on sam pojmuje godność swego 
stanu. Tymczasem treścią powyższego pisma w ystawił sobie obwinio
ny jak najgorsze świadectwo pod względem' s w e g o  w y c h o w a n i a  
i s t o p n i a  s w o j e j  k u l t u r y ,  a tem samem ubliżył t a k ż e  g o d 
n o ś c i  s t a n u ,  k t ó r e g o  j e s t  c z ł o n k i e m .  Każdy czytający po
w yższe pismo odniósłby wcale niepochlebne wyobrażenie o stanie a  
dwokackim, s k o r o  w ś r ó d  j e g o  c z ł o n k ó w  z n a j d u j ą  s i ę  j e  d- 
n o s t k i ,  o d w a ż a j ą c e  s i ę  p i s a ć  o s w o i m  k o l e d z e  z a w o 
d o w y m ,  w  d o d a t k u  p o z a  j e g o  p l e c a m i ,  w s p o s ó b ,  j a k  
t o  u c z y n i ł  o b w i n i o n y .  Postępek taki, jakiego dopuścił się obwi
niony, stanow i w ięc wykroczenie przeciw  godności stanu i bezkarnym  
być nie może.

Przeciw ko godności stanu wykroczył obwiniony nadto nie po raz 
pierw szy, jak świadczy o tem w yciąg z rejestru  kar dyscyplinarnych. 
W idocznie grzyw na jest zbyt m ałe dotkliwą karą dla obwinionego 
i me jest w  stanie wpłynąć na jego opam iętanie się i popraw ę. A po 
w tarzające sir wykroczenie większej jest wagi, niż po raz pierwszy po
pełnione i k a ra  powinna być coraz surow szą, skoro poprzednia nie 
odniosła skutku. Bezcelowem więc byłoby nakładanie na obwinionego 
znowu grzywny, k tórą zresztą ochoczo, nie czekając na wynik postę
pow ania odwoławczego i praw om ocność orzeczenia, już zapłicił. Z po
wyższego założenia wychodząc, uznał Senat Dyscyplinarny Sądu Naj
wyższego za stosowne uwzględnić odwołanie P rokuratora Izby A dw oka
tów w e Lwowie i zmieniając zaskarżone orzeczenie co do kary, za
sądzić obwinionego na trzeci stopień kary dyscyplinarnej t. j. na za
wieszenie obwinionego w  w ykonyw aniu adw okatury i czynności o
brońcy na przeciąg jednego miesiąca. P rzy wym iarze kary przyjęto ja
ko okoliczność łagodzącą działanie obwinionego pod wpływem roz
drażnienia, spowodowanego widoczr.ie wzajemnymi zatargam i z adwo
katem  Dr, Y. jako okoliczność obciążającą trzechkrotne poprzednie u 
karanie dyscyplinarne.

List z prowincji.
jak s ię  protokołuje. — Zwaloryzowane c ie lę  z r. 1923 w porównaniu  
z krową złotow ą z r. 1924 w p ro cesie  karnym. W kwestji opinji,

prawnych.

Otrzymujemv od adw okata z m iasteczka w Małopolsce wschodniej 
następujące, nader znamienne pismo, k tóre umieszczamy bez kom en
tarzy, zaznaczając jedynie, że podobnem i skargam i adw okatów  z n a 
szych m iasteczek, a  wcale często naw et z m iast większych, moglibyśmy 
całe zeszyty naszego pisma zapełniać, gdyby nie to, że pismo ma in
ne jeszcze i bardziej pozytywne zadania. Niemniej jednak byłoby już 
bardzo na czasie, by te mnożące się i złowieszcze skargi przestały być 
w reszcie dla initancyj nadzorczych naszego w ym iaru sprawiedliwości 
głosami wołających na puszczy. — (Redakcja).

Szanow na RedaKCjo!
1) Czytam z ogrom nem  zajęciem artykuły „O Sąd Najwyższy" 

napisane z tak ą  wiedzą i bystrością.
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Ostatni z tych artykułów  w  Nrze 11—12 Gł. pr„ w którym  m o
wa o inspiracji intuicyjnej, o złudzeniach zmysłowych, o poznaniu p ra 
wdy, o powierzchownem  badaniu praw dy materjalnej etc. etc. i tw ier
dzenie tam podane (str. 21), j koby o b e c n i e  (?!) stan faktyczny 
był d a l e k o  (?!) lepiej w ypośrodkow any i prawdziwiej ustalony, m- 
źli dawniej, — (nie jest to jednak twierdzenie autora artyk. „O Sąd 
Najwyższy", lecz przytoczenie Fr. Kleina. — Przyp. Red.), — w re 
szcie postulat na str. 27, by r o z p r a  w  a była d o k l a  d n a  i że ro z 
p raw a n a w e t  b e z  dowodów ma m erytoryczną w artość 1 znaczenie
— skłaniają mnie do następujących uw ag:

Rozprawy — jako takie — są naogół i względnie dość jeszcze do
kładne, — ale to, co się mieści w  p r o t o k o ł a c h  rozpraw y jest 
czystą p a r o d j ą  rozpraw y. Tam byw ają zaledwie wybiórki tego, co 
rozpraw a w ykazała — p r z y s t o s o w a n e  d o w o l n i e  do w ydać się 
m ającego — częstokroć z góry już postanowionego wyroku — i to 
w ten sposób, by broń Boże — w yższa instancja nie mogła
go zm ienić. . .

Nic mówię już o zeznaniach św iadków  o sposobie zadawania py
tań etc., ale naw et oświadczenia przytoczenia fantyczne i wnioski do
w odow e zastępców  stron, a więc praw ników  zawodowych, bywają
tak protokołowane, że nieraz wszystko oddają, tylko nie to, co za
stępcy stron w  samej rzeczy przytoczyli.

Na~a~ieme tra k ó w  postępow ania albo opozycja przeciw  sposobo
wi protokołow ania?! Szkoda na to czasu i atłasu. Pomijam, że to 
oznacza w  praktyce wypowiedzenie wojny sędziemu, — ale wyższa in
stancja, mając resztę rozpraw y odpowiednio s p r e p a r o w a n ą  — 
uzna e z reguły odmowę sędziego wobec takich aktów  „o b s tru k c ji" ... 
za uzasadnioną. Odmówienie podpisania protokołu?! To rów nież w  99 
w ypadkach na 100 nie prow adzi do celu.

Próby „uzupełnienia", a raczej sprostow ania błędnego protokołu 
rozpraw y przez wniesienie pisma przygotow aw czego unicestwia sędzia
— d:a którego pismo takie bardzo jest niewygodne, bo p rzedstaw ił 
stan  spraw y tak jak p r z y  r o z p r a w i e  — w  ten sposób, że o d r z u 
c a  je, jako niedopuszczalne, a wyższa instancja z a tw ie rd z a ...

Po oónie ma się rzecz w postępow aniu karnem ; cuda na ten te 
m at możnaby napisać, a wyższe instancje w n a j r  z a d s z y c h w ypad
kach na zarzuty w tym kierunku reagują!

W i;c  kasacja czy rew izja — (w zasadzie podzielam zapatryw ania 
Sz. Autora) — w  każdym razie trudno o rem edurę, dopóki najmniej 
doświadczony i najmniej światły sędzia, (jak str. 19 art. „O Sąd Naj
wyższy), ze sprytem  nigdy w  tym ki runku nis zawodzącym, godnym 
lepszej spraw y, może „preparow ać" protokół tak, jak mu to najbar
dziej dogadza.

Tylko przeto zupełna gw arancja, nietylko d o k ł a d n o ś c i  r o z 
p r a w y ,  — ale w iernego jej odtw orzenia w  p r o t o k o l e  — może 
dać podstaw ę do dobrego t. j. gruntow nego i sprawiedliwego za
łatw iania spraw  w  pierwszej jak w  najwyższej instancji i — co za 
tełr idzie — d o  z m n i e j s z e n i a  i l o ś c i  w n o s z o n y c h  ś r o d 
k ó w  p r a w n y c h .

Luźnemi temi uwagam i chcę zwrócić uwagę na niedomagania, 
którym  Szanowna Redakcja mogłaby przez odpowiednio opracow ane 
artykuły, zwłaszcza w  dobie kodyfikacji ustaw  procesowych zapo- 
biedz.

Zaznaczam i proszę, by nazwisko moje było a b s o l u t n ą  t a 
j e m n i c ą .  (Dwa razy podkreślone. — Red.).

2) P rzy tej sposobności poruszę jeszcze jedną spraw ę bardzo ak tu
alną: Ogrom ną ilość czynów karygodnych p o p e ł n i o n y c h  w  la
tach  1922, 1923 i w  początkach 1924 — sądzi się dopiero teraz i to 
po trw a jeszcze przez około pół roku, aż do usunięcia zaległości.

P rokurator je kw aifiku ją w  aktach oskarżenia czyny *>rzestępne, 
dotyczące w artości pieniężnych wedle w artości w  c h w i l i  p o p e ł -



N r. 1—2 G Ł O S  P R A W A Str. 43

n i e  n i  a c z y n u ,  a sądy taksam o sądzą. Rezultat ten, że t e g o  
s a m e g o  dnia, w  t y m  s a m y m  sądzie — zasądza się za kradzież 
k r o w y ,  w artości 150 zi., popełnioną w  październiku 1924 na karę 
aresztu  jako za przekroczenie, a za kradzież c i e l ę c i a  w artości n. p.
50,000.000 Mk., a po zwaloryzowaniu 60 zł., popełnioną n. p. w  r. 1923, 
na więzienie jako za zbrodnię: Również karzą sądy obecnie j e s z 
c z e ,  przestępstw a w alutowe z dawniejszych czasów, pomimo, że o* 
becnie obrót walutam i jest już dozwolony. Zdaje mi się, że sadzenie 
błędne, gdyż w  obydwu wypadkach decydować m a obecna ł a g o 
d n i  e j  s z a  znacznie ustaw a. —

3) W  kwestji w ydaw ania o p i n j i  p r a w n y c h  — (Nr. 13—15 
GŁ pr. str. 56) — zaznaczyć muszę, że uważam  myśl tę za bardzo 
szczęśliwą i tylko mogę jej przyklasnąć.

Zwłaszcza adwokaci na partykularzu, nie mając pod ręką odpo
wiednich dzieł (wszak nie ma bibljotek publicznych, a w łasne księgo
zbiory zostały przez wojnę zniszczone!), są często w wielkim kłopo
cie — tembardziej, że choćby z powodu częstej kolizji, i o co m iiu m  
odpowiednie, bardzo trudno. Zdaje mi się, że każdy udający się po 
responsum, c h ę t n i e  uiści stosow ną należytość.

Najnowszy wykwit ustawodawstwa 
rządowego.

Od F. Wiceprezydenta lwowskiej Izby adwokatów, mecenasa Dra Seweryna 
Panetha otrzymaliśmy następujące n ism o:

Szanow na R edakcjo!

Chaos, panujący w  nsszem ustaw odaw stw ie, przybi ra  zastrasza
jące rozm iary. Pow ódź ustaw , Rozporządzeń F r zydenta R zeczypo'po
bitej, Rozporządzeń Rady M inistrów i Rozporządzeń pa: zczególnych 
M inisterstw  uniemożliwia już najoieglejszym naw et prawnikom orjen- 
tację i pociągnęła naw et za sobą zupełne zobojetn5 :nie kół praw ni
czych dla kwestji praworządności, i bezkrytycznie składa się Dzienni
ki ustaw  R. P. do szafy.

P ragnę dziś zwrócić uw agę Szanownej Redakcji na jedną kwe- 
stję taką, celem umożliwienia szerszem u ogółowi praw ników  w ypo
wiedzenia się co do niej na łamach szacownego czasopisma.

W edle art. 3 Konstytucji z 17.3. 1921 n i e m a  u s t a w y  b e z  
z g o d y  S e j m u .

Ustawa z 31.7. 1924 Nr. 71 Dz. u s t  R. P. upoważniła P rezy
denta Rzeczypospolitej między innemi też do ustalenia w artości i spo
sobu spłaty niektórych zobowiązań (u.tęp F), — o g r a n i c z y ł a  j e 
d n a k  c z a s o w o  t o  p r a w o  P r e z y d e n t a  w  ten sposób, że po
stanowiła w art. 2, iż wykonanie postanow ień art. 1 będzie p r z e 
p r o w a d z o n e  do dnia 31 grudnia 1924 drogą Rozporządzeń P rezy
denta Rzeczypospolitej, wydanych na podstaw ie uchwał Rady Mini
strów . ' .

P rezydent Rzeczypospolitej skorzystał z tego ustaw ow ego pełno
mocnictwa w  ten sposób, że, zgodnie z uchw alą Rady M inistrów w y
dał Rozporządzenie z 27.12. 1924 Nr. 115 Dz. ust. R. P. o uzupeł
nieniu przepisów  o przerachow anm  zobowiązań prywatno-praw nyeh.

Dotąd jest wszystko w porządku, ale tem sam em  t ż  w y c z e r 
p a ł  P r e z y d e n t  R. P.  s w o j e  p e ł n o m o c n i c t w o ,  k t ó r e  
t e ż  z d n i e m  31 g r u d n i a  1924 z g a s ł o .

Tymczasem, ku największemu zdumieniu każdego chyba praw nika, 
znajdujemy w  tem Rozporządzeniu także przepis § 35 lit. e), k t ó r y
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u p r a w n i a  R a d ę  M i n i s t r ó w  d o  o b n i ż a n i a  określonych ni- 
n ie jsz 'm  Rozporządzeni m m i a r  p r z e r a c h o w a n i a  w s z e l k i c h  
n a l e ż n o ś c i  S k a r b u  P a ń s t w a  t u d z i e ż  d o  p o d w y ż s z a n i a  
z o b o w i ą z a ń  S k a r b u  P a ń s t w a ,  ba,  naw et Rada M inistrów, 
może w  tym kierunku upoważniać poszczególne w ładze państw owe!

Rada M inistrów otóż skorzystała już z tej osobliwej „ s u b s t y t u 
c j i  p e ł n o m o c n i c t w a 11 i Rozporządzani im swerm z 7.1. 1925 Nr. 4 
Dz. ust. R. P. z m i e n i ł a  odnośne daw niejsze przepisy w aloryzacyj
ne, z m i e n i a j ą c  n a w e t  p r z y t e m  w y d a n e  j u ż  p r a w o m o c 
n e  o r z e c z e n i a  s ą d o w e .

D arem ni; szukamy za źródłem takiego upraw nienia Rady Mini
strów , W szakżeż wedle art. 2 ust. z 31.7. 1924 Nr. 71 Dz. ust. po
stanow ienia art. 1 miały być p r z e p r o w a d z o n e  do 31.12. 1924!
Skoro w ięc do tego dnia nie zostały przeprow adzone, to obecnie tyl
ko uchwałam i Sejmu i Senatu m ogą być w e formie ustaw y prze
prowadzone.

Przelew anie zaś upraw nienia Prezydenta Rzeczypospolitej na Radę 
M inistrów -na czas poza 31.12. 1924 sięgający, u w a ż a m  z a  n a j 
w i ę k s z y  d z i w o l ą g ,  tern ni. bezpieczniejszy, że zagraża on pod
kopaniem zaufania zagranicy do naszego zmysłu praw orządności i dla
tego powinniśm y zaprotestow ać przeciw  temu tak już da' ko posu- 
suniętemu lekceważeniu Konstytucji i ustaw y z 31.7. 1924 ze strony 
M inistrów, którzy nie zaw ahali się przedłożyć Rozporządzenie z 27,12. 
1924 Prezydentow i Rzeczypospolitej do podpisu.

Z poważaniem 
Dr. Sew eryn Paneth.

Z książek nadesłanych.
Marjan R o sen b e rg : „O reglem enfacji górnictwa". — 1924. Na

kładem Związku polskich techników wiertniczych i naftowych w Borysławiu.
W szczupłych ramach broszurki (str. 25) zdołał autor przytoczyć sze

reg poważnych, historycznych, porównawczych i statystycznych argumentów, 
skierowanych przeciw usiłowaniom naszego Rządu, zmierzającym do regle- 
mentacji górnictwa, a względnie do nadania Państwu wyłącznego prawa po
szukiwania i wydobywania minerałów pożytecznych lub przynajmniej do 
rozszerzenia wpływu Państwa w dziedzinie wytwórczości górniczej i wprowa
dzenia systemu koncesyjnego. Interesujące wywody autora, jako wybitnego 
znawcy i teoretyka prawa górniczego, mogą znacząco zaważyć na szali przy
szłej kodyfikacji prawa górniczego w Polsce.

W iktor B reit i Dr. B lum enfeld „Ustawa o  podatku majątkowym"
Książnica-Atlas, Lwów, W arszaw a, 1924.

Drugie wydanie uzupełnione wszelkiemi rozporządzeniam i i okólni
kam i po grudzień 1924, zaw iera kompletny m aterjał w przedmiocie te 
go w ażnego podatku, którego doniosłość przerasta  dla Skarbu i dla 
płatników w szystkie inne podatki bezpośrednie.

W  książce tej ułożonej na wzór tego rodzaju w ydaw nictw  zagrania 
cznych znajdą zarówno urzędnicy skarbow i, członkowie Komisji jak 
i wszyscy płatnicy oraz ich rzecznicy praw ni wszelkie szczegóły po
trzebne do dokonania wymiarów jakoteż do postępow ania w ym iarow e
go w reszcie do odw ołań i skarg  w  Trybunale Administracyjnym.

Osoby .autorów tego w ydania dają pełną gw arancję, że opracowane 
ono zostało w  sposób dokładny i wyczerpujący przy zużytkowaniu ca
łego m aterjału  po grudzie 1924. Również zew nętrzna form a tego wy 
dania, którego cena zresztą jest nader przystępna, odpowiada a m o
że przewyższa naw et tego rodzaju książki zagraniczne.

R edaktor nacze ln y  i odpow iedzialny: Dr. ANZELM LUTWAK 
' »D rukarn ia  Lwowska« Lwów, K opernika 11.
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w zeszy tach  podw ójnych, 
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Stanowisko obrońcy w projekcie polskiej 
proceoury karnej.

Należy najpierw załatwić się z pewnemi zasadniczemi 
kwestjami, które stanowić muszą punkt wyjścia w ocenie posta
nowień „Projektu ustawy postępowania karnego" przyjętego 
w drugiem czytaniu przez sekcję postępowania karnego „Komisji 
kodyfikacyjnej Rz, P .“ i to postanowień określających rolę obrońcy 
w toku procesu karnego.

Adwokatura na terenie procesu karnego dążyła i dążyć 
będzie do zupełnego zrównania swych praw z prawami strony 
oskarżającej, oczywiście przy uwzględnieniu istoty roli, jaką każda 
z tych stron w procesie odgrywa.

Podstawowym wszakże warunkiem tego równouprawnienia 
musi być jasne i niewątpliwe określenie zadań obrony i rygo
rystyczne wprowadzenie tych zadań w życie.

Zadanie obrony polega w pomocy sądowi, by tenże w istocie 
wymierzył sprawiedliwość i tylko sprawiedliwość. Nie może być 
jednak zadaniem obrony uniemożliwienie wymiaru sprawiedliwości, 
sprowadzenie sądu na manowce i świadoma pomoc winnemu 
celem uchylenia go przed należną mu karą.

Może istnieć różnica poglądów w pojęciu winy ze stanowiska 
iegis latae, ze względu na rozbieżność interpretacji przepisów 
w kwestji istoty czynu karygodnego, jak i przyczyn ekskulpującycb 
subjektywnie pewnego sprawcę.

W tym kierunku otwiera się przed obroną szerokie pole 
działania i oddziałania na sąd, wszelako nie powinno być nigdy 
celem obrony przy ustalaniu faktycznego stanu sprawy przez 
spaczenie tego stanu, czy to w drodze zmyślania sposobu tłurna-
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czenia się i wyuczania podejrzanego, czy to w drodze usuwania 
pewnych środków dowodowych, czy wreszcie w drodze wpływania 
na świadków, znawców i współwinnych, dążenie za wszelką cenę 
do sukcesów obrończych takimi środkami niemoralnymi.

Bo osiągnięty' w takich wypadkach indywidualny sukces 
w formie wyroku uwalniającego winnego jest w istocie ciosem 
zadanym ogólnemu poczuciu sprawiedliwości, a przecież obrońca 
jest także obywatelem państwa, dla którego ogólny sukces po 
czucia i wymiaru sprawiedliwości powinien być droższy nad 
indywidualny fałszywy sukces obrończy.

Niestety, bądźmy szczerzy, nie wszyscy obrońcy tak pojmują 
swe zadanie, jak je wyżej określono. I właśnie te zboczenia 
w praktyce, te grube i rażące wykroczenia przeciw obowiązkom 
i etyce obrońcy tak nieuchwytne i nigdy niemal nie piętnowane 
stwarzają w walce o równouprawnienie obrony wysoce nieprzy
jazną atmosferę przeciwko obronie.

W obrońcy widzi ciągle jeszcze ustawodawca i sąd kogoś, 
kto jest w ustawie przewidziany, komu na papierze przyznaje się 
pewne pozory uprawnień, ale przed którym w praktyce strzec się 
należy, jak przed kimś, kto za wszelką cenę wydrzeć chce win
nego z rąk sprawiedliwości i celem zyskania honorarjum nie 
ogląda się na to, co jest zgodne z powołaniem i zadaniem obrońcy.

I stąd fatalne uprzedzenia, stąd ta tajemniczość wobec 
obrońcy, stąd zwłaszcza w pierwiastkowych stadjach procesu ta 
bezwzględna wobec nas zapora zajrzenia za kulisy.

Uznają nas i znają dopiero wtedy, gdy wszystko przygoto
wano bez nas, gdy rozpoczyna się już przedstawienie na scenie 
sali sądow ej; każą nam wtedy grać pierwszorzędną rolę w dra
macie, opracowanym bez nas.

T e  w s z y s t k i e  u p r z e d z e n i a  p r z e ł a m a ć ,  z d o b y ć  
p e ł n i ę  p r a w  i z u p e ł n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  w t o k u  
c a ł e g o  p r z e w o d u  k a r n e g o ,  t o  n a s z  p r o g r a m  z a 
s a d n i c z y ,  o d  k t ó r e g o  n i e  m o ż e  b y ć  o d c h y l e ń ;

w y t ę p i ć  j e d n a k  r ó w n o c z e ś n i e  w s z e l k i e  z b o 
c z e n i a  w o b r o n i e ,  n a d u ż y w a n i a  p r a w  o b r o n y  
i z d r a d ę  z a u f a n i a  u s t a w y  d o  o b r o ń c y - o b y w a t e l a  

t o  m u s i  b y ć  r ó w n i e  z a s a d n i c z y m  n a s z y m  p r o -  
g r a  m e m.*)

Przy uwzględnieniu tych podstawowych zastrzeżeń, przejdźmy 
postanowienia projektu polskiej procedury karnej.

I. Kto w ed łu g  projektu jest upraw n ion y do w yk on yw an ia
obrony ?

Art. 86. projektu postanawia, że obrońcą w sprawach karnych 
z tytułu swego stanowiska zawodowego przed wszystkimi sądami 
w granicach Polski może byc tylko a d w o k a t  prowadzący kan- 
celarję w Polsce i p r o f e s o r  i u b  d o c e n t  wykładający prawo 
karne lub proces karny, w jednej z polskich szkół akademickich 
państwowych lub przez państwo uznanych.

*) Por. uwagi nasze do tego punktu na końcu tej pracy. — Redakcja.
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Po myśli art. 87 projektu p r z e d  s ą d a m i  g r o d z k i m i  
(w Małopolsce dotychczasowe sądy powiatowe) mogą być obroń
cami ponadto osoby wciągnięte do wykazu o b r o ń c ó w  k a r  
n y c h danego sądu ziemskiego (dotychczasowego sądu okręgo
wego). a podawać się o wciągnięcie do wykazu obrońców karnych 
mogą w myśl §. 87 a) projektu: a) osoby, które posiadają dyplom 
ukończenia studjów prawniczych w jednej z polskich szkół aka
demickich państwowych lub przez państwo uznanych i odbyły 
przynajmniej jednoroczną aplikację sądową; b) osoby pełnoletnie, 
cieszące się dobrą opinją, jeżeli w drodze specjalnego egzaminu 
przed sądem ziemskim wykażą praktyczną znajomość prawa 
karnfego i postępowania karnego.

Postanowienia art. 87 a) punkt b) projektu są nie do utrzy
mania. Jakkolwiek bowiem tzw. obrońcy karni z art. 87 są 
uprawnieni do zastępstw tylko wobec sądów grodzkich, to nie 
należy zapominać, że po myśli art. 12 projektu ■ sady grodzkie 
rozpoznają sprawy o przestępstwa zagrożone karą pozbawienia 
wolności do j e d n e g o  r o k u  lub grzywną, albo obiema temi 
karami łącznie bez względu na kary dodatkowe.

Okazuje się więc z tego, że zakres kompetencji sądów 
grodzkich ma być bardzo rozszerzony i że ich władza karania 
lest bardzo poważna, bo nakładać mogą karę pozbawienia wol
ności aż do jednego roku. Nie będą to więc mniej znaczące roz
prawy o drobne przewinienia, ale rozprawy o poważne czyny 
karygodne z niemniej poważnemi następstwami karnemi.

Przy takiej kompetencji sądów grodzkich winien obrońca 
stać na wysokości swego zadania, a takiej gwarancji nie dają 
przepisy art. 87 a) punkt b) projektu.

Owe osoby pełnoletnie, cieszące się dobrą opinją i zdające 
egzamin wymienione w art. 87 a) w punkcie b) s ą  p o m y s ł e m  
r o s y j s k i e j  p r o w e n i e n c j i  (art. 44 ustawy postępowania 
karnego obowiązującego na ziemiach b. zaboru rosyjskiego), po
mysłem, który w stosunkach rosyjskich mógł mieć swoje uza
sadnienie ze względu na bardzo znaczny obszar państwa przy 
równoczesnej akcji tego państwa przeszkadzającej wytwarzaniu 
inteligencji.

Ale u nas, gdzie już nawet obecnie po pewnej nieznacznej 
redukcji posad daje się odczuwać nadmiar prawników, nie mogą
cych znaleść zajęcia, który to nadmiar zwiększy się jeszcze 
w przeciągu kilku lat wobec znacznego dopływu młodzieży na 
fakultety prawnicze, u nas tego rodzaju przepis jest zupełnie nie
uzasadniony i zbędny, bo walka o byt skłoni i ukwalifikowane 
jednostki z wykształceniem prawniczem do szukania Chleba w roli 
obrońców karnych przed sądami grodzkimi.

Obrońcą karnym przy zamierzonej kompetencji sądów grodz
kich zasadniczo powinien być tylko ten, kto ukończył fakultet 
prawniczy, przyczem przez ukończenie rozumieć należy złożenie 
przepisanych egzaminów uniwersyteckich. Tylko człowiek, który 
odbył te studja, może być jako tako przygotowany do zawodu 
obrończego, a surogat obrońcy po myśli art. 87 a) pnnkt b) pro
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jektu będzie zawsze niewykształcony prawniczo osobnik, który 
przyswoi sobie mechanicznie bez tej niezbędnej teoretycznej pod
stawy pewien zasób przepisów i operować będzie nimi w sposób 
nieudolny lub pieniaczy, właściwy pokątnym pisarzom.

W obecnych stosunkach tworzenie takich obrońców nie leży 
ani w interesie ludności, którą tacy obrońcy będą źle zastępowali 
1-ub wyzyskiwali, ani w interesie produkowanej tak nadmiernie 
na uniwersytecie inteligencji prawniczej, której niepotrzebuie 
stwarza się konkurencję nieprawników.

To też punkt b) art. 87 a) projektu winien odpaść bez
względnie.

O ile zaś chodzi o obrońców karnych po myśli art. 87 a) 
punkt a), to projekt zadowala się wymogiem ukończenia studjów 
prawniczych i jednoroczną aplikacją sądową. Możnaby się na to 
zgodzić, zwłaszcza, że rola obrońców' karnych ogranicza się według 
projektu wyłącznie do sądów' grodzkich.

Co do samej stylizacji przepisu art. 87 a) nasuwają się 
pewne wątpliwości wywołane słowami „podawać się mogą
0 wciągnięcie do wykazu obrońców".

Nie o tem przecież ma ustawa postanawiać, kto się podawać 
może, bo podawać się może każdy. Chodzi o to, jakie są warunki, 
aby być wciągniętym na listę obrońców karnych i pod tym 
względem przestylizowanie tego artykułu jest konieczne, a k o 
nieczne byłoby także dodanie wymogu, aby kandydat budzi! 
zaufanie, iż obowiązki obrońcy spełniać będzie w myśl przepisów 
ustaw'y, oraz aby cieszył się dobrą opinją.

II. O brona faku ltatyw na a nakazana, obrońca z w yboru  
a z urzędu , pełnom ocnik oskarżycie la  pryw atnego, posił® 
kow ego, pow od a cyw iln ego , w yk lu czen ie  od obrony, ta= 
jem nica zaw od ow a, sp osób  u sranow ien ia  obrony i zakres  

pełnom ocnictw a.

1) Już w toku dochodzeń (podobnie jak w procedurze nie
mieckiej i austrjackiej) dopuszcza projekt w art. 84. §. i i 2 
przybranie obrońcy przez obwinionego względnie, jeżeli obwiniony 
jest nieletni lub ubezwłasnowolniony, prawo wybrania obrońcy 
służy zastępcy ustawowemu obwinionego. Wynikałoby z tego, że 
nieletni względnie ubezwłasnowolniony odmiennie od obowiązującej 
w b. zab. pruskim procedury (§ 137) sam wyboru obrońcy doko
nywać nie może. Obwiniony może mieć kilku obrońców, wszelako 
przy rozprawie najwyżej trzech (art. 85); w toku dochodzeń
1 śledztwa obrońcą może być tylko a d w o k a t  (art. 88),

O tem uprawnieniu przybrania obrońcy ma obwinionego przy 
pierwszem przesłuchaniu względnie jego zastępcę ustawowego 
pouczyć sędzia, prokurator lub innv urzędnik prowadzący docho
dzenia (art. 84 § 3).

2) Zasadniczo przybranie obrońcy jest f a k u l t a t y w n e ,  
nakazane jest natomiast przybranie obrońcy przed sądem przy
sięgłych oraz przed wszystkimi sądami, nawet w toku śledztwa,
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jeżeli obwiniony: a) nie ukończył lat 17, a nie staje przed sądem 
dla nieletnich; b) jeżeli jest głuchy lub niemy, a pisać nie u m ie ; 
c) jeżeli zachodzi uzasadniona wątpliwość co do jego poczytalności. 
Postanowienie to nie dotyczy rozprawy kasacyjnej (art. 89).

W końcu po myśli art. 574 c) jeżeli postępowanie wzno
wione na korzyść oskarżonego toczy się po jego śmierci lub 
jeżeli oskarżony jest umysłowo chory, sąd do obrony praw 
oskarżonego wyznacza obrońcę z uraędu, jeśli nie było ustano
wionego obrońcy z wyboru.

3) Jeżeli w tych wypadkach nakazanej obrony obwiniony 
nie ma obrońcy z wyboru lub w ogóle jeżeli obwiniony, który 
wykaże, że z powodu ubóstwa nie może ponieść kosztów obrony, 
prosi o dodanie mu obrońcy, wyznacza mu prezes sądu o b r o ń c ę  
z u r z ę d u  (§ 1 art. 90).

W takim wypadku wyznaczyć można jednego obrońcę dla 
kilku współobwinionych, gdy istota ich obrony nie pozostaje z sobą 
w sprzeczności (art. 90 § 2).

Na takiego obrońcę z urzędu wyznaczyć wolno do obrony 
przed sądem przysięgłych oraz w toku dochodzeń albo śledztwa 
t y l k o  a d w o k a t a  mieszkającego tam, gdzie toczy się rozprawa, 
dochodzenie lub śledztwo. W innych natomiast wypadkach można 
obrońcą z urzędu ustanowić t a k ż e  a p l i k a n t a  l u b  u r z ę d 
n i k a  s ą d o w e g o ,  a przed sądem grodzkim także o b r o ń c ę  
k a r n e g o  (art. 91).

W tym ostatnim przepisie zwraca uwagę, dlaczego nie wy
mieniono urzędnika s ę d z i o w s k i e g o  jako dopuszczalnego 
obrońcę z  urzędu, a natomiast uznano dopuszczalność ustanowienia 
urzędnika s ą d o w e g o  obrońcą z urzędu. Dopuszczanie urzędników 
sądowych nastąpi na wzór niemieckiej ustawy postępowania kar
nego z 1/2 1877 (§ 144) obowiązującej na ziemiach b. zaboru 
pruskiego i może być podyktowane chyba wyjątkowymi nader 
wypadkami, kiedy niema wolnych aplikantów sądowych. Należałoby 
wszakże dopuszczalność użycia u r z ę d n i k a  s ą d o w e g o  w roli 
obrońcy z urzędu o g r a n i c z y ć  d o  s ą d ó w  g r o d z k i c h  
i to pod warunkiem, że nie ma wogóle w siedzibie sądu adwo
kata lub obrońcy karnego, względnie z innych ważnych powodów 
nie mogą być obrońcami ustanowieni w danej sprawie, a żaden 
z aplikantów sądowych przy tym sądzie czynnych nie jest wolny. 
Natomiast o ile chodzi o s ą d y  z i e m s k i e ,  dopuszczalność no
minacji urzędnika sądowego obrońcą z urzędu powinna być wprost 
wykluczona, bo przecież urzędnik sądowy zawsze niemal nie ma 
i nie może mieć potrzebnej kwalifikacji na obrońcę.

4) Pełnomocnikiem o s k a r ż y c i e l a  p r y w a t n e g o  l u b  
p o s i ł k o w e g o  (subsydjarnego) może byc tylko adwokat lub 
profesor prawa karnego, przed sądami grodzkimi także obrońca 
karny (art. 93) natomiast pełnomocnikiem p o w o d a ,  c y w i l n e g o  
(poszkodowanego) może być albo adwokat albo osoba mająca 
prawo prowadzenia w danym sądzie spraw cywilnych (art. 94).

5) Wykluczonym jest od sprawowania funkcji obrońcy czy 
pełnomocnika ten, kogo w  danej sprawie sąd przesłuchał jako 
świadka lub' wezwał na świadka do rozprawy (art. 95).
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Wszelako nie wolno badać jako świadka obrońcy co do 
faktów, o których się odwiedział od obwinionego przy udzielaniu 
porady prawnej lub prowadzeniu sprawy (art. 101 b).

A więc obrońca ma być według projektu zwolniony od skła
dania świadectwa co do tego wszystkiego, o czem dowiedział się 
od obwinionego w charakterze obrońcy czy to pzzy udzielaniu 
porady czy prowadzeniu sprawy.

Inaczej sprawę tę normuje obowiązująca w b. zaborze ro
syjskim procedura, która w art. 93 i 704 nie zezwala na badanie 
pełnomocników i obrońców oskarżonego, jednak tylko co do 
p r z y z n a n i a  uczynionego im przez mocodawcę. Procedura obo
wiązująca w b. zaborze niemieckim przyznaje prawo odmowy 
zeznań obrońcy posądzonego co do tego, co mu w tym charak
terze powierzono, a ponadto adwokatowi wogóle co do tego, co 
mu przy wykonywaniu ich zawodu powierzono, chyba gdyby 
obrońcę lub adwokata od obowiązku zachowania tajemnicy zwol
niono (§ 52). Wreszcie procedura austrjacka w § 152 L. 2 zwalnia 
od świadectwa obrońców tylko co do tego, co im w tym charak
terze obwiniony powierzył

Najszersze więc uprawnienia daje procedura niemiecka, pro
jekt nie przyjął jednak tych zasad i odrzucił ciasne stanowisko 
procedury rosyjskiej, a za to poszedł za procedurą austrjacką. spre
cyzował tylko dokładnie, że nie tylko fakt prowadzenia sprawy, 
ale już sam fakt udzielenia porady w charakterze obrońcy powo
duje uwolnienie od zeznań.

Podczas gdy dalej proeedura niemiecka i austrjacka, przy
znają obrońcy względnie adwokatowi tylko prawo uchylenia się 
od świadectwa, to procedura rosyjska, a za nią projekt polski 
stwarza z a k a z  badania obrońcy co do wymienionych wyżej 
szczegółów.

Zdaje się, że przecież jedynie racjonalne jest stanowisko 
procedury niemieckiej, która chroni tajemnicę i obrońcy w danej 
sprawie i adwokata wogóle co do wszystkiego o czem przy wy
konywaniu zawodu się odwiedział, pozostawia jednak uznaniu 
obrońcy względnie adwokata, czy ma zeznawać czy nie, a znie
wala ich do zeznań, gdy od dochowania tpjemnicy zostali zwolnieni.

6) Pełnomocnictwo może udzielić strona na piśmie lub przez 
wciągnięte do protokołu sądowego oświadczenie ustne. Pełno
mocnictwo na piśmie udzielone n i e  a d w o k a t o w i  wymaga 
u r z ę d o w e g o  p o ś w i a d c z e n i a  (art. 96).

7) W braku wyraźnego ograniczenia pełnomocnictwo upo
ważnia do prowadzenia sprawy we wszystkich instancjach (art. 97).

111. S tan ow isko obrońcy w  toku dochodzeń i ś led ztw a, 
kom unikow anie s ię  z aresztow anym  obw inionym , obec= 
ność przy p oszczególnych  czynnościach  sądow ych , w gląd

w  akta.

1) Jak już wyżej wspomniano, obrońcą w toku dochodzeń 
i śledztwa może być po myśli art. 88 projektu tylko adwokat..
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Otóż taki właśnie obrońca, będący adwokatem, może w myśl 
art. 92 projektu z obwinionym aresztowanym p o r o z u m i e w a ć  
s i ę  s a m  n a  s a n i  i k o r e s p o n d o w a ć  b e z  ż a d n y c h  
o g r a n i c z e ń .

Jest to przepis wysoce postępowy, przepis którego utrzy
manie będzie wielką zdobyczą w kierunku równouprawnienia obrony.

Dotychczas bowiem sprawa komunikowania się obrońcy 
z aresztowanym obwinionym w toku śledztwa była w obowiązu
jących na ziemiach polskich procedurach unormowana w sposób 
wprost kompromitujący obronę i będący wyraźnym objawem braku 
zaufania do obrońcy.

Procedura rosyjska wogóle o tern nie wspomina, po myśli 
bowiem art. 557 dopiero p r z y  d o r ę c z e n i u  o d p i s u  a k t u  
o s k a r ż e n i a  oznajmia się oskarżonemu, że jest on obowiązany 
zawiadomić sąd w przeciągu 7 dni, czy wybrał sobie obrońcę, 
a po myśli art. 559 dopiero w tern stadjum jednocześnie z zarzą
dzeniem w przedmiocie d o p u s z c z a l n o ś c i  o b r o ń c ó w  d o  
w y k o n y w a n i a  i c h  o b o w i ą z k ó w ,  prezes sądu pozwala im 
widywać się sarn na sam z oskarżonymi zaaresztowanymi.

Procedura niemiecka pozwalała aresztowanemu porozumiewać 
się z obrońcą na piśmie i ustnie, lecz do chwili wyznaczenia ter
minu, do rozprawy głównej mógł sędzia nie nadać biegu kores
pondencji, w którą nie dozwolono mu wglądu oraz mógł do tej 
chwili, jeśli aresztowanie nastąpiło nie tylko z samej obawy 
ucieczki, wydać zarządzenie, aby przy rozmowach uwięzionego 
z obrońcą był obecny członek sądu (§ 148).

Wreszcie procedura austrjacka w § 45 zezwala na . porozu
miewanie się obrońcy z aresztowanym obwinionym tylko w obec
ności osoby sądowej, a korespondencja wzajemna podlega cencurze 
sędziego.

Z chwilą wejścia w życie wspomnianego pjzepisu polskiej 
procedury ustanie wreszcie traktowanie obrońcy jako spólnika 
aresztowanego obwinionego.

2) Kwestja udziału obrońcy w poszczególnych czynnościach 
władz w toku dochodzeń i śledztwa różnolicie jest dotychczas 
unormowana na ziemiach Polski.

Według procedury rosyjskiej postępowanie przed sądem 
pokoju przechodzi odrazu w stadjum rozprawy, wszelako i tam 
po myśli art. 108 oględzin, badań przedmiotowych, rewizji 
i sekwestraeji dokonywa się w obecności osób biorących udział 
w sprawie (a więc oskarżonego i jego pełnomocnika) o ile stawią 
się w terminie bez uprzedniego wezwania.

W toku śledztwa, a także i dochodzeń po myśli art. 316 
przy oględzinach i badaniach przedmiotowych mogą być obecne 
wszystkie osoby, biorące udział w sprawie, sędzia śledczy nie jest 
jednak obo-wiązany czekać na ich przybycie. Po myśli art. 359 
przy rewizji i sekwestraeji mogą być obecne wszystkie osoby 
wpływające do sprawy.

Świadków w myśl art. 446 bada się każdego oddzielnie, 
a jeżeli zajdzie potrzeba, początkowo w nieobecności oskarżonego 
i osób mających styczność ze sprawą.
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Według przepisów procedury niemieckiej (§§ 167, 190, 191 
i 193) przesłuchanie posądzonego w  toku dochodzeń i śledztwa 
odbywa się w nieobecności prokuratury i obrońcy.

W razie dokonywania oględzin, należy prokuraturze, obwi
nionemu i obrońcy zezwolić, by przy tej czynności byli obecni. 
To  samo odnosi się do przesłuchania świadka lub biegłego, który 
prawdopodobnie nie będzie się mógł stawić na rozprawę. O ter
minie należy w miarę możności zawiadomić osoby, które mają 
prawo być obecnemi.

Wreszcie według §§ 45, 97, 116 procedury austrjackiej ani 
oskarżyciel ani oorońca nie mogą być obecni przy przesłuchaniu 
obwinionego czy świadków w toku dochodzeń czy śledztwa. Są 
natomiast uprawnieni być obecnymi przy czynnościach sądowych, 
które się odnoszą bezpośrednio do ustalenia istoty czynu, a później 
powtórzone, być me mogą, a specjalnie przy oględzinach, rewizji 
domowej i przeglądaniu papierów i mogą określać przedmioty, 
na które te czynności śledcze należy rozszerzyć.

Projekt procedury polskiej odnośnie do dochodzeń, które 
w myśl art. 231 przeprowadza oskarżyciel publiczny bezpośrednio 
lub za pośrednictwem policji według wskazówek prokuratora i pod 
jego nadzorem przewiduje w art. 238 udział stron i obrońcy tylko 
przy czynnościach dokonywanych przez sąd grodzki na żądanie 
prowadzącego dochodzenia, a czynnościami takiemi są :  1) prze
słuchania pod przysięgą świadków, których zeznania dla sprawy 
mają doniosłe znaczenie, a co do których zachodzi obawa, iż nie 
będą mogli się stawić na rozprawę główną z powodu ciężkiej 
choroby, zamierzonego wyjazdu lub grożącej śmierci (art. 236);
2) ustalenie śladów przestępstwa, których odtworzenie na rozprawie 
głównej bez odczytania protokołu byłoby utrudnione (art. 237).

O terminie tych czynności należy w miarę możności zawia
domić podejrzanego lub jego obrońcę. Niestawiennictwo nie wstrzy
muje czynności, a strony obecne przy tych czynnościach mają 
prawo zadawać pytania świadkom i biegłym (art. 238).

Co do śledztwa zawiera projekt w art. 257 postanowienie, 
że o iie ustawa inaczej nie stanowo, dopuszczenie obecności stron 
przy poszczególnych czynnościach śledczych, zależy od uznania 
sędziego śledczego.

Wreszcie art. 242 nakazuje prowadzącemu dochodzenia przed 
jego ukończeniem dać podejrzewanemu lub jego obrońcy możność 
zapoznania się z zebranymi poszlakami i postawienia wmiosków, 
a zachowanie tego przepisu należy w zapiskach zaznaczyć, 
art. 260 zaś każe przed zamknięciem śledztwa przesłuchać obwi
nionego i zaznajomić go z treścią zebranych przeciwko niemu 
dowodów, a art 202 § 2 stanowi, że sędzia śledczy nie może od 
mówić przejrzenia akt obwinionemu lub jego obrońcy po prze
słuchaniu obwinionego w myśl art. 260.

W postanowieniach tych uderza zasadnicza różnica między 
dochodzeniem a śledztwem, o ile chodzi o prawo udziału obrońcy 
w czynnościach sądu. W śledztwie rozstrzyga ostatecznie sędzia 
śledczy, czy dopuścić obecność stron przy poszczególnych czyn-
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nosciach śledczych, projekt nie mówi jednak wyraźnie o obrońcy, 
tak, że nie wiadomo, czy wogóle obrońca przy poszczególnych 
czynnościach może być obecny, W dochodzeniach dopuszczalna 
jest z mocy art. 237 obecność obrońcy tylko we wspomnianych 
wyżej 2 wypadkach, pozatem jest wykluczona.

O wyniku dochoazeń obowiązany jest prowadzący docho
dzenia zaznajomić podejrzanego l u b  obrońcę, o wyniku śledztwa 
ma sędzia śledczy zaznajomić tylko obwinionego, a po tem zazna
jomieniu ma prawo wglądu w akta obwiniony l u b  jego obrońca.

Czemu przypisać tę różnicę, nie wiadomo, na wszelki sposób 
postanowienia projektu są pozbawione pewmej przewodniej myśli 
i są nieracjonalne.

Właściwie powinna obecność obrońcy być dopuszczalna przy 
każdej czynności w toku dochodzeń i śledztwa. Możnaby celem 
oszczędzenia pracy sądu, nie wymagać zawiadamiania o poszcze
gólnych czynnościach i pozostawić obrońcy troskę o to, aby sam 
dowiedział się, kiedy jaka czynność będzie przedsięwzięta, ale już 
sama obecność obrońcy dawałaby gwarancję troskliwego i zgodnego 
z ustawą przeprowadzenia każdej czynności w dochodzeniach 
i śledztwie

Sprawa jakości udziału obrońcy przy tych czynnościach 
mogłaby podlegać dyskusji, oczywiście nie można dopuszczać 
do prowadzenia formalnych rozpraw i dlatego możnaby prawo 
badania ODwinionego, świadków, znawców, czy wogóle czynienia 
uwag ze strony obrońcy ograniczyć ad minimum i pozostawić 
ocenie osoby prowadzącej dochodzenia lub śledztwo, czy i o ile' 
zechce zastosować się do wyrażonych życzeń obrońcy względnie 
przyznać obrońcy prawo dołączenia do odnośnego protokołu na 
piśmie swych uwag i pytań, przez sędziego względnie prowadzą
cego dochodzenia nieuwzględnionych.

Na wszelki wszakże sposób tak w dochodzeniach jak 
\ w śledztwie niezbędnie musi być dopuszczalna obecność obrońcy, 
przy rewizji oraz przy przeglądaniu skonfiskowanych ruchomości 
i papierów, jakoteż obecność i udział obrońcy w formie prawa 
zdawania pytań i czynienia uwag przy tych wszystkich przesłu
chaniach i oględzinach, które bezpośrednio przy rozprawie powtó
rzone być nie mogą (obacz art. 238) względnie które ustalają 
stan rzeczy, który do czasu rozprawy musi ulec zmianie. W prze
ciwnym razie z widocznem pokrzywdzeniem praw obwinionego, 
bez kontroli ze strony obrony, bez możności jakiegokolwiek 
wpływu z jej strony przeprowadzi się dowody pierwszorzędnej 
nieraz wagi, których bezpośrednio przy rozprawie powtórzyć nie 
można i o których na rozprawie głównej odczytuje się tylko 
spisane protokoły!...

W kwestji zaznajamiania obwinionych z wynikiem dochodzeń 
czy śledztwa wydaje się koniecznem wprowadzenie postanowienia 
tak w art. 242 jak i w art. 260, że prawo zaznajomienia się 
z wynikami dochodzeń czy śledztwa przysługuje t a k ż e  (a nie lub) 
obrońcy. Uniknie się niewątpliwie w ten sposob nieraz rozprawy 
głównej w interesie wymiaru sprawiedliwości i strony, bo pewnie
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nieraz obrońca stosownymi wnioskami zdoła spowodować uzupeł
nienie sprawy, .które uchyli potrzebę wniesienia aktu oskarżenia.

3) W kwestji przeglądu aktów procedura rosyjska w art. 570 
dopiero po akcie oskarżenia przyznaje obronie prawo wglądu 
w akta i sporządzania odpisów. Procedura niemiecka w § 147 
orzyznała to prawo obrońcy po ukończeniu śledztwa, a gdzie 
śledztwa nie było, po wniesieniu do sądu aktu oskarżenia. Wszelako 
i przedtem należy dozwolić wglądu, o ile to się stać może bez 
narażenia celu śledztwa na niebezpieczeństwo. W każdym razie 
ma obrońca bezwzględne prawo wglądu w protokoły przesłuchania 
posądzonego, w orzeczenia biegłych i w protokoły z tych czyn
ności, przy których wolno obrońcy być obecnym. Wreszcie według 
uznania przewodniczącego można obrońcy wydać akta do domu.

Procedura austriacka w § 45 w brzmieniu noweli z 16 7 
1920 Nr. 67 poz. 453 Dz. U. Rz. P. przyznała doradcy prawnemu 
prawo przeglądu aktów w toku dochodzeń i śledztwa z tern, że 
sędzia śledczy powinien wyłączyć tę ich część, której podanie do 
wiadomości nie dałoby się pogodzić z celem postępowania.

Projekt wypowiada w art. 201 zasadę, że strony, ich obrońcy, 
pełnomocnicy i ustawowi zastępcy mają prawo w kancelarji sądo
wej pod kontrolą sekretarza przeglądać akta sprawy i robić z nich 
odpisy, a inne osoby mogą otrzymywać odpisy tylko w załatwieniu 
umotywowanego podania na podstawie postanowienia sądu (art. 201). 
Wszelako w toku dochodzeń zależy od prokuratora, a w toku śledztwa 
od sędziego zezwolenie na wgląd w akta i podejmowanie odpisów 
(art. 202).

Wytłómaczyć sobie wprost nie można, dlaczego projekt zajął 
takie nieuzasadnione stanowisko i dlaczego w toku dochodzeń 
i śledztwa tak bardzo interesowana w sprawie osoba jak obrońca 
obwinionego nie ma mieć prawa wglądu w akta. Jest to nowy 
dowód nieusuniętego jeszcze uprzedzenia do obrońcy i podejrze
wania go o nieuczciwy sposób wykonywania zawodu.

Obrońca, który ma pomóc wymiarowi sprawiedliwości, 
w interesie tej sprawiedliwości musi mieć prawo kontroli tego. 
co w dochodzeniach i śledztwie się dzieje i powinien mieć przyznane 
nieograniczone prawo wglądu w akta już w tern stadjum procesu.

Jedynie wyjątkowe ogólno-państwowego znaczenia względy 
mogłyby uzasadnić odmowę wglądu i to uchwałą sądu ziemskiego, 
przeciw której powinno być dopuszczalne zażalenie do sądu 
apelacyjnego.

IV. S tanow isko obrońcy po w n iesien iu  oskarżenia.
1) Z charakterystycznych postanowień projektu w tern stadjum 

proceeu wyszczególnić należy art. 273, w myśl którego w spra
wach należących do właściwości sądu ziemskiego lub sądu przy
sięgłych a k t  o s k a r ż o n i a  p o c h o d z ą c y  o d  o s k a r ż y 
c i e l a  p o s i ł k o w e g o  l u b  p r y w a t n e g o ,  p o w i n i e n  b y ć  
p o d p i s a n y  p r z e z  a d w o k a t a .

2) W myśl art. 276 w terminie zawisłym siedmiodniowym - 
od daty doręczenia a k t u  o s k a r ż e n i a  służy .obwinionemu prawo 
wniesienia s p r z e c i w u  podpisanego przez adwokata.
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3) W wypadku odroczenia rozprawy celem przesłuchania 
świadka, który przy rozprawie jawić się nie może, zawiadamia sąd
0 terminie przesłuchania strony, które mogą być przy niem obecne 
(art. 294). ‘

4) Konstrukcja przebiegu rozprawy głównej w 1. i wyższych 
instancjach jest niemal identyczna z konstrukcją stworzoną przez 
procedurę austrjacką z jedną bardzo charakterystyczną znąianą. 
Oto po myśli art. 297 § 1 i 2 strony zadają pytania oskarżonemu 
za pośrednictwem przewodniczącego, a tylko świadkom i biegłym 
bezpośrednio.

Odmówienie prawa zdawania pytań oskarżouemu bezpośrednio 
jest ukróceniem praw obrony i paraliżować może jej skuteczność. 
Nieraz trafność odpowiedzi zależy nie tylko od tego, o co jest 
pytanie zadane, ale także od tego, jak ono jest postawione. Tech
nika stawiania pytań ma swoje wybitne znaczenie w sposobie 
prowadzenia obrony i decyduje o jej sukcesach. Przefiltrowywanie 
tych pytań przez mózg osoby trzeciej, może się nieraz ujawnić 
w paraliżowaniu obrony. Skoro zresztą przewodniczący może 
uchylać pytania zadawane przez stronę świadkom i biegłym 
(art. 297 § 3) to dlaczego nie przyznać mu tego prawa także co 
do pytań stawianych do oskarżonego za cenę uprawnienia strony 
bezpośredniego badania oskarżonego.

5) Na postanowienia sądu w wypadkach w ustawie prze
widzianych służy zażalenie, które rozpoznaje sąd odwoławczy 
na posiedzeniu niejawnem (art. 443).

Projekt poszedł więc za wzorem procedury austrjackiej
1 niemieckiej, choć ta ostatnia nie odmawiała sądowi prawa udzie
lenia zażalenia przeciwnikowi celem złożenia na piśmie wzajem
nego oświadczenia (§ 350).

Inaczej zaś sprawę tę normuje procedura rosyjska, która 
dopuszczając w wypadkach w art. 893 wymienionych podawanie 
skarg incydentalnych zezwala na składanie replik lub wyjaśnień 
przez drugą stronę (art. 98) i to przed terminem posiedzenia 
p u b l i c z n e g o ,  na którem skargi incydentalne sąd apelacyjny 
rozstrzyga (art. 900).

Jeśli pamięta się o tem, że w drodze zażalenia na postano
wienia sądu decyduje się wielokrotnie o kwestjach pierwszo
rzędnego znaczenia, to należy przyznać obrońcy oskarżonego 
prawo oświadczenia się na wniesione zażalenie strony przeciwnej 
i równe z przeciwnikiem prawo uczestniczenia i zabierania głosu 
w jawnych posiedzeniach sądu, na których powinny zapadać roz
strzygnięcia zażaleń. Jest to konieczne w imię równouprawnienia 
stron, bo przecież zasięga się zazwyczaj zdania oskarżyciela 
publicznego,

6) K a s a c j a  do Sądu Najwyższego musi być założona na 
piśmie i podpisana przez a d w o k a t a  lub przez profesora albo 
docenta prawa lub procesu karnego (art. 474). N i e u s t a n o w i-e- 
n i e  o b r o n y  n a k a z a n e j  art. 89 (a należałoby dodać i art. 574) 
uważa się zawsze za uchybienie obrażające prawa strony (art. 480) 
i stanowi p o d s t a w ę  k a s a c j i  w y r o k u  (art. 478).
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7) Wniosek o w z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  
nie pochodzący od prokuratora, powinien być podpisany przez 
a d w o k a t a  (art. 566). Niestety jednak znowu wszelkie postano
wienia w przedmiocie wznowienia postępowania zapadają na po
siedzeniu niejawnem (art. 573).

8) W postępowaniu w sprawach nieletnich nawet przy do
chodzeniach i czynnościach niezbędnych dla zebrania i utrwalenia 
dowodów (art. 587) może być obecny obrońca nieletniego, choć 
sąd nie ma obowiązku zawiadamiania go o terminie (art. 590).

V. O dpow iedzialność dyscyplinarna.

W kwestji odpowiedzialności dyscyplinarnej zawiera projekt 
w art, 301 postanowienie, że jeżeli obrońca lub pełuomocnik strony 
mimo dwukrotnego upomnienia przez przewodniczącego, zachowuje 
się w sposób zakłócający porządek rozprawy lub ubliżający p o 
wadze sądu, sąd może ukarać go grzywną do 100 złotych 
a w przypadkach cięższych p o n a d t o  odebrać mu głos lub nawet 
usunąć go od udziału w sprawie. P r ó c z  t e g o ,  jeżeli obrońca 
lub pełnomocnik jest adwokatem lub obrońcą karnym, sąd o jego 
postępowaniu zawiadamia odnośną władzę dyscyplinarną.

Art. zaś 304 nakazuje w razie niemożności ściągnięcia 
grzywny zamienić ją na karę aresztu do trzech dni.

Wreszcie art. 488 przepisuje, że Sąd Najwyższy skoro uzna, 
i/, kasację założono jedynie w celu działania na zwłokę, zawia- 
-damia o tern władzę dyscyplinarną, obrońcy.

Inaczej sprawy te są unormowane w dotychczasowych usta
wach postępowania Karnego. Procedura rosyjska przewiduje 
w art. 618 tylko u p o m n i e n e  adwokata l u b  w y d a l e n i e  
z s a l i  p o  u p r z e d n i e nr u p o m n i e n i u.

Ustawa niemiecka o ustroju sądownictwa z dnia 27/1 1877 
(Dz. U. Rzeszy 1877 str. 41. 1898, str. 371) przewiduje w § 180, 
że sąd może adwokatowi lub obrońcy biorącemu udział w roz
prawie w razie niesfornego zachowania się na posiedzeniu n:eza- 
leżme od ścigania w drodze karno-sądowej lub dyscyplinarnej 
wyznaczyć k a r ę  p o r z ą d k o w ą  d o  100 z ł o t y c h ,  n i e  
w s p o m i n a  z a ś  n i c  o w y d a l e n i u .

Procedura austrjacka w § 236 przewiduje karę upomnienia 
albo grzywnę do 100 złotych. Jeśliby obrońca mimo to nadal 
zachowywał się nieprzyzwoicie, przewodniczący może odebrać mu 
głos i wezwać stronę do ustanowienia innego obrońcy, a w razie 
potrzeby 'zamianować obrońcę z urzędu, w wypadkach zaś szcze

gó ln ie  ciężkich może sąd apelacyjny na wniosek Trybunału odebrać 
obrońcy prawo stawania w sądzie na czas od 1—6 miesięcy, 
a jeżeli obrońcą jest adwokat, należy sprawę skierować do jego 
władzy dyscyplinarnej, która może odebrać mu prawo obrony 
w sprawach karnych na taki sam okres czasu.

Z powyższych przepisów okazuje się, że najwięcej zaufania 
w takt obrońcy wykazuje ustawa niemiecka o ustroju sądownictwa, 
że ta ustawa liczy się. należycie z interesem strony i nie zna kary
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wydalenia obrońcy, którą w pierwszym rzędzie ukaraną bywa 
strona sama, zazwyczaj zupełnie niewinna.

Projekt polski bez uzasadnienia zaostrzył środki dyscyplinarne 
(zamiana grzywny na areszt - w ydalenie!) i nie poprzestał znowu 
na zrównaniu w tej mierze obrońcy z prokuratorem. Władza 
dyscyplinarna obrońcy powinna być jedyną instancją powołaną do 
orzekania o winie obrońcy, a w toku rozprawy powinno być do
puszczalne wobec obrońcy jedynie zwrócenie uwagi na jegu nie
takt czy niesforne zachowanie się, a co najwyżej skarcenie uchwałą 
sądu ogłoszoną publicznie na jawnem posiedzeniu sądu.

Zupełnie projekt n i e  o k r e ś l i ł  s t a n o w i s k a  o b r o n y  
w o b e c  p r o k u r a t u r y  i to jest bardzo poważna luka, jeśli się 
pamięta, że prokurator w pierwszych stadjach procesu jest właściwie 
dominus litis.

Naogół poza jedynym przepisem art. 92 projekt niczego nie 
przynosi w kierunku równouprawnienia obrony ze stroną oskarża
jącą i dlatego w t e j  f o r m i e  s p o t k a ć  s i ę  p o w i n i e n  
z b e z w z g l ę d n ą  k r y t y k ą  z e  s t r o n y  a d w o k a t u r y .

Parę dodatkowych uwag Redakcji 
dla użytku W. Sz. Kodyfikatorów.

Na tezę Sz. Autora, iż nietylko zdobycie dla obrony pełni praw  
w toku przewodu karnego i rów noupraw nienia z oskarżycielem p u 
blicznym, lecz też wytępienie w ytkniętych na w stępie zboczeń t na
dużyć w  wykonywaniu obrony, powinno foyc naszym program em  za 
sadniczym, — piszemy się bez żadnych zastrzeżeń i nawet bez 
względu na wspom niane uprzedzenia naszych ustaw odaw ców  i są
dów względem obrońcy!

Niezbędną tylko rzeczą wydaje się nam  zaznaczyć zaraz na tem 
miejscu, że wym ierzając to  trafne cięcie przeciw  obronie nielojal
nej, Sz. Autor okazał naszym K odyfikaterom  — (wszak nie zaw 
sze ze stosunkami praktyki dokładnie obznaiomiony m !) — dopiero jed
ną stronę nieszlachetnej monety, tolerow anej nazbyt pobłażliwie w 
obiegu naszego procesu karnego. Oto bowiem, jak wszystkim nam 
wiadomo, drugą tej m onety stroną, może naw et złudniejszą i tem 
niebezpieczniejszą, bywa wzajemna i — pierw otniejsza zd. n. nie
lojalność w wykonywaniu urzędu sędziowskiego i prokuratorskiego.

O, gdybyśmy dożyli kiedy tej pociechy, iżby ktoś wreszcie 
z pośród Pp. sędziów7 i prokuratorów7 z tąsam ą — (jak obroóca- 
autor powyższej pracy) - - otw artością i śmiałością raczył stw ier
dzić publicznie, iż nie uchodzi nawzajem, by prokurator łub sędzia 
kam y na podstawie pierwszego lepszego, choćby nieortografieznego 
doniesienia policyjnego widział odrazu w  podejrzew anym  przeko-na- 
nego zbrodniarza, z g ó r y  o d  w s z e l k i e j  c z c i  i w s z e l k i e j  
w i a r y  o d s ą d z o n e g o ,  jakoby to  był już nie obywatel, nie czło
wiek, a zwierz dziki, którego trzeba ,,ścigać" i — jak najbardziej 
obrony pozbawić i ze społeczeństwa cofite que coute wy
trącić, a przedewszystkiem , zanim co będzie, do więzienia śledcze
go w pakow ać. . .

Czyż ta  tendencja, srożąca się w praktyce w tysiącznych odnua- 
nach i w każdem stadjum postępowania, nie stanowi najgorszej po
kusy i podniety dla obrony nielojalnej? Czy np. preparow anie środ 
kam i sztucznymi ad hoc stanu taktycznego w oskarżeniach, wr p ro 
tokołach, w  wyrokach, jest ezem ś morafniejszem, aniżeli usiłowanie 
spaczenia stanu spraw y zmyślonym sposobem tłum aczenia się zt 
strony „ściganego" lub jego obrońcy? A ustawodawca, który o tyle
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niższe i słabsze stanowisko w  ' procesie karnym  przyznaje obrońcy, 
rriźłi .prokuratorow i i sędziemu, — ustaw odaw ca, który każe obroń
cy na każdym kroku uginać się pod przew agą tam tych i nie po
zw ala obrońcy nigdy być p e w n y m  pełnego i chętnego posłuchu, 
nie pozwala mu nigdy wierzyć, iż tylko praw da odniesie nagrodę 
i zwycięstwo — czyż ustaw odaw ca taki nie wiedzie temsamem o- 
brońey na pokuszenie, czyż nie sta je się współwinnym obrony 1 nie
lojalnej?

Polityka krym inalistyczna państw  oświeconych kieruje się w o 
bec podsądnego coraz to intensywniej zasadam i względności j hu- 
m anitarności. W iadomo jej bowiem doskonale, iż gmach naszego dzi
siejszego karnego w ym iaru spraw iedliwości zbudowany na — lodzie 
odw etu  i odstraszenia, mógłby pewnego poranku pod wpływem słoń
ca i głębokich nurtów  nowoczesnej antropologii i psychoiogji nagle 
się w  sobie za łam ać . . .  W ierzymy, że W. Sz. Kodyfikatorowie nasi 
zechcą w interesie społeczeństwa i Państw a mieć to na bacznej u
w adze: nie uciskać, nie zrazae obrony, lecz raczej zdobyć dla proce
su karnego jej zaufanie, jej wielkie serce — pełnią praw , wyzwole
niem z poddaństw a!

Prof. Dr. JULIUSZ NOWOTNY.

Projekt ustawy postępowania karnego, (c d >
Pominąwszy jednak tę przez niewłaściwą stylizację wytwo

rzoną niejasność przepisów art. 202 § 1 i art. 242 § 1 robią one 
tylko pozornie wrażenie dużej koncesji na rzecz obwinionego, 
praktycznie jednak przedstawiają się jako problematycznej wartości 
dekoracja.

Jakież bowiem znaczenie może mieć dla obwinionego 
względnie jego obrońcy prawo wglądu do akt dochodzeń, składa
jących się ze z w i ę z ł y c h  tylko z a p i s k ó w  prowadzącego 
dochodzenie, który w tej niejako nieoficjalnej formie utrwala treść 
zeznań świadkóu, znawców, spostrzeżeń przy oględzinach, poszu
kiwaniach i innych czynnościach (art. 233). Wszak tego rodzaju 
zwięzłe zapiski mogą mieć wartość materjału informacyjnego tylko 
dla ich autora t. j. prowadzącego dochodzenie, one stanowią dlań 
miarodajny substrat przy powzięciu ostatecznej decyzji, sam ich 
charakter jako notatek pro domo sua wskazuje na to, że nie po
winny być dostępne ani dla obwinionego, ani dla s ą d  u, że 
pozbawione waloru dokumentów nie mają podlegać kontroli ani 
też stanowić podstawy dla innych czynników procesowych. 
Z równem bowiem uzasadnieniem, mógłby się domagać oskarżyciel 
prowadzący dochodzenie, prawa wglądu do zapisków obwinionego 
lub tegoż obrońcy.

Zasadniczy błąd leży w tern, że autorowie projektu zle.cając 
oskarżycielowi po myśli art. 270 § 2 dołączenie do aktu o-skarżenia 
zapisków dochodzenia, jako materjału procesowego dla sądu, 
musieli stworzyć pozór równouprawnienia obwinionego, przea1 
przyznanie mu prawa wglądu do tychże. Kwestja równouprawnienia 
oskarżyciela publicznego i obwinionego jako stron procesowych, 
to  kwestja zasadniczego poglądu na charakter i rolę oskarżyciela 
publicznego w sferze wymiaru sprawiedliwości. Nie można jednak 
powiedzieć, aby projekt szedł po linji ewolucji procesu karnego,



3 — 4 G Ł O S  P R A W A S t r .  5 9

zwłaszcza o ile. chodzi o osobę obwinionego. Projekt nie daje mu 
nawet tego, co ustawry dzielnicowe. Wedle art. 253 przysługuje 
oskarżycielowi publicznemu na odmowne postanowienie co do 
wszczęcia śledztwa, prawo zażalenia do sądu ziemskiego, obwi
niony natomiast na postanowienie wszczęcia śledztwa żalić się nie 
może, jego zawiadamia się o fakcie dokonanym (art. 254). Prawo 
stawiania' wniosków i żądania uzupełnienia śledztwa, ma tylko tak 
długo, jak długo śledztwo nie zostało przez sędziego śledczego 
zamknięte, (art. 261) względnie jak długo nie nastąpiło przesłu
chanie obwinionego po myśli art. 260 i o ile z wyjaśnień jego 
nie wynika potrzeba uzupełnienia śledztwa, oczywiście wedle 
subjektywnego zapatrywania sędziego, prokurator natomiast za- 
wnioskować może uzupełnienie śledztwa i po zamknięciu tegoż, 
(art. 263, 268) Na przyznanie się obwinionego do winy kładzie 
projekt “ szczególniejszą wagę. Od tego czyni zależnem wdrożenie 
lub też zaniecnanie wdrożenia śledztwa w sprawach należących 
do właściwości sądu przysięgłych, (art. 249) od tego także uza
leżnia całkowite lub częściowa odstąpienie od przeprowadzenia 
postępowania dowodowego przed sądem wyrokującym za zgodą 
stron. (art. 316)

Mimowoli przypominają się zamierzchłe czasy panowania 
generalnej inkwizycji, po ukończeniu której inkwirent zapoznawał 
obwinionego z treścią zebranego przeciwko niemu mąterjału, jako 
warunku przystąpienia do inkwizycji szczegółowej, t. j. wydobycia 
przyznania, stanowiącego kulminacyjny punkt procesu karnego.

Postępowanie przygotowawcze.
I. D ochodzenie i śledztw o.

Na pierwszy plan przygotowywanej od szeregu lat w lite
raturze prawniczej reformy procesu karnego, wysunął się postulat 
przekształcenia postępowania przygotowawczego w duchu nowo
czesnych zasad procesowych, zerwania z pokutującą jeszcze w po
szczególnych ustawach tradycją inkwizycji, piśmienności i wywal
czenia postępowym hasłom pełnego prawa obywatelstwa. Punktem 
centralnym stała się osoba obwinionego, ograniczonego w prawie 
obrony, podporządkowanego innym czynnikom procesowym 
i pozbawionego możności przeciwstawienia się tymże już w pe- 
czątkowem, przygotowrawczem stadjum procesu karnego.

Communis opinio świata naukowego i reprezentantów praktyki, 
uznała pozostawienie stadjum dochodzeń przygotowawczych 
w rękach sądu za sprzeczne z interesami wymiaru sprawiedliwości 
i obwinionego, raz dlatego, że powoduje niezmierne przewleczenie 
postępowania, powtóre zaś i przedewszystkiem, że koliduje z naj
ważniejszą ze wszystkich zasad procesowych, a to zasadą b e z 
p o ś r e d n i o ś c i  postępowania dowodowego. (Liszt, Lilienthal, 
Zucker, Rosenfeld i i.).

Postępowanie przed sądem wyrokującym opierać się ma na 
czystej, nieskażonej zasadzie bezpośredniości. O winie lub nie
winności oskarżonego decydować ma zaprodukowany bezpośrednio
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na rozprawie głównej materjał dowodowy, a nie ten zebrany 
w protokółach postępowania przygotowawczego, wyrok sądu ma 
być wynikiem opartego na bezpośredniej autopsji przekonania, 
nie zaś wypływem suggestjonującego sędziów wyrokujących ma- 
terjału dochodzeniowego.

Naturalną konsekwencją tak postawionej zasady, jest wyłą
czenie dochodzeń przygotowawczych z pod wpływu sądu i oddanie 
tychże w ręce oskażyciela publicznego (prokuratora) z tem, że 
zebrany przezeń materjał procesowy ma mieć jednostronny, infor
macyjny czysto charakter dla powzięcia przezeń ostatecznej decyzji, 
nie może zaś stanowić żadnej podstawy dla sądu wyrokującego.

Dalszy postulat reformy postępowania przygotowawczego, 
szedł w kierunku ograniczenia śledztwa wstępnego, wprowadzenia 
postępowania kontradyktoryjnego jako skutecznej gwarancji praw 
obwinionego we wstępnem stadjum procesu karnego i wyod
rębnienie, niejako usamodzielnienie rozprawy głównej, jako tej 
części postępowania, w której wybija się na pierwszy plan zasada 
bezpośredniości i ustności, w przeciwieństwie do zasady 
piśmienności.

W tych ogólnych ramach kształtował się i rozwijał prąd ku 
reformie tych ustaw procesowych, które z pozorami postępowości, 
nosiły równocześnie wybitne ślady poglądów prawnych z epoki 
absolutyzmu.

Projekt postępowania karnego poszedł drogą półśrodków, 
pozornych koncesji na rzecz obwinionego i nowoczesnych zasad 
procesowych, po linji najmniejszego oporu.

Dowodem tego dział projektu normujący postępowanie przy
gotowawcze. (art. 228, 274)

Stadjum dochodzenia przestaje być domeną sędziowską, do- 
minus litis staje się oskarżyciel publiczny. Czynności prowadzącego 
dochodzenie obejmuje prokurator, policja i władze administracyjne, 
w ramach przyznanej im przez projekt kompetencji. Rozdział taki 
wynika z art. 243 § 2, jakkolwiek art. 228 § 2, 230, 231, niezbyt 
jasno i szczęśliwie granice tej kompetencji w stadjum dochodzeń 
przeprowadzają.

Wszystkie czynności przeprowadzone przez oskarżyciela 
publicznego w toku dochodzeń (art. 233) utrwalone zostają w formie 
zwięzłych zapisków, (art. 233 § 2) znika zatem forma protokółów 
jako normalny ślad postępowania przygotowawczego, z wyjątkiem 
czynności dokonywanych przez sąd na żądanie prowadzącego 
dochodzenie (art. 237) przez tegoż w zastępstwie sądu, (art. 239) 
a także przez inną w ł a d z ę  m i e j s c o w ą ,  (art. 234 § 2)

Cała wartość powyższej postępowej koncepcji, zostaje jednak 
równocześnie zanulowana i pozbawiona wszelkiego praktycznego 
znaczenia przez przepis art. 270 § 2, wedle którego oskarżyciel 
publiczny przesyła wraz z aktem oskarżenia dla użytku sądu w y
rokującego swoje z w i ę z ł e  z a p i s k i  oraz inne załączniki sprawy.

W miejsce protokółów sądowych, mają zatem te zapiski 
prowadzącego dochodzenie, ewentualnie także raporty i doniesienia 
władzy policyjnej, gminnej i t. p. stanowić odpowiedni materjał
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informacyjny dla sądu wyrokującego. Jak zaś taki materjał będzie 
w praktyce wyglądał i w jakim kierunku urabiać będzie prze
konanie sędziów, można sobie wyobrazić.

Dotyczące przepisy uzupełnia jeden z autorów pro
jektu komentarzem, że materjał dochodzeniowy nazwany dla o d 
różnienia od materjału dowodowego zbieranego przez sąd1 
z a p i s k a m i ,  nie ma stanowić żadnego dowodu dla sądu wyro
kującego, materjał sądowy zaś służyć ma ewentualnie za dowód 
pośredni przy rozprawie głównej.

Szkoda tylko, że tekst ustawy nie pokrywa się z komentarzem, 
do tego nieoficjalnym. Jakąż w takim razie rację, sens i cel ma 
przepis art. 270 § 2, zlecający przedłożenie sądowi z aktem 
oskarżenia zapisków prowadzącego dochodzenie, jeżeli tenże nie. 
ma prawa korzystania z tego, jedynie dla celów informacyjnych 
oskarżyciela zebranego materjału, jaka sankcja przewidziana jest 
w ustawie na wypadek, jeżeli trybunał lub sędzia wyrokujący 
wbrew temu nieoficjalnemu zastrzeżeniu zużytkować zechcą przed
łożony im w formie zapisków, doniesień, raportów i t. p. aktów 
materjał dowodowy? W jakiż zresztą sposób zdoła sędzia wyro
kujący stwierdzić, że zeznania świadka lub biegłego złożone przy 
rozprawie odbiegają od zeznań złożonych w toku dochodzeń, jeżeli 
zabroni mu się korzystania z materjału dochodzeniowego ? Wszak 
art. 235 stanowi wyraźnie, że prowadzący dochodzenie, ma 
upomnieć świadków i biegłych - przed przesłuchaniem, że mogą 
odpowiadać za kłamliwe zeznania, oraz że na rozprawie mogą być 
zaprzysiężeni. Jak wytłómaczyć zatem rację tego przepisu, jeżeli 
zgodnie z wyjaśnieniem jednego z autorów projektu zeznania zło
żone w toku dochodzeń nie mają waloru materjału dowodowego, 
lecz tylko informacyjnego dla oskarżyciela? Tak jak jest, projekt 
utrzymuje nadal piśmienną formę procesu, tylko w znacznie gorszej 
postaci, jeżeli zaś powołany komentarz jest wyrazem opinji 
wszystkich autorów projektu, winny dotyczące przepisy uledz 
radykalnej zmianie.

Mniej jasno i wyraźnie wyraża się komentarz do art. 245. 
Artykuł ten upoważnia oskarżyciela do wznowienia umorzonego 
dochodzenia w razie ujawnienia nowych okoliczności. Pomijając, 
że przepis ten ze stanowiska techniki i należytego układu ustawy 
należało zamieścić w dziale normującym warunki tej nadzwyczaj
nej formy postępowania, zadziwić musi nietylko sam pomysł tego 
na pozór tak prostego i niewinnego przepisu, ale co więcej: ten 
niespodziewany gest ogromnego zaufania do małopolskiej proku
ratury, którego się jej przed chwilą odmawiało przy konstrukcji 
tak szeroko pojętej roli oskarżyciela posiłkowego. Nie trzeba jednak, 
zapominać, że oskarżycielem publicznym jest nietylko prokuratura, 
ale policja i władze administracyjne. Czyż w ręce tych ostatnich 
można bez jakichkolwiek gwarancji ochrony praw obwinionego, 
oddawać prawo dowolnego podjęcia umorzonego już dochodzenia 
w miarę ujawnienia się nowych okoliczności, a zatem zaistnienia, 
warunku tak elastycznego? Jakaż gwarancja, że podejrzany nie 
będzie pociągany do odpowiedzialności przez kilkakrotne nawet
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wznawianie umorzonych już dochodzeń, jaka pewność, że aż do 
chwili przedawnienia czynu karygodnego nie będzie wystawiany 
na żer denuncjacji, szykan, a także samowoli lub lekkomyślności 
prowadzącego dochodzenie ?

Wznowienie postępowania raz umorzonego, to akt doniosłej 
wagi i następstw dla obwinionego, którego dyspozycja nie może 
być oddana w ręce policji lub władzy administracyjnej, a nawet 
prokuratury, bez zapewnienia daleko idącej gwarancji przed jej 
nadużyciem.

Ś l e d z t w o  ogranicza projekt do spraw wyjątkowo zawiłych, 
należących do właściwości sądu ziemskiego, oraz do spraw' 
o zbrodnie należących do właściwości sądu przysięgłych. I w tym 
jednak wypadku śledztwo nie jest konieczne, jeżeli sprawca do 
winy się przyznał, a wina jego nie budzi wątpliwości, (art. 248, 
249 § t, 2)

Na ogół zatem projekt nie zna śledztwa obligatoryjnego, na 
wzór ustaw’ dzielnicowych, (§ 91 pr. austr. § 176 pr. niem.) gdyż 
nawet w sprawach o najcięższe zbrodnie może sąd odmówić 
wnioskowi na wdrożenie śledztwa, powołując sie na przepisy 
art. 248 i 249 § 2.

Sporną może być kwestja, czy prawo żądania wdrożenia 
śledztwa przysługuje tylko oskarżycielowi, czy też i podejrze
wanemu. (§ 181 pr.-niem.) Artykuł 248, stanowiący, że sąd ziemski 
może na wniosek s t r o n y  zarządzić przeciwko podejrzewanemu 
śledztwo, jest stylistycznie tak skonstruowany, że dopuszcza 
dwojaką interpretację. Do stron, zalicza projekt obwinionego, za- 
czem i on miałby prawo postawienia takiego wniosku, przeciwko 
temu przemawia jednak nietylko zwrot posługujący się liczbą po
jedynczą „strony", przez którą rozumie niewątpliwie samego 
oskarżyciela, ale i dalszy przepis art. 253 wymieniający tylko jego, 
jako uprawnionego do zażalenia w razie odrzucenia wniosku na 
wytoczenie śledztwa. Gdy zaś prokurator, wobec zapewnienia mu 
daleko korzystniejszej sytuacji w dochodzeniach, nie będzie miał 
żadnego interesu domagania się wdrożenia śledztwa w sprawach 
zastrzeżonych właściwości sądu ziemskiego, obwinionemu natomiast 
projekt prawa tego odmawia, przeto praktycznie śledztwo stanie się 
instytucją wyjątkową.

Wedle art. 254 obowiązany jest sędzia śledczy przesłuchać 
obwinionego najpóźniej w przeciągu 24 godzin od chwili, gdy się 
stawił na wezwanie sędziego, lub został dostawiony. Konstrukcja 
lego przepisu logicznie nasuwać musi przypuszczenie, że obwiniony 
który się stawił dobrowolnie, lub też został przymusowo dosta
wiony, może, a nawet musi przez 24 godzin czekać na przesłu
chanie, jeżeli sędzia śledczy z powodu innych przeszkód nie jest 
w stanie załatwić jego przesłuchania w czasie najbliższym.

Przepis taki jest w tem miejscu tem dziwniejszy, że nie 
znajdujemy go tam, gdzie właściwie powinien być zamieszczony, 
to  jest odnośnie do osób tymczasowo aresztowanych. Co do tych 
bowiem ustawa nie zakreśla żadnego terminu pierwszego prze
słuchania.
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Uznając konieczność wzmocnienia pozycji obwinionego we 
wstępnenr stadjum procesu karnego, decyduje się projekt na pewne 
koncesje o pozorach postępowania kontradyktoryjnego w art. 238 
§ 1, 2 i art. 257, bez większego praktycznego znaczenia. Dylemat 
był niewątpliwie dość ciężki, czy pójść za wzorem ustawy fran
cuskiej z roku 1897, ćzy drogą recepcji prawa angielskiego, czy 
też pozostawić wszystko po dawnemu. Z dylematu tego wyszedł 
projekt drogą pośrednią, może nawet zręcznie. Obwinionemu dał 
pozory wzmocnienia jego stanowiska w postępowaniu przygoto- 
wawczem, prokuratorowi, zaś istotny wpływ na tok spraw karnych, 
który zapewnia mu przedewszystkiem art. 48 § 2, normujący 
obowiązek wysłuchania jego zdania na wszystkich posiedzeniach 
niejawnych sądu.

Dowody.
św ia d k o w ie , oględziny, b iegli i tłum acze.

Dział ten zawiera przepisy częściowo zbędne, częściowo nie
właściwie skonstruowane.

Słusznem jest, że dla Prezydenta Rzeczypospolitej stwarza się 
ekscepcjonalny przepis w razie konieczności przesłuchania Go 
w charakterze świadka. Dlaczego jednak sąd np. Tarnopolski ma 

. koniecznie delegować sędziego do przesłuchania Prezydenta 
w miejscu i czasie przezeń wyznaczonym, nie wiadomo, (art. 100) 
Nie wiadomo również, na jakiej podstawie projekt nadaje sądowi 
prawo zwalniania świadków od tajemnicy urzędowej, (art. 102) 
skoro prawo to przysługiwać może tylko i jedynie przełożonej 
władzy świadka. Ona, a nie sąd może ocenić należycie doniosłość 
danej tajemnicy urzędowej, oraz następstwa, jakie ze względu na 
interesy państwowe mogłyby wyniknąć w razie jej ujawnienia. 
Dziwnem i zbytecznem ograniczeniem władzy sędziego śledczego, 
czy rekwirowanego, są przepisy art. 116 § 2 i art. 119, przeno
szące prawo przymusowego sprowadzenia świadka na sąd i co 
więcej dopuszczające nawet na odnośne postanowienie sądu, środek 
prawny zażalenia. Prowadzi to do niepotrzebnego przewlekania 
sprawy i biurokratyzmu, stwarzającego w najdrobniejszych nawet 
zarządzeniach, tok instancji. Rozdział odnoszący się do b i e g ł y c h ,  
zawiera równocześnie zbyt drobiazgową i szczegółową instrukcję 
tak dla nich jak i dla sędziego, która po części koliduje z tern 
Szczytnem i pełnem odpowiedzialności stanowiskiem, jakie projekt 
przeznacza przyszłym sędziom śledczym. Zbytecznym jest przepis 
art. 124 § 2, który nakazuje wezwać do otwarcia zwłok oprócz 
znawcy, ponadto „w miarę możności" lekarza, udzielającego 
ostatnio pomocy zmarłemu. Możność takiego wezwania istnieć będzie 
niewątpliwie częściej, jak tego rzeczywista potrzeba. Zbędnym, 
nie należącym do ustawy postępowania karnego jest również 
przepis art. 126 instruujący znawców lekarzy, o czem mają orzekać 
przy otwarciu zwłok noworodka. Przepis art. 127 § 3 przekracza 
znowu fachową kompetencję sądu, oddając w jego ręce prawo ozna
czenia potrzeby, oraz czasu trwania obserwacji umysłowo chorego.

Niezrozumiałem jest postanowienie objęte art. 129. Wedle 
niego, małżonek obwinionego lub jego krewny w linji prostej,
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na których obwiniony dopuścił się zbrodni usiłowań ego morder
stwa, odmówić mogą swej zgody na przeprowadzenie oględzin. 
Jaki cel Jego przepisu ?

Art. 134 stwarza zasadę, że biegli mogą tylko za pośrednictwem 
sądu zadawać pytania obwinionemu. Przepis w praktyce chybiony, 
utrudniający, a nawet uniemożliwiający należyte przeprowadzenie 
badania, jeżeli chodzi np. o pozostającego pod obserwacją 
umysłowo chorego.

Skoro projekt w art .  140 powiada, że przepis art. 116 zezwa
lający na ukaranie niestawającego świadka grzywną, a w razie 
potrzeby na jego przymusowe sprowadzenie, ma analogiczne za
stosowanie do biegłych i tłumaczów, to zbytecznem jest dodatkowe 
jeszcze wyjaśnianie tego przepisu w § 2 art. 1 40, że sprowadzenie 
tych ostatnich należy stosować tylko w wypadkach wyjątkowych. 
Wszak jeżeli nie zajdzie konieczna ku temu potrzeba, sędzia z od
nośnego przepisu art. 116 niewątpliwie lekkomyślnie korzystać 
nie będzie.

Tymczasowe aresztowanie.
Konfiskata, rewizja i areszt są to zarządzenia, które tale 

głęboko wkraczają w sferę zasadniczych, konstytucją gwaranto
wanych indywidualnych praw człowieka, że warunki i forma ich 
zastosowania muszą być tak unormowane, aby nie została naru
szona ścisła linja denrarkacyjna pomiędzy interesem i obowiązkiem 
państwa w sferze, wymiaru sprawiedliwości karnej, a zabezpiecze
niem osobistej wolności i własności.

W organicznej budowie dzielnicowych ustaw procesowych, 
areszt tymczasowy czy śledczy, przedstawiał może najbardziej tak 
przez teoretyków jak i praktyków atakowany, słaby punkt doty
czących ustaw. Krytyka szła po jednej i tejsamej liuji skarg na 
niedostateczne powody nakazu aresztowania, brak należytej ochrony 
aresztowanego tak z punktu widzenia środków prawnych, jak 
samego postępowania, lekkomyślnego stosowania aresztu do osób 
nieposzlakowanych, których bezwinność w? najbliższym czasie się 
wykazywała, a wreszcie na dowolność sądu w kwestji zaliczania 
aresztu do kary i brak stanowczych co do tego przepisów 
usta wowych.

To też zadanie ustawodawcy, który się podjął rozwiązania 
tego problemu przy uwzględnieniu jego praktycznej doniosłości 
i ogólnego poczucia prawnego, było niewątpliwie trudne. Postulat 
rozumnego pogodzenia sprzecznych interesówr państwa i podejrza
nego względnie obwinionego, skutecznego zabezpieczenia państwu 
przyszłego przedmiotu kary, równocześnie zaś zaoszczędzenia 
obywatelom niezawinionej przykrości i szkody, jako następstwa 
zbyt pochopnego stosowania tego wyjątkowego zarządzenia, wy
magał zręcznej ręki operatora, który opierając się na pewnej 
djagnozie, przystępuje do usunięcia źródła choroby. Z uczuciem 
pewnego rodzaju zawodu przychodzi stwierdzić, że autorom pro
jektu dotyczący zabieg się nie udał, że mimo dobrych intencji, 
nie zdołali opanować trudności problemu i rozwiązanie tegoż po
sunąć o poważny krok naprzód. Uznana przez nich konieczność



Kr.  3 - 4 G Ł O S  P R A W A Stc. 65

-ograniczenia tymczasowego aresztowania w postępowaniu wstępnem, 
znalazła swój wyraz właściwie tylko w ograniczeniu czasu trwania 
aiesztu dla stadjum dochodzeń i śledztwa.

Natomiast co do innych, tak ważnych i aktualnych kwestji, 
jak ustalenia mniej płynnych i elastycznych kryterjów dla powodów 
aresztowania, celem zapobieżenia zupełnej dowolności ich interpreto
wania, unormowania warunków odrębnego postępowania dla badania 
istotnej potrzeby zarządzenia lub utrzymania aresztu, wreszcie za
rzucenia dotychczasowej, praktycznie bezwartościowej formy po
stępowania odwoławczego na zażalenie aresztowanego, projekt nie 
zajął żadnego stanowiska. Tych zaś zmian i innowacji, które 
polegają na uzgodnieniu dotyczącego problemu z przepisami 
konstytucji (art. 97) i recepcji pewnych przepisów z procedury 
karnej niemieckiej, nie można uważać za ekwiwalent powyższych, 
teoretycznie i praktycznie uzasadnionych, dla ochrony interesów 
podejrzanego niezbędnych gwarancji. (C. d. n.)

Dr. MOJŻESZ STEINBERG.

Polskie prawo wekslowe
w porównaniu z uchylonemi ustawami wekslowemi 

dzielnicowemi na tle konwencji haskiej.

Wstęp.
Rozporządzeniem z dnia 14 listopada 1924 ze skutecznością od 

dnia 1 stycznia 1925 na podstaw ie ustaw y z 31 lipca 1924, o na
prawie skarbu Państw a i popraw ie gospodarstw a społecznego', w pro
wadzono nową ustaw ę w ekslową w  miejsce dotychczas na obsza
rze Rz. P. istniejących ustaw  dzielnicowych, w  szczególności niemiec
kiej. aust.rjaekiej, arl. 1x0—189 kodeksu handlo.vego francuskiego, (na 
terenie Królestwa obowiązujących) i ustaw y rosyjskiej na Ziemiach 
Wschodnich Rz. P. obowiązującej.

W uet3wodaw stw ach św iatow ych rozróżniam y trzy główne systemy, 
którymi unorm owano prawo wekslowe, i tak : 1) angla-ameryk,, 2) 
niemiecki, i 3) francuski, z których dwa ostatnie obowiązywały do 
1 stycznia 1925 na ziemiach polskich, a to ustaw y w ekslowe: nie
miecka, austrjacka i rosyjska, jako oparte na systemie niemieckim 
tudzież kodeks handl. francuski.

Już sama ekonomiczna funkcja weksla jako środka obiegowego 
o znaczeniu m iędzynarodowem wzgl. światowem wymagała, aby u 
staw odaw stw o wekslowe, którego przedmiotem jest uregulowanie o 
brotu pieniężnego, celem tegoż udogodnienia i krążenia bez znacz
niejszych przeszkód, podlegało tymsarnym norm om ; w szczególności 
coraz bardziej odczuwać się daje potrzeba ujednostajnienia t e g o  
u s t a w o d a w s t w a  w całym swiecie.

W tym też k rru n k u  podjęto już oddawna usiłowania, w p ierw 
szym rzędzie ze strony angielskich i francuskich stow arzyszeń dla 
badania praw a międzynarodowego, następnie zajęły się tą spraw ą 
kongresy Izb handlowych w Lcndynie, Mectjolani? i Pradze, a wkoń- 
eu za inicjatywą rządów niemieckiego i włoskiego zwołano w r. 
1910 'konferencję międzynarodową w Hadze, na której opracowano 
p r o j e k t  p r z e d w s t ę p n y  ustaw y wekslowej m iędzynarodowej.

P rojekt ten przedłożono wszystkim państwom  do zaopmjowania, 
poc-zem na podstawie tych opinii wzgl. przedłożonych przez niektó
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re  państw a projektów, druga z rzędu konferencja zwołana w  czerw 
cu 1912 do Hagi w dniu 23.7. 1912, ustaliła ostatecznie tekst no
wej ustaw y wekslowej, przyezem zaw arto umowę międzynarodowi; 
mocą której 30 państw : (Niemcy, Austr a, W ęgry, Szwajcarja, F ran 
cja, W łochy, Rosja, Belgja, Holiandja, Hiszpania, Porta, Dania, Gre
cja, Luxemburg, Czarnogóra. Brazyija, Argentyna, Salwador. Siani, Pa- 
raguay, Nicaragua, Chile, Chiny, Japonia i Meksyk) a zatem bez 
A.nglji i Ameryki - zobowiązało się wprowadzi u siebie n o w y  
(jfcdnolity) 80 artykułów  zaw ierający r e g u l a m i n  w e k s l o w y  
przez konferencję w Hadze opracow any ■ zastrzegając układającym 
się praw o poczynienia pewnych zm ian stosownie ao, na tery tor j ach 
ich, obowiązujących ustaw  krajowych. (T. zw. rezerw aty, których 
konwencja wymienia 13).

Umowa haska, o której wspomniano, pozostała o tw artą, to zna
czy, że pozostawiono możność do przystąpienia do niej i pań
stwom, które do niej wówczas nie przystąpiły, a w konsekwencji, 
k tóre dopiero po jej zawarciu powstały.

Rozporządzenie Prezydenta Rz. P. z 14/XI 1924 Dz. u.R . P, Nr. 100
0 wprow adzeniu jednolitej ustaw y wekslowej na obszarze Rzeczplite], 
bierze w łaśnie wspomnianą ustaw ę haską za swój punkt wyjścia 
przystępując temsamem do rzeczone] wyżej umowy międzynarodowej,
k tóra to okoliczność jest najdosadniejszym dowodem zrozumienia na
leżytego celu ustawy, a co jest tem ważniejsze, to przecież fakt, 
iż jest ona krokiem naprzód w kierunku stworzenia jednolitego mię
dzynarodowego praw a prywatnego.

Fakt, iż nowa ustaw a w ekslowa opiera się na ustawie haskiej
— lub nie wstydźmy się powiedzieć — niemal wszystkie jej postano
wienia są tłumaczeniem postanowień ustaw y haskiej - ma też do
niosłe znaczenie i ze względów międzydzieinicowycb, gdyż łączy o 
na w sobie dwa dotąd na Ziemiach Polski obowiązujące odrębne sy 
stemy ustawodawcze, tj. niemiecki i francuski, co* przyczyni się dc 
tem szybszego ułatwienia i zespolenia obrotu hanalowego między- 
dzielnicowego.

Różnice między nową, a dawnemi ustawami.*)
I. Zdolność w ekslow a.

Z zestaw ienia przepisów  o zdolności wekslowej, unormowanej art.
1 ust. austr. i mem., art. 2 ust. ros. i art. 76 ust. polskiej (ust.
h, i fr. w  tym kierunku żadnych specjalnych określeń nie poda
ją), wynika różnica pomiędzy kryterjam i zdolności wekslowej według
ustaw  poszczególnych. I tak, gdy wedle ustaw y austr. i niem. każ
dy jest zdolnym wekslowo, kto się u mo w a m i  zobowiązywać może, 
a wedle ust. ros., kto wedle u s t a w  (sc. p raw a prywatnego) może 
z a c i ą g n ą ć  z o b o w i ą z a n i a ,  to ust. pois. nadaje zdolność w ek
slową k a ż d e m u ,  o i l e  m o ż e  s i ę  z o b o w i ą z a ć  w e d ł u g
p r z e p i s ó w  p r a w ' a  p r y w a t n e g o  — a zatem w odróżnieniu 
do ustawy austr. i niem. zakres uzdolnienia wekslowego jest w e
dle ustaw y polskiej znaczniej rozszerzony i bardziej ogólny. (Obec
nie może małoletni z §§ 151, 246 austr. uc. wekslowo się zobo
wiązywać).

Ponadto skonstatow ać można, iż ustaw a polska nie wyklucza
wzgl. nie ogranicza tej ogólnie unormowanej zdolności wekslowej 
jak to  czyni ust. austr. (w ust. 2 art. 1): odnośnie do rzeczy-
wistnych oficerów czynnych i spensjonowanych oraz żołnierzy s ta 
nu zbrojnego, zas ust. ros. (w art. 2): co do osób stanu duchow 
nego jakiegobądź wyznania, w łościan nie posiadających m ajątku m e

*) Haska ustaw a wekslowa obejmuję obok konwencji m iędzynaro
dowej „jednolity regulam in w ekslowy" (reglem ent uniforme). O zna
czać go będziemy w  dalszym ciągu skrótem : „ust. h.“. Inne skróty 
nie wymagają objaśnienia.
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ruchomego, chyba, że posiadają poświadczenie przem ysłow e i ko 
biet zamężnych i niezamężnych me prowadzących handlu pod własnem 
swem  nazwiskiem — które to osoby tedy zdolności wekslowej nie 
posiauają — ani naw et jak w  ust. fr. art. 113: wedle którego zo
bowiązanie wekslowe kobiety zamężnej łub niezamężnej nie p row a
dzącej handlu, ma co do nich jedynie znaczenie z o b o w i ą z a n i a  
z w y c z a j n e g o ,  g d y  zaś wedle art. 114 n i e l e t n i  n i e k u p c y  
w o g ó l e  w e k s l o w o  z o b o w i ą z y w a ć  s i ę  m e  m o g ą .

II. W ystaw ien ie i form a w eksla .
Art. 1 p. 2. Ustawa polska zg. z haską, ros. (art. 87 ustęp 3) w y
maga b e z w a r u n k o w e g o  polecenia zapłacenia oznaczonej sumy 
pieniężnej. W  ust. niem., austr. i fr. brak w yraźnego postanow ienia, 
iż polecanie ' musi być b e z w a r  u n k o w e, choć się można tego 
jako oczywiste dorozumieć.
p. 3. W edle ust. austr. i niem. (art. 6 ust. 2, odnośnie do art. 
4 p. 7) i ros. (art. 87 I. 1) może w ystawca siebie samego w ska
zać jako przekazanego (trasata) o ile zapłata ma nastąpić w i n- 
n e m  m i e j s c u  niż miejsce w ystaw ienia (weksel w łasny ciągniony), 
gdy natom iast ust. polska zgodnie z haską w  art. 3 ust. 2 opusz
cza wym aganie r ó ż n o ś c i  m i e j s c a  przy wekslach ciągnionych, 
p. 4. Odmiennie od ust. austr., i niem.. ros. i fr., wedle których 
weksel b e z  p o d a n i a  terminu p ł a t n o ś c i  jest n i e w a ż n y ,  to 
ust. pols. zgodnie z ust. haską (art.* 2 ust. 2) uważa go z a  w a ż 
n y  i p ł a t n y  z a  o k a z a n i e m .
p. 5. W edle art. 4 ust. polsk. zgodnie z haską weksel jest u m i e j 
s c o w i o n y m ,  gdy jest płatnym naw et w m i e j s c u  z a m i e s z 
k a n i a  przekazanego jednak u t r z e c i e j  o s o b y  wzgl. przy w ek
slu własnym  w  miejscu zam ieszkania wystawcy u trzeciej osoby - - 
wskutek czego tedy odpadł żądany w  ust. austr. i niem. (art. 24)
wymóg r ó ż n o ś c i  m i e j s c a  dla weksli dcmycilowanych. 
p. 7. W edle art. 2 ust. 4 ust. pols. zg. z h. uw aża się wekseł 
n i e  z a w i e r a j ą c y  m i e j s c a  w y s t a w i e n i a ,  z a  w y s t a w i  o- 
n y  w  m i e j s c u  p o d a n e m  o b o i k  n a z w i s k a  w y s t a w c y ,  gdy 
natom iast wedle poprzednio obowiązujących ustaw  byt nieważny, 
p. 8. Po myśli art. 8 ust. pols. zg. z h. ten, który podpisał w ek
sel jako zastępca nie będąc do tego wogóle uprawnionym łub też 
gdy przekroczył zakres swego upoważnienia, o d p o w i a d a  w e k 
s l o w o ,  gdy natom iast wedle ust. austr. i niem. (art. 95) oraz
ros. (art. 3i), jego osobista odpowiedzialność jest takąsam ą, jaką by 
łaby rzekom ego mocodawcy, gdyby był udzielił pełnomocnictwa, zaś 
wedle usi. tr. art. 112 podpisujący nie zaciąga zobowiązania w ek
slowego wogóle, a jedynie z o b o w i ą z a n i e  z w y c z a j n e  a za
tem  odpowiedzialność wedle ustaw y polskiej jest najdalej idącą i w y 
nikającą z samego wekslu, niezawisłą od osoby mocodawcy.
Art. 2. Zgodnie z poprzsdniemi ustawami, ust. pols. uważa weksel, 
k t ó r e m u  b r a k  j e d n e g o  z i s t o t n y c h  w y m o g ó w  weksla za 
nieważny, dopuszczając jednak wyjątki w art. 2 określone, jednakże 
nie wym aga podobnie jak ust. niem. i austr. określonego c z a s o 
w e g o  następstw a w  wypełnieniu weksla i w ystarcza dla zacią
gnięcia zobowiązania wekslowego samo umieszczenie podpisu na do
kumencie, choćby ten wszystkich cech wekslu trasow anego nie po
siadał, a jedynie daje zobowiązanem u możność przeprow adzenia do
wodu, że weksel został później n i e z g o d n i e  z j e g o  w o l ą  w y
pełniony a zatem  ma t. zw. exceptio do'i, skutkującą również 
i przeciw  trzeciemu nabyw cy, który wiedział o tem mezgodnem z wro- 
lą zobowiązanego w ypełnieniu, wekslu. Może się tedy podpisujący 
p rz e z . przeprow adzenie tego dowodu zwolnić od zobowiązania, co jed
nak niema miejsca wobec n a b y w c y  w  d o b r e j  w i e r z e ,  na 
którego weksel przeszedł po wypełnieniu, k t ó r e m u  z a t e m  o d 
p o w i a d a  m i m o  n i e p r a w n e g o  w y p e ł n i e n i a  (art. 2 ust. 5). 
T. s. ust. austr. na podstaw ie Roz. Min. z 6'10 1850 Dz. 200. —
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W edle ust. ros. (art. 14) zaś u m i e s z c z e n i e  p o d p i s u  na b lan
kiecie p r z e d  t e g o ż  w y p e ł n i e n i e m  w s z y s t k i m i  i s t o t n y 
m i  w y m o g a m i  weksla n i e  m a  m o c y  w e k s l o w e j  w o g ó l e .  
T. s. jak ros. ust. tr. co wynika z art. 112, choć w tym k ierun
ku brak wyraźnych postanowień. — Ustawa haska odnośnego p rze
pisu również nie zawiera.
flrt. 3. ust. 3 dopuszcza teraz w yraźnie wystawienia weksli na r a 
chunek osoby trzeciej. (T. zw. w eksel komisowy, z którego atoli ko
m itent n i: odpowiada wekslowo).
flrt. 5. Gdy wedle ust. austr. (art. 7) przyrzeczenie odsetek uczy
nione w wekslu, pociągało za sobą jego n i e w a ż n o ś ć ,  zaś w ust. 
ros. (art. 12) j e d y n i e  z a b r o n i o n o  przyrzec odsetki we w ek
slu, nie stanow iąc żadnej sankcfi, to  ustaw a polska zg. z h. przyj
muje j a k o  r e g u ł ę  zasadę ustaloną w ust. niem. (art. 7), iż przy
rzeczenie odsetek w wekslu uw aża się j a k o  n i e n a p i s a n e  — sam 
zaś weksel pozostaje ważnym. Ustawa polska dopuszcza ponadto
nieprzewidziany w dotychczas obowiązujących ustaw odaw stw ach w y
jątek przy wekslach płatnych z a  o k a z a n i e m  lub w p e w i e n  
c z a s  p o  o k a z a n i u ,  przy których w ystaw ca może zastrzec opro
centowanie sumy wekslowej. W inien on stopę procentow ą określić 
w  w e k s l u ,  a w braku tegoż określenia stosuje się procent u sta 
wowy. Odsetki te biegną od daty wystawienia wekslu, jeśli me w ska
zano innej daty.
flrt. 9. Odmiennie od austr. i ' niem. ust. (art. 8) oraz fr. (art. 118)
t ros. (99 1) wedle ust. pols. i has. art. 9 ust. 2 w ystawca może 
przy wekslach przekazowych zwolnić się tylko od o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  z a  p r z y j ę c i e  weksla, n i e  z a ś  z a  z a p ł a t ę ,  a gdyby 
takie zastrzeżenie odnośnie do jego odpowiedzialności za zapłatę 
w wekslu umieścił, należy je uw ażać z a  n i e n a p i s a n e ,

III. Indos.
flrt. 10. Zgodnie z ust. austr. i niem. (art. 10) ust. pols. i h. do
puszcza indosy na w ystaw cę, przekazanego, przvjemcę lub każdego 
zobowiązanego z prawem  dalszego przez nich indosowania weksla, 
w odróżnieniu do ust. ros. (art. 17 i 89) wedle której indosy na
w y s t a w c ę  i przyjemcę s ą  n i e w a ż n e .  Ustawa franc. w  tej 
mierze niczego nie stanowi, a z ogólnego brzmienia (art. 136) w e
dle którego ,.własność weksla przenosi się zapomocą indosu11 — n a
leży uw ażać za d o p u s z c z a l n e  przenoszenie weksla bez ograni
czenia co do osób.

O ile zaś w ystaw ca w zbronił dalszego indosowania przez u- 
miesaezenie w  wekslu w yrazów  „nic na zlecanie11 Iuib równoznaczne 
zastrzeżenie, to w ust. austr. i niem. (art. 9 ust. 2) dalszy indos 
n i e  m a  s k u t k ó w  w e k s f o w o - p r a w o y c h  wogóle a zatem u 
mieszczony na takim wekslu indos w e k s l o w o  n i e  i s t n i e j e ,  zaś 
w ust. ros. (art. 22) jedynie wobec tego n i e m a  m o c y ,  k t ó r y
i n d o s  w z b r o n i ł ,  zaś wedle ust. pols. i h. (art. 10 ust. 2) w ek
sel taki można przenieść t y l k o  w e  f o r m i e  i z e  s k u t k a m i  
z w y k ł e j  c e s j i ,  — a zatem również jak w ust. austr. i niem. 
bez skutków wekslowo-prawnych.
flrt. 11. Ust. pols. i h. wym agają, aby indos byl b e z w a r u n k o 
wy ,  a dodane w a r u n k i ,  od których indos uzależniono, uważa się 
za n i e n a p i s a n e  (art. 11 ust. 1).

Indos częściowy już wedle poprzednio obow. ustaw  jako prze
ciwny naturze praw a z weksla wynikającego, — (a które z w e k- 
s i e m  j e s t  z w i ą z a n o ,  gdyż zreabzow anie tego praw a możliwera 
jest jedynie z a  w y d a n i e m  w e k s l a ,  coby nie mogło nastąpić, 
gdyby weksel na części sumy wekslowej równocześnie na kilka in- 
dosantów  chciano przenieść) — byl niedopuszczalny, choć brak  w tej 
mierze odnośnego postanowienia w ustaw ach dotąd obowiązujących, 
zaś ust. pols. i haska usuwa w szelką w tym  kierunku wątpliwość
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i uchyla konieczność dedukowania tej niedopuszczalności, stanowiąc 
w yraźnie w art. 11 ust. 2 „ iż  i n d o s  c z ę ś c i o w y  j e s t  n i e- 
w a ż n  y“.

Indos na okaziciela jest rów nież n i e w a ż n y  (art. 11 ust. 3). 
Brt. 16. Jak poprzednio tak i te raz  wedle ust. pols. i h. praw o 
indosatarjusza (posiadacza weksla) nabyte w skutek przeniesienia w ek
sla nań, jest samoistne, oryginalne, z samego weksla wynikające, tak, 
że dłużnik w. m e  m o ż e  się zasłaniać przeciw  każdoczesnemu posia
daczowi weksla zarzutam i opartem i na swych osobistych stosunkach 
x  w ystaw cą lub posiadaczami poprzednimi, chyba, że przeniesienie 
wekslu nastąpiło wskutek porozum ienia n a  s z k o d ę  dłużnika — (tak 
obecnie w yraźnie w art. 16 nie wym agając, aby to  porozumienie było 
p o d s t ę p n e ,  byleby tylko spowodowało szkodę) — a może się je
dynie zasłaniać zarzutam i z s a m e g o  p r a w a  w e k s l o w e g o  w y
nikającymi lub które mu przysługuje b e z p o ś r e d n i o  p r z e c i w  
k a ż d o r a z o w e m u  p o w o d o w i  (austr. i niem. art. 82; ros. art. 
33; w ust., fr. brak  odnośnych postanowień).
Art. 18. Nowością w  odniesieniu do ustaw  pierwej obowiązujących są 
przepisy art. 18 1 ust. pols. zg. z haską, że o ile incios zawiera 
wzmiankę „waluta na zabezpieczenie", „waluta w zastaw " lub j a k ą 
k o l w i e k  i n n ą  w z m i a n k ę  w y r a ż a j ą c ą  z a s t a w ,  to posia
dacz takiego wekslu może w ykonywać wszelkie praw a z wekslu, 
jednakże indos jego (tj. indosotarjusza w zastaw, który dalej indosuje 
weksel) ma z n a c z e n i e  (skuteczność) j e d y n i e  i n d o s u  z a s t ę p 
c z e g o ,  a w tym wypadku dłużnicy wekslowi nie mogą się zasła
niać wobec posiadacza wekslu zarzutam i opartym i na ich stosun
kach osobistych z indosantem, chyba, że indos (w zastaw) zdziałano 
wskutek porozum Lm a (choćby nie podstępnego!) n a  s z k o d ę  dłuż
nika.
Art. 19. Ustawa polska zg. z h. przypisuje indosowi po t e r m i n i e  
p ł a t n o ś c i  t e  s a m e  s k u t k i ,  co indosowi przed term inem, o ile 
zaś weksel zaprotestow any z powodu niezaplaty indosowano po za
łożeniu protestu lub po Upływie czasokresu ustanow ionego dla p ro 
testu, to indos taki ma t y l k o  s k u t k i  z w y k ł e j  c e s j i .

Ustawa austr. i niem. (art. 16) czym różnicę pomiędzy indosem 
weksla zaprotestow anego z powodu niezapłaty a indosem weksta pre- 
judykowanego po upływie czasokresu ustanowionego do wniesienia 
protestu z powodu niezapłaty. W  pierwszym przypadku indosa- 
tarjusz nabywa tylko praw a s w e g o  i n d o s a n t a  wobec p r z y 
j e m n y ,  w y s t a w c y  i t y c h ,  którzy weksel indosowali aż do chwili 
założenia protestu, n i e  z a ś  wobec s a m e g o  i n d o s a n t a ,  który 
w tym przypadku weksłowo zobowiązanym nie jest (art. 16 ust. 2) 
w  drugim zaś przypadku indosatarjusz nabyw a samoistne i w łasne 
praw a przeciw p r z y j e m c y  i t y m  o s o b o m ,  które weksel p o 
u p ł y w i e  czasokresu do wniesienia protestu indosow aly (art. 16 
i:st. 1), przeciw tym ostatnim  jednak pod warunkiem, że weksel ten 
jako p ł a t n y  p r z y  o k a z a n i u  najpóźniej w '2 lata od daty pier
wszego indosu po upływie czasokresu do wniesienia protestu um iesz
czonego, został przedstawiony do zapłaty, a w razie nieuzyskama 
zapłaty z powodu tego zaprotestow any (art. 31) ’). — Odmiennie od 
powyższych przepisów  reguluje ust. ros. (art. 56) kwestję dalszego 
indosowania wekslu zadawnionego, zaprotestow anego lub niezaprote- 
stowanegn, wedle której indosanci n i e  o d p o w i a d a j ą  powetowo

*) Tego zdania jest C. S. Grunhut, W echselrecht, Leipzig, 1897, 
tom II § 95, str. 178, t nast., z tem  uzasadnieniem, iż „ein Weehsel, 
dessen Yeriallzeit bereits verstrichLn ist, steht emem reinen Sicht- 
wechsel gleich". Niemniej atcli G runhut zaznacza, iż ta kwestja, w ja
kim czasokresie indosatarjusz- w eksla prejudykowanego ma przedsta
wić papier do zapłaty i ewentualnie założyć protest, jest sporna. 
W szystko to oczywiście ze stanow iska ustaw y austr. i niem. — 
Przyp. Red.
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(regresowo), gdy in-dosu dokonano p o  z a ł o ż e n i u  p r o t e s t u  lub 
p o  u p ł y w i e  c z a s u  z a k r e ś l o n e g o  d o  z a ł o ż e n i a  p r o t e 
s t u ;  w  ust. tr. (art. 171) zaś odpowiedzialność, indosantów  (wzgl. 
wystawcy) weksla indosowanego po upływie czasu przeznaczonego, 
do protestu istnieje nieogranrezenie.

IV. Przyjęcie.
Art. 21. Udzielone w  ust, austr. i niem. (art. 18) ras. (art. 91) po
siadaczowi weksla p r a w o  n a t y c h m i a s t o w e g o  przedstaw ienia 
go przekazanem u do przyjęcia, zostało uchylone w ust. pols. jak 
i has., gdyż wedle tychże w y s t a w c a  może w każdym wekslu 
zastrzec, iż weksel ma być przedstaw iony do przyjęcia w pewnym 
oznaczonym czasokresie lub też bez oznaczenia takiego czasokresu 
(art. 21 ust. 1). Takie sama zastrzeżenie może dodać i i n d o s  a n t .  
o ile w ystaw ca nie zabronił przedstaw ienia do przyjęcia (art. 21 
ust. 4).

W ystaw ca może również zabronić posiadaczowi p r z e d s t a 
w i e n i a  d o  p r z y j ę c i a  wogóle. wyjąwszy gdy chodzi o weksel 
u m i e j s c o w i o n y  — gdzie przedstaw ienie do przyjęcia konncznem  
jest celem wskazania płatnika (art. 26 ust. 1) i weksle płatne w p e- 
w i e n  c z a s  p o  o k a z a n i u  — celem ustalenia dnia zapadłości 
(art. 21 ust. 2) oraz 'może zabronić przedstaw ienia do przyjęcia 
p r z e d  o z n a c z o n y m  d n i e m  (art. 21 ust. 3).

W  razie nieprzedstawienia wekslu do przyjęcia w czasie, za
strzeżonym  przez wystawcę, posiadacz traci prawo zw rotnego poszu
kiwania z powodu nieprzyjęcia jak i niezapłaty, z wyjątkiem gdyby 
z treści zastrzeżenia wynikało, że w ystaw ca chciał się j e d y n i e  u
chylić od odpowiedzialności za przyjęcie, nie zaś. także z powodu 
niezapłaty (art. 52 ust. 3), o ila zaś zastrzeżenie co ao czasu przed
stawienia pochodzi od indosanta, t y l k o  o n  m o ż e  s i ę  n a  n i e  
p o w o ł a ć  jart. 52 ust. 4).
Are. 22. Termin do przedstaw ienia do przyjęcia wekslu płatnego w pe
wien czas po okazaniu wynosi wedle ust. pols. i h. 6 m i e s i ę c y ,  
który to czasokres biegnie o d  d n i a  w y s t a w i e n i a ,  gdy zaś cza
sokres ten wedle ust. austr. i niem. (art. 19) wynosi 2 lata; ust. 
tr, (art. 16) określa różne czasokresy zależnie od położenia miejsca
w ystawienia i płatności; w ust. ros. (art. 37 1. 3) termin wynosi
12 mies. od dnia wystawienia.

W edle ust. austr. i niem. w y s t a w c a  i i n d o s a n t  mają 
praw o s k r ó c e n i a  l u b  p r z e d ł u ż e n i a  czasokresu ustanow ione
go do przedstaw ienia do przyjęcia, które to praw o przysługuje w e
dle art. pols. zg. z h. (art. 22 ust. 2) t y l k o  w y s t a w c y ,  indo
sant natom iast może czasokres ten t y l k o  s k r ó c i ć  (art. 22 ust. 3). 
Art. 23. W  ust. austr. i raem. (art. 18) przekazany, którem u prze
dłożono weksel do przyjęcia musi się natychm iast oświadczyć wzgi. 
przyjęcia natychm iast udzielić, a posiadacz weksla nie jest zniew o
lony udzielić przekazanem u czasu do namysłu (tempus ad delibe- 
randum), a przeciwnie posiadacz wekslu może w razie nie uzyska
nia przyjęcia spowodować natychm iast założenie protestu i wykonać 
sw e praw o regresu zabezpieczenia; — w ust. ros. (art. 97) to przy
jęcie musiało nastąpić dopiero najpóźniej do 24 godzin po p rzedsta
w ieniu; tak samo (jak ros.) i ust. fr. (art. 125).

U stawa haska, a z nią i polska, idąc za postanowieniam i za-,
waraemi w ustaw odaw stw ach ros, i fr. udziela przekazanem u p r a 
w o  ż ą d a n i a ,  aby mu weksel n a z a j u t r z  po pierwszem przed
stawieniu p o n o w n i e  przedstawiono do przyjęcia, a zatem daje mu 
azas do nam ysłu — z tem, że zarzuty z powodu nieudzielema tej 
zwłoki może strona (tj. przekazany) jedynie wówczas podnieść, gdy 
t o  je j  ż ą d a n i e  s t w i e r d z o n o  w p r o t e ś c i e  (art. 23 ust. 2). 
Art. 24. Co do iorjny przyjęcia, to o ile przekazany umieścił swój 
podpis na przedniej stronie wekslu, to  ust. austr. i niem. (art. 21 ust.
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3), ras. (art. 94) zgodne są z ust. h. wzgi. polską postanawiając, iż 
to  zupełnie w ystarcza i żadnych dodatkowych oświadczeń nie po
trzeba. Na stronie odwrotnej musi być do podpisu dodane ośw iadcze
nie wskazujące przyjęcie.

Gdy następnie wedle ust. austr. i niem. (art. 21 ust. 2) w y
starcza k a ż d e  przy podpisie przekazanego znajdujące się ośw iad
czenie, z którego n i e d w u z n a c z  n i e  wynika, że tem  ośw iadcze
niem n i e  c h c i a n o  udzielić przyjęcia, a więc w ystarcza także choć
by nie całkiem w yraźny dodatek aby ten podpis przekazanego u w a
żać za przyjęcie ■ -  to wedle ust. hask. wzgl. polskiej wymaga się 
celem uskutecznienia przyjęcia wekslu o b o k  p o d p i s u  p r z e k a z a 
n e g o  dodania słowa „p r  z y j ę t o“ łub i n n e g o  r ó ż n o z n a c z -  
n e g c .  — Ust. fr. (art. 122) me czyni tych różnic, przepisując je 
dynie ogólnie form ę przyjęcia zapomocą p o a p i s u  i s ł o w a  „ p r z y 
j ę t o " .  Przyjęcie musi być uskutecznione na wekslu i być b e z 
w a r u n k o w e  (art. 25) co w yraźnie ust, pols. zg. z h., podobnie 
i fr. (124) i ros. (art. 95) - a jedynie może być ograniczone do- czę
ści sumy wekslowej, co do reszty zaś winien posiadacz' zwrotnie p o 
szukiwać przy zachowaniu przepisu art. 44 o zawiadomieniu swego 
indosanta L wystawcy w ciągu 4 dni powszednich po dniu protestu, 
a w przypadku zastrzeżenia „bez kosztów" po dniu przedstawienia., 
flrt. 28. W  ust. austr. i niem. (art. 21 ust. 4), fr. (art. 121 ust. 2) 
raz  uskutecznionego przyjęcia weksla, c o f n ą ć  m e  m o ż n a ,  a p rze
kreślenie udzielonego akceptu pozostaje b e z s k u t e c z n e m .  Raz n a
pisane przyjęcie obowiązuje wekslowo przekazanego wobec posiada
cza już z c h w i l ą  p r z y j ę c i a ,  a zatem także, b e z  w i e d z y  po
siadacza oraz z a n i m  weksel sam z pow rotem  wydanym  został. P rze
kreślony akcept albo w inny spoób uszkodzony pozostaje i p s o 
i u r e  nietkniętym, a zatem także i wobec wszystkich posiadaczy, 
którzy dopiero p o  p r z e k r e ś l e n i u  akceptu posiadanie wekslu u 
zyskali. O ileby zas przekreślenie nastąpiło z a  z g o d ą  p o s i a d a 
c z a  w e k s l u ,  natenczas ma to jedyn ie. skutek wobec z e z w a l a 
j ą c e g o ,  któremu przysługuje z a r z u t  z w o l n i e n i a  z z o b o w i  ą- 
z a n i a, nie jednak wobec tegoż p o p r z e d n i k ó w  i następców. Mi
mo tedy przekreślenia lub usunięcia akceptu, przyjemca p o z o 
s t a j e  w e k s I o w o z o b o w i ą z a n y m .

Odmiennie od powyższego kw estję tę normuje ust. ros. (art. 95). 
wedle której, w razie przekreślenia uskutecznionego przyjęcia, w ek
sel uw aża się za n i e p r z y j ę t y .  — Ustawa h. a zg. z n i ą  p o l 
s k a ,  zaś (art. 28) uważa p r z e k r e ś l e n i e  p r z y j ę c i a ,  p r z e d  
z w r ó c e n i e m  wekslu, jako o d m o w ę  przyjęcia, dodając jednak 
pewne ograniczenie 'tej zasady w tym kierunku, iż przyjęcie — mimo- 
przekreślenia — pozostaje w i ą ż ą  c e m  — w e d ł u g  t r e ś c i  p r z y 
j ę c i a  — jeżeli przekazany przed przekreśleniem (?) — p i s e m n i e
zawiadomi! o przyjęciu p o s i a d a c z a  wekslu lub k o g o k o l w i e k ,  
z p o d p i s a n y c h  na weksla.

V. Poręka.
Art. 29. W edle ust. austr. i niem. (art. 81) k a ż d y ,  kto współ- 
podpisał w e k s e l ,  jego odpis — nie zaś ałionge — przyjęcie lub 
indos, z dodaniem uwagi jego porękę wskazującą np. „per avał“ „ja
ko ręczyciel" staje się współobowiązanym  wekslowo. a zobowiązanie 
jego obejmuje wszystko to i w  tej samej mierze jak zobow iąza
nie tego, za którego ręczył.

W ust. fr. (art. 141 i 142) porękę może dać tylko o s o b a  
t r z e c i a  Ij.: dotąd wekslowo mezobowiązana, a zatem nie może 
pochodzić od indosanta itp. i musi być wypisana na s a m y m  
w e k s l u  l u b  osobnym dokumencie. — Odpowiedzialność ręczyereła 
jest (analogicznie jak w ust. austr. i niem.) niepodzielna i takąsam ą 
jak odpowiedzialność wystawcy i przenośny o i l e  strony i n a c z e j  
s i ę  n i e  u ł o ż y ł y ,  a zatem możliwem jest ograniczenie rozm iaru 
odpowiedzialności ręczyciela.
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W  myśl ros. (art. 57) poręka musi być udzielona w o s o b -  
n e m  o ś w i a d c z e n i u ,  zwanem ręczycielskiem i przez ręczyciela 
p o d p i s a n e  m. W  razie nieoznaczenia w tem oświadczeniu za kogo 
ręczono, uważa się, że porękę dano za w y s t a w c ę  (przy w ek
slach własnych), zaś za p r z y j e m c ę  przy wekslach przekazanych 
(art. 104).

A wiec tu odpowiedzialność ręczyciela jest takasama jak tego za 
Kogo ręczył.

Ustawa polska zgodnie z ust. h. normuje w art. 29, 30 i 31 
kw estję p o r ę k i  przy wekslu, łącząc w zasadzie wszystkie niemai 
w  obowiązujących dotąd ustaw odaw stw aeh w yrażone wymogi.

Odnośnie do kw estj1 kto ręczyć może stanowi, iż .poręczenie 
może dać t a k  o s o b a  t r z e c i a  j a k i  j u ż  w e k s l o w o  z o b  o- 
w i ą z a n a np. indosant za przyjemcę (art. 29 ust. 2). Może ono 
być nap/sanem na w e k s 1 u lub o d p i s i e  (art. 66 ust. 3) lub 
k a r c i e  a o d a t k o w e j  fprzydlużku) (art. 30 ust. 1) przy użyciu 
słowa „ p o r ę c z a m "  lub innego równoznacznego i m u s i  b y c  
przez ręczyciela p o d p i s a n e  (art. 30 ust. 2).

Sam p o d p i s  na p r z e d n i e j  s t r o n i e  uważa się za p o 
r ę k ę ,  o ile nie chodzi o poapis w ystawcy iub trasata (art. 30 ust. 
3) - a w razie niewskazania przez ręczyciela z a  k o g o  ręczył, uw a
ża się, iż dał porękę za w y s t a w c ę  (art. 30 ust. 4).

Rozmiar odpowiedzialności ręczyciela jest taki sam j a k  t e g o ,  
z a  k o g o  r ę c z y ł  (art. 31 ust. 1) z tem, że zobowiązanie ręczy- 
ciela pozostaje w a ż n e, chociażby naw et zobowiązanie, za które rę 
czy, b y ł o  n i e w a ż n e ,  z jakiejkolwiek przyczyny z wyjątkiem  w a 
d y  f o r m a l n e j  .(art. 31 ust. 2).

W  razie zapłaty wekslu przez ręczyciela wekslowego, nabywa 
on praw o zwrotnego poszukiwania wobec d ł u ż n i k a  g ł ó w n e g o  
i j e g o  p o p r z e d n i k ó w  (art. 31 ust. 3).

VI P łatność.
flirt. 35. Odnośnie do płatności weksli targow ych zachodzi pomiędzy 
ust. austr. i niem., ros. i  zgodnymi z niemi ust. pols. i h. - 
a  między ust. tranc. (art. 133) ta różnica, iż wedle ostatniej w ek
sel targowy' płatny jest w d n i u ,  n a  k t ó r y  p r z y p a d a  k o n i e c  
j a r m a r k u ,  a nie jak w  innych ustaw ach wedle których jest p ła
tnym  w p r z e d d z i e ń  zamknięcia targu.
Uri. 36. Odnośnie do weksli przekazanych, wystawionych w m iej
scach o kalendarzu odmiennym od miejsca płatności, a p ł a t n y c h  
w o z n a c z o n y m  d n i u ,  określa się datę płatności w e d ł u g  k a 
l e n d a r z a  m i e j s c a  p ł a t n o ś c i  (art. 36 ust. 1) — brak  tego 
postanow ienia w  poprzednio obow. ustaw ach, — o ile zaś chodzi 
o  weksle p ł a t n e  w p e w i e n  c z a s  p o  a a c i e ,  to  przelicza się 
dzień wystawienia na dzień odpowiadający kalendarzowi miejsca p ła
tności i podług tego oznacza się term in płatności (art. 36 ust. 2) 
zgodnie z tem ust. austr. i mem. (art. 34) i ros. (art. 39); 
ust. fr. (art. 132) staw ia ogólną zasadę, że miesiące oblicza się w e
dle kalendarza Gregoriańskiego.

W edle ust. polskiej wzgl. h. postanowienia powyższe nie mają 
zastosowania, o ile z zastrzeżenia w wekslu lub wogóle z jego tre 
ści wrynika pod tym względem o d m i e n n y  z a m i a r  s t r o n  (art. 
36 ust. 4).

VII. Zapłata.
Art. 37. Odmiennie od poprzednich ustaw' uważa się. wedle ust. pols. 
zg. z h. przedstaw ienie wekslu w  izbie rozrachunkowej za rów no
znaczne z przedstawieniem  do zapłaty (art. 37 ust. 2).
Art. 38. Podobnie jak w  poprzednio obowiązujących ustaw ach s ta 
nowi ust. pols. zg. z h., że posiadacz wekslu n i e  m o ż e  odmówić 
przyjęcia częściowmj zapłaty (art. 38 ust. 2).
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W razie uskutecznienia częściowej tylko zapłaty m o ż e  t r a s a t  
ż ą d a ć  od posiadacza wekslu aby o częściowej zapiacie na w ek
slu uczyniono w z m i a n k ę  i aby mu wydano o s o b n e  p o k w i- 
t o w a n i e (art. 38 ust. 3) w ust. austr. (art. 39) zas mógi żądać 
odpisania zapłaty częściowej z weksla i pokwitowaniu n a  o d p i- 
s i e wekslu.

Ust. niem. (art. 39) mówi jedynie o odpisaniu i pokwitowaniu 
nie rozstrzygając kwestji w jakiej formie to pokwitowanie ma byc
udzielcnem. — W ust. ros. (art. 47) w ystarcza w tej mierze uczy
nienie odpowiedniej wzmianki na wekslu, który pozostaje do zupeł
nej zapłaty w  ręku posiadacza.

W ust franc. (art. 156) uw aża się zapłaty poczynione n a  p o 
c z e t  sumy wekslowej, za zupełne umorzenie zobowiązania w ystaw 
cy i indosantów, o ile posiadacz wekslu co do reszty pozostałej
nie założy protestu.
Art. 39. Już wedle ust. austr. i niem. zapłata wekslu nie mogła 
być żądaną przed dniem zapadłości w  wekslu wskazanym ; podob
nie i posiadacz wekslu me mógł być zniewolonym do wcześnie)-
szego przyjęcia zapłaty — choć w yraźnych w tym kierunku przepi
sów ustaw y te nie posiadają -  w  odróżnieniu do ust. ros. (art.. 
36 zd. M i tranc. (art. 146), które wykazują w tej mierze pozy
tywne postanowienia. Ustawa polska zg. z h. również kwestję tę zu 
pełnie wyraźnie normuje w (art. 39 ust., 1) postanaw iając zarazem,
że gay t r a s  a n t  — c h o c b y  z a  z g o d ą  posiadacza wekslu —
p ł a c i  p r z e d  p ł a t n o ś c i ą ,  czyni to n a  w ł a s n e  r y z y k o  i n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o  (art. 39 ust. 2) ts. ust. fr. (art. 144) i ros... 
(art. 36 in fine).

Zaplata w terminie płatności zaś uskuteczniona z r e g u ł y  zw al
nia zobowiązanego z wyjątkiem wypadku dopuszczenia się przez m e
go p o d s t ę p u  l u b  c i ę ż k i e g o  n i e d b a l s t w a  (art. 39 ust. 3). 
Art. 90. O ile weksel opiewa na w alutę nie obiegową w miejscu pfa- 
tności, płaci się w walucie krajowej według jej w artości w  d n i u  
w y m a g a l n o ś c i  i z a p ł a t y  a zatem  odmiennie od ust. austr.
i niem. (art. 37) gdzie miarodajnym jest d z i e ń  p ł a t n o ś c i  chyba, 
że wyraźnie zastrzeżono efektywność.

W artość waluty obcej oznacza się podług z w y c z a j ó w  h a n 
d l o w y c h  miejsca płatności — analog, ust. ros. (art. 46) a zatem 
odmiennie od austr. i niem., gdzie oznaczenie waluty obcej nas tę 
puje wedle ustaw y tj. ustawowej relacji.

Ustawa polska daje podobnie jak ros. (art. 46) w y s t a w c y  
praw o zastrzeżenia w wekslu kursu, podług którego suma wekslowa 
ma być obliczoną. (Takich przepisów brak  w  ust, austr. i niem.. 
i tranc.) (art. 40 ust. 1).

Jeżeli zaś waluty podane w wekslu mają w  k r a j u  w y s t a 
w i e n i a  i z a p ł a t y  tę samą nazwę lecz inną w artość — domnie
mywa się, że przy wystawieniu wekslu miano na myśli walutę m i e j 
s c a  p ł a t n o ś c i  (art. 40 ust. 2).

VIII. Zw rotne p oszu k iw an ie z pow odu nieprzyjęcia  
lub n iezapłaty .

Art. 42. Zasaumezą zmianę w prow adza ust. polska podobnie jak 
i h„ iż we wszystkich wypadkach, w których w ust. austr. i niem. 
*art. 25—30) posiadacz wekslu —■ mógł wykonać zw rotne poszu
kiwanie z a b e z p i e c z a j ą c e ,  może on te raz  domagać się zap ła
ty  wzgl. może wykonać zw rotne poszukiwanie z p o w o d u  n i e 
z a p ł a t y ,  także przed płatnością.

Do przyczyn uzasadniających jego praw o regresu  już w ust. austr. 
i niem. przewidzianych, ust. polska dodaje nowe, tak że obecnie przy
czynami tem i są: 1) j e ż e l i  o d m ó w i o n o  p r z y j ę c i a ,  2) 
w d r o ż e n i e  p o s t ę p o w a n i a  u g o d o w e g o  (brak w ust. haskie.)
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art. 42/2), l u b  o g ł o s z o n o  u p a d ł o ś ć  t r a s a t a  bez względu, czy 
weksel p r z y j ą ł ,  c z y  n i e ,  iub gdy trasa t z a p r z e s t a ł  w y p ł a t  
lub też p r z e p r o w a d z o n o  b e z s k u t e c z n i e  e g z e k u c j ę  n a  
p o  w y s t a w i e n i u  w e k s l u  — dotychczas wyliczone, przewidziane 
są także w usi. austr. i niem., 3) jeżeli w d r o ż o n o  p o s t ę p o w a 
n i e  u g o d o w e  (brak w ust. has. art. 42/3) lub o g ł o s z o n o  kon
kurs do m ajątku w y s t a w c y  wekslu, który zabroniono przedstawiać 
do przyjęcia (po myśli art. 21 ust'. 4 in finel — a zatem pod 3) za
podana przyczyna została dopiero przez ustaw ę polską wymieniona.

Również i wedle ust. ros. (art. 100 1. 1) posiadacz wekslu może 
w skutek protestu z powodu nieprzyjęcia, nie oczekując nadejścia te r
minu płatności, zw rotnie poszukiwać w ten sam sposób, jak w razie nie- 
płatności w terminie oznaczonym, . — a zatem  taksam o jak obecnie ust. 
polska.

Ust. franc. (art. 120) wymaga na wypadek doręczenia protestu z 
powodu nieprzyjęcia, aby indosanci i wystawca, k a ż d y  z a  s i e b i e  
■przedstawił ręezyciela w celu zabezpieczenia płatności wekslu lub 
też zam iast tego weksel zapłacił w raz z kosztam i protestu i regresu, 
flrt. 45. Odmowa przyjęcia lub zapłaty powinna być stw ierdzona p ro 
testem  (art. 43 ust. 1) z powodu nieprzyjęcia lub też niezapłaty. P ierw 
szy należy założyć w czasie przeznaczonym do przedstaw ienia wekslu 
do przyjęcia, a w wypadku art. 23 ust. 2, gdy przekazany żądał 
przedstaw ienia mu wekslu dnia następnego po pierwszem  przedstaw ie
niu, a to  pierw sze przedstaw ienie nastąpiło w  ostatnim  dniu czaso
kresu, p rotest m ożna jesz'eze założyć w dniu następnym , a zatem po 
czasie do przyjęcia (art. 43 ust. 3). P ro test z powodu niezapłaty w i
nien. być dokonany w  dniu w y m a g a l n o ś c i  zapłaty łub w jednym 
z dwóch dni powszednich następnych (art. 43 ust. 2).

W  odróżnieniu od poprzednio obowiązujących ustaw, jak to w y n i 
ka z art. 41 ust. austr. i niem. art. 163 ust. tranc. i art. 49 
ust. ros., wedle których p r o t e s t  z p o w o d u  n i e p r z y j ę c i a  
w e k s l u  n i e  z w a l n i a  posiadacza od przedstaw ienia go do za

p ła ty  i założenia protestu z pow odu niezapłaty dla utrzym ania p ra 
wa regresu, (ust. polska zgod. z h. z w a l n i a  posiadacza weksla od 
p r z e d s t a w i e n i a  g o  d o  z a p ł a t y  i z a ł o ż e n i a  p r o t e s t u  
z p o w o d u  n i e z a p ł a t y  w wypadku, gdy w e k s e l  z p o w o d u  
n i e p r z y j ę c i a  z a p r o t e s t o w a n o  (art. 43 ust. 4).

Ponadto zwalnia ust. polska ( n i e  h a s k a ,  która w wypadkach 
art. 42 I. 2 wym aga przedstaw ienia do zapłaty i protestu z pow o
du niezapłaty) posiadacza Od tych czynności również i w przypadku 
w drożenia postępow ania ugodowego lub ogłoszenia upadłości — oczy
w ista do m ajątku trasata, choć ustaw a tego wyraźnie nie mówi — 
( a r t  43 ust. 5).

W  ostatnim  wypadku ust. łranc. inaczej stanowi, gdyż wedle art. 
163, ani śmierć ani upadłość przekazanego nie zwalnia posiadacza 
od założenia protestu z powodu niezapłaty.

Pomiędzy ustaw ą polską a haską zachodzi obok wyżej w spom nia
nej, jeszcze i ta  różnica, że gdy ust. haska (art. 43 ust. 6) w w ypad
ku art. 42 I. 3 uważa, iż przedłożenie orzeczenia sądowego o o- 
twaTciu konkursu do majątku w ystaw cy wekslu, którego p rzedsta
wienie do przyjęcia zabroniono, w ystarcza do wykonania p o  w e  tu , 
a zatem  zwalnia posiadacza od dalszych kroków  zachowawczych, to 
ust. polska tego postanowienia nie przejęła.
flrt. 44. Również i ust pols. zg. z h. nakłada na posiadacza wekslu 
zaprotestow anego obowiązek zawiadom ienia s w e g o  b e z p o ś r e 
d n i e g o  p o p r z e d n i k a  i w y s t a w c y  w  p r z e c i ą g u  4 d n i  
p o w s z e d n i c h  p o  d n i u  p r o t e s t u ,  a w  przypadku zastrzeżenia 
„bez kosztów", po dniu przedstaw ienia, o m e p r z y j ę c i u  l u b  n i e 
z a p ł a c e n i u ,  każdy indosant zaś t y l k o  s w e g o  p o p r z e d n i k a  
b e z p o ś r e d n i e g o  w ciągu 2 d n i  od otrzym ania zawiadomienia, 
przyczem  form a zawiadom ienia jest dowolną, gdyż może nastpąić w
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jakikolwiekbądź sposób naw et przez p r o s t e  o d e s ł a n i e  w e k s l u  
a jedynie obowiązany do zawiadom ienia ma udowodnić, że tego do
konał w  przepisanym czasie (a r t  44 ust. 1, 2 i 4).

Zaniechanie zawiadomienia w czasie w  ustaw ie oznaczonym pocią
ga za sobą o a p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  s z k o d ę  p r z e z  n i e d b a l 
s t w o  spowodowaną, jednak t y l k o  d o  w y s o k o ś c i  s u m y  w e k 
s l o w e j  (art. 44 ust. 6).

W  ust. austr. i niem. zachodzą w  tej mierze pewne różnice. 
3 tak posiadacz winien t y l k o  zawiadomić s w e g o  b e z p o ś r e 
d n i e g o  p o p r z e d n i k a  (a me w ystawcę) na wypadek protestu z 
p o w o d u  n i e  z a p ł a t y  ( i n i; i nieprzyjęeia — ratio legis dla ust. 
pols., iż w  ostatnim  wypadku poprzednik musi p ł a c i ć ,  a zatem  n a 
leży mu dać sposobnusć przygotow ania sumy regresow ej) — w prze
ciągu 2 d n i  od dnia protestu w e formie p i s e m n e j ,  (art. 45) a 
dla dowodu zawiadom ienia w |  w łaściw ym  czasie — należy przedło
żyć p o ś w i a d c z e n i e  poczetowe (a r t  46). — W edle ust. austr. i n ie
mieckie’', odpow iedziT iośc zobowiązanego na wypadek zani chania za
wiadomienie, obejmuje oprócz s z k o d y  w skutek tego spowodowanej, 
utratę o d s e t e k  i k o s z t ó w  tak, iż mu wolno przy  regresie docho
dzie t y l k o  s u m y  w e k s l o w e j  (a r t  45 ust. 2).

W  u s t  ros. (art. 72) obowiązek notyfikacji założonego protestu 
.z p o w o d u  n i e z a p l a t y ,  ciąży na n o t a r  j u s z u ,  który r ó w n o 
c z e ś n i e  z dokonaniem protestu winien o tem  p i s e m n i e  zaw ia
domić wekslowo zobowiązanych, których adresy w ypisane są na w ek
slu lub znane są notarjuszow i lub zapodaje osoba żądająca dokona
nia protestu.

W  ust, frąnc. posiadacz wekslu zaprotestow anego z p o w o d u  
n i e z a p l a t y ,  który dochodzi praw a regresu t y l k o  przeciw  swemu 
bezpośredniemu poprzednikowi, m u s i  go o proteście zawiadomić, a w  
raz ie  niezaspokojenła wnieść przeciw  niemu skargę w  przeciągu dni 
35 od dnia protestu wzgl. w czasokresach w  art. 166 zapodanych 
stosownie do miejsca płatności w eksla (art. 165), o ile za§ dochodzi 
tego regresu  r ó w n o c z e ś n i e  przeciw  w ystaw cy i bezpośredniemu 
poprzednikowi — to* musi zachować przepisane te  czasokresy przeciw  
każdem u z nich (art. 167), a niezachow anie tej ostrożności powodu
je u t r a t ę  w s z e l k i c h  p r a w  p o w e t u  (art. 168—170).
Art. 45. Przez dodanie zastrzeżen ia „bez kosztów", „bez protestu", 
może wedle ust. pols. zg. z h. w y s t a w c a  l u b  i n d o s a n t  zwol
nić posiadacza oa protestu  z pow odu nieprzyjęcia fub niezaplaty jako 
•warunku zw rotnego poszukiwania (art. 45, ust. 1).

Pomiędzy tem  zastrzeżeniem  w ystaw cy a indosanta zachodzi róż- 
.nica. Zastrzeżenie w y s t a w c y  bowem  ma skuteczność b e z w z g l ę 
d n ą ,  gdyż skutkuje wobec w s z y s t k i c h  dłużników wekslowych, a 
y.ateml i wobec tych indosantów, którzy ze swej strony żądali założe
nia protestu jako w arunku zw rotnego poszukiwania w obec nich — a 
gdyby w tym  wypadku posiadacz mimo tego zastrzeżenia dokonał p ro
testu, s a m  p o n o s i  k o s z t a  t e g o  — i tak  zbędnego — protestu 
(art. 45 ust. 3 zd. 1 i 2). Zastrzeżenie zaś i n d o s a n t a  ma tylko 
skuteczność w z g l ę d n ą ,  skutkuje bowiem t y l k o  w o b e c  t e g o  
i n d o s a n t a ,  nie jego zastępców, a gdy posiadacz założył protest, m o
że on zw rotu kosztów  jego żądać od w s z y s t k i c h  d ł u ż n i k ó w  
w e k s l o w y c h ,  a zatem  i od tego indosanta, który to zastrzeżenie 
..bez protestu" 1 t. p. uczynił, gdyż protest ten był koniecznym dla 
zachow ania praw a regresu  (art. 45 ust. 3 zd. ostatnie).

W  ust. austr. i niem. (art. 42) zastrzeżenie takie również pow o
dowało zwolnienie posiadacza od protestu, a o ile zaś pro test mimo 
zastrzeżenia założył, to m o ż e .  ż ą d a ć  z w r o t u  k o s z t ó w  p r o t e 
s t u  i o d  t e g o ,  k t ó r y  t o  z a s t r z e ż e n i e  n a p i s a ł ,  b e z  
w z g l ę d u  n a t o  o d  k o g o  p o c h o d z i .
Art. 47. Przy zw rotnem  poszukiwaniu posiadacz może żądać o a  zw ro
tn ie  zobow iązanego: 1) sumy wekslowej (nieprzyjętej lub niezapłaco-
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nej) z o d s e t k a m i ,  j e ż e l i  j e  z a s t r z e ż o n o ,  2) procentu u staw o 
wego, (w ust, h. 6 proc.) obecnie u nas 15 proc. od dnia płatności,
3) kosztów protestu i innych, 4) prowizji komisowej w  wysokości,
1/6 proc. o d  s u m y  w e k s l o w e j ,  o ile nie umówiono m n i e j  (nigdy 
zaś więcej) — (art. 47 ust. 2).

T, s. ust. austr. i niem. (art. i 50 i 51) z tem, że prowizja wyno
si jedynie V3 proc. nie określając od jakiej sumy; ust. ros. (arŁ50)
zaś z tem, że prowizja wynosi 1/4 proc. od sumy wekslowej z 6 proc. 
odsetkam i od dnia płatności i koszta protestu.

W  razie zw rotnego poszukiwania p r z e d  płatnością p o t r ą c a  
s i ę wedle ust. pols. zg. z h. tudzież ros. (art. 100 1. 2) od w cze
śniej zapłaconej sumy wekslowej oddsetki zwane dyskontem. Wysoko-sc 
tego dyskonta wynosi wedle ust. ros. (art. 100 1. 2) 6 proc., zaś w e
dle ust. pols. i h. oblicza się je z a l e ż n i e  o d  w y b o r u  p o s i a 
d a c z a  albo podług urzędowej stopy banku biletowego, albo według 
stopy targow ej w  dniu zwrotnego poszukiwania w miejscu zam ie
szkania posiadacza (art. 47 ust. 2).
flrt. 51. Celem ściągnięcia sumy regresow ej może zwrotnie poszuku
jący — w b r a k u  p r z e c i w n e g o  z a s t r z e ż e n i a  — w ysta
wić na jednego z poprzedników w e k s e l  z w r o t n y ,  który nie może 
b y ć  u m i e j s c o w i o n y m ,  a płatnym  jest z a  o k a z a n i e m ,  o
prócz sum w  art. 47 i 48 wymienionych s t r ę c z h e  i o p ł a t ę  
s t e m p l o w ą  za weksel zwrotny obejmujący, (art. 51 ust. 1) t. ust.
austr. i niem. (art. 53) z tem, że w ystaw ienia wekslu zw rotnego nie
można wykluczyć umową wzgl. zastrzeżeniem , oraz, że zwrotnie po 
szukujący może dokonać ściągnięcia sumy regresow ej t a k ż e  z a p o -  
m o c ą  i i n g o w a n e g o  w e k s l a  z w r o t n e g o  (art. 51 ust. 2 i 4).

W  ust. iranc. (art. 177) również pow etow ać można zapom ocą w ek
slu zwrotnego, do którego trzeba dołączyć rachunek zw rotny (art, 
180) z tem  ograniczeniem  że dła tegosam ego wekslu nie można w y
staw iać kilku rachunków  zwrotnych (art. 182), gdyż rachunek te»  
płaci po kolei jeden indośant drugiem u a ostatecznie w ystawca (ibi
dem).

Ust. ros. nie zaw iera postanowień o wekslu zwrotnym, 
flrt. 52. Celem zachow ania praw a regresu  z powodu niezapłaty 
musi posiadacz wekslu w  c z a s o k r e s a c h  u s t a n o w i o n y c h :  1) 
do przedstaw ienia wekslu płatnego za OKazańiem lub w  pewien czas po 
okazaniu, 2) do protestu  z powodu nieprzyjęcia lub niezapłacenia, 3) 
do przedstaw ienia do zapłaty w razie zastrzeżenia ,.bez kosztów " w y
konać czynności zachowawcze, w szczególności przedstaw ić weksel i e- 
wentuałnie założyć protest, gdyż w przeciwnym razie t r a c i  p r a w o  
do i n d o s a n t ó w ,  w y s t a w c y  i i n n y c h  d ł u ż n i k ó w  w e k s l o 
w y c h  (sc. ręezyciela) z w y j ą t k i e m  a k c e p t a n t a ,  (art. 52 ust. 
1), wzgl. wystawcy wekslu w łasnego (art. 101), którego tedy zobo
wiązanie gaśnie dopiero z chwilą przedaw nienia po 3 latach (art. 70 
wzgl. 101).

Ust. austr. (art. 43 ust. 2) w odróżnieniu od ust. pols. haskiej i 
niem. przewiduje u tratę p raw a z wekslu nietyłko przeciw wystawcy 
i przenoścom, a l e  n a w e t  p r z e c i w  a k c e p t a n t o w i ,  w  w ypad
ku zaniechania przedstaw ienia do zapłaty i założenia protestu w  r a 
zie jej nieuzyskania, u w s k a z a n e g o  w  um i e j s c o  w i e m  u, które 
jednak w obec braku wyraźnego postanow ienia w ust. polskiej n a l e 
ż y  u w a ż a ć  za u c h y l o n e .

W  ust. ir. posiadacz traci p r a w a  w s z e l k i e  w skutek zaniecha
nia wykonania czynności przepisanych w czasokresach ustanowionych, 
przeciw i n d o s a n t o m  (art. 168) ci zaś — (każdy którego to doty
czy), — tracą p r a w o  s k a r g i  przeciw  swoim następcom  prawnym  
(art. 169); p o s i a d a c z  i i n  d o s a n  c i tracą  rów nież praw o skargi 
przeciw  w y s t a w c y ,  jeżeli on udowodni, że w  c z a s i e  z a p a d ł o 
ś c i  w e k s l u  i s t n i a ł o  p o k r y c i e ,  w  którym  w y p ad k u ' posiadacz 
zachowuje piaw o skargi t y l k o  p r z e c i w  p r z e k z a n e m u  (art. 170)
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Podobnie jak ust. pols. stanow i rów nież ust. ros. (art. 103 1, 5) z 
tom, ż ; odpowiedzialno : wystawcy w obec dzierżyciela trw a 1 rok od 
dna płatności do w ysokości sumy wekslowej, chybaby udowodnił, że 
płatnik w  dniu płatności rozporządzał jego imieniem do wysokości 
sumy wekslowej albo też taką sum ę mu był dłużnym.
Art. 53. W  ust. austr. i niem. (art, 41) v i s m a j o r  n i e  z w a l 
n i a  posiadacza wekslu od spełm ena wszystkich warunków  — jak 
przedstawienia, protestowania i notyfikacji — zachowania praw a zw ro
tnego poszukiw ania; ts. ust. Ir. (art.. 168) i w yraźnie ust. ros. (art. 
35), wedle k t : r  j, nieodparta ;dła ub brak winy po stronie posiada
cza nie uchylają ustania odpowiedzialności wekslowo zobowiązanych 
w skutek zaniedbania przez posiadacza którejkołw iekbądź czynności 
zachowawczej.

Odmiennie od tych przepisów  ust. pols. (zg. z h.) przewiduje p rze
dłużeni e czasokresów  do p r z e d s t a w i e n i a  w e k s l u  i założenia 
protestu  z powodu p r z e s z k o d y  n i e p r z e z w y c i ę ż o n e j  (siły 
wyższej) (art. 53 ust. 1).

W tym  wypadku m u s i  posiadacz wekslu czekać ustania siły 
wyższej, a gdy siła wyższa ustała, m u s i  o n  b e z z w ł  o c z n i e  
przedstaw ić wekse! do przyjęcia lub zapłaty, a w  razie potrzeby doko
nać protestu (art. 53 ust. 3), a gdyby vis m ajor trw ała  d ł u ż e j  n i ż  
30 d n i ,  po piatności, m o ż e  posiadacz zw rotnie poszukiwać b e z  
p r z e d s t a w i e n i a  w e k s f u  i b e z  p r o t e s t u  (art. 53 ust. 4). 
O wypadku siły wyższej musi posiadacz b e z  z w ł o k i  zawiadomić 
swego indosanta i to z a w i a d o m i e n i e  z d o d a n i e m  m i e j s c  a, 
d a t y  i s w e g o  p o d p i s u  z a z n a c z y ć  n a w e k s i u  i u b  p r z y -  
d ł u ż k u (art. 53 ust. 2).

Przy wekslach płatnych z a  o k a z a n i e m  lub p e w i e n  c z a s  p o  
o k a z a n i u  czasokres 30 dniowy liczy się o d  d n i a  z a w i a d o m i e 
n i a  i n d o s a n t a  o w y p a d k u  s i ł y  w y ż s z e j  p r z e z  p o s i a 
d a c z a ,  chociażby naw et zawiadomienie to nastąpiło jeszcze przed u 
pływem term inu przedstaw ienia (art, 53 ust. 5).

Co zaś w konkretnym  wypadku należy uw ażać za wypadki siły 
wyższej, określa w yraźnie ustaw a choć negatyw nie t. j., że n i e  n a i e- 
ż y  u w a ż a ć  za siłę wyższą, o k o l i c z n o ś c i  c z y s t o  o s o b i 
s t y c h  d o t y c z ą c y c h  p o s i a d a c z a  w e k s f u  l u b  o s o b y ,  k tó
rej z l e c i ł  p r z e d s t a w i e n i e  w e k s l u  ( u b  z a ł o ż e n i e  p r o 
t e s t u  (art, 53 ust. 6). (C. d.n.).

Dr IZYDOR STEINHHRDT.

W kwestji przeikcia długów i ciężarów bipoietznycb na naDwyce 
nierutbomośti pu zaginięciu księgi gruntowei.

C z y  d ł u g i  i c i ę ż a r y  u w i d o c z n i o n e  w k s i ę d z e  
g r u n t o w e j ,  k t ó r a  p ó ź n i e j  z a g i n ę ł a ,  p r z e c h o d z ą  na  
( d o b r o w o l n e g o )  n a b y w c ę ?

Ta, niestety bardzo aktualna i wielkiej doniosłości kwestja 
prawna była, o ile wiemy, po raz pierwszy przedmiotem rozważań 
Sądu Najwyższego w następującej sprawie:

W  stanie biernym  realności w  M., której właścicielem był X, za- 
in tabubw anem  zostało w r. 1912 na rzecz A praw o zastaw u dla sumy 
20.000 kor. zpn. o raz prawo- dożywotniego użytkowania pewnej nie- 
wydziełonej części tej realności. Podczas wojny światowej .zaginęła 
księga gruntow a, w skład której wchodził w ykaz hipot., obejmuj ..ey tę 
realność. Kontraktem  kupna sprzedaży z 26 stycznia 1920 pozovł X 
sw ą realność osobie B „w raz z wszystkiem i z jej własnością i posia
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daniem polączonemi prawam i, obowiązkam i i służebnościami". Nabyw
ca, prócz zaległych podatków  i danin publicznych, przejął na poczet 
ceny kupna jedynie ciążący wedle zapodań sprzedaw cy na realności 
dług bankowy. Sprzedawca oświadczył w  kontrakcie, że po za tym 
długiem i zaległościami podstkow em i sprzedana realność jest wolną od 
wszelkich długów i ciężarów  i .  przyjął na to pełną rękojm ię wobec 
nabywcy, k tó ry  też w krótce potem  nabył praw o własności tej rea l
ności przez złożenie kontraktu  do sądu. Dnia 5 stycznia 1923 roku 
A w niósł skargę przeciw  B o uznanie, że przysługuje mu na w spom 
nianej reainośei praw o zastaw u dla sumy 20.000 kor. zpn. o raz praw o 
dożywotniego użytkowania pewnej niewydzic Ionej części tejże, tudzież 
o oddanie mu w  posiadanie tej części realności.

S ą d  o k r ę g o w y  w P r z e m y ś l u ,  po przeprow adzeniu dow o
dów  z dokumentów, św iadków i przesłuchania stron, w ydał w yrok od 
dalający powoda. Ustaliwszy, że pow yższe praw a tabularne rzeczyw i
ście przysługiwały powodowi i że pozwany przy nabyciu nie miał 
o  nich wiadomości, o raz że nie w ykazał ich um orzenia lub wygs śnie
cią, uznał żądanie oddania w  posiadanie jako w  każdym wypadku 
nieuzasadnione, co do dalszych zaś roszczeń skargow ych przyjął 
b rak  w ym ogów skargi ustalającej § 228 pc., gdyż powód ma inne' 
środki do realizacja swych roszczeń, w  szczególności rekonstrukcję 
aktów  i środki egzekucyjne. Ponadto, gdy instytucja złożenia w  są 
dzie dokum entu nabycia praw a, w  miejsce wpisu, ma cele analogiczne 
jak  księgi gruntow e, mianowicie ujawnienie stosunków praw nych 
względem danej realności, a  temsamem ułatw ienie i zabezpieczenie o 
brotu  aż  do założenia nowej księgi gruntowej, przeto należy analogi
cznie s to so w a? zasadę zaufania nabywców w dobrej w ierze, gdyż ina
czej cała instytucja chybiłaby celu. Z resztą nabyte przez powoda p ra 
w a  rzeczowe z chwilą zniszczenia księgi gruntow ej istnieją nadal je
dynie jako osobista przeciw  pierw otnie obciążonemu i przestały ob
ciążać każdego posiadacza realności, w zględnie nabywcę w dobrej w ie
rze. Na § 442 uc. powód nie może się powoływać ze skutkiem, 
gdyż należy go tlóm aczyć w  Związku z § 443 uc., który przej
ście ciężarów  na nabywcę uzależnia od tego, by były wpisane, za
tem  publicznie ujawnione.

W skutek apelacji powoda S ą d  A p e l a c y j n y  w e Lwowie, zm ie
niając w yrok I instancji, dał miejsce żądaniu skargi z tą  m odyfika
cją, że m iast żądanego przez pow oda oddania w  posiadanie orzekł, 
że pozw any winien jest dopuścić pow oda do używ ania rzeczonej real
ności. Z m o t y w ó w :  Żądanie pow oda co do uznania służebności 
użytkowania jest niczem mnem jak skargą konfesoryjną z § 523 uc., 
k tóry  przyznaje roszczącem u sobie praw o do służebności możność do
chodzenia tego praw a za pomocą skargi, zas żądanie uznania praw a 
zastaw u dla sumy 20.000 k. opiera się na rozp. minist. z 19/9 1860 
f. 212 dz. p. p., traktującem  o tak zw. skardze hipotecznej. Poza- 
iem  tak jedno jak i drugie żądanie m a także wszelkie wymogi 
skarg i ustalającej z § 228 pc. W obec bowiem zniszczenia ks. grunto
w ej tudzież zaprzeczenia przez pozwanego, by powodowi dochodzone 
p raw a  przysługiwały, powód ma aż nadto wielki interes praw ny w  
ustaleniu dochodzonych praw , gdyż bez tego ustalenia p raw  tych zrea
lizow ać nie jest w  stanie. Odsyłanie pow oda do rekonstrukcji aktów 
jest niesłuszne, gdyż na rekonstrukcję zniszczonych ksiąg gruntowych 
strona pryw atna żadnego wpływu nie ma i w  tej m ierze żadnych 
wniosków  ze skutkiem praw nym  staw iać nie może.

Również i dalsze zanatryw am e praw ne sądu 1 inst., że nabyte 
przez powoda za pomocą wpisu hipotecznego praw o użytkowania 
ł praw o zastaw u skutkiem zniszczenia ksiąg grunt., stały  się praw a
mi osobistemi, k tóre jako takie nie przechodzą na nowonabywcę, jest 
niesłuszne i w  ustaw ie nieuzasadnione. Przez zniszczenie ksiąg grun
towych praw a rzeczow e nie ulegają żadnej zmianie. P raw a te istnieją 
nadal, tak  jak gdyby księgi gruntow e żadnem u uszkodzeniu nie ule
gły, albowiem przypadkowe zniszczenie wzgl. zaginięcie ks. grunt, nie
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stanowi faktu, któryby te praw a zniszczył. Ciężary rzeczow e mimo 
zniszczenia ks. grunt, przechodzą dalej na nowonabywcę i tenże do
b rą  w iarą zasłaniać się me może, albowiem po myśli § 442 uc. nikt 
n ie może ustąpić drugiem u więcej prawy niż sam ma, a po myśli 
§ 443 uc. z w łasnością rzeczy nieruchomej przechodzą na nabywcę 
także ciężary hipoteczne na mej cążące, bez względu na to, czy no- 
w onabyw ca o tych ciężarach wiedział, czy n ie . . .  Oddalono pow o
da z żądaniem  oddania mu w  posiadanie części sporn. realności, bo 
pow ód jako użytkowca ma praw o tylko do dzierżenia rzeczy, a me do 
posiadani i, może się więc jako użytkowca domagać tylko dopuszczenia 
do współużywania, czemu dano miejsce w  uwzględnieniu, iż w żą
daniu dopuszczenia do w spółposiadania mieści się żądanie dopuszcze
nia do współużywania.

Uwzględniając rew izję pozw anego S ą d  N a j w y ż s z y  wyrokiem 
z 18 listopada 1924 111 Rw 1750/24 przyw rócił do mocy praw nej w y
rok pisrw szosąćow y. P o w o d y :  W  myśl § 443 uc. przechodzą na no
wonabywcę nieruchomości te ciężary, k tóre są widoczne z ksiąg publi
cznych, bez względu na to, czy celem przekonania się o ich istnieniu 
przeglądnął księgę publiczną. Roszczenia, jakie osoha trzecia ma do 
w łaściciela poprzedniego, nie w idoczne z ksiąg publicznych, me p rze
chodzą z samego praw a na nabywcę. Sąd apelacyjny ustalił w praw 
dzie, że wymienione w  wyroku p o d . . .  ciężary wpisane zostały do 
ksiąg  gruntowych, przed ich zniszczeniem , które odbyło się w r. 1915. 
Dla oceny, jakie ciężary obciążają z sam ego praw a nabywcę nierucho
mości, nie może być atoli m iarodajny ten stan księgi gruntowej, 
k tóry  istniał niegdyś, lecz tylko ten stan, w  jakim ona znajduje się w 
chwili przejścia nieruchomości na nowonabywcę. W tym  kierunku u 
stalono, że w  styczniu 1920, kiedy strona pozwana nabyła realność, 
do której spór niniejszy się odnosi, księga publiczna wzgl. tej real
ności wogóle nie ietmała. Ciężary poprzód wpisane, o których strona 
pozwana z ksiąg publicznych wiadom ości powziąć me mogła, me o- 
obowiązują jej jako nowonabywczynię.

Okoliczność, że prawo w łasności Xa miało być tw ierdzonym iprzez 
pow oda ciężaram i obciążone, me powoduje przejścia w  myśl § 442 
zd. o s t  uc. na stronę pozw aną tych ciężarów, albowiem odnośme 
do ciężarów  nabywanej nieruchomości § 443 uc. zaw iera odrębne po
stanowienia od przepisów  § 442 uc. odnoszących się do przejścia u 
praw nień połączonych z oddaw aną rzeczą. Powód nie wykazał nad 
to, by strona pozw ana przy nabyciu realności objętej zniszczonym 
wykazem hipot, działała w  zlej w ierze, w szczególności by wiedziała 
o roszczeniach powoda iub zam chała należytego zbadania stanu obcią
żenia rzeczonej realności. P rz c wme Sąd Apelacyjny ustalił, że strona 
pozwana kupując sporną realność działała w  dobrej w ierze i o spor
nych praw a nie m iała żadnej wiadomości, w obec czego o podstępnem 
działaniu jej nie może być mowy.

Z  tych zasad, gdy powód nie w ykazał ani ustaw ow ego, ani u- 
mównego tytułu nabycia spornych praw  przeciw  pozwanej stronie, 
przyw rócono trafny w  zasadzie w yrok I i n s t . .  W obec uwzględnie
nia rew izji str. pozwanej z powodu przyczyny rewizyjnej z § 503 
1. 4 pc. odpada potrzeba badania, czy zaistniały także inne w rewizji 
podane przyczyny rewizyjne.

Uwagi sprawozdawcy.
Pogląd prawny Sądu Najwyższego nie jest trafny. Skoro powód 

n a b y ł sporne prawa rzeczowe na realności obecnie pozwanego 
w (asnej przez wpis do księgi gruntowej, było rzeczą pozwanego wy
ka zać tak zw. fakt prawo niszczący, t. j. fakt, z którym ustawa wiąże 
utratę prawa. Takiego faktu pozwany nie twierdził, bo samo zaginięcie 
ks. gr. według ustawy takiego skutku nie ma. Wynika stąd, że prawa 
'tzeczowe nabyte przez powoda istnieją nadal także wobec pozwanego
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(inaczej nie byłyby prawami r z e c z o w e m i ) ,  czyli że pozwany na
być mógł realność tylko z obciążeniami odpowiadającemi prawom 
rzeczowym powoda. Jestto prostą konsekwencją rzeczowego charak
teru praw powoda, którą zresztą wyraźnie wypowiada § 443 zd. 1. uc. 
Gdyby ust. cyw. do zaginięcia ks. grunt, chciała była przywiązać 
skutek utraty praw tamże wpisanych, byłaby to gdziekolwiek posta
nowiła, w szczególności co do służebności w §§ 524 do 529, co do 
prawa zastawu w §§ 467 do 46Q, lub też w 3. i 4. rozdziale części III. 
Przeciwnie stanowią §§ 444 i 445 uc., że prawa rzeczowe na nie
ruchomościach zniesione być mogą tylko przez ich wykreślenie. 
Również wynika z ust. z 25. lipca 1871 Nr. 96 dpp. o zakładaniu, 
uzupełnieniu i odnawianiu ks. gr., że wpisane do dawniejszej ks. gr. 
jura in re aliena nie gasną przez samo zaginięcie księgi, lecz dopiero 
przez zaniechanie ich zgłoszenia w terminie edyktalnym. Byłoby to 
też nieprzewidzianem w żadnej ustawie wywłaszczeniem (bez odszko
dowania) dobrze nabytych praw rzeczowych, gdyby miały zniknąć 
wskutek przypadkowego iub nSwet umyślnego zniszczenia choćby 
tylko karty C jakiegoś wykazu hip. w razie przejścia realności na 
własność dobrowiernego nabywcy.

Zasada wyrażona w § 1500 uc. odnosi się wyłącznie do dobro
wiernego nabywcy t a b u l a r n e g o ,  mając na celu ochronę fidei 
publicae księgi gruntowej i nie może być rozciągniętą na nabywcę 
pozaksięgowego. Złożenie dokumentu nabycia do sądu w myśl § 434 
uc. jest tylko prawnym sposobem nabycia własności nieruchomości 
nie wpisanej do ks. gr. (w miejsce potrzebnego w takim wypadku 
aż do now. III. oddania w posiadanie), lecz nie ma znaczenia 
i skutków wpisu tabularnego. Principium- publicitatis nie ma tu 
zastosowania.

Reguła prawna ostatniego zd. § 442 uc. (nenio plus juris trans- 
ferre potest quam ipse habet) ma znaczenie sięgające daleko poza 
wypadek rozstrzygnięty w tym przepisie ustawowym (co zaznacza już 
ustawa sama przez dodanie słów „w ogólności") i obejmuje wszelkie 
wypadki nabycia praw w drodze pochodnej, o ile ustawa nie czyni 
wyjątku (jak n. p. w §§ 367 i 456 co do ruchomości i i.). Nie 
uchodzi stosować regułę tę wyłącznie do kwestji przejścia na nabywcę 
uprawnięń, a nie także ciężarów i długów. Że § 433 uc. wspomina 
tylko o ciężarach wpisanych do księgi publicznej, tłómaczy się tem, 
że uc. w pierwotnem swem brzmieniu (aż do now. III.) nie znała 
nabycia własności rzeczy nieruchomej w inny sposób, jak przez wpis 
tabularny (§ 431) i dopiero judykatura uzupełniła tę lukę, uznając 
jako prawny sposób nabycia własności nieruchomości, co do której 
, s. publiczna nie istnieje, oddanie jej w fizyczne posiadanie nabywcy. 
K)Zb. Gl. Ung. 3543 i 6213).

Okazuje się tedy, że co do przejścia na nowonabywcę obciążeń 
wynikających z praw rzeczowych na nieruchomości, nie będących 
przedmiotem ksiąg gruntowych, rzecz ma się zupełnie taksamo, jak 
w klasycznem prawie rzymskiem, któremu instytucja ksiąg publicznych, 
nie była znaną i według którego nabyte jus in re al. nigdy nie mogło 
być utraconetn przez to, że osoba trzecia, nie mająca o niem wiado
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m ości, nabyła rzecz obciążoną. Innem i s ło w y : K to nabywa nierucho
m ość , nie w pisaną w czasie nabycia do k siąg  gruntow ych, b ierze na 
sw oje ryzyko istn ienie nieznanych mu obciążeń, a w razie w yjścia 
■na jaw  takich ciężarów  m oże się trzym ać ty lko sw ego kontrahenta, 
który odpow iada za dicta et prom issa.

Z orzecznictwa cywilnego.
Z obow iązanie się  do nabycia dla k ogoś gruntów  i p ostarania  

s ię  o przeniesien ie praw a w łasn ośc i jest w ażn e i n ie m ożna św ia d 
czenia z takiej um ow y uw ażać za n iem ożliw e do w ykonania.

Orzeczenie Izby III Sądu Najw. z 4/Xl. 1924 Rw. 1331/24.
Sąd Apelacyjny' we  Lwowie na odwołanie pozwanego od w yro

ku Sądu okręgow ego w Przem yślu z 14/11 1923 Cg. 1. 379/23, k tó
rym  orzeczono, że pozwany winien jest do dni 14 pod rygorem  eg
zekucji nabyć t ła  powodów w W yszatycach lob w Poździaczu 7
i pół m orga gruntu i postarać się, aby odnośny dokument zdat
ny do tabularnego przeniesienia praw a w lrsności został zeznany,
wyrokiem z dma 10/4 1924 Bc. III. 142/24 orzekł, że zmi nia się '
zaczepiony w yrok i oddala się pow odów ze żądaniem skargi.

W  m otywach wyroku wychodzi Sąd Apelacyjny z tego stano
wiska, że świadczenie będące przedm iotem  zobowiązania jest m .wy
konalne, gdyż w dzisiejszych czasach grunta tylko w wyjątkowych
wypa ikaeh są do nabycia, a okoliczność, że pozwany posiada kil-
kana cre m orgów  gruntu w W yszatycach jest zdaniem Sądu bez zna
czenia, skoro zobowiązał się on nie do oddania pow otom  własnych 
gruntów, lecz do nabycia dla nich gTuntów od osób trzecich, a zre
sztą jest on tylko właścicielem idealnej części j dnego ciała tabu
larnego, a  drugie cisło hipoteczne jest obciążone dożywociem na 
rzecz jego ojca. W reszcie umowa przedstaw ia się Sądowi Ap t. jako 
nieważna z tego powodu, że Urząd ziemski mógłby wedle ustawy 
zezwolić na nabycie gruntu rustykalnego tylko temu, kto ma za
m iar sam ten grunt uprawiać, zatem  pozwany, aby uzyskać to ze
zwolenie, m usiałby niezgodnie z p raw d ą ' tw ierdzić, że sam będzie 
grunt uprawiał, podczas gdy w  rzeczywistości ma je później oddać 
powodom, a w ięc musiałby popełnić czyn niemcralny.

Sąd Najwyższy na rew izję powodów od powyższego wyroku w y
. rokiem  z dnia 4/11 1924 Rw. 1331/24 zmienił w yrok zaczepiony 
t. j. zrestytuow ał w yrok Sądu pierw szego z następuj cych m otyw ów :

Sąd Nsjwyższy nie podziela zapatryw ania Sąau Apelacyjnego, ja 
koby świa czenie. było niemożliwe do wykonania i sama umowa 
w myśl §§ 878 i 879 u. c. byia nieważna.

Pozw any zobowiązał się na zupełne zaspokojenie pretensji pow o
dów dać im na w łasność 7 i pół m orga gruntu w W yszatycach na 
granicy Poździacza i w  tym celu nabyć te  grunta od osób trze
cich. Zaw ierając tę  umowę, pozwany jako mieszkaniec W yszatyc 
znał dobrze stosunki w tej gminie odnośnie do możliwości naby
cia spornego gruntu, wiedział, że. żona jest współw łascici lką jedne
go ciała hipotecznego, a druga realność będąca jego wyłączną wła- 
sno 'c ią  j : s t  obciążona w połowie dożywociem na rzecz ojca, a je
żeli mimoto wziąi na siebie obow iązek postarania się cła powodów 
o 7 i pół m orga gruntu, to powinien zobowiązania dotrzym ać i me 
m ożna zgoła twierdzić, aby świadczenie z tej umowy' było dla po
zw anego nirrnożliwem do wykonania, skoro p izw any  może grunt ku
pić za gotówkę lub nabyć go w crodze zamiany za własny grunt. 
W reszcie pozwany nietylko nie w ykazał wcale, aby świadczenie z po
wołanej umowy było dla mego niemożliwym do wykonania, ale na
wet nie twierdził, jakoby poczynił jakie starania w  tym względzie.
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O wprow adzeniu w  błąd U rzędu ziemskiego mowy być nie m o
że, gdyż pozwany ma nabyć grunta nie dla siebie lecz dla pow o
dów, którzy przyjęli w umowie obowiązek postarania się o zatw ier
dzenie odnośnych kontraktów  przez Pow iatow ą Komisję Obrotu zie
mią. Podał D r. ]. L oew en thal (Przemyśl).

§ 880 a) — § 918 § 1346 etc. u. c. — Zobow iązanie s ię  do
sk uteczn ego  w staw ienia s ię  u osoby irzeciej celem  sk ło  ien ia  tejże 
do wykonania pew nego św iadczen ia  na rzecz uprawnionego, n ie jest 
poręką, lecz zobow iązaniem  z § 880 a) u. c., a w ięc  zobow iązaniem  
sam oistnem , nakładającem  obow iązek  zu p ełn ego  zadośćuczynienia, 
je ś li w staw ien ie okaże s ię  bezskuteczne.

(Orzeczenie Izby III Sądu Najwyższego z dnia 3 grudnia 1924 
L. cz. Rw. 1500/24).

Sąd Najwyższy na skutek rew izji powódki, Składnicy Kółka roJ 
w  T. od wyroku Sądu Apelacyjnego we Lwowie z dnia 23 czerwca 
1924 L. cz. Be II 363/24, którym  z a t w i e r  d z o n o  w yrok sądu o 
kręgow ego w  Czortkowie z dnia 13 lutego 1924 L. cz. Cg L 499/23,
0 d d a la j ą  c y powódkę z żądaniem  skargi, że pozwani winni zeznać 
na rzecz powódki dokum ent zezwalający na przeniesienie praw a w ła 
sności pgr. Ik. 169/3 w  T., oraz zapłacić powódce kw otę 1250 złp. 
84 gr. zpn., orzekł:

„Nie uwzględnia się rewizji, o ile skierow ana jest przeciw  tej czę
ści w yroku, k tórą zatw ierdzono ustęp I 1) w yroku sądu 1 instancją 
o d d a ją c y  powódkę z żądaniem zeznania dokumentu zdolnego do p rze
n ie s ie n i hipotecznego na nią praw a w łasności pgr. 169/3, gm. T., 2) 
uwzględnia się natom iast rew izję, o ile zaskarża tę  część w yroku apela
cyjnego, k tó rą  zatw i rdzono u stęp  I 2) w yroku sądu 1 instancji, 
k tćrym  oddalono pow ódkę także z żądaniem  zapłaty 1250 zł. 84 gr. z 
odsetkam i — znosi się w tej części w yrok Sądu Apelacyjnego jak i u- 
(stęp I 2) w yroki sądu I instancji, oraz u tępy o ko z ach postępo wania
1 zw raca spraw ę sądowi 1 instancji c d  m uzupełnienia rozpraw y i po
now nego rozitrzygnrem a.

Z p o w o d ó w :  Rewizję oparto  na przyczynach rewizyjnych z p, 
,2, 3) i 4 § 503 p. c., żadna z nich n ie j . s t  jednak uzasadniona w  od
niesieniu do ustępu 1 1) wyroicu i sądu. Skoro bowiem powódka w 
skardze sam a przyznała, że pozwani sprzedając jej sporną paacełę, 
stanow iącą w łasność gr. kat. cerkwi w  T., działali jedynie w i m i e 
n i u  t e j  o s t a t n i e j  j a k o  c z ł o n k o w i e  k o m i t e t u  c e r k i e 
w n e g o ,  to  bez potrzeby stw ierdzenia dalszych oko i zn-ośii, wyrok 
zaskarżony jest w  tej części uzasadniony w  postanow ieniach z §§ 1003 
i 1017 u. c.

Nie m ożna jednak odmówić rew izji uzasadnienia, odnośnie do żą
dania od pozwanych zupełnego zadośćuczynienia. Powódka twierdz.ła. 
że pozwani zawi ra jąc  z nią w  i m i e n i u  gr. kat. c e r k w i  w  T. um o
w ę kupna-sprzedaży spornej działki, z a r ę c z y l i  j e j  o s o b i ś c i e ,  
że gr. kat. cerkiew  umowy tej dopełni, co j dnaik mimo upływu u 
mówionego czasokresu i upomnień me nastąpiło. W yrok zaskarżony 
przyjm ując te  faktyczne twierdzenia, jak niemniej i dalszą okolicz- 
noś , że p o w ó d k a  w y t o c z y ł a  n a w e t  p r z e c i w  gr. kat. c e r 
k w i  w T.  o d o p e ł n i e n i e  t e j  u m o w y  s p ó r ,  który spoczywa, 
w yraził zapatryw anie praw ne, że powódka z  żądaniem zadośćuczynie
n ia z mocy przepisu § 880 a) u. c. przeciw  pozwanym, w tedy dopiero 
będzie m ogła zwrócić się skutecznie, k i.dy  nie zdoła przysądzone
go jej ew entualnie przeciw  gr. kat. cerkwi w  T. św iadczenia w yegze
kwować, lub jeśli cofnie przeciw  cerkwi skargę i postąpi w myśi 
§ 918 u. c.

Pogląd ten zdaniem Sądu Najwyższego me jest trafny. Wychodzi 
on z błędnego widocznie mniemania, jakoby zobowiązanie z § 880 
ą) u. c. było rów noznaczne ze zobowiązaniem poręki wedle § 1359 
ul c. W prawdzie przy poręce w ecie § 1350 u. c. służy istotnie rę- 
czycidom  nieprzyjęte w  naszem ustaw odaw stw ie (§ 1355 u, c.>, od-
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imenme od praw a niemieckiego (§ 771 B. G.) beneficium ordinus. ”) P o 
jęcie jednak poręk, wogóle w arunkow ane jest is tn i.n i m  ważnego zo 
bowiązania się pierw szego dłużnika, — poręka bowiem jest jedynie 
sposobem um ocowania istniejącego iuż zobowiązania. — W yraźna n a 
tom iast stylizacja § 880 a) u. c. głosi, że kto przyrzeka w staw ie
nie Ei1? swoje u osoby trzeciej i ręczy, że ono będzie skuteczne, to  
znaczy, że ta trzecia osoba z o b o w i ą ż e  s i ę  d o p i e r o  do określo
nego świadczenia wobec kontrahenta dającego to  zapewnienie i w y
kona świadczenia **), ten obowiązany jest do zupełnego zadośćuczy
nienia, j sii w staw ien ie  okaże się bezskut. czne.

W ynika z tego jasno, że zobow iązanie z § 880 a) u. c. nie jest 
poręką, ale zobowiązaniem samoistnem, zaczem i p i s e m n a  t o r -  
m a  z § 1346 u. c., me jest dlań w ym agana; dalej, że ten, komu za 
skutek zaręczono, nie ma n i.ty lko obowiązku, ale n a w e t  p r a w a  do 
w ystępow ania przeciw  owej trz .cie j osobie z e  s k a r g ą  o ś w i a d c z e 
n i e  c z y  o d s z k o d o w a n i e ,  skoro  z m ą w  żaden stosunek obliga
toryjny, me wszedł. - -  (W tym sporze atoli rzecz ma się. w ręcz p rze
ciwnie! Przyp. Red.), — a ustaw a, o ile uznaje ważność umów na 
korzyść osób trzecich (§ 106 do 108 noweli HI), o tyle me dopuszcza 
umów na ciężar trzecich osób, jak to  wynika z zasad w yrażonych 
w  § 1016 i 1017 u. e., zatem  me ma i obowiązku postąpienia wobec 
tego trzeciego wedle § 918 u. c,

Miarodajnem dla oceny spraw y są poza w ysokością szkody i u 
traconego zysku (§ 1323 u. c.) jedynie zaistnienie umowy o treści w y
m aganej w  § 880 a) u. c. i takt, że w stawienie się pozostało bez
skutku, (W enn die Leistung des D ritten ausblsibt). W ystąpienie po
wódki w tych w arunkach ze skargą przeciw  cerkw. mogło spowodo
w ać jedynie zastosow anie § 190 p. c.

Tych okoliczności n ie1' badano ani me ustalono, zaczem należało 
w  tym  kierunku uwzględnić rewizję opartą tak na przyczynie rew izyj
nej z l. 4 jak i z 1. 2 § 503 p . o. i orzec jak wyżej.

(Mamy tu  zatem  przed sobą znów  jedno z owych charakterysty
cznie błędnych o rzscz .ń , których teza praw na na czele wyrażona, me 
przystaje wcale do danego stanu taktycznego. — Przyp. Red).

Egzekucja m obilarna przeciw  skarbowi państwa n ie jest d o
puszczalna.

(Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Na.jw. z 30 grudnia 1922 R 680/22). 
Sąd Najwyższy w spraw ie egzekucyjnej Dra Franciszka S., adw o

kata, jako wierzyciela popierającego, przeciw  skarbow i państw a, o 1042

*) , Cóż to znaczy: s ł u ż y  istotnie n i e p r z y j ę t e  w
naszem  u sta w o d aw stw ie ? ... W szak to  contradiciio in adiecto! Już to 
Sąd Najw. do w ybitnych stylistów snać me należy. Chciał On atoli 
zapew ne w yrazi:, że zasada 'b en eh c ii ordinis ma zastosow anie w y j ą t 
k o w o  t. j. w brew  regule z § 1355 u, c. odnośnie do c z y s t o  o 
so b i s t y c h  zobowiązań dłużnika głównego określonych w  § 1350 
u. c., bo tego zdania jest K rainz-Ehrenzw .ig wyd. V t. 11 309. - 
(Przyp. Red.).

*") § 880 a) ust. cyw. n ie  mówi wcale o tem, by osoba
trzecia m iała się dopiero z o b o w i ą z a ć  do świadczenia i to  wobec 
osoby, zapewniającej to świadczenie swemu kontrahentow i. A obiecuje 
osobie B, iż pewne świadczenie o t r z y m a  bezpośrednio od C: 
o to wypadek przewidziany w tym przepisie. A winien tem sam em  s t a 
r a ć  się o  to, by C dokonał św iadczenia a jeśli A ręczył za skutek, 
. » w  braku tego skutku, winien dać osobie B pełne zadośćuczynienie. 
P rzepis ten otóż nie daje się chyba żadną m iarą zastosow ać do stanu 
faktycznego skargi, która tw i rćzi, iż pozwani działań i m i e n i e m  ceT- 
kw i zaręczyli powódce o s o b i ś c i e  dopelnwme t e g o  k o n t r a k t u  
sprzedaży. J . stto najoezyw iśoej po ręka — w danym wypadku nie
ważna dla braku tormy" pisemnej (§ 1346 u. c.) — (Przyp. Red.).
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mk. 60 fen., na rekurs rew izyjny wierzyciela od uchwały sądu okręgo
w ego w  Nowym Sączu jako sądu rek u rs  ow ego z 3 czerwca 1G22 L.. cz. 
R. III 164/22, którą zmieniono uchw ałą sądu powiatowego w No
wym  T aigu  z 1 kwietnia 1922 L. cz. E. 62/22/1, powziął następu
jącą uchw alę; me uwzględnia się rekursu rewizyjnego. U z a s a r i  n i;:  
Gotówka zgrom adzona w  kasie . skarbow ej ma swoje ustaw ow e p rze
znaczenie, i może być użytą tylko w  sposób określony przez mini
stra skarbu na zasadzie ustaw ow ego upoważnienia, zaw artego w art. 
12 ustaw y z 31 lipca 1919 poz. 391 dp. o organizacji w ładz i urzę
dów skaroowyen. Z t j przyczyny gotów ka ta nie może w myśl §§ 29.0 
i 1441 kc. oraz a r t  VII u t. wpr. ord. egz. ul dz zajęciu w  drodze e 
gzekucji dla w i;rzytelności osoby obcej. Inne ruchomości, będące w 
posiadaniu kasy, służą wyłącznie na cel publiczny, i według podobień
stw a § 15 ord: egz. nie mogą być zajęte bez zgody przełożonej w/«. 
dzy skarbowej.

Uwaga Redakcji: Powyższe orzeczenie S. N. zgodne z orzecze
niem z 13/6 1922 R 435/22, ogłoszonom w Przeglądzie pr. i adm. 
1922 str. 226 należy oczywiście ao  w ykwitów  judykatury pseudopa- 
patrjotycznej, do kt r j przypuściliśmy atak  w  artykule p. t. „Tenden
cja patrjotyczna w judykaturze" (Lex) w N-rze 5. r. 1924 naszego 
pisma. Ogłaszamy atoli orzeczenie pnwyż ze nie tyle d h  jego uzasa
dnienia, k tó r 'g o  szablonow o'ć i niefrasobliw ość j st stalą cechą judy- 
katury pm udopatrjotycznej, ib  raczej dla następującej g ! o s s y, p. 
prof. St. G o 1 ą b a, o ło ż o n e j dopisrcco w O. S.P., t. IV, z. 1., które 
ze względu na swoją trafność i na doniosłość kw est.i wydaja się nam 
godną pow tórzenia w  całej erto osnow ie:

Sąd Najwyższy trzym a się w danym przypadku orzeczenia ple
narnego wied. Sądu Najwyższego z r. 1901, ogłoszonego w zbiorze o 
rzeczeń nr. 173, k tóre wyklucza z® ta so w an i: rozdziału drugiego p ier
wszej części ord. egz. o egzekući cel m śc ią p rb  ia w ierzytelności pie
niężnej — do ni-asygnow any 3 i jeszcze wi rz - 1 "Incś i p i e n i ę ż 
n y c h  przeciw  skarbow i państw a. Poprzednia praktyka a u rtrj-acka by 
ła inną, n i e  u z n a j ą c ą  ż a d n ° g o  p r z y w i l e j u  s k a r b u  p a ń 
s t w a  w powyższym kier' oku (Neuman, Kommentar zur E. O. str. 93). 
Zmieue te^o  stanow iska m otyw  j > się „względami pubhcznem i", a mia- 
nowi je obawą, że przez egzekucję przeciw  skarbow i państw a mogły
by być narażone na szwank, a r i  raz  naw et udaremnione, w yż-ze in te
resy  najwyższej z osób praw nych t. j. . p"ń-tw a. Przyczyna niewątpli
w ie wi łkiej w am ; zachodzi j dinak pv tan b , czy gra cna  rolę w  k aż
dym przypadku e~z kucji orz ciw skarbow i, a wiec z równo w egze
kucji »a r i ruchom ość, jak w razie^gzekucji na ruchom ościach i na 
w ie rz 't  in o ś  i ’ch do skarbu. W yelim inow aną jest z gćry z pod tych 
rozw ażań e^z-fcłicja dla ,,w ym urzrn !a czynności lub zaniechań" i egze
kucja na z a b ez p b cz e rb  i zarządzenia tymczasowe, albowiem naw et 
cytowany judykat wiedeński nie rozszerza przywr] ju skarbu państw a 
na te  rodzaje postępowania.

Stanowisko wiedeńskiego Sądu Najwyższego, powinno być m. zd. 
poddane rewirfi tak prz~z sądy polskie, crzekaćące na podstaw ie obo
wiązujących pr? pi ów, jak również przez ustaw odaw cę polskiego de 
lege ferenda. Chodzi tu  przecież o j e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  p o d 
s t a w  p r a w o r z ą d n o ś c i ,  o w y k o n a l n o ś ć  w y r o k ó w  s ą 
d o w y c h  (i innych tytułów' egzekucyjnych) w z a k r e ś l o n y m  c z a 
s i e .  Rzecz jasna, nie idzie mi o to, aby za w z e lk ą  cene usunąć 
w szeb ie  w z^b ay  r’b  skarbu p ristwa w przedmiocie egzekucji, ale 
o to, aby nie posuwać jego przywileju dalej, niż to  jest koniecznem na
praw dę.

Można mi^ć w atoliw olS co do tego, czy przepisy powołem - w  uza- 
sadri-erdu Sądu Najwyższego dadzą się zastosow ać w  przypadkach e- 
gzekucb prz ciw skervowi państw a. Przepisy skar^ow o-adm inisbacyjne 
skierowane są do właściwych organów  sk-arbowwch i me u^hylałą 
w "ale postanowień ustaw owych o w ykonalności tytułów  egzekucyjnych; 
§ 290 ord. egz. dotyczy innych ograniczeń egzekucji na wierzytelności
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pieniężne; § 1441 k c . mówi jedynie o kompensacie, której w arunki tu 
ne zachodzą — analog ja z tych przepisów  przy bliższem wejrzeniu w 
rzecz zawi dzie. Przyjm ując niedopuszczalność egz.kucj) przeciw  skar
bowi pań-tw a, powoływano się głównie na art. IX 1. 5 ustaw y zapro
w adzającej ord. egz. i utrzym any nim w yraźnie w  mocy dekret kanc. 
nadw. z 21 sierpnia 1838 zb. u. s. nr. 291 niedopuszczający zajęcia me- 
płynnych i nieasygnow anych pretensji do skarbu, o raz na u- 
-trzymany artykułem  VII ustaw y zaprowadzającej ord. egz. , im 
plicite" w  mocy dekret nadw orny z dnia 21-go w rześnia 
1798 zb. u, s. nr. 434, dotyczący w p ró w  na nierucohmościach skar
bowych. Co się tyczy pierwszego z tych dekretów , znajdują się i w sa 
mej ordynacji egzekucyjnej (§§ 295 n.) i w różnych od r. 1897 w yda
wanych rozporze dżemach m in r t  rjalnych przepisy o  egzekuc ji na w ie
rzytelności pi mężne przeciw  skarbow i p ńrtw a, oczywiście więc ta po
stanowienia praw ne m ają sw ą moc naiaL  C r r i  z cytowanych dekretów  
o tak  silnym uwiądzie staiczym , że naw et S e h a u e r  w  swem w yda
niu ord. e?z. o nim zapomniał, m ów i tylko o ,,Verbiich rungen auf 
S taatsguter", które nic mogą być dozwolone b :z  przesłuchania Fiskusa. 
W praw d ń  art. VII ustaw y zaprow adzającej om . egz. utrzym uje w  mocy 
przepisy ustaw ow e i m iędzynarodow e o jwjij 'piu; z pod egzzkuc i lab o- 
g raniczeria egzekucji na pew ne rzeczy, p raw a lub pretensje, nie w yni
ka jednak stąd „niewątpliwie", jak twi r d i  N e u m a n  n, aby powyż
szy 126 letni dekret pozostał w  mocy, choćby za tern p rz ’.mawiały 
motywy do art. VII ustawy zaprow adzające' o r i .  egz. Przedewszystkiem  
owa podana na w stępie przyczyna przywil ja w  egzekucji nie wydaje 
się tu  dość jasną; cóż za „zaburzenia" ta ta r  sów państw owych nastąpić 
może prz z dozwolenie przym usow ego wpisu praw a zestaw u na nie
ruchom ości państw a dla wykonalnej już w i:rz y t:ln o ś 'i pieniężnej, której 
nie a cygnow ały na czasie opieszałe urzędy? Poważniej już przedstaw ia 
się rzecz z innemi środkam i egzekucyjnem.i na nieruchomość, t. j. z 
przym usowym  zarządem  (v. § 99 CTd. egz.) i z przym usow ą licyta
cją. Ale naw et dozwolenie tych środków  nie będrie jeszcze — samo 
przez się — r i  szczęsc rm  państw owem , jeżeli tylko potrafi skłonić 
w ładze do natychm iastowej asygnaty, zanim nastąpi wykonanie egze
kucji, co przyjąć należy jako p w rik  w"zędzie tam, g 'z ń  skarb państw a 
nie ma żadnych zarzutów  ani przeciw  egzekwowanem u roszczeniu, 
ani przeciw  dozwoleniu egzekucji (§§ 35 n. ord. egz.).

Podnieść dalej trzeba, że w  razie u trz y m a n i tego dekretu w  mocy 
także dopuszczalność egzekucji na z a b cz n  c z e rń  przez prenotację p ra 
w a zastaw u (§ 374 ord. egz.) na nieruchomości państw owej mogłaby 
być silnie zakw estionowana, mimo, że wied. Sąd Najwyż zy w cytowa- 
nem wyżej o rz -c z e m  p k m rn e m  ograniczył niedopuszczalność egze
kucji przeciw  skarbow i państw a do egzekucji celem ściągnięcia w ie
rzytelności pieniężnych (patrz. orz. u N e u m a n  n a , str. 994).

Bądźcobądź me od rzeczy będzie stwi rdzić, ża — w przeciw ień
stw ie do w yraźnego ogran icz 'n ia  egzekucji na pretensje do skarbu — 
niema w praw ie a u 'tr . przepisu, ograniccającego generalnie egzekucję 
na ruchom ość’ lub nieruchomości państw owe. Pow ołany dekret nadw or
ny nie pozwala jedynie na wpisy do ksiąg gruntow ych b e z  p r z e 
s ł u c h a n i a  wł.eś iwych w ładz państwowych. Co się tyczy natom iast 
egzekucji na gotówkę w  kasach p ństw ow ych, to w łaśnie ten, n aj nie-. 
bezpńezniejrzy dla skarbu przypadek, który rozstrzyga niniejsze o rze
czenie Sądu Najwyższego, n ń  jest chroniony odoowiednim- prz 'p isem . 
Argum entacja a mmori ad maius z §§ 28, i5, 251, 290 ord. egz., tu 
dzież z różnych przepisów  ustaw y zaprowadzającej ord. egz. (v. art. 
IV n.) braku tego w zupełności nie zastąpi. Z pod egzekucji są w pra
wdzie pew ne rzeczy w yjęte w yraźnem i przepisam i np. przedm ioty m a
jące być kontraktow o dostarczone skarbow i państw a, pocztow e środki 
tansportu, sumy pobrane na rachunek skarbu przez kolektorów  loteryj
nych i t. d. — ale te właśni? „specjalności" potw ierdzają tylko regu
łę naczelną o w y k o n a l n o ś c i  t y t u ł ó w  e g z e k u c y j n y c h ,  
r e g u ł ę ,  k t ó r e j  p o d d a ć  s i ę  p o w i n n o  w z a  sa d z i e  p a ń - .
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s t w o  t a k  s a m o ,  j a k  k a ż d a  i n n a  O s o b a ,  p o d l e g ł a  n o r 
m o m  p r a w a  p r z e d m i o t o w e g o .

D ziedzic podstaw iony w od n iesien iu  do majątku substytucyjne
go  n ie jest dziedzicem  fiducjarjusza, lecz dziedzicem  spadkodawcy. 
D ziedzic podstaw iony ma po nadejściu  wypadku substytucji w nieść  
deklarację w pierwotnym  sąd zie  spadkowym, w którym m usi być na 
n ow o otwarte i przeprow adzone p ostępow an ie spadkow e po p ier 
wotnym spadkodawcy.

Jeżeli zaś rozchodzi s ię  tylko o legat substytucyjny, odpada  
potrzeba otwarcia na now o postępow ania spadkow ego po pierwotnym  
spadkodawcy, a należy jedynie zaw iadom ić legatarjuszy podstaw io
nych o otwarciu legatu  i przyznać im legat sto sow n ie  do przepisów  
§ 174 pat. n iesp . i  §§ 688, 817 u. c.

(Orzeczenia Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 27 stycznia 1925. 
R. 4/25.

Sąd Najwyższy powziął w  spraw ie spadkowej po ś. p. Pawie K. 
z powodu rekursu  rewizyjnego Bazylego K. od uchwały sądu o k rę 
gow ego w  Złoczowie jako sądu rekursow ego z dm a 10 ii topada 1924 
L. cz. R. 471/24/2, k tórą uchwałę sądu pow iatowego w Glinianach z  
dm a 24 w rześnia 1924 L. cz. A 328/23 na rekurs tego samego uchy
lono — nas^ępującą uchw ałę:

Nie uw zgiędria się rekursu. U z a s a d n i e n i e :  Kodycylem z da
ty  Pohcrylce 3 m arca 1921 zapisała ś. p. H onorata K. swojemu ma łoi. 
synowi Paw łow i kd. 4/9 połowę domu mieszkalnego, placu budow la
nego i ogrodu pod L. sp. 49 w Pohorylcach, połow ę lasu na do
brach Łahodów, o raz krow ę z tem  dołożeni m, że na wypadek śm ier
ci P aw ła K. „darowiznę1* tę  m ają odziedziczyć m ałżonkowie B artło
miej i' K atarzyna P.

W  powyższem  rozporządzeniu mieści się zatem  p o d s t a w i e n i e  
p o w i e r n i c z e  c o  d o  l e g a t u  Paw łow i K. zapisanego — na rzecz 
m ałżonków P. (§§ 652, 608 u. c.) P aw eł K. zm arł 31/8 1923 i prócz 
powyższego legatu substytucyjnego nie zostaw ił innego majątku.

W  myśl § 609 u. c. wolno rodzicom  dziecka, które me jest zdol
ne testow ać, podstaw ić dziedzica do m ajątku jemu (dziecku) pozosta
wionego. Tak też postąpiła ś. p. H onorata K. w obec swego syna Paw ła, 
k tóry  licząc w  chwili śmierci łat 12 nie był zdolny testow ać (§§ 569. 
21 u. c.), i  dlatego w  tym w ypadku nie ma zastosowaniu przepis § 774 
u. c. Poniew aż więc rekuren t na tym  tylko przepisie buduje sw e m nie
m ane u tawow^e praw o dziedziczenia do legatu substytucyjnego ja 
ko najbliższy krew ny (stryj) s. p. P aw ła K., przeto roszczenie jego 
jest bez wszystKiego nieuzasadnione.

Co do pytania, w  jakiem postępow aniu dziedzic podstawiony tub 
łegatsrjusz podstaw iony ma dążyć do zrealizow ania swego praw a, za
uw aża się co następuje:

I s t o t a  s u b s t y t u c j i  p o w i e r n i c z e j  polega na tem, że 
spadkoeisrea zobowiązuj : swego dziad i  a, aby tenże przyjęte dziedzi
ctw o po swojej śmier. i lub w  innvch określonych w ypadkach pozosta
w ił drugiem u m ianow anem u dziedzicowi. W edle tego zatem  ma dzie
dzic podstaw iony za nadejściem w ypadku podstaw ienia zluzować dzie
dzica ustanow ionego (fiducj rjusza) w  sukcesji po spadkobiercy, czyli 
m acze;. dziadzi: podstaw iony w  odr.iasieniu do m ajątku substytucyjne
go m e  j e s t  d z i e d z i c e m  i i d u c j a r j u s z a ,  l e c z  d z i e d z i 
c e m  s p a a k o d a w c y .  S tąd wypływa, ż e  p o  n a d e j ś c i u  w y 
p a d k u  s u b s t y t u c j i ,  m u s i  b y ć  w p i e r w o t n y m  sądzie 
spadkowym  n a  n o w o  o t w a r t e  i p r z e p r o w a d z o n e  p o s t ę 
p o w a n i e  s p a d k o w e  p o  p i e r w o t n y m  s p a d k o d a w c y ;  że 
d z i e d z i c  m a  t a m  w n i e ś ć  d e k  I a r  a c j  ę  s p  a d k o w* ą i że d e 
klaracja ta przyjęta przez sąd, ma służyć w  aalszym ciągu za pod
staw ę p o d  j ę t e g o  n a  n o w o  pstępow ania spadkowego. — Jeżeli 
aa ś  — jak w  danym  wypadku — rozchodzi się tylko o legat substy-
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tueyjny — to skoro ani ustaw a cywilna, an i paieni niesporny me zna 
deklaracji spadkowej do legatu, odpada potrzeba otw arcia na now o 
postępow ania spadkowego po pierw otnym  spadkodawcy — a należy 
jedynie z a w im o m i: legatarjuszy podstaw ionych o o tw ara u  legatu (§§ 
817 u. c. § 161 pat. mesp.) i przyznać im legat stosownie do prze
pisów  § 174 p a t niesp. i§ §  688, 437 u. c. Poniew aż zaskarżona uchw a
ła odpowiada w  zasadzie powyżej wy łuszczonemu z a p a try w an a  p ra 
wnemu — przeto rekurs Bazylego K. nie m ógł odmesc zam ierzonego 
skutku.

Glossa Redakcji.
W prost przeciwnej tezy t. j. że  dziedzic podstawiony jest dziedzi

cem dziedzi a iiiu c  ornego i że po nadejściu w ypadku substytucji od
być się ma sam oistny przewód spadkowy l to  po fiducjarjuszu —  
uroni redaktor naszego pisma w mc-nografji ogło zonej przed laty w  
języku niemieckim w  G ellsra: Zentralb latt tik  die juristische P rax is“ 
z iL topada i gruania 1907 p. I. Dr. A n s e ł m  L u t  w a t :  Z u m W e- 
s e n  d e s  N a c h e r b r e c h t s  n a c h  o - e s t e r r e i c h i s c h e m  R e c h -  
t  e. W  rozpraw ie tej wydanej też swego czasu przez redakcję cza
sopisma tego w  osobnej odbitce, str. 63, nakładem  M. Pcrlesa w W ie
dniu, (w handlu podobno wyczerpanej', a  cytowanej- m. i. w  S3'Ste- 
mach austr. p raw a pryw. Krainza-Ehrenzweiga i Krasnopole ki go), au 
to r w ykazuje p o r a ź  p i e r w s z y ,  (lii torycznie i dogmatycznie), iż 
isto ta  substytucji powi rnicz- j polega na tej idei twórczej — którą 
w  rozpraw i: tej określono jako „Idee des V e r t r e t u n g s t e s t a -  
m e n t s "  — iż m nnow ieie spadkodaw ca testując własnem imieniem, 
t e s t u j e  też jednocześnie w  z a s t ę p s t w i e  swego dziedzica (wzgl. 
legatarjusza), że więc instytucja substytucji fid ikom isam ej stanow i 
sui g e n e m  w y ł o m  w z a s a a z i e  § 564 austr. kod. cyw., iż za
m ianow anie dziedzica nie może być pow stawione wyrzeczeniu osoby 
trzeci j. W  tej m ierze me można mieć wątpliwości, gdy się ma w  
ręku autentyczny t. j. niemiecki tekst aus!r. kod. cyw. (a me prze* 
kłady polskie, które pozostaw iają b. wiele do życzenia) i gdy się 
zwróci baczną uw agę na b rz im eri’, znaczenie i związek w ew nętrz
ny np. takich przepisów , jak § 608 (yerbum : s e i n e n  E r b e n )  §614 
verbum : d e s  Erben), i an ak rio zn ą  styLizację §§ 604, 606, 609, 613 
(rubryka m arginalna), 615, 809 (por. tutaj słow a: „ s e t n e  Erben" ze 
słowami „ a n d e r e  Nacherben!) ust. cyw. — W  rozpraw ie zresztą 
przytoczono c a ł y  s z e r e g  d a l s z y c h  w z g l ę d ó w .  S tąd zas w y
łaniają się liczne a doniosłe, w  rozpraw ie roztrzą: n ę te  konsekwencje, 
w śród których do najważniejszych należy m. i. ta, iż spadek przypada 
substytutow i d o p i e r o  z c h w i i ą  z a j ś c i a  w y p a d k u  s u b s t y t u 
c j i  i że musi on przeto tego zajścia dożyć, by módz dziedziczyć, a  
pow tere, że to zajście i dożycie go przez substytuta, stanow ią okazję 
i podstaw ę d l a  z u p e ł n i e  s a m o i s t n e g o  postępow ania spadkow e
go, me po pierw otnym  spadkodawcy, lecz p o  f i d u c j a r j u s z u  luo 
ąuasi po nim. W pierwszej z tych obu tu  poruszonych konsekwencyj 
w prow adziła zm ianą z opoitunistycznvch względów nowela 111 ad § 615 
austr. ust. cyw. tę tylko, że — o ile niepodobna innej woli spadko
dawcy wi concreto stw ierd ie — przechodzi praw o dziedzica podsta
wionego na jego dziedziców w ów czas także, j.śh  on nie dożył zaj- 
śia w ypadku substytucji.

W  powyższem  orzeczeniu Sąd Najwyższy uznaje w praw dzie — co 
w  Mteraturze i w  judykaturze rów nież było zaw sze b. sporne — że 
po nadejściu wypadku substytucji musi być postępow anie spadkowe 
n a  n o w o  o tw arte , atoli uw aża je z a  d a l s z y  c i ą g  pierw otnego 
przewodu spadkowego w pierw otnym  sądzie spadkowym po pierw ot
nym  spadko awcy, aczkolwiek przecież u taw a (patent niesporny z r. 
1854) takiego podjęcia czy o tw arcia „ n a  n o w o "  przew odu spadko
w ego ■zamkniętego już raz wydam m  dekr tu  dziedzictwa w całe nie 
przewiduje. N iekonsekwencja ta  w ypływ a oczywiście stąd, iż Sąd Naj
wyższy — zd. n. mylnie,. acz zgodnie ze s ta rą  c mmums opinio — 
uw aża dziedzica podstawionego za dziedzica spadkodaw cy p i.rw o t-  
nego.
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Książki nadesłane.
Dr. Jan Przew orski. — Ustawa karna austrjaeka o zbrodniach, występkach 

i przekroczeniach z dnia 27. maja 1852 Nr. 117 Dz. pp. — Warszawa 1924. 
Nakładem księgarni F. Hoesika.

Kazim ierz Konstanty Angerman. — Ustawa austr. o  postępow aniu  
karnem z dria 23. maja 1873 Nr. 119 Dz. pp. — Warszawa 1924. 
Nakładem księgarni F. Hoesika.

Podjęcie się w przededniu unifikacji ustaw odaw stw a karnego 
cfla całej Rzeczypospolitej w ydaw nictw a u~tawy i procedury karnej 
dla dzielnicy należącej do b. zaboru  au trjackiego, przedstaw iało nie
wątpliwie p 'w n e  ryzyko. Ryzyka tego ni a zlękli się a u tc ro ..i Dr. 
Jan Przew orski adw okat i obrońca w  spraw ach karnych dawniej w  
Krakowie, obecnie w  W arszaw ie i Kazimierz Angerm an sędzia są- 
dą najw yższego i odniosą niewątpliwie pełny m oralny i m aterjalny 
suKces. W obec w yczerpania jedynie dóbr go, cho ■ przestarzałego w y
dawnictwa kodeksu karnego Prot. Dra Ro enbl tta , odczuwać się da
w ał nie tylko w  praktyce, ale i dla m ioizieży studiującej brak  na
leżytego, najnowszemi ustaw am i i judykaturą uzupełnionego przekła
du. Brakowi tem u zaradził skutecznie Dr. P rzew or ki, dając przekład, 
ustawy karnej austrjackiej me tylko pod względem językowym bez 
zarzutu, ale co więcej- uzupełniając ją judyketurą Najwyższego T ry
bunału w W iedniu z la t * o.3tatij!"_|i i crzsczrSetwem Najwyższego Są
du w  W arszawie. W artość przekładu pn noszą ponadto najważniejsze 
ustaw y uzupełniające z okresu p rztdw oj nnego, jak niemniej wydane 
już w  okresie zjednoczenia obcych zaborów  pod berłem  Rzeczypo
spolitej Polskiej.

A w ięc wszystkie ustaw y uzupełniające da Lex Oftner, u ta w y  
am nestyjne, ustaw a z 16 m arca 1920 Nr. 26 poz. 158 Dz. u. Rz. p.
0 w arunkow em  uwolni"mu, rozporządzenia w aloryzacyjne z la t 1923
1 1924, o  lichwie pi mężnej i d.

Całość w ydaw nictw a tak poa względem  bogatej treści, jak i ze
w nętrznej szaty robi wrażenie na w skroś dodatnie i sympatyczne 
i stanow i bezwątpi nia bardzo pow ażny dorobek w  dziale ustaw o
daw stw a dzielnicowego.

Tymi samymi walorami, chcc uboższy w  orzecznictwo, odznacza 
się przekład austriackiego procesu karnego przez sędziego Sądu Naj
wyższego Angermanna.

Tensam  popraw ny język i układ, oraz szereg dodatkowych u 
staw , a to ustaw y notsrjalnej z r. 1871, statutu dyscyplin m e  to dla 
adw okatów  i kandydatów  adw . z r. 1872, dekretu z 24 grudnia 
1918 w przedmiocie statutu tym czasow ego Pal stry  Państw a Polskie
go, ustaw y z 21/10 1919 o postępow aniu uprojzezonem  na ziemiach . 
b. zaboru austrjackiego itd.

To też  z całem uznaniem pow itać należy powyższe w ydaw nic
twa, św iadczące nietylko o w yjątkowej pracowitości, ale i szczegól- 
nem  umiłowaniu przez autorów  przedm iotu pracy.

Prof. Dr. J. Nowotny,

W ładysław Marjan BO RO W SK I: „ZASADY PRAW A KARNEGO".
T. ł. Część ogólna 1922, str. 408; T. II. Część specjalna 1924 r„ str. 652. 
Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie.

Jak  z przedm owy dzieła wyniKa, autor, który jest P odproku
ratorem  przy Sądzie Najwyższym, opracow ał system  praw a karne
go, o owiązującego na ziemiach byłego zadowi rosyjskiego, przyezem 
w  T. I. omówił ezęsć ogólną, a w  dalszych dwóch tomach, z k tó 
rych dotychczas ukazał się tylko Tom II., om awia autor część szcze
gólną.

System ten przystosow any jest przedewszystkiem  do celów p rak 
tycznych, a jakkolwiek kwestje zasadnicze rozpatruje autor ze sta-
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nowisfca ogólnego, to jednak rozpraw y teoretyczne pozostawia on 
przew ażnie na dalszym planie i głównie daje wykładnię artykułów  
kodeksu karnego z r. 1903 na podstaw ie orzecznictwa Sądu Naj
wyższego i m otywów ustawodawczych, przyczem  posługuje się au- 
tc r  kodeksem karnym  w wydaniu N. S. Tagancewa, opatrzonem  wy
ciągami z kom entarzy Komisji Recakcyjnej * innych m at.rja  łów.

W  tom ie 1. w  części ogólnej omówił autor pojęcie praw a k ar
nego i zakres działania ustaw y kam ei, pocz-ćin roztrząsa wszystkie 
kw estja ogólne z zakresu mat rj-sinego praw a karnego, a więc po
jęcie przestępstw a, odpowiedzialności podmiotowe;, pojęcia winy, ka
ry  itd.

W  Tomie II. omówione zostały przestępstw a przeciw interesom 
religijnym społeczeństwa w szczególności przeciw uczuciom religijnym 
i wolności re  igijnej, — dalej przestępstw a przeciw  państw u (zorada 
stanu i zdrada kraju), następnie przestępstw a przeciw  władzom (roz
ruch, nieposłuszeństwo władzom, przeciwdzia a : i  > wymiarowi spraw ie
dliw o'ci), wreszcie przestępstw a przeciw  porządkowi publiczno-społe- 
cznemu.

W  druku znajduje się Tom III i ostatni, który zaw ierać b ę 
dzie omówienie przestępstw  przeciw  osobie, mieniu oraz popełnio
nych na służbie państw ow  j lub społecznej.

W praktycznym  użytku dzieło to oddać może nieocenione usłu
gi, bo  w  każdej niemal k w .stji znajdzie czyt 1 ik pouczające uw a
gi teoretyczne, a obek nich w yczerpującą wykla .nię odnośnych prze
pisów ko .ek su  rosyjskiego. Ta praktyczna wykładnia dokonana zo
stała z praw dziwie m rów czą pracowitością i dokładnością, a gdy  
się ponadto zważy, że autor w  swem dziele z całą sw obodą poru
sza się także w  literaturze praw a karnego i wydatnie ją  cytuje, 
— to napraw dę ze szczerą radością pow itać należy ukazanie się 
teno rodzaju dzieła, a wydawcy pogratulować należy tego w ydaw 
nictwa. p  j

- Prof. Dr. Antoni Górski: P raw o w eks'ow e i czekowe. W ar
szaw a — 1925, str. 386 małej 16-ki. Nakładem księgarni F. Hoesicka.

Kom entarz ten pochodzący z pióra tak wybitnego uczonego p ra
wa handlowego, jakim jest Dr. Antoni Górski, ongiś prof. w szechni
cy jagiellońskiej, obecnie zaś prof. wolnej wszechnicy polskiej w  W ar
szawie i członek Komisji KodyŁ, jest rzeeby można, z natury swego 
pochodzenia książką o pierw szorzędnych walorach. Brak miej ca zm u
sza. nas niestety contrę edeur do ogólnikowego jedynie sygn lizowania 
tego dzieła. A zresztą chcąc je omówić należyci?, nie możnaby się 
oderw ać praw ie od żadnej z bezliku zagadnień praw nych i gospodar
czych przez autora poruszonych i trzebaby chyba książkę w  całości 
spsr :fr zować . . . Pouczające w stępy do kom entarza obu ustaw  i sam 
kom entarz do poszczególnych norm, obfitość światłych uwag hi toryez-' 
nvch, porównawczych, krytycznych! polemicznych i dodany w  końcu 
alfabetyczny spis rzeczy (cokolwi k  za krótki), składają się na to, iż ża
den praw nik nie zdoła się bez książki tej obejść w praktyce lub .w  
nauce.

Dr. Kareł Arct: Przepisy o pclskćej państwowej służbie cy
wilnej, str. 755 małej 16-tki, Nakładem księgarni F. Hoesicka,

■Te t 'o  v.! wwdawnfSfwie t-kstów  ustaw te księgarni nakładowej sy
stem atycznie ułożony zbiór w szystkich dotychczas wydanych ustaw, 
rozporządzeń i okólników mini ferjalnych, nd-rmujący.ch państw ow ą sraż- 
bę cy winią, w szczegól-ncś i też w przedmiocie komisyj kwalifikacyj
nych, egzam inów i służby przygotow awczej, uposażenia, em erytury, dy 
scypliny służbowej, nal~żyto'ci za podróże i t. p., pomocy lekarskiej, 
służby wojskowej, ulg kokjow ych, pracow ników  kontraktowych i i. z 
dodatkiem kilku orz~cz ń N^jw. T rybunału Administr. i sporadyczne
mu objaśnieniami Autora, radcy minist. spr. wewn., który niewątpliwie 
zbiorem  tym  oddai przysługę sterom  urzędniczym, a niemniej też p ra
wnikom praktycznym.
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— Prof. Bohdan Wasiutynski: Ustrój władz administracyjnych, pań
stwowych i samorządowych. Poznań, 1925, str. 149, Cena 6 złotych. 
F iszer i Majewski.

Jako nowy zeszyt „Encyklopedji p raw a obowiązującego w  Pol
sce" ukazała się praca B. W asiutyńskiege, profesora U niwersytetu w ar
szawskiego, przedstaw iająca w  sposób jasny i przystępny obecny pol
ski ustrój adm inistracyjny, w  szczególności rządowe wła-aze adm inistra
cyjne, dalej ustrój sam orządu terytorialnego w szystkich dzielnic oraz 
ustrój adm inistracyjny w ojewództwa śląskiego. Książka j s t bardzo ak tu 
a ln a  i potrzebna ze względu na odbyw a,ącs się egzamina urzędnicze, 
dla których może być praktycznym  podręcznikiem. Także młodzież 
uniw ersytecka niewątpliwie z niej skorzysta.

Zapiski.
Z w yczajne W alne Z grom adzenie lw o w sk ie j Izby ad w okatów .

Przebieg tego Z grom adzeni’, k tóre w  dniu 31 stycznia b. r. pod 
sprężystem  przewodnictw em  P rezydenta Izby Dra Michała Greka ob 
radow ało  przez 4 godziny w  lwowskiej sali ratuszow ej, przy nader 
licznym udziale kolegów lwowskich i  przybyłych z prowincji, był w iel
ce ożywiony i w  niejednym ki:runku  dzięki poruszonym  myślom i po- 

“wziętym rezolucjom doniosły. Brak miejsca n i;  pozwala nam niestety 
na dokładniejsze streszczenie obrad. Zainteresow anie zebrania tym ra 
zem skupiało się nie tyle około w yborów , które jako t. zw. małe 
wzgl. uzupełniające, załatwiono doraźnie, recypująe z nielicznemi zm ia
nami status quo ante, il;  raczej około aktualnych, a przytem  niezwy
kle skom plikowanych spraw  korporaeyjno-słanow ych, w  których nieła
tw o było częstokroć dojść do jedncł/tego poglądu. Zgrom adzeni; za
niechało też tym razem  wysłuchania spraw ozdania W ydziału Izby z 
czynności za rok  ubiegły, z uw agi zresztą na to, iż W ydział w zna
wiając po raz  pierwszy od czasu wojny pożyteczną tradycję Izby 
lwowskiej, ogłosił drukiem i rozesłał do członków Izby sw e spraw ozda
nie, wykazujące działalność obfitą i owocną, uwieńczoną też dodatnimi 
wynikami w  dziedzinie gospodarki finansowej. To też i skarbnika 
Izby, kol. Dra Strzem ieńskiego zwolniono z wyłuszczenia zamknięcia 
rachunkowego, dając tem W ydziałowi w yraz zaufania i udzielając mu 
absolutorjum  przez aklamację.

W  szczególności roztrząsano m. i. działalność istniejącej przy W y
dziale Izby t. zw. Komisji perlustracyjnej przeciw' aplikantom adwok. 
upraw iającym  praktykę pozorną, jak niemr.i;j przeciw  adw okatom , p rze
bywającym  stale zdała od swej siedziby urzędowej, przyczem  ta  dru
ga spraw a om aw ianą była specjalnie w  dalszej części obrad, dotyczą
cej odw ołań adw okatów  skreślonych przez W ydział Izby na wnio
sek tejże komisji w  drodze adm inistracyjnej z listy adw okatów , a to 
na tej zasadzie, iż usuwanie się przez znaczny okres czasu od stałego 
w ykonyw ania adw okatury w  obranej i ogłoszonej publicznie si dzi- 
bie urzędowej, oznacza rezygnację z adw okatury. W  dyskusji, w której 
co do pierwszej z tych spraw  zabierali m. i. głos Drowie Łaz, Dogi- 
lewski, Heszeles, Wolf i M azurkiewicz, — zaś co do drugiej sp ra
wy Drowie Kohl, Silberstein, Appenzeller, A. Landes, Głuszkiewicz, Prez. 
Rady cysc. W em  i Prez. Izby Grek — zwyciężyły w  powziętych r e 
zolucjach i uchw ałach na całej linji zasady w ytyczne w prow adzone w  
praktykę przez W ydział Izby.

Na czoło obrad  atoli w ysunęła się oczywiście jako najdonioślej
sza i najbardziej piekąca spraw a, oznaczona w  p. 6. porządku dzien
nego jako „spraw a poboru należytości skarbow ych od dokumentów 
przez notarjuszy, a adw okatura m ałopolska" — spraw a poruszona przez 
nas już w  zeszycie poprzednim  w  artykule Dra Cederbauma p. t. 
„W ypraw a notarjatu  małopolskiego po złote r u n o . . . "  Na podstaw ie



treściw ego referatu  członka W ydziału Izby kol. Dra Pieraekiego, k tó
ry też  zapoznał słuchaczy z dotychczasow ą akcją W ydziału w  tej .spra
wie, rozw inęła się żywa,  miejscami naw et gorąca dyskusja, — zu
pełnie jednolita i solidarna w  słusznem rozgoryczeniu i w  p ro te
ście przeciw  ze wszech m iar antisocjalnem u i łapczywemu zamachowi 
notarjatu  m ałopolskiego w  kierunku rozszerzenia swoich monopolów za
wodowych na wszelkie akty p raw ne dotyczące ni ruchom ości przez 
wyw łaszczenie z tych agend adw okatury małopolskiej, już bez tego tak 
ciężko dzisiaj o swój byt walczącej! Z listy mówców, którzy w  tej sp ra
w ie głos zabi rałi, obudziły szczególniejszą uw agę zebrania głosy kol. 
Drów Pierackiego, posła Som nurstcana, Krzemickiego, Appenzellera i Ar- 
gasińskiego. W  końcu uchwalono na podstaw ie wniosków referenta z 
popraw ką Dra Appenzellera rezolucję, k tórej treści ze w zględów  ta 
ktycznych uważam y za stosowne na razie nie ogłaszać.

Nadmienić nam  wypada, że lwowski Związek adw okatów  polskich, 
zająw szy się rów nież gorliwie tą  spraw ą, zgłosił na tem  W ałnem 
Zgrom adzeniu Izby przez usta ko!. Dra Strzem ieńskiego swój akces do 
dotyczących poczynań W ydziału Izby i jej Zgrom adzenia.

Choremu jeszcze W iceprezydentow i Izby kol. Drowi Sew erynow i 
Panefhow i, zażywającem u pow szechnego pow ażania i wziętości, uchw a
liło W alne Zgrom adzenie na w niosek kol. Dra Lutw aka przesiać se r
deczne pozdrowienia i w yrazić radość z pow odu szczęśliwie przebytej 
operacji.

— Nom inacja p. Kirsta sęd zią  apelacyjnym  w e  L w o w ie
,jn  partibus infidelium“ — w yw ołała burzę w  tutejszych sferach są 
dow ych, czemu też dziwić się nie można. Dnia 5-go b. m. odbyło się 
w  .sali rozpraw  tu t. Sądu O kręgow ego karnego — pod przew odni
ctw em  S. A. Schneidra — zebranie wszystkich sędziów  i p rokura
torów , przebywających we Lwowie, na k tórem  — po wysłuchaniu w y
czerpującego refera tu  S. S. 0 . Frankego — uchwalono ostrą  rezolu
cję protestującą przeciw  powyższemu m ianowaniu jako przeciwnem u 
ustaw ie (p. K irst bowiem nie posiada niezbędnego w ykształcenia za
w odow ego, i w arunków  ustaw ow o przepisanych do objęcia urzędu sę
dziowskiego w Małopolsce). Rezolucję tę  przesłano Sejmowi, Senatowi, 
Radzie m inistrów  i M inisterstwu Sprawiedliwości, a spodziewać się 
należy, iż odniesie ona pełny skutek  i pouczy w arszaw ski3 stery  
mini ńerjalne o tem, że miano sędziego apelacyjnego w M ałopolsce nie 
m oże być nadaw ane pierwszym  lepszym pupilom nakształt tytułów  n a
dw ornych lub orderów  i odznak sportowych.

—  Jałówka sęd zią  polubow nym . Jeden ze starszych adw o
katów  w  Stanisław ow ie przysyła nam  ze swej teki kurjozów nas tę
pujący uwiecznienia godny dokum ent:

„Lcz. C 1 270/21/5 Sąd pow iatow y w  Żydaczowie. W  sprawie 
Mendla Hasten właściciela realności w  Juseptyczach przeciw  A rono
w i Heller dzierżawcy dóbr w  Hnizdyczowie o  uznanie w łasności i w y
danie jałówki zpn. przyszła do skutku m iędzy stronam i dnia 25 li
stopada 1921 następująca

U goda: Strony obow iązują się w yprow adzić jałów kę na w ieś 
s puścić w  pewnej odległości od zabudow ania Leopolda W eidla, na
stępnie jałów kę puścić w pewnej odległości od zabudow ań W asyla Sku- 
powicza i uznają, że jeżeli jałów ka pójdzie do Leopolda W eidla, to  
uznają praw o własności pow oda ao tej jałówki, jeżeli zaś pójdzie do 
zabudow ań Skupowicza to  uznają tegoż praw o własności do jałówki. 
Gdyby nie zaszła ani jedna, ani druga ew entualność to spór ma być 
dalej prowadzonym  i rozstrzygniętym  przez Sąd, a koszta komisji za
płaci strona przegryw ająca. P. p. p. (znak ręczny W asyl Skupowicz 
perm e podpis nieczytelny mp., A ron Heller mp., Mendel Hasten mp. 
Zakończono z tem, że rozpraw a trw ała  30 minut. Dyduszyński mp., 
Kozyczuk mp.“ . | j ; 1 ; j ,_ ( | i , .
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Dokument powyższy według swej treści przedstaw ia się niew ąt
pliwie jako zapis na sędziego polubow nego w osobie jałówki. Musimy 
przypuścić, że rozstrzygnięcie tego sporu, w  którym  strony nie były 
snać zastąpione p rz .z  adwokatów , nastręczało nadzwyczajnych trudno
ści, skoro sąd w raz ze stronam i doszedł do przekonania, iż trzeba za
apelować do rozum u jslówki. Nie posiadam y się w prost z ciekawości, 
na czyją stronę jałówka spór ten rozstrzygnęła, — czy też może s ta 
nąw szy w pół drogi między W eidlem  a  Skupowiczem, ani r t r z  daiej. 
przychyliła się tem sam em  do poglądu sędziego państw owego, iż z tym 
sporem  trudna rad a : non liąu tt. Na ten  w ypadek o ile spór wszczął się 
z pow rotem  w  sądzie, żywimy już nietylko ciekawość, lecz też tremę, 
jak go w  końcu p. sędzia ro z s trz y g n ą ł? ...  Ugoda ta  zresztą w rze
czy samej nie zaw iera nic zbyt niezwykłego. W szak homo sapiens, 
pomny zaw sze swego pokrewi ństw a z prototypam i czworonożnymi, 
zwykł od czasów niepam iętnych nietylko zdawać się na sąd sił w yż
szych od siebie, lecz też polegać w  najdonioślejszych spraw ach na 
światłości zwderzęeej, na locie ptaków  lub naw et na w nętrznościach 
bydląt ofiarni czy ch. A policja — czyż tropiąc bandytów , nie musi w  
najzawilszych w ypadkach uciekać się do węchu psiego?! — W  om aw ia
nym wypadku chodziło na dorni r  o jałówkę stronom  i sądow/i oso
biście znaną i zasługującą snać w całej pełni na to zautanie, iż zdoła 
ona orientacją sw oją zaoszczędzić sądowi wydanie wyroku. Mimo 
tedy cał j prostoty formy i myśli, jaką ugoda ta  się odznacza, tru 
dno zaprzeczyć, iż otw iera ona przed judykaturą ogrom ne wprost 
i przełomowe, nie przeczuw ane dotąd przez nas horyzonty i perspe
ktywy . . .

D o spraw ozd an ia  z W alnego Z grom adzenia  (por. str. '90).

Wybory (uzupełniające) na dorocznem Walnem Zgromadzę^ 
niu lwowskiej Izby adwokatów odbytem dnia 31. stycznia 1925. 
dały wynik następujący:

1) Do Rady dyscyplinarnej wybrani: Drowie Chotiner, G ó
recki, Langner, Mańkowski, i Eljasz Fischler, oraz (j-ako zastępcy) 
Drowie Hankiewicz i Ułam ;

2) Egzaminatorami dla egzaminów adwokackich wybrani na 
rok 1925: Drowie Allerhand, Appenzeller, Dwernicki, Ewyn, 
Flaschner, M. Feli, Głuszkiewicz, Hollander, Kamieński, Landes- 
berg, Mochnacki, Nowotny, Rauch, R. Sokal, Steinhardt, Szuche- 
wicz, Weissglass, J. Wróblewski;

3) Członkami Komisji inicjatywy wybrani na rok 1925: 
Drowie Kamieński. Srokowski, Nadel, Heszeles, J. Reich, Axer, 
Argasiński, Janiszewski, Hankiewicz i Pinsker.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. ANZELM LUTWAK 
"Drukarnia Lwowska« Lwów, Kopernika 11.
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w zeszy tach  podw ójnych, 
red ag o w an y  p rzez  D ra ANZELMA LUTWAKA, adw okata  we Lwowie,, 

przy  w spółudziale  przedstaw ic ie li p rak ty k i i nauk i praw a.

W ydawcy z ram ienia Komitetu wydaw niczego:
Dr. EUGENJUSZ GOŁOGÓRSKI i Dr. JUI/JUSZ ROSENGHRTEN, adwokaci w e Lwowie

Dr. Hnzelm Lutw ak, adw okat we Lwowie, ul. Sykstuska 38 
A D R E S  R E D A K C J I :  T elefon  28-74.
  Dr. Ju liusz Rosengarten, adw okat we Lwowie, ul. Syks+uska tS
ADRES ADMINISTRACJI: Xe |e fo n  26-75.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr. 152812.

PRENUMERATA k w arta lna  6 zł., półr. 12 zł., całorocz. 22 zł. 50 g.

Prof. Dr. jU I/jU S Z  NOWOTNY.

Projekt ustawy postępowania karnego. (c,d.)
Autorowie projektu budują widocznie nadzieję poprawy 

obecnych stosunków na wyrażonej w art. 156 § 1 zasadzie, uza
leżniającej stosowanie tymczasowego aresztu wyłącznie od posta
nowienia sądu i uważają ją za tak wystarczającą i skuteczną 
gwarancję, że szukanie jakichkolwiek form jej wzmocnienia wydaje 
się im rzeczą zupełnie zbędną.

Praktycznie, niezbyt wielką pociechę stanowić będzie dla 
podejrzanego przeświadczenie, że został aresztowany na mocy 
postanowienia sądu, jeżeli postanowienie to wywołane zostało lada 
błachem podejrzeniem, bez uzasadnionej podstawy w kierunku 
przedmiotowem lub podmiotowem, jeżeli możność obrony i od
parcia zbytecznego zarządzenia lub utrzymania aresztu, ograniczy 
się do jedynej, praktycznie bezwartościowej formy zażalenia. 
Elastyczność unormowanych w art. 157 powodów aresztowania, 
nie wymagających żadnego uzasadnienia, ani poparcia dowodami 
podniesionego podejrzenia względnie obawy ucieczki, koluzji i t. p. 
wygodna, bo ułatwiająca zatrzymanie podejrzanego pod pozorem 
tak nieuchwytnej „obawy zwłoki" dla prokuratora, policji i władzy 
gminnej w art. 159 stworzona furtka, dopuszczalność rozstrzyga
nia zażalenia przez sąd apelacyjny na podstawie odpisu zaskarżo
nego postanowienia, (art. 441) nie mogą chyba uchodzić za po
ważnie podjęty krok w kierunku reformy tak aktualnego problemu. 
Czyż autorowie projektu nie zdawali sobie sprawy, że przy obecnej 
konstrukcji postępowania przygotowawczego, oddanego z nie
licznymi wyjątkami w ręce oskarżyciela publicznego, sąd mający 
pomyśli art. 156 wydać postanowienie co do aresztu tymczaso
wego, polegać będzie musiał wyłącznie na jednostronnie zapoda
nych, nie popartych żadnymi dowodami powodach aresztowania
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z art. 157 i 159, że przywiązana do takiej decyzji sądu sankcja 
pełnej odpowiedzialności i powagi wydanego zarządzenia przy 
bierze siłą faktu formę zwyczajnego, obecnie praktykowanego 
szablonu, polegającego na bezkrytycznem aprobowaniu wniosków 
oskarżyciela publicznego w toku dochodzeń, a zatem z reguły ?

Praktycznie zatem, los podejrzanego w kwestji zarządzenia 
tymczasowego aresztu spoczywać będzie w rękach oskarżyciela 
publicznego, a nie sądu, tenże bowiem, a nie sąd jest odpow ie
dzialny za dodatni lub ujemny wynik dochodzeń, on dysponuje 
dotyczącym pod formą zapisków zebranym materjałem, który 
z natury rzeczy uchyla się z pod kontroli sądu. W warunkach 
stworzonych przez projekt, rola sędziego grodzkiego, mającego 
w terminie 48 godzin powziąć postanowienie co do zatrzymanego 
przez prokuratora, policję lub władzę gminną po myśli art. 159 
podejrzanego, zejdzie do rzędu załatwienia przepisanej ustawą 
formalności, gdyż sędzia pozbawiony będzie możności stwierdze
nia, podejrzany zaś obrony, czy zapodane w doniesieniu władzy 
odstawiającej podejrzanego powody zatrzymania, opierają się na 
pewnych, a nie przypuszczalnych tylko podstawach. Podstawy 
takie mogą być zaś o ile chodzi o areszt z powodu obawy ucieczki, 
koluzji, braku określonego źródła utrzymania i t. d. zawsze dostar
czone. Samo podejrzenie, choć ubrane we formę „uzasadnionej 
obawy" nie może być wystarczającym powodem aresztowania. 
Ponieważ jednak częściej istnieje tylko obawa ucieczki lub koluzji, 
zwłaszcza w początkowCm stadjum dochodzeń i na tej kruchej 
podstawie oprzeć musi sędzia swe postanowienie co do zarządze
nia aresztu, przeto dla wypadków operujących jedynie nieuchwytnem 
kryterjum podejrzenia względnie obawy, należałoby raczej ogra
niczyć się do stosowania surogatów aresztu tymczasowego, jak 
rozciągnięcia odpowiedniego dozoru nad podejrzanym, z obo 
wiązkiem codziennego meldowania się u władzy bezpieczeństwa, 
poręczenia i t. p. na wzór art. 416 procedury karnej obowiązują
cej w Królestwie. Szczególnie okaże się to wskazanem odnośnie 
do osób nieposzlakowanych, dla których areszt zarządzony bez 
koniecznej potrzeby, stanowić może ruinę ich, a czasem i całej 
ich rodziny egzystencji.

Z uwagi na zupełną niewystarczalność ochrony praw aresz
towanego pod formą zażalenia zwłaszcza w obecnej konstrukcji 
projektu, okaże się potrzeba wprowadzenie dalszej jeszcze gw a
rancji, jako naturalnej konsekwencji zasady ustności i bezpo
średniości w procesie karnem.

Gwarancję taką stanowić może tylko dopuszczalność p o s tę 
powania kontradyktoryjnego (ustnej rozprawy) przy wydaniu 
postanowienia o tymczasowym areszcie, w razie sprzeciwu p o 
dejrzanego. Jedynie bowiem obustronnie zaofiarowane i przepro
wadzone dowody co do potrzeby lub zbędności zawieszenia aresztu, 
będą mogły upewnić sędziego, że wydane przezeń postanowienie 
po myśli art. 156 § 1, opiera się na istotnych, dowodami popar
tych podstawach, a nie samem podejrzeniu, lub formalnie tylko 

jednostronnie za uzasadnioną uznanej obawie. Technicznie, prze
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prowadzenie takiej rozprawy, dla której wyznaczony być musi 
bardzo krótki termin, nie będzie powodować żadnych komplikacji 
procesowych, a zwłaszcza niepotrzebnego przewleczenia sprawy. 
Aresztowanego należy przy przesłuchaniu zawiadomić, że pizy- 
sługuje mu prawo odparcia podniesionych powodów aresztowania 
przy rozprawie i żądania ustanowienia obrońcy. Ten ostatni 
postulat, ze wszech stron podnoszony uznać należy choćby z tego 
względu za słuszny, że aresztowany odcięty od świata zewnętrz
nego nie może zazwyczaj dostarczyć potrzebnych środków obrony, 
które byłyby zdolne obalić powody jego zatrzymania. Doświad
czenie poucza nadto, że areszt, to gotowa presumpcja winy, dzięki 
której statystyka mogłaby zanotować najwięcej może pomyłek 
sprawiedliwości. Środek prawny zażalenia ma już dostatecznie 
u rwaloną opinję w praktyce sądow-o-karnej. W konstrukcji prze
widzianej przez projekt, (art. 441) sytuacja nie ulegnie zmianie 
na lepsze. Odpis zaskarżonego postanowienia, ewentualnie zwięzłe 
zapiski prowadzącego dochodzenie, nie będą na pewne stanowić 
lepszej podstawy dla decyzji sądu apelacyjnego.

Przepisy art. 158 i 160, upoważniające każdego, a zwłaszcza 
prokuratora, władzę policyjną i gminną do zatrzymania sprawcy 
wśród pewnych warunków, wzorowane są na analogicznych 
postanowieniach procedury kąrnej niemieckiej. (§ 127 i 128) 
Stylizacja art. 160 wymagałaby jednak korektury celem uniknięcia 
iałszywej interpretacji. Paragraf 4 art. 163 zezwalający na prze
dłużenie aresztu ponad 8 miesięcy dla dokonania czynności 
śledczych poza granicami Polski, może unicestwić całą wartość 
tego jedynego dobrodziejstwa, jakie projekt przyznaje aresztowa
nemu. (vide Głos prawa Nr. 1—2 str. 23) Przepisowi art. 616 
w związku z art. 620 o prawie żądania odszkodowania za nie
słuszne aresztowanie, nie można przypisywać wielkiego prakty
cznego znaczenia. Na racjonalniejszych, choć też niedostatecznych 
zasadach, zbudowana jest już ustawa z 18 sierpnia 1918 Nr. 318 
Dzpp., która nie ogranicza poszkodowanego do jedynie miarodaj
nego swobodnego uznania sądu apelacyjnego przy udziale pro
kuratora, lecz otwóera mu drogę zwyczajnego procesu przeciwko 
Skarbowi Państwa z zastrzeżeniem pełnego toku instancji.

Kaucja i poręczenie.
Projekt nie zna aresztu obligatoryjnego nawet odnośnie do 

■'rzestępstw- zagrożonych karą śmierci. Art. 165 upoważniający 
^ąd do uchylenia aresztu pod warunkiem złożenia kaucji lub po 
ręczenia, nie zawiera żadnych ograniczeń co do przedmiotowych 
■ub podmiotowych powodów' zastosowania tego nadzwyczajnego 
środka natury prewencyjnej. Ani wysokość grożącej kary, ani 
obawm koluzji nie mogą być przeszkodą uchylenia orzeczonego 
aresztu za złożeniem kaucji lub poręczenia. (Odmiennie pr. austr, 
> niem.) Liberalność tego stanowiska nie ograniczona żadnym 
przepisem ustawy, lecz pozostawiona swobodnej ocenie sądu, 
okazać się może w praktyce niezawsze pożądaną. Art. 166 żąda
jący przy wpisie hipotecznym złożenia dowmdu urzędowego, że
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wartość nieruchomości zabezpiecza dostatecznie wyznaczoną sumę 
kaucji, otwiera pole do dowolnej interpretacji wystarczalność 
rzeczonego dowodu, (oszacowanie sądowe, poświadczenie instytucji 
kredytowych i t. p.)

Nieuzasadnione niczem obostrzenie i utrudnienie wprowadza 
projekt w art. 167 odnośnie do poręczenia. Składać je może tylko 
osoba n i e p o s z l a k o w a n a ,  mająca stałe zamieszkanie w okręgu 
sądowym, w którym toczy się sprawca i wykazująca się dosta
tecznym majątkiem na pokrycie poręczenia. Dlaczego poręczenie 
jako gwarancja natury majątkowej w miejsce kaucji, uzależnione 
ma być od szczególnych osobistych kwalifikacji poręczającego, 
nie wiadomo. Jakaż różnica zachodzi między składającym kaucję 
w gotowiźnie lub papierach, a poręczającym za obwinionego swym 
majątkiem? W obu wypadkach chodzi przecież tylko i jedynie
0 majątkowe zabezpieczenie interesu Państwa w sferze wymiaru 
sprawiedliwości, czy zaś zabezpieczenie to daje otoba pod 
względem osobistych kwalifikacji mniej lub więcej odpowiednia, 
jest chyba rzeczą zupełnie obojętną. Zupełnie słusznie, warunku 
takiego nie stawia procedura karna w Królestwie, (art. 422) która 
ogranicza się do podkreślenia jedynie w tym wypadku miarodaj
nego kryterjum zdolności majątkowej poręczającego.

Wzorem art. 427 procedury karnej dla Królestwa, postanawia 
projekt w art. 171, że pokrzywdzony ma pierwszeństwo do za
spokojenia swego odszkodowania z przepadlej na rzecz Skarbu 
państwa (art. 168) kaucji lub poręczenia. Wobec tego, że z prze
padkiem zabezpieczenia na wypadek przełamania przez obwinionego 
warunku, pod którym wypuszczony został na wolność, (art. 168) liczyć 
się musi każdy, kto zabezpieczenia takiego udzielił, przeto w gruncie 
rzeczy, jest dlań rzeczą obojętną, czy z kaucji lub poręczenia 
skorzysta Skarb państwa, czy też zabezpieczeniem przepadłem na 
rzecz jego podzielić się zechce z pokrzywdzonym. Inaczej jednak 
przedstawi się sytuacja z punktu widzenia prawnej podstawy, tego 
przepisu. Przepadek kaucji lub poręczenia na rzecz Skarbu państwa,, 
ma swe prawne uzasadnienie w stworzeniu dlań pewnego rodzaju 
ekwiwalentu z powodu uchylenia się z pod odpowiedzialności- 
przyszłego przedmiotu kary, unicestwienia przysługującego państwu 
prawa karania. Jakież jednak uzasadnienie prawne przemawia za 
obowiązkiem państwa odstępowania pokrzywdzonemu pierwszeń
stwa do zaspokojenia odszkodowania z przepadłego zabezpieczenia 
Wszak kaucję i poręczenie złożyć może nietylko obwiniony, ale
1 osoba trzecia. Przepis art. 171 normuje zatem pewnego rodzaju 
premję dla zbiegłego obwinionego kosztem majątku osoby trzeciej 
względnie Skarbu państwa, pozostawiając im wątpliwe prawo 
regresowauia się do majątku obwinionego, tylko i jedynie za 
skutki popełnionego przestępstwa odpowiedzialnego.

Postępowanie przed sądem pierwszej instancji.
Czynności p rzygotow aw cze do rozpraw y g łów n ej.
Poza czynnościami natury administracyjnej przekazanemi 

prezesowi sądu wedle ustawy o ustroju sądownictwa, obarcza go
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projekt ponadto obowiązkiem załatwiania czynności przygoto
wawczych do rozprawy głównej. Prezes sądu kontroluje, czy akt 
oskarżenia odpowiada warunkom formalnym, zarządza doręczenie 
tegoż obwinionemu, wzywa świadków i biegłych za\ynioskowanych 
przez strony lub też z własnej inicjatywy, wyznacza termin roz
prawy głównej, zarządza doręczenie odnośnych zawiadomień, 
(art. 274 i. d.) a także ustanawia obwinionemu obrońcę z urzędu, 
fart. 90, 91)

Poruczenie funkcji tych prezesowi sądu, jakkolwiek opiera 
się na wzorze procedury karnej dla Królestwa, nie jest jednak 
uzasadnione, ani też pod względem praktycznym celowe. Z natury 
rzeczy, załatwianie tego rodzaju czynności, powinno być oddane 
przewodniczącemu rozprawy, gdyż tylko on, a nie prezes sądu 
sprawujący nadzór nad administracją ocenić może należycie po
trzebę dodatkowego wezwania świadków lub biegłych nie wska
zanych przez strony, sprowadzenia dowodów rzeczowych i t. p. 
W stosunku do oskarżyciela, projekt ogranicza kompetencję p re
zesa sądu, w porównaniu z takąż wedle procedury dla Królestwa, 
tylko do kontroli aktu oskarżenia pod względem braków formal
nych, nie zaś merytorycznego uzasadnienia. 1 ta, nawet do for
malnej strony aktu oskarżenia ograniczona kontrola prezesa sądu, 
stwarza niepotrzebny wyłom w zasadzie skargowości, wyłączającej 
wszelką ingerencję sądu co do jednostronnej enuncjacji oskarży
ciela tak długo, dopóki obwiniony ingerencji tej swym sprzeciwem 
nie wywoła. Na zażalenie oskarżyciela, zapaść musi uchwała sądu, 
który rozstrzyga ostatecznie, (art. 274 § 3) Przepis teoretycznie 
błędny, praktycznie zupełnie chybiony, bo dążący jedynie do 
przewleczenia postępowania, ze szkodą dla obwinionego.

Znacznie gorsze następstwa ale już ze szkodą dla wymiaru 
sprawiedliwości, wywołać może przepis art. 282 zezwalający stronie, 
której w myśl art. 281 odmówiono wezwania świadków lub 

.biegłych, na sprowadzenie tychże do sądu, który nie ma prawa 
dmowić ich zbadania. Można sobie wyobrazić z jaką skwapliwością 

i skrupulatnością będzie obrona korzystać z powyższego przepisu, 
do jakich wogóle konsekwencji w praktyce doprowadzić może 
nietylko ten, ale i poprzednie przepisy art. 280 i 281 oddające 
w. ręce oskarżyciela i obwinionego, względnie jego obrońcy nie 
ograniczone niczem prawo narzucania sądowi wyrokującemu za- 
produkowanego dowolne materjału dowodowego, mimo prze
świadczenia o jego zupełnej zbędności dla oceny sprawy. Przepis 
art. 280 § 2 porucza prezesowi sądu zarządzenie wezwania świadków 
i biegłych wskazanych przez stronę, uprawnioną do ponawiania 
odnośnych wniosków w ciągu dni 7 od daty doręczenia aktu 
oskarżenia. Świadkowie i biegli zawnioskowani po upływie dni 7 
mogą być znowu mimo odrzucenia dotyczącego wniosku przez 
sąd, doprowadzeni przez stronę na rozprawę, (art, 282) Argument 
recepcji wspomnianych przepisów z procedury dla Królestwa 
(art. 575, 576, 577) ze względu na przyzwyczajenia ludności, 
mógłby tylko wówczas usprawiedliwić autorów projektu, gdyby 
przepisy te tak pod względem teoretycznym, jak i praktycznym
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okazały się celowe, oraz gdyby wprowadzenie ich dla wszystkich 
dzielnic nie budziło żadnych wątpliwości. Teoretycznie za 
recepcją rzeczonych przepisów, spychających ingerencję sądu w y
rokującego w kwestji materjału dowodowego do roli biernego 
obserwatora -licytacji odbywającej się między oskarżycielem 
a obrońcą co do środków dowodowych, nie przemawia nic. P rze
ciwko recepcji przemawiają natomiast bardzo poważne względy 
natury praktycznej. P ie rw szy /to  niebezpieczeństwo przewlekania 
procesów karnych przez rozmyślne cytowanie świadków, których 
jawienie się przed sądem wyrokującym jest albo wprost niemożliwe, 
albo bardzo wątpliwe. Drugi, to niebezpieczeństwo stwarzania ze 
sali sądowej zwłaszcza w procesach senzacyjnych areny dla ten
dencyjnie zaaranżowanych rewelacji ze sprowadzonymi lub za 
wnioskowanymi świadkami, względnie znawcami, rewelacji gro
żących niejednokrotnie skandalem, których widownią w każdym 
razie nie powinna być sala rozpraw, a wywołaniu których sąd 
nie będzie w mocy zapobiedz.

Niezwykle rozczulającym jest wzgląd projektu na interesy 
fiskalne państwa wyrażony w art. 285 § 2, w przeciwieństwie 
do pewnej szczodrości na rzecz pokrzywdzonego, wspomnianej 
przy omawianiu art. 168. Przypuszczać bowiem należy, że ten 
właśnie motyw stał się powodem gorszego traktowania oskarżo
nego osadzonego w areszcie poza siedzibą sądu wyrokującego, 
od takiegoż zamkniętego w siedzibie sądu. Pierwszego sprowadza 
się na rozprawę główną tylko wtedy, gdy przestępstwo o które 
jest oskarżony zagrożone jest karą na wolności powyżej jednego 
roku, lub gdy sąd uzna je za niezbędne, drugiego natomiast spro
wadza się z a w s z e .  Wedle art. 284 § 1, oskarżony pozostający 
na wolności ma prawo, ale nie obowiązek stawienia się do rozprawy, 
dlaczego zatem prawa tego odmawia się z góry aresztowanemu 
poza siedzibą sądu, choćby nawet stawienictwo jego było wska
zane, a przymusowo sprowadza się aresztowanego w siedzibie sądu 
wyrokującego nawet wówczas, jeżeli obecność jego jest albo 
zbędna, albo oskarżony sam sprowadzenia się zrzeka. Inaczej znowu 
reguluje projekt kwestję sprowadzenia aresztowanego do rozprawy 
apelacyjnej (art. 464) i kasacyjnej, (art. 483)

R ozpraw a g łó w n a  i w yrokow an ie.
Zdawało się, że ten dział postępowania, nasuwający stosun" 

kowo najmniej zasadniczych wątpliwości, oraz rozbieżności dziel
nicowych, nie da p o ro d u  do krytyki. Niestety i w tej partji pro
cesowej, nie wykazali autorowie projektu zmysłu kodyfikacyjnego. 
Naogół J z :ał ten wzorowany jest na ustawach dzielnicowych, tak 
pod względem układu, jak i normujących właściwy tryb postępo
wania, przepisów. Tam jednak gdzie projekt zbacza z utartej łini 
wzoru i usiłuje pójść drogą swoistej koncepcji, wyłania się zaraz 
cały szereg wątpliwości teoretycznej i praktycznej natury, niebez
pieczeństwo różnej interpretacji i stosowania danego przepisi 
w praktyce.

Tak procedura austrjacka jak i niemiecka odróżniają bardzo 
skrupulatnie przerwę rozprawy od jej odroczenia.
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Przerwa zarządzona być może dla przyczyn, po usunięciu 
których rozprawa może być natychmiast podjęta, (§ 273, 278 
pr. austr.) najdalej w czwartym dniu. (§ 223 pr. niem.) Projekt 
natomiast, który w art. 329 upoważnia p r z e w o d n i c z ą c e g o  
do zarządzenia przerwy mogącej trwać 3 dni dla wypoczynku 
lub z innych ważnych przyczyn, rozszerza wbrew temu postano
wieniu zakres odnośnego zarządzenia na inne także taksatywnie 
wyliczone przypadki, przyczem kompetencję przenosi z przewod
niczącego na sąd i to z prawem wyboru między zarządzeniem 
przerwy, a odroczenia rozprawy, (art. 291, 294, 302) Kiedy zatem 
zarządzić może przerwę przewodniczący, a kiedy sąd, czy przy
czyny zarządzenia przerwy z art. 291, 294, 302, nie są ważnemi 
w rozumieniu art. 329, oraz czy np. do ustanowienia obrońcy 
w miejsce wyznaczonego, a niestawającego, (art. 302) potrzebna 
jest uchwała sądu, czy też należy to do kompetencji przewodni
czącego ? W jakim celu upoważnia projekt sąd po myśli art. 293 
alternatywnie do zarządzenia przerwy lub odroczenia rozprawy, 
skoro powołanie się na niemożność sprowadzenia świadka lub 
biegłego,temsamem wyklucza a priori alternatywę wyboru zarządzenia 
przerwy, jako bezcelowej ? A co wówczas, jeżeli strony postawią 
zgodnie wniosek na zaniechanie przeprowadzenia dowodu z nie
stawającego świadka, czy sąd mimo to może zarządzić przerwę 
lub odroczenie, skoro wedle przepisu art. 298 przewodniczący roz
strzyga ostatecznie o przychylnem załatwieniu zgodnego wniosku 
stron ?

Wedle § 230 pr. niem. może przewodniczący, celem za
pewnienia sobie obecności oskarżonego na czas rozprawy, zarzą
dzić jego zatrzymanie, pod odpowiednim dozorem. Przymusowe 
doprowadzenie, lub nakaz aresztowania dopuszczalne jest natomiast 
tylko wobec oskarżonego, który do rozprawy się nie jawił i nie
obecności swej należycie nie usprawiedliwił. (§ 229 pr. niem.) 
Projekt ze zbytniej przezorności, wyczerpuje odnośnie do oskarżo
nego, który ze sali rozpraw' się wydalił, wszyskie środki mogące 
zapewnić jego obecność i to k u m u l a t y w n i e .  Bez względu na 
powody wydalenia się, upoważnia sąd nietylko do przymusowego 
sprowadzenia, ale równocześnie i aresztowania takiego oskarżo
nego do końca rozprawy. Abstrahując od zbytecznej i niczem nie
uzasadnionej kumulacji obu środków, stwarza projekt ponadto nową 
specyficzną formę aresztu tymczasowego na czas rozprawy, po
wodem którego nieprzewidziarie w art. 157, wydalenie się ze 
śali rozpraw.

Projekt idzie po tej niewłaściwej linji jeszcze dalej. Wedle 
art. 300 § 1 może sąd wyrokujący oskarżonego odpowiadającego 
z wolnej stopy w razie zakłócania porządku rozprawy, łub za
chowania się w sposób ubliżający powadze sądu, a r e s z t o w a ć  
na cały czas trwania rozprawy głównej. Jeżeli aresztowanie to 
ma mieć charakter kary porządkowej, natenczas podane być 
winny dokładnie jej granice, które nie mogą być uzależnione 
od czasu trwania rozprawy, a zatem od kryterjum operującego 
niewiadomą. (§ 235 pr. austr.) Konstrukcja art. 300 wywołać
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może w praktyce cały szereg nieporozumień. Kwestja stosowania 
kar porządkowych i dyscyplinarnych wobec oskarżonego winna 
być równie ściśle unormowana, jak wobec obrońców, świadków 
i t. p. (art. 301, 303). Przy obecnej konstrukcji art. 300, wyni 
knąć może sytuacja wcale komiczna. Sąd stosuje wobec oskarżo
nego na wolności jako pierwszy stopień kary porządkowej wy 
dalenie, jako następny i ostatni aresztowanie na cały czas ro,zpra» 
wy. Co wówczas, jeżeli oskarżony aresztowany wraca na salę 
rozpraw i nadal zachowuje się w sposób ubliżający powadze są 
du, lub zakłóca porządek rozprawy? Czy znowu następuje w y d a
lenie na jakiś czas, potem powrót i znowu wydalenie? Czy tak* 
sytuacja nie ubliża więcej powadze sądu, jak samo zachowanie 
się oskarżonego ? (art. 300 § 2).

Powody wykluczenia jawności rozprawy, niepotrzebnie 
ogranicza projekt do dwóch tylko taksatywnie wyliczonych przy
padków, z których drugi (art. 306) budzi poważne wątpliwości. 
Daleko racjonalniejszem byłoby ogólne sformułowanie powodów 
wykluczenia jawności na wzór § 229 pr. austr. przyczem inicja 
tywa niekoniecznie ograniczona być musi tylko do sądu. Art 
307 dozwala na wykluczenie jawności rozprawy z oskarżenia p ry 
watnego na zgodny wniosek stron. Dlaczego? Wszak społeczeń
stwo ma prawo kontroli nad wymiarem sprawiedliwości nietylko 
odnośnie do spraw publiczno ale i prywatno skargowych, poro
zumienie zaś stron może dzięki temu przepisowi każdą sprawę 
z oskarżenia prywatnego, choćby budziła z powodów ogólnej 
natury szczególny interes społeczeństwa, osłonić tajemnicą, u zy 
skanie której nie będzie przedstawiać zbytnich trudności.

Szczególna troska o nieletnich, znamionująca autora tego 
działu, prowadzi do konsekwencji dość oryginalnych. Podczas 
rozprawy jawnej mogą być obecne osoby d o r o s ł e  i nieuzbro
jone, (art. 310 § 1.) Legitymacja co do wieku, a zwłaszcza osią 
gniecia pełnoletności zbyteczna, wystarcza zewnętrzny wygląd 
osoby dorosłej, którego ocenę pozostawia się organom kontro l
nym. Od reguły tej wyłączeni są tylko stuchacze wydziałów 
prawnych wyższych zakładów naukowych, którym wstęp na 
rozprawę jawną, dozwolony jest tylko za przedtożoniem dowodu 
pełnoletności, lub za zezwoleniem przewodniczącego. Dlaczego 
właśnie dla słuchaczy wydziarów prawnych stwarza się tego ro 
dzaju privilegium odiosum, dlaczego tych, anie słuchaczy innych 
wydziałów również nieletnich, choć dorosłych, uchronić chce 
autor projektu przed niebezpieczeństwem demoralizacji, jak 
zresztą wyobraża sobie praktyczny efekt takiego zaostrzenia? 
Troska o zdrowie moralne nieletniej młodzieży ma swe uzasadnię 
nie, jednak droga do celu nie tędy prowadzi. Racjonalne i ce lo 
we w tej kwestji stanowisko, zajmuje projekt procedury włoskiej, 
poświęcający nieletnim przy każdej sposobności wiele względów 
i rozumnie obmyślanej uwagi.

Strony mają możność plaidowania co do wszystkich zarzą
dzeń przewodniczącego i sądu, (art. 312) a także cq do każdego 
przeprowadzonego dowodu, (art. 327).
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Rola trybunału w takich warunkach nie będzie do pozazdrosz
czenia. Obawiać się należy, że zbytnie korzystanie przez strony, 
a zwłaszcza obrońców z przepisu art. 312 i 327, odbijać się b ę 
dzie na wymiarze kary, im częstsze i dłuższe przemówienia, tem 
większy wymiar kary. Praktyka zna już tego rodzaju skuteczne 
remedium na niepohamowaną elokwencję obrońców. Wręcz prze
ciwnie natomiast, zgoda stron na zaniechanie postępowania d o 
wodowego w razie przyznania się oskarżonego, (art. 316) s tw o
rzy nową nieznaną ustawie okoliczność łagodzącą, którą trybunał 
ze względów egoistycznych niewątpliwie z całą skwapliwością
przy wymiarze kary będzie stosował.

Stylizacja art. 321 nie jasna, ułatwiająca sprzeczną interpre
tację mimo wyjaśnienia jednego z autorów.

Zbyteczną kazuistyką jest przepis art. 324, warunkujący
wnoszenie na salę rozpraw tylko takich dowodów rzeczowych, 
których rozmiar i właściwości na to zezwalają. Wszak zawalo
nego budynku, rozbitego pociągu lub automobilu i w braku tego 
przepisu nie wniesie się do sądu.

Wyrokowanie odbywa się na zasadach mniej więcej analo
gicznych do ustaw dzielnicowych, a zwłaszcza procedury austrja- 
ckiej ze zmianami i innowacjami, nie zawsze wskazanemi. K on
strukcja art. 341 upoważniająca sędziów do orzekania na mocy 
swobodnego przekonania, stwarza duże niebezpieczeństwo takiej 
interpetacji, jaka doprowadzićby mogła w praktyce do następstw 
nie pożądanych. Co innego swobodna ocena postępowania do>- 
wodowego, (§ 260 pr. niem. 258 pr. austr.) co innego zaś nies
krępowane, ewentualnie contra lub praeter legem uzasadnić się 
Hające przekonanie sędziowskie.

Projekt nie uznaje protokołów obrad, jako sprzecznych 
z zasadą ich tajności, podkreślając to z całym naciskiem jako 
widoczny postęp. (§ 272 pr. austr.) Spisywanie protokołu obrad 
ma swoje dobre i zie strony. Dobrą jest niewątpliwie to, że daje 
on dokładny obraz ścierających się poglądów co do sentencji 
wyroku, możność utrwalenia odrębnych zapatrywań na doniosłe 
kwestje natury prawnej, a zatem indywidualizacji zdań, złą n a 
tomiast, że protokół taki dostępny dla wyższych instancji, wpły
wa niejednokrotnie na ocęnę sprawy w miarę ujawnionych w nim 
rozbieżności. Kwestja zatem otwarta. W każdym jednak razie 
przepis art. 346 zmuszający wszystkich sędziów bez względu na 
ujawnione przy naradzie, a z sentencją wyroku nie harmonizujące 
zapatrywanie do jej podpisania, jest niczzem innem, jak właśnie 
negacją tej w art. 341 wyrażonej zasady, że wyrok ma być wy
razem swobodnego przekonania sędziowskiego.

Przepis art. 354 nakazujący natychmiastowe wypuszczenie 
na wolność oskarżonego aresztowanego w razie wyroku uwalnia
jącego, bez względu na to, że wyrok zaczepiony w drodze in
stancji uledz może zmianie, wykazuje w zestawieniu z przepisem 
a r t  355 pewną uiekonksekwencję.

Wedle art. 355 sąd w miarę swego uznania, a zatem bez 
lub nawet wbrew wnioskowi stron, może aresztować oskarżonego
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na wypadek wyroku skazującego, nie może natomiast tego uczy
nić w razie wyroku uwalniającego, choćby oskarżyciel dotyczący 
wniosek postawił i istniały wszystkie warunki zastosowania 
aresztu z art. 157. Wszak i w pierwszym i w drugim przypadku 
zachodzi zupełnie jednakowa podstawa do zastosowania aresztu, 
lub zwolnienia oskarżonego na wniosek stron w miarę zaistnienia 
usprawiedliwiających dane zarządzenie warunków. Wobec tego. 
że wyroki zaoczne niezgodne są z  duchem i zasadami postępo
wania skargowego, starają się ustawy ograniczyć ich dopu
szczalność jedynie do spraw mniejszej wagi, w innych zaś zawa- 
rować odpowiedniemi kautelami. (§ 319, 327 pr. niem. § 427 pr 
austr.). Wedle projektu zaoczny wyrok skazujący wydany być 
może we wszystkich sprawach, z wyjątkiem należących do kom
petencji sądu przysięgłych, (art 379). Tok postępowania wzoro
wany jest z nieznacznemi zmianami na analogicznych przepisach 
procedury dla Królestwa, (art. 834 p. 1- 11) (C. d. n.)

POSEŁ Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

Czy uchodźcom rosyjskim przysługuje w Polsce 
ustawowa ochrona lokatorów ?

W kilku już sądach, m. i. także i we Lwowie, rozpatrywano 
kwestję, czy uchodźcy rosyjscy korzystają z dobrodziejstw ustaw 
o ochronie lokatorów, przyczem sądy nasze częstokroć odmawiał’ 
im tej ochrony, z powołaniem się na przepis art. 30. ustawy, 
w myśl którego cudzoziemcy jedynie wtedy korzystają z dobro
dziejstw ustawy o ochronie lokatorów, jeżeli w danem państwie 
obcem obywatele polscy są pod tym względem postawieni na równi 
z obywatelami własnymi.

Sądy stanęły na tern stanowisku, że Rosja sowiecka w dzie
dzinie ustawodawstwa mieszkaniowego nakłada na cudzoziemców 
ograniczenia w stosunku do własnych obywateli.

T a k  a t o l i  n i e  j e s t .
Jako pierwsze wyłania się pytanie, czy wogóle w Rosji so 

wieckiej istnieje odrębne i specjalne ustawodawstwo mieszkaniowe, 
a w szczególności ustawa o ochronie lokatorów. Na pytanie tc 
należy odpowiedzieć przecząco, gdyż stosunek najmu nieruchomość; 
unormowany tam został jedynie w kodeksie cywilnym, a to w dziale 
111. w art. 152 -- 179 kodeksu cywilnego R. S. F. S. R., obowią
zującego od dnia 1 stycznia 1923, opublikowanego w Nr. 256.. 
„Izwiestij Wcika" z dnia 12 listopada 1922.

Powyższy dział III obejmuje całokształt praw i obowiązków 
wynajmujących i lokatorów, i nie mieści w sobie żadnych ograni
czeń na niekorzyść obcokrajowców, a w szczególności obywatel 
polskich. Są natomiast pewne przywileje na rzecz klas pracujących 
w kierunku zakazu eksmisji i podwyższenia komornego ponad usta
loną normę, przyczem jednak nie czyni się ż a d n e j  r ó ż n i c y  
m i ę d z y  o b y w a t e l a m i  a o b c o k r a j o w c a m i .
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Temsamem tedy byłaby załatwioną kwestja wzajemności.,
0 której mowa w art. 30. ustawy o ochronie lokatorów.

Sądy sięgnęły jednak na uzasadnienie swych orzeczeń do art. 
8. ustawy wprowadczej do sowieckiego kodeksu cywilnego.

Artykuł ten brzmi następująco:
„Prawa obywateli państw obcych, z którymi R. S. F. S. R. 

zawarła jakie układy, są normowane tymi- układami;
„O ile prawa cudzoziemców nie są unormowane układana 

z odnośnymi Rządami łub specjalnemi ustawami, prawa cudzoziemców 
co do swobodnego poruszania się na terytorjum R. S. F. S. R 
obrania zawodu, założenia oraz nabywania przedsiębiorstw handlo 
wych i przemysłowych, nabywania praw rzeczowych na budowlach
1 działkach gruntowych, m o g ą  b y ć  o g r a n i c z o n e  postano
wieniem właściwych organów centralnych Rządu R. S. F, S. R. 
w porozumieniu z komisarjatern ludowym dla spraw zagranicznych1*,

Polska nie zawarła dotychczas układu z Rosją sowiecką, wo: 
bec czego miałby zastosowanie powyższy ustęp drugi powołanego 
artykułu 8. Ustęp ten jednak nie wprowadza żadnych ograniczeń dła 
obywateli polskich w dziedzinie p r a w a  m i e s z k a n i o w e g o .

Prawa cudzoziemców, które mogą być ograniczone zarządze
niem władz centralnych, są w nim s z c z e g ó ł o w o  i t a k s a t y . -  
w n i e  w y l i c z o n e ,  co wynika nie tylko z dosłownego brzmienia 
tego ustępu, ale i z zestawienia go z art. 5. kodeksu cywilnego, 
w którym traktowane są prawa obywatela Rosji sowieckiej.

Ustęp drugi artykułu 8. ustawy wprowadczej nie obejmuje 
bowiem wszystkich praw, służących w myśl art. 5. kodeksu cywil
nego obywatelowi Rosji sowieckiej, lecz wyliczone są w nim tylko- 
pewne prawa, sfera zastosowania ustawy w prowadczej została ścieśnio
na, tak, iż wedle wszelkich reguł wykładni gramatycznej i logicznej 
stwierdzić należy, że cudzoziemcy ograniczeni być m o g ą  w Rosj? 
sowieckiej jedynie w odniesieniu do praw wymienionych w ustępie 
drugim artykułu 8. ustawy wprowadczej do rosyjskiego kodeksa 
cywilnego, a w tym artykule nie ma mowy o prawie mieszkaniowemu

Zaznaczyć ponadto należy, że tenże artykuł ustawy wprowad
czej traktuje nie o prawach cywilnych w rozumieniu kodeksu cywil 
nego, ale właściwie o prawach obywatelskich, w rozumieniu ustaw 
zasadniczych, (prawo wolnoprzesiedlności, obrania zawodu i t. d.)-1 
a jedyny wyjątek zachodzi co do praw rzeczowych na nierucho
mościach, wyjątek znany zreszfą w całym szeregu ustawodawstw.

Tak tedy drogą stwierdzenia przepisów kodeksu rosyjskiego 
dojść się musi do konkluzji, że i s t n i e j e  w z a j e m n o ś ć ,  w y 
m a g a n a  w a r t .  30.  u s t a w y  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  i że 
wobec tego obywatele R- S, F. S. R. korzystać mają na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej z dobrodziejstw ustawy o ochronie loka
torów.

Ale w odniesieniu do uchodźców rosyjskich ż lat 1919 — 21 
zachodzą pewne specyficzne warunki z dziedziny prawa międzyna
rodowego, które sądy niesłusznie pominęły zupełnem milczeniem 
w swych orzeczeniach.
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Przed regim e sow ieckiem  setk i tysięcy obyw ateli daw nego 
imperium rosy jsk iego  opuściło  granice Rosji i p rzen iosło  się do 
różnych krajów , a w szczególności w r. 1920. śladem  w ojska Pol 
sk iego , ustępu jącego  z zajętych przez się obszarów  Rosji sow ieckiej, 
na tery torjum  R zeczypospolitej P o lsk ie j.

W r. 1922 w ładze oficjalne Rosji sow ieckiej w ezwały w szyst 
kich tycli em igrantów  do zg łoszenia się w zakreślonym  term inie do 
sow ieckich placów ek konsularnych  i pow rotu  do kraju  pod rygorem  
u tra ty  praw obyw atelskich .

U chodźcy, k tórzy  się do tęgo w ezwania nie zastosow ali, na 
sk u tek  orzeczenia oficjalnie uznanej na terenie m iędzynarodow ym  
w ładzy Rosji, p r z e s t a l i  b y ć  o b y w a t e l a m i  j o s y j s k i m i .  
f A  § 30 ust. o ochr. lok., dotyczy oczyw iście jedyn ie cudzoziem ców  
będących obyw atelam i „danego państw a obcego" ! - P rzyp. Red.)

D ołączył się zaś do tego  jeszcze inny akt prawa m iędzynaro
dow ego .

W krajacli Europy środkow ej i zachodniej zgrom adziły  się 
m asy uchodźców  rosy jsk ich  k tórzy dążyli przew ażnie do Ameryki 
łub P alestyny.

S tanęła w drodze n iem ożność uzyskania paszportu  na w yjazd 
do tych krajów , albowiem  im perium  carskie, k tó rego  poddanym i 
byli uchodźcy, nie istn iało , a Rosja sow iecka ich nie uznaw ała jako 
obyw ateli w zględnie wywołała ich z kraju i pozbaw iła obyw atelstw .

Sprawą zajęła się Liga N arodów , tw órczyni now ego prawa 
m iędzynarodow ego.

Z jej ram ienia F rith jof N ansen prow adził pertrak tacje z rządem 
sow ieckim  o uznanie uchodźców  jako obyw ateli Rosji sow ieckiej 
i w ydanie im paszportów . Rząd Rosji sow ieckiej odm ów ił, a w tedy 
L iga N arodów  stw orzy ła now ą form ułę praw a m iędzynarodow ego, że 
n a l e ż y  t y c h  u c h o d ź c ó w  u w a ż a ć  j a k o  n i e z w i ą z a n y c h  
w ę z ł e m  p o d d a ń s t w a  ż e  ż a d n e m  p a ń s t w e  m,  l e c z  
c h w i l o w o  p r z y n a l e ż n y c h  d o  t e g o  p a ń s t w a ,  n a  k t ó r e  
g o  t e r y t o r j u m  c h w i l o w o  p r z e b y w a j ą ,  i ż e  w obec tego 
Jo państw o ma im w ydać paszpo rty  do dalszego  w yjazdu.

Tak pow stały  t. z w. p a s z p o r t y  N a n s e n o w s k i e .
Z tych postanow ień  okazuje się tedy dow odnie, że uchodźcy 

rosy jscy  nie m ogą być traktow ani jako poddani Rosji sow ieckiej, 
i że przebyw ając na tery torjum  R zeczypospolite j Polskiej m ają p r a 
w o korzystan ia na równi z obyw atelam i polskim i z dobrodzie jstw  
w szelkich  ustaw , a więc i ustaw y o ochronie lokatorów , choćby 
naw et co zresztą  nie zachodzi — R osja sow iecka traktow ała
obyw ateli polskich w dziedzinie ustaw odaw stw a m ieszkaniow ego 
gorzej od obyw rteli w łasnych. O rzeczenia sądów  minio to  stosu jące 
re to rsję  do uchodźców  rosy jsk ich  są tedy n ieuzasadnione i w ielu 
już nieszczęśliw ym  jednostkom  i rodzinom  zgotow ały  katastro falną  
sy tuację bez podstaw y prawnej.
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Dr. JÓZEF MIESER.

Przedawnienie wierzytelności z interesów 
życia codziennego.

U w agi praktyczne.
W  ostatnich tygodniach przeżywaliśmy zjawisko istnego runu na 

nasze sądy cywilne, k tóre dosłownie zasypane zostały skargam i o- za 
płatę wierzytelności z § 1486 u. e. względnie 194 now. III. pod w pły
w em  alarm ów  z powodu grożącego przedawnienia. Rejestry sądow e 
pouczają jednak, że chodzi tu  po największej części o pretensje 
drobiazgowe, k tóre wobec „sknerstw a11 rozp. walor, i  trudności 
dowodu ze względu na znaczny upływ  czasu od chwili ich zaistnie- 
aa,- a niemniej ze względu na ukończone już w  wielu w ypadkach prze 
dawnienie, utrzym ają się w  najlepszym raz ie  tylko w  nieznacznej czę 
ści, tak, iż rezultat będzie nikły, zw łaszcza w obec niskich kosztów  
sądowych, nie pokryw ających nigdy praw ie nakładu czasu, trudu i rze 
czywistych kosztów. Natom iast znaczną będzie szkoda pow stała dla in 
nych ważniejszych i w iększych spraw , które oczywiście skutkiem p o 
wyższych w pływ ów  doznają znacznego- opóźniania w  załatwieniu. O gól
ny bilans końcowy będzie niewątpliwie rozczarowaniem , bo przynie
sie nam  więcej szkody, niż pożytku. *)

W inę powyższego patologicznego stanu ponosi głównie niedołężna 
legislatywa, k tóra zawsze spaźnia się z unorm ow aniem  aktualnych k w e
stji, usiłując je dopiero po niewpzasie unorm ować. P rzed og łosze
niem rozp. w alor, niewiadomem było w  jakiej wysokości dokonać na 
leży waloryzacji, tak  iż dopiero od ogłoszenia tego rozporządzenia, 
stała się możliwą i aktualną realizacja zobowiązań przedwojen iych, 
wojennych i  z okresu dewaluacji. P rzed unorm owaniem  waloryzacji 
wierzyciele nie wiedzieli tedy, ile wolno im żądać; po jej unorm ow a
niu w praw dzie rów nież tego' nie wiedzą, lecz w  zamian za to  zagraża 
im ponadto przedawnienie ich roszczeń, a w  wielu w ypadkach stają 
wierzyciele zdumieni przed łaktem  ukończonego już przedawnienia. 
Je st to stan anormalny, którem u m ożna było zapobiedz w swoim cza
sie w drodze ustaw odaw czej, na co dziś oczywiście zapóźno.

Rozp. Rady Min. z 21. XII. 1921 D. u. 106 pcz. 777, przystępując 
do ostatecznego odbudowania m oraterjum  w  okręgu Sądu apelacyjne
go w e Lwowie ustaliło płatność wierzytelności pieniężnych pow stałych 
przed dniem 1. VIII. 1914 oraz wierzytelności z weksli i czeków w y
stawionych przed dniem 1 . X. 1915 w 50 o/o w ysokości na m arzec i w  
50 o/o na czerwiec r. 1922, a mianowicie w  tych dniach liczbowych p o 
wyższych miesięcy, w  których pierwotnie były płatne, a w  braku u- 
mównego term inu płatności na ostatn i dzień m arca i czerwca 1922. 
Pretensje nie przekraczające w kapitale 2.000 Mp. sta-ly się od razu 
płatne w  m arcu 1922. W  razie niezapłacenia ra ty  m arcow ej stała się 
natychm iast płatną cała pretensja, w  szczególności zaś przy wekslach 
i czekach po założeniu odpowiedniego protestu.

Powyższa spraw a stała się dziś aktualną w obec tego, iż III. n o 
wela do u. c. w prow adziła w  życie § 1486, w  mysi którego t. zw„ 
wierzytelności z interesów  życia codziennego' przedaw niają się w  trzech 
latach, licząc od dma 1. IV. 1916 (§ 199 i art. II now. III). Ponie

*) Podzielam y to zdanie. Paniczny run na sądy wywołany alar
mami, niekiedy sztucznymi, może gorzkie przynieść owoce. Oby też 
nasz zbiedzony ogół adwokatów  nie m usiał odpokutować p o d  w z g l ę 
d e m  p o d a t k o w y m  za tych stosunkowo bardzo nielicznych, co 
skargi te  w orkam i i walizami zwozili do sądów, jeśli W ładze podat
kowe zechcą w ysnuw ać swe .podejrzliwe i generalizujące wnioski 
z tak nagle i silnie wzm ożonego „ruchu11 i „obrotu11 procesowego! 
— Przyp. Red.
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w aż pretensje te w skutek ostatniego m oratorium  stały  się płatne w  
m arcu i  czerwcu 1922, przeto przedaw niają się one w m arcu 
ś czerw cu b. r., w  razie zaś gdy dłużnik nie zapłacił pierwszej ra ty  
'przedaw nia się cała pretensja w m arcu b. r., albowiem stała się w ca
łości płatną w  m arcu 1922.

Powyższej sytuacji prawnej, nie zm ieniają z reguły ustaw y z 26.111. 
1919 D. u. 27, poz. 246 i z 30.VI. 1920 D. u. 52, poz. 318, w myśl 
których do czasokresu trzechletniego przedaw nienia roszczeń wynue- 
njonycł w  § 8  1480, 1486 i 1489 u. c. nie wiicza się c z a s u  od dnia
l.XI. 1918 do 30.VI, 1922, jednakowoż t y l k o  w t e d y ,  jeśli trzy 
letni czasokres przedawnienia k o ń c z y  s i ę  w powyższym  czasie t. j. 
między l.XI. 1918 a  30.VI. 1922. To ostatnie zastrzeż mi 3 — pomijane 
często przez m ylną praktykę — wynika jasna z ostatn iego zdania art. 1. 
pierwszej z powyższych ustaw , a  wobec tego nie można bezw arun 
kowo rozumieć pow yższego przepisu w  ten  sposób, jakoby powyższego 
czasu, wogóle nie należało whczać do przedawnienia, t. j. bez w zglę
du na to, w  jakim  czasie przedawnienie się kończy.

Nie podzielam w praw dzie zapatryw ania, jakoby ustaw y powyższe 
nie odnosiły się do pretensji podlegających m oratorium , co może by 
lo intenoją ustaw odaw cy, czego jednak przyjąć nie możemy wobec 
ogólnego brzm ienia ustaw y, nie czyniącej żadnej różnicy między p re 
tensjam i podlegająicemi, a nie podlegającemi m oratorjum . Niemniej p re 
tensje podlegające m oratorjum  za jedynym wyjątkiem , o którym  niżej 
będzie mowa, nie korzystają z dobrodziejstw a powyższych ustaw , a  to 
z  tej prostej przyczyny, iż koniec ich przedaw nienia nie przypada na 
-czas między 1. XI. 1918 a 30. VI. 1922, gdyż w obec tego, iż w myśl 
m statniego m oraiorjum  stały się one płatne dopiero w  m arcu i czerw 
eu 1922, przedaw niają się one po dniu 30. VI. 1922.

Z ustaw  powyższych korzystają natom iast te  pretensje m oratoryjne, 
k tó re  iuż wedle ustaw y cywilnej przed III nowelą podlegały trz y 
letniemu przedaw nieniu (§ 1480 i 1489 u. c.), gdyż przy tych” p re te n 
sjach łatw o zdarzyć się może, iż koniec przedawnienia przypadnie na 
krytyczny czas między I.XI. 1918 a 30.VI. 1922.

Przykład: Pieniężna pretensja odszkodowawcza, n. p. ex deldeto, 
powstała dnia 15. sierpnia 1911, zaczem byłaby uległa p rze 
dawnieniu dnia 15. sierpnia 1914, gdyby skutkiem m oratorjum  
nie nastąp i1'} w strzym anie przedaw nienia od dnia 1. sierpnia 1914 
do dnia 31.111. 1922, bo term in płatności' nie był oczywiście oznaczony, 
a pierwszej ra ty  nie zapłacono. Od dnia tedy następnego t.j. od l.IV. 
1922 zaczęłoby biedź normalnie dalej przedawnienie, któreby się skoń
czyło dnia 15.IV. tegoż roku. Gdy jednak dzień ten leży w kryty 
cżnym czasie między l.XI. 1918 a  30.VI. 1922, przeto  przedawnić 
nie jest dalej w strzym ane i zaczyna biedź dalej dopiero dnia l.VII. 
1922 a kończy się z dniem 15.VII. 1922. Gdyby jednak pretensja p o 
wyższa zaistniała n. p. l.VIII. 1912, w ów czas do dnia l.VIII. 1914 
upłynęłoby 24 miesięcy, a dalsze przedaw nienie skutkiem ostatniego m o 
ratorjum  rozpoczęłoby biedź od dnia l.IV. 1922 i upłynęłoby zatem 
dnia 1. IV. 1923 a więc w dniu leżącym j>oza krytycznym  cza 
sokresem, pc wyższych ustaw , z których przeto  pretensja ta  nie ko rzy 
stałaby, a tem sam em  przedaw niła się z upływem  1. IV. 1923.

Pow yższe wywody wychodzą z założenia, że wszystkie ustawy mo- 
T-atoryjne pow odow ały jedynie przesunięcie term inów  płatności, a w ięc 
nie przerw ę, lecz w strzym anie przedawnienia. Jakkolw iek przeciw  te 
mu zapatryw aniu zdaje się przem aw iać stylizacja odnośnych p rzep i
sów  w  m oratorjaeh p. t. „Zakres odroczenia płatności wzgl. ro zc ią 
głość m oratorjum 11 (§ 1 rozp. z 22.XII. 1915 D. pp. austr. 385, § 1 
rozp. i TKR. z 24.XII. 1918, art. 1 ustaw y z 26.VI. 1919, D. u. 51, 
poz. 332), posługujących się stale w yrażeniem  „płatność w ierzytelno
ści... odracza się11, to  niemniej dalsze przepisy we w szystkich mora 
torjaeh p. t. „ T e r m i n y  p r z e d a w n i e n i a  i t e r m i n y  s k a r g 11 
stanow iące, że przy obliczeniu terminu przedaw nienia i ustaw ow ych 
■terminów do wnoszenia skarg  n i e  w l i c z a  s i ę  czasu trw ania m ora-
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lorjum, pouczają niewątpliwie, iż chodzi tylko o w strzym anie p rzedaw 
nienia. To wynika- też z intencji ustaw odaw cy, którego zam iarem  by
ło udzielić dłużnikom tylko prolongaty do dopełnienia zobowiązań, a 
nie jeszcze jakichś dalszych dobrodziejstw . 1)

Natom iast korzystają w całej pełni z  postanowień cytowanych u 
staw  o w strzym aniu biegu przedawnienia, te  roszczenia z § 1486 u. c., 
k tó re  nie podlegały m orałorjum . a w ięc wierzytelności z umów o  na
jem usług i um ów o dzieło, — (m oratorja cytują §§ 1151—1163 
daw nego brzmienia u. c. oraz §§ 1151—1171 wedk, brzmienia III. now.) 
— tudzież wi czytelności z kontraktów  najmu i  dzierżawy. Jakkolw iek 
test rzeczą w ątpliw ą, czy te osta tn ie  wierzytelności już w edle u. c. 
przed III. now. nie podlegały trzyletniem u przedawnieniu (§ 
1480 u. c. i  dekr. na-dw. z 21 lisic pada 1812 Nr. 1016) to, nie 
mniej w obec postanowienia § 1486 u. c. przyjąć można, że 
dla tych ostatnich w ierzytelności, oraz wierzytelności z kontraktu 
najmu usług i o  dzieło, przedaw nienie rozpoczęło biedź po myśli 
III now. dopiero od dnia 1 kw ietnia 1916, oczywiście, o ile w ierzy
telności te stały się płatne przed tym  czasem . Gdy więc koniec p rze
dawniania przypadłby dla nich norm alnie na dzień 31. IV. 1919, a 
więc na dzień leżący w czasokresie między l.XI. 1918 a  30.VI. 1922, 
m-zeto przedaw nienie doznało w strzym ania na czas aż d o l.V II . 1922, w 
którym to  dniu zaczęło biedź dalej i ukończyło się z dniem l.XII. 1922. 
P retensje te  byłyby zatem dziś wszystkdp przedawnione, o ile naj
później w  pow yższym  dniu nie zostały zaskarżone lub uznane.

Tu należy uczynić to  zastrzeżenie, że o ile jednia z pretensyj, o  k tó 
rych wyżej mowa, stała się p łatną dopiero po  dniu 30 czerw ca 1919, 
'wówczas rozpoczynające się po tym dniu przedawnienie trzyletnie skoń
czyłoby się też po  30 czerwca 1922, a w ięc po upływie krytycznego 
czasokresu (l.XI. 1918, do 30.VI. 1922), tak, iż dla takich pretensyj nie
m a w strzym ania biegu przedaw nienia i przedaw niły się one norm al
nie w  trzech latach.

W  praktyce będzie rzeczą w ażną ustalenie kwestji, czy i pod które 
oojęcia określone w  § 1486 u. c. podpada konkretna pretensja, w szczegól
ności zaś, czy w  danym w ypadku zachodzi w ierzytelność z kontraktu 
kupna-sprzedaży podlegająca moratorjum , czy też z kontraktu o  dzieło 
nie podlegająca tem uż o raz czy odnośna pretensja rzeczywiście ma 
charakter interesu życia codziennego, gdyż tylko w  tym  razie pod- 
iega ona wedle opsnjd m aterjalów  do III. -now. trzyletniem u p rze 
dawnieniu.

W  kw estji ostatniej podnieść należy, iż § 1486 p. 6 . nie wymienia 
np. pretensyj inżynierów, architektów  i geom etrów , gdyż jak pouczają 
niaterjały (str. 428) ustaw odaw ca nie zam ierzał dla pretensyj tych osób 
ustanowić, bezw zględnie trzyletniego przedaw nienia. Dzieła bowiem w y
konane przez powyższe osoby n i e  z a w s z e  dadzą się podciągnąć 
pod pojęcia umowy codziennego życia-, co zwłaszcza odnosi się do 
jm ów  o w ykonanie budowy, k tóre bardzo często przedstaw iają się 
jako przedsiębiorstw a niecodzienne, obliczone na szeroką skalę, o zn a 
czeniu raczej artystycznem , niż praktyczno-użytkowem , tak, iż trudno 
jest tego rodzaju przedsiębiorstw a trak tow ać na rów n i z drobnenu 

odziennemi pracami. Czy zapatryw anie powyższe jest słuszne, w ydaje 
mi się bardzo wątpliwem2), a to w obec ł r e ś d  § 1486 p. 6 . stanowią- 
•ego, iż . przedaw niają się w trzech latach wierzytelności... wszelkich m

1) Na stanow isku powyższem stoi- też literatura i tak Zalman: 
..Kommentar zur M oratorium sverordnung“ str. 220. Granow ski: M ora

torjum  z 22.XII. 1915, D. p. 385, str. 43. Ehrenzw eig: System, 1920,
sir. 83. ”

2) Dla ścisłości należy też zaznaczyć, iż jestto zapatryw anie sub- 
kom itetu Komisji prawniczej austr. Izby panów, zresztą dość znacznie 
zaklauzulowane i pozostające w  sprzeczności z poglądem przedłoże
nia rządow ego, na podstawie którego ta  Komisja projekt swój w ygo
tow ała. — Przyp. Red.



Str. 108 G Ł O S  P R A W A Nr. 5—6-

nyeh osób ustanow ionych publicznie do załatw iania pewnych spraw  o 
w ynagrodzenie za swe świadczenia i £w rot wydatków . Takiemi o soba
mi niewątpliwie są też inżynierowie, architekci i geom etrzy, za czem u 
staw a nie da'je nam podstaw y do innego traktow ania pretensyj tych 
osób, jak wszelkich innych z § 1486, zwłaszcza, iż powołany wyżej 
przepis nie wylicza wcale taksatyw nie odnośnych osób.

Odnośnie- znowu do kwestji, czy w  Konkretnym wypadku zachodzi 
kon trak t kupna, czy też kontrakt o dzieło może pow stać wątpliwość 
tylko w ów czas, gdy pracodaw ca prócz pojący dostarczył także m aterjału 
(§ 1166). W  kw estji tej literatura nowoczesna przyjmuje, że ilekroć cho
dzi o wykonanie rzeczy fizycznej, k tó ra  jest oznaczona tylko gatun
kowo, w ów czas zachodzi kontrakt kupna-sprzedaży, jeśli pracodaw ca 
dostarczył swego m aterjału. Natom iast tam, g d z i e  c h o d z i  o s p e 
c j a l n e  i n d y w i d u a l n e  w y m a g a n i a  z a m a w i a j ą c e g o ,  m a 
m y  d o  c z y n i e n i a  z k o n t r a k t e m  o d z i e ł o ,  mimo, iż p ra 
cownik dostarczył m aterjału. *) Zam awiający redy u kraw ca ubranie 
dla siebie w edle swej miary, zaw iera umowę o  dzieło, naw et w  tym 
razie, gdy kraw iec dostarcza sukna i dodatków, zam awiający natom iast 
u k raw ca pew ną iiość ubrań dla swego handiu, celem dalszej o d 
sprzedaży, zaw iera umowę kupna-sprzedaży, o ile k raw iec dostarczy 
swego m aterjału. P rzy budowach domów następuje indywidualizacja 
przez w skazanie placu, i w ykonanie budowy wedle specjalnych p la
nów, a w obec tego prace te  będą wynikiem umowy o dzieło, naw et 
gdy budowniczy czy architekt dostarczą własnych m aterjalów  budo
wlanych. Podobnie przedstaw ia się rzecz przy  wszelkiego rodzaju in 
stalacjach, robotach ciesielskich, stolarskich, m alarskich i lakierni
czych, przy układaniu podłóg i budowaniu stropów. W  powyższych 
wypadkach należy zaw sze podkreślić okoliczność, czy zam awiający 
żąda efektu pracy, przeznaczonego dla jego specjalnych potrzeb, czy 
też te ostatnie są drugorzędne, względnie w ogóle w  rachubę nie 
wchodzą.

Jak  wiadom o om awiane tu  wierzytelności bywały bardzo często p o 
kryw ane wekslami i otóż nasuw a się w  takim  wypadku pytanie, jaki 
w p i y w  - w y w i e r a  z o b o w i ą z a n i e  w e k s l o w e  na przedaw nie
nie. Każde zobowiązanie w ekslowe zaciąga się zaw sze w  związku' z  ja 
kimś interesem  — nazwijmy go tu czysto cywilnym, celem umocnie- 
na praw wierzyciela, tak, iż podpisanie i w ręczenie weksla p rzed
staw ia się z reguły jako- usiłowanie zapłaty i  następuje nie w miejsce, 
tecz d l a  z a p ł a t y ,  („zahlungshalber", p ro  solvendo), a wobec- tego 
wręczenie weksla bynajmniej nie um arza pierw otnego stosunku cywil
nego. W yjątkow o tylko w ręcza się w eksel w  m i e j s c e  z a p ł a t y  
(„an Z ahlungsstatt“, p ro  soluto) w  którym  to jedynie wypadku mamy 
do czynienia z now acją wzgl. in solutum datio, pow odującą umo
rzenie daw nego zobowiązania, tak, iż wierzyciel może dochodzić ty l
ko pretensji z weksla,. Z postanow ienia § 1379 zd. ost. u. c. -wynika, 
iż domniemanie nie przem aw ia za tą  ostatnią konstrukcją, a w razie 
sporu musi dłużnik udowodnić, że -wręczył weksel w  miejsce zapłaty, 
w w ątliwości więc przyjąć należy, że weksel dano tylko dla zapłaty. 
Innemi słowy w  tym  ostatnim  wypadku wierzyciel przyjm ując weksel, 
bierze na siebie zobowiązanie do wyczekiwania term inu płatności, a za 
razem  zobowiązanie do zrealizowania weksla u trzecich osób, których 
podpisy na wekslu figurują. Oczywiście, żs w  takim  razie zobowiąza 
nym też jest w ierzyciel dokonać w szystkich aktów  w ekslowych po
trzebnych do przygotow ania ściągnięcia pretensji, w  szczególności więc 
prezentacji i protestu, o ile jednak te  ostatnie pozostają bez skutku, 
nie jest już obowiązanym  weksla skarżyć, lecz może żądać dopełnie
nia zobowiązania od swego diużnika bez względu na weksel, czyli mo 
że stanąć na stanowisku dawnego czysto cywilnego stosunku. Jeśli o 
soba w ręczająca weksel wierzycielowi jest jedynym dłużnikiem w e k 
slowym, w ów czas wierzyciel nie m a naw et obowiązku dokonać pow yż

*) Ehrenzweig: System, 1920, str. 470, także Granowski j. w 
str. 28.
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szych aktów  wekslowych, lecz m oże Dez względu na weksel żądać od 
dłużnika zapłaty. Oczywiście, żs raz uskuteczniona zapłata um arza oba 
zobowiązania. 3)

W ręczenie w eksla dla pokrycia pewnej pretensji uw ażać można nie
w ątpliw ie za u z n a n i e  d ł u g u  p o c i ą g a j ą c e g o  z a  s o b ą  p r z e r 
w ę  p r z e d a w n i e n i a ,  wobec tego zaś, że term in płatności u s ta 
lony w  w ekslu odnosić się też będzie do pretensji cywilnej pokry
te j wekslem, przeto przedaw nienie obu pretensji rozpocznie się z u 
pływem dnia płatności. Zdawaćby się mogło więc. że o  ile om awiane 
tu  pretensje pokryte zostały wekslem, w ów czas nie może nastąpić 
przedawnienie pretensji cywilnej w  innym czasie, niż pretensji w ekslo
wej. Jednakże sądzę, że tak  przedstaw ia się rzecz tylko przy preten
sjach podlegających m oratorjum . Przy pretensjach bowiem n i e  p o d 
l e g a j ą c y c h  m o r a t o r j u m  zdarzyć się może, iż p retensja cywilna 
przedaw ni się wcześniej, nie pretensja wekslowa.

Przykład: W  lipcu 1914 r. w ręczył dłużnik wierzycielowi weksel 
dla zapłaty w y n a g r o d z e n i a  z a  w y k o n a n i e  p e w n y c h  r o 
b ó t .  Jeśli weksel stał się płatnym  w  myśl umowy n. p. 10.VIII. 1914, 
tedy wierzyciel wobec m oratorjum  nie mógł weksla skarżyć 
i z  skargą wekslową w ystąpić mógł dopiero w  m arcu wzgl. czerwcu 
1922. Gdyby wierzyciel jednak nie zaskarżył weksla n. p. do stycznia 
r. 1923, w ów czas pretensja cywilna byłaby już przedaw niona. Dla tej 
p retensji bowiem- jako nie podlegającej m oratorjum  obowiązywałby p ier
w otnie umówiony termin płatności 10.VHI. 1914, gdyż prolongaty te 
go  terminu, ustanowionej przez m oratorjum  dla weksla, nie można p rze
cież odnieść do pretensji cywilnej, k tóra w obec tego rozpoczęła się 
przedaw niać w  dniu l.IV. 1916, a przy zastosow aniu ustaw  w strzy
mujących przedawnienie, przedaw niła się w dniu l.XII. 1922. W  tym 
w ypadku więc pozostałaby w ierzycielowi tylko pretensja wekslowa, 
a  oczywista, że przedawnienie pretensji otw artej, nie pociąga za sobą 
bynajmniej u tra ty  praw  z weksla, 4) i  nie w yw iera nań wpływu — z je- 
dnem atoli zastrzeżeniem . Jeśli m ianowicie wierzyciel na podstaw ie 
§ 26 rozp. walor, domaga się z weksla wyższej kw oty jak lOo/o, w ów 
czas musi wykazać, iż żądana nadw yżka należałaby się z tytułu (cy
wilnego) który był podstaw ą zobowiązania wekslowego. Otóż jeśli ty 
tu ł ten tj. p retensja cywilna przedaw niła się, w ów czas oczywiście nie 
m ógłby już wierzyciel na podstaw ie niej żądać jakiegokolwiek św iadcze
nia) w  razie zarzutu przedawnienia), a w obec tego nie mógłby też 
w  tym w ypadku otrzym ać z weksla więcej, jak 1 0 o/o.

Na odw rót zdarzyć się może, że zobowiązanie wekslowe przeda
w nia się wcześniej, niż pretensja cywilna. I tak  jeśli dłużnik na po
krycie ceny kupna za tow ary  w  r. 1911 w ręczył wierzycielowi weksel 
płatny dnia l.VII. 1911, wówczas weksel przedaw nił się, o ile go w ie
rzyciel nie zaskarżył, najpóźniej dnia l.VII. 1914. Natom iast p reten 
s ja  cywilna nadal istnieje, albowiem skutkiem  m oratorjum  stała się 
ona płatną dopiero w  marcu lub czerwcu 1922 i wierzyciel m oże 
jej dochodzić do 1 m arca lub czerw ca b. r., tak, iż zgaśnięcie w ek
sla skutkiem przedawnienia pozostaje bez wpływu na pretensję cy
wilną. 5) 6) '

W obec tego, iż om awiane pretensje przedaw niają się w  m arcu 
i czerwcu b. r. jest też aktualną kwesłją, do którego Sądu należy 
wnieść skargę, dom agającą się z weksla więcej, jak 1 0o/0, gdyż ty l
kO' skierowanie jej do w łaściwego Sąau powoduje przerw ę przedaw -

3) S tau ti: Komentarz do ust. weksl. str. 259. Ehrenzw cig: Sy
stem  1920 str. 333. W róblew ski str. 250, częściowo też Górski: P ra 
w o w ekslowe i  czekowe, str. 14 i 231.

4) Staub, j. w. str. 247.
5).S taub, j. w. str. 260.
6) W  kw estji stosunku pretensji wekslowej do cywilnej ze w zglę

du na przedawnienie, por. następujący artykuł redaktora. — Przyp. Red.
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nienia, o tyle, że w razie odrzucenia skargi z powodu niew łaściw o
ści Sądu nie następuje przerw a, a zanim nastąpi pow tórne w niesie
nie skargi może się w międzyczasie pretensja przedawnić.

O lie wierzyciel powołuje się w skardze na interes wekslowy, 
w ł a ś c i w y m  j e s t  d l a  s p o r u  S ą d  h a n d l o w y  i to  nie tylko 
w ówczas, gdy domaga się 10 o/o pretensji przeliczonej wedle rozp. w a
loryzacyjnego, b ez  także i w tedy gdy żąda nadwyżki1 ponad 1 0 o/o. 
W  tym  ostatnim  wypadku ba wiem, domaga się wierzyciel zawsze ty l
ko pretensji z weksla, a jedynie dla uzasadnienia tej pretensji ma wyka 
zać wyższą należność pochodzącą z stosunku, który był podstaw ą zobo
wiązania wekslowego. Przeciw ne zapatryw anie, że mianowicie w ierzy
ciel nadwyżki ponad 1 0 o/o dom agać się może już nie z weksla', lecz 
w prost z stosunku cywilnego, uw ażam  za mylne, albowiem pozostaje 
ono w  sprzeczności z gram atyczną i logiczną in terpretacją § 26 rozp. 
walor, w  szczególności zaś niesłuszność zdania tego wynika z tego, 
argum entu, że o ileby ustaw odaw ca zam ierzał dla pretensji w ekslo
wych przyznać tylko 1 0 o/o waloryzacji i w  żadnym wypadku więcej, 
a co do reszty odesłać wierzyciela wyłącznie do stosunku cywilne
go, to  nie byłby przecież podnosił tego, w  § 26 rozp. walor, trak tu 
jącym  o wekslach, gdyż jak wiadomo, w ierzycielowi przysługuje za
w sze praw o, bez względu na weksel, dochodzić swych praw  z stosunku 
cywilnego, zaczem pouczenia, czy też zastrzeżenie takie przy § 26 p.
2. zd. 2. byłoby zupełnie zbedne. Jeśli zaś zostało tu zamieszczone, 
to niewątpliwie mieć może tylko to znaczenie, iż nadwyżka ponad 1 0 o/o 
należy się również z weksla.

Przy tym stanie rzeczy, należą tak  roszczenie o 10°o, jak i w szel
kie nadwyżka przed Sąd handlowy. Ze względu na to, iż nakaz za 
płaty uzyskać można tylko dla kwoty 1 0 o/o, jest praktycznem  w  r a 
zie żądania nadwyżki dla uniknięcia odrębnej skargi połączyć oba 
roszczenia w jednej skardze, nadającej się do zwykłego postępow a
nia. O ile znowu wierzyciel me powołuje się na weksel, lecz na sto 
sim ek cywilny, ocenić należy w łaściw ość Sądu wedle ogólnych zasad.

W yżej przedstaw ione zasady co do przedawnienia ulegają zm ia
nom, o ile wierzyciel lub dłużnik, należeli do osób wojskowych w r o 
zumieniu rozp. ces. z 29.VII. 1914 D. p. 178 (także jeńcy, zakładnicy 
i  osoby przebyw ające1 w  miejscu odciętem  od Sądu skutkiem wojny). 
Do czasokresu, w ' którym  osoba taka m iała wnieść skargę, nie w li
cza się czasu od zaistnienia powyższej przeszkody, aż do upływu 30 
dnia po jej ustaniu. P rzeciw  powyższym osobom nie m ożna było w 
myśl powyższego rozp. ces. wnosić skarg  od zaistnienia przeszkody, 
a to  aż do upływ u 3 miesięcy po tym  dniu, w  którym  dla osoby 
dłużnika, usta ła  odnośna przeszkoda (art. 7 a, ust. z 26.VI. 1919 D. 
u. 51, poz. 332). Oczywiście, że pow yższe momenty powoduią w strzy 
m anie przedawnienia.

Odmiennie od zasad powyższych przedstaw ia się spraw a dla o
kręgu Sądu apelacyjnego w  Krakowie, w  którym  rozp. Rady Min. 
z  10.VI. 1920 D. u. 50, poz. 309, przystępując do odbudow ania mo- 
ra to rjum  zarządziło, iż w ierzytelności pieniężne pow stałe przed l.VIII. 
1914, o raz wierzytelności z weksli i czeków w ystawionych przed l.X, 
1915 m ają być spłacone w  4 rów nych ra tach  kwartalnych, począwszy 
od dnia l.X. 1920. Niezapłacenie którejkolwiek ra ty  pow odow ało p ła t
ność całej resztująeej pretensji, w  szczególności przy wekslach i cze
kach  po założeniu stosownego protestu. Pretensje do- wysokości 500 ko 
Ton stały się płatne w  całości w dniu l.X. 1920.

W obec tego o  ile pretensje powyższe pochodziły z interesów  ży
cia codziennego, przedawniły się w trzy  łata od powyższych dat p ła t
ności. Odnośnie zaś do pretensji, k tóre m oratorjum  nie podlegały, za
chodzi tu  w  przedm iocie przedaw nienia ten sam stan praw ny jak w  o 
k ręgu  Sądu apelacyjnego we Lwowie.
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Dr. ANZELM LUTWHK.

D stBsnnko preteasji w ekslow ij do pazawekslowei le  wzglpdi 
nprzedawnienie i przerachowanie.

(U w agi do p o w y ższeg o  artykułu.)
Stosunek pretensji podstawowej wzgł. pierwotnej do wekslowej jest 

iagadnieniem  zawiłem i w literaturze po dziś dzień spornem. O dróż
nianie i ustosunkowanie tych obu 'lic jednego i tego-samego stosunku 
prawnego w  odniesieniu do norm m oratoryinyeh, do norm  o  w strzy
maniu przedaw nienia i do norm waloryzacyjnych jest tem trudniejsze, 
ż ustaw odaw ca nasz zagadnienia tego sńać wcale na względzie nie 

miał. Ale — czy było to dla niego potrzebne?
Rozw ażm y.tu tylko to jedno: że przecież pierw otna pretensja po- 

zaw ekslow a nietylko z reguły n i e  j e s t  p ł a t n ą ,  z a n i m  n i e  j e s t  
p ł a t n y m  d o t y c z ą c y  w e k s e l ,  l e c z  n a w e t  i  p o  t e r m i 
n i e  p ł a t n o ś c i  w e k s l a  pretensja pierw otna — (wyjąwszy oczy
wiście w yraźną umowę treści przeciwnej) — dopóty nie jest płatną, 
d o p ó k i  z a c h o d z i  d l a  w i e r z y c i e l a  m o ż n o ś ć  z r e a l i z o 
w a n i a  p r e t e n s j i  w e k s l o w e j .  W ierzyciel nie może z r e g u ł y  
dochodzić pretensji pozawekslowej, dopóki ma o tw artą drogę praw a 
■wekslowego i tej drogi się nie zrzekł i też d o p ó t y  r o z p o c z ą ć  
s i ę  n a w e t  n i e  m o ż e  p r z e d a w n i e n i e  p r e t e n s j i  p o z a 
w e k s l o w e j  j a k o  j e s z c z e  n i e p ł a t n e j ,  zaczem tylko w bardzo 
rzadkich wypadkach może być m owa o tem, iżby pretensja „cywil
na" pozaw ekslowa przedawniła się, zanim się przedawniła wekslowa. 
Pozaw ekslow a bowiem p re te n s ja . „cywilna" pozostaje w s t a n i e  z a 
w i e s z e n i a  j a k o  w arunkow o uchylona, t. j. pod warunkiem, iż 
wierzyciel zapłatę uzyska z samego weksla, a zatem, dopóki nie w yj
dzie na jaw, że weksel w n o r m a l n y m  t o k u  r z e c z y  nie prowadzi 
wierzyciela do zaspokojenia. Aż do tego czasu istnieje między stronami 
co do pretensji pozawekslowej niejako pactum de non petendo. (Por. 
Grunhut, W echselreeht. tom II, § 113).

Zachodzi więc między pretensją pozaw ckslow J a  w ekslową w kw e
stji przedaw nienia stosunek podobny, jak między w ierzytelnością a za
stawem w myśl § 1483 u. c. Istotnie też może pretensja- pozawekslowa 
przedawnić się przed wekslową o tyle, o ile pierw -za cyfrowo p rze
wyższa drugą. Lecz też nadwyżka ta  s ta n ó w  poniekąd odrębną p re 
tensję, wcale nie ustosunkow aną do wekslowej. A poza tym  w ypad
kiem należeć to będzie chyba do najrzadszych, zbyt mało praktycznych 
w yjątków, iżby pretensja pozawekslowa przedaw niła się z a  ż y c i a  
o d n o ś n e j  p r e t e n s j d  w e k s l o w e j .

Atoli też na-odwrót: należy wątpić, czy pretensja pozawekslowa 
może — z reguły — przeżyć pretensję wekslową i  przedawnić się 
później od wekslowej, j e ś l i  t a  z g a s ł a  s k u t k i e m  p r z e d a w 
n i e n i a .  Kto bowiem w ręcza wierzycielowi weksel na pokrycie dłu
gu (zahlungshalber, pro solvendo), czyni to  zazwyczaj' z tą dla w ierzy
ciela oczywistą lub w yrażoną wolą, by wierzyciel n i e  i n a c z e j ,  j a k  
z a p o m o c ą  t e g o  w e k s l a  d o c h o d z i l i  d o s z e d ł  do zapłaty. 
Jeśli tedy wierzyciel w  następstw ie własnego zaniechania, względnie 
zaniedbania d o p u ś c i ł  d o  p r z e d a w n i e n i a  p r e t e n s j i  w e k s l o 
w e j ,  to temsamem w zasadzie p o s t r a d a ł  j e d y n y  s p o s ó b  z a 
p ł a t y ,  d o  j a k i e g o  p o d ł u g  z a w a r t e j  u m o w y  m i a ł  p r a 
w o . Nie je st on przeto upraw niony w tym  w ypadku od dłużnika dom a
gać się pozawekslowego sposobu zapłaty, a to tem mniej, że w rę
czenie wierzycielowi weksla łączy się już z: góry dla’ dłużnika zazwyczai 
z całym łańcuchem konjunktury gospodarczej, z zaciągnięciem zobo
wiązań wobec osób trzecich, z wydatkami., z odpowiedniem urządzę 
tiiem innych stosunków  praw nych itp. Dlatego też ustaw odaw ca w ek 
slowy użycza posiadaczowi weksla przedaw nionego j e d y n i e  i w y 
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ł ą c z n i e  . t y l k o  s k a r g i  z t y t u ł u  n i e s ł u s z n e g o  z b o g a c e -  
n i a  s i ę ,  a  to  przeciw  akceptantow i i w ystaw cy (art. 75 pols, ust. 
weksl. i a rt. 83 austr. u. w.), któraito skarga byłaby z reguły zbęd
na^ jeśliby po przedawnieniu się pretensji wekslowej istniało jeszcze 
roszczenie o zapłatę pretensji z p i e r w o t n e g o  stosunku obligatoryj
nego.

Dochodzimy tedy do- wniosku, ż e  w  z a s a d z i e  — nie mówiąc
0 w yjątkach możliwych na tle  w yraźnej odmiennej umowy, — p reten 
sja „cywilna", jak ją nazw ał A utor powyższego artykułu, czyli p ie r
w otna obligacja pozaw eksiowa, chociażby jej zwyczajny czasokres p rze
dawnienia jeszcze nie upłynął lub chociażby doznał w strzym ania lub 
przerw y swego biegu, gaśnie jednak, albo powiedzmy ostrożniej: co naj
mniej t r a c i  s w o j ą  z a s k  a r  z a  I i i o ś ć  z  chwałą przedaw nienia się 
weksla^ otrzym anego gwoli jej zapłaty. Naodwrót też, dopóki wekseł 
nie jest przedawniony, dochodzenie pretensji p i:rw otnej jest p o s p o  li  
c i e  zarów no niewykonalne jak — niepraktyczne.

Chcąc rozporządzać realnie pretensją pozawekslową, trzeba miano
w icie: 1) być wierzycielem z p i e r w o t n e g o -  stosunku obligatoryjne 
go; 2) przedstaw ić weksel w  term inie płatności przyjemcy do zap ła
ty  b e z o w o c n i e ;  3) zwolnić dłużnika pierwotnego (t. j. z  reguły 
przyjemcę), z obliga wekslowego, to  znaczy: z w r ó c i ć  m u  w e k s e l
1 to  jeszcze n i e p r z e d a w n i o n y  z o ś w i a d c z e n i e m  woli do
chodzenia pretensji pozawekslowej. (Sama gotowość zw rotu weksla, choć
by w  skardze cywilnej oświadczona, nie w ystarcza m. zd., gdyż nie 
skutkuje umorzenia obliga wekslowego, tak , jak zw rot weksla).

Z chwilą spełnienia się powyższych trzech wymogów, odżywa 
w praw dzie pierw otna -pretensja pozawekslowa, lecz też jednocześnie 
— skoro zarazem  gaśnie pretensja wekslowa, — ustaje w raz z nią 
wszelkie ustosunkow anie obu pretensyj w kw estji przedawnienia. 
(W kw est i przerachow ania natom iast zobaczymy jeszcze poniżej, jak o 
bie pretensje m ają się do siebie). W ierzyciel zatem, dopóki weksel 
jest w  jego ręku lub w  obiegu, niema, możności — jak zdaje się sądzić 
Sz. Autor powyższego artykułu — wybierania do woli między jedną, 
a drugą pretensją, według tego, k tó ra  ma dłuższy bieg przedawnienia. 
Jeśli tedy np. weksel dany był na pokrycie pożyczki, to wierzyciel nie 
będzie już mógł dochodzić zw rotu pożyczki przeciw  dłużnikowi w cza
sokresie przedaw nienia przysługującym  wierzytelności pożyczkowej, 
o ile nie urzeczyw istnił powyż wymienionych 3 wym ogów i o ile tym 
czasem np. w  ciągu m arca b. r. pretensja wekslowa uległa przeda
wnieniu. Są to  konsekwencje niemałej doniosłości, na które godzi się 
skierow ać szerszą uwagę i  dyskusję.

Krótko m ów iąc: pretensja pozawekslowa z reguły nie jest zaska- 
rzalną ani przed przedawnieniem  się pretensji wekslowej, ani po p rze 
dawnieniu się tejże. W ątpić należy tedy, czy ci wierzyciele, którzy swe 
przedawnione pretensje wekslowe próbują ratow ać skargami1 opartem i 
bezpośrednio na pozawekslowem  roszczeniu „cywilnem", uzyskają p o 
żądany rezultat. Pozostaje im tylko skarga z tytułu niesłusznego zbo- 
gaeenia — ta  zaś jest rzeczą bardzo trudną i bardzo niepewną, — 
zwłaszcza po tylu latach, post tot discrimina rerum !

Co się zaś tyczy przepisu § 26 ustęp II rozporz. waloryzacyjne
go, z mocy którego przerachow anie należności wynikającej z tytułu, 
który był podstaw ą zobowiązania wekslowego, dopuszczalne jest w w y
sokości „ i n n e j "  (zatem wyższej lub też może niższej), aniżeli 1 0 o/o 
sumy obliczonej według sikali § 2, to  w  związku z uwagam i powyż- 
szemi zdaje mi się, że zastosow anie tego postanowienia rozp. walor, z a 
w isło — (a to znowu z r°guly) — nietylko od tego, iżby pierw otna 
pretensja pozawekslowa t. j. „należność z tytułu, który był podsta
w ą zobow iązania wekslowego", lecz także i1 przedewszystkiem  p re te n 
sja w e k s 1 o w a, jako taka, nie była jeszcze przedawniona. Tak nale
żałoby też wnosić z wywodów autora rozp. walor. prof. Zolla w je 
go kom entarzu str. 106 i n a s t ad § 26 rozp. wal. „Taka (ewentual
nie) wyższa w aloryzacja będzie możliwa tylko- w stosunku między dłuż-
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niklem w e k s l o w y m ,  a jego p i e r w o t n y m  wierzycielem, nato
miast nie będą z niej mogli korzystać indosatarjusze, których z t r a 
satem wzgi. z w ystaw cą łączy w yłącznie wekslowy — abstriKcyjny 
stosunek i którzy przeto będą mogli korzystać tylko z ustalonej w 
ozporządzeniu m iary 100/o“.

lnnem i słow y: wierzyciel pierw otny, m ając w  ręku weksel — no- 
labene n i e p r z e d a w n i o n y  — może wobec dłużnika wekslowego, 
z, 'którym go w iąże stosunek będący podstaw ą zobowiązania w ekslowe
go, domagać się w  k a ż d y m  w y p a d k u  przera chowania nie podlega- 
feego  staw ce 10*>/q , a natom iast zastosow anego do tytułu podstaw o

wego.
Nie oznacza to atoli bynajmniej, iżby tem sam em  dokonała się nie

jako nowacja (ex lege) pretensji wekslowej na pozawekslową. Przeciw 
temu przem aw ia w łaśnie fakt, że wierzyciel z a t r z y m u j e  weksel 
: n a  j e g o  p o d s t a w i e  dochodź1' wyższej niż 100/0 m iary przeracho- 
wania. W  samej też rzeczy dochodzi on i w  tym  raz ie  tejsamej p re 
tensji w e k s l o w e j  — tylko, że w  wyższym lub niższym stopniu „prze- 
raehowanej", zależnie od tego, czy przerachow anie to  rozgryw a się 
między pierwotnym i kontrahentam i wekslowymi, czy pochodnymi. To 
leż w dalszej konsekwencji, żadnej m. zd. nie może ulegać w ątpliw o
ści, że żądanie wyższej waloryzacja, niż 1 0 o/o następuje nie w postę
powaniu zwyczajnem, lecz taksam o w „ p o s t ę p o w a n i u  w s p o 
r a c h  w e k s l o w y c h " ,  im orm owanem  w części VI, rozdział II, austr. 
proc. cyw. (§§ 555 i nast.) z tą jedynie różnicą, iż gdy wierzyciel do
maga się przerachow ania wyższego, niż 10°/o, sąd winien oczywista 
zaniechać wydania nakazu zapłaty i prowadzić spraw ę jako spraw ę 
w e k s l o w ą  n i e n a k a z o w ą ,  na zasadzie §§ 555, 55(1, 559 i 554 
austr. proc. cyw. Tego zaś nie można chyba zwać z prof. Zollem 
. z w y c z a j n e m  postępowaniem sądów em“, gdyż i w  tym  razie ob ra
camy się raczej — jak też świadczy napis części VI proc. cyw. (ver- 
ba: Besondere Arten) —  w postępow aniu nadzwyczajnem, a odmienna 
, m. zd. mylna nom enklatura powoduje pomięsizanie pojęć i sprow a
dza, (czego jesteśm y też świadkami), praktykę na błędne tory. Sądzę 
też wreszcie, że ilekroć w ierzytelność pokryta jiest wekslem, w łaści
wym jest zaw sze ii bez względu na wysokość przerachow ania, w yłącz
nie. Sąd handlowy (§ 51 p. 3. nor. jur.), jak niemniej, że w ierzytelność 
dochodzoną być może przez jednego i tegosam ego wierzyciela zawsze 
tylko j e d n o l i c i e ,  bez rozszczepiania jej na dwie części t. j. 1 0 o/o 
sumy obliczonej w edług skali § 2 i „nadwyżkę". Chociażby też w ie
rzyciel w skardze powołał się na „stosunek cywilny" — (por. artykuł 
Ora M issera, str. 110), — a  w ięc ściślej m ówiąc: na tytuł, będący p o d 
s t a w ą  zobow iązania w e k s l o w e g o  — to przecież nie zm ienia to 
postaci rzeczy i nie uchyla bynajmniej wyłącznej w łaściw ości Sądu 
handlowego

Dr. HENRYK LANDESBERG.

Przerachowanie roszczeń do Zarzado kolejowego i tytułu odpowie- 
dzialooiti za szkód] podczas tiaospoito.

(Rozp Prez. RZP. z 7/1. 1925 poz. 35 DZURP. Nr. 4).
Już niejednokrotnie zwracano uw agę na to, że produkuje się u 

nas zbyt wiele ustaw . Niema dnia, w  którymby Dziennik ustaw  me 
irzyniósł nam nowych ustaw  lub rozporządzeń, k tóre w rzynają się 
głęboko w nasze życie gospodarcze. Z  natury rzeczy wynika, że w 
związku z tak ą  hyperprodukcją ustaw odaw stw a pozostaje pow ierzchow 
ność ujęcia żywotnych kw estyj prawnych, a niejednokrotnie sprzecz
ność z istniejącemu ustawam i, a naw et z zasadam i Konstytucji. Z wy- 
atkiem  naszej ustaw y wekslowej ; czekowej — ze wszech m iar w zo
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rowych, — żadna praw ie ustaw a me może nas zadowolić z punktu w i
dzenia (techniki ustawodawczej. Ta m asowa produkcja ustaw  pudkopuje 
też niejednokrotnie zasady etyki i> poczucia prawnego.

Niedomagania te  wykazywało w wysokim stopniu Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dma 28,6 1924 o zmianach i sp rosto 
waniu Rozp. z dnia 14/5 1924 o przerachow aniu zobowiązań prywat- 
no-prawnych poz. 586 Dz. Rz. P. Nr. 56 w przepisie dodanym do § 35
Rozp. walor. pt. „Należności i zobow iązania kolai", zwłaszcza zaś w
postanowieniu § 35 lit. c). Przepis ten  brzm iaf: „.Jeżeli wierzytelność 
pow stała z tytułu mylnego w ym iaru należności przewozowych k redy
towanych, lub też zaginięcia, uszkodzenia o raz przekroczenia terminu 
dostaw y przesyłek, w reszcie z tytułu odpowiedzialności za szkody 
i s traty  z racji pożarów  i nieszczęśliwych wypadków (przecachuja się 
je) — na 10 proc. sumy, obliczonej według skali § 2.

P ierw sze wrażenie, jakie się odnosiło po przeczytaniu bezw zględ
nego ograniczenia pretensyj z tytułu wymienionego w § 35 lit. c.
do wysokości 10 proc. skali § 2 Rozp. walor, było dla praw nika d e 
prymujące. W yglądało to bowiem na dyktat silniejszego dłużnika w o
bec bezbronnego wierzyciela, na zgoła m eum otywowane wywłaszczenie.

U stawodawca nie zdawał sobie widocznie spraw y z faktu, że k o 
l e j  j e s t  k u p c e m  w znaczeniu ustaw y handlowej, że zatem nie 
mogą jej przysługiwać żadne przywileje na szkodę swych kontrahen
tów. Nie liczył się ustaw odaw ca z faktem, że liczenie odszkodowania 
do 10 proc. rzeczywistej w artości wyw ołać musi w  sferach gospodar
czych zaniepokojenie, które w  swej konsekwencji niekorzystnie o d b i ć  
s i ę  m u s i  n a  b i l a n s i e  Z a r z ą d u  k o l e j o w e g o .

Dość jednak, że cała talanga wierzycieli zarządu kolejowego z ty 
tułu odpowiedzialności za szkody podczas transportu  jednem pociąg
nięciem pióra w yw łaszczoną została z 90 proc. swej wierzytelności

Rozporządzenie to jednak było przytem  niejasne i pozostawiało 
przynajmniej pewien zakres swobody dla interpretacji i pocieszano się 
że sądy nasze w praktyce zdołają przez um iejętną interpretację ostrze 
tych przepisów  złagodzić.

Podstaw ę ku temu daw ał przepis § cyt. Rozp., który stanowił, 
że ,,Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenia". Rozporzą
dzenie bowiem nie zawierało żadnego przepisu „przejściowego", me 
stanowiło, co się ma stać z tema pretensjam i do Zarządu kolejowego . 
które już zostały przez Sąd prawom ocnie rozstrzygnięte, czy »ch prze- 
rachowanłe zasadzać się ma na § 2, czy na § 35 lit. c) Rozp. walor.

Logiczna i praw na konsekwencja z § 2 była jasną: W  braku 
w yraźnego postanowienia, że Rozporządzenie działa wstecz, m ożna je 
stosować t y l k o  d o  w y p a d k ó w  w dniu ogłoszenia Rozporządzenia 
Prez. Rzp. z 30'6 1924, poz. 556 n i e  r o z s t r z y g n i ę t y c h  p raw o 
mocnie. Dyktuje to logika i poczucie praw ne. Do praw om ocnych o rze 
czeń zastosow ania mieć me mogło, bo wszak byłoby to naruszeniem 
art. 77/2 Konstytucji Rz.P. z 17/3 1921 Nr. 44 Dz. U. Rz. P., który 
uświęca zasadę: „Orzeczenia sądowe n i e  m o g ą  być zmieniane ani 
przez W ładzę ustaw odaw czą ani przez W ładzę wykonawczą".

Gdzieżby istniała pewność praw a i możność obrotu prawnego, 
gdzie spokojny rozwój życia ekonomicznego i kredytowego, jeśli, jak 
miecz Damoklasa, w isiałaby wiecznie obawa, ża prawomocne nienaru
szalne w yroki sądowe i dobrza nabyte prawa, mogą n a g l e  zostać 
zm ienione? Z ochroną praw a i poczucia stycznego ustaw  stoi i upada 
praw orządność i w iara w prawo.

Za czasów rzymskich sądy rmiały „ius corrigendi ac supplendi" 
gdy ustaw y popadały w sprzeczność z powszechnem  poczuciem p raw 
nem. 1 u  nas przez długi czas inflacji i dewaluacji byliśmy świadkami 
przystosow yw ania przez sądy ustaw  do zasad słuszności względnie 
do zasady rów now artości świadczeń, zasady odpowiadającej poczuciu
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sprawiedliwości i etyki. W  rozpraw ie Gellera „Verhaltnis des R ichter- 
am ts zum Gesetz“ znajdujemy zdanie: ,,Der Richter rst kraft seines 
Amtes verpf!ichtet, von einer gesetzlichen V orschrift bew usst abzuwei- 
chen. wenn solche m it dem sittlichen Empfinden der Allgemeinheit der- 
a rt in W iderspruch steht, dass durch Einhaltung derselben die A utoriłat 
von Recht und Gesetz erheblich m ehr getahrdet sein wiirde, ais durch 
die A usserachtlassung ihrer. Der Richter ist ja mcht ein geaanken 
— und willenloser Automat, der durch eme V orschrift mechamsch m 
Bewegung gesetzt wird. Sein Amt verpflichtet ihn zum Schutzs des 
Rechts und zur Abwehr von Un recht".

W  tym kierunKU sądy zaw iodły: Nawet Sąd Apelacyjny we L w o
wie, k tóry  szczycić się może obsadą znacznej ilości uzdolnionych ju
rystów, nie mógł się wznieść na w yżyny interpretacji samodzielnej do 
„lus corrigendi ac suppler.d: iegis“ i stosow ał przepis § 35 lit. a) do 
orzeczeń p r a w o m o c n i e  wydanych. „In dubio pro fisco" — oto za
sada niestety zbyt często stosow ana przez nasze sądy w sporach prze
ciw Skarbowi Państw a!

Lecz niesłuszność § 35 lit. a) Rozp. walor. (poz. 556/24) okazała 
się widocznie zbyt rażącą. 1 po trzeba było aż 6 miesięcy, Dy stery u 
staw odaw cze doszły do tego przekonania.

Rozporządzeniem Rady M inistrów  z dnia 7 1 1925 o podwyż
szeniu niektórych zobowiązań tudzież obniżeniu niektórych należności 
Skarbu Państw a -  poz. 35 Dz. U. Rz. P. Nr. 4, zmieniono § 35 
a ust. 4 i 35 b. Rozp. wałor. (w brzmieniu Rozp. z ‘ 27/12 1924 Dz. 
(J. R. P. Nr. 115 poz. 1024) w ten sposób, że jesh szkody m ająt
kowe wywołane zostały przez „um yślną winę łub oczywiste niedbal
stw o" organów  kolejowych i praw om ocnem i orzeczeniami sądowemi 
wydanemi m i ę d z y  21/5 1924 a o g ł o s z e n i e m  tego Rozp urządze
nia (tj. 16/1 1925) prżerachow ane zostały na 10 proc. sum obliczo
nych w edług skali § 2 Rozp. walor., natenczas p o d w y ż s z a  s i ę  zo 
bow iązania Skarbu Państw a d z i e s i ę c i o k r o t n i e .  O ile przeracho- 
w anie jeszcze nie nastąpiło, nastąpić ma wedle pełnych staw ek § 2 
Rozp. walor.

W  braku umyślnej winy lub oczywistego niedbalstwa organów  ko
lejowych łub jeśli prawom ocny w yrok w wyżej oznaczonym czasokre- 
se nie zapadł, przerachow ać należy w  myśl § 1 ust. 2 cyt. Rozp. 
w ierzytelność z tytułu odszkodowania tylko na 50 proc. szkody rzeczy
wistej, obliczonej wedle skali § 2 Rozp. walor.

Powołane Rozporządzenie załatw ia spraw ę tylko połowicznie. Za
gadką pozostaje, dlaczego orzeczenia zapadłe przed 21/5 1924 nie 
m ają korzystać z praw a „pełnej w aloryzacji" w wypadkach zachodzą
cej umyślnej winy lub oczywistego niedbalstwa organów  kolejowych.

W edle art. 283 u. h. odpowiada kupiec naw et za lucrum cessans. 
Przepisy Przew ozow e ograniczają tę  odpowiedzialność bardzo znacz
nie, bo tylko w  razie udowodnionej winy lub grubego niedbalstwa 
przyznają to pclae zadośćuczyni nie. Czyż godzi się otóż, by Skarb 
Państw a, nie bacząc na względy etyki i słuszności, odbierał upraw nio
nym bezpodstawnie połowę wynagrodzenia zwyczajnej szkody? Czyz 
nie przedstaw ia się to umniejszenie prawomocnie przyznanego od
szkodowania jako wywłaszczenie części m ajątku? — W szak wedle Art. 
99/1 Konstytucji ograniczenie w łasności, — a praw om ocne orzecze
nie rodzi praw o własności upraw nionego do przyznanej korzyści m a
jątkowej — dopuszczalne jest tylko „za odszkodowaniem".

Mimo to przyznać się musi, że powołane Rozporządzenie uchy
lając 10 proc. odszkodowanie, czyni znaczny krok naprzód na drodze 
do sanacji życia prawnego.
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Dr. MOJŻESZ STEINBERG.

Polskie prawo wekslowe
w porównaniu z uchylonemi ustawami wekslowemi 

dzielnicowemi na tle konwencji haskiej. (Dok.)
IX. W yręczenie.

Art. 55. W edle ust. pols. zg. z h. w odróżnieniu do ust. austr. 
i niem. (art. 56) posiadacz wekslu n i e  m a  o b o w i ą z k u  w w ypad
ku, gdy na wekslu zaprotestow anym  z powodu m eprzyjęcia znajduje 
się w s k a z a n y  w y r ę c z y c i e  1, na miejsce płatności do niego się 
udać i żądać od niego przyjęcia wekslu, a przeciwnie m a on n a
w et praw o o d r z u c i ć  zaofiarow ane przez tego wyręczyciela przy
jęcie, choćby był na wekslu w skazanym  i stosownie do art. 42 z w r o t 
n i e  p o s z u k i w a ć  z a p ł a t y  p r z e d  z a p a d ł o ś c i ą  (art. '53 
ust. 2) anal. ust. fr. (art. 126) o raz  ust. ros. (art. 106) z tem, że od
rzucić nie może, gdy sam t r a s a t  jest ofiarującym  ku czci, w  prze
ciwnym razie trac i praw o do wcześniejszego zaspokojenia (art. 97).

Posiadacz ma jeanak prawi> dopuścić do przyjęcia ze strony w ska
zanego w  potrzebie lub też niewskazanego w e  w s z y s t k i c h  w y 
p a d k a c h ,  w  których może p r z e d  z a p a d ł o ś c i ą  weksla (a r t .42) 
zw rotn ir poszukiwać z wyjątkiem  gdy chodzi o weksel, którego przed
staw ienia do przyjęcia zabroniono art. 55 ust. 1).

Jeżeli jednak posiadacz wekslu z g o d z i ł  s i ę  na przyjęcie przez 
wyręczenie, to  t r a c i  p r a w o  z w r o t n e g o  p o s z u k i w a n i a  
przed płatnością weksla p r z e c i w  s w o i m  p o p r z e d n i k o m  (art. 
55 ust. 3); ts. ust. austr. i niem. (art. 61) z tem, że tam  nie ma p ra 
wa żądania zabezpieczenia, rów nież i ust. rcs . (art. 108); — w ust. fr. 
(art. 128) zaś posiadacz wekslu zatrzym uje bez wzglęau na jakiekol
w iek przyjęcia przez wyręczanie, w s z y s t k i e  s w e  p r a w a ,  jakie 
m a przeciw  w y s t a w c y  i i n d o s a n t o m  z powodu że przekazany 
odmówił przyjęcia wekslu.

Art. 57. W  ust. austr. i niem. (art. 60) i ros. (art. 110 1. 3) w a
runkiem zapłaty wekslu przez akceptanta przez wyręczenie jest 1) z a- 
ł o ż e n i e  protestu  z powodu niezapłaty przez p r z e k a z a n e g o  
i 2) przedłożenie mu wekslu do z a p ł a t y  najpóźniej w drugim — w 
ust. niem. trzecim — dniu powszednim  p o  d n i u  p ł a t n o ś c i .

W  ust. pols. zg. z h. w i n i e n  posiadacz weksla przyjętego 
przez wyręczenie, albo na którym  znajdują się osoby w skazane, które 
m ają płacić w  potrzecie, najpóźniej nazajutrz po ostatnim  dniu prze
pisanym  dla protestu  z powodu niezapłaty p r z e d s t a w i ć  w  miejscu 
płatncści w szystkim  tym osobom  a w  r a z i e  n i e  u z y s k  a n i  a z a 
p ł a t y  przez wyręczenie d o k o n a ć  p r o t e s t u  (art. 59 ust. 1) — (a 
zatem  o d p a d a  o b e c n i e  p o t r z e b a  z a ł o ż e n i a  p r o t e s t u  z 
p o w o d u  n i e z a p ł a t y  p r z e k a z a n e g o )  — gdyż w  przeciwnym 
raz ie  traci prawo regresu przeciw  w y r ę c z o n e m u  i j e g o  n a 
s t ę p c o m  (art. 57 ust. 1).

Art. 61. W  ust. austr. i nism . p r z y j ę c i e  przez wyręczenie 
może nastąpić na wekslu, kopji lub przydłużku, i m u s i  być uw ido
cznione w  d o d a t k u  do protestu z powodu nieprzyjęcia założonego 
(art. 58) — wedle ust. tr. (art. 126) n a  p r o t e ś c i e  i przez w y
ręczyciela p o d p i s a n e ,  zaś z a p ł a t a  przez wyręczenie w  u st.au s tr. 
i niem. m u s i  być uwidoczniona w  p r o t e ś c i e  założonym z p o 
w odu niezapłaty l u b  w  d o d a t k u  do niego (art. 62), ts. ust. fr. (art. 
158 ust. 2). '

W edle ust. pols. i h. p r z y j ę c i e  p r z e z  wyręczenie um iesz
cza się ty lko n a  w e k s l u  i wyręczyciel je p o d p i s u j e  (art. 56) ts. 
ust. ros. (art. 107) rów nież i zapłatę o raz  wyręczenie k w i t u j e  s i ę  
n a  w e k s l u  (art. 61) gdy zaś w art. ros. zapłatę poświadcza się 
w  p r o t e ś c i e  (art. 64 ust. ros.).
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Art. 62. Zgodnie z ust. austr. i niem. (airt 64) ust. fr. (art. 159 
ust. 3) ust. ros. (art. 65 zd. 1) w ust. pols. i h. postanowionem  jest, że 
w  razie zbiegu kilku ofiarujących zapłatę przez wyręczenie, pierw szeń
stw o należy się temu, przez k tórego  zapłatę najw iększa liczba dłużni
ków zostanie zwolnioną, jednakże (art. 62 ust. 3) ust. pols. i h. 
u z y s k a n i e  ś w i a d o m o ś c i  s t a n u  r z e c z y  przez wyręczyciela, 
.rtóry płaci w brew  przepisowi ust. 1 (tego artykułu) może nastąpić 
w  j a k i k o l w i e k  sposób, a nie jak w ust. austr. i niem., w e
dług których wyręczający musi uzyskać świadomość z w e k s l u  ł u b  
p r  o  te s t u, że jakaś inna osoba m ająca przed nim pierw szeństw o 
chciała weksel wykupić.

W  ust. fr. (art. 159 ust. 4) pierw szeństw o do zapłaty należy się 
przekazanem u, przeciw  którem u założono protest z  powodu nieprzy- 
jęcia.

W  ust. pols. i h. n i e  p r z y s ł u g u j e  przyjemcy przez w yrę
czenie praw o do 1/3 o/o pro wiz i względem płacącego, w wypadku nie- 
tojścia do uiszczenia zapłaty, dlatego, że przekazany łub lepszy w y
ręczający już zapłacił, k tóre mu daw ała ust. austr. i niem. (art. 65).

X. W tóropisy i odpisy  w ekslu .
Art. 63. Postanow ienie o w tóropisach są zgodne z ust. austr. i niem. 

(art. 66) z tem jednak, że ust. pols. jak i h) w y r a ź n i e  stanowi, 
że k a ż d y  p o s i  a d a c z  może dom agać się wydania w tóropisów  n a  
w ł a s n y  k o s z t ,  o ile z wekslu nie wynika, że go w ystawiono w je
dnym egzemplarzu, i że i n  d o  s a n  c i  z o b o w i ą z a n i  s ą  do pow tó
rzenia swoich indosów na nowych egzem plarzach (art. 63 ust. 3).

W  ust. fr. (art. 154) j e d y n i e  w ł a ś c i c i e l o w i  z a g i n i o n e 
g o  w e k s l u  przysługuje praw o żądania w tóropisu od swego bezpo
średniego poprzednika, a k o s z t a  m u s i  s a m  p o n i e ś ć  w ust. ros. 
zaś (art. 115) p i e r w s z y  n a b y w c a  w e k s l u  (remittent) ma p ra 
wo żądania w tóropisów , kw estja kosztów  jak w austr. i niem. nie jest 
rozstrzygnięta.

Art. 64. Zaplata dokonana na jeden z egzem plarzy zwalnia n a 
w e t  w t e d y ,  gdyby nie było na wekslu zastrzeżenia, że taka zapłata 
joozbawia ważności inne egzem plarze. Postanow ienie to w  ust. pols. i h. 
zgodne jest z ust. austr., niem. i ros. — Jedynie w  ust. fr. (art. 147) 
zachodzi różnica, iż wym aga um ieszczenia na wtóropisie klauzuli kasa
cyjnej t. j. wzmianki, że ta zapłata uchyla ważność pozostałych egzem 
plarzy, dla wywołania skutków  zupełnej zapłaty.

Podobnie jak w  ust. austr. i niem. (art. 67 p 2) w ust. pols. 
t r a s a t  odpowiada z każdego przyjętego przez siebie egzemplarza, 
Którego mu nie zwrócono przy zapłacie (art. 64 ust. 1 zd. 2) i on 
musi tedy tylekroć płacić, ilekroć w  d o b r e j  w i e r z e  będący, n a
leżycie legitymowany posiadacz przyjętego w tóropisu zapłaty od niego 
zażąda, chybaby zatem  wykazał m ała fides żądającego zapłaty. Ts. ust. 
ros. (art. 116) która w yraźnie stanowi, iż tra sa t może wykluczyć sw ą 
odpowiedzialność z dalszych prżyjęć przez wykazanie mala fides — po
siadacza, lub p o m y ł k ę  z e  s w e j  s t r o n y .

Również i indosanci, k tórzy przenieśli egzem plarze na różne osoby 
odpowiadają z wszystkich podpisanych przez siebie egzemplarzy, k tó 
rych  im nie zwrócono, ust. p. (art. 64 ust. 2) ust. austr. i niem. (art. 
67 1. 1) ust. ros. (art. 116 in fine),

Art. 66 i 67. Kwestja odpisów weksli jest zgodnie uregulow ana 
jak w poprzednio obowiązujących ustawach.

XI. F a łsze .
Art. 68. W  ust. polskiej i h. zgodnie z ust. austr. i niem. (art. 75 w 76) 

sfałszow anie podpisu jakiegokolwiek, naw et w ystawcy lub akceptanta 
nie wpływa na ważność innych podpisów  prawdziwych znajdujących 
się na wekslu (art. 68) i o ile zaś tek st wekslu z a m i e n i o n o ,  od 
powiedzialność osób którzy podpisali weksel po zmianie, obejm uje 
t r e ś ć  z m i e n i o n e g o  t e k s t u ,  zaś tych, którzy przed zm ianą pod
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pisali t r e ś ć  t e k s t u  p i e r w o t n e g o  (art. 69) w ust. austr. i niem. 
zaś zmiany w częściach istotnych weksla, powodują jego nieważność, 
chyba że posiadacz wykaże ni istotność zmian.

W  ust. fr. (art. 112) z m y ś 1 e n i e (podrobienie lub sfałszowanie) 
czy to  zamieszkania, czy nazwiska, czy zawodu, czy miejsca zamieszka
nia, wystawienia lub płatności, powoduje, iż takie weksle nie pocią
gają za sobą skutków praw a wekslowego, a jedynie uważa się je 
za z o b o w i ą z a n i a  z w y c z a j n e  (tj. p raw a cywilnego).

Ust. ros. nie rozpatruje kwestji podrabiania lub sfałszowania pod
pisów na wekslu się znajdujących, a odnośnie do zmian wzgl. popra
wek wekslu d o p u s z c z a  je tylko pod warunkiem, że zo ianą um ó
wione p r z e d  p o d p i s a n i e m  wekslu przez wystawcę, zaś z m i a n a  
s u m y  w e k s l o w e j  nie jest dopuszczelną naw et w razie om ów ie
nia (art. 13).

XII. Przedaw nienie.
flrt. 70. Czasokres przedawnienia roszczeń wekslowych przeciw  

p r z y j  e m e y  wynosi w ust. pols. h. podobnie jak w ust. austr.
1 niem. (art. 77) t r z y  l a t a  od dnia płatności w eksla; odnośnie zaś 
do czasokresu przedaw nienia roszczeń posiadacza wekslu przeciw  i n 
d o s  a n t o m  ii w y s t a w c y  różni s.ę ust. pols. i h. od ust. austr. i niem, 
(które przewidują różne czasokresy zależnie od położenia miejsca p ła t
ności) ustalając 1 -roczny czasokres przedawnienia licząc o d  d n i a  d o 
k o n a n i a  p r o t e s t u  w  należytym czasie, a w wypadku zastrzeże
nia „bez kosztów ", „bez pro testu" j d  d n i a  p ł a t n o ś c i  (art. 70 ust. 2).

Z w r o t n e  r o s z c z e n i a  i n d o s a n t ó w  między sobą i p r z e 
c i w k o  w y s t a w c y  zaś przedaw niają się również odmiennie od 
austr., w jednolitym czasokresie tj. s z e ś ć  (6) miesięcy od dnia w y 
k u p i e n i a  weksla przez indosanta lub d o r ę c z e n i a  mu skargi 
(art. 70 ust. 3) przyczem przy obliczeniu tych czasokresów  n i e  w l i 
c z a  s i ę  d n i a  p o c z ą t k o w e g o  (art. 79 ust. 1), wzgl. h. art. (73 
ust. 1).

Ust. fr. rozróżnia s z c z e g ó l n e  przedawnienie odnoszące się dG 
skargi pcwetowej przeciw  w ystaw cy i indosantom, jak i inJ osantów  
między sobą wynoszące stosownie do położenia miejsca płatności od
2 mieś. do 2 lat, z których czasokresy 6 1 i 2-Ietni.e zdwajają 
się w  czasie wojny morskiej (art. 166—169) oraz przedawni .nie o g §  i 
n e, wedle którego wszystkie skargi z wekslu przekazowego albo tak ie
go własnego, który został w ystaw iony przez kupców lub bankierów 
albo z powodu czynności hanćlow sjprzedaw niają się w przeciągu lat 5 
od d n i a  p r o t e s t u ,  albo jakiej późniejszej czynności sadowej, jeżeli 
wyroku nie wykonano ani też długu osobnym dokumentem nie stw ier
dzono (art. 189).

Ust. ros. (art. 112) przewiduje przedawnienie skargi przecie 
p r z y j e m n y  w  przeciągu l a t  5 od d n i a  p ł a t n o ś c i  a przeciw  
i n d o s a n t o m ,  r ę c z y  ci e l o m  i w y s t a w c y  w ciągu 1 r o k u  
o d  d n i a  z a ł o ż e n i a  p r o t e s t u  z p o w o d u  n i e w y p  l a t y .

Roszczenie zw rotnego poszukiw ania indosanta, który weksel w y
kupił, p rze Jw  p e p r  ż e d n i k o m  i w y s t a w c y  przedawnia się 
w 6 mies. od- d n i a  z a p ł a t y  w e k s l u  p rz :z  tegoż indosanta (art. 
74 wzgl. 113 ust. ros.). "

Praw o skargi m i ę d z y  indos antami, ręczycielami i w ystaw cą g a 
śnie zawsze po upływie L at 3 o d  d n i a  n a s t a n i a  p ł a t n o ś c i  w e 
k s l u  (art. 75 wzgl. 114 ust. ros.).

flrt. 71. W edle ust. austr. (art. 80) bieg przedawnienia w ekslo
w ego p r z e r y w a  s i ę  t y l k o  w dwu wypa Ikach. a to przez 1) d o 
r ę c z e n i e  skargi ze skutkiem przeciw  tej osobie, przeciw  której 
skargę wytoczono i 2) z a w i a d o m i e n i e  o s p o r z e ,  uskutecznio
ne przez pozwanego zaś wedle ust. niem. miarodajne są w tej mierze 
przepisy ustawy eyw. (art. 80 został bowiem uchylony art. 8 Nr. 2 
ust., w prow adezej do ust. handlowej).
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W  kwestji przerw y biegu przedaw nienia ustaw a polska: stosownie 
do art. 16 umowy haskiej, którym  zastrzeżono poszczególnym pań
stwom  praw o samodzielnego uregulow ania postanowień w kw estji 
przerwy lub zawieszenia biegu, przewiduje odm ren nie od au .tr . i niem. 
następujące przyczyny:

a) w y t o c z e n i e  s k a r g i  — a. zatem już samo wniesienie skargi 
w ystarcza obecnie do spowodowania przerw y a nie dopiero „dorę
czenie" :

b) zgłoszenie roszczenia wekslowego w postępow aniu ugodowem  
lub kcnkursow em ;

c) oznajmienie sporu !ub przypozw anie ze strony pozwanego — i
d) uznanie pisemne roszczenia wekslowego'. Przyczyny te  są w u s t  

polskiej t a k s a t y w n i e  wyliczone jak wynika ze siów „jedynie 
i wyłącznie" (art. 71).

Ust. rcs. przewiduje jedynie pierw sze trzy przyczyny jako pow o
dujące przerw ę (art. 76 wzgl. 114)

flrt. 72. W  ustaw odaw stw ach poprzednio obowiązujących i w  u 
staw ie haskiej brak  postanowień ustaw ow ych ustalających w y r a ź 
n i e  p r z y c z y n y  powodujące dalszy bieg przerw anego przedaw nie
nia i bezskuteczność przerw y, a jedynie można było wydedukować t a 
kowe z postsnow ień o przyczynach przerw ę wywołujących.

Ustawa polska zaś, po myśli przyznanego w konwencji haskiej 
państw om  kontraktującym  praw a samodzielnego, a z mocą praw ną 
wobec i w  innych państw ach tych wyposażonego, uregulow ania tej 
kwestji, wymienia w  art. 72 wynadki, w których przerw ane p rze 
dawnienie rozpoczyna swój bieg na nowo.

Przyczynam i takiem i są : a) N i e n a l e ż y t e  p o p i e r a n i e  s p o 
r u  — w przypadku wniesienia skargi, począwszy od o s t a t n i e j  
czynności procesowej; n o w e  p r z e d a w n i e n i e  przeryw a się przez 
p o d j ę c i e  s p o r u .

b) Z a k o ń c z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  — w przypadku zgłoszę - 
nia w postępowaniu układowem lub konfcursowein, od c h w i l i  z a 
k o ń c z e n i a ,  a w razie zaprzeczenia zgłoszonej wierzytelności — od 
c h w i l i 1 z a p r z e c z e n i a .

c) P r a w o m o c n e  u k o ń c z e n i e  s p o r u  — w przypadku o - 
znajmienia sporu lub przypozwania, od tej chw ili

d) O d d a  t y  d o k u m e n t u  — w przypadku uznania.
P rzerw a przedawnienia skutkuje tylko wobec tego dłużnika w e

kslowego, k t ó r e g o *  p r z y c z y n a  p r z e r w y  d o t y c z y ,  a w yw o
łuje korzyści na rzecz tego wierzyciela wekslowego, który s a m  sp o 
w odow ał tę przerw ę, wobec tego dłużnika- (art. 73); zaś bieg przedaw 
nienia n i e  u l e g a  z a w i e s z e n i u  (art. 74) ts. ust. ros. (art. 76).

XIII. R oszczen ie  z ty tu łu  n ie s łu szn eg o  w zbogacen ia .
flrt. 75. Ust. austr wzgl. niem. (art. 83) daje posiadaczowi w ek 

sla w wypadku zgaśnięcia praw  z wekslu, bądź to w skutek p rze 
dawnienia bądź to  wskutek zaniechania czynności dla zachowania 
p raw  wekslowych przepisanych, roszczenie przeciw  w y s t a w c y  
i a k c e p t a n t o w i  jednakże o t y l e  t y l k o  o ile ci ostatni ze 
s z k o d ą  posiadacza n i e s ł u s z n i e  się wzbogacili i t o  do w y 
s o k o ś c i  t e g o  w z b o g a c e n i a  s i ę .

P r z e c i w  i n d o s a n t o w i ,  roszczenie takie jest n i e d o p u s z 
c z a l n e .  (art. 83 ust. austr. in fine). Dochodzenie tego roszczenia, 
które nie jest wekslowem, nie może oczywista nastąpić drogą skar
gi wekslowej, a t y l k o  z w y c z a j n ą  s k a r g ą  i po za p roce
sem wekslowym .

W  kw est i czasu przedawnienia tej skargi ust. austr. wprawdzie 
w yraźnego postanowienia nie zawiera, jednak m aią tu zastosow anie 
przepisy o przedaw nieniu skarg wogóle tj. § 1489 uc., a zatem sk a r
ga ta  przedaw nia się w przeciągu 3 l a t .

Ust. fr. dopuszcza tylko skargę przeciw  p r z e k a z a n e m u  je 
śli w ystawca udowodni, że w  chwili zapadłości istniało p o k r y c i e
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'wzgl. przeciw  takiemu w y s t a w c y  lub i n d e s a n t o w i ,  który po 
upływ ie czasu do wykonania czynności zachowawczych praw a w ek 
slowe, odebrał zapłatę albo przez obliczenie z wekslu, albo w jaki 
inny sposób (art. 171) — a zatem o ile ci się niesłusznie w zbo
gacili. Ust. ros. kw estji tej nie rozstrzyga,.

Ustawa haska w tej kwestji rów nież żadnych przepisów nie 
zaw iera, a jedynie w  umowie, w spraw ie ustaw y haskiej zaw artej 
(art. 13) zastrzeżono poszczególnym pań iwom praw o samodzielnego 
uregulow ania sprawy roszczeń wekslowych z tytułu niesłusznego w zbo
gacenia się, przeciw  wystawcy lub i n d o s a n t o m  i przyjemcy, k tó 
rzy otrzym ali pokrycie lub się • niesłusznie wzbogacili.

P o  myśli tego postanowienia ust. polska reguluje w art. 75 kwe- 
stj-ę tę, naw iązując do przepisów  ustaw y austr. i niem. i dopusz
cza tę  skargę j e d y n i e  przeciw  a k c e p t a n t o w i  i w y s t a w 
c y  — n i e  z a ś  przeciw  indosantowi, gdyż ten zazwyczaj przy 
dalszsm przenoszeniu weksla, otrzym uje tylko tyle, ile zań zapłacił 
—  a odmiennie od ust. austr. i niem. reguluje w yraźnie kwestję 
przedawnienia skargi w  3 ( t r z e c h )  l a t a c h  o d  d n i a  z a g a ś n i ę 
c i a  z o b o w i ą z a n i a  w e k s l o w e g o .

XIV. Protest.
Rrt. 84. Ustawa haska (art. 76) postanaw ia, że forma protestu 

określa się wedle ustaw  państw a, na obszarze 'którego protest ma 
ibyc założonym, a zatem  nie ustala w tej m ierze zgodnych dla w szy 
stkich państw  norm.

W  ust. niem. uprawnionym  jest oprócz notarjusza 'i urzędnika 
sądowego (jak w ust. austr.) także i urzędnik pocztowy do sp o rzą
dzenia protestu (art. 88 ust. niem. wzgl. art. 87j i nie potrzeba w ca
le przybrać świadków lub protokolanta, jak w  ust. fr. (art. 173 ust.
1). gdzie w ym agansm  jest dokonanie przez 2 notarjuszy lub 1 not. 
ii 2 świadków.

W  ust. ros. (art. 67) 1 notarjusz lub tegoż ustaw ow y zastępca 
ustanowiony wskutek żądania w  odnośnych w ypadkach objawionego.

Ust. polska (art. 84) daje praw o sporządzenia protestu  sądowi 
lub notariuszow i, który może się dać zastąpić przez pomocnika, któ
rem u na wniosek notarjusza prezes Sądu okręgowego, nada upow aż
nienie (art. 92 ust. 1) za którego czynności w  tym charakterze p o d 
jęte p o m o c n i k  i n o t a r j u s z  s o l i d a r n i e  odpowiadają (art. 92 
ust. 2).

Rrt. 85. Co do formy protestu ustawy poprzednio obowiązujące
są na ogół zgodne z tą  różnicą, że w ust. niem. zgodnie z ust.
pols. - p ro test nie musi zaw ierać dosłownego odpisu lub wypisu w ek 
slu wra-z z wszystkimi indosami i uwagami albowiem protest w y
pisuje się na samym wekslu albo na przydłużku z wekslem połą
czonym i w miejscu połączenia- stampilją urzędow ą — przypieczęto
wanym.

W yjątek zachodzi jedynie w wypadku dokonania pro testu  z po 
wodu częściowej odmowy przyjęcia wekslu, w  którym  wypadku aa 
leży sporządzić o d p i s  wekslu z wszystkimi -indosami i oświadczę-: 
niam i i na tym  odpisie lub na załączonej z nim karcie dodatko
wej wypisać protest, zaznaczając na oryginale, iż protestu dokona
no  (art. 89 ust. 1).

Także i w wypadku protestu z powodu niewyslar.ia orygina
łu należy protest wypisać na odpisie, lub na złączonej z nim k a r 
cie (art. 89 ust. 2).

W  ustaw ie polskiej zachcdz; i ta także różnica, że w p r o t e 
ś c i e  nie potrzeba, uczynić wzmianki o wyręczeniu czy to przy przy
jęciu czy .też zapłacie, gdyż wedle art. 56 wzgl. 61, przyjęcie wzgl. 
c.apłatę przez wyręczenie wzmiankuje się na wekslu, natom iast w ym a
ga oznaczenie ile i jakie egzem plarze wekslowe przedstaw iono (art. 
£5 p. 4) i stosownie do art. 23 ust. 2 tj. w razie żądania przez
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przekazanego ponow nego przedstaw ienia mu wekslu nazajutrz — by 
okoliczność tę  wzgl. to żądanie przekazanego w  proteście zaznaczo
no  (art. 85, ust. 2).

Art. 86. Podobnie jak ust. austr. i niem., ust. polska nakłada 
na organ sporządzający p ro test obowiązek poczynienia poszukiwań 
w celu w ykrycia miejsca zam ieszkania lub przedsiębiorstw a osoby tej 
do której w ezwanie ma być w ystosow ane.

Zgodnie z ust. niem. (art. 91) ust. polska stanowi, że organ ten 
o d p o w i a d a  z a  s z k o d ę  spow odow aną b r a k i e m  n a l e ż y t e j  
s t a r a n n o ś c i  l u b  u w a g i  przy tych poszukiwaniach, z tem jed
nak, że z a n i e d b a n i e  l u b  n i e d o k ł a d n o ś ć  p o s z u k i w a ń  
n i e  m o g ą  n i g d y  stanow ić p r z y c z y n y  n i e w a ż n o ś c i  p r o 
t e s t u  (art. 86 ust. 2). W  ust. austr., ros. i fr. wzmianki o tem 
brak.

W  razie n i e z a s t a n i a  osoby, do której należy w ystosow ać w e
zwanie, w  jej lokalu przedsiębiorstw a lub mieszkaniu, organ p ro 
test sporządzający, powinien pozostawić zawiadomienie o dokonaniu 
protestu z podaniem nazwiska i miejsca zamieszkania posiadacza 
wekslu, istotnej treści wekslu, nazwiska i lokalu urzędowego organu 
(art. 91), którego postanowienia niema w  żadnej z poprzednio obo
wiązujących ustawach.

Hrt. 88 . W  razie przedstaw ienia zobowiązanemu, r ó w n o c z e 
ś n i e  kilku egzem plarzy wekslu iub oryginał i odpisy, w ystarczy u 
mieszczenie protestu  na jednym egzem plarzu lub oryginale, przyczem 
organ winien na innych uczynić wzmiankę, gdzie pro test zam ieszczo
no lub że go umieszczono na oryginale i ta uw agę p o d p i s a ć  
(art. 88 ust. 2) ts. tylko ust. niem. (art. 88 ust. 5).

Art. 90. W ust. austr., ros. i franc. z a k r e s  upoważnienia o r 
ganu sporządzającego protest nie jest ustalony, jedynie należy się go 
domniemywać jako o c z y w i s t e ,  sam o przez się zrozumiałe.

W  odróżnieniu od tego ust. niem. wzgl. tejże nowela z 30/5 1908
w art. 89 a, określa go n e g a t y w n i e  — stanowiąc, iż upow ażnie
nie organu do p o b r a n i a  z a p ł a t y  w y k l u ć  z  o n e m  b y ć  n i e  
m o ż e .

Jasno  i pozytywnie normuje z akres upoważnienia w kwestji od
bioru pieniędzy ustaw a polska, albowiem n i e  t y l k o  n a d a j e  te 
mu organow i p r a w o ,  ale również n a k ł a d a  n a ń  o b o w i ą z e k  do 
odbioru zapłaty i jej pokwitowania.

Przy końcu zauważyć należy, iż w  ust. ros. obowiązywały w  
kw estji protestu nieco odmienne przepisy, a to , że najpierw  notar- 
jusz w  dniu p r z e d s t a w i e n i a  mu przez posiadacza wekslu do 
zaprotestow ania, o s o b i ś c i e  lub p i s e m n i e ,  żądał od wystawcy, 
wzgl. przyjemcy lub płatnika zapłaty, a o ile ona w  tym  samym 
dniu w przeciągu 3 (trzech) godzin nie nastąpiła notarjusz w  ty m  
d n i u  założył protest, czyniąc o tem  wpis w rejestr i wzm iankę 
na wekslu, a od c h w i l i  d o k o n a n i a  t e j  w z m i a n k i ,  uw ażano 
pro test za dokonany jednakże z m o c ą  p r a w n ą  d o p i e r o  p o  s p i 
s a n i u  o t e m  o s o b n e g o  a k t u ,  k tóre m iało nastąpić najpóźniej 
dnia następnego po dokonaniu (art. 68, 69 wzgl. 111).

XV. W eksle zagin ione.
Art. 94. W  kw estji am ortyzacji zaginionych weksli istniały w  u- 

staw cdaw stw ach dotychczas obowiązujących dość rozbieżne postano
wienie, a konwencja haska w  art. 15 zastrzegła i w tej kw estji 

państw om  przystępującym  praw o samodzielnego uregulowania, w  myśl 
której tedy zasady ustaw a polska rozdział o am ortyzacji weksli sa 
moistnie unorm ow ała uwzględniając przy tem  w  poszczególnych u 
staw ach dzielnicowych dotąd obowiązujących zachodzące różnice co 
najlepiej z zestawienia tych przepisów  poszczególnych wyjaśnić i u- 
widoeznić można.

Ustawa niem. (art. 73) nae normuje sam ego postępowania am or
tyzacyjnego — jak np. ust. austr. i ros. (wskutek czego tedy za
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stosow ać należy przepisy procedury cywil. niem. §§. 1103 i nast. 
co do am ortyzacji dokumentów w ogóle) — ustaila jako kom petent
ny do uczynienia wniosku odnośnego s ą d  m i e j s c a  p ł a t n o ś c i  
tj. s ą d  h a n d l o w y  i daje po badaczowi praw o żądania zapłaty 
sum y dłużnej od przyjemcy, pod warunkiem, że da zabezpieczenie aż 
do um orzenia wekslu, po wdrożeniu postępowania amortyzacyjnego. 
O ileby zaś posiadacz wspomnianego zabezpieczenia nie dał, może 
tylko żądać złożenia przyjętej sumy w sądzie łub u innej upow aż
nionej do przyjm owania depozytów władzy lub w  zakładzie.

Ust. austr. (art. 73) normuje tryb  postępow ania am ortyzacyjne
go o którego wdrożenie najeży rów nież jak w niem. uczynić w nio
sek w Sądzie handl. miejsca płatności a dopiero po upływie 45- 
dniowego term inu edyktalnego, którego b ieg  poczyna się dopiero 
z chwilą zapadłości wekslu, w ydaje się o s t a t e c z n e  o r z e c z e 
n i e  am ortyzacyjne. Po wdrożeniu postępow ania am ortyzacyjnego jed
nakże d o p i e r o  p o  z a p a d ł o ś c i  wekslu — tego postanowienia 
b rak  w ust. niem. — może właściciel wekslu wedle swego wyboru 
żądać, albo, gdy daje zabezpieczenie z a p ł a t y ,  albo też — bez za
bezpieczenia oczywista — złożenia sumy wekslowej do depozytu są 
dowego.

Ust. fr. (art. 152) nie przepisuje specjalnego w  tej mierze po
stępowania, a jedynie daje właścicielowi który w łasność sw ą w y 
k a z a ł  k s i ę g a m i  i z ł o ż y ł  z a b e z p i e c z e n i e ,  praw o ż ą d a 
n i a  i u z y s k a n i a  zapłaty tego zaginionego wekslu na mocy za
rządzenia sądowego, a w razie n i e u z y s k a n i a  zapłaty winien, 
w łaściciel dla zachowania swych praw  z a ł o ż y ć  p r o t e s t  na dru
gi dzień po dniu zapadłości zaginionego wekslu (art. 153).

Odmiennie od innych, ust. ros. norm uje tę  kwestję następują
co. Na prośbę właściciela zaginionego wekslu, s ą d  m i e j s c a  p ł a 
t n o ś c i  (s. handlowy) po uprzedzeniu proszącego o karnej odpowie
dzialności' na wypadek nieprawdziwości jego tw ierdzeń, i po tw ier
dzeniu okoliczności na uprawdopodobnienie u traty  przez właściciela 
naprow adzonych, zarządza w s t r z y m a n i e  p ł a t n o ś c i  wekslu te 
go na przeciąg 1 (jednego) roku od dnia zapadłości Licząc, o czem
donosi się w ystawcy (weksla własnego) wzgl. przyjemcy lub ozna
czonemu płatnikowi (domicyliatowi) (art. 78).

Jeżeli po w strzym aniu płatności posiadacz wekslu się zgłosi, to 
na jego prośbę sąd wyznacza w n i o s k o d a w c y  c z a s o k r e s  d o  
w n i e s i e n i a  s k a r g i  o u m o r z e n i e  wekslu, po bezskutecznym 
upływie którego, sąd odwołuje swoje zarządzenie o  w strzym aniu pła
tności wekslu, a  posiadacz wekslu, ktorego u tra tę  zgłoszono ma p ra
w o wytoczyć skargę przeciw  donoszącemu o stracie (art. 80), w  ce
lu uzyskania pozwolenia na zapłatę.

P o  w strzym aniu płatności w ystawca, przyjem ca lub płatnik mogą 
p o  z a p a d ł o ś c i  złożyć kwotę w ekslową do tego sądu i to na
niebezpieczeństwo osoby, która o zakaz płacenia prosiła (art. 79). Po- 
zatem  może sąd, gdy w ystaw ca, przyjem ca lub płatnik kw otę w ek
slow ą do sądu złożyli wzgl. tejże zabezpieczenie — niezależnie od 
prośby o zakaz płacenia — na prośbę właściciela — po przekona
niu się o  prawdziwości tegoż zapodań oo do u tra ty  — zezwolić 
mu n a  p r z y j ę c i e  z a p ł a t y  pod warunkiem, że złoży zabezpie
czenie. Zabezpieczenie to staje się wolnem, jeżeli w  ciągu 5 ł a t  od 
czasu zapadłości nie zgłosi żądania zapłaty wekslu zaginionego (art. 81).

W  ustaw ie pols. której odnośne przepisy do pewnego stopnia
m ożnaby uw ażać jako syntezę tych odmiennych w  kwestji am orty
zacji postanowień, sądem właściwym  do uczynienia wniosku am or
tyzacyjnego, jest S ą d  p o w i a t o w y  (wzgl. Sąd pokoju) miejsca pła
tności, przyczem  wym aga —■ analogicznie jak  ros. — u p r a w d o 
p o d o b n i e n i a  u t r a t y  wekslu i i n  t  e r e  s u  p r  a w n e g o  uzasad
niającego żądani** um orzenia oraz zapodanie istotnej treści weksiu 
(art. 94 ust. 1 i 2).
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Na taki wniosek sąd wzywa posiadacza wekslu, aby w  p rz e 
ciągu 60 dni o d  d n i a  p ł a t n o ś c i  wzgl. gdyby wniosek uczyniono 
po płatności lub gdyby termin płatności nie byl oznaczony w  w ek
slu — od dnia ogłoszenia, — s i ę  z g ł o s i ł  i o k a z a ł  s ą d o w i  
weksel. W  ogłoszeniu sąd winien zapodać k o ń c o w y  d z i e ń  c z a 
s o k r e s u  według daty kalendarza (art. 94 ust. 3 i 4).

Po bezskutecznym  upływie tego czasokresu dopiero, sąd  wydaje 
ostateczne orzeczenie am ortyzacyjne (art. 94 ust. 5) na podstawie 
którego można wykonywać w szystkie p raw a z wekslu. — O ile zaś 
posiadacz się zgłosi sąd po przesłuchaniu interesow anych i okaza 
niu wekslu wnioskodawcy, postępow ania nie kontynuuje (art. 94 ust. 6), 

O odroczeniu postępow ania i jego wyniku sąd zawiadam ia prze 
kazanego i w szystkich dłużników wekslowych w skazanych przez żą
dającego um orzenia wekslu (art. 94 ust. 7). — To zawiadomienie ma 
ten  skutek, że o ile zawiadomieni płacą weksel, czynią to na w  1 a 
s n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i n i e  z w a l n i a  ich tedy ta  zapła 
ta  wcale od o b o w i ą z k u  p o w t ó r n e j  z a p ł a t y  uprawnionym  
z  weksla (art. 95 zd. 1). — Dla zapobieżenia tym  skutkom i u 
w o l n i e n i a  s i ę  o d  z o b o w i ą z a ń  i a. może zobowiązany w ek 
slowo do zapłaty, złożyć sumę wekslową do depozytu sądowego m iej
sca płatności (art. 95 zd. 2).

flrt. 96. Po ogłoszeniu wezwania do okazania wekslu i po z a 
padłości, w nioskodawca może żądać — za złożeniem zabezpieczenia
— od akceptanta zapłaty lub złożenia do depozytu sumy wekslowej
— a to  ze s k u t k i e m  u w a l n i a j ą c y m  o d  z o b o w i ą z a n i a  

(ts. poprzednie ustawy), przyczem p r a w o  w y b o r u  s ł u ż y  d ł u
ż n i k  o w  i (odmiennie od austr. i niem. ustawy) a  gdyby akcep
tami wzgl. trasa t do tego żądania się nie zastosowali, może właści
ciel p o  z a ł o ż e n i u  p r o t e s t u  n a  p o d s t a w i e  o d p i s u  w e k  
s ! u wykonać praw o zw rotnego poszukiwania przeciw  w y s t a w c y ,  
i i n d o s a n t o m  (art. 97).

Z orzecznictwa cywilnego.*)
10) Praw om ocne w ypow iedzenie drobnej działki gruntowej uczy

n io n e  za panowania poprzedniej ustawy o ochron ie drobnych d zier
żaw ców  rolnych ma m oc obowiązującą po w ejściu  w życie nowej 
ustawy z dnia 31 lipca 1924 Nr. 75 poz. 741 w wypadkach przew idzia
nych w art. 7 i 8 tej ustawy.

Uprawnienia w ła śc ic ie li drobnych działek gruntowych słu żące  
im w m yśl art. 8 lit i cyt. ustawy mają m iejsce n ietylko w wypadku 
p rzen iesien ia  w łasn ości działek których pierwotny obszar n ie prze
n o s ił 45 ha, a le  także w wypadkach w ydzielen ia takich działek  
z w ięk szego  kom pleksu gruntow ego przed 1. I. 1924.

Orzeczenie izbv trzeciej Sądu Najwyższego- z dnia 30 grudnia 
1924 R 714/24.

S ą d  p o w i a t o w y  w B o c h n i  uchw ałą z dnia 15 września 
1924 R V 413/24 o d m ó w i ł  wnioskowi wierzy cielki popierającej, o 
d o z w o l e n i e  e g z e k u c j i  przez przym usowe opróżnienie części 
parceli gruntowej 1. kat. 805/4 o obszarze pół m orga w  gminie W,

Sąd pow iatow y przyjął, że sporne wypowiedzenie, jakkolwiek p r a 
womocne, nie je s t wykonalne, gdyż nie zaw iera przyczyn wypowie 
dzenia określonych w  ustawie, za panowania której zostało uczynię'

*) Czyniąc zadość życzeniu znaczniejszej ilości Czytelników, o g ła 
szamy tym  razem  w iększą ilość orzeczeń najświeższej daty, mogący ch 
szerszy ogół zainteresow ać. Będziemy je też odtąd  numerowali. Ze 
czynam y od liczby 10, gdyż w  poprzednich 2 zeszytach bieżącego ro 
cznika jest 9 orzeczeń ogłoszonych lub omówionych. — Redakcja,
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ne, zaś przyczyny nowej ustaw y, m ogą być powodem  w ypow iedze
nia od dnia mocy obowiązującej nowej ustaw y i przyczyn tych nie 
m ożna . stosować do wypowiedzeń przed tym  dniem uskutecznionych 
że wreszcie dopiero koniec roku gospodarczego, 1925, będzie p ierw 
szym rokiem, w  którym  now a ustaw a będzie mogia być stosowaną

Pozatem  i pod względem m erytorycznym , uznał Sąd w ypow ie
dzenie za chybione, bo nie odpow iada ono wymogom przepisów 
art. 8 lit. e. i lit. i ustaw y z dnia 31/7 1924 poz. 741 Dz. U. 
skoro n ie wierzycielka popierająca egzekuqę, lecz jej poprzednik
sporną działkę wydzierżawił i skoro przeniesienie własności sporne? 
działki na wierzyeielkę nastąpiło' przez wydzielanie jej z obszaru 
przenoszącego 45 ha, a w ięc nie może być uw ażane za przeniesie
nie działki, której pierwotny obszar nie przenosił 45 ha, jak tego' 
w ym aga przepis art. 8 lit. c) cyt. ustaw y.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w  K r a k o w i e  jako rekursow y
u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  wisrzycielki popierającej od powyższej u 
chwały i żądanej egzekucji dozwolił, a S ą d  N a j w y ż s z y  z a 
t w i e r d z i ł  t ę  u c h w a ł ę  z p r z y c z y n :  W  myśl wyraźnego' po 
stanow ienia art. 5 ustaw y z dnia 31 lipca 1924 Nr. 75 poz. 741
Dz. U. praw om ocne wypowiedzenia dzierżaw gruntow ych nie mają 
mocy obowiązującej o tyle, o  ile nie zachodzą wypadki przew idzia
ne w  art. 7 i 8 cyt. ustawy, a w  obecnej sprawie, jak trafnie
przyjął Sąd rekursowy7, zachodzi w łaśnie wypadek określony w ant 
8 lit. i  pow. ustaw y. I

Zapatryw anie rekurenta rewizyjnego, jakoDy art., 8  lit. i cyt. 
ust. m iał n a  m yśli tylko przeniesienie w łasności działek, których 
pierw otny obszar nie przenosił 45 ha, nie zaś także wydzielenia ta 
kich działek z w iększego kompleksu gruntowego, co w  danej sp ra 
wie miało miejsce — jest mylne. P rzepis art. 8 lit. i cyt. ust. n a 
leży w ykładać w  związku z podobnem i postanowieniam i tegoż art. 
pod lit. c i  e, a  z zestaw ienia tych trzech przepisów  wynika, że 
ustaw a przyznała w  ogólności w łaścicielom działek do 45 ha szcze
gólne upraw nienia, wobec ezego w  przypadku przewidzianym  w  a rt 
8 lit. i cyt. ust. biorąc rzecz logicznie, nie może mieć żadnego p ra 
wnego' znaczenia, czy pozbywca tj. p ierw otny właściciel był tylko w ła
ścicielem działki o- powyższej przestrzeni, czy też pozbyta przezeń 
taika działka stanow iła jedynie część większego' obszaru  gruntow ego 
jego w łasność stanowiącego, o  ile oczywiście przeniesienie w łasno
ści dawniej działki nastąpiło przed 1 stycznia 1924, co w  niniej
szym wypadku jest niespornem. Z resztą w obec tego, że każdy wła 
ścici-el działki do 45 ha, ma w  zasadzie praw o wypowiedzieć dzier
żaw ę już na podstaw ie punktu e) pow. art. 8 (ewentualnie punk
tu  e art. 8), może mieć przepis art. 8 lit. i  sw e praktyczne zn a
czenie głównie w  w ypadkach wydzielenia działek gruntow ych do 
45 ha z  w iększego kompleksu gruntow ego zwłaszcza przy parcela
cjach, na mocy tego przepisu bowiem może dojść naibywca dział
ki do 45 ha. który sam jako w łaściciel grunta swe w ydzierżaw ił 
(punkt c arx. 8), do  użytkowania całej nabytej przed 1 stycznia 1924 
działki do 45 ha, do czego widocznie zm ierza ustaw a z dnia 31 
lipca 1924 poz. 741 Dz. U. w  interesie utrzym ania średnich w a r
sztatów  pracy. ! ■■'[ j : !

Zaczepiona uchwała Sądu rekursow ego odpowiada przepisom  u 
stawy.

11) P ostęp ow an ie w m yśl §125 pat. n iesp . n ie ma zastosow ania  
wówczt s, je ś li pow ołani do spadku d zied zice ustaw ow i, składają  
sprzeczne ośw iad czen ia  do spadku o tyle, że jedni ośw iadczają s ię  
do spadku z uw zględnieniem  kodycylu, drudzy zaś bez uw zględ n ie
nia tegoż.

Orzeczenie Izby III. Sądu Najwyższego z 10/12 1924 R 690/24
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  j a k o  s ą d  r e 

k u r s o w y  w spraw ie spadkowej po zm arłym  J. S. w skutek rekur-
su Dra L. Z. imieniem m ałcl. M arji i  W ładysław a S. od uchwały,
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s ą d u  p o w i a t o w e g o  w  S k a w i n i e  z dnia 27 czerwca 1924,
0 ile nią rekurenta z ż ą d a n i e  m o u s t a l e n i e  z a c h o w k u  o-  
d e s i a n o  d o  d r o g i  p r a w a  z zakreśleniem  mu 2 miesięcznego 
czasokresu do wniesienia sporu pod rygorem  w ydania dekretu dzie
dzictw a z uwzględnieniem rozporządzenia ostatniej woli śp. Jana S.
1 w ydania stosownego poświadczenia, powziął następującą uchw ałę: za 
czepioną uchwałę w części się zatw ierdza, w części zmienia, w czę
ści uchyla, a w  całości postanaw ia: 1) Dra L. Z. imieniem rzeczo
nych m ałoletnich z jego żądaniem o  unieważnienie rozporządzenia o- 
słatniej woli odsyła się do zwyczajnej drogi prawu. 2) Sądowi p o 
w iatowem u poleca się, aby ustalił, czy małol. spadkobiercy rozporzą
dzeniem ostatniej woli nie zostali pokrzywdzeni w swej części obo
wiązkowej.

U z a s a d n i e n i e .  — W  niniejszej spraw ie spadkowej w drożo
no postępow anie spadkowe na podstaw ie ustaw ow ego porządku dzie
dziczenia, wobec czego, skoro pupile rekuren ta oświadczyli się do 
spadku na podstaw ie ustawy, Jecz bez uwzględnienia pozostałego k o 
dycylu nie m ają zastosow ania §§ 125 i 126 pait. niesp. i dlatego 
należało uchylić ten ustęp uchw ały pierw szego sędziego, w  którym  
rekurcntow i zakreślono czasokres do wniesienia skargi i zagrożono 
pow ołanym  rygorem . Tak samo- ze względu n a  przepis § 162 pat. 
niesp. należało zmienić uchwałę pierw szego sędziego, o ile nią r e 
kuren ta odesłano do drogi praw a z żądaniem o. ustalenie zachowku 
i polecić pierwszem u sędziemu obliczenie tegoż zachowku. Natom iast 
już praw om ocną uchw ałą pierw szego sędziego z dnia 2/10 1923 u 
znano' przedm iotow e rozporządzenie ostatniej woli jako kodycyl i ja 
ko  takie je ogłoszono, a to oczywiście z powodu, iż rozporządze
nie przedstaw ia się pod  względem formalnym jako ważne pisemne 
rozporządzenie, wobec czego słusznie pierw szy sędzia odesłał rek u 
ren ta  do drogi praw a z jego żądaniem  o unieważnienie tego ro z 
porządzenia ostatniej woli (§ 1487 uc. i § 67 pat. niesp.).

S ą d  N a j w y ż s z y  p r z y c h y l a j ą c  s i ę  d o  r e k u r s u  r e 
w i z y j n e g o  o p i e k u n a  małoletnich Dra L. Z. u c h y l i ł  zaskarżo
n ą  uchw ałę sądu re-kursowego- a zarazem  i uchw ałę Sądu I. in s t  
o- ile nimi Dra L. Z. z jego żądaniem  o unieważnienie rozporządze
nia ostatniej woli śp. Jana S. do zwyczajnej drogi p raw a ode
słano. ’

U z a s a d n i e n i e .  Rekursowi rewizyjnem u opiekuna małol. M arji 
i W ładysław a S. nie można odmówić słuszności. Skoro sąd  rekur- 
sowy trafn ie zauważył, że w  danym w ypadku nie m ają zastosow ania 
przepisy §§ 125 i 126 pat. niesp., skoro postępow anie spadkowe 
wdrożono na podstaw ie ustaw ow ego porządku dziedziczenia i skut
kiem tego- uchylił ten ustęp uchwały pierwszego sędziego, w  k tó 
rym  opiekunowi małol. Marji i W ładysław a S. zakreślono czasokres 
do wniesienia skargi- o unieważnienie w  mowie będącego rozporzą
dzenia ostatniej woli, to w  konsekwencji tego winien był uchw ałę 
pierw szego sędziego, o ile nią rekuren ta  jako opiekuna m ałoletnich 
S. z żądaniem o  unieważnienie tegoż rozporządzenia ostatniej woli na 
drogę p raw a odesłano, w  zupełności uchylić, zwłaszcza, że Di\ L. Z , 
w  postępow aniu spadkowem  po śp. J. S. imieniem swych pupilów 
nie staw iał żądania, by rozporządzenie ostatniej woli śp. Jana S. u - 
zmać za nieważne.

Uwaga sprawozdawcy: Taksamo literatura i stała judykatura. Cho
ciażby jednak w  postępowaniu spadkowem  nie było formalnego: 
wniosku o uznanie kodycylu za nieważny — należy przecież s tro 
nie opugnującej kodycyl zastrzedz drogę praw a z powodu prekluzji 
z § 18 pat. niesp. Dr. I. P.

12) Uznanie n ieob ecnego m ałżonka za zm arłego w m yśl § 24 u. c. 
uzasadnia już sam o przez uznanie jego  m ałżeństw a za rozw iązane.

Orzeczenie IzDy trzeciej Sądu Najwyższego z dni-a 20 stycznia 
1925 R 698/24.

S ą  d o  k r ę g o w y  w  W a d o w i c a c h  uchw alą z dnia 15/9 1924
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odm ówił wnioskowi Agnieszki G. o uznanie za rozw iązane m ałżeń
stw a między nią, a Janem  G., zawartego-, przyjmując, że wedle § 
112 u-c. sam upływ czasu jaki według § 24 u. c. do uznania kogoś z a 
zm arłego jest w ym agany i przez przeciąg którego jeden z m ałżon
ków  -jest nieobecny, nie nadaje jeszcze drugiemu małżonkowi pra - 
wa do uznania m ałżeństw a za rozw iązane i do zaw ierania drugiego 
m ałżeństw a, o ile tej nieobecności nie tow arzyszą takie o k o l i c z 
n o ś c i ,  k tóre co do nastąpionej śm ierci nieobecnego n i e  d o p u s z 
c z a j ą  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .  Przeprow adzone w niniejszym wy 
padku d o c h o d z e n i a  n i e  d o s t a r c z y ł y  ż a d n e j  t e g o -  r o 
d z a j u  o k o l i c z n o ś c i ,  przeto wnioskowi powyższemu należało od 
mówić.

S ą d  a p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  u w z g l ę d n i !  r e k u r s  
wnioskodawczym  przeciw  uchwale Sądu I instancji i u z n a ł  m a ł 
ż e ń s t w o  tejże z Janem  G. uznanym  za zm arłego uchw ałą sądu 
okręgow ego w  W adow icach z 31 m aja 1924, z a  r o z w i ą z a n e  
Sąd apelacyjny nie podzielił zapatryw ania praw nego Sądu I in s tan 
cji. Przedewszystkiem  osnowa § 112 u. -c., w  szczególności p rzeci
w staw ienie zdania pierwszego, k tó re  uwydatnia myśl, że sam  upływ 
ustaw ow ych czasokresów  z § 24 u. c. nie nadaje jeszcze drugiej s tro 
nie p raw a uważania m ałżeństw a za rozw iązane — zdaniu drugiemu 
w  którym  jest m owa o żądaniu sądowego uznania za zmarłego,,
a  m ałżeństw a za rozw iązane, daje podstaw ę do wykładni, że u-s t a
w  o  d a w c a  w § 112 u.  c. m i a ł  r a c z e j  n a  m y ś l i  k w e s t j ę
s ę d z i o w s k i e j  o c e n y  d o w o d o w e j ,  a n i e  s p e c j a l n i e  s u 
r o w s z e  w y m o g i  m a t e r j a l n o - p r a w n e .  Nadto u s t a w a  z 16 
l u t e g o  1883 Nr. 20 Dz. p. p. u c h y l i ł a  r ó ż n i c ę  m i ę d z y
z w y c z a j  n e m  a tzw. u r o c z y  s t e m  u z n a n i e m  z a  z m a r  ł e-  
g o  w celu ponownego zaw arcia m ałżeństw a (§ 114 u. c.) n o rm u
jąc t y l k o  j e d e n  r o d z a j  uznania za zmarłego-, k t ó r e  m o ż e  
b y ć  p o ł ą c z o n e  z o r z e c z e n i e m  r o z w i ą z a n i a  m a ł ż e ń 
s t w a ,  a ustaw a z dnia 31 m arca 1918 Nr. 128 i ustaw a z dnia 
31 m arca 1918 Nr. 129 Dz. p. p. uzupełniają postępow anie z § 24 
u. -c. i postanowienia ustaw y z 16/2 1883 Nr. 20 dz. p. p., w prow a 
dzając w  tej dziedzinie praw nej dalsze norm y liberalniejsze i pewne 
ułatw ienia. Ten stan  i rozwój ustaw odaw stw a oraz okoliczność, że 
n i e k o n s e k w e n t n e m  j e s t  o r z e k a ć  o d n o ś n i e  d o  n i e o 
b e c n e g o  u t r a t ę  j e g o  o s o b o w o ś c i  p r a w n e j  w c a ł e j  
d z i e d z i n i e  p r a w a  c y w i l n e g o ,  a u z n a w a ć  r ó w n o c z e 
ś n i e  j e g o  p o d m i o t o w o ś ć  w d z i e d z i n i e  p r a w a  m a ł 
ż e ń s k i e g o ,  że sądy przy użytkowaniu i ocenie środków- dow o
dow ych nie są więcej zw iązane ustaw ow em i regułam i, oraz, że o 
rzeczenia w om awianych przedm iotach w ydaw ane m ają  znaczenie ty l
ko  d e k l a r a t y w n e  i d o p u s z c z a l n e  s ą  u c h y l e n i a  l u b  
s p r o s t o w a n i a  o r z e c z e ń  z e  s k u t k i e m  p r a w n y m  d l a  
w s z y s t k i c h  i n t e r e s o w a n y c h  — (por. np. § 10 a) ust. z 31/3 
1918 Nr. 129 Dpp. i § 278 ust. cyw. Przyp. Red.) — i przeciw  nim 
uzasadniają przyjęcie wniosku, ż e  w e d ł u g  o b e c n e g o  s t a n u  
( p r a w n e g o  n a l e ż y  k a ż d o c z e ś n i e  n a  ż ą d a n i e  s t r o n y  
i n t e r e s o w a n e j  o r z e c  w  raz ie  uznania nieobecnego za zm ar
łego, t a k ż e  u z n a n i e  j e g o  m a ł ż e ń s t w a  z a  r o z w i ą z a n e

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e  k u r s u  r e w i z y j 
n e g o  obrońcy węzła małżeńskiego od powyższej uchw ały z p o w o 
d ó 'w : Zaskarżoną uchw ałę sądu rekursow ego naieżało zatwierdzić, 
nie uwzględniając tego rekursu rewizyjnego, gdyż w obecnym w y
padku z a c h o d z ą  w a r u n k i  z § 112 u. c. Nieobecność śp. Jana 
'G. przypada na czas wojny św iatow ej, k tó ra  i dla niego mogła 
stw orzyć niebezpieczeństwo, zagrażające jego życiu i  już sam a ta  
-okoliczność powiększa praw dopodobieństw o śmierci Jana G, zw łasz
cza, ze  mimo- upływ u la t sześciu po zakończeniu wojny nie dat 
& sob ie w -dalszym ciągu znaku życia.
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Uw aga Redakcji:
Uderza, iż gdy Sąd Apelacyjny rozstrzyga spraw ę zasadniczo 

w kierunku prawnym, to Sąd Najwyższy omija w łaściw e zagadnie
nie prawne, w dając się natom iast w ocenę natury czysto faktycznej 
i przyjm ując w brew  ustaleniu sędziego pierwszego, iż zachodzą o- 
koMczności, wykluczające wszelką wątpliwość co do śmierci zmarłego 
'§  112 u. c.). Ominięta przez Sąd Najw. kw estja brzmi atoli: ozy 
może ktoś być uznanym  za zm arłego w  sferze praw a m ajątkow e
go, a jednocześnie uchodzić za żyjącego w sferze praw a fam ilijne
go, w szczególności m ałżeńskiego? Sąd Apelacyjny w Krakowie t r a f 
nie zd. n. doszedł do poglądu dyktow anego zresztą sam ą logiką, 
że jeśli ktoś uznany został przez sąd za zmarłego, to żonie jego 
nie można odmówić uznania zarazem  małżeństwa za rozwiązane.

Również uzasadnienie dawniejszych orzeczeń Sądu Najw. w tej 
ma.terji dowodzi, że Sąd Najw. w danej kwestji nie m a jeszcze u-
stalcnego zapatrywania. Tak np. orzeczenie S. N. z 2/6 1921 R 376/21 
(O. S. P. t. I. Nr. 189), k tóre głosi, iż : „d o  u z n a n i a  m a ł 
ż e ń s t w a  o s o b y  n i e o b e c n e ]  z a  r o z w i ą z a n e  (§ 112 u. c.) 
w y s t a r c z a  w y s o k i  s t o p i e ń  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  j e j  
ś m i  e r c i “, — zdaje się w swem uzasadnieniu taksam o jak niniej
sze w yodrębniać uznanie za zm arłego od uznania jego małżeństwa 
za rozw iązane i uzależniać to  ostatnie ca  odmi nnyeh podstaw  fa k 
tycznych. N iewyraźną jest rów nież teza c-zeczenid S. N. z 14/2 1922 
R 113/22 (O. S. P. t. I. z 11 Ni. 428) iż: „w razie uznania d o 
w o d u  ś m i e r c i  za ustalony, n i  e.d-op u s z c  z a l n e m  jest (!) o 
rzeczenie, iż małżeństwo uznaje się za rozwiązane". Tutaj bowiem sąd 
r e k u r s o w y  uchylił ustęp uchwały sądu I, iż z chwilą p raw o 
m ocności uchwały (ustalającej dowód śmierci) m ałżeństwo ma być u 
w ażane za rozwiązane, a uchylenie tego ustępu um otywował tem, 
że żona cofnęła odnośny wniosek, a ponadto, że wobec ustalonego 
dowodu śmierci, to  dalsze orzeczenie co do rozwiąz. małż. było 
z b ę d n e  i zw łaszcza z uw agi na § 10 ust., z 16/2 1883 w  p rze 
ciwstawieniu do § 9- tej ustaw y bezprzedm iotowe. Sąd Najw. zaś 
zatw ierdzając tę uchw ałę rekursow ą, ograniczył się do lakonicznego 
odesłania rekurenta do § 6 art. 1 ust. z 31/3 1918 Nr. 129 Dpp., 
k tóry to przepis zawiera tylko uzupełnienie postanow ień ustawy z 16/2 
1883 w  przedmiocie ewent. u c h y l e n i a  l u b  s p r o s t o w a n i a  u 
z n a n i a  n i e o b e c n e g o  z a  z m a r ł e g o :  w z g l .  d o w o d u  j e g o  
i m i e r c i .

W  glossle do tego orzecz. zaznacza Allerhand, że uchwała s ą 
dowa stw ierdzająca śmierć pewnej osoby, stoi ma rów ni z w ycią
giem z ksiąg stanu osobowego, w obec czego m ałżeństwo u w a ż a ć  
n a l e ż y  z a  r o z w i ą z a n e  już z chwilą oznaczoną w uchwale jako 
czas śmierci, a temsamem o d p a d a  -- (lecz nie jest chyba n ie 
dopuszczalne!) wydanie osobnego orzeczenia co do rozwiązania 
m ałżeństwa. W  obszerniejszej zaś glossie do orzecz. z 2/6 1921 po- 
wyż cytowanego dochodzi tenże autor na. podstawie rozw ażań histo
rycznych i interpretacyjnych do wniosku, iż „obecnie w raziie uzna
nia osoby za zmarłą, nie można odmówić wnioskowi o uanianie 
m ałżeństw a za rozw iązane" — jestto więc pogląd identyczny z p o 
glądem Sądu Apel. w  Krakowie w orzecz. powyż ogłoszonemu

Orzeczenie dalsze Sądu Najwyższego (pełnego kompletu Izby trze- 
j-ej z 23/2 1924 Rw. 689/23) O. S. P. t. III. 1924 Nr. 414 — z a 

padłe w drodze sporu ’— głosi, iż: „ u z n a n i e  m ę ż a  m a t k i  z a  
z m a r ł e g o ,  n i e  p o ł ą c z o n e  z u z n a n i e m  j e g o  m a ł ż e ń 
s t w a  z a  r o z w i ą z a n e ,  n i e  w y s t a r c z a  d o  p o c z y t a n i a  
d z i e c i  p r z e z  n i ą  p o  u p ł y w i e  300 d n i  o d  d n i a  d o m n i e 
m a n e j  ś m i e r c i  m ę ż a  z r o d z o n y c h  z a  n i e ś l u b n  e “. W  u
zasadnieniu tego orzeczenia zmieniającego równocześnie wyroki są 
:lów okręg, w  Stanisław ow ie Cg XIV 83/22 i apelac. we Lwowie 
Be. IV 575/22, zaznacza Sąd Najwyższy m. i., iż „§§ 112 i następ, 

c. oraz przepisy noweli z 16/2 1883 Nr. 20 Dpp. o uznanie roz
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wiązania- m ałżeństwa z powodu domniemanej śmierci jednego z m ał
żonków, staw iają d a l e k o  d a l e j  i d ą c e  w y m a g a n i a  tak pod 
względem f o r m a l n y m  jak i d o w o d o w y m  aniżeli to ma mie 
sce przy uznaniu osoby za zm arłą wedle § 24 u. c.“ — i że p rze
to  „gdy chodzi o ocenę ślubności urodzenia dzieci, uznanie męża 
za zm arłego musi mieć wymogi z § 112 u. c .“ (a nie wystarcza 
jak przyjęły sądy niższe oparcie domniemania nieślubności z § 155 
u. c. na uznaniu małżonka za zm arłego w myśl § 24 u. c.). Jestto 
zatęm teza i uzasadnienie w ręcz przeciw ne tezie i uzasadnieniu o 
głoszonego na wstępie orzeczenia N. S. z 20 stycznia 1925.

Powyższe cytaty w ystarczają do wykazania, jak wielka rozbież
ność i  niepewność poglądów panuje w  judykaturze, a zresztą tez 
w literaturze tej tak ważnej dziedziny praw a d z i ę k i  z a w i ł o ś c i  
i n i e j a s n o ś c i  d o t y c z ą c e g o  u s t a w o d a w s t w a  i jak przetc 
niezbędną jest reform a ze strony ustawodawcy. (L .) .

13) Zarówno wyroki jakoteż uchwały Sądu okręgow ego wydane 
na skutek odwołania s ię  stron od orzeczenia urzędu dla spraw naj
mu, n ie podlegają dalszem u zaczepieniu.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 28 stycznia 
1925 Icz. R 10/25.

S ą d  o k r ę g o w y  w P r z e m y ś l u  j a k o  o d w o ł a w c z y  o d 
r z u c i ł  u c h w a ł ą  z dnia 5 listopada 1924 1-cz. Bc. III 852/24 
o d w o ł a n i e  strony pozwanej od orzeczenia u r z  ę d u  r o z j e m 
c z e g o  d l a  s p r a w  n a j m u  w P r z e m y ś l u  z dnia 17 września 
1924, jako spóźnione.

S ą d  N a j w y ż s z y  o d r z u ć  i-ł r e k u r s  strony pozwanej od 
powyższej uchwały, niewłaściw ie nazw any odwołaniem, z p o w o 
d ó w :  Ustawa o ochronie lokatorów  z 11 kwietnia 1924 Dz. U. Nr 
39 poz. 406 dozwala stronom, jeżeli spraw a nie była poddana orzecz
nictwu urzędu rozjemczego dla spraw  najmu za wzajem ną ich zgo
dą, odwołania się od orzeczenia tego urzędu do sądu okręgow ego 
w  przeciągu 14 dni od dnia ogłoszenia orzeczenia. W yrok sądu o- 
-kręgcwego nie ulega zaskarżeniu (art. 20 ust. 4). Ustaw 3 odstąpiła 
od przepisów  poprzedniej ustawy o o-chron-ie- lokatorów  z 18 g ru 
dnia 1920 Dz. U. z 1921 Nr. 4, poz. 19, która dozwalała stronie 
interesow anej żądania w d-rodze powództwa, to jest zwykłego spo
ru, uchylenia orzeczenia urzędu rozjemczego (a-rt. 17 ust. 5). Nie u 
legało wątpliwości, że ta-ki spór mógł przejść przez wszystkie trzy 
instancje sądowe, o ile to było dopuszczalne według ustaw  o prze- 
wodzip sądowym w spraw ach cywilnych w byłym zaborze au s trjac
kim i rosyjskim, ale ograniczał się tylko do uchylenia orzeczenia 
urzędu rozjemczego.

W edług nowej ustaw y ma sąd okręgow y rozpatrzyć i załatwić 
spraw ę w  granicach odwołania w  rzeczy samej (merytorycznie), ale 
za to  ograniczony jest tok instancji tylko do sądu okręgow ego z w y 
kluczeniem dalszego- środka praw nego o d  j e g o  w y r o k u .  W praw 
dzie ustawa- w spom ina o wyroku, a w rozpatryw anym  wypadku cho
dzi o uchwałę, lecz nie może ulegać wątpliwości, że t a k ż e  u 
c h w a ł y  s ą d u  o k r ę g o w e g o  n i e  u l e g a j ą  z a c z e p i e n i u .  
W ynika to  z istoty rzeczy. Odrzucenie odwołania przez sąd o k ręgo 
wy rów na się w  skutkach nieuwzględnieniu odwołania, przeciw  k tó 
rem u strona nie ma dalszego środka prawnego, -choćby było nawet 
oczywiście niesłuszne. Rozróżnianie więc w yroków  i uchwał sądu o 
kręgow ego ze względu na dopuszczalność zaczepienia środkiem  p r a 
wnym jest bezcelowe i nie znalazło w yrazu w ustaw ie o ochronie 
lokatorów.

Z tych względów odrzucono reku rs jako- niedopuszczalny.
Należałoby rekurs odrzucić także wtedy, gdyby zastosow ało się 

prz-episy poprzedniej ustaw y o ochronie lokatorów  z dnia 18 grudnia 
1920 ze względu na to, że pierw szy wniosek był podany w Urzę -
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dzie Rozjemczym jeszcze 11 grudnia 1923. Ustawa ta nie dopusz
czała bowiem odwołania od orzeczenia urzędu rozjemczego dla spraw  
najmu, lecz tylko drogą zwykłego sporu, na k tó rą  pozwany nie 
wkroczył.

Glossa: Uzasadnienie ze wszech m iar wątpliwe! W szak zupeł
nie co innego w yrok w ydany na podstaw ie rozpraw y kontradyk
toryjnej, w  toku której przepis (art. 20 ustęp 4) ust. o ochr. lok. 
użycza sttonom  i sądowi odwoławczem u w yjątkowo rozległą sw obo
dę proceduralną i dowodową, a znów co innego uchwala, odrzu
cająca odwołanie a limine z przyczyn czysto formalnych.

JeśLi, ustaw odaw ca odm awia środka praw nego w yraźnie tylko od 
wyroku m ającego polegać na tak gruntow nem  zbadaniu sprawy, to 
rozciąganie tej wyjątkowej normy na wspomniane uchwały nietylko 
nie znajduje w  samej ustaw ie żadnego oparcia, lecz jeśt zgoła nie- 
dcrzecznem. By sobie . to uświadomić w ystarczyło pomyśleć choćby
0 tem, że w  konsekwencji tego „poglądu praw nego" Sądu Najwyż
szego wolno byłoby odtąd sądom odwoławczym  odrzucić każde od 
wołanie od orzeczenia Urzędu rozjemcz. dla spraw  najmu dowolnie, 
naw et bez podania przyczyn i strony przeciw  najbezprawniejszym  
odmowom wym iaru sprawiedliwości byłyby bezradne. Ostatni ustęp 
uzasadnienia wykazuje na domiar, że Sąd Najw. nie rozstrzygnął 
sobie ostatecznej kwestji, czy do danej spraw y zastosow ać nową 
czy dawniejszą ustaw ę, a mimo to wypuścił to orzeczenie w  ś w ia t . . .  
W  innem orzeczeniu z 17/12 1924 R. 734/24, które dziś również o 
głaszamy, zająi Sąd Najwyższy stanowisko, że o dopuszczalności 
środka praw nego rozstrzyga czas zapadnięcia zaskarżonej uchwały
1 wniesienia środka prawnego, a tutaj zdaje się być zdania, że ro z
strzyga o tem czas wniesienia pierwszego wniosku! Jeśli takie o 
rzeczenia nie czyniące zadość naw et prym itywnym  wymogom myśle
nia i sądzenia, wychodzą raz po raz  z Sądu Najwyższego, to ntie 
dziw zaiste, że tak źle się dzieje na ogół w naszym w ym iarze-sp ra
wiedliwości i że dokoła niego, nie wyjmując orzeczeń Sądu Naj
wyższego, tw orzą się wszelakiego rodzaju mity, anekdoty i legendy.

(L.).

14) Drzyznane od Skarbu państwa w ynagrodzenie szkody oblicza  
się  na 50 °/o pełnej miary przerachow ania (§ 1 1. 2 rozp. Rady m ini
strów z d. 7/1 1925 Ł. 35 D. U.) N ie dotyczy to jednak osób  pozw a
nych w esp ó ł ze Skarbem  Pańsw a z tego  sam ego tytułu, choćby Skarb 
Państwa był za te osoby odpow iedzialny.

O rzeczen ie  izb y  trzeciej Sądu N a jw y ższ eg o  z dnia 27 sty czn ia  1925  
R\v 108'25. "

S ą d  o k r ę g o w y  w R z e s z o w i e  w yrokLm  z dnia 21 lu te
go 1924 lcz. Cg. II. 5121/10 zasądził pozwanych a  mianowicie Skarb 
państw a i strażnika kolejowego F. B. na solidarne, zapłacenie pow o
dowi odszkodowania za uszkodzenie krów  powoda pow stałe na torze 
'■olejowym, a spowodowane zaniechaniem  zamknięcia przed nadejściem 
pociągu rampy kolejowej na drodze prowadzącej przez tor kolejo
wy, przez który przechodziły w -chwili nadejścia pociągu krowy po 
woda i uległy tam wypadkowi. Przypadające powodowi odszkodow a
nie obliczył sąd procesowy w dniu ferowania wyroku na kwotę
•393,750.000 Mk, następnie zamienił tę kw otę na złote polskie wedle 
relacji franka w aloryzacyjnego na ten  dzień i zasądził pozwanych 
na zapłacenie kwoty 329 zł. 86 gr. płatnych w m arkach ■ polskich, 
wedle kursu franka złotego ustalonego i ogłoszonego przez M inister
stwo Skarbu na dzień, kiedy zapłata ma nastąpić.

S ą d  a p e l a c y j n y  yv K r a k o w i e  wyroki cm z dnia 10 czerw 
ca 1924 lcz. Bc. IV 143/24/4 uwzględnił częściowo apelację powoda 
od wyroku Sądu I. instancji i zatw ierdzając częściowo, częściowo 
zaś zmieniając powyższy wyrok, orzekł, że pozw ani obow iązani są 
zapłacić powodowi kw otę 698 zł. 62 gr. z  5 o/o odsetkam i od 18/7 
1921. Sąa apelacyjny uznał za wadliwe przyznanie powodowi p re ten 
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sji w  złotych polskich według kursu franka złotego, skoro nie jest on 
praw ną w alutą krajow ą i stosując rozporządzenie waloryzacyjne 
z 14/5 1924 Dz. U. poz. 441, należące się powodowi odszkodow ani 
obliczone wedle chwili powstania szkody tj. w ldpeu 1920 na kw o
tę 23.750 Mk, przeraehow ał wedle wskaźnika za lipiec 1920 (1 z!. 
—- 34 Mk) na kwotę 698 zt. 52 gr. i przyznał tą  sumę powodowi.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  c z ę ś c i o w o  r e w i -  
z j ę pozwanego Skarbu Państw a, zmienił zaskarżony wyrok Sądu 
apelacyjnego o d n o ś n i e  d o  S k a r b u  P a ń s t w a  o tyle, że w 
miejsce kwoty 698 zł. 52 gr. w staw ił kwotę 349 złotych 26 groszy 
pozostaw iając zresztą wyrok niezmieniony.

Z p o w o d ó w :  W  myśl podniesionej w rewizji przyczyny rew i
zyjnej z § 503 1. 4 p. c. należało zniżyć przyznane od Skarbu P ań 
stw a wynagrodzenie szkody na 50<Jfo pełnej m iary przerachowania. 
albowiem zobowiązania Skarbu Państw a z tytułu odpowiedzialnoścł 
za szkody majątkowe przeraehow uje się w tym stosunku (§ 1 I.gjB 
rozp. Rady Ministrów z d. 7 1 1925 L. 35 D. U.).

15) Żądanie opróżn ien ia  m ieszkan ia  słu żb ow ego  wskutek rozw ią
zania stosunku służbow ego m oże nastąpić tylko w drodze w ypow ie
dzenia w m yśl § 560 i nasi. p. c. (Art. 2 ł. i  e  i 2 ust. o ochr. lok.). 
N iezależn ie od chw ili rozw iąza ia stosunku służbow ego, m oże nastą
pić rozw iązanie stosunku co do m ieszkania słu żb ow ego tylko z końcem  
kwartału kalendarzow ego i za poprzedniem  conajm niej 3 m iesięcznem  
w ypow iedzeniem .

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 18 lutego
1925 lcz:. Rw. 2000/24.

Przeciwko wypowiedzeniu wniesionemu przez powódkę w dniu 
29/7 1924, a cpartem  na rozw iązaniu stosunku służbowego, między po
wódką a pozwanym, mającem nastąpić z dniem 1 września 1924, a 
w którem  to wypowiedzeniu powódka żąda opróżnienia mieszkania 
służbowego z dniem 31 grudnia 1924, w n i ó s ł  p o z w a n y  z a r z u 
t y  opierające się jedynie na tem, że w konkretnym  wypadku dro
ga wypowiedzenia nie jest w łaściw a i że w ł a ś c i w ą  j e s t  d r o 
g a  s k a r g i  i żądał uchylenia wypowiedzenia.

S ą d  p o w i a t o w y  w D r o h o b y c z u  wyrokiem  z dnia 23 sier
pnia 1924 C XV 278,24/4 u t r z y m a ł  o d n o ś n e  w y p o w i e d z e 
n i e  w m o c y ,  przycnyiając się do stanow iska powoda jako- odpo
wiadającego przepisom ustaw y o ochronie lokatorów  z dnia 11 kw ie
tn ia 1924 w szczególności przepisom art. 2 1. 1 e) 1. 2 pow yż
szej ustawy, ' wedle których usunięcie lokatora z mieszkania służbo
wego może nastąpić tylko z końcem kw artału kalendarzowego, ze 
u prze dniem conajmniej 3 m iesięcznem wypowiedzeniem.

S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  jako odwoławczy wyrokiem 
z dnia 10 października 1924 lcz. Be. IV 514 24/2 z a t w i e r d z i i  
wyrok Sądu I. in s tan c ji. z tych samych powodów.

S ą d  N a j w y ż s z y  m e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanego 
od powyższego wyroku, , z p o w o d ó w :  Oddania służbowego m iesz
kania do użvtku nie można było dotychczas uw ażać za umowę naj
mu, gdyż brakow ało tej umowie służbowej wym ogów §§ 1090 i 1094
u. ć. Ustawa o ochr. lokat, z d. 18/12 1920 r., ograniczając w yso
kość komornego i  pozostawiając jego oznaczenie Urzędowi rozjem 
czemu, uchyliła jeden konieczny wymóg umowy najmu tj. oznaczenie 
komornego. Obecna ustaw a o ochronie lokatorów  z dnia 11/4 1924 
poz. 406 Dz. U. poszła o 2 kroki dalej i postanowiła w art. 2 1. 1 
2 : a) że używanie mieszkania służbowego może trw ać i poza sto 
sunkiem służbowym i uniezależnia się od tego stosunkp o tyle, że
rozw iązanie stosunku co do mieszkania może nastąpić tylko z koń
cem kw artału  kalendarzowego i  za poprzedniem najmniej 3 miesięcz- 
nem wypowiedzeniem; b) że nazyw a w yraźnie pracodaw cę w ynajm u
jącym, a pracobiorcę lokatorem. Nowa ustaw a zakreśla zatem i czas
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trw ania stosunku (drugi wymóg umowy najm u; i wypowiada przez  
■to, że w udzieleniu mieszkania, służbowego mieści się umowa najmu, 
która; co do* wypowiedzenia rządzi' się odmiennemi przepisami jak 
um ow a służbowa. Skoro zaś mamy do czynienia z umową najmu, 
to  wypowiedzenie jej jest dopuszczalne w myśl § 560 i nast. p. c. 
Zarzuty pozwanego nie są uzasadnione i nie zachodzi podniesiona 
przyczyna rewizyjna z § 503 I. 4 p. c.

Uwaga sprawozdawcy: W  zw iązku z tezą powyższego orzeczenia 
pozostaje teza orzeczenia Izby III Sądu Najw. z 25 11 1924 Rw. 
1805/24 a. opiewająca: „M ieszkanie służbowe może być w ypow iedzia
ne w terminie ustaw owym  b e z  p o d a n i a  w a ż n y c h  p r z y c z y n  
w y p o w i e d z e n i a " .  W ypowiedzenie sądowa w tym  wypadku miało 
datę 16 czerwca 1924 i zostało przez instancję I i II uchylone, na
tom iast Sąd Najwyższy zmieniając te  wyroki, utrzym ał w ypow iedze
n ie  w  mocy. Chodziło- zaś o mieszkanie, które zajęte zastało przez 
stronę aw izow aną z mocy umowy, iż w  zamian za to mieszkanie aw i
zowane ma świadczyć na rzecz  strony drugiej usługi takie, jak: pie
lęgnacja osobista, pranie, mycie podłogi itp. Sąd Najw. otóż w p rze
ciwieństwie do sądów niższych uznał to mieszkanie jako służbowe 
w znaczeniu art. 2 p. 1 lit. e) ust. o- ochr. lok. (L.J.

16) Ad. § 6 ust. z 6 3.1906. Nr. 58 Dzpp. — P rzepisy rozporządzenia  
M inistra Skarbu z dnia 1 8 1924. Poz. 785 D. U. o przerachowaniu  
sum wyrażonych we w szystkich dotąd obowiązujących ustawach  
w koronach na takie sam e ilo śc i złotych, mają zastosow an ie i do  
w ysok ości kapitału zakładow ego spółek  z ograniczoną od pow iedzial
n ością , unorm owanej w § 6 ustawy z 6 3 1906 Nr. 58 Dz. p. p. i to  
także w od n iesien iu  do spółek  dawniej do rejestru wpisanych.

Kapitał zakładowy wyrażony przed w ejściem  w życie pow yższego  
rozporządzenia w pewnej ilo śc i marek polskich , ma być podw yższony  
do tej sumy w złotych, jaka jest wyrażona w koronach w § 6 ustawy 
z 6/3 1906 Nr. 58 Dzpp. pod rygorem  w ykreślenia spółki z rejestru.

Orzeczenie Izby trzeciej Sadu Najwyższego z dnia- 30 grudnia 
1924 R. 773/24.

S ą d  o k r ę g o w y  h a n d i o w y  w e  L w o w i e  uchwałą z dnia 
4 października- 1924 Firm. 1128 R. C VIII 60 nie uwzględnił rekur- 
su Proikurato-rji Generalnej jako przedstaw ienia od uchwały tegoż S ą
du z dnia 13 lipca 1924 Firm. 838 Rg. C VIII 60 i przedłożył je S ą
dowi apelacyjnemu do rozstrzygnięcia — albowiem - przerachow a- 
nia staw ek z § 6 ust. z 6 3 1906 Nr. 58 Dz. p. p. norm ujących m i
nimalną wysokość kapitału zakładowego i w kładki zakładowej w spół
ce z ograniczoną odpowiedzialnością nie można dokonywać wedle
skali § 2 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z 14 m-aja 1924 Dz. Ust. 
Nr. 42 poz. 441, skoro rozporządzenie to dotyczy wyraźnie tylko prze- 
rachow ania zobowiązań prywatno-praw nyeh. P rojekt zwaloryzow ania 
kapitałów  zakładowych spółek handlowych złożony już w Sejmip nie 
stał się jeszcze prawem  obowdązującem, tak, że i dziś przerachow a- 
nia stawek ustawowych m usi' się dokonywać wedle ustaw y o r-ela-cji 
koron do m arek polskich z dnia 24/3 1920 Dz. U. Nr. 28 poz. 166.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  uchw ałą z dnia 28 paździer
nika 1924 u w z g l ę d n i ł  powyższy r e k u r s  P r o k u r a t o r  j i  Gene
ralnej i zniósł zaskarżoną uchw ałę pkrw szosądow ą, polecając temuż 
Sądowi, aby wezwał zarząd spółki do uzgodnienia kontraktu spółki 
z przepisem § 6 ust. z 6 3 1906 Nr. 58 Dzpp. przez podwyższenie 
kapitału zakładowego do w ysokości 20.000 złotych i do w ykazania 
się z  wykonania tego polecenia, tudzież, by w  razie niewykonania
wezwania, spółkę z rejestru  wykreślił, albowiem przepis § 6 ust.
z  6 3 1906 Nr. 58 Dzpp. jest przepisem  praw a publicznego, a celem 
,ego jest zapewnienie gw arancji dla w ierzycieli spółki do pewnej w y
sokości majątku. Z celu jaki sobie ustaw odaw ca w ytknął widoczne, 
że w razie dewaluacji pieniądza, nie rozstrzyga w artość obiegowa lecz.
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w ew nętrzna pieniądza. Zastosow anie ustaw y z dnia 15/1 1920 było 
nieuzasadnione, bo ta  ustaw a nie załatw iła wcale kwestji dew alua
cji, lecz ustanow iła tylko norm ę dla przew alu tow ania koron na m ar
ki polskie. W ynajdyw anie rzeczywistej wewnętrznej w artości pienięż
nej dziś nie ma miejsca w obec przepisu art. 1, 2, rozp. Min. Skarbu 
z 1/8 1924 Dz. U. poz. 785, wedle którego sumy w yrażone we w szy
stkich obowiązujących dotąd ustaw ach w koronach przyjąć należy 
w  takich samych sumach w złotych. Poniew aż suma 3,000.000 m a 
rek  z m arca 1924 jest znacznie niższą od sumy 20.000 złotych, p rze 
to przy tak niskim kapitale zakładowym  spółka nie może uzyskać 
wpisu do rejestru.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u  r  s u  rew izyjnego 
f i r m y  K.—co i L. od powyższej uchwały i uchwalę tę  za tw ier
dził, z p o w o d ó w :  Przepis § 6 ustaw y z dnia 6/3 1906 Nr. 58
D. P. P. i  uzupełniający go przspjls § 2 rozp. M inistra Skarbu z dnia 
1 8 1924 poz. 785 D. U. są przepisam i bezwzględnie obowiązujący
mi, k tóre muszą być stosow ane naw et do spółek dawniej do rejestru 
w pisanych (por. §§ 43/1 i 87/1 ustaiwy z r. 1906). W ywody rekur- 
su, że przed 23/9 br. wolno było zakładać spółki z ogr. odpow
z kapitałom  14.000 Mk, tj. niecały 1 grosz, utykają już na niepo
dzielności tego kapitału między udziałowców.

17) Ad art. 11 e) ust. o ochr. lok. Sąd orzec m oże o d op u szcza l
n o śc i odstąpienia praw najmu jedynie wyrokiem  w postępow aniu  
spornem . R ozstrzygnien ie o iem  uchwałą w postępow aniu  n iespor- 
nem  zn osi sąd rekursowy jako niew ażne wraz z poprzedzającem  
postępow aniem . Rekurs ten jest dopuszczalny pom im o, iż o od stą 
p ien ie praw najmu w n iesion o  w cza sie  obowiązyw ania poprzedniej 
ustawy o ochr. lok., o ile  tylko zaskarżoną uchwałę wydano po
w ejściu  w życie ust. o ochr. lok. ob ecn ie obowiązującej.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 17 grudnia 
1924 lcz. R 734/24.

S ą d  p o w i a t o w y  w B o c h n i  uchwałą z dnia 11 sierpnia 
1924 lcz. Nr. III 3/24 z e z w o l i ł  lokatorce w  postępowaniu n i.spor- 
nem na odstąpienie praw a najmu mieszkania Reginie G.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e ,  w skutek rekursu 
właścicielki realności u c h y l i ł  zaskarżoną uchwałę z całem poprze
dzającem ją postępowaniem  jako nieważne i wniosek o zezwolenie 
na odstąpienie praw a najmu mieszkania, odrzucił.

U z a s a d n i e n i e .  Ani ustaw a z dnia 18 grudnia 1920 poz 19/21 
Dz. U. P., ani też ustaw a z dnia U  kwietnia 1924 poz. 406 Dz. U. 
o ochronie lokatorów  nie postanaw ia, by w  razie zażądania od sądu 
zezwolenia na pod-najem mieszkania Sąd rozstrzygał spraw ę tę w po
stępowaniu niespornem. W  braku takiego postanowienia w pat. niesp,. 
należy przyjąć, iż Sąd rozstrzygać może spraw ę tylko w postępow a
niu spornem  tj. na skargę wyrokiem, a zapatryw anie to- oparte jest 
n a  tej zasadzie, że wszędzie tam, gdzie niema przepisu, iż spraw a 
załatw ioną być ma w  postępowaniu n-i-espornem, pomocy Sądu ż ą 
dać można tylko w postępowaniu spornem, jest w danym w ypad
ku tem  więcej uzasadnione — i-leże że z jednej strony przem awiają 
za słusznością tego zapatryw ania prz-epis -art. 18 I. 3 ust. z dnia 
18/12 1920 Dz. U. Nr. 4/21 i art. 21 ust. z dnia 11 kwietnia 1924 
poz. 406 Dz. U. Rzp. oraz okoliczność, że naw et od orzeczenia U rzę
du rozjemczego dla spraw  najmu, które -nie jest wyrokiem — wnieść 
należy odwołanie i Sąd odw oław czy rozstrzyga spraw ę n-i-e w d ro 
dze niespornej uchwałą, lecz wyrokiem odwoławczym.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e - k u r s u  rewizyjnego 
od uchw ały Sądu rekursow ego. Z pow odów : Mylnym jest podniesio
ny w  rekursie zarzut, jakoby uchw ała I. instancji, k tórą zezwolono 
wnioskodawczyni-om na odstąpienie praw  najmu do pow yższego m ie
szkania, była ni-ezaczepialna, a to w myśl postanowienia art. 10 ust.
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3 1. f (ost. zdanie) dawniejszej ustaw y o ochronie lokatorów  z dnia 
18/12 1920 Nr. 4 Dz. U. Rzp. ex 1921, gdyż o dopuszczalności rekursu  
rozstrzyga czas zapadnięcia zaskarżonej uchw ały oraz czas wniesie
nia środka praw nego.

Gdy zniesiona uchwała 1. instancji wydana została dnia U  s ie rp 
nia 1924, a od 1 czerwca 1924 poczęła już obowiązywać now a u 
stawa o ochronie lokatorów  z dnia 11 kwietnia 1924 Nr. 39 poz. 
406 Dz. U. (art. 33), która w now em  postanowieniu art. 11 I. 2 e) 
uchyliła wspomniane ograniczenie dopuszczalności środków praw nych, 
■przeto nie może ulegać żadnej wątpliwości, że przeciwniczce w o 
becnym wypadku przysługiwał środek praw ny przeciw  uchwale I in 
stancji.

18) Skarga o zwrot pożyczki udzielonej w w alucie zagranicznej 
za panow ania ust. z 2. m arca 1923 Nr. 25 poz. 154 i przeto nieważnej, 
jest skargą kondykcyjną z §§ 1431 i 1435 u. c. której sk uteczn ość nie  
zależy od kwestji, czy pozwany w zb ogacił s ię  otrzymaną pożyczką.

Orzeczenie Izby III Sądu Najwyższego z dnia 16 grudnia 1924 
łez. Rw 1489/24.

S ą d  o k r ę g o w y  w J a ś l e  wyrokiem z dnia 31 grudnia 1923 
Lcz. Cg I 408/23/6 u z n a i  o b o w i ą z e k  p o z w a n e g o  d o  z a 
p ł a t y  powodowi takiej sumy m arek polskich, jaka będzie odpo
wiadała w artości 180 dolarów w  dniu zapłaty z 109/o odsetkam i 
od dnia 1 w rześnia 1923. Sąd okręgow y oparł się na ustaleniu, że 
pozwany na podstawie um owy z dma 6/3 1923 otrzym ał tytułem 
pożyczki od powoda 200 dolarów, zobowiązując się na każde żąda
nie powoda zwrócić rów now artość pożyczonej sumy w m arkach po] 
skich i że pozw any uiścił tylko w artość 20 dolarów, a pozostałe^
reszty  mimo upomnień zwrócić nie chce, zasłaniając się tern, że 
w praw dzie otrzym ał od pow oda 200 dolarów, ale że w kilka ty g o 
dni potem dolary te  mu skonfiskowano. Zarzuty te uznał Sąd o 
Kręgowy za bezpodstawne, wobec tego, że późniejsza konfiskata do 

. larów  nie ma tu znaczenia, skuro pozwany w Chwili konfiskaty był
już właścicielem wręczonych mu dolarów  i on ponosił wszelkie nie
bezpieczeństwo (§ 1064 u. c.)

S ą d  A p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  wyrokiem z dnia 28 maja 
1924 lcz. Bc. III. 119/24 nie uwzględnił apelacji pozwanego od p o 
wyższego wyroku, o ile dotyczyła sumy kapitałowej przyznanej w y
rokiem, natom iast uwzględnił apelację odnośnie do odsetek od tej s u 
my, zmieniając zaskarżony w yrok o tyle, że przyznał 5 o 0 odsetki 
od  dnia 10 w rześnia 1923, oddalając powoda, z żądaniem odsetek 
wyższych i to  za czas od 1 w rześnia 1923. Sąd Apelacyjny ocenia
jąc zaw artą między stronam i umowę w  myśl § 916 u. c. przyjął,
że jako zaw arta  w  obcej walucie jest ona w edług ust. z 2 marca 
1923 Dz. U. Nr. 25 poz. 154 nieważną, a zatem  nieważne są także 
układy o zapłatę odsetek. Służy jednak powodowi w  myśl §§ 1431, 
1435 u. c. praw o żądania zw rotu tego, co świadczył, a w ięc zw ro 
tu dolarów, względnie ich rów now artości. Natom iast nie może p o 
wód domagać się odsetek dawniejszych jak od dnia skargi, tj. od 
10 w rześnia 1923 i wyższych jak ustaw ow e.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanego 
od powyższego wyroku, z pow odów : Przepis § 1431 i 1435 u. c. 
w  uwzględnieniu postanowień § 916 u. c. powołano w  zaskarżonym  
w yroku trafnie i zgodnie z ustaleniam i pierwszego sądu. Poglądu 
rewizji, jakoby powołane przepisy uzasadniały jedynie skargę z ty 
tu łu  niesłusznego w zbogacenia się, zaczem należało zoadać, czy i o 
ile pozwany istotnie wzbogacił się otrzym aną od powoda, z n iew aż
nej umowy pożyczki, zaskarżoną sumę dolarów, Sąd Najwyższy nie 
jodziela. Przepisy te  bowiem traktują o tak zwanych condictiones, 
które, jakkolwiek tu i ówdzie 'praktyka, a naw et teorja usiłuje za
liczyć do skarg z tytułu niesłusznego wzbogacenia się, na tym  ty -
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tulę nie opierają się. Zasada ich polega nie na wzbogaceniu się 
przeciwnika', ale na bezpodstaw ności św iadczenie; a następstw em  tej 
zasady j-est, że upraw niony może domagać się nie tego, o co p rze
ciwnik wzbogacił się, ale zw rotu tego- co dano, a do czego1 za trzy 
mania przeciwnik nie ma tytułu praw nego, to zaś może albo przeno
sić w artość rzeczyw istego w zbogacenia się, albo jej ani w części 
nie dorównywać. Dlatego to condictiones (Ruckforderungsklagen) są 
bliższe skardze wydobywczej, niźli skardze z tytułu wzbogacenia się 
(Bereicherungsklagen) § 1041 u. c. W obec tego ocena praw na za 
skarżonego wyroku nie wykazuje błędu.

Uwaga sprawozdawcy: W  tem zupełnie słusznem orzeczeniu, za- 
'fatwiająeem kondykcję sine sausa (w ściślejszsm znaczeniu) w  ust. 
cyw. w yraźnie -nie uregulowaną, stanął S. N. na stanowisku zaję- 
tem  w ostatnim czasie przez teorję, cdm awiająeem  kondykcjom cha
rakteru  skarg z powodu wzbogacenia ię,, pomimo odmiennego po
glądu literatury i judykatury dawniejszej i używanej przez wieki, 
a odpowiadającej temu poglądowi nom enklatury („Klagen wegen 
grumdloser Bereieherung"). Pewnem jest, że austr. u. c. w §§ 1431 
1437 nie czyni wzmianki o wzbogaceniu się o so b y ,. odbierającej św iad
czenie. Niezależnie jednak od stanow iska najnowszej tcorji uzasadnia 
przepis § 1437 u. c. om awiane orzeczenie, gdyż pożyczkobiorca mu 
siał (§ 2 u. c.) znać zakaz ustaw owy, uzasadniający nieważność u
mowy o pożyczkę, a temsamem ma być traktow any na rów ni z p o 
siadaczem w złej w ierze, k tóry  z reguły odpowiada za przypadkowe 
zaginięcie rzeczy. S.

Uwaga dalsza: Zgadzam się z Sądem Najwyższym i z p. sp ra
w ozdaw cą w kw estji zasadniczego odróżnienia skargi kondykcyjnej 
od skargi1 z tytułu niesłusznego wzbogacenia. W ątpię jednak, czy ta 
kw estja była w ogóle w  t y m  s p o r z e  aktualną, a względnie, czy 
pożyczkę dolarow ą należało uznać za nieważną, jak to wszystkie 3 
instancje przyjęły. W szak ustaw a z 2 m arca 1923 Nr. 25 poz. 154, 
ma którą powołuje się Sąd Apelacyjny i co milcząco zdaje się to 
lerow ać też Sąd Najwyższy, nie norm uje bynajmniej n i e w a ż n o ś c i  
lakichkołwiek umów, a upoważnia jedynie M inistra Skarbu na pewien 
okres czasu do wydawania rozporządzeń regulujących m. i. obrót 
abcemi walutami w ki: runkach ustaw ą tą określonych (art. 1 i 2), 
a pozatem  zaw iera szereg postanowień karnych przeciw  tym, którzy- 
by rozporządzenia te przekraczali. J e r t t '  zresztą ustaw a analogiczną 
treścią do ustaw  dawniejszych z 8/7 1921 Nr. 62/383 i z 17 12 1921 
Nr. 104,748. Rozporządzenie zaś wykonawcze Min. Sk. z 113 1923 
Nr. 26/156 Dz. u. R. P. o g r a n i c z a  wpraw dzie odpowiednimi za
kazam i s w o b o d ę  posiadania, zakupu i wywozu obcych w a lut i d e 
wiz, nie stanowi atoli nigdzie rygoru  nieważności dla pożyczek d a
nych w walucie obcej, ani nie w zbrania w yraźnie i na ogół za
w ierania umów o walutę obcą. W  tej m ierze obowiązywała w tym
czasie u s t a w a  z 17 g r u d n i a  1921 o ś r o d k a c h  n a p r a w y  
o a ń s t w o w e j  g o s p o d a r k i  s k a r b o w e j  Nr. 103/741, która
w  art. 6 uznała za nieważne jedynie umowy o b u s t r o n n i e  obow ią
zujące zaw arte między obywatelami polskimi zamieszkałymi na ob
szarze R. P. z tem, że władza skarbow a może w yjątkowo na za
warcie takiej umowy zezwolić. Ale nikt przecież nie wątpi, że po
życzka należy do umów j e d n o s t r o n n i e  obowiązujących, zaczem 
w  sporze powyższym m, zd. wszystkie 3 instancje błędnie rozstrzy
gnęły spraw ę pod względem prawnym , uznając pożyczkę w dolarach 
daną za nieważną. Nadmienić przytem  wypada, że Sąd Najw. w o 
rzeczeniach z 3/1 1922 Rw. 2143/21 i z 2/11 1921 Rw. 1264 (izba
511) ogłosz, w  O. S. P. t. I. Nr. 545 i 229, a  możliwie i w in 
nych jeszcze orzeczeniach trw a n a  tem  stanowisku, że ustawfy i ro z 
porządzenia regulujące obró t walutami obcemi mają na celu jedynie 
o g r a n i c z e n i e  tego obrotu, nie zaś wzbronienie go i że przeto 
nie m ają one bezpośredniego wpływu na w a ż n o ś ć  dotyczących u 
mów zaw artych w walutach obcych. (L.).
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19) Ad § 61. u. hip, 877 u. c. Żądanie przyw rócenia n iepraw nie  
naruszonego stanu h ipotecznego bez rów n oczesn ego  żądania o o d 
danie niepraw nie nabytej rea ln ości w posiadan ie, nie jest skargą  
windykacyjną, lecz h ipoteczną w m yśl § 61 usi. hip. P od n oszen ie  
przez nabywcę wzajemnych roszczeń  z tytułu ceny kupna zapłaconej 
przy nabyciu rea ln ości, n ie jest w łakim sporze dopuszczalne.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 3 lutego 1925 
R 594/24.

S ą d  o k r ę g o w y  w J a ś l e  w yrokiem  z dnia 12 grudnia 1923 
icz. Cg I 84/30/22 uznał, p r z y c h y l a j ą c  s i ę  d o  s k a r g i  p o 
wodowego stow arzyszenia „Ruskaja Bursa" w  Gorlicach, kontrakt 
kupna sprzedaży z daty Gorlice, 27 czerw ca 1918 r. mocą którego 
Dr. L. M. jako kurator ad actum  tego stow arzyszenia, sprzeda! 
Drowi B. P. realność objętą wyk. hip. I. 991 gm. Gorlice stanowiącą 
własność powodowego stowarzyszenia, za nieważny, restytuując wpis 
p raw a w łasności na rzecz powodowego Stowarzyszenia.

Sąd okręgow y oparł się ma ustaleniu, że sprzedaż została doko
nana przez kurato ra ad actum ówczesnemu kuratorow i powodowego 
Stow arzyszenia a obecnemu pozwanemu i uznał tę czynność za n ie
w ażną z uw agi na to, że pozw any ja to  kurator, dokonując tę tran s
akcję przekroczył zakres upraw nień powierzonej mu kurateli, a  p o 
nadto. w chwili tejże transakcji, m andat jego już w ygasł, wobec p o 
w rotu wszystkich członków wydziału powodowego Stowarzyszenia, 
na czas nieobecności których pozwany został zam ianowany kuratorem...

S ą d  A p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  uchw ałą z dnia 18 czerw - 
ca 1924 lcz. Bc III 115/24 u w z g l ę d n i ł  apelację pozw anego od po 
wyższego wyroku, w y r o k  t e n  z n i ó s ł  i zwrócił spraw ę sądowi 
okręgowem u z poleceniem przeprow adzenia nowej rozpraw y i w yda
nia nowego wyroku.

Sąd Apelacyjny uznając w zasadzie czynność praw ną zdziałaną 
w dianym razie między kuratorem  ad actum  a pozwanym za niew aż
ną z powodów przedstaw ionych przez sąd1 I .instancji, dopatrzył się 
,ednak w postępowaniu przed tym sądem przeprow adzonem  n iedo
kładności w  myśl § 496 p. c. na tem  polegającej, iż sąd ten p o 
minął i nie rozpatrzył podniesionego przez pozwanego w toku spo 
ru  zarzutu dotyczącego zw rotu jego świadczeń uskutecznionych z ty 
tułu ceny kupna, i nie poczynił ustaleń fcoińieeznyeh do oznaczenia 
wysokości powstałych z powyższego tytułu wzajemnych roszczeń p o 
zwanego.

Sąd Najwyższy uwzględniając refcurs powoda od powyższej u- 
c-hwaly, uchw ałę tę uchylił i polecił sądowi apelacyjnemu, by z p o 
minięciem w yrażonej przyczyny zniesienia wyroku pierwszej instan 
cji, apelację pozwanego w rzeczy samej załatwił, z pow odów : Rekurs 
pow oda jest uzasadniony.

Pow ód domaga się unieważnienia umowy kupna-sprzedaży z a 
w artej co do jego majątku nieruchom ego między dwoma jego k u 
ratoram i, a z pominięciem władz statutow ych pow oda — oraz r e 
stytucji wpisów hipotecznych na jego rzecz. Skarga zatem powoda 
nie jest sikargą windykacyjną, jak to mylnie mniema pozwany, bo 
brak  jej w arunków  §§ 366, 369 u. c., natom iast skarga ta jest zwykłą 
skargą z § 61 ust. hip. Poniew aż skarga niniejsza ma na celu je 
dynie przyw rócenie — w jej mniemaniu — niepraw nie naruszonego 
stanu hipotecznego; ponieważ dalej powód nie żąda obecnie oddania 
mu spornej- nieruchomości w posiadanie, p rzeto  kw estja ew entual
nych roszczeń pozwanego do powoda nie jest w  tym sporze a k tu 
alną t  ustalenie już teraz tych roszczeń niepotrzebne. Skoro zaś z a 
skarżona uchwała, mylnie stosując do niniejszego wypadku przepis 
§ 1052 u. e. w łaśnie nakazuje ustalenie roszczeń pozwanego, przeto, 
jest ona nieuzasadniona i dlatego należało ją  uchylić.

Uwaga: Jakkolw iek słusznym jest pogląd S. N., że w danym 
wypadku nie rozchodzi się o skargę wydobywczą, to jednak nie moż-
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na się zgodzić z tem, że rozpatryw anie zarzutu pozwanego, odnoszą
cego się do zw rotu zapłaconej przez niago> o: ny kupna, było w tym 
sporze zbędne. Powód żąda unieważnienia umowy kupna sprzedaży 

-dla braku (ważnego) konsensu stron działających, winien zatem 
w myśl § 877 u. c. natom iast . („dagegen") tj. za unieważnieniem u 
mowy zwrócić to, co na jej podstawie otrzymał. Nie przepis § 1052 
(wzgl. • § 1066), u. c., łecz jedynie cyt. § 877 u. c. jest w tej mie- 

. rze  decydujący. Odpowiada też względem słuszności, aby już z unie
ważnieniem zaw artej umowy, a tembardziej z restytucją wpisu praw a 
w łasności powoda, tenże zwrócił pozwanemu to, co od niego z tej 
umowy otrzym ał. W szak może zajść wypadek (i zachodzi często 
w  praktyce), że sprzedaw ca żąda unieważni :nia umowy, zanim jesz
cze oddał kupującemu w posiadanie sprzedaży przedmiot. Czy i w 
1ym wypadku ma być nabyw ca z rozszczeniem o zw rot ceny kupna 
odesłany do jakiegoś późniejszego sporu, któryby wytoczyć musiał 
chyba on sam, bo sprzedaw ca — w przyjętym wypadku - nie m iał
by już żadnego interesu ani przyczyny do wdrożenia nowego pro 
cesu? ’ S.

20) W uchw ale o przerachow aniu  nie jest dopuszczalny nakaz 
zapłaty przerachow anej su m y do dni 14 pod rygorem  egzekucji.

W ierzytelność należy uw ażać za hipoteczną tylko do tej w y so  
k ości, dla jakiej istn ieje praw o zastaw u.

O koliczność, że w ierzyciele są  przez zw łokę narażeni na utra
tę  zadaw nionych  odsetek, n ie uzasad nia  sam a przez się  przeracho- 
w ania w  m ierze w yższej skali przerachow ania, n iż ta, jaka jest  
przew idzianą dla pożyczek.

Przy przerachow aniu w ierzytelności hipotecznej m usi być
- oznaczona hipoteka zabezpieczająca tę w ierzytelność,

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 20 stycznia 
1925 R 749 24. '

S ą d  p o w i a t o w y  w  T a r n o w i e  uchwalą z dnia 17 w rze
śnia 1924 zw aloryzow ał pretensję pochodzącą ze skryptu dłużnego 
z dnia 18 kwietnia 1911 na kw otę 10.463 zł. 15 gr. z 7 o/o cd dnia
12 sierpnia 1924 i orzekł, że dłużnicy m ają powyższą pretensją za
płacić solidarnie wierzycielowi do dni 14 pod rygorem  egzekucji.

Uznając istnienie powyższej należności przyjął sąd pow. za pod 
staw ę przerachow ania stosunek 1 zł. 0.95 K. i  obliczając odsetki 
i odsetki zwłoki w stosunku po 7 o,o ustalił dłużny kapitał z od 
setkam i za. 3 la ta na 19.000 koron, co w przerachow aniu na złote wy 
niosło 20.926 zł. 31 groszy. Uwzględniając dłuższą zwłokę w zapła 
cie, przez co wierzyciele narażeni zostali na szkodę przez stratę 
zadawnionych odsetek, przerachow ał obliczona sumę na 50d'o więc 
na 10.463 zł. 15 gr.

S ą d  o k r ę g o w y  w T a r n o w i e u w z g i ę d n i a j ą c r e k u r s  
przeciwników wnioskodawców od powyższej uchwały, z m i e n i ł  u • 
chwałę tę w  ten sposób, że w nioskodawców  z wnioskiem o prze 
rachow anie :oh wierzytelności 14.000 Kor. z pn. odesłał na drogę 
sporu, wychodząc z założenia, że skoro w następstw ie zarzutów  
przeciwników stała s :ę sporną sama należność przerachow ać się ma 
iiącej w ierzytelności, a rozstrzygnięcie w tym  kierunku zależy od z b a 
dania spornych zagadnień praw nych oraz okołiczndści faktycznych, 
wyłaniających . i-ą z zarzutów  przeciwników, które tylko w drodze 
w stępow ania dowodowego mogą być wyjaśnione, należało w myśl 
łj 2 ust. 1 ces. pat. z 9/8 1854 Nr. 208 Dz. p. p. odesłać w niosko
dawców z wnioskiem o przerachow ania do zwyczajnej drogi sporu.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k  u r s  rewizyjny wnio 
skodawców  od powyższej, uchwały, z n i ó s ł  zaskarżoną uchwałę są 
du okręgow ego oraz sądu powiatowego i polecił ostatniem u, aby po 
uzupełnieniu dochodzeń w  kierunku wskazanym poniżej załatwił pc 
itrowni-e wniosek o  przera-chowanie, z powodów:
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I. W  spraw ie niniejszej rozchodzi się o przerachow anie sumy 
pożyczkowej z zapisu dłużnego z dnia 18/4 1911 wynoszącej 14.000 
Kor. z pn., dla której ciąży na realności pod L. w. h. 221 w  T a r 
nowie praw o zastaw u dla odpowiedzialności do w ysokości 8000 Kor 
Przeciwnicy wnioskodawców uznając należność roszczenia złożyli dnia 
16/3 1922 do Nr. I 634/22 na jego pokrycie 5039 m arek 66 ten., 
przedstaw iające w artość mniejszą niż 10 zł., — ale wnioskodawcy nie 
przyjęli tego jako spłaty długu. Obecnie sporne jest tylko pytanie co 
do dopuszczalności i  sposobu przerachow ania — ale takie pytanie 
m a być w  danym wypadku załatw ione w  postępowaniu nisspom em  
(§ 47 i. 2 rozp. Prezydenta Rzp. z dnia 14 5 1924 poz. 441 D 
U.) i  zupełnie niesłusznie odesłał Sąd okręgow y w nioskodawców  na 
drogę sporu.

II. Nieważną jest jednak uchw ała Sądu powiatowego, o ile n a 
kazuje przeciwnikom wnioskodawców' „zapłatę przerachow anej sumy 
do dni 14 pod rygorem  egzekucji" (§ 2 lit. 1 pat. o post. niesp.), 
gdyż zakres działania Sądu w  spraw ach o przerachow anie ogranicza 
się tylko do „przerachow ania"; postępow anie to nie ma na celu u 
zyskania tytułu egzekucyjnego.

Nadto uchw ała ta  jest wadliwą w  3 dalszycn kierunkach.
1) Dla pożyczki 14.000 Kor. z p. n. istnieje praw o zastaw u ty l

ko do w ysokości 8000 Kor.: do tej wysokości należy uważać pożycz
kę jako zabezpieczoną hipotecznie i przerachow ać z reguły na 2QO/0, 
skali § 2 rozp. (§ 5/1 rozp .); co do reszty  zaś należy uw ażać po 
żyezkę, jako niehipoteczną, mającą się z reguły przeraichować na lOo/o, 
tejże skali (§ 11/1 rozp.). Mylne jest zatem  obliczenie jednolite tiis 
całej pożyczki.

2) Sama ta  okoliczność, że wierzyciele są prżez zwłokę n araże
ni na u tra tę  zadawnionych odsetek, nie uzasadnia przerachow ania *ia 
50o/o 'skali, zwłaszcza, że nie wyjaśniono, dlaczego wnioskodawcy 
nie dochodzili swego roszczenia od r. 1917, kiedy już nie mogLi 
mieć wątpliwości, że w ierzytelność ich spadła z hipoteki realności 
pod L. w. h. 224 w Tarnow ie (por. § 29 lit. d) rozp.). W niosto- 
dawcy nie podali w ażnych pow odów  do przerachow ania w m ierle 
wyższej, niż w skazana w §§ 5 1 11/1 rozp. (§ 11/3 rozp.), a  dłufc 
nicy powołali się na swój niekorzystny stan majątkowy, którego nte 
zbadano. Nie przesądzając przeto wcale, jaka ma być m iara przeracho 
wania. poleca się sądowi powiatowemu, aby przed rozpoznaniem  sp ra 
wy zbadał okoliczności (przez wnoskodawoów podać się mające) m o 
gące uzasadnić przerachow anie w m ierze wyższej niż 2 0 o/o względnie 
100/o skali, oraz sum arycznie stan m ajątkowy dłużników (por. § 3S. 
rozp.). ,

3) W reszcie przerachow anie nie byłoby zupełnem, gdyby nie o 
znaczyło w myśl § 11/3 rozp. (ost. zdanie) hipoteki (8000 Kor.), z a 
bezpieczającej w ierzytelność pożyczkową (200/o). Brak ten  należy n — 
zupełnie w ucnwaJe.

Z n iw y  pseudopatrjotycznej.
(Por. Nr. 5/1924 str. 13 i n. oraz Nr. 3—4/1925 str. 84 Głosu Prawa).

21) U szk odzen ie ciała od n iesion e przez p asażera  przy zam yka
niu drzwi w agonu  otwartych p odczas ruchu pociągu, n ie jest w y 
padkiem, za który kolej p on osi od pow iedzialność, n aw et w  tym  
razie, jeżeli otwarcie drzwi n astąp iło  w skutek  n ied balstw a organów  
kolejow ych.

Orzeczenie Izbm trzeciej Sadu Najwyższego z dnia 23 g ru d iia  
1924 lcz. Rw. 1945/24.

Mamy tu przed sobą orzeczenie, k tóre zdaniem podpisanego glćs- 
satora, niejako już jedną nogą stoi — sit venia verbo! — w gabinecie 
osobliwości, założonym przez „Głos P raw a" w  rubryce „Z m anowców 
sprawiedliwości". Niechże wolno będzie, skoro już orzeczeniu temu 
oszczędzamy gościny w  owej rubryce, rzucić tu i ówdzie pytajnik lub 
wykrzyknik, dla przygotowania glossy.
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Oto stan faktyczny:
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z dnia 

9 kwietnia 1924 o d d a l i ł  p o w o d a  z żądaniem o orzeczenie, że po 
zwany Skarb Państw a winien jest zapłacić powodowi kw otę 6044 złp. 
w raz z odsetkam i i kosztami sp o ru :

Pow ód oparł żądanie skargi na twierdzeniu, że dnia 11 kwietnia 
'923 w  czasie jego podróży koleją otw arły się drzwi w s k u t e k  
s z y b k i e j  j a z d y ,  a gdy powód stojący na kurytarzu, przystąpił do 
ich zamknięcia w ten sposób, że praw ą ręką trzym ał się listwy we
wnętrznej obram ow ania drzwi, a lewą ręką drzwi zamykał, drzwi te 
przycisnęły powodowi duży palec praw ej ręki i zgniotły zupełnie kość. 
Pozwany zarzucił, że uszkodzenie powoda nastąpiło z jego własnej w i
ny i nieostrożności, gdyż drzwi wozów byty przez służbę zamykane, 
a gdy drzwi otworzyły się, powód zamykając je, uczynił to nieostroż
nie i s a m  w ł o ż y ł  p a l e c  m i ę d z y  d r z w i  i z tej przyczyny 
sam  spowodow ał swoje uszkodzenie, za które Skarb Państw a nie m o
że ponosić odpowiedzialności.

Sąd ustalił, że kolej żadnej winy nie ponosi w tem, że d r z w i  
s a m e  s i ę  o t w o r z y ł y ,  gdyż konduktor je zamknął, i persona! ko
lejowy dołożył starania, by bezpieczeństwo pasażerów  było- zapewnio
ne, a powód nie udowodnił przeciw ieństwa. W ypadek zaś skaleczenia 
palca przez powoda spowodował powód sam, n i e  d o ł o ż y w s z y  n a 
l e ż y t e j  s t a r a n n o ś c i  i o s t r o ż n o ś c i  p r z y  z a m y k a n i u  
d r z w i ,  kolej więc nie jest za ten wypadek odpowiedzialna, a to tem 
bardziej, że pow ód n i e  p o w i n i n  b y ł  z a m y k a j ą c  d r z w i  
t r z y m a ć  s i ę  l i s t w y  d r e w n i a n e j ,  o k tórej wiedział, że przy 
zamykaniu drzwi te  do listwy drewnianej m uszą przystać.

Żądanie odszkodowania uznał zatem Sąd za nieuzasadnione.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a 

c j i  powoda od powyższego- wyroku. W ywód apelanta, i ż  w i n ę  o 
t w a r c i a  s i ę  d r z w i  b o c z n y c h  p o d c z a s  - j a z d y  p o n o s i  
z a r z ą d  k o l e j o w y ,  u z n a ł  S ą d  a p e l a c y j n y  z a  s ł u s z n y ,  
przyjął jednak, że wypadek jaki się zdarzył powodowi podczas ruchu, 
n i e  p o z o s t a j e  w  b e z p o ś r e d n i m  z w i ą z k u  p r z y  c z y n o 
w y  mi z otw arciem  się tych drzwi wagonu. Stw ierdzono bowiem, że z 
powodu otw arcia się tych drzwi n i k o m u  n i e  g r o z i ł o  n i e b e z 
p i e c z e ń s t w o -  — (? Pytajnik gloss.) — i że powód podejmując 
się z w łasnej inicjatywy zaniknięcia drzwi, nie dołożył należytej s ta ra n 
ności i ostrożności przy wykonaniu tej czynności i tem spowodował 
skaleczenie. Pow ód sam zatem ponosi winę w skutek swego nieostrożne
go działania, c h o c i a ż b y  s t w i e r d z o n o ,  i ż  b o c z n e  d r z w i  w a 
g o n u ,  n i e  b y ł y  w  c h w i l i  o d j a z d u  p o - c i ą g u  n a  t e j  s t a 
c j i  n a l e ż y c i e  z a m k n i ę t e  i w s k u t e k  r u c h u  w c z a s i e  
j a - z d y  s i ę  o d c h y l i ł y ,  c o  n a l e ż a ł o b y  p o c z y t a ć  z a  n i e 
d b a l s t w o -  z e  s t r o n y  o r g a n ó w  k o 1 e j o w7 y  c h.

Sąd N a-j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powod-a od po
wyższego wyroku,- z powodów:

Podniesione w rewizji przyczyny rewizyjne w § 503 1. 2 , 3 i 4 
p. c. nie są uzasadnione. I. Pierwszej z tych przyczyn nie przedsta
wia z-arzut, że nie przesłuchano stron (a r-a-czej powoda) n a  o k o l i 
c z n o  ś c -i, j a k i e  t o w  a-.r z y s z y ł y  z a m k n i ę c i u  d r z w i  w o z u  
k o l e j o w e g o .  Pomijając bowiem to, że dowód z wys-lucha-nia stron 
jest tylko- pomoicn-i-czym i n i e m a  m i e j s c a ,  g d y  i s t n i e j e  d o 
w ó d  z e  ś w i a d - k ó w  (§ 371/ p. e.) — Czy aż tak opiew7a ten p rze
pis? — Por. verb-u-m „hergescellt". — Przyp. gloss.), to był on nadto
wogóle zbyte-czny, bo- naw et w razie przyjęcia ca-fej treści skargi za
podstaw ę wyro-ku nie możnaby orzec inaczej. — (? Pytajnik gloss.}.

Także okoliczność, c z y  w  c h w i l i  o t w a r c i a  s i ę  d r z w i  w a 
g o n u  b y ł  p r z e c i ą g  n a  k u r y t a r z u  l u b  n i e ,  n i e  m a  w p l y -  
w u  n a  o c e n ę  s p r a w y .

II. Przyczyny rewizyjnej z 1. 3 nie wywiedziono wcałe.
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III. Ze stanow iska praw nego podnosi się. że o t w a r c i e  s i ę  
d r z w i  wozu kolejowego w czasie jazdy n a l e ż y  u z n a ć  z a  w y 
p a d e k  w ruchu koleji w myśl § 1 ustaw y z d. 5/3 1869 L. 27 D P.P., 
z a  k t ó r y  k o l e j  m o ż e  b y ć  o d p o w i e d z i a l n ą  b e z  w z g l ę 
d u  n a  t o ,  c z y  z a s z e d ł  w s k u t e k  w i n y  p r a c o w n i k ó w  k o 
l e j i ,  l u b  w s k u t e k  p r z y p a d k u  wywołanego n. p. prędkim r u - 
chem albo krzywizną toru. Niezbędnym wymogiem tej odpow iedzial
n o ś c i  jest to, aby powód doznał uszkodzenia palca w s k u t e k  o- 
i  w ar ci a się drzwi wozu. Tego pow ód naw et nie twierdzi. (!? — j.w.).

Uszkodzenie palca powoda nastąpiło w y ł ą c z n i e  s k u t k i e m  
j e g o  w ł a s n e j  n i e o s t r o ż n o ś c i  (§ 1297 u. c.), gdy zamykając 
drzw i wozu, oparł palec poza listwą, przystającą do- tych drzwi. Za 
takie nieostrożne zamykanie drzwi wozu kolej nie może być odpowie
dzialną (§ 2 luatajwy z r. 1869), gdyż pow stałe uszkodzenie cielesne p o 
woda nie pozostaje w bezpośrednim związku z wypadkiem kolejowym..

Glossa:
Znów oto jedno z tych orzeczeń, których rozum ow anie nie umie 

u z m y s ł o w i ć  s o b i e  najprostszej sytuacji faktycznej. Bo proszę s o 
bie w yobrazić: ktoś stoi w  kurytarzu  wagonu, — zazwyczaj u nas 
przepełnionego — pociąg jest w pełnym biegu i nagle otw ierają się 
na oścież drzwi w agonu . . .

Cóż się dzieje? — Pow staje pzeciąg, może też zimno, może 
deszcz tuto śnieg wnika do w nętrza, ale przedew szystkiem  grozi lada 
chwila niebezpieczeństwo, iż ktos z w agonu wyleci na złamanie karku, 
a  co najmniej ktoś nabaw i się zapalenia płuc, reum atyzm u, kataru 
tub choćby zasypania oczu pyłem węgielnym lokomotywy. A zresztą też 
drzw i w agonu m ogą być w  ruchu z e rw a n e ! .. .

Jakże tak  jechać dalej? — A konduktora (jak zwykle) nie widać. 
Tedy ów  ktoś tknięty myślą, że tak  jechać dalej nie. można i tknięty 
być może podagrą, astm ą, kłuciem w płucach, lub katarem , przystę
puje do drzwi, by je zamknąć. Pociąg jest w  pełnym pędzie, drzwi 
wagonu na oścież odchylone są nader ciężkie, ów  zaś nie jest lino 
skoczkiem ani C yganiew ijzem .. Skutkiem czego-, gdy się wychylił, 
b y  -drzwi zamknąć, nogi pod nim m u s i a ł y  się cośkolwiek zachwiać 
czując pod sobą grunt chwiejny i niepewny, a z k o n i e c z n o ś c i  
l e ż  - r ę c e .  przy tym w ysiłku przez chwilę mu zadrżały, przyczem  je 
dna ręka uczepiła się gdzieś bezwiednie, gdy druga usiłowała ciężkie 
drzw i p-rzydźwi-gnąć — i w tem: kłap-s! Duży pa-lec prawej ręki, zna 
azłszy się w  t e n  s p o s ó b  w kleszczach, uległ zgnieceniu . . .

Nikt nie w ątpi i nie przeczy, że o t w o r z e n i e  s i ę  drzwi w a 
gonu w czasie jaz-d-y pociągu z a w i n i ł  z a r z ą d  k o l e j o w y ,  obo- 

"wąz-any z na-tury rz-eczy d o  c i-ą g 1 e g o-czuwania nad bezpieczeństwem 
ruchu. Sąd Apelacyjny naw et wyraźni® to uznaje i sama teza o rze 
czenia Sądu Najw. to-samo wypowi-adać się z-daj-e. A jednak p o zw a
ny Sk-ar-b w ygryw a spór ten w 3 instancjach w ytartym  „bon motem“, 
iż powód „ s a m  w ł o ż y ł  p a l e c  m i ę d z y  d r z w i ! "  W łasna „n it 
ostrożność" powoda i b rak  bezpośredniego związku przyczynowego 
— głoszą wszystkie 3 instancje, a  jakże!

Argum entacja ta  może w  dalszej praktyce okaz-a ćsię bardzo .ow oc
ną. Przypuśćm y tak i przypadek: X podpalił dom, podłożywszy w nocy 
ogień pod drzwiami domu. — Y śpiący w tym  domu, zbudzony tr z a 
skiem płomieni, ucieka przez drzwi n-a dwór, przy-cz-em doznaje cięż- 

^kiego poparzenia.. W draża przeciw Iksowi pro-ce-s o odszkodowanie, w  
.którym X udowadnia, że pożar został wkrótce ugaszony; że dom z o 
stał o-calony i że jeśliby Y nie był wcale z domu uchodził lub je
śliby zam iast „pchać się" przez jj-rzwi prosto w  og-i-eń, był wyskoczył 
oknem, to -byłby żadnego uszkodzenia cielesnego ni-e d o zn a ł. ;. Zatem  
znow u: w łasna nieostrożność powoda i brak  bezpośredniego związku 
przyczynowego między działaniem pozw anego (t. j. podpaleniem), a z a j
ściem — zupełnie tak jak w powyższym wypadku kolejowym, — nie
p raw daż ? . . .
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Z naciskiem  należy przytem  stwierdzić, że żadna z 3 instancją 
n i e  c z y n i  p o w o d o w i  z a r z u t u  z t e g o ,  i ż  p o d j ą ł  s i ę  z a m 
k n ą ć  d r z w i  w a g o n u  b ę d ą cc e g o  w  r u c h u. Z arzu t zatem, jak: 
powoda ze strony tych jednomyślnych w yroków  spotyka, streszcza się 
w  tem, że powód n i e  u m i a ł  uchylić niedbalstw a koleji w s p o s ó b  
z r ę c z n i e j s z y ! . . .

Podług pow ołanego w orzeczeniu najwyższosądowem  przepisu 
§ 1297 u. c. nie można od zwykłego człeka domagać się dołożenia 
wyższego stopnia staranności i ostrożności, a względnie zręczności 
niźli ta, iaką człek zwykły w  z w y  k ł y c h  w a r u n k a c h  dołożyć m o
że. S tąd prosty wniosek, że za to, co się kom uś złego w ydarzy w  
s y t u a c j i  n a d z w y c z a j n e j ,  odpow iadać winien jedynie ten, kto 
własnem zawinieniem sytuację taką spowodował, nie zaś ten, kto sw oje- 
mi przeciętnem i siłami fizycznemi lub um ysłowemi nie zdołał tej sy 
tuacji nadzwyczajnej opanować.

Najważniejszą zatem  i jedynie m iarodajną w  tym sporze była w ła
śnie kw estja o k o l i c z n o ś c i ,  j a k i e  t o w a r z y s z y ł y  z a m k n i ę 
c i u  d r z w i  w o z u  k o l e j o w e g o ,  — a więc tych okoliczności, o 
których zbadanie pow ód nieszczęśliwiec w yraźnie jeszcze w  rew izji sie 
dopraszcł, okoliczności te  atoli uznane zostały przez Sąd Najwyższy 
jako zgoła „ n i e  m a j ą c e  w p ł y w u  n a  o c e n ę  s p r a w y " ! . . .

Tutaj oto tkwi główne sedno rzeczy, tu  zaczyna się wić przed 
nami najzgubniejszy m anowiec: że judykatura m ając stale pod ręką z a 
pas gotowych pojęć, sądów, przesądów , doktryn i formułek, mało co 
pyta o konkretny zbieg okoliczności, o daną rzeczyw istość! Ta nie 
m a nigdy praw ie wpływ u na „ocenę spraw y" — i nie w ym aga bada
nia. Zwłaszcza gdy pozwanym  jest Skarb P aństw a . . .

Tym razem  przyszedł powód do sądu ze strzaskanym  palcem, ju 
tro  przyjdzie z wybitem okiem, innym razem  poskarży się sądowi sie
ro ta  lub w dow a po ojicu lub mężu zabitym  przez kolej — dla nich 
wszystkich sąd m a zaw sze jedną i tęsam ą rad ę : nie jechać koleją, 
a  jeśli już jedziesz, to  — nie przeryw ać związku przyczynowego 
między niedbalstwem  koleji, a  k a ta s tro fą ! . . .  A zresztą sąd „nabrał 
przekonania" i „ustalił", że nie było żadnego niebezpieczeństw a.. 
W  jakiż sposób nabrał, w  jaki sposób ustalił? Jednym  lub dwoma 
św iadkam i — (może z pośród służby kolejowej!) — którzy zeznali, 
że z o tw arcia drzwi n i e  g r o z i ł o  n i k o m u  ż a d n e  n i e b e z 
p i e c z e ń s t w o !  Aczkolwiek to  okoliczność par excellence negaty
w na, której żaden świadek stwierdzić nie może, to  jednak słuchało 
się na to świadków i ustaliło s i ę ? . . .  W  ten  sposób można naw et u 
stalić, że X nie czuł bolu zębów, że „nikt" nie żywił „żadnej" ob a
wy, że nikt o niczem nie m yślał i że to  wszystkim  owszem  doga
dzało.

Autorowie w yroków  „patrjotycznych" m iew ają wzniosłe i dumne 
poczucie, że się zasługują Ojczyźnie i Państw u. W  danym wypadku 
Ojczyzna w oła i jest się — „ p a tr jo tą " . . .  Tak jest: bez najmniejszej 
własnej ofiary, bez wszelkiego ryzyka, owszem z perspektyw ą: sic itur 
ad astra . Cóż może obchodzić „patrjctę" cała rzeczyw istość jakiegoś n ie
bezpieczeństw a w  ruchu m otorów  poruszanych siłami żywiołowemi, ca 
ła  rzeczyw istość jakiejś katastrofy kolejowej — skoro nie chodzi o jego 
w łasną skórę ani o jego w łasną kieszeń ? LCX.

Postscriptum. —■ Pisząc tę  glossę, rozporządzaliśm y tylko 
dostarcza nem nam  powyższem streszczeniem  stanu faktycznego. W  tej 
chwili dopiero, gdy już powyższa glossa jest w ydrukow ana, zapozna
liśmy się z  całością dotyczących a k t sporu. I tmusimy niestety stw ie r
dzić, że treść tychże jest jeszcze bardziej o p ła k a n a .. .  Skarga, o k tó 
rej Sąd Najw. mniema, iż naw et b iorąc ją za podstaw ę wyroku, nie 
można by inaczej orzec, tw ierdzi w yraźnie i udow adnia świadkiem L, 
G., oraz przesłuchaniem  stron, że w s k u t e k  p r z e p e ł n i e n i a  
w a g o n u  i s z y b k i e j  j a z d y  p r z y  o t w a r t y c h  d r z w i a c h  
i o k n a c h  p o w s t a ł  s i l n y  p r z e c i ą g  i g r o z i ł o  n i e b e z -
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p i e c z  e ń s t w o  w y p a d  ni ę c i a  k t ó r e g o k o l w i e k  z p o d r ó ż 
n y c h .  Świadek L. G. stw ierdził, że w w agonie i w kurytarzu był 
tak i natłok pasażerów , iż on i powód, nie mogąc wejść głębiej, m u
sieli stać w  końcowej części kory tarza między przeciwległem i sobie 
drzwiami bocznemi, z których jedne w łaśnie nagle w  ruchu się o tw orzy
ły, a  powód, doznawszy przy zamykaniu tych drzwi strzaskania palca, z 
oclu zemdlał. Drugi świadek — konduktor — A. S. nie był przy zajściu 
i stw ierdził tylko. (jak zwykle każdy konduktor), że „zawsze" na każdej 
stacji w szystkie drzw i w agonów  zamyka. Więcej dowodów nie p rze
prow adzono i  żadnego z obu św iadków  nie pytano ani czy pow stał 
przeciąg, ani czy groziło. jakie niebezpieczeństwo. Mimo to dowód z 
przesłuchania stron na te okoliczności już w  skardze zaofiarow any — 
pominięto! Aby potem m otyw ow ać, że był on zbędny, skoro „istnie
je" dowód ze św iadków  i że sama treść skargi, przyjęta za praw dę, nie 
zdołałaby zachwiać „stanow iska praw nego" S ą d u . . .  Sygnatura I in 
stancji: Cg II 472/23. Autorem „podwałinowego" wyroku I in jtancji 
jest p. przewodniczący senatu II lwowskiego sądu okręgowego-. Nie
m a zapraw dę w śród 520 adw okatów  lwowskich ani jednego, k tó ry 
by na wiadom ość o tem  nie odparł nam : A k t ó ż b y  i n n y ? ! . . .  
P rzykro  nam  niewym ownie, iż tw arda konieczność zniewala nas w ska
zać osobę autora, którego osobiście poważamy. Lecz, na słabość pseu- 
dopatrjotyzm u nie masz rem edury w  toku instancyj i wszelkie z re 
sz tą utyskiwania n i e p u b l i c z n e  były w  tej sprawie dotychczas 
zaw sze bezowocne! Dla+ego też poczytujemy za obowiązek elem en
tarny  „Głosu praiwa" stw ierdzić to w końcu publicznie, chociażby na 
ryzyko, iż to  tu lub ówdzie będzie komuś nie w smak. Apelujemy 
w reszcie do czcigodnej dla nas korporacji sędziowskiej: zadajcie so 
bie Panow ie trud  przeglądnięcia na podstaw ie re je s tró w ' senatu II 
wszystkich w yroków, które w  procesach Skarbu P aństw a w osta
tnich 5 latach wyszły z pod tegosam ego patriotycznego pióra, a po
tem  raczcie osądzić, czy wobec tych wyroków nie bledną w szyst
kie katastrofy  kolejowe i czy wolno nam było dłużej o tem  mil
czeć. Lex.

Nowela dla ulżenia brakowi 
adwokatów.

I to nie w  innej dzielnicy Poski, jak ty lko w Malopolsce! W  naj
dalszych bowiem zakątkach Polski i całego kontynentu wiadomo, że 
Małopolska, jak szeroka i długa, rozbrzm iew a od  lat wielu głośną i ża
łosną skargą na — brak  adw okatów ! I że łatw iej natkniesz się na 
adw okata w  stepach Kozaczyzny, na biotach pińskich lub w  pustyni 
Karroo, niźli w  Małopolsee, k tóra przeto. istnym  jest ^ajem dla adw o
katów  . . .  Niepodobna było znosić dłużej tego  zew sząa odczuwanego, 
rozpaczliwego- niedostatku i nic tedy lepszego nie mieli do roboty 
ustaw odaw cy nasi, jak pośpieszyć konaj-ą-eemu z głodu za adw okatam i 
krajowi na pomoc — wydaniem  u s t a w y  z 19 l u t e g o  1925 
Nr. 26/172 Dz. u. R. P. zmieniającej ustęp I § 6 obowiązującej w tej 
dzielnicy ordynacji adwok. z 6/7 1868.

W  myśl tej noweli zajm ow anie urzędu sędziowskiego p r z y  j e 
d n y m  z s ą d ó w  w  Malopolsce przez la t 18 zastępuje doktorat, p rak
tykę i egzam in adwokacki, a jeśli sędzia m a doktorat, to już po 12 la 
tach  zajm ow ania urzędu sędziowskiego „przy jednym) z sądów" w M a- 
łopolsce może bez praktyk-' i egzaminu adwokackiego przejść do  a 
dw okatury. Odbywanie jakiejkolwiek praktyki w  trybunale, a tem mniej 
w  charakterze wota-nta, j-akto dotych-czas i to  z wymogiem pięciolecia 
przepisyw ał zniesiony t ą . nowelą ufetęp I § 6 ord. adw., sta je  się o d 
tąd  zbytecznem.

Tytuł doktora, który w  tej dzielnicy uzyskiwało się zaw sze bez 
znaczniejszego wysiłku, bo na podstaw ie rygorozów  zdawanych za
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zwyczaj w  tychsam ych dniach, jak egzam ina rządow e i nie różniących 
się od tychże praw ie niczem, otrzym uje dla kandydata w artość w y
m ienną sześciu lat praktyki sędziowskiej..

W reszcie zaw iera nowela to  jedyne zastrzeżenie socjalno-moralne. 
iż „sędzia nie może w miejscowości, w której f a k t y c z n i e  w ykony
w ał urząd sędziego, otworzyć kancelarji adwokackiej przea upływem 
trzech lat od zaprzestania c z y n n e g o  wykonyw ania urzędu sędzie
go". — Oznacza to oczywiście, że sędzia niety'ko w  tej miejscowości, 
w  której urzędow ał czynnie np. przed dwoma laty, lecz również w 
tej miejscowości, w której urzędow ał przed 25 lady (byle czynnie), 
nie może otworzyć kancelarji adwok. przed UDływem 3 łat od za 
przestania urzędowania czynnego, chociażby w jednej i w  drugiej 
m iejscowości czynnym był tylko po jednym dniu i chociażby przez o 
statn ie 3 lata urzędował był faktycznie ani w tej, ani w  tamtej, lecz 
w  jakiejś trzeciej miejscowości. Z drugiej strony znów — kto w  da
nej miejscowości zajmował urząd sędziego przez lat choćby 30 bez 
przerw y, może już po u p ł y w i e  3 ła t ód czasu, gdy zaprzestał go fakty 
cznię tam  wykonywać, osiedlić się tam że jako adwokat. Natom iast do 
sam ego uzyskania adw okatury jest według noweli: wszystko- jedno, 
czy sędzia swój urząd sędziowski przez la t 18 względnie — jeśli ma 
doktorat — przez lat 12 wykonyw ał czynnie, czy też „zajmował go" 
tylko de nom ine: gdy np. przebył tych 18 względnie 12 lat częścią 
w jakiemś prezydjum sądowem, a częścią na urlopach, pełniąc np. m an
dat poselski albo pielęgnując swe zdrowie itp., bo i te wypadM m ożna 
zapom oeą wykładni dobrotliwej podciągnąć pod pojęcie „zajmowania 
urzędu sędziowskiego".

Są to rzecz jasna - postanow ienia zgoła absurdalne, p row a
dzące do ostatecznego rozprzężenia adw okatury w  Małopolsce, zarów 
no pod względem jej gospodarczej stopv życiowej, jakoteż pod w zglę
dem jej poziomu zawodowego i etycznego. U stawodaw cy tej noweli wy
obrażają sobie przytem, że z upływem  3 la t od zaprzestania „fakty
cznego" wykonywania urzędu sędziowskiego, gasna bez śladu n a js ta r
sze naw et i najzażylsze stosunki koleżeńskie, przyjacielskie i tow arzy
skie naw iązane między sędzią kandydującym  na adw okata a jego ko
legami z sądu, i że z upływem tych trzech lat nie trzeba już oba
wiać się z jego strony ani konkurencji nielojalnej wobec adw okatów  
w  danej m iejscowości klepiących biedę ani korum pow ania wymiaru 
sprawiedliwości, który '  na prowincji zw łaszcza — nie jest chyba 
nazbyt odporny na wpływy i „znajomości".

Brak wreszcie naw et wszelkiej sankcji specjalnej przeciw  temu, 
kto w brew  przepisowi osiedli się przedwcześnie jatko adw okat w  miej
scowości, w której przez długie iata sędziował. Bo za cenę „dyscy- 
plinarki", której rezultat bywa niekiedy jak wiadomo, incertus an et 
quando, może przestępca eksplotow ać tym czasem  znakomicie swe ko
neksje sądowe kosztem swoich mimowolnych kolegów.

W  i n n y c h  w ta r u n k a c h  zapraw dę bylibyśmy raczej zasadni
czymi zwolennikami swobodnej w ym iany zaw odów : sędziowskiego i a- 
■dwckackiego, jeśliby tylko ta sw oboda była w z a j e m n ą ,  jeśliby przy
gotow anie do obu zawodów było jednomierne i jeśliby adw okatura 
w  M ałopolsce nie ginęła z przepełnienia;. Gzież te  w arunki? W  o sta t
nich 5—6 łatach niejednokrotnie adw okaci i to jak najlepiej opisani 
częstokroć już starsi, poważni i doświadczeni, ubiegali się o posady 
sędziowskie tu w  Matopolsee i nie było może ani jednego wypadku 
ażby adw okat byl przyjęty na urząd sędziowski!

Już w  N-rze 6/1924 Głosu P raw a pomieściliśmy przeciw  pro je
ktow i tej noweli artykuł ostrzegaw czy p. Dra Jerzego Tram m era z u 
w agą redakcji, w  której wyjawiliśmy ukrytą sprężynę tej noweli.. Pi- 
kamtenja jej bowiem tkwi w tem, iż jestto  w  samej rzeczy ustaw a 
sans faęon dla — popraw y bytu dwóch posłów, pp. Dra Ma taki św i
eża i Białego, którzy mają już dość „służby" sędziowskiej i  dość 
em erytury i którym  zachciało; się „w yżyć" swe koneksje sędzrowsko- 
poselskie w adw okaturze. A ponieważ jeden z nich fmtoże i d rug i7) po
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siada- tytuł doktora, ponieważ jeden i drugi m aja za sobą w pływowy 
klub poselski, k tóry idzie dla nich z zam kniętem i oczyma w  ogień 
i w  wodę, przeto nowela na jego cześć i  korzyść, ocenia i w y
mienia. tytuł doktora na 6 lat życia i urzędow ania sędziowskiego!

W  taki sposób przychodzą u nas do skutku najdonioślejsze u- 
staw yi Chodzi o nowelę adwokacką, a mimo to  nie uw ażano za 
stosowne zasięgnąć uprzedniej opinjd którejkolw iek z1 małopolskich izb 
adwokackich! Gdzież przebywali posłowie i senatorzy zawodu adw oka
ckiego — (z w yjątkiem  jedynego Dra Emila Sommersteina, jedynego 
orędow nika adw okatury na terenie parlam entarnym ) — w  czasie „czy
tań" tej noweli? Przewodniczącym i Komisyj praw niczych Sejmu i S e
natu są dwaj adw okaci — czemuż ich wym owa adw okacka nie za 
błysła i nie zagrzmiała, gdy tego trzeba było, z tymsamym świętym 
zapałem, jak  w  sprawach, dla których in teresuje się „partja"? Czyż 
w ym iar sprawiedliwości i adw okatura nie m ogą już in teresow ać dzisiej
szych „party j"? Czyż nie obiewa ich z nami wszystkimi rumieniąc 
w stydu? -  Ach nie! Bo i pocóż? Czyż bowiem istnieje u nas opinja 
publiczna? Lcx.

Zapiski.
—  Z apatryw anie p raw n e -  n ie m a co  m ów ić... o trzy m u 

jemy następujące pism o: W  procesie r o z w o d o w y m  pomiędzy m ał
żonkami D. przed Sądem okręgowym  w Przem yślu użył adw okat peł
nomocnik pow oda w  piśmie przygotow awczem  zw rotu : „na drodze ży
cia m ałżonków  stanął M.“ Oskarżony przez M, z tego- powodu o  o b ra
zę czci, bronił się, że klijent udzielił mu inform acji tej treści, iż „M. 
zajął pośredniczące stanowisko pomiędzy pozwaną, a jej am antami", 
że jednak on tj. obwiniony ujął inform ację tę  w e form ę raniej d ra 
styczną, używ ając w  piśmie przygotow aw czem  li tylko inkrym inow ane
go zwrotu. Sędzia uwolni! obwinionego, — bez. U VII 3156/23 
oskarżyciel pryw atny zaś — prócz odwołania — w niósł ponow ną skar
gę o obrazę czci p o p e ł n i o n ą  t r e ś c i ą  p o w y ż s z e j  o b r o n y ,  
i znów sędzia pow iatow y w ydal w yrok uwalniający — I.cz. U Vłl 302/24 
Inaczej jednak Sąd okręgow y w  Przem yślu jako odwoławczy! Oto 
z m i e n i ł  w y r o k  uwalniający i z a s ą d z i ł  a d w o k a t a  na do
tkliw ą grzyw nę z powodu obrazy czci popełnionej w  ten sposób, że 
pociągnięty do 'odpowiedzialności karnej za treść  pism a przytoczył dla 
swej obrony inform ację udzieloną mu przez klijenta! W yrok ten - - 
Lcz. BI 325 24 — zaw iera nie tylko atak na prawa^ adw okata jako p e ł
nomocnika strony, praw a wynikające zarówno z jego powołania jak 
i z pozytywnego przepisu § 9 ord. adiw., ale ponadto jest niesły.cha- 
nem pogwałceniem  praw  obrony przysługujących k a ż d e m u  o b w i 
nionemu, którem u procedura zapewnia „wszelką sposobność odparcia 
oskarżenia i usprawiedliw ienia się". Czy w  niniejszym w ypadku da się 
pomyśleć dla obw inionego-adw okata bardziej rzeczow e uspraw iedliw ie
nie, jak dosłowne przytoczenie inform acji udzielonej mu przez kliienta? 
„Zapatryw ania praw ne" nie mające nic zgoła, wspólnego z ustaw ą, słu
sznością i logiką, każą nam ogladać się mimowoli za- pobudkam i dla 
nich poza sam ą spraw ą. Zaiste ■— byłby już czas najwyższy do w dro
żenia, gruntownej sanacji niezdrowych zapatryw ań praw nych!

„Przegląd P raw a H a n d lo w eg o ' . Pod tem mianem ukaza
ło się w  styczniu br. nowe czasopismo prawnicze, w ydaw ane w 
W arszaw ie, nakładem księg. F. Hoesicka, pod redakcją adw okata 
Henryka W. Kona. O trzym awszy wydane dotychczas dwa pierw sze 
zeszyły, możemy z przyjem nością stwierdzić, że mamy przed sobą 
organ prawniczy w calem słowa znaczeniu pow ażny i pożyteczny. 
Celem jego jest — według artykułu program ow ego — współdziałać
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z naszym praw odaw cą w pracy nad tworzeniem  rodzimego, jednoli
tego  praw a handlowego, a  do- czasu urzeczyw istnienia tego postu
latu, współdziałać z organam i w ym iaru spraw iedliw ości w  wykładni 
obowiązujących narazie ustaw  z dziedziny handlu, przem ysłu, ban
kowości i podatków, rozbierać I prostow ać dotyczące orzecznic
two-. Już pierw sze dwa zeszyty w yw iązują się w znacznym zakresie 
z- powyższych zadań, zaw ierają bow-iem kilka c-ennych rozpraw , ja k : 
Choromariski-ego: Skutki podatkowe zlotowego bilansu itw arcia; S. 
Goldsztein-a: Polska ustaw a w ekslow a; N am itkiew icza: Polska ustaw a 
czekowa, a bezpieczeństwo obrotu; H. W. Kona: Sąd Rozjemczy gieł
dy w arszaw skiej; A. Górskiego: P raw o  polskie o domach składo
w ych; Skoniiecznego: Nowa ustaw a bankow a; S. Baudouina de Cour- 
tenay : Przekształcenie spółek akcyjnych na spółki z ogr. por,, po
nadto orz-e-cznictwo krajow e i zagrani-czne oraz rubrykę „Informacje 
i uwagi".

W itam y tedy nowego tow arzysza pracy na niwie naszej publi
cystyki prawniczej z szczeremi życzeniami, by ta  praca z najczyst
szych zam iłowań poczęta, w ieńczoną była trw ałem  powodzeniem.

(M-

S o b o ty  po p ie rw szy m . (L.). Raz na miesiąc, w każdą so-botę 
po pierwszym, zbiera się lw ow ska brać adw okacka — (mile też 
w idząca ochotników przyjezdnych z prowin-cji) — w intymnej salce 
na I. p ię trze hotelu Georgea, na narady rzec m ożna: najogólniej
szego znaczenia, które poczynając się  wi-e-czorem od god-z. 20-tej, 
pozbaw ione są oczyw ista porządku d z i e n n e g o .  Przy wspólnej w ie
czerzy, dostosowanej do ekonomicznej i fizycznej indywidualności każ
dego z: biesiadników i w śród niespornej i  o-ezproceduralnej ro zp ra 
wy pod przew odem  inicjatora tych zebrań, Prezydenta Izby Dra Mi
chała Greka, m-i-ja kilka nie liczonych godzin, pełnych serdecznej w y
lewności, niez-a-mąconej żadnym „zawodem", ża-dnem przeciw ieństwem  
proeesowem , żadną polityką ani pryw atą. Skojarzeni pod tą  gwiazdą 
w m agnetyczną podkowę, pozostawiwszy w  domu swe znoje, troski 
i niedole, zawiesiwszy na kołku plecaki i kołczany sw ego bojow ego 
rzem iosła, odżywają tutaj zapaśnicy praw a w  pełnem, bo szczerem 
i m ezawisłem człowieczeństwie.

Rozpraw ia się de omnibus rebus e t ąuibusdani aliis, — o wszy- 
stkdem jakby o- niczęm — m ając na talerzach przed sobą le-kkostrawną 
wszechność, a w kryształow ych kieliszkach roziskrzoną, kojącą n ir
wanę. Cały bukiet typów, talentów, indywidualności, których nie po 
wstydziłby się żaden Zachód, sta rsi i młodsi, niezachwiane pow a
gi-, nieokiełzani wybuchowcy, mężowie sław ni i tacy, których nie
śm iertelność uległa przedaw nieniu łu-b prz-erachowa-niu, m ocarze sprzy
mierzeni, stow arzyszeni, unici, stanzakonn i, — Rzym, Grecja, Palesty
n a . . .  Słowem : zbratanie najstarszych i  najróżnolitszych kultur, serc. 
myśli, Pan-Europa, cud powszechnego rozbrojenia i miru, nieci się 
tutaj — chwilami — w tem  świetla-nem ustroniu — raz w  m ie
siąc, w sobotę po pierwszym.

BCT* Do niniejszego zeszytu dołączamy „Spis rzeczy 
za rok 1924“. Upraszamy o wpłacenie prenumeraty za II. 
kwartał b. r. i zaległości wraz z należytością za spis rzeczy wy
noszącą 40 gr. Blankiety P. K. O. dołączamy. -  Administracja.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. ANZELM LUTWHK, 
>Drukarnia Lwowska* Lwów, Kopernika 11.
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Prof. Dr. JULJUSZ NOWOTNY.

Projekt ustawy postępowania karnego. (Dok>
Postępowanie przed sądem  przysięgłych.

Postępowanie przed sądem przysięgłych w postaci przyję
tej przez ustaw y dzielnicowe, przedstawiało najwdzięczniejszy 
może teren reform y dla przyszłego kodyfikatora. Doświadcze
nia, jakie poczynionio w  ostatnM i zwłaszcza latach na polu 
judykatury sądów przysięgłych, stanowić mogły m aterjał w y
starczający aż nadto do zarzucenia konstrukcji ustaw  dziehrc 
oowych, a przedewszystkiem, austrjackiej. Ustawy te, obarczo
ne o ile chodzi o instytucję sądu przysięgłych grzechami z chwi
li jej poczęcia, nadaw ały się najmniej do wiernego skopiowania;. 
Podnoszona w motywach projektu konieczność utrzymania nie
zależności czynnika obywatelskiego, w  dotychczasowej postaci, 
stanowi właśnie tę najsłabszą, stronę omawianej instytucji. Po
stulat reform y nie musiał iść bynajmniej w kierunku podważe
nia, lecz tylko i jedynie w kierunku- losłaoienia tej przeradza/- 
jącej się w  rodzaj samowoli' i tak też pojmowanej niezależ
ności sędziów przysięgłych. Przy zachowaniu pełnej ich suw e
renności w  kwestji1 orzekania o winie lub niewinności oskar
żonego, chodziło jedynie o stworzenie odpowiednich gw aran
cji, któreby werdyktom przysięgłych odjęły charakter gry lo
sowej zależnej od przypadku, warunkowanego składem ławy, 
nienależytem jurydycznem przygotowaniem członków tejże w spra
wach pod względem prawnym  skomplikowanych itp. Brak ści
słego kontaktu między ławą przysięgłych a trybunałem, mały 
wpływ na tok postępowania dowodowego, nieporadność w kwe- 
stjach natury  prawnej, osłabiający dobór ławy przywilej pe- 
remptoryjności, oto najważniejsze może powody konfliktu przy
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padkowych werdyktów z ogólnem poczuciem praw a, a tem- 
samem i niepopularności całej instytucji. Projekt poszedł i tu 
po linji najmniejszego oporu.

Na ogół dział normujący postępowanie przed sądem przy
sięgłych wzorowany jest na ustaw ach dzielnicowych, a zw łasz
cza austrjackiej, z ich zasadniczemi przez krytykę wykazane* 
mi wadami i niedomaganiami, tam zaś gdzie autor wyłamuje
siię z drogi utartej, dodając w łasne koncepcje, schodzi na mar
nówce dość niebezpieczne. Szkoda, że wzory ustaw  proceso
wych, jak włoskiej, niemieckiej odrzucono a limine jako nie- 
nadające się do dyskusji. Z w zorów tych wyłuskać się diało 
niewątpliwie niejedno ziarnko praktycznej mądrości i zrozumie
nia potrzeb życia. Przebija z nich w każdym razie dążność
dio sanacji wyczuwanych powszechnie braków , podniesienia au
torytetu sądów przysięgłych i przywrócenia im działalnością 
ostatnich lat mocno nadwyrężonego zaufania w szerokich sfe
rach społeczeństwa. O projekcie tego niestety powiedzieć się 
nie da. Na czem więc gruntuje się ten optymizm, ta nadzieja 
dobrego ich funkcjonowania w przyszłości przy utrzymaniu da
wnych i dodaniu nowych jeszcze błędów?

Konstrukcja sądów przysięgłych w ustawach dzielnicowych 
a zwłaszcza austrjackiej, podlegać może co do zasad nąjostrzej- 
szej krytyce, przepisy jednak normujące postępowanie przed są
dem przysięgłych, są bezsprzecznie jasne. Tymczasem projekt 
poza niezbyt szczęśliwą koncepcją tzw. posiedzenia wstępnego 
przy ewentualnem udziale pozostających w areszcie oskarżonych, 
niewiadomo tylko w jakim celu, (art. 372) pozostaw ia cały sze
reg kwestji pierwszorzędnej w agi pod znakiem zapytania, inne 
zaś załatw ia w sposób niezbyt jasny, dopuszczający możli
wość różnolitej interpretacji.

W  art. 374 przewiduje np. wypadek niedójśeia wyroków 
przysięgłych do skutku, jeżeli na posiedzenie wstępne stawiło 
się mniej niż 18 przysięgłych z obu list, nie zajmuje się jed
nak więcej tą  kwestją, ani też formą jej rozwiązania. Z astana
wia dalej brak w projekcie jakiejkolwiek wzmianki względnie 
dyrektyw y co do calendarium spraw  dla danej kadencji, (§ 298 
pr. austr.) brak mogący w praktyce wywołać różnolitą inter
pretację i dowolność w  stosow aniu kolejności, nie przewiduje 
rów nież ewentualnej konieczności odbycia tzw. kadencji nad
zwyczajnej, nie normuje żadnych ograniczeń, któreby chroniły 
oskarżonego przed możnością stosowania wobec niego surow 
szej kwalifikacji przestępstw a (art. 398) natom iast bezpotrzeb;- 
nie każe zadawać przysięgłym pytanie co do winy, mimo, że 
trybunał uznał, że czyn zarzucony oskarżonem u jest z przy
czyn praw a m aterjalnego lub procesowego, niekaralny. Uderza 
rów nież niezbyt precyzyjna, w skutkach niepożądana konstruk
cja tych artykułów, które norm ują tak ważną kwestję pytań 
dla sędziów przysięgłych, a w szczególności art. 392 stanowią,- 
cego, że podstaw ą pytań ma być także „przewód sądowy", a nie 
iwyniki postępowania dowodowego, art. 393, zlecający układa



Nr. 7 r r $ G L O S  P R A W A Str. 147

nie pytań w wyrażeniach „powszechnie używanych", obok za
mieszczenia wszystkich okoliczności czynu należących do isto
ty przestępstw a, art. 403 upoważniającego każdego sędziego 
przysięgłego do zgłaszania uwag i uzupełnień do postawic*- 
nych pytań, art. 406 i 407, z zestawienia których wyiniika ew en
tualna dopuszczalność krytykowania resum e przewodniczącego 
rozpraw y, art. 414, art 389 odbiegającego od normy przepisanej 
a rt. 297, a w myśl art. 369 wchodzącym w  zastosowanie i do 
sędziów przysięgłych, itd.

Zażalenie, apelacja i kasacja.
Środek praw ny z a ż a l e n i a  służy na  postanowienia za

mykające drogę do wydania wyroku, oraz w innych także przy
padkach przez ustaw ę wyraźnie wskazanych, (art. 438). Na po
stanowienie rozstrzygające zażalenie, d a l s z e  z a ż a l e n i e  n i e  
s ł u ż y .  Zaraz w  następnem  art. 439 popada projekt w  sprze
czność z tak postaw ioną zasadą. Stanowi bowiem, że zaża
lenia na postanowienia sądu ziemskiego pierwszej i drugiej in
stancji, rozstrzyga sąd apelacyjny. Jak  zatem należy interpre
tować § 3 art. 438 w zestawieniu z art. 17 i 19. W edle
art. 17 sądy ziemskie rozpoznają środki odwoławcze od orze
czeń sądów  grodzkich wydanych w I instancji oraz zażalenia 
na czynności sędziego śledczego. Jeżeli zatem sąd ziemski jako 
ijnstancja odwoławcza odrzuci lub przychyli się do zażalenia 
strony po myśli art. 460, a więc je rozstrzygnie, czy mimo 
to przysługuje stronie dalsze jeszcze zażalenie do trybunału' 
apelacyjnego zgodnie z art. 439 i jak się to da pogodzić z za
sadą wypowiedzianą w art. 438, oraz ogólnej natury przepisem 
art. 19, że sądy apelacyjne rozstrzygają zażalenia na postąno- 
wiemia sądów ziemskich? Takie same wątpliwości wyłaniają się 
przy art. 440 i 441. Zażalenie na postanowienie sądu podać 
m ożna albo do tegoż, albo w prost do sądu odwoławczego!. 
W  pierwszym  przyapdku sąd  I instancji wedle art. 441 może 
sam je rozstrzygnąć. Czy od takiego rozstrzygnięcia przysłu
guje w brew  art. 438 dalsze jeszcze zażalenie? W edle art. 442 
sąd I instancji lub sąd  odwoławczy mogą wstrzymać wykona
nie wydanego postanowienia. Jak  w praktyce wyglądać będzie 
zastosowanie tego przepisu odnośnie do postanowienia sądu za
rządzającego areszt tymczasowy?

A p e l a c j a  dopuszczalna jest tylko od wyroków sędziów 
pokoju oraz sądów grodzkich pierwszej instancji- (art. 445). 
Z m otywów ogłoszonych przez jednego z  autorów  projektu do
wiadujemy się, że kwestja zakresu dopuszczalności apelacji nie 
została jeszcze przesądzoną i ma być poddana ponownej re 
wizji. Dowiadujemy się dalej, jakie argum enty wysuwane były 
w podkomisji i sekcji za, względnie przeciw wprowadzeniu ape
lacji oo do wszystkich spraw  z wyjątkiem należących do w ła
ściwości sądów przysięgłych, brak natom iast jakiejkolwiek wzmian
ki oo dio motywów nieuwzględnienia przez sekcję uchwały ple
narnego zebrania Komisji kod. zalecającej objęcie apelacją w szyst
kich spraw  z wyjątkiem ostatnio wspomnianych.
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Kwestja zakresu dopuszczalności apelacji od wyroków pierw 
szej instancji nasuw ała niewątpliwie wiele trudności, nic też 
dziwnego, że między plenum komisji, sekcją i podkomisją w y
łoniła się rozbieżność poglądów, wymagających ze względu na 
ważność problemu uzgodnienia. Sekcja stanęja na stanowisku, 
ograniczenia apelacji do spraw  mniejszej wagi podlegających) 
właściwości sądów pokoju i sądów grodzkich. W yroki sądów  
ziemskich i sądów przysięgłych zaczepiane być mogą tylko 
w  drodze kasacji. Z punktu widzenia interesów oskarżonego, 
sytuacja jego w  porównaniu z ustawami dzielnicowemi uległa 
przez to znacznemu pogorszeniu. Przedewśzystkiem nie przy
sługuje mu praw o zaczepienia wyroku sądu ziemskiego tylko 
z powodu orzeczenia co do kary (§ 283, 345) ponadto i co naj
ważniejsze, oskarżony pozbawiony jest tych gwarancji, jakie daje 
mu rewizja w  ust. 5 § 281, pr. austr. a  z których obecnie 
wobec przyjęcia formy tzw. czystej kasacji korzystać już nie 
może.

Pozatem  uderza pew nego rodzaju nierównomierność w  trak 
towaniu spraw  mniejszej wagi, w  stosunku do spraw  ważniej
szych. W  sprawach należących do właściwości sądów grodzkich, 
oskarżony ma pełne dwie instancje, w sprawach natom iast są
dzonych przez sąd ziemski i przysięgłych, tylko jedną, która 
skrępow ana formą tzw. czystej kasacji, nie przedstaw ia zbyt 
wiiele szans dla oskarżonego. W  tym stanie rzeczy wyroki są
dów ziemskich, zwłaszcza co do wysokości orzeczonej kary, nie 
będą więcej podlegały zaczepieniu ani przez oskarżonego, ani 
przez oskarżyciela, o ile nie zajdą warunki założenia kasacji 
z art. 478. Ryzyko zbyt duże. Obawiać się należy, że ten 
ogrom ny ciężar 'odpowiedzialności, jakim projekt obdarza zawód 
sędziowski, nie w yw oła nadzwyczajnego zachwytu. Pierwszo^ 
rzędne naw et kwalifikacje, wyrobione poczucie sprawiedliwości! 
i obiektywności, nie są w stanie zapobiedz pomyłkom, napra
w a których będzie o ile nie zupełnie wykluczona, to przynaj
mniej bardzo utrudniona i wyjątkowa.

Z a s a d a  b e z p o ś r e d n i o ś c i  doznaje i w postępowat- 
niu apelacyjnem widocznego przełam ania. Dowodem tego art. 
466 i 467, które za podstaw ę rozpraw y apelacyjnej i w yro
kowania przyjmują nietylko m aterjał na tejże bezpośrednio za- 
produkowany, lecz w pierwszej linji re fera t sprawozdawczy mniej 
lub więcej dobrze przygotowany i w m iarę tego odpowiednio 
urabiający opinję trybunału, a ponadto przew ód sądowy pierw 
szej instancji, a zatem  protokóły, raporty, orzeczenia znawców 
ijtp. dokumenty, których znaczenia i wpływu na ocenę spra
wy lekceważyć nie można. W  stosunku do zasady skargowo- 
ści idzie projekt konsekwentnie po linji raz już wytkniętej. Nie 
tylko niestawiennictwo na rozprajwie, ale zrzeczenie się ape
lacji (art. 468, § 2) i cofnięcie oskarżenia przez oskarżyciela1 
publicznego, nie wiąże sądu. Co do oskarżyciela posiłkowego 
i pryw atnego sytuacja ulega pewnej zmianie. Cofnięcie lub zrze
czenie się przez nich apelacji ma już znaczenie wiążące dla
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sądu, jeżeli zatem  oskarżony apelacji równocześnie nie wniósł, 
wówczas wyrok sądu I instancji nie podlega więcej rozpozna
niu przez sąd apelacyjny. W ynika to implicite z  brzmienia art.
468 § 2, który wspomina tylko o oskarżycielu publicznym. N ar
tom iast niestawiennictwo oskarżyciela posiłkowego lub prywata 
nego na rozpraw ie apelacyjnej, względnie naw et cofnięcie oskar
żenia niema żadnego wpływu na tok postępowania apelacyjne
go, (art. 465 i 65, który mówi o cofnięciu oskarżenia i w y
nikających stąd skutkach, lylko na rozprawie w sądzie I in
stancji). .

Miimo, że wedle art. '446, apelacja dotyczyć może całości 
lub tylko części wyroku, powód cywilny wykazać się musi po
nadto  legitymacją oskarżyciela posiłkowego lub prywatnego. Je 
żeli zatem  w I instancji w ystępował oskarżyciel publiczny, po
wód cywilny niema praw a założenia apelacji co do roszczeń 
majątkowych.

Z porów nania art. 454, 456, 460 i 461 wynika pew na 
sprzeczność a w  każdym razie niejasność. Artykuł 451 norm u
je w arunki założenia apelacji, w szczególności zaś, że ma być 
wniesiona w przepisanym terminie (art. 212, 213). Apelację nie 
odpowiadającą wymaganiom wskazanym  w art. 454, a zątem 
niewniesioną w  przepisanym terminie, sąd zw raca osobie, która 
ją  założyła (art. 456). Na dotyczące postanowienie przysługuje 
stronie zażalenie. Natomiast art. 461 stanowi, że apelację zą- 
łożoną przez osobę nieuprawnioną lub z uchybieniem terminuj 
sąd  odwoławczy pozostawia bez rozpoznania.

Formalnie oddaje projekt decyzję w  kw estji ustalenia ma- 
terjału dowodowego do rozpraw y apelacyjnej w  ręce sądu odwo
ławczego, (art. 460 c), upoważniając go do wydania wszystkich 
co do tego zarządzeń, a także do-odm ow y wezwania zaprodu- 
kiowanych, a za zbędnych uznanych świadków, (art. 462) Ró
wnocześnie jednak w  art. 463 anuluje w artość powyższych prze
pisów, nakładając na sąd  apelacyjny obowiązek przesłuchania 
św iadków sprowadzonych do rozprawy. W  każdym razie to 
niezwykłe beneficium przyznane prawdopodobnie wszystkim Stro
niom, i co do jakichkolwiek bądź świadków, nietylko tych, któ
rych w ezwania na rozpraw ę sąd odmówił, obraca się już w g ra 
nicach nieco skromniejszych jak w postępowaniu przed sądem 
ziemskim, wyłącza bowiem praw o doprowadzenia znawców 
(art. 282).

Pewne wątpliwości wywołać może w  praktyce przepis art. 
471 c), nakładający na sąd odwoławczy obowiązek unieważnie
nia wyroku I instancji, jeżeli orzekał sąd rzeczowo niewłaści
wy, a więc jeżeli w sprawie należącej do właściwości sędziego 
pokoju orzekał sąd grodzki- Tymczasem wedle art. 21 § 2, czyn
ność spełniona przez sąd wyższego rzędu w zakresie orzecz
nictwa należącego do właściwości sądu niższego rzędu, nie jest 
nieważna z tego tylko powodu. Co jednak rozumie projekt 
przez czynność w  zakresie orzecznictwa?
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Oparta na wzorach ustaw ndaw stw  krajów romańskich i pro
cedury rosyjskiej tzw. c z y s t a  k a s a c j a ,  dopuszczalna jest 
nietylko od wyroków sądów przysięgłych i ziemskich orzeka
jących w I instancji, ale także od wyroków tychże sądów jako 
sądów odwoławczych, a nadto od wszystkich postanowień w y
danych przez powyższe sądy w toku rozprawy, a zamykają
cych drogę do wydania wyroku, (art. 473). Z wyjątkiem zatem 
spraw  należących do właściwości sądów pokoju, wszystkie inne 
sprawy przyjść mogą pod rozpoznanie sądu najwyższego. W y
łania się przez to niebezpieczeństwo podwójnej natury. Nietyl
ko Ogromne przeciążenie trybunału kasacyjnego, ale co gorsze 
i 'ważniejsze, obaw a Obniżenia się poziomu orzecznictwa try
bunału kasacyjnego, powołanego w pierwszej linji do stania na 
straży należytej wykładni i stosowania ustawy, a zatem obąr- 
czonego wysoce odpowiedzialnem zadaniem, któremu wobec tak 
znacznego rozszerzenia zakresu jego działalności niewiadomo czy 
zdoła należycie sprostać. Jest rzeczą bardziej niż wątpliwą, czy 
ustanowiona kaucja kasacyjna w sumie aż 25 złotych przy ką- 
sacjach wnoszonych od wyroków sądu ziemskiego jako odwo
ławczego, zdoła zapobiedz nadmiernemu przeciążeniu sądu naj
wyższego, oraz w naturalnej konsekwencji zbytniemu przew le
kaniu się załatwienia spraw, co nie może być z korzyścią dla 
wymiaru sprawiedliwości (art. 475).

W  dziale omawiającym kwestję właściwości sądów, za
mieszczony jest w art. 20 przepis, wedle którego sąd najw yż
szy jest instancją kasacyjną dla w s z y s t k i c h  sądów. Prze
pis ten w zestawieniu z art. 473 jako przepisem natury szcze
gółowej, może budzić pewne wątpliwości, zwłaszcza przy u- 
uwzględnieniu art. 13. Z wymogów natury formalnej dla za
łożenia kasacji podnieść należy jako nieracjonalne postanowie
nie art. 474, że podpis profesora lub docenta praw a karnego, 
bez względu na uzyskanie wpisu na listę obrońców, zastępuje 
podpis adwokata, (dlaczego nie obrońcy) Taksamo brak uza
sadnienia dla zwolnienia oskarżonych aresztowanych od obo
wiązku składania kaucji kasacyjnej, (art. 476), natomiąst ścisłą 
interpretacja ust. b) art. 476, że zwolnienie powyższe doty
czy tylke urzędów państwowych, prowadzi do konkluzji, że 
urzędy administracyjne nie państwowe, występujące wedle art. 
54 w  charakterze oskarżyciela publicznego, kaucję kasacyjna skła
dać będą zmuszone. Powołanie się w art. 474 § 2 na przepisy 
art. 446—458 wchodzące w zastosowanie w przedmiocie zakła
dania kasacji, powodować może w praktyce niepożądane w ąt
pliwości interpretacyjne.

Apelację składać można na piśmie lub ustnie do protokółu 
w  kancelarji sądu, (art. 454) kasację natomiast tylko na piśmie 
i to zaopatrzoną podpisem adwokata, profesora lub docenta pra
w a karnego, (art. 474) Kiedy jednak strona, której zwrócono 
apelację nieodpowiadającą wymaganiom z art. 454 żalić się może 
na dotyczące postanowienie, (art. 460), to wedle art. 439 w roz
dziale traktującym  ogólnie o zażaleniu, toż odnośnie do kasa-
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cji, dopuszczalne jest tylko w razie jej nieprzyjęcia. Odrzucić 
zaś względnie nie przyjąć kasacji może sąd ziemski II instan
cji tylko w razie niedołączenia przepisanej kaucji kasacyjnej, 
(art. 475) Powstaje zatefm pytianie, czy zażalenie z art. 439 
przysługuje stronie tylko na wypadek niezastosowania się do 
przepisu art. 475, czy też także w razie zwrócenia kasacji zgo
dnie z art. 456 jako nieodpowiadającej wymaganiom wskazanym  
w art. 454, a także i innym, (brak podpisu adwokata), jak 
niemniej, czy sąd kasacyjny może zgodnie z art. 439 kasacji
tylko nie przyjąć, ale nie może jej stronie zwrócić do uzupeł
nienia ?

Co zatem dzieje się z kasacjami, które nie odpowiadają, 
wymaganiom z art. 454?

Konstrukcja art. 478, 479 i 480 normujących podstawy za
łożenia, kasacji, wywołała już w czasie ich redagowania pewne
zastrzeżenia ze strony członków sekcji. W  art. 478 lit., c) po
wołuje projekt jako podstawę kasacji między innemi obrażające 
praw a strony uchybienia istotnych przepisów postępowania są
dowego. Uchybienia te wylicza następnie szczegółowo w art. 
480 lit. a)—f). Równocześnie podkreśla projekt w  art. 479 § 1, 
że strona może w kasacji Zarzucać, tylko te uchybienia, które 
obrażają jej prawa, a zatem tylko wyliczone wyczerpująco w art. 
480, czyli, a contrario nie może korzystać z zarzutów  wymie
nionych pod lit. a) i b) art. 478.'- Z zestawienia powyższych 
przepisów wynikałoby zatem, że strona zarzucić może w ka
sacji tylko uchybienia natury procesowej, natom iast nie może 
się powoływać na zarzut obrazy przepisów dotyczących rze
czowej właściwości sądu (lit. a) i nieprawidłowej wtykładni u
stawy przy określeniu przestępstw a i wymierzeniu kary (lit1, 
b. art. 478). Z zarzutów tych korzystać może w kasacji tylko 
prokurator, zakładający ją na korzyść oskarżonego, (art. 479 
§ 2). Tymczasem w art. 480 lit. f) uchybieniem obrażającem, 
praw a strony, a zatem uzaisadniająeem wniesienie kaucji, jest 
zwiększenie wymierzonej oskarżonemu kary w wypadkach art. 
470, 501 i 574 a zatem właśnie ta nieprawidłowa wykładnia
ustawy przy wymiarze kary (lit. b, art. 478), k tóra wedie art. 
479 fniie ma stanowić podstawy do wniesienia kasacji.

Poza uchybieniami natury procesowej obrażającemi praw a 
strony, a wyliczonemi w art. 480 inne uchybienia nie m ogą 
stanowić podstawy kasacji i uchylenia wyroku, jeżeli zaszły na 
wniosek strony lub za jej zgodą, a także jeżeli strona z moż
ności żądania napraw y takiego uchybienia, nie skorzystała, (ąrt. 
482). Oświetlanie praktycznych następstw  takiego przepisu to
rującego drogę do różnego rodzaju uchybień procesowych za 
zgodą stron, łub też dzięki przypadkowi, nieuwadze, nieznajo
mości odnośnych przepisów przez stronę niemającą obrońcy itp. 
jest chyba zbyteczne. Charakterystycznym pro domc sua skon
struowanym przepisem jest art. 483, uzależniający zawiadomie
nie strony o terminie rozprawy kasacyjnej od wskazania miej
sca doręczenia wezwania w siedzibie sądu najwyższego! Adwo
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kaci w  W arszaw ie powinni być wdzięczni autorow i za wzgląd 
na ich żywotne interesy zawodowe.

Cały szereg wątpliwości wylania się przy dalszych przepisach 
normujących sposób i zakres właściwości Sądu Najwyższego 
przy wyrokowaniu na wypadek uwzględnienia kasacji lub pro- 
prio motu niezależnie od zarzutów  przytoczonych w kasacji, (art. 
489, 491, 492, 494, 495 itd.) Trybunat kasacyjny ma zatem pra
wo popraw iania w  zaskarżonym wyroku dostrzeżonych omyłek 
(art. 492) unieważnienia wyroku, jeżeli sąd I lub II instancji 
był rzeczowo niewłaściwy, względnie uchylenia tegoż na po
siedzeniu niejawnem, jeżeli wyrok sądu bez udziału przysię
głych n i e s ł u s z n i e  uznał winę oskarżonego, (art. 495) itd. 
Że przepisy te, norm ujące jeden z najdonioślejszych działów po
stępowania karnego nie dowodzą precyzyjnej ręki kodyfikatora, 
nie ulega żadnej wątpliwości, świadczą o tem choćby poczynio
ne w  projekcie zastrzeżenia innych członków sekcji. Szczegó
łowe ich omówienie pod kątem  widzenia nasuwających się co 
Krok wątpliwości teoretycznej i praktycznej natury, przekro
czyłoby jednak ram y udzielonej m i łaskawie w  cennem piśmie 
gościnności. Pozostawiając zatem  zajęcie się tak tym  jak i dal
szymi działami projektu (księga IX i X) do innej sposobności, 
kończę niniejsze uwagi w nadzieji, że przyczynią się one choć 
w  drobnej cząstce do rozwinięcia dyskusji na tem at całego sze
regu problemów, przez projekt ustawy postępowania karnego 
niezupełnie załatwionych. Cel zamierzony będzie wów czas szczę
śliwie osiągnięty.

Na końcu m ałe wyjaśnienie natury  osobistej. Jako czło
nek sekcji postępowania karnego, ponoszę kolektywną odpowie
dzialność za produkt pracy zbiorowej, jakim jest poddany k ry
tyce projekt. Na usprawiedliwienie, dlaczego uwag moich nie 
przedłożyłem w czasie i miejscu właściwem, podnoszę, że w  po
siedzeniach sekcji z braku czasu brałem  udział tylko dorywczy, 
czem się tłóimaezy, że nie mogłem mieć też żadnego wpływu 
na ostateczną redakcję ustawy.

P o s e ł Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

0 zadaniach i zaniedbaniach Ministerstwa 

Sprawiedliwości.
(Z p rzem ów ien ia  n a  p osied zen iu  Sejm ow ej Kom isji 

b udżetow ej dnia 25 m arca 1925.)

Dwa są  zadania M inisterstwa Sprawiedliwości: 1) inicjaty
w a ustawodawcza i 2) zarząd wym iaru sprawiedliwości.

W  p i e r w s z e j  sprawie należy, nie wchodząc w bezmiar 
szczegółów, ujawniających się w  dotychczasowem sześeioletniem
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Ustawodastwie, skonstatować, że M inisterstwo Sprawiedliwości 
nie stanęło na wysokości zadania.

Cztery lata upłynęły od wprowadzenia w życie Konstytucji, 
a pozostała ona przeważnie m artw ą literą, albowiem dotychczas 
obowiązuje cały s z e r e g  u s t a w ,  s p r z e c z n y c h  z K o n 
s t y t u c j ą ,  mimo, iż do roku w myśl art. 126 miały one być 
uzgodnione z Konstytucją, a z drugiej strony zagw arantow ane 
Konstytucją z a s a d n i c z e  p r a w a  o b y w a t e l s k i e  nie w e
szły w życie z tego powodu, że nie wydano ustaw szczegóło
wych do ram, zakreślonych Konstytucją. I n i c j a t y w a  w  t y m  
k i e r u n k u  n a l e ż a ł a  do M i n i s t e r s t w a  S p r  a w i e  d l i w o -  
ś c i, k tóre jednak nie albo bardzo mało w tej mierze zrobiło.

Rozbudowa ustaw odastw a c y w i l n e g o  i k a r n e g o  na
leży do Komisji Kodyfikacyjnej, ale nie było dotychczas należy
tego współdziałania M inisterstwa z tą Komisją, co opóźniło tok 
prac, a tdicże nie potrafiło Ministerstwo dotychczas wywalczyć 
w  budżecie należytego uposażenia dla tejże Komisji, coby umo
żliwiło przyśpieszenie prac specjalnych referentów .

W  dziedzinie ustawodaw stwa bieżącego M inisterstwo nie prze
ciwstawiło się temu stanowi rzeczy, że cały szereg ustaw, już 
w  epoce pokonstytucyjnej wydanych, narusza Konstytucję, a tak
że często ogólnie uznane zasady prawne. W ystarczy wspomnieć 
o anomalji działania ustaw wstecz, o rówmoczesnem działaniu 
kilku ustaw  w tejsamej m aterji o kasacji prawomocnych w yro
ków drogą ustaw, o tem, że się nie podaje w ustawach jasno 
terminu mocy obowiązującej. Ogłasza się niektóre ustaw y i roz
porządzenia znacznie po dniu wejścia ich w życie, ogłasza się 
je nieraz w  sposób tak niedbały, że trzeba je raz po raz p ro 
stować, a sprostow ania ogłaszane bywają przeważnie bez ni
czyjego podpisu1).

Stylizacja ustaw i rozporządzeń bywa niejednokrotnie roz
paczliwie niejasną i zawiłą i wykazuje ignorancję elem entar
nych zasad techniki ustawodawczej, a s a m  j ę z y k  urąga p ra 
widłom nomenklatury prawniczej, zasadzie ścisłości, a nieraz 
prawidłom  gramatycznym, tak, iż pewien uczony nie bez pe
wnej racji zastosow ał do ustaw  naiszych miano „1 e g e s b a r 
b a r  o r u m " .  A jeśli przy ustawach można było wady redak
cyjne w większej lub mniejszej mierze zwalić na sejm, to za 
redakcję rozporządzeń, a w  szczególności r o z p o r z ą d z e ń  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  wydanych na zasadzie 
ustaw y o pełnomocnictwach, odpowiada chyba jedynie i wyłącz
nie M inisterstwo Sprawiedliwości. Szereg tych ostatnich rozpo
rządzeń w ywołał burzę w sferach prawniczych, poczytuje się 
je za nieważne, sprzeczne z obowiązującemi ustawami, naru
szające granice pełnomocnictw, — a przecież je kontrasygno- 
w ał Minister Sprawiedliwości!

R o z p o r z ą d z e n i a  w y k o n a w c z e  niejednokrotnie nie 
pokrywają się z treścią ustaw, lecz owszem bardzo często u
daremniają ich cel i działanie, tworząc niejako nowe ustawy

*) Por. G ło s Praw a N r. 11 12 z r. 1924 str. 48
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(by tylko zacytować np. s p r a w ę  p a s z p o r t o w ą 3), emery
talną etc.), tak, że przestało być żartem, a jest sm utną rzeczy
wistością zapatrywanie, że należałoby w każdej uątawie wy
raźnie zastrzedz, że rozporządzenia wykonawcze mają się trzy
mać ściśle granic ustawy. Jeden z tych dziwolągów, rozporzą
dzenie do ustawy felczerskiej z 28 7 1921, przesuwa np. ter
min ustawowy z 28 7 1921 wstecz do 27 11 1917.

Ministerstw o odpowiada za r e d a k c j ę  D z i e n n i k a  u
s t a w ,  który często roi się od błędów. Należy przyśpieszyć o
głoszenie ustaw w dzienniku i starać się . o w i ę k s z e  r o z 
p o w s z e c h n i e n i e  D z i e n n i k a  nie tylko u władz rządo
wych i samorządowych, ale i w śród społeczeństwa. Dziennik 
urzędowy M inisterstwa Sprawiedliwości powinien zaw ierać tak
że cenne p r a c e  p r a w n i c z e  dla przeszkolenia sędziów; tym
czasem pozostał jedynie zbiorem reskryptów  i okólników, a licz
ne pióra prawnicze skoncentrowała u siebie gazeta policyjna.

D r u g a  ważna dziedzina działalności M inisterstwa dotyczy 
wy miaru sprawiedliwości. Nie pomogą najlepsze ustawy — a 
tych na razie także nie mamy, — jeżeli chromać będzie ich 
wykonanie, zwłaszcza w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości.

W y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  m u s i  b y ć  s z y b k i ,  t a 
ni ,  g r u n t o w n y  i b e z s t r o n n y .  Sprawy wloką się latami; 
zarówno w sądownictwie cywilnem, jak i karnem. Szerokie 
sfery ludności mają to przeświadczenie, że sprawiedliwość są
dow a przychodzi tak powoli że należy raczej unikać sądów 
i załatw iać spory cywime polubownie albo drogą samopomocy. 
Nie trzeba więcej słów tracić dla uwydatnienia wielkiego stąd 
wynikającego riebezpieczeństw a dla praworządności, podniesienia 
poziomu kultury.

Należy tedy wydatnie pomnożyć aparat sędziowski, zastąpić 
sęoziów nieprawników — a  jest ich dotąd na terenie b. za
boru rosyjskiego 24o/o — prawnikami, rozszerzyć sferę dzia
łalności sądów jednoosobowych, prowadzić kursy dla aplikans- 
tów i p o g ł ę b i a ć  p o z i o m  w i e d z y  s ę d z i ó w ,  zerwać 
z systemem zwijania sądów pod hasłem oszezędnościowem, któ
re jednak w tej dzisdzijnie zupełnie zawodzi, starać się o przy
śpieszenie i poprawę wymiaru sprawiedliwości drogą r e g u l a r 
n e j  p e r j o d y c z n e j  i n s p e k c j i ,  zabezpieczyć p o m o c  p r a 
w n ą  z a g r a n i c z n ą  drogą układów międzynarodowych, ure
gulować hipoteki i kataster, gdyż nieład w tej dziedzinie jest 
głównem źródłem niepewności w obrocie prawnym  i piieniactwa.

W  dziedzinie sądownictwa karnego roz wielmożni! się z w y 
c z a j  m a s o w e g o  s t o s o w a n i a  a r e s i z t u  p r e w e n c y j n e -  
g o, zwłaszcza w stosunku do przestępców politycznych, co po
woduje przeludnienie więzień i ten smutny stan rzeczy, że na 
1472 więźni politycznych ledwo czwarta część obejmuje zasą
dzonych, a trzy czwarte jedynie podejrzewanych, i że niektórzy 
podejrzewani czekają 2 i 2i/2 roku na ukończenie śledztwa

2) Z w racam y u w agę na s z c z e g ó ło w y  artykuł n a szeg o  redaktora w  tej
spraw ie w  n in iejszym  z e s z y c ie  ■ P rzyp . Red.
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skutkiem czego areszt prewencyjny nieraz dwu- lub trzykro
tnie przewyższa karę, jaka ich czeka na wypadek zasądzenia. 
Jestto  chyba sprawiedliwość zanadto skrupulatna, gdyż stwa
rza ona r e z e r w ę  k a r y  naw et na wypadek uwolnienia — 
jako ekspiację za sam ą możliwość winy . . .

Sejmowa Komisja więzienna stwierdziła, że w nowogródz- 
kiem więzieniu trzyma się 24 osób w areszcie prewencyjnym 
pod zarzutem rozebrania kolejką k tóra przez odpowiednie skie
rowanie koryta potoku zalewała ich ziemianki, że trzyma się 
dwoje staruszków pod zarzutem złożenia fałszywych zeznań.

Sprawiedliwość musi być tania, należy dążyć do umniejsze
nia kosztów postępowanija, do przeniesienia spraw z sądów 
okręgowych do sądów powiatowych, bliższych dla ludności, na
leży wystrzegać się ciągłego odraczania rozpraw  ze względów 
czysto formalnych, ale też nie popadać w nałóg byłe jakiego, 
byle szybkiego pozbywania się spraw  zapomoeą, sztucznie wy
szukanych i skonstruowanych wybiegów ,,prawnych“ .

Że Ministerstwo zasad tych nie przestrzegało i; w zasto
sowanie nie wprowadzało, to jest rzeczą powszechnie znaną 
i w dzisiejszym wymiarze sprawiedliwości powszechnie odczuwa
ną. W alka o 'obniżkę kosztów sądowych n;a terenie Małopolski, 
przeprowadzona na terenie sejmowym, — fakt, że M inisterstwo 
w lutym 1924 w drodze rozporządzenia ustanowiło tak wyso
kie opłaty sądowe, że w pierwszem półroczu ubiegłego roku 
sprawiedliwość dostępną była na terenie Małopolski wyłącznie 
dla sfer zamożnych — to był zaiste jaskrawy objaw zapoznania 
zasadniczych celów i obowiązków państwowego wymiaru spra
wiedliwości. ■

W ymiar sprawiedliwości musi być też bezstronny. Należy 
stwierdzić, że dużo praw dy mieściło się w ówczesnem prze
mówieniu sejmowem prezesa W itosa, który mówiąc o sądownic
twie, powiedział dosłownie: „W ostatnich czasach w sądach za
uważyć się daje r o z p r z ę ż e n i e  w s z e l k i e j  s p r a w i e d l i 
w o ś c i ,  obalono w i a r ę  w o b j e k t y w n o ś ć  s ą d ó w " .

W  pierwszym rzędzie wspomnieć należy o instytucji s ą 
d ó w  d o r a ź n y c h .  W szak niemożliwem jest w ramach postę
powania doraźnego wszechstronne zbadanie sprawy. Celem po
stępowania doraźnego ma być odstraszenie i represja wobec 
m a s o w e go objawu pewnego typu zbrodniczości. Tymczasem* 
u nas w siódmym roku istnienia Rzeczypospolitej sądy doraź
ne urzędują n a  t e r e n i e  c a ł e g o  P a ń s t w a  i notować moż
na krw awą statystykę wyroków śmierci i egzekucji dokonywa
nych naw et na młodocianych i na ludziach dotąd nie karanych, 
a  n a d  n i e j e d n ą  s p r a w ą  mimo stracenia przestępcy z a 
w i s ł  w i e l k i  z n a k  z a p y t a n i a ,  nad którego rozwiązaniem 
nikt się nie trudzi nad którym przechodzi się do porządku 
dziennego, gdy nad skazańcem grób się zamknął.

Czy i tutaj miałby być miarodajnym wzgląd „oszczędnościo
w y?". Czy miałby rację ów poseł chłopski sejmu ustaw odaw 
czego, który apostrofował posła Liebermana, przem awiającego
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przeciw karze śmierci za dezercję w ew nątrz kraju, iż nie pa
mięta — o haśle oszczędnościowem ! . ..

Zaisada niezawisłości sędziowskiej, szczytna i zagw aranto
w ana Konstytucją, nie może się stać przeszkodą w przeciw sta
wianiu się wprowadzeniu momentów politycznych, narodowościo
wych i wyznaniowych do dziedziny wymiaru sprawiedliwością 
a niestety takie w łaśnie momenta w wielu wypadkach odgry
w ają decydującą rolę i s ą d o w n i c t w a  c h c e  s i ę  u ż y ć ,  
j a k o  n a r z ę d z i a  w a l k i  p o l i t y c z n e j .

Stosuje się nieraz dawne, carskie metody konstruow ania 
przestępstw , prowokacji, masowego aresztu prewencyjnego i p rze
wlekania sprawy celem szukania, a często celem kombinowania 
dowodów winy.

Zasadniczy protest wymierzyć należy przeciw poddaniu są
downictwa a w szczególności) p r o k u r a t u r y  p a ń s t w a  
p o d  n a d z ó r  w o j e w o d ó w  w myśl rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 11 lutego 1924 Nr. 21 Dz. U.(*Rz. P. poz. 225. 
W  myśl § 3, tegoż rozporządzenia mianowanie na samoistne 
lub 'kierownicze stanowiska nastąpić może po uprzednieim za- 
siągnięciu opinji właściwego wojewody, którego sprzeciw  wstrzy
muje nominację aż do decyzji właściw ego Ministra. Postanow ie
nia te dotyczą też prokuratorów  i urzędników kancelaryjnych^

Po myśli § 2 cytowanego rozporządzenia wojewoda zwo
łuje perjodyczne zebrania celem wytyczenia llinji polityki'. Zwol
nieni od udziału w tych zebraniach są jedynie prezesi sądów 
okręgowych; natom iast p r z y j ś ć  n a  n i e  m u s z ą  p r o k u r a -  
t o r o w i e  i to tłómaezy zagadkę, że d z i a ł a l n o ś ć  p r o k u 
r a t u r y  t r z y m a  s i ę  c z ę s t o  n i e  p r a w a ,  a l e  p o l i t y 
ki ,  w y t y c z o n e j  p r z e z  w o j e w o d ę .  Z tych powodów pro
kuratura stosuje np. niejednolicie c z e r w o n y  o ł ó w e k  k o n f i 
s k a t y ,  zależnie od kierunku politycznego pisma. Tem się tłó- 
maczy dziwna obojętność Prokuratury, — bardzo gorliwej w śle
dzeniu przestępstw  politycznych, — na zupełnie jasne naduży
cia, popełnione na szkodę Skarbu Państwa, czy to  chodzi o ko
lejową gospodarkę leśną, czy o  nadużycia przy dostawach w oj
skowych, czy np. o bankructwo Głównego urzędu żywnościo
wego, znanego pod nazw ą „Guzohanu” itp. Prokurator czyta 
dzienniki, szeroko rozpisujące się o tych m atactwach, ale — 
nie ingeruje! Zastępuje go czasem sejm, powołując komisje śled
cze, ale ten proceder umożliwia tyiko sprawcom zatarcie śla
dów i przygotow anie skutecznej obrony.

Praktyczne skutki rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 
11 lutego 1924 dały się odczuć w pewnem  mieście w południowo- 
wschodniej Małopolsce, gdzie to podkomisarz policji, ufny w  ,li- 
nję polityczną” wojewody, czynił sędziemu wymówki, że — w y
mierza za niskie bary!

A teraz jeszcze parę uw ag c o  d o  w i ę z i e ń  w M a ł o 
p o l s c e .  W  Krakowie np. wypada tylko 21/2 m. sześć, powie
trza na więźnia, w Samborze nie funkcjonują klozety, szpital 
więzienny nie jest opalany w zimie, nie uznaje się w  Małopoi-
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see kategorji więźniów politycznych i umieszcza się ich często 
r a z e m  z b a n d y t a m i ,  we Lwowie strzyże się im włosy m a
szynką, a potem daje się im grzebyczki, łyżek nie daje się 
pod pozorem, że m ogą służyć jako narzędzie samobójcze. P or
cje żywnościowe, obliczone na 54 groszy dziennie, są chyba 
niedostateczne i należy je podwyższyć, bo więzienie nie ma 
służyć celowi trwałego morzenia więźniów głodem. (W niosek 
odnośny posła Dra Sommersteina został na komisji budżetowej 
uchwalony. Przyp. red).

Kwestja złego pomieszczenia więzień łączy się z niedosta- 
tecznem uposażeniem sądów pod względem ilości budynków 
i wewnętrznego urządzenia. W  Rawie ruskiej np. urzęduje sąd 
pod parasolam i i ciągle przesuwa .się stoły, bo z sufitu w oda 
przecieka. W  Zborowie sami obywatele muszą ponosić koszta 
budowy sądu i zdarzył się zabawny wypadek, że kilku obywa
teli podpisało weksle na 8000 złotych dla kontynuowania bu
dowy, gdy zaś nie mogli weksli na czas wykupić, tenże sam 
sąd, budowany za ich pieniądze, prowadzi przeciw nim egze
kucję. Takie rzeczy muszą ustać, państw o musi z pieniędzy po
datkowych, a niie z datków dobrowolnych budować sądy.

W  końcu zajął się mówca stosunkiem sądownictwa do adw o
katury i wykazywał, że nie docenia się u nas na ogół znacze
nia adwokatury jako jednego z filarów wymiaru sprawiedliwo
ści i praworządności.

Dr. OSKAR GROSS.

Kilka lelleksyi analitycznych do ustaw 11. 1919 i 1920 
o mtam czasokresu uizedawnieuia.

Jeszcze się państw o dobrze nie skonsolidowało, jeszcze bytu sw e
go nie utrwaliło, a już musiało rozwinąć szeroką działalność usta
wodawczą. Nic dziwnego, że p ierw sze kroki na tej drodze były nie
pewnie. Ustawy z okresu początkowego nie są zadowalniające; wyraz 
woli ustaw odaw cy jest często niedołężny, tysiączne budzący w ątpliw o
ści., a niekiedy ma się w rażenie zupełnego braku myśli przewodniej.

Czas przejściowy miną! szczęśliwie, znaczną odtąd stwierdzić 
można popraw ę w Koncepcji, ujęciu i układzie ustaw , ale i teraz 
jeszcze daleko do doskonałości.

T rudność wydobycia ratio  legis, częste zmiany ustaw 1 i w idoczna 
ich jakby prowizoryczność odstraszają uczonych prawników  od ko
m entow ania i system atycznych opracow ań now ych ustaw . Ale nie
słusznie. Im większe trudności, tem potrzebniejszą jest praca i krytyka 
naukowa. Częściej niż normalnie wypadnie p o t r z e b a '  w y k ł a d n i  
p r o s t u j ą c e j ,  o d  d o s ł o w n e g o  t e k s t u  u s t a w y  o d s t ę p u 
j ą c e j ,  a pracy tej nile powinno sę zaniedbywać, aby przyjść z po
m ocą praktyce często bezradnej, a tych, którzy rob ią ustaw y, pobu
dzić do wydoskonalenia się w technice utawodawczej.

Ociąganie się praw dziwych jurystów  ma jeszcze ten skutek ujemny, 
że prawnicy praktyczni, chociaż dyplomowani, ale z nauką nie mający 
nic wspólnego, poryw ają się do tłómaczenia ustaw , a ogłaszaniem
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swych „prac" w pismach codeiennych więcej sobie przysparzają re 
klamy, niż nauce i praktyce pożytku.

Do rzędu ustaw  wym agających wykładni prostującej (interpretatio 
abrogans) należy ustaw a z 26 m arca 1919 Dz. pr. Nr. 27 poz. 246 
„w  przedmiocie w strzym ania biegu przedaw nienia niektórych ro sz
czeń na obszarze b. zaboru austriackiego" i usitawa z 30 czerwca 1920 
Dz. pr. Nr. 52 poz. 318 „w przedm iecie przedłużenia czasokresu p rze
dawnienia niektórych roszczeń". Obieramy je za tem at tych uwag, bo 
w łaśnie te raz  stały się one aktualne, a trudne są do zrozumienia. Do
tychczas nie spotkałem  się z in terpretacją popraw ną tych ustaw, ró w 
nie krótkich, jak  nieudałych.

Łatw o przekonać się o niedostateczności w ykładni gram atycznej
1 stwierdzić, że słow a ustawy nie są rzetelnym  w yrazem  rzeczywistej 
woli ustaw odaw cy. Dla dowodu w ystarczy wykazać, że konsekwentne 
trzym anie się tekstu dosłownego prow adzi do wniosków niedorzecznych, 
sprzecznych z naturą i znaczeniem instytucji przedawnienia i ze zdro
wym  rozsądkiem .

Załóżmy na chwilę, że słowa ustaw y oddają wiernie myśl ustaw o
dawcy. W  takim  razie obie ustaw y — a dla uproszczenia dowodu 
traktujem y je razem  jako całość — wyznaczają pewien przedział cza
su T, k tóry  nie ma być wliczony do trzechletniego czasokresu prze
dawnienia niektórych zobowiązań, jeżeli koniec tego ostatniego 
wpada w  ten przedział T. Z tego wynika natychmiast, że p rze
dział T nie alteruje biegu i końca przedawnienia, jeżeli czas normalnie 
do przedawnienia w ym agany końcem swym nie dosięga początku 
przedziału T, albo go przekracza. W niosek a oontrario  jest tu konie
czny, bo do przyjęcia wpływu continuum czasowego T na bieg p rze
dawnienia przed jego początkiem albo po jego upływie ukończonego 
brak rozporządzenia ustawy.

Koniec czasu biegu przedaw nienia zależny jest od jego początku ‘) 
a  ustawy, którem i się zajmujemy, zaw ierają definicję tej zależności. 
Rozumiejąc ją dosłownie, dochodzimy do wniosku niespodziewanego, 
w prost paradoksalnego: o to  do wniosku, że zobowiązania późniejsze m o
gą się prędzej przedawnić, niż wcześniejsze. Dopuszcza ona bowiem, 
by z dwu roszczeń różniących się tylko czasem  pow stania skarg im 
przysługujących, zresztą  zaś jednakowych, roszczenie co do czasu po 
w stania skargi wcześniejsze jeszcze się nie przedawniło, a już 
się przedawniło roszczenie późniejsze, z żadnej innej racji jak tylko 
dlatego, że jest późniejsze. W eźmy pod uwagę zobowiązanie, z k tó 
reg o  skarga zrodziła się między 1 listopada 1915 a 30 czerwca 1919. 
Nim się ono przedawni, już będą przedaw nione w szystkie zobow ią
zania, z których skarga zrodziła się po 30 czerwca 1919 a p r z e d  
dniem oddalonym od 30 czerwca 1919 o- taki sam odstęp czasu, o jaki 
oddalony jest dzień pow stania skargi ze zobowiązania pierw szego od 
dnia 1 listopada 1915.

Ujęcie definicji w formułkę m atem atyczną najlepiej nam  rzecz wy- 
iaśni. Liczmy czas od 12 godz. w nocy z 31 października na 1 li
stopada 1915 i obierzm y rok za jednotskę czasu. Dowolnej liczbie a 
będzie odpowiadał punkt czasu oddalony od obranego przez nas począt
ku o taką ilość lat, ile jednostek dana liczba zaw iera. W ięc n. p.
2 oznacza 12 godzinę w  nocy z 31 października na 1 listopada 1917, 
a 3 2/3 punkt czasu oddalony od obranego przez nas początku o 3 lata 
i 8 miesięcy, więc 12 godz. w nocy z 30 czerwca na 1 lipca 1919 
i t. p. Aby nas nie posądzono o brak  ścisłości, zauważamy, że w pra
wdzie miesiące nie są równe, ale ta  niedokładność następnie w yrów 
nuje się w przejściu z liczb kardynalnych do porządkowych czyli 
do kalendarzowych oznaczeń dni i miesięcy.

*) Początkiem  tym  będzie z reguły chwila zrodzenia się skargi, 
ale pam iętać . trzeba, że bieg przedaw nienia rozpocząć się może już z 
chwilą, kiedy wierzyciel jednostronną czynnością, np. przez w ypow ie
dzenie, pow stanie skargi w yw ołać jest w stanie bez nadzwyczajnych 
trudności.
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Niech x oznacza początek a y koniec biegu przedawnienia, Gdy
by nie ustawy, którem i się zajmujemy, byłoby stale y =  x -j-  3 
dla wszelkiej w artości zmiennej x. Jeżeli jednak zdefinjujemy zależ
ność zmiennej y od zmiennej x w myśl ustaw  powyższych, to b ę
dzie dla w szelkiego x z przedziału (0, 3), to znaczy z czasu m ię
dzy 1 listopada 1915 a końcem 30 października 1918, y =  x 4 -  6 2/3; 
dla x z przedziału (3,3 2/3) y =  9 2/3, a dla x większego jak
3 2/3 y =  x —- 3. Dyskusję nie nastręczającą trudności pozostaw ia
my czytelnikowi. Łatwo widać, że y jako funkcja zmiennej x t r a 
ci ciągłość dla x =  0 i x =  3 2/3. Jeżeli x w zrastając przecho
dzi przez punkt 3 2/3, y w  chwili przejścia x przez ten  punkt sko
kiem spada z  9 2/3 na 6 2/3. Ten w łaśnie skok w  dół jest przyczyną, 
że funkcja nasza nie nadaje się do definicji przedawnienia. Jeżeli 
bowiem h i k są dowolne dwie liczby spełniające ty ^ ó w n o -
ści 0 <  h <  k <  3, to dla x =  k, y =  6 2/3 +  k, a dla x =  3 2/3 +  h,
y =  62/3 +  h <  62/3 +  k, czyli że większemu x odpowiada mniejszy y
niż mniejszemu. Nie tykam y tu kwestji, jak ma czas być liczony, n a 
turalnie, czy cywilnie. Formułki zostają te same, a tylko w in terpre
tacji granic przedziałów  będzie nieznaczna różnica.

Zadem onstrujem y to na przykładzie. Przypuśćm y, że dinia 1 kw ie
tn ia 1925 wierzyciel hipoteczny zaskarżył dłużnika o zapłatę dłużne
go kapitału z procentam i od 1 sierpnia 1914. Pozw any zarzuca p rze
dawnienie procentów  zalegających dłużej jak trzy  lata. Jak  musiałby 
orzec sędzia, gdyby trzym ał się niewolniczo tekstu  ustaw y? Oto nie 
przyznałby procentów  za czas od 1 sierpnia 1914 do 31 lipca 1918, 
gdyż odnośnie do procentów  do 31 października 1915 trzechletni cza
sokres norm alnie do przedawni nia 'wymagany, upłynął przed dniem 
1 listopada 1918, a co do procentów  od 1 listopada 1915 do 31 lipca 
1918, to  odstępy czasu od każdego z tych dni do 1 listopada 1918 
z oddaniem  czasu od 1 lipca 1922 do dnia skargi w ynoszą więcej niż 
trzy  lata. P r z y z n a ł b y  n a t o m m i a s t  jako nieprzedawnione p r o 
c e n t a  z a  c z a s  o d  1 s i e r p n i a  1918 d o  30 c z e r w c a  1919, 
gdyż od każdego z tych dni liczony czasokres trzechletni końcem 
swym w pada w  przedział T, a  co do procentów  od 1 sierpnia 1918 
do 31 października 1918, to odstępy czasu od każdego z tych dni 
do dnia 1 listopada 1918 z dodaniem czasu od dni: 1 lipca 1922 do 
dnia skargi nie w yncszą razem  pełnych la t trzech. Dalej n i e  p r z y 
z n a ł b y  z powodu przedaw nienia procentów  za czas o d  1 l i p c a  
1919 d o  31 m a r c a  1922, gdyż od każdego z tych dni liczony 
czasokres trzechletni końcem .w ym  sięga poza przedział T, a od każ
dego z nich do dnia skargi jest więcej jak trzy  lata. W reszcie przy
znałby procenta dalsze jaka jeszcze nieprzedawnione.

Albo przykład drugi: Dzierżawca nie zapłacił półrocznych ra t czyn
szow ych z 1 stycznia i 1 lipca 1919. O ra tę  pierw szą mógłby skarżyć 
w ydzierżaw iający do końca czerw ca 1925, zaś ra ta  druga płatna póź
nej o 6 miesięcy przedaw niła się jeszcze w  łipcu 1922.

Czytelnik powie, że to nonsens i nie zechce zrozumieć, jak być 
może, aby należności wcześniejsze n i e  były przedawnione, by na
tom iast b y ł y  przedawnione należności późniejsze. Zrozumiałem jest, 
że z powodu w yjątkowych stosunków  parujących w  pewnym  okresie 
czasu, normalny czas przedaw nienia może być przedłużony i naprzód 
wysunięty, bądź w interesie wierzyciela, dla którego możność docho
dzenia wierzytelności była utrudnioną, bądź w interesie dłużnika, aby 
nie zmuszać wierzyciela do dochodzenia wierzytelności w czasie dla 
dłużnika niestosownym, albo wreszcie z jednego i drugiego względu. 
Ale musi to koniecznie nastąpić w taki sposób, by wierzytelności póź
niejsze nie były gorzej traktow ane niż wcześniejsze. Ten sam czas, który 
służy wierzycielowi do dochodzenia wierzytelności późniejszych, w yzy
skany być może także do dochodzenia taikich samych wierzytelności 
dawniejszych, nie m a przeto żadnego rozum nego powodu do wysuw ania 
czasu przedaw nienia wierzytelności wcześniejszych poza czas przeda
wnienia się wierzytelności późniejszych.
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Nie podobna przypuścić, aby ustaw odaw ca chciał ustanow ić normę 
nie dającą się pogodzić z naturą i znaczeniem przedaw nienia i w pro 
wadzić nowość prez żadne dotąd praw odaw stw o nieprakty kowaną. R a
czej powiemy, że źle się w yraził i do (uijaiwnieraia swej myśli użył słów  
niewłaściwych.

Funkcje definjujące przedaw nienie muszą posiadać następujące w ła
sności:

a) Każdemu x odpowiada jedna i1 tylko jedna w artość za y, ale 
odw rotnie jednemu i temusiamemu y odpowiadać m ogą różne w artości 
zmiennej x; czyli, mówiąc inaczej, odpowiedniość musi być jedno
znaczną, ale niekoniecznie jedno-jednoznaczną. W  samej rzeczy różne 
zobowiązania z jednego i tego- samego pochodzące czasu przedawnia-, 
ją się wszystkie równocześnie, a le  w  tym  samym czasie przedaw nia
jące się zobowiązania pochodzić m ogą z czasów różnych.

b) Jeżeli xi i X2 są dwie dowolne w artości zmiennej x a 
yi i y-2 odpowiedne im w artości zmiennej y, to  z względności 
X2 >  x,i wynikać musi y2 >  yi albo y2 — yi nigdy zas y2 <  yi.

W szystkie dotąd znane definicje przedawnienia, regularne, w yjąt
kowe albo przejściowe odpow iadają powyższym w arunkom . Czytelnik 
z ołówkiem w ręku z łatw ością spraw dzi to' u funkcji zdefinjowanyeh 
w  paragrafach kodeksu cywilnego, stanowiących o czasie, w strzym a
niu lub przerw ie przedaw nienia albo w  przepisach przejściowych zała
tw iających się zi czasową kolizją u staw  (inp. ust. 6 . patentu z r. 1811 
ogłaszającego kodeks cywilny albo nów. III do kodu cyw. § 199). Auto
row ie tych wszystkich norm  praw nych nie używali metod analitycznych, 
ale intuicyjnie odgadli wym ogi powyższe a) i  b), bo' zdrowo myśleli 
i wysławiali się popraw nie. Dopiero nasze ustaw y, po raz p ierw 
szy odkąd istnieje pisane praw o, czyniłyby wyłom z zasady b), je
żeliby się znalazł ktoś, któryby je tłóm aczył dosłownie.

Dowiedliśmy zi ścisłością m ożliwą w umiejętnościach duchowych, 
ż e  z a ł o ż e n i e ,  i ż  t e k s t  u s t a w y  o d d a j e  w i e r n i e  m y ś l  
i' w o l ę  u s t a w o d a w c y ,  j e s t  n i e p r a w d z i w e .  Dowód uw a
żaliśmy za konieczny do usprawiedliw ienia w ykładni prostującej; zda
niem naszem  rów na ścisłość jest zaw sze wym aganą, ilekroć odstępuje 
się od gram atycznego znaczenia tekstu. Dużo np. przem aw ia za tern, 
że niezacytowanie w  obu om awianych ustaw ach §-fu 1487 u. c. jest 
tylko pomyłką, niedopatrzeniem , a jednak nie potrafilibyśmy uspraw ie
dliwić stosowania tych ustaw  w  drodze interpretacji rozszerzającej do 
roszczeń w tym §-fie wymienionych, chociaż niewiadomo, dlaczego n a
leży im się mniejsza ochrona, niż zobowiązaniom określonym w §8  
1480, 1486 i 1489 u. c.

A te raz  czeka nas dopiero zadanie najważniejsze: wydobyć, od
tw orzyć myśl praw dziw ą ustawodawcy, jeżeli nie całkiem w yraźną, 
to przynajmniej podświadomą. O tem pomówimy odrębnie.

Dr. S. BLHUSTEIN.

Czy moratorjum spowodowało przerwę, czy 
tylko wstrzymanie przedawnienia?

Przepisy ustaw y cywilnej o przedawnieniu wierzytelności (do dziś 
prawie niezmienione) należały chyba do najmniej spornych. Niestety 
liczne ustaw y m oratoryjne w ydaw ane od wybuchu wojny, teraz, gdy 
m oratorjum  ustało i gdy dzięki ustaw ie waloryz. w rrzy te lnośc i przed
wojenne, już uważane za przepadle, odzyskały jaką taką w artość i do
chodzenie ich jest możliwe, w ytw orzyły tyle i takich wątpliwości, w 
tej materji, że nieraz i najw ytraw niejsi praw nicy staw ają bezradni.

Z gęstwiny spornych kwestyj wybieram  kw estję przedawnienia 
wobec akceptantów  wierzytelności wekslowych do wysokości 2000 Mp. 
czyli 2871 koron (lex Grabski) — powstałych w okręgu lwowskiego Są
du apelacyjnego a płatnych przed 1 sierpnia 1914, t. j. przed wejściem 
w  życie pierwszej ustaw y m oratoryjnej. Przypuśćm y otóż, iż taka w ie-
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rzyłelność płatna była n. p. w dniu l.VIII. 1913 to w  dniu 1. VIII. 
1914 była ona już dotknięta biegiem (trzyletniego) przedaw nienia a 
w  wypadku przykładow ym  kres przedaw nienia w 1/3 części już upły
nął. Otóż pow staje pytanie, czy sprow adzone m oratorjam i przesunięcie 
pierw otnego term inu płatności — (w przykładzie 1. VIII. 1913) — na 
m arzec 1922 stanow i w s t r z y m a - n i e  c z y  p r z e r w ę  już rozpoczę
tego przedaw nienia? Czy rozpoczęty przed 1. VIII. 1914 kres z m ia
rodajnym  dniem m arca 1922 dalej bieży tak że w  przykładzie n a
szym upłynął już w m arcu 1924, czy też  w  m arcu 1922 rozpoczął 
się na nowo pełny 3-letn-i okres kończący się w m arcu 1925?

_Na pytanie to- spotkałem ' się u licznych praw ników  z odpowiedzią, 
że d co do tych wierzytelności 3-letni k res  dopiero w  m arcu 1922 się 
rozpoczął, bo pierw otny k res płatności przez m oratorjum  został „p r  z e- 
s u n i ę t y "  na m arzec 1922 i zatem  przedawnienie tylko z tym term i
nem nowym  mogło się rozpocząć.

Zapatryw anie to uważam  za mylne. Przedawnienie bowiem jest 
„u tra tą  p raw a z powodu niewykonywania go przez pewien okres cza
su", -choć się miało możność w ykonyw ania go (§§ 1451, 1478 itd. u. c ). 
Czasem zachodzą w  rozpoczętym  iuż kresie faktyczne albo praw ne 
przeszkody tej możności. U stawa zna dwie kategorje takich przeszkód. 
Przeszkody pierw szej kategorji powodujące „wstrzym anie" przeda
wnienia — jak n. p. jus-titium, tam ują tylko- rozpoczęte przedawnienie, 
k tóre z ustaniem  i-ch biegnie w dalszym ciągu i kończy się z upły
wem  czasu dopełniającego. Przeszkody drugiej kategorji zaś (a u- 
s-tawa cywilna zna ich tylko dw ie: uznanie strony drugiej albo
skarga, k tóra doprowadziła do pom yślnego wyroku — „przeryw ają" 
czyli n i w e c z ą  rozpoczęte, a niedokończone przedaw nienie — tak, 
że z -chwilą ustania ich, zachodzi tylko możność rozpoczęcia p rze
dawnienia na nowo.

Do której otóż z tych dwóch kategoryj należy m oratorjum  usta
wowe, stanow iące bezsprzecznie przeszkodę w  możności w ykonyw a
nia pra-wa, a zatem  i przeszkodę przedaw nienia, notabene ustaw ie -cy
wilnej zgoła nieznaną? Skoro ustaw odaw stw o morat-oryjne nie w ypo
wiada się w  tej kw estji bezpośrednio, odpowiedź znaleźć możemy jedy
nie po rozw ażeniu istoty praw nej przedaw nienia i określonego w u- 
stawa-ch pojęcia i skutków  m oratorjum . Otóż w  pierw szym  kierunku 
nie ulega chyba wątpliwości, że rozpoczęte i nieskończone przeda
wnienie praw a jest pew ną jego w ł a ś c i w o ś c i ą ,  p r z y m i o t e m ,  
a c c e s s o r i u m ,  a t o  n a w e t  p r z e d m i o t o w e m ,  bo w  razie 
zmiany podmiotu przech-odzącem na następcę (§ 1493 u. c.). W  dru
gim zaś kierunku pojęcie i  skutki m oratorjum  odnośne ustaw y okre
ślają zaw sze tytko postanowieniem, iż „płatność się odracza". Samo 
odroczenie zaś płatności pretensji, jak natury jej, jak ustaw owego czy 
um ownego obowiązku płacenia od niej odsetków, tak i związanego z 
nią faktu, że pretensja ta dotkniętą jest rozpo-czętem, a jeszcze nie- 
ukcńczonem  przedawnieniem, zmieniać ani niweczyć nie może.

Że atoli sam ustaw odaw ca m oratorjum  uw ażał za przeszkodę 
wstrzym ującą, a bynajmniej nie przeryw ającą przedawnienie, na to  nie
dwuznacznie wskazuje art. 10 c. 1 ust. z 26./VI 1919 Nr. 51 p. 332 Dz. u 
„ C z a s u  t r w a n i a  m o r a t o r j u m  n i e  w l i c z a  s i ę  p r z y  o b l i 
c z a n i u  p r z e d a w n i e n i a . . . "  Postanowienie to byłoby w prostbez- 
sensowe, gdyby m oratorjum  miało sprowadzić przerw ę. W  tym  w y
padku bowiem nie byłoby wcale czasu, któryby się logicznie dał w li
czać. W  końcu zaznaczam, że i literatura uw aża m oratorjum  tylko za 
pzyczynę w strzym ania przedaw nienia (Krainz § 165, który w strzym a
nie, a nie przerw ę przypisuje naw et umowie prolongacyjnej, o ile nie 
zaw iera uznania wierzytelności). Przychodzę tedy do konkluzji, że 
w spom niane na w stępie wierzytelności wekslowe, o -ile bieg ich p rze
dawnienia nie doznał we w łaściw ym  -czasie przerw y w myśl doty
czących norm ustaw owych (art. 80 austr. ust. weksl., art. XLV ust. 
wprow. do proc. cyw. lub zgłoszenie w  kon-ursie) — uległy w ciągu 
m arca b. r. przedawnieniu, a to po upiywie takiego od m iarodaj
nego dnia m arca 1922 bieżącego kresu (§ 1 -c. 4 rp . R. M. Nr. 106 
poz. 777 ex 1921), -który dopełnia do trze-ch lat bieg przedaw nienia 
rozpoczęty przed 1 sierpnia 1914, a tegoż dnia w strzym any.
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Dr. ANZELM LUTWAK.

Bezprawie paszportowe.
Komentarz do rozporządzeń obalających ustawę 

i ograniczających wolnoić osobistą.

„Prawa i postanow ienia w ła d z za czę ły  być w y 
szyd za n e  i nienaw idzone, ja k o  w yraz despotyzm u- 
try b u n a ły  s tra c iły  w szelkie uszanow anie  i cześć u lu; 
du, bo są d z iły  w edług  m artw ej litery i w skazów ek  
w ładz po litycznych , . . . nie m ogąc się odw oływ ać  
ju ż  ani do Boga, którego się zaparły , ani do sum ie■ 
nia — w yrazu , którego znaczenie razem  z nazw iskiem  
zatarte zosta ło . W  takim  stanie m oralnego nieładu  
jedna ty lk o  instytucja  m ogła się d o ch o w a ć: instytucja  
całkiem  materjalna, to j e s t  arm ja, poniew aż ona po= 
siadała j e d y n y  je s zc ze  zasób, to j e s t  siłę brutalną “ .

A d a m  M i c k i e w i c z :  W ielka w ojna w p r z y 
szłości. {Dwa fra g m e n ty  z  r. 1829).

Najświeższej daty rozporządzenie „paszportow e" wydane przez Mi
nistra Skarbu w porozumieniu z M inistrem spraw  w ew nętrznych, Nr. 
33 Dz. U. R. P. z 30 m arca br., mające rzekom o przeznaczenie 
„w ykonania" ustaw y z 17 lipca 1924 w  sprawiie op ła t za paszporty 
na w yjazd za granicę Nr. 69/672 Dz. U. R. P. w praw iło całe spo
łeczeństwo bez różnicy grup społecznych i politycznych w  głębo
kie rozgoryczenie. Ośmielamy się mniemać; — iż ogół praw nictw a 
polskiego, pomny swego n a j s z c z y t n i e j s z e g o  p o s ł a n n i c 
t w a ,  uzna się powołanym  przed wszystkimi do zabrania m iarodaj
nego głosu, potępiającego zamach, k tóry  wymierzono przeciw  jedne
mu z przyrodzonych, życiodajnych p raw  człowieka: przeciw  w o l n o 
ś c i  o s o b i s t e j .  Bo o nią już teraz chodzi!

Tak poważny i  niemal półoficjalny organ prawniczy, jakim jest 
G a z e t a  S ą d o w a  W a r s z a w s k a ,  — o rgan  w ychodzący od- lat 
52 w  dzielnicy, której ludność n a  ogół do knuta carskiego przy
wykła, nie urnie po dziś dzień kroku zrobić bez pozwolenia poli
cji w  postaci m eldunku i  „dow odu osobistego" lub paszportu — 
nazw ał rozporządzenie to  w  Nrze 14 z  rb. objawem  „nierozumie- 
nia u nas znaczenia s t o s u n k ó w  k u l t u r a l n y c h  p o m i ę d z y  
P o l s k ą  a  z a g r a n i c ą " ,  przyczem  zaznaczył, iż byłoby raczej „na 
czasie, wejść na drogę, zm ierzającą do' stooniowego z n o s z e n i a  
paszportów , a nie ich utrzym ania w  mocy" i że „wszelkie podno
szenie opłat paszportowych, to k r o k  p r o w a d z ą c y  d o  o d g r a 
d z a n i a  n a s z e g o 1 p a ń s t w a  o d  E u r o p y “.

Mając na uwadze poszczególne postanow ienia tegoż rozp. w  zw ią
zku zw łaszcza ze sposobem, w jaki zapom oeą dodatkowych „w ew 
nętrznych" reskryptów  w prow adzono je obecnie w  życie, spraw a ta 
wydaje się nam  daleko jeszcze groźniejszą, niżby wynikało z po
wyższych paru  uw ag krytycznych koleżeńskiego organu, rzuconych w i
docznie na papier pod pierwszem  zaledwie wrażeniem .

A). Ustawa.
Stw ierdźm y na w stępie, że ustaw a z  17 lipca 1924, k tórą sie 

legitymuje om awiane rozporządzenie, jako wykonawcze, dotyczy je
dynie i wyłącznie o p ł a t  paszportow ych i poprzestaje na tem, że 
n o r m u j e  c y f r o w o  wysokość op ła t dla kilku kategoryj paszpor
tów , jak np. dla osób wyjeżdżających w  celach handlowych a p rze
m ysłowych — 25 zŁ (art. 2), dalei celem kształcenia się lub b a
dań naukowych, celem leczenia się, celem uczestniczenia w  kongre
sach itp. i  w  celach społecznych — 20 zł. ( a r t  8), p r z y c z e m
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n i e  n a z y w a  u s t a w a  t y c h  o p ł a t  b y n a j m n i e j  „ u l g o w e -  
m i “ (!) — ponadto określa ona kilka kategoryj paszportów  w o l 
n y c h  o d  o p ł a t y  (jakoto: „dyplomatyczne, robotnicze i w ychodź
cze"). Dla w szystkich innych potrzeb wyjazdu za granicę ustaw a 
w  art. 1 orzeka, że paszporty czyli „dowody osobiste", wym agane 
do  wyjazdu „zagranicę", podlegają opłacie, k tórą ustali M inister S kar
bu w  porozumieniu z M inistrem spraw  w ew nętrznych.

Należy sobie tedy uświadomić, że ustaw a ta : 1) nie zmienia 
w  czemkolwiek dotychczasowego w  poszczególnych d z i e l n i c a c h  o- 
bowiiązującego p r a w a  p a s z p o r t o w e g o ,  z w y j ą t k i e m  j e d y 
n i e  w y s o k o ś c i  o p ł a t ,  ani też : — 2) nie upoważnia Rządu do 
w ydania jakichkolwiek rozporządzeń lub zarządzeń m ogących w  jaki- 
bądź sposób obywatelom  uzyskanie paszportu utrudnić; — 3) że no- 
toryjnym  celem tej ustaw y było: położenie tam y objawionej poprze
dnio sam owtadności Rządu udarem niania obywatelom podróży zagra
nicznych zapom ocą niesłychanych opłat i biurokratycznych szykan.

Niech też wolno będzie w  tym  związku powołać się — (o ile 
pow ołanie się takie nie przybrało już u nas cech samoośmieszenia!) 
— na Konstytucję R. P. z 17 m arca 1921, k tórej art. 3, ust. 5 gło
si: „Rozporządzenia władzy, z których w ynikają praw a lub obow iąz
k i obywateli, m ają moc obowiązującą t y l k o  w t e d y ,  gdy zostały 
w ydane z u p o w a ż n i e n i a  u s t a w y  d z powołaniem  się na niią".

Do zacytowanej ustaw y wydano dotychczas trzy, kolejno się u 
chylające rozporządzenia w ykonaw cze i  zapraw dę — nie może być 
nic bardziej pouczającego, lecz też nic bardziej grozą przejm ujące
go, nad porów nanie tych rozporządzeń z tą  ustaw ą, nad spostrze
żenie, jak każde z tych rozporządzeń coraz bardziej obraca wodę 
ustaw odaw cy w niwecz, ustaw ę w  jej przeciw ieństwo, jak pod nią 
coraz większy dół kopie, staw iając nas w  końcu nad przepaścią.

Technikę obalania ustaw  rozporządzeniam i doprowadzono do 
m istrzostw a. Ustawa chce np., by obywatel posiadający wymogi „n“, 
otrzym ał b e z w a r u n k o w o  i b e z z w ł o c z n i e  paszport za opła
tą  20 zł. Ustawa też obyw atelow i tem u nie chce kłaść pozatem  ż a d 
n y c h  przeszkód w uzyskaniu paszportu : chodzi jej t y l k o  o opła
tę . A rozporządzenie? Pow tarza w praw dzie słowa ustawy, lecz w y
mogi „n“ (np., że się jest niezamożnym i że leczenie za granicą
je st bezwzględnie konieczne), określa w  tak  z a w i ł y  sposób i uza
leżnia od t y l u  i t a k i c h  d o w o d ó w ,  w y s i ł k ó w  i w y d a t 
k ó w ,  od takiego trybu postępow ania i toku instancyj, że ci w ła
śnie, co wyjazdu względnie paszportu najbardziej potrzebują, a więc 
niezamożni i chorzy, p o z b a w i e n i  z o s t a j ą  możności o trzym a
nia go.

B). Trzy rozporządzenia.
P i e r w s z e  r o z p o r z ą d z e n i e  wykon, z 1/8 1924 Nr. 69 677 

Dzup. wykazywało pod tym  względem jeszcze nie dość rozw iniętą po
m ysłowość i technikę. Ustalenie „norm alnej" ceny paszportu zagranicz
nego na kw otę 500 zł. było fantastycznie w ygórow ane i tłum aczyło
się znanym  uporem  Autora, lecz formalnie polegało jeszcze na upo
ważnieniu ustawy. Za to w  dalszych postanowieniach tegoż rozporz. 
nazw ano już paszporty w ydaw ane w  celach szczególnych za opłatą 
20 i 25 zł. — paszportam i „ u l g o w y m  i" i postanowiono, że w ła
dzom adm inistracyjnym  I instancji przysługują „decyzje co do przy
znania powyższych u ł g“. Niewątpliwe p r a w o  obyw atela określono 
zatem  jako „ulgę", — łaskę, użyczaną od wypadku do wypadku przez 
władzę. Cóżbyśmy na to  powiedzieli, jeśliby np. przypisanie komuś pe
wnej, choćby najniższej stopy podatkowej, zgodnej atoli z jego s top
niem dochodowości lub nie wym ierzenie kom uś podatku z powodu, 
iż  jego dochód i m ajątek w edług ustaw y niie podlega opodatkow a
niu, nazw ano „ulgą?“.

Ale intencja tej nom enklatury „ulgowej" jest aż nadto przejrzy
sta : chodzi o furtkę do bezgranicznego podbijania ceny paszportu 
„norm alnego". Ustawa nie znając żadnej „ulgi", w yobraża sobie, że
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skoro ustanow iła cenę paszportu dla uczonego, dla kupca i dla cho
rego  w  kw otach 25 i 20 zł., to M inister skarbu, w ierny „duchowi" 
ustaw y i zasadom praw orządności konstytucyjnej, gdy ustalać będzie 
opłatę paszportow ą dla innych k las ludności, nie da im odczuć zbyt 
rażących różnic. W ięc paszport dla śmiertelnika z w y k ł e g o  koszto
wać będzie może naw et 2 razy tyle, lecz chyba nie w ięcej! — O, 
nie! W  głowie polieyjno-fiiskałnej opłata 25 lub 20 zł. za paszport, 
to  tak okropnie mało, że to po prostu  darowizna, łaska — „ulga". 
Zatem  paszport „norm alny" może naw et tysiąckrotnie przewyższać ceną 
paszport „ulgowy". Podziwu godny, złoty pomysł!

Ironia omawianych rozporządzeń staje się tem jaskraw szą, gdy 
zważymy, że w  państw ie praw orządnem , szanującem wolność osobi
stą i- swobodę ruchów  obywateli, p a s z p o r t  p o w i n i e n  — n i e  
i s t n i e ć ,  a w każdym  razie być b e z p ł a t n y m  i t a k  s a m o  
j a k  c h l e b  p o w s z e d n i  d o s t ę p n y m !  Kto w wieku XX, w  epo
ce radiotelegrafu, w św itach narodzin „Ligi Narodów", płaci choćby 
„tylko" 20 złotych za „wolność" przekroczenia granicy, ten ponosi 
c i ę ż a r  i doznaje upokarzającego o g r a n i c z e n i a  o s o b i s t e j  
w o l n o ś ć  i, a  nie „u lg i"!

Ale to  pierw sze rozporządzenie wykonawcze nie doprowadzało 
jeszcze spraw y a d  a b s u r d u m ,  bo poprzestaw ało przynajmniej na 
„ d o  s t a t e c z n e m "  udokum entowaniu potrzeby wyjazdu w celach n a 
ukowych, na o g ó l n i k o w y m  wymogu „udowodnienia niezam ożno- 
ści" i na „zaświadczeniu urzędu zdrow ia", gdy chodziło o paszport 
„kuracyjny" itp.

D r u g i e  z r z ę d u  r o z p o r z .  wykonaw cze z 27,10 1924 Nr.
95 887 szczyciło się już znacznem udoskonaleniem inwencji i tech
niki. W prawdzie na samem czele obniżyło ono wydatnie „norm al
ną" cenę paszportu z kw oty 500 zł. — (dla której może nie zna
lazł się ani jeden am ator) — na kw otę 100 zł., lecz też raptem  
wprowadziło należytości za zezwolenie — na „p o n o w n y “ wyjazd 
przy w szystkich kategorjach paszportów  i  to  w  t e j s a m e j  w y s o 
k o ś c i ,  jak za paszport pierw otny, ponadto wprowadziło jako dal
szą now ość: „paszport w i e l o k r o t n y "  za opłatą 250 zł. (§ 1). 
Innemi słow y: rozporządzenie to ograniczyło b e z  j a k i e g o k o l 
w i e k  u p o w a ż n i e n i a  u s t a w o w e g o  ważność w szystkich pasz
portów  d o  j e d n o r a z o w e g o  przekroczenia granicy, narzuciło po
siadaczom paszportów  w brew  ustaw ie p o n o w n e  n a l e ż y t o ś c i ,  
z a b i e g i  i d o w o d y  (por. § 2, 3 i 4 rozp.) celem uzyskania
na swoim  paszporcie zezwolenia na p o n o  w 'n y wyjazd i w brew  u- 
stawde nałożyło odrębną, wysoką należytośe za „wielokrotne" p rze
kroczenie granicy naw et na osoby, którym  w  myśl ustaw y n a l e ż y  
s i ę  p a s z p o r t  z a  20 l u b  25 zł.

P aszport jest — jak to zresztą cyt. ustaw a z 17/7 1924 w y
raźnie stw ierdza — „dowodem osobistym", a więc niczem innem, jak 
papierem  legitymacyjnym, w ykazującym  identyczność osoby: w  zasa
dzie tedy i z natury rzeczy w ażność takiego papieru powinna trw ać 
dopóty, dopóki ten papier i jego posiadacz istnieją. Konsekwentnie 
też paszporty angielskie i am erykańskie, zatem  państw  s z c z e r z e  
praw orządnych i wolnościowych, nie zaw ierają żadnego ograniczenia 
c z a s o k r e s u  w ażności paszportu. Atoli też w  duchu polskiej ustawy 
z 17/7 1924 i  na zasadzie p raw a paszportow ego obowiązującego 
dotąd w M alopolsce po b. Ausłrji, nie ulega — jak jeszcze zoba
czymy — żadnej wątpliwości, że pobieranie o p ł a t  za „zezwole
nie" na p o n o w n y  wyjazd i to  w  obrębie zakreślonego w  pasz
porcie czasokresu, jest istnem  bezprawiem . W szak już sam o m iano
wanie paszportu „ z e z w o l e n i e m  na w yjazd" i w ydaw anie go try 
bem „zezwolenia" lub „ulgi", zaw iera pogwałcenie zasad K onstytu
cji o wolności obywatelskiej (art. 101), a w  szczególności jaw ne p rze
łamanie zakazu ograniczania wolności osobistej (art. 97).

Prócz tego rozp. to stanowi, że kto w  „terminie ważności" nie 
wykorzystał paszportu, może uzyskać bez dodatkowej opłaty jego p ro 
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longatę t y l k o  r a z  j e d e n  i to jedynie tylko pod warunkiem, je
śli była zań pierw otnie pobrana opłata „ n o r m a l n a "  (!) i jeśli 
u d o w o d n i ,  iż w ażne przeszkody stały na przeszkodzie wyjazdowi 
(§ 8).

Zatem paszport tzw. „ulgowy" osoby niezamożnej i chorej, k tó
r a  w łaśnie np. w skutek swej choroby lub swego ubóstw a nie mogła 
w  term inie oznaczonym paszportu „wykorzystać", ulega bezw zględ
nie umorzeniu i osoba taka za karę  swej chorow itości lub nieza- 
możnośei, musi — (o ile w śród tego nie skona) — m itrężyć i bie
dzić się ponownie (i t o  z a w s z e  o s o b i ś c i e ! )  o całkiem n o w y  
paszport! Jest już wobec tego bagatelą, że rozporządzenie to od 
mówiło' ponadto em igrantom  — w brew  art. 101 Konstytucji głoszą
cemu, iż w olność w ychodźctw a ograniczoną być może tylko przez u 
s t a w ę ,  — w ydania paszportu, dopóki nie udowodnią zaśw iadcze
niem władzy skarbowej, że n i e  z a l e g a j ą  w  s p ł a c i e  p o d a t 
k ó w  (Art. 1 B).

W reszcie rozporządzenie to przyszło również na pomysł p rze
kazania „decyzji" bezpośredniej urzędom  adm inistracyjnym II instan
cji (województwom), gdy chodzi o w ystawienie paszportu dla uczest
ników zjazdów międzynarodowych, naukowych, sportow ych i dla w y
jeżdżających w  celach społecznych, a delegow anych przez instytucje 
państw ow e, sam orządow e lub społeczne. — Jeśli zatem  jakaś sw oj
ska wielkość w  piłce nożnej pragnie się popisać na boisku jakiejś 
innej nacji, to  wystawienie paszportu staje się w ielką aferą państw o
wą, k tórej nie można z  dostatecznym  spokojem i zaufaniem pozosta
wić w  ręku I instancji. Taksamo, gdy lekarz, adw okat, sędzia lub 
przyrodnik pragnie w ziąć udział w  kongresie zawodowym, musi być 
województwo zaaferow ane brzem iennym  procesem  paszportowym . A 
że tensa-m przepis rozporządzenia (§ 4/III) stanowi, iż dotyczące po 
dania „należycie udokum entow ane" w inny być kierow ane do w oje
w ództw a w  d r o d z e  i n s t a n c j i  „z o a p o  w i e  d n i e m  i w n i o 
s k a m i "  — więc tem sam em  nad porodem  takiego paszportu w y
tężają się r ó w n o c z e ś n i e  o b i e  i n s t a n c j e :  pierw sza i d ru 
ga! Gdybyż przynajmniej w  „izbach po łączonych!".. To wszystko 
dzieje się w brew  najelem entarnieiszym  zasadom  praw idłow ej adm ini
stracji- państw a, w brew  wszelkiej tradycji konstytucyjnej, w brew  
wszelkiej ekonomji i w brew  wszelkiej logice!

Gdy otóż ludność w ytrzym ała i  tę próbę potulności, wydano 
obecnie w  miejsce poprzedniego rozporządzenia, t r z e c i e ,  tj. z 30 
m arca 1925 Nr. 33/233 Dzurp. O to jego rekordy staw iające zgoła 
w  cień „technikę" obu poprzednich:

a) Oplata za paszport „ n o r m a l n y " ,  k tóra już raz  zeskoczy
ła z kw oty 500 zł. na kw otę 100 zł., podskoczyła tu  z kwoty 100 
zł. na kw otę 250 zł.; (ale „ut fam a fert", autorow ie rozporządzenia 
już biorą rozm ach do skoku znacznie jeszcze potężniejszego wzwyż 
— czyż mam y pogłosce takiej nie w ierzyć?);

b) opłata „norm alna" za zezwolenie na p o n o w n y  wyjazd 
taksam o: 250 z ł,;

c) opłata za „ulgowe" zezwolenie na ponowny wyjazd (więc 
w  celach handlowych, społecznych, kuracyjnych itp.) znów w  tejsa- 
mej wysokości, co pierw otny paszport, zatem  20 zł. lub 25 zł.;

d) opłata za paszport „w ielokrotny": nie mniej, jak 750 zł.!
Ale to- nic jeszcze: główna forsa i -chluba rozporządzenia tu 

dzież wydanych w związku z niem zarządzeń „w ewnętrznych" tkwi 
w  samem rozgałęzieniu „procesu paszportow ego", w nieopisanie za 
wiłej rozbudowie' labiryntu dykasteryj i inisitaneyj dochodzących, -kon
trolujących, zaświadczających, przyjmujących, obliczających, kw itu ją
cych, aprobujących, zezwalających i wydających. „Petent" obarczony 
zostaje bezlikiem zachodów i trudów  — (na domiar nieodp-uszczalnie 
o s o b i s t y c h ! )  — oraz w ydatków  w  ustaw ie zgoła nieprzewidzia
nych, do tego stopnia, że trzeba być bogaczem i siłaczem, aby 
taką „ulgę" wytrzym ać i że łatwiej podobno być przyjętym  w po
czet rycerzy sprawiedliwości (chevaliers de justice) zakonu m altańskie
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go, ido czego, jaik wiadomo, należy wykazać 16-tu przodków szla
checkich i kapitulnych, zaprzysiężenie drzewa genealogicznego przez 
4 szlacheckich świadków, kolonat obojga rodziców, wielką w łasność 
ziemską etc.), — aniżeli być przyjętym  w  poczet kaw alerów  pasz
portu R. P.

Samo rozporządzenie wprowadziło m. i. następujące nowości:
1) W ładze adm inistracyjne I instancji pozbawione zostały do r e 

szty kompetencji decydowania o „przyznaniu ulg“, ileże „decyzja" 
w tej mierze odnośnie do paszportów  „ulgowych" w s z e l k i c h  ka- 
tegoryj przekazaną została województwom , dokąd winny być. kiero
wane w  d r o d z e  i n s t a n c j i  „należycie" udokum entowane poda
nia z „odpowiedniemi" w nioskam i", (§ 5);

2) Paszport „ulgowy" (20 zł.) w celu kształcenia się lub badań 
naukowych wym aga odtąd zaświadczenia s a m e g o  M i n i s t e r 
s t w a  W yznań relig. i O. P., stw ierdzającego potrzebę wyjazdu. 
W iele w  tem  udręki, straty  czasu i pieniędzy, zanim M inisterstwo 
raiczy się tem zająć i zanim zdoła .sprawdzić" potrzebę wyjazdu, to 
kom entarza nie wymaga. (§ 4 a). Dość, że na taki paszport pracują już 
wszystkie 3 instancje, cała h ierarchja adm inistracyjna zaprzągnięta do 
tego dzieła Syzyfowego! Obiega zaś pogłoska, że projektuje się już 
nowe rozporządzenie przekazujące wystawienie paszportu „ulgowe
go" decyzji — Rady Ministrów, podczas gdy zwolennicy Konstytucji do
m agają się, by wystawienie praw om ocnego paszportu „ulgowego" za
leżało od zgodnej uchwały Sejmu i Senatu, ogłoszonej w  Dzienniku 
ustaw.

3) P aszport „ulgowy" w celu uczestniczenia w jakimkolwiek kon
gresie lub w  zaw odach sportow ych wym aga odtąd zaświadczenia Mi
nisterstw a Skarbu, w  z g 1 ę d n i e M inisterstwa W yznań rei. i O. P. 
stw ierdzającego potrzebę wyjazdu. Słówko „względnie" znaczy u nas, 
jak wiadomo, tyle co : „na wszelki wypadek". Przypuściwszy, iż 
chodzi o paszport dla „footbalisty", to  możemy być pewni, że Mi
n ister Skarbu nie wiele się zna na tem, a na wszelki wypadek nie 
zna się też na tem M inister W yznań i O. P. Dlatego też — na 
wszelki wypadek — oni o b a j  w inni decydować o p o t r z e b i e  w y
jazdu. Z jakich punktów  widzenia ma decydować Minister Skarbu, 
gdy jakiś obywatel w ybiera się np. na kongres naukowy to iest dla 
kom entatora zagadką nie docieczoną (§ 4 c );
(nomen—omen) o paszport „ulgowstanowienie, iż kto „ubiega się"

4) Koroną „nowości" jest poy“ w  celu leczenia się, winien 
przedstaw ić św iadectwo niezamożności, w ystawione przez w ładzę p o- 
l i e y j n ą  w  p o r o z u m i e n i u  z w ł a ś c i w y m  u r z ę d e m  s k a r -  
b o  w y m  (§ 4 b). Oznacza to w praktyce utworzenie odrębnego 
trybu  postępow ania i toku instancji li tylko dla uzyskania — św ia
dectwa niezamożności! Gdy bow iem  dotychczas świadectwo takie w y
staw iał proboszcz lub gmina w yznaniow a, a zatw ierdzała zwierzch- 
ność< gminy miejscowej, względnie we Lwowie np. K om isarjat dziel
nicowy, to obecnie oprócz tych dw óch instancji świadectwo to musi 
być jeszcze zbadane i po tw ierdzone przez władzę p o l i c y j n ą ,  
a w  końcu trzeba do tego uzyskać jeszcze osobno atest w łaściw e
go I n s p e k t o r a t u  S k a r b o w e g o ,  że petentow i nie wym ierzo
no podatków, przewyższających granice, ustanow ione s p e c j a l n y m  
r e s k r y p t e m  M inistra Skarbu z 7 kwietnia, 1925 L. D. P. O. 
1107/11 jako granice niezamożności w  pojęciu p. M inistra Skarbu.

W edług tego reskryptu  otóż na paszport „ulgowy" celem lecze
nia się tudzież na miano „niezamożnego" zasługuje tylko ten, komu 
podatek dochodowy na r. 1924 wymierzony został od dochodu nie 
wyższego, jak 3.600 zł., — podatek przem ysłowy od obrotu za 
oba półrocza r. 1924 nie wyższego, jak 15.000 zł., zaś podatek m a
jątkowy od majątku nie w iększego jak 20.000 zł. Komu choćby jed
na z powyższych 3 granic nie dopisuje, ten od inspektoratu  S kar
bowego otrzym a w praw dzie atest, wykazujący wszystkie 3 w ym iary 
podatkowe, ale z dodatkiem, iż n i e  zachodzą w arunki wystawienia
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św iadectw a niezamożności, skutkiem czego już paszportu „ulgowego" 
nie uzyska, — ale poprzednio za ten  atest, choćby odmowny, pobra
no od petenta tytuiem należytości skarbowych kw otę 4 zł.!

Rzecz oczywista, że określenie niezamożności obywatela zapo- 
m oeą powyższych nieodmiennych cyfr podatkowych jest już w sa 
mym pomyśle — sit venia verbo — absurdem, k tóry  zrodzić się 
m ógł tylko w  mózgu policyjno-fiskalnym, ileże np. człek bezżenny 
i nie mający nikogo na swem utrzym aniu, a przytem  nie mający 
też jakichś wyższych potrzeb kulturalnych, może być poczytany słu
sznie za zamożnego pomimo, iż nie opłaca podatków  przekraczają
cych normy powyższe, podczas gdy ojciec rodziny, mający np. na 
utrzym aniu prócz żony czworo dzieci, a zwłaszcza, gdy mu ktoś 
w  rodzinie choruje, zasługuje chyba niewątpliwie na św iadectw o nie
zamożności naw et, jeśli w ym ierzono mu podatki przekraczające te nor
my. Przedewszystkiem  atoli należy mieć na uwadze, że w  przew a
żającej w iększości w ypadków  wymiary podatkow e były w  ostatnich 
latach, a niezawodnie będą i nadal s k r a j n i e  w y g ó r o w a n e ,  za- 
czem łatwo pojąć, jak ogrom ną jest dość obywateli prawdziwie n ie
zamożnych, których mimoto reskryptem  tym pozbawiono praw a uzyska
nia św iadectw a niezamożności, a tem sam em  paszportu „ulgowego" do 
wyjazdu celem leczenia się. Mamy tu zatem do czynienia z dalszem 
pogwałceniem ustaw y — a to tem jeszcze jaskrawszem , iż w edług 
inform acji podpisanego, w ładza skarbow a w  niektórych razach — 
aczkolwiek rozporządzenie w ykonaw cze odnośnie do paszportów  „ul
gowych" w yraźnie tego nie nakazuje — zamieszcza wzmiankę, iż 
petent z tym lub owym podatkiem  „zalega", co stanow i dla W oje
w ództw a w skazów kę do' odmówienia paszportu!

W edług ostatnich zarządzeń ministerialnych i wojewódzkich trze
ba, chcąc uzyskać paszport choćby nie „ulgowy", w najlepszym r a 
zie zm arnow ać kilka tygodni czasu  i w ydatkow ać prócz samej opła
ty za paszport, jeszcze dalszych kilkadziesiąt złotych! Trzeba m ia
nowicie sfotografować się w  dwóch egzem plarzach celem w ykaza
nia, że petent m a wygląd i jest podobny do siebie; — trzeba w y
starać się o cały szereg dokum entów  takich, jak m etryka chrztu, 
wzgl. urodzenia, m etryka zaślubin, certyfikat przynależności itp .: ce
lem wykazania obyw atelstw a polskiego i przynależności gm innej; — 
trzeba wydobyć poświadczenie biura m eldunkow ego: celem w ykaza
nia, iż petent zamieszkały jest w danej miejscowości, jakoteż św ia
dectwa kwalifikacyjnego w ystaw ionego przez władzę policyjną: celem 
w ykazania niepodejrzanego trybu życia; — potrzeba dalej urzędow e
go poświadczenia w ojskow ego: celem wykazaniu swego stosunku w oj
skowego, etc. — Kto zaś pragnie uzyskać paszport „kuracyjny", 
musi jeszcze p o n a d t o  poddać się zbadaniu stanu zdrowia przez le
karza pryw atnego i uzyskać od niego odpowiednio zaklauzulowane 
św iadectw o lekarskie, pozatem zaś w ystarać się o szczególniejsze 2 
dokum enty: świadectwo niezamożności, o którego perypetjach i kosz
tach była już mowa, tudzież: o zaświadczenie pow iatowego Urzędu 
zdrowia, stw ierdzającego „konieczność kuracji zagranicą", za którym  
to dokumentem trzeba np. we Lwowie instancjonow ać k i l k a k r o 
t n i e  i w k i l k u  u r z ę d a c h ,  a t o  u s t n i e  i n a  p i ś m i e  (w Ma
gistracie, w Kasie skarbow ej i w Fizykaeie), opłacać cały szereg 
należytości za wystawienie zaświadczeń, za badanie przez fizyka, 
wreszcie stemple od w noszonych podań itd.

Najważniejszy zaś dow ód: iż petent w czasie tych zabiegów 
c i ą g l e  j e s z c z e  p o z o s t a j e  p r z y  ż y c i u ,  musi być dostarczo
ny zapomocą o s o b i s t e g o  jawienia się wobec każdego z wym ie
nionych urzędów  i funkcjonarjuszy!

Człek słabow ity i niezamożny, uwikławszy się w taki proces 
paszportow y, może do cna w yszastać na nim resztk i swoich sdił i o 
szczędności odłożonych na kurację. Sceny jakby z pieklą dan te j
skiego, rozgryw ające się j u ż  t e r a z  — (w k w i e t n i u ! )  — w śród 
zbitych tłumów aspirantów  paszportowych, klnących, na ezem świat
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stoi i oblęgających biura i przedsionki wszystkich urzędów, zmobi
lizowanych do tej w iekopomnej akcji, niechaj służą na dowód, iż 
nie dopuszczam się najmniejszej w  tym  opisie przesady. Nie wiem 
tylko, wiele jest praw dy na wieści, iż pewnemu petentowi, który
w  ciągu sześciutygodniowych zabiegów, zdołał w reszcie zaopatrzyć sdę 
w e wszystkie dokumenty i  w szystkim  wymogom uczynił zadość,
wojew ództw o odmówiło paszportu kuracyjnego, a gdy petent spytał 
kom petentnego dygnitarza o przyczynę odmowy, tenże miał odrzec:
— „Skoro Pan to  wszystko przebył i wytrzym ał, to  rozporządzasz 
Żelaznem zdrowiem, zaezem nie zachodzi wym agana w  rozporządze
niu „konieczność kuracji zag ran icą!“ . . .

*

Z dzienników ostatnich dni dowiadujemy się, że najbliżsi nasi 
sąsiadzi: Czechosłowacja, Austrja i Niemcy, a jednocześnie też A
m eryka wdrożyły akcję ku zniesieniu wiz paszportow ych. Oznacza 
to, że państw a te otw ierają u siebie „cudzoziemcom11 na oścież w ro
ta  gościnne, rozumie się też zatem, że tem  mniej w łasnemu oby
w atelow i nie będą zagradzały podróży zagranicznych przym usem  pasz
portow ym . U nas w prost przeciw nie! Nasi zbawiciele państw a coraz 
to intensywniej przemy śłiwają nad tem, iakby wyzwoloną Ojczyznę 
przerobić w  klatkę o żelaznych sztabach, z którejby stw orzenia zdzi
czałe na systemie carskim , w ypuszczane być. mogły tylko wyjątkowo, 
tylko chwilowo, tylko pod eskortą  bez drutu, tylko za grubo op ła
cającą się opłatą, za paszportem  z fotograf ją, rysopisem  znamion 
szczególnych i  odciskiem kilkudziesięciu pieczęci urzędowych.

C). Prawo paszportowe obowiązujące w Małopolsce.
J a k i e m  t o  p r a w e m  s i ę  d z i e j e  — przynajmniej, o ile 

chodzi o M a ł o p o l s k ę ?  Nie czuję się na teraz powołanym  do 
roztrząsania, co w  b. K o n g r e s ó w c e  bardziej pozostało dotych
czas na papierze: Konstytucja R. P. z 17 m arca 1921, czy przym us 
paszportow y i legitymacyjny z niewoli ca rsk ie j: niechajby się zagad
nieniem tem  zajęli — a czas już po tem u! — prawnicy tamtejsi. 
My atoli w M ałopolsce choćby najstarsi, jak daleko pam ięcią sięga
m y w  przeszłość zaboru austrjackiego, nie pam iętam y nic podob
nego. Ktoż kiedy w Austrji zmuszony był przed podróżą za granicę, 
a tem  mniej przed podróżą w  kraju, zaopatryw ać się w  jakikolwiek 
„dowód osobisty“ ? W szak naw et gdy obyw atel austriacki wyjeżdżał 
do Rosji łub Turcji, zatem  do krajów , k tóre nie w puszczały obco
krajow ców  bez paszportu, wizy i meldunku, traktow ano to  jako kwe- 
stję jego prywatnej ostrożności, czy ma się w  paszport zaopatrzyć 
lub nie. Minister, któryby ośmielił się był zaprojektow ać cośkolwiek 
w  rodzaju rozporządzeń ninisjszem omawianych, lub choćby tylko 
chcieć narzucić obywatelom obowiązek zasięgania zezwolenia na po
dróż lub obowiązek regularnego l e g i t y m o w a n i a  się przy p rze
kraczaniu granicy w obec organów  w ładz s w e g o  kraju  paszportem , 
a w  podróży w ew nątrz kraju  „dowodem osobistym", nie byłby 24 
godzin przetrw ał na urzędzie!

Najbardziej zaś ze stanow iska czysto praw nego i w  porównaniu 
ze stosunkam i w  dzisiejszej Polsce (czy raczej W arszawie) charak
terystyczną okolicznością jest to, że w  b. Austrji dochowały się w pra
wdzie aż do ostatnich czasów przepisy paszportow e pochodzące jesz
cze z czasów Austrji p r z e d k o n s t y t u c y j n e j ,  jednakowoż p r i -  
m o : były one od dzisiejszych ograniczeń obywatelskiej swobody r u 
chów tak  zgoła dalekie, jak niebo od ziemi, a s e e u n d o :  ogran i
czenia, jakie one zaw ierają, wyszły już w krótce po' ogłoszeniu Kon
stytucji z 21 grudnia 1867 via facti z użycia, tj. stały się w  sam 
raz  taksam o m artw ą, nikogo nie obchodzącą literą, jak niestety — 
K onstytucja R. P. z r. 1921.

Były to  mianowicie przepisy paszportow e objęte rozporządze
niem eesarskiem  z 9 lutego 1857 Nr. 31, „o wprow adzeniu now ego 
system u paszportow ego", zmienione następnie częściowo rozporządzę-
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niem ces. z 6 listopada 1865 Nr. 116 Dpp. w końcu zaś zebrane 
i usystem izow ane obwieszczeniem m inisterstw  spraw  zagr., wewn., 
handlu, policji i wojny z 10 m aja 1867 Nr. 80 Dpp., k tóre form al
nie po dziś dzień jako obowiązujące w  Małopolsce poczytywać na
leży.

Dla charakterystyki tych norm z czasów przedkoinstytucyjnych b. Au- 
strji w arto otóż w skazać na to, że już pierw sze z zacytowanych rozp.
ces. z  r. 1857 zawierało m. i. kategoryczny przepis, że „tutejszo-
krajoweom  należy u ż y c z a ć  w s z e l k i c h  u ł a t w i e ń  c e l e m  u- 
z y - s k i w a n i a  p a s z p o r t ó w  d o  p o d r ó ż y  za granicę, podczas
gdy dla ru-chu w ew nątrz kraju należy w prow adzić karty  legitym a
cyjne". — Instrukcja min. spr. wewn. z- 6/3 1857 L. 1938 w ydana 
do tegoż rozp. ces. stw ierdzała dosłownie, iż „nowe to  normale
paszportow e zapewnia każdem u sw obodę ruchów  w  kraju, nie ukró
coną przez jakiekolwiek okazyw anie, wizowanie lub przedkładanie 
swoich dokumentów podróżnych i że zakazuje się surowo rew ido
w ania czyichkolwiek dokumentów w  podróży — wyjąwszy wypadki 
u z a s a d n i o n e g o  podejrzenia o popełnienie przestępstw a".

Następne rozp. ces. z r. 1865 nakazywało na samem czele, iż
„rewizje paszportow e, które rozporządzeniem  ces. z 1857 (t. j. po- 
przedniem ) ograniczone zostały do- strefy granicznej, m ają i w  tej 
strefie n a t y c h m i a s t  u s t a  ć“.

W spom niane otóż obwizszczeni-e m inisterstw  z 10/5 1867 w prow a
dzające się jako rekapitułacja i konkordancja obu tych rozp. ces.,
pozo-stało oczywiście wi-ernem wytycznym  za sadom tychże, ogranicze
nia zaś, jakie ono w nas-z-em dzisiejszem pojęciu z-awiera, streszczają 
się głównie w tem, iż przewiduje ono jako r e g u ł ę  (dopuszczają
cą tedy wyjątki-), iż do podróży zagranicznej należy być zaopatrzo
nym w  paszport, luib tzw. kartę  paszporto-wą, a do podróży w ew nątrz 
k raju  w legitymację, przyczem paszport ma być w ystaw iany na o 
kres nie dłuższy jak 3 łata, zaś legitymacja na 1 rok, a w łaści
wym do wystawienia legitymacji lub paszportu jest — wyjąwszy 2 
szczególne, nigdy praw ie nie praktykow ane wypadki — wyłącznie 
tylko starostw o l u b  dyrekcja policji. (§§ 1, 3, 4 ,5 o-bw.). Przepisy 
te  atoli wskutek zasadniczego zakazu wszelkich rewizyj dokumentów 
podróżny-ch, zarówno w  kraju jakoteż na granicy, (tak § 12 o-bw.), 
m iały już a priori znaczenie zaledwie akademickie, znaczenie „dobrej 
rady". Przepis § 18 obw. nakazuje władzom  jako s z c z e g ó l n y  
obow iązek: j a k  n a j w i ę k s z y  p o ś p i e c h  urzędowania, gdy cho
dzi o w ystaw ienia paszportu!

P rzepis § 19 tegoż obwieszczenia postanaw ia wreszcie w y ra
źnie, iż „za wygotow anie paszportu (a tem mniej legitymacji) n i e  
w o l n o  — za wyjątkiem  należytości- stemplowej — pobierać ż a d 
n y c h  t a k s  p i s a r s k i c h  a n i  j a k i c h k o l w i e k  i n n y c h !  A 
zdradźmy w końcu i to jeszcze, że o-wa n-ależytość stemplowa od 
paszportu zagranicznego lub też od legitymacji dla użytku w  podró
żach krajow ych wynosiła w  myśl poz. 85 taryfy  austr. ustawy na- 
leżyto-śedowej z r. 1850 kw otę 2 Kor., gdy zaś -chodziło o paszport 
robotniczy 1-ub dla służby domo-wej — tylko 30 halerzy! U stanaw ia
nie jakichkolwiek dalszych w ym ogów 1-ub innego trybu postępowania 
do uzyskania paszportu, dom aganie się choćby tylko f o t o g r a f i i  do 
paszportu, jest w edług brzmienia i ducha powyższych — z ery 
przedkonstytuey-jnej pochodzących — przepisów  wykluczone!

W  obliczu tych do dziś dnia w  Małopolsce obowiązujących 
norm — (bo tylk-o w ysokość opłat doznała zmiany!) — i zmie
rzyw szy olbrzymi dystans wstecz, jaki oddziela ostatnie rozporzą
dzenie paszportow e od tychże norm  i zasad wolnościowych, od u 
staw y  z 17/7 1924 i — last not lea-st — od Konstytucji R. P„ czu
jemy się upoważnieni mówić — o bezprawiu, o u -c i s k u paszporto
wym, zacytować złowieszcze słowa największego Em igranta polskie
go w ystaw ione na czoło niniejszych uw ag i w ołać ku naszym Rząd
com : Caveant consules! Bo jeśli chodzi — jak słychać — o poprą-
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wę deficytowego bilansu handlowego Polski, to  zapraw dę: ratow anie 
go tak eiasnodusznie fiskalnemi i tak  krótkow zrocznie policyjnemi 
rozporządzeniam i znaczy : ratow ać ten  bilans dalszem w ytrw ałem  pod
kopywaniem kredytu finansowego i m oralnego Polski u zagra
nicy — dalszem  podkopywaniem do re sz ty : w iary u s w o i c h  w  o 
bowiązującą moc ustaw  i w  praw orządność Państw a ! ..* ) .

Dr. JAKÓB SCHLACHET.

Luka w ustawie o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków towarowych.

Od utw orzenia Urzędu Patentow ego nagromadziły się tysiące po
dań o patenty i podań o rejestrację znaków  tow arow ych. Z ich za
łatwieniem czekano na pojawienie się ustaw y o ochronie w ynalaz
ków, w zorów  i  znaków tow arow ych. Ten stan w ytw orzył w tej dzie
dzinie niepewność praw ną zwłaszcza, o ile szło o ochronę w ynalaz
ków i znaków tow arow ych. W z o r y  rysunkow e bowiem i mo d e 1 e 
wedle art. 12 dekretu o ochronie wzorów  rysunkow ych i modeli 
z r. 1919 doznawały ochrony już z d n i e m  i c h  z g ł o s z e n i a .  
O chrona w y n a l a z k ó w  jednak rozpocząć się m iała wpdle dekretu 
o  patentach na wynalazki z r. 1919 dopiero o d  d a t y  p o d p i s a 
n i a  p a t e n t u ,  a ochronę praw ną z n a k ó w  t o w a r o w y c h  d aw a
ło wedle dekretu o ochronie znaków  tow arow ych z r. 1919 dopie
ro  w y d a n i e  ś w i a d e c t w a  o c h r o n n e g o .  Poniew aż z załatw ie
niem podań o udzielenie patentu wzgl. o rejestrację znaku tow aro
wego czekano na pojawienie się ustaw y o ochronie wynalazków, w zo
rów  i znaków tow arow ych, a przez cały ten czas patentów  nie u 
dzielano ani znaków tow arow ych nie rejestrow ano, petenci pomimo 
zgłoszenia wynalazku czy znaku tow arow ego ochrony nie mieli. Ani 
dekret o ochronie wynalazków bowiem ani dekret o ochronie zna
ków  tow arow ych nie dawał środków  ochrony przeciw  nadużyciom 
popełnionym w  czasie pomiędzy zgłoszeniem wynalazku czy znaku 
tow arow ego a term inem rozpoczęcia ochrony praw nej wedle tych de
kretów .

Spodziewanej popraw y pod tym  względem nie przyniosła jednak 
także oczekiwana ustaw a o ochronie wynalazków, w zorów  i znaków  
tow arow ych, w ydana dnia 5 lutego 1924 r., a ogłoszona dnia 10 
kwietnia 1924 r. w dz. u. Nr. 31 poz. 306. W prow adza ona bowiem 
ochronę praw ną: dla w y n a l a z k ó w  od udzielenia patentu (datę na 
dotyczącym  dokumencie uw aża się za dzień udzielenia patentu); dla 
w z o r ó w  od dnia zarządzenia rejestracji wzoru (datę św iadectwa 
ochronnego uważa się za dzień rejestracji1 i udzielenia praw a w y
łączności) ; dla z n a k ó w  t o w a r  o  w y  e h  od zarejestrow ania.

Przy udzielaniu patentów  wzgl. rejestrow aniu w zorów  i znaków 
tow arow ych Urząd patentow y przestrzega ściśle kolejności, a ponie
w aż zalegają tysiące podań, załatw ienie ich zaś idzie w  powolnem 
tempie tak, że do załatw ienia upływa kilka lat, więc od dnia zgło
szenia do dnia udzielenia patentu wzgl. zarejestrow ania w zoru czy 
znaku tow arow ego u p ł y w a  b a r d z o  z n a c z n y  o k r e s  c z a s u ,  
p r z e z  k t ó r y  z g l a  s z a j ą c y  n i e  m a  o c h r o n y .  Zmuszony jest 
w ięc przez ten czas albo czekać z rozpoczęciem  w ytw arzania w y
nalazku wzgl. wzoru — (nieco szybsze załatw ianie zgłoszeń o re je 
strację w zorów  nie zmienia postaci rzeczy) — wzgl. z w prow adze

*) Por. do tego moje artykuły w Nraeh 177 i  178 K urjera lw ow 
skiego z 29 i 30 lipca 1923 p. t . : „Carski system przym usu legity
macyjnego" — gdzie atoli ograniczyłem się do wykazania bezpraw no
ści w e  w n ę t r  z n o-krajow ych dowodów osobistych. — Przyp. aut.
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niem w obrót tow arów  pod zgłoszonym znakiem albo, nie czekając, 
narażać się na bezkarne naruszanie swoich praw  przez niesum ien
ną konkurencję.

Obydwie ewentualności są oczywiście szkodliwe, a szkodliwość 
ich może sięgać tak daleko, że ochrona kiedyś uzyskana staje się 
bezw artościow ą. Do tego czasu bowiem pomysł wynalazcy, o ile 
zacznie go publicznie wykonywać, może być przez naśladowców już 
tak  ̂w ykorzystanym , że wynalazca sam z niego już żadnego pożytku 
mieć nie będzie. Możność dom agania się wydania niesłusznego w zbo
gacenia się z 3 lat ostatnich, przewidziana jest tylko na wypadek 
korzystania z wynalazku na rzecz innej osoby już opatentowanego. 
Z chwilą udzielenia patentu będzie się jednak naruszający w ystrze
gał dalszego naruszania, a to odbiera wynalazcy tę  broń. To samo 
odnosi się do w z o r ó w .  Czekanie na udzielenie patentu wzgl. na 
w ydanie św iadectwa ochronnego dla wzoru rów nież mija się z celem 
i jest zarówno dla wynalazcy jak dla społeczeństwa szkodliwe — 
dla tego ostatniego, ponieważ ham uje postęp. Z n a k i e m  t o w a 
r o w y m  znowu może do czasu dokonanej rejestracji — ó ile zgła
szający czekał z zastosowaniem  go — inny przedsiębiorca bezkarnie 
się posługiwać tak, że, zanim rejestracja jego nastąpi, znak ten b ę 
dzie już znany jako znak innego przedsiębiorstw a, a zgłaszający m o
że się naw et narazić na to, że wdzierca w jego oraw a mógłby 
dom agać się przepisania na swoje imię znaku znanego już jako znak 
jego przedsiębiorstwa. Dla zgłaszającego będzie więc ten znak w  chwili 
rejestracji już bezw artościow y, abstrahując od szkody, jakąby miał 
także wskutek niemożności użycia przygotow anego możliwie zapasu 
znaków. Tem bardziej narażony jest na bezkarne naruszenie, gdy sw o
je tow ary  pod zgłoszonym znakiem w prowadzi w  obrót, nie czeka
jąc na zarejestrow anie znaku. A do dnia udzielenia patentu wzgl. za
rządzenia rejestracji w zoru czy znaku tow arow ego ustaw a środków  
ochrony nie przewiduje, a nie m a ich także na zasadzie innych 
ustaw.

Za mocy obowiązującej dekretu o ochronie wzorów z r. 1919 
przynajmniej wzory miały natychm iastow ą ochronę, bo od zgłoszenia. 
Obecnie naw et tego nie ma.

W prawdzie za panow ania ausłrjackich (w b. zaborze austr.) u 
staw  o ochronie wynalazków, wzorów i modeli oraz znaków to 
warowych ochrona praw na wzoru i modelu oraz znaku tow arow ego 
rozpoczynała się również dopiero od dnia rejestracji. Zgłoszenie i r e 
jestracja w z o r u  i  m o d e l u  o r a z  z n a k u  t o w a r o w e g o  były7 
jednak wedle tych ustaw7 prawne że identyczne, gdyż w r a z i e  z g ł  o- 
s z e n i a  n a t y c h m i a s t  w7 c i ą g a n o  j e  d o  r e j e s t r u  i z g ł a 
s z a j ą c e m u  z a r a z  w y d a w a n o  p o ś w i a d c z e n i e  z a r e j e 
s t r o w a n i a  — tak, że zgłaszający z urzędu wychodził już z po
świadczeniem zarejestrow ania. Ochrony praw nej zażywał więc natych
miast. W obec decentralizacji było to  naturalnie bardzo łatwem, gdyż 
zgłoszenia wzorów d modeli oraz znaków tow arow ych przyjm owały 
i rejestry  prowadziły Izby handlowe i przem ysłowe — każda w sw o
im okręgu niezależnie od głównego rejestru  znaków tow arow ych 
prow adzonego w m inisterstw ie handlu. Co się tyczy p a t e n t ó w 7, to 
i za austrjackie] ustaw y ochrona wynalazku rozpoczynała się od 
udzielenia patentu. Ale ustaw a ta opartą była n a  s y s t e m i e  b a d a 
n i a  w y n a l a z k ó w .  Nasza ustaw a tego systemu jednak nie przy
jęła, lecz wprowadziła zasadniczo s y s t e m  z g ł o s z e n i a  głównie 
dla uproszczenia, ułatw ienia i przyśpieszenia załatwienia podań o p a
tenty, aby „nie przedłużać fatalnego stanu obecnego".

Ceł ten  dotąd nie został osiągnięty i kto wie, czy wobec ol
brzymich zaległości w Urzędzie patentow ym  po latach będzie osią
gnięty, a co się tyczy wzorów i znaków tow arow ych bardzo daleko 
do tego, by zgłoszenie i rejestracja przynajmniej nie bardzo od sie
bie były oddalone.
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Stanu niepewności praw nej w ięc nowa ustaw a o ochronie w yna
lazków, w zorów  i znaków tow arow ych z e, 1924 nie tylko nie 
uchyliła i -nie popraw iła, ale co do w zorów  naw et pogorszyła.

Że taki stan dla jednostki je s t  szkodliwy, wyżej przedstawiłem . 
Że on jednak i społeczeństwu pożytku nie przynosi, jest jasne, skoro 
zniechęca, hamuje inicjatywę, przedsiębiorczość, postęp, a nadto za
m iast przeciwdziałać nielojalnej konkurencji ją w ten  sposób popie
r a  i działa demoralizująco. Je st więc luka w  ustawie, którą należy 
usunąć przez wprowadzenie t y m c z a s o w e j  o c h r o n y  w c z a 
s i e  o d  z g ł o s z e n i a  d o  u d z i e l e n i a  p a t e n t u  w z g l .  p r a 
w a  w y ł ą c z n o ś c i  w z o r u  c z y  z n a k u  t o w a r o w e g o .

Najprostszym  i najłatwiejszym  środkiem do tego celu wiodącym, 
byłoby cofnięcie terminu, od k tórego ochrona praw na ma się ro z 
począć, do dnia zgłoszenia wynalazku, wzoru czy znaku tow arow e
go. Oczywiście, że z pośród kilku takichsam ych zgłoszeń pierw szeń
stw o musiałoby mieć zgłoszenie wcześniejsze (jak dotąd), a ochrona 
m usiałaby zgasnąć sama przez się, gdyby zgłoszenie nie doprowadzi
ło  do udzielenia patentu czy zarejestrow ania w zoru czy znaku to 
w arow ego. W  przeciwnym  razie stałaby się bezw arunkow ą przez o
k res  czasu ustaw ą ustanowiony.

Przy tym  sposobie rozw iązania powyższej kwestji. odpow iadają
cym przyjętem u przez ustaw ę kom prom isowi pomiędzy system em  zgło
szenia i badania — sądzę — nie m a obaw y nadużyć (uzurpacja, 
podrabianie, naśladownictwo) ze strony zgłaszającego. Znajdą one 
bowiem  dostatecznie silną zaporę w  skutkach odpowiedzialności za 
nie przewidzianych w  ustaw ie. Od zgłaszania zaś do opatentow ania 
wzgl. zarejestrow ania w ynalazków  wzgl. w zorów  lub znaków tow a
row ych nie nadających się do opatentow ania wzgl. zarejestrow ania — 
lub wątpliwych co do tego, poz3 wypadkami nadużyć — jakoteż od 
zgłaszania wynalazków lub w zorów  bezw artościow ych, pow strzym y
w ać będzie w ystarczająco silnie obawa stra t m aterjalnych w skutek 
odm ownego załatw ienia zgłoszenia (strata nakładów) lub w skutek p ra 
w dopodobnego niepowodzenia przy produkcji takich rzekom ych no
wości.

Czy jednak rozw iązanie powyższej kw estji nastąpi w sposób po- 
w yż podany czy inny, nie ulega wątpliwości, że w  interesie pew no
ści praw nej nastąpić ono winno czemprędzej, a w  każdym razie od
nosić się musi także do zgłoszeń już dokonanych, aby praw a w szy
stkich zgłaszających były zrównane.

Dr. ANZELM LUTWHK.

Uwagi co do istoty moratorjum i jego wpływu 
na bieg przedawnienia.

Nie mogąc dotrzym ać pola olbrzym iemu najazdowi wierzytelności 
przedwojennyen, w yrw anych znienacka z le targu wojennego, nasza 
praktyka sądowa nie ma też czasu skupić się w  całym szeregu nie
łatw ych zagadnień, k tóre — jak objęte napiisem — odzyskały nagle ak tu 
alność, skutkiem czego rozbieżność orzeczeń dorywczo preparow anych, 
w yradza się w  istną dezorjentację. N ader ilustratyw nym  w tej m ie
rze w ydaje mi się następujący w ypadek z praktyki, który oparłszy 
się o lwowski Sąd Apelacyjny, zażywający tak  poważnej reputacji, 
zniewala nas do bardziej zasadniczego rozpraw ienia się z poruszo- 
nem  zagadnieniem.

Oto Sąd okręgowy j. handlowy w Samborze, podobnie zresztą jak 
już kilka innych sądów, odrzucił w  całym szeregu wypadków  ex p ri
mo decreto, skargi-’ wekslowe jako przedaw nione, poczytawszy m ora-
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torjum  jedynie jako okres w s t r z y m a n i a  przedawnienia i doliczyw
szy przeto do 3-letniego czasokresu przedawnienia cały czas w ym a
galności, jaki przed 1 sierpnia 1914 od term inu płatności upłynął. S ą d  
A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  natom iast we wszystkich tych w ypad
kach w skutek  rekursów  stron powodowych zmienił zaskarżone uchw a
ły, a względnie dozwolił proszonych nakazów  zapłaty, zająwszy stano
w isko ' w ręcz przeciwne, w yrażone w  równobrzmiiących decyzjach z 
daty 19 m arca 1925 — tak  np. ad  R II 207/25 — których uzasadnie
nie przytaczam y dosłownie, jak następuje:

„Niesłuszne jest w praw dzie zapatryw anie rekurenta, jakoby Sąd 
nie był upoważniony uwzględnić zarzu t przedawnienia wekslowego z 
urzędu, gdyż jak amaiogiczny przepis § 549: 2 p. c. w brew  zasa
dzie z § 1501 p. c. przewiduje, a nadto* wedle § 557 p. c. tylko ważny 
weksel może być podstaw ą w ydania nakazu zapłaty a w  myśl §§ 77 
i  83 dawnej u. w. art. 70 ust. 1 i 75 nowej u. w. przedawnienie uchyla 
ważność weksla.

W  danym  w ypadku jednak przedawnienie nie zaistniało, gdyż przy 
wiszystkieh wekslach bez różnicy, czy zapadły przed 1/8 1914, czy też 
po tym  dniu (§ 1 rozp. z 21/12 1921, Nr. 106 dz. u. poz. 777) p ł a t 
n o ś ć  i ch p r z e s u n i ę t o  na m arzec względnie czerwiec 1922, za
czem dopiero od tego  ostatniego czasu należy liczyć 3-letni czasokres 
do przedaw nienia wymagany, a nie doliczać czasu między dniem 
p i e r w o t n e j  płatności a 1/8 1914 upłynionego*. Gdy zaś w  czasie 
wejścia skargi do Sądu I instancji czasokres 3-letni jeszcze nie upły
nął, w eksel nie uległ przedawnieniu".

Zapatryw anie otóż Sądu Apelacyjnego, znajdujące zresztą  zw o
lenników rów nież w  sferach adwokackich, gruntuje się snać głównie 
na tem, że polska ustaw a m oratoryjna z 26 czerw ca 1919 Nr. 51/332 
Dz. p. P. P. (por. np. art. 1. p.2 i  3, tudzież art. 22), a niemniej 
późniejsze, na niej oparte i zmieniające ją po części rozporządzenia 
(por. Rp. Rady Min. Nr. 98/521 ex 1919, — Nr. 50/309 ex 1920 
np. Rozdział A § 1. p. 1. i 8., Rozdz. B. § VIII, dalej cytowane w 
decyzji Sądu Apelac. Nr. 106/777 ex  1921 w  § 1 p. 1, § 2 p. 1, § 6 
etc.), posługują się zw rotam i takiemi, jak : „dzień płatności p r z e 
s u w a  s i ę  na d z ie ń " .. .  — „p ł a  t  n o  ś ć  o d r  a c z a  s i ę do dnia" . .  
— „term in świadczenia r o z p o c z y n a  s i ę  o d  o s t a t n i e g o  d n i a  
ustaw ow ego m oratorjum " — „ p r z e s u n i ę t e  zostają t e r m i n y "  — 
„ustaw ow e o d r o c z e n i e  z a p ł a t y "  — „ u s t a w o w e  p r z e d ł u ż e 
n i e "  — „ t e r m i n  z a p ł a t y  m oże być u d z i e l o n y  dla całego 
św iadczenia lub części, jednakowoż n i e  p o z a  d z i e ń " . . .  i t. p. 
Z tych w yrażeń i zw rotów  wykładnia gram atyczna . zwalczanego tu 
taj poglądu w ysnuw a ten wniosek, że skoro* ustaw a m oratoryjna sp ro 
w adziła „przesunięcie" czy „odroczenie" pierw otnego term inu zapła
ty na dzień późniejszy, w  ustaw ie dokładnie określony, to tem.ia- 
mem niejako unicestwiony został pierw otny (np. umowny) term in p ła t
ności i um orzone zostały wszystkie jego skutki praw ne, a w  ślad 
za tem  został przekreślony bieg przedaw nienia przebyty w między
czasie t. j. od pierw otnego do m oratoryjoego dnia płatności.

W nikając atoli cokolwiek głębiei w istotę praw ną m oratorjum , p rze
Konamy się, iż to były w nioski zwodnicze,. Artykuły p. Dra Miesera 
w  Nrze 5—6 (str. 106—107) i p. Dra 31austeina w  zeszycie niniejszym 
w ypow iadają się trafnie, lecz zdanie przez nich w yrażone wym aga 
wobec doświadczeń doznanych w praktyce, nieco szczegółowszej o 
brony.

Zważmy na wstępie, iż wspomniana polska ustaw a m oratoryjna 
z 26 czerwca 1919 Nr. 51/332 jest niemal dosłownym przekładem 
austr. rozporządzenia m oratoryjnego z 20 grudnia 1917 Nr. 227 poz. 
495 Dpp., k tóre miało — jak już szereg poprzednich — napis: „iiber 
die S t u n d u n g  privatrechtlicher G e l d f  o r d e r u n g e  n “. Nie ulega 
przeto wątpliwości, że wykładnia polskiego powojennego , ustaw o
daw stw a m oratoryjnego musi naw iązać do odnośnego ustaw odaw stw a 
austrjaekiego z czasu wojny, skoro . ustaw odaw ca polski przejął bez.
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zmian istotnych wszystkie zasady i urządzenia m oratoryjne "wega po
przednika.

Chcąc się tedy upewnić w rozstrzygnieniu poruszonej icwestji. n a 
leży przedewszystkiem  zwrócić uw agę na to:

a) iż w szystkie rozporządzenia m oratoryjne austrjackie, począw 
szy od pierw szego z 31. VII. 1914 Nr. 102 poz. 193 Dpp., m ają w e
dług swego jednostajnego napisu na celu: „Stundung privatrechtlicher 
Geldforderungen" — co już na pierwszy rzu t oka nie jest jednozna- 
cznem z odroczeniem „ t e r m i n u  p ł a t n o ś c i " .  Analogicznie też 
ustaw a polska z 26 czerw ca 1919 i rozporządzenie m oratoryjne z 20 
grudnia 1919 Nr. 98/521 tytułują się : „o  m o r a t o r j u m  w  sprawie 
praw no-pryw atnych p r e t e n s j i  pieniężnych", a dopiero rozporządze
nia następne, począwszy od rozp. z  10/6 1920 Nr. 50/309 w prow a
dzają w  napisie zm ianę — ze względów — jak zobaczymy — snać 
t y l k o  j ę z y k o w y c h  i technicznych, nie zaś rzeczow ych — a m ia
now icie: „w przedmiocie odroczenia z a p ł a t y  pryw atno - praw nych 
w ierzytelności pieniężnych";

b) że wszystkie austr. rozporządzenia m o ra t zaw ierają przepis — 
przez polskiego ustaw odaw cę rów nież przejęty — że „Die Dauer der 
Stundung wird bei der Berechnung der V erjahrungszeit und der ge- 
setzlichen Fristen  zur Erhebung d er Klage niicht eingerechnet", (na 
co słusznie z naciskiem wskazali pp. Dr. Biaustem i Dr. Mieser), 
a ponadto wszystkie rozporządzenia m o ra t zaw ierają zastrzeżenie, że 
m oratorjum  nie przeryw a biegu odsetek um ownych i odsetek z w ł o 
k i,  a począwszy od trzeciego austr. rozporz. m orat. z 27/9 1914 Nr. 
146 poz. 261 zaw ierają też zastrzeżenie, iż m oratorjum  nie stoi na p rze
szkodzie k o m p e n z a c i e  — a więc nie uchyla najważniejszych skut
ków  pierwotne) zapadłości roszczenia. (Por. też art. 9, 10, 12 ustaw y 
polskiej z 26 czerw ca 1919);

c) że „ S t u n d u n g "  w  pojęciu doktryny i  jurysprudencji austria
cko-niemieckiej oznacza użyczenie z w ł o k i  roszczeniu j u ż  z a p a 
d ł e m u :  Fristerteilung in Ansehung einer f a I l i  g e n  Forderung. Rzecz 
też jasna, że p r z e d  zapadłością 'nie potrzeba „zwłoki". Stąd też 
nazw a: „m oratorjum " od ,,m ora“ =  zwłoka, której założeniem pojęeio- 
w em  je st „ z a p a d ł o ś ć "  pretensji. W  tem  też pojęciu użyto tego te r
minu, np. w  §§ 40 i 46 austr. ord. egz., nie czyni zaś różnicy isto t
nej, czy zwloką użyczona została dłużnikowi przez wierzyciela do
browolnie, czy została w ierzycielowi przez ustaw ę narzucona. Zapadłość, 
sprow adzona czy to  przez nadejście oznaczonego dnia, czy przez n a 
dejście pewnego zdarzenia, czy w olą zobowiązanego (§ 904 u. c.), 
czy wreszcie naturą rzeczy (§ 1418 u. c.) — skoro raz zaistniała, 
nie może być przez „m oratorjum " czyli przez użyczenie „zw łoki" u
chylona, inaczej bowiem zwłoka przestałaby być — zwłoką. Jestto  po
jęciow o taksam o niemożliwe i byłoby praktycznie taksam o brutalne, 
jak w trącenie now orodka (actio nata) napow rót do łona matki. To 
też Krainz-Ehrenzweig (System, wyd. V, t. II § 302) stw ie rdza : „Die 
S tundung sehiebt die Geltendmachung, a  b e r  n i e h t  d i e  F a l l i g -  
k e i t  der Forderung hinaus", — i w ysuw a stąd  m .i. tę konsekw en
cję, że w  czasie zwłoki (Stundung) — z reguły, t. j. o ile brak  
szczególnego' przepisu lub umowy treści odmiennej — zachodzi tylko 
w s t r z y m a n i e  przedaw nienia. Podobnie też Unger (System des 
oest. allg. P rw atrechts, wyd. V, t. II str. 421 uw. 11 i 499—500 uw. 
16) wymienia m oratorjum  zarów no przym usow e jak umowne (pactum 
conventum  de non petenao intra certom  tempu s), w śród przyczyn 
w s t r z y m a n i a  przedaw nienia (agere non vałenti non currit prae- 
scriptio) i zarazem  w śród okoliczności uzasadniających po stronie d łuż
nika excepcję o d w ł o c z n ą  (exceptiones dilatoriae, seu m oratonae), 
przyczem  stw ierdza wyraźnie, że „w razach  tak  dobrowolnego, jak 
i  przym usowego użyczenia zwłoki z a w i e s z o n ą  j e s t  j e d y n i e  
s k a r g a  lub egzekucja, nie zaś roszczenie względnie obligacja jako 
taka i że to ma doniosłość ze względu na bieg odsetek i dopusz
czalność kom penzaty w  czasie m oratoryjnym .
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Tosaimo pojęcie zwłoki m )ratoryjnej „Stundung" znajdujemy w  
§ 202 niiemiec. kod. cyw., którego ustęp I brzm i: ,,Die Ve<rjahrung ist 
g e h e m m t ,  solange die Leistung g e s t u n d e t  oder der Verplich- 
tete aus edinem anderen Grunde v o r i i b e r g e h e n d  zur V e r  w e i- 
gerung der Leistung berechtigt ist".

Musimy tedy odróżnić zasadniczo: odroczenie z a p a d ł o ś c i  p re
tensji (a więc z a n i m  ona zapadła), — od użyczenia „zwłoki" p o  
jei zapadnięciu. Aczkolwiek ani w pierw szym  ana w drugim  wypadku 
niema nowacji (§ 1379 u. c.), to jednak różnią się one faktycznie oko
licznościami, konjunkturą i nastro jem  woli, a tem sam em  jakością sku t
ków. W ierzyciel, k tóry po zaw arciu  umowy z dłużnikiem, godzi się 
z niiim d o d a t k o w o  co do przesunięcia um ówionego term inu płatno
ści w przód lub wstecz, zanim jeszcze ten  term in nadszedł, znajduje 
się ciągle jeszcze w  stadjum  k a l k u l a c j i ,  ma jeszcze przed sobą 
„kontrahenta" i nie wie jeszcze, co znaczy rozczarow anie i męka 
niepewności, — natom iast ten, k tó ry  już po  dniu płatności zobow iąza
nemu udzielić „musi" (chcąc nie chcąc) „zwłoki", przeżywa _ w szyst
kie gorycze zawodu, mając przed so b ą  już nie kontrahenta i  druha 
(Geschattsfreumd), lecz dłużnika i — przeciwnika. Tu rozgryw a się
anorm alna likwidacja stosunku w  ciasnych granicach musu i konie
czności. Za użyczenie dłużnikowi zwłoki w śród  tak  naprężonego s to 
sunku, praw o nie może — (o ile dłużnik jednocześnie pretensji, nie 
uznał, § 1497 u. c.) — wierzyciela w ynagradzać przekreśleniem  p rze
szłości, a zwłaszcza przekreśleniem  tej mety czasu, k tó ra  już po za
padnięciu pretensji, a przed udzieleniem zwłoki — ku przedawnieniu 
ubiegła. Dość dla wierzyciela, że w czasie zwłoki przedawnienie spo
czyw a: więcej byłoby lichwą. Byłoby to  ew entualnie naw et zabrondo- 
nem ustaw ow o wymówieniem sobie nadm iernego czasokresu przeda
w nienia (§ 1502 u. e.). P raw o zresztą już z natury sprzyja dłużniko
wi — in  dubio pro reo. A temisamem i prawidłam i, co zwłoka dobro
wolna, rządzi się i to tem bardziej m oratorjum  ustawowe!

Jakże w  takim  razie wytłumaczyć, że zarów no austriackie, jak 
polskie m oratorja posługują się tu i ówdzie wyrażeniam i takiemi, 
jak: „płatność zdraeza i ię “ — dzień płatności przesuw a się na dzień"... 
i t. p., a zatem  wyrażeniam i, k tóre pozwalałyby przypuszczać nie
„zwłokę" w  ścisłcm znaczeniu, lecz raczej odroczenie z a p a d ł o ś c i  
jako tak iej? Po zasadniczem odróżnieniu uezynionem w ustępie po 
przednim i gdy przypatrzym y sie bliżej normom, zawierającym  po
w yższe wyrażenia, odpowiedź okaże się ła tw ą: oto ustaw odaw ca zm u
szony był skutkiem stosunków  spow odow anych wojną, niietylko od
wlec e x  p o s t  zapłatę roszczeń j u ż  z a p a d ł y c h ,  lecz też odwlec 
a p r i o r i  o pewien okres czasu zapłatę roszczeń, k t ó r e  d o p i e r o  
w  p r z y s z ł o ś c i  m i a ł y  z a p a ś ć .  Obie te kategorje musiał ze 
względów techniki ustawodawczej objąć w s p ó l n e m i  norm am i i  je
dynie dlatego — nie mając pod ręk ą  dogodniejszej nom enklatury - 
zarówno „zwłokę" jak „odroczenie zapadłości" objął w s p ó ł  n e m  
m ianem : „odroczenie płatności" lub „przesunięcie dnia płatności na
d z ie ń . . ."  lub t. p. (por. np. a r t .  1 p. 2 i 3 ustaw y z 26 czerw 
ca 1919 i podobnie § 1 w szystkich praw ie rozporządzeń austrjackieh).

Z orzecznictwa cywilnego.
22) B ieg  przedaw nienia prawa zaczep ien ia  rozporządzenia ostatniej 

w oli rozpoczyna s ię  z dniem  jego  o g ło sz en ia  w sąd zie  spadkowym, 
n ie  za ś z dniem  p ow zięc ia  w iad om ości o niem  przez uprawnionego.

D la  upraw nionego przebyw ającego poza granicam i kraju 
rozstrzyga p odłu g rozporz. z 30 listop ada 1915 Nr. 368 austr. Dz. u. p. 
dla w znow ien ia  b iegu  przedaw nienia w strzym anego wskutek o d c ię 
cia  od kraju, w yw ołanego wypadkam i wojennym i, czas podjęcia p o 
łączen ia  m iędzy m iejscem  pobytu upraw nionego a sądem  procesow ym , 
n ie  zaś chw ila ustania działań  wojennych lub zaw arcia pokoju.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 13./I. 1925, Rw 
2017/24.
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S ą d  o k r ę g o w y  w  J a s i e  jako procesowy i S ą d  a p e l a c y j 
n y  w  K r a k o w i e  jako odwoławczy o d d a l i ł y  p o w o d ó w  z żąda
niem by orzeczono, że testam ent ś. p. Stanisława B. o g ł o s z o n y .  
1 k w i e t n i a  1916 uznaje się za nieważny, przyjm ując, że skarga po
wodów wniesiona 20 grudnia 1923 jest przedaw nioną w skutek upływu 
trzechletniego okresu zakreślonego dla wykonania tego praw a w  prze
pisie § 1487 u. c.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanych. 
Z p o w o d ó w :  § 1487 u. c. nie postanaw ia wyraźnie, od której chwili 
liczyć się ma bieg przedawnienia. W ychodząc z pojęcia przedaw nienia 
jako u traty  praw a, które nie zostało w ykonane w  ciągu term inu o
znaczonego ustaw ą (§ 1451 u. c.), przyjść należy do wniosku, że bieg 
przedawnienia rozpoczyna się z chwilą, od  której praw o m o g ł o  b y ć  
w y k o n a n e .  Zwalczanie rozporządzenia ostatniej woli jest otóż możli
w e od chwili jego ogłoszenia. Okoliczność, czy osoba do zwalczania 
upraw nienia otrzym ała o treści rozporządzenia ostatniej woli w iado
mość już w  chwili jego ogłoszenia jest obojętna, bo powzięcie w iado
mości o faktach rodzących praw o, jest według ustaw y m iarodajne dla 
rozpoczęcia się biegu przedaw nienia tylko w  w ypadkach § 1489 u. c.f 
nie może być zatem uważane za przesłankę rozpoczęcia biegu p rze
dawnienia w  w ypadkach § 1487 u. c.

Możliwość, że osoba do spadku pow ołana nie przyjmie spadku 
lub że jej spadek nie zostanie przyznany, jest bez znaczenia, gdyż nie
ważność testam entu nie zależy od przyjęcia spadku przez dziedzica te- 
stam em arnego ani od uznania testam entu przez sąd spadkowy. (Powo
dowie nadto nie twierdzili, by w  sporze nieniejszym dziedzic tes ta 
m entowy nie przyjął spadku lub nie był przez sąd  spadkowy przyjęty). 
Od chwili ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli osoba, która czuje 
się tem  rozporządzeniem  w swych praw ach spadkowych pokrzyw dzo
na, m oże żądać od dziedzica testam entow ego uznania swych ro sz
czeń, może przeciw  niemu wnieść skargę o zadośćuczynienie temu 
roszczeniu, trafnie zatem sąd apelacyjny przyjął, że z tą  chwilą ro z 
poczyna się bieg przedawnienia.

P rzy zastosow aniu przepisu _§ 1487 u. c _ term in prrzedaw nienia 
skargi powodów upłynąłby z dniem 1 kw ietnia 1919 r., gdyż rozpo
rządzenie ostatniej woli ogłoszono w dniu 1 kwietnia 1916 r. Z powo- 
wodu w ypadków  wojennych było a ton w ciągu tego czasokresu połą
czenie między Ameryką, gdzie powodowie przebywali, a siedzibą sądu 
procesowego czasowo przerw ane. W  myśl przepisów  rozporządzenia 
z 30 listopada 1915 r. Nr. 368 Dpp. bieg przedaw nienia doznał na czas 
tej przerw y w strzym ania, skończył się zaś, gdy połączenie w  roku 
1919 zostało przywrócone, najpóźniej w r. 1922, a ponieważ skarga 
dopiero w  grudniu 1923 wniesioną została, przeto jest ona przedaw 
nioną. W edług cytowanego rozporządzenia z r. 1915 rozstrzyga dla 
wznowienia biegu przedaw nienia czas podjęcia połączenia między miej
scem pobytu uprawnionego, a sądem  procesowym , nie zaś chwila u 
stania działań wojennych lub zaw arcia pokoju.

Na przepis § 1475 u. c. powodowie nie m ogą się powoływać, gdyż 
odnosi się on do wypadków zasiedzenia, a nie przedaw nienia. Rów 
nież nie mogą się powodowie pow oływ ać na przepis § 1496 u. c. Albo
wiem ich nieobecność w  kraju nie była spow odowana ani służbą pań
stwową, ani w ojenną, ani też w  sądzie procesowym  nie panow ał z po
wodu w ypadków  wojennych począw szy od r. 1916 nigdy zupełny za
stój czynności.

Uwaga sprawozdawcy: Zapatryw anie, że bieg przedaw nienia gdy 
chodzi o praw o obalenia rozporz. ost. woli, rozpoczyna się z dniem 
ogłoszenia tegoż bez względu na wiadom ość upraw nionego — zastępu
ją S t u b e n r a u c h  (komentarz) i K r a i n z - E h r e n z w e i g .  (Sy
stem, wyd. V, §§ 153 i 535, IX), nadto  W i n i w a r t e r ,  Biirg. Recht 
t. IV, str. 235, 237 i E l l i n g e r a d  § 1487. W  literaturze atoli jest- 
to  kw estja bardzo sporna. U n g e r  (System, t. II, str. 385 N. 19 i E rb- 
recht, § 22, N. 5 sir. 103—104) i P a c h m a n n ,  Erbrecht, str. 46), są
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zdania, że przedawnienie tego p raw a rozpoczyna się dopiero z chwilą 
przyjęcia przez sąd spadkowy oświadczenia się dziedzica testam entow e
go do wiadomości, przycaem  U n g e r  powołuje się na analogję 1. 8 
§ 10 D. de inoff. test. 5, 2 . . .  „ąuoniam  ante aditam  herediitatem 
nee naseitur querela“. Podobne zdanie w yraża K i r c h s t e l l e r  (Ko
m entarz ad § 1487). — H a s e n o h r l  Oblig.-recht, II, str. 625 uzna
je dzień oświadczenia się dziedzica test. do1 spadku jako początek 
przedawnienia. — S c h e i d l e i n  Miseellen V, str:. 116, przyjm uje jako 
początek tego przedaw nienia już dzień śmierci tesla tora . — D w o r z a k  
(Oest. V iert.-jahrsschr. XVI, str. 128) w aha się między dniem przyjęcia 
przez sąd  dotyczącej deklaracji spadkowej, a dniem doręczenia tej de
cyzji spadkobiercom . Także w judykaturze panuje dotychczas podobna 
rozbieżność zapatryw ań. Niewiele tedy pożytku możemy mieć z tezy 
Sądu Najwyższego, nie rozw iniętej gruntow nie w  uzasadnieniu i nie 
roztrząsającej krytycznie zapatryw ań i  możliwości odmiennych, skut
kiem czego nie mamy pewności, czy lada dzień Sąd Najwyższy nie 
orzeknie inaczej. Podpisanem u np. przem aw ia najbardziej do przekona
nia zdanie, że przedawnienie w  danym wypadku rozpoczyna się do
piero z dniem, w  którym  doręczona upraw nionem u t. j. ewent. dzie
dzicowi ustaw ow em u decyzja sądu spadkowego, odsyłająca go na dro
gę praw a, u rosią w  moc praw ną, jak to  przyjm uje orzecz. b. wied. 
Sądu Najw., Neue Folgę Nr. 587. Nikt bowiem n. zd. nie ma p raw 
nej podstaw y do liczenia Się i rozpraw iania się z rozporządzeniem  ost. 
woli, o którem  jeszcze nie wiadomo, czy ono przez właściwy do te 
go sąd spadkowy w  ogólności zostanie uznane za nadające się do 
w drożenia przewodu. (Por. § 797 u. c.). Dopóki to nie jest prawom ocnie 
zapewnione, skarga o obalenie rozporządzenia ost. woli jest zgoła 
przedwczesna.

Nadmienić w końcu wypada, że rów nież zapatryw anie Sądu Naj
wyższego jakoby § 1475 u. c. odnosił się tylko do w ypadków  zasie
dzenia, nie zaś (właściwego) przedaw nienia, ma w praw dzie za sobą 
au torytet Krainza-Ehrenzweiga (ibid. § 155 uw. 23), ale ma też po
w ażnych przeciw ników  (por. Stubenrauch, ad § 1479 p. 3), a nie
mniej też w judykaturze b. wied. Sądu Najw. nierzadko spotykamy 
się ze zdaniem przeciwnem  znajdującem oparcie w  samem brzmieniu 
§ 1475 u. e., a może i w  — słuszności. (L.)

23) Rury n ależące do urządzenia kopaln ianego i w prow adzone  
w ziem ię celem  wydobywania nafty, są  przynależnością  prawa kopa
nia nafty (§§ 1/5 i 26/1 ustawy z dnia 9/1 1907 L. 7 Dpp.) a n ie gruntu.

Po zgaśn ięciu  tego  prawa stają s ię  rzeczą odrębną, i w ła sn o ść  
ich n ie  przechodzi na now ego uprawnionego do kopania nafty, jeże li 
ien  n ie jest prawonabywcą uprawnień kopalnianych poprzednika.

Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 4 lutego 1925 Rw 113/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e  wyrokiem  z dnia 9 maja 1924 Cg I 

200/23/21 uznał powoda za właściciela ru r  mieszczących się w  o tw o
rach szybowych, szybów Nr. I, II, III, IV V VI. znajdujących się na 
realnościaeh lwh. 51 i 44 ks. gr. gm. Ropica ruska i nałożył na po 
zwanych solidarny obow iązek zaniechania wszelkich czynności p rze
szkadzających lub uniemożliwiających powodowi wyciągnięcie pow yż
szych ru r.

Z p o b u d e k :  Powód wykazał, że sporne rury były własnością 
jego matki, k tóra część tych ru r znajdujących się już w  ziemi zaku
piła w  drodze przybicia ta rgu  na publicznej licytacji, część zaś sama 
w  gruncie umieściła i że jako dziedzic ich właścicielki sta ł się ich 
właścicielem, zaś pozwani roszczonych przez siebie praw nie wykazali.

Co do zarzutów  pierw pozwanego zostało udowodnione, że nie 
mógł on na podstaw ie kontraktów  naftowych przez niego zaw iera
nych z Paiwlem I. i W ładysław em  A. nabyć od tychże praw a w ła
sności urządzeń kopalnianych, a w szczególności spornych rur, skoro 
oni takich praw  nie mieli, a temsamem ich na niego przenieść me 
mogli (§ 442 u. e.). Również nie przem aw iają przeciw  praw u powoda



Str. 178 G Ł O S  P R A W A Nr.  7 - 8

względy publiczne, gdyż w ydany przez Urząd górniczy zakaz wydoby
w ania spornych rur, dotyczy wyłącznie zabezpieczenia sąsiednich pól 
naftow ych przed szkodami m ogącymi pow stać przy wyciąganiu rur, bez 
równoczesnego zabijania otw orów, z czego wynika, że w ładza publiczna 
nie zaprzecza pow odow i ich w łasności, a  nakłada tylko na pow oda obo 
wiązek przestrzegania zarządzeń Urzędu przy wyciąganiu rur.

W tórpozw any zaś twierdził, lecz nie wykazał, by między m atką 
powoda, a  jego ojcem przyszła do skutku tw ierdzona przezeń um o
w a, a swego praw a w łasności nie może też w yprow adzać z tytułu 
własności' gruntu, skoro urządzeniia kopalniane znajdujące się na polu 
naftow em  są przynależnością p raw a naftowego, a nie gruntu.

S ą d  a p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  wyrokiem  z dnia 14 paź
dziernika 1924 Bc III. 306/24 nie uwzględnił apelacji pozw anych i za
skarżony w yrok zatw ierdził z tą zmianą, że obowiązek solidarności 
w tym  w yroku orzeczony, uchylił.

Z p o w o d ó w :  P raw o wydobyw ania m inerałów  żywicznych jest 
po m yśli § 2 ustaw y z 11 maja 1884 Nr. 71 Dpp. sam oistnym  przed
nio temi m ajątkow ym ,! .twnaz z wszystkiem i przyrządam i do w ykonyw a
nia tegoż służącymi jest w łasnością tego, kto je nabył i kto te na
rzędzia, czy to  na powierzchni, czy we w nętrzu ziemi umieścił. Obo
jętną jest rzeczą, że pierw pozwany nabył od w tórpozw anego na dal
szy okres czasu praw o poszukiwania nafty na terenach dawniej do po
w oda należących, skoro praw ozlew ca jego nie był właścicielem rur 
i w łasności tychże przenieść nie mógł, a praw o które od pozw ane
go nabył, nie jest tem samem, które pow odow i przysługiwało i któ
re  ani na niego, ani na nikogo innego przeniesione nie zostało. Rów
nież obojętną jest rzeczą, że powód przed expira-cją sw ego kontraktu 
ru r  zabrać nie zdołał i że urząd górniczy z powodu niezachowania 
przepisanych ostrożności w strzym ał podjęte w  tym kierunku prace, bo 
w łaśnie pozw ani swem zachowaniem  tę zwlokę spowodowali i Urząd 
górniczy o praw ach w łasności decydować nie może, ani też wcale nie 
decydował. Pozw ani mogliby tylko żądać stosownego odszkudowania, 
gdyby przy w yciąganiu ru r na jaką szkodę narażeni zostali, nie mogą 
jednak zabraniać powodowi zabrania rur.

Słusznym je st jedynie zarzut, jaki w tórpozw any w swej apelacji 
przytoczył co do orzeczonego w  zaskarżonym  wyroku obowiązku soli
darności, gdyż orzeczenie, że obaj pozw ani solidarnie winni zaniechać 
wszelkich czynności, przeszkadzających powodowi w  wyciąganiu rur, 
l o g i c z n i e  n i e  d a  s i ę  p o j ą ć ,  praktycznie nie ma zaś żadnego 
znaczenia, bo każdy z pozw anych tylko za swoje -czynności m ógł
by byą obowiązany. Dlatego orzeczono jak wyżej.

S ą d  N a j w y ż s z y  nfa uwzględnił rew izji pozwanych od po
w yższego wyroku. Z p o w o d ó w :  Skoro upraw nienie naftowe po
woda, -nadane jego m atce kontraktami- z d-. 25/5 1903 r. zgasło z dniem 
19/5 1923, to  pow ód winien był w myśl § U  ustaw y z d. 9/1 1907 
L. 7. D.P.P. oddać g runt właścicielowi w  dawnym  stanie t. j. bez 
ru r  w  szybach. Jeżeli tego jednak nie uczynił, to  nie stracił przez to 
jeszcze praw a w łasności ru r. Rury są w praw dzie przyn-a-Ieżyloścdą nie
ruchomości, t. j. n i e r u c h o m e g o  p r a w a  k o p  a-ni  a  n a f t y  (§§ 
1/5 i  26/1 rzeczonej ustawy), ale stają się rzeczą odrębną, gdy zgaśnie 
czasow a w łasność nieruchom ości (§ 8 tejże ustawy). Przynależność 
daw na nie ginie z mocy samego praw a.

Nie może być mowy o przeniesieniu praw a w łasności ru r  na w ła
ściciela gruntu, ani na nowego upraw nionego do kopania nafty, gdyż 
żaden z nich nie jest prawonabyw-cą upraw nień kopalnianych pow o
da, k tóre wygasły. W łaściciel gruntu  m a tylko praw o pow rotu (§ 12 
noweli naft.) i ze zgaśnięciem  kontraktu naftow ego uzyskuje nie p ra 
wo dawnego upraw nionego, ale odzyskuje sw e w łasne praw o n ieogra
niczonej w łasności. Nowy zaś nabyw ca p raw a naftow ego uzyskuje no
w e uprawnienie, niezależne zupełnie od dawnego wygasłego. Rury te 
nie stanow ią przynależności grunttu, bo -nie były włożone do ziemi 
w  -tym -celu, aby tam  pozostały na -stałe i nie były przeznaczone dla 
korzystniejszego używania gruntu (§ 297 u. c.).
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24) Jeżeli d ostaw a ma w edle um ow y n astępow ać w  m iarę zapłaty  
ceny kupna za d ostaw ić s ię  mające przedm ioty, to po u iszczonej 
zapłacie w in na n astąp ić bezzw łocznie, bez osob n ego  upom nienia. 
Upływ 3-letniego kresu  od zaw arcia um ow y o d ostaw ę (§ 1486 u. c.) 
n iem a praw nego znaczenia, jeżeli upraw niony d ostaw y  s ię  n ie zrzekł, 
a zob ow iązan y n ie ośw iad czył, że d ostaw y  nie w ykona.

Zrzeczenie s ię  dostaw y w razie braku w yraźnego ośw iad czen ia  
m ożna przyjąć dopiero w ów czas, gdyby uprawniony na oświadczę*  
n ie zobow iązanego, że dostaw y n ie w ykona, m ilcząco w ten sp osob  
s ię  zgodził, że przez p ow yższy  czas dopełnienia um ow y nie żądał.

Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 4 m arca 1925 Rw 1958/24.
S ą d  N a j w y ż s z y  w skutek rew izji powoda od wyroku S ą d u  

A p e l a c y j  n e g o  w e  L w o w i e  z dnia 2 października 1924 Bc III 
435/24/3 zmieniającego w yrok  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  
z  ania 17 kwietnia 1924 Cg I b 1174/23/10, którym  orzeczono, że po 
zw any winien dostarczyć powodowi 20.621 m. sześć, desek jodło
w ych i św ierkowych, orzekł:

U w z g ł ę d  i i a  s i ę  r  e  w i z ' j ę i  zmienia zaskarżony wyrok 
w  ten  sposób, iż się p r z y w r a c a  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  
s ą d u  I i n s t a n c j i .  Z'  p o w o d ó w :  Ustalono, że pozwany pobrał 
jeszcze w r. 1920 um ów ioną cenę kupna za sporną ilość desek, k tó 
rych dotychczas nie dostarczył. Z niespornych zapodać powoda w 
skardze wynika ponadto, że pozwany miał wedle um owy dostarczać 
deski w  m iarę zapłaty ich ceny kupna. A skoro tak, to  — wobec b ra 
ku wymogu § 1417 u. e. obojętnem  jest, czy pow ód upomniał go oso
bno o ich dostaw ę. Pozw any nie dostarczając desek po otrzym aniu 
ceny kupna popadł już przez to w  zwłokę, bo dies in terpellat pro ho- 
mdnie. Tem samem nie ma praw nego znaczenia upływ  przeszło 3-letnie
go czasu od zaw arcia umowy do w niesienia skargi, bo  z a s a d a  
u c z c i w o ś c i  w o b r o c i e  pozwalałaby pozwanem u wtedy dopiero 
przypuszczać, że- powód zrzekł się dostawy desek, gdyby pozwany był 
mu oświadczył, że desek nie dostarczy, a pow ód mimo to milczał 
i przez ten długi czas dopełnienia umowy nie żądał. Tego jednak po
zw any w cale nie tw ierdził, a jeśli sięgnąć do zeznań powoda, okaza
łoby się, że pozwany w toku sporu powoda z T. ow szem  uspa
kajał naw et powoda, że jakoś się to  załatwi/ W zrost w artości desek 
od czasu zaw arcia umowy o blisko 7 zł. na 1 m. sześć, musi iść na r a 
chunek pozwanego jako spowodow any jego zawinioną zw łoką (§ 1334 
u. e. art. 355 u. k.). W ym aga tego- rów nież uczciwy obrót handlowy, 
który polega na ścisłości w  w ykonyw aniu zobowiązań, zwłaszcza, że 
różnica w  cenie nie jest znaczna, a przepis art. 286 u. k. wyklucza 
zaskarżenie interesu handlowego naw et z powodu pokrzyw dzenia po
nad połową w artości. W obec tego- należało w  uwzględnieniu rewizji 
przyw rócić do mocy praw nej w yrok I sądu.

Uwaga sprawozdawcy: Orzeczenie w  rzeczy samej słuszne. T ru 
dno tylko pojąć, poco- wciągnięto do tezy przepis § 1486 u. c.,
k tóry  dla sporu tego jest zgoła bezprzedm iotowy, albowiem normuje 
3-letni1 -czasokres przedaw nienia dla roszczeń p i e n i ę ż n y c h  i to  o 
sób, k tórych wzajem ne św iadczenia nie są pieniężne, (wyjąwszy, gdy 
chodzi o zw rot zaliczek z punktów  5 i 6 § 1486 u. c.). Roszczenie 
np. kupującego o zw rot zapłaconej dostaw cy tow aru ceny kupna
np. z powodu rozw iązania łub niedopełnienia umowy pod ten  przepis 
nie podpada. Na przepis ten  a w  szczególności na punkt 1) § 1486
u. c. odnośnie do danego stosunku praw nego m ógłby się tedy powołać 
jedynie kupujący (a zatem w  danym  w ypadku powód), jeśliby sprze
dawca czyli dostaw ca (zatem w  danym w ypadku pozwany) był mu t o- 
w ar dostarczył i dopiero po- upływie 3 lat w ystąpił przeciw  kupują
cem u (obecnemu powodowi) ze skargą o- zapłatę ceny. (Por. verba: 
F orderungen: 1) f u r  Lieferung von Sachen oder i t. d. w  punkcie
1) § 1486). Gdy atoli mamy tu do czynienia ze stanem  rzeczy w ręcz 
odm iennym : kupujący cenę z góry uiścił i w ystępuje ze skargą o do-
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staw ę tow aru p r z e c i w  s p r z e d a w c y ,  to  przepisu § 1486 u. c. 
— w yrażając się trywialnie, — ani przypiął, ani przy łatał. W  zasa
dzie jest też obojętną kwestja, czy powód „milczał" dłużej lub krócej niż 
3 lata od zaw arcia umowy, skoro* powodowi, który cenę kupna za
płacił, wolno milczeć przez lat 30 bez jednego dnia. (L.).

25) Adnotacji sp orn ości w pisu  praw a w łasn ości należy dozw olić  
z pow odu w drożenia p ostępow an ia  karnego w  wypadku, gdy cho
dzić m oże o n aru szen ie przez sp orn y w p is praw a k sięgow ego wnio* 
sk odaw cy, jakiem  jest uskuteczniony na jego rzecz w p is zakazu  
zbyw ania lub obciążania spornej realności.

Orzeczenie Izby trzeciej Sadu Najw. z dnia 25 lutego 1925 R 
111/25.

S ą d  p o w i a t o w y  w  D r o h o b y c z u  uchwałą z dnia 14 li
stopada 1923 dozwolił na karcie B whl. 50 ks. gr. gm. Rybcice 
zanotow ania, iż dozwolony na rzecz S. J. wpis praw a w łasności po
wyższej realności, o ile dotyczy wchodzących w jej skład parc. -bud. 
127 i grt. 3427/2—3428/1—3429/2—3430/1, 3431/2 i 3502 — jest sporny 
z powodu procesu karnego do Lcz. Z. XXI 702/23.

S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  jako rekursow y uchw alą z d,. 
31 grudnia 1923 R IV 629/23 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  przeciwników 
od* powyższej uchwały i  zmienił uchwałę tę  w ten sposób, iż o d- 
m ó w i ł  w n i o s k o w i  o pow yższą adnotację, z p o wo d ó w :  W nio
skodawca nie twierdzi, aby był przedtem  zaintabulow any za w łaści
ciela i nie żądia restytucji poprzedniego wpisu hipotecznego na swą 
rzecz, a tylko dochodzi obligatoryjnego rosz-czenia. Z porów nania § 66 
z §§ 61, 67 u. hip. wynika, iż w nioskodawca w tedy tylko m ógł
by żądać adnotacji procesu karnego, gdyby był zaintabulow any po
przednio za właściciela spornej realności, a więc gdyby był pokrzy
wdzony w swych poprzednich praw ach hipotecznych następnie w y
kreślonych, a nie obcych praw ach hipotecznych. W nioskodaw ca atoli 
sw ego poprzedniego wpisu nie wykazał, więc nie może dom agać śię 
niniejszej adnotacji.

S ą d  N a j w y ż s z y  przychylając się do rekursu  wnioskodawcy,, 
zmienił uchwałę Sądu refcursowego w ten  sposób, że p r z y w r ó c i ł  
d o  m o c y  p r a w n e j  zmienioną nią u c h w a ł ą  s ą d u  I i n s t a n 
cj i ,  z p o w o d ó w :  Sąd Najwyższy podziela z przyczyn w zareku- 
row anej uchwale trafnie podanych zapatryw anie praw ne Sądu refcur- 
sowego, że adnotacji sporności wpisu z: powodu w drożenia postępo
wania karnego może żądać tylko ten, kto w swych praw ach hip;» 
tecznych został pokrzywdzony zaskarżonym  wpisem. Mimo to należa
ło przyw rócić do mocy praw nej uchw ałę Sądu I instancji, albowiem 
w  w ypadku niniejszym chodzić może o naruszenie przez sporny wpis 
praw a księgow ego w nioskodawcy, jakiem jest uskuteczniony na jego 
rzecz do ldh. 13.161/23 wpis zakazu zbywania lub obciążania spor
nych parcel.

26) Czy orzeczen ie dyscyplinarne Tym czasow ego Zarządu m ia
sta  postanaw iające w ydalen ie urzędnika gm innego ze służby, p o
w zięte zosta ło  form alnie t. j. czy jest prawnym wyrazem  w oli tegoż  
Tym czasow ego Zarządu rodzącym  skutki prawne, należy do oceny  
sądu.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 27 stycznia 
1925 Rw 55/25.

Pow ód będący asystentem  technicznym zakładu gazowego m ia
sta  Stanisław ow a został orzeczeniem  dyseypłinarmem tym czasow ego za
rządu m. Stanisław ow a z dnia 31/7 1921 L. 7866/21 oddalony z po 
wyższej służby z dniem 31/7 1921 z pozbawieniem wszelkich praw  
do em erytury łub do jakichkolwiek poborów.

Przeciw  tem u orzeczeniu powód wniósł był rekurs do w ydzia
łu powiatowego w Stanisławowie, a wydział pow iatowy reku rs ten
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odrzucił jako spóźniony. Dalszy rekurs powoda do wydziału sam o
rządow ego we Lwowie przeciw  tem u orzeczeniu wydział sam orządo
wy pozostawił bez skutku, nie wchodząc w  meritum sprawy, a o
rzeczenie to  um otywował tem, że z1 tytułu nadzoru brak  jakiejkol
w iek podstaw y do odmiennego zarządzenia, zaś stosunek w sp ra
wach służbowych funkcjonarjuszów  gminnych do gminy i wynikłe 
stąd roszczenia są natury pryw atno-praw nej i jako takie należą do 
zwykłej drogi praw a. W  obecnym sporze otóż powód zaczepiając w a
żność i skuteczność tego orzeczenia dyscyplinarnego, dom agał się 
u z n a n i a  t e g o  o r z e c z e n i a  z a  n i e w a ż n e  i b e z s k u t e c z 
n e  i w y p ł a t y  z a l e g ł e g o  u p o s a ż e n i a  s ł u ż b o w e g o .

S ą d  o k r ę g o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  wyrokiem  z dnia 21 
grudnia 1923 Cg I 407/22/22 u z n a ł  powyższe orzeczenie dyscyplinar
ne z a  n i e w a ż n e  i b e z s k u t e c z n e ,  pozostaw iając rozstrzygnie- 
nie drugiego żądania wyrokowi końcowemu. Z p o w o d ó w :  Tym 
czasowy zarząd miejski nie był powołany do w ydaw ania orzecze
nia dyscyplinarnego z § 32 lit. f. statutu organizacyjnego m. S tani
sławowa, gdyż postanowienie, że takie orzeczenie m oże wydać ty l
ko rada miejska, jest nie tylko prerogatyw ą zastrzeżoną dla samej 
■rady miejskiej, ale także dobrze nabytem  praw em  funkcjonariusza 
gminnego, na podstaw ie którego może się on domagać, ażeby jego 
spraw a dyscyplinarna była sądzoną przez w łaściw ą legalną reprezen
tację  gminną, jaką jest rada miejska. Tymczasowy zarząd zaś, k tó 
ry  n i e l e g a l n i e  został wspólnie ustanowiony reskryptem  delegata 
Rządu z dnia 12/2 1920 L. 14817/586 dla gmin Stanisław ow a, Kni- 
hinina m iasta i Knihinina kolonji, w skład którego wchodzili przed
stawiciele w szystkich tych trzech gmin (powód jest funkcjonarjuszem 
tylko gminy Stanisław ow a) i którego dalsze utrzym anie w  urzędo
waniu, w  szczególności w  czasie w ydania zaczepionego orzeczenia 
dyscyplinarnego p o l e g a ł o  n a  n a r u s z e n i u  u s t a w y  z 13/3 
1889 Nr. 24 Dpp. w § 112 u s t .  3, nie mógł ważnie wydać zaczepio
nego orzeczenia temb-a-r-dziej, że załatw ianie tego rodzaju spraw, ja- 
ko‘ nie należących do spraw  bieżących w myśl § 112 cyt. ustaw y, 
n ie . leżało- wogóle w kompetencji tym czasowego zarządu. Nadto za
chodzi nieważność tego orzeczenia dyscyplinarnego co do form alnego 
powzięcia samej uchwały.

Z reskryptu  Delegata Rządu z 12/2 1920 L. 14817/586 wynika, 
że tym czasow y zarząd był ciałem kołegialnem, złożonem z 38 człon
ków  o rów nych praw ach, a nie tylko rad ą  przyboczną kom isarza 
rządowego, uchw ała mogła więc zapaść tylko w iększością głosów 
w szystkich członków zarządu. Tymczasem na posiedzeniu w  dniu 31/7 
1921 na którem  odbywała się rozpraw a dyscyplinarna pow oda było 
tylko obecnych 11 członków, których głosami zostało w ydane zacze
pione orzeczenie dyscyplinarne.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z dnia 17 w rze
śnia 1924 lcz. Bc IV 450/24/3 u w z g l ę d n i a j ą c  a p e l a c j ę  po 
zwanej gminy zmieni! zaskarżony wyrok i o d d a l i ł  p o w o d a  
z ż ą d a n i e m  s k a r g i .

Skoro bowiem Delegat Rządu resk rj^ śem  z 12 lutego 1920 L. 
III 14817/586 zaaprobow ał orzeczenie S tarostw a w  Stanisławowie ro 
związujące radę gminną m. S tanisław ow a i 2 gmin sąsiednich i po
w ołujące osoby pochodzące z powyższych gmin w skład tym czaso
wego- zarządu, to zarząd ten został w ażnie ustanow iony i był le
galnie upoważniony do załatw iania spraw  miejskich.

Skoro nadto skład zarządu  ̂odpowiada! przepisom  ustaw y z dnia 
13/3 1889 Nr. 24 Dz. U. kr., a k i e - r - o - wn i k  z a r z ą d u  w s t ą p i ł  w  
m y  śl_ § 112 t e j  u s t a w y  w m i e j s c e  r e p r e z e n t a c j i  g m i n 
n e j ,  jaką była Rada, M agistrat i burmistrz, więc do niego należa
ło załatw ianie w szystkich czynności, które wchodzą w zakres rep re 
zentacji gminnej, z wyjątkiem spraw  wyszczególnionych w § 102 
wspomnianej ustaw y. Spraw a przyjm owania oraz wydalania funkcjo- 
narjuszów  gminnych nie jest tym przepisem wyłączona z pod kom 
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petencji tymczasowego zarządu, przeto wydanie spornego orzeczenia 
należało do zakresu  działania kierow nika zarządu i jego zastępcy. 
Reszta osób powołanych w  skład zarządu musi być uw ażaną w e
dle § 112 pow. ustaw y gminnej jako. mężowie zaufania z głosem  
tylko doradczym, wobec czego kierownik zarządu lub jego zastępca 
do zaproszenia owych m ężów zaufania na odnośne posiedzenie nie 
byli obowiązani i nie byli krępow ani ich ilością przy w ydawaniu 
orzeczenia, k tóre zatem przyszło ważnie do skutku.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d a ,  
z m i e n i ł  zaskarżony wyrok Sądu apelacyjnego w  ten sposób, że 
p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  S ą d u  o k r ę g o w e 
g o , z tem, że o kosztach wszystkich instancji w  tym sporze naro
słych należy orzec przy wydaniu wyroku końcowego.

Z p o w o d ó w :  Czy rozw iązanie Rady miejskiej w S tanisław o
w ie rozporządzeniem  gen. Delegata Rządu z dn. 12/2 1920 było1 w aż7 
nem, o tem  Sądy nie m ogą orzekać; jest to  spraw a ściśle adm i
nistracyjna, k tórą oceniają w yłącznie w ładze administracyjne. W edług 
§ 112 ustaw y gminnej dla 30 m iast z d. 13/3 1889 L. 24 Dz. uśt. 
kraj. jest rozw iązanie rady miejskiej dopuszczalne i Delegat Rządu 
miał praw o stanowić o urządzeniu Tymczasowego zarządu miastu. 
Poruczył go kierownikowi, zastępcy kierow nika oraz 36 osobom jako 
członkom zarządu, ograniczając zarząd tylko do załatw iania spraw  
bieżących, z wyłączeniem spraw  wymienionych w § 102 ustaw y
gmin. 30 m. Zarząd Tym czasowy b y ł  z a t e m  u p r a w n i o n y  d o  
w y d a n i a  o r z e c z e n i a  d y c y p l i n a r n e g o  przeciw  urzędnikowi 
zakładu gazowego miejskiego. Sąd nie może się także w daw ać w  o 
cenę zasadności materjalnej orzeczenia dyscyplinarnego, gdyż rekurs 
od uchw ał Rady miejskiej w  spraw ach w łasnego zakresu działania 
rozstrzyga w ydział pow iatowy (§ 104; ust. gm. 30 m.).

Poniew aż jednak stosunek praw ny asystenta technicznego za
kładu gazowego dla gminy jest stosunkiem  praw a pryw atnego, jak 
to w  danym wypadku podniósł słusznie W ydział sam orządowy we 
Lwowie w  orzeczeniu z d. 12/7 1922 L. W. 18384 (i co potw ierdza 
także ubocznie § 3/2 rozp. P rezydenta Rzp. z d. 30/12 1924 Poz. 
1073 D. U.), przeto dla oceny skutków  praw nych wydalaniu ze służ
by konieczne jest zbadanie, c z y  o r z e c z e n i e  d y s c y p l i n a r 
n e  j e s t  p r a w n y m  w y r a z e m  w o l i  T y m c z a s o w e g o  Z a 
r z ą d u  m i a s t a ,  — c z y  z a t e m  p r z y s z ł o  f o r m a l n i e  d o  
s k u t k u  (§§ 867 i 290 k. c.).

W  tym  kierunku Sąd Najw. nie podziela zapatryw ania p raw 
nego Sądu II., że kierow nik Zarządu m iasta może sam jeden za
łatw iać w szystkie spraw y gminne (z wyjątkiem  spraw  z § 102 ust.
gm. 30, m.) nie oglądając się w cale na m ężów zaufania. Kierownik
zarządu w stąił niewątppiwie w  miejsce burm istrza, — ale z drugiej 
strony jest jasnem, że m ę ż o w i e  z a u f a n i a  w  l i c z b i e  36 p r z y 
d a n i  k i e r o w n i k o w i  w s t ą p i l i  w  m i e j s c e  36 r a d n y c h  
m i a s t a .  Skoro nie określono bliżej zakresu icn działalności i spo
sobu obrad, to  do tym czasowego zarządu m iasta odnoszą się w szyst
kie przepisy ustaw y gminnej (z wyjątkiem pow ołania rady i  b u r
m istrza z wyboru). Orzeczenie dyscyplinarne, wydalające urzędnika 
gminnego, mogło zapaść t y l k o  z a  u c h w a ł ą  m ę ż ó w  z a u f a n i a  
(§ 48 lit. f. o raz § 64/3 ustaw y gmin. 30 m.), a do ważności tej 
uchw ały potrzeba było udziału w i ę c e j  n i ż  p o ł o w y  mężów za 
ufania (§ 39/1 ust. gmin. 30 m.). Gdy zaś na posiedzeniu z d. 31/7 
1921 było obecnych tylko U  osób, przeto uchwały tej nie odpo
wiadającej formie, przepisanej w ustaw ie gminnej, nie można uznać 
za ważną i skuteczną wobec powoda.
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27) Środki prawne przeciw  przerachow aniu dokonanem u w p o stę
powaniu egzekucyjnem , m ożna w nosić tylko w edług zasad tego  p o stę 
powania.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 3 lutego 1925 
R 72/25.

Sąd Najwyższy odrzucił rekurs rewizyjny wierzycieli popierają
cych egzekucję, przeciw  uchwale Sądu rekursow ego, k tó rą  zatw ier
dzono uchw ałą Sądiu egzekucyjnego przerachow ującą pretensję w ie
rzyciela i dozwalającą egzekucji mobilarnej, jako niedopuszczalny, 
Z p o w o d ó w :  Przerachow anie w  trybie postępow ania niespornego 
— ma się od-być w myśl § 47/2 cyt. rozp. tylko wówczas, jeżeli na
leżność, k tóra ma być przerachow ana, nie jest w  danym razie przed
miotem innego postępow ania sądowego-. Skoro więc w  niniejszym 
w ypadku rekurenci jako- wierzyciele egzekucję popierający żądali prze- 
ra  chowania przedmiotowej należności łącznie z egzekucją — a Sąd 
I instancji na zasadzie przeprow adzonego postępowani-a dozwolił prze- 
raehow ania i egzekucji — przet-c uchwałę Sądu I instancji nal-eży 
uw ażać jako egzekucyjną — w ydaną wedle zasad postępow ania eg
zekucyjnego, a naw et co stw ierdza spraw ozdanie organu w ykonaw 
czego z dnia 17/11 1924, w ykonaną wedle zasad tego postępow ania. 
W  myśl znowelizowanego zaś przepisu § 528/1 p. c. i § 78 O. E. 
niedopuszczalny jest rekurs od uchw ały Sądu II instancji, zatw ier
dzającej uchw ałę Sądu I instancji.

28) Z lecen ie pobrania od odbiorcy przesyłki kosztów  przew ozu, 
które nadawca zap łacił z góry, m ożna w m yśl art. 13/1 i 15/1 kon
wencji B erneńskiej uważać tylko jako rodzaj obciążen ia  przesyłk i 
zaliczką w w ysokości łych kosztów  i kolej jest obow iązaną do wy
płacenia nadawcy tej zaliczki. N ależytość tę przerachow uje s ię  w pełnej 
w ysok ości stawki § 2 rozp. w aloryzacyjnego.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 27 stycznia 
1925 Rw 26/25.

Pow ód nadał w  dniu 5/1 1923 do przewozu w agon ru r pod a 
dresem  firmy P. B. R. w  Ploesti i1 zapłacił w  Mysłowicach p rze
woźne aż do granicy p-olski-ej w  kwocie 883.220 Mk. W  dniu 10/1
1923 zadysponował, aby przesyłkę wydano S. w  Sni-atynie za po b ra
niem od niego kosztów  przewozu, zapłaconych przez powoda. Kolej 
zł-eeenie to w ykonała i pobrała koszta przew ozu od odbiorcy w  Snia- 
tyn-i-e. Powód- uzyskawszy następnie od odbiorcy cesję praw  w ynika
jących z -li-stu przewozowego, domaga się od koieji, zw rotu pobranych 
przez -nią od odbiorcy kosztów  przewozu.

S ą d  p o w i a t o w y  w  K r a k ó w  i -e wyrokiem  z dnia 17 m aja
1924 lcz. C III 198/24/4, oddalił poiwo-da z powyższem  żądaniem przyj
mując, że kolej pobierając od odbiorcy koszta przewozu przesyłki na
danej -bez zaliczenia, po-stąpiła w brew  art. 72 -i 73 przepisów  p rze
wozowych, pobrała je więc bez tytułu praw nego, nie zaś na pod
stawie um owy o p-rzewóz. W  następstw ie tego -cesja p raw  z umowy 
o  przewóz, zdziałana przez odbior-cę na powoda, ni-e mogła przenieść 
na pow oda praw a żądania od koleji zw rotu po-branych od odbiorcy 
kosztów  przewozu.

S ą d  o k r ę g o w y  w  K r a k o w i e  jako odwoławczy uwzględnił 
wyrokiem z dnia 24 października 1924 Bc IV 445/24/4 apelację po
woda- od powyższego w yroku i w yrok ten  z m i e n i ł ,  orzekają-c w 
m y ś l  ż ą d a n i a  s k a r g i  i przeraichow-ując zaskarżoną pretensję 
n a  228 Zł. 80 gr.. Sąd apelacyjny uznał stanowisko Sądu I instancji 
za mylne pod względem faktycznym  ł prawnym . Skoro bowiem ko
lei — -chociaż w brew  przepisom przewozow ym  — przyjęła zlecenie 
pow oda do pobrania od odbiorcy kwoty 883.220 Mk., przeto w inna 
była powodowi kw otę tę wypłacić, do zatrzym ania jej bowiem nie 
ma żadnego tytułu prawnego-. Choćby owo zlecenie pow oda było 
bezpraw ne i- do zw rotu przewoźnego upraw niony byłby jedynie od
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biorca S., to skoro powód wykazał się cesją praw  z listu przew ozo
w ego wynikających, powód choćby z  tytułu cesji może żądać zapłaty 
niesłusznie pobranego drugi raz przewoźnego.

P rzyznaną powodowi należytość w kwocie 883.220 Mk. przera- 
chow aną wedle rozp. walor, na kw otę 228 Zł. 80 gr. odmawiając 
wnioskowi strony pozwanej, postaw ionem u w toku rozpraw y apela
cyjnej, by zastosow ano przepis § 35 a) 1. 1 c) rozp. Prez. Rz. P.
z  dnia 28/6 1924 Nr. 56 D. U., gdyż przepis ten do tego wypadku
nie m a zastosowania.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  strony po
zw anej od powyższego w yroku, z p o w o d ó w :  Podniesiona w  re 
wizji przyczyna rew izyjna z § 503 L. 4 p. e. nie jest uzasadniona.

Zlecenie pobrania od odbiorcy przesyłki kosztów  przewozu, które 
nadaw ca zapłacił koleji z góry ( a r t  12 konw. Bern. z 14/10 1890
Poz. 685/22 D. U.) można w  myśl art. 13/1 i 15/1 tejże konwencji 
uw ażać tylko jako r o d z a j  o b c i ą ż e n i a  p r z e s y ł k i  z a l i c z 
k ą  w  w y s o k o ś c i  t y c h  k o s z t ó w ,  k tó re  to zlecenie kolej w  da
nym wypadku przyjęła. Kolej była zatem  obowiązana (wobec zm ia
ny przesyłki m iędzynarodowej na w ew nętrzną w myśl art. 72 3 ta 
ryfy ogólnej kolej, z d. 13/6 1921 Poz. 414 D. U.) zaraz do w ypła
cenia nadaw cy tej zaliczki.

Sąd II słusznie przerachow ał tę należytość w  pełnej wysokości 
staw ki § 2 rozp. walor., gdyż n i e  c h o d z i  t u  o „ m y l n y  w y 
m i a r  n a l e ż n o ś c i  p r z e w o z o w e j "  (§ 35 a) I. 1 c) rozp. Prez. 
Rzp. z dnia 28/6 1924 Poz. 566 D. U. oraz § 1 1. 2 rozp. Rady Mi
n istrów  z 7/1 1925 Poz. 35 D. U .) dłuższego, zupełnie bezpodstaw 
nego zatrzym ania tej kwoty n i e  m o ż n a  w  ż a d n y m  r a z i e  t ł ó -  
m a c z y ć  n a  k o r z y ś ć  k o l e j i .

29) Przerachow anie pretensji ustalonej prawomocnym  wyrokiem  
łe s t  dopuszczalne w drodze dodatkow ego sporu, je ś li zapłata pre
ten sji uskuteczniona w markach p olsk ich  n ie pokrywała wskutek de
w aluacji jej p ierw otnej w artości, a dłużnik dopu ścił s ię  zw łoki w za
p ła c ie  przez w n iesien ie  środka praw nego przeciw  słusznem u wyro
bow i.

W aloryzacja następuje w tym razie w ed le zasad wyrażonych  
w p rzepisach  §§ 39, 29 lit. d) rozp. Prez. Rzp. z dn. 14/5 1924 DZ. U. 
poz. 441 chyba, że w ierzyciel dom aga s ię  w aloryzacji w ed le chw ili 
p óźn iejszej, an iżeli ta, którą należałoby w ziąć za podstaw ę przera
chow ania w m yśl powyższych przepisów .

O r z e c z e n i e  I z b y  t r z e c i e j  S. N. z d n i a  24 l u t e g o  
1925 Rw 1962 24. *

W yrokiem  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  z dnia 18 
czerw ca 1923 lcz. Cg IX 426/23 został pozwany zobowiązany do za
płacenia powodowi kw oty 5,808.000 Mp. z 5 o/o odsetkam i od kwoty
20.000 Mp. od dnia 16 czerw ca 1920 i 5 o/o odsetkam i od kwoty
5.788.000 Mp. od dnia 22 maja 1923 bieżąeem i oraz kosztam i sporu
305.000 Mp.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  nie uwzględnił apelacji u 
pozwanego. W yrok sądu okręgow ego doręczony został pozwanemu 
18 lipca 1923. a wyrok Sądu apelacyjnego dnia 8/1 1924. Powód; żą
da obecnie w drodze ponow nego sporu zobowiązania pozwanego do 
zapłaty kwoty 733 Zł. 60 gr. na tej podstaw ie, iż uiszczona przez 
pozw anego dnia 14 stycznia 1924 kw ota 6,400.000 Mp., odpow iada
ła sw ą w ew nętrzną w artością p rzy  kursie giełdowym złotego po
1.600.000 Mp. zaledwie kwocie 4 Zł. W  ten  sposób spłacił powodowi 
tylko drobną część w artości jego roszczenia.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z dnia 
22 kw ietnia 1924 Cg IX 30/24 przyznał pow odow i ze zaskarżonej p re 
tensji kw otę 129 złotych 85 gr. z 5 o/o odsetkam i od  dnia 16 stycz
nia 1924 bieżąeemi, oddalając pow oda z resz tą  żądania pozwu. Po- 
zwaany bowiem wniesieniem apelacji przeciw  w yrokowi z dnia 18
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czerw ca 1923, która skutku nie odniosła, spowodował zwłokę w za
płacie pretensji wyrokiem  tym przyznanej od początku sierpnia 1923 
do połowy stycznia 1924 i w  następstw ie tego odpowiada za spa
dek waluty jaki w międzyczasie nastąpił (§ 988 u. e.). Za podsta
w ę przerachow ania przyjął Sąd okręgow y chwilę rozpoczęcia zwłoki, 
m ianowicie początek sierpnia 1923, kiedy zaskarżona pretensja p rzed
staw iała według franka w aloryzacyjnego w artość 133 Zł. 40 gr., a 
skoro ta  sama pretensja w chwili zapłaty tj. w styczniu 1924 przed
staw iała w artość 3 Zł. 55 gr., przeto  Sąd okręgow y uznał, że po
zwany pozostał powodowi dłużnym 129 Zł. 85 gr.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odwoławczy wyrokiem 
z dnia 2 października 1924 Be I 466/24/3 uwzględniając odwołanie 
pow oda, zmienił zaskarżony w yrok w ten  sposób, iż orzekł obo
wiązek pozwanego do zapłaty pow odow i z zaskarżonej pretensji kw o
ty 645 Zł. 16 gr. z 5 o/0 odsetkam i od 30 lipca 1920 do 9 w rze
śnia 1924 a 24o/o od 10 w rześnia 1924 dalej kw oty 25 Zł. 41 gr. 
oraz kosztów  sporu I instancji w  kwocie 79 Zł. 12 gr. i kosztów  
przew odu odwoławczego' w  kwocie 66 Zł. 30 gr. Sąd apelacyjny 
za podstaw ę przeracohw ania p r z y j ą ł  c h w i l ę  p o w s t a n i a  p r e 
t e n s j i  u s t a l o n ą  w o d n o ś n y m  w y r o k u  tj. c z e r w i e c  1920 
roku, kiedy pretensja ta wynosiła 20.000 Mk., 0 0  w . przerachow aniu 
w  myśl przepisów  rozp. Prez. Rzieezp. z dnia 14/5 1924 Dz. U. poz. 
441 przedstaw ia przy zamienniku 31 k w o t ę  645 Zł. 16 gr. Koszta 
sporu w  pierw szym  procesie w ynoszące 305.000 Mp, przerachow al 
Sąd apelacyjny przy zamienniku 12000 na 25 Zł. 41 gr. Uiszczoną 
przez pozwanego w  styczniu 1924 kw otę 6,400.000 Mp. rów nającą 
się wówczas przy zamienniku 1,600.000 Kwopie 4 Zł. policzył na po 
czet odsetek od sumy 645 Zł. 16 gr. za czas do 29 lipca 1920
1 przyznał powodowi pow yższą sum ę w całości z odsetkam i i ko
sztam i sporu, wychodząc z założenia, że uproszczenia spraw y i n a 
dania jej przejrzystości należało przy  przerachow aniu wyjść z p ier
w otnie form ułowanego żądania pow oda tj. kwoty 20.000 Mp. i za
stosow ać pełną staw kę przerachow ania z uw agi na względy słusz
ności i zasady uczciwego obrotu (§ 28 rozp. wal.), albowiem zaskar
żona pretensja należy się pozwanem u za pracę, na k tó rą  zużył sporo 
czasu i na której zapłatę czeka już kilka lat.

S ą d  N a j w y ż s z y  j a k o  S ą d  r e w i z y j n y  u w z g l ę d n i a 
j ą c  c z ę ś c i o w o  r e w i z j ę  p o z w a n e g o ,  wyrok sądu odw oław 
czego częściowo zamienił, a w  części zatwierdził, w  całości zaś o- 
rzekl, że pozwany winien zapłacić powodowi s u m ę  615 Zł. 74 gr. 
— z 50/0 odsetkam i od dnia 16/1 1924, 240/0 odsetkam i od dnia 10 
września 1924, a 15 0/0 odsetkam i od dnia 1/2 1924, nadto sumę 25 Zł. 
41 gr., koszta sporu I inst. w  kwocie 79 Zł. 12 gr., koszta II inst. 
w  kwocie 66 Zł. 30 gr. i  koszta III inst. w kw ocie 51 Zł. 50 gr., 
z p o w o d ó w :

Okoliczność, że należność powoda została już częściowo prze- 
rachow ana prawom ocnym  w yrokiem  Sądu okr. cywilnego we Lw o
w ie z dnia 18/6 1923 icz. Cg IX 426/23/9 nie stoi na przeszkodzie 
dalszemu przerachow aniu tej należności w  ram ach cytowanego roz
porządzenia, gdyż w  myśl § 39 rozp: dopuszczalne jest także dal
sze przerachow anie, jeżeli dłużnik zwleka z zapłatą należności p ra 
womocnym wyrokiem ustalonej, który to w ypadek tutaj zachodzi, 
a ze względu na tytuł zobowiązania i zawinioną zwłokę ze strony 
pozw anego w chodzą w zastosow anie norm y §§ 28 i  29 rozp. z 14 
maja 1924 Dz. u. poz. 441.

W  myśl § 39 a 29 lit. d rozporz. m ożna cofnąć w aloryzację 
w s t e c z  p o z a  d a t ę  z a p a d n i ę c i a  w y r o  k u  p r a w  o m o c n e 
go,  d o  c h w i l i  p o w s t a n i a  t y t u ł u  z o b o w i ą z a n i a ,  ew en
tualnie w  razie trudności co do ustalania tej daty, do chwili w niesie
nia skargi, co wypływa rów nież z zasady wyrażonej w  § 3 ust.
2 rozp.

W obec więc ustalenia wyroku odwoławczego, że pozwany w i
nien był zapłacić powodowi już w  czerw cu 1920 kw otę 20.000 Mp.,
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która wówczas przy zamienniku 31 (skali 2 rozp.) przedstaw iała ró 
w now artość sumy 645 Zł. 16 gr., słusznie przyjął Sąd apelacyjny, 
że Dowodowi n a l e ż a ł a b y  s i ę  t a  k w o t a  z pn. ,oraz, że n a 
leży się powodowi z tytułu k o s z t ó w  s p o r u  przyznanych od 
pozwanego przerachow ana w e d l e  p e ł n e j  s t a w k i  § 2 rozp. su 
ma 25 Zł. 41 gr. (bez odsetek).

Błąd praw ny polega jednak — zdaniem Sądu rewizyjnego — 
w  tem, że w yrok odwoławczy w brew  postanowieniom  §§ 235 i 405 
p. c. jakoteż §§ 468, 483 i 497 p. c. wychodzi częściowo poza ram y 
wniosku apelacyjnego powoda, a  naw et poza ram y żądania skargi 
i tem sam em  przyznaje mu w  części co innego aniżeli on żądał. Do
tyczy to po pierw sze odsetek zwłoki od spornej pretensji, odnoszą
cych się do czasu przied wniesieniem obecnej skargi, których po
wód w  toku niniejszego sporu w^ale się nie domagał, a pow tóre 
sposobu obliczenia pretensji wedle chwili pow stania zobowiązania, gdyż 
powód w odwołaniu, co jest jedynie m iarodajne, d o  m a  g a ł  się p rze
rachow ania spornej należności w e d l e  s t a n u  z m a j a  1923 t. j. 
wedle czasu do którego sięgało' pierw otne przerachow anie. Tę chw i
lę więc należało przyjąć za podstaw ę obliczenia pretensji głównei 
(zamiennik 9400),. c o  d o  k o s z t ó w  z a ś  c h w i l ę  w y d a n i a  
w y r o k u ,  k t ó r y m  j e  p o w o d o w i  p r z y z n a n o  (zamiennik 
12 .000).

Odsetki zaś uwzględniono tylko od dnia wniesienia obecnej skar
gi — przy zastosow aniu postanow ień §§ 1 i 3 ust. 2 rozp. P rez. 
Rz. P. z 27/8 1924 poz. 769 D. u. oraz §§ 1 i 3 rozp. Min. Skarbu 
z 24 T 1925 poz. 72 D. U.

Z orzecznictwa dyscyplinarnego 
w przedmiocie amnestji.*)

1) Adwokat zasądzony na karę suspenzji w wykonywaniu adw oka
tury wniósł po doręczeniu mu orzeczenia Senatu dyscyplinarnego 
Sądu Najwyższego, zatw ierdzającego orzeczenie Rady Dyscyplinarnej, 
— do W ydziału izby podanie o darow anie mu kary w drodze am 
nestji, — a równocześnie prośbę do- Rady Dyscyplinarnej o w strzy
manie wykonania kary na czas aż do załatw ienia jego podania 
o udzielenie mu amnestji.

Rada Dyscyplinarna Izby Adw. -we Lwowie uchw ałą z 7 lutego 
1925 Rd 86 21 odmówiła wnioskowi o w strzym anie wykonania kary  su- 
spenzji z p o w o d ó w :

„Kara dyscyplinarna zaw ieszenia w  wykonywaniu adw okatury sta
je się skuteczną z chwilą doręczenia adw okatow i prawom ocnego o- 
rzecze-nia, którem  na karę tę został zasądzony, bez potrzeby wydania 
jakiMsś dalszych zarządzeń czy to  ze strony Rady Dyscyplinarnej, 
czy też W ydziału Izby. Adwokat, k tóry  po doręczeniu mu praw om oc
nego- orzeczenia zawieszającego go w wykonywaniu adw okatury — 
adw okaturę dalej w brew  temu orzeczeniu właściwej Rady Dyscypli
narnej wykonuje, dopuszcza się wykroczenia dyscyplinarnego zagrożo
nego wedle lit. b § 13 statutu dyscypł. k a rą  skreślenia z  listy.

Funkcja W ydziału Izby ogranicza się do tego, że W ydział po 
prawom ocności orzeczenia dyscyplinarnego winien w myśl § 58 sta 
tutu zawiadomić o tem Sąd Apelacyjny, Sąd- Najwyższy i M inisterstwo 
Sprawiedliwości a zarazem  zarządzić ogłoszenie w  gazecie urzędowej.

*) Uważamy za' stosowne nadm ienić, że zapatryw ania w yrażone w  
orzeczeniach, które tutaj ogłaszamy, o  ile chodzi o  określenie kom pe
tencji funkcyjnej W ydziału Izby w  dziedzinie dyscyplinarnej, m ają po 
ważnych przeciwników de lege latła i n-a tle m otywów do obow iązują
cej w Małopolsce ordynacji adwok. i stat. dysc. — (Przyp. Red.).
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Ustanowienie przez W ydział substy tu ta dla zasuspendowanego adw oka
ta  jest tylko następstw em  faktu, iż odnośny adw okat sam nie może w y
konywać adw okatury i  nie ma innego znaczenia, jak przewidziane w  
§ 28 lit. h. ordynacji adwokack. ustanowienie substytuta dla adw oka
ta, który zm arł lub zachorow ał względnie jest nieobecny. W  żadnym 
ra z ie ' zarządzenia te — które są jedynie skutkiem samej, już fak ty 
cznie zaistniałej kary, nie m ają znaczenia dla ustalenia chwili od 
której czasokres orzeczonej, suspenzji ma być liczony (Orzeczenie Naj
wyższego Trybunału we W iedniu z 3 maja 1900 L. 4381 ogłosz. 
w  ,,Gerichts'zeitung“ z r. 1901 Nr. 4 i orzeczenia z 20 kwietnia 1899 
L. 17946 ogłoszonego w  „Gerichtszeitung11 z r. 1899 Nr. 39). Konse
kwencją tego stanow iska ustaw y jest, iż tak ,' jak zasądzony p raw o
mocnie adw okat nie może sobie obrać dowolnego -czasokresu dla odby
cia kary  suspenzji, tak  też oznaczenie tego -czasokresu nie jest po
zostawione uznaniu Rady dyscyplinarnej względnie W ydziału Izby — 
a  rozstrzygająca jest jedynie chwila doręczenia zasądzającego p raw o
mocnie orzeczenia.

Wc-ibec tego też udzielenie zwłoki do odbycia kary suspenzji 
względnie w strzym ania wykonania tej kary  przedstaw ia się jako u 
stawowo- niedopuszczalne. N iezawisłe od tego nie mogłoby w  żadnym
w ypadku uzasadniać w strzym ania kary wniesienie przez Dr. X. do w y
działu Izby prośby o darow anie mu kary w  drodze amnestji.

W myśl ustępu końcowego art. 3 i lit. a L. 1. art. 5 ustaw y
z 6 lipca 1923 Dz. u. Nr. 71 poz. 555 amnest-ja o-dn-osi się 
jedynie do kary  dyscyplinarnej n a g a n y ,  natom iast nie ma zastoso
w ania do- kar dyscyplinarnych w yższego sto-pnia jak grzywny, sus
penzji w  wykonywaniu adw okatury -lub skreślenia z listy. Ponadto 
am nestję stosuje się z u r z ę d u  bez potrzeby specjalnego wniosku ze 
strony obwinionego.

W obec -tego tedy, iż tak orzeczenie Rady dyscyplinarnej z  10 m aja 
1921 1. cz. Rd 86/21, 81/23 i 73(23 którem Dr. X. zasądzony
został na karę zawieszenia w  wykonywaniu adwokatury, jak też o- 
rzeczeni-e Senatu Dyscyplinarnego Sądu Najwyższego z 20 grudnia 1924 
1. cz. Ds 162/24 którem  odwołania obwinionego ni-e uwzględniono w y
dane zostały po dniu 24 lipca 1923, t. j. po dniu wejścia w  życie 
ustaw y z 6 llilpoa 1923 Dz. u. Nr. 71 p-oz. 555 przet-o władze te -orzeka
jące byłyby już z u r z ę d u  am nestję zastosowały gdyby ustaw a am ne
styjna odnosiła, się także do kar dyscyplinarnych wyższego stopnia. 
Skoro zaś amnestji w danym wypadku nie zastosowano, to nastąp i
ło to  z tego: powodu, iż am nestję do tego- wypadku się -nie odnosi,

W  tych w arunkach niedo-puszczalnem jest z-atem ustawowo, by ja 
kakolw iek inna władza, a w  szczególności W ydział Izby Adwokatów 
mógł Dr. X. prawomocnie orzeczoną karę suspenzji w  drodze am ne
stji darować. Jak  już na w stępie zaznaczono, funkcja W ydziału w  
odniesieniu do kar dyscyplinarnych je-st w §§ 56—58 statutu dyscy
plinarnego określoną, a  wobec tego do  pewnych tylko czynności ściśle 
ograniczonego zakresu działania W ydział Izby Adwokatów nie może być 
poczytany za w ładzę zarządzającą -wykonanie orzeczenia w  -rozumie
niu ust. 1 art. 14 ustawy am nestyjnej i  temsamem nie jest kom petentny 
do orzekania o tem, czy am nestja w danym wypadku ma być stoso
waną. . . .

F ak t zatem, iż Dr. X. wniósł podanie o am nestję do W ydziału 
Izby, którem u w tym kierunku brak  kompetencji1, nie może mieć 
wpływu na skuteczność orzeczonej przez w łaściw ą władzę kary  dys
cyplinarnej.

W niesionego od tej uchwały zażalenia Senat Dyscyplinarny Sądu 
Najwyższego orzeczeniem z 14 m arca 1925 1. cz. Ds 114/25 nie u- 
względnM — z p o w o d ó w :

O stosowaniu ustawy am nestyjnej z d-. 6/7 1923 poz. 555 D. U. 
do danego wypadku nie może być mowy, bo pod am nestją podpa
dają z kar dyscyplinarnych t y l k o  n a g a n y  (art. 3 ust. konc.). Gdy-
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by am nestja mogła być stosow ana do kary suspenzji, to zastosow ał
by  ją  z urzędu już Senat Dysc. Sądu Najw. w orzeczeniu z dnia 
20/12 1924. Żądanie w strzym ania wykonania kary celem zastoso
wania, amnestji jest nietylko n-ieuzadnione w  ustaw ie amnestyjnej ale 
i  ustaw ow o niedopuszczalne; sta tu t dyscyplinarny nie mówi bowiem
0 w strzym aniu k ar orzeczonych prawom ocnie (jedynie w yjątek § 59 
stat. dysc. i § 361/1 post. kar).

2) Uchwałą z 20 grudnia 1924 I. cz. 116/22 odmówiła Rada Dys
cyplinarna Izby Adwokatów w e . Lwowie wnioskowi Dra X. o zasto 
sowanie am nestji do nałożonej na niego kary  suspenzji w wykonywaniu 
adw okatury  na przeciąg 6 miesięcy a l b o w i e m  w niosek powyższy 
nie znajduje uzasadnienia w ustawile z 6 Mpca 1923 Dz. u. Nr. 71 poz. 
555, w edle której am nestja może być stosow aną tylko do kary dys
cyplinarnej nałożonej we formie nagany, nie zaś do kar wyższego 
stopnia statutem  dyscyplinarnym przew idzianych (ost. ust. art. 3 i lit. a 
1. 1, art. 5 ust. am nest.). O ile p. Dr. X. w  uzasadnieniu swego w nio
sku pow ołuje się na brzmienie lit., a I. 1 ant. 5 ust. amnest. w  szcze
gólności na to, że po słowach „kary dyscyplinarne" jest przecinek, to 
należy zaznaczyć, że w odnośnym  tekście zaszła omyłka drukarska, 
k tó ra  w Dz. u. Nr. 76 z r. 1923 :na str. 886 pod 1. 3 w tym kie
runku została sprostow aną, że po słowach „kary dyscyplinarne" p rze
cinka staw iać nie należy.

W niesione przeciw  tej uchwale zażalenie Dra X. Senat Dyscypli
narny Sądu Najwyższego orzsezenNiem z 4 kwietnia 1925 1. cz. Ds 
110/25 odrzucił. Z p o w o d ó w :  Doręczenie zaskarżonej uchw ały do rąk  
żalącego się nastąpiło d. 2 stycznia b. r., a zażalenie (nazwane 
mylnie rekursem ) wniesiono dopiero d. 29 stycznia -b. r., — a zatem 
po upływie okresu z § 54 statu tu  dysc.

Odnośnie do wywodów zażalenia zauw aża Senat Dysc., że podziela 
całą treść zaskarżonej uchwały, i że zapatryw ania tego trzym a się s ta 
le  i nie odmiennie.

Z tego w ynika:
1) O d a r o w a n i u  k a r y  s u s p e n z j i  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y .
2) T y l k o  R a d a  D y s c y p l i n a r n a  m o ż e  o r z e k a ć  o d a 

r o w a n i u  k a r y  n a g a n y  r ó w n o c z e ś n i e  z j e j  n a ł o ż e n i e m  
(§ 14/1 ustaw y z d. 6 7 1923 poz. 555 D. U ) P r a w o m o c n i e  
n a ł o ż o n a  k a r a  n a g a n y  j e s t  t e m  s a m e m  w y k o n a n a
1 n i e  w y m a g a  d a l s z e g o  w y k o n a n i a ;  w y k o n a n e  z a ś  k a 
r y  n i e  p o d l e g a j ą  a m n e s t j i  (art. 5, L, 1. powyż. ust.),

3) W ydział Izby nie może w ogóle przyjść w  to położenie, aby o 
rzekał o- stosowaniu am nestji z r. 1923.

Z nadesłanych książek i czasopism.
— Pam iętnik historyczno-prawny, pod redakcją prof. P rzem y

sław a Dąbkowskiego. Nakładem Redakcji, Lwów, ul. Mickiewicza 5 a. 
Z zasiłkiem Minist. W yznań Rei. i Ośw. Publ. Dotychczas 3 ze
szyty: 1) J ó z e f  D i c k  e r :  Pokuta Kościelna w  praw ie wiejskiem pol- 
skiem od XVI do XVIII wieku, str. 18; — 2) W  ł a d .  N a m y s ł o w 
s k i :  Zarys serbskiego praw a m ajątkowego w wiekach średnich, str. 
46; — 3) J ó z e f  W  i d a j e  w i c  z: Nazwiska i przezw iska ludowe, 
studjum  z diziejów wsi polskiej XVII i XVIII w., str. 25.

Nowe to w ydaw nictw o ukazujące się zeszytam i w m iarę grom a
dzenia się m aterjału, pragnie ogłaszać prace z dziedziny historji p ra 
w a: zarówno polskiego-, jak i innych narodów  słowiańskich, tudzież
praw a zachodnio-europejskiego. Już sam o nazwisko Redaktora, prof. 
Dąbkowskiego, wybitnego historyka praw a, wszechnicy lwowskiej, s ta 
nowi dostateczną rękojm ię powagi- i w artości naukowej w ydaw nic
tw a. Powyżej wymienione 3 prace wykazują tę  wspólną, wielką za
letę, że dalekie i nieprzystępne 'zazwyczaj ogółowi prawniczem u te 
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m aty praw a historycznego roztrząsają w formie zwięzłej, a przytem  
stylorwo ujmującej i wolnej od oschłości, jaką zwykła wlec za sobą 
zbytnia kaz-uistyka lub abstrakcyjność wykładu. Nawet praktyk praw a 
stosowanego, dzisiejszego, którego sam napis taki, jak: „Pokuta ko
ścielna w  praw ie wiejskiem pols. od XVI w.“ lub dwa inne po- 
wyż wymienione napisy mogłyby niemal odstraszyć, przerzuciwszy 
pierw sze choćby stronice, natyka się jakby na ciekawe, godne w i
dzenia k ra in y . . .  Bo czytając w  pracy J. Dickera np. o tem, w  czem 
polegała istota pokuty kościelnej, wymierzanej przez sądy świeckie 
(„rugowe" lub wójtowskie), jaki był jej stosunek do kary świeckiej, 
jakie były jej form y i jakie p rzestępstw a były nią karane, — albo 
czytając u J. W idajewicza o genezie nazwisk ludzkich i gospodarstw  
wiejskich na tle m etryk parafjalnych w  Buszczu, mamy przed sobą 
niejako płaskorzeźby kultury i praiwa z dawnych ośrodków  życia 
Polski, w  których odkrywam y pierw iastki po dziś dzień jeszcze w  
niejednym kierunku żywe i tw órcze. A m onografja W ład. Namysłow
skiego, obrazująca nam serbskie średniow ieczne praw o gruntowe, obo
wiązkowe, wiejskie i spadkowe z przytoczeniem  źródeł i literatury 
dostarcza nam m. i. tyle cennego m aterjału naukowego do wżycia 
się w  rozwój praw a m ajątkowego w  ogólności i do zrozumienia 
przyczyn, które uw arunkow ały przejście od wspólnoty gruntowej do 
w łasności indywidualnej, że- niezawodnie zachow a ona niepoślednie 
miejsce w  polskiej literaturze historyczno-prawnej. (L.).

Dr. Jerzy Tram m er: W spraw ie reform y prawa u p ad łościo 
w ego. — Odbitka z: Nr. 4 „Przeglądu notarjalnego" w Krakowie z r. 
1924, str. 27. — Jestto  praca zaw ierająca m otyw ow ane odpowiedzi 
do kwestjonarjusza Sekcji procesolwej Komisji Kodyfikacyjnej, m ają
cego na celu zebranie facohwych opinij do ustalenia w ytycznych za
sad przyszłej polskiej ustaw y upadłościowej. Kwestjonarjusz ten za
w ierający 11 pytań zasadniczej doniosłości, daje Autorowi, p ierw 
szorzędnem u znawcy tej m aterji, sposobność do zajęcia stanow iska 
m. i. w obec takich zagadnień, jak : Czy upadłość ma być insty tu
cją powszechną, czy też ma być stosow aną tylko do kupców; czy 
przyczyna otw arcia konkursu ma być niewypłacalność, czy nadm ier
ne zadłużenie, lub jedno i drugie; czy w prow adzić układ przym u
sowy celem zapobieżenia o tw arcia upadłości i w. i. P raca bardzo 
pouczająca.

— Przegląd  prawa i adm inistracji (Red. Prof. Dr. E rnest Till 
w e  Lwowie). Zeszyt 1—3 1925, zaw iera w  dziale rozpraw  cieka
w ą pracę Dra Kazimierza Przybyłowskie-go pt. „Kodeks -cywilny Ro
sji sowieckiej z 11/XI 1922“ (str. 31), dalszy cią-g artykułu J. J. 
Litau-era p t . : „Z dziejów stosunku Rosji do Polski" i trzecią serję 
zwyczajów  handlowych zebranych przez Dra K. Trawińskiego, obfity 
dział recenzyj literackich i judykatury. “

— Ruch prawniczy, ekonom iczny i socjo log iczn y  (Red. Prof. Dr. 
A. Per-etiatkowicz, Poznań). Zeszyt 2, 1925 -tego kw artalnika, zaw ie
ra  prócz 2 zwięzłych i zajmujących artykułów  -b. Prezydenta Rep.
franc. R. Po incare‘go i prof. undwers. paryskiego J. Barthelem y‘e-
go na tem at Konstytucji- francuskiej, ponadto -opi-nje 9 autorów  (pro
fesorów  uniw.) w  ankiecie redakcyjnej w sprawie rewizji Konstytu
cji polskiej i ordynacji wyborczej, nadto Szturm  de S ztrem a: „W iel
ka w łasność w  Polsce, jej pow ierzchnia i narodow ościowy s-tan po 
siadania", obfity dział recenzyj z literatury  prawniczej, ekonom icz
nej i socjologicznej — polskiej i ob-cej, przegląd praw odaw stw a i 
orzecznictwa, Kronika ekonomiczna i  Mis-cellanea.

— P a lestra  (Red. St. Car, W aarszaw a). Zeszyt marcowy 1925, 
zaw iera Dra J. T ram m era: Nowe praw o czekowe; Henryka Ettin- 
gera: Uwagi nad projektem  ustaw y postępow ania karnego; M arjana 
K urm ana: Jakie obecnie liczone być mogą odsetki; Miecz. Niedział-
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ko ws kie g o : Ustawy tzw. kresowe. (Dok.); Feliksa Szenwica: Kodeks 
procesow y cywilny R. S. F. S. R. (Dok.). Orzecznictwo francuskie 
ostatniej doby; Orzecznictwo dyscyplinarne i Varia. W  tym  ostatnim  
dziale „Palestra" slusz-nie i jędrni© w ytyka jako „despekt" dla p ra
worządności' w  Polsce", iż M inister Skarbu w ydał rozporządzenie
0 obniżeniu stopy odsetek do 15 o/o pomimo wygaśnięcia pełnom oc
nictw a ustaw ow ego, którego też Prezydent Rzpitej nie miał praw a
przenosić na M inistra Skarbu, żebyż to  był pierw szy i ostatni de- 
spekt dla praw orządności w  Polsce! My w  „Głosie praw a" w yka
zaliśmy i w niniejszym zeszycie też roztrząsam y stokroć gorsze de- 
spekty tej sorty. I praw ie, że już obaw iam y się, by one na nas
sam ych z czasem nie przestały czynić w ra że n ia . . .  Osobliwą zaiste 
edukację w  tym  Kierunku daje Rząd obecny całemu społeczeństw u! . .

— Gazeta A dm inistracji i P o lic ji Państw ow ej wydała jako doda
tek do Nr. 14 z r. b. w języku polskim i francuskim dokładne sprawozdanie 
z posiedzenia sprawozdawczego Komisji Kodyfik. R. P. w dniach 18 i 19 
lutego b. r. odbytych u Prezydenta R. P. i u Marszałka Sejmu. Publikacja
ta przyczyni się w pożyteczny sposób do zaznajomienia zagranicy z tokiem
1 dorobkiem prac naszej Komisji kodyfikacyjnej.

— K ieszonkowy terminarzyk na rok 1925 dla adwokatów , nota
rjuszy, sędziów, techników , przem ysłowców, kupców itd. — W yd. 
Spółdzielni wydawniczej we Lwowie. — Część II (informacyjna tego 
kalendarzyka), zestaw iona przez Dra St. Nowyka zaw iera nader po
żyteczny zbiór wiadom ości niezbędnych dziś istotnie dla każdego, ja- 
koto: wykaz opłat sądowych, opłat 'Stemplowych, skale stemplowe, 
term iny podatkowe, taryfę adw okacką, wzory weksla, skalę w alory
zacyjną, mnożniki czynszowe, opłaty gminne i naw et rozkład czyn
ności w  sądach lwowskich. Książeczka godna polecenia.

Zapiski.
— H nkieta w przedm iocie projektu procedury Karnej.

Żywe zainteresow anie wzbudzone w śród praw nictw a Małopolski ogło- 
szonem i w  „Głosie P raw a" rozpraw am i prof. Nowotnego, Dra Pie- 
raekiego i Dra Axera na tem at rzeczonego projektu Komisji Kodyf., 
spożytkow ane zostało w nader celowy i uznania godny sposób przez 
p. P rezydenta lwowskiej Izby adw okatów  Dra Michała Greka do zor
ganizowania ankiety, złożonej ze znaw ców  procesu karnego ze sfer 
uniw ersyteckich, sądowych i adwokackich. Poprzedziło ankietę kil
ka posiedzeń odbytych w gronie upatrzonych przez Mec. Greka re 
ferentów , a redakcja „Głosu Pr. ‘ była w m ożności dostarczyć re 
ferentom  odpowiedniej ilości egzem plarzy projektu, nadesłanych jej b ez 
płatnie przez Gener. Sekretarjat Komisji Kodyf., k tórem u składam y 
na tern miejscu szczere podziękowanie.

P o  opracow aniu odnośnych referatów  dO‘ poszczególnych dzia
łów  projektu przez Pp. Drów Axera, Brom berga, Dawydiaka, Głuszkie- 
w icza, L auba, P ierackiego i Stef. Szuchewicza, odbyły się w  loka
lu Izby adw. pod przewodn. Prez. Dra Greka dotychczas trzy ze
bran ia ankiety w  dniach 8, 14 i 23 kw ietnia br. przy  nader licznym 
udziale zaproszonych i z wynikam i ze wszechm iar cennemi i do 
niosłemu Uczestniczyli w  ankiecie dotychczas m. i. Pp. P rezes lw ow 
skiego Sądu Apelacyjnego Czerwiński, przedstaw iciele uniw ersytetu 
i  zarazem  Komisji Kodyf. Rektor M akarewicz, prof. Allerhand i prof. 
Nowotny, dalej P rezes Sądu Kam . Haweł, Nadproikurator Malina, P ro 
ku rato r Swoboda, P rezes Związku adw. pols. Dr. Dziędzielewicz, tu 
dzież szereg  innych w ybitnych sędziów, prokuratorów  i adwokatów .

Bez jakiejś zdawkowej kurtuazji możemy stwierdzić, że w szyst
k o  na tej ankiecie, bo zarów no przewodnictwo, jak referaty  i prze
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m ów ienia uczestników, do referatów  nawiązane, jak wreszcie pow aga 
i  szczerość dyskusji — stały na wyżynie zadania. Skojarzenie się 
w szystkich czynników w ym iaru spraw iedliw ości na terenie Izby ad 
w okatów  owianym duchem swobody i  postępu do w ym iany myśli 
w  tak  doniosłej spraw ie ustaw odaw czej, było zdarzeniem  więcej, niż 
lokalnego znaczenia, — stanowiło dowód, iż pomimo istniejących od 
rębności interesów  zawodowych i zakresów  działania, wszystkie te 
najwyższe siły duchowe społeczeństwa gotowe są do najściślejszej 
koleżeńskiej współpracy, ilekroć chodzi o spraw ę Ogółu i Państw a. 
Szczególnie upam iętniły się nam uwagi, wygłoszone przez Prez. Czer
w ińskiego, jako nacechow ane niezwykłem  znawstwem , siłą argum en
tacji, o raz szczerem  -umiłowaniem bezstronności i  postępu.

Żałujemy, iż dla b raku m iejsca nie możemy streścić przebiegu 
ankiety. Zaznaczam y atoli, że protokół tejże, utrwalony stenogram em  
przez adw. Drów Laua i  Kowalskiego, będzie w  odpowiedniej ilo
ści egz. powielony i przesłany czynnikom miarodajnym.

— N ad zw yczajn e W alne Z grom adzenie lw o w sk ie j  iz b y
ad w ok atów , o d b y te  28 . marca b. r. w  ratuszu p od  p rzew od n . Prez. Dra Greka 
p rzy  nader liczn y m  u d zia le  cz ło n k ó w  Izby u ch w aliło  po ż y w ej d eb acie  z k il
ku  m erytoryczn em i i s ty lis ty c z n e m i popraw kam i statu t funduszu  u b ezp iecze 
n io w eg o , zreferow an y przez  p. Dra H . L andesberga, przyczem  te ż  u sta lon o  
w p iso w e  dla n o w o w p isu ją cy ch  s ię  na lis tę  ad w ok atów , za sto so w a n e  cy frow o  
do w iek u  w p isu ją ceg o  się .

— Z P olsk iego T ow arzystw a  U sta w o d a w stw a  KrymT 
n aln ego . Nadesłany nam  kom unikat tegoż Tow., którego Biuro u 
rzęduje obok Biur Komisji Kodyf. i Stałej Delegacji Z. i I. Pr. 
(W arszaw a, ul. M okotowska 14), inform uje nas o przebiegu ogólne
go zebrania rzeczonego Tow arzystw a, odbytego 5 m arca br. pod 
przew odnictw em  swego prezesa prof. E. St. Rappaporta. Odnosimy 
z  kom unikatu wrażenie, że Tow arzystw o to skupiające w  sobie sze
reg  wybitnych uczonych i praktyków  praw a karnego, ro-zwija inten- 
zyw ną działalność naukow ą i legislacyjną. Jego Komisja p raw a k a r
nego zajęta jest obecnie przeredagow aniem  opracowanej przez Ko
misję Kodyf. części ogólnej Pols. Kodeksu Karnego, a Komisja p ro 
cesow a opracow ała referaty  o projekcie ustaw y postępow ania k a r
nego.

— M iędzynarodow e Z rzeszen ie  P raw a  Karnego, (Asso- 
ciatdon Internationale de droit penal), istniejące w  Paryżu (Sekretarjat 
Generalny w  Strassburgu, ul. S toeber 1. 7 a) zwołuje Pierw szy Kon
gres m iędzynarodow ego Zrzeszenia Pr. Karnego do Brukseli w roku 
1926. P rogram  tego Kongresu obejm uje obok referatów  spraw ozdaw 
czych o ustaw odaw stw ie karnem  obowiązującem  w przedmiocie pod
staw owych zagadnień w  poszczególnych krajach, ponadto referaty  
dyskusyjne w  tak  doniosłych kw estjach, jak: 1) Czy środek zabez
pieczający ma zastąpić karę, czy też jedynie stanow ić jej uzupełnie
nie? — 2) Czy należy popierać pracę na wolności więźniów i — . 
w  razie potw ierdzenia pytania, jak tę  pracę zorganizow ać? — 3) 
Czy należy tw orzyć juryzdykcję karną m iędzynarodową („Stały T ry 
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bunał międzynar. sprawiedliwości karzącej"), a w  razie potw ierdze
nia, jak ją zorganizow ać?" — W śród grup narodowych, zaproszo
nych do udziału w  kongresie będzie też grupa polska, przyczem  za
znaczyć wypada, że prezes- Pols. To-w. -ustawodawstwa Krymin. prof. 
Dr. R appaport jest jednym z w iceprezesów  M iędzynar. Zrzeszenia 
P r. Kar.

— A kadem ia m ięd zyn arod ow a praw a porów n aw czego .
W  grudniu 1924 odbyło s-ię w  Genewie, w lokalu M iędzynar. Biura 
Pracy konstytucyjne zgromadzenie tej A-kademji, -na którem  uchw a
lono jej statut. Instytucja ta licząca dotychczas 30 członków, ma 
według sła-tutu na c-ełu „pracę n-ad badaniem  praw a porównaw czego 
na podstaw ie historycznej oraz udoskonalanie -ustawodawstw różnych 
krajów, w  szczególności w  -dziedzinie p raw a prywatnego, przez sy
stem atyczne zbliżanie i uzgadnianie ustaw ". Akademia podzieliła się 
na 4 gr-upy: ła-cińską, anglo-ame-rykańską, grupę praw  środk-owo- 
i półnacno-europejskich, tudzież grupę praw  wschodnich i kolonjal- 
nych. Żadna z tych grup nie jest dotychczas przeznaczona do b a
dania praw a polski-ego lub w o-gółe praw a narodów  słowiańskich, 
ani też niem a w śród członków A-kademji ani jednego przedstaw icie
la Polski. Należy spodziewać się, że nasze czynniki rządo-we za ini
cjatyw ą instytucyj prawniczych, postara ją  s-ię dość rychło o odpo
wiednie przedstawicielstwo' w  tej ważnej i pożytecznej placówce m ię
dzynarodowej! Na razie Akademja przystąpiła- do prac nad jednolitym 
kodeksem  handlowym (przewo-dn. Komisji prof. Lyon—Caen z P ary 
ża) i nad kodyfikacją międzynar. p raw a pryw atnego (prz-ewodn. Ko
misji prof. Andre W eiss — Paryż).

— Z bum orystyk i praw niczej. —  Na odpowiedzialność jedne
go z naszych spraw ozdaw ców , puszczam y w- obieg następujący „fakt 
z p rak ty k i":

W  pewnej spraw ie spadkowej po- śp. N. N., zm arłym we Lw o
wie, w ystosow ał odnośny oddział sp-adk-owy jednego z sądów  po
wiatowych w e Lwowie pi-smo do sędziego pokoju w Białymstoku 
z prośbą, by zamieszkałego tam że X. Y. w-ezwał o oświadczenie się 
do -spadku p-o śp. N. N., a -to bądź ,,-cum ben-eficio inventarii“. lub 
też „silne fo-enefieio dnventarii“.

Po dłuższym upływie czasu, nadeszła od sędziego pokoju w Bia
łymstoku pismo treści następującej: „Prosimy o rychłe -nadesłanie
wyjaśnienia, co oznacza „cum beneficio inventarii“ i „sine betieficio 
i-nvenłarii?“. Na każdy w ypadek zarządzam y — (pismo to  było da
towanie- z przed czterech miesięcy!) — przytrzym anie podejrzew a
nego X. Y. w  tutejszych aresztach aż do nadejścia proszonego w y
jaśnienia".

Dr. S-ly.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. HNZELM LUTWHK. 
•Drukarnia Lwowska* Lwów, Kopernika 11.
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Postępowanie upominawcze.*)
Są dwa rodzaje argumentacji, które zniknąć powinny jak 

najprędzej z powierzchni naszego życia prawniczego. Pierwszy, 
oparty o „le conflit de 1’ ame latine et de 1’ ame germanique“, 
drugi o „brak kultury11 zwłaszcza u ludności włościańskiej w Polsce. 
Pierwszy zwalcza pewną instytucję prawną dlatego, że jest (na
prawdę lub rzekomo) pochodzenia germańskiego, eo ipso więc 
nieodpowiednią dla Polski — drugi sprzeciwia się wprowadzeniu 
w calem państwie czegoś, co wprawdzie obowiązuje już w pewnej 
lub w pewnych jego częściach, czego jednak niema dotąd 
„w największej jego dzielnicy11. Są instytucje nieszczęśliwe po
dwójnie, bo narażone na jeden i drugi zarzut zarazem. Do nich 
należy t. zw. postępowanie upominawcze.

Nie miałem nigdy wątpliwości, że pierwszym z wspomnia
nych zarzutów operować nie wolno w nauce. Wszelkie próby 
przeniesienia walki politycznej, czy nawet militarnej, na ten teren 
najwyższy — napełnić muszą każdego, kto jest oddany naprawdę 
badaniom przedmiotowym, uczuciem niewymownego wstrętu. 
I na to uczucie, zgodne z rozumem, odpowiadające rezultatom 
poznawczym każdego badacza, nie zdolną jest wpłynąć znieczu
lająco ani okoliczność, że pewien atak pochodzi z „poważnej 
strony11, ani ehwila, w której go wykonano. To też nie zdziwiło

;i:) W yp len ia n ie  g łu c h e g o  i u p o rczy w eg o  ch w astu  p rzesąd ów  z łan ów  
nauki i u staw od aw stw a , zw ła szcza  w  d ob ie  w yk lu w an ia  s ię  n o w eg o , je d n o li
te g o  praw a, — stan ow i b ezsp r zeczn ie  n o b ile  o fficium  N a u c z y c ie li praw a. 
J esteśm y  C zcigod n em u  P . D ziek an ow i W yd zia łu  praw n ego  U n iw . jag  s z c z e 
rze za to  w d z ięczn i i zob o w ią za n i, iż w  u w agach  w stęp n y ch  cen n eg o  artyku
łu  raczy ł z w ła śc iw ą  so b ie  siłą  p op rzeć  sta n o w isk o , o które już n iejed n o
krotnie „G łos Prawa" sw o je  kopje kruszy ł. —  P rzyp . Red.
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mnie wcale, że na uroczystości ku czci dwóch wybitnych prawni
ków francuskich: Aubry i Rau, odbytej w dniu 21 listopada 
1922 r. w Strassburgu, profesor prawa cywilnego w Uniwersyte
cie strassburskim E. Gaudemet przypomniał słowa Aubry’ego 
z r. 1885, iż tamtejszy fakultet prawny ma być „la gardienne 
des antiąuites germaniąues de notre droit national", do czego 
dodał m ó w ca : chargee a ce titre de 1’etude constante, historiąue 
ou comparative, des institutions allemandes“. Sam Aubry nie za
wahał się przyznać z mogącą służyć za wzór bezstronnością ba
dacza : II y aurait ingratitude de ma part a ne pas rendre pleine 
et entiere justice a la science allem ande; je lui dois trop pour 
ne pas proclamer hardiment les immenses services qu’elle a 
rendus.1)

Argument drugi mówi o niebezpieczeństwie pewnej instytu
cji dla „ludu“ czy ludności, przyzwyczajonej do tego, że po 
pozwie nastąpi posłuchanie sądowe, wobec czego zaniedbanie 
wniesienia sprzeciwu od nakazu zapłaty, wydanego w postępo
waniu upominawczem będzie na porządku dziennym. Jestto rozu
mowanie wprost obraźliwe: i dla ludu (wiejskiego) i dla tej 
części państwa, którą się wysuwa na czoło argumentacji, zwal
czającej postępowanie upominawcze, i dla całego państwa nawet. 
Jeżeli zaniedbanie wniesienia sprzeciwu zdarzyć się może i na 
wsi i w mieście, jeżeli nie brak ludzi niedbałych, którzy nie 
czytają — lub nie dadzą sobie przeczytać -  pism urzędowych 
im doręczanych, nic to nie uchybia samej instytucji nakazu pła
tniczego w postępowaniu upominawczem. Są przecież i tacy, co 
z niedbalstwa (lub innych przyczyn) nie jawią się na posłuchaniu 
sądowem, nie wnoszą odpowiedzi na pozew i t. d. Większość 
wśród „ludu“ postępuje jednak inaczej. A choćby nawet w tej 
lub owej części państwa grozić miało chwilowo jakieś „niebezpie
czeństwo “ w tym względzie, to raczej poświęcić te ofiary przej
ściowe, niż zrzekać się nabytku kultury prawnej, który wkrótce 
„wejdzie w krew “ społeczeństwa jako lekarstwo przeciw przewle
kłości postępowania w sprawach stosunkowo drobnych. Zobaczy
my zresztą zaraz, że nawet wprowadzając postępowanie upomi
nawcze w polskiej procedurze cywilnej, można „zaradzić złemu“ 
w niektórych okręgach sądowych.

Postępowaniu upominawczemu w „Polskiej Procedurze cy
wilnej" poświęcił szereg uwag prof. Allerhand, który też ułożył 
pierwszy projekt (wstępny) tego postępowania.2) Wybrany na
stępnie Komitet redakcyjny (Fierich, Gołąb, Litauer) przyjął na 
mój wniosek następujące unorm owanie3) postępowania upomi
nawczego :

*) Inauguration d ’ un m onum ent a la m em oire d e  A ubry et Rau, 
Paris 1923, str. 31.

2) P o lsk a  Procedura C y w iln a , Tom  II (K raków  1923) str. 106 n. Patrz  
tam że rów n ież  koreferat Dra S k ą p sk ieg o , str. 157 n.

3) Projekt ten  b ęd z ie  n ieb aw em  p od d a n y  S ek cji p ro ceso w ej K om . kod. 
do o sta teczn ej u ch w a ły .
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1) Nakaz zapłaty uzyskany być może jedynie na wniosek 
postawiony w pozwie, dla płatnej wierzytelności pieniężnej do 
wysokości 500 zł. (ewentualnie nawet do 1000 zł.), i to tylko 
przeciw dłużnikowi osobistemu. Obok sumy kapitałowej mogą 
być przyznane w nakazie odsetki i koszta.

2) Nakaz jest warunkowy, mimo że zawiera polecenie za
płaty — w dniach 14-tu od doręczenia nakazu — pod rygorem 
egzekucji.

3) W samym nakazie musi być pouczenie pozwanego, że 
wolno mu w powyższym terminie wnieść sprzeciw w dowolnej 
formie nawet bez podania przyczyn i bez przytaczania faktów 
i dowodów.

4) Nakazu zapłaty wydać nie można w szeregu przypadków : 
jeżeli n. p. roszczenie pozwu jest widocznie nieuzasadnione, albo 
nie nadaje się na drogę procesową, dalej, gdy miejsce pobytu 
dłużnika jest nieznane, lub gdyby doręczenie mu nakazu nastą
pić miało zagranicą i t. d.

5). Niema środka prawnego od odmowy wydania nakazu 
zapłaty.

6) Z chwilą wniesienia sprzeciwu przez pozwanego nakaz 
traci moc, choćby sprzeciw dotyczył tylko części roszczenia, do
chodzonego pozwem, albo choćby , go wniósł tylko jeden z dłu
żników, współpoźwanych o tosamo roszczenie.

7. W razie wniesienia sprzeciwu, Sąd wyznaczy termin do 
ustnej rozprawy. Tosamo nastąpi wówczas, gdy nakazu zapłaty 
wydać nie można (por. wyżej pod 4), ale sprawa nadaje się do 
wdrożenia postępowania zwyczajnego.

8) Każdy środek prawny, wniesiony przeciw nakazowi za
płaty, ma znaczenie i skutki sprzeciwu.

9) Minister sprawiedliwości oznaczyć może rozporządzeniem, 
w których okręgach sądowych nie mają obowiązywać przepisy 
o postępowaniu upominawczem.

Pomijając szczegóły, zwrócić trzeba jeszcze na to uwagę, 
że powyższe unormowanie postępowania upominawczego odpo
wiada w zupełności powziętym już w czerwcu 1923 r. uchwałom 
Sekcji procesowej Kom. kodyf., która zaaprobowała postępowanie 
upominawcze, stosowane już dotychczas na terenach b. zaboru 
austrjackiego i pruskiego przy zaskarżaniu premij asekuracyjnych, 
należytości za światło elektryczne lub gaz, roszczeń skarbowych, 
adwokackich i t. d. Nie przyjęto jednak systemu niemieckiego, 
dozwalającego na późniejsze zaskarżenie nakazu zapłaty, a wzglę
dnie na wniesienie sprzeciwu nawet po dozwoleniu egzekucji na 
podstawie takiego nakazu (por. §§ 694 i 700 niem. proc. cyw. 
oraz 596 i 598 proc. cyw. węg.). Postępowanie upominawiee 
ograniczono jedynie do roszczeń pieniężnych, podlegających 
właściwości sądu powiatowego.

Zalety postępowania upominawczego znane są powszechnie. 
Wchodzi tu w grę : 1) ulga dla sądów, stosujących z skutkiem 
to krótkie i proste postępowanie w przypadkach, gdzie docho
dzone roszczenie jest pewne co do należności i wysokości, gdy
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zatem mądry i sumienny dłużnik nie będzie wnosił bezpodstaw
nego sprzeciwu; 2) łatwość dla powoda w wywalczeniu swego 
roszczenia bez przewlekłego postępowania zwyczajnego; 3) ta
niość dla obu stron, gdyż z istoty rzeczy koszta postępowania 
upominawczego są mniejsze, niż koszta postępowania zwyczajne
go. Korzyści postępowania upominawczego są zatem tak widoczne, 
że nie można żadną miarą pominąć go w polskiej procedurze 
cywilnej.

Teoretycznie postępowanie to należy do t. zw. procesów 
nadzwyczajnych. Nie jest ono ani postępowaniem niespornem 
ani egzekucyjnem4), lecz tylko ułatwionem, bo skróconem ad 
minimum postępowaniem procesowem, które wskutek wniesienia 
na czasie sprzeciwu zmienia się natychmiast w zwykłe postępo
wanie procesowe.

Prof. Dr. M. ALLERHAND.

Przeciw jednostajności orzecznictwa.
Tak prawnicy, jak i laicy żalą się zbyt często na niejedno- 

stajność judykatury i powiadają, że zmienność orzecznictwa p o d 
k o p u j e  p o w a g ę  w ł a d z y  s ą d o w e j  i stwarza n i e- 
p e w n o ś ć  w ż y c i u  p r a w n e m ,  należy więc dążyć do stałości 
w rozstrzyganiu kwestyj prawnych, bo ta, choćby nawet sprzeczna 
z ustawą i nieodpowiednia, zapewnia jednak stronom niewątpliwie 
załatwienie sporu a tem samem ułatwia zawieranie interesów. 
Z tem stanowiskiem trudno się pogodzić, stała judykatura jest 
nietylko ideałem niedoścignionym, lecz jest szkodliwą.

Judykatura nie może być jednolitą ani pod względem miejsca, 
ani pod względem przedmiotu, ani wreszcie pod względem cza
sowym. W rozmaitych okolicach państwa, a nawet pewnych części 
tegoż, panują odmienne stosunki kulturalne, ekonomiczne, naro
dowościowe i wyznaniowe, a skutkiem tego odmienne poglądy 
na te same kwestje i dlatego orzecznictwo nie może być jednako- 
wem. To co jest odpowiednie dla zachodu, stojącego pod nie
jednym względem wyżej od innych części państwa, może być 
szkodliwem dla wschodu, a co koniecznem jest dla północy, 
często jest nieodpowiedniem dla południa. Dowodem tego np. 
rozmaite poglądy na instytucję ksiąg gruntow ych; na zachodzie 
przykłada się wagę do wpisu tabularnego, a na wschodzie do 
posiadania fizycznego, zasada więc, że przy kilkakrotnem prze
niesieniu tej samej nieruchomości przez tę samą osobę chronić 
należy tego, kto wcześniej uzyskał wpis do księgi gruntowej, 
nie może się utrzymać tam, gdzie objęciu posiadania nadaje się 
pierwszeństwo.

Pod względem p r z e d m i o t o w y m  niepodobna pożądać 
jednolitości, bo ten sam przepis inaczej tłumaczy się w sferach utrzy
mujących się z rolnictwa, a inaczej w sferach przemysłowych lub

4) M im o, że  tak ie  p o g lą d y  mają sw y ch  rep rezen tan tów  w  literatu rze:  
por. A lierhand  j. w . str. !08 .
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handlowych. Ta sama zasada prawna mechanicznie stosowana 
w sprawach wielkiej wagi i w sprawach drobnych, prowadzi do 
niesprawiedliwości, a nawet niewłaściwem jest stosowanie jej do 
osób zajętych w tej samej gałęzi. To, co dla robotnika zwykłego 
jest odpowiedniem, staje się niewłaściwem, gdy się rozchodzi
0 robotnika kwalifikowanego albo funkcjonarjusza pełniącego 
wyższe usługi. Jednolitość judykatury w sprawach związanych 
z poglądami religijnymi, np. w sprawach małżeńskich, doprowa
dziłaby do konfliktów z stanowiskiem osób interesowanych
1 dlatego koniecznem jest przystosowanie zasad prawnych do 
poglądów innych, w następstwie czego według wyznania stron 
orzeczenie wypadnie odmiennie.

I pod względem c z a s o w y m  niemożliwą jest, jednolitość 
judykatury. Z biegiem czasu ulegają zmianie stosunku i poglądy, 
konieczną więc też staje się zmiana orzecznictwa. Temu nie zdo
łają przeszkodzić ż a d n e  u r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  d ą ż ą  d o  u t r z y 
m a n i a  j e d n o l i t o ś c i  j u d y k a t u r y ,  bo stosunki są silniejsze 
od słów, a orzecznictwo, jeżeli nie chce być niesprawiedliwem, musi 
je uwzględnić. Jak zaś zmieniają się poglądy na pewne kwestje 
prawne, o tem pouczyło nas orzecznictwo wojenne w niejednej 
materji, np. w kwestji wpływu zmiany stosunków, w szczególności 
podwyższenia ceny targowej na obowiązek dopełnienia umowy.

Tylko więc orzecznictwo uwzględniające stosunki miejscowe, 
społeczne i czasowe, oraz istotę dotyczącego sporu, czyni zadość 
wszelkim wymaganiom, a orzecznictwo, które to wszystko pomija 
i niewolniczo trzyma się litery prawa, staje się niezrozumiałem 
dla ludności, która wskutek tego z pogardą wyraża się o zasadach 
prawnych — tak, jak gdyby te miały na celu tylko utrudnianie 
obrotu.

Uwzględnić też wypada, że w wielu wypadkach kwestja 
prawna nie da się oddzielić od kwestji faktycznej, bo obydwie 
są tak ściśle ze sobą związane, że przy wydaniu orzeczenia nie 
tyle rozchodzi się o wypowiedzenie poglądu prawnego, ile raczej 
o  załatwienie konkretnego sporu. Gdy zaś nie ma prawie dwóch 
równych wypadków, już choćby ze względu na stan faktyczny, 
przeto nie można orzekać szablonowo i dlatego też dochodzi się 
do odmiennych rozstrzygnień.

Spotkać się można z zapatrywaniem, że po wprowadzeniu 
ustawy nowej, której moc obowiązująca rozciąga się na całe pań
stwo, konieczne jest urządzenie w celu zapewnienia jednolitego 
orzecznictwa. Stanowisko to nie uwzględnia, ze przepisu prawnego 
n iepodobna stosować bez względu na inne postanowienia ustawowe, 
gdy zaś w poszczególnych częściach państwa obowiązują ustawy 
zasadniczo odmienne, przeto i wynik na rozmaitych obszarach 
prawnych nie będzie jednakowy. To też nie dziw, że np. ustawa 
o ochronie lokatorów inaczej bywa wykładaną w dzielnicy popru- 
skiejt a inaczej na obszarze prawa austrjackiego. Jednakowa wy
kładnia prowadziłaby do sprzeczności z przepisami prawa cywil
nego, a do tego nie można dopuścić.



Str. 198 G Ł O S  P R A W A Nr 9— 10

Z tym samym objawem spotkać się można w przypadkach, 
gdy w kilku państwach obowiązują takie same ustawy; mimo 
bowiem tej jednolitości, judykatura jest odmienną i to nie tylko 
z powodu różnych poglądów etycznych i odmiennych stosunków 
ekonomicznych, lecz także skutkiem tego, że obok jednolitej ustawy 
istnieją inne jeszcze, pod względem zasadniczym odmienne, a te 
wywierają wpływ na rozstrzygnięcie - kwestyj, powstałych przy za
stosowaniu ustawy identycznej. A to samo, co w rozmaitych 
państwach, dzieje się również na rozmaitych obszarach tego same
go państwa, na których obnwiązują rozmaite prawa materjalne 
i w których też z tego powodu rozmaite wypowiada się poglądy 
na te same stosunki. Zwłaszcza zaś wtedy dochodzi się do tego, 
gdy i przepisy procesowe nie są jednakowe, bo prawo procesowe 
wywiera znaczny wpływ na prawo materjalne i ten sam przepis 
odmienną otrzymuje postać z chwilą, gdy prawo procesowe ule
gnie zmianie, a czasem nawet nie może być stosowany, jeżeli ono 
tego nie dopuszcza.

Ó jednolitości orzecznictwa niema więc mowy i t y l k o  n a  
p o l u  p r a w a  p r o c e s o w e g o  powinno się do niej dążyć. 
Postępowanie, o ile możności wszędzie powinno być jednakow e; 
lecz i tego nie można osiągnąć, bo z rozmaitych powodów wy
twarza się odmienny nsus fori. Jest to zrozumiałe, bo nie w ka
żdym sądzie panują te same stosunki. Sąd przeciążony upraszcza 
formę postępowania, a przestrzega je sąd, którego czynności są 
nieznaczne. Także pod wpływem prawa materjalnegó zmienia się 
prawo procesowe i dlatego praktyka nie wszędzie jest jednakową. 
Nie jest to szkodliwe, bo wobec prawa materjalnegó prawo pro
cesowe odgrywa rolę podrzędną; proces jest tylko środkiem do 
celu, a jeżeli tylko cel będzie osiągnięty, to obojętnem jest, czy 
postąpi się w ten, czy też inny sposób. Rozmaita praktyka sądo
wa w kwestjach procesowych nie przynosi zatem szkody, a na
wet jest pożądaną, jeżeli przyczyniła się do rychłego i należytego 
załatwienia sporu.*)

*) W  poruszonej k w estji d och od zi zatem  Sz. Autor, w  kilku punktach  
do w n io sk ó w  p o d o b n y ch  jak w yrażon e w  rozpraw ie n a sze g o  redaktora „O Sąd  
N a jw y ższy " . (Por. G ło s Pr. Nr. IX— X , 'z w ła szcza  zaś Nr. XI— XII z r. 1924  
str. 15) N asuw a się  zatem  p ytan ie , cz y  i jaki ce l mają z b i o r y  o r z e c z e ń ? .  
Z arów no ich  te z y , jak i g lo s s y  p rzy  nich o g ła sza n e , p od aw an e są o g ó ło w i są d ów  
i p raw ników  jako d y rek tyw a  dla danej d z ie ln icy  p o w s z e c h n a  i w  czasie  
ob o w ią zy w a n ia  d an ego  u sta w o d a w stw a  t r w a ł a .  M ia ło żb y  to  p o leg a ć  w  zu p e ł
n ośc i na urojeniu ? —  J estto  na o g ó ł zagad n ien ie  n ie ty lk o  n iezm iern ie w ażne  
i aktualne, lecz  też  n iezm iern ie trudne do rozw iązan ia . P o sta w ien ie  g o  na p o 
rządku d ziennym  d ysk u sji p u b lic y sty czn ej przez w y b itn e g o  u czo n eg o , jakim  
je st  Sz. A utor, p ow in n o  dla n aszeg o  praw nictw a sta n o w ić  zach ętę  do d a lszy ch  
badań. —  P rzyp . Red.
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Dr MARCELI LAUB.

Kilka uwag o kasacji wedle projektu ustawy 
postępowania karnego.

i.

Projekt ustawy postępowania karnego, przyjęty przez Ko
misję Kodyfikacyjną w drugiem czytaniu, zalicza do środków 
odwoławczych, zażalenie przeciw uchwałom sądowym, apelację 
i kasację. Natomiast ■ nie uważa projekt za środek odwoławczy, 
ani sprzeciwu przeciw wyrokom zaocznym, ani wniosku o przy
wrócenie do pierwotnego stanu, jakkolwiek, teoretycznie rzecz 
biorąc, sprzeciw przeciw wyrokom zaocznym i wniosek o przy
wrócenie do pierwotnego stanu, skierowane przeciw decyzjom 
sądowym i żądające zmiany lub uchylenia zaczepionych postano
wień sądowych, muszą być uważane za środki ódwoławcze. 
Słusznie natomiast nie zalicza projekt do środków odwoławczych 
sprzeciwu przeciw aktowi oskarżenia, albowiem sprzeciw jest 
skierowany przeciw postanowieniu oskarżyciela, a nie przeciw 
decyzji sądu.

Kasacja może być wniesioną nietylko przeciw wyrokom są
dów przysięgłych i sądów ziemskich I. Instancji, lecz ponadto 
wprowadza projekt nieznaną ustawodawstwu austrjackiemu no
wość, że kasacja może być wniesioną przeciw wyrokom wyda
nym przez sądy ziemskie (okręgowe), jako drugą Instancję. 
W szczególności, ponieważ sądy ziemskie wedle Art. 17. p ro
jektu, rozstrzygają jako druga Instancja odwołania przeciw wy
rokom sądów grodzkich, (powiatowych), właściwych dla prze
stępstw zagrożonych karą pozbawienia wolności do jednego 
roku, lub grzywną albo obiema temi karami łącznie, przeto, 
dopuszczając kasacji przeciw wyrokom sądów ziemskich drugiej 
Instancji, stwarza projekt nieznaną w byłym zaborze austrjackim 
trzecią Instancję w sprawach karnych. Ta trzecia Instancja zo
stała jednakowoż wprowadzoną niestety tylko w sprawach rozstrzy
ganych w pierwszej Instancji przez sądy grodzkie, natomiast 
niema trzeciej Instancji w sprawach rozstrzyganych w pierwszej 
Instancji przez sądy ziemskie, albowiem wedle Art. 445, przeciw 
wyrokom tych ostatnich sądów apelacja jest wykluczoną, mimo, 
że sądy ziemskie w pierwszej Instancji rozstrzygają cięższe prze
stępstwa, niż sądy grodzkie.

Aby zapobiedz swawolnemu zakładaniu kasacji przeciw 
wyrokom, wydanym przez sądy ziemskie jako drugą Instancję^ 
przewiduje projekt w Art. 475 przymusowe dołączenie do kasacji 
tak zwanej „kaucji kasacyjnej" we wysokości 25 złotych, a to 
pod rygorem, że w razie niedołączenia przez stronę rzeczonej 
kaucji, kasacja nie zostanie przez sąd przyjętą. W razie nieuwzglę
dnienia kasacji, wniesionej przeciw wyrokom sądów ziemskich 
jako drugiej Instancji, kaucja kasacyjna przepada na rzecz Skarbu 
Państwa. To postanowienie jest niesprawiedliwe i nie osiągnie



Str. 200 G Ł O S  P R A W A Nr. 9— 10

zamierzonego przez ustawodawcę celu, a ponadto może wywołać 
pozór zamierzenia fiskalnego, w sprawach karnych niedopuszczal
nego. W końcu zachodzi obawa, że w miarę pogarszania się 
budżetu, kaucja kasacyjna, podobnie jak należytość od paszportu, 
ulegać będzie ustawicznie podwyższaniu.

Jeżeli ustawodawca w interesie wymiaru sprawiedliwości 
i jednostajności judykatury, zdecydował się przyznać stronom 
prawo kasacji, w sprawach rozstrzyganych w pierwszej Instancji 
przez sądy grodzkie, to nie należy utrudniać im obrony ich praw 
żądaniem złożenia kaucji, która przybiera charakter „kary do
datkowej", bo przepada w razie nieuwzględnienia kasacji. Nie 
uchodzi również w sprawach karnych, czynić różnicy między 
stroną zamożną a niezamożną, którą to ostatnią ustawa zwalnia 
od złożenia kaucji kasacyjnej, w razie przyznania jej przez sąd 
prawa ubóstwa (Art. 475).

Z drugiej strony stosunkowo nieznaczna kwota 25 złotych 
nie jest w stanie zapobiedz swawolnemu wnoszeniu kasacj 
w sprawach zagrożonych utratą wolności do roku, albowiem stro
na zdążająca do przewleczenia sprawy i odroczenia wykonania 
kary, chętnie poświęci kwotę 25 złotych, a zatem zamierzony 
przez ustawodawcę cel ograniczenia kasacji jest zupełnie chy
biony.

Złożenie kaucji kasacyjnej jest w końcu ze względu na 
przepis Art. 488, zupełnie zbyteczne, ponieważ Sąd Najwyższy 
ma prawo zawiadomić Władzę Dyscyplinarną obrońcy, który po
danie kasacyjne podpisał, o uznaniu sądu, że kasację złożono 
jedynie w celu działania na zwłokę, a Władza Dyscyplinarna 
pociągnie w takim wypadku autora kasacji do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej. O ile zaś kasacja nie była obliczona jedynie na 
zwłokę, a tylko Sąd Najwyższy nie podziela zapatrywania prawne
go żalącej się strony co do zaistnienia prawnych wymogów ka
sacji, karanie strony przepadkiem złożonej kaucji jest zupełnie 
nieracjonalne, zwłaszcza, że praktyka wykazuje, że także Sąd 
Najwyższy z biegiem czasu zmienia swoje zapatrywania prawne. 
Mogłoby się więc zdarzyć, że pewien Senat Sądu Najwyższego, 
odrzuci kasację z powodów prawnych i uzna kaucję kasacyjną 
za przepadłą, a inny Senat Sądu Najwyższego w analogicznej 
sprawie, przychyli się do zapatrywania prawnego strony wnoszą
cej kasację, a temsamem ta strona, nietylko osiągnie w samej 
rzeczy korzyść procesową, ale ponadto także uratuje kaucję.

Taksamo niema racji bytu przepis Art. 483, iż o terminie 
rozprawy kasacyjnej Sąd Najwyższy zawiadamia s tronę tylko 
wtedy, jeżeli podano w siedzibie Sądu Najwyższego miejsce, 
gdzie należy doręczyć stronie zawiadomienie o rozprawie, czyli, 
że o rozpiawie kasacyjnej zawiadamia się tylko pełnomocnika 
dla doręczeń, przez stronę ustanowionego, a mieszkającego 
w Warszawie. Projekt nie liczy się z tern, że nie zawsze może 
strona już przy wnoszeniu kasacji ustanowić adwokata, mieszka
jącego w Warszawie swoim obrońcą, przeznaczonego do bronie
nia jej sprawy przed sądem kasacyjnym. Należy raczej powołany
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przepis zmienić w tym kierunku, iż o terminie rozprawy kasa
cyjnej Sąd Najwyższy ma zawiadomić stronę i jej obrońcę, 
a w sprawach osądzonych przez sądy przysięgłych, oraz w spra
wach, w których w pierwszej Instancji zapadł wyrok, zasądzają
cy stronę na karę śmierci, lub na utratę wolności wyżej lat 10, 
oskarżony na rozprawie kasacyjnej musi być zastąpiony przez 
obrońcę, przez stronę ustanowionego, a w braku obrońcy z wy
boru, przez obrońcę mającego swoją siedzibę w Warszawie, 
a przez Sąd Najwyższy, dla strony z urzędu ustanowionego.

II.
Podstawą kasacji może być wedle Art. 478, albo zarzut, że 

sąd wyrokujący nienależycie i błędnie zastosował przepisy usta
wy karnej, czyli prawa materjalnego, a zatem zachodzi error in 
iudicando, albo zarzut naruszenia przez sąd przepisów normują
cych postępowanie karne, czyli zachodzi error in procedendo. 
Zarzut mylnego zastosowania przepisów materjalnego prawa kar
nego musi strona wykazać, opierając się na faktach przez sąd 
wyrokujący za prawdę przyjętych, a zatem w kasacji nie może 
strona zwalczać ustaleń sądowych. Nie wspomina natomiast pro
jekt, czy zarzut nieprawidłowej wykładni ustawy przy określeniu 
przestępstwa, (Art. 478 lit. b.), względnie, czy wogóle powód do 
kasacji zachodzi także wtedy, jeżeli sąd mylnie interpretował 
treść dokumentów, z których skorzystał w postępowaniu dowo- 
dowem i oparł się na nich przy orzeczeniu o winie oskarżonego.

Zarzut zaś mylnego stosowania przepisów proceduralnych, 
może polegać albo na zupełnem pominięciu, albo na nienależy- 
tem zastosowaniu normy procesowej w toku przewodu sądo
wego.

Stylizacja Art. 478, liczba c). projektu odnośnie do kasacji, 
opartej na mylnem zastosowaniu przepisów prawa procesowego, 
jest tak niejasna i niezgrabna, że żadną miarą nie można sta
nowczo zadecydować, czy i jakich wypadkach strona będzie 
mogła skutecznie powołać się w kasacji na zarzut „obrażającego 
prawa strony, uchybienia istotnemu przepisowi postępowania są
dowego". Nasuwa się przedewszystkiem pytanie, które przepisy 
postępowania sądowego należy uważać za „istotne", tak, że ich 
uchybienie stanowić będzie bezwzględnie uzasadnioną przyczynę 
kasacyjną, albowiem w całym projekcie żadne postanowienie nie 
jest wyraźnie uznane za istotne i nieważnością zagrożne, z wy
jątkiem czynności spełnionej przez sąd niższego rzędu, w spra
wach należących do właściwości wyższego sądu, a uznanej 
w Art. 21 za zawsze nieważną i wyroku, wydanego przez sędzie
go wyłączonego, a po myśli Art. 44 również nieważnego.

Nie można więc wedle projektu stanowczo rozstrzygnąć 
kwestji, czy uzasadniony będzie zarzut uchybienia istotnemu prze
pisowi proceduralnemu, jeżeli sąd wbrew przepisowi Art. 101, 
słuchał jako świadka duchownego, co do faktów, o których się 
dowiedział na spowiedzi, lub obrońcę oskarżonego co do faktów, 
o których się dowiedział przy udzielaniu porady prawnej lub
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prowadzeniu sprawy. Niewiadomo dalej, jak Instancja kasacyjna 
ma się zapatrywać na zarzut podniesiony w kasacji, że sąd z po
minięciem przepisu Art. 108, przesłuchał pod przysięgą świadka 
niemającego lat 13, albo odebrał przysięgę od świadka, nie przed 
jego przesłuchaniem, lecz po przesłuchaniu, (Art. 106), albo 
w końcu, że na rozprawie wcale nie odczytano aktu oskarżenia 
(Art. 313). Ponieważ projekt nigdzie nie zagraża żadnym ujem
nym skutkiem procesowym, niezastosowania się sądu do pewnych 
przepisów proceduralnych, nie można również stanowczo roz
strzygnąć, czy nieodebranie przysięgi przez przewodniczącego 
Trybunału od sędziów przysięgłych, albo ujawnienie przez prze
wodniczącego Trybunału przysięgłych swego zdania co do winy 
oskarżonego i znaczenia poszczególnych dowodów, (Art. 406), 
uważać się musi za istotne uchybienie, tak, że zaskarżony wyrok 
musi być skasowany.

O ile się rozchodzi o znaczenie uchybienia „obrażającego 
prawa strony“, projekt wylicza takie uchybienia w Art. 480, 
a więc zachodzą takie uchybienia obrażające prawa strony, jeśli 
sąd rozpoznawał sprawę nienależącą do jego kompetencji, lub 
w nienależytej obsadzie, albo bez obrońcy w wypadkach w usta
wie nakazanych, i jeżeli sąd zwiększy oskarżonemu wymierzoną 
karę we wypadkach w ustawie przewidzianych, wbrew wyraźne
mu zakazowi. Ponieważ zaś nie można przypuszczać, ażeby wy
padki przewidziane w Art. 480, były taksatywnie naprowadzone, 
przeto pozosta]e luka, kiedy poza powyższymi wypadkami, bę
dzie mogła strona skutecznie się żalić, iż w postępowaniu sądo- 
wem obrażono jej prawa.

Nie wspomina również ustawa, czy niezałatwienie jakiegoś 
wniosku, albo odmówienie wnioskowi stron przy rozprawie po
stawionemu, już samo przez się może stanowić przyczynę kasa
cyjną, bez względu na to, czy niezałatwienie wniosku lub odmó
wienie mogło mieć ze stanowiska oskarżenia lub obrony jakiś 
wpływ niekorzystny przy orzekaniu o winie oskarżonego.

Projektodawca nie czyni też żadnej różnicy między kasacją 
założoną przeciw wyrokom zwyczajnych sądów, a wyrokom wy
danym przez Trybunały sądów przysięgłych, mimo, że przed 
przysięgłymi muszą być ściśle przestrzegane specjalne prźepisy 
formalne, by umożliwić przysięgłym, z prawem nieobznajomio- 
nym, wydanie należytego i jasnego werdyktu. Nie interesuje się. 
więc projekt kwestją, czy zaistnieje słuszna podstawa do kasacji, 
jeżeli zadane sędziom przysięgłym pytania lub ich werdykt nie 
załatwiły treści całego oskarżenia. W interesie należytego wy. 
miaru sprawiedliwości i celem uniknięcia szkodliwych niespodzia 
nek, ustawodawca powinien naprowadzone wyżej braki uzupełnić, 
a podniesione wątpliwości usunąć.

III.
Wedle obecnej stylizacji projektu, nie zaistnieje żaden 

powód do kasacji, jeżeli motywa wyroku sądu ziemskiego nie 
będą zawierały żadnych ustaleń co do kwestji, które fakta sąd
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przyjął za udowodnione, a które uważa za nieprawdziwe. Nie 
zaistnieje nawet wówczas żaden powód do kasacji, jeżeli we wy
roku wogóle brak będzie motywów, albo, jeżeli motywa same ze 
sobą będą sprzeczne, lub niezgodne z treścią dokumentów, przez 
sąd zużytkowanych. Takie zaś wyroki z wadliwymi motywami 
będą bardzo częste, ponieważ projekt normuje tylko treść sen
tencji wyroku i wyraźnie postanawia, co ma zawierać orzeczenie 
wyrokiem objęte (Art. 350). Natomiast co do uzasadnienia wyroku, 
postanawia Art. 353 tylko tyle, że przewodniczący ma po ogło
szeniu wyroku przytoczyć ustnie najważniejsze powody. Jak zaś 
te powody mają być ułożone, czy i jakie ustalenia mają zawie
rać, o tem w projekcie żadnej niema wzmianki. Wobec braku 
przepisów normujących treść uzasadnienia wyroku, jest rzeczą 
naturalną, że kasacją nie można zaskarżyć wyroku z powodu 
braku lub wadliwości motywów. Ponieważ zaś przeciw wyrokowi 
sądu ziemskiego niema apelacji ani co do winy ani co do kary, 
przeto byłoby pożądanem ustawowe unormowanie treści uzasa
dnienia wyroku, a to pod rygorem zaistnienia powodu do kasa
cji, jeżeli powody wyroku nie będą odpowiadały wymogom 
ustawowym.

Jedynie z postanowienia Art. 492 wynika, że wyrok powi
nien w motywach zawierać ustalenia faktyczne, albowiem sąd 
kasacyjny może dostrzeżoną w oskarżonym wyroku omyłkę po
prawić, o ile nie mogła mieć Wpływu na wynik zawyrokowania, 
a dla swego sprostowania nie wymaga żadnych „ n o w y c h  
u s t a l  e n “.

Pozatem Sąd Najwyższy, jako Instancja kasacyjna, zała
twiając kasację merytorycznie, a lb o . zaskarżony wyrok zatwierdza 
albo uchyla i przekazuje sprawę do ponownego rozpoznania są
dowi, którego wyrok uchylił, albo innemu sądowi równorzędne
mu (Art. 496).

Autorowie projektu nie przeprowadzili jednakowoż z całą 
konsekwencją zamierzonej zasady, iż Sąd Najwyższy jest tylko 
Instancją kasacyjną, albowiem uchylając wyrok zaskarżony, może 
także wprost wydać wyrok uwalniający lub umorzyć postępowa
nie bez odesłania sprawy do niższej Instancji, jeżeli przyjdzie do 
przekonania, że w czynie oskarżonego niema cech przestępstwa, 
albo zachodzą przyczyny umarzające postępowanie, lub gdy roz
poznano sprawę bez wniosku oskarżyciela. (Art. 499). Okazuje 
się więc, że mimo nazwania środka odwoławczego przeciw wy
rokom i postanowieniom sądowym, wymienionym w Art. 473, 
kasacją, faktycznie Sąd Najwyższy jest nietylko Instancją kasa
cyjną, lecz także rewizyjną.

Wynika to najwyraźniej z postanowienia Art. 495, wzoro
wanego na przepisie § 362 austrjackiej procedury karnej. Sąd 
Najwyższy może bowiem niezależnie od zarzutów podniesionych 
w kasacji, już na posiedzeniu niejawnem, uchylić wyrok zakarżo- 
ny i uwolnić oskarżonego, jeśli jednomyślnie dojdzie do wniosku, 
że zaskarżony wyrok niesłusznie uznał winę oskarżonego. Przepis 
ten przypomina przewidzianą w § 362 austrjackiej procedury
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karnej rewizję nadzwyczajną, z tą odmianą, że nadzwyczajna 
rewizja odnosi się tylko do zbrodni i występków, z wyłączeniem 
przekroczeń, podczas gdy Art. 495, odnosi się także do prze
stępstw należących do właściwości sądów grodzkich, lecz nie do 
przestępstw sądzonych przez sądy pokoju. Ponadto odmiennie 
niż w procedurze austrjackiej, nie przysługuje Sądowi Najwyższe
mu prawo nadzwyczajnej rewizji w sprawach osądzonych przez 
sądy przysięgłych.

To postandwienie ograniczające nadzwyczajną rewizję 
z Art. 495, do wyroków zapadłych bez udziału przysięgłych, 
jest niesłuszne. Jeżeli bowiem Sąd Najwyższy ma prawo uchylić 
wyroki, wydane przez sędziów zawodowych, wyszkolonych w pra- 
wniczem myśleniu, a zatem dających większą gwarancję należy
tego ocenienia środków dowodowych i wprost uwolnić oskarżo
nego, mimo, że rzeczone wyroki zawierają uzasadnienie sentencji, 
to tembardziej należy takie prawo nadać Sądowi Najwyższemu 
odnośnie do wydanych przez sędziów przysięgłych wyroków, nie 
zawierających żadnego uzasadnienia i nie opartych na powyższych 
walorach sędziowskich. Ponieważ wyroki sądów przysięgłych nie 
mogą być co do winy żadnym środkiem prawnym zaczepione, 
a mylić się mogą także sędziowie przysięgli, Sąd Najwyższy 
powinien mieć prawo uwolnienia oskarżonego przez przysięgłych 
zasądzonego, jeżeli senat kasacyjny składający się z wytrawnych 
i doświadczonych sędziów, jednomyślnie przyjdzie do przekona
nia, że sąd przysięgłych w kwestji winy się pomylił.

Na sędziów przysięgłych nie rzadko działa ze szkodą 
oskarżonego tak zwana opinija publiczna i suggestja, co może 
doprowadzić do najniesprawiedliwszych werdyktów. Sąd Najwyż
szy zaś, rozpatrujący sprawę zdała od takich wpływów, musi 
być powołany do naprawienia oczywistej niesprawiedliwości, 
chociażby nie zaistniały formalne powody ustawowe do kasacji 
wyroku. Przysięgli sądzą przestępstwa zagrożone karą śmierci 
lub długoletniem więzieniem, a jak statystyka poucza, w tych 
właśnie najdonioślejszych sprawach, procent mylnych wyroków 
jest bardzo znaczny. Z niedawnej przeszłości, bo z roku 1881, 
znany jest wypadek zasądzenia na karę śmierci małżonków Rit- 
terów za zbrodnię morderstwa, na podstawie zupełnie fałszywych 
przesłanek i mylnego orzeczenia znawców lekarzy, bo ława przy
sięgłych uległa wówczas suggestji masowej. Trzy razy Sąd Naj
wyższy znosił w tej sprawie wyroki przysięgłych, a czwarty wy
rok zasądzający Sąd Najwyższy uchylił na podstawie § 362  proc. 
kar. i bez dalszej rozprawy oskarżonych Ritterów uwolnił. Ana
logiczny wypadek przedstawił profesor Uniwersytetu krakowskie
go, zmarły już Dr. Rosenblatt, w Allg. oester. Gerichts-Ztg. 
z  roku 19j6, w  sprawie niejakiego Jana Gawendy, którego Sąd 
przysięgłych w Tarnowie zasądził za morderatwo na karę śmierci 
na podstawie p r z y z n a n i a  się przez żandarmów wymuszonego. 
I w tym wypadku Sąd przysięgłych się omylił i niesłusznie uznał 
oskarżonego winnym zbrodni morderstwa, bo rzekoma ofiara 
morderstwa, pasierbica oskarżonego Katarzyna Sroka, nie zosta
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ła wcale zamordowana i żywa wróciła do wsi rodzinnej. Szereg 
innych jeszcze omyłek i niesprawiedliwych wyroków sądów przy
sięgłych podaje Sello w swojej książce: „Die Irtiimer der Straf- 
justiz und ihre Ursachen".

Szczupłość miejsca nie pozwala na obszerniejsze omówienie 
tej kwestji i wykazanie konieczności nadania Sądowi Najwyższe
mu prawa nadzwyczajnej rewizji, także do wyroków wydanych 
przez Trybunały przysięgłych. Jedno tylko musimy tu zauważyć : 
niema procesu karnego, w którymby ze ścisłą matematyczną pew
nością, można było winę oskarżonego stwierdzić, bo chociażby 
oskarżony się przyznał, albo szereg świadków potwierdził, iż 
oskarżony czyn karygodny popełnił, nie jest wykluczonem, że 
świadkowie się pomylili lub kłamali, a przyznanie oskarżonego 
było nieprawdziwe. W tych wszystkich chociażby niezbyt częstych 
wypadkach oczywistej niesprawiedliwości, przy braku formalnych 
powodów do skasowania wyroków, usunąć krzywdę i naprawić 
zło może tylko Sąd Najwyższy, powołany nietylko do strzeżenia 
prawa abstrakcyjnego, ale także do ratowania sprawiedliwości, 
pomny słów wielkiego myśliciela: „Wenn die Gerechtigkeit un- 
tergeht, so hat es keinen Wert mehr, dass Menschen auf der 
Erde leben. (Kant). __________

Dr. MHRJHN GŁUSZKIEWICZ.

Uwagi Jo postanowię! projektu ustawy postępowania karnego 
o dowodach.

Podobnie jak inne, księga III. pirog'. ust. post. karn. traktująca o 
dowodach (a więc o świadkach, oględzinach, biegłych, tłum aczach, re 
wizji i zatrzym aniu rzeczy) dotknięta jest prze de wszy stkiem brakam i 
ogólnej natury. Kiwestje drobne i podrzędne, które śmiało mogłyby 
być pominięte, traktow ane są z drob iazgow ą dokładnością, natom iast za
ledwie kilkom a słowy zbyto lub zgoła pominięto kwesłje p ierw szo
rzędnej wagi.

A więc proijiekt nakazuje np., by podczas składania przysięgi w szy
scy obecni, nie wyłączając sędziów , stali (art. 108, § 2), co się 
jako reguła chyba samo przez się rozumie, jednak często będzie nie- 
wyko-naln-em, np. w szpitalu, gdizie św iadek lub też inne osoby leżą 
obłożnie chore, albo gdy w sądizie z powodu kalectw a stać nie mogą.

Natom iast pobieżność i jawne braki w  kwestji o testes inhabiles 
i te stes suspecti, o  słuchaniu w  charakterze św iadków członków ro 
dziny i obrońców oskarżonego, a także adw okatów  i urzędników, 
budizią pow ażne wątpliwości i w prost obawę o- w ym iar sprawiedliwości. 
W  szczególności nie' tylko nie rozszerzono szeregu bezw arunkow o nie
zdolnych świadków na osoby, k tóre z powodu stanu swego ciała 
lub umysłu w  - c z a s i e  z a j ś c i a  ni-e s-ą zd-olne zeznać prawdy, ale 
pominięto naw et osoby, o- który-ch mówi ust. 3. § 151 austr. post. 
karm. i  art. 93 pod 1) u-st. post. karm. dla b. zaboru ros. (pozba
wieni rozum u itd.). "

W edle projektu (art. 101) nie wolmo badać jako św iadka: a) d u- 
c h o w i t e g o ,  c-o do faktów , o których dowiedział się na spowie 
dzi, i b) o b r o ń c y  oskarzo-nego co do faktów, o których się od nie
go- d-owiedział_ przy udzieleniu porady praw nej -lub prowadzeniu sp ra
wy. W yłączenie od św iadectw a duchownego c-o do faktów, o których 
się dowiedział od oskarżonego na spowiedzi, jest ze wszech m iar u
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sprawiedliwi-ome, uznania jednak obrońcy jako świadka bezwarunkowo 
niezdolnego jest nieuzasadnione i należałoby, za przykładem  przew aż
nej części pozytywnych uśtaw odastw , w  szczególności zgodnie z § 52, 
ust. 2 i 3 post. karn. dla ziem zach. Rz. P. przyznać praw o odm ówie
nia zeznań: obrońcy oskarżonego co do tego, -co mu w tym charak te
rze powierzan-c oraz adwokatom  i lekarzom  -co do tego, co im przy 
wykonyw aniu ich zawodu powierzono, z tem zastrzeżeniem , że osoby 
te  nie mogą odmówić zeznań, jeżeli je od obowiązku zachowania ta 
jemnicy praw nie zwolniono.

Ileż to razy bywa, że tylko inform acja, u-dzielona przez oskarżo
nego obrońcy, — to, co pow ierzono adwokatowi lub lekarzowi, może 
posłużyć do wykazania niewinności oskarżonego względnie innych osób 
lub w ykrycia w łaściwego spraw cy? Ponadto w każdym razie, a w-ięe 
bez różnicy, czy obrońca ma być bezwzględnie niez:'o’.nym św iad
kiem, czy też ma- mieć praw o odmówienia zeznań, powinny być trak to 
w ane inform acje, udzielone obrońcy przez najbliższą rodzinę oskarżo
nego, na rów ni ze zwierzeniami sam ego oskarżonego, ja-k to słusznie 
mówi orzeczenie austr. Trybunału kasacyjnego i resk ryp t Min. Spraw, 
z 1./6. 1882 1. 7440, a bez czego przepis ar-t. 101 lit. b. projektu 
i sama idea tegoż w  praktyce m ogą stać się w prost iluzory-cznemi.

Pytani-e, cz-y świadek, odmawiaj-ą-cy zeznań z powodu tajemnicy 
urzędowej, może być zwolniony od odpowiedzi, rozstrzyga sąd (art. 
102). Tyle słów projektu. Z ich brzm ienia należy wnosić, że sąd - t-0 
k a ż d y  s ą d ,  a więc taikż-e sędzia pokoju, r-ozstrzyga tak -o zwolnie
niu świadka wo-góle od zeznań, jakoteż i od odpowiedzi na poszcze
gólne pytania, rozstrzyga o tem, -co ma być uw ażane za tajem nicę u 
rzędow ą, przy tem bez obowiązku zasięgania a więc i w-brew opinji 
w ładzy przełożonej świadka, — rozstrzyga też o tem, kto jest u rzę
dnikiem i to bez względu na to, czy pozostaje on, czy nie pozostaje 
w  służbie, rozstrzyga wszystko to bez względu na w agę spraw y i jej 
charakter (publiczno względnie pryw atno-skargow y).

Zaufanie do sądów j st rzeczą ze wsze-ch miar chwalebną. Lecz, 
by się dno słusznie ugruntow ać, a  więc należyci’ ujawnić mogło, K o 
nieczne są dokładne przepisy, warujące zarów no in teres P aństw a ja 
koteż praw a osób, których spraw a -dotyczy. W szak w b. Austrji nie 
bez słusznego powodu, w skazanego praktyką sądów, wydano rozpo
rządzenie mini terja-lne jeszcze z 8./I I . 1855, 1. 194 dzup. tej treści, -iż 
w ładze państw owe i gminne, które aż do ow ego czasu wogóle nie
by-ły obowiązane wymieniać sądom karnym  nazwiska osoby, która w 
z a u f a n i u  o przestępstw ie doniosła, nie mogą zasłaniać się tajem nicą 
jeśli osoba ta  dopuściła się oszczerstw a lub gdy chodzi o zbrodnię 
zdrady głównej. A więc z jednej strony przynajmniej co -do najcięższych 
zbro-dni i w  sprawa-ch o oszczerstw o należy orzec bezw arunkow ą nie
dopuszczalność zasłaniania się tajem nicą urzędow ą wogóle i w szcze
gólności w podaniu źród-ła wiadomości świadka.

Z drugiej strony należy stw orzyć gw arancje należytej obrony in 
teresu  Państw a. Może dla wym iaru -bezwzględn-j spraw .ed iwoś-ci nie b ę
dzie cełowem pójść za przykładem  § 53 ust. post. karn. dla ziem
zach. Rz. P., który postanaw ia, że urzędników publicznych, chociażby 
już nie pozostaw ali w s iużbie, wolno słuchać jako świadków co«po o
koliczności, na które rozciąga ię ich obowiązek zachow ania tajem ni
cy urzę-dowiej, jedynie za zezwoleniem ich obecnej lub ostatniej p rze
łożonej władzy służbowej. W  każdym razie jednak nie podobna przy
znać praw a bezw arunkow ej i ostatecznej decyzji w tej nadzwyczaj w aż
niej kw estji wszystkim  sądom bez różnicy stopnia. Bo czyż nie może się 
zdarzyć np., że sędzia pokoju w  zapadłej mieścinie, w  błahej sprawie, 
postanowi słuchać jako św iadka wojewodę, m inistra m-b naczelnika 
sztabu -co do okoliczności, których wyjawienie, chociażby „przy zam 
kniętych drzw iach", (art. 102 proj.) może przynieść nieobliczalne szko
d y  dobru Rz. P .?

Zgoła nieznaną jest projektowi, kategorja św iadków podejrzanych 
(testes suspecti), od której p r z y s i ę g i  odbierać nie wolno. Każdy
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świadek składa przysięgę, względnie świadkowie, należący do związków 
religijnych, nieuznających przysięgi zam iast i ze skutkami prawnymi 
przyisęgi — uroczyste przyrzeczenie mówienia praw dy. W yjątek s ta 
nowią nieletni do lat 13 (art. 107), granica wieku, k tórą stanowczo ze 
względów biopsychologicznych, zarówno jak z ogólnych społeczno-mo- 
ralnych względów należy za przykładem  § 56. ust. 1. ust. post. kara. 
kara. dla ziem zach. Rz. P. przesunąć do ukończonego 16 roku życia.

Pozatem , wedle projektu, jeżeli tylko jedna strona tego zażąda, przy
sięgę składają w szystkie osoby, od których przysięgi pod nieważnością 
odbierać zabrania przepis § 170 aust. post. kam . Ufny w fachowe 
doświadczenie sędziów oraz ich gruntow ną znajomość życia i stosun
ków, projekt ani słowem nie zw raca uwagi na fakt, że między bez
w arunkowo' niezdolnymi i zupełnie zdolnymi świadkami istnieje ogrom 
na pośrednia kategorja świadków, których osobiste właściwości albo 
stosunek czy do spraw y wogóle czy do osoby oskarżonego lub po
szkodowanego budzą w ątpliwości co do bezstronności ich zeznań. T a
kie stanowisko projektu z jednej strony otw iera na oścież orzw i przy
siędze oczyszczającej uczestników czynu, popleczników, paserów  i w o
góle osób, o których mówi § 170, 1. 1. austr. post. karn., zmniejsza 
widoki naieżyt=j oceny wyników rozpraw y zwłaszcza przez sędziów 
przysięgłych. Należy tedy wzbronić odbierania przysięgi ponadto od 
osób, podejrzanych o udział w  czynie, który jest przedmiotem śledz
tw a, (zgodnie z austr. i dla ziem zach. Rz. P. ust. o post. kara.), od 
osób, których w ładza spostrzegania aibo pam ięć jest osłabiona (§ 170, 
5, austr. ust.), które z powodu niedojrzałości umysłu lub słabego 
rozum u nie m ają jeszcze dostatecznego wyobrażenia o i  t:u« a i. znacze
niu przysięgi (§ 56, 1. stu. dla ziem zach. Rz. P . 'a r t .  95, 3 ust. post. 
karn. dla b. zaboru ros.), oa osób, o których mówi § 170, 6 i 7 ust. 
austr., w reszcie od osób, wymienionych w art. 94 i 96 u jt. 2 1 3  ust. 
dla b. zaboru ros. — od tych ostatnich pod zastrzeżeniem  w tymże 
art. uczynionem.

Głęboko moralne względy na uczucia rodzinne przem aw iają za ro z 
szerzeniem do granic §§ 152 i 153 austr. post. karn. względnie § 51 
ust. dla ziem z ich. Rz. P. (narzeczona osoby posądzonej) sfery osób, 
którym  art. 103 i 105 proj. dają praw o odmówienia zeznań wzgl. odpo
wiedzi na pewne pytania.

Należałoby też zmienić przepis art. 106, § 2 w tym sensie, że w 
śledztwie także na żądanie obwinionego' ma być odebraną przysięga od 
świadków. A/prawdzie m otywa do austr. proc. karnej polemizując z an 
gielskim i francuskim system em  podwójnej przysięgi św iadków (w 
śledztwie w stępnem  i na rozpraw ie głównej) .wskazją na to, że św ię
tość i skuteczność (sic!) przysięgi przez takie powtórzenie doznaje 
znacznego osłabienia. M otyw ten jednak nie wytrzym uje krytyki, sam. 
projekt przew :duj? pow tórzenie przysięgi na rozpraw ie głównej tylko 
wyjątkowo (art. 111), a praktyka chyba dostarcza aż nadto wiele sm ut
nego doświadczenia, że dla m nóstw a ludzi dopiero przysięga stanowi 
sankcję i że skutki m takiego przekonania świadkowie, słuchani w  
śledztwie bez przyuęgi, z najzrozumialszych pobudek, a najczęściej 
i _ w  gruncie rzeczy w łaśnie z powodu, że nie odebrano od nich przy
sięgi, odbiegają w zeznaniach swych od prawdy, na rozpraw ie głów 
ne: zaś, po złożeniu przysięgi, pierw sze ich zeznania ulegają sp rosto 
waniu. Sprow adza to szereg najpoważniejszych konfliktów, zawsze ty l
ko^ zaciemniających spraw ę, zw łaszcza gdy zeznania złożone w  śledz
tw ie stają się podstaw ą obrony jednej czy drugiej strony, przy uży
ciu stałego argum entu, że świadek w ów czas „za świeża" lepiej p a 
miętali i tylko „to oo tam napisano", jest praw dą.

 ̂ Ponadto bardzo liczne byw ają wypadki, że świadek na rozpraw ie 
głównej, w jaki rok lub dwa po wypadku, albo jeszcze później, istotnie 
nie pam ięta, co zeznał w  śledztw ie (bez przysięgi), i  zeznania jego 
na rozpraw ie pod przysięgą złożone, dotyczą właściwie nie samego 
wypadku, o który chodzi, lecz tylko kwestji, c zy „w ów czas" zeznał 
praw dę, co chyba jawnie mija się z ustaw ą, ze znaczeniem św iadectwa
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dla oceny spraw y, z sam ą ideą w ym iaru sprawiedliwości. Któż bowiem 
chętnie przyzna się do tego, iż przed sądem, czy po za sądem pow ie
dział niepraw dę, lub choćby tylko, że się pomylił? Bo errare  humanum, 
ale też in erro re  perseverare  rów nież aż nazbyt humanum.

Pozatem  postanowienia projektu dotyczące dowodów są w zu
pełności współczesne i celowe.

Za drzwi z obroną!..
Obrazek kresow o-obyczajow y z sądu okręgowego  

w  Równem.
Od jednego z poniżej wymienionych obrońców, zażywającego po

wszechnie jak najlepszej opinji, otrzym ujem y z prośbą o ogłoszenie 
następujący opis zajścia zgodny w treści z mem orjałem  wniesionym 
przez tychże obrońców  do W ydziału lwowskiej Izby adw okatów , tu 
dzież z interpelacją wniesioną w  Sejmie. (Redakcja).

(H). Dnia 6. maja 1925 r, rozpoczęła się rozprawa w okręgowym są 
dzie karnym  w  Równem przeciw  3 posłom sejmowego Klubu U krain-' 
skiego, Paw łow i W asylczukowi, Maksymowi Czuczmaijowi i Sergjuszo- 
wi Kozickiemu, oskarżonym o przestępstw a z art. 129 część I ust. 2, 
3 i 6 oraz a n . 154 część II k. k.

Jako obrońcy zgłosili się następujący adwokaci, członkowie lw ow 
skiej Izby adw okatów : Dr. Michał W ołoszyn, Dr. M arjan Głuszkiewicz, 
Dr. Lew Pankiewicz, Dr. Eugenjusż: Dawydiak, Radca Aloijzy Dobrzań
ski, Dr. A leksander M aritczak, Dr. Dymitr Lewicki, Dr. Semen Szew- 
czuk — wszyscy ze Lwowa, nadto' Dr. Michał Zachidnyj — z Brzeżan, 
senator adw okat Karpiński z Rów nego i  adw okat Krynicki Bazyli z 
Brześcia Litewskiego. Przew odniczącym  trybunału był p. radca Baszyń- 
ski, prokuratorem  p. Chodecki.

Rozpraw a rozpoczęła się o  godzinie 9 rano. Zaraz na początku 
rozpraw y sąd na wniosek prokuratora zarządził tajność rozpraw y, m i
mo braku ustaw owych przyczyn z art. 620/3 k. p., bo  w danym w y
padku jaw ne roztrząsanie okoliczności stanowiących przedm iot ro z 
praw y J e  obrażało' ani uczuć religijnych ani m oralności and nie g ro
ziło zakłóceniem praw idłow ego biegu rozpraw y, łub ujawnienia ta jem 
nicy państw owej, w  szczególności wojskowej. Mimo to, że obrona o 
pierając się na osnowie Ustawy, p rosiła sąd aby nie uwzględnił w nio
sku prokuratora jako niez-em nie uzasadnionego i nie odpowiadającego wy
mogom ustawy, sąd zarządzi! tajność rozpraw y.

P rokurator nie zadowolił się atoli; tą  uchwałą i zażądał ponadto 
na podstaw ie zupełnie nowej i dotąd nigdzie w  żadnym sądzie na. 
obszarze Rzeczypospolitej nie praktykow anej interpretacji art. 622 k. k., 
ażeby oskarżeni w s z y s c y  t r z e j  r a z e m  n i e  m o g l i  p o w o ł a ć  
w i ę c e j  m ę ż ó w  z a u f a n i a  j a k  t y l k o -  t r z e c h .  Przeciw  tej nie
słychanej interpretacji ustaw y zaprotestow ała obrona i  przypom niała, że 
w praw dzie w tym  sądzie ten sam prokurator w ystąpił już raz  z podo-. 
bnym wnioskiem, lecz ówczesny trybunał niie uwzględnił tegoż w nio
sku, zaczem i te raz  obrona spodziew a się, że trybunał nie przychyli 
się do tego wniosku, jako niezgodnego z ustaw ą i dopuści po trzech 
m ężów zaufania dla każdego z oskarżonych.

Trybunał jednak w brew  wszelkiemu oczekiwaniu przychylił się 
do wniosku prokuratora i pozwolił oskarżonym  w ybrać tylko po je
dnym  mężu zaufania!

Rozpraw a z półtoragodzinną p rzerw ą obiadową trw ała przez ca
ły dzień. Po przeczytaniu aktu- oskarżenia w  języku polskim, obrona o
pierając się na przepisach art. 2, 6, 7 ustaw y językowej z 31/71924 
i opierając się na fakcie, że na żądanie oskarżonych zeznania ich u
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sędziego śledczego i wszelkie dalsze akty aż do aktu oskarżenia 
włącznie w  myśl tych przepisów  były spisane w  ich ojczystym  t. j. u 
kraińskim  języku, — zażądała odczytania aktu oskarżenia w  tymże 
języku. Tem u sprzeciwił się prokurator, a trybunał znowu przeszedł do 
porządku dziennego nad obow iązującą ustaw ą i nie zezwolił na odczy
tanie aktu oskarżenia w  ojczystym języku oskarżonych.

Rozpoczęło się przesłuchiwanie św iadków aktu oskarżenia. P ro 
kurator pytająic świadków, w ypytyw ał ich o rzeczy, k tóre ani z aktem  
oskarżenia, ani z w ym ogam i art. 129 nic wspólnegt nie miały. Odbie
rało' się wrażenie, że prokurator zbiera m aterjały do jakiegoś nowego 
aktu oskarżenia. Sypały się tedy pytania prokuratora w kierun
ku w s z y s t k i c h  dywersyjnych napadów , podpaleń, zabójstw  na W o
łyniu a przewodniczący nie przeszkadzał w  tem  prokuratorow i.

W śród tego oskarżony poseł Czuiczmaj zadał świadkowi M arjano- 
wi Myczkowskiemu pytanie, czem się świadek zajmuje. Przew odni
czący podniesionym  głosem w zbronił oskarżonem u o to  pytać, doda
jąc, że zajęcie św iadka, to rzecz zupełnie obojętna i do spraw y 
nie należy. Bezpośrednio atoli po tem  prokurator przy następnym  
świadku W acław ie Furowiczu poprosił przewodniczącego, by mógł 
zapytać się św iadka — o za ję c ie . . .  a przewodniczący bez nam y
słu zezwolił mu na to! Zajście to  dostarczyło zatem  dalszego ja 
skraw ego dowodu stronniczości i naruszenia przepisu art. 719 p. k. 
w arującego praw a stron i ich zastępców  do zadaw ania pytań.

Sam przewodniczący brał nadzwyczaj aktyw ny udział w w ypyty
waniu św iadków  i nie p rzeryw ał ani razu, ilekroć pytał prokurator, 
p rzeryw ał jednak, gdy pytali obrońcy. Ilekroć świadek na pytanie o 
brońcy dał korzystną dla oskarżonego odpowiedź, przewodniczący w trą 
ca ł się w  tej chwili w  pytanie i swojemi in terpretacjam i „w yjaśniał11 
odpowiedzi św iadka . . .  Znamy tę m etodę do syta z tylu bolesnych 
dośw iadczeń!

K oroną jednak wszystkiego był fakt, jaki miał miejsce na wieczor- 
nem posiedzeniu sądu. Oto po przesłuchaniu jednego ze św iadków aktu 
oskarżenia przez przewodniczącego i  p rokuratora, poprosił o pozw ole
nie zadaw ania pytań adw okat Dr. Szewezuk ze Lwowa. Zaraz p ierw 
sze pytanie uchylił przew odniczący m otyw ując to tem, że obrońca 
py ta się o n a s t ę p s t w a  uczynku, a nie o s a m e  u c z y n k i ,  jak 
tego żąda art. 129 k. k.

Na to  adw okat Dr. Szewezuk w  grzeczny sposób zauważył, że po 
przednio w łaśnie prokurato r przez około 25 m inut w ypytyw ał świadka
0 następstw a uczynku. Na to  o trzym ał odpowiedź, że przewodniczący 
nie pozw ala mu o to  pytać, bo  tak samo nie pozwolił prokuratorow i. 
Dr. Szewezuk zauw ażył na to, że gdy prokurator w łaśnie przed nim
01 to samo pytał, p rze to  prosi, by obrona mogła korzystać z tyehsa- 
myeh praw , co prokurator.

W  odpowiedzi na to  odrzekł przewodniczący podniesionym gło
sem dosłownie: „Stwierdzam, że P an  w nosi k o m p l i k a c j e  do ro z 
praw y, stosuję do Pana przepis art. 618 k. p. i usuw am  go z ro z 
praw y. W o ź n y ,  w y k o n a ć  m o j e  z a r z ą d z e n i e ! 11

Pod pierw szem  w rażeniem  lego niebywałego zdarzenia, nie po
przedzonego żadną przestrogą lub ehoćby tylko wezwaniem  obrońcy, 
by dobrowolnie salę opuścił, w szyscy obrońcy opuścili salę, przyczem  
Dr. Hankiiewicz imieniem obrony poprosił przewodniczącego o p rze r
wę, ażeby w obec tego- zajścia obrona1 mogła zająć odpowiednie stano
wisko. Przew odniczący przerw ał też rozpraw ę na 15 minut.

Po przerw ie wrócili wszyscy obrońcy — oprócz Dra Szewczuka — 
n a  salę i adw okat Dr. Lew  Hantoiewicz imieniem w szystkich obrońców, 
złożył ustn ie deklarację następującej treści:
. „Obrona przez cały dzisiejszy dzień zachow yw ała się lojalnie
i_z wszelkiem uszanow aniem  odnosiła się do sądu. Ufała, że spotka 
się ze strony sądu z nalieżytem traktowaniem . Tymczasem przed chwi- 
«ą tutaj na sali miał miejsce fakt nieznany do tąd w  sądowej praktyce.
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A mianowicie p. przewodniczący pow ołując się na przepis art. 618 k.K., 
kazał w oźnem u jednego z naszych kolegów usunąć ze sali. W iększość 
ław y obrońców  m a zaszczyt należeć do lwowskiej Izby Adwokatów 
i przyw ykła w ysoko cenić i  ch ro rić  godność i pow agę stanu, do k tó 
rego  należy. Jeżelibyśm y po tem  r ie-sły chamem w  dziejach sądow ni
ctw a i adw okatury  zdarzeniu pozostali dalej na sali, musielibyśmy być 
pociągnięci przez lw ow ską Izbę adw okatów  w  drodze dyscyplinarnej 
do odpowiedzialności, iż nie potrafiliśm y obronić honoru i pow agi sw e
go stanu, nie stanąw szy w  obronie znieważonego kolegi.

Nam obrońcom  wszystkim  niewym ownie przykro opuścić w  tej 
-chwili tę  salę, kiedy rozchodzi się o  los trzech posłów, w  obronie 
których pragnęliśm y w ytężyć w szystkie swoje siły, którem i z  mo-cy 
zaw odu i  w iedzy rozporządzam y. Po tem  atoli- zdarzeniu dalej na 
sali pozostać nie m-ożemy i w idzimy się zniewoleni gremjalnie o 
bronę złożyć i  salę rozpraw  opuścić".

P o  tej deklaracji w szyscy obrońcy o-puściil-i salę. Następnie przew o
dniczący bez uchw ały trybunału ośw iadczył: „Zarządzam  i ustanaw iam  
obrońców  z -urzędu". A gdy oskarżeni w  tej -chwili zrzekli się obroń
ców z urzędu, przewodniczący dodał: „A ja mimo to z urzędu -u- 
s-tanawiam obrońców ".

W  tej -chwili -atoli jeden z sędziów-wo-tantów zw rócił na to  uw a
gę, że przew-o-dniczący nie ma p raw a  ustanaw iać obrońców  z urzędu, 
poczem  przewodniczący zarządził przerw ę rozpraw y na godzinę.

- Z powyżej naprow adzonych faktów  wynika, że przewodniczący 
trybunału  w  sądzie okręgow ym  karnym  w  Równem p. sędzia Baszyński 
n a  rozpraw ie przeciw  trzem  po-słom sejmowym Paw łow i W asylczul:: 
w i i tow . swojem zachowaniem  się ujawnił stronniczość na niekorzyść 
oskarżonych, a na korzyść oskarżyciela publicznego, uderzającą n iezna
jom ość ustaw y o raz gruby nietakt. Tem swojem zachowaniem  podko
pał au torytet sądu, zm usił obrońców  do złożenia obrony, a  oskarżo
nych pozbawił fachowej p-om-ocy praw nej.

Uwaga sprawozdawcy: Po secesji obrońców  zaszedł zresztą w e
dług zgodnych spraw ozdań dziennikarskich dalszy analogiczny fakt 
wydalenia przez przewodniczącego z sald rozpraw  również jednego 
z  pozostałych 3 mężów zaufania oskarżonych.

Z terorystam i na stanowisku przewodniczących 'trybunałów spoty
kam y się niestety tu i ówdzie także po-za R ó w n e m ... Tem niebezpie
czniejsi, że terroryzują na podstaw ie — paragrafów . Aliści te rro r  pod 
płaszczykiem paragrafu  — czy to nie ogólne znamię tej epoki i dzisiej
szych powojennych metod rządzenia? Przykład idzie z góry, zaraza 
krzewi się szybko, otw ierają się jeden po drugim  ropiejące w rzody 
gangreny. Czy Panow ie tam  u steru, nie dostrzegliście jeszcze zw iąz
ku przyczynowego- między Trojanow szczyzną a  sabotażam i, między 
te rro rem  z jednej i terrorem  z drugiej strony, między si-ejbą, a plo
nem ? — Czy nie zadecydowalibyście może wreszcie ustanowienia 
K om isarza Nadzwyczajnego d-o — zwalczania epidemji te rro ru  ? . . .

JFIN HDHM US.

W sprawie stosunku prawa ludowego do kodyfikacji prawa
prywatnego.

Prof. Dąbkowski ') zwrócił już uw agę ma potrzebę w ykorzystania 
przez Komisję Kodyfikacyjną żyjącego dotąd w  świadom ości naszej 
Ludności wieśniaczej praw a daw nego polskiego, a przynajmniej , do 
chow anych do naszych czasów jego przeżytków. Myśl rzucona p rze

’) Dąbkowski P . : Dawne prawo polsk-iie, a zadania Komisji Kody
fikacyjnej. Odczyt wygło-sz-ony na zamknięcie VI zjazdu praw ników  ie - 
ko-nomistów polskich w  W arszaw ie 23 m aja 1920. W arszaw a 1920.
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zeń spotkała się 'niewątpliwie z należy tem  zrozumieniem ze strony tak 
członków  komisji kodyfikacyjnej, jak i szerokich kół prawniczych, a  
może i społecznych. Porusza jednak prof. Dąbkowski zasadniczo tylko 
stosunek między dzisiaj tw orzącą się kodyfikacją, która ma być pod
staw ą życia praw nego naszego na długie dziesiątki łat conajmniej, 
o raz  dawmem, zniesionem form alnie praw em  prywatmem szlachty pol
skiej; łącznikiem między oboma, przeszłością a przyszłością, jest nie
zawodnie teraźniejszość poczucia praw nego naszego ludu. Lud sądzony 
naogół w  dawnej Polsce przez osobne sądy wiejskie, (rugowe, 
k u p n es), sądy pańskie), miał też częściowo osobne praw o. Sądy 
te  i lud kierow ały się naogół obowiązującem  w ów czas praw em  usta- 
wDwem lub zwyezajowem ziemskiem — tem  samem, które pisała lub 
w ytw orzyła szlachta dla swych stosunków. Były jednak i w ów czas 
stosunki nieznane praw u pryw atnem u ziemskiemu, a jednak często' u 
żyw ane przez lud, gdyż odpow iadały jego szczególnym w arunkom  bytu. 
P ragnę zatem  tutaj zwrócić w  krótkiej notatce uw agę na takie insty
tucje praw ne, które żyją dotąd w śród naszego ludu, chociaż nigdy 
nie były znane daw nem u praw u pryw atnem u ziemskiemu.

Do' takich instytucyj należą rozpow szechnione jeszcze dotąd u n a 
szego ludu „spółki" szczególnego typu. Rozróżniamy ich trzy rodza
je .5) Pierwsza zwana sprzążką polega na połączeniu zw ierząt pocią
gow ych w  jednym  zaprzęgu celem w ykonania wspólnie pewnej roboty  
wiejskiej, a zw łaszcza orki. Druga polega na przemijającej rów nież 
szybko spółce celem darm ego lub odpłatnego w ykonania wspólnej 
pracy siłą roboczą spólników. Są to' t. zw. tłoki, które iud dla porato 
w ania np. pogorzelca wykonuje jedynie za ugoszczenie.4) Odpłatnych 
spółek pracy u naszego ludu nie wykryto, ale może pochodzi to tylko 
stąd, że nauka praw a ludowego polskiego znajduje się dotąd dopiero u 
swych zaczątków. Zna jednak podobne odpłatne spółki np. kodeks p ry
w atny 'Czarnogórski z r. 1888, który w  art. 341—344 om awia instytucję 
„paąHba u noMOH aa y3ajMHuy“.5) Instytucja ta  polega na tem, 
że kilku w łościan umawia się wykonać naw zajem  pewne prace ro l
ne, odpłatność zaś polega na tem, że wieśniak, którem u z tego tytułu 
p racę w ykonano, jest zobow iązany do wykonania takiej samej pracy 
u „spólmka" na jegO' żądanie. Trzecią grupę naszych spółek tw orzą 
spółki pasterskie, np. nasze tatrzańskie lub huculskie spólne w ypasa
nie bydła na halach i połoninach.

„Spółki" te  nieznane są ludom niesłowiańskim, są specyficzną ce
chą Słowiańszczyzny z czasów, gdy tw orzyła ona może jeszcze jeden 
lud. Oprócz jednak patyny wielowiekowej, która dom aga się dla siebie 
należnego pietyzmu, m ogą one pow ołać jako sw ą rację bytu także 
szczególne okoliczności pracy rolnej naszego ludu. Lud nasz bowiem 
w ydrzeć musi przyrodzie jej skarby bez możności rozporządzania 
znaczniejszym kapitałem  w  postaci odpowiedniej ilości rąk  roboczych 
i  zw ierząt pociągowych. Posiadanie konia, zwierzęcia niezbędnego w  
gospodarstw ie rolnem, rujnuje często małorolnego, a jednak do ni k tó
rych prac (np. orki) potrzebuje ten  w ieśniak pary koni. Najem konia 
hub robotnika w  czasie przednówku jest naogół dla niego marzeniem^-

2) Por. M. Handelsmana, recenzję książki prof. Dąbkcrwskiego: Lit- 
kup w  „Studjach historycznych", W arszaw a 1911, str. 285 rrn.

5) K. K adlec : O ripy,n,OBbix,b accouiauisrK t y CnasjiH b. C 6 ophhkt> cTaTeit 
no HCTopiH n p a sa , nocBsnn,- BjianHMipcKOMy-Byn.aMOBy. K ijów  1904 str. 125 
nn; te n ż e :  U eb er die A rb eitsgem ein schaften  im slav iscn en  R echt Ztschr. f. ver-  
g le ic h e n d e  R ech tsw iss. 1904, XVII, str. 70 nn; S t. C is z e w s k i: P o łu d n io w o -  
słow iań sk a  sprzążka a otarica P raw dy ruskiej w  „Pracach e tn o log iczn ych "  
T. I. W arszaw a 1925 str. 39 nn. i tam cy tow an a  bogata  literatura.

4) Zwą je także w nowotarszczyźniie w ygodz mi m, poratow a
niem, dospomożeniem, spółką; J. Swiętek: Zwyczaje i pojęcia pr wne 
ludu nadrabskiego. (M aterjaly antropologiczno-archeołogiczne i e tnogra
ficzne T. II), K raków 1897, str. 189 i 190.

5) Je st to t. zw. w Bułgarji „zareda“.
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Potrzebie tej umie sobie zaradzić w ieśniak przez sprzążkę, lub ew en
tualnie to, -co zw ą w  Bułgarji „zaredą“. Spółki zaś pasterskie prow adzą 
do oszczędności pastuchów  dla strzeżenia bydła, oraz do lepszego w ypa
sania przez łączenie osobno różnych rodzajów  bydła w ym agającego e- 
wentualni-e odrębnego pastw iska.

Niewątpliwie „spółki" takie mnie-j lub więcej są przeżytkam i cza
sów  gospodarstw a naturalnego, a dążeniem społeczeństwa powinno być 
podnieść na nowoczesny pozium także najbiedniejszych i najbardziej n a 
w et zacofanych naszych kmiotków. Ale zapomnieć nam nie wolno- przy 
tem, że praw o pryw atne nie może staw iać sobie za zadanie zm ienia
nia istniejących w arunków , lecz musi to- pozostawić praw u adm inistra
cyjnemu i pracy samego społeczeństwa. Gdy stosunki się zmienią, in
stytucje te same przez się zanikną, ale w  obecnych w arunkach p ra 
w o ignorujące je doprowadzić m usiałoby do wiel-u niepożądanych kon
fliktów i komsekwencyj. Przytem  w ypada nam nadmienić, że chłop cze
ski i m oraw ski, który n-aogói stoi na wyższym poziomie kultury rolni
czej od naszego, przecież „spółki" te  zna dotąd i z nich korzysta.

To, -com wyżej powiedział, opiera się nao-gół tylko na h ipote
zie, iż znaczenie gospodarcze i rozpowszechnienie naszych „spółek" 
jest d-uże. Ostateczny sąd zatem o- w artości te-j hipotezy pozostaw ić 
muszę kom petentnym  do tego ekonomistom, rolnikom i znawcom  w si 
polskiej. Ja-kkolwie-k-by sąd kom petentny miał wypaść i jakiekolwiek 
tendencje (popierające czy hamujące) mieliby znawcy ustaw odaw com  
zalecić, sądzę, iż kodyfikacja naszego- kodeksu praw a pryw atnego po
minąć tych instytucji milczeniem ni-e powinna.

Pnawa piszą naogól rzeczywiście, o raz zastosow ują je w p rak ty
ce ludzi-e tkw iący od- szeregu pok-oleń w środowisku mi-e-jskiem lub też 
wielko-rolniczem, albo przynajmniej zasym ilowani z tem środowiskiem. 
Stosunki miejskie zia-ś noszą na sobie piętno wybitnie kosm opolitycz
ne i dlatego dążność taką w ykazują nasze ustawy. Prow adzim y da
lej to, co rozpoczęli zaborcy, ignorujący nasze indywidualne stosun
ki- i w rogo naw et na nie patrzący. “) Stąd pochodzi w życiu co- 
d-ziennem tysiące nieporozumień między -chłopem naszym, tkw ią
cym całą sw ą -isto-tą w rod-zimej przeszłości i dotkliwie odczuwającym 
naszą konkretną rzeczyw istość, a sędzią — inteligentem, którego w y
kształcenie i bieg myśli -równie dobry byłby a  może i- lepszy -dla sio 
sunków francuskich łub niemieckich. Lu-d garnie się -chętnie do pomocy 
sądu, lie-cz sędzia go zrozumieć nie może, gdyż -leży pomiędzy nim i 
prziepaść kiikowiekowej przynajmniej różnicy pojęć prawnych. S tąd pie- 
niaetwo, kłótnie, bójki często m ają na wsi za źródło tę okoliczność, 
iż w yrok sędziego, -uczonego praw nika, znającego lepiej Digesta od lu 
d-u, jest odczuwany jako sprawiedliwy tylko przez tego, na którego ko
rzyść go wydano, a nie przez -ogół chłopski. Nawet spotykać się dające 
w śród sfer maiomiesz-czańskich lub naw et inteligentnych uprz-edzenie do 
sądów, sędziów i wogóie praw a, częściowo bo-daj na podobnej pod
staw ie pow staje. P rzepaści tej nam zwiększać nie wolno, lecz zmniej
szać j-ą należy.

°) Należy zaznaczyć, że największe względy dla dawnego praw a 
polskiego okazała Rosja, która t. zw. „statu t wołyński", obowiązujący 
on-gi-ś na Wołyniu, Podolu i Ukradnie, oraz statu t trzeci litew ski za
trzym ała -częściowo bodaj na tych ziemiach praw ie do naszych czasów. 
Również do ostatnich dziesiątków lat XIX w. fungowaly na n a 
szych kresach wschodnich sądy gminne, złożone z włościan, i o- 
rzekaij-ą-ce -n-a podstaw ie ludowego praw a zwyczajowego, praw ie iden
tycznego z praw em  byłego W ielkiego Księstwa Litewskiego. 
W  Królestwie Ko-ngresowem w prow adzono kodeks n-a-poleoński bez ża
dnego- przyczynienia się ze strony Rosji. Tylko A ustrja i P rusy  praw ie 
zaraz po rozbiorach (,,-na próbę" naw et) wprowadziły do na-s o-b-ce p ra 
w a. Rosja, jednocząca w jednem państw ie ludy o największych różni
cach kulturalnych, nigdy nie miała ani nie dążyła naw et do zunifikowa
nia praw a pryw atnego, jednakiego -dla Lapończyków i Finlan-dczyków, 
Samojedów i Polaków. A jed-nak umieli Rosjanie zespolić ze sobą nie
które narody na trw ałe.
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Bezwzględnie należy przyznać rację tym, którzy w idzą w  za
kresie praw a prywatnego zasadniczą zgodność między różnem i naro 
dami. złe jest jednak, gdy zwolennicy tego poglądu widzą w  p ra 
w ie pryw atnem  tylko zasady w spólne społeczeństwom stającym  na 
mniej więcej tymsamym poziomie kultury tzn. żyjące mniej więcej 
w  tyichsamych w arunkach rozwoju. W szystko to, co różni w  dziedzi
nie tej poszczególne społeczeństwa, usiłują tacy zwolennicy now o
czesnej szkoły praw a natury przedstaw ić jako przypadkowe i w ye
liminować z ustawy. Nie wątpię, że z tak skraijnemi poglądam i nie 
po trzeba walczyć, aby przekonywać o możliwości i konieczności pe
wnych odchyleń mniejszych lub w iększych od zasadniczej tezy. Jak 
bowiem wszystkie doktryny prawne, tak i ta wnosi do skarb
nicy doświadczeń ludzkości nowe walory, ale zarazem  od samego 
początku swego pow stania zaw iera w  sobie braki, które w m iarę 
ich uwidoczniania stają się dla każdej z nich zarodkam i śmierci. 
Umysł ludzki, tęskniący do absolutu, wiecznie jednak znajduje się od 
jego ujęcia równic daleko, co i przed odelglemi wiekami. Żadna 
apriodstyezna, filozoficzna teorja nie ujęła pełni zjawisk i dlatego 
w ym aga ustawicznej kontroli ze strony życia.

Obawa popadnięeia w kazuistykę może być czasami ucipczką 
od życia. Pojęcie bowiem kazuistyki bardzo względne, skoro brak 
nam należycie ścisłego ujęcia jej objiektywnyeh znamion. W  każ
dym razie nie mogą być uznane za kazuistykę stosunki, które 
W dzisiejszym poczuciu, prawnem ludu przedstaw iają zam knięte w  so 
bie instytucje, od wieków w pełni rozwinięte:. Nie są  one kazuisty- 
ką, chociażby naw et były zupełnie nieznanem u praw u rzym skiem u o- 
iraz nowoczesnemu praw u narodów  przodujących kulturze światowej. 
W ydaje mi się przy całej rezerw ie, z jaką poglądy niniejsze szki
cuję, że kw estja uwzględnienia w  kodyfikacji polskiej omówionych 
um ów  nie jest tylko zagadnieniem techniki kodyfikacyjnej.

Przypuśćm y, że sędzia nasz taki, jakim go znamy, i który 
innym -być naogół nie może w  naszych w arunkach, dostaje do oceny 
spór wynikły na tle określonych wyżej umów. Np. jeden ze sprzężni- 
ków  po zoraniu jego pola nie chce dać swego konia do zorania roli dru
giego sprzężnika.7) Sprzężnik pokrzywdzony uda się do sądu i ten s ta 
nie przed pytaniem  podstawowem , z jakiego rodzaju umową ma do 
czynienia. Spółką umowa ta  nie będzie, gdyż koni nie złączono ku 
wspólnemu pożytkowi w znaczeniu w spółw łasności (§§ 1175 i 1181 
u. e. austr.). Z punktu praw nego zatem  powód twierdzi, iż pozw a
ny nie dotrzym ał umowy sui generis, a  pozwany może upierać się 
przy  tem, iż umowa ta była np. wygodzeniem. Sędzia zapyta strony 
o treść umowy, lecz może okazać się, iż strony nie umówiły 
dokładnie warunków, odwołując się milcząco do norm  praw a zw ycza
jowego. I tu  staje sędzia przed zadaniem, którego trudności dobrze są 
oceniane przez teoretyków  praw a w spółczesnego.8) Przypuszczać wol
no, że w  większości w ypadków  sędzia wyda w yrok w  owym  w ypad
ku po myśli umowołomnej i nieuczciwej strony.6) Trudno zaś chyba 
żądać od chłopów, aby umowy podobne spisywali na piśmie lub zdo
łali przynajm niej przy zawieraniu jej wszystkie norm y zwyczajowe w y
raźnie powtórzyć. Stąd konieczność zamieszczenia norm  dyspozy-

’) Wedle łaskawej informacji jednego z adwokatów  w  prak ty
ce prowincjonalnej spory tego typu nie należą bynajmniej do rzad
kości.

8) E. T ill: Prawo prywatne austrjackie. T. I. wyd. III. Lwów 1911, 
str. 68 nn. R. Longcham ps de B erier: W stęp do nauki praw a cywil
nego. Lublin 1922, str. 42 nn.

9) Wedle informacji tegoż praktyka w  znanych mu wypadkach 
sądow ego rozpatryw ania sprzążki przed sądem nie wyłoniła się po-, 
trzeba ustalania zwyczaju miejscowego jako środka interpretacji u- 
moiwy, lecz sędzia uznaw ał spór jako różnice w  podaniu stanu fak
tycznego i dochodził do wyroku przez przysięgę jednej ze stron.



Str. 214 G Ł O S  P R A W A Nr. 9— 10

tywny-ch o tego rodzaju stosunkach w naszym kodeksie cywilnym. Wy
daje mi się, że umowy om ówione można uw ażać za odrębne insty
tucje, odcinające się już dość w yraźnie z tla  ogólnego um ów nie
nazwanych i zasługujące zatem  na osobne omówienie, Życie zaś 
z krótkiego określenia istoty naszych instytucji zyska .prawdopodob
nie wiele, skoro zapobieże się przez to  zupełnemu niezrozumieniu 
stron  przez sędziego, co w szak grozi szczególnie w  danym w y
padku.

O ile mi w iadom o, tylko kodeks czarnogórski z r. 1888 normuje 
w yraźnie nasze instytucje w  art. 341-7 i 446-456. Musi istnieć poważna 
przyczyna, dla której inne kodeksy narodów  słowiańskich, znających 
zatem  te instytucje, ich zupełnie nie uwzględniają. Sądzę, iż dwie p rzy
czyny najprawdopodobniej tu działają. Po p ierw sze: instytucje nasze są 
zachow ane przez najbiedniejsze w arstw y i dla nich tylko m ają rze 
czywiste, życiowe znaczenie. W arstw y te  zaś w  państw ach nieco' bodaj 
w iększych nie w yw ierają doniosłego wpływu na ustaw odastw o naw et w 
-czasie rewoiucyj socjalnych. Tylko jedno byłe królestwo czarnogórskie 
było tak  m ałe i tak  biedne, że rzeczyw iście w arstw y wchodzące tu w  
g rę m usiały być w zięte pod uw agę przez ustaw odaw cę. Jako drugą 
przyczynę tego sam ego chlu-bnego mo-jem zdaniem kroku -czarnogór
skiego ust-awo-dastwa, uważam  możliwość praktyczną uwzględnienia p ra 
w a ludowego przez ustaw odaw cę. P aństw o mniejsze naw et wiele od 
naszego, o ile zechce uwzględnić w  swem praw ie należycie praw o lu 
dowe, natrafić musi na pow ażne trudności w  zebraniu mater-jałów do 
należytej oceny istniejących zwyczajów, a n-aw-et w prost w  ustaleniu 
zwykłem  n-orrn praw a ludowego. Prawo- to- -bowiem dotąd to rzeczyw i
sty kopciuszek naukowy, zajmują się niem ubocznie oczywiście e tno
grafowie, le-cz tak -d-o ustalenia należytego- norm , -jak i ich oceny, 
brak  im przew ażnie wykształceniu prawniczego. Zajmują się niem też. 
ubocznie historycy prawa, ale znowu nie po-d kątem  takim, pod ja 
kim -chciałby po-znać praw o ludow e ustawo-d-aw-ca. H istoryk prawa, 
bowiem  widzi 'w niem tylko przeżytki z-agini-ony-ch system ów praw 
nych i znajd-uje w  ni-em poparcie dla interpretacji dawnych pom 
ników praw nych. Dlatego kodyfikator -u nas stanie p-rzed zadaniem 
bar-dzo poważnem  i  trudnem , tak może trudnem , że mu w pełni 
podołać nie będzie mógł. Inaczej w  Czarnogórzu, tem państew ku, 
w którem  ustaw odaw ca dla poznania praw a ludowego nie potrzebo
wał tak długich przygotowań.!G)

Jako jeszcze jedna możliwość rozw iązania naszego- pytania pow sta
je prawdopodiobieństw-o, iż w  Czarnogórzu instytuej-e omawiane m ają 
w iększe znaiczeni-e i więcej są rozpowszechnione, niż gdzieindziej. Możli
w ości tej wykluczyć nie można, ale jej też dostatecznie upraw dopodo
bnić nie można.11)

Zbierając wyniki mych rozw ażań, dojść muszę do dwu tw ierdzeń, 
k tóre — jak mam wrażenie — znajdą też skądinąd poparcie. A m ianowi
cie: 1) istnieje konieczność zużytkowania przez Komisję Kodyfikacyj
ną praw a ludow ego; 2) na przeszkodzie temu- staje brak  p-ra-c przy
gotowawczych o odpowiedniej liczbie i jak-oś-ci.

Rozwiązanie tej sprzeczności niie należy d-o mnie, a-Ie -celem za
okrąglenia mego szkicu ośmielę się podać pewne ogólne uwagi w tym 
kierunku. I tak  praca Komisji Kodyfikacyjnej niewątpliwie nie może 
ule-c zwłoce aż do czasu, gdy prace przygotow aw cze z -dziedziny p ra 
w a ludowego- zostaną skończone. Datego — jak śmi-em sąd-z-i-ć — Ko
misja Kodyfikaicyjn-a może na dzisiaj ograniczyć się do- czerpania z da
w nego p raw a polski-ego, oraz p raw a ludowego ty-lk-o tego, co dotąd

10) Braki nauki prawoznastwa ludowego może nie pozwolą też w  
pełni w ykorzystać inicjatywy prof. Dąbkowskiego, o ile mogę o tem  
przypuszczać.

u) Kodeks czarnogórski jest bardzo kazu-isty-czny. Ale pod tym 
względem  można staw iać mu zarzuty -co- -d-o sposobu przedstaw ienia, 
a nie z powodu samego omówienia instytucji.
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należycie zbadanem  zostało. Poza tem  m ożna postaw ić postulat, by 
kodyfikacja nasza wobec instytucyj mniej znanych nigdy nie przy
bierała stanow iska zasadniczo przeciwnego, lecz pozostaw iła to póź
niejszej pracy ustaw odaw czej.

Z drugiej strony należy wzmóc działalność naukow ą na polu histo- 
rji prawa polskiego dawnego, jak i ludowego. W ym ogowi tem u m o
jem  zdaniem nie odpowie jedynie samo kreow anie na wydziałach p ra 
w nych katedr p raw a ludowego, lecz także należy obudzić zainteresow a
nie tą  nauką szerokich sfer praw ników -praktyków . Anomalją wproist jest, 
że m aterjały  etnograficzne do praw a ludowego’ zbierają zbyt często na
uczyciele ludowi. W iększe kwalifikacje po  temu, a naw et _ sposobność 
lepszą będą mieli sędziowie, adwokaci, notarjusze i inni prawnicy, 
m ający codzienną, praw ną styczność z ludem. Coprawda, apele dotych
czasowe przebrzm iały bez echa, a przyczyną tego1 jest to, że praw nicy 
nasi nie w ynoszą z uniw ersytetu z-aimteresowania do etnografji praw nej.

0 zespolenie nauki i praktyki prawa.
W  kwietniu b. r. zw rócił się nasz redaktor do kilku P rofeso

rów  praw a z zaproszeniem  do w spólpracow nictw a, uzasadniając p ro ś
bę następującem i uwagam i:

„Czasopismo nasze w ychodzące od roku w e Lwowie, przedsię
w zięło sobie m. i. być organem p raw a  żywego, zatem  praw a nie m a
jącego służyć jedynie sztuce dla sztuki, nauce ■ dla nauki, teorji dla 
teorji — lecz raczej mającego' polegać na jak najściślejszem zespo
leniu wiedzy prawniczej z życiem samem, na umiejętności tworzenia 
i w ykładania norm  praw nych w  im ię dobra społecznego, na podstawie 
wżycia się w potrzeby społeczeństwa.

Cały szereg rozpraw  i artykułów  ogłoszonych dotychczas w „Gło
s i e  P raw a", a roztrząsających najróżnorodniejsze zagadnienia ustaw o
daw cze i jurysprudeneyjne pod życiowymi znakam i zapytania, jest d o 
wodem  tej dominującej dążności naszego czasopisma.

Aczkolwiek ani w śród uczonych, ani w śród praktyków  p raw a nie 
ma dziś zapewne nikogo, ktoby nie uznawał, że praw o jako tw ór po
życia społecznego, istnieć i rozw ijać się może tylko przy naj zupełniej- 
szem zbrataniu się teorji z praktyką, to  jednak w  żadnej innej gałęzi 
w iedzy nie daje się odczuwać tak  przepaścisty rozbrat między teo- 
r ją  a praktyką, jak w łaśnie w dziedzinie praw a. Przyczyna tkw i głó
w nie w  przestarzałym  system ie edukacyjnym, dzięki którem u ten, kto 
ukończył wydział praw niczy, a częstokroć naw et i ten, kto pośw ię
cił się badaniom  naukowym, pozbawiony jest niemal w yobrażenia o 
te n ,  jak praw o funkcjonuje, jak się ono urzeczywistnia w  życiu po- 

/sziedniem jednostki i społeczeństwa, — a z  drugiej też strony ten, 
k to  przeszedł przez fakultet prawniczy jedynie z myślą, by  sobie nauką 
tą  ugruntow ać egzystencję m aterjalną i kto w  tym celu następnie 
szereg lat życia poświęcił zawodowi praktycznem u, zatraca niemal 
zupełnie i d e o w o  ś ć  p r a w a  i staje _ się temsiamem niejako najm itą 
mechanicznej i prym itywnej praktyki.

Nauka i praktyka praw a, to dotychczas jeszcze jakby dwa św ia
ty, które o sobie nic nie wiedzą i wiedzieć nie chcą, a obustronne 
przesądy profesyjne czynią swoje, by je nadal od siebie odstręczać. 
Jakże wiele na tem  traci i cierpi społeczeństwo i Państw o!

Żywimy głębokie przekonanie, że używotnienie praw a w  znacznym 
stopniu zależy od duchowego zbliżenia się p r z e d s t a w i c i e l i  teo
rji i praktyki praw a, od ciągłej i coraz żywszej między nimi w y
miany myśli. Z tego względu też jetseśm y tego pewni, że w spół
praca naszych uczonych praw ników  w  czasopiśmie poświęconem kul
turze praw a żywego, przynieść może obu stronom , a głównie społe
czeństwu największy pożytek. Czasopismo nasze, zażyw ając znacznej
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poczytmośoi w sferach prawniczych, doznało już niejednokrotnie pod 
tym  względem życzliwego poparcia ze strony przedstawicieli nauki. 
Chodziłoby tylko o  to, ażeby ta  w spółpraca obejm owała coraz szer
sze kręgi, dając św iadectwo prawdzie, że wiedza praw nicza musi 
w  większej mierze, niż dotychczas opiekować się praw em  stosowanem  
i nawiązać z niem tę  organiczną łączność, bez której zarówno wiedza,
jak praktyka — traci rację bytu“.

Na pismo powyższe otrzym aliśmy m. i. o d  P. Prof. E r n e s t a
T i l l a  nader życzliwą odpowiedź z daty  18 kwietnia b. r., zaw iera
jącą też następujący ustęp, który z uw agi na pierw szorzędne sta no
wsko Sz. Autora w świacie naukowym, zasługuje na dosłowne u 
trw alen ie :

„Najzupełniej podzielam zapatryw anie JW Pana co do poitrzieby ze
spolenia nauki z życiem i w  tym  kierunku zawsze starałem  się dzia
łać. Jak  to swego czasu podnosiłem w  przedm owie do mego „Praw a 
pryw atnego" (1911) — rozbrat między nauką a praktyką objawia się 
po obu stronach szkodliwie: nauka staje się obcą życiu; praktyka, po 
zbaw iona ożywczego tchnienia naukowego, suchą i bezpłodną kazui- 
styką. Koniecznem jest, ażeby ta praw da wsiąkła d o u m y s ł ó w  n a- 
s z e j  m ł o d z i e ż y ,  oddającej się studjom  prawniczym , bez różnicy, czy 
czyni to  w  celu ugruntow ania sobie egzystencji m aterialnej, czy — co 
się rzadziej zdarza — w  celu pielęgnowania nauki jako takiej.

Niestety, pod tym względem  zby t często sm utne czynimy spostrze
żenia w  uniw ersytecie. Przypisuję to co najmniej w  c z ę ś c i  temu, że 
nasze szkoły średnie dają przygotow anie wszelkiego rodzaju w iado
mości, lecz o  tem, c z e m j e s  t p r a w o ,  c z e m j e s t  p r a w o r z ą d 
n o ś ć ,  młodzieniec przez cały ciąg studjów  w  szkole średniej, a n i  
j e d n e g o  s ł o w a  n i e  s ł y s z y ,  — nie ma więc pojęcia o  tem, co 
jest nauka praw a, ani sposobności wyrobić w  sobie do przedmiotu za 
miłowanie, poznać sw ą misję, k tórą — obierając tę  drogę — na siebie 
przyjm uje, lecz obiera drogę do stdjów  praw nych jako stosunkowo 
najłatw iejszą zapewnienia sobae byiu m aterjalnego. Skutek jest taki, że 
mamy w i e l u  p r a w n i k ó w  z z a w o d u ,  a l e  m a ł o  z p o w o ł a 
n i a . . . "  •

Z orzecznictwa cywilnego.
30) Zapalenie s ię  o s i wozu wskutek niesm arow ania, odstaw ienie  

w ozu na boczny tor, tak, że przeszkadza ruchow i pociągów  i uszko
d zen ie stojącego  na torze wozu przez zbyt s iln e  najechanie nań pa
row ozem , są  wypadkami w ruchu koleji, które należy uważać za p o 
w sta łe wskutek oczyw istego  n iedbalstw a służby kolejow ej.

Szkodę m ajątkową wyrządzoną w ruchu koleji, a pow stałą  
wskutek oczyw istego  niedbalstw a służby kolejow ej, należy przeracho- 
w ać w ed le pełnej stawki skali przerachow ania (Rozp. Prez. Rzp. 
z 27/12 1924 Poz. 1024 D. U. § 35 a) 1. 4:)

Orzeczenie izby III. S. N. z dnia 26 m arca 1925 Rw. 503/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  j a k o  h a n d l o w y  w K r a k o 

w i e  zasądził pozwany Skarb P aństw a w yrokiem  z dnia 1 paździer
nika 1924 Cg II 62/24 n,a zapłacenie powódce odszkodowania w 
kwocie 117 zł. 82 gr

Powódka twierdziła w  skardze, że w dniu 27/V 1922 w ysłała pod 
adresem  firmy „Deutsch-russische Gesellschaft fu r Im port u. E xport“ w  
Berlinie cysternę zaw ierającą 13560 kg. ciężkiej benzyny. Cysterna ta 
z  winy organów  kolejowych w Dębicy została przy przesuw aniu w ago
nów  silnie uszkodzona, przez silne najechanie parow ozu. Z powodu 
tego  uszkodzenia cysterny zaszła konieczność przepom powania jej za
w artości do' innej cysterny, a nadto  benzyna została przez organa ko
lejowe tak zanieczyszczoną, że m usiała być odesłaną z pow rotem  do 
fabryki powódki celem odczyszczenia, gdyż w  takim stanie nie można
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jej było wysyłać do odbiorcy. Pow ódka poniosła szkodę, a to  przez u
bytek benzyny w  ilości 1015 kg., zanieczyszczenie pozostałej benzyny, 
przepom pow anie pozostałej benzyny do innej cysterny, przesyłkę po 
w ro tną benzyny do fabryki powódki, w ydatki na konw ojenta, tele
gram y funk-cjonarjuszy powódki, a zskodę tę obliczyła powódka na 
kw otę 538.371 Mp., należytość za nieużyw anie cysterny od 27/5—26/8 
1922 na 227.500 Mp. łącznie w  w ysokości 736 ził. 32 gr. i żąda zw rotu 
tej kwoty.

Pozw any Skarb Państw a, wnosząc o oddalenie skargi, tw ierdzi: 
że przedm iotow ą cysternę odstawiono do Dębicy z pociągu jako gorącą 
f. j. z rtozgrzanemi osiami, że nie było żadnego najechania w znacze
niu zawinionego zdarzenia, było natom iast celowe posunięcie cysterny 
parow ozem , dla zrobienia miejsca dla pociągu i że cysterna przy 
bliższem zbadaniu w ykazała a p riori w ady, które stały się przyczyną 
jej uszkodzenia. (W ady te  wyszczególniono).

Na podstaw ie wyników rozpraw y ustali! Sąd, że powodowa firma 
oddała kolej® -cysternę w łasną do przew ozu do Berlina, Cysterna ta 
w ykazała w drodze pęknięcie nitów  przytrzym ujących ją u podstawy. 
W skutek „zapalenia11 się osi musiano- wycofać cysternę tę z pociągu 
i odstawić na boczny tor, co- jednak tak uskuteczniono, że nie mógł 
obok niej przejść inny pociąg, wobec czego trzeba ją było posunąć 
dalej. Gdy w skutek zapalenia się osi, osie w raz z kołami zw arły się 
ta-k silnie, że cysternę z miejsca trudno było ruszyć, uderzono w  nią 
nadzwyczaj silnie parow ozem  tak, że nadwerężo-ne nity puściły i w sku
tek silnego- naporu parow ozu -cysterna wzru-szona w  swych podsta
w ach utw orzyła u spodu w miejscach pękniętych nitów  otwory, k tó 
rędy zaczęła wyciekać przewożona benzyna. Ustalono nadto, że złom 
w  urwanych nitach n-ie był nowy, co oznaczałoby, że urw anie ich na
stąpiło przed oddaniem cysterny z benzyną do przewozu, lub w  drodze.

W  pierwszym  wypadku urw anie tych nitów  stanow iło wa-d-ę w i
doczną, łatw ą do stw ierdzenia przy odbiorze cysterny d-o przewozu 
przez organa ko-lejiowe (art. 395 k. h.). Gdy organa kolejowe na wadę 
tę  nie zwróc-i-ly uw agi i taką cysternę przyjęły do przewozu, od
pow iada kolej za wszelkie uszkodzenia pow stałe podczas transportu , 
w obec czego nie można zastosow ać do samego wypadku art. 84 p rze
pisów  przewozow ych kolejowych, na k tóre się pozwany powołuje.

O ile zaś pęknięcie nitów  nastąpiło- w drodze, to  bezpośrednim  
pow odem  uszkodzenia cysterny było „zapalenie11 się jej osi, a  nastąpiło 
ono w skutek zawinionego- przez per-sonal kolejowy nienasm arowania 
łub niedostatecznego nasm arow ania osi cysterny. Gdy kolej przyjęła do 
przewozu cysternę bez żadnych zarzutów , wina „zapalenia11 się osi 
spada w całości na kolej, jako przewoźnika odpowiadającego za 
wszelkie uszkodzenia przesyłki pow stałe z jej winy (art. 395 k. h.).

Zarzutu pozwanego Skarbu Państw a, jakoby wady cysterny były 
ukryte i nie dały się zauważyć, Sąd nie uwzględnił, albowiem ustalił, 
że  przy oddaniu cysterny do przewozu obręcze na niej były już po- 
folgowane, -co stanow i wadę wyraźną, łatw o się spostrzedz dającą. 
W inę w  tym wypadku ponosi d o z o r c a  w a g o n ó w ,  który przed 
załadowaniem  cysterny tej nie badał i w  stanie zepsutym  oddał do 
ru-c-hu. W obec tych ustaleń wchodzi w  zastosow anie § 8 przepisów  
dla włączenia pryw atnych w agonów  zbiorników do ogólnego ruchu 
kolejowego, który postanaw ia, że kolej odpowiada za uszkodzenia, ja 
kie w ynikną ze zderzenia, wykolejenia lub z1 winy pracowników ko
lejowych. W  danym  wypadku ma zastosow anie ostatni punkt tego prze
pisu odnoszący się do szkody pow stałej z winy pracowników  ko
lejowych, a mianowicie przez nienasm arowanie osi, które si-ę skut
kiem tego zapaliły i spowodowały bezpośrednie zniszczenie cysterny 
i wyciek benzyny z kotła.

Mają tu  również zastosow anie przepisy §§ 13-16 o włączeniu p ry 
w atnych wagonów, gdyż według nich koszta przeładowania i postoju 
ponosi właściciel wtedy, gdy sam wywołał przeładowanie i postój
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przez swe polecenia lub zmiany w liście przewozowym  czy przez 
zw lokę w odebraniu tow aru, lecz nie może odpow iadać za przełado
w anie i postój w yw ołane winą organów  kolejowych.

Powódka policzą szkodę w  w ysokości 765.871 Mp., co w edług  
rozporz. Prez. Rzp. z 14/5 1924 Nr. 42/441 przeliczono w  myśl § 2 
na kw otę 1178 zł. 25 gr. Gdy pozwany nie podniósł żadnych zarzu
tó w  co do wysokości kwoty liczonej przez powódkę, ustalił Sąd jej 
w ysokość w  myśl rozp. Prez. Rzp. z dnia 28/6 1924 Nr. 56 na 10 o/o 
sumy obliczeniowej w edług skali § 2 rozp. Prez. Rzp. z 14/5 1924 
t. j. na kw otę 117 zł. 82 gr. i tę kw otę przyznał powódce.

S ą d  a p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  n i e  u w z g l ę d n i ł  w yro
kiem z dnia 17 stycznia 1925 Bc III 444/24/1 a p e l a c j i  o b y d w u  
s t r o in  od w yroku Sądu I instancji,, a koszta postępow ania odw oław 
czego' wzajem nie zniósł. Pozw any Skarb P aństw a zaczepia w  swej a 
pelacji tylko sam ą zasadę odszkodowania. Apelacja ta  nie jest uzasa
dnioną, niespornem  jest bowiem, że benzyna przed przybyciem  cyster
ny do Dębicy w cale nie ciekła, gdyż na tej stacji skonstatow ano je
dynie, że osie cysterny się rozgrzały, w skutek czego cysterna jako 
na razie niezdatna do dalszej jazdy została z pociągu w yłączony i na 
bok odstaw iana. Ustawiono- ją jednak tak, że zaw adzała ruchow i po 
ciągów  i dlatego kierownik parow ozu S. chcąc uzyskać wolny to r 
dla swego pociągu i dalej cysternę usunąć, najechał na nią swojim p a 
row ozem  i zaraz potem  najechaniu stw ierdzono, że benzyna zaczęła w y
ciekać i że cysterna widocznie on-iosła uszkodzenie. Już ten  niespor
ny stan  spraw y nie Dozwala w ątpić, że bezpośrednią przyczyną szko
dy było uderzenie parow ozu w  cysternę.

Nadto nie można także podzielić zapatryw ania, jakoby zagrzanie 
się osi rzeczonej cysterny za w ypadek siłą w yższą spowodowany u 
w ażać należało, skoro przy staranniejszej uw adze i tego  w ypadku m oż
na było uniknąć, a nie ulega wątpliwości, że gdyby cysterny na stacji 
nie zatrzym ano, toby i przez parowóz najechaną nic była i uszkodze
nia by nie doznała.

Również i apelacja strony powodowej nie jest uzasadnioną. Szko
da bowiem ustaloną została na kw otę 765.871 M.p, a więc w takiej w y
sokości, jaką powódka podała; przeracohw anie zaś tej kwoty nas tą
piło- zgodnie z rozporządzeniem  z 28 -czerwca 1924 Nr. 56 Dz. U. i sąd 
procesow y powyżej nieprzekraczalnej normy przerachow ania pretensji 
przestąpić nie mógł.

S ą d  Ns> w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w ó d k i  
z m i e n i ł  zaskarżony wyrok Sądu Apelacyjnego w ten sposób, iż 
orzekł, że pozwany Skarb Państw a winien "zap-łaci-ć powodowej firmie 
z a s k a r ż o n ą  s u m ę  736 zł. 32 gr.  z o d s e t k a m i  po 6 o/o od 
dnia 28/11 1924 do dnia 19/9 1924, po' 240/0 od dnia 10/9 1924 do dnia 
1/2 1925, a po 15 o/o od dnia 1/2 1925 i kosztam i sporu wszystkich, 
trze-ch instancji w ilości 374 zł. 15 gr.

Pobudki rozstrzygnienia: Podniesiona w  rewizji przyczyna re 
wizyjna z § 503 1. 4 p. c. jest zupełnie- uzasadniona. Już według § 1, 
1. 2. rozporządzenia Rady M inistrów  z d. 7/1 1925 Poz. 35 D. U. 
należałoby szkodę m ajątkową, w yrządzoną powódce w  ruchu koleji, 
przerachow ać na 50 o/o skali obowiązującej t. j.~ na 589 zł. 12 gr. 
z p-n. P rzepis ten jednak nie m oże znaelźć zastosow ania w danym 
wypadku z p o w o d u  o c z y w i s t e g o  n i e d b a l s t w a  s ł u ż b y  k o 
l e j o w e j ,  które wywołało- szkodę. (Rozp-. P rezydenta Rzplitej z dn. 
27/12 1924 Poz. 1Ó24 D. U. § 35 a) I. 4).

Sądy nie c-ceniły w p r a w d z i r o d z a j u  w i n y  koleji, a l e  j e s t  
t o  p y t a n i e  p r a w n e ,  k t ó r e  n a l e ż y  r o z p o z n a ć  n a  z a s a 
d z i e  u s t a l o n y c h  o k o l i c z n o ś c i  f a k t y c z n y c h .

Już samo zapalenie się osi cysterny nastąpiło- z niedbalstwa służ
by kolejowej, która osi należycie nie nasm arow ała. Dalszą w iną koleji 
jest to, że po wyłączeniu cysterny z pociągu odstaw iono ją na boczny 
tor w ten sposób, że przeszkadzała mchowi- pociągów. Najechanie zaś
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-cysterny parowozem  tak silne, że jeden zderzak odpadł, a drugi się 
skrzywił, jest już o-czywistem niedbalstwem, nie pozostawiają-cem ża
dnej w ątpliwości co do cięższego -charakteru winy. Skutkiem tego 
przyznano powódce całe żądane odszkodowanie. (§ 29 lit. d rozp. P rez. 
Rzp. z di. 14/5 1924 Po-z. 441 D. U.), gdyż -co do j-ego wysokości nie 
było żadnych zarzutów , a jest -ono i tak zma-cznie niższe od sumy w y
nikającej z pełnego- przerachow ania.

Uwaga Redakcji: Niezbyt często niestety spotykam y się w 
naszej judykaturze w  sporach przeciw  Skarbowi Państw a, z orzeczenia
mi- tak  obj-ektywni-e i gruntow nie opracowanemi, jak powyższe. Każdy 
tak i wyrok, który pozwala zwyciężyć praw-dzie i w iernie w ykonuje te 
stam ent ustaw odaw cy, wzbogaca naszą skarbnicę cywilizacyjną, umila 
nam żywot, zagrzew a do dalszej walki o praw-dę i praw o — z w iarą 
już w  jej zwycięstwo-. A nie zapommajmy przy tem, że główną zasługę 
przyznać zawsze należy t w ó r c y  u s t a l e ń  f a k t y c z n y c h  — z 
reguły tedy sądowi p i  e-r w s z e j instancji. Zasługi tej nie umniejsza 
też bynajmniej okoliczność, iż w  danym wypadku sędziowie I in stan 
cji ograniczyli przeracho-wanie do 10o/o sumy obliczeniowej, gdyż s tro 
na po-wo-dowa nie została pozbawiona możności podwyższenia p rzera
chow ania w  toku instancyj. Szczególniejszą uw agę bu-dzd też orzecze
nie Sądu Najwyższego stwierdzeniem , że k-westja rodzaju (czyli sto
pnia) winy należy do zakresu oceny praw nej i podlega temsamem 
rozpoznaniu sądu rewizyjnego. Natykamy się tu  znów na głęboki p ro 
blem at nieroztączności faktu i praw a. (L.)

31) Podstaw ą do przerachow ania sum y dłużnej pochodzącej 
z pożyczki w m yśl Rozp. Pr. Rzp. z dnia 14 maja 1924 Poz. 441 Dz. 
U. je s l dzień  wypłaty pożyczki, n ie zaś dala w cześn ie jszeg o  skryptu  
dłużnego.

O rzeczen ie  Izb y  trzeciej S. N . z dnia 18/3 1925 R 185/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  O. VII. w e  L w o w i e  uchw alą 

z d-nia 31/10 1924 idh 5747/24 na wnio-sek Akcyjnego Banku hipoteczne
go-, poparty -oświadczeniem kom isarza rządow ego tegoż banku stw ier- 
dza-jącem, że wniosek ten i żądany w  nim wpis odoowia-dają normom 
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej z 14 m aja 1924 Dz. U. Nr. 
42 poz. 441 i z  28 -czerwca 1924 Dz. U. Nr. 56 poz. 566 dozwolił i po
lecił urzędowi ksiąg gruntow ych na podstaw ie § 49 pow. rozp. aby 
w  stani-e biernym realności whl. 2342 i 2343 dz. I . ,ks. gr. m. Lwowa, 
w pisano na rzecz tegoż banku: a) praw o zastaw u -dla sumy 605 zł. 
17 gr. i ka-u-cji 56 zł. 54 gr. po chodzący chi z konw ersji resz-ty pożyczki
490.000 Mk. zpn. i  z przerachow ania kaucji 49000 Mk. przy równo- 
-czesn-em wykreśleniu zaintabul-owanej w  po-z. 60 wzgl. 59 C pożyczki 
490000 Mk. -czyli 700000 kor. i kau-cji49000 Mk. -czyli 70000 kor.; b) p ra 
w o zastaw u dla pożyczki w  kwocie 743 zł. 32 gr. i kancji 68 zł. 
74 gr. poh-o-cdząeyeh ze skonw ertow ania pożyczki 687400 Mk., w zglę
dnie jej reszty  zpin i z przeraeho-wania kaucji 68740 Mk., za równo-cz-e- 
smem w ykreśleniem  zaintabul-owanej w  poz. 68 wzgl. 67 C pożyczki 
687400 Mk. czyli 982000 kor. i kaucji 68740 Mk. i 98200 kor. — z 
pierw szeństw em  zaint ibulo-wanych powyższych pozycjach praw  zasta
wu -dla skonw-ertowany-ch obecnie pożyczek i przerach-owanych 
kau-cji. _

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako- rekursow y uchwałą z 
dnia 13 stycznia 1925 R I 25/25/1 u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  d ł u ż 
n i e  z k i  zmienił zaskarżoną uchwalę w  ten  sposób, iż odmówił w  -cało
ści wnioskowi akc. Banku hipotecznego.

U z a s a d  n i e n i  e: K ontrakt pożyczki jest kontraktem  realnym, 
przy-chodza do skutku z wręczeniem  p-oży-czonej rzeczy, przy poży
czkach pieniężnych z chwilą zaliczenia pożyczk-i. Skryp-t dłużny nie 
jes-t tytułem  prawnym , le-cz tylko -dokumentem dowodowym. Podstaw ą 
dla przerachow ania po myśli § 3 rozp. z 14/5 1924 p. 441 Dz. U. 
nie jest więc data  skryptu dłużnego lecz data  wypłacenia sumy po
życzkowej.
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Bankowi hipotecznemu jako w ierzycielowi należy się 15 o/o (lub 
24o/o) od sumy pożyczkowej t. j. od kw oty wypłaconej podług ku r
su m arki polskiej z dnia wypłaty. P r z e r a c h o w y w a n d e  p o 
ż y c z k i  p o d ł u g  w c z e ś n i e j s z e j  d a t y  s k r y p t u  d ł u ż n e g o  
j e s t  o b e j ś c i e m  u s t a w y ,  — bo jest żądaniem wyższem, niż 
15 0/o (24o/o), żądaniem rosnącem  w  m iarę odległości daty skryptu od 
diaty wypłaty pożyczki,. Poniew aż Bank zaliczył pożyczki, w lipcu 1921 
kiedy to kurs złotego rów nał się 300 Mk., a przerachow yw ał poży
czki podług kursu 1 zł. =  130 Mk. przy pierw szej, a 1 zł. =  150 Mk. 
przy drugiej pożyczce, z czego wypadły sumy przyszło 100 0/0 wyższe 
niż faktycznie się należą, przeto rekurs dłużniezki jest w  pełni uza
sadniony.

Poniew aż Sąd Apelacyjny me ma dla braku tabel anuitetowych 
podstaw  faktycznych do sprow adzenia roszczeń pożyczkowych do w ła
ściwej miary, przeto odm awia w  całości wnioskowi Banku o wpis 
przerachow ania.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j 
n e g o  akc. Banku hipotecznego od  powyższej uchwały.

U z a s a d n i e n i e :  Stanowisko praw ne, zajęte przez sąd rekurso- 
w y co do czasu, w edług którego należy przerachow ania dokonać, jest 
zupełnie trafne. Pożyczka jest t. zw. um ową realną (§§ 983, 984 u. c.); 
w ręczenie sumy pożyczkowej jest chwilą zaw arcia urnowy i rozstrzy 
ga o rozm iarze zobowiązania dłużnika, a skrypt dłużny jest tylko do
kum entem  dowodowym (§ 1001 u. cc.). W ywody rekursu  rewizyjnego 
o  znaczeniu w yrazu „tytuł“ w kodeksie napoleońskim, były bezcelo
we, bo rozp. Prez. Rz. P. z 14 maja 1924 Dz. U. R. P. Nr. 42 poz. 441 
nie uchyla przepisów  ustaw odastw  dzielnicowych. Nie data  skryptu 
dłużnego ma być podstaw ą w przerachow aniu, lecz dzień wypłaty, 
zwłaszcza, że przegradza je znaczny czas w  okresie, w którym  pieniądz 
krajow y miał sta łą  i znaczną dążność zniżkową.

Uwaga: Analogiczny przypadek wcześniejszy z praktyki p rzedsta
w ił Dr. J. Mieser w artykule: „Rola sądu hipotecznego wobec jedno
stronnego przerachow ania pretensji przez instytucje kredytu długoter- 
m inow ego11 w N-rze 13—15 Gł. Pr.z r. 1924. t  i

32) Skarga n ieślu b n ośc i rodu takich dzieci, przeciw  którym prze
m awia dom niem anie prawne n ieślu b n o śc i p ochodzen ia  z § 155 u. c. 
zaw isłą  jest jedynie od wymogów § 228 p. c.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 19 lutego 1925 Rw. 1344/24.
S ą d  N a j w y ż s z y  w skutek rew izji powoda od w yroku Sądu 

Apelacyjnego we Lwowie jako Sądu odwoławczego z dnia U  czerw 
ca 1924 lcz. Bc. II 380/24, którym  na odwołanie kuratora malol.
pozwanego zmieniono w yrok S ą d u  o k r ę g o w e g o '  w  S a m b o 
r z e  z dnia 7 lutego 1924 lcz. Cg. II 48/21/9 na posiedzeniu nieja- 
w nem  o rzek ł:

U w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  zmienia się wyrok Sądu odw o
ławczego w ten sposób, że p r z y w r a c a  s i ę  d o  m o c y  p r a w 
n e j  w y r o k  p i e r w s z e g o  s ę d z i e g o .  Powody rozstrzygnien ia: 
Pow ód słusznie żąda rewizji wyroku Sądu odwoławczego z przy
czyny rewizyjnej z § 503 1. 4 p. c. — Sąd odwoławczy zmienił 
w yrok Sądu, okręgow ego orzekający zgodnie z żądaniem  skargi o u
stalenie nieślubności rodu pozwanego i oddalił pow oda dlatego, że 
skarga została wniesiona po upływie 3 miesięcznego kresu zawitego 
z § 159 u. c. Ten pogląd praw ny jest mylny. Okres zawity z §
158 i 159 u. c. nie ma zastosow ania do  tej sprawy. Odnosi się on
bowiem do skarg o ślubność rodu dzieci urodzonych w ustaw owym  
okresie czasu, za których ślubnością rodu przem awia domniemanie 
p raw ne z § 138 u. e., a nie odnosi się do skarg o ustalenie nieślub
ności rodu takich dzieci, przeciw  którym  przem awia domniemanie 
praw ne nieślubności pochodzenia z § 155 u. e. jak w tej sprawie. 
W  takich bowiem w ypadkach skarga o ustalenie zaw isłą jest jedy
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nie od wym ogów § 228 p. c., k tóre w  danym wypadku zachodzą. 
Ustalono bowiem, że Iw an K., mąż Kseńki, uznany został za zm ar
łego i  związek małżeński za rozw iązany z ustaleniem dnia śm ier
ci 1 listopada 1914, a nieletni syn Kseńki Stefan urodził się dnia 
2 lutego 1916, zatem  poza ustaw ow ym  kresem  z § 138 u. c.

33) Zajm owanie budynku p ołączone z dzierżawą koncesji szynkar
skiej wraz z n ieod łącznem  od tego  budynku urządzeniem  przezna- 
czonem  do prow adzenia przem ysłu gosp odn iego , jest w ca ło śc i dzier
żawą, choćby w odnośnej um ow ie oznaczono odrębnie czynsz za uży
w anie budynku z pn., a odrębnie czynsz za k oncesję szynkarską.

Budynek n ie pod lega  w tym razie ochron ie lokatorów  w m yśl 
ustawy z dnia 11/4 1924 Poz. 406 D. U.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 18 m arca 1925 Rw. 443/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w  S u c h e j  wyrokiem z dnia 24/10 1924 

C 102/24/4 utrzym ał w mocy wypowiedzenie sądowe z dnia 30 w rze
śnia 1924 K 7/24 i polecił pozw anem u oddać powódce sporny przed
m iot do godziny 12 w południe dnia 31 grudnia 1924. Na podsta
w ie umowy z powódką z dnia 31 grudnia 1921 wziął pozw any w  
najem -dzicrżawę budynek składający się z 4-ch ubikacji m ieszkalnych 
z pn. tudzież koncesją szynkarską na wyszynk napojów wyskokowych 
w  tymże domu na czas od stycznia 1922 do 31 grudnia 1924 z 3 
miesięcznem wypowiedzeniem tej umowy przed jej wygaśnięciem. P o 
w ódka wypowiedziała mieszkanie jako też koncesję szynkarską w te r
minie przepisanym  zarzucając, iż pozwany w brew  w arunkom  umowy 
urządził sobie na przedmiocie najmu dzierżaw y skład drzewa, eo do 
którego zachodziło' nadto podejrzenie, że pochodzi z kradzieży do
konywanych w lasach powódki. Pozw any zaprzeczył, by drzewo naby
w ał z wiadom ością, że pochodzi ono1 z kradzieży, i że na skutek 
zakazu adm inistratora powódki zaprzestał skupowania drzewa. Co się 
zaś tyczy powyższej umowy, twierdził, że um ow ą tą  w ynajął dom 
od powódki i z  tego względu powołuje się na ustaw ę o ochronie 
lokatorów , gdyż w  pierw szym  rzędzie chodziło mu o mieszkanie, a 
m ając je, wziął od powódki w dzierżawę też koncesję szynkarską.

Sąd pow iatowy otóż uznał, że umowa ta jest kontraktem  dzier
żawy. Sporny bowiem budynek posiadający aparat do piwa, ręczną 
pompę i innie szynkarskie urządzenia, służył od dawien dawna jako 
lokal przem ysłu gospodnio-szynkarskiego. Pozwany prowadził w nim 
także powyższy przem ysł, a będąc z zawodu rzeźnoikiem, połączył 
przemysił tein także z interesem  m asarskim . Skoro więc pozwany po- 
żytkował tak koncesję szynkarską, jakoteż przeznaczone dla niej u 
bikacje, co w ykonywać mógł tylko nakładem  swej własnej pracy, 
zatem  wobec przepisu § 1091 u. e. stosunek stron przedstaw ia się 
w  całości jako oparty na umowie dzierżawy, nie podlegający przeto  
ustaw ie o ochronie lokatorów.

S ą d  O k r ę g o w y  w  W a d o w i c a c h  wyrokiem  z dnia 16 
stycznia 1925 Bc. III 431/24/4 apelacji pozwanego nie uwzględnił, 
zważywszy, że wedle art. 1 kontraktu, powódka wypuściła pozw a
nemu w  najem, względnie dzierżawę budynek dworski, składający się 
z, 4 pokoji i strychu w raz z przynależnościami, ja-koto ogrodem , 
kręgielnią, lodownią i  studnią, a rów nocześnie p o d  d z i e r ż a w i ł a  
mu s ł  u ż ą c a  j e j  koncesję szynkarską n a  w yszynk piwa, wina i p a 
lonych napojów  prowadzić się m ającą w  w ynajętym  budynku, 
wobec czego nie może tu  być mowy o najmie mieszkania, lecz o 
dzierżawie koncesji szynkarskiej. Koncesja szynkarska musi być bo
wiem w ykonyw aną w  jakimś budynku, a wykonywujący ją, musi 
mieć dla siebie pomieszczenie, które w  tym  razie nie podlega u sta 
wie o  ochronie lokatorów.

S ą d  N aj w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanego 
i nakazał temuż opróżnić przedm iot wypowiedzenia w  ciągu dni 3-ch. 
Pobudki rozstrzygnięcia: -Podniesione w  rew izji przyczyny rew izyjne
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z  § 503 1. 2, 3 i 4 p. C. nie są uzasadnione. Pierw szych dwóch 
przyczyn nie uzasadnia zarzut nieokreślony, że Sąd II „nie zbadał" 
woli stron w  tym kierunku, czy przy zaw ieraniu umowy miały na 
myśli głównie umowę o w ykonyw anie koncesji szynkarskiej, czy na
jem m ieszkania i w arsztatu  m asarskiego, gdyż umowa pisem na z d. 
31/12 1921 r. wyjaśnia dokładnie stosunek praw ny stron.

W  umowie tej oznaczono w praw dzie odrębnie czynsz za najem 
budynku z  p. n., a odrębnie czynsz za koncesję szynkarską, który 
wynosi mniej od pierw szego, — ale z natury  przedm iotu oddanego 
w  używanie pozwanem u, w ynika:

a) że budynek nie da się oddzielić od koncesji, gdyż m ając apa
ra t  do piwa, lodownię i kręgielnię, jest przeznaczony do wykony
w ania koncesji gospodniej i zatw ierdzony w  tym  ©elu przez władzę 
przem ysłow ą (§ 20 ust. przem ysł.).;

b) może być używany tylko z nakładem  pracy, potrzebnej do 
wykonywania przem ysłu szynkarskiego (§ 1091 u. c.);

S tosunek stron jest zatem  w  całości dzierżaw ą, - a nie najmem
budynku i nie ulega przepisom  art. 1 ustaw y z d. 11/4 1924 Poz. 406
D. U. o ochronie lokatorów . i I y

Dodatek co do czasu opróżnienia przedm iotu wypowiedzenia po
lega na § 573/1 p. c.

Uwaga Redakcji: Orzeczenie dotyczy zagadnienia, bardzo zaw iłe
go i spornego', które zasługiwałoby na opracowanie monograficzne. 
Ograniczam y się tutaj do w zm ianki inform acyjnej, że nasz Sąd Naj
wyższy zajął tosam o jak w  pow yższem  orzeczeniu stanowisko w  o- 
rzeczeniiach ogłoszonych w  Orz. Sądów  pols. tom  I. Nr. 371 z 25/6 
1919 Rw. 348/19 (chodziło o lokal sklepowy z koncesją i urządze
niem), dalej t. I Nr. 497, plenarne Izby III z 13/5 1922 Rw 955/22
(gdzie chodziło o hotel z koncesją) i tom  III Nr. 91 z 25/10 1923
Rw 832/23 (gdzie chodziło rów nież o hotel, atoli wynajęty b e z  kon
cesji przem ysłowej, zaczem Sąd Naj w. zgodnie z niższym i uznał spor
ny stosunek jako najem, a nie dzierżawę). W e w szystkich tych o 
rzeczeniach Sąd Najw. trw a  przy zapatryw aniu, że w  tych umowach 
złożonych z używ ania ubikacyj i koncesji, ta  ostatnia jest przedm io
tem  głównym i zarazem  istotnem  znamieniem stosunku d z i e r ż a 
w y . L iteraturę por. w  glossie p ro f. AHerhanda do trzeciego z po 
wyższych orzeczeń, nadto w ielokrotnie Geller w  Zentralblatt fur die 
jur. Praxis).

34) A) Sąd Najwyższy jest władny, stosując p rzepis § 510 p. c. 
w nowem  brzm ieniu, zn ie ść  wyroki n iższych  instancji i zarządzić u- 
zu p ełn it jące p ostępow an ie, chociażby nawet w rew izji n ie p o d n iesio 
no przyczyny rewizyjnej z L. 2 § 503 p. c., a w niosek  rewizyjny  
op iew ał tylko na zm ianę wyroku, jeś li uznaje pow ołaną w rew izji 
przyczynę rewizyjną L. 4 § 503 p. c. za uzasadnioną, a n ie znajduje 
w wyrokach Sądów  I i II instancji tych ok o liczn ośc i faktycznych, 
które przy należytem  stosow aniu  ustawy przyjąćby n ależa ło  za p od 
staw ę orzeczen ia

(Zasada prawna przyjęta  na p o sied ze n iu  p e ł n e g o  k o m p l e t u  Izby  
III S. N . d. 19. II 1925 w  spraw ach R w  2 12 /25  i Rw 1 9 4 /2 5 .:)

B) N owa ustaw a o ochron ie lokatorów  z dnia 11/4 1924 poz. 
406 Nr. 39 D. U. Rz. P. n ie wykluczyła zasadniczo, przez w yelim ino
w anie p ostanow ien ia  usł. 2 art. 10 dawnej ustawy o ochron ie  
lokatorów  z dnia 18/12 1920 poz. 19 Nr. 4. r. 1921 D. U. k on iecznego  
i n aglącego zapotrzebowania przedm iotu najmu przez w łaśc ic ie la , ja
k o  ważnej przyczyny w ypow iedzenia.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 19 lutego 1925 Rw 212/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  w skutek rew izji powódki od w yroku S ą d u  

o k r ę g o w e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e  jako . sądu odwoławczego 
z dnia 10 listopada 1924 Be. III 978/24/10, którym  na odwołanie 
pozwanego częściowo, z m i e n i o n o  w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e -
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g o  w  K a ł u s z u  z dnia 22 w rześnia 1924 C II 152/24/6 na posie
dzeniu niejawnem  uchwalił: U w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę ,  z n o s i  
s i ę zaczepiony nią w yrok Sądu odwoławczego i zw raca akia te 
m uż Sądowi do ponownej rozpraw y i rozstrzygnięcia, przyczem  n a
leży uwzględnić koszta przewodu odwoławczego i rew izyjnego jako 
częściow e koszta sporu.

U zasadnienie: W  rew izji wywiedziono przyczynę rew izyjną z L. 
4 § 503 p. c., a rzeczow o także z  L. 2 § 503 p. c. W  obu kie
runkach nie można odmówić jej słuszności. W  szczególności mylnem 
jest zapatryw anie praw ne, w yrażone w  w yroku odwoławczym, jako
by now a ustaw a o ochronie lokatorów  z  dnia 11/4 1924 poz. 406
Nr. 39 D. U. Rz. P., k tóra w  m yśl art. 33 w  danym  wypadku w cho
dzi W zastosow anie, przez wyeliminowanie postanowienia ust. 2 art. 
10 dawnej ustaw y o ochronie lokatorów  z dnia 18/12 1920 poz. 19 
Nr. 4 r. 1921 D. U. Rz. P., zasadniczo wykluczyła konieczne i n a 
glące zapotrzebow anie przedm iotu najmu przez właściciela, jako w aż
ną przyczyną wypowiedzenia.

Z brzm ienia bowiem art. 11 ust. 2 nowej ustaw y o ochronie
lokatorów , w szczególności z użytego- tam  słow a: „ m i ę d z y  i n n e -  
m i “ wynika-, że tak  samo jak w  d-ane-j ustawi-e o o-chr. lok., jest 
także w  nowej ustaw ie wyliczenie ważnych przyczyn w ypow iedze
nia tylko przykładow e, że więc w  każdym poszczególnym przypad
ku  należy rozważyć, -czy zachodzi ważna przyczyna wypowiedzenia 
i to  p r z y  u w z g l ę d n i e n i u  i n t e r e s u  b i o r ą c e g o  w n a 
j e m .

W ypuszczenie w  nowej ustaw ie powołanego wyżej prz-episu d a 
w nej ustaw y tłóma-czyć należy z b ę d n o ś c i ą  t e g o  p r z e p i s u  
w obec przykładow ego tylko- wyliczenia przyczyn wypo-wi dzenia tak 
w  d-a-wnej, jak i w  nowej ustawie. Niema też racjonalnej podstaw y 
do przyjęcia, by potrzeba właściciela, -choćby konieczna i  nagląca,
nie m ogła bezwzględnie nigdy stanow ić ważnej przyczyny w ypow ie
dzenia. Słuszny więc jest zarzut rewizji, że Sąd odwoławczy pow i
nien był rozpatrzyć i rozstrzygnąć m erytorycznie pytanie, czy za
chodzi po- stronie wypowiadającej zapotrzebowanie spornego m iesz
kania powyższego rodzaju, a  w  razie kolizji, po -czyjej stronie jest 
p rzew aga interesu.

Beiz wpływu n-a ro-zstrzygnienie rew izji jest okoliczność, że re 
wizja nie zaw iera wniosku o z n i e s i e n i e  w yroku odwoławczego. 
Bez stw ierdzenia bowiem i ustalenia okoliczności faktycznych, które 
orzy n-ależytem stosow aniu ustaw y przyjąć należało za pod-stawę ro z
strzygnięcia, było- niemożliwe załatw ienie d a l e j  i d ą c e g o  w n i o 
s k u  rewizyjnego- o zm ianę zaskarżonego w yroku; w  tym  -celu jest
zatem  zniesienie tego wyroku i zarządzenie uzupełnienia przewodu 
odwoławczego konieczne i w  § 510 p. -c. w  nowem brzmieniu u 
zasadnione.

35) W postępow aniu  o w zn ow ien ie p ostęp ow an ia 'p rocesow ego  
rozstrzyga o d op u szcza ln ośc i rew izji w artość przedm iotu sporu  za
podana w sp orze głównym, n ie zaś w artość zapodana w sporze  
o  w znow ienie.

W postępow aniu  przed sądem  powiatowym  w razie w niesien ia  
od pow iedzi rewizyjnej m usi być strona zastąpiona przez ad w ok ata; 
sam  p odp is adwokata na od pow iedzi rewizyjnej n ie wystarcza.

W  grudniu 1919 roku wytoczył X przeciw  ni znanemu z miejsca 
pobytu pozwanem u pozew w  Sądzie powiatowym  w Łopatynie do 
lcz. C. IV. 284/19 o uznanie go- za. w łaściciela realn-ości, podając w ar
tość przedm iotu sporu na 1000 K. Żona powoda, przesłuchana jako 
świadek, fakta skargi potw ierdziła, wobe-c czego zapa-dl wyr-ok po m y
ś li żądania skargi, który stał się prawom ocny. Gdy nactępni-e żona 
powoda, z powodu z-łoże-enia fałszywych zeznań w  powyż- zym spo
rze , uznaną została w inną zbrodni oszustw a, wniósł ustanowiony ku ra
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to r nieznanego z miejsca pobytu pozwanego do Sądu pow iatow ego w  
Lopatynie w dniu 28/XII 1922 do lcz. C. IV. 539/22, pozew  o w zno
wienie postępow ania, — zakończonego prawom ocnym  wyrokiem ad C. 
IV. 284/19, — żądając równocześnie oddalenia powoda z żądaniem  
skargi' w sporze głównym.

W  sporze tym  podał powód w artość przedm iotu sporu na 200.000 
M arek poi.

W yrokiem  Sądu pow iatow ego w  Lopatynie z d. 8/3 1924 lcz. C. 
IV. 539/22 przychylił się Sąd pow iatowy w Lopatynie w całości do- 
żądania skargi, który to  w yrok Sąd okręgowy jako odw oław czy w 
Złoczowie wyrokiem  z d. 21/'V 1924 lcz. Bc. 319/24, w  całości za- 
ttw ierdził, przyczem  Sąd odwoławczy ustalił w artość przedm iotu spo
ru  na kwotę 310.000 Mp.

P rzeciw  tem u w yrokow i w niósł pozvrany rewizję, na którą po
wód wniósł odpowiedź rew izyjną podpisaną przez adwokata.

S ą d  N a j w y ż s z y  (Izba III) uchw ałą z d. 1/X 1924 Rw. 1106/24 
odrzucił rew izję i odmówił przyznania kosztów  odpowiedzi rewizyjnej.

U z a s a d n i e  n i e: Oznaczenie w skardze o wznowienie w artośc i 
przedm iotu sporu jest z b y t e c z n fe rpi i bez praw nego znaczenia. W ar
tość przedm iotu sporu stanowi zatem  w spraw ie niniejszej nie kw o
ta  podana w  skardze o- wznowienie, którą Sąd odwoławczy przyjął tak 
że w  zaskarżonym  w yroku, lecz w artość 1000 K. podana w  spo
rze  głównvm, obecnie wznowionym. Jakkolw iek do sporu tego nie 
m ają zastosow ania późniejsze nowele procesowe, jako w stecz1 nie dzia
łające, to- jednak ma zastosow anie ustaw a z 5/8 1922 Dz. u. N. 86 
poz. 769, ta bowiem przepisy ograniczające prawo- rewizji rozciąga tak
że do sporów, które przied dniem 26/X 1922 weszły do sądów (art. 9). 
Guy wedle -ustawy tej rew izja przeciw  zatw ierdzającem u w yrokow i Są
du odw oławczego dopuszczalna jest tylko-, gdy w artość przedmiotu spo
ru  przenosi kw-otę 300.000 Mp., -co w edlr powyższego -nie zachodzi
w  o-beenym sporze, przeto rewizję pozwanego należało odrzucić jako 
niedopuszczalną (§§ 471 1. 2., 474 -ust. 2, 513 p. -c.), co- już Sąd 
I instancji powinien był uzcynić.

Kosztów odpowiedzi rewizyjnej wniesionej przez powoda, zaopa
trzonej podpisem adw okata, jednakże bez przedłożenia pełnom ocnictwa 
procesow ego .(§§ 31, 37, 513 p. c.), w  której także zarzutu pow yż
szego n-i-e podniesiono, ni-e przyznaje się, jako zbedny-ch dla celów  
pow ództw a (§§ 40, 41 p. c.).

Uwagi sprawozdawcy:
Z motywami Trybunału Najwyższego ani co do kwestji w artości 

przedm iotu sporu, an-i co d-o kwestji odnośnie d-o kosztów  postępo
wania rew izyjnego zgodzić się nie można. Sąd Najwyższy stoi na
tem  stanowisku, że w sporze o wznowienia decyduje w artość zapo
dana przez powoda w  sporze głównym. Atoli spór o wznowienie jest 
sporem  odrębnym, który o tyle pozostaje w związku ze sporem głó
wnym, o ile to ustaw a procesowa specjalnie normuje.

Odnośnie dio w artości przedm iotu powód w sporze o w znow ie
nie postępow ania nie jest zapom-ocą żadn-ej norm y specjalnej związany 
ze sporem  głównym, gdy zaś w ystępuje w sporze, w  którym  przed
miotem sporu jest rzecz, a nie suma pieniężna, winien zapo-dać w ar
tość przedm iotu (56 ust. 2. N. J.), -co też w ytaczając skargę, pow ód 
uczynił, zapodawszy w artość przedm iotu sporu na 200.000 Mp.

Słusznie też Sąd odwoławczy, w  uwzględnieniu dewaluacji pie
niądza, gdy wy-ro-k apeła-cyjny zapadł d. 21/5 1924, a zatem  blisko 
W 1 i pół roku po wniesieniu skar-gi, ustalił w artość przedm iotu sporu 

na kw otę odpowiednio wyższą t.j.310.000 Mp., chcąc przez to  widocz 
nile stronie dać możność wniesieniarewizji.

Gdy pozew o wznowienie wniesiony został 28/XII 1922, wyrok zaś 
w_ II instancji zapadł 21/V 1924, przeto kw estja dopuszczalności rew i
zji rozstrzygnięta być winna na podstaw ie ustaw y z d. 5/VIII 1922
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Nr. 86 poz. 86 Dzupp., na którą się też  Sąd Najwyższy w  swej u 
chw ale powołuje. W  myśl art. 2 1. 7 rew izja jest dopuszczalną we 
wszystkich tych w ypadkach, w  których w artość sporu przekracza 
kw otę 300.000 Mp., a gdy Sąd odwoławczy w artość przedm iotu spo
ru  ustalił na kwotę w yższą jak 300.000 p., przeto też rew izja od wyż- 
szosądow ego w yroku jest dopuszczalną i dlatego też obie niższe in 
stancje, zupełnie słusznie rew izję, jako w danym  wypadku dopuszczal
ną, Sądowi Najwyższemu do rozstrzygnięcia przedłożyły.

Niesłusznie też Sąd Najwyższy odmówił przyznania powodowi ko
sztów  odpowiedzi rewizyjnej. P rocedura austr. w yraźnie rozróżnia, 
w  których spraw ach strona musi być zastąpioną przez adw okata, a w 
których w ystarcza, by odnośne pism o podpisem adw okata było zaopa
trzone.

O ile spraw a toczy się w ' instancji przed sądem powiatowym , to 
tak wniesienie apelacji jakoteż pism a rewizyjnego w ym aga jedynie 
podpisu adw okata (Unterschrift eines Advokaten) nie zaś z a s t ę p 
s t w a  adw okata, które jedynie jest wym agane przy samej ro zp ra 
wie apelacyjnej (§§ 466, 1. 5 i 506, 1. 4 p. c.). To samo dotyczy też 
odpowiedzi apelacyjnej lub rewizyjnej. (§ 507 ust. 3 p. c.), wobec 
czego też wystarczy, jeżeli odpowiedź rew izyjna była tylko przez adw o
kata podpisaną. Z resztą gdyby naw et zapatryw anie Sądu Najwyższe
go co do żądania zastępstw a przez adw okata było uzasadnione, to 
rzeczą jego było z powodu braku takow ego akta te Sądowi I instancji 
celem dołączenia oełnom ocnictwa procesow ego zwrócić (§§ 84 i85pc.).

Dr. Juljan Landau.

36) W ierzyciel n ie m oże odm ów ić przyjęcia od dłużnika całe> 
go egzekucją dochodzonego roszczen ia , choćby m iał z tego  sam ego  
tytułu jeszcze  d alsze roszczen ie , egzekucją jednak n ie objęte.

Z chw ilą u iszczenia  przez dłużnika, doch odzonego  odnośną  
egzekucją roszczen ia , tytuł zachow uje m oc obowiązującą tylko co do 
roszczen ia  egzekucją n ieobjętego.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 25 lutego 1925 Rw 314/25.
Spółka akcyjna „G.“ w e Lw ow ie domaga się w skardze, by moc 

egzekucyjną aktu notarjalnego z daty  Borysław  26/1 1924 uznano 
za zgasłą, o- ile kontrakt ten zobowiązuje pow ódkę do wydania po
zwanemu 14.000 akicji „Gazolina" V em. opiewających na okaziciela 
o raz by uznano za niedopuszczalną egzekucję w drożoną celem ścią
gnięcia tego roszczenia i egzekucję tę  zastanowiono.

Powyższym  aktem notarialnym  zobowiązała się pow ódka wydać 
w  dniu 26 m arca 1924 pozw anem u tytułem  reszty ceny kupna ko
palni- „Chari-tas“ w  Borysławiu w spom nianą wyżej ilość akcji „G-a- 
zo-l-ina" o raz w  razie zachodzącej w  powyższym dniu różnicy ku r
su giełdowego ty-ch akcji (na giełdzie lwowskiej) i w artości kurso 
wej dolara obliczonej wedle kursu  urzędowego na giełdzie w arszaw 
skiej, zapłacić pozwanem u niedobór wynikający z powyższej różni
cy kursowej na- w ypadek, gdyby w artość kursow a powyższej ilo
ści' akcji nie dorównyw ała wartości' kursowej tejsamej ilości dola
rów.

Na skutek wdrożonej przez pozw anego egzekucji, której pozw a
ny zażądał celem ściągnięcia wierzytelności w  kwocie 35.777 zł. ja 
ko różnicy kursu  akcji i dolara w  dniu 26 m arca 1924 oraz; ce
lem zniewolenia zobowiązanej spółki do dostarczenia pozwanemu
14.000 sztuk akcji „Gazołina11 przez upoważnienie pozwanego do za- 
kupn-a tych akcji na targu  na kosz t powódki1, zapłaciła powódka 
pozwanemu w dniu 17 czerw ca 1924 kw otę 35.777 zł., -oraz złożyła 
do depozytu ma rzecz pozwanego 14.000 efektywnych sztuk akcji, 
jednak nie ofiarowała rów nocześnie dopłaty d a l s z e g o  niedoboru, 
jaki pow stał w skutek zwłoki św iadczenia i  w zrostu różnicy między 
kursem  tych akcji, a kursem  do la ra  -do -dnia rzeczywistej zapłaty. Nie
dobór te n  zaś został obliczony n a  19.656 zł. Pozwany odmówił w o
bec tego przyjęcia ofiarowanych mu akcji. ,
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S ą d  p o w i a t o w y  w  D r o h o b y c z u  wyrokiem z dnia 6 
sierpnia 1924 C VIII 15/74/3 o d d a l i ł  powódkę z żądaniem  skar
gi, przyjmując, że pozwany nie był obowiązany przyjąć zaofiarow a
nych mu akcji, gdyż te  stanow ią tylko 'Częściową zapłatę ceny ku
pna i  że powódka winna była ofiarow ać w dniu 17 czerwcu 1924 
w  gotów ce taką kwotę, jaka stanow iła różnicę między kursem  akcji 
a kursem  dolara w  powyższym dniu, jako dniu zapłaty.

S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  jako apelacyjny wyrokiem  
z diniia 3 października 1924 Bc 472/24 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a 
c j i  powódki od wyroku Sądu I instancji, przyjm ując stanowisko 
tego ostatniego sądu za słuszne.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j ę  powódki i zmie
niając wyroki obydwu niższych sądów  orzekł w myśl żądania, skargi.

Uzasadnienie: Z podniesionych przyczyn rew izyjnych z § 503 1. 2 
i  4 p. c. n ie  można ostatniej odm ówić słuszności. W ierzyciel nie 
m a w praw dzie obowiązku przyjm owania ezęścjowej zapłaty (§ 1415 
k. c.) — ale nic nie stoi na przeszkodzie częściowem u uiszczeniu, 
jeżeli wierzyciel się na nie sam zgadza.

W  danym  wypadku wierzyciel w podaniu egzekucyjnem z dnia 
3/4 1924 E VIII 611/24 sam podzielił swe roszczenie i żądał egze
kucji w  myśł § 353 ord. egz., celem zniewolenia dłużnika do- dostar
czenia mu 14.000 sztuk akcji V. em., przez upoważnienie wierzycie
la -do- kupna tych akcyj na ta rgu  na koszt dłużnika. Rzecz jasna,
że wierzyciel mógł na targu kupić tylko akcje „Gazoli-ny" po1 ce
nie targow ej, a nie „różnicę kursu od 1 dolara na każdej akcji". 
Przedm iotem  egzekucji było zatem tylko samo dostarczenie akcyj, 
a jeżeli dłużniczka ofiarow ała pozw anem u te 14.000 akcji, to chcia
ła uiścić cale roszczenie, które było przedmiotem egzekucji. Dłużni
kowi nie można odmówić przyjęcia całego- egzekucją dochodzonego 
roszczenia (por. § 40/1 ord. egz.), choćby wierzyciel miał naw et z te 
go sam ego tytułu jeszcze dalsze roszczenie nie objęło egzekucją. 
Wobeic nieprzyjęcia egzekw ow anego roszczenia przez wierzyciela, było 
uzasadnione złożenie akcyj do składnicy sądowej (§ 1425 u. c.) 
i uzasadnioną jest ta k ż e ' skarga z § 35 ord. egz.

Rzecz jasna, że nie ubliża to wcale żądaniu pozwanego o do
płatę różnicy kursu w myśl ustępów  23 oraz 46 kontraktu notarialne
go- z dnia 26/1 1924; różnica ta nie była bowiem na razie przed
miotem egzekucji.

37) P rzep is § 49/6 N. J. o w łaśc iw ości sądu dla sporów  ze s to 
sunku słu żb ow ego m iędzy dozorcam i a w łaścicielam i dom ów, nie 
zosta ł uchylony ustawam i o załatw ianiu zatargów zbiorowych między 
w łaścicielam i n ieruchom ości m iejskich, a dozorcam i domowym i 
i o pow ołaniu  nadzwyczajnej K om isji rozjem czej do załatwiania  
takich zatargów.

W łaśc iw ość K om isji rozjem czej do załatw ienia indyw idualnego  
zatargu m iędzy w łaśc ic ie lem  domu, a dozorcą domowym zależy od  
wyboru jednej ze stron, a je ś li wyboru n ie dokonano, właściwym  jesi 
sąd  zwyczajny.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 28 kwietnia 1925 R 304/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  w  spraw ie Jana M., w łaściciela realności 

w e Lwowie, przeciw  M arceli S„ dozorczyni domu we Lwowie, o roz
wiązanie stosunku służbowego i o-ddanie mieszkania, na rekurs po
woda, od uchwały S ą d u  o k r ę g  o-w e g o  - c y w i l n e g o  w e  L w o 
w i e  j a k o -  s ą d u  o d w o ł a w c z e g o -  z -dnia 2 mar-ca 1925 lcz. 
B-c V 214/25/1 którą na apelację pozwanej wyrok Sądu pow iatow e
go S. I we Lwowie z dnia 11 grudnia 1924 łez. C VIII 371/25/55 
i -całe postępow anie jako nieważne zniesiono i skargę odrzucono 
— powziął następującą uchwałę:

U w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  znosi się zaskarżoną uchw ałę i 
spraw ę zw raca się sądowi odwoławczemu do przeprow adzenia ro z
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praw y i w ydania w yroku przy uwzględnieniu kosztów  rekursu  jako 
dalszych kosztów  sporu.

U z a s a d n i e n i e :  W  myśl § 49/6 nor. jur. spory ze stosunku 
służbowego między właścicielam i a dozorcami domów, należą do 
w łaściwości sądów powszechnych, rzeczow o zaś do  w łaściwości są 
dów  powiatowych. Przepis ten nie został uchylony ustaw am i o za
łatwianiu zatargów  zbiorow ych między właścicielami nieruchom ości 
miejskich, a dozorcami domowymi i  o powołaniu nadzwyczajnej Ko
misji rozjemczej do załatw iania takich zatargów  (ustawy z d. 1/8 
1919 poz. 394; z dnia 23/1 1920 poz. 53; z dnia 11/3 1921 poz. 147 
i z dnia 16/5 1922 poz. 324).

W  myśl art. 4 ustaw y z 16/5 1922 poz. 324 (art. 19 ustaw y 
z 1/8 1919 poz,. 394 inspektor pracy na ż ą d a n i e  j e d n e j  z e  
s t r o n  przekazuje zatargi wynikłe między stronam i na tle niestosow a
nia się do postanow ień nadzwyczajnej komisji rozjemczej stanow ią
cych podstaw ę do zaw arcia indywidualnych umów O' pracę — do 
rozpatrzenia komisji rozjemczej, a zgoda drugiej strony na podda
nie zatargu rozw ażeniu przez komisję rozjem czą me jest w ym aga
na. Z tego wynika, że w ł a ś c i w o ś ć  k o m i s j i  r o z j e m c z e j  
do1 załatwienia indywidualnego zatargu między właścicielem domu, a 
dozorcą domowym j e s t  f a k u l t a t y w n ą ,  zależną od wyboru jed
nej ze stron, że więc gdy takiego1 w yboru nie dokonano, w łaści
wym jest sąd  zwyczajny, doi którego spraw ę skierowano.. Ponie
waż w  danym wypadku wedle stanu aktów  — nikt nie żądał ro z 
strzygnięcia obecnego spora przez kom isję rozjem czą, a tymczasem 
spraw a zawisła już w  sądzie (§ 223 p. c.) przeto do załatwienia jej 
w łaściwemi są sądy zwyczajne.

W sprawie fundacji im. Fr. Nowodworskiego.
W  sprawie tej pismem P. P ierw szego P rezesa Sądu Najwyższego 

z 23 kwietnia 1925 Nr. K. N. 43/6/25 proszeni jesteśm y o ogłoszenie n a
stępującej odezwy w raz z podpisami całego Komitetu jakoteż o otw o
rzenie w  naszem  piśmie listy ofiar na cel w yrażony w  odezwie.

Przypom inając naszym  P. T. Czytelnikom gorące wspomnienie po- 
zgonne, którem  w Nrze 9—10 z r. 1924 Gł. Pr. pam ięć tego W ielkiego 
Obywatela, Adwokata i Sędziego uczciliśmy, prosim y Ich o składanie 
szczodrobliwych ofiar na cel tak  bardzo godny poparcia i urzeczyw i
stnienia.

„Głos P raw a11 otw iera nmiejszem listę ofiarodawców, składając ze 
swoich skrom nych funduszów skrom ną kw otę 50 zł.

O D E Z W A .

W  dniu 3 sierpnia r. z. zakończył życie pełne pracy  i zasług 
ś. p. F r a n c i s z e k  N o w o d w o r s k i .  Zgasł W ielki Obywatel, P ra 
wnik i Sędzia. Przez lat czterdzieści służył w iernie Ojczyźnie, czy to 
jako obrońca ofiar prześladow ania caratu, czy jako kierownik i czło
nek rozlicznych organizacyj społecznych, jako poseł do Izby P aństw o
wej, członek Komitetu Obywatelskiego w  czasie wojny światowej, w re 
szcie jako najwyższy przedstawiciel sądownictw a w  odrodzonej Rze
czypospolitej, P ierw szy Prezes Sądu Najwyższego.

Dostojność życia Narodu wym aga, aby pam ięć takiego Męża była 
utrw alona po w sze czasy. To też podpisany Komitet uczczenia pam ię
ci Franciszka N owodworskiego podjął starania, mające na celu utw o
rzenie fundacji imienia Franciszka N owodworskiego ( dl a  s t a ł e g o  
w y d a w n i c t w a  p i  a ć  z d z i e d z i n y  n a u k  p r a w n y c h  i s p o 
ł e c z n y c h .
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Franciszek Nowodworski we wszystkich swych pracach miał za
wsze dobro całego Narodu na oku. Gwiazdą przewodnią zawsze mu 
była miłość Ojczyzny, dla której ochoczo ponosił wszelkie ofiary aż 
-do więzienia i wygnania. — To też Komitet zw raca się z niniejszą o- 
dezwią do całego Narodu, aby zebrać fundusz godny imienia Zm arłe
go. Fundacja imienia Franciszka Nowodworskiego ma być wiecznie ży 
wym  pomnikiem, przypom inającym  następnym  pokoleniom postać Mę
ża, którem u w  epoce tw orzenia podwalin nowego P aństw a Polskiego 
niewielu dorównało w  niezmordowanej pracy, poświęceniu i zasługach 
dla Ojczyzny. Ma ona przez w y d a w n i c t w o  pr  a c  z d z i e d z i n y  
n a u k  p r a w n y c h  i s p o ł e c z n y c h  jak najwydatniej popierać 
tw órczą myśl naukow ą polską, a  zarazem  młodym adeptom praw a 
ułatw iać zdobycie jak najszerszej wiedzy naukowej.

A że Franciszek Nowodworski nadew szystko umiłował język oj
czysty i o jego czystość i rozw ój w  dziedzinie praw a zawsze gorąco 
zabiegał, przeto fundacja imienia Jego w  pierw szym  rzędzie ma służyć 
o p r a c o w a n i u  i  w y d a n i u  p o l s k i e g o  s ł o w n i k a  p r a w n i 
c z e g o ,  — tak  potrzebnego w  obecnej dobie tw orzenia nowego p ra 
wa polskiego.

Nawołując niniejszą odezw ą do' jak najliczniejszych składek na 
rzecz fundacji imienia Franciszka N owodworskiego, Komitet oznajmia, 
że można je w nosić do Biura Prezydjalnego Sądu Najwyższego w  W ar
szawie, Plac Krasińskich 5, lub przesyłać na konto P. K. O. Nr. 
9340 (Fundacja imienia Franciszka Nowodworskiego).

(Następują podpisy. Nie mogąc niestety  dla braku miejsca wymie
nić wszystkich członków Komitetu, zaznaczam y, że odezw a powyższa 
podpisana jest przez około 100 osobistości zajmujących najpierw sze s ta 
nowiska urzędowe, zawodowe i społeczne w  państw ie. — Przyp. Red.).

W spom nienie  pozgonne.

Pailestrze lwowskiej ubył jeden z  najgodniejszyich jej przedsta- 
wiicieti: bł .p. Dr. Jakób Korkis, człowiek o  niezrównanej dobro 
ci serca i  niezłomnej praw ości charakteru, pracownik społeczny bę
dący inkarnacją swego- ideału, adw okat uosabiający etykę i prawo. 
Zm arł w  biedzie, spędziwszy ostatn ie dwa lata na łożu cieimień nie- 
wysłowionych, przeżyw szy zaledwie 55 lat.

"Był" OĆT 25 l a f  adwokatem , był przez szereg la t członkiem Rady 
dyscyplinarnej lwowskiej Izby adw okatów , był od  młodości jednym 
z w ybitnych pionierów  żydowskiego ruchu odrodzeniowego, stron ią
cym od karjery politycznej i rozgłosu, był przodownikiem  kształcą
cej się młodzieży, opiekunem sierot, ulubieńcem kolegów, zażywał 
niepodzielnego zaufania i pow ażania u wszystkich, co go znali, bez 
różnicy grup narodow ych lub politycznych, — i z tem  wszyst- 
kdem wiódł żyw ot pełen trosk  i trudów , tylko- m-o-cą ducha, w ia
rą  w  przyszłość podtrzym ywany. Olbrzymi pochód pogrzebow y, k tó 
ry  Go- w  dndiu 3 maja br. odprow adzał na wieczny spo-czynek i 
przem ówienia żałobne nad świeżą mogiłą w ygłoszone: to tylko o- 
koliicznoś-cioiwy w yraz serdecznej pamięci, k tórą swoim żywotem w 
niezliczonych duszach ludzkich utrwalił. (L.).

Z nadesłanych książek i czasopism.
— R ozporządzenie Prez. R. P. z 14 maja 1924 o przeracbow a- 

niu zob ow iązań  p ryw atn opraw nych  w raz  z rozporządzeniam i uzu- 
petaiającem i, z m otyw am i i objaśnieniami oraz dodatkiem  dla nie- 
prawndków, o-pracowanemi p r z e z  p r o f .  F r  y d. Z o l l a  i D r a  
B r o n .  H e l - c z y ń s k i - e g - o .  W yd. -drugie. Nakład Gebethnera i W olf
fa- — Warszawa 1925.
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Nowie to  wydanie kom entarza w aloryzacyjnego liczące str. 494, . 
zatem  o 316 stron obszerniejsze od poprzedniego’, które przedstaw i
liśmy w  Nrze '7—8 Gł. Pr. z r. 1924, zaleca się już na pierwszy 
rz u t oka niepospolitą starannością. Zaw iera ono bowiem syntetyczne 
opracowanie w szystkich dotychczas ogłoszonych rozporządzeń w alory
zacyjnych, a sam w stęp om awiający historyczną i praw ną genezę 
tych rozporządzeń,, ich charakterystykę tudzież literaturę i obce p ra 
w odaw stw o waloryzacyjne — (ten ostatni rozdział opracow ał zw ię
źle i1 pouczająco Dt . Al. Raczyński), -  stanowi zajmującą rozp ra
w ę, taksam o’ jak „ekskurs" pióra prof. Zolla na str. 298 do 328, ro z 
trząsający z bogatym  zasobem wiedzy zagadnienie waloryzacji w o
bec przejęcia długu lub przelewu wierzytelności. Bardzo też poży- 
tecznem  uzupełnieniem dzieła są 2 skorow idze: syniopltyczny do ko
deksów  cywilnych obowiązujących w  Polsce, o raz do wielu innych 
ustaw  należących do przedm iotu i skorowidz rzeczow y (terminolo
giczny). Niejedna teza autorów  może w prawdzie budzić wątpliwości
lub wywołać nawet stanowczy sprzeciw, lecz na ogół jestto  książka 
cenne i  niezbędna, a wielka sum a pracy i wiedzy w łożona w  to 
w ydanie oddziaływa poniekąd kojąco, jeśli już nie zupełnie pojednaw 
czo — na pogorzelców naszei ojczystej waloryzacji, k tóra jak w y
nika ze wstępu tego kom entarza, nie ma równej sobie w  całym 
święcie. (L.).

—  T. R. M alth u s: Prawo ludności. W ydał,  objaśnił i poprzedził
p rzed m ow ą A d a m  K r z y ż a n o w s k i .  P rzet łum aczył  K. Ste in. Nakład  
Gebethnera i Wolffa  —  W arszawa 1925.

„Prawo Malthusa" w y ło ż o n e  w  jeg o  „E ssay on the principles  of p op u -  
lat ion", którego  p ierw sze  w y d a n ie  z r. 1798 a n on im ow e  sk ładające się  z 19 
rozd z ia łów  jest  z a led w ie  trzecią częśc ią  w ydan ia  drugiego  z r. 1803 zaw iera
jącego  48 rozd z ia łów  p o d z ie lo n y c h  na 4  księgi ,  a o g ło s z o n e g o  już p od  na
zw isk ie m  autora, spotyka  się  jak w ia d o m o  po dziś  dzień  w  literaturze e k o 
nomicznej z różnolitą  oceną, a są  i ta cy  uczeni,  którzy  —  jak Sadler,  Carli,
Carey, Wolf, N itti  i i. —  w ykazując  dla różnych  lu d ó w  i epok  różne i sprze
czne z teorją M althusa uwarunkow anie  i u s tosunkow anie  s ię  przyrostu  lu d no
ści do  i lośc i  śr o dk ó w  ży w n o ś c i ,  twierdzą, iż „prawo Malthusa" nie jest  
w o g ó le  żadnem  „prawem", ba nawet,  że  w  teorji Malthusa niema nic n o w e g o .
Z drugiej s tron y  znam y po  dziś dzień  żar l iw ych  zw o le n n ik ó w  Malthusa, jak 
n. p. w y b i tn y  s ta ty s ty k  australijski Knibbs lub P a w e ł  Bureau.

O ew olucj i  p o g lą d ó w  n au k ow ych  na teorje Malthusa tudz ież  o stosunku  
m altuzjanistów do neo-m altuzjan is tów  poucza  nas w  sp o só b  bardzo zajmujący  
w stępna rozprawa napisana przez w y d a w c ę  prof. A. K rzy ża n o w sk ieg o  (str. 41),  
który już kilka cennych  prac p o ś w ię c i ł  zagadnieniu  przyrostu  ludności .

N iniejsza  książka zawiera ty lk o  aktualne i charakterystyczne rozdzia ły  
dzieła Malthusa, z opu szcz en iem  częśc i  przestarzałych  —  i to  rów nież  p o d 
nosi w artość  tej publikacj i.  Tłumaczenia z oryginału  ang. dokonał  pod  k ie 
runkiem prof. K rzy ża n o w sk ieg o  słuchacz  U n iw .  Jag. p. Stein — na o g ó ł  p o 
prawnie,  lecz  nie brak tu i ó w d z ie  usterek i niejasności ,  które w  następnem  
w yd an iu  na laża łoby  sprostow ać. (L).

— Dr. Jerzy Trammer: U staw a elektryczna w  św ietle  krytyki.
—  Kraków 1925. W b r o s z u r z e  tej  (str.  35), b ę d ą c e j  odbitką  z „ P r z e g lą d u  
N o tarja ln ego"  A utor  a n a l iz u je  „ u s ta w ę  e lek try czn ą "  z 21 m arca  1922 poz.  
277 Dz. u. R. P .  —  p r zed m io t  ró w n ie  d o n io s ły  jak trudny, gdyż  brak do  
u sta w y  tej  p o tr zeb n y ch ,  w z g lę d n ie  d o s t ę p n y c h  m a te r ja łó w  o d z w ie r c ie d la ją 
cy c h  poglądy  i in te n c je  n a s z y c h  u s ta w o d a w c ó w .  To t e ż  s y s t e m a ty c z n y  te n  
wykład  n a j i s to tn ie j s z y c h  in sty tu cyj  p raw n ych  tej  ustaw y ,  n ap isan y  z n ie -  
p o s p o l i t e m  o p a n o w a n ie m  m aterji ,  b ę d z ie  p o żą d a n y m  n ie ty lk o  d la  praw ników  
l e c z  i d la  n iep raw n ik ów , którzy  z a w o d o w o  w  p r z e m y s ła c h  e le k tr y c z n y c h  
s ą  zatrudnien i .

—  Prof. Dr. fl. S lllig o w sk i: Rządy  b o l s z e w ic k ie  w Rosji .  —  W arszaw a  
1925. N a k ła d e m  autora .  —  S a m  te m a t  tej  b roszurki  (str. 16) za c ie k a w ić  
m o ż e  ka żd eg o ,  w s z a k  o g ó ł  n a s z  w ie  tak a rcy m a ło  o R os j i  s o w i e c k i e j ! Na
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m ałej  p r z e s tr z e n i  z d o ła ł  a to li  u c z o n y  Autor, r o z p o rzą d za ją cy  w yk w in tn em ,  
a p rzy tem  c i ę t e m  p iórem , z g r o m a d z ić  z n a czn y  z a s ó b  h is to r y c z n y c h ,  s t a t y 
s ty c z n y c h  i s p o łe c z n o -p r a w n y c h  a r g u m e n tó w  p r zec iw  k o m u n is ty c z n e m u  
t ero r y z m o w i  i e ta ty z m o w i  c e l e m  w ykazania ,  iż rządy b o l s z e w ic k ie  w  R osji  
o z n a c z a ją  n ie  p o stęp ,  l e c z  upad ek  i rozkład.

— Przegląd Prawa H andlowego. —  N a k ła d e m  F. H o e s ic k a .  
Z e s z y t  4. t e g o  c e n n e g o  c z a s o p i s m a  zaw iera  (oprócz  d a ls z y c h  c ią g ó w  arty
k u łó w  już  po p rzed n io  ro z p o c z ę ty c h ) ,  J. N a m itk ie w ic z a  : Trzy op in je  na m e 
to d ę  bad an ia  prawa h a n d l o w e g o ; L. B a b i ń s k i e g o : S y s t e m  dróg w o d n y c h
R. P . a p o tr zeb y  h a n d lu  m ię d z y n a r o d o w e g o  ; W. S u p iń s k ie g o  : Z a s k a r ż o n e  
u c h w a ły  w a ln y c h  z g r o m a d z e ń  a k cjo n a r ju s zó w  a re je s tr  h a n d lo w y  i i. 
N a d to  o r z e c z n ic tw o  krajow e i z a g ra n iczn e .  C z a s o p is m o  to  z a s ł u g u j e  na  
p o w s z e c h n ą  p o c z y tn o ść .

Zapiski.
Quid iuris ?

— (N.) Czy sąd y  p olsk ie w  M ałopolsce upraw nione są  podej
m ować na n ow o i prow adzić w  dalszym  ciągu p ostępow an ie sąd ow e, 
np. procesow e, konk ursow e tub inne, w szczęte w  sądach  galicyjskich  
za czasów  b. Austrji i od  tego czasu  jużto w skutek  w ojny św iatow ej  
jużto przed jej w ybuchem  w strzym ane, sp oczyw ające lub przerw ane ?

Procedura i juryzdykcja sądoWa polegają na praw ie publicznem 
i formalmem, które nie znosi żadnej arbitralności. Jeśli praw dą jest, 
że Polska me jest sukcesorem  b. Austrji, to  sądy polskie nie są 
sukcesoram i sądów austrjackich. Polska zaw ładnęła nie samowładnie, 
lecz z mocy m iędzynarodowych trak tatów  pokojowych obszarem  b. 
Galicji, a  tem sam em  budynkami sądowym i oraz aktam i i księgami 
gruntowemdi na tym obszarze się zniaj-dują-cemi i m ożna nie wątpić 
w  to, że przew rót polityczny nie miał wpływu na byt m aterjalny 
stosunków  prywiatno-prawnyeh — ale stąd leszcze nie wynika, iżby 
którykolw iek sąd polski u p r a w n i o n y  był bez w yraźnego i gz - c z e -  
g ó ł o w e g o  upoważnienia m iędzynarodowego do k o n t y n u o w a 
n i a  p r o c e s ó w ,  które zawisły niegdyś w  sądach austrjackicłi.

Ustawy b. Austrji, które Polska z  moicy swoich sam oistnych ak 
tów  ustaw odaw czych przejęła dla obszaru Małopolski, są temsamem 
ustaw am i p o l s k i e m i ,  nie po siadaj ąciemi związku sukcesyjnego ani 
genetycznego z ustaw odaw stw em  b. Austrji. Żadna zresztą z tych 
,,recypowanych“ ustaw  nie przewiduje, co ma się stać z procesem 
sądowym  w razie, gdj państw o, w  którym  ten proces się toczył, 
zostało zburzone i na gruzacl jego pow stało  inne. H ierarchja są
dów  w M ałopolsce j-est obecnie tylko jeszcze podobna, lecz chyba 
niie ta-siama, co- w b. Galicji. Mamy inny zarząd sprawiedliwości, in
ny tok instaneyj, innych sędziów, iinną Konstytucję, odmiennie unor
m ow aną procedurę i -organizację sądową. Sędzia polski przeto m a
jący rozstrzygnąć wniosek strony -o podjęcie s-p-oru przerw anego w 
-cziasie wojin-y światowej lub przed jej wybuchem, musi uświadomić 
sobie, że oznaczałoby to nietylko zmianę w  o s o b i e  sędziego, lecz 
zmianę samego s ą d u  j a k o  t  a ki e  g o, a takiej . zmiany w t o k u  
s p o r u  ustaw a p-ro-c-e-s-owa n-ie dopuszcza!

Przypuśćm y, że jakaś spraw a sądowa, sporna lub niesporna, 
z końcem października 1918 wpłynęła z d-otyczącem-i aktami w  to 
ku instaneyj do Sądu Najwyższego w W i e d n i u ,  któ-ry już nie 
zdążył jej wogóle rozstrzygnąć, albo też po rozpadzie Austrji ją 
r-ozstrzygnął. Nie ulega -chyba wątpliwości, że ani w j-ednym ani 
w  -drugim wypadku polski Sąd Najwyższy w W a r s z a w i e ,  choć
by na w niosek obu stron, nie będzie upraw niony -do załatw ienia tej 
sprawy w trzeciej instancji, a naw et wątpić można, -czyby Sąd Naj
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wyższy wiedeński uznał się z o b o w i ą z a n y m  do wydania doty
czących akt- sprawy sądowi w arszawskiem u. Na jakiejże więc pod
staw ie miałby być upoważniony sąd polski n i ż s z e j  instancji do 
Kontynuacji procesu austriackiego, który urw ał się np. w r. 1914 w 1 
lub w II instancji?

Na . to  potrzeba specjalnego i bardzo szczegółowego układu 
m iędzynarodowego — takiego np. jaki w przedmiocie przejęcia w y
m iaru sprawiedliwości zaw arty został między Nieme a mi a Polską 
w Poznaniu dnia 20 w rześnia 1920 (Nr.. 120 poz. 794—796 Dz. u.
R. P.). lub odnośnie do Górnego Śląska (Dz. u. R. P. poz. 447 
do 449 z r. 1922). Takiego układu odnośnie do Małopolski — jeśli 
się nie mylę (bo- któż może opanować nasz Dziennik ustaw !) — 
dotychczas nie mamy, a dekrety w  przedmiocie objęcia zarządu w y
m iaru sprawiedliwości w b. zaborze austr. i w  przedmiocie zmian 
w  urządzeniach tegoż wymiaru sprawdiedl. ogłoszone w Dz. pr. P.
P. poz. 76 z r. 1918 i poz. 2UU z r. 1919 kw estji naszej nie za
łatwiają. W obec tego mniemam, że kw estję tę -należy rozstrzygnąć 
p r z e c z ą c o .

Uwaga R ed ak cji:
Uwagam i powyższemi dotknął p. N. kwestji bardzo rozległej 

i wśród uczonych bardzo spornej, nad którą atoli praktyka głowy 
sobie nie łamie — niewiadomo' tylko, -czy dlatego, że czyni zawsze 
to, co się jej w danej chwili wydajie „praktycznem", względnie, co 
jej instynkt (zdrowy) dyktuje, czy też dlatego, że -całego zagadnie
nia naw et się nie d-omyśla? W  dzied-zinie pr-aiwa k a r n e g o  spr-awa 
ta -jest jeszcze ciekawsza. W  m nóstw ie wypadków sądy polskie nie- 
tylko osądziły przestępstw a, popełnione za czasów  austriackich, m. i. 
też zbrodnie obrazy m ajestatu i -członków d-omu cesarskiego, zbrod
nie szpiegostwa przeciw  b. A ustrji lub zbrodnie przeciw  byłej sile 
zbrojnej b. Austrji, lecz nawet — co sam piszący miał w  swej p rak
tyce — sądy polskie karne stanu cywilnego zarządzały (i po- dziś 
dzień pono zarządzają) wykonanie kar orzeczonych przez sądy — 
w o j s k o w e  b. ces-arsko-imperjaldstycznej Austrji. Czyniąc te i t. p. rze
czy, jakże można twierdzić, że Polska dzisiejsza -nie jest sukceso
rem  Austrji, N iem iec,' Rosji ? — Do niniejszego ,,Quid iu ris“ obie-cał
nam zabrać głos p. pro-f. Allerhand. Głos m-a też każdy, kto może 
tu św iatło rzucić. (L.).

— Polonia restituta. Zaszczytnym  -orderem tego- miana odznaczeni 
zostali w  d-niu 3 maja b. r. trzej wybitnie zasłużeni adwokaci lw ow 
scy, a to : P rezes Związku adw okatów  polskich Dr. A n t o n i  D z i ę -  
d z i  e  .1 e w i c  z : Krzyżem komandorskim, Dr. A l e k s a n d e r  V o g e 1: 
Krzyżem oficerskim i Dr. J a k ó b  D i a m a n d  Krzyżem kaw aler
skim. Pozwalamy sobie wyrazić Odznaczonym z t-ego miejsca serde
czne gratulacje do symbolu powszechnego uznania Ich długoletniej p ra 
cy społecznej i zawodowej.

— Z Stałej Delegacji Z. i I. P. R. P. W  nadesłanej nam ob
szernej opinji z 25 kwietnia b. r., której z powodu braku miejsca
nie możemy niestety przedrukow ać, Stała Delegacja w  dosadny spo
sób z-wr-aca -uwagę Ciał ustaw odaw czych i Rządu na niebezpieczeń
stwo upadku powagi sądownictwa polskiego- i zniechęcenia go do ' 
pracy, streszczającego się w zdaniu: „ani dobrobytu ani zaszczytu*,
a to  z powodu lekceważenia stanu sędziowskiego- a zwłaszcza naj
wyższych jego przedstawicieli ze strony pewnych sfer rządowych i ad 
m inistracyjnych, zarówno po-d względem  upo-sażenia, j-akoteż pod w zglę
dem  zew nętrznego ustopniowania przy okazjach obchodów urzędowych 
i t. p. Opinja przytacza m. i., że naw et Pierw szy Prezes Sądu Naj
wyższego musi wałczyć o miejsce — w tram w aju i z trudnościami 
mieszkaniowemi. Dość -charakterystyczne chyba!
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Z skrytki w oln ych  m yśli.
Świat byłby dla nas, ludzi, nieznośny, gdyby się przekształcił w 

jeden wielk, kościół; jakże dopiero stał się nieznośnym, skoro się 
wam powiodło, przeklecić go w jedną wielką kasarnię i komorę 
celną! . . .

* **
Nawet człek talentam i i zaletami charak teru  uposażony, gdy cią

gle nam  o nich praw i, wyda się nam  płochym i  ograniczonym ; na
w et matce, iż swe dziecko, naw et liszce, iż ogon swój chwali, go
towiśmy wziąć za złe; wiemy, że ilekroć nasz wzrok w ew nętrzny 
opalizuje próżnością, widzimy najgorsze naw et przyw ary w łasne w  glo- 
rjach tęczy.

A jednak dzisiaj, — kiedy zapraw dę tak mało- mamy powodu do 
zbytniej z siebie dumy, jeden drugiem u i wszyscy wzajem bez u 
stanku trąbimy w  uszy: „Mój n a r ó d  jest najdzielniejszy, najgenial
niejszy, najzacniejszy, mój n a r ó d  h> dobrodziej, m ędrzec i bohater, 
jakiego św iat nie w idział!11 — Sam ochwalstwo to ucho'dzi za naj
w iększą zasługę wobec Ojczyzny, za najw ażniejszą część chwały Bo
żej, za najbardziej duchowny zawód. Niemasz już praw ie dnie bez 
św ięta lub obchodu, nulla dies sine — proceissione. Na zjazdach, rau 
tach i  bankietach, na pow itaniach i n a  pożegnaniach, strach po 
prostu  słuchać, wiele się w nas nam nożyło cnót, zalet i zasług! 
A tym czasem  zgraja najlżejszych, nieważkich osobników, najgłośniej 
huczących może na sferycznych falach tego- chorału, na dymach tych 
kadzideł, nie ruszając palcem, wynosić się pod same gw iazdy! . . .

” Lex.
Hum or w  praw ic, (m. a.)

— Różnica o jedną literę. — Celem przekonania trybunału o 
praw dom ów ności oskarżonego, obrońca zapewnił w swojem plaidoyer, 
że oskarżony przedstaw iając mu stan  rzeczy, był tak głęboko w zru
szony, że łkał. Oskarżonego zasądzono w końcu n,a kilka la t cięż
kiego więzienia, a przewodniczący trybunału, uzasadniając wyrok, za
uważył, iż zdaniem 'trybunału oskarżony, przedstaw iając stan rzeczy, 
był tak głęboko w zruszony, że — łgał.

— Consuetuao altera natura. Fałszerz weksli, gdy rodzina zło
żyła zań w ysoką kaucję, wezwany został z aresztu do sędziego'śled
czego, który mu oznajmił, że wypusziceony zostaje na wolność, że 
atoli na każde wezwanie musi się jawić i nie wolno mu bez ze
zwolenia sądc zmieniać miejsca pobytu. Sędzia, przedłożył mu następ
nie protokół do  podpisu. Gdy obwiniony chwyciwszy ochoczo za pió
ro1, w ziął rozm ach do podpisu, zawołał sędzia: „Powoli! Uważaj Pan, 
byś niie umieścił obcego podpisu!"

— Prawo zwyczajowe. Iks odmówił dopełnienia um owy o  dosta
w ę desek i zw rotu zadatku, a w procesie jako pozwany tw ierdził, 
że powód dopuścił się zwłoki w  odbiorze tow aru, zaczem zadatek 
przepadł. „Takie jest praw o — dodał — od kiedy św iat światem !" 
— „Takie jest praw o u Pana — odparł oburzony przeciwnik — 
bo cena desek tymczasem poszła w  górę!" — „Uspokój się Pan — 
zauważył n a  to  przewodniczący senatu — pozwany pragnie nam w ła
śnie wykazać istnienie p raw a zwyczajowego', w myśl którego-, gdy 
pena tow aru  zwyżkuje, zadatek u sprzedawcy przepada".

— Qui pro quo. Stary pisarz zajęty od długich lat w  kancela
rji, w  której rozpocząłem  niegdyś aplikamturę, lubował się w fra 
zesach łacińskich, aczkolwiek nie zaw sze je rozum iał. Zaraz w p ierw 
szym dniu mej praktyki zagadnął mnie w tonie solennym: „Panie 
doktorze, w naszej kancelarji m usi być q u i  p r o  q u o ! “ — Gdym 
go poprosił o wyjaśnienie, bo nie dorów nuję mu łaciną, odrzekł: 
„W  kancelarji adwokackiej musi jeden pracow ać za drugiego. Jeżeli 
ja nie będę mógł czegoś załatwić, to  P an  to za mnie uczyni: to- zna
czy q u i  p r o  q u o, jeden za drugiego!"

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. HNZELM LUTWflK. 
•Drukarnia Lwowska« Lwów. Kopernika 11.
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Dr. OSKAR GROSS.

K i a  rellehsyj analitycznymi do osław 21. 1919 i 1920 
o onedlożeoio czasohiesu pizedawnienia. <0,*.,

Znane wydarzenia polityczne skłoniły Tymczasowy Komitet 
Rządzący do zaopiekowania się wierzytelnościami, którym groziło 
przedawnienie i do wydania dla ochrony zagrożonych wierzycieli 
rozporządzenia z 17. stycznia 1919.

Ratio iuris jest widoczna. Bierne zachowanie się wierzyciela 
w czasie, gdy wdrażanie i prowadzenie procesów było niemożliwe 
lub znacznie utrudnione, nie można było uważać za brak pilności 
wymaganej do zachowania praw i ze względów słuszności nie 
powinno było powodować utraty prawa. Że to był rzeczywiście 
wzgląd jedyny, na to wskazuje §. 3. ograniczający stosowanie 
rozporządzenia do wypadków prawomocnie nierozstrzygniętych 
i nie' ugodzonych.

Ale ochronę uznano za potrzebną tylko dla wierzytelności 
podlegających przedawnieniu krótkiemu (trzechletniemu); co do 
zobowiązań innych, przedawniających się dopiero w 30 latach, 
uważano nie bez racji, że wierzyciel mając tak długi, całą prawie 
generację obejmujący czas do dyspozycji, powinien był liczyć 
się z możliwością zmian stosunków i przeszkód poważnych, 
a okazawszy taką obojętność, nie zasługuje na wyjątkową opiekę 
prawa, pisanego dla ludzi przezornych.

Przypatrzmy się, jak rozporządzenie myśl tę zrealizowało. 
Oto więc w §. 1. ust. 1. wyliczyło te prawa, nad któremi rozta

*) (V ide  „Głos Prawa" z kwietnia  1925 pag. 157— 160). —  N a w e t  c z y 
telnika nie z ż y te g o  z sym b olik ą  analityczną w  w y k ład n i  prawa, w yn a g ro d z i  
ta praca oryg ina lnośc ią  ujęcia tak aktualnego za g a d n ie n ia /śc is ło ś c ią  r o z w in ię 
cia g o ,  a już zw ła szcza  n o w o ś c i ą  r o z w i ą z a n i a .  —  Przyp . Red.
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cza opiekę (roszczenia wymienione w §. 1480 zdanie pierwsze, 
w §. 1486 i §. 1489 zdanie pierwsze u. c.) i oznaczyło czas (od 
dnia 1. listopada 1918 do dnia 30. czerwca 1920) wstrzymujący 
bieg przedawnienia tych roszczeń.

Wzorując się na §§. 1494— 1496 u. c. rozporządzenie od
różnia, czy dnia 1. listopada 1918 przedawnienie j u ż  było, czy 
też n i e  było jeszcze rozpoczęte. W pierwszym wypadku nie ma się 
wliczać do przedawnienia czasu od dnia 1. listopada 1918 do dnia 
30. czerwca 1920, a w drugim wypadku bieg przedawnienia 
rozpoczyna się najwcześniej z dniem 1. lipca 1920. Odróżnienie 
to jest ścisłością chwalebną, bo mówiąc o wliczaniu lub niewli- 
czaniu pewnego czasu do przedawnienia mamy zawsze na myśli 
czas późniejszy a nie czas, który już upłynął zanim się rozpoczął 
bieg przedawnienia.

Niektóre z roszczeń wymienionych w rozporządzeniu podle
gają trzechletniemu przedawnieniu dopiero na podstawie III. no
weli do kod. cyw., ale i to tylko z uwzględnieniem przepisu 
przejściowego (§ 199. noweli). Rozporządzenie uważało za po
trzebne zaznaczyć wyraźnie, że przyswaja sobie ów przepis i w ni- 
czem go nie zmienia. Wyrazem tego jest ust. 2. §. 1 kończący 
się zdaniem: „o ile przed 1. kwietnia 1919 upływa11, które jest 
tam zupełnie na miejscu. (Por. niżej uwaga 2. tekst rozp.)

Cały §. 1, trafnym doborem i wiązaniem słów wyraża 
udatnie myśl i wolę ustawodawcy. Już sama gramatyczna wy
kładnia daje definicję przedawnienia nie wykraczającą nigdzie 
przeciw pewnikowi, który w pierwszej części nazwaliśmy wymo
giem b).

W samej rzeczy znajdziemy, jeżeli x i y ma to samo, co 
poprzednio znaczenie, że dla x <  0 1), y =  x +  3 ; dla x z prze 
działu (0, 3) y =  x +  4 3/ s ; dla x z przedziału (3, 4 - »), y =  7 -js, 
a dla x większego jak 4 -/s, y =  x +  3.

Dyskusja wykazuje, że y jest funkcją zmiennej x ze wzra
stającym x nigdzie nie malejącą. Jest więc zachowaną zasada, że 
większemu x nie może odpowiadać mniejsze y niż mirejszemu.

Odsetki i inne świadczenia perjodyczne przedawniają się 
w t r z e c h  l a t a c h ,  o ile wyjątkowo nie zajdzie wypadek 
wstrzymania albo przerwy przedawnienia.

Równe pierwszeństwo z kapitałem oprocentowanym względnie 
z prawem poboru innych świadczeń perjodycznych mają podług 
ustawy egzekucyjnej przy rozdziale ceny kupna uzyskanej z przy
musowej sprzedaży rzeczy zastawnej odsetki względnie inne 
świadczenia perjodyczne za ostatnie t r z y  l a t a  przed przybi
ciem targu.

Równość tych dwóch czasokresów nie jest przypadkową, 
lecz zamierzoną. O to właśnie chodziło, aby wierzyciel, który 
z powodu lub z okazji egzekucyjnej sprzedaży rzeczy zastawnej 
realizuje swoje prawo zastawu, wprzód otrzymał z ceny kupna, 
oprócz kapitału i kosztów, odsetki w czasie zrealizowania prawa

9  U jemne x  oznaczają czas)’ przed 1. l istopada 1915.
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zastawu normalnie jeszcze nieprzedawnione, w z g l ę d n i e  wprzód 
otrzymał normalnie jeszcze nieprzedawnione inne świadczenia 
perjodyczne wynikające z jego prawa poboru tych świadczeń, 
żanim przystępuje się do zaspokojenia wierzyciela następnego.

Rozporządzenie Tymczasowego Komitetu Rządzącego chciało 
zatrzymać tę zasadę, gdy przychodzi do rozdziału ceny kupna 
uzyskanej z przymusowej sprzedaży rzeczy r u c h o m y c h ,  więc 
chciało, aby równe pierwszeństwo z kapitałem (prawem poboru) 
miały odsetki (inne świadczenia perjodyczne), które w czasie 
przybicia targu wedle §. 1. tego rozporządzenia nie są jeszcze 
przedawnione. Wyrazem tej woli jest §. 2. rozporządzenia.

Zamiar ten jest widoczny z równoległego i równomiernego 
traktowania i unormowania jednej i drugiej kwestji i z ustano
wienia jednego i tego samego czasokresu mającego wpływ decy
dujący w jednym i drugim kierunku.

Rozporządzenie cel zamierzony osiągnęło tylko p o ł o 
w i c z n i e .  W wypadku przewidzianym w §. 2, t. j. gdy sprze
daż przymusowa nastąpiła przed dniem 1. lipca 1920, oba te cza
sy, mianowicie czas, za który odsetki i zapadające wówczas 
inne świadczenia perjodyczne nie są przedawnione i czas, za 
które odsetki i zapadające wówczas inne świadczenia perjodyczne 
mają równe pierwszeństwo z kapitałem względnie z prawem po
boru świadczeń perjodycznych, rzeczywiście schodzą i pokrywają 
się dokładnie. Ale nie schodzą się one i nie pokrywają się, je
żeli sprzedaż przymusowa nastąpiła po dniu 30. czerwca 1920 
a przed dniem 1. lipca 1923. W tym bowiem razie w dniu do 
konania sprzedaży nie są jeszcze przedawnione odsetki (inne 
świadczenia perjodyczne) z czasu wynoszącego więcej jak trzy 
lata a maksymalnie cztery lata i ośm miesięcy, n a t o m i a s t  
c z a s ,  z a  k t ó r y  o d s e t k i  w z g l ę d n i e  w c i ą g u  k t ó r e g o  
z a p a d a j ą c e  i n n e  ś w i a d c z e n i a  p e r j o d y c z n e  m a j ą  
r ó w n e  p i e r w s z e ń s t w o  z k a p i t a ł e m  w z g l ę d n i e  z p r a 
w e m  p o b o r u  t y c h  i n n y c h  ś w i a d c z e ń  p e r j o d y 
c z n y c h ,  o g r a n i c z o n y  j e s t  t y l k o  d o  o s t a t n i c h  
t r z e c h  l a t .

Nasuwa się pytanie, jak wytłómaczyć tę niekonsekwencję. Nie 
omylimy się, jeżeli przypiszemy ją brakowi dostatecznej uwagi 
wymaganej przy redagowaniu ustawy. Układając §. 2. redaktor 
rozporządzenia już nie pamiętał i już dobrze nie rozumiał zna
czenia i doniosłości §. 1. Już nie pamiętał, że czasokres od 1. 
listopada 1918 do 30. czerwca 1920 jest owym to czasem, który, 
układając §. 1. sam uważał za niedogodny i niestosowny do 
skarg i procesów i że skarga i po upływie tego terminu jest 
jeszcze przydatną do uratowania dawniejszych wierzytelności 
od przedawnienia, lecz już mu się zdawało, nie całkiem wyraźnie, 
lecz jakby przez mgłę, że 30. czerwca 1920 jest dniem ostate
cznym, do którego można jeszcze wnieść skargę do osiągnięcia 
powyższego celu.

To wszystko jednak nie uprawnia nas jeszcze do korygo
wania woli ustawodawcy i podsuwania słowom odmiennego i nie
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zwykłego znaczenia. Tak §'. 1. jak §. 2. jest p r a w d z i w y m  
w y r a z e m  w o l i  u s t a w o d a w c z e j .  Że obie te wole nie 
całkiem ze sobą harmonizują, jest może dowodem nieracjonalności 
rozporządzenia. A le . antynomji nie ma żadnej i żadnej sprzeczno
ści z naturą i znaczeniem instytucji przedawnienia, ani z zasada
mi rozdziału ceny kupna. Nie narusza się żadnych głównych za
sad prawnych, jeżeli nie wszystkim odsetkom nieprzedawnionym 
przyznaje się równe pierwszeństwo z kapitałem i nie wszystkim 
innym nieprzedawnionym jeszcze świadczeniom perjodycznym 
równe pierwszeństwo z prawem poboru tych świadczeń perjo- 
dycznych.

Czytelnik widzi, jak bardzo bronimy słów ustawy, przy 
których trwamy i od których nie odstępujemy, dopóki nie zmusi 
nas do tego konieczność.

* 5

Ustawa z 26. marca 1919 jest przeróbką rozporządzenia 
Tymczasowego Komitetu Rządzącego z 17. stycznia 1919, 2) co 
z jej formy wynika i treści, z t o ż s a m o ś c i  przedmiotu, usta
nowienia t e g o  s a m e g o  czasokresu mającego wpływ na prze
dawnienie t y c h  s a m y c h  wierzytelności, z przejęcia t y c h  s a 
m y c h  wyrazów, i całych zwrotów, a nawet t e g o  s a m e g o  błę
du redakcyjnego. 3)

Niektóre zmiany są tylko stylistyczne, podyktowane dąże
niem do zwięzłości i chęcią wystrzegania się pleonazmów.

2) Dla  w y g o d y  czyte ln ika  z e s ta w ia m y  poniżę]  §§. 1. i 2. rozporządze
nia T. K. R. z art. 1. i 2. u s ta w y  z r. 1919.

§. 1. Art. 1.
Czasu od  dnia 1. l is top ad a  1918 Czasu od dnia 1. l is topada  1918

do dnia 30. czerw ca  1920 w łączn ie  do dnia 30.  czerwca 1920 w łączn ie
nie w l icza  się  do r o z p o c z ę te g o  już nie w l icza  się do czasokresu  trzech-
trzech le tn ie g o  przedaw nienia  roszczeń  le tn ie g o  przedawnienia  roszczeń  w y -
w y m ie n io n y c h  w  §§  1 4 8 )  zdanie m ien ion ych  w §§. 148 ) ,  1486 i 1489
p ierw sze ,  w  §. 1486. i §. 1489. zdanie  ust.  cyw .,  jeżel i  ten czasokres u p ły -
p ierw sze  u. c. P rzedaw nienie  w  dniu w a  w  czasie  w yżej  oznaczonym .
1. l is topada  1918 je szc ze  nie rozp oczę te  
rozpoczn ie  się z dniem 1. l ipca 1920.

R oszczenia  p o m ie n io n e g o  rodzaju,  
które przed  1. kwietnia  1916 p o d le 
g a ły  30- lub 4 0 - le tn iem u  przed aw n ie 
niu, przedawniają  się  z u p ły w e m  t e g o  
o s ta tn ie go  czasokresu , o ile przed 1. 
kwietnia  1919 u p ły w a .

§. 2. Art. 2.
O dsetk i  i p ow rotn e  n a le ż y to śc i  O dsetk i  i inne p ow rotn e  n a le ż y -

u b oczn e  innego  rodzaju, które w  dniu to śc i  uboczne ,  które w  dniu 1. l i s to -
1. l is topada  1918 nie z a le g a ły  ponad pada 1918 r. nie z a leg a ły  ponad trzy
trzy  lata mają w  e g zek u cy jn em  po-  lata, mają w  eg zek u cy jn em  p ostęp o -
s tęp ow an iu  sprzedażnem  majątku ru- wańiu  sprzedażnem  majątku rucho-
c h o m e g o  rów ne p ie r w s z e ń s tw o  z ka- m e g o  rów ne p ierw s zeń s tw o  z kapita-
p ita łem  lub prawem  poboru , j eże l i  łem  lub prawem poboru, jeże l i  sprze-
przym uaow a sprzedaż zostan ie  prze- daż p rzym u sow a  b ęd z ie  dokonana
p row adzona przed dniem 1. l ipca 1920 przed 1. l ipca 1920 r. (§8  286, 216
(§§. 286,  216 ust. 2. o. e ). ust.  2. ord. egz .) .

3) N azw an ie  „pow rotnych  na leży tośc i"  n a leży to śc ia m i  „ubocznemi"  
(§ .  2. rozporządzenia  i art. 2. u s ta w y )  jest  o c z y w is ty m  b łęd em  redakcyjnym.
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Do zmian takich należy usunięcie s ł ó w : „zdanie pierwsze" 
z ustępu pierwszego i skreślenie całego ustępu drugiego §. 1. 
rozporządzenia. Usunięte w yrazy i ustęp skreślony uważano za 
zbędne wobec wyraźnego zaznaczenia, że norma art. 1. dotyczy 
zobowiązań przedawniających się po trzech a nie trzydziestu 
latach.

Ale nie wszystkie zmiany mają takie tylko znaczenie. T rudno  
zaliczyć do nich p o r z u c e n i e  o d r ó ż n i e n i a  p r z e d a w n i e 
n i a  r o z p o c z ę t e g o  j u ż  d n i a  1. l i s t o p a d a  1918 o d  
p r z e d a w n i e n i a  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s i ę  p o  t y m  d n i u .  
Nie m ogło ujść uwadze redaktora  ustawy, że powyższe tak p r e 
cyzyjne odróżnienie nie jest pom ysłem  oryginalnym, lecz p o le 
ga ,  na dobrych wzorach. M ożem y śmiało powiedzieć, że autor 
ustawy nie rozporządzał dosta teczną  wprawą, aby od siebie myśl 
rozum ną jasno sformułować, ale niesprawiedliwe by łoby  przypu
szczenie, że bez rozumnego pow odu rozmyślnie chciał psuć 
ustawę.

Zrozumiałą stanie się ta zmiana, jeżeli rozpatrzymy ją 
w związku ze zmianą dalszą a najważniejszą. M am y na myśli 
końcow e zdanie warunkowe art. 1. „ j e ż e l i  t e n  c z a s o k r e s  
u p ł y w a  w c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m " .  — którego nie 
by ło  jeszcze w rozporządzeniu.

Uzależniając niewliczanie pew nego czasu do  norm alnego 
czasokresu przedawnienia od warunku, by ten czasokres upływał 
w czasie powyższym , łączymy ze sobą dwie wielkości (początek 
i koniec biegu przedawnienia) w sposób  nienaturalny, sprzeczny 
ze zdrowym  rozsądkiem.

Nazwijmy dla krótkości czas do dochodzenia wierzytelności 
s to sow ny  c z a s e m  d o b r y m ,  a czas do tego celu się nie n a 
dający c z a s e m  z ł y m .

Jeżeli ustawa dozwala nie wliczać pew nego czasu do czasu 
przedawnienia, czyni to dlatego, że uważa go za czas zły, wsku
tek czego poza ten czas zly daje wierzycielowi tyle jeszcze czasu 
dobrego, ile potrzeba, aby licząc od początku biegu przedaw nie
nia wierzyciel mial tyle czasu dobrego  do dyspozycji, ile czasu 
zawiera norm alny czasokres przedawnienia 4). Czas pew ien jest 
albo zły albo dobry. Jeżeli jest zły, nie przestaje nim być i nie 
przemienia się w czas dobry  wskutek tej przypadkowej i w żad
nym związku z tym podziałem czasu na zły i dobry  nie stojącej 
okoliczności, że norm alny czasokres przedawnienia kończy się 
dopiero po jego  upływie.

Ustaw odaw ca nie chciał i nie m ógł chcieć tej sprzeczności, 
nie uważał i nie mógł uważać jednego  i tego sam ego  czasu od 
1. listopada 1918 do 30. c z e r w c a  1920 jużto za czas zły, to 
znów  za czas dobry.

4) C zęs to  żąda się je sz c z e  d obrego  r o z m i e s z c z e n i a  c z a s u ,  np. 
aby przedzia ł  od końca czasu z łe g o  d o  końca b iegu  przedawnienia  miał p e 
w n ą  d łu g o ść  minimalną. (Por,  §. 1494 u. c., §§. 205 i 207 ust. cy w .  dia pań
s tw a  niem.).  "
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W ynika z tego natychmiast, że kładąc powyższy warunek 
i zmieniając przez jego  dołożenie prawidło w § 1 rozporządzenia 
wyrażone, ustaw ow odaw ca nie uważał już więcej czasokresu tam 
ustanow ionego a n i  w c a ł o ś c i  z a  z ł y  a n i  w " c a ł o ś c i  z a  
d o b r y ,  l e c z  z a  z ł y  t y l k o  n a  p o c z ą d k u .

W marcu 1919 jeszcze nie wiedziano, jak długo trwać b ę d ą  
przeszkody. Nie wiedział jeszcze ustawodawca, ile będzie czasu 
złego w ustanowionym  czasokresie. Chciał ratować zobowiązania,, 
które „w dniu 1. listopada 1918 nie zalegały ponad  trzy la ta“ 
(por. § 2 rozp. i art. 2, ust.), a zadawniały się począwszy od 1 
listopada 1918. Ustanowił więc czas przypuszczalnie dość długi, do 
którego końca przedłużyć chciał czasokresy przedawnienia zobowią
zań powyższych. W idocznie uważał to za normę prowizoryczną 
i przewidywał, że w późniejszym czasie może okazać się potrzeba 
dalszego przedłużenia czasu przedawnienia lub innej remedury.

Słuszność pow yższego rozumowania potwierdza wcielenie d a  
ustawy §. 2. rozporządzenia, bo wynika z tego przypuszczenie p ra 
wodawcy, że w czasie między 1. listopada 1918 a 30. czerwca 
1920 już będą się odbyw ały  sprzedaże przymusowe; a za wyjątek 
tego nie uważał, skoro tylko na ten w ypadek zrównał czas prze
dawnienia z czasem, za który przyznał odsetkom  i innym św iad
czeniom perjodycznym  równe pierwszeństwo z kapitałem wzglę
dnie z prawem poboru innych świadczeń perjodycznych.

Widzieliśmy, jakto już w czasie tworzenia się rozporządzenia 
T. K- R. zacierała się myśl pierwotna i rozpoczął się proces przemia
ny  myślowej. Autor ustawy z 1919 r. zorjentował się i zrozumiał, 
że między §. 1. a §. 2. rozporządzenia jest dysharmonja, k tórą  
trzeba usunąć, inaczej nie byłby w ogóle zmienił §. 1. istotnie a nie 
tylko stylistycznie.

Uzgodnien ie  tych dwóch przepisów nastąpiło przez przysto
sowanie § 1. do § 2. Ten ostatni bowiem przeszedł do usta
wy z r .  1919 z nieznaczną tylko popraw ką stylistyczną. Że uzgodnie
nie nie nastąpiło w kierunku odwrotnym , tłóm aczy się w spom nia
nym wyżej procesem przemiany myśli, na który wpłynęło wyrabia
jące i utrwalające się przekonanie, że nie ma żadnego  racjonalnego 
powodu uważać cały czas od dnia 1. listopada 1918 r. do dnia 
30. czewca 1920 r. za czas zły, lecz za zły tylko na początku.

W edług  §. 2 rozporządzenia i art. 2 ustawy dzień 30. czerwca 
1920 jest dniem o s t a t n i m ,  do którego odbyć się musi przy
m usow a sprzedaż rzeczy ruchomych, jeżeli równe pierwszeństwo 
z kapitałem względnie z prawem poboru innych świadczeń perjo
dycznych mają mieć odsetki względnie inne świadczenia perjo- 
dyczne nietylko z. ostatnich lat trzech, jakby wynikało z norm y 
ogólnej (§§ 286, 216 ust. 2 ord. egz.) lecz ponadto  odsetki (inne 
świadczenia perjodyczne) wcześniejsze, jednak nie zalegające 
w dniu 1. listopada 1918 ponad  trzy lata.

Analogicznie uregulować chciał ustawodawca kwestję prze
dawnienia, mianowicie zamierzał postanowić, że d z i e ń  30.  
c z e r w c a  1920 j e s t  d n i e m  o s t a t n i m ,  w k ó r y m  n i e  
s ą  j e s z c z e  p r z e d a w n i o n e  w i e r z y t e l n o ś c i  n i e t y l -
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k o  z o s t a t n i c h  l a t  t r z e c h ,  j a k b y  w y n i k a ł o  z n o r 
m y  o g ó l n e j  (§§ 1480, 1486 i 1489 u s t. c yw.) l e c z  p o n a d t o  
w i e r z y t e l n o ś c i  w c z e ś n i e j s z e ,  j e d n a k  n i e  z a l e g a 
j ą c e  w d n i u  1. l i s t o p a d a  1918 p o n a d  t r z y  l a t a .

W idać z dołożonego zdania w arunkow ego („jeżeli ten cza
sokres upływa w czasie wyżej oznaczonym "), że autor ustawy 
uwagę swoją zwrócił na dzień 30. czerwca 1920 jako termin 
końcow y i wychodząc z tego najbardziej naprzód wysunię tego  
punktu czasow ego i od n iego wstecz licząc, wyznaczał w myśli 
czasokresy przez się rozważane, cofając się jednak nie dalej jak 
do dnia 1. l is topada 1915.

Ten sposób  wyznaczania czasokresów, od końca zamiast 
od  pocrątku, jest naturalny i zrozumiały, gdy idzie o ustanowie
nia czasu, za który odsetki mają równe pierwszeństwo z kapita
łem, albo w ciągu którego zapadające inne świadczenia perjo
dyczne mają równe pierwszeństwo z prawem poboru tych 
świadczeń. Natomiast czasokresy p r z e d a w n i e n i a  wyznacza 
się wręcz p rzec iw n ie : mianowicie wychodzi się od dnia z rodze
nia się skargi, a od  tego punktu  czasowego wyznacza się w kie
runku dodatnim  koniec czasu przedawnienia.

Wracając do norm alnego sposobu liczenia czasu p rzedaw nie
nia od  początku do końca, widzimy, że zamiar ochrony  dawniej
szych wierzytelności przed grożącem przedawnieniem  realizowany 
zostaje w ten sposób, iż w czasie między 1. listopada 1918 a 30 
czerwca 1920 żadna z chronionych wierzytelności nie ma się 
przedawnić, a wszystkie końce terminów przedawnienia przesuwa 
się do dnia 30. czerwca 1920 jako w spólnego dnia końcowego.

Stosując się wedle m ożności do sposobu  wyrażania się 
i terminologji ustawy, od tw orzoną myśl ustawodawcy formułuje
my nas tępu jąco :  C z a s o k r e s  t r z e c h l e t n i e g o  p r z e d a w- 
n n i e n i a  r o s z c z e ń  w y m i e n i o n y c h  w §§. 1480, 1486
i 1489 u s t .  c y w .  p r z e d  d n i e m  1. l i s t o p a d a  1918 r. 
j e s z c z e  n i e  u k o ń c z o n e g o ,  p r z e d ł u ż a  s i ę  d o  d n i a  
30.  c z e r w c a  1920 r., 5) j e ż e l i  p r z e d  t y m  d n i e m  
u p ł y w a .

Norma ta i norma wyżej wyrażona są materjalnie rów no
ważne, a różnią się tylko pod  w zględem formy.

Teraz rozumiemy, dlaczego ustawa nie odróżnia już więcej 
czy dnia 1. listopada 1918 przedawnienie już było czy też nie 
było jeszcze rozpoczęte. W szczególności pojmiemy, że końcowe 
zdanie p ierwszego ustępu §. 1. rozporządzenia („Przedawnienie , 
w dniu 1. listopada 1918 jeszcze nie rozpoczęte, rozpocznie się 
z dniem 1. lipca 1920") musiało odpaść jako sprzeczne z prawdzi
wą m yślą  i wolą ustawodawcy, jak ją  sformułowaliśmy wyżej. 
Skreślenie tego ustępu jest dobrym  i silnym argum entem  za 
trafnością naszej interpretacji.

Popiera  ją także ustawa z r. 1920 przedłużająca czas w art. 
1. ustawy z r. 1919 ustanowiony o całe dwa lata. Nic nie prze

5) W edle  ustaw y z r. 192J : do  dnia 30. czerwca 1922 r.
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mawia za tem, by  ustawodawca cały ten okres czasu obejmujący 
trzy lata i ośm miesięcy uważał z a  c z a s  z ł y .  Nowych p rze
szkód wówczas nie przew idyw ano i nie m yślano jeszcze o re- 
m edurach ustaw odaw czych  przeciw n iedom agan iom  walutowym 
i ich skutkom ujem nym . Żadne względy w tym  kierunku nie 
w pływ ały  na wolę ustaw odaw czą wobec utrzymania w mocy 
art. 3. ustawy z r. 1919.

Także z m i a n a  n a z w y  u s t a w y  popiera wykładnię n a 
szą. Jes t  ona wprawdzie tylko zmianą stylistyczną, ale już to s a 
mo, że określenie: „ w s t r z y m a n i e  biegu p rzedaw nien ia11
uważano za n ieodpow iednie  i zastąpiono je s łow am i:  p r z e d ł u 
ż e n i e  czasokresu przedaw nien ia11, wskazuje na to, że już zu
pełnie  z a r z u c o n ą b y ł a  m y ś l  z a r z ą d z e n i a  w s t r z y 
m a n i a  p r z e d a w n i e n i a  w rozumieniu dotychczasowem, 
znanem nam z ustawy cywilnej.

Przyczyną tego, że ustawodawca myśl swoją wyraził tak 
niezręcznie a naw et fałszywie, jest w pierwszym rzędzie brak 
dostatecznej wprawy i chęć zatrzymania ile możności bez zmian 
zasadniczych tekstu rozporządzenia T ym czasow ego Komitetu 
Rządzącego.

Na umieszczenie na końcu art. 1. ustawy z r. 1919 zdania 
h ip o te ty c z n e g o : „jeżeli ten czasokres upływa w czasie wyżej 
oznaczonym ", w płynął zwrot końcow y skreślonego ustępu drugie
go §. 1. rozporządzenia : „o ile przed 1. kwietnia 1919 upływa".

Przystosow anie  §. 1. do §. 2. sprawiało redaktorowi ustawy 
wielkie trudności, gdyż  wyznaczając czasokresy rozważane, zmie
nić musiał punkt wyjścia i kierunek. Łatw ą tu była  pomyłka. 
Jeżeli bowiem wychodzi się z końcow ego dnia czasu w art. 1. 
ustaw y z 1919 r. us tanow ionego jako dnia osta tecznego do 
skargi i cofa się wstecz aż do dnia 1. listopada 1915, to rze
czywiście efekt jest taki, że czasu od dnia 1. listopada 1918 do 
30. czerwca 1920 nie wlicza się do przedawnienia. To więc w ycho
dzenie z punktu najbardziej naprzód wysunietęgo i wracanie 
wstecz łatwo zmylić m ogło ustawodawcę i m ógł on mniemać 
że z a w s z e  będzie ten sam efekt, iż nie wlicza się powyższego 
czasu  do czasu przedawnienia.

Przed  ustawą z r. 1919 przeszkody w dochodzeniu  wierzy
telności, ogólne lub indywidualne, uwzględniane byw ały  przez 
zarządzenie wstrzymania biegu przedawnienia. Nie znając z d o 
świadczenia innego sposobu, ustawodawca do tej formy włóczył 
normę nową, do której forma się nie nadawała.

N ow ą jest norma o tyle, że nie wyznacza czasu do prze
dawnienia  niewliczonego, ale nie jest nowością  w yznaczenie  cza
su, w ciągu którego przedawnienie wprawdzie biec może, ale 
nie może upłynąć, Już bowiem §. 1494. u. c. czasokres taki 
wyznacza.

# *

Dowiedliśmy w pierwszej części tych uwag, że tekst ar ty
kułu 1. ustawy z r. 1919, tak w pierwotnem  brzmieniu jak 
w brzmieniu w prow adzonem  ustawą z r. 1920, nie wyraża rze
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czywistej woli ustawodawcy, a dow ód oparliśmy na pewniku, że 
funkcja wyrażająca zależność końca  y od początku x biegu p rze
dawnienia m u s i  być funkcją m onotoniczną ze wzrastającym x 
nigdzie nie malejącą, albo mówiąc inaczej — że z dwu zobow ią
zań  podlegających tym  sam ym  w arunkom  przedawnienia  zobow ią
zanie wcześniej zadawniać się rozpoczynające, nie może prze
dawnić się później jak zobowiązanie o późniejszym początku 
biegu przedawnienia.

Niektórzy prawnicy nie uznają pow yższego pewnika, ale go 
też  nie zrozumieli. W ywrócenie  naturalnego porządku zadawnia- 
nia się zobowiązań k ładą oni na karb nienormalnych stosunków 
i przeszkód różnych, nie zaś wadliwej konstrukcji prawidła i nie 
widzą w tem sprzeczności z pojęciem przedawnienia. Zapominają 
oni jednak, że pewnik nasz odnosim y zawsze do jednej tylko 
i tej samej funkcji ściśle z indywidualizowanej o dwu tylko zm ien
nych x i y, zresztą zaś o parametrach, które zatrzymują jedną 
i tę sam ą wartość stałą dla wszystkich wartości za x. W prawdzie 
i param etrom , o ile wchodzą do funkcji, nadać można różne 
wartości, ale każdem u systemowi wartości parametrów odpowiada 
funkcja odrębna. Param etry  do funkcji wchodzące określają w a
runki p rzed aw n ien ia ; ze zmianą wartości parametrów zmieniają 
się te warunki a tem sam em  i funkcje definjujące przedawnienie.

Porów nujem y ze sobą takie tylko zobowiązania, które pod le 
gają tym  sam ym  warunkom przedawnienia  i do nich tylko s to 
su jem y nasz pewnik. Prawidła normujące przedawnienie m ogą 
określać  warunki, które przetłóm aczone na język m atem atyczny 
wyrażają  się za pom ocą parom etrów o nieznanych z góry war
tościach. Definjują one nie jedną  tylko funkcją lecz n ieskończony 
zbiór funkcji przedawnieniowych. Inne znów prawidła określać 
m ogą  funkcję tylko jedną bez parametrów. Prawidło ogólne, że 
pew ne  zobowiązania przedawniają  się w trzech latach, określa 
taką  funkcję nie zawierającą parametrów. Tak samo prawidło 
wyrażone w §. 199. noweli III. do kod. cyw., jeżeli przyjmiemy, 
że zobowiązania, o których tam mowa, przed nowelą przedawnia^ 
ły  się wszystkie w trzydziestu latach. Natomiast prawidło, żc 
skarga albo uznanie długu przerywa przedawnienie, wyraża się 
za pom ocą dwóch parametrów, mianowicie parametru oznaczają
cego d ługość czasu liczonego od punktu zerowego do chwili 
wniesienia skargi względnie uznania długu i parametru oznacza
jącego długość norm alnego czasokresu przedawnienia. Prawidło 
z §. 1494 u. c. wyraża się za pom ocą trzech param etrów ozna
czających początek i koniec czasu, w k tórym  wierzyciel niewła- 
snow oluy nie miał zastępcy praw nego, i d ługość norm alnego 
czasokresu przedawnienia. Jeżeli dwaj wierzyciele niewłasnowolni 
nie mieli zastępców prawnych w czasach r ó ż n y c h ,  łatwo z d a 
rzyć się może, że wierzytelność jednego  z nich, chociaż w cze
śniejsza przedawnia się później, niż wierzytelność późniejsza 
wierzyciela drugiego. Nie ma w tem sprzeczności z pojęciem 
przedawnienia, ale też- do takich zobowiązań podlegających  
różnym  warunkom przedawnienia, nie stosujemy powyższego
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pewnika. Jeżeli zaś ci dwaj wierzyciele niewłasnowolni w jednym  
i tym sam ym  czasie nie mieli zastępcy prawnego, albo —  co na 
jedno wychodzi -  - jeżeli jeden i ten sam wierzyciel n iew łasno- 
wolny, który przez pewien czas nie miał zastępcy p raw nego, p o 
siada dwie wierzytelności z ' różnych pochodzące czasów, to 
prawidło, k tóreby pzzedawnienie w ten sposób normowało, by  
wierzytelność wcześniejsza zadawniała się później niż wierzytel
ność późniejsza, sprzeciwiałoby się pojęciu przedawnienia.

Na prawidło z art. 1. ustawy z r. 1919 w pierwotnem brzmieniu 
i zaprow adzonem  ustawą z r. 1920 składają się same tylko czyn
niki o wartościach z góry oznaczonych (przedział czasu o p o 
czątku i końcu kalendarzowo określonym i liczebnie oznaczony 
norm alny czas przedawnienia) Czy więc przepis ten będziem y 
tłómaczyli dosłownie, czy też odstąpim y od gram atycznego zna
czenia tekstu ustawy, w każdym  razie to jedno  jest pewnem, że 
określa on funkcję tylko jedną, która nie zawiera parametrów. 
Dlatego słusznie żądamy, aby zdefinjowana tem prawidłem funkcja 
była  funkcją m onoton iczną  ze wzrastającym x  nigdzie niemalejącą.

Pewnik, z k tórego wychodzimy, tkwi już w samem pojęciu prze
dawnienia. W twierdeniu, że pew ne zobowiązanie przedawnia się 
w czasie od x do y, mieści się twierdzenie, że przedział czasu 
(x, y) zawiera tyle czasu dobrego  i w takiem rozmieszczeniu, 
jak tego  w ym aga prawidło, któremu podlega dane zobowiązanie.

Z tego wynika, że warunki te nie są spełnione w przedziale 
(x, y ’), jeżeli y’ <  y. W twierdzeniu, że dwa dane zobowiązania, 
podlegają  tym samym warunkom przedawnienia, mieści się twier
dzenie, że jeden i ten sam czas nie może być dobrym  dla zo 
bowiązania jednego  a złym dla zobowiązania drugiego. Niech 
xi i xa będą  początki a yi i y-2 końce biegu przedawnienia  zo
bowiązań Zi i Za podlegających tym samym w arunkom  prze
dawnienia i załóżmy, że x> >  Xi i ya <  yi. Poniew aż zobow ią
zanie Z, przedawnia się w czasie od xi do yi, przeto przedział 
(x i, yi) zawiera tyle czasu d o b re g )  i dobrze rozm ieszczonego, 
ile potrzeba do przedawnienia w edług warunków przedawnienia, 
którym zobowiązania Zt i Zs podlegają. Z tego  wynika, że wa
runki te nie są jeszcze spełnione w przedziałe (xi, y->). Ale 
z drugiej s trony zobowiązanie Za przedawnia się w czasie od 
Xi do y 2, z czego by wynikało, że warunki te do przedawnienia  
wiodące już są spełnione w przedziale (xa, y ), a więc też 
w przedziale (xi, ya), w którym przedział (xa, y a), jest zawarty. 
Założenie powyższe prowadzi do sprzeczności, n ie .  może przeto 
być równocześnie xa >  Xi i ys <  yi.

Jakkolwiek słowa ustawy nie wyrażają dokładnie myśli 
i woli ustawodawcy, to jednak możem y z największem praw do
podobieństwem , że nie popełniam y błędu, wystarczającem w te 
go rodzaju dociekaniach, a równającem się niemal pewności, 
wyprowadzić z nich niektóre własności prawidła zamierzonego.

Z końcow ego zdania warunkowego artykułu 1. ustawy, k tó
rego nie było jeszcze w rozporządzeniu T ym czasow ego Komitetu
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Rządzącego, wnioskujemy, że wolą było ustawodawcy odstąpić  
od reguły ogólnej tylko na ten wypadek, jeżeli koniec norm al
nego trzechletniego czasokresu przedawnienia wpada w przedział 
czasu, który nazwaliśmy przedziałem T, a pozatem ma mieć "za
stosowanie  reguła ogólna, że zobowiązania w art. 1 . określone 
przedawniają się w trzech latach.

Znaczy to, że dla wszelkiego x ujemnego i wszelkiego 
x >  3 2 3 jest y . — x + 3 .  Nieznane pozostają jeszcze tylko 
wartości zmiennej y dla x z przedziału (0, 3 2 .?).

Jeżeli pew nego czasu nie wlicza się do norm alnego czaso
kresu przedawnienia, to w każdym razie bieg przedawnienia nie 
kończy się przed jego upływem. Ten skutek minimalny musiał 
być zamierzony. Wyrażając się o czasie z przedziału T, że nie 
wlicza go do przedawnienia, musiał ustawodawca chcieć przynaj
mniej tyle, aby w czasie tym  nie zadawniały się zobowiązania o 
kreślone w art. 1 .

Zamiarem ustawodawcy było, nie ruszyć końca norm alnego 
czasu przedawnienia i zostawić go na swojem miejscu, jeżeli me 
dosięga on początku przedziału T, albo go przekracza, a w ysu
nąć go naprzód, jeżeli leży wewnątrz tego przedziału. Nie m oże
my przyjąć, aby go w tym ostatnim wypadku chciał wprawdzie na 
przód wysunąć, ale zawsze jeszcze zostawić wewnątrz przedziału 
T, bo nietylko jak widzieliśmy, odbijałoby to zbyt jaskrawo od  
oznaczenia tego  przedziału jako czasu do przedawnienia niewliczo- 
nego, ale nie ma też żadnych podstew  i danych do wyróżnienia 
takich punktów  charakterystycznych, leżących wewnątrz prze
działu T.

Ze słów ustawy wyprowadziliśmy wniosek, że ani pierwszy 
element ani żaden element środkow y przedziału T nie może być 
końcem biegu przedawnienia

Znaczy to, że dla wszelkiego x z przedziału (.0, 3 2/-ó) musi 
być albo y =  6  s/s albo y  >  6 2, s.

Znaleźliśmy więc następujące niewątpliwe własności, które 
posiadać musi funkcja odpowiadająca prawidłu zamierzonemu ale 
niewłaściwie w y ra ż o n e m u :

1 ) dla x < 0  musi być y =  x +  3;
2) dla x z przedziału (0, 3 2Js) musi być albo y =  6 ' 2/s

albo y >  6 3 s ;
3) dla x >  3 -/i musi być y = = x +  3.
A teraz powstaje ważne z a d a n ie : znaleźć i wyznaczyć

funkcję spełniającą powyższe wajunki 1 ), 2), 3) a zarazem nie
wykraczającą przeciw pewnikowi, że większemu x nie może o d p o 
wiadać mniejsza wartość za y niż y mniejszemu.

Okażemy, że istnieje tylko jedno  rozwiązanie, czyli że 
istnieje tylko jedna funkcja m onotoniczna ze wzrastającym x 
nigdzie nie malejąca, a spełniająca powyższe warunki 1 ) 2) 3).

Najpierw przekonam y się z łatwością, że dla X z przedziału 
(0, 3 2/s), y nie może być większe jak 6  2 3 . Bo gdyby  dla k tó 
regokolwiek x z przedziału (0, 3 2/s) było y —  6 2/» +  h, gdzie 
h jest liczbą dodatnią, to rozumiejąc pod  k liczbę dodatn ią  mniejszą
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od h, mielibyśmy dla x  =  3 +  k, y  == 6 73 +  k < 6  73 +  h.
więc dla większego x mniejszą wartość za y  niż dla x  mniej
szego.

Pozostaje więc jeszcze tylko ta jedna możliwość, że y ma 
stałą wartość 6 - : dla wszelkiego x  z przedziału (0, 3 2/s ) .

Otrzymujemy ostatecznie funkcję określoną następującymi 
w zoram i;

1) dla x  < 0  jest y x  +  3 
' 2) dla x  z przedziału (0, 3 7 3 ) jest y =  6 2/»

3) dla x  >  3 -/0 jest y — x  +  3 a łatwo widać, że jest
ona funkcją monofoniczną, ze wzrastającym x  nigdzie nie male
jącą. Traci ona ciągłość tylko dla x  =  0. Jeżeli x  wzrastając 
przechodzi przez punkt zerowy, y w chwili tego przejścia skacze 
w g ó r ę z 3 na 6 2/2. Tę wartość górną: 6 2/s zmienna y zatrzy
muje w dalszym biegu, aż x  osiąga wartość 3 2/3. Od tego pun
ktu począwszy y stale wzrasta.

Funkcja powyższa jest matematycznem określeniem pra
widła dającego się następująco w yrazić :

T r z e c h l e t n i  c z a s o k r e s  p r z e d a w n i e n i a ,  k t ó r y  
w c z a s i e  3 j e s z c z e  n i e  u p ł y n ą ł ,  p r z e d ł u ż a  s i ę  d o  
p u n k t u  c z a s o w e g o  6 2/3, j e ż e l i  p r z e d  t y m  c z a s e m  
u p ł y w a .

Pamiętając, że liczba 3 oznacza tu początek dnia 1. listo
pada 1918 a liczba 6 2/3 koniec dnia 30. czerwca 1922, widzimy, 
że znalezione drogą analityczną prawidło jest tożsame, do które
go doszliśmy juz poprzednio, stosując interpretację historyczną.

Tożsamość wyniku badań różnorodnych, w przeważnej 
części od siebie niezależnych ma wielką moc przekonywującą.

W przesłankach i założeniach naszych nie ma żadnej do
wolności, a metodę użytą do wyprowadzenia z nich wniosków 
uważamy za niezawodną.

Interpretacją naszą nadajemy ustawie myśl rozumną i za
prowadzamy w niej ład i porządek oraz harmonję między p o 
szczególnymi przepisami tudzież uzgadniamy je z głównemi za
sadami instytucji ^przedawnienia.

Już w części pierwszej tych uwag zaznaczyliśmy aktualność 
poruszonego zagadnienia, którego rozwiązanie ma właśnie teraz 
wielką doniosłość praktyczną.

Ogólne jest mniemanie, że zobowiązania określone w §§. 
1180, 1486 i 1489 ust. cyw., a pochodzące z czasu nrędzy  1. 
listopada 1915 a 30. czerwca 1919 zadawnią się dopiero z upły
wem czerwca 1925. To też pownoszono dużo skarg, aby przer
wać bieg przedawnienia zobowiązań wymienionego rodzaju a n a j
częściej odsetek od intabulowanych kapitałów podlegających 
oprocentowaniu.

My zaś dowiedliśmy, że wszystkie te zobowiązania przedawniły 
się równocześnie z końcem czerwca 1922, o ile nie zaszły wy
jątkowe przyczyny wstrzymania lub przerwy przedawnienia. Co 
do niektórych zobowiązań takich wstrzymanie przedawnienia na
stąpić mogto wskutek przepisów moratoryjnych.
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Sądy omijają jakoś tę kwestję prawną i nie wypowiedział 
siętjeszcze Sąd Najwyższy. Praktyka jakiś czas będzie chwiejna, 
ale ostatecznie powinna zwyciężyć wykładnia nasza.

Czytelnik, który wytrwał do końca, zrozumiał nasze intencje. 
Nie chodziło nam tylko o rezultat praktyczny, a nawet nie w pier= 
wszym rzędzie. Chcieliśmy głównie zaznaczyć stanowisko nasze 
wobec ustaw nowych a naszych własnych i okazać na przykła
dzie, jak wielką przysługę oddać może analityczna metoda bada
nia, skombinowana z wykładnią historyczną,

Mówiąc o metodzie analitycznej nie myślimy koniecznie
0 symbolach i formułkach matematycznych, chociaż uważamy je 
za pożyteczne właśnie dla prawników. Zmuszeni w swym zawodzie 
naginać ustawy do celów praktycznych, prawnicy często tracą 
zdolność ścisłego myślenia, co się objawia w mniej lub więcej zrę- 
cznem a czasem bezwiednem przesuwaniu znaczenia założeń
1 przesłanek. Symbole i formułki matematyczne zmuszają do ści
słości i nie dozwalają zmiany założeń w ciągu jednego i tego sa
mego wnioskowania.

Różnie zachowują się prawnicy wobec ustaw nowych i do
strzeżonych w nich błędów i usterek. Jedni szyderstwem i kpi
nami wyższość swoją okazują, a sami dwóch zdań mądrych okre
ślić nie potrafią.

Inni znów, a jest ich większość, przyjmują je z chłodną o
bojętnością. Swą apa tją  stanowczo nie przyczyniają się oni do 
dźwignięcia i uszlachetnienia twórczości legislacyjnej.

Z ustaw najgorzej zredagowanych zawsze jeszcze wydobyć 
można, co w nich rozumne i szlachetne. Dużo dobrego zdziałać 
można umiarkowaną wykładnią prostującą, a praca taka, jeżeli 
prowadzi do dobrego uporządkowania myśli bezładnych, daje 
prawdziwe zadowolenie estetyczne.

Streszczenie.
Z samego pojęcia przedawnienia wysnuwamy pewnik, że 

z zobowiązań, podlegających tymsamym warunkom przedawnienia, 
zobowiązanie rozpoczynające się wcześniej zadawniać, nie może 
przedawnić się później jak zobowiązanie o późniejszym początku 
biegu przedawnienia.

Wykazujemy, że prawidło wyrażone w art. 1. ustawy z r. 1919 
(w brzmieniu pierwotnem i brzmieniu zaprowadzonem ustawą 
z r. 1920) narusza pewnik powyższy, z czego wnioskujemy, że 
prawidło w y r a ż o n e  nie zgadza się z prawidłem z a m i e r z  on e m.

Z prawidła w y r a ż o n e g o  wyprowadzamy niektóre n i e 
w ą t p l i w e  włSsności prawidła z a m i e r z o n e g o  i szukamy 
za prawidłem, któreby posiadało te wszystkie własności nie
wątpliwe, a zarazem nie wykraczało przeciw powyższemu pe
wnikowi.

Okazuje się, że zagadnienie to ma t y l k o  j e d n o  r o z w i ą 
z a n i e .  Wyraża ono prawidło, do którego inną drogą prowadzi 
wykładnia historyczna.
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Prof. Dr. M. HLLERHHND.

Odpowiedź na „Quid iuris?“
(Od P. P r o f .  M. A l l e r h a n d a  otrzym aliśm y do ,,Quid iu- 

r is ? “ ogłoszonego w poprzednim zeszycie . Gtosu P raw a" następują
ce uwagi, świadczące o tem, że mam y tu do czynienia z zagadnie
niem praw nem  ogromnej doniosłości międzynarodowej a jednak po- 
zostającem  po dziś dzień niejako w stanie — płynnym. Także w rubry
ce „Z orzecznictwa cywilnego" ogłaszamy ciekawy wypadek dotyczący tego 
zagadnienia. Por. niżej. — Przyp. Red.).

W  razie wydzielenia pewnego obszaru ze składu istniejącego pań
stw a i' przyłączenia go do państw a innego albo aneksji całego pań
stw a przez inne państw o, wreszcie pow stania państw  nowych w  miej
sce pewnego państw a, pow staje cały szereg pytań prawnych, a mię
dzy niemi, jak ma się rzecz z urzędowaniem  dotychczasow ych władz, 
dalej z postępowaniem  w  spraw ach już zawisłych i z orzeczeniami 
wydanem i przez władze poprzedniego państw a. W  literaturze praw a 
m iędzynarodowego k w e s t j e  t e  s ą  m a ł o  r o z p a t r y w a n e ,  bo 
mówiąc o tzw. sukcesji państw ow ej, autorow ie zajmują się głównie 
pytaniem  objęcia długów ; t a k ż e  p r a k t y k a  n i e  w i e l e  z a s t a 
n a w i a  s i ę  n a d  p r o b l e m e m  i postępuje rozmaicie według te 
go; czy te same osoby spraw ują nadal funkcje państw ow e, czy też 
inne. Zaznaczyć jednak należy, że dwa zasadnicze zdania ob jaw io
no; jedni przyjmują, że urzędowanie dotychczasowych w ładz ustaje, 
bo nie istnieje żadna sukcesja w  znaczeniu praw a pryw atnego 
i1 państw o nowe nie obejmuje istniejących urzędów, a jeżeli n a 
w et pozostaw ia te same nazwy i pow ierza działalność tym samym o
sobom) *to jednak nie jest to aalszy ciąg poprzedniego urzędow a
nia, leicz carłkiem nowe, nie posiadające żadnej łączności z poprzed- 
ndem. W  konsekwencji tego zdania przyjm uje się, że władze pań
stw a now ego n i e  m a j ą  k o n t y n u o w a ć  s p r a w  w e w n ę t r z 
n y c h  z czasów poprzednich rządów i że o r z e c z e ń  w y d a 
n y c h  p r z e z  w ł a d z e  d a w n i e j s z e  n i e  m a j ą  w y k o n y w a ć ,  
bo  te orzeczenia stoją n a  r ó w n i  z o r z e c z e n i a m i  z a g r a n i c z 
n e  m i.

Zdanie drugie uznaje c i ą g ł o ś ć  d z i a ł a l n o ś c i  m i m o  z m i a 
n y  w ł a d z y  z w i e r z  c h n i c z e j ,  a więc, że dotychczasowe praw o 
nadal obowiązuje, c h o c i a ż  p r z e z  p a ń s t w o  n o w e  n i e  z o 
s t a j e  z a t w i e r d z o n e ,  dalej, że urzędy nowe m ają dalej prow a
dzić postępow anie zawisłe za czasów poprzednich, a w reszcie, że 
orzeczenia mają wykonywać tak, jak orzeczenia własnych organów. 
Istnieją też zdania p o ś r e d n i e ;  i  tak np., że orzeczenie p raw o
mocne uważa się za obce, a więc niewykonalne, że zaś postępo
wanie już w drożone ma być dalej prowadzone itd.

Zdaniem m oj:m  w ż y c i u  p a ń s t w o w e m  p r z y j ą ć  n a l e 
ż y  c i ą g ł o ś ć  i dlatego postępow ania już zawisłego nie można u 
w ażać za przerw ane lub też um orzone z powodu, że zmieniła się 
w ładza rządząca, b ą iź  to dlatego, że form a rządu stała się odmien
ną, bądź też, że nowe państw o objęto władzę zw i rzchniczą. Nie za
chodzi w praw dzie sukc:sja w znaczeniu praw a prywatnego, ale 
d z i a ł a l n o ś ć  p a ń s t w a  n i g d y  n i e  u s t a j e ,  lecz ma być da
lej w ykonyw aną przez organy ustanowione przez nowe państw o, to 
też spraw y nieprawomocnie ukończone w  niższych instancjach nie 
m ogą być ponownie prowadzone, lecz winny być rozstrzygane przez 
sądy wyższe nowego państw a. •

W  ten  sposób postąpiono w  tz. państw ach sukcesyjnych Austrji 
i objęto1 wszelkie s p r a w y ,  k t ó r e  n i e  b y ł y  j e s z c z e  z a ł a 
t w i o n e  p r z e z  N a j w y ż s z y  T r y b u n a ł  s ą d o w y  w e  W i e d 
n i u  i powierzono ich rozstrzygnięcie sądom najwyższym w po
szczególnych państw ach ustanowionym, w n i ż s z y c h  z a ś  i n s t a n 
c j a c h  zlecono załatw ienie sporów s ą d o m  p o ł o ż o n y m  n a  o b 



Nr. 11—12 G Ł O S  P R A W A Str. 247

s z a r z e ,  n a  k t ó r y m  u r z ę d o w a ł  s ą d ,  s p ó r  p o p r z ó d  p r o 
w a d z ą c y .

Ale nietylko postępowanie ma być dalej kontynuowane, l e c z  
i o r z e c z e n i a  u z n a ć  n a l e ż y  j a k o  p o s i a d a j ą c e  m o c  
p r a w a  i  w y k o n a l n e ,  bo orzeczenie zapadłe na obszarze pań
stwa, chociaż w  czasie, kiedy ten obszar do niego jeszcze nie n a
leżał, powinno być w ykonane; jako obowiązującą przyjąć więc na
leży z a s a d ę  t e r y t o r j a l n o ś c i ,  a oprócz tego, że obszar w cho
dzący w skład państw a uważany być winien za część składową k ra 
ju, a nie za zagranicę, nawet, gdy rozchodzi się o stosunki po
w stałe w czasie, kiedy państw o tego obszaru 'jeszcze nie obejm owa
ło. Z tego powodu w przypadku tzw. sukcesji państw owej nie mają 
być stosow ane zasady m iędzynarodowego praw a procesowego, lecz 
z a s a d y  p r a w a  m i ę d z y c z a s o w e g o ,  a te  wym agają, aby o rze
czenia zapadłe za czasów daw nego stanu praw nego nadał obowią
zywały i  aby wdrożone, ałe nie ukończone postępowanie dalej p ro 
wadzono.

Za zdaniem przezemnic podzielanem przem aw iają t e ż  w z g l ę d y  
p r a k t y c z n e ,  które dla praw nika w  pierwszym  rzędzie powinny 
być m iarodajne; niepodobna dopuszczać do tego, aby dokonane już 
czynności były pozbawione znaczenia i aby spraw ę ponownie bada
no, przyczem by strona powodowa była narażoną na z a r z u t  p r z e 
d a w n i e n i a  r o s z c z ę  ni a. A zwłaszcza w tedy przyjąć to należy, 
jeżeli te  same osoby nadał urzędują i zmienia się tylko państwo, 
w  imieniu którego wydaje się orzeczenie; w tym przypadku byłoby 
zbytnio formalistyeznem, jeżeliby wymagano ponownego postępowania 
i  nowego orzeczenia.

Dr. JULJUSZ BHSSECHES.

0 ustalenie kwot w it u n k u jw ili  k w a lilik id o  przestępstw.
Deprecjacja w a lu ty  w  okresie  od początku  roku 1919 do p o ło w  roku  

1924 zm uszała  u sta w o d a w cę  do ciągłej zm iany kw ot  p ien iężn ych  od których  
z aw is ła  kwalifikacja przes tęps tw  w ustawach karnych oraz najniższych i naj
w y ż s z y c h  granic g rzy w ien  w  ustawach przewidzianych . Już ustawą z 16 3 1920 
Dz. U . Rz. P. Nr. 26 158 ustaw od aw ca  k w o ty  te p ięc iokrotnie  p o d w y ż s z y ł ,  
j ed nak  dotyc zące  normy d erogow an o  następnie ustaw ą z 5 8 1922 Dz. U. Rz. 
P. Nr. 66'598, której przep isy  s to s o w a ły  się  rów nież  do c z y n ó w  karygodnych  
p o p e łn io n y c h  przed w ejśc iem  jej w  ż y c ie  (art. 5).

Deprecjacja pieniądza po stęp o w a ła  jednak z coraz w ięk sz ą  sz ybk ośc ią ,  
w o b e c  c z e g o  w y d an o  u staw ę z 11'8 1923 Dz. U. Rz. P. Nr. 9 0 '704  z w a ż n o 
ścią od 29 9 1923, która p o d w y ż s z y ła  bardzo w yd atn ie  d o ty c z ą c e  kw oty  
i ■ w  p rzew id yw an iu  d a lsze g o  spadku w a lu ty  upow ażn iła  Radę M inistrów do 
w p ro w a d zen ia  zmian w  kwotacli  p ien iężnych , ok reś lonych  w  tej ustaw ie ,  oraz 
w  przepisach karnych o g ło s z o n y c h  po dniu 31. grudnia 1918, c h o ć b y  po w e j 
śc iu w  ż y c ie  tej u s ta w y  (art. 4). U s taw a  jednak z 1118 1923 w  p rzec iw ień s tw ie  
do u sta w y  z 5 |8  1922 n i e  d z i a ł a  w s t e c z ,  a zatem nie stosuje  się 
do przes tę ps tw  p o p e łn io n y c h  przed w ejśc iem  jej w ż y c ie  (art. 8). Na p od sta 
w ie  tego  u s ta w o w e g o  upoważnien ia  pojawiają się następnie rozporządzenia  
Rady M inistrów z 17| 12 1923 Dz. U  Rz. P. Nr. 135J1121 z w ażn o śc ią  od 111 
1924, rozp. z 21 1 1924 Dz. U. Rz. P. Nr. 9 |89 z w ażn ośc ią  od 1|2 1924, rozp. 
z  16|6 1924 Dz. U. Rz. P Nr. 52|529 z w ażnością  Od 1|7 1924, (i inne je szc ze  : 
z 22| 10 1923 Dz. U. Rz. P. 109(858 i 19(3 1924. Dz.  U. Rz. P. Nr 30(302), 
g d y ż  coraz si ln iejsza  deprecjacja pieniądza zmuszała do c ią g ły ch  zmian.

Jak jednak już zaznaczy łem , ustaw a z 1118 1923 nie odnosi  s ię  do prze
s tęp s tw  p o p e łn io n y c h  przed w ejśc ie m  jej w  życ ie ,  co zatem d o ty c z y  także  
i w s z y s tk ic h  rozporządzeń  R. M. jako p o legających  na upow ażnien iu  tej ustaw y.  
W obec  t e g o  w  każdym  okresie  czasu, w  którym o b o w ią z y w a ła  inna ustawa  
w z g lę d n ie  rozporządzenie  R. M. na leży  s to s o w a ć  inne kw oty ,  od których za
w is łą  jest  kwalifikacja p o p e łn io n y c h  p rzestępstw .



G L O S  P R A W A  Nr 11 12

Dla lep szego  uwydatnien ia  różnic podaję tabe lę  kw ot  kw alif ikacyjnych  
dotyczących  najczęstszych  w  praktyce p rzes tę ps tw  z austr. u s ta w y  karnej 
Z r. 1852.

Ustawa w zg lęd n ie  rozporządzenie 1 
Rady Ministrów i czas o b o w ią z y -  1 
wania przepisu :.

§§ 85a,  173 
183, 20 uk.

§§
17411, 1 7 5 II, 
1 7 6 II, 181 uk

§§  1 0, 179, 
184, 2 3 uk.

do 28j9 1923 w łączn ie  (ustawa  
z 5 |8  1922 Dz. U. Rz. P. 66|598).  
Ta ustawa działa w stecz .

50.000 Mkp. 13.000 Mkp. 500.0:0
Mkp.

od 29|9 1923 do 31 [12 1923 w łą 
cznie (ust. z 11J8 1923 Dz. U. Rz. 
P. 90|704).  Ta ustawa i nast rozp. 
n i e działają w stecz .

dwa miljony  
M k p . .

500.000
Mkp.

dwadzieśc ia
m iljonów

Mkp.

od l j l  do 31 1 1924 w łącznie.  
(Rozp. R. M. z 17[12 1923, Dz. U.  
1351112 i ) .

sto miljo-  
nów Mkp.

dwadzieśc ia  
pieć  miljon. 

Mkp.

jeden
miljard
Mkp.

od 1 (2 1924 do 30 |6  1924 w łączn ie  
(Rozp. R. M. z 2111 1924 Dz. U 
9[89).

d w ieśc ie
m iljonów

Mkp.

pięćdzies iąt
m iljonów

Mkp.

dwa
miljardy

Mkp.

od 1 [6 1924 (rozp. R. M. z 16|6  
1924 Dz. U. 52|529) 200 zł 50 zł 2 .003 zł

Jakie trudności  s to so w a n ie  tych  p o s z c z e g ó ln y c h  s taw ek  do przestępstw  
p op e łn ionyc h  w  d o ty c zą cy ch  okresach czasu sprawia w  praktyce sędz iem u  
i obrońcy,  w ykazuje  już p o w y ż s z e  zes taw ien ie  cyfr z n iewielkiej  ty lk o  i lośc i  
paragrafów. Prezydjum Sądu A p e la cy jn eg o  w e  L w o w ie  w id z ia ło  się skutk iem  
t eg o  zn iew olon em  udzie lić  sędz iom  o d p ow ied n ic h  tabe l  i pod  ty m  w z g lę d e m  
m ożnaby ew entualn ie  uw ażać trudności  w  stosow an iu  za usun ię te .

Przypatrzmy się jednak temu, jak się  kwestja ta przedstaw ia  w  s tosunku  
do p rzes tępcy .  Najlepiej można wynikające  stąd n o n se n s y  z i lustrow ać na 
przykładzie  zaczerpniętym  z akt Sądu okr. karn. w e  L w ow ie .  P on iew aż  
w  Prokureturze zalega je szc ze  w ie le  spraw z lat 1922— 1924, p rzyk ład ów  ta
kich m ożnaby . m noż yć  b ez  końca, ograniczę  się  jednak ty lk o  do jednego  
z d z ied z in y  w  praRtyce najczęściej napotykanej :

Dnia 22. września 1923 skradli W asyl  R. i Ilko G. w e  wzajem nem  to 
w arzys tw ie  z o k op an ego  lasu 15 drzewek b rzo zo w y c h  i g ra b o w y ch  w artości  
każda po 50.000 Mkp., zatem ogólnej  w artości  750.000 Mkp. czy l i  ponad  
500.000 Mkp. Kwalifikacja p rzestępstw a : zbrodnia w e d le  §§  171, 1T3. 174 II a , d 
i 179 uk. podlegająca w ed le  §  179 uk. karze c iężk iego  w ięz ien ia  od 5  do 10 
lat. Przesłuchani przy rozprawie w  charakterze św ia d k ó w  zaprzys iężen i  l e ś n i 
czy  i g a jo w y  potw ierdzają  ów cze sn ą  w artość  jednego  drzewka na 50 .000 Mkp.,  
p rzyczem  na pytanie, jaką w artość  ma dzisiaj takie drzewko zg o d n ie  podają,  
że  niespełna 1 z ł  w ięc  razem o k o ło  15 zł  czy l i  kw otę ,  która p o d ług  ostatn io  
w y d a n e g o  rozporządzenia R. M. z 16|6 1924 uzasadniałaby z a le d w ie  przekro
czenie, za które najsrożej sądząc, n a leża łob y  w y m ierzyć  karę aresztu 2 — 3  
tygodn i .

M imo to Trybunał musi w y m ierzy ć  oskarżonemu karę przekraczającą  
znacznie 6 m ie s ię c y  c iężk iego  w ięzienia ,  nie m ogąc z a s to s o w a ć  n adzw yczajne
g o  z łagodzen ia  kary z §  338  p. k., ze  w z g lę d u  na bardzo znaczne o k o l ic z n o 
ści obciążające, g d y ż  przestępstw o jest  z kilku w z g lę d ó w  zbrodnią. Zbrodnia
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b o w ie m  musi b y ć  ocen ioną  w e d le  obowiązujące!  s w e g o  czasu u sta w y  z 5 |8  1923> 
której stawki podałem  w ła śn ie  w  p o w y żej  p rzeds taw ionem  cy frow em  zesta 
w ieniu .  C z ę śc io w a  amnestja rów nież  z a s tosow an ia  m ieć  nie m oże,  g d y ż  o s ta 
tnia ustaw a amnestyjna z 6 |7  1923 Dz. U. Rz. P. Nr. 7 |555 ma z a s to s o w a n ie  
ty lk o  do p rzes tę p s tw  p op e łn io ny c h  do dnia 30. marca 1923 w łączn ie .

Jaki jest  skutek p o w y żej  przed s ta w io n eg o  stanu rzeczy,  to  określają  
nam dobitnie  s ło w a  Rządu w  m o ty w a ch  do art. 1 i 3 pierwszej z o d n o śn y c h  
u staw  z 16/3 1920 Dz. U. Rz. P. 26|158, g d z ie  c z y ta m y :

„ C zyny karygodne,  które w  stosunkach  normalnych sta n o w iły  przekro
czenia i b y ły  sądzone  przez sąd y  p o w ia to w e ,  muszą b y ć  obecn ie  oceniane  
jako zbrodnie  i pod legają  sądom  o k ręgow ym , a c z y n y  karygodne,  które przed  
paru la ty  w  m y ś l  p rzep isów  u sta w y  karnej i w  m y śl  w o l i  u s ta w o d a w c y  b y ł y  
w praw dzie  kw alif ikow ane  jako zbrodnie, lecz  poc ią g a ły  za sobą  kary s to s u n 
ko w o  niskie, o trzymują kwalifikacje zbrodni, zagro żo n y ch  tak surow em i kara
mi, iż pod legają  już w ła śc iw o śc i  sąd ów  przy s ięg ły ch .  Cierpią na tem przede-  
w s z y s tk ie m  podsądni, g d y ż  za czy n y ,  za które przed kilku la ty  o trzym aliby  
za led w ie  kilka ty g o d n i  lub naw et  kilka dni aresztu, muszą ob ecn ie  p o n o s ić  
znacznie  d łuższą  karę w ięzien ia ,  a n a d t o  s k u t k i  p r a w n e  s k a z a n i a  
z a  z b r o d n i ę .  Cierpi na tem idea sp raw ied l iw ośc i ,  a także sam w ym iar  
sp raw ied l iw ośc i  karnej traci sw ą sp rę ży sto ść  w łaśn ie  w  sprawach, w y m agają 
cych  w  interesie  porządku praw nego  w  s p o łe c z e ń s tw ie  jak najszybszej repre
sji karnej. Sprawy, które dawniej załatwiał  jeden sędz ia  w  sądzie  p o w ia to w y m ,  
są o b ecn ie  sądzone  k o l leg ia ln ie  w  sądach o k r ę g o w y c h  albo naw et  przez sąd y  
przy s ięg ły ch .  W  sądach o k rę g o w y c h  grom adzi się skutkiem teg o  w ie le  spraw  
o p rzestępstw a przec iw ko cudzem u mieniu, k t ó r y m  s ą d y  t e  n i e  m o g ą  
p o d o ł a ć ,  —  przez co m nożą się z a leg łośc i ,  p r z e d ł u ż a  s i ę  c z a s  
t r w a n i a  p r o c e s u  k a r n e g o ,  a r e s z t u  ś l e d c z e g o ,  a o d w e t  
k a r n y  s i ę  o p ó ź n i a .  Te ujemne następstw a przesunięcia  granicy k om 
petencji sądowej wzm agają  się z natury rzeczy  w  przypadkach, g d y  sprawy,  
sądzone  dawniej przez k o m p le ty  orzekające są d ó w  o k ręg o w y ch ,  muszą b y ć  
oddane do osądzenia  s ą d o m  p r z y s i ę g ł y c h ,  które zw iązane  formalno
ściami p ostępow ania ,  a przeciążone nadmiarem spraw karnych, tunkcjonują  
zbyt  w o ln o ,  odciągając nadto na czas długi najtęższe jednostki go sp o d a rcz e  
od pracy za w o d o w ej  ze  szkod ą  dla g o sp od ars tw a  ca łeg o  narodu."

Opierając się  t e d y  na p o w y ż s z y c h  m o ty w a c h  rządow ych ,  dalej na no-  
toryjnem dzisiaj przeciążeniu  są d ó w  oraz na tak chętnie  obecn ie  w y s u w a n y m  
argumencie o sz c z ę d n o śc i  w  w ydatkach  p a ń stw o w y ch ,  na leży  kon ieczn ie  p rze
prow adzić  zmianę, a to  przez zn o w e l iz o w a n ie  art. 8 u staw y  z 1118 1923 Dz.  
U . Rz. P. 90)704, k tóry p o w in ien b y  op iew a ć  :

„Ustawa niniejsza w c h o d z i  w  ż y c ie  z dniem o g ło sz e n ia  i stosuje  się  
także do c z y n ó w  k arygodnych ,  p o p e łn io n y c h  przed w ejśc iem  jej w  ż y c ie  a nie  
o są d zo n y ch  je szc ze  praw om ocnie ,  o i le p o są d z o n y  w e d le  p rzep isów  dawniej
sz y c h  p o d le g a łb y  po sta n o w ien io m  surow szym . K w oty ,  w  d aw niejszych  przepi
sach w  markach polsk ich  w yrażone,  od  których zaw is łą  jest  kwalifikacja prze
s tępstw ,  przerachow uje się  w ed le  skali §  2 rozp. Prez.  Rzpltej  z 14|5 1924  
D z. U. Rz. P. 42|411 o przerachowaniu zobow iązań  prywatno-prawnych".

A na log iczn ie  n a leża łob y  też  zmienić § 31 rozp. R, M z 2 1 11 1924 Dz.  
U. Rz. P. 9|89, po legający  w łaśn ie  na p o w o ła n y m  art. 8 u sta w y  z 1118 1923.

W  razie tak ie go  z n ow elizow an ia  w- przy to czo n y m  p o w y ż e j  konkretnym  
przykładzie  w artość  skradzionych  w e  wrześn iu  1923 15 sztuk drzewek g rab o
w y c h  i b rz o z o w y c h  w  w y s o k o ś c i  750.000 Mkp. przerachow anoby w e d le  skali  
§  2  rozp. w a lo ryzacyjn ego ,  co da łoby  (w rzes ień  1923: 50.0000 Mkp.— 1 zł) 
15 zł i p rzes tę ps tw o  o d p o w ied n io  do w ie lk o śc i  fak tyczn ego  przewinienia  sta
n o w i ło b y  przekroczenie i sąd zon e  b y ło b y  przez Sąd p o w ia to w y .

Można się  dziw ić ,  że  nasz aparat u s ta w o d a w c z y  produkujący bez  w y 
tchnienia ty le  ustaw i rozporządzeń, nie za w s z e  kon iecznych  i nie za w s z e  —  
p o ż y teczn y ch ,  do tychczas  o tej tak niezbędnej reformie nie p o m y ś l a ł !

KOMUNIKAT: Ankieta W ydziału lw ow skiej Izby adw okatów  
w przedm iocie projektu procedury karnej, og łoszon a  drukiem  pod red. 
Dra M. Axera , do nabycia w  biurze Iz b y : Lwów, ul. Grodzickich 1.
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Dr. ANZELM LUTWAK.

Wniosek ustawodawczy przeciw bezprawiu 
paszportowemu.

Z inicjatywy jednego z posłów  sejmowych ułożyłem następują
cy wniosek ustaw odaw czy (wraz z uzasadnieniem, jak niżej), który 
też w dniach 27 i 28 maja br. stanowił przedm iot gorącej deba
ty w sejmowej Komisji skarbow ej i  na wniosek posła Manaczyń- 
skiego (ZLN.j oddany został do druku celem rozdania między po 
słów. Z dzienników atoli wiadomo, że w iększość Komisji wypowie
działa się w  końcu przeciw  wnioskowi, a względnie za utrzymaniem 
obecnych ograniczeń i katuszy paszportowych, a poseł Łypacewicz
z W yzwolenia podjął się zaszczytnego referatu  przeciw  wnioskowi na 
plenum S e jm u ...  To też tej pamiętnej debacie poświęcam y na in
nem miejscu nieco gorętsze wspomnienie (Por. Zapiski: ,,Z skrytki 
wolnych myśli"). — A jednak — eppur si muove! Wcześniej czy
później ten wniosek ustaw odaw czy co najmniej w  swoich tezach za
sadniczych przejdzie i stanie się praw em  pisanem w  Dzienniku u-
staiw, bo jest już dziś praw em  pisanem w sumieniach wszystkich 
wyznawców wolności obywatelskiej — i1 dlatego tutaj, w Głosie 
P raw a go og łaszam :

WNIOSEK USTAWODAWCZY.

W n o sim y  o u c h w a le n ie  n a s tę p u ją c e j  u sta w y  :

USTAW A Z D N IA . . . .

w przedmiocie zmiany i uzupełnienia postanow ień ustaw y z 17 
lipca 1924 r. Nr. 69 poz. 672 Dz. U. R. P. w sprawie opłat za 
paszporty na wyjazd zagranicę.

«.rt. I. Ustawa z 17 lipca 1924 Nr. 69 poz. 672 Dz. U. R. P. 
ulega następującym  zmianom i uzupełnieniom *):

1) Ustęp 1 art. 1 otrzymuje następujące brzmienie:
„Paszporty tj. dowody osobiste do podróży zagranicznych, pod

legają opłacie, którą ustali Minister Skarbu w porozumieniu z Mi
nistrem  Spraw  W ew nętrznych w kwocie, nie przekraczającej 100 (sto) 
złotych".

2) Po art. 1 dodaje się następujący art. 2.
flirt. 2. Każdy paszport w inien opiewać na okres ważności o

znaczony w ustaw odaw stw ie, obo wiązującem w  danej dzielnicy, a. 
przynajmniej na okres jednoroczny.

W  okresie swej ważności paszport może być zużytkowany do
wolnie często bez ponownej opłaty.

Przedłużenie paszportu na dalszy czasokres uskutecznia się na 
żądanie właściciela paszportu w  krótkiej drodze na tymże paszpor
cie bez potrzeby ponownego podania, a to za uiszczeniem tej sa
mej, co poprzednio1 opłaty, jeśli paszport w poprzednim czasokresie 
w ażności był już zużytkowany, w  przeciwnym  zaś razie bezpłatnie".

Do przedłużenia atoli paszportu zużytkowanego, a wydanego 
w celach, dla których ustaw a niniejsza przewiduje opłatę 20 lub 25 
złotych, należy wykazać ponownie dotyczące wymogi, taksam o jak 
przy pierw otnem  uzyskaniu tego paszportu.

3) Art. 2 otrzym uje oznaczenie art. 3, zaś art. 3 otrzymuje o- 
zmaezenie art. 4.

4) Art. 4 (dawniejszy art. 3) — lit. b) otrzymuje następujące 
brzmienie :

*) Tekst tej obowiązującej ustawy podajemy poniżej str. 252 dla poró
wnania. — Przyp. aut.
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,,b) -celem leczenia się lub celem tow arzyszenia osobie -chorej, 
potrzebującej w po-d-róży lub w czasie leczenia się opieki, o  ile o 
soby te są niezamożne i zachodzi konieczność leczenia się zagra
nicą -lub opiekowania się chorym, wyjeżdżającym zagTa-nicę“.

5) Po art. 4 (dawniejszy art. 3) dodaje się następujące art. 
5, 6. 7.: ‘

flrt. 5. P raw o otrzym ania paszportu i korzystania z niego słu
ży zasadniczo każdem u -obywatelowi Rz. P. i nie może być żadne- 
m ustaw owo nie p-rze widzi inemi wymogam i -lub zarządzeniami o g ra 
niczone ani utru-dni-one.

Odnośnie do obcokrajowców praw o to  podlega zasadzie w zaje
mności.

Załatw ianie podań o paszporty należy — wyjąwszy wypadki, 
dla który-ch ustaw odaw stw o poszczególnych dzielnic zastrzega decy
zję  instan-cji wyższej, — d-0 władz- adm inistracyjnych I. instancji.

Paszp-ort powinien być w ydany z możliwym pośpiechem, na j
dalej w  ciiągu 3 dni po dn-i-u, w którym  wniesiono podanie, speł
niające wym-ogi ustawowe.

Przy o-cenianiu zaistnienia w ym ogów ustaw owych należy poprze
staw ać na środ-ka-ch dowodowych, które w edług z-a.sad lojalnego u- 
rzęd-owania -okazują się wy starczają-eemi -d-o uwiarygodnienia tych 
wymogów.

Odmówienie wydania paszportu następuje na piśmie, w formie 
decyzji zawi-e-rającej uzasadnienie i podlegającej zaskarżeniu w  toku 
instancji.

flrt. 6. W ym ogi opłaty określonej w  art. 3 (dawniejszy art. 2) 
w ykazuje się za pom-o-cą zaświadczenia właściwej dla podającego- ko r
poracji autonomicznej, handlowej względnie przemysłowej, stwi-erdza- 
ją-cem, iż -te-nże wyjeżdża zagranicę w  -celach handlowych lub p rze
mysłowych.

Wymogi; opłaty jkreślonej w  ar-t. 4 (dawniejszy art. 3) w yka
zuje się:

ad a) zaświadczeniem publicznej korporacji naukowej, literac
kiej lub dziennikarskiej, albo też rządowej władzy szkolnej, stw ier- 
dzającem potrz-ebę w yjazdu zagranicę w  j-ednym z celów określo
nych w  art. 4 lit. a ) ;

a-d b) za-świa-d-czemi-em w łaściw ego urzędu gminnego o  ni-ezamoż- 
nos-ci podającego tud-zi-eż zaświadczeniem lekarza ordynującego, . za- 
twiierd-zonem przez w łaściwy urząd zdrowia (lekarza po-wiato »vego), 
iż  leczenie się zagranicą lub tow arzyszenie choremu -jest konieczne;

ad c) i d) przez dostateczne uwiarygodnienie, iż wyjazd za
mierzony jest w  celach określonych w  art. 4 lit. c) lub d).

flrt. 7. Podania i dokumenty w  sprawa-ch paszportow ych wolne 
są o-d wszelkich opłat publiezmo-prawnych, w szczególności też stem 
plowych, z wyjątkiem  o-płat ustaw ą niniejszą ustanowionych.

flrt. II. Usta-wa niniejsza wchodzi w  życie z dniem j-ej -ogło
szenia. Jedno-cześnie tracą  moc obowiązującą przepisy z -ustawą ni
niejszą niezgodne.

W ykonanie tej ustawy poru-eza się Ministrowi Skarbu w  poro
zum ieniu z Ministrem Spraw  W ewnętrznych.

Uzasadnienienie,
Rozporządzenia wykonawcze wydane dotychczas do ustawy z 17 

lipica 1924 w  spraw ie opłat z:a pa-szp-orty wykazały aż nadto dosta
tecznie nieuchronną konieczność zreform ow ania tej ust?wy, skoro jej 
brzmienie -dało -tyle pola do obrócenia w przeciwieństwo w łaści
wego jej -celu za pomocą rozporzą-d-zeń wykonawczych.

Ostatnie — z kolei trze-cie — rozporządzenie wykonaw-cze z 30 
mar-ca 1925 Nr. 33,233 Dz. U. R. P. doprowadziło stan rzeczy do 
-chaosu, a ludność ciemiężoną uciskiem paszportowym  d-o- rozpaczy. 
Jak  dałe-ce rozporządzenia te gw ałcą konstytucyjnie poręcz-oną oso
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bistą wolność obywatelską, w jak rażące sprzeczności popadają one 
z ustaw odaw stw em  paszportowem , obowiązująeem  dotychczas w  po* 
szczególnych dzielnicach, a naw et z sam ą polską ustaw ą o opłatach 
paszportowych z 17/7 1924, których miały one być wykonaniem, w 
tym kierunku w ystarczy w skazać na treść znanej licznym członkom 
Sejmu i Senatu, broszury red. „Głosu p raw a“ Dra Anzelma Lutwa- 
ka pt.: „Bezprawie paszportow e", którą dołączamy do niniejszego 
wniosku jako sziczególowsze uzasadnienie ze stanow iska prawnego.

Nadmienić tylko należy, że zasilanie szkatuły państwowej nad- 
miernemi opłatami paszportow em i jest etycznie i ekonomicznie b a r
dziej jeszcze zdrożne, niźli np. obarczanie wymiaru sprawiedliwości 
wygórowanem i taksam i czy opłatam i stemplowemu, albo np. rozpęty
wanie najgorszych instynktów  ludności zapom oeą loteryi liczbowej.

Jeśli parlam ent Rz:. Pols. pozwoli Rządowi coraz dalej po tej 
drodze pochyłej kroczyć, możemy rychło dojść do tego, że stopnio
wo wszelkie emanacj-e swobód obywatelskich i zaspokajanie naje- 
lementarniejiszyich potrzeb życiowych będziemy musieli okupywać so
bie u Rządu wysokiemi taksam i, których wysokość zależeć będzie 
od bezgranicznego uznania Rządu.

Tak niesłychanego okupu za stabilizację waluty lub sporadycz
ne podparcie bilansu handlowego' żadne społeczeństwo' państw a p ra 
w orządnego i  roztropnie rządzonego', nie wytrzym a i narzucie so
bie nie da. M inister Skarbu, który nie umie obmyśleć godziwszych,. 
racjonalniejszych i pewniejszych środków utrw alenia bytu i rozw oju 
finansowego' Państw a, w ystaw ia nie Państw u, a sobie samemu św ia
dectwo ubóstwa.

Naruszenie konstytucyjnych p raw  obywatelskich bezprawiem  pa
szportowem  jest w  dem okratycznej, wyzwolonej Rz. Pols. najcięż- 
szem przestępstw em  państwowem , którego ‘najszlachetniejsze naw et 
pobudki i cele nie zdołają usprawiedliwić, zwłaszcza, że liche środ
ki nie prow adzą do dobrych celów, a dobre cele nie uświęcają li
chych środków.

Jeśli polski parlam ent nie przeciw staw i się w tej chwili z ca
łą moicą jak jeden mąż tym  zakusom dyktatury i tyramji, stanie się 
on tem sam em  współw inowajeą tego Rządu i cięższą niż tenże po
niesie karę, bo sprzeniewierzywszy się swem u posłannictwu i zau
faniu ludności, postrada do reszty  sw oją rację bytu.

* **
Gdy powyższy projekt ustaw odaw czy ma na celu nowelizację 

ustaw y z 17 lipca 1924, przeto dla tem  lepszego objaśnienia go p rze
drukowujemy poniżej treść tejże ustascy.

U S T A W A
z dnia 17 lipca 1924 r. Nr. 69 poz .  672 Dz. u. R. P .  w s p ra w ie  op ła t  z a  
p aszporty  n a  w yjazd  za gran icę .

A rt  1. Dowody osobiste (paszporty), wym agane do w yjazdu za 
granicę, podlegają opłacie, k tórą ustali M inister Skarbu w  porozum ie
niu z Ministrem Spraw  W ewnętrznych.

Paszporty dyplomatyczne wolne są od opłaty.
Paszporty i świadectwa, w ydaw ane robotnikom, em igrantom  oraz 

osobom, udającym się zagranicę w  celach zarobkowych wolne są 
od opłaty.

Art. 2. Paszporty dla osób, udających się zagranicę w  celach 
handlowych i przemysłowych, podlegają opłacie 25 złotych.

Art. 3. Paszporty dla osób, udających się zagranicę:
a) celem kształcenia się, lu b . celem prowadzenia badań nauko

wych,
b) celem leczenia się, o ile chory jest niezamożny i o  ile le

czenie się zagranicą jest bezwzględnie konieczne,
c) celem uczestniczenia w zebraniach m iędzynarodowych, zjaz

dach naukowych, zawodach sportowych itp.,
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d) w celach społecznych — 
podlegają opłacie 20 złotych.

Osoby, wymienione w punktach a) c) i d), mogą być zupełnie 
zwolnione od opłat paszportow ych według uznania M inisterstwa Spr. 
W ew nętrznych w porozumieniu z M inisterstwem Skarbu.

Art. 4. W ykonanie ustaw y niniejszej porucza się Ministrowi 
Skarbu w  porozumieniu z M inistrem Spraw  W ewnętrznych.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi) w życie z dniem 1 sierpnia 
1924 r. ‘

Z  manowców sprawiedliwości.
Exemplum Nr. 6. -) 

Teza oficjalna:
N arażenie k o g o ś na publiczne pośm iew isk o , jako sam oistn y  

typ obrazy czci z § 491 u. k. m usi być bczpośrcdnicm , w  świadom 
m ości sp raw cy leżącem , zw yczajnem  n astęp stw em  jego postępku  
Jeżeli skutek  ten n ie leży  w  istocie sam ej obrazy, (? — Pytajnik 
glossatora), nie m ożna go spraw cy poczytać.

Orzeczenie Izby III. Sądu Najwyższego z 25 listopada 1924- r. 
K 633|24 w skutek zażalenia nieważności w obronie ustaw y wniesio
nego przez P rokuratora przy Sądzie Najw.

Komu powyższa maksyma frazeologiczna czy też frazeologja 
maksym alna nie jest dość zrozum iała lub nic nie mówi, temu nie
chaj więcej powie następująca, z w łasnoręcznych ustaleń faktycz
nych Sądu Najwyższego wiernie w ysnuta

Teza nieoficjalna:
Kilkakrotny okrzyk : » w yn osić  się  stąd  !« — poparty odpow iednią  

gestykulacją dłoni, a sk ierow any przez urzędnika sąd ow ego  do adwo* 
kata w  kancelarji sądowej, nic stan ow i żadnego w  u staw ie karą za* 
grożonego czynu, a w  szczegó ln ości n ie  u zm ysław ia  ani jednego  
z typów  karygodnej obrazy czci, lecz tylko zachow anie się  n iegrzeczne, 
lub co najwyżej brutalne.

Stan faktyczny zajścia był w edług tego orzeczenia następujący:
Dnia 3 grudnia 1923 wszedł do kancelarji Sądu powiatowego 

w  Gorlicach I. G. i zwrócił się do urzędującego tam  starszego 
oficjała kancelaryjnpgo J. B. z p rośbą o inform acje co do w yso
kości opłaty stemplowej, należnej na skargę cywilną. Gdy st. oficjał
B. po pewnem wahaniu wymienił wreszcie G. mylną (za wysoką) 
kw otę należności stempiuwej, w ów czas obecny właśnie w tej kan
celarii adw okat Dr. E. A. zwrócił się do G. ze słowam i: „nie słu
chaj go pan, on pana mylnie inform uje, bo tyle się nie należy", 
a w  toku dalszej wymiany słów w yraził się już w prost do st. o 
ficjała B.: ,,Pan nie znasz ustaw !". Ofic. B. zaś ze swej strony 
w ołał: ,.Nieprawda!" i krzyknął kilkakrotnie podniesionym głosem do 
adw okata Dra A. „wynosić się stąd", g e s t y k u l u j ą c  o d p o w i e 
d n i o  r ę k ą .

Uważamy za stosownie stwierdzić w tem  miejscu, zanim przyto
czymy uzasadnienie powyższego orzeczenia, że zachowanie się adw o
kata w tem  zajściu było snać w ysoce niewłaściwe, a naw et w yzy
wające i. uwłaczało niewątpliwie godności stanu adwokackiego. Sąd

*) Poprzednie exempla por. w zeszytach Nr. 7—8, 11—12 ex 
1924 i Nr. 1—2 ex 1925 ,.Głosu Praw a". — Zwrócenie naszej u 
wagi na powyższe ,,zasadnicze" orzeczenie, ogłoszone też w  Orz. 
Sądów pols, ł. IV Nr. 139, zawdzięczamy P. Drowi L. Berkowiczowi, 
adw okatow i w Skalacie. — Przyp. Red.
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powiatowy w Gorlicach atoli w yrokiem  z 16/3 1924 U VI 1945/23 u
w o l n i ł  a d w o k a t a  od oskarżenia o przekroczenie z § 312 u. k.,. 
nie dopatrzywszy się w  jogo odezwaniach istoty czynu z § 312 u. 
k., gdyż zdaniem sądu ów adw okat „nie miał zam iaru obrażenia 
urzędnika, a chciał tylko sprostow ać mylną inform ację udzieloną 
przez tegoż urzędnika osobie trzeciej i salwować tem sam em  p o 
wagę sądu i zarazem  urzędnika11. . .  S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e  
iako odwoławczy z a t w i e r d z i ł  t e n  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

O czemże to  świadczy — czy .może o jakiejś szczególnie tk li
wej życzliwości i faw oryzscji adw okatów  ze strony sądów ? Niema 
zaprawdę nikogo w -całym kraju, ktoby sądy nasze o to- uprzedze
nie na korzyść adwokatów  podejrzewał, zwła-szcza, gdy ono ma wyj-ść 
na niekorzyść urzędnika sądowego! Trudno w ięc oprzeć się w raże
niu, że w grę musiało coś wchodzić, ico nie znalazło w yrazu w 
powyższem streszczeniu stanu faktycznego i  co skłoniło sądy  I i  II 
instancji do tego-, iż wybaczyły t e m u  adw okatow i obrazę t e g o  u- 
rzęd-nika, a natom iast w skutek wzajem nego oskarżenia ze strony ad 
w okata uznały urzędnika w  I i II instancji winnym  obrazy czci.

Jeśli otóż Sąd Najwyższy orzeczeniem  do Lcz. Kr. 652J24 z t e j -  
s a m e j  d a t y  jak om aw iane, a wyda-nem również w obronie ustaw y, 
dopatrzył się we w yrokach u w a l n i a j ą c y c h  a d w o k a t a  od w i
ny i kary naruszenia ustaw y z powodu, iż do istoty czynu z § 312 
u. k. nie potrzeba z a m i a r u  obrazy, a w ystarcza ś w i a d o m o ś ć  
poniżenia autorytetu publicznego, to- dalecy jesteśmy w śród zachodzą
cego stanu rzeczy o-d czynienia stąd  Sądowi Najwyższemu jakiego
kolwiek zarzutu. Warto- tylko zaznaczyć, że s a m o i s t n e  u s t a l e 
n i e  o w e j  ś w i a d o m o ś c i  p r z e z  S ą d  N a j w y ż s z y ,  w yrażo
ne znamicnnym^ zw rotem : „ T r u d n o  p r z y p u ś c i ć  (!) aby sąd (I 
inst.) nie przyjął tej -świadomości u o-skarzonego mimo -jego w ykształ
cenia, zawodu, pozycji spo-ł-eczn-ej i  tow arzyskiej11 — w ykracza bądź 
c-0 bądź przeciw  kategorycznem u przepisowi § 288 p. 3 proc. ka-r. 
(por. § 292 pro-c. kar.) i  dow odzi nam  tylko- po raz nie wiem k tó 
ry, że nasz1 Sąd Najwyższy umie gdy widzi teg-o potrzebę, otrząść 
się z  pę t paragrafu  i wzbić się w  sferę „praw a w alnego11 (freie 
R echtsfinaung). . .  Atoli bez porównani-a wspanialsze jeszcze gody 
święci to- wyzwolenie ducha najwyższej sprawiedliwości, gdy cho
dziło- o- uniewinnienie oficjała sądowego-. Oto treść tego orzeczenia 
Sądu Najwyższego K 653|24, które w obronie ustawy przechodzi nad nią do 
porządku dziennego-:

W skutek zażalenia nieważności, wniesionego- przez prokuratora przy 
sądzie najwyższym w  -obronie ustaw y, sąd najwyższy orzekł:

1) Ustęp wyroku sądu okręgow ego jako odwoławczego w  J a 
śle z 9 lipca 1924 . cz. B. §. 230/24, którym  J. B. uznano w in
nym przekroczenia z § 491 uk. i skazano za to  w  myśl § 493 
uk., p-rzy zastosowaniu § 266 uk., na kar-ę aresztu prz-ez 2 dni, k tó 
rą  w myśl § 261 uk. zam ieniono na grzywnę w kwocie 5 zł. 
i  n-a ponoszenie kosztów  postępow ania karnego — narusza ustawę.

2) Ustęp ten uchyla się i o-rzeka-jąc w rzeczy samej u w a l - '  
n i  a s i ę  J. B. w m y ś l  § 259 L. 3 p-k. od oskarżenia o  -obrazę 
cz-ci, popełnioną rz-e-komo przez to , że 3 grudnia 1923 w  kancela
r ii sądu powiatowego w Gorlicach p o d n i e s i o n y m  g ł o s e m  
k i l k a k r o t n i e  k r z y k n ą ł  d o  - o s k a r ż y c i e l a  p r y w a t n e g o -  
a d w o k a t a  dra A. „ w y n o s i ć  s i ę  s t ą d 11, przez -co miałby go n-a 
publiczne pośmiewisko w ystawić i d-opuścić się przekroczenia z § 491 
uk. — a w  myśl § 390 pk. uw alnia się go od ponoszenia kosz
tów postępow ania karnego.

Powody po -opisie zajścia, k tóry  już wyżej przytoczyliśmy, opie
wają następująco:

Sąd powiatowy w Gorlicach wyrokiem  z 6 m arca 1924 U. §1 
1944/23/5, skazał st. oficjała B. za  p r z e k r o c z e n i e  z § 496 uk., 
dopatrując się w obu powyższych wyrażeniach i w towarzyszącej
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ostatniem u gestykulacji t a k  s ł o w n e j  j a k  i c z y n n e j  z n i e 
w a g i .

W skutek odwołania oskarżonego sąd okręgowy w  Jaśle orzecze
niem z 9 lipca 1924, BI. §. 230/24 zmieni! w yrok I instancji w ten 
sposób, że uwolnił J. B. od oskarżenia co do wyrażenia „niepraw 
da", dla braku znamion czynu karygodnego, a c o  d o  g e s t y k u 
l a c j i  — d l a  b r a k u  s k a r g i ,  zaś odnośnie do słów : „wynosić 
się stąd" uznał oskarżonego’ winnym przekroczenia obrazy czci 
przez wystawienie na publiczne pośmiewisko z § 491 uk. i skaział 
na karę aresztu przez dw a dni, zam ienioną na grzywnę w kwocie 
5 zł. i na ponoszenie Kosztów postępow ania karnego: W  pow o
dach orzeczenia tego sąd odwoławczy zaznaczył, że o k o l i c z n o 
ś c i  t o w a r z y s z ą c e  z a j ś c i u ,  a mianowicie, że działo się to  
w  kancelarii sądowej, g d z i e  i o s k a r ż y c i e l  p r y w a t n y  j a k o  
a d w o k a t ,  m i a ł  p r a w o  s i ę  z n a j d o w a ć  i  tO'  w o b e c n o 
ś c i  ś w i a d k a  s k ł a n i a j ą  s ą d  d o  p r z y  j ę c i a ,  iż oskarżony n a 
r a z i ł  oskarżyciela pryw atnego, c z ł o w i e k a  s t a r s z e g o '  i pow a
żnego swem stanowiskiem, n a  p u b l i c z n e  p o ś m i e w i s k o :

Orzeczenie to  sądu odw oław czego polega jednak na błędnem za
stosowaniu ustaw y, a mianowicie przepisu § 491 uk.

Oskarżony, reagując na odezwanie się adw okata A., któremi 
czuł się dotknięty, w ezwał go do puszczenia kancelarji sądowej, w o
łając: „wynosić się stąd".

Postępek ten, bezwątpienia niewłaściwy i nadający się do skar
cenia w  innej drodze, nie ma jednak niic wspólnego’ z pojęciem „w y
stawiania na publiczne pośmiewisko" w  rozumieniu § 491 uk. Z każ
dą prawie, karygodną naw et zniew agą, dotykającą c z  ł o w i c k a  
u c z c i w e g o  i s z a n o w a n e g o ;  łączy się niebezpieczeństwo, że 
ludzie źli i cieszący się cudzem nieszczęściem skorzystają ze spo
sobności, aby znieważonego z tego  powodu jeszcze ośmieszyć i w y
szydzić. Skutek ten jednak nie leży w tedy w istocie samej zniew a
gi, n ie  można go więc sprawcy poczytać. — (Sąd Najwyższy zdaje 
się zatem do istoty czynu z § 491 u. k. wym agać koniecznie ta 
kiego aż wyszydzenia człeka uczciwego i szanowanego; któreby na- 
wef łudzi dobrych spowodowało do ucieszenia się jego nieszczęściem 
i okazania mu wzgardy. Przyp. glossatora).

Narażenie kogoś na publiczne pośmiewisko, jako1 samoistny typ 
obrazy czci z § 491 uk., musi być bezpośredniem, w  świadom o
ści sprawcy leżącem, zwyczajn-em następstw em  jsgo postępku, który 
sam w  sobie bez tego następstw a nie miałby jeszcze postaci, w e
dług ustawy karygodnej. (!? — Znaki głossaitora).

Należy tu  np. ośmieszanie kogoś przez złośliwe wskazywanie 
jego fizycznych łu b ' duchowych ułomności, niezręcznych lub nieroz
tropnych poczynań, lub wogóle w ydarzeń, które w praw dzie nie p rzy
noszą ujmy honorowi i uczciwości; ale przecież szacunek dla zaa
takowanego u w spółobyw ateli zmniejszyć i na publiczne szyderstwo 
narazić mogą. Ten. sam skutek w yw ołać tez może swawolne i ja 
skraw e okazanie za pomocą drwin* urągań lub dotkliwych żartów  
lekceważeni® komuś, używającem u należnego mu szacunku u ogó
łu, lub odmówienie mu tych przym iotów, wiadomości lub zalet, k tó
rych brak okryłby śmiesznością zaatakow anego ze względu na jego 
stanowisko społeczne, zawód czy działalność wogóle.

Zawsze jednak działanie spraw cy musi albo mieć treść ośmie
szającą, szyderską, a l b o  ś w i a d o m i e  s t w a r z a ć  s y t u a c j ę ,  
k t ó r a  z a a t a k o w a n e g o  ś m i e s z n y m  c z y n i .

Nic podobnego nie zaszło w  danym wypadku. W yproszenie z 
biura, chociażby naw et w  słowach jakich użył oskarżony, nie pod
padające jeszcze — jak to  słusznie przyjął sąd odwoławczy — pod 
pojęcie lżenia w rozumieniu ustaw y karnej (§ 496 uk.), nie miało 
też samo w  sobie treści, ośmieszającej osobę oskarżyciela pryw atne
go. Był to odruch oskarżonego na obrazę jego urzędowego charak
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teru, który to odruch miał n a  c e l u  usunięcie oskarżyciela p ryw at
nego z kancelarji sądowej, nie zaś ośmieszenie go w  opinji pu
blicznej. O s k a r ż o n y  z a c h o w a ł  s i ę  n i e g r z e c z n i e ,  n a w e t  
b r u t a l n i e ,  a l e  w  w y r a z a c h  u ż y t y c h  o s o b y  d-ra A. w o 
g ó l e  ni e_ z a a t a k o w a ł  (!) żadnego zarzutu przeciw  niemu nie 
podniósł, nie urągał mu ani też nie drwił z niego.

W  postępku oskarżonego nie było zatem  cech obrazy czci z § 
491 uk., a sąd odwoławczy, uznając go winnym, obraził ten prześ
pią ustawy.

W obec powyższego stanu rzeczy, orzeczenie powyższe jest uza
sadnione w  przepisie § 292 pk.

Glossa.
Niechże kto powie, czy te m otyw a nie są dziełem i arcydzie

łem^ talm udystyki praw niczej? Zapraw dę — ażeby w  ten sposób sta 
w ać „w obronie ustaw y'1, na to potrzeba długoletniego trainingu 
mózgowego, specjalistycznej rutyny Sądu Najwyższego. Śmiem tw ie r
dzić pozatem, że to zasadnicze orzeczenie stanowić będzie ważną 
datę w dziejach naszej rodzimej cywilizacji. Aż do jego ogłoszenia 
trw aliśm y wszyscy — o ile przynajmniej chodzi o sferę ludzi z pe- 
wnem, choćby tyiko1 domowem wykształceniem  — w tem mniemaniu, 
że już samo m i m i c z n e  p o k a z a n i e  k o m u ś  d r z w i ,  stanowi 
dla każdego pobratym ca białej rasy  dotkliwą, niemal czynną zniew a
gę, która popełniona w oczach osoby trzeciej, posiada efekt poniża
jący, ośmieszający i — gorszący. A jeśli już ktoś krzyczy do dru
giego tak, że i głuchy-by usłyszał: „wynosić się stąd!", przy- 
ezem „odpowiednio" wymachuje ręką, to zajście takie, choćby się 
ono w ydarzyło na dziedzińcu koszarowym  lub w  handlu tow arów  m a
sarskich, zwykliśmy byli poczytywać jako świadome i gwałtowne 
naruszenie czci, k tórego karygodność może w śród danych okoliczności 
uledz ty lk o 1 złagodzeniu, ale nigdy zasadniczemu zakwestionowaniu. 
P raktyka naszych sądów w ahała się dotychczas tylko w  kwestji, czy 
ten  czyn karygodny podpada pod § 491 u. k. czy też pod § 496 
u. k. Sąd Najwyższy natom iast ogłasza naukę, że jeśli zajście takie 
w ydarzyło się w kancelarji sądowej wobec świadka i jeśli aktoram i 
jego byli: starszy oficjał sąriSwy i starszy adwokat, to nie masz 
na to  ani: jednego p :rag ra fu  w ustaw ie karnej!

Prof. F inger w swojem powszechnie znanem dziele: ,,Das Straf- 
reeh t“, Berlin, 1914 (wyd. III) t. II :tr . 314 twierdzi, że obraza 
czci z § 491 u. k. popełnioną być może naw et w  formie poniżającej 
propozycji, np. przez zaproponowanie mężatce pozamalżeńskiego ob
cowania cielesnego, przez ofiarowanie urzędnikowi podarunku za speł
nienie obowiązkowej funkcji urzędowe! itp. Go praw da: propozycje 
tego  rodzaju, podobnie jak propozycja wynierftn ia się za drzwi, s tra 
ciły skutkiem powojennego zwyrodnienia obyczajowego, wiele w  o- 
czaeh dzisiejszego społeczeństwa ze swej pierwotnej zgrozy; atoli 
zaw sze j szcze wolno' nam  p o w ątp iew aj czy Sąd Najwyższy jest od 
tego, by autorytetem  orzeczeń w ydaw anych w obronie u :taw y pokr\ 
w ać i  utw ierdzać nastroje tej obyczajowości1 „powojennej".

Lex.

Z orzecznictwa administracyjnego.
38) O cena wyników dochodzeń  administracyjnych usuwa s ię  

z pod rozpoznania N. T. A.
Skargę B. W. w Sokalu przeciw orzeczeniu M inisterstwa Zdro

wia Publicznego z dn. 30 grudnia 1922 w spraw ie udzielenia kon
cesji na nową aptekę w Sokalu N. T. A. oddalił jako nieuzasad
nioną, a zarażem  podwyższy! opiatę zasadniczą od skargi.
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(W yrok z 22 lutego 1924, 1. rej. 442 23).
Uzasadnienie: Dnia 15 lipica 1922 r. wniósł m agister farmacji

L. L. do W ojewództwa Lwowskiego prośbę o- nadanie mu koncesji
na nowo utw orzyć się mającą drugą aptekę w  Sokalu.

Reskryptem  z dnia 31 lipca 1922 r. ogłosiło W ojewództwo w
ur-zędowym „Dzienniku W ojew ództwa" fakt podania na formularzu, 
odpowiadającym  ściśle przepisom § 48 i  49 ustaw y z dn. 18 grudnia 
1906 r. Nr. 5 dz. p. p. ex 1907 i  udzieliło odpisy tego' ogłosze
nia Gremjum aptekarzy, Wydziałowi: komdycjonujących M agistrów  w 
Małopolsce W schodniej i Izbie Lekarskiej wschodnio - małopolskiej. 
N adto udzielając' takiż odpis S tarostw u w Sokalu, poleciło mu prze
prowadzenie wstępnych dochodzeń w myśl § 49 rzeczonej ustawy.

Dnia 7 sierpnia 1922 w płynął do- W ojewództwa rapo rt S taro 
sty  w Sokalu, stw ierdzający niezbędność drugiej apteki, a dnia 25 
sierpnia 1922 r. pismo urzędników i  funikcjonarjuszów państw owych 
z  Sokala, stw ierdzające tę potrzebę z podkreśleniem, że właścicie
le dotychczasowej apteki kilkakrotnie mieli dochodzenia z powodu 
pobierania, nadm iernych cen za lekarstw a a pod datą 8 w rześnia 
1922 rap o rt S tarostw a bardzo szczegółowy. Dnia 28 w rześnia 1922 
przesłało W ojew ództwo w myśl § 50 powołanej ustaw y Gremjum 
Aptekarzy, W ydziałowi M agistrów i Izbie Lekarskiej wyciąg tabela
ryczny z ak t z wezwaniem  do w yrażenia swojej opinji.

Po nadejściu oświadczeń i opinji o raz protestu  dożywotniczki 
istniejącej już w Sokalu apteki B. W -skiej, wydało W ojewództwo 
pod datą 1 listopada 1923 r. orzeczenie nadające L. L. żądaną kon
cesję.

Przeciw  temu orzeczeniu wniosła B. W -ska rekurs, który Mini
sterstw o Zdrow ia Publicznego decyzją z dnia 30 grudnia 1922 r- 
odrzuciło.

Skarga zarzuca zaskarżonej decyzji wadliwość postępowania 
i  sprzeczność z przepisam i ustaw y, ale nie udowadnia należycie 
żadnego z tych zarzutów . Zarzut wadliwości postępow ania odparty 
je st przedstaw ionym  wyżej stanem  rzeczy, który stw ierdza, iż wy- 
dainie orzeczenia w I instancji poprzedzone zostało wszystkiemi 
w skazanem i w § 48, 49 i 50 ustaw y z1 dn. 18 grudnia 1906 r. 
Nr. 5 dz. p. p. ex 1907 dochodzeniami i wysłuchaniem wszystkich 
m iarodajnych czynników. To też naw et skarga nie wskazuje na 
żadne uchybienie formalne w tym  względzie, a tylko usiłuje w adli
wość postępow ania w yprowadzić z tw ierdzenia, iż nie wzięto pod 
roizwagę ilości i w arunków  życiowych mieszkańców, że między tem, 
co decyzja przyjęła jako wynik dochodzeń, a urzędowemu datam i 
zachodzi sprzeczność, a wreszcie, że nie stwierdzono w toku do
chodzeń, jaki dochód daw ała w  'latach ubiegłych apteka skarżącej.

Atoli i  w  tym kierunku jest skarga nieuzasadniona.
Że zaskarżona decyzja brała pod uw agę ilość i w arunki życio

we mieszkańców, wynika z ustępu 3 jej motywów, w którym  stw ier
dzono, że bez względu na mniejszą lub w iększą liczbę ludności w 
stosunku do roku 1910, tj. do przedostatniego spisu ludności, zw ięk
szyła się ilość leczącej się ludności, a stwierdzenie to znajduie peł
ne uzasadnienie w  szczegółowym raporcie starostw a z dn. 8 w rze
śnia 1922 r. i w  równobrzmią-cym raporcie lekarza powiatowego 
w  Sokalu i  w opiniach kom isarza rządowego M agistratu m. So
kala, kom isarza rządow ego W ydziału powiat, w Sokalu, Gremjum 
aptekarzy, W ydziału m agistrów  farmacji, Izby lekarskiej a wreszcie 
O kręgowego Urzędu Zdrowia we Lwowie. — W szystkie te opinje 
i sprawozdaniu wypowiedziały się za potrzebą, niektóre z nich za 
koniecznością drugiej apteki w Sokalu a znalazły się w śród nich 
i  glosy jak glos lekarza powiatowego, że w Sokalu- połr-zebnaby 
była i trzeiciai apteka. W  tych w arunkach niema potrzeby zastana
w iać się osobno nad zarzutem , jakoby to, co M inisterstwo Zdrowia 
Publicznego przyjęło jako wynik -dochodzeń, było sprzeczne z u rzę
dowemi datami.
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Bezpodstawnym jest też zarzut, jakoby n-iie badano, jaki do
chód dawała w ostatnich latach apteka skarżącej. W prawdzie nie 
badano istotnie dochodów, jakiś skarżąca z apteki ciągnęła ale b a 
danie to, z natury swej bardzo problem atycznej w artości, zastąpio
no- zba-dain-i-em obrotu, którego wynik przedstaw ił lekarz pow iatowy 
w Sokalu. W edług spraw ozdania jego w -czasie -od 1 stycznia do 
31 sierp-nia 1922 -r. wyekspediowano w Sokalu 9583 recept, podczas 
kiedy w innych czterech aptekach w sąsiedztwie w  tym samym 
czasie eksp-e-djowano przeciętnie tylko po 925 recept. Lekarz po
wiatowy przyjął roczną cyfrę recept w Sokalu załatw iać ti-ę m ają
cych -na 14262, a powołując się na opinje m agistrów  farmacji, że 
dobra apteka winna mieć rocznie 4.000 recept do e-ksped-jowan-ia, do
szedł do wniosku, że w  Sokalu trzy  apteki dobrze utrzym ać się 
mogą.

P-od względem m erytorycznym  zarzuca karga błędne zastosow a
nie § 10 ustawy z dnia 18 grudnia- 1905, a w ięc błędną ocenę 
wyników doch i-dzeń, -ofiaruje dowód z księgi receptowej i w reszcie 
wytyka, że w koncesji oznaczone miejs-ce nowej aptek-i zbyt ogólnie 
„przy ul. Kościuszki" nie po-dając dokładnie num eru domu.

Ocena wyników dochodzeń uchyla się z pod rozpoznania N. T. 
A., jako sądu kasacyjnego i należy z n-atury sw-ej d-O' władz adm i
nistracyjnych, do rozstrzygania powołanych, uwzględnieni'' zaś nowo- 
ofiiaroiwsnyich d-ow-odów wykluczone jest przepisem airt. 24 ust. z dn.
3 sierp-nia 1922 r. po-z. 600 dz. ust. Co do  zarzutu trzeciego, to nie
kryje on się z przepisem § 9 ustaw y z dn. 18 grudnia 1906 r.,
k-tóry mówiąc o d-okladnem oznaczeniu miejsca siedziby publiczn-ej 
apteki, poprzestaje n-a wskazaniu miejscowości, a przy miastach, 
dzielnicy lub części, nie żądając naw et podania ulicy, a tem mniej 
numeru domu przy jakiejś uli-cy.

W tym stanie rzeczy należało skargę jako nieuzasadnioną od
dalić.

Orzeczenie o podniesieniu -opłaty oparte jest na przepis-ie art. 
3 ust. z dn. 22 w rześnia 1922 r. po-z. 800 dz. -ust.

39) Dla zastosow an ia  art. 46 ustawy em erytalnej z dnia 28 lip ce  
1921 r. n ie jest wymaganem obyw atelstw o polsk ie kwalifikowane  
w m yśl art. 43 ustawy em erytalnej w brzm ieniu art. 10 now eli z dnia 
28 lipca 1922 r. poz. 583 dz. ust.

Na skutek skargi: Marji F. w Kra-kowie przeciw  orzeczeniu Mi
nisterstw a Poczt i Telegrafów z dni-a 4 stycznia 1924 w spraw ie 
pensji wdowiej N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie jako niezgod
ne z ustawą.

(Wyr-o-k z 26 lu-tcgo 1924, 1. raj. 469/23).
Uzasadnienie: M arja F., w dow a p-o asystencie wiedeńskiej Pocz

towej Kasy Oszczędności, wniosła do M inisterstwa Poczt i T elegra
fów podania o- przyznania jej pensji wdowiej w edług art. 46 usta
w y em erytalnej z dnia 28 lip,ca 1921 r. poz. 466 dz. ust. M inister
stw o Poczt i Telegrafów orzeczeniem z d-ni-a 4 stycznia 1923 od
mówiło Marji F. praw a d-o pobierania pensji wdowiej, wy-chodząc 
z założenia, że stosownie do art. 10 nowe-Ii z dnia 28 lipca 1922 r. 
poz. 583 dz. ust. prawo do otrzym ania pensji mają tylko te w do
wy po fun-kc, o-narjuszach b. państw  zaborczych, które są obyw atel
kami polskiemi w  myśl art. 2 ustaw y z dni-a 20 stycznia 1820 r. 
poz. 44 dz. u s t ,  podczas gdy F. jest w praw dzie obywatelką P ań 
stwa Polskiego-, lecz tylko na podstaw ie art. 10 pomieni-ońej u sta 
wy z dni-a 20 stycznia 1920 r.

Na orzeczenie powyższe podała skargę d-o N. T. A. M arja F., 
pro ząc o- uchylenie takowego z powodu naruszenia art. 46 ustaw y 
em eryta nej z dnia 28 lipca 1921 r. o raz art. 10 noweli z dni-a 28 
ł'pca 1922 r., który zdaniem skarżącej ma zastosowanie tylko do
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przypadków z art. 43 powołanej ustawy em ery talnej; natom iast Mi
nisterstw o Poczt i Telegrafów  w  odpowiedzi na skargę postawiło 
w niosek o* oddalenie skargi, jako bezzasadnej, wychodząc z założe
nia, że art. 10 noweli z dnia 28 lipna 1922 r. odnosi się niety'ko 
do em erytow anych funkcjonarjuszów  b. państw  zaborczych, lecz ró w 
nież i do wdów i sierot po nich, oraz, że praw a wdów do pen
sji, oparte na art. 22 ustaw y em erytalnej, są  tylko pochodne, tem 
samem więc muszą być w  całości uzależnione od uposażenia eme
rytalnego zm arłego męża.

N. T. A. uznał skargę za uzasadnioną. Nowelą z dnia 28 lipca 
1922 r. poz. 583 dz. ust. został zmieniony art. 43 ustawy em erytalnej 
z  dnia 28 lipca 1921 w tym  kierunku, iż korzystanie em erytow anych 
funkcjonarjuszów b. państw  zaborczych z dobrodziejstw  powołanej u 
staw y em erytalnej zostało uzależnione nie od posiadania obyw atel
stw a Państw a Polskiego wogóle, a od1 tego, z jakiego tytułu nabycie 
obyw atelstw a nastąpiło. Mianowicie, korzystanie z p raw  em erytalnych 
polskich zapewnione zostało tylko tym  em erytow anym  funkcjonariu
szom b. państw  zaborczych, którzy są obywatelam i Państw a Polskie
go w  myśl art. 2 ustaw y z dnia 20 stycznia 1920 r. poz. 44 dz. 
ust., lub którzy uznani zostali za obywateli P aństw a Polskiego w 
myśl art. 3 tejże ustaw y o obywatelstwie. Co się zaś tyczy wdów 
i sierot po tych funkcjonariuszach, to  dotyczący tych osób art. 46 
ustaw y em erytalnej pozostawiony został now elą w brzmieniu poprzed- 
niem i zaw iera on, narów ni z art. 43 w  pierwotn-e-m jego brzm ie
niu, jedynie ogólne zastrzeżenie o konieczności posiadania przez w do
wy i sieroty obyw atelstw a polskiego, a wilęe bez względu na to, jaką 
drogą nabycie obyw atelstw a nastąpiło. Z powyższego przeto wynika, 
że o ile chodzi o  zastrzeżenie art. 46 ustiawy em erytalnej co do po
siadania obyw atelstwa P aństw a Polskiego, w ystarczającem  dla uzy
skania p raw  ao pensji z pow ołanego artykułu jest stwierdzenie, że 
w dow a, względnie sierota, obyw atelstw o Państw a Polskiego posiada, 
niezależnie od tego-, czy obywatelstwo to  wynika z art. 2 i 3 po
wołanej wyżej ustaw y z dnia 20 stycznia 1920 r., czy też z in 
nych jej postanowień.

W obec powyższego i  w danym wypadku, ponieważ skarżąca 
jest obyw atelką polską, gdyż uznaną została za taką w  myśl art. 
10 ustaw y o obywatelstwie polskiem, przeto, jeżeli chodzi o ten w a
runek, ma ona prawo- korzystania z dobrodziejstw  ustaw y em erytal
nej polskiej. Nie stoi temu na przeszkodzie powołanie w  art. 46 a r 
tykułu 22 i  następnego or3z art. 43 ustawy em erytalnej, a to  z n a
stępujących powodów.

Należy mieć na uwadze, że tak  art. 43, jak i arl. 46, jako 
dotyczące praw  em erytalnych em erytów  b? państw  zaborczych oraz 
wdów i sierot po tychże, w ychodzą właściwie poza zakres ustaw y 
em erytalnej, która, jak to jest widocznem z art. 1 i 2 tejże usta
wy, ma za zadanie uregulowanie praw  em erytalnych funkcjonariu- 
szów państw owych polskich.

Z tego powodu, artykuły te pomieszczone zostały w przepisach 
przechodnich do ustawy. Takie umieszczenie postanowień dotyczą
cych tych osób, wskazuje pozatem na dążenie ustaw odaw cy do 
traktow ania ich w sposób specjalny, różny od funkcjonarjuszów pol
skich. Na to wskazuje treść odnośnych postanowień, a szczególnie 
postanowień art. 43. Z treści tego artykułu, a temsamem i zw iąza
nego z nim art. 46, wynika, że praw odaw ca nie życzył sobto, ażeby 
przy przyznawaniu em erytury em erytom  b. państw , zaborczych sto 
sowane były te  praw a, które przyznane zostały funkcjanarjuszom  
państw owym  polskim, a jedynie dał wskazówki, w jaki sposób auto
matycznie należy przeliczyć przyznaną już em :ryturę przez b. pań
stwo- zaborcze według zasa-d -obliczeniowych polskiej ustaw y em ery
talnej.

W obec tego w  razie konieczności stwierdzenia sam ego praw a do 
em erytury em eryta b. państw a zaborczego, a co zatem idzie wdowy
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i  sieroty, miarodajne są przepisy ustaw  em erytalnych b. państw  za
borczych, a nie ustawy emerytalnej polskiej. Z tego względu pow o
łanie się w art. 46 ustawy em eryta!’'e j na art. 22 i następne u 
stawy emerytalnej należy uważać jedynie za wskazówkę dla władzy 
polskiej, ażeby przy przyznawaniu em erytury wdowie, względnie sie
rocie, pO' funkcjonariuszach b. państw  zaborczych przedswszystkism  
stwierdzonem zostało, czy w myśl przepisów  b. państw  zaborczych, 
m ąż, względnie ojciec, praw a em erytalne posiadał. Nie stoi z tem 
w  sprzeczności i powołanie się na art. 43 ustaw y em erytalnej, gdyż 
powołanie to wskazuje jedynie sposób cyfrowego obliczenia uposa
żenia em erytalnego1 wdowy, względnie sieroty, nie dotykając zupeł
nie kwestji zależności praw  do pensji tych osób od praw  zm arłego 
męża, względnie ojca. W ywód M inisterstwa, że w związku z pow o
łaniem się na art. 43 należy? uznać, iż wdowa po emerycie, który 
nie mógłby być uważany za obyw atela polskiego-, nie ma praw a do 
em erytury, jest nieuzasadniony, ponieważ, jak o tem  wyżej, w sto 
sunku do wdów i  sierot po em erytach b. państw  zaborczych kw a
lifikowane obyw atelstwo zastrzeżonem  nie zostało, zależność zaś praw  
wdowy i sieroty od praw  męża i ojca (art. 22 ustawy) winna 
być rozpatryw ana z punktu w idzenia ustaw  b. państw a zaborczego, 
a nie ustawy polskiej. Za takim rozumieniem art. 46 ustawy em e
rytalnej przem awia i ratio  legis, ponieważ niewątpliwie ustaw odaw 
ca ndie mógł mieć na celu pozbaw ienia praw  em rytalnych całego sze
regu  wdów i  sierot po funkej m arjuszach b. państw  zaborczych, P o
lakach, zm arłych przed pow staniem  Państw a Polskiego1, którzy for
malnie obywatelami now opow stałego Państw a Polskiego1 nigdy nie byli.

Z powyższych względów N. T. A. uznał zaskarżone orzeczenie za 
niezgodne z ustaw ą i > je uchylił.

Postanowienie o  kosztach opiera się na art. 3 ustaw y z dnia 
22 w rześnia 1922 r. poz. 800 dz. ust.

40) Zasada n iep rzen oszalności apteki koncesjonow anej, wyrażona  
w  § 12 ustawy austr. z dn. 18 grudnia 1906 N. 5 dz. p. p. z r. 1907, 
nie sto i w sp rzeczn ości z przepisam i § 15 i 16 tejże ustawy, gdyż te 
z wyjątkiem ustępu drugiego § 15 mają na m yśli n ie aptekę w pełnem  
znaczeniu tego wyrazu, ale iylko og ó ł środków  materjalnyeh, do p ro
w adzenia apteki potrzebnych.

Skargę Seliga S. we Lwowie przeciw  orzeczeniu M inisterstwa 
Zdrowia Publicznego z d-n. 7 kwietnia 1921 r. w spraw ie koncesji 
aptekarskiej N. T. A. oddalił jako nieuzasadnioną.

(W yrok z 4 stycznia 192^ 1. rej. 8/22).
Uzasadnienie: Po Janie Ł.; który zmarł 14 grudnia 1914 r. w s ta 

nie beizżennym i bez pozostaw ienia koniecznych dziedziców, pozosta
ła koncesjonowana apteka we Lwowie, na Bogdanówce, — której 
prow adzenia powierzono m agistrow i farmacji, Adolfowi B. Dnia 15 
czerw ca 1918 r. zjawiła się w  aptece Bronisława O. i mianując się 
spadkobierczynią J. Ł., zawiadom iła B., iż aptekę sprzedała Seligowi 
S., który ma objąć bezzwłocznie jej zarząd, na co. A. B., nie b a 
dając praw dziwości tego tw ierdzenia, odrazu się zgodził i k ierow 
nictwo apteki S.-owi ustąpił. Ale fakt ten w ywołał p ro test w ko
łach fachowych i  w śród członków gremjum aptekarzy.

Stw ierdzono z jednej strony, iż S. S. uzyskał stopień m agistra 
farm acji dopiero 18 czerwca 1916, że więc nie posiadał niezbędnego 
ustaw owego w arunku pięcioletniej praktyki w charakterze m agistra. 
z  drugiej zaś strony, że Jan Ł. nie pozostawił dziedziców, w ym ie
nionych w § 15 ustawy aptekarskiej, z: dn. 18 grudnia 1906 Nr. 5 
dz. pp. z r. 1907. W skutek tego na wnioisek gremjum aptekarzy M a
g istra t Lwowski, postanowieniem z dni-a 5 września 1919 r. nazna
czył na kierownika apteki Eiziga B., zaś na wniosek M agistratu
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Namiestnictwo we Lwowie reskryptem  z dnia 5 m arca 1920 r. o rze
kło, iż k-oncesja udzi.lona Janow i Ł. wygasła.

Zgodnie z tem  odmówiło Namiestnictwo reskryptem  z dnia 30 
kwietnia 1920 r. prośbie S. o zaliczenie mu praktyki, odbytej przed 
uzyskaniem stopnia m agistra farmacji i odrzuciło prośbę o udziele
nie koncesji aptekarskiej.

Rekursy, wniesione przeciw obu tym  orzeczeniom, odrzuciło Mi
nisterstw o Zdrowia Publicznego' decyzją z dnia 7 kwietnia 1921 r., 
a to pierwszy z przyczyn m erytorycznych, drugi zaś z powodu fo r
malnego, że został on wniesiony po upływie term inu czterotygodnio
w ego od dnia doręczenia.

SkaTgę wniesioną w  term inie przeciw  tej decyzji do Izby IV Są
du Najwyższego wywodzi S., jak następuje:

Zapatrywanie, jakoby koncesja śp. Jana Ł. zgasła z jego śm iercią 
i nie mogła być na inną osobę przeniesioną, ma być błędne raz dla 
tego, że przecież przepisy §§ 15 i  16 ustawy aptekarskiej przew i
dują w yraźnie prowadzenie apteki na rachunek masy spadkowej, a
naw et przeniesienie jej aktem  między żyjącemi, a pow tóre dlatego,, 
iż ustaw a ta nigdzie nie mówi o zgaśnięciu koncesji, a naw et § 
13, 17, 18 stw arza w  interesie publicznym obowiązek dalszego p ro 
w adzenia apteki na wypadek, gdyby w łaściciel jej nie chciał lub nie 
mógł jej prowadzić.

Co do drugiej części decyzji przeczy skarżący, jakoby reku rs 
jego do M inisterstwa był spóźniony i ofiaruje dowody na w ykaza
nie, iż orzeczenie Namiestnictwa z dn. 30 czerw ca 1920 doręczone 
mu zostało nie dnia 17, ale dopiero 20 m aja 1921, że przeto jego 
reku rs wniesiony dnia 17 czerw ca b. r. nie był bynajmniej spóź
niony.

N. T. A. nie mógł się do tych w yw odów  przychylić.
Koncesja na aptekę, a apteka bez praw a do jej prowadzenia są 

dwoma pojęciami całkiem odmiennemi. Koncesja jest uprawnieniem do 
prowadzenia apteki, a sam a apteka jest sumą środków materjalnych, 
potrzebnych do zrealizowania tego uprawnienia. O koncesji postana
wia § 12 ustawy z dnia 18 grudnie 1906 r. Nr. 5 dz. pp. z roku  
1907, że jest ona osobistą i nie może być na innych przeniesioną — 
apteka zaś z natury rzeczy stanowił! m ajątek pryw atny i może być 
na innych przenoszoną. Przepisy §§ 15 i  16 odnoszą się nie do 
koncesji, ale do apteki w  sposób powyższy pojętej, nie m ogą więc 
w prow adzić żadnego odchylenia w  normie zasadniczej § 12. Przepis 
ustępu drugiego § 15 jest w  stosunku do tej norm y jedynym w y
jątkiem i jako taki nie może być roziszerzająco tłumaczonym. Do
puszcza on z pewnem i ograniczeniam i dalsze prowadzenie apteki na 
podstaw ie dawnej koncesji po śmierci koncesjonariusza, ale tylko 
w  tych wypadkach, gdy apteka w  drodze spadku przechodzi na w do
w ę lub ślubnych potomków, co W danym razie nie ma w łaśnie 
miejsca.

W  tym przepisie mieści się logicznie przepis, że w e  w s z y s t 
k i c h  i n n y c h  w y p a d k a c h  g a ś n i e  k o n c e s j a  z ś m i e r c i ą  
u p r a w n i o n e g o ,  ale w yraźniej jeszcze m ówi to  ustęp pierw szy 
tego paragrafu, który postanaw ia, że k a ż d y  i n n y  n o w o  n a  b y  w-  
c a  m u s i  s a m  u z y s k a ć  k o n c e s j ę .  W ywód odnośnej skargi 
polega więc na pomieszaniu pojęć koncesji i apteki i jako taki 
ostać się nie może.

W  części drugiej nie jest skarga w cale uzasadnioną. Pomijając 
już bowiem, że tw ierdzenie, jakoby reku rs przeciw  orzeczeniu Na
miestnictwa z  dn. 30 kwietnia 1921 r. nie byl spóźnionym, jest
sprzeczne z treścią  dowodu doręczenia, na którym  jako data dorę
czenia jest jasno i wyraźnie w ypisany dzień 17 maja 1921 r. — 
przedstaw ia się ono' j a k o  n o v u m  w stosunku do stanu faktycz
nego, na podstaw ie którego' zapadła zaskarżona decyzja i  jako ta 
kie w  postępow aniu przed N. T. A. w  m y ś 1 a r t .  24 u s t a w y
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z dn. 3 s i e r p n i a  1922 r. poz. 600 dz, ust. uwzględnionem być 
Dowody na jego praw dziwość mogłyby być zużytkowane 

t y l k o  w d r o d z e 1 p o s t ę p o w a n i a  o p r z y w r ó c e n i e  t e r 
m i n u  d o  w n i e s i e n i a  r e k u r s u  — w skardze jednak do N. 
T. A. nie mają żadnego znaczenia.

Z tych powodów należało skargę jako nieuzasadnioną oddalić.

_ 41) Zapatrywanie, jakoby prawo dom agania s ię  zezw olenia  na p rze
n iesien ie  w łasn ości w m yśl rozporządzenia cesarsk iego  z 9 sierpnia  
1915 Nr. 234 ausłrj. dz. p. p. było prawem  ś c iś le  osob istem , które 
w razie późniejszych  tranzakcyj nie przechodzi na nabyw cę,nie ma 
oparcia w ustaw ie.

W  sprawie Spółki „So-ciete industrielle de Galicie", S tanisław a B. 
i  Michała S. w Nadwornej — przeciw  orzeczeniu Okręgowej Komisji 
Ziemskiej we Lwowie z dnia 12 października 1922 w sprawia ze
zwolenia na przewłaszczenie nieruchomości, N. T. A. oddalił skargę 
Stanisława B. i Michała S. jako niedopuszczalną, — a na skargę 
Spółki „Societe industrielle de Galiicie“ uchylił zaskarżone orzeczenie, 
częściowo jako niezgodne z ustaw ą, częściowo z powodu w adliwe
go postępowania, a równocześnie podwyższył opłatę zasadniczą od 
skargi, o ile wniesioną była imieniem Stanisława B. i Michała S.

(W yrok z 21 lutego 1924, 1. rej. 14/23).
Uzasadnienie: Kontraktem  kupna i  sprzedaży z daty Nadworna 

6 grudnia 1921 oraz deklaracją dodatkową z daty Nadworna z 9 lu
tego 1922 r. Marunia U., zam ężna B. w Bitkowie sprzedała S tani
sławowi B. i Michałowi S., przedsiębiorcom  z Nadwornej dwie p ar
cele gruntowe I. kat. 2507/1 i 2506 gm. Bitków, łącznego obszaru 
około dwie i pół morgi. Następnie kontraktem  kupna i sprzedaży 
z daty Nadworna 19 maja 1922, względnie Lwów 24 maja 1922 S ta
nisław  B. i Michał S. sprzedali te  same parcele Spółce „Societe 
industrielle de Galłcie“ w  Drohobyczu.

Spółka ta, przedkładając powyższe dokumenty, zwróciła się do 
Komisji dla Obrotu Ziemią przy Sądzie Powiatowym  w Solotwinie 
z prośbą o zaklauzułowanie tych dokum entów w  myśl § 3 lit. b. 
a-l. 4 cesarskiego rozporządzenia z 9 sierpnia 1915 r. Nr. 234 dz. 
pr. p. ze względu na to, iż przedmiotem tranzakcji jest grunt, prze
znaczony dla założenia kopalni n a fty ,. a w ięc dla zakładu górni
czego.

Uchwałą z 27 lipca 1922 Komisja dla Obrotu Ziemią przy Sądzie 
Powiatow ym  w Sołotwiniie postanowiła odmówić zezwolenia na prze
niesienie praw a własności powyższych parceli, zaw arte w  obu w spo
mnianych kontraktach, a to z powodu, że nabycie gruntu przez B. 
£ S. miało charak ter spekulacyjny (§ 6 p. 1 pow. ro-zp.), a nabycie 
od nich tegoż gruntu przez skarżącą obecnie spółkę stało się, w o
bec odmówienia zezwolenia na pierwszą tranzakeję, bezprzedm io
towe.

Na zażalenie, wniesione przez spółkę pow yższą do Krajowej Ko
misji dla Obrotu Ziemią, Okręgowa Komisja Ziemska we Lwowie, 
działając na podstawie art. 33 art. 16 lit. c. ust. z 6 lipca 1920 
poz. 461 dz. ust., powzięła zaskarżoną obecnie uchwalę, k tórą znio
sła uchwałę Komisji dla Obrotu Ziemią, o ile nią odmówiono ze
zwolenia na nabycie gruntu przez B. i S., a zatw ierdziła tę uchw a
łę, o ile dotyczy odmowy zezwolenia na nabycie tychże gruntów  
przez skarżącą spółkę. W  uzasadnieniu swej decyzji wyszła O kręgo
w a Komilsja Ziemska z założenia, że sprawy zatwi- >rdzenia kontrak
tu pierwszego, w  którym  jako nabywcy w ystępują B. i S., nie n a 
leżało wcale rozpatryw ać, gdyż strony kontraktujące, które w yłącz
nie byłyby do- tego uprawnione, o to  wcale nie prosiły, a co do 
drugiego kontraktu, że przeznaczenie danego gruntu oceniać należy 
wedle stanu już istniejącego, a nie w przyszłości zamierzonego, za-
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czem w  w ypadku niniejszym należało odmówić zezwolenia . na n a
bycie gruntu w łościańskiego przez spółkę naftową.

N. T. A., rozw ażając obecną skargę, uznał przedewszystkiem , że 
skarżącym  B. i  S. brak legitym acji do wniesienia niniejszej, skargi, 
gdyż pominąwszy, że w postępowaniu administrccyjnem w tej sp ra
w ie wcale nie brali udziału, nie m ają toż uzasadnionej podstawy
do tw ierdzenia i woale nie wykazali, jakoby zaskarżone orzeczenie
ich praw a naruszało. W obec tego Trybunał skargę ich oddalił ja
ko niedopuszczalną.

Natom iast nie mógł N. T. A. odmówić uzasadnienia zarzutom,
podniesionym przez skarżącą spółkę.

Przedewszystkiem  mylnem jest zapatrywanie, wyrażone w  zaskar- 
żonem orzeczeniu, jakoby praw o dom aga się zezwolenia na przenie
sienie w łasności w  myśl rozporządzenia cesarskiego z 9 sierpnia 1915 
Nr. 234 austrj. dz. p. p. było praw em  ściśle osobistem, które w r a 
zie późniejszych tranzakeyj me przechodzi na nabywcę. Z apatryw a
nie to nie znajduje żadnego oparcia w powouanem rozporządzeniu 
a niema też żadnego innego przepisu, któryby nie dozwala! przy
znać praw a staw iania wniosku o takie zezwolenie także praw ona- 
byw cy jednego z kontrahentów , przedstaw iając:m u tegoż p raw a i m a 
jącem u jedynie interes praw ny wuzyskaniu takiego zezwolenia. O ile 
zaifem zaskarżone orzeczenie, wychodząc z powyższego mylnego za
łożenia praw nego, odmówiło legitymacji skarżącej spółce, do staw ia
nia wniosku o zezwolenie na wspom niane tranzakcje, przedstaw ia się 
ono jako niezgodne z ustawą.

Ale kwestja, kto j : st uprawniony staw iać wniosek o zezwolenie 
na przeniesienie praw a własności, nie potrzebow ała być naw et ro z 
patryw ana w  niniejszym w ypadku, gdyż skarżąca spółka nie prosiła 
wcale O' zezwolenie na zaw arcie omawianych kontraktów , a dom a
gała się jedynie stwierdzenia, że dla aktów  tych na zasadzie § 3 
lit. b .p. 4 powołanego rozporządzenia, zgoda Komisji nie jest w y
magana. Obite instancje adm inistracyjne poszły poza to  żądanie i za
m iast odmówić w danym razie w ydania stosownego oświadczenia, 
w dały się w kw estję udzielenia zezwól' m*a, o co  wcale nie proszo
no, a tom sam em  naruszyły formy postępow ania adm inistracyjnego, 
ze szkodą dla skarżącego, gdyż ten, w  razie prawom ocnego odm ó
wienia jego prośbie, miałby sposobność podanie o udzielenie zezwo
lenia na zaw arcie powyższych kontraktów  odpowiednio sform ułować 
i  uzasadnić.

W  końcu mylnie tłumaczy zaskarżone orzeczen ie . znaczenie p rze
pisu § 3 lit. b. p. 4 powołanego rozporządzenia. Przepis ten, zw al
niając od obowiązku -uzyskania zgody Komisji dla Obrotu Ziemią na 
przewłaszczenie gruntów  przeznaczonych na cele górnicze, nie w ym a
ga cni ścisłego dowodu, ani też nie żąda, aby grunty te były już 
na te  cele używane, o- ile więc skarżąca spółka, zajmująca się z re
sztą ekspoataeją terenów  naftowych, tw ierdziła, że kupno w  obu w y
padkach nastąpiło w celach eksploatacji gruntu jako terenu nafto
wego, zaczem przem awiało też jego położenie w  Bitkowie, miejsco
wości o rozwiniętym  przemyśle naftowym, a dołączyła rów nież po
świadczanie w łaściwego urzędu górniczego, stw ierdzające, że jedna 
z tych dwóch parcel, k tóra co do powierzchni obejmuje praw ie ca
ły przedm iot sporny, jest gruntem , w  którym  przypuszczalnie znaj
dują się m inerały, zawierające żywicę ziemną, to  o ile w ładza ży 
wiła wątpliwości, czy grunt rzeczywiście przeznaczony był na cele 
górnicze, powinna była stan rzeczy wyjaśnić przez stosowne docho
dzenia, a w  zaniechaniu -tego uzupełnienia dopatrzył się N. T. A. 
dalszej wadliwości postępowania.

Z tych powodów Trybunał zaskarżone orzeczenie uchylił czę
ściowo na zasadzie art. 26 ustaw y o- N. T. A. z 3 sierpnia 1922 
poz. 600 dz. u s t,  a częściowo na zasadzie art. 19 tejże ustawy.

Orzeczenie co do podwyższenia opłaty zasadniczej opiera się na 
przepwie art. 3 ustaw y z 22 w rześnia 1922 r. poz. 800 dz. ust.,
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przyeiem  wobec złożenia kaucji tylko w pojedynczej wysokości, odpadł 
zw rot kau-c/i wygrywającej spółce.

42) W dowa po em erycie b. państwa ausłrjackiego, kfóra wyszła  
za mąż już za emeryfa, nie ma prawa wmyśl art, 46 ustawy em ery
talnej, z dnia 28 lipca 1921 do pensji wdowiej.

Skargę Agaty O. w Tarnowie, przeciw  orzeczeniu M inister
stw a Kolei Żelaznych, z dnia 20 stycznia 1923 r. w spraw ie pen
sji wdowiej N. T. A. oddalił, jako nieuzasadnioną.

(W yrok z1 26 lutego 1924 1. rej. 470/23).
Uzasadnienie: Agata O., wdowa po Fr. O., em erytow anym  w oź

nym kolejowym przy Dyrekcji Kolejowej w Stanisławowie, wniosła 
do N. T. A. skargę na orzeczenie M inisterstwa Kolei Żelaznych, 
zakomunikowane jej pismem Dyrekcji Kolei Państw ow ych w Stani
sławowie, z dnia 20 stycznia 1923 r. o- odmówieniu jej pensji 
wdowiej. ;

Zmarłemu 6 października 1922 Franciszkowi O. z powodu p rze
niesienia w stan spoczynku była wym ierzona prowizja jeszcze w 
1905 r., poczynając od 1 września tegoż roku, według statutu p ro 
wizyjnego dla sług i pracow ników  c. k. austrjackich kolei państw o
wych.

Sama skarżąca przyznaje, że Franciszek O. ożenił się z nią 
już po opuszczeniu służby kolejowej, a mianowicie dopiero 7 kw ie
tnia 1918 r., tj. wtedy, kiedy już był emerytem .

W  myśl ustępu 2 punktu b. § 21 statu tu  prowizyjnego dla 
sług i  pracowników c. k. austrjackich kolei państw owych wdowa 
nie jest upraw nioną do pobierania prowizji, jeżeli m ałżeństwo zosta
ło zaw arte w tedy,_ kiedy członek instytutu prowizyjnego pobierał już. 
zaopatrzenie prowizyjnie, a później do czynnej służby nanowo nie 
wstąpił.

Również i w myśl punktu a) art. 30 ustaw y em erytalnej funk
cjonał-j uszów państw ow ych z dn. 28 lipca 1921 poz. 466 dz. ust. w do
wa nie m a praw a do pensji, jeżeli m ałżeństw o zostało zaw arte 
przez em eryta.

W obec tego skoro ani na mocy statutu prowizyjnego dla sług 
i pracowników c. k. austrjackich kolei państw ow ych ani na mocy 
ustawy em erytalnej z dnia 28 lipca 1921 r. skarżącej Agacie O. nie 
przysługiwały żadne praw a ani do prowizji am do pensji wdowiej, 
przeto N. T. A. uznał skargę za nieuzasadnioną.

43) P rzep is ust. 3 § 5 rozp. austr. M inist. Spraw W ewnętrznych  
z 18 w rześn ia  1912 Nr. 191 dz. p. p., przyznający przy udzielaniu  li
cencji na urządzanie przedstaw ień  kinem atograficznych p ierw szeń 
stw o osobom , co do których ma s ię  zupełną p ew ność, że dochód  
z przedsięb iorstw a b ędzie sta le obracany na ce le  pow szechnej uży
teczn ości, n ie uprawnia władzy do odm ów ienia licen cji innym w spół- 
ubiegającym  s ię , dopóki n ie zostan ie ustalone, że zachodzą w szystk ie  
warunki pow yższego rozporządzenia do udzielenia licencji osobom  u
przywilejowanym .

Na skutek skargi Róży L. przeciw  orzeczeniu M inisterstwa Spr. 
W ew nętrznych z dnia 18 lipca 1923 w sprawie przedłużenia licencji 
na prow adzenie kinem atografu „U ranja“ w  Stanisławowie N. T. A. 
uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego- postępowania 
i zarządził zw rot złożonej kaucji.

(W yrok z 29 lutego 1924, I. rej. 1608/23).
Uzasadnienie: Urząd W ojewódzki w  Stanisławowie wydał w  dn. 

26 listopada 1921 na moicy austrjackiego rozporządzenia m inisterial
nego z dnia 18 września 1912, Nr. 191 dz. p. p. Róży L. licencję 
kinem atograficzną jako osobiste i n-ieprzenośne pozwolenie na u
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rządzenie przedstaw ień kimematografiieznych w  Stanisław ow ie pod n a 
zwą „Urania" do końca listopada 1922 r.

W  październiku 1922 wniosła Róża L. do Urzędu W ojewódzkie
go prośbę o- przedłużenie licencji na 3 lata od 1 grudnia 1922 po
cząwszy. Decyzja z dnia 27 listopada 1922 Urząd W ojewódzki p roś
by tej nie uwzględnił, ponieważ o nadanie tego- rodzaju licencji w 
Stanisławowie wpłynęły prośby ze strony instytucyj dających -rękoj
mię, że- dochód z przedsiębiorstw a kinematograficznego będzie s ta 
le obracany na cele powszechnej użyteczności. W  myśl bowiem 
przepisu art. 5 rozporządzenia m inisterjalnego z 18 w rześnia 1912, 
w  razie ubiegania się podobnych instytucyj o udzielenie pozwole
nia na urządz-anie przedstaw ień kinematograficznych, prośby ich m a
ją pierwszeństwo-, a stosunki miejscowe nie przem awiają wcale za 
wydaniem większej ilości licencyj. W niesionego przeciw tej decyzji 
re-kursu M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych nie uwzględniło i- orze
czeniem z dnia 18 lipca 1923 zatw ierdziło decyzję Urzędu W ojewódz
kiego z powodów w  mej przytoczonych.

Na to  -orzeczenie wniosła Róża L. skargę -do N. T. A., w k tó
rej zarzuca pozwanej władzy, że przekroczyła granicę swobodnego 
uznania przy wydaniu, zaskarżonego -orzeczenia, że mylnie zastoso
w ała ust. 2 § 5 wspomnianego rozp. ministerj-alnego, który dotyczy 
tylko próśb o- udzielenie nowej licencji, nie zaś o przedłużenie is t
niejącej licencji-, że powodem odmowy licencji nie może być tylko 
wniesienie próśb o licencję ze strony instytucyj społecznych, w resz
cie, że zaskarżona de-cyzja gwałci art. 99 i  101 Konstytucji.

N. T. A. rozw ażył co następuje:
W edług obowiązującego w b. zaborze austrjaekim  rozporządze

nia ministerjaln-ego z dnie. 18 w rześnia 1912 Nr. 191 dz. p. p. u 
rządzenie publicznych widowisk za pomocą kinematografu dozwolo
ne jest jedynie na podstawie licencji udzielonej przez polityczną 
władzę II instancji, którą to licencję ud-zieła, się n-a czas od jedne
go roku do 3 łat. Rozporządzenie to  normuje licencję kinem atogra
ficzną jako uprawnienie ściśle -osobiste, nieprzenośne i ograniczone 
-czasowo, pozostawiając uznaniu władzy -oznaczenie czasokresu, na 
który licencja może być udzieloną, w  granicach od jednego roku 
do 3 lat.

Ponieważ wspomniane rozporządzenie nie przewiduje nigdzie p rze
dłużenia raz  udzielonej licencji, wynika z tego, że z upływem cza
sokresu, na który licencja została udzieloną, licencja i wypływające 
z niej osobiste uprawnienie do prowadzenia przedsiębiorstwa kine
matograficznego gasną i-pso facto, że dotychczasowy posiadacz licen
cji nie ma żadnego praw a do żądania przedłużenia jej ważn-ośdi i że 
dalsze prowadzenie przedsiębiorstw a przez dotychczasowego licencjo- 
narjusza jest możliwem tylko w razie uzyskania nowej l-icencji w try 
bie przewidzianym w powoła*em rozporządzeniu. Mylnem jest zapa
tryw anie skargi, że czasowe ograniczenie licencji ma jedynie znacze
nie fiskalne, żs władza obow iązaną jest przedłużać licencię na żą
danie licencjonarjusza tak  długo, dopóki nie zajdą po jego stronie 
w arunki -odebrania licencji unorm owane w  § 26 rozporządzenia. Z a
patryw anie to nie znajduje nigdzie uzasadnienia w  przytoczonych 
powyżej wyraźnych przepisach rozporządzenia z 18 września 1912 
i- jest sprzeczne z istotą policyjnych licencyj tego rodzaju jak n i
niejsza, nadających pewne uprawnienia, w  zależności on istniejących 
faktycznych stosunków, które to stosunki z natury rzeczy podlegają 
ciągłym zmianom i mogą z biegiem icza.su niezależnie od woli 
i zachowania się licencjonarjusza w interesie publicznym wym agać 
odmiennego traktowania.

Czasowe ograniczenie licencji leży zatem prz-sdewszystkiem w  in 
teresie publicznym. Podniesiona w  skardze okoliczność, że wykony
wanie licencji kinematograficznej w ym aga znacznych wkładów pie
niężnych, których niktby się nie podjął, gdyby wiedział, że może 
przedsiębiorstwo- kinematograficzne prowadzić tylko rok albo najwy-
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zei 3 lata, pozbawioną jest również znaczenia prawnego, gdyż w o
bec wyraźnych przepisów powołanego rozporządzenia i czasowego 
ograniczenia licencji, każdy licencjonarjusz1 musi zgóry liczyć się 
z ewentualnością nieotrzym ania nowej licencji i odpowiednio do te 
go przestrzegać swych interesów , ponieważ uprawnienie licencjonar- 
jusza gaśnie z upływem końcowego term inu licencji, rozporządzenie 
ministerjałne z 18 w rześnia 1912 konsekwentnie nie robi żadnej ró ż
nicy między ubiegającymi się po ra z  pierwszy o- udzielenie licencji 
a ubiegającymi się o przedłużenie czy wznowienie zgasłej licencji 
i mylnem jest zapatryw anie skargi, że § 5 tego rozporządzenia daje 
tym  ostatnim  pierw szeństwo przy nadaw aniu licencji, albowiem prze
pis ten  mówi tylko o tem, że przy udzielaniu licencji należy mieć 
wzgląd ma istniejące już przedsiębiorstw a kinematograficzne i po
trzebę ich pomnożenia, a więc na przedsiębiorstw a jeszcze czynne, 
których licencje jeszcze nie wygasły.

Rozporządzenie minister jalne nie uwzględnia w żadnym kierun
ku dawnych licencjonarjuśzy i ustala w  §§ 5, 6 i  7 jednolite za
sady, w edług których m ają być udzielane licencje kinematograficzne 
wogóle.

Zarzut skargi, że przepisy te, a w  szczególności ustęp 2 § 5, 
nie mogły mieć zastosow ania w niniejszym przypadku, gdyż skarżąca 
prosiła tylko o przedłużenie jej z końcem listopada 1922 w ygasa
jącej licencji, nie zaś o udzielenie nowej licencji, jest zatem bezza
sadny.

Przechodząc do dalszych wyw odów skargi zauważa N. T. A., 
że _ rozporządzenie m inisterjałne z 18 września 1912 pozostawia udzie
lenie licencji _ kinematograficznej swobodnem u uznaniu kompetentnej 
władzy z wyjątkiem  wypadków, przewidzianych w § 7 rozporządze
nia, w  których licencja wogóle udzieloną być nie może.

To swobodne uznanie władzy jest jednak przez postanowienia 
§§ 5 i  6 rozporządzenia częściowo ograniczone. I tak  ustęp 2 § 5 
zaw iera postanowienie, że w pierwszym rzędzie należy uwzględniać 
tych ubiegających się o licencję, co do których ma się zupełną pe
wność, że dochód z przedsiębiorstw a będzie stale obracany na cele 
powszechnej użyteczności, a § 6 czyni udzielenie licencji zawisłem 
od tego, aby środki służące do prowadzenia przedsiębiorstwa odpo
w ia d a j  wymaganiom policji zdrowia, policji budowlanej, ogniowej 
i bezpieczeństw a i aby w przedsiębiorstwach ze stałą siedziba w y
kazano, że lokal przedsiębiorstwa nadaje się do swego celu.

Pozatem  w ładza obow iązaną jest przed udzieleniem licencji dać 
sposobność do oświadczenia się gminie, w  której przedsiębiorstwo 
ma mieć sw ą siedzibę. Co do wymogów, którym  powinny odpow ia
dać przedsiębiorstwa, a w  szczególności przyrządy i lokal, powo
łuje się § 6 rozporządzenia na zamieszczone w  dodatku A szczegó
łowe przepisy, które, między iinnemi, w  ustępie zatytułowanym „Pla
ny" ustalają obowiązek ubiegającego się o licencję dostarczenia w ła
dzy wym aganego w  § 6 rozporządzenia dowodu przez przedłożenie 
szczegółowego planu urządzenia i ruchu przedsiębiorstwa w  3 eg 
zemplarzach, z których jeden, po udzieleniu licencji, winien być zło
żony u władzy administracyjnej I instancji, drugi1 u władzy budo- 
wniiczej, a  trzeci umieszczony w lokalu przedsiębiorstwa.

Z przepisów  tych wynika niewątpliwie, że przy wyborze z po
między ubiegających się o licencję kinem atograficzną, którzy w myśl 
§ 7 rozporządzenia nie są wykluczeni od uzyskania licencji, swo
bodne uznanie władzy ograniczone jest przedewszystkiem w dwócn 
kierunkach, a mianowicie: 1) licencja może być wogóle udzieloną 
tylko takiem u ubiegającemu się, który wykazał, że lokal, w którym 
zamierza prowadzić przedsiębiorstwo, odpowiada wymaganiom dodat
ku A) do rozporządzenia ministerialnego z 18 w rześnia 1912, 2) je
żeli w śród kwalifikowanych ze stanowiska § 6 rozporządzenia u 
biegających się o licencję, znajduje się osoba lub instytucja, dająca



Str. 267 G Ł O S  P R A W A Nr 11—12

zupełną pewność, że dochód z przedsiębiorstwa będzie stale obra
cany na cele użyteczności powszechnej, to  ma ona pierwszeństwo do 
otrzym ania licencji.

Sam więc fakt ubiegania się o licencję instytucji powszechnej 
użyteczności nie upraw nia jeszcze władzy do udzielenia jej licencji
z pominięciem innych współubiegających się, jeżeli ta instytucja m. 
im. nie złożyła wym aganego w  § 6 rozporządzenia dowodu. Inna 
interpretacja ustępu 2 § 5 rozporządzenia z 18 września 1912 była
by sprzeczną z kategorycznym , podyktowanym  względami bezpie
czeństwa publicznego, przepisem § 6 tegoż rozporządzenia.

Tym czasem , zaskarżona decyzją, powołując się na § 5 kilkakrotnie 
wspomnianego1 rozporządzenia, motywuje odmowę udzielenia licencji 
skarżącej nie udzieleniem licencji jednej ze współubiegających się in
stytucji hum anitarnych i społecznych i  niemożnością udzielenia dal
szych licencyj ze względu na stosunki miejscowe, lecz tem, że kil
ka instytucyj dających rękojmię, że dochód z przedsiębiorstwa kine
m atograficznego będzie stale obracany na cele powszechnej użytecz
ności, wniosło prośby o licencję, które to prośby mają pierw szeń
stw o do uwzględnienia. Okoliczność ta , jak słusznie skarżąca w  skar
dze zarzuca, i jak z powyższej wykładni postanowienia ustępu 2 
§ 5 i § 6 rozporządzenia wynika, sama przez się nie przesądzała
jeszcze kwestji udzielenia licencji i  jako taka nie dawała jeszcze od
powiadającej wymogom powołanego rozporządzenia podstawy do od
mownego rozstrzygnięcia wniesionych próśb o  licencję wogóle, a do 
odmowy prośbie skarżącej w  szczególności.

N. T. A. musiał zatem  uznać, że zaskarżona decyzja w ydaną zo
sta ła  przedwcześnie, przed ustaleniem i rozważeniem wszystkich 
w  rozporządzeniu z 18 w rześnia 1912 wymagalnych istotnych dla jej 
powzięcia okoliczności, a więc na podstaw ie stanu faktycznego w y
m agającego uzupełnienia i wobec tego należało ją uchylić na zasa
dzie aęt. 19 ustawy o N. T. A. z powodu w adliwego postępow a
nia, nie wdając się już w rozpatryw anie dalszych zarzutów  skargi.

Zarządzenie zw rotu kaucji op iera się n a  postanowieniu art. 3 
ustawy z  22 września 1922 poz. 800 dz. ust.

Z orzecznictwa cywilnego.
44) Prawo p ierw szeństw a kupna rea ln ości zastrzeżone być może 

także na rzęcz dzierżawcy i choćby nie było w pisane do ksiąg grun
towych, skuteczne jest i m oże być dochodzone także przeciw  o s o 
b ie trzeciej, która w iedząc o tem zastrzeżeniu, nabyła tę rea ln ość  
z ob ejściem  tegoż w sp osób  podstępny.

Orzeczenie S. N. Izby III z dfnia 1 kwietnia 1925 Lcz. Rw. 256/25
S ą d  p o w i a t o w y  w  B o c h n i ,  wyrokiem z dnia 11/7 1924 

C. III 200/23 orzekł, że pozwana B. w inna uznać, że powódce A. 
przysługuje praw o pierw szeństw a kupna od C. realności X., że umo
wa kupna sprzedaży tej realności zaw arta między pozw aną B. a C., 
mocą której pozw ana realność tę nabyła, jest wobec powódki nie
ważną i bezskuteczną, że pozw ana B. w inna zezwolić na w ykre
ślenie uzyskanej w  drodze tymczasowego zarządzenia w  sporze sw o
im przeciw  C. wytoczonym adnotacji zakazu pozbycia, obciążenia 
i zastaw iania powyższej realności — z n a s t ę p u j ą c y c h  p o w o 
d ó w :

Powódka A, biorąc w dzierżawę od C. realność X. zastrzegła 
sobie pierw szeństw o1 kupna tej realności za cenę, k tó rą  inni zao
ferują. Pozwana B. atoli wiedząc o tem, oświadczyła C. podstęp
nie, że powódka A. na realność tę  nie reflektuje i sama uśtną 
umowa realność tę  nabyła-. Powódka A. wobec1 tego praw o pierw-
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sztefistwa wykonała i realność tę, k tórą miała dotąd w dzierżawie, 
objęła we właścicielskie posiadanie, a C. zeznała n;a jej rzecz form al
ny kontrakt kupna-sprzedaży. Zanim atoli A. za właścicielkę zain- 
tabulowan-ą została, wniosła pozw ana B. skargę przeciw  C. o ze
znanie' kontraktu i uzyskała tymczasowe zarządzenie z § 382 1.6 o. e.

Zarzut pozwanej, że przepis § 1072 u. c. odnosi się tylko do te 
go, kto sprzedając rzecz zastrzega się, że na wypa-d-sk sprzedaży 
musi się_ jemu rzecz ofiarować, jest nieuzasadniony, albowiem w e
dle stałej judykatury sądowej zastrzeżenie pi-erwokupn-a może być d a 
ne także bez sprzedaży poprzedniej (an i-logja z § 1140 u. c.) a b a r
dzo często zostaje — jak w niniejszym przypadku — przy umowach 
dzierżawy dla biorącego w  dzierżawę zastrzeżone. Ponieważ prawo 
takie j e s t  czysto osobiste, przeto jak długo nie jest ono wpisane 
w księgi gruntowe, nie staje się ono praw em  rzeczowcm , skutecz- 
nern przeciw każdej trzeciej osobie.

Jeżeli jednak takie 'ściśle osobiste praw o zostanie wyzyskana do- 
lose przez trzecią osobę, to uprawniony z takiego ćdśle osobistego 
praw a ma wobec tej trzeciej osoby p r a w o  s k a r g i  o p r z y w r ó 
c e n i e  d o  s t a n u  p i e r w o t n e g o ,  ow a zaś trzecia osoba dzia
łająca podstępnie mimo,, że nabędzie wpis praw a rzeczowego, nie 
może się zasłonić ani zaufaniem do ksiąg gruntowych, ani dobrą 
w iarą i musi wobec upraw nionego ustąpić. W  takich wypadkach 
zła w iara i -d-olus działa tak, jak gdyby owo prawo pierwokupna 
było zaintabulowan-e, a tylko pozwana miałaby regres do osoby C. 
(analogia z § 1079 u. c.).

K r a i n  z w  swym systemie (tom II pierwsza część z r. 1920) 
w  § 365 pow iada: „Erfolgt die U ebertragung gleichwohl z. B. boi 
VorIage -ei-mer gefalschten Zustim m ungserklarung od-er Verkleiduńg... so 
muss als-o dem Vorkau-fsbe-rechtigen die Lóstchungskiage g e g e n  d e n  
e i n g e t r a g e n e n  E r w e r b e r  offe-n stehen“.

Podnieść wreszcie należy, że powódka jest już w posiadaniu 
spornej realności na podstaw ie w ażnego tytułu, że zatem tego ro 
dzaju nabycie uzasadnia nietylko- roszczenie, ale także własn-o-ść sa 
mą. Powódka- jest przeto właścicielką i ma on-a nietylko jus ad 
rem, ale także jus in  re.

S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  o d w o ł a w c z y  w K r a k  o - wi e  w y
rokiem z 2/11 1924 z m i e n i ł  wyr-ok powyższy i od-dalił „n a r  a- 
z ie-“ p-owódkę z żądaniem skargi, między innemi z n a s t ę p u j ą 
c y c h  p o w - o d ó w :

Podniesiony w  -odwołaniu zarzut mylnej oceny m aterjału proce
sowego przez pierwszego sędziego po-d względem prawnym  uznał 
Sąd odwoławczy za uzasadniony. W  szczególności żądanie skargi ob
jęte ustępem I) a, b) i II) przedstaw ia się ja-k-o skarga ustalająca,
a pod względem formalnym i materjalnym  jest nieuzasadnione. Żą
danie bowiem powódki ustalenia, że jej przysługiwało i przysługuje 
praw o pierw szeństw a kupn-a nie jest dopuszczalne,. skoro wedle sa 
mych tw ierdzeń powódki on-a to prawo już wykonała.

Żądanie da-lsze powódki uznania ze strony pozwanej, że umo
w a kupna-sprzedaży zawai ta przez tę  ostatnią z -osobą C., mocą któ
rej pozwana nabyła realność przedmiotową, jest nieważną i bez
skuteczną wobec powódki, jest równ-i-eż nieuzasadnione. O ile bowiem 
powódka żądanie to opiera na tem, że jej (powódce) przysługiwało 
praw o p-ierwokupu te-j realności, to ponieważ nieisp-orn-em jest, że 
praw o to p-ierw-okupu nie jest wpisane do ksiąg gruntowych, nie 
je-st uprawniona powódka do w ystąpienia prze-ciiw pozwanej ze skar
gą tzw. in rem  s-cripta z § 1079 II. zd-. u. -c., a temsamem z żą
daniem p-owo-łan-ego- ustalenia.

O ile zaś powódka to. ostatnie żądanie -opiera na tem, że rze
czony kontrakt -kupna-sprzedaży zaw arty między pozwaną a osobą
C. jest nieważny z p-owo-du zaistniałego błędu wzgl. podstępu, do 
odnośnego kontraktu z tego powodu nie może zaczepić powódka
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jako osoba trzecia, lecz tylko osoba C. i  kweistja ta jest przedm io
tem  sporu prowadzonego przeciw  osobie C.

Co się tyczy w końcu -objętego ustępem III żądania skargi, to- 
żądanie, by pozwana zezwoliła na -wykreślenie uzyskanej przez nią 
przeciw  osobie C. w  drodze tym czasowego zarządzenia adnotacji za
kazu sprzedaży iitd. zpn. jest nieuzasadnione, albowiem wykreślenia 
tej adnotacji mogłaby si-ę domagać c :oba  C. po myśli §§ 397 i- miast o .e .

S ą d  N a j w y ż s z y  w  uwzględnieniu rewizji przywrócił wyrok 
Sądu I-go do- mocy prawnej. Z p o w o d ó w :

Między powódką, a pozw aną powstał sporny sto-sunek prawny 
co do- praw a pierw szeństw a kupna spornej realn-oś-ci -od or oby C., 
-co do ważności umowy o kupno-sprzedaż tej realności, zawartej 
między pozwaną, a osobą C., -co do praw a własności tej realnb- 
ś-cł i powódka m iała praw ny interes w rychłem ustaleniu teg-o sto 
sunku praw nego tylk-o przeciw pozwanej, ponieważ osoba C. praw  
powódki wcale nie przeczyła i między -nią a powódką nie było- żad
nego sporneg-o stosunku prawnego. Zwłaszcza fakt, że pozw ana uzy
skała adnotację zakazu sprzedaży, -obciążania i zastawiania spornej 
realności, usprawiedliwia żądanie o- ustalenie praw a pierw szeństw a ku
pna powódki, uznania nieważności umowy o kupno-sprzedaż, za
w artej przez pozw aną i uznania w łasności powódki, gdyż to  usta
lenie stanow i podstaw ę do żądania powódki o zasądzenie pozwanej 
na zezwolenie do wykreślenia adnotacji, bez czego powódka nie m o
głaby nabyć praw nego posiadania spornej realności przez wpis do 
księgi gruntowej.

P rzepis § 1079 u. -c. nie ma w danym wypadku zastosow ania, 
ponieważ nie rozchodzi się tu  o odebranie -o-d pozwanej spornej 
realności, której -pozwana nie posiada, ani praw nie ani fizycznie, 
gdyż za właścicielkę zaintabulowaną jest dotąd osoba C., a fizyczne 
posiadanie- wykonuje powódka, — lecz o unormowanie wynikłego 
z podstępnego działania pozwanej spornego stosunku prawnego mię
dzy powódką -a pozw aną -co do praw a pierw szeństwa kupna, praw a 
w łasności i  wykreślenia adnotacji.

W  rzeczy sam ej rozstrzygnął Sąd pierwszy spraw ę sporną trafnie. 
Pozw ana wiedziała, iż osoba C. udzieliła powódce praw o pierw szeń
stwa kupna, mimo tego przedstaw iła jej podstępnie, że powódka 
tej realności kupić nie chce i z za Irzeżonego pierw szeństw a kup
na rezygnuj-e i wyłudziła u niej podstępnie zgodę na sprzedaż tej 
realności. P r z e z  p o d s t ę p  n i e  m o g ą  b y ć  p r a w a  n a b y t e .  
Ponieważ os-oba C. praw  powódki nie zaprzecza, a t y l k o  p o z w a 
n a  j e s t  w  m o ż n o ś c i  u s u n ą ć  p r z e s z k o d ę ,  jaką dla pow ód
ki stanowi uzyskana przez podstępne -działanie pozwanej adnotacja, 
przeit-o słusznie zażądała powódka od pozwanej uznania swych praw  
i usunięcia bezprawnie nabytych roszczeń po-zwainej.

P o d a ł Dr. A dam  S ch aftle r  (Bochnia).

45) Wyrok zapadły w  obrębie byłej monarcbji austro-w ęgierskiej 
przed jej rozpadnięciem  się , jest w obec obywateli P aństw a Polsk iego  
tytułem  zagranicznym , w P aństw ie Polskiem  dla braku zagw aranto
wanej w zajem ności n iew ykonalnym , zaczem  zarzut rzeczy o sąd zo 
nej na takim w yroku oparty, jest n ieuzasadniony. *)

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 20 maja 1925 łez. R 369/25.
S ą d  o k r ę g - o - w y  w S t a n i s ł a w o w i e  (?) uchwałą z dni-a 

1 grudnia 1924 w sporze do łez. Cg I 82/24, u z n a ł  z a r z u t  r z e 
c z y  - o s ą d z o n e j  p-o-dniesiony przy pierwszej audjen-cji przez s tro 
nę pozw aną za uzasadniony i s k a r g ę  o d r z u - c i ł ,  ustalając, że 
zaskarżone roszczenie był-o już przedmiotem orze-czenia .sądowego za

*) Por. uwagę sprawozdawcy n-a końcu tego orzeczenia. — Przyp.
Red.
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padłego w postępowaniu przed sądem, krajowym  cywilnym w  W ie
dniu dnia 14/2 1917 do Icz. Cg II 318/16, a zatw ierdzonego w yro
kiem sądu kra-owego wyższego- jako apelacyjnego w  W iedniu dnia 
27/4 1917 Biq. I 74/17, oraz w yrokiem  Sądu Najwyższego jako rew i
zyjnego we W iedniu z 9/10 1917 Rwt I 323/17. Skoro to załatwienie 
nastąpiło- przed upadkiem Monarchii. Austro-węgierskiej, w czasie gdy 
takie wyroki miały moc -obowiązującą i  we-be-c naszej dzielnicy jako 
części składowej Mo-narchji, — zatem  wyroku tego nie można u 
ważać z;a wy-rok zagraniczny.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako rekursow y uchw ałą 
z dnia 18 lutego 1925 R IV 35/25/1, -nie- u w z g l ę d n i ł  z a r z u 
t u  s p r a w y  o s ą d z o n e j  i polecił Sądowi I instancji, by z po
minięciem tego zarzutu spraw ę m erytorycznie załatwił.

Zapatryw anie w yrażone w zaskarżonej uchwale uzniał Sąd ap e
lacyjny za mylne i  w ustawie nieuzasadnione. W  danym wypadku 
dla oceny, c z y  o d n o ś n y  w y r o k  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  z a 
g r a n i c z n y ,  m i a r-o d a j n ą  j e s t  n i e  - c h w i l a  w y d a n i a  t e g o  
w y r o k u ,  l e c z  c h w i l a ,  w k t ó r e j  s t r o n a  - c h c e  z n i e g o  
z - r - obi ć  u ż y t e k .  N-o-toryjnie znaną jest rzeczą, że -o-d listopada 1918 
Małopolsk i przestała być -częścią składow ą państw a austro-w ęgier- 
s-kicgo i weszła w  skład państw a polskiego. Między państw em  pol- 
skiem a -obecną republiką austrjackąą d o t ą d  n i e  z o s t a ł  z a w a r t y  
u k ł a d  w  przedmiocie wykonalności tytułów  egzekucyjnych, pow sta
łych w kłórem kolwiek z obu Państw , wobec czego w  myśl § 79
ord-. egz1. w yroki w ydane w  P aństw ie austrj. dla braku wzajemności
w  Państw ie pols-kiem egzekw ow ane być -nie mogą. Kwestja, -czy w y
roki wydane zostały przed powstaniem  Państw a polskiego, czy też 
po powstaniu, jest dla oceny w ykonalności tych wyroków w  zupeł
ności obojętną.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  u r e w i z y j 
n e g o  pozwanego i  zatw ierdził zaskarżoną uchwałę z pobude-k w 
niej zaw artych jako z ustaw ą w  zupełności zgodnych.

Na wywody rekursu  zia-uważył Sąd Najwyższy, że jakkolwiek w y
rok sądu wiedeńskiego zapadł w obrębie dawnej Austrjd, do . k tó 
rej -należały wówczas i o-been-e w ojew ództw a południowo-wschodnie, 
na których ziemiach wyr-o-k ten miałby być wykonalny, to  jednak, 
s-k-oro ziemia te  po rozpadnięciu się Austrji weszły w  skład Rze-czy- 
pospoi-tej Polskiej, t-o t-emsamem w y r o k  ó w  s t a ł  s i ę  w o b e c  
n i - c h  j a - ko  o b e c n i e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e j  P a ń s t w a  P o l 
s k i e g o  t y t u ł e m  z a g r a n i c z n y m ,  na którego podstaw ie egze
kucja dla braku zagwaranto-wan-ej wzajemności, ani -dozwoloną, ani 
prow adzoną być nie m-oże (§ 79 ord-, egz.).

W ynik ten więc bez względu na -czas jego formalnej p raw o
mocności nie ma w  granicach P aństw a polskiego materjalnej mocy 
praw nej, jest w ięc bez znaczenia, a tem sam em  nie może służyć do 
zarzutu spraw y osądzonej.

Powoływanie się rekurenta- na postanowienie § 4 -ord. egz. w 
brzmieniu ces. r-ozp. z 1/6 1914 Nr. 118 Dz. u. p., jest oczywiście 
błędne z tego choćby powodu, że zaw iera ona postanow ienia o w ła
ściwości sądów  do dozwolenia egzeku-cji wyłącznie na podstaw ie ty 
tułów krajo-wy-ch, a o tytułach zagranicznych głoszą przepisy §§ 79 
—86 ord. egz.

Uwaga sprawozdawcy:
Orzeczenie powyższe najświeższej doby przychodzi jakby na za

wołanie ja-k-o przyczynek do „Quid iuris?“ ogłoszonego w  zeszy
cie poprzednim  „Głosu P raw a", str. 230—231. Orzeczenie to  bow-iem 
nie czyni w swej tezie i argum entacji żadnej różnicy, czy dana sp ra
w a osądzona została poza terytorjum , które weszło następnie w skład 
Rzecz-p. Polskiej, czy też w  obrębie tego terytorjum . W  j-ed-nym jak 
w  drugim  w ypadku sądy były austriackie, a tok instancyj i h ier
archia sądowa opierały się o  Sąd Najw. w e  W i e d n i u ,  podobnie
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jak Zarząd Sprawiedliwości opiera! siię o  austrjackiego ministra sp ra
wiedliwości i — cesarza, w  którego imieniu sądy te wyrokowały.

Jakiiejże tedy mamy chwycić się teorji lub — fikcji, by w b ra
ku odpowiedniego trak tatu  międzynarodowego, któryby tę kwestię 
pozytywnie i szczegółowo norm ował, usprawiediwić praktykę licznych 
sądów polskich w Małopolsce, wykonujących nietylko cywilne i k a r
nie, ba, naw et wojskowe wyroki sądów  b. Austrji, zapadłe na ob
szarze b. Galicji, lecz ponadto podejmujących w dalszym ciągu po
stępow anie sądowe, które za czasów  b. Austrji uległo spoczywaniu lub 
przerw ie? Bo przecież rzecz jasna, iż tasąm a racja, którą orzeczenie 
powyżej ogłoszone w ytacza przeciw  zarzutow i s p r a w y  o s ą d z o n e j ,  
daje się też zastosow ać przeciw  zarzutowi s p r a w y  w i s z ą c e j ,  je
śli ktoś obecnie w  sądzie polskim w ytacza spór pow tórny, nie zw a
żając na to, że spór o t o s a m o  zawisł już przed pow staniem  P ań 
stw a Polskiego w  sądzie b. Austrji. A w  takim  razie vice versa, je
śli, ktoś podejmuje w  d a l s z y m  c i ą g u  spór, który spoczął lub 
został przerw any w sądzie b. Austrji, należałoby uznać, że sąd pol
ski nie jest do tej funkcji powołany i powinien nietylko na wniosek 
pozwanego, lecz naw et z urzędu odmówić w  danym wypadku u 
rzędowania.

Pomyślmy bowiem tylko np. o wypadku, iż w  danym sporze, 
który w  I instancji zawisł np. w  r. 1914 w sądzie galicyjskim, Sąd 
Najwyższy we W iedniu z n i ó s ł  w yroki sądów* I i II instancji z p o 
w o d ó w  n a t u r y  p r a w n e j  i  zarządził ponow ną rozpraw ę w  in 
stancji pierwszej, a w  tem stadjum  postępow ania, gdy akta wróciły 
do sądu I instancji, spór- spoczął lub uległ przerw ie z powodu w y
padków wojennych: czy sąd polski może i poiwinden spór ten kon
tynuow ać i  w myśl . § 511 proc. cyw. t r z y m a ć  s i ę  o c e n i e 
n i a  p r a w n e g o  p o d y k t o w a n e g o  m u  p r z e z  — S ą a  N a j 
w y ż s z y  b y ł e j  A u s t r j i ?

Lub przypuśćmy taki w ypadek: Sprawa eywilno-sądowa osądzo
na została prawom ocnie np. w  r. 1917 na obszarze b. Galicji, obecnie 
zaś pozwany mieszka stale w dzielnicy popruskiej. Czy jest do po
myślenia, by sąd polski w dzielnicy popruskiej podjął się wykonania owe
go wyroku, chociażby spraw a dotyczyła po- obu stronach obywateli 
polskich? A jeśli ten  wyrok nie jest wykonalny w  dzielnicy b. zabo
ru  pruskiego, to  gdzież przepis, któryby czynił go wykonalnym w y
łącznie tylko w dzielnicy b. zaboru austrjackiego? W  dziedzinie p ra 
wa karnego mamy przeciwnie przepis § 36 ust. III. obowiązującego 
w M ałopolsce kodeksu karnego, który wyklucza bezwzględnie w yko
nywanie w yroków  zagranicznych w ładz karnych, naw et państw  istnieją
cych jeszcze, a cóż dopiero państw  już n ie is tn ie jących !...

W edług tezy i uzasadnienia ogłoszonego' powyżej orzeczenia w y
rok prawom ocny w ydany przez sąd byłej monanchji austrj. nie m o
że być uznanym w Polsce za wykonalny, ani też w ogólności jako 
ius, faciens in te r partes — naw et i w wypadku, Jeśli obie strony 
podówiczas zgodziły się były w drodze układu prorogacyjnego na 
juryzdykeję sądiu b. Austrji np. w iedeńskiego (bo np. przebywały 
wówczas obie na uchodźetwie we Wiedniu) i  naw et, jeśli obie są 
obecnie obywatelam i polskimi. A jeśli tak, to niechże nam  uczeni 
procesualiści lub praw a m iędzynarodowego powiedzą wreszcie, czego 
w tej kw estji ma- się trzym ać praktyka sądów polskich? (X.).

(Por. do tego opinję prof. M Allerhanda w niniejszym zeszy
cie. — Przyp. Red.). ____________

Z orzecznictwa dyscyplinarnego.
Orzeczenie S. N. z 4 grudnia 1925 1. cz. Dz. 122|25.

Senat dyscyplinarny Sądu Najwyższego nie uwzględni! odw oła
nia obwinionego Dr. X od orzeczenia Rady dyscyplinarnej Izby adw o
katów  we Lwowie z dn. 27 października 1923 Rd. 16/23/231, 23/23/334
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i 37/23/431, kitórym uznano go winnym  wykroczenia przeciw  obo
wiązkom i godności stanu i  zasądzono na grzywnę. U z a s a d n i e 
n i e :  Odwołanie nie jest uzasadnione w  żadnym punkcie:

1) Odnośnie do w yrażeń użytych w  piśmie odwoławczem z dnia 
2/11 1921 r., należy podnieść, że § 9 ord. adw. pozwala na krytykę 
orzeczeń sądowych we w noszonych środkach praw nych, ale tylko o ty 
le, o ile ta  krytyka jest zgodna z ustaw ą i  ze sumieniem adwokata. 
Można wykazywać błędność uchwał i w yroków  oraz niezgodność ich 
z przepisem  ustaw y, ale nie wolno bezpodstaw nie czynić zarzutów , że 
„sędzia sprzyjał bez granic stronie przeciwnej", że „nie baczył na za
sadę bezstronności", że „sędzia sumiennie spełniający swój zawód 
byłby zrobił nnaczej". W yrażenia te  nie odnoszą się dio zaczepionego 
wyroku, nie w ykazują jego niesłuszności i niezgodności z ustaw ą, ale 
godzą w prost w osobę sędziego, zarzucając mu niesumienność i stron- 
ność. W ytaczanie zaś tak ciężkich, a g o ł o s ł o w n y c h  zarzutów  
przeciw  sędziemu, jest nietyłko cężką obrazą dla sędziego, niedo
puszczalną przez ustaw ę karną (§ 491 k. k.), ale jest także niezgodne 
ze sumieniem adw okata. P ostępow anie takie narusza więc zarówno obo- 
wązki jak i godność stanu.

2) Myli1 się Dr. X., sądząc, że każde dochodzenie szkody, do
zwolone powszechnie przez ustaw ę, jest tern samem odpowiednie dla 
adiwokata. Adwokat bowiem ma oprócz obowiązków każdego obywatela, 
o b o w i ą z e k  s t r z e ż e n i a  g o d n o ś c i 1 s t a n u .  (§ 10/2 ord. adw.). 
Skoro Rada dyscyplinarna uznała, że dochodzenie odszkodowania pie
niężnego za koszta własnej obrony, potrzebnej w Izbie Adwokackiej 
przeciw  niesłusznemu doniesieniu Y. ubliżało godności stanu, „bo wy* 
wołało wrażenie, że cześć zaw odow a może być w yrażona w sumie 
pieniężnej", to  Senat dyscyplinarny Sądu Najwyższego nie może nic 
zarzucić przeciw  tem u zapatryw aniu. Odpowiada ono zupełnie g o d n o 
ś c i  s t a n u ,  k t ó r a  n a k a z u j e  u n i k a n i a  n a w e t  n i e k o r z y 
s t n y c h  p o z o r ó w .

W reszcie nadmienia się, że am nestja z dn. 6/7 1923 Poz. 555
D. U. nie ma zastosow ania do pieniężnej kary  dyscyplinarnej. (Art. 5 
, 1. 1 a).

Z nadesłanych książek i czasopism.
— M owy sądow e. Zebrał i opracow ał  Dr. S zy m o n  Gelernter. P rzed

m o w ą  opatrzy ł C ezary P onikow sk i.  Tom I. W arszawa 1925. Nakładem  
F. H oesicka .

Przedm ow a prezesa  N acze lnej  Rady adwokackiej  p. C ezarego  P o n ik o w 
sk ieg o  daje nam z w ię z ły ,  pięknie, acz m o że  zb y t  o g ó ln ik o w o  napisany p o 
g ląd  na zadania i dzieje  w y m o w y  oraz cenną za p ow ied ź ,  iż w y d a w c y  nie o 
graniczą się  do og łaszania  jed yn ie  m ó w  z p r o ces ó w  karnych, których  w ią 
zankę zawiera ta książka, lecz  też w y b i tn y c h  przem ów ień  z p r o c e s ó w  c y w i l 
nych . Lecz już ten p ierw s zy  tom  ro zp o c z ę te g o  w y d a w n ic tw a  oznacza rzetelne  
i trwałe w z b o g a c e n ie  tak dotąd  ubogiej  l iteratury polskiej  w  dziedzin ie  w y m o 
w y  sądowej.  Jes tto  książka, za którą chc ia ło b y  się  jakoś od serca p o d z ię k o 
w ać w y d a w c o m , taki z niej duch w ie lk i  i szeroki,  a c ie p ły  i o ż y w c z y  w i e j e ! 
Z 214 stronic składa się ta książka i m oże tu lub ó w d z ie  trafi s ię  stronica  
bledsza,  s łabsza,  (jak w  sam em  życ iu ) ,  ale  czytając, czujesz , ż e  stąd coś  
w y c h o d z i ,  w y łan ia  się  da leko  poza te  karty, że  o n e  roztaczają w o k ó ł  s iebie  
i c ieb ie  jakby jakąś z p o tó w  ziemi i z prom ieni s łońca  w y g o t o w a n ą  prze-  
źrocz ,  pełną  d z iw ó w , złud i b lasków , s ięgającą w  b e z m ia r . . .

Nie b ęd ę  ty c h  m ów  m ierzy ł  ani w a ż y ł  ani p r ó w n y w a ł : d o ść  po w ied z ieć ,  
że  m am y przed sob ą  z e s p ó ł  t a l e n t ó w ,  za p ew n e  n ierów nych, lecz  przejętych  
na równi ogrom em  zadania, pragnieniem spełn ien ia  tw ó rczeg o  dzieła obrony.  
Trzynaście  m ów , z t y c h  10 w y g ło s z o n y c h  przez a d w o k a tó w  w arszaw skich  
zaś 3 ( s ta n o w czo  nie gorsze)  w y g ło s z o n e  przez  prokuratorów. N adto  bądź co
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bądź wymienić au torów  i spraw y: Mowa prok. Kaz. Rudnickiego 
(w spraw ie W lad. Niwińskiego o zabójstwo wieeprez. Gl. Urz. ziem
skiego W lad. Olewińskiego), — mowa' adw. M. Niedzielskiego (spr. 
Ant. A leksandrowicza i i. o rozstrzelanie Jana Runiewicza), — m o
wy prok. K. Rudnickiego i adw. Eug. Sm iarou skiego (spr. Djon. 
Smoleńskiego o zabójstwo Bohd. Gablera), — mowa adw. Jana No
wodw orskiego (spr. W it. Zawadzkiego prez. zarządu Banku Central
nego), — m ow a adw. Miecz. E ttingera (spr. Ajzyka Kurea o o tru 
cie Jana Lachmirowicza), — m ow a adw. St. Szurleja (spr. o ro z 
ruchy listopadow e 1923), — m ow a a-dw. Fr. Pasichalskiego (spr. A- 
tam aoa Machny), — m ow a adw. Kaz. Sterlinga (spr. Jak. Klotza
0 dezercję), — mowa adw. Tad. W róblew skiego (spr. Paw ia Łaty- 
szenki o zabójstwo Metrop. Jerzego), — mowa pprok. Józ. W asser- 
berg sra  i  adw. Jerz. Berlanda (spr. P io tra Rokossowskiego o za
bójstw o żony) i m owa adw. Miecz. Jarosza (spr. Edm. W esołow skie
go o zabójstwo żony).

Niemal każda z tych mów — naw et, gay przem ówienie w za
stosow aniu do realizm u spraw y, jak np. spraw a prezesa Banku Cen
tralnego, obraca się w zw rotach trzeźw ych, chłodnych i  ściśle ro 
zum owych — działa w  końcu jak poem at, jak dzieło sztuki, bo dzia
ła harm onją treści, klasyczną konsekwencją w  przeprow adzeniu p rze
wodniej myśli obrończej konkretnego wypadku. Estetyka w e  w n  ę t r  z 
n a przem ów ienia jest może tym czynnikiem, który najw iększą w y
wiązuje dynam ikę przekonaniow ą. Ale to, czem się dzieło obrońcy 
sądowego w śród dzieł sztuki wyróżnia, polega jak mi się zdaje, na 
r ó ż n i c y  m a t e r j a ł u ,  na kunszcie opanowania, ukształtow ania
1 przedstaw ienia m aterjału  c a ł k i e m  j e s z c z e  g o r ą c e g o 1, jak 
by z ognistych czeluści podzian ia w ykrztuszonego — m aierjjłu , k tó
rem u na im ię: los człowieczy.

P oeta  czy rzeźbiarz wyczekuje niekiedy przez dziesiątki lat, by 
zajście poszło w  zapomnienie i by model zeszedł z w idowni św iata 
rzeczyw istego, — zanim on, tw órca, ośmieli się w yczarow ać z zaj
ścia : fakt dziejowy, z m odelu: postać w iarygodną, ustosunkow aną
należycie, artystycznie do swego losu i  otoczenia. Bo pospolitacy 
(nie-artyśei) w idzą zajście i model zgoła inaczej, znają je z m nó
stwa, lecz pobocznych stron i  dopiero gdy zjawa życiowa usunie się 
z ich oczu, może artysta ich „przekonać" o tem, że . to było coś 
zgoła innego, a swoistego, że to był inny ktoś, inny los, którego
nie widzieli, nie z n a l i . . .  A obrońca? — On nie ma czasu czekać
na śm ie rć . klijenta, rehabilitację tegoż pozagrobow ą woli pozostaw ić
poetom , sam zaś winien ż y c i e  klijenta wesprzeć, ratow ać, .p rze
dłużyć! On m usi swój .model taki, jakim jest, w  oczach sędzL w -kry- 
tyków  na gorąco, na poczekaniu w  palcach swoich ugnieść, p rze
czyścić, przetw orzyć — jakże tu łatwo o nieszczęście, jak trudno
zebrać, skupić i w yładow ać w szystek sił ducha, których władaniem
tylu się chełpi, a tak  niewielu istotnie rozporządza!

Rozumie się, że te  mowy drukow ane — przebyły już- przetak 
słowa p i s a n e g o ,  że może nie każdy zw rot był pierw otnie tak 
gładki, okrągły i soczysty, jak o to  w  książce, zapew ne też tu! i ów 
dzie dodano myśl now ą, nowy rzu t oka. Lecz to chyba przyczynia 
tylko w artości dziełu, bo uczy czytelnika drugiego wielkiego kun
sztu: s ł o w a  p i s a n e g o ,  przeznaczanego do trw ania. Niewątpliwie 
i Dem osteoesa mowy i Platona djalogi nie przertw ałyby do nas, je
śliby ich autorow ie nie byli zarazem  pisarzam i wielkiej miary. Re
daktorem  tych mów był w edług przedm ow y prok. S. N. p. Gelern- 
te r i jemu też znaczna część uznania się należy. (L.).

— Dr. A leksander M ogilnicki, Prezes Sądu N ajw yższego : Dziecko 
i przestęp stw o. — W yd. II uzupełnione. Nakładem M. Arcta w  W ar
szawie 1925. Str. 426.

Zająć się dzieckiem znaczy zająć się społeczeństwem , państwem . 
Czemże i s t o t  n e m  różnim y się my, dorośli, od dziecka: tylko chy
ba tem, że w  dziecku jest rozw ój, że w  nism  jeszcze nadzieje kw i
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tną, których nam  dorosłym  już brak — i  których też nigdy p ra 
wie nie spełn iam y. . .  Dlatego zapewne dziecko daleko łatwiej wży- 
w a się w swoich zabaw ach w ro lę dorosłego, niż dorosły w duszę 
dziecka. I dlatego może jesteśmy przeważnie tak  dalecy od tego, 
b y . uświadomić sobie głębiej, niźli to  czynimy żartem , iż jesteśmy 
tylko wielkiemi — dziećmi, wielkiiemi, a tem sam em  m arnotraw - 
niemi. . .

Ta książka użycza nam  mim ochodem tego uświadomienia i to 
m. zd. stanowi jej najwyższą chlubę i  w artość niespożytą — tem 
większą, iż jestto  dzieło w  calem słowa znaczeniu naukowe, prze
prow adzające swe poglądy, swe tezy system atycznie na tle bogatego 
naterjału literackiego i  statystycznego, zaczerpniętego z urządzeń 

i ustaw odaw stw  niemal w szystkich państw  cywilizowanych. Pozia ro z 
biorem  pojęcia przestępstw a, tego snać w iekuistego sfinksa teorji 
praw a karnego, poza rozw ażaniam i o psychice dziecka, zaznajamia 
nas Autor z niepospolitą gruntow nością z historją i z obecnym sta
nem społecznej ochrony nieletnich i  ochrony społeczeństw a przed 
przestępczością nieletnich w  krajach Europy, w Ameryce, w  Ja-ponji, 
naw et w  Australji, k tóra zresztą w  dążnościach tych pod niejednym 
względem wyprzedziła nasz Zachód. Cenną -częścią dzieła jest przed
stawienie ustroju międzynarodowego Związku Ochrony dzieci oraz uchwal 
powziętych na m iędzynarodow ych kongresach p-oświęoonych tem u za
gadnieniu. Stan rzeczy w  Pols-ce w  dziedzini. ochrony dziecka i je
go przestępczości skreślony jest ze szczególniejszą jeszcze staranno
ścią — ale porów nanie z krajam i zachodmmi nie w ypada zd. n. 
bynajmniej tak  na naszą korzyść, jak to  Sz. Autor w swoich zac
nych patrjo-tycznych intencjach przyjm uje. Nagi fakt, że np. w  Beł- 
gji jedno mi-ejsce w  za-kładach wycho-wawczo-poprawczych w ypada na 
3300 lud-n-ości — a u nas na 54.000 ludności, (str. 366 uw. 3), wska
zuje nam ogrom ny dystans, usposabiający chyba tylko scep tyczn ie .. 
Z resztą nietylk-o znikoma ilość tych zakładów w  Polsce, ale zw łasz
cza system y w ychow aw cze w  nich przew ażnie stosowan-e, tak  n. p. 
w  Studzśeńcu pod W arszaw ą albo w  Chojnicach na Pom orzu, z  k-tó 
ryeh to zakładów w edług przytoczonej s-tatystyki rok  w  rok mni-ej 
wię-cej 1/3 lub 1/4 w ychow anków  u c iek a . . .  są rażąco w steczne, o- 
k-rutne i upokarzające dla nas, pomimo ugrzecznionych słów przysłanego 
ad hoc w  jesiani 1924 do nas p. Roberta Brunela, który dla tego 
właśnie- za-kładu w  Studzi-e-ń-cu me znajduje dosyć słów za-chwytu.. 
N aw et sta-tystyka wykazująca, że w  Polsce przestępczość małolet
nich obniża się bardziej, niż na Za-cho-dzie, nie zdaje się mieć bez
względnej siły przekonywającej gdy się tyl-k-o zważy, iż na zachodzie 
ap a ra t policyjny i są-d-owo-karny funkcjonuje precyzyjniej, zatem  wy
kazuje w iększą liczbę pociągniętych do odpowiedzialności, a również 
sta tystyka Zachodu bywa ściślejsza.

Lecz całość dzieła -ogromnie czytelnika pociąga, bo poucza. A 
ideowość tej książki zaw iera się w  koń-c-owem jej zdaniu: „Wielkimi 
krokam i zbliżamy się do -chwili, kiedy ani jedno dzie-cko nie b ę 
dzie już siedziało na ławie -oskarżonych. A w t e d y  z a c z n i e m y  
m y ś l e ć  o t e m ,  -czy niie dałoby s i ę  u s u n ą ć  z n i e j  i d o 
r o s ł y c h " .  — Śmiem mniemać, że już dzisiaj czas -najwyższy po 
myśleć o ochronie „wielkich dzieci" przez usunięcie — ł a w y  o s k a r ż o 
n y c h ,  przez zastąpienie jej środkami ochronnymi. (L.)

Zapiski.
Instytucja zajazdu  w sk rzeszo n a  n a  m odłą  pow ojenną.

(L). Jeden z seniorów tut. palestry, Dr. Z. wygrał po kilku latach w 3 in
stancjach proces mieszkaniowy przeciw swej lokatorce, wdowie Sch. która 
przez długie lata wprawdzie czynszu nie płaciła, lecz mieszkanie 3-pokojowe 
z pn. eksploatowała intensywnie różnego rodzaju spółkami i przemysłami, jak 
np. fabryka bielizny, wytwórnia filmów i t. p., wyrządzając przytem szereg 
szkód w substancji domu. Wdrożoną wreszcie egzekucję potrafiła lokator-



Nr. U —12 G Ł O S  P R A W A Str. 275

ka p rzew lec  przez  kilka je sz c z e  m ies ięcy .  W końcu p r z y s z ło  do w y z n a c z e 
nia terminu rumacji na 2 czerw ca  b. r. A l iśc i  B ó g  dał lokatorce  syna, który  
„kształci  s i ę “ na tut.  P o li tech n ice .  N a  dwa dni przed terminem otrzym uje ad
w ok at  l is t  tej t r e ś c i : „Jeśli  n a sz e g o  k o le g ę  Sch. z m ieszkania  w yrzuc isz ,  to  
m y c ieb ie  z t w e g o  m ieszkania  wyrzucim y."  N astępują  p o d p is y  przeszło  
3 0  s łu ch a cz y  po l i tech .  —  A d w o k a t  zwraca się z tem  do naszej policji . Termin  
rumacji o d ło ż o n o  o 1 dzień.  N ie  w ied zą c  o tem, p o l i te c h n ic y  dnia 2 1vI b. r. 
zrana o g .  w y k o n u ją  —  z a j a z d ,  k ładąc się przez 7 godzin  ob ozem
w  w e s ty b u lu  i na dz iedz ińcu  dom u w  s i le  o k o ło  p ó ł  setki w y ć w ic z o n e g o ,  
pa łk o zb ro jn ec o  zajeźdźcy .  Policja p rz y b y w a  celem  —  za łożen ia  rąk i rapor
tuje te le fon iczn ie  dyrektorow i policji ,  ż e  „młodzież" z ach ow u je  się  biernie.  . . 
Nazajutrz w  dniu egzekucji ,  zajazd p o n o w io n o .  P o  za ładow aniu  ruchom ości  l o 
katorki p o d  ingerencją organu s ą d o w e g o  do w o z u  m e b lo w e g o ,  za jeźd źcy  roz
bijają zamki w ozu ,  w ysadzają  bramę dom u i ru ch om ośc i  w n o sz ą  triumfalnie  
z p o w ro tem  do m ieszkania .  W sz y s tk o  to w  oczach  p lu tonu  pol icji  i 2 k om i
sar zy  policji ,  k tór zy  telefonują  ty lk o ,  że  m ło dz ie ż  nie  naruszyła  czyn n ie  . . . 
organu s ą d o w e g o .  A d w o k a t  w o b e c  t e g o  kapituluje . Warunki kapitulacji p o 
d y k to w a n e  mu przez parlamentarzy zajazdu b r z m ią : 250  d o larów  lokatorce  na 
rękę, zap łacen ie  jej i sy n a lk o w i  p onadto  k o s z tó w  p o b y tu  w  hote lu  przez  
dni 14, p o n ies ien ie  k o sz tó w  p rzew o z u  i zam agazynow ania  mebli,  z rzeczen ie  się  
czy n szu  za 4 lata i zrzeczen ie  s ię  k o s z tó w  procesu  i egzekucj i .  A d w ok at  w a 
runki te  przyjął, p od p isa ł  i w y p e łn i ł .  C om oed ia  finita . . .  Zatem w skrzeszenie  
instytucj i  zajazdu ! Różnica ty lk o  w  tem, że  ongiś ,  g d y  nie b y ło  w  P o ls c e  je 
s z cze  policji  i organów  w y k o n a w c z y c h ,  zajazd b y ł  zbrojną e g z e k u c j ą  w y r o 
ku są d o w e g o  —  a dziś  jest  on zbrojnem u d a r e m n i e n i e m  pra w o m o cn eg o  
w y r o k u  w  oczach  policji  przez m ło d z ie ż  kszta łconą  po temu. W  roku 1925, 
w  ósm y m  roku W y z w o l e n i a . . .  I nie w  jakiejś p u sz c z y  l i tew skiej ,  l ecz  w  król. 
sto ł .  m ieśc ie  L w o w i e . ! . .  -----------

„Mam potrzeb ne znajom ości i stosunki — do u s łu g !"
W yobraźm y sobie, że tej treści afisz — (ani słow a więcej) — po
jaw ił się na murach m iasta: wzbudziłby, nieprawdaż, niebywałą sen- 
zację i zmobilizowałby całą policję, za a u to re m . . .  Policja, dom y
ślająca się zaw sze czegoś najgorszego, tropiłaby niezawodnie w szyst
kich bohaterów  najw iększych krajow ych afer korupcyjnych — a tym 
czasem  obwieszczenie tej treści pochodzić może od ludzi zgoła nie
winnych lub bądź co bądź nie najszkodliwszych, jak o to : od po
średnika m ałżeńskiego, od ajenta asekuracyjnego poszukującego po 
sady, od  detektyw a pryw atnego, od  em rrytowanego- następcy tronu, 
pragnącego kom iwojażować z kalkam i i  z trutkam i n a  muchy, od 
zredukowanej hrabiny, będącej ciotką radcy m agistratu X lub inten- 
danta wojskowego Y. —  A  cnoćby naw et pochodziło od jakiejś S ta
churskiej, czyż m oralność publiczna naszego pokolenia cierpi z tej 
strony aż tyle, co- ze s tro n y . ajentów  korupcji?

W pierw szych dniach czerw ca br. czytaliśm y w  dziennikach 
lw ow skich (por. m. i. np. kronikę „Chwili" z 4 czerw ca br.) inse- 
r a t  tej treści: „ K a z i m i e r z  L u , b i e n i e c k i ,  b y ł y  d ł u g o l e t n i  
p r o k u r a t o r  p a ń s t w a ,  a n a s t ę p n i e  r a d c a  s ą d o w y  i j u ż  
z a  c z a s ó w  p o l s k i c h  s ę d z i a  s ą d u  o k r ę g o w e g o  k a r n e g o  
w e  L w o w i e ,  o tw orzył kancelarję obrońcy w  spraw ach karnych 
we Lwowie, ul. Podleskiego 7“. — Niemal zaś jednocześnie o trzym a
liśmy ze sfer czytelników parę egzem plarzy okólnika, powielonego 
na cyklostylu i  rozesłanego w zam kniętych kopertach do m nóstw a 
osób autorow i przew ażnie nieznanych, pod datą 28 m aja 1925 tej 
oto treści: „W ielmożny Panie! Mam zaszczyt zawiadom ić, że o tw o
rzyłem  kancelarję obrońcy w  spraw ach karnych w e  Lw owie przy ul. 
Podleskiego 7, I p. — Jako były wieloletni prokurator państwa i 
radca sądowy mam potrzebne znajomości i stosunki. — Przyjmuję 
również zastępstwa poszkodowanych i interwencje u W ładz. — K. 
Lubieniecki mp.“. — Okólnik ten  zdobi winieta zaw ierająca prócz 
nazw iska autora, tytułu obrońcy w  spr. kar. i bardzo dokładnego 
adresu, także num ery dwóch telefonów: biurow ego Nr. 265 i — do
m owego Nr. 186. Tak tedy nie można do tego obrońcy nie trafić
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i jest on na każde zawołanie. Lecz szczytem jego ofiarności jesi 
to, iż ten swój okóinik rozesłał też do — zarządców  więzień i a 
resztów  sąaow ych! Na jednej z udzielonych nam do wglądu kopert, 
zaw ierających ów okólnik, widnieje pod stampilją tego obrońcy napis: 
,,D o W P a n a  Z a r z ą d c y  a r e s z t ó w  s ą d o w y c h  w  Ż ó ł k w i "  
— Cześć ci, p. zarządco aresztów  sądowych w  Żółkwi, iż nie da
łeś się zw erbow ać tem u obrońcy, a byłemu prokuratorow i i sę
dziemu, na płatnego n ag a n ia c z a ! ...

A dodajmy, czego ów okólnik nie przytacza, iż jego au to r 
z prokuratury  i  sądu karnego przeszedł „już za czasów  polskich", 
do — firmy L a m b e r t  i K r z y s i a k  (handlującej en gros mniej 
więcej wszystki-sm), jako tejże p rokurent i spólnik i nie porzuca
jąc tego in tra tnego  zajęcia, otw iera obecnie kaneelarj-ę obrończą w  biu
rach swej firmy. Nie dziwm y się, że p. Lubieniecki odkrył w  so
bie talent obrońcy: w szak w  czasie afery puzappowskiej udało mu 
się wykazać niewinność firmy Lam bert i  Krzysiak i swoją w ła
sną. Nie dziwmy się, że firm a dopuściła swego spótnika i p roku
ren ta  do otw arcia ajencji senzala obnony karnej w  biurach swej ajen
cji handlowej. Lecz dziwilibyśmy się, gdyby tein se-nzał dopuszczony 
był przez któregokolwiek z naszych sędziów do wykonania obrony w  
przybytkach w ym iaru sprawiedliwości. Czyż w  każdym jego sukcesie 
nie dopatryw aliby się bywalcy rozpraw  karnych i krym inałów  efek
tywnej realizacji jego „znajomości i  stosunków ?" — Bo jego insenat 
i prospekt jest przecież bezecnem , pubiicznem spotw arzeniem  naszego 
stanu sędziowskiego, prokuratorskiego i obrończego. Niestety — p. 
Lubienie cki nie po ulega Izbie adw okatów , bo listę obrońców w  sp ra
w ach karnych, nie będących adw okatam i, prow adzi Sąd Apelacyjny. 
To też W ydział lwowskiej Izby adw okatów  zwrócił się w  tej sp ra 
wie z odpowiednią odezw ą do Prezydjum  Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie. Czekamy załatw ienia.

* *
(L ex ) . Z skrytki w o ln ych  m yśli.

— Praw em  lokryjsk iem . U Lokryjezyków, w sławionych przez sw e
go wielkiego ustaw odaw cę Zaleukosa, było podobno takie praw o, że 
w nioskodawca jakiejkolwiek nowej ustawy musiał staw ać przed zgro 
madzeniem praw odaw czem  z stryczkiem  na szyja; jeśli projekt odrzu
cono, stryczek na szyja wnioskodawcy zaciągano . . .

Sw oiste nasze ustaw odaw stw o sejmowe czy rządow e: jakoto w a
loryzacyjne,' paszportow e, podatkowe, osadnicze, em erytalne, monopolo
we, słowem — sanacyjne, nasunęło mi powyższą rem iniscencję z głę- 
bokiem westchnieniem . A przecież nie byłbym po dokładniejszej ro z
w adze za wprowadzeniem  praw a lokryjskiiego u nas. Zaleca się ono 
tylko tam, gdzie ów sposób pozbyw ania się krzewicieli szkodliwego 
ustaw odaw stw a byłby tylko rzadko kiedy w  użyciu i gdzie niewielu 
tylko jest obyw ateli zam iłowanych w  rzem iośle w ieszania. A pow tóre 
nie jestem  pewien, czy ofiarą Stryczka padaliby krzewiciele p raw a 
zdrożnego i wstecznego, czy raczej postępow ego i w olnościow ego..

Dnia 28 maja br. referow ał w  sejmowej Komisji skarbow ej poseł 
F rostig  w niosek ustaw odaw czy p r z e c i w  o g r a n i c z e n i o m  p a 
s z p o r t o w y m ,  a niajzawzięcej zwalczali i — zwalczyła go p rzed
stawiciele klubów „ d e m o k r a t y c z n y c h " :  Pp. Łypacewicz i Dr. 
Polakiewicz (W yzwolenie), Kozłowski (N. D.), Fustyniak (NPR.), K ar
piński (Ch. D.) i oczywiście też Pączek (PPS.) — „Lud -nie po trze
buje zagranicy!" — w olała w  św iętym  zapaie dem okracja, aż m ury 
się trzęsły. Zatem  w szystko, czego ludowa naszem u nie trzeba, n a 
leży opodatkować i  oclić: począwszy od książek naukowych, a skoń
czywszy na W . C. — Możesz o szczęściu mówić, panie wniosko
dawco, żeś w  tem  zgrom adzeniu praw odaw czem  nie był praw em  
lokryjskiem „zw iązany" — że wolno ci było hołdować tak  niereal
nym^ tak  nieaktualnym  porywom  i uniesieniom bez pomocy stryczka ! . .

Redaktot naczelny i odpowiedzialny : Dr ANZELM LUTWAK.
»Drukarnia Lwowska« Lwów, Kopernika 11.
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Dział inseratowy w  lokalu Redakcji przyjmuje ogłoszenia podług umowy.

Dr. JERZY TRAMMER

Czeki z fałszywą datą wystawienia.
Czek musi zawierać między innymi d a t ę  wystawienia 

czeku (art. 1. lit. e. rozp. Prezydenta Rz. P. z dnia 14. listopada 
1924 r. poz. 927 Dz. U. Rz. P .) ;  czek nie posiadający daty wy
stawienia nie jest ważny jako czek (art. 4 cyt. rozp.).

Data wystawienia czeku ma znaczenie, gdyż według chwili 
wystawienia czeku ocenia się zdolność wystawcy czeku do wy
stawienie czeku, od dnia wystawienia czeku liczy się czasokres 
przepisany dla przedstawienia czeku do zapłaty (art. 15. cyt. 
rozp.), w chwili wystawienia czeku winno być pokrycie sumy 
czekowej u trasata, pod rygorami ustawowymi (art. 51. cyt. rozp.).

Oczywiście wychodzi się ze założenia, że data wystawienia 
czeku, zamieszczona na czeku, będzie odpowiadała dacie fakty
cznego wystawienia czeku.

Tymczasem w życiu praktycznem napotykamy na przy
padki, w których zamieszcza się jako datę tegoż wystawienia 
dzień wcześniejszy, aniżeli dzień faktycznego wystawienia czeku 
(czeki antedatowane), a nawet przypadki, w których na czeku za
mieszcza się jako datę tegoż wystawienia dzień późniejszy ani
żeli dzień faktycznego wystawienia czeku ( c z e k i  p o s t d a t o -  
w a n e). ])

Powodem, dla którego czek się antydatuje, jest okoliczność, 
że wystawca czeku chce skrócić czasokres dla przedstawienia 
czeku do zapłaty. Powodem postdatowania czeku jest nieraz 
okoliczność, że wystawca czeku w chwili wystawienia czeku nie 
ma jeszcze pokrycia sumy czekowej u trasata i spodziewa się,

9  Z azw yczaj  n azyw a  się  takie czek i  n ie śc is łe  czekami a n ty d a to w a n em u
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że pokrycie u trasata wpłynie- do dnia, który zamieszcza na cze
ku jako datę wystawienia czeku, chce w ten sposób więc spara
liżować skutki z art. 51. rozp. o prawie czekowym ; nieraz przy
czyną postdatowania czeku, jest okoliczność że niektóre banki 
policzają wystawcy czeku procent od sumy wypłaconej na czek 
nie od dnia faktycznej wypłaty lecz już od dnia wystawienia 
czeku, skutkiem czego wystawca chce odnośną datę opóźnić. 
Wreszcie tak w jednym jak i w drugim przypadku, a więc tak 
w przypadku antydatowania jak i w przypadku postdatowania 
czeku przyczyną różnicy między faktyczną datą wystawienia a wpi
saną na czeku datą wystawienia może być i pomyłka.

Zachodzi pytanie, czy i jakie skutki pociąga za sobą tego 
rodzaju nieprawidłowość daty wystawienia czeku.

Przy antydatowaniu czeku nie zachodzi żadne niebezpie
czeństwo, ani dla biorącego czek, ani dla t rasa ta ; biorący czek 
liczy się z góry ze skróconym terminem do prezentowania czeku, 
a, jeżeli skrócenie będzie za wielkie, nie przyjmie czeku antyda
towanego ; dla trasata antydatowanie czeku jest bez znaczenia 
i trasat przy zaistnieniu pokrycia wykupi czek, jeżeli tylko na 
czasie będzie mu prezentowany. O ile chodzi o kwestję zdolności 
do działania po stronie wystawcy czeku, to może się zdarzyć 
przypadek, że wystawca czeku był zdolnym do działania w chwili, 
która jest podaną w czeku jako data wystawienia, a następnie 
utracił zdolność do działania tak, że w chwili faktycznego wy
stawienia czeku był niezdolnym do działania; otóż ostatnia chwila 
będzie decydującą i w razie udowodnienia, że czek wbrew dacie 
czeku zamieszczonej został wystawiony później w czasie, kiedy 
wystawca był już niezdolny do działania, zobowiązanie czekowe 
wystawcy będzie nieważne.

Przy postdatowaniu czeku zachodzi pytanie, czy tego ro
dzaju postdatowanie nie pozostaje w sprzeczności z postanowie
niem ustawy (art. 3. cyt. rozp.), że czek jest płatny za okaza
niem i czy z tego powodu nie jest odnośny dokument po myśli, 
art. 4. cyt. rozp. nieważny jako czek. Na pytanie to należy od
powiedzieć p r z e c z ą c o ,  albowiem czek taki płatny jest fakty
cznie za okazaniem i tylko jest kwestją, czy płatny jest zaraz za 
okazaniem, czy też za okazaniem dopiero po dacie wymienionej 
w czeku jako data wystawienia. Do odpowiedzi na to ostatnie 
pytanie powrócimy niżej.

W polskiej literaturze Górski (Prawo wekslowe i czekowe, 
str. 329) oświadcza się za nieważnością czeku postdatowanego, 
wszelako nie z powodu wątpliwości tu poruszonej, odnoszącej 
się do charakteru czeku jako papieru płatnego za okazaniem, 
lecz z tego powodu, że czek postdatowany nie czyni zadość 
formalnemu wymogowi odnoszącemu się do daty, gdyż „wymo
gu daty wystawienia na czeku trudno rozumieć w ten sposób, 
że także data in. fraudem legis wstawione odpowiada prawu". 
Argument ten nie jest ze stanowiska pozytywnej ustawy trafny, 
gdyż czek jest ważny, jeżeli w nim formalnie wogóle zamieszczo
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ną jest data wystawienia i tylko brak daty wystawienia wogóle 
powoduje nieważność czeku. Temsamem nie można się zgodzić 
również na takiesamo zapatrywanie Allerhanda (Uwagi do pro
jektu tymczasowej ustawy czekowej w Przeglądzie Prawa i Admi
nistracji z r. 1922. str. 25 i 26) który jednakże sprawę traktuje 
ze stanowiska legis ferendae.

Jeżeli się zajmie stanowisko wyżej wyłuszczone, że postda- 
Jowanie czeku samo przez się nie pociąga za sobą nieważności 
czeku, natenczas wrócić należy do poruszonego już wyżej pyta
nia, czy postdatowany czek należy i można prezentować do za
płaty przed datą wypisaną w czeku jako data wystawienia czy 
też dopiero po tej dacie. Otóż przyjąć należy, że wolą stron jest, 
aby dopiero p o tej dacie przedstawiono czek do zapłaty, i dla
tego oświadczyć się należy za drugą alternatywą. 1). Wynika 
stąd, że przed datą wystawienia zamieszczoną w czeku nie ma 
posiadacz czeku prawa prezentowania czeku, a trasat nie ma 
obowiązku ni prawa zapłacenia czeku.

Rezultat, do któregośmy doszli odpowiąda potrzebie obrotu. 
Gdyby bowiem oświadczono się za nieważnoścją czeku postda- 
towanego, mogłaby spotkać niezawiniona szkoda tak nabywcę 
czeku, jak i trasata. Nabywca czeku postdatowanego, nabytego 
przezeń od pierwotnego nabywcy już po dacie wypisanej w czeku 
jako data wystawienia, nie ma możności dowiedzenia się z czeku 
o tem, że czek był postdatowany. Tosamo odnosi się i do tra
sata ; jeżeli po dacie, wypisanej w czeku postdatowanym, posia
dacz czeku zgłosi się do trasata o zapłatę czeku, natenczas tra
sat nie może wiedzieć, że chodzi o czek postdatowany. Wreszcie 
osobie, biorącej czek postdatowany wprost od wystawcy, nic nie 
grozi, gdyż ona dobrowolnie czek postdatowany odbiera. Nie
bezpieczeństwo mogłoby zachodzić tylko wtedy, gdyby wystawca, 
zdolny do działania w chwili wystawienia czeku, utracił na
stępnie zdolność do działania przed datą wystawienia zamieszczo
ną w czeku. Wszelako i tu przy ocenie zdolności do działania, 
będącej wymogiem ważnego zobowiązania czekowego, decydować 
będzie chwila faktycznego wystawienia czeku ; jeżeli przeto się 
udowodni, że w chwili faktycznego wystawienia czeku wystawca 
był zdolny do działania, to zobowiązanie czekowe wystawcy bę
dzie ważne.

Prawidłowe funkcjonowanie obrotu czekowego wymaga 
jednakże z natury rzeczy stałej zgodności między datą wystawie
nia czeku a datą wystawienia wypisaną w czeku. Dlatego też 
ustawodawstwo powinno zapomocą odpowiednich zarządzeń dą
żyć do tego, by te dwie chwile ze sobą zawsze się pokrywały. 
Osiąga się to także w drodze pośredniej przęz wydanie odpo
wiednich przepisów skarbowych. I tak ustawa z dnia 24 marca 
1922 r. poz. 314 Dz. U. Rz. P. stanowi, że czek puszczony 
w obieg przed datą wystawienia, uwidocznioną na czeku, podlega

2) F. M e y e r :  D as W eltschreckrecht  I. str. 113 i 114 ; inaczej A llerhand 1 c.
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wyższej należytości skaroowej, to jest takiej, jakiej podlega 
weksel, a temsamem nie korzysta z dobrodziejstwa niższej opła
ty stemplowej i przepisanej na czeku. Takiesame stanowisko zaj
muje projekt „ustawy o opłatach stemplowych", przedłożony 
Sejmowi w dniu 3 kwietnia 1924 r. przez Rząd (Nr. druków sej
mowych 1136), podobnie jak i projekt ustawy „zmieniającej ustawę 
o opłatach stemplowych od weksli", wniesiony do Sejmu dnia. 
30 kwietnia 1925 r. z inicjatywy poselskiej (Nr. druków sejmo
wych 1918).

Pogląd do którego doszliśmy w niniejszym artykule ze sta
nowiska prawa polskiego, zgadza się także z tem, co obowiązy
wało, poprzednio w b. zaborze austryackim i w b. zaborze nie
mieckim, gdzie przepisy prawno-cywilne co do daty wystawienia 
czeku były takiesame, jak w prawie czekowem polskiem. I w b. za
borze austrjackim przepisy skarbowe przychodziły z pomocą obro
towi czekowemu; w razie wręczenia czeku z fałszywą datą nastą
piło podwyższenie należytości skarbowej, za którą to nadwyżkę 
odpowiadali solidarnie tak wystawca czeku jak i te osoby, które, 
w i e d z ą c  o s w y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  czek przyjmują, 
przenoszą dalej lub wypłacają (art. 26 a 1. 5. ust. z 3. kwietnia 
1906 L. 84 Dz. U. P.). Podobnie rzecz się miała w b. zaborze 
niemieckim, gdzie ulgi stemplowe, przyznane czekom, odpadały, 
jeżeli czek puszczony został w obieg przed datą wystawienia 
czeku (§. 29. a l .  2. ust. 11 marca 1908 o czeku). 3)

Dr. LEON PEIPER.

Nietykalność adwokacka
de Iege lata et de lege ferenda. *)

Zasadniczym warunkiem trafnego rozwiązania każdej kw est) 
jest możliwy objektywizm; trudno o niego zawsze i wszędzie 
tem trudniej o niego w sprawie własnej. Mimo to jednak, że 
nostra res agitur, starałem się z całym możliwym spokojem 
i bezstronnością wytknąć i rozpatrzeć główne linie tego proble
mu, a więc na jakiej zasadzie możemy oprzeć żądanie niety
kalności, na jakie czynności adw. ona się ma rozciągać i jak 
daleko ona ma sięgać.

I. Podstawą i ratio legis nietykalności adw. nie jest ani 
interes nasz osobisty lub zawodowy, ani rzeczywisty lub mnie
many interes strony, lecz wyłącznie obrona prawa, a więc obrona 
wybitnych interesów państwowych i społecznych, mianowicie 
praworządności i prawidłowego wymiaru sprawiedliwości.

3) Por. N am itk iew icz  : P odręczn ik  prawa h a n d lo w e g o  z r. 1919 str. 423.
*) Zam ieszczając  tę p ow ażn ą  pracę, która treścią  sw oją  nawiązuje do 

artykułu Dra J. N eu grósch la  p. t. „Prawo n ie tyka lnośc i  adwokackiej"  i artyku
łu Dra A. Lutwaka p. t. „Zagajenie dyskusji  o prawach i o b ow iązk ach  a d w o 
katury" —  o g ło s z o n y c h  w  z e s z y c ie  Nr. 13— 15 G łosu  Prawa z r. 1924, —  z a 
strzegam y so b ie  replikę na niektóre t e z y  Sz.  Autora, których  nie p o d z ie la 
m y .  —  Redakcja.
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Nowoczesne państwo, doszedłszy do przekonania, że wobec 
ludzkiej niedoskonałości i ułomności, wobec rosnącej z każdym 
dniem mnogości ustaw i różnorodności zjawisk społecznych, sę 
dzia pozostawiony sam sobie nie podoła swemu zadaniu, posta
nowiło przyjść mu z pomocą przez jasne i pełne uznanie (§ 8 ord. 
adw.) prawa, a także przez stworzenie obowiązku stron posługi
wania się pomocą adwokata, który ma starannie zebrać materjał 
procesowy i przedstawić w sposób fachowy sędziemu faktyczne 
i prawne stanowisko strony.

Państwo rozszerza też jeszcze ciągle zakres tych spraw, 
w których zastępstwo adwokackie jest nakazane. Jako przykład 
z ostatniej doby posłużyć może art. 89 § 2 naszego projektu 
procedury karnej, wedle którego wprowadzono przymus obrończy 
j u ż  w ś l e d z t w i e  dla nieletnich do lat 17 nie stających przed 
specjalnym sądem dla nieletnich, dla osób głuchych, niemych 
i niepiśmiennych oraz dla osób, których poczytalność została za- 
kwestjonowaną.])

Jeśli zaś ustawa nie nakłada o g ó l n e g o  przymusu adwo
kackiego, to dzieje się to nie dlatego, ż e  w pewnych sprawach 
zastępstwo to za zbędne poczytuje, bo i w najdrobniejszej spra
wie pojawić się mogą duże zawikłania prawne i faktyczne — lecz 
z przyczyn socjalno-politycznych, by na strony niezamożne nie 
nakładać ciężaru kosztów zastępstwa oraz ze względu na nie
możność zbytniego obciążenia stanu adwokackiego bezpłatnem 
zastępstwem ubogich.

Zastępstwo adwokackie służyć więc ma prawidłowej obro* 
nie praw strony ; nie chodzi o to państwu, by akurat strona A. 
wygrała proces lub została uwolnioną od oskarżenia, boć i prze
ciwnikowi nakazuje lub pozwala użyć pomocy adwokata lub in
nego ukwalifikowanego prawnika (prokurator, generalna prokura
tura R. P.), lecz o to, b y  s ł u s z n e j  s p r a w i e  p o m ó d z  d o  
z w y c i ę s t w a .  — A gdy o słuszności sprawy zadecydować ma 
dopiero przyszły, prawomocny wyrok sądowy i gdy poprzód 
osądzić się nie da, po czyjej stronie leży słuszność — państwo 
stwarza presumcję słuszności dla obu stron sporujących i przy
znaje lub wprost nakazuje pomoc prawną obu stronom.

Nietykalności adwokackiej nie można zatem wywodzić 
z mętnego częstokroć źródła interesu jego klijenta; ale nie można 
go też wywodzić z idei jakiegoś przywileju stanowego.

Psychika nowoczesnych społeczeństw nie sprzyja tworzeniu 
nowych przywilejów stanow ych; wręcz przeciwnie śpieszy ona 
w kierunku systematycznego ich obalania, w kierunku niwelacji 
praw.

Na czem zresztą moglibyśmy oprzeć żądanie przyznania 
nam takiego wyłączonego, kastowego przywileju ? Prawda, że 
służymy wybitnym celom społecznym —  ale czy służymy im 
tylko wyłącznie my sami? Czyż nie służy im — (pomijamy tu 
sędziego, bo nie jest on stroną) — także prokurator i zastępca

') Dla ty c h  ostatn ich  już w  §  221 proc.  kar. w ojsk .
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Skarbu Państwa, obrońca karny nie będący adwokatem, ba na
wet obrońca prywatny na ziemiach byłego zaboru rosyjskiego 
i zwykły pełnomocnik w sprawach przekroczenia (§ 455 pk.) ?

Wyłączny więc p r z y w i l e j  adwokackiej nietykalności nie 
posiada rzeczowej racji; nie może też on się oprzeć na wyższym 
stopniu wykształcenia prawniczego, bo toż samo wykształcenie 
mają przecież prokuratorowie i członkowie generalnej prokuratury 
Rzeczypospolitej!

II. Ze zasady, że ochrona przysługuje adwokatowi tylko ze 
względu na jego zadania wynika, że ochrony tej domagać się on 
może tylko o tyle, o ile ona przy spełnieniu tych zadań jest mu 
po trzebną: rozumie się przy tem samo przez się, że spełniać je 
może i musi li tylko w granicach dozwolonych ustawą.

Tak też § 9 zd. 1 ord. adw. nakazuje adwokatowi trzymać 
się bezwarunkowo granic ustawowych czyli postępować l e g a l 
n i e  (der Advokat ist v e r  p 1 i c h  t e t die tlbernommenen Vertre- 
tungen d e m  G e s e t z e  g e m a s s  zu fuhren) i bronić tylkc 
p r a w  (nie interesu) swego klienta (die R e c h t e  seiner Partei... 
zu vertre ten); tego więc, do czego klijentowi prawo nie służy, 
bronić mu nie. wolno a praw służących jego klienta ma bronić 
li tylko drogą legalną,

Wkraczając na drogę nielegalności staje się zatem adwokat 
zawsze i bez wyjątku odpowiedzialnym i nic go w tym wypadku 
usprawiedliwić nie może. Będzie więc odpowiadał karno-sądownie 
adwokat, który np. gwałtem sprzeciwia się niesłusznemu areszto
waniu swego klijenta ( § 8 1  uk.) albo ubiega się o fałszywe świa
dectwo dla obalenia kłamliwych a jego klijentowi szkodliwych 
zeznań świadka (§ 199 a uk.) albo przybierze pozory urzędnika 
publ., by Wydobyć od kogoś prawdziwy a ważny dla klijenta 
dokument (§ 199 b uk) albo rzeczywiście źle ustawione znaki 
graniczne usunie lub przesunie (§ 199 e uk.) itd.

A choć np. ukrywający się dezerter lub zbrodniarz przez 
sam fakt ukrywania się nie popełnia czynu karygodnego, to bę
dzie odpowiadał jego adwokat i obrońca, który go u siebie 
ukryje (§§ 214, 220 uk. i art. 96 ust. z 23/5 1924 Nr. 61 poz. 
609 D. U. R. P.).

We wszystkich tu przytoczonych i w nieskończoność pom no
żyć się dających wypadkach interes klijenta a nawet prawo klijenta 
nie uchroni od odpowiedzialności karnej adwokata, który porzu
cił sferę prawa i wkroczył na manowce bezprawia ka rn eg o ; tak 
.samo będzie on odpowiadał za współdziałanie, poradę i pomoc 
w czynach karygodnych (§ 5 uk).

We wypadku przez Dra Neugróschla (Głos prawa rok 1. 
Nr. 13 str. 4 ze zbioru Lófflera Nr. 516) Trybunał Kas. uwolnił 
adwokata, który pouczył stronę, że dokonującemu u niej zajęcia 
woźnemu nie jest obowiązaną rzeczy podawać lub pokazywać, 
ale uwolnił go nie z powodu nietykalności adwokata — jak zdaje 
się mniemać Dr. Neugróschl — lecz dlatego, że rada ta odpo
wiadała p raw u ; gdyby ów adwokat radził był stronie wyrzucić
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woźnego, byłby niezawodnie i słusznie został za przekr. z § 314 
uk. zasądzonym.

III. Zanim przejdę do kwestji odpowiedzialności, za oświad
czenia (Ausserungen) adwokata, muszę bliżej omówić zasady 
sankcjonowane w § 9 zd. 2 ord. adw., który b rzm i: Er ist b e- 
f u g t ,  alles, was er n a c h  dem - G e s e t z e  zur Veitretung sei- 
ner Partei fur dienlich erachtet, unumwunden vorzubringen, ihre 
Angriffs- und Verteidigungsmittel in jeder Weise zu gebrauchen, 
welche s e i n e r  Y o l l m a c h t ,  s e i n e m  G e w i s s e n  u. d e n  
G e s e t z e n  nicht widerstreiten.

1) Rzuca się tu przedewszystkiem w oczy słowo „b e f  u g t “ 
w przeciwieństwie do słowa „verpflichtet“ użytego w § zd. 1 
ord. adw.

O ile chodzi o odpowiedzialność wobec sądu słowo „b e- 
f u g t “ (wyrazistem byłoby tu stypulowanie obowiązku) chroni 
wprawdzie adwokata w dostatecznej mierze, bo wykonanie prawa 
w granicach ustawowych uwalnia od odpowiedzialności (§ 1305 
uc), chyba, że nastąpiło contra bonos mores i animo nocendi 
(§ 1294 al. 2 nc) — natomiast, o ile chodzi o wewnętrzną stru
kturę adwokatury tj. o pytanie, jak adwokat ma zastępywac i jak 
ma za nienależyte zastępstwo odpowiadać, to określenie „befugt“ 
bezwarunkowo nie wystarcza i należy je de lege ferenda zastąpić 
a de lege lata interpretować, jako obowiązek wzgl. jako prawo, 
którego nie wolno nie wykonać.

Nie jesttó bowiem tylko p r a w e m  adwokata przytoczyć 
wszystko potrzebne i korzystać ze środków zaczepnych i obroń
czych ; jestto jego świętym obowiązkiem i byłoby podeptaniem 
zawodu adw., godności adw. i obowiązków adw., gdyby adw o
kat z jakiegokoiwiekbądź powodu tego zaniechał; a jeśliby się 
zechciał bronić tem, że wobec słowa „befugt“ miał tylko prawo, 
a nie obowiązek wystąpienia z arsenałem środków obrończych 
czy zaczepnych, spotkałby się z ogólnem potępieniem i dosadną 
odprawą ze strony władz adwokackich.

Skoro zaś § 9 zd. 2 ord. adw. normuje stosunek adwokata 
pro foro interno i externo, to użycie słowo „uprawniony11 za
miast „obowiązany11 polega widocznie na błędzie redakcyjnym, 
których tam jest jeszcze dwa, mianowicie przed słowami „An
griffs- u. Verteidigungsmittel“ opuszczono łącznik „sowie11 a dalej 
jak to słusznie podnosi Lóffler (Das adv. Immunitatsrecht str. 395 
i 401) użyto mylnie słowa „widerstreiten11 zamiast „widerstreitet11, 
bo słowo to odnosi się do „Weise11, a nie do „Angriffs- u. Ver- 
teidigungsmittel11 czego dowodzi zresztą fakt, że protowzór na
szego § 9 ord. adw. tj. § 10 ord. adw. badeńskiej, opiewa : 
„widerstreitet11.

2) Adwokat ma zużytkować środki zaczepne i obronne 
s t r o n y ,  („ihre Angriffs- u. Verteidigungsmittel“)  tj. dotyczące 
fakta i dowody, bez różnicy, czy mu ich dostarczyła strona, czy 
ktoś trzeci, czy wreszcie znalazł je s a m ; słowo „ihre11 nie odnosi 
się do proweniencji tych środków i niema decydować o ich au
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torstwie, ale oznacza tylko rozporządzalność niemi w interesie 
strony.

Mimo to jednak nie jest obojętnem, z czyjego arsenału po
chodzi materyał procesowy.

a) O ile go dostarczy strona sama, adwokat ma w zasadzie 
p r a w o  polegać na informacji s t ro n y ; nie może on jednak ko
rzystać z twierdzenia w i d o c z n i e  k ł a m l i w e g o ,  a wkracza
jącego w sferę czci innej o s o b y ; takiego twierdzenia adwokat 
nie przytoczy i oznajmi to klijentowi, a jeśli mimo to klient

' zleci mu przytoczeuie go w procesie, to adwokat albo uzyska 
od klijenta cofnięcie tego zlecenia albo odmówi przyjęcia lub 
kontynuowania zastępstwa. — Jeśli jednak tak nie postąpi i świa
domie przytoczy kłamliwe obwinienie, to nie będzie on mógł 
przed odpowiedzialnością zasłonić się nawet piśmienną informacją 
klijenta (specjes facti), bo byłoby to pokrywką dla widocznej nie
rzetelności i kolidowałoby z ustawą i sumieniem (§ 9 ord. adw.), 
z godnością i powagą stanu (§ 2 statutu d y sc .) ; człowiek hono
rowy nie używa w pojedynku zatrutej broni.

b) Jeśli obrażające kogoś twierdzenie strony nie jest wpraw
dzie oczywiście kłamliwem, ale ze względu na stosunki osób, 
czasu, miejsca lub inne okoliczności daje powód do poważnych 
wątpliwości, adwokat winien w miarę możności skontrolować 
prawdziwość twierdzenia, inaczej dopuszcza się on grubego 
niedbalstwa, za które opowiedzieć musi. Jeźli skontrolowanie jest 
niemożliwem, adwokat ma się pokryć informacją strony, jak po
niż pod c.

c) Jeśli adwokat spotka się z naruszającem cześć cudzą 
twierdzeniem klienta, które może być prawdziwem lub nie — ma 
on prawo wierzyć s tron ie ; obowiązku badania twierdzeń strony 
ustawa nań nie nakłada i nałożyć nań nie może, bo uniemożli
wiłaby lub co najmniej we wysokim stopniu utrudniłaby mu jego 
zadanie.

Tu więc adwokata chroni informacja strony, a tylko dla za
bezpieczenia sobie dowodu w tym względzie, weźmie on od stro
ny pisemną informację. posiadanie jednak p i s e m n e j  informacji 
nie jest nigdy warunkiem jego odpowiedzialności; chroni ono tyl
ko przed późniejszem (bardzo częstem) zaprzeczeniem przez stro
nę udzielonej informacji.

d) O ile adwokat korzysta z faktów i dowodów przez stro
nę mu niedostarczonych, adwokat jest obowiązany do staranności 
i sumienności i za riiedołożenie ich odpowiada tak, jak każdy 
inny, i tak jak strona za swoje własne informacje (§ 490 al. 2 
i 491 al. 2 uk.,) o czem jeszcze poniżej2)

9) W p roces ie  W óllersdorfsk im , zn ak om ity  jutys ta  i autor dzie ła  o ad 
w ok atur ze  Dr. B enedikt  zarzucając, że  znaw ca  w y d a ł  św ia d o m ie  n iezgod n e  
z prawdą orzeczen ie ,  p o w o ła ł  s ię  na informacją otrzym aną w  ty m  w z g lę d z ie  
od  w ia r y g o d n y c h  osób ,  które też  w ym ien ił .  —  N ie s łu s z n e  u d z ie len ie  mu m i
m o to nagany  s p o w o d o w a ło  g o  do z łożen ia  o b ron y  (dnia 4 |6  1925);  o tem,  
b y  g o  znaw ca  p oc iągnął  do karnosądowej  o d p o w ie d z ia ln o śc i  dotąd nic nie  
w iadom o.
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3) Zlecenie klienta może dotyczyć przytoczenia lub nie przy
toczenia twierdzeń obraźliwych. Ponieważ adwokat ma prawo 
i  obowiązek z informacji obraźliwej korzystać dla obrony praw 
klienta nawet bez wyraźnego zlecenia (obacz powyżej pod II 1. 
i poniżej pod II 5) to tem bardziej winien z niej korzystać w ra
zie wyraźnego zlecenia klienta.

Jeśli zaś strona zakazuje adwokatowi przytoczyć pewien fakt 
obraźliwy, a adwokat mimo to go przytacza, staje się on za to 
osobiście odpowiedzialnym i nie może zasłaniać się informacją 
k l ien ta ; nie może też zasłaniać się potrzebą przytoczenia tego 
faktu, gdyż strona pozostaje dominus litis, a nadto wedle § 9 
zd. 2 ord. adw. użytkowanie ma nastąpić zgodnie z pełno
mocnictwem. —  Dla pokrycia się przed odpowiedzialnością za 
skutki nieprzytoczenia owego faktu, adwokat zażąda pisemnego 
zlecenia strony.

Inne pytanie, czy w takim razie przyjmie lub zatrzyma za
stępstwo : w procesie karnym, gdzie chodzi o najwyższe dobra 
i najwyższy stopień odpowiedzialności adwokata wobec prawa, 
społeczeństwa i własnego jego sumienia, adwokat niezawodnie 
złoży zastępstw o; w procesie cywilnym, a zwłaszcza jeźli chodzi 
o kwestje czysto materjalne adwokat postąpi wedle zlecenia 
strony.

Jeszcze jednak jeden i to bardzo częsty zajść tu może wy
padek, mianowicie adwokat nie z informaHi strony, lecz z aktów, 
z przebiegu, rozprawy, zeznań świadków lub tp. dowiaduje się
0 pewnym fakcie przeciwnym prawu lub moralności (§§ 487. 
488 uk.) i uważa za stosowne go przytoczyć a zlecenia strony 
z powodu jej nieobecności lub niezrozumienia przez nią dotych
czas faktów zasięgnąć nie m o ż e ; tu w zasadzie kryje go w zu
pełności udzielone mu pełnomocnictwo (a więc ogólny mandat 
klijenta) oraz ogólny nakaz ustawowy (§ 9 zd. 2) przytoczenia 
wszystkiego, co uważa za- wskazane.

Adwokat nie może dla każdego wniosku, dla każdej swej 
enuncjacji zasięgać specjalnego zlecenia; musi on działać na
tychmiast, często w nieobecności klijenta; wyczekiwanie lub za
sięganie zlecenia strony, paraliżowałoby kompletnie jego działal
ność i spowodowaćby mogło zaprzepaszczenie praw k lijen ta ; 
dlatego też potrzeba tu adwokatowi dla ochrony jego zadań
1 obowiązków nieusuwalnego domniemania, że pełnomocnictwo 
do prowadzenia sprawy upoważnia go do czynności i enuncjacji 
bez specjalnego zlecenia klijenta.

Z tego wychodząc założenia uważam, że proponowane przez 
Lófflera i Dra Neugróschla tłómaczenie w § 9 zd. 2 ord. adw. 
słowo „Vollmacht“ (pełnomocnictwo) jako „Auftrag“ (zlecenie) 
byłoby niewystarczającem, bo prawo i obowiązek działania na 
podstawie ogólnego mandatu mogłyby uledz zakwestjonowaniu 
i mogłaby powstać praktyka domagająca się od adwokata spe
cjalnego zlecenia do przytaczania faktów naruszających cudzą 
cześć ; a takie zlecenie nie zawsze — jak to wykazałem — da



Str. 286 G Ł O S  P R A W A Nr. 13—16

się uzyskać. — Adwokat więc w braku wyraźnego zlecenia stro
ny (inaczej słowa: „Auftrag" interpretować nie podobna, bo 
§ 1002 uc. mówi o „aufgetragenes G e s c h a f t " )  stałby się bez
bronnym i odpowiedzialnym i padłby ofiarą spełnienia swych 
obowiązków.

O ile zaś chodzi o to, by adwokat za zlecenie strony nie 
odpowiadał (poza wypadkiem pod II 2. a), to wystarcza i osła
nia go dostatecznie słowo „VolImacht“, które mieści w sobie 
ogólne zlecenie wykonania poruczonego interesu (§§ 1002 i 1009 
zd. 2 u c ) ;  o ileby wreszcie miało chodzić o to, by adwokat był 
odpowiedzialny za postąpienie wbrew zleceniu, to specjalne zle
cenie ogranicza zakres pełnomocnictwa i czyni adwokata odpo
wiedzialnym za niezastosowanie się do zlecenia (obacz powyż 
pod III. 3).

Można więc śmiało pozostać przy wyrażeniu „pełnomocni
ctwo" („Vollmacht"); usunąć go z § 9 zd. 2 ord. adw. abso
lutnie się nie powinno, a co najwyżej możnaby po słowie „Voll- 
macht" dodać „den besonders erteilten Auftragen".

4) Adwokat ma bronić p o r u c z o n e j  m u  s p r a w y  p r z e 
c i w  k a ż d e m u  bez wyjątku (gegen Jedermann § 9 zd 1. lc) 
a więc :

a) Pod względem przedmiotowym ma zwalczać naruszenie 
zarówno praw materjalnych strony, jak i jej praw formalnych. 
Intenzywność obrony tych ostatnich nie powinna być wcale 
mniejszą, (chybaby chodziło o drobne uchybienia pozbawienia 
wszelkiego znaczenia, albowiem naruszenie praw formalnych po
ciąga za sobą często zniweczenie albo uszczuplenie praw mate
rjalnych s t ro n y ; ponadto zaś — a na to kładę bardzo dobitny 
nacisk — obrona praw formalnych będzie bardzo często obroną 
praworządności. Jeśli np. „ukaranie może nastąpić tylko po 
uprzedniem postępowaniu w e d l e  p r z e p i s ó w  p r o c e d u r y  
k a r n e j "  (§ 1 pk.), to adwokat broniąc się przeciw gwałceniu 
lub obejściu tych przepisów, spełni nietylko swój obowiązek w da
nym wypadku, ale odda bezcenne usługi idei sprawiedliwości i 
poszanowaniu prawa zapobiegając nadużyciom na przyszłość. — 
Że adwokaci bardzo sumiennie wykonują swój obowiązek obrony 
praw formalnych, o tem świadczą liczne i to bardzo ostre starcia 
polemiczne w sali sąd. na tem tle wybuchające.

b) Pod względem podmiotowym wystąpi adwokat w obro
nie praw swego klijenta przeciw każdemu bez wyjątku, kto je 
narusza, a więc przeciw przeciwnikowi procesowemu, przeciw 
jego zastępcy, przeciw sędziemu, znawcy, świadkowi, osobom 
i władzom poza procesem stojącym, których działanie (lub zanie
chanie) ma dla sprawy znaczenie, a nawet przeciw osobom zu
pełnie w żadnym stosunku do sprawy nie pozostającym (np. 
przeciw publice lub publicystyce urabiającej tak zawsze dla idei 
prawa zgubne nastroje).

Konflikt będzie tem częstszym i łatwiejszym, im bliżej ście
ra się interes owej osoby z interesem własnego klijenta. Naj
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częstszym będzie atak na przeciwnika w procesie cyw. lub kar
nym prywatno-skargowym; atak na prokuratora będzie tem 
rzadszym, im sumienniej prokurator spełniać będzie zadania cią
żące na nim wedle § 3 pk. i im bardziej rzeczowo i z godnością, 
a spokojem reprezentować on będzie poruczone mu zastępstwo 
rzeczywistego interesu państwowego, leżącego w skazaniu win
nego, a nie w bezwzględnem ściganiu i w ambicji osobistej pro
kuratora dążącej za każdą ceną do uzyskania kondemnaty.

Im bardziej rzeczowo i poważnie adwokat zadanie to wyko
na, tem lepiej dla sprawy (newroza, utrata równowagi umysłowej 
pozbawiają adwokata tak bardzo potrzebnej perspektywy na sp ra
wę, tudzież czujności na słabe jej strony i błędy przeciwnika 
i były już niejednokrotnie jedynym przegranej powodem) i tem- 
lepiej dla niego, bo zapewnią jemu godność i powagę, a jego 
wywodom wyższe walory.

Nawet tam, gdzie kwestje osobiste są głównym tematem 
procesu a może właśnie w kwestjach osobistych, pewien kryty
cyzm, rzeczowość i spokój są n iezbędne; kwestje te są zresztą 
dość częste a czasem leżą wprost w naturze sprawy (obrazy czci, 
dowód prawdy, sprawy małżeńskie itd.) lub w naturze odnośnego 
stanowiska procesowego jak np. przy wyłączeniu lub uchyleniu 
sędziego, przy wyłączeniu prokuratora (§§ 75 i 76 pk. — uchy
lać bowiem go nie można), przy uchyleniu znawcy, w kwestji
zaprzysiężenia lub wiarygodności świadka i t. d. Lekkomyślne
rzucanie oskarżeń i zarzutów szkodzi powadze adwokata i nastraja 
sąd do lekkiego traktowania jego i jego wywodów.

5) Muszę teraz powrócić (ob. powyż. pod III. 2) do mate- 
rjału procesowego (Angriffs- u. Verteigigungsmittel), by tę kwe- 
stję rozpatrzeć jeszcze z innego punktu widzenia.

Nasuwa się mianowicie pytanie, czy adwokat powinien z ca
łego rozporządzalnego materjału korzystać, czy nie.

Otóż pod względem przedmiotowym nie ulega wątpliwości,, 
że przytoczyć należy tylko to, co jest dla sprawy potrzebne 
(„dienlich" § 9 zd. 2) a więc necessaria (to, co niezbędne,
istotne) i utilia (to co pożyteczne np. fakta ilustrujące, dowody
pośrednie i td . ) ; natomiast to co dla sprawy niema znaczenia, 
a więc także kwestje osobiste i prywatne, o ile są dla sprawy 
obojętne, adwokat ma eliminować; (ut non ultra quam litium 
poscit utilitas... prorumpant; agant, quod causa desigerat, tempe- 
rent se ab injurja 1. 6 § 1 C. de postulando) przez to uwypukli 
on swoją pozycję faktyczną i prawną, spełni swoje właściwe za
danie dopomożenia sądowi we wymiarze sprawiedliwości i zyska 
sobie uznanie i zaufanie sądu, a zarazem ogranicza sferę kon
fliktów.

Ale co do tego, co jest potrzebne dla sprawy (dienlich), 
zdania mogą być ró ż n e ; wszak i sądy bardzo często zajmują 
w tym względzie djametralnie przeciwne stanowisko.

Przepis § 9 zd. 2 lc. liczy się z tą trudnością i dlatego 
pozostawia tu decyzję poglądowi adwokata („was er... itir dien-



Str. 288 G Ł O S  P R A W A Str. 13—16

lich erachtet"), każąc mu jednak baczyć na ustawę („nach dem 
Gesetze*), a więc rozpatrzeć, czy dotyczący fakt może zaważyć 
na szali procesu.

W razie wątpliwości, czy coś należało przytoczyć, decyduje 
zdanie adw okata; zasadność jego zapatrywania musi być zawsze 
ocenioną indywidualnie wedle jego osoby, wedle tego jak jemu 
się rzecz przedstawiała, a nie jak się ona przedstawia sędziemu.

Zdolności adwokata, oraz jego zasób wiedzy i praktyki, 
dobroduszność i inne osobiste właściwości jego umysłu, będzie 
należało tu brać w rachubę, a nie jakąś przeciętną umysłowość lub 
wiedzę i tp . : chodzi bowiem o czysto indywidualny jego pogląd. 
Tylko więc tam, gdzie adwokat widocznie ze złośliwości lub 
grubego niedbalstwa przytoczył fakt obrażający a do rzeczy nie 
należny — stanie się on odpowiedzialnym.

6) Co do sposobu zastępowania, to starodaw ną receptę 
„suaviter in modo, fortiter in re “, zastępuje przepis § 9 lc. dw o
ma określeniam i:

a) adwokat ma sprawę zastępować ze zapałem, oddaniem 
się i sum iennością (§ 9 zd. 1 ); jestto dyrektywa pro foro interno, 
której rozpatrywać nie b ę d ę ;

b) adwokat ma przytoczyć wszystko, czego sprawa wyma
g a : „unumwunden" (§ 9 zd. 2 1 c), a więc bez ogródek, bez 
obsłonek, nie obwijając niczego w b aw ełn ę; nakazuje tu ustawa 
adwokatowi odwagę cywilną, tę odwagę, która — jak wykazuje 
Karol Libelt — jest rzeczą nieocenioną, a dużo rzadszą, niż 
odwaga na polu bitwy. Słow o: „unumwunden" nie uprawnia 
jednak do złośliwych oszczerstw, do lżenia i kalum niow ania; to, 
co w słusznem mniemaniu adwokata jest prawdziwe a potrzebne 
dla sprawy, ma on śmiało wypowiedzieć bez względu na osobę, 
ale nie ma on mówić tego, co nie należy do rzeczy, a godzi 
zarazem w cześć cudzą, choćby to było najapodyktyczniejszym 
pewnikiem. (Dok. nast.)

CZESŁAW  POZNAŃSKI.

O jednolitość judykatury.*)
Wobec zachęty wyrażonej w G łosie Prawa do dyskusji 

w tej materji, będącej niewątpliwie jedną z najważniejszych, po
zwalam sobie zabrać głos w tej sprawie, by oświetlić ją ze sta
nowiska odm iennego od stanowiska prof. Allerhanda i Dr. Lutwaka. 
Dla przeprowadzenia właściwego polemiki uważam jednak, że na

*) S z . A utor —  w y b itn y  praw nik w arszaw sk i p o lem izu je  tutaj z arty
kułem  prof. A llerhanda p. t. „P rzeciw  jed n osta jn ości orzeczn ictw a"  w  N rze  
9— 10 G ło su  Praw a z r. b. O ile  zaś p o lem ik a  zw raca s ię  te z  p rzec iw  m ym  
artykułom  p. t. „O Sąd N ajw yższy"  (Nr. 9— 10 i U — 12 z r. 1924), w  k tórych  
m i. d o tk n ąłem  zagad n ien ia  jed n o lito śc i judykatury, to  n iech  mi w o ln o  b ę 
d z ie  zazn aczyć , że  w n iosk i do k tórych  d o sze d łe m  i k tóre je sz c z e  mam u zu 
p e łn ić , są p o d  w zg lęd em  tła , za ło żeń  i kierunku m y śli pon iekąd  od m ienn e od  
p o g lą d ó w  P . prof. A llerhanda. —  P rzyp . redaktora.



Nr. 13—16 G L O S  P R A W A Str. 289

leży przedewszystkiem ustalić dokładnie płaszczyznę i granicę, 
w których dyskusja ma się odbyć. I dlatego zaraz na wstępie 
chcę zaznaczyć, że częściowo argumenty autorów, którzy się wy
powiedzieli, aczkolwiek zupełnie słuszne, uderzają w próżnię, 
gdyż o ile mnie przynajmniej wiadomo, obecnie przyjęcie jedno
litości judykatury, o które się walczy, nie jest podobne do tego 
straszaka, który nam prof. Allerhand i Dr. Lutwak malują.

Przedewszystkiem więc jednolitość judykatury w czasie, tak 
jak ją formułuje prof. Allerhand, nie jest celem ani osiągalnym , 
ani nawet pożądanym, W prost przeciw nie: zarówno w wypadku 
gwałtownego przewrotu stosunków społecznych i ekonomicznych, 
jak ten, który przeżyliśmy, jak i w tym wypadku, gdy drogą po
wolnej ewolucji stosunki re tak się zmienią, że dawne jus zmieni 
się w injurję, a pracodawca milczy, zadaniem sędziego jest drogą 
nowej, twórczej wykładni tekstu, sprawiedliwości zadość uczynić. 
Takiem jest moje osobiste stanowisko,-którem u nieraz już dawa
łem wyraz, taką zresztą jest i ewolucja jnrysprudencji w tych 
krajach, które zasady jednolitości judykatury jak najściślej prze
strzegają.

Tak samo niewątpliwie jest dalej, że każda sprawa jest inna 
i że drobne nawet odchylenie w stanie faktycznym może spowo
dować biegunowo różne wyroki. „Da mihi factum, dabo tibi ju s“ 
— mawiał pretor rzymski i ta zasada po, dziś dzień jest nie
zmienną. Wyrok sądowy przedewszystkiem ma za zadanie roz
strzygnięcie danego k o n k r e t n e g o  sporu na zasadzie wszyst
kich danych w przewodzie sądowym ujawnionych i stan faktyczny 
przedewszystkiem odgrywa rolę decydująca. Ale nie o to wszak 
idzie. Doktryna francuska — (mam nadzieję, że Szanowna Re
dakcja zechce mi wybaczyć powoływanie się na nią L) — rozróżnia 
dwa rodzaje wyroku sądu kasacy jnego : arrets d’ espece czyli
wyroki, którymi został rozstrzygnięty, jeden pewien k o n k r e t n y  
spór, ńa zasadzie szczególnych danych faktycznych tej sprawy, 
i arrets de principe, czyli wyroki, które rozstrzygając pewien kon
kretny spór, jednocześnie w a u t o r a t y w n y  s p o s ó b  u s t a 
l a j  ą w y k ł a d n i ę  s p o r n e g o ' p r z e p i s u  p r a w a .  Zbyteczna 
chyba dodawać, że takie arrets de principe są bardzo nieliczne 
i że po szeregu lat, przy zmianie stosunków może nastąpić revi- 
rement de jurisprudence, zmiana dotychczasowej judykatury przez 
nowy arret de principe. W ostatnich latach taka zmiana judyka
tury nastąpiła np. co do wykładni art. 1384 k. c.

Spór więc w istocie swej sprowadza się do tego, c z y  j e s t  
p o ż ą d a n ą  j e d n o l i t a  w y k ł a d n i a  p r a w a  w s p r a w a c h  
z a s a d n i c z y c h ,  u s t a l a n a  d r o g a  j u d y k a t u r y  n a j w y ż 
s z e j  i n s t a n c j i  s ą d o w e j .  I mnie się przynajmniej wydaje, 
że odpowiedź na to pytanie może być jedynie twierdzącą. Jeżeli 
żyjemy w e p o c e  p r a w a  p i s a n e g o ,  to dlatego, że ludzkość1* 
doszła do przekonania, iż pew ność obrotu wymaga, by każdy

J  Z całą  ch ęcią  —  i w zajem nie  p rosim y o o d p u szcze n ie , je ś li  c za sem  
n apom ykam y o d ok tryn ie  austrjackiej lu b  n iem ieck iej. —  P rzyp . R ed.
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obywatel z góry wiedział, co mu wolno czynić, a co jest zaka
zane, by z góry wiedział, do czego zobowiązują go jego działa
nia i umowy. Otóż koniecznem uzupełnieniem tej pewności 
obrotu strzeżonej przez prawo pisane, jest jednolita jego wy
kładnia.

Pozwolę sobie przytoczyć parę przykładów z judykatury 
polskiego Sądu Najwyższego, które lepiej niż abstrakcyjne rozu
mowania uzasadnią moją tezę. Prawodawca polski modyfikując 
w roku 1919 stosunki majątkowe między małżonkami, usamowol- 
nił kobiety zamężne i pozwolił im między innymi na pozbywanie 
bez asystencji męża nieruchomości, będących ich własnością. — 
Powstało zagadnienie, czy prawo to stosuje się jedynie do mał
żeństw zawartych po tego ogłoszeniu, czy też do wszystkich. 
Sąd Najwyższy w pełnym komplecie wyrokiem jurysprudencyj- 
nym rozstrzygnął pytanie to w sensie, że prawo stosuje się do 
w s z y s t k i c h  małżeństw. Obecnie więc nie ma już wątpliwości, 
że żona może rozporządzać swą nieruchomością i znajdzie ona 
na nią nabywców. Inaczej zaś, gdyby uznać, że wyrok Sądu 
Najwyższego ma znaczenie jedynie dla danej sprawy, że nie 
wiąże on swym autorytetem moralnym na przyszłość ani sądów 
niższych, ani samego Sądu Najwyższego, jasnem  jest, że ostrożny 
nabywca zawszeby od kobiety, która zawarła małżeństwo przed 
rokiem 1919 dla pewności żądał zezwolenia męża, jasnem  jest, 
że taka niewiasta, albo' wcale nie, albo też jedynie za cenę po
krywającą ryzyko wątpliwego zawsze procesu, w łasnością swą 
rozporządzaćby mogła.

Dalej, chłop nasz po dziś dzień nie uznaje równego działu 
między dziećmi, będącego podstawą kodeksu Napoleona. Stąd 
niesłychana ilość procesów o uznanie aktów sprzedaży za fikcyj
ne i w istocie swej ukrywające darowiznę. Istniało zagadnienie 
prawne, czy akcja taka przedawnia się po upływie lat 10 czy też 
dopiero 30 od śmierci spadkodawcy. Znowu nie jest dla mnie 
do pomyślenia, ażeby taka kwestja mogła być rozstrzygana nie
jednolicie, ażeby w sprawie Walka z Janem, Jan  pozostał przy 
darowiźnie, albowiem sprawa została wytoczona dopiero w 11 lat 
od daty zgonu wspólnego spadkodawcy, podczas kiedy Bartło
miej wytoczywszy przeciwko Maciejowi identyczną sprawę po 
latach 29 uzyskał wyrok przychylny. Koniecznym więc był i tu 
wyrok jurysprudencyjny, arret de principe, rozstrzygający raz na 
zawsze wątpliwość — i Sąd Najwyższy w pełnym komplecie w y
powiedział się za przedawnieniem 30-letm'm.

Przykładów takich m ógłbym namnożyć, ale ograniczę się 
do dwóch jaskrawych jedynie. — Czyż chluba judykatury pol
skiej : wyroki w sprawach walutowych, miałaby jakikolwiek sens, 
gdyby po wyrokach Sądu Najwyższego ustalających, że relacja 
1 rubel =  2,16 marki i 1 Korona =  0,70 marki, nie ma zasto
sowania do zobowiązań przedwojennych jako niemoralna, zapadły 
równoległe wyroki akceptujące i wyroki negujące to stanowisko, 
gdyby rozstrzygnięcie takiej sprawy miało być loterją zależną od
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składu sędziów w danym kom plecie? 2) I czy jest zgodny z po
czuciem słuszności i sprawiedliwości — (a przecież w myśl tych 
ideałów p. Allerhand i Lutwak walczą z jednolitością judykatury) 
— skutek r o z b i e ż n e j  judykatury Izb II i III Sądu Najwyższego 
w  s p r a w a c h  o l i c h w ę  w o j e n n ą  —  to mianowicie, że 
w Krakowie i we Lwowie ludzie siedzieli w więzieniach za to, 
co sądy uznawały za normalne, niekaralne czynności handlowe?

Powtarzam w ięc : ewolucja jurysprudencji w miarę zmiany 
stosunków  jest pożądaną, każda sprawa ma swą indywidualność 
i wyrokowi nie wolno być zastosow aniem  li tylko schematu do 
odpow iednio przykrojonego stanu faktycznego, tem niemniej 
jednak w sprawach zasadniczych brak jednolitości judykatury 
spowodałby chaos, w którym przedewszystkiem zginęłoby zaufa
nia ludności do sprawiedliwości.

D r. S flU L  JH M PO LER .

Nieżyciowość judykatury sądowej.
Przyczyny i środki zaradcze. *) (C. d.)

i i i .
Orzeczenia tak  ze wszech m iar praktycznie i  św iatłe, jak ogło

szone w  Nrze 1 ex  1924 Głosu P raw a (str. 22) orzeczenie senatu 
II Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 22 lutego 1924 Bc II 131/24 o 
dopuszczalności żądani? ewentualnego, są niestety białymi krukami 
w  naszem  orzecznictwie sądowem . Nie dziw  też, że Redakcja pow i
taw szy w  przypisku orzeczenie to  niemal entuzjastycznie, dla jego 
tak  życiowego i  tem sam em  przekonywającego- uzasadnienia, zazna
czyła zarazem , iż „w ym iar sprawiedliwości nie m a b y ć . . .  batem  
trzaskającym  zuchwale i na oślep, to  w  praw o, to  w  lewo — lecz 
tylko głębokiem w e j ś c i e m  w  s i e b i e  gwoli poszukiw ania za p raw 
d ą  i  praw em " . . .

Bo n a  o g ó ł  brak naszem u orzecznictwu życio-wości — na o 
gół też  chaos istny w niem panuje, bezmierne zam ieszanie, n iesta
łość, niepewność, nieścisłość, całkowity praw ie brak  zasad i myśli 
przewodnich. W  zupełnie identycznych kw estjach orzekają sądy dziś 
tak, jutro w ręcz inaczej, orzekają w brew  najprym itywniejszej słusz
ności i praktycznośei — to w praw o, to  w  lew o „jak bat trzaska
jący zuchwale i  na oślep". To też ilekroć dotychczas zdarzyło się 
jakieś zagadnienie praw ne szczególnie trudne i zawiłe, mające donio
słość powszechną, jak np. zagadnienie rów now artości św iadczeń w o
bec spadku waluty, lub np. kw estja dopuszczalności zapłaty w  w a
lucie obcej, judykatura nasza nie dorastająca do znacznie łatw iej
szych zadań, nietylko najzupełniej zawodziła, lecz przyczyniała się 
najbardziej -do podsycania zamętu.

Głośno- sławiono i sławi się podobno -ciągle jeszcze w yrok Sądu 
Na-jw. (Izba I) w  spraw ie Kuhnke— Fliederbaum , którego teza opie
w ała zaledwie tylko negatyw nie i niepewnie, że „Ustawa z  29 kw ie
tn ia 1920 (ustanaw iająca relację 100 rb. rów ne 216 Mk.), n i e  m a  
zastosow ania d o  n i e k t ó r y c h  (!) długów  h i p o t e c z n y c h  (!). 
(Por. Orz. Sądów pols. t. I Nr. 461). Orzeczenie to  wydano pod 
datą 25 lutego 1922 — czy jednak było ono m iarodajnem  d-la póź
niejszej judykatury Sądu Najw., -czy napraw dę oznaczało ono s t a -

2) M ów i co ś  o tem  m. i. artykuł Dra Jąm polera p. t. „ N ie ż y c io w o ść  
jud yk  tury“ w  z e sz y c ie  n in iejszem . P rzyp . Red.

*) Poprzednie rozdziały w  Nrach 11—12 i 13—15 Gł. Pr. z  r
1924.
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n o  w  c z y  zw rot ku praw u słusznem u i żywem u? — Bynajmniej! Dla 
ilustracji parę oto w ym ownych przykładów :

Orzeczenie Izby III Sądu Najw., z 21 listopada 1922 Rw 883/22 
tOrzecz. Sądów pols. t. II, Nr. 544) zaw iera tezę, iż „z powodu de
w aluacji pieniądza, p o d w y ż s z e n i e  a l i m e n t a c j i  może być żą
dane i  z a  c z a s  p r z e d  w n i e s i e n i e m  s k a r g i “. W  motywach 
zaznaczył Sąd Najw. ponadto, że „wobec c h a r a k t e r u  roszcze
nia alimentacyjnego (§§ 166, 171 u. c.) nicby nie stało na p rze
szkodzie dom aganiu się przez powodów, wobec d a l s z e j  d e w a 
l u a c j i  m arki polskiej, d rogą n o w e g o  sporu, podwyżki tych ali
m entów  za czas od chwili zamknięcia postępow ania w  I instancji 
tj. od chwili sform alizowania tego stanu faktycznego, który już dla 
orzeczeń wyższych instancyj musiał pozostać bez zmiany". — Z daw a
łoby się tedy, że Sąd Najwyższy w kroczył już stanow czo na tory 
orzeczenia w  spraw ie Kuhnke—Fliederbaum , o pól roku w cześniej
szego — niepraw daż? Że atoli tak  nie jest, dow odzą nam  oto dal 
sze ryciny.

W  orzeczeniu z 12/6 1923 Rw. 1608/22 (oglosz. w  „Przeglądzie 
p raw a i adm .“, 1923, zeszyt 10—12 str. 352) rozpatru je Sąd Najw. 
skargę żony przeciw  mężowi, opartą  n a  zaw artej między stronami 
przy  rozdziale m ałżeństw a ug clz ie  sądowej z 11/11 192Ó — a  to 
sikargę o „podwyższenia" alim entów  z powodu zaszłej w  m iędzycza
sie deprecjacji pieniądza.

Sąd Najwyższy żonę o d d a l i ł  — i  tak  rozum uje: Żona zaw arła 
z  mężem ugodę ania 11/11 1920, a zatem  już w  -czasie w yw oła
nych w ojną w ahań waluty, więc m o g ł a  była przewidzieć i dalszą 
dewaluację m arki polskiej, a jeżeli mimoto w  tej ugodzie nie za
strzegła sobie w yraźnie, że ustanowienie w  niej wysokości alimen
tów  jest tylko tym czasowe, n i e m a  ż a d n e j  s ł u s z n e j  p o d s t a 
w y  do tego, by przyjm ować takie zastrzeżenie jako dom niem ane; sko
ro  zaś pow ódka przez zaw arcie ugody w  tem  brzm ieniu z r z e k ł a  
s i ę  żądania w y ż s z y c h  (!) alimentów, przeto  s ł u s z n e  jest za
patryw anie praw ne sądu odwoławczego, iż żądanie powódki „nie da 
się praw nie u trzy m ać". . .

Cóż na to  powiedzieć?! — Przedew szystkiem  całkiem 'niewłaści
wie, w  z u p e ł n e m  o d e r w a n i u  o d  l o g i k i  r z e c z y w i s t e g o  
ż y c i a ,  trak tu ją tu sądy żądanie powódki jako żądanie „ w y ż 
s z y c h "  alimentów. Przecież i panow ie sędziowie nie sądzili w  ro 
ku 1923, iż ma^ą „wyższe" pobory, aniżeli w  roku 1922, jakkolwiek 
w  roku 1923 pobierali nieporów nanie w i ę c e j  m arek polskich, ani
żeli w  roku 1922. Pozatem  w ręcz nieżyciowe przyjm uje Sąd Najw. 
iż pow ódka „mogła była" przewidzieć spadek waluty. Nikt bowiem — 
nie w yjm ując sędziów Najw. Sądu — nie przewidział, zw łaszcza jesz 
cze w  listopadzie 1920, kiedy nasza w aluta była jeszcze wcale m oc
ną, kiedyto za 12—15.000 Mp. m ożna było kupić m órg gruntu, — 
iż w  czerw cu 1923 ta  kw ota nie w ystarczy ma zakupno stem pla do 
odnośnego kontraktu. Sędziowie Sądu Najwyższego w yrokow ali 12/6 
1923 tj. w czasie, kiedy w aluta już z godziny na godzinę spadała 
i  najzupełniej snać nie przypom inali sobie już stosunków  ekonom icz
nych z  listopada 1920. A przytem  zapomnieli o charakterze roszcze
nia alimentacyjnego, o którym  mowa była w  orzeczeniu z 21 listop. 
1922, zapomnieli o ustalonej oddaw na w  nauce p raw a zasadzie, że 
zobowiązanie alimentacyjne podlega już ze swej natury  klauzuli r e 
b u s  s i c  s t a n t i b u s ,  że więc o jego wysokości w pierwszym  
rzędzie nie um owa stron, lecz — p o t r z e b a  i s t o t n a  u p r a w 
n i o n e g o  rozstrzyga! To jednak, czego w ym aga potrzeba życiowa, 
nie w chodzi w  rachubę naszej judykatury. Ona ma specyficzny, scho- 
lastyczny sposób rozum ow ania: Pow ódka „mogła była" przewidzieć 
spadek w aluty — ergo „zrzekła się" żądania „w yższych" alimen
t ó w ! . . .  Co za przewrotnie, nieżyciowe rozum ow anie! Sąd Najw. 
w m a w i a  poprostu fikcyjnie naszej pow ódce, bez najmniejszej pod
staw y i w brew  wszelkiej logice, że ona s i ę  z r z e k ł a  p raw a żą
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dania w ystarczającego u trzy m an ia . . .  I takto stale judykatura operuje 
f i k c j a m i ,  urojeniami z pow ietrza zaczerpniętem i, bez żadnych w y 
r z u t ó w  s u m i e n i a ,  bez wszelkiej troski o los stron procesowych.

Lecz oto tensam  Sąd Najw. — tasam a Izba III — w orzecz. 
z 4/3 1924 („Przegląd praw a i  adm.“ r. 1924 zeszyt 10—12 Nr. 229) 
— zatem  zaledwie w  p a r ę  m i e s i ę c y  po oddaleniu żony dom a
gającej siię od męża „wyższych" alim entów  z pow odu deprecjacji pie
niądza — tak znowu orzekł: „W ierzyciel m o ż e  dochodzić szkody 
z powodu dewaluacji, mimo, że w  c z a :*  zaw ierania zobowiązania 
m arka polska ulegała już stałej dew aluacji i dalszą dewaluację m o 
ż n a  b y ł o  p r z e w i d z i e ć " .  Odwołał się zaś przytem  Sąd Naj
wyższy do przepisów  §§ 934, 989 i 879 1. 4. u. e„ które przecież 
w  czerw cu 1923 rów nież obowiązywały i  Sądowi Najwyższemu były 
niezawodnie znane. A w ięc orzekł Sąd Najw. dnia 4/3 1924 w  tej- 
samej kw estji w r ę c z  p r z e c i w n i e ,  aniżeli 12/6 1923, a orzekł 
tym  razem  odmiennie, aniżeli oba sądy niższe, które — jakżeby 
inaczej! — w yuczywszy się snać na pam ięć wspom nianego o rze
czenia z 12/6 1923, orzekły z g o d n i e  z poprzedniem  orzeczeniem  
Sądu Najw. Sądy niższe mianowicie o d d a l i ł y  powoda, k tóry  sp rze
daw szy we w rześniu 1920 sw oją realność, zakredytow ał kupującemu 
resztę ceny kupna 30.000 Mk. do w rześnia 1921 i który zapłaconą 
mu w  dniu zapadłości kw otę 30.000 Mk. przyjął z z a  s t r z e ż e n i e m  
d o c h o d z e n i a  d a l s z e j  s z k o d y  z p o w o d u  d e w a l u a c j i  — 
a następnie dochodził szkody dewaluacyjnej w  kwocie 470.000 Mp. 
Oddaliły go otóż sądy niższe w łaśnie dlatego, „że umowa zaw arta 
była już w czasie dewaluowania się m arki polskiej — a sprzedaw ca 
nie ubezpieczył się przed ewentualnością dew aluacji; przyjąć w ięc 
w ypada, że na w yższą kw otę nie reflektow ał". Oba sądy niższe za
tem  niawet m otyw a orzecz. z 12/6 1923 praw ie dosłownie odpisały, 
acz może w brew  swem u sumiennemu p rzekonan iu . . .  Tak depraw ują
co działać musi zły przykład z góry, zwłaszcza, gdy instancjom  niż
szym zależeć m usi na tem , by ich w yroki n ie  ulegały k asac ji. . .

Ależ oto nie upłynęły od dnia tego ostatniego orzecz. z 4/3 
1924 całe dw a miesiące, a już Sąd Najw. w zupełnie tejsamej kw e
stji p o w t ó r n i e  z m i e n i ł  f r o n t .  Orzekła bowiem dnia 29/4 1924 
tasam a Izba III (vide tensam  zeszyt „Przeglądu praw  i adm.“ pod 
Nrem 246), że sprzedający obowiązany był dostarczyć sprzedanej rze 
czy za p i e r w o t n i e  u m ó w i o n ą  ilość m arek polskich — mimo, 
że od  chwili zaw arcia umowy aż do chwili jej wykonania marka 
polska znacznie spadła — bo sprzedaw ca „winien był się przeciw  
spadkowi w aluty odpowiednio zabezpieczyć. . .  Skarga zaraz po za
padłości zobowiązania wniesiona była słuszna, bo ofiarow ana i l o ś ć  
m arek poi. odpow iadała umowie!".

A więc „słuszne" je st żądanie pow oda dostarczenia mu tow a
ru  za pierw otnie um ówioną i l o ś ć  Mk., chociażby ofiarow ana przez 
powoda ilość Mp. nie pokryw ała naw et np. w artości opakowania 
dostarczyć się m ającego to w a ru . . .  Gdzież więc znów podziały się 
§§ 934, 989 i  879 1. 4. u. c. ? Jakżeż można było w  zupełnie te jsa 
mej kwestji, w  kw estji, k tóra się codziennie pow tarzała i tak  g łę
boko w rzynała się w  nasze stosunki gospodarcze — powiedzieć dnia 
12/6 1923 czarno, 4/3 1924 biało, a 29/4 1924 znowu c z a rn o ? ..

Lecz za pozwoleniem : w  niespełna miesiąc po tej ostatniej d a 
cie, bo pod datą 20 m aja 1924 Izba III Sądu Najw. orzekła znowu —
biało, a mianowicie, że: „Zaw arte w  ugodzie sądowej, ustalającej w y
sokość alimentów dla żony, z r z e c z e n i e  s i ę  ż ą d a n i a  w y ż 
s z y c h  a l i m e n t ó w  n a  w y p a d e k  p o g o r s z e n i a  s i ę  s t o 
s u n k ó w  d r o ż y ź n i a n y c h ,  n i e  w y k l u c z a  ż ą d a n i a  p o d 
w y ż s z e n i a  a l i m e n t ó w  z  p o w o d u  z n a c z n e j  d e w a l u a 
c j i  p i e n i ą d z a " .  — Tezę tę  — niestety bez m otywów — znajduje
my z  datą 20/5 1924 III Rw 453/24 w Przeglądzie praw a i  adm.
zesz. 4 — 6 1925 z nadm ienieniem, że ugoda w  tym  w y
padku zaw artą została przed rokiem  1914. Zważywszy atoli,
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że ugoda ta zaw iera zrzeczenia św iadczące niezbicie o tem, że s tro 
ny -całkiem w yraźnie przewidywały ew entualność deprecjacji waluty, 
— bo wzrost drożyzny wyraża się wszak z reguły deprecjacją waluty — 
widzimy, że tutaij. gdzie żona w y r a ź n i e  zrzekła się waloryzacji, Sąd 
Najw. dopuszcza waloryzację, podczas gdy w przytoczeniem wyżej o- 
rzeiczeniu z 12/6 1923 Rw 1608/22, gdzie się żona w aloryzacji nie 
zrzekła-, Sąd Najw. skonstruow aw szy zrzeczenie się - d o m n i e m a n e ,  
w aloryzację alimentów w yklucza!

Czy nie w ygląda to  na żarty  i naigraw anłe się ze społeczeństwa 
i  z  p raw a ? . . .  Czy z takiego w ym iaru  sprawiedliwości nie w yradza się 
w śród społeczeństwa c y n i z m ? . . .  Czy wolno nam  jak żonglerom w y 
m iaru sprawiedliwości chwytać z pow ietrza argum enty — d z i ś  . te n , 
j u t r o  w p r o s t  o d m i e n n y  — nierozw ażnie i bez zastanow ie
n i a ? . . .  Czy raczej powinniśm y g ł ę b o k o -  w e j ś ć  w s i e b i e  przy 
rozstrzyganiu każdej spraw y — tak, by to, -c-o orzec mamy, było na
praw dę p r a w e m  i s p r a w i e d l i w o ś c i ą ?

Jeśliby znalazł się lekarz, któryby niektórym  ze swych pacjen
tów  -chorych na błonicę, zastrzy-knął serum  antidi-phtheriticum, a d ru 
gim naza-jutrz n a  t ę s a m ą  c h o r o b ę  — surowicę przeciwchole- 
ryczną, w yśm iewanoby go ogólnie, om awiano w  pism ach publicznych, 
a nadto wzbronio-nemby mu zostało wykonywanie sztuki lekarskiej 
dopóty, dopóki p-rzy nowym egzam inie nie -dowidłby należytego uzu
pełnienia swej wiedzy. (Por. też §§ 356, 357 lub 349—353 ust. kar.) 
Tylko indykatorze naszej wolno bezkarnie — źle, niefachowo i fik
cyjnie orzekać.

Ba, naw et są w naszej judykaturze wypadki, w których c i s a 
m i  s ę d z i o w i e  orzekają j e d n o c z e ś n i e  w  dwu z u p e ł n i e  
i d - e n t y - c z n y c h ,  choćby całkiem pojedynczych spraw ach, całkiem 
s p r z e c z n i e ,  a to z p o w o ł y w a n i e m  s i ę  n a  j e d e n  i t e n -  
s a m  p a r a g r a f .

I tak sąd pow. w  Tłumaczu uchwałam i z 6/6 1924 Nc. IV 15/24 
1 z 25/7 1924 Nc. I 13/24 ustalił w  -dwu odrębnych spraw ach g ra
nice między gruntam i, przyczem  przyznał w  obu wypa-dka-ch w nio
skodawcom  po myśli § 853 u. c. koszta zastępstw a adw. W  obu tych 
bowiem  w ypadkach ustalił sąd, że przeciwnicy naruszyli w nioskodaw 
ców w  spok-ojnem posiadaniu. W  -obu ty-ch wypadkach wnieśli p rze
ciwnicy re k u rsy ,. w  których zaskarżyli orz-e-czenie odnośnie, do ko
sztów, wyw odząc, że w  po-stępowaniu niespornem  ustalającem  gran i
cie, -koszta zastępstw a adw. ponosi z-awsze sam zastąpiony.

Decyzje rekurs-owe otóż t e g o - s a m e g o  s e n a t u  przez j e d n e 
g o  i t e g o s a m e g o  s ę d z i e g o  p o d p i s a n e ,  a z których jed
na nosi datę: Stanisław ów  6/9 1924 (R. III 535 24) — druga zaś S tani
sław ów  13/9 1924 (R. III 556/24) załatw iają rekursy  w  sposób następu
jący: Jedna decyzja u w z g l ę d n i a  rekurs i kosztów  zastępstw a 
aidw. wnioskodawcy n i e  p r z y z n a j e ,  „gdyż koszta taki-e wedle 
§ 853 u. o. ponosić ma sam zastąpiony". Druga decyzja n i e  u 
w z g l ę d n i a  re-kursu, bo „ustęp co db kosztów  sporu w przepisie 
§ 853 u. -c. znajduje swe uzasadnienie", a w ięc p r z y z n a j e  koszta 
zastępstw a ad w o k ack ieg o ... K om entarze zbyteczne!

Smutny korow ód typow ych tylko przykładów , które powyżej i w 
poprzedn-i-ch rozdziałach przytoczyłem , a które każdy bez wyjątku za
wodowiec praw a zdoła z łatw ością pomnożyć o szereg  dalszych z 
w łasnej praktyki, zamykam następującym  przykładem  poza życiowej 
fo-rmalistyki.

W  spraw ie do L-cz. C IV 235/toczy się w Sądzie powiat, w  T łu
maczu od d-nia 3 kwietnia 1925 spór gruntow y, w  którym  obie s tro 
ny są od pierwszej chwili zastępow ane przez adwokatów . Odbyło 
się w tej spraw ie bardzo wiele audjieincyj, i -naw et już rozpraw a ape
lacyjna, lecz ani sąd I. ani II -inst. ain-iteż żadna ze stron nie kw e
stionowały nigdy praw a adw okatów  do zastępow ania stron. Gdy jednak 
obecnie dostała się spraw a w skutek rekurs u rew izyjnego powódki



Nr. 13—14 G Ł O S  P R A W A Str. 295

(wniesionego od pewnej uchwały sądu II mst.) do Najw. Sądu, ten
że najpierw  postanow ieniem  z 12/1 1925 III R; 6/25 z w r ó c i ł  a k t a  
3 dmst. „do uzupełnienia braków " na tem  polegających, że „na pełno
mocnictwie powódki podpisał ją widocznie ktoś obcy — (O zgrozo: 
„ktoś o b c y " !  A może przecież ,„ktoś s w ó j " ?  — Przyp. aut.) — obok 
znaku krzyża, bowiem powódka pisze sam a całkiem odmiennie — zaś 
pełnom ocnictwo pozwanego nosi obok krzyża podpis pozwanego po
łożony n i e w i a d o m o  p r z e z k o g o  (t. j. podpis nieczytelny) — 
i- każe sobie Sąd Najw. następnie ak ta te  pow tórnie przedłożyć — je
dynie w  tym  -celu, by o d r z u c i ć  r e k u r s  „ b e z  r o z p o z n a n i a "  
(jako niedopuszczalny), przyczem  zaw iera odnośna uchwała Sądu 
Najw. następujące polecenie: „Sądowi powiat, w  Tl. poleca się, aby 
akta niniejszego sporu po jego ukończeniu p r z e s ł a ł  R a d z i e  d y 
s c y p l i n a r n e j  I z b y  A d  w.  w e  L w o w i e  ze względu na braki 
pełnom ocnictw  w ykazane w tut. postanow ieniu z dnia 12/1 b. r .“ . . .  
Nie do uwierzenia!! Nie dość, że najwyższy w  państw ie trybunał stracił 
tyle czasu, łamiąc sobie głow ę nad obcością i nieczytelnością podpi
sów ,o które nikogo zresztą w  tym sporze głow a nie bolała, nie dość, 
że spow odow ał tem  dotkliwą dla stron, a całkiem  zbyteczną i  z ko 
sztam i połączoną przew łokę sporu, to  jeszcze n a  dom iar uznał za 
rzecz- nieodzow ną zatrudnić kilkunastu członków  adwokackiej Rady 
dyscyplinarnej zawiłem śledztwem celem w ytropienia w inowajców, do- 
patryw anych w  osobach adw okatów . Z całego tego procederu mógłby 
laik wnosić, że w  naszej p raktyce cywilnej zdarzać się muszą niemal 
dzień w  dzień w ypadki unieważniania n a  żądanie stron praw om ocnie 
osądzonych procesów  z powodu posługiwania się adw okatów  f a ł s z y- 
w e m i  pełnomocnictwami, a w zględnie z powodu zastępow ania stron 
b e z  w i e d z y  i z e z w o l e n i a  t y c h ż e  — a tym czasem  wiadomo, 
że w ypadki takie nigdy się niemal nie wydarzaj-a! Jakiem że praw em  
w ytacza Sąd Najwyższy procederem  powyżej opisanym (por. też w y
padki analogiczne w  poprzednim  rozdziale Ńr. 13—15/1924 Gł. Pr.), tak 
ciężkie podejrzenie przeciw  całemu stanow i adwokackiem u? Czy ta  in 
kwizycja w ytoczona przeciw  adwokatom- o form alność podpisów  na pe ł
nom ocnictwach nie stanowi niezbitego dowodu, że nasza judykatora 
popadła w rozwiozłą formuiistykę, straciw szy cele ż y c i o w e  z o-czu? 
Pomyślmy — nie kusząc się o nieomyluość ani o dokładność w tak 
wielkiej materji) — -o środka-ch zaradczych.

IV.
Chcąc zło wykorzenić, uświadamiamy sobie przedewszystkiem przyczyny 

zła. Jakaż tedy przyczyna zaw rotnej przepaści w  naszej ju-dykaturze 
między praw em  a życiem? Dlaczego na wiciu gm achach sądowych w i
dnieje napis: J  u s t i t i a  fundam entom  regnorum  — a z tychsam ych 
gmachów w ychodzą tak  często ludzie — w ym iarem  „sprawiedliwości" 
jakby gromem rażeni?

Odsyłając Czytelników w  tej m ierze do dziełka Ernesta Fu-chsa 
„Schreibjustitz un-d Richterkonigtum  — Ein M ahnruf zur Schul- und Ju- 
stitzreform " (Lipsk, Karo-1 R. Vogelsberg), krótko tylko zaznaczę, że 
s z k o d l i w y  z e  w s z e c h  m i a r  s y s t e m  n a u c z a n i a  w  g i m 
n a z j a c h  i  n a  u n i w e r s y t e t a c h ,  -jest najistotniejszą zapewne 
przyczyną katastrofalnego stanu judykatury sądowej. Dziś może już 
w  gmin-azjaich stosunki zmieniły j*ę cokolwiek na korzyść, lecz do r e 
form  zasadniczych jeszcze bardzo dalek-o. Jesteśm y w szyscy niestety 
w ychow ankam i system ów  anachronistycznych. Karmiono nas w  gim na
zjach przew ażnie wiadom ościami f o r m a l n e m i ,  obarczano pamięć 
całą ćmą bezużytecznych w  żyoiu regułe-k. Była łacina — greka — 
geograf ja — m atem atyka — gram atyka — logika; czy przy utartym  
system ie nie istn-e to były postrachy ? Zaniedbano natom iast k s z t a ł 
c e n i a  m y ś l i ,  w o l i  i u c z u ć ,  form ow ania Idusz, rozw ijania zw ła
szcza n a s z e g o  s u m i e n i a  — słow em  tego w szystkiego, co składa 
się na nasze istotne „ja“, na nasze c h a r a k t e r y .  Pom yśleć tylko, 
wiele pożytecznych i  m ądrych rzeczy moglibyśmy byli wyuczyć się w 
ciągu tych długich 8-miu lat, w których nasze umysły były dla p ra 
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w  dziwę j, rzetelnej w iedzy ta<k bardzo podatne! . . .  Słusznie powiada 
Fuchs, że podczas gdy Grecy swym chłopcom „piękną dobroć" (kaloka- 
gatia), zaś Rzymianie cnotę (virtus) wpajali, nas w  najlepszym  w y
padku wychow yw ano ha chodzące  K onversationsleksykony. Zabi
jano w  pas popęd do s a m o d z i e l n y c h  spostrzeżeń, do s a m o 
d z i e l n e g o  myślenia, t ł u m i o n o  w s z e l k ą  s w o b o d n i e j s z ą  
m y ś l ,  niszczono pęd do najwyższych celów życiowych, odw racając 
nas od natury. O wpajaniu e t k i  i d o b r o c i  w młodzieży,
0 zapoznaw aniu jej z życiem realnem  w ychow aw cy n as i nie pom yśleli
1 snać dziś jeszcze nie m y ś lą . . .  A p rzeciąż: qui proficit in litteris, 
sed defiicit in  moribus, plus deficit, cjuam proficit.

Po tych 8-miu, zastraszająco nędznych latach, znaleźliśmy się w o
bec pytania: Jak i obrać zaw ód? I oto przypomnijmy sobie, że tylko 
znikomo drobny procent z pośród nas o b ra ł studjum  praw a z w e
w nętrznego popędu, a  cała resz ta  „poszła na praw o" dlatego jedynie,, 
że nie czuła w  sobie w yraźnego powołania do żadnego studjum i że 
dla b raku funduszów nie m ogła przebyw ać w  mieście undwersyteckiem 
czego w ym aga każde inne studjum. Obraliśmy najtrudniejszy zawód 
nie z Zapałem, lecz z konieczności, mimowalil.i 'Świadczyła o  tem  naj
wymowniej praw ie żadna frekw encja w ykładów  praw a. Bardzo często 
było nas 6-ciu lub 8-miu na sali, a pam iętam , że razu  jednego śp. 
prof. Gryzieicki zaśm iaw szy się do nas gorzko ze słow am i: tres faciunt 
Collegium, przez 3 kw adranse t r z e m  nam  w y k ład a ł. . .

Lecz i na uniwersytecie, podobnie jak  w  gimnazjum, nie czy
nili w ychow aw cy nasi nic praw ie, by nas przysposobić do ż y c i a  spo
łeczno-praw nego. I tu  także w  przew ażnej mierze f o r m a l n e m i  k a r
miono nas wiadomościami. I tu także obarczano naszą pam ięć bezli
kiem abstrakcyjnych formułek. I tu ta j trzeba było młode lata tracić i 
„kuć“ z  niezawodną świadomością, że mozolnie w pam ięć w bite „źró
dła kościelne" — „legi? actiones“ i  „senatus consulta" }uż w  tydzień, 
po egzam inie w yw ietrzeją z pamięci.

Pisze o tem Ihering: 1) „Die Glamzpartien meineis W issens erwie- 
sen sich ais vollig w e rtlo s . . .  Das Leben brachte mir ganz andere 
F ragen  ais das Examen “ . . .  — biada Ihering, gdy po egzaminie w stą 
pił na praktykę do  Amtsgeriichtu. W ydaw ał się sobie, jak ktoś, k to
uczył się pływ ania na lądzie, a następnie w rzucony został do w o d y __
Uśmiać się można, gdy nam  Ihering opow iada ,jakto jego poprzednik 
na katedrze uniwersyteckiej w  Giessen prof. Lóhr znał tylko trzy 
m aterje, z których wyłącznie egzam inow ał: — peculium, dos i bonorum  
possessio — i jakto on, przyrzekłszy razu  jednego proszącym  go o 
to  swym kolegom, egzam inować w reszcie z innej maiterji, już po dru- 
giiem ■ pytaniu sprytnie zajechał do sw ego peculium, dos i bonorum  
possessio. A u nas nie inaczej. W szak Leon Biliński w swoich 
„W spom nieniach i  dokum entach" 1.1 str. 7, przytacza, że jego profesor 
praw a rzym skiego zwykł był kandydatom  zadaw ać przy egzam inach py
tanie: W iele razy słow o: „nemo" pow tarza się w  praw ie rzym skiem ? 
mnóstwo tak nieroztropnych pytań kursuje już wśród nas jako -humor w prawie".

Co gorsza:- gdy w  szkołach średnich od kilku la t zauw ażyć się 
daje dążność do- reform y — system  nauki1 na uniw ersytetach nie tylko 
się n ie  zmienił, ale zdaje się w ykazyw ać objawy skostnienia. Bardzo 
pesym istycznie pod tym  względem  nastroić nas musi szereg rozpraw  
dw u naszych profesorów  praw a na tem at reform y n a w i praw a w  u 
niw ersytetach. 2) Obaj pp. profesorow ie bardzo uczenie, ale też bardzo

1) Rudolf von  Ihering: Scherz und E rnst in der Jurisprudenz, — 
Lipsk 1921, Rreitkopf i  Hartel, str. 44 i  naist .

2) Prof. B alzer: „W  spraw ie reform y nauki p raw a w uniw ersytetach 
polksich". P rzegląd  praw a i  adm . 1919 s tr  .1 i  nast.

Prof. M akarew icz: „Reforma i m etody nauczania p raw a" — tam 
że, 1919, s tr  .113 sa. i  „kolejnośćstudjów  praw niczych", tam że 1921 

sitr. 217 i  nast.
Prof. B alzer: „Głosy do artykułu o kolejności studjów  praw a", tam 

że 1922, str. 33 i nast.
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ostro  w  rozpraw ach tych się zwalczają. Lecz o co? Czy napraw dę zre
form ow ać chcą m e t o d ę  nauczania p raw a?  Czy w prow adzić chcą w 
miejsce dotychczasowej taką, byśmy w  przyszłości byli p r a w d z i w y 
m i  s t r ó ż a m i  p i a w a  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a nie jedynie 
„kanstrukcjonistam i" najlichszej sorty? Bynajmniej! — Spierają się w y
łącznie o to, czy dział nauk praw no-historycznych umieścić należy na po 
czątku, czy przy końcu — przed wykładem  przedm iotu działu politycz
nego i  sądowego, czy też po nim. A w ięc o to, czy „słuchacze" p ra 
wa m ordow ać się m ają bębnieniem na alarm  25 w ypadków  infa-
miliae mediatae zaraz u wrót sw ego „studjum", czy też przy
końcu. ,P raca  nad budow ą nowej państw ow ości polskiej i jej
urządzeń w ew nętrznych nasunęła między innemi pierw szęrzęd- 
nie d o n io s łe ...  zagadnienie n a d  s p r a w ą  r e f o r m y  s t u 
d j u m  p r a w n i c z e g o "  — pow iada prof. Balzer na wstępie swej 
pierw szej z wyżej wspomnianych rozpraw . Całkiem słusznie! Bo nasze 
studium praw nicze w prost łaknie reform y. Ale w  innym zupełnie kie
runku. Przestańm y oto przedew szystkiem  utożsam iać naukę praw a z 
um iejętnością „konstruow ania praw nego i  stw arzania „pojęć p raw 
nych", z w ykuwaniem  na pam ięć przeróżnych form ułek procesu rzym 
skiego lub 'Choćby z praw em  rzym skiem  jako takiem ,które wedle Ma- 
ksa Burckharda 3) „niszczy naturalne poczucie praw a, powstrzym uje 
i p rzeryw a ustawicznie strum ień tego zdrowego poczucia i nie do
zwala, b y  n a s i  s ę d z i o w i  e s t a l i  s i ę  z d o l n y m i  u z g o d n i ć  

w  d r o d z e  o r z e c z n i c t w a  n a s z e  p r a w o  z p o c z u c i e m  
p r a w n e m  s z u k a j ą c y c h  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  z 
p o c z u c i e m  p r a w n e m  s p o ł e c z e ń s t w a " .

Zdaniem nasz m, zdaniem praw ników  praktycznych, k t ó r z y  c o 
d z i e n n i e  m a j ą  s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o w a ć  f a t a l n e  o d 
d z i a ł y w a n i e  j u d y k a t u r y ,  — naukowe wyszkolenie praw nika 
i d e n  t y c z  n e m  j e s t  z w y s z k o l e n i e m ,  w  następstw ie którego 
potrafim y „ w y r ó w n y w a ć  k o n f l i k t y  ż y c i o w e  w  i m i ę  s p r a 
w i e d l i w o ś c i  i p r a w o r z ą d n o ś c i  s a m o r z u t n e  m,  w i e l 
k o  d u s z  n e m  b a d a n i e m  p r a w d y ,  a r t y z m e m  b a d a c z a  z p o 
w o ł a n i a * .  4) To jest prawdziwa um iejętność jurysprudencyjna i t a 
k i e j  w y ł ą c z n i e  p o t r z e b u j e  ż y c i e !  Lecz: niestety. T a umiejęt 
ność na uniwersytetach uprawianą n i e  bywa .Nie dowiadujemy się 
tam  nic praw ie n. p. o psychołogji zeznań świadków, o prawidłach ich 
spostrzeżeń i  pamięci 5) nie próbow ano nas tam  zaznajomić z ideo
w ym  ii etycznym podkładem w ym iiaru sprawiedliwości, sztuki o skarża
nia, obrony i sądzenia — ani słow a o wymowie sądowej, o zada
niach społecznych sędziego, adwokata, prokuratora. . .  A potem w prak
tyce już tem  mniej o tem m o w y ...  I stąd taka judykatura! *)

(Dok .nast).

3) Por. prof. Koschem bahr-Lyskowski: „Zur Stedlung des róm. 
Rechtes im ailg. biirg. GesetzbueRhe fiir das Kaisertum  O esterreich" 
w  księdze pam iątkowej dla ustaw y cywilnej z  r  .1911 str. 209 i nast.

4) Por. Dr. Anzelm Lutw ak: „O Sąd Najwyższy" w  Glosie P ra 
w a, 1924 Nr. 11—12, str. 11 i nast.

5) Por. Dr. Johann Georg G m elin: „Zur Psychologie der Aussage" 
i cytow aną tamże literaturę, oraz E rnst Fuehs: „Recht und W ahrheit 
in unserer heutigen Justitz", Berlin, Karl Heymann 1908 str. 120 i 
nast. — O statnio: F. Gorphe: La critique du temoignage. L ibrairie Dal- 
loz, P aris  1924.

*) Z in ic ja ty w y  M in. W. i O . P. roztrząsają fa k u lte ty  praw ne n aszy ch  u n i
w e r sy te tó w  od  d łu ż sz e g o  już czasu  spraw ę rew izji sy stem u  stu d jów  praw ni
czy ch , o czem  czy ta liśm y  w  dzienn ikach  w  czerw cu  b. r. A to li z o g ło sz o n y c h  
w y w ia d ó w  zdaje s ię  w yn ik ać, że  ch od zi g łó w n ie  o reform ę t e c h n i k i  tych  
stu d jów , n ie za ś o zm ianę sy stem u  w e w n ę t r z n e g o  i w n iesie n ie  n o w e g o  
ducha w  m etod ę nauczania. (P rzyp . Red.).
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Z orzecznictwa cywilnego.
46) Ślub cyw ilny zaw arty w  R osji sow ieck iej w e form ie tam  

przepisanej, należy uznać w  P a ń stw ie  p olsk iem  za w ażny.
O rzeczen ie  izb y  III. S. N . z dnia 27  maja 1925 Rw. 1520 24.
S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e  w yrok iem  z dnia 31 październ ika 1923 

C g I 4 0 0 /2 2 /1 0  o d d a l i ł  p o w o d a  z ro szczen iem  o uznan ie za n iew ażn e  
o św ia d czen ia  m a łżeń sk ieg o  z ło ż o n e g o  przez  ob ie  stro n y  w  u rzęd z ie  so w ie 
ckim  w  K ałp in ie  p o d  P iotrogradem .

P o w ó d  oparł sw e  ro szczen ie  na zu p ełn y m  braku z a p o w ied z i m ałżeń 
sk ich  oraz na tem  że  stro n y  po p rzy jeżd z ie  do P o lsk i n ie zaw arły  ślubu  p o 
n ow n ie  sto so w n ie  do p rzep isó w  o b o w ią zu ją c y ch  w  P o lsc e , że  stron y  n ie  żyją  
już w e  w sp ó ln o śc i m ałżeń sk iej, a p ozw an a p o  p rzy jeżd z ie  do P o lsk i u tr zy 
muje stosu n k i c ie le sn e  z innym i m ężczyzn am i, że  p o w ó d  z ło ż y ł  o św ia d cz en ie  
przed  w ład zą  rosyjską  ty lk o  w sku tek  p rzym usu  m oraln ego  p od  groźb ą , że  
p ozw an a  zdradzi g o  przed  w ładzam i so w ieck im i z p o w o d u  n iep rzestrzegan ia  
przez n ieg o  p rzep isó w , w  cza sie  p ełn ien ia  funkcji d o zo rcy  w  p iekarni p u b li
cznej. W sz y stk ie  te  zarzu ty  n ie m o g ły  zdan iem  Sądu o k rę g o w e g o  uzasad n ić  
ro szczen ia  sk a rg o w eg o , o d n o śn ie  b o w iem  do form y zaw arcia  m ałżeń stw a , 
która z a le ż y  od  p rzep isó w  ob ow ią zu ją cy ch  w  m iejscu  zaw arcia m ałżeń stw a , 
zb y teczn em  b y ło  zaw arcie te g o ż  przed  p raw osław n ym  c z y  też  katolickim : 
p rob o szczem , skoro w  R osji so w ie ck ie j do w a żn o śc i m ałżeń stw a w y sta rcz y  
z ło ż e n ie  u r o c z y s te g o  o św ia d cz en ia  w  u rzęd zie  sow ieck im .

C o się  zaś ty c z y  braku za p o w ied z i to  z p rzep isó w  o b o w ią zu ją c eg o  
w  R osji k od ek su  N a p o leo ń sk ieg o , zw ła szcza  z p o sta n o w ień  §  41 , 47, 51 nie  
w yn ik a , b y  n a le ż y te  o g ło sz e n ie  za p o w ied z i b y ło  n ieo d zo w n e  do zaw arcia  
w a żn eg o  m ałżeń stw a.

Zarzut p ow o d a , że  d zia ła ł p od  przym usem , n ie ma znaczen ia , g d y ż  
w e d łu g  p o w o ła n eg o  prawa, n ie m oże zaskarżyć z te g o  p ow o d u  w a żn o śc i m ał
żeń stw a , skoro po zaw arciu  te g o ż  p o z o sta w a ł z p ozw an ą  w  w sp ó ln o śc i m ał
żeń sk ie j w ięcej jak 18 m ie s ię c y , a w e d le  p rzep isó w  §  96 u. c. utraci! praw o  
zaskarżenia w ażn o śc i m a łżeń stw a  z p rzy czn y  przym usu  skoro  już po ustaniu  
przym u su  w  c za s ie  p o b y tu  w  P o ls c e , ż y ł  w sp ó ln ie  z p ozw a n ą  i sp ło d ż ił 
z nią d zieck o .

O statn i zarzut, że  p ozw an a n iem oraln ie  s ię  p row ad zi, m ó g łb y  ty lk o  
u zasad n ić  ro zd z ia ł od sto łu  i ło ża  (§  109 u c.)

Sąd a p elacy jn y  w  K rakow ie w yrok iem  z dnia 6 maja 1924 Pr 2 4 /2 4 /6  
n i e  u w z g l ę d n i ł  apelacji p o w o d a  z p o w o d ó w :

Form a zaw arcia  m a łżeń stw a  z a le ż y  od  p rzep isó w  ob ow ią zu ją cy ch  
w  m iejscu  zaw arcia  m ałżeń stw a  (§§  4, 37 , 4 7  u. c .).

Z p rzed ło żo n eg o  do ak tów  za p o śred n ictw em  M in isterstw a S p ra w ied li
w o śc i w y p isu  z k sią g  m etryk a ln ych  K o łp iń sk ieg o  p o d w y d zia łu  rejestracji 
a k tów  stanu cy w iln e g o , w ed łu g  k tórego  p o d  N° 56 zap isan ym  jest akt m ał
żeń stw a  p o w o d a  z p ozw an ą, oraz z w yjaśn ien ia  w y d z ia łu  k on su larn ego  P o 
se lstw a  p o lsk ie g o  w  M o sk w ie  28  lu te g o  1924 L. 1413/23 , k tóre w y sz c z e g ó ln ia  
p rzep isy , w y d a n eg o  przez Rząd so w ie ck i k od ek su  ak tów  stanu c y w iln e g o ,  
sta n o w ią ce  o n iew a żn o śc i ś lu b u  (rozd z ia ł III art. 74, 78, 79 , 81 i 82) w yn ik a , 
że  w  R osji n ie je st  w ym agana do w a żn o śc i ślu b u  forma u ro czy ste g o  o św ia d 
czen ia  k o n sen su  na zaw arcie  m ałżeń stw a, w y starcza jące  n atom iast do w a żn o 
śc i m a łżeń stw a  je st  o św ia d czen ie , p o leg a ją ce  na zaw iad om ien iu  przez stron y  
urzędu  ak tów  stanu c y w iln e g o , że  się  p ob ra ły , co  w  danym  razie nastąpiło  
a o św i a d czen ie  to  w c ią g n ię to  do k siąg  m etrykaln ych .

C o się  t y c z y  tw ierd zon ej przez p o w o d a  dalszej p rz y c z y n y  n iew a żn o śc i, 
m a łżeń stw a  t. j. przym usu , to sk oro  d zia łan ie  p od  w p ły w em  przym usu  nie  
d o ty c z y  form y aktu p raw n ego , le c z  z d o ln o śc i o so b iste j p od m iotu  d z ia ła ją c e g o ,. 
p y ta n ie  p o w y ż sz e  n a leży  o cen ić  w ed łu g  praw a, którem u p o w ó d  o so b iśc ie  p o 
d lega , a w ięc  ze  stan ow isk a  u sta w y  cyw iln ej tutaj ob ow iązu jącej (§  43 . 37  
u. c.) W  tym  w z g lę d z ie  sąd p r o c e so w y  trafnie ro zstrzygn ą ł, że  po m y śli 
§  96 u. c. p o w ó d  utracił praw o zaskarżenia w a żn o śc i m ałżeń stw a z p r z y c z y 
n y  te g o  p rzym usu , a to  z p o w o d ó w  w y sz c z e g ó ln io n y c h  w w yrok u  te g o ż -  
sądu.
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S ą d  N a j w y ż s z y  n ie u w z g lę d n ił rew izji p o w o d a  i z a t w i e r d z i ł  
w yrok  sądu A p e la cy jn eg o  z  p o w o ła n iem  się  na zasad y  praw ne, w y łu sz c z o n e  
w  p obudkach  te g o  w yrok u .

N atom iast praw na ocen a  tej sp raw y je st  trafną i skargę p o w o d a  s łu 
szn ie  od d a lo n o  u sta liw sz y  także —  o  czem  b y ła  m ow a p o w y ż e j , —  że  s tr o 
n y  p r o ceso w e , z k tórych  p ozw an a b y ła  p raw osław n ą  zaw arły  sp orn e m a ł
ż e ń s tw o  także w  so b o rze  p raw osław nym  w  K ołp in ie .

47) W ykonywanie prawa słu żeb n ośc i w pisanego  w k sięd ze  
gruntowej na korzyść szczegó łow o  w ym ienionych tam działek  grun
towych, także na korzyść dalszej działki gruntowej w pisem  tym je 
dnak n ieobjętej, jest n iedopuszczalnem  w m yśl § 484 u. c. rozszerze
niem  prawa słu żeb n ośc i.

(O rzeczen ie  Izby  trzeciej S. W . z dnia 26 /3  1925 lcz . Rw. 418 /23 ).
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji p o zw a n eg o  od  

w y r o k u  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  K r a k o w i e  jako o d w o ła w c z e g o  
z dnia 11 grudnia 1922 lcz . B c V  758 |22, którym  na o d w o ła n ie  p o w o d a  
z m i e n i o n o  w y r o k  s ą d u  p o w i a t o w e g o  w  Z a k l i c z y n i e  z dnia  
29 sierpnia 1922 Lcz. C. I 1.5122)3 i o rzeczo n o  w  m y śl żądania p o zw u , d o 
m agającego  s ię  w yd an ia  zakazu rozszerzan ia  spornej s łu żeb n o śc i.

Z p o w o d ó w :
P o n iew a ż  w e d le  w p isu  h ip o te c z n e g o  p rzyzn an e p ozw an em u  praw o s łu 

żeb n o śc i p rzech od u , przejazdu i p rzegon u  s łu ż y  dzia łkom  g ru n tow ym  sz c z e 
g ó ło w o  w ym ien io n y m , przeto  w y k o n y w a n ie  te g o  praw a także  na k o rzy ść  
innej dzia łk i gru n tow ej, je st  rozszerzen iem  prawa s łu że b n o śc i w  rozum ien iu  
p rzep isu  §  484  u. c . ; zakres b ow iem  upraw ień  z prawa słu że b n o śc i w y n ik a 
jących  m usi b y ć  śc ieśn ia jąco  t łu m aczon y .

4 8) Ad § 574 u. c. Osoba cywilna, skazana wyrokiem Sądu woj
skowego za zbrodnię na karę śmierci przez rozstrzelanie lub ciężkiego 
więzienia, nie może uczynić od chwili ogłoszenia jej wyroku ważnego roz
porządzenia ostatniej woli.

(O rzeczen ie Izby III. S. Ni. z  dnia 19 II. 1925 R w . 5 1 1 /2 4 ).
S ą d  N a j w y ż s z y  jako S ąd  rew izyjn y  w  p ełn ym  sk ła d z ie  Izby III. 

n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p ozw anej od  wyroku S ą d u  A p e l a c y j 
n e g o  w e  L w o w i e  z dnia 27 grudnia 1923 lcz . (Bc. I. 8 1 8 /2 3 /3 , którym  
n a od w ołan ie  pozw anej z a t w i e r d z o n o  w y r o k  S ą d u  o k r ę g o w e g o  
w e  L w o w i e  z dnia 20 sierpnia  1923 L cz. Cg. IX . 201 /23 . Z p ow od ów :  
U staw a  z dnia 15 listop ad a 1867 Dpp. I. 131, 'stanow iąc w) § 5, że  w  p rzy
sz ło śc i  żadne karnosądow e za są d z en ie  n ie  m oże p ociągać za  sob ą  utraty  
lub  ogran iczen ia  ob yw atelsk iej zd o ln ości d z ia ła n ia  zasądzonego , u ch y liła
w yraźn ie tylko p ostan ow ien ie  zaw arte w  §  27 lit. b) p o w s z e c h n e j  
u sta w y  karnej, tudzież p ozosta jące  z n iem  w  zw iązku  p ostan ow ien ia  u sta w y  
cyw iln ej, zaw arte w  §§ 61, 868 i 574  k. c., a w edług brzm ienia pow ołan ej  
n ow eli, w  szczeg ó ln o śc i za ś  jej nap isu  i w stępu  p ostan ow ien ia  tejże  u sta w y  
od n o szą  s ię  jed ynie do osó b  pod legających  orzeczn ictw u  c y w i l n y c h
są d ó w  karnych. P osta n o w ien ia  zatem  p ow ołan ej u sta w y  z  1 5 /11  1867 n ie  
od n o szą  s ię  do osó b  pod legających  orzeczn ictw u  w o j s k o w y c h  sąd ów
karnych i co do tych  o só b  p o zo sta ły  nadal w m ocy  przep iszy  §§ 45, 46  
i 47 w . u. k. z 15 sty czn ia  1855 D z. P . P. 1. 19, za w iera jące  także  a n a 
log iczn e do § 574  u. c. p ostan ow ien ia , jako n a stęp stw o  za są d zen ia  na karę  
śm ierci lub  ciężk iego w ięzien ia . N a  ten  stan  praw ny n ie |ma w p ływ u  w zgląd , 
czy  o so b y  za są d zo n e  w  p o w y ższy  sp osób  przez w ojsk ow e sąd y  karne są  
osob am i w ojskow em i czy  też cyw ilnem i. W ojskow a u sta w a  karna w tym
kierunku n ie czy n i żadnej różn icy  i w obec braku za strzeżeń  w  u sta w ie
p ostan ow ien ia  w ojskow ej u sta w y  karnej m u szą  b yć sto so w a n e  do w s z y s t 
kich, k tórzy u legn ą  zasąd zen iu  w ed łu g  jej postan ow ień .

Uwaga sprawozdawcy.
W ątpić n a leży , czy  p o w y ższy  pogląd S . N. odpow iada in tencji u sta 

w od aw cy , choćby austrjack iego . § 1 u st. z 2 kw ietn ia  1885 N. 93 Dpp.
p ostan ow ił, że. będący  w  c z y n n e j  s łu żb ie  cz łon ek  t. zw . obrony krajow ej,
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formacji czysto wojskowej (lecz austrjackiej, podczas gdy reszta armji była 
wspólna, austro - węgierska) podlega wojskowym ustawom karnym, wszelako 
z wyjątkiem tych przepisów, które przewidują zmniejszenie cywilno - prawnej 
zdolności do działania. To samo głosił § 10 Ustawy z 25 grudnia 1894 
N. 1 ex 1895 Dpp. odnośnie do członków żandarmerji, wojskowo zorganizo
wanej. Więc czynnie służący „landwerzysta" lub żandarm, zasądzony przez 
Sąd wojskowy za zbrodnię na karę śmierci łub ciężkiego więzienia, pomimo 
istnienia §§ 45—47 w. u. k., m i a 1 w Austrji prawo swobodnego oświadczenia 
swej ostatniej woli, a cywilista, nie mający nic wspólnego z organizacją 
wojskową, miałby je wskutek takiegoż wyroku utracić w Rzeczypospolitej 
Polskiej? (Że dziś już nie istnieje ani „obrona krajowa", ani C. k. żandar- 
merja, nie zmienia stanu rzeczy). Sądzimy, że per argumentom a maiori ad 
minus należało dojść do konkluzji przeciwnej, niż S. N. S.

49) Strona nie może występować przeciw Skarbowi Państwa Pol
skiego z roszczeniami wynikającemi z uprawnień powstałych wskutek nie
dopełnienia przez b. Skarb austr. umowy zawartej podczas wojny. Rząd 
austrjacki będzie w m yśl art. 205 traktatu w Saint Germai.n z d. 10/9 1919 
Zał. do Nr. 17 Dz. U. z r. 1925 sam odpowiedzialny za wszystkie źobowią' 
zania zaciągnięte podczas wojny przez dawny rząd austrjacki, które nie są  
zobowiązaniami z tytułu roraty i t. d. wymienionymi wyraźnie wi traktacie.

(Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 18 marca 1925 Rw. 463/25). *)
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  wyrokiem z dnia 9 

września 1924 Cg. II. 816/23/10 o d d a l i ł  powodów z żądaniem, by orzec, 
żo pozwany Skarb Państwa jako sukcesor byłego c. k. Skarbu Państwa 
winien zezwolić, by w miejsce c. k. Skarbu Państwa (Zarządu wojskowego) 
wpisano prawo własności do realności w. h. 1. 1027 ks. gr. m. Przemyśla na
rzecz powodów. Powodowie sprzedali kontraktem z 9/6 1917 austrjackiemu
ć. i k. Oddziałowi bud. wojskowemu sporną realność za 5000 koron, 
w następstwie czego prawo własności tej realności zaintabulowano na rzecz
c. k. Skarbu Państwa w sierpniu 1917. Strona powodowa twierdzi, że
umówiona cena kupna nie została im zapłacona, wobec czego w myśl § 918 
u. c. zakreśliła pozwanemu polskiemu Skarbowi Państwa jako „subcessorowi" 
zawierającego umowę c. k. Skarbu Państwal4-dniowy termin do zapłaty 
ceny kupna w wewnętrznej wartości ówczesnych 5000 koron z ttem, że inaczej 
odstąpią od umowy. Gdy mimo to pozwany Skarb Państwa ceny tej nie chce 
zapłacić, strona powodowa oświadcza odstąpienie od umowy i stawia po
wyższe żądanie. Na /podstawie przeprowadzonych dowodów ustalono, że 
powodowie rzeczywiście umownej ceny kupna nie otrzymali, w ślad za czem 
przysługiwałoby im uprawnienie z § 918 u. c., któreby mogli podnieść 
ze skutkiem przeciw przeciwnej stronie kontraktowej, nie mogą tego jednakże 
uczynić przeciw stronie pozwanej, gdyż ta nie jest ani przeciwną stroną 
kontraktową, ani prawonabywczynią tej strony kontraktowej.

Wyrażenie powodów, że pozwany Skarb Państwa polskiego jest ,,suk- 
cessorem" byłego c. k. Skarbu Państwa, nie może tu mieć żadnego znaczenia, 
albowiem pozwany Skarb Państwa z a w ł a d n ą ł  p o z o s t a ł o ś c i  ą po 
A u s t r j i  nie na podstawie umów cywilnych, lecz n a  p od s t a w i e  
p r a w  p u b l i c z n y c h ,  nie może więc być uważany za prawonabywcę, 
wstępującego w prawa i obowiązki prywatno - prawne byłej Austrji. Wy
pełnienie zaś prywatno - prawnych obowiązków Austrji, czy to przez Państwo 
Polskie, czy przez inne, w jakiej mierze, będzie dopiero unormowane między
narodowymi układami. Nie wchodząc przeto w kwestję, czy powodowi przy-, 
sługiwałoby prawo domagać się od pozwanego Skarbu Państwa zapłaty ceny 
kupna, c z y  o d p ł a t y  z a  w z b o g a c e n i e  s i ę  k o s z t e m  p o w o d ó w ,  
należało powodów z żądaniem o przeintabulowanie spornej realności oddalić.

*) Zamieszczamy tutaj pod Nr. 49 do Nru 52 i Nr. 65 znów kilka orzeczeń 
nacechowanych aż n dto nastrojem pseudopatrjotycznym, dla którego znany bon 
mot łaciński o Platonie i prawdzie doznaje następującej, znamiennej metamor
fozy : Amicus Plato, magis amica veritas, sed maxime fiscus . . .  Glossowanie 
tych orzeczeń dla braku miejsca musimy odłożyć na później.- — Przyp. Red.
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S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z dnia 31 grudnia 1924 
Bc. I. 689/24/3 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  powodów od wyroku Sądu 
I. instancji. i

U z a s a d n i e n i e .  Skarga powodów jest już w swem założeniu 
chybioną. Przepis § 918 u. c. w brzmieniu -III. nowelą ustalonem, może mieć 
■tylko wówczas zastosowanie, gdy umowa przez jedną ze stron nie została 
wykonaną. W danym wypadku powodowie przenieśli prawo własności spornej 
realności na rzecz austr. Skarbu Państwa, k t ó r y  p r z e z  w p i s  do  
k s i ą g  g r u n t o w y c h  n a b y ł  p o s i a d a n i e  t a b u l a r n e  tejże. 
Umowa o kupno - sprzedaż została zatem przez powodów wykonaną, więc 
gdy świadczenie nie jest podzielne, postanowienie § 918 ust. 2 u. c. nie ma 
tu zastosowania. Wobec tego stosunek zachodzący między powodami jako 
-sprzedającymi a kupującymi, może być rozpatrzony tylko ze stanowiska 
przepisów §§ 1062 i 1052 u. c., które nie uprawniają powodów do. odstą
pienia od umowy na podstawie jednostronnego oświadczenia się.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powodów od 
powyższego wyroku, z pobudek: Zarzuty odnośnie do wykładni art. § 918 u. c. 
nie są stanowcze dla załątwienia sporu. Odstąpienia od kontraktu można 
żądać tylko wobec kontraktu, a Skarb Polski nie zawierał kontraktu z d. 9/6 
1917 z powodami, ani też nie jest prawonabywcą Skarbu austrjackiego. 
Według art. 91 traktatu w Saint Germain z d. 10/9 1919 zał. do Nr. 17
D. U. z r. 1925 Austrja zrzekła się praw do dawnej Galicji na rzecz Mocarstw 
Sprzymierzonych i stowarzyszonych, a nie na rzecz Polski. Państwo Polskie, 
przejąwszy rzeczony kra] z m o c y  z w i e r z c h n i c t w a  p a ń s t w o w e g o ,  
zobowiązało się wartość własności nieruchomej Skarbu. austr. zwrócić i po
trącić z przejętej przez siebie części długu publ. dawnej Austrji (art. 203/3 
rzeczon. trakt.). W r e s z c i e  a r t .  205 t r a k t a t u  u s t .  os t .  s t a n o w i  
w y r a ź n i e ,  ż e  R z ą d  a u s t r  j a c k i  s a m  b ę d z i e  o d p o w i e 
d z i a l n y  z a  w s z y s t k i e  z o b o w i ą z a n i a  z a c i ą g n i ę t e  p o d 
c z a s  w o j n y  p r z e z  d a w n y  R z ą d  a u s t r . ,  k t ó r e  n i e  s ą  z o b o 
w i ą z a n i a m i  z t y t u ł ó w  r e n t y  i t. d. w y m  i e n i o n e m i  w y 
r a ź n i e  w t r a k t a c i e .

50) Wykluczona jest droga prawa dla roszczeń przeciw Skarbowi 
Państwa z powodu remontu państwowego budynku szkolnego, dokonanego 
w r. 1918 na podstawie umowy zawartej z b. c. k. Skarbem austr., jak
kolwiek Skarb R. P. korzysta dotąd z urządzeń i nakładów przez powoda 
uczynionych. _ _

(O. Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 23 czerwca 1925 R. I. 586/25).
Powód, majster malarski z zawodu, dokonał w lecie 1918 remontu

zniszczonego podczas wojny światowej budynku c. k. gimnazjum w T. 
własnymi materjałami, wstawiając nowe piece, drzwi okna i t. p. oraz 
wykonując rozmaite roboty malarskie i lakiernicze, a to za ugodzoną 
z b. c. k. Skarbem kwotę 14.883 koron. Roboty te zostały urzędownie skolau- 
dowane i bez zarzutu objęte przez właściwą władzę administracyjną. Pismem 
z 14 grudnia 1920 uwiadomił powoda Gł. Urząd Likwidacyjny (Komisarjat
Małopolski), że pretensję powoda w kwocie 14.883 kor. wpisano do Rejestru
Rp./III. 89 jako sprawdzoną. Rezolucją z 27 stycznia 1925 odmówił Gł. 
Uiząd Likw. w Warszawie prośbie powoda o wypłatę z przyczyny, że 
międzypaństwowy rozrachunek z Austrją dotąd nie nastąpił. Powód domaga 
się zasądzenia Skarbu R. P. na zapłacenie mu powyższej pretensji przera- 
chcwanej na 7.44U69 zł. zpn. nietylko na podstawie umowy zawartej z b. 
Rządem austr., lecz ponadto także na podstawie samoistnego tytułu prawnego 
z §§ 1041 i 1042 u. c. (in rem versio), gdyż pozwany korzystał w pełni 
i dotąd korzysta z robót i nakładów przez powoda uczynionych.

S ą d  o k r ę g o w y  we  L w o w i e ,  uchwałą z 22 maja 1925 Cg. II. 
140/25 o d r z u c i ł  skargę z powodu niedopuszczalności drogi sądowej. 
Z motywów: Na podstawie pisma Gł. Urzędu Likwidacyjnego z 14 grudnia 
1920 ustalono, że prtensja powoda została przez tenże Urząd zarejestrowana 
jako sprawdzona, t. j. sprawdoną została jej wysokość, natomiast kwestja, 
od kogo powodowi pretensja ta 'się należy, nie jest w tem piśmie wogóle
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poruszoną, tem mniej zawiera ono uznanie dochodzonej pretensji imieniem 
pozwanego Skarbu Państwa, co zresztą nie wchodziło w zakres działania 
Gł. Urzędu Likwidacyjnego, powołanego z ramienia Rządu Polskiego do 
rejestracji roszczeń do b. austr. Skarbu Państwa. Sąd stoi na stanowisku, 
że Skarb Państwa Polskiego, które terytorjum b. Galicji objęło na podstawie 
praw zwierzchniczych, nie odpowiada za zobowiązania prywatno - prawne, 
które ciążą w dalszym ciągu na Skarbie austr., aż do chwili uregulowania 
tej kwestji w drodze układu międzynarodowego, że więc po stronie pozwanego 
Skarbu Państwa zachodzi brak legitymacji biernej, a o ileby dochodzona 
pretensja nadawała śię do wypłaty zastępczej po myśli ust. z 15 lipca 1920 
Nr. 70 poz. 485 D. U. R. P., to tylko na drodze tąż ustawą wskazaną, 
z wyłączeniem drogi procesowej.

W r e k u r s i e powoda, od tej. uchwały wniesionym, podniesiono 
m. i., że roszczenie skargowe, skierowane przeciw Skarbowi R. P. opartem 
zostało także na tytule samoistnym użycia rzeczy powoda na korzyść 
pozwanego (in rem versio) i że zarzut braku legitymacji biernej nie mógł 
być załatwiony w formie uchwały.

S ą d  A p e l a c y j n y  we  L w o w i e ,  załatwiając rekurs ten, z a- 
t w i e r d z i ł  (in mfcto). zaskarżoną uchwałę, gdyż Sąd I. inst. odrzucił 
całkiem trafnie skargę powoda, wobec czego rekurs w tym kierunku jest 
nieuzasadniony i wystarczy odesłać powoda do motywów pierwszosądowej 
uchwały.

51) Deputatu drzewnego jako dodatku do uposażenia służbow ego, 
nie pobranego w należytym czasie wskutek wypadków wojennych lub innych 
przeszkód, nie można żądać w naturze w czasie późniejszym, a odszkodowania 
za niepobrany deputat można się domagać tylko w tym wypadku, gdyby 
służbodawca, obowiązany do jego wydania, mimo potrzeby osobistej upraw
nionego, nie uczynił zadość podniesionemu przezeń w swoim czasie żądaniu 
wydania deputatu.

(Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 4 lutego 1925 Rw. 170/25).
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  wyrokiem z dnia 4 

czerwca 1924 Cg. II. 325/23/10 o d d a l i ł  powoda z żądaniem, że Skarb 
Państwa winien dostarczyć powodowi bezpłatnie loco folwark Myszkowice 
241/2 sągów opałowego drzewa grabowego. Niesporne jest między stronami, 
że powodowi w myśl służbowej umowy z b. Wydziałem Krajowym, jako 
funkcjonariuszowi fundacji im. Baworowskich, prócz wynagrodzenia pie
niężnego, należało się rocznie 20 sągów opałowego grabowego drzewa. 
Sporną natomiast pozostaje okoliczność, czy kontyngent drzewa należy się
powodowi bezwzględnie i 'czy może, o ile go w jakim Toku mniej spotrze- 
bował, nadwyżkę wzgl. niedobraną resztę pobrać w latach następnych, gdyż. 
z tego tytułu rości sobie powód pretensję do 241/2 jsąga drzewa, którego 
nie pobrał w latach 1918 i 1919 z powodu przeszkód spowodowanych prze
wrotem politycznym. Na podstawie zeznań świadków Dra W. K., radcy 
Tymcz. Wydziału f 'A . G., dyr. dóbr w Myszkowicach, oraz na podstawie
dowodu z odczytanych aktów Wydz. Samorządowego, Sąd ustalił, że dodatek 
drzewa w naturze na rzecz funkcjonarjuszów fundacji im. Baworowskich 
służyć ma tylko na zaspokojenie własnych potrzeb tychże, t. j. do opalania 
zajmowanych ubikacji w miejscu siedziby urzędowej, że zatem drzewo to 
w całości nie zużyte przez odnośnego funkcjonarjusza, przepada po ustaniu 
stosunku służbowego na rzecz fundacji. Obojętną jest przeto okoliczność,
że powód dokupywał drzewo dla swojej rodziny we Lwowie, gdyż jak wyżej 
ustalono, drzewo przyznawano funkcjonarjuszom do osobistego użytku,,
a skoro powód drzewa tego nie wybrał, stracił prawo późniejszego poboru.

S ą d  A p e l a c y j n y  we  L w o w i e  wyrokiem z dnia 6 listopada 
1924 Bc. I. 539/24 n i e  u w z g l ę d n i ł  apelacji powoda od powyższego 
wyroku, z p o w o d ó w :  Sąd I. instancji ustalił całkiem trafnie, że dodatek 
w naturze na rzecz funkcjonarjuszy fundacji im. Baworowskich, służy tylko 
na zaspokojenie własnych potrzeb tychże, t. j. do opalenia zajmowanych 
przez nich ubikacji w miejscu siedziby urzędowej i nie może być sprzeda
wanym lub inaczej użytym, tak, że drzewo nie zużyte w całości, przepada
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po ustaleniu stosunku służbowego na rzecz fundacji. Skoro zatem powód 
z powodu zawieruchy ukraińskiej w latach 1918 i 1919, drzewa przezna
czonego do opalenia ubikacjji przez niego na mocy stosunku służbowego 
zajmowanych, w całości nie zużył i stosunek służbowy powoda z fundacją, 
wskutek wypowiedzenia ze strony powoda ustał, orzeczono całkiem słusznie, 
że żadnej pretensji do niezużytego deputatu podnosić nie może, gdyż sprze
ciwiałoby się to umowie służbowej, której treść na podstawie aktów admi
nistracyjnych ustalono. Przyczyna, dla której powód całego deputatu nie 
podjął, mianowicie że z powodu wojny polsko - ukraińskiej nie mógł stale 
w swojem miejscu służbowem przebywać i służbę pełnić, jest wobec po
wyższego stanu rzeczy obojętną.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powoda od 
powyższego wyroku, z powodów: Ocena sprawy ze stanowiska prawnego- 
jest zupełnie słuszna. Skoro powód miał prawo pobierania drzewa opałowego 
do 20 sągów rocznie tylko dla własnej potrzeby (por. § 504 u. c.), to 
obojętną jest rzeczą, czy wypadki wojenne lub inne przeszkody stanęły na. 
zawadzie pobrania drzewa; drzewa nie zużytego w swoim czasie nie można, 
więcej żądać w naturze, a odszkodowanie należałoby się wówczas, gdyby 
fundacja mimo potrzeby osobistej powoda, nie uczyniła zadosyć jego żądaniu 
wydania.

52) Mieszkanie służbow e, oddane do użytku funkcjonariuszowi pań
stwowemu w wynajętym na ten cel przez Skarb Państwa lokalu, nie jest 
przedmiotem podnajmu, lecz częścią  uposażenia służbow ego. Kwoty potrą
cane funkcjinarjuszowi z uposażenia służbowego za używanie .mieszkania 
służbowego nie są  czynszem  podnajmu, a nadmierna wysokość potrąceń 
w stosunku do opłacanego przez Skarb Państwa komornego, nie uzasadnia 
ważnej przyczyny wypowiedzenia z art. 10/3 lit. e ustawy, z dnia 18/12 1920 
Poz. 19 Dp./21 (art. 11/2 lit. d ustawy z dnia 11/4 1924 D. U. poz. 706.

(Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 18 marca 1925 Rw. 375/25).
S ą d  p o w i a t o w y  w N o w y m  S ą  c_z.u wyrokiem z . dnia 25- 

czerwca 1924 lcz. C. VIII. 88/24/5 uchylił wypowiedzenie z 17 kwietnia 1924,. 
którem wypowiedziano pozwanemu Skarbowi Państwa najem mieszkania, 
zajmowanego przez posterunek policji państwowej w Zbyszycach, z powodu,, 
że odstępuje część zajętego mieszkania swojemu funkcjonarjuszowi za nie
proporcjonalnie wysokie kwoty w stosunku do opłacanego przez siebie 
komornego. Stosunku komendanta posterunku, który zajmuje część spornego, 
mieszkania, do Skarbu Państwa, nie można traktować na równi ze stosunkiem 
lokatora do sublokatora, skoro — jak ustalono — komendant posterunku 
zajmuje przydzielone mu mieszkanie nie na podstawie umowy najmu ze Skar
bem Państwa zawartej, lecz z powodu stosunku służbowego, a potrącone 
mu za to mieszkanie kwoty za styczeń 1924, 435.482 ^Mk., za marzec 1,091.300' 
Mk., za kwiecień 1,410.000 i t. d. są potrąceniami za mieszkanie służbowe, 
wynikającemi ze stosunku służbowego. Nieproporcjonalny stosunek potrąceń 
z uposażenia służbowego za mieszkanie służbowe, do opłacanego przez Skarb 
Państwa komornego wynikł z nieuregulowanych dotąd pod tym względem 
stosunków państwowych i ustawowych.

S ą d  o k r ę g o w y  w N o w y m  S ą c z u  j a k o  A p e l a c y j n y  wy
rokiem z dnia 6 grudnia 1924 Bc. III. 410/24/3 u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  
powodów i orzekł, iż powyższe wypowiedzenie u t r z y m u j e  s i ę  w m o c y .  
Sąd odwoławczy nie podzielił zapatrywania Sądu I. instancji, wychodząc 
z założenia, że stosunku zawiązanego między Skarbem Państwa z komen
dantem posterunku P. p., zajmującym część przedmiotu najmu, nie można. 
inaczej określić jak podnajem. Wniosek ten wyprowadza Sąd odwoławczy 
z ustalenia, że komendant posterunku J. P. zajmuje ze spornego lokalu 
1 pokój z kuchnią za czynszem potrącanym z uposażenia 'służbowego. 
Jest tu więc oznaczony przedmiot najmu, jak i czynsz, zatem i stosunek 
ten tylko jako podnajem może być traktowany. Stosunek służbowy podna- 
jemcy do Skarbu Państwa na zmianę pojęcia podnajmu wpłynąć nie może,, 
a nawet rozp. Rady Min. z 13 sierpnia 1921 Nr. 81 poz. 558 Dz. U. 
o ustaleniu opłaty za mieszkania zajmowane przez funkcjonarjuszów pań
stwowych, istoty najmu ńie zmienia, o w s z e m  r o z p o r z ą d z e n i e  to>
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w y r a ź n i e  o p ł a t ę  z a  z a j m o w a n e  p r z e z  f u n k c j o n a r i u s z a  
p a ń s t w o w e g o  m i e s z k a n i e  n a z y w a  c z y n s z e m  (kwestj. do 
§ 16 tegoż rozp.), a w § 7 co  -do p o d w y ż k i  c z y n s z u  k a ż e  s t o 
s o w a ć  u s t a w ę  o o c h r o n i n i e  l o k a t o r ó w .  Skoro wedle ustaleń 
pierwszosądowych Skarb Państwa opłaca powódce 100 Mk. miesięcznie, 
a  pobiera od komendanta za podnajem jednego pokoju z kuchnią wyżej 
miljona Mk., to oczywiście jest to czynsz nadmierny w stosunku do opła
canego przez pozw. Skarb Państwa. Zachodzi zatem ważna przyczyna wy
powiedzenia z art. 10 lit. c) ustawy] o ochr. lok; z d. 20/12 1920.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  pozwanego 
Skarbu Państwa od powyższego wyroku, p r z y w r ó c i ł  do  m o c y  
p r a w n e j  w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o .  Z pobudek: Ponieważ wy
powiedzenie wniesiono d. 17/4 1924 r., przeto stosunki prawne stron ocenia 
się wedle ustawy z d. 18/12 1920 Poz. 19 'D. U./21. Stanowczem dla sprawy 
jest pytanie, czy Skarb P. sporne mieszkanie oddał komendantowi posterunku 
policji państw, w podnajem, lub czy ustąpił mu je za wynagrodzeniem 
nadmiernej wysokości w porównaniu z opłacanem komornem (art. 10/3 lit. e) 
rzeczonej ustawy); Sąd Najw. nie podziela w tym kierunku wywodów praw
nych Sądu II. Według ark 1 ustawmy z d. 17/2 1922 Poz. 164 D. U. stosunek 
państwowej służby cywilnej ma charakter publiczno - prawny, a uposażenie 
funkcjonarjusza normuje szczególna ustawa (art. 39). Do tego uposażenia 
zalicza się i służbowe mieszkanie. Jeżeli funkcjonarjusz policji otrzymuje 
osobno mieszkanie w naturze, to wartość mieszkania potrąca się z uposa
żenia (art. 6 ustawy z d. 13/7 1920 Poz. 431 D. U.). Tak przydzielenie', 
jak i odebranie mieszkania pozostaje w ścisłej łączności ze służbą, a wy
sokość opłaty ustanawia komisja admin. dla wszelkich budynków państwo
wych oraz przez państwo najętych (§§ 4 i 5 rozp. Rady Ministrowi z d. 13/8 
1921 r. Poz. 558 D. U. ) ; opłata rzeczona zmienia .się w tym stosunku, 
jakiemu ulega podwyżka komornego za mieszkania prywatne (§ 7 tegoż 
rozp.). Zarówno zatem całe uposażenie funkcjonarjusza policji, jak i część 
tego uposażenia, stanowiąca mieszkanie służbowe, oraz stosunki prawne 
stąd wynikające, należą do dziedziny prawa publicznego. Z tego wynika, 
że o „odnajmie" ani o „ustąpieniu mieszkania za wynagrodzeniem" nie może 
być mowy, bo funkcjonarjusz państw, ani nie płaci komornego, ani nie 
wynagradza Skarbu za ustąpienie mieszkania; on otrzymuje je tylko jako 
wyposażenie służbowe, z tytułu prawa publicznego. W tej dziedzinie nie 
można robić różnicy, czy funkcjonarjusz mieszka w budynku skarbowym 
lub też w budynku najętym przez Skarb. W braku zatem ważnej przyczyny 
wypowiedzenia należało przywrócić wyrok Sądu I. inst.

55) Pom ieszczenie restauracji kolejowej w budynku stacyjnym nie 
podlega ochronie lokatorów (art. 2 I. 1 lit. a) ustawy z d. 11/4 1924 
Poz. 406 D. U.).

.(Orzeczenie Izby III. S. Ni. z dnia 6 maja 1925 Rw. 868/25).
S ą d  p o w i a t o w y  w Ż ó ł k w i  wyrokiem z dnia 20 września 1924 

lcz. C. IV. 274/24 u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e  najmu jednego pokoju 
i kuchni, położonych w parterze budynku stacyjnego w Żółkwi, przyjmując 
jako notoryjnie wiadome, że sporny lokal bufetowy zawsze był przeznaczony 
dla tego celu i nigdy do celów kolejowych służbowych lub pomieszczenia 
pracowników kolejowych nie służył. Ustawa o ochr. lok., wyjmując budynki 
kolejowe z pod ochrony lokatorskiej, miała na myśli jedynie te części 
budynków, które trwale przeznaczone są do celów służbowych.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  jako odwoławczy, wy
rokiem z dlnia 3 lutego 1925 Bc. IV. 2/25/3, uwzględnieniu apelacji powoda, 
n  t r z y m a ł  w m o c y  wypowiedzenie, a S ą d  N a j w y ż s z y  wyrok ten 
z a t w i e r d z i ł ,  gdyż budynek stacyjny w Żółkwi jest niewątpliwie prze
znaczony na kolejowe cele służbowe i pomieszczenie restauracji kolejowej 
■w tym budynku nie podlega ochronie lokatorów (art. 2 1. 1 lit. a) ustawy 
z d. 11./4 1924 poz. 406 D. U.). Zbyteczne było zatem badanie okoliczności, 
że sporny lokal służył od szeregu lat na restaurację, kolejową, gdyż okoliczność 
ta  niema żadnego wpływu na wynik sporu.
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54) Ad art. 2 lit. e) ust. z 11/4 1924 poz. 406 Nr. 39. Ochronie 
lokatorów podlegają mieszkania służbow e w domach fabrycznych i kopal
nianych, o ile wypowiedzenie pracy nie nastąpiło z przyczyn uzasadniających  
zerwanie umowy pracy bez wypowiedzenia. Osobom zajmującym takie 
mieszkania, którym wypowiedziano pracę w terminie upływającym przed 
dniem 1 czerwca 1924, nie służy  ochrona w myśl przepisów nowej ustawy
0 ochronie lokatorów, a wobec ustania stosunku najmu, droga wypowiedzenia 
najmu jest niewłaściw ą.

(Orzeczeni^ Izby trzeciej S. N. z dnia 18 marca 1925 lcz. Rw. 156/25).
S ą d  p o w i a t o w y  w D r o h o b y c z u  wyrokiem z dnia 15 sierpnia 

1924 lcz. C. XII. 395/24/5 utrzymał w mocy wypowiedzenie z dnia 15 
sierpnia 1924, mocą którego polecono pozwanemu, aby w dniu 31 grudnia 
1924 opróżnił i oddał powódce w posiadanie zajmowane przez się mieszkanie 
służbowe, położone w domu powódki w Borysławiu. Sąd powiatowy ustalił, 
że powódka wypowiedziała pozwanemu dnia 15 lutego 1924 stosunek służ
bowy z dniem 15 maja ■ 1924. że pozwany spornego mieszkania opróżnić 
nie chce, że stosunek służbowy między powódką a pozwanym; ustał z dniem 
15/5 1924 i że pozwany nie jest już więcej zajęty u powódki, uznał przeto 
że sporne mieszkanie nie podlega ochronie lokatorów w myśl ustawy obecnie 
obowiązującej.

S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  jako odwoławczy, wyrokiem 
z dnia 14 listopada 1924 Bc. IV. 582/24/3 n i e  u w z g l ę d n i !  a p e l a c j i  
p o z w a n e g o  i z a t w i e r d z i ł  zaskarżony wyrok. Z p o w o d ó w : 
W myśl ogólnej zasady prawnfeę, z § 5 ił. £. należy skutki prawne rozwiązania 
umowy służbowej na podstawie wypowiedzenia z 15 lutego 1924 ocenić 
wedle obowiązującej wówczas ustawy o ochronie lokatorów. Przemawiają 
za tem wszelkie względy słuszności. Powódka, rozwiązując w lutym 1924 
stosunek służbowy i licząc na to„ że wedle obowiązujących wówczas prze
pisów pozwany będzie musiał po upływie czasokresu wypowiedzenia mie
szkanie opuścić, nie mogła przewidzieć, że po upływie takiego czasokresu 
wejdzie w życie nowa ustawa, która tego rodzaju rozwiązanie stosunku służ
bowego (bez ważnej przyczyny wypowiedzenia pracy) pozbawi dotychczaso
wych skutków, mianowicie odejmie powódce możność usunięcia pozwanego 
z mieszkania, nakładając temsamem na nią ciężar zatrzymania dożywotniego 
może lokatora i to w domu, który potrzebny jej jest na pomieszczenie 
własnych pracowników. Zresztą tego rodzaju stosowanie ustaw późniejszych 
do dawniejszych faktów może zachwiać bezpieczeństwo i pewność obrotu
1 niekorzystnie oddziaływać na stosunki gospodarcze. W niniejszym wypadku 
należało tedy zastosować dawną ustawę o ochr. lok., a wobec tego wyrze
czenie wyroku I. inst. bez względu na umotywowanie tegoż okazuje się 
słuszne.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  uwzględniając rewizję pozwanego, z m i e n i ł  
zaskarżony wyrok Sądu odwoławczego i u c h y l i ł  wypowiedzenie. Z mo
tywów: Trafne jest zapatrywanie Sądu odwoławczego, że przepisom obecnie 
obowiązującej ustawy o ochronie lokatorów podlegają mieszkania, stano
wiące uposażenie służbowe w domach fabrycznych i kopalnianych, o ile 
wypowiedzenie pracy nie nastąpiło z powodów uprawniających pracodawcę 
do rozwiązania umowy bez wypowiedzenia. Natomiast mylny jest pogląd 
prawny, iż do sprawy tej ma zastosowanie ustawa o ochronie lokatorów 
z dnia 18 grudnia 1920. Ustawa ta bowiem straciła moc obowiązującą z dniem 
wejścia w życie ustawy z dnia 11 kwietnia 1924 Nr. 39/406 (art. 33), 
t. j. z diniem 1 czerwca 1924, a wypowiedzenie wniesiono 15/8 1924. Chociaż 
nie wyjaśniono w sprawie tej, czy sporne mieszkanie podpada pod pojęcie 
mieszkania w domu fabrycznym lub kopalnianym (familijnym), okoliczność 
ta jest dla sprawy tej bez znaczenia, gdyż przepis 'aitt. 2 cyfra 1 c) obecnie 
obowiązujące] ustawy nie ma tu  w o g ó l e  zastosowania. Ustalono nowiem, 
że stosunek służbowy wypowiedziany został pozwanemu dnia 15 lutego 1924 
na dzień 15 maja 1924, że pozwany nie pełni służby u powódki, lecz objął 
służbę u firmy innej. Z upływem więc kresu wypowiedzenia stosunek 
służbowy ustał i z tą  chwilą sporne mieszkanie straciło charakter mie
szkania służbowego w myśl obowiązującej wówczas ustawy z 18/12 1920, 
a pozwany zajmuje je odtąd b e z  w s z e l k i e g o  t y t u ł u  p r a w n e g o .
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Dlatego nie mógł być wypowiedziany na zasadzie przepisu art. 2 ustęp 
drugi obecnie obowiązującej ustawy nieistniejący już stosunek najmu, 
wspomniany w tym przepisie.

55) Prawną doniosłość wydarzenia zaszłego za panowania ustawy  
o ochr. lok. z 18 grudnia 1920 należy ocenić wedle tej ustawy —  a nie 
wedle przepisów ustawy o ochronie lokatorów z dnia 11 kwietnia 1924 
poz. 406.

(Orzeczenie Izby III. S. N, z dnia 20/5 1925 Rw. 941/25).
S ą d  N a j w y ż s z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  strony powo

dowej od wyroku S ą d u  o k r ę g o w e g o  w S a n o k u  jako odwoławczego 
z dnia 23 marca 1923 Lcz. Bc. 68/25/2, którym na odwołanie strony powo
dowej zatwierdzono wyrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  w S a n o k u  z dnia 
15 stycznia 1925 Lcz. C. II. 289/23/21, z m i e n i ł  zaskarżony wyrok w ten 
sposób, iż w y p o w i e d z e n i e  Sądu powiatowego w Sanoku z dnia 5 
lipca 1923 u t r z y m a ł  w m o c y  z tem, że pozwana ma wypowiedziany 
lokal sklepowy natychmiast opróżnić. Z u z a s a d n i e n i a :  Oba niższe 
Sądy ustaliły, iż pozwana zaległa z zapłatą jednej rocznej raty czynszowej, 
płatnej 1 listopada 1922 i przyjęły, iż zaległość ta uzasadnia ważną przy
czynę wypowiedzenia wedle art). 10 L. 3 p. a) ustawy z 18/12 1920 poz. 19/21 
Dz. U., uchyliły jednak mimo to wypowiedzenie na tej przyczynie oparte, 
gdyż już po wypowiedzeniu weszła w życie nowa ustawa o ochronie loka
torów z 11 kwietnia 1924 poz. 406, która w Jart. 11 ust. 2 lit. a) uznaje 
za ważną przyczynę wypowiedzenia zaleganie lokatora mimo upomnienia 
z zapłatą najmniej dwóch następujących po sobie rat komornego. Zdaniem 
Sądu odwoławczego postanowienia tej nowej ustawy, jako korzystniejsze dla 
lokatora, winny być stosowane do wszystkich prawomocnie jeszcze nie roz
strzygniętych sporów, a to ze względu na publiczno-prawny charakter tej ustawy. 
Poglądu tego jednak Sąd Najwyższy nie podziela. Regułą jest, że stosunki 
prawne, które zdarzają się w pewnym czasie, mają być ocenione podług 
ustaw, które w tym czasie obowiązywały. Zasadę tę ujął przepis § 5 u. c. 
Ponieważ więc działanie ustawy wstecz mieści w sobie zawsze naruszenie 
praw nabytych (iura aąuisita), przeto — wyjąwszy wypadki, w których 
wedle bezwzględnie obowiązujących postanowień nowej ustawy, przepisy 
ustawy dawniejszej sprzeciwiają się publicznemu porządkowi i dobrym oby
czajom — oddziaływanie nowej ustawy na zdarzenia przed nią zaszłe, może 
być dopuszczone tylko wówczas, gdy nowa ustawa wyraźnie tak postanawia. 
Domniemanie przemawia za tem, że ustawa wstecz nie działa. I całkiem 
słusznie, gdy uprawnione zaufanie do istniejącego stanu prawnego, nie 
powinno doznać zawodu. Skoro więc prawodawca, wydając nową ustawę 
o ochronie lokatorów nie postanowił, że ma ona być stosowana i do zdarzeń 
zaszłych przed nią, a tem samem skoro nie uznał, /że względy dobra ogól
nego usprawiedliwiają działanie jej wstecz, to Sąd nie ma podstawy, ani 
prawa nadawać jej samowładnie mocy wstecznej.

56) Rogatki na przejazdach przez tor kolejowy są  konieczne celem  
uniknięcia odpowiedzialności kolei za wyniknąć stąd mogące szkody. Tablice 
ostrzegawcze, zwracające uwagę na brak rogatki, nie wystarczają do zwol
nienia kolei od odpowiedzialności.

(Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 11 marca 1925 Rw. 305/25).
S ą d  o k r ę g o w y  w B r z e ż a n a c h  wydał w dniu 23 marca 1924 

Cg. II. 2/22/23 w y r o k  p o ś r e d n i ,  którym o r z e k ł  o b o w i ą z e k  
S k a r b u  P a ń s t w a  do wynagrodzenia powodom szkody powstałej wskutek 
śmierci Hrynia B., najechanego przez pociąg państwowej kolei żelaznej, 
w  dniu 27/1 1922. Ustalono, że w dniu powyższym ś. p. Hryń B„ będący 
sługą dworskim, przejeżdżał furą zaprzężoną we dwa woły przez rampę, 
położoną w km. 6150 na torze kolejowym, prowadzącym z Chodorowa do 
Podwysokiego w miejscu, w którem przez ten tor przechodzi droga polna. 
Hryń B. znalazł się na torze tuż przed nadjeżdżającym pociągiem osobowym 
Nr. 3312, a skoro nie zdołał na czas przez tor prz jechać ani też cofnąć się 
z furą, pociąg ten najechał na zaprzęg, skutkiem czego jeden z wołów 
został pokaleczony, a Hryń B. potrącony przez zaprzęg, poniósł śmierć na
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miejscu. Winę zarządu kolejowego w powyższym wypadku przyjął Sąd 
okręgowy z powodu braku rogatki, zamykającej tor kolejowy na określony 
przeciąg czasu przed nadejściem pociągu, co winno było mieć miejsce 
w myśl przepisów ces. rozp. z 16/1 1851 L. 175 D,zpp. Mając zaś na uwadze 
możliwą nieostrożność samego denata, zauważył Sąd okręgowy, że widok 
z drogi krzyżującej tor kolejowy był utrudniony ze względu na rosnące 
drzewa i niższe położenie toru, tak, że denat mógł nie widzieć nadjeżdża
jącego pociągu ze znaczniejszej odległości, zwłaszcza, że dzień był po
chmurny. Wprawdzie po usłyszeniu sygnału ostrzegawczego i spostrzeżeniu 
pociągu mógł on sam odskoczyć na bok i uratować swe życie, ale nie 
można mu poczytać za winę, że w poczuciu obowiązku chciał uratować 
woły z wozem, mając nadzieję, że i to może mu się jeszcze uda.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z ,'dnja 3 grudnia 1924 
Bc. I. 615/24/3 u w z g l ę d n i ł  c z ę ś c i o w o  apelację pozwanego Skarbu 
i orzekł, że pozwany ponosi tylko w połowie winę w niniejszym wypadku 
i obowiązany jest wynagrodzić tylko połowę szkody, przyjmując zarazem 
współwine także po stronie śp. Hrynia B., który mimo ogłoszenia Starostwa, 
znajdującego się przy przejeździe, że rampa nie funkcjonuje, przy zbliżeniu 
do toru nie przekonał się, czy nadjeżdża pociąg, zwłaszcza że miał zaprząg 
wołów i że jako mieszkaniec miejscowy, musiał wiedzieć, że o tej porze 
przejeżdża pociąg osobowy. Widok zasłonięty był tylko na odległość 50 me
trów, nadto gdyby śp. Hryń zachował zwyczajną ostrożność, jaką nakazywała 
tablica ostrzegawcza, byłby był musiał, jeśli już nie zobaczyć, to przynaj
mniej usłyszeć zbliżający się pociąg, a tem samem mógł na czas zatrzymać 
się przed rampą kolejową.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  rozpatrując rewizję obu stron, p r z y w r ó c i ł  
w y r o k  S ą d u  o k r ę g o w e g o .  Z pobudek: W danym wypadku winy śp. 
Brynieckiego nie było. wcale, a przyjęcie tejże przez Sąd II. polega tylko 
na przesłankach niezgodnych z aktami. Mylnie bowiem przytacza Sąd Ape
lacyjny zeznania znawcy insp. Pętaka, iż widok toru w stronę Chodorowa 
utrudniony jest „jedynie na przestrzeni 50 m.“ ; znawca ten podał bowiem, 
że tylko „droga dojazdowa jest obniżona na przestrzeni 50 m.“, a wierzby 
zasłaniają widok na dalszą przestrzeń — jak to zresztą ustalił już Sąd I., 
zgodnie z aktami. Wierzby te skutkiem mrozu były pokryte szronem, co 
jeszcze więcej utrudniało widok na tor. Tem mniej można winę śp. Bry
nieckiego uzasadniać tem, że jako mieszkaniec tamtejszy wiedział o czasie 
przejazdu pociągu południowego, skoro pociąg ten w dniu 27/1 1922 wyszedł 
z Chodorowa z półgodzinnem opóźnieniem. Tenże świadek zeznał także, że 
Bryniecki mógł nie słyszeć nadjeżdżającego pociągu, gdyż wskutek silnego 
mrozu miał głowę zawiniętą, a śnieg skrzypiał silnie pod kołami wozu. 
Oprócz tego w czasie wypadku była kurzawa i dął wiatr ze śniegiem. 
Udowodniona jest natomiast jasno wina zarządu kolejowego. Przyczyną 
nieszczęścia (oprócz mrozu, wiatru i śniegu) było to, że wszystkie r  o- 
g a t k i  n a  p r z e j a z d a c h  szlaku Chodorów - Podwysokie, przez wojnę 
zniszczone, n i e  b y ł y  w c a 1 e o d b u d o w a n e ,  co niewątpliwie sprzeczne 
jest z przepisami §§ 2, 20 i 41/3 rozp. cela. z d. 16/1 1851 L. 1/52 D. P. P. 
Ogłoszenie Starostwa, zwracające uwagę na brak rogatek, nie zastąpi ich 
wcale, bo nie zamyka toru, gdy pociąg się zbliża a zamknięcie takie jest 
przepisana wyraźnie. ______

57) Przepisy rozporządzenia Rządu Czecho - słowackiego z dnia 1/4 
1919 Nr. 167 Zb. U., dotyczące nakazu zamknięcia kont w koronach austr. 
posiadaczom, przebywającym na obszarze b. Austro -Węgier, a poza obrębem  
republiki czecho - słowackiej, nie odnoszą się  do wierzytelności koronowych 
z książeczek wkładkowych opiewających na okaziciela, a wydanych przez 
czesko - słow ackie instytucje finansowe. W ierzytelności takie mają być wy
płacone w koronach czeskich w ilości równającej się  sum ie koron austr. 
wyrażonej w książeczce wkładkowej.

(Orzeczenie Izby III. Sadu Najwyższego z dnia 13 maja 1925 Pw. 
758/25). i | ' | 'I h  i i ■ •

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  j a k o  K a n a ł o w y  w K r a k o w i e  
wyrokiem z dnia 29 września 1924 Cg. II. 119/24 orzekł, że pozwana
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Zivnostenska Banka w Pradze winną jest zapłacie powodowi kwotę 24.621'94 
koron czeskich, za równoczesnem oddaniem pozwanej przez powoda ksią
żeczki wkładkowej Nr. 7367/36920, na kwotę 24.621’94 koron, austr. opie
wającej, przyczem nie uwzględnił zarzutu pozwanej, opartego na rozporzą
dzeniu rządu czesko - słowackiego z dnia 1/4 1919, którem nakazano zam
knięcie z dniem 26/2 1919 wszystkich kont obcych poddanych, zamieszkałych 
na dawnem terytorjum monarchji austro - węgierskiej poza granicami Re
publiki czecho - słowackiej i zakazano wypłacenia w koronach czeskich 
wierzytelności należnych tymże osobom, gdyż tego rozporządzenia nie mogą 
sądy krajowe stosować na niekorzyść obywateli polskich wobec dłużników 
obcych, skoro w tym względzie brak międzypaństwowego porozumienia, 
wierzytelność zaś płatna w Czecho-Słowacji, winna być uiszczona w walucie 
tamtejszej w myśl § 905 u. c. Przepisy rozporządzenia waloryzacyjnego 
z 14 maja 1924 nie mają do tej wierzytelności zastosowania, jako płatnej 
w walucie obcej.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e 
l a c j i  p o z w a n e j  wyrokiem z dnia 17 kwietnia 1925 lcz. Bc. III. 421/24, 
a S ą d  N a j w y ż s z y  w y r o k  t e n  z a t w i e r d z i ł ,  gdyż powołane roz
porządzenie czecho - słowackie odnosi się wyłącznie do „kont w koronach 
a u s t r . k t ó r y c h  posiadacze przebywają na obszarze b. Austro -Węgier. Jest 
to o tyle zrozumiałe, że bank czeski wie o miejscu zamieszkania każdego 
posiadacza konta i może go łatwo zawiadomić o zamknięciu konta. Nie 
może się ten przepis już według swego brzmienia odnosić do książeczek 
wkładkowych, które choć opiewają na pewne nazwisko, są wypłacane 
każdemu okazicielowi, zwłaszcza, że adres posiadacza książeczki nie jest 
najczęściej znany bankowi. Ponieważ dawna korona austr. równa się 
w Czecho - Słowacji koronie czeskiej, a korony austr. niestemplowane nie są 
już nigdzie środkiem płatniczym, przeto słusznie przyznano powodowi od 
Banku czeskiego równą dawnym austrjackim ilość koron czeskich por. 
§ 988 U. C.).   ; . , - I : I .

58) I. Bez znaczenia jest dla dopuszczalności rewizji ustalenie przez 
Sad Apelacyjny po myśli §56/2 n. j. wartości przedmiotu sporu wykluczającej 
rewizję, gdy wartość przedmiotu sporu należało przyjąć w  m yśl § 57 n. j.

II. Co do obowiązku wierzyciela hipotecznego do w ystaw ienia  
kwitu ekstabulacyjnego (§ 1369 u. c.) rozstrzygającem jest nie pytanie, czy  
zobowiązanie dłużnika osobistego zostało w całości uiszczone, ale czy  
dłużnik rzeczowy złożył na zaspokojenie długu hipotecznego to, do Czego 
wedle treści wpisu hipotecznego jest obowiązany.

III. Jeżeli dług wyrażony był w koronach a. w., a wierzyciel 
jest obywatelem czesko - słowackim , natenczas zapłata markami p. w ilości 
odpowiadającej t. zw. relacji Grabskiego, była wystarczającą do umorzenia 
hipoteki. | i r > !

(Orzeczenie Izby III. Sądu Najw. z 18 marca 1925 Rw. 225/25).
Na podstawie zapisów kaucyjnych z r. 1909 i 1913 spółce finansowej 

„Securitas" Tow. z ogr. por. w Pradze przysługiwało z tytułu udzielonego 
kredytu wekslowego J. Z. prawo zastawu dla kwot kaucyjnych 750.000 K 
i 500.000 K na realnościach stanowiących własność J. Z. Kontraktem kupna 
sprzedaży z daty Lwów 15 stycznia 1921 L. rep. 6766 powodowa spółka S. 
nabyła na własność powyższe realności od J. Z., a to z wymienionem obcią
żeniem hipotecznem. Powodowa spółka S., chcąc zwolnić nabyte realności 
z obciążeń powyższymi zapisami kaucyjnymi, w lecie 1921 r. ofiarowała 
spółce Securitas" w Pradze zapłatę kwoty 850.000 Mkp., żądając wykre
ślenia sum kaucyjnych 750.000 K i 500.000 K, a gdy spotkała się z od
mową przyjęcia, złożyła kwotę 825.000 Mkp. do depozytu sądowego i pozwem 
wniesionym do Sądu okręgowego cywilnego we Lwowie w dniu 24 paździer
nika 1921 do Cg. II. a. 563/21 zażądała wykreślenia prawa zastawu dla 
sum kaucyjnych 750.000 K i 500.000 K. Jako wartość interesu w sporze 
powodowa spółka S. podała kwotę 50.000 Mkp.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  oddalił powodową, 
spółkę S. z żądaniem pozwu, motywując, iż zapłata 850.000 Mkp. jako 
kwoty nie pozostającej co do swej wewnętrznej wartości w żadnym stosunku



Nr. 13—14 G Ł O S  P R  A W  A Str. 309

do kaucyj intabulowanych, nie może być uważaną za. umorzenie długu przed
wojennego w kwotach 750.000K i 500.000 K.

S ą d  A p e l a c y j n y  we  L w o w i e  wyrokiem z 9 maja 1924 Bc.
I. 215/24 nie uwzględnił odwołania powodowej spółki S. i wyrok pierw
szego Sądu zatwierdził, przyłączając się — wobec ówczesnego braku innych 
w tej dziedzinie przepisów — na zasadzie podobieństwa z § 988 u. c. do 
wywodów pierwszosądowych i dodając ponadto, że wobec tego, iż stosunek, 
prawny między Z. a pozwaną spółką z odnośnego kredytu wekslowego nie 
został dotychczas rozwiązany, a nawet wysokość roszczenia do Z. nie zo
stała dotychczas ustaloną, zaskarżone roszczenie ze stanowiska przepisu 
§1369 u. c. przedstawia się jako przedwczesne. Wartość przedmiotu sporu 
ustalił Sąd Apelacyjny zgodnie z zapodaniem w skardze zawartem na 
50.000 Mkp.

Wskutek rewizji strony powodowej, zwalczanej przez pozwaną spółkę 
także co do jej dopuszczalności przez wzgląd na ust. z 5/8 1922 Nr. 86, 
S ą d  N a j w y ż s z y  wyrokiem z 18 marca 1925 lcz. Rv. 225/25 u w z g l ę 
d n i ł  rewizję i orzekł z g o d n i e  z ż ą d a n i e m  p o z w u ,  że pozwana 
spółka „Securitas" w Pradze winną jest zeznać kwit ekstabulacyjny na 
kwoty kaucyjne 750.000 K i 500.000 K. Z motywów: W myśl § 57 n. j. 
miarodajną jest dla oznaczenia wartości przedmiotu sporu, jeżeli chodzi
0 prawo zastawu kwota wierzytelności lub mniejsza od niej wartość rzeczy 
zastawionej. W wypadku niniejszym strona powodowa dochodzi wykreślenia 
prawa zastawu dla wierzytelności w kwotach 750.000 z 7o/o odsetkami
1 500.000 K austr.-węg., które przeliczone według ustawy z -15 stycznia 1920 
poz. 26 D. U. R. P. na marki polskie, wynoszą w kapitale 525.000 i 350.000 
Mkp., przenoszą zatem tę kwotę, od której wysokości należy według obo
wiązujących w mniejszej sprawie przepisów ustawy z 5 sierpnia 1922 
poz. 769 DURP. art. 2 p. 7 i abt, 9 ust. 2 dopuszczalność rewizji. By rzecz 
zastawiona miała mniejszą wartość od tych kwot, tego nie twierdzono 
w procesie niniejszym. Okoliczność, że Sąd Apelacyjny oznaczył wartość 
przedmiotu sporu na kwotę 50.000 Mkp., jest bez znaczenia, albowiem 
oznaczenie to nie odpowiada przepisom art. 2 p. 6 powołanej ustawy i cy
towanemu tamże § 57 n. j. obowiązującym bez względu pa wolę stron dla 
sądu rewizyjnego wiążące. Z tych zasad rewizję uznano za dopuszczalną. 
W rzeczy samej rewizja jest z przyczyny rewizyjnej § 503 L. 4 p. c. uza
sadniona § 1369 u. c., na który Sąd Apelacyjny się powołuje, niema 
w wypadku niniejszym zastosowania, albowiem chodzi tu o umorzenie długu 
hipotecznego przez dłużnika rzeczowego, a nie osobistego. Nie rozstrzyga 
tu zatem pytanie, czy zobowiązanie dłużnika osobistego zostało w całości 
uiszczone, lecz jedynie pytanie, czy dłużnik rzeczowy złożył na zaspokojenie 
długu hipotecznego to, co wedle treści wpisu hipotecznego złożyć jest 
obowiązany. Wedle wpisów, hipotecznych służy stronie pozwanej prawo 
zastawu dla sum kaucyjnych w kwotach 750.000 z 7 O/o i 500.000 K 
austr.-węg., które przeliczone według przepisów ustawy z 15 stycznia 1920 
poz. 26 DURP., wynoszą w kapitale 525.000, 350.000 Mkp. razem 875.000 Mkp. 
Kwotę tę wskutek nieprzyjęcia jej przez stronę pozwaną strona powodowa 
złożyła w dniu 28 lipca 1921 r. do składnicy sądowej. Żądanie waloryzacji 
tej kwoty już w lipcu 1921 złożonej nie dałoby isię uzasadnić ani przepisami 
czesko - słowackimi, ani przepisami rozp. z 14 maja 1924 poz. 441 DURP. 
z 27 grudnia 1924 poz. 1024 DURP. wyposażonymi w inoc wsteczną (§ 47). 
Przepisy czesko - słowackie, wprowadzające obowiązek zapłaty korony czesko- 
słowackiej za koronę austrjacko - węgierską, nie obowiązują w miejscu sie
dziby strony powodowej, a nadto według zasad wzajemności nie mogłyby być 
przeciw nie] stosowane, gdyż przepisy czesko - słowackie nie nadają osobom 
zamieszkałym poza granicami Czecho - Słowacji prawa żądania od dłużnika 
zamieszkałego w Czecho - Słowacji spłaty długu według tego stosunku. 
Przepisy rozporządzenia z 14 maja 1924 poz, 441 DURP. S z 27 grudnia 1924 
poz. 1024 DURP., normujące miarę uwzględnienia wewnętrznej wartości 
pieniądza (§ 988 u. c.), nie mają rówrtież dla braku wzajemności zastoso
wania między stronami *§ 43). -

Podał Dr. Karol Srokowski.
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59) Zwrot zastawu w dolarach am erykańskich, danego w czasie  
obowiązyw ania p rzep isów  ograniczających w olny obrót dewizam i 
i walutam i zagranicznym i, w in ien  nastąpić, w obec n iew ażn ośc i um o
wy o zastaw , bez w zględu na to, czy dający w zastaw  umorzył p o
życzkę na ten  zastaw  zaciągniętą.

(Orzeczenie izby III u. N. z dnia 10 marca 1Q25 Rw 84|25.
S ą d  o k r ę g o w y  w P r z e m y ś l u  wyrokiem z dnia 5 marca 1924 

Cg I a 2223|23|15 orzekł, że pozwany winien zwrócić powodowi 50 dolarów 
amerykańskich

Ustalono, że pozwany otrzymał od powoda w kwietniu 1922 banknot 
50-dolarowy jako zastaw na pożyczoną powodowi sumę 60.000 Mk., którą 
później podniesiono do kwoty 180.000 Mk. W kilka dni po ostatniej pożyczce 
powód ofiarował zwrot pieniędzy i chciał odebrać zastaw, pozwany jednak 
oświadczył że dolary sprzedał i że powodowi nic się nie należy. Powód zło
żył wówczas dłużną sumę wraz z obliczonym przez siebie procentem do de
pozytu sądowego.

Pozwany twierdził w sporze, że w myśl zawartej z powodem umowy 
o zastaw i pożyczkę, był uprawniony do sprzedaży danego mu w zastaw
banknotu, o ile pożyczka w terminie zwróconą nie będzie, a skoro powód
termin ten od dawna przekroczył, pozwany banknot sprzedał i zaspokoił swą 
pretensję. Sąd okręgowy przyjął, że pozwany miał jako zastawnik obowiązek 
zwrócić zastaw przy ofiarowanej sobie zapłacie, nawet gdyby między strona
mi zawartą została taka umowa, jak ją pozwany przedstawił, umowa taka 
bowiem jako przeciwna naturze umowy o zastaw byłaby w myśl § 1371 u. 
c. nieważna.

S ąd  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z dnia 6 września 
1024 Bc III 402/24/3 apelacji n ie  u w z g l ę d n i ł .

Uzasadnienie: W czasie, w którym przyszła do skutku sporna umowa 
o zastaw i pożyczkę obowiązywało już Rosp. Min. Skarbu z 12;Nl 1921
H" 96 p. 706 D. U. i ust. z 17/12 1921 N° 103 poz. 741 D. U., z których
pierwsze w art. 4 a) zakazuje lombardowania i dawania w zastaw obcych 
walut, zaś druga w art. 6 u. 4 wyraźnie postanawia, że umowy zawarte 
w obcych walutach są nieważne. Z tego wynika też, że umowa mocą której 
powód dał pozwanemu w zastaw 50 dolarów jest nieważną, zaś konsekwencją 
tego jest, że pozwany nie ma żadnego tytułu prawnego do zatrzymywania 
tych dolarów i powinien je powodowi zwrócić bez względu na to, czy po
wód umożył zaciągniętą na zastaw tych dolarów u pozwanego pożyczkę, czy 
nie. Obojętnem jest także, czy pozwany ma jeszcze w swym posiadaniu dany 
mu w zawstaw banknot 50 dolarowy bo nie chodzi tu o zwrot tego samego 
banknotu dolarowego, lecz o zwrot rzeczy gatunkowej.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rewizji pozwanego, podzie
lając zapatrywanie prawne, wyrażone w wyroku Sądu apelacyjnego

Bez znaczenia jest okoliczność, czy pozwany jest w posiadaniu danych 
mu w zastaw dolarów, lub nie, gdyż nie chodzi tu o rzecz indywidualnie 
oznaczoną, tylko o rzecz zamienną.

Przepis § 117 4 u. c. na który się rewizja powołuje, nie może tu mieć 
zastosowania, co już z tego wynika, że przepis ten wcielony został do roz
działu 26 części drugiej kod. c. zaopatrzonego napisem „O umowach ośw iad
czenie usług".

W danym wypadku zaś nie chodzi o wynagrodzenie dane w celu wy
konania czynności, niedozwolonej, tylko o danie zastawu z pogwałceniem po
wołanych przepisów walutowych.

60) Przystąpienie Prokuratorji generalnej imieniem Skarbu Państwa 
do sporu o uznanie istnienia najmu lokalu m ieszczącego aptekę, w cha
rakterze interwenjenta ubocznego w obronie interesu publicznego, lecz po 
stronie osoby nie pozostającej w żadnym stosunku prawnym do Skarbu 
Państwa, jest niedopuszczalne. ,

Orzeczenie Izby III. S. Nv z dnia 1 kwietnia 1925 R. 226/25).
Zmieniając wskutek rekursu pozwanej' uchwałę S ą d u  o k r ę g o w e g o  

w T a r n o w i e  z dnia 16 marca 1924, zapadłą w sporze Cg. I. 511/23
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o uznanie istnienia najmu lokalu apteki, zajmowanego przez powódki, S ą d  
A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  jako rekursowy, uchwałą z dnia 16 stycz
nia 1925 R. V. 265/24 uznał za niedopuszczalną interwencję uboczną Pro- 
kuratorji Gen. po stronie powódki w tvm sporze zgłoszoną, z powodu, że 
nie wykazała prawnego interesu Skarbu Państwa w myśl § 17 p. c. 
W sporze niniejszym chodzi o ustalenie, czy umowa, mocą której powódka 
jest najmobierczynią mieszczącego się w realności pozwanej lokalu aptecznego, 
dotąd istnieje i strony obowiązuje. Jest to spór o stosunek czysto prywatno
prawny, który interesu Skarbu Państwa niczem nie dotyka, gdyż dla Skarbu 
Państwa obojętną jest rzeczą, czy apteka znajdzie pomieszczenie w lokalu 
spornym, czy też innym na ten cel odpowiednio urządzonym. Władze po
wołane do czuwania nad dobrem publicznem, mogą bez względu na prawa 
jednostek wydawać i przedsiębrać w interesie owego dobra, zarządzenia, 
które uważają za konieczne i wskazane obowiązującymi przepisami.

S ą d  N a j w y ż s z y  z a t w i e r d z i ł  uchwałę Sądu Apelacyjnego, 
gdyż w w danej sprawie nie chodzi o pytanie, czy Prokuratorja Generalna 
jest w myśl § 2 rozporz. Prezydenta Rzp. z d. 9/12 1924 Poz. 967 Dz. U. 
powołaną do urzędowego zastępstwa interesu publicznego P a ń s t w a  — 
ale o pytanie, czy S k a r b  P a ń s t w a  ma w tem interes prawny w myśl 
§ 17/1 p. c., aby się powódka utrzymała w sporze. Pytanie to słusznie 
zaprzeczył Sąd Apelacji, gdyż Skarb Państwa nie pozostaje z powódką 
w żadnym stosunku prawnym, nie odpowiada jej za utrzymanie najmu, ani 
wyrok możliwy niekorzystny dla powódki nie dotknąłby w niczem interesów 
Skarbu.

61) C ofn ięcie  skargi o d op ełn ien ie umowy n ie n iw eczy roszczeń  
odszkodow aw czych z powodu n ied opełn ien ia  umowy (§ 918 u. c.) 
i n ie przeszkadza nowem u żądaniu o zwrot zadatku (§§ 908 i 921 u. c.)

(Orzeczenie p e ł n e g o  kompletu Izby III S. N. z dnia 19 marca 1925 
lcz. Rw 1596|24).

S ą d  o k r ę g o w y  w e  L w o w i e  ustalił w wyroku z dnia 24 sty
cznia 1924 Cg II 79|22 że pozwana nie chciała przystąpić w terminie i na 
warunkach objętych pisemną umową z dnia 11 września 1921 do pisemnego 
kontraktu kupna — sprzedaży, do zeznania któregoto kontraktu się zobowią
zała i na tej podstawie przyjął, że stroną kontraktołomną jest pozwana. 
Niespornem zaś było, że powód wniósł najpierw skargę w sądzie powiatowym 
w Winnikach 17 września 1921 do lcz. C I 361 [21 przeciw pozwanej o do
trzymanie umowy z 11 września 1921 i zeznanie kontraktu zdatnego do inta- 
bulacja praw własności, że następnie skargę tę cofnął zrzekając się roszczenia 
skargowego.

Sąd okręgowy oddalił powoda z żądaniem nowej skargi o zwrot po
dwójnego zadatku gdyż przepis § 918 u. c. nadaje stronie wiernej kontrakto
wi dwojakie prawa ; albo może żądać od strony kontraktołomnej wykonania 
umowy i zwrotu szkody wynikłej z spóźnienia, albo może odstąpić od kon
traktu po udzieleniu dodatkowego kresu do dopełnienia umowy.

Wyrazy „albo“ „albo“, których ustawa używa wskazują całkiem jasno 
na to, że nie służą stronie obydwa uprawnienia łącznie, lecz jedno wyklucza 
bezwzględnie drugie. Nie ulega wątpliwości, że powód wybrał wykonanie 
umowy, bo wytoczył o to spór, skoro jednak cofnął tę skargę, to tem samem 
zrzekł się całego roszczenia wynikającego z zawarcia umowy, bo ono całe 
skupiło się w żądaniu wykonania kontraktu, że strona wybierając jedno 
z uprawnień nie może następnie cofać wyboru i wybierać drugie uprawnienie 
wynika także i z podobieństwa przepisów kodeksu handlowego. Nowy prze
pis § 918 u. c. jest przejęty z art. 345 — 356 kodeksu handlowe o, a za
równo orzecznictwo jak i literatura prawnicza nie pozostawiają cienia wątpli
wości, że strona nie może cofnąć raz dokonanego wyboru.

Sąd okręgowy powołał się w swym wyroku na orzeczenie izby III. S. 
N. z dnia 17|3 1922 R 414|23 Przegląd prawa i adm. R. 47 zeszyt 46 str. 85 
oraz orzeczenie tejże Izby z 14[3 1922 Rw 414|22 ibidem R. 48 zeszyt 10—12 
str. 340.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  wyrokiem z dnia 13 czerwca 
1924 lcz. Bc I. 20512413 z a t w i e r d z i ł  powyższy wyrok sądu okręgowego
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cywilnego, nie uwzględniając apelacji powoda. Przez wniesienie skargi C I 
361121 powód dokonał wyboru i prawo jego z przemiennego stało się już 
ściśle oznaczonem i nieprzemiennem a polegającem na żądaniu dotrzymania 
umowy. Więcej praw w samej sprawie powód już nie miał, a ponieważ on 
i tego prawa się zrzekł cofając skargę, nie pozostało mu nic, czegoby jeszcze 
mógł dochodzić

Także § 908 u. c. przewiduje przemienne prawa i obowiązki stron. 
Strona, która nie ponosi winy może otrzymawszy zadatek, zatrzymać tenże, 
a, dawszy żądać zwrotu podwójnej kwoty, albo, jeśli tem się nie zadawalnia, 
może żądać dopełnienia umowy, albo odszkodowania, Zatrzymać zadatek albo 
żądać zwrotu podwójnego zadatku może tylko wtedy, gdy postanawia odstą
pić od umowy, nie żądając odszkodowania. Żądać i wykonania umowy 
i uważać zadatek za przepadły, czy to żądać także zwrotu podwójnego zada
tku, nie można, (dekret nadw. z 12|8 1825 i Watta tom 51 str. 46).

Powód wybrawszy więc nastawanie na wykonanie umowy stracił pra
wo żądania podwójnego zadatku.

S ą d  N a j w y ż s z y  w pełnym składzie Izby trzeciej u w z g l ę d n i ł  
rewizję powoda i orzekł zgodnie z żądaniem skargi.

Z powodów: Przepis § 908 u. c. czyni wyraźną różnicę pomiędzy żą
daniem zwrotu zadatku a odszkodowaniem, którego może żądać niewinna stro
na, o ile nie chce się samem zatrzymaniem czy zwrotem podwójnego zadatku 
zadowolić, a wykonanie umowy stało się niemożliwe, z czego jest widoczne, 
że dwa te roszczenia (zwrot zadatku i odszkodowanie) są całkiem różne.

Przepisy zaś §§ 918 do 921 u. c. mówią tylko o tem drugiem roszcze
niu t. j. o odszkodowaniu w razie zaistnienia przytoczonych w nich okoli
czności.

W szczególności przepis § 918 u. c. wchodzi w zastosowanie wtenczas 
gdy kontrahent, nieponoszący winy, nalega na wykonanie umowy,lub oświa
dcza odstąpienie, ale dopiero na wypadek nie wykonania jej w dodatkowym 
terminie. W niniejszym jednym wypadku powód nie chce dopełnienia umowy 
nawet w dodatkowym terminie, zaczem nie miał powodu go zakreślać, — 
cofając zaś skargę, zrzekł się dopełnienia wogóle — wobec czego dochodzo
ne obecnie przez niego żądanie podwójnego zadatku i z tego względu jest 
całkiem różne od drugiej alternatywy (z § 918 u. c.)

Wobec tego nie można twierdzić, że powód, żądając zwrotu podwój
nego zadatku, żąda odszkodowania na podstawie przepisów §§ 918 i 921 u. 
c., albowiem to żądanie nie jest odszkodowaniem, lecz specjalnem roszczeniem, 
opartem na tytule sui generis i dlatego nie podpada pod żadną z aternatyw 
§ 918 u. c.

W przeciwnym razie powód, nie ponosząc żadnej winy w niewykona
niu umowy, a tylko zrzekłszy się jej dopełnienia, zostałby ukrócony o zada
tek, którym niesłusznie wzbogaciłby się pozwany, co sprzeciwiałoby się prze
pisowi §§ 1435 i 921 zdanie drugie u. c.

Niesłuszne jest także zapatrywanie sądów niższych, jakoby raz uczy
niony wybór jednej z alternatyw z § 918 u. c. wiązał już bezwzględnie. 
Wszak mogłoby się zdarzyć, że już po dokonanym wyborze okazałoby się, 
że żądanie jest niewykonalne i że ewentualna egzekucja będzie bezskuteczna.

W takim razie nie miałoby celu dalsze obstawanie przy dokonanym 
wyborze, a wymaganie doprowadzenia wszczętego już sporu do końca włą
cznie z egzekucją, byłoby zbyt formalistycznem, do celu niewiodącem trakto
waniem rzeczy.

Nie można także sięgać do podobieństwa z ustawy handlowej pomimo 
że materjały rządowe do §§ 918—921 u. c. powołują się na art. 354—356 u 
h. albowiem znowelizowane przepisy ustawy cywilnej są od ustawy handlo 
wej późniejsze, zaczem analogję możnaby stosować raczej odwrotnie.

62) W n oszen ie do sądu  N ajw yższego środków  praw nych w ję 
zyku m acierzystym  stron  niebędącym  jeżykiem  państwowym  jest n ie 
dopuszczalne.

(Orzeczenie izby III Sądu Najwyższego z dnia 8 kwietnia 1925 do lcz. 
Rw 124|25 po myśli uchwały ogólnego zgromadzenia Sądu Najwyższego 
z dnia 28 marca 1925).
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Uzasadnienie : Wedle art. 2 1. 2 ustawy z dnia 31 lipca 1924 Nb dz. 
u. Rz. P. 78 poz. 757 obowiązującej od I października 1924 sądy i urzędy 
prokuratorskie przyjmują ułożone w języku macierzystym skargi, pisemne 
wnioski, podania i inne pisma oraz załączniki, odpisy, o ile ich załatwienie 
należy wyłącznie do właściwości sądów wymienionych w art. 3 tej ustawy. 
Sąd Najwyższy nie należy do tych sądów i środki sporne tu winny być 
wnoszone do tego sądu w języku polskim jak* państwowym. Ponieważ re
wizja wbrew tym przepisom wniesioną została w języku ruskim, przeto na
leżało ją jako ustawowo niedopuszczalną odrzucić. (§§ 47112, 474|2, 513 p. ć).

63) P ostanow ien ia  statutu sp ó łd zie ln i w przedm iocie zaw iera
nia przez sp ó łd zie ln ię  umów z nieczłonkam i, n ie m ogą być przy za
rejestrow aniu  statutu sp ó łd z ie ln i lub jego  zmian przedm iotem  bada
nia przez sąd rejestrow y, a to ani w tym kierunku, czy statut zaw ie
ra w tej m ierze jak iekolw iek  p ostan ow ien ia  lub czy postanow ienia  
w nim zawarte są  jasne i w ystarczają do o s ią g n ię c ia  ulg p rzew i
dzianych dla sp ó łd z ie ln i w ustaw ach podatkowych.

(Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 19|5 1925 lcz. R 55b|24;)
Sąd okręgowy w Nowym Sączu jako firmowy uchwałą z dnia 15 gru

dnia 1923 lcz. Firm 332]23 Nb spółdz. 13 zwrócił „Składnicy Spółek rolni
czych w Zakopanem" jej podanie o zarejestrowanie zmian §§ 2, 33, 39 statu
tu celem uzgodnienia tych zmian z ustawą o spółdzielniach w następujących 
punktach:

1) wyrażenie w § 2 lit. c) (zmienionym) „Stowarzyszenie ogranicza 
swą działalność przedewszystkiem do członków" jest niezrozumiałe. Należy 
wypowiedzieć jasno, czy działalność rzeczona ograniczoną jest do członków 
lub nie.

2) postanowienie § 39 L. 3 lit. b., że przypadające na nieczłonków 
nadpłaty i zwroty, winny być przelane do funduszów niepodlegających pc 
działowi między członków, jest nieuzasadnione, skoro statut nie mówi nigdzie 
o nadpłatach i zwrotach na nieczłonków przypadających, a z niejasno sfor
mułowanego § 2 statutu zdawałoby się wynikać, że nieczłonkowie nie będą 
objęci działalnością stowarzyszenia.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  uchwałą z dnia 9 kwietnia 
1924 lcz. R IV 52|24|1 n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  S p ó ł d z i e l n i  
od uchwały sądu okręgowego, przyjmując, że przez żądaną zmianę statutu 
zmierza Spółdzielnia rekurująca do tego, aby uwolnić się od krępującego 
ograniczenia swej działalności tylko wśród członków, a równocześnie zape
wnić sobie ulgi podatkowe wymienione w art. 5 ustawy o podatku przemy
słowym z dnia 14/5 1923 Nb 58 Dz. U. czego nie czyni jednak w sposób 
wolny od zarzutu i zgodny z przepisami powołanej ustawy. Wyżej powołana 
ustawa o podatku przemysłowym przyznaje w art. 95 ulgi podatkowe tym 
spółdzielniom, które statutowo i faktycznie działają wśród swych członków, 
lub tym, którzy rozszerzają wprawdzie swą działalność na osoby nie będące 
członkami, ale przelewają przypadające na nieczłonków „nadpłaty i zwroty" 
w całości do funduszów nie podlegających według statutu podziałowi między 
członków. Ulgi, które przyznaje Skarb Państwa spółdzielniom działającym 
w sposób powyższy są znaczne, bo za obrót podlegający opodatkowaniu przyj
muje dla tych spółdzelni '/* część sum wymienionych w art. 5-tej ustawy 
podczas gdy przy innych spółdzielniach przyjmuje za obrót połowę powyż
szych sum.

Zamierzona zmiana art. 2 statutu wyrażając się dwuznacznie i niejasno 
co do zakresu działania spółdzielni, nie daje władzom skarbowym podstawy 
do określenia, do której kategorji spółdzielnia ma być zaliczoną i z których 
ulg podatkowych może korzystać, sprzeciwia się zatem przepisom wyżej po
wołanej ustawy.

Ponadto rekurentka pozostawiając w § 33 alinea zmienić się mającego 
statutu, utworzenie specjalnego funduszu, nieulegającego podziałowi między 
członków, uchwale Walnego zebrania, sprzeciwia się przzpisowi § 44 alinea
2. rozporządzenia wykonawczego do powyższej ustawy, w myśl którego ozna
czenie takiego funduszu winno nastąpić w samym statucie.
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S ą d  N a j w y ż s z y  p r z y c h y l a j ą c  s i ę  d o  r e k u r s u  r e 
w i z y j n e g o  zniesionego przez zarząd spółdzielni, z n i ó s ł  uchwałę są
du rekursowego i zwrócił sprawę temuż sądowi do ponownego rostrzygnienia 
rekursu wniesionego przeciw uchwale sądu pierwszej instancji, zaś rekurs re
wizyjny wniesiony przez z w i ą z e k  rewizyjny spółdzielni, o d r z u c i ł ,  
z motywów :

Według art. 36 ustawy o spółdzielniach z dnia 29. października 1920 
poz. 733 D. U. R. P. spółdzielnia może zawierać wszelkiego rodzaju umowy, 
wchodzące w zakres jej statutowej działalności, również z nieczłonkami, o ile 
statut nie postanawia inaczej. onieważ zatem ustawa pozostawia w tej mie
rze spółdzielniom zupełną autonomję, przeto postanowienia statutu o zawiera
nie przez spółdzielnie umów z nieczłonkami, nie mogą być przy zarejestrowa
niu statutu spółdzielni lub jego zmian przedmiotem badania przez sąd rejestro
wy, a to w tym kierunku, czy statut zawiera w tej mierze jakiekolwiek po
stanowienia lub czy postanowienia w nim zawarte są jasne i wystarczają do 
osiągnięcia ulg przewidzianych dla spółdzielni w ustawach podatkowych.

Sąd rejestrowy badać ma bowiem tylko, czy statut spółdzielni zawiera 
postanowienia sprzeczne z ustawą o spółdzielniach (art. 2 ust. 2 w brzmieniu 
ustawy z 4. grudnia 1923 poz. 1119 D. U. R. P.) dopuszczenie zaś zawierania 
przez spółdzielnię interesów statutowych z nieczłonkami, ani rozmiar dopu
szczalności tych interesów nie może wobec brzmienia art. 36 ustawy nigdy 
być sprzeczny z ustawą o spółdzielniach.

Również nie jest uzasadnione żądanie zmiany §§ 33 i 39 ust. 3 statutu,
0 ile one dotyczą nadpłat i zwrotów przypadających na nieczłonków. Posta
nowienia te bowiem nie należą do postanowień, które statut spółdzielni musi 
według ustawy zawierać (art. 6 ustawy o spółdzielniach). Przepis § 44 al. 3 
rozporządzenia z 27 czerwca 1923 poz. 922 D. U. R. P. powołany przez sąd 
rekursowy normuje tylko przesłanki udzielenia spółdzielniom ulg podatkowych, 
nie zawiera zaś przesłanek ustawowych zarejestrowania statutu spółdzielni lub 
jego zmian. Rozpatrywanie, czy uchwalone przez spółdzielnię brzmienie statutu 
uzasadnia udzielenie spółdzielni ulg podatkowych i w jakiej mierze, należy 
wyłącznie do zakresu działania władz skarbowych i leży poza zakresem praw
1 obowiązków sądu rejestrowego.

Gdy Zatem zarządzenia sądów niższych polegają na oczywistem naru
szeniu ustawy, orzeczono na zasadzie § 16 p. u. jak wyżej.

Rekurs rewizyjny, o ile wniesiony został przez związek rewizyjny spół
dzielni, o d r z u c o n o  jako wniesiony przez stronę do tego niepowołaną, 
gdyż przepisy ustawowe o organizacji związków rewizyjnych (art. 66 i nast. 
ustawy z 29 października 1920 poz. 733 D. U. R. P.) nie nadają związkom 
rewizyjnym prawa do zastępowania spółdzielni przed sądem.

64) P rzepis § 1 u st. 2 Rozp. Rady Min. z dnia 7 styczn ia  1925 
Nr. 4 poz. 35 Dz. u. R. P., dotyczący przerachow ania na 509/o n a 
leżn ości za szkod y n iew yw ołan e  przez w in ę um yślną  lub oczyw iste  
nied balstw o organ ów  kolejowych n ie od n osi s ię  do n ależn ości u sta lo
nych w yrokiem  w  złotych. (Zasada prawna prz\jęta na posiedzeniu pełne
go kompletu Izby III. S. W. z dnia 26/5 1925 R. 356 25).

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  uchwałą z dnia 17 lu
tego 1925 Cg II 402/22/25 przerachował przyznaną powodowi prawomocnym 
wyrokiem z 19 września 1924 przeciw Skarbowi Państwa kwotę 234 zł 41 gr, 
jako 10o/o-owe odszkodowanie za zaginioną przesyłkę kolejową na sumę 50°| 
poniesionej szkody t. j. na kwotę 1172 zł 34 gr., powołując się na § 1 ust. 2 
cyt. Rozp. R. M

S ą d  a p e l a c y j n y  we  L w o w i e  j a k o  r e k u r s o w y  uchwałą 
z dnia 17 marca 1925 R I 250|25 u w z g l ę d n i ł  rekurs pozwanego Skarbu 
i o d m ó w i ł  wnioskowi powodu o podwyższenie przerachowania dokonanego 
wyrokiem z 19 września 1924 lcz. Cg. II 402|22. Z m o t y w ó w :

Roszczenie powoda o odszkodowanie zostało już w wyroku z 1919 1924, 
przerachowane na 1 °|o w myśl § 36 a 1. 1 c) rozp. Prez. Rzp. z 28|6 1924 
poz. 566 Dz. U, — § 1 ust. 1: rozp. R. M z 7jl 1925 postanawia, że zobo 
wiązania Skarbu Państwa z tytułu odpowiedzialności za krzywdy osobiste
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i szkody majątkowe, wyrządzone w ruchu koleji lub na pocztach, określone 
w § 35 a) ust. 4 i 35 b) rozporządzenia wal. z 14|5 1924, które prawomocne- 
mi orzeczeniami sądowemi wydanemi między 2!|2 1923 a 16|1 1925 przera- 
chowane zostały na 10°/0 podwyższa się dziesięciokrotnie Przepis ten odnosi 
się do wydarzonych w ruchu koleji szkód majątkowych spowodowanych 
p r z e z  w i n ę  u m y ś l n ą  l u b  o c z y w i s t e  n i e d b a l s t w o  o r g a n ó w  
k o l e j o w y c h ,  a wyraźne nadanie mocy wstecznej mimo dokonanego już 
sądowego przerachowania tłumaczy się tem — że wedle § 35 a) lit. c) rozp. 
wal, — wszelkie roszczenia przeciw koleji, bez względu czy zachodziła wina 
umyślna wzgl. rażące niedbalstwo organów kolejowych, czy też winy i nie
dbalstwa takiego nie było, — przerachowane były na 10«|0, co było i nie- 
słusznem i niezgodnem z ogólnemi zasadami §§ 28 i 29 rozp. wal. Moc 
wsteczna postanowienia § 1. 1. 1 rozp. z 7|1 1925 poz. 35 naprawiła tedy 
krzywdy, jakie powstały dla poszkodowanych przez winę umyślną lub oczy
wiste niedbalstwo organów kolejowych przez zrównanie ich szkód ze szko
dami, gdzie przewiny organów kolejowych nie było. Przepis § 1. ust. 2 tego 
rozp. dotyczący szkód majątkowych powstałych w ruchu koleji, przy których 
n i e stwierdzono ani winy umyślnej, ani oczywistego niedbalstwa organów ko
lejowych (o taką szkodę chodzi w wypadku obecnym) nie zawiera postano
wienia, iż przerachowanie na 50 proc. ma mieć zastosowanie wsteczne do 
wypadków już przerachowanych. Wedle zasady wyrażonej w art. 5. pat. wprow. do 
u. c. nie może mu sąd nadać mocy wstecznej, ani też nie może stosować 
anaiogji z przepjsu § 1 art. 1, który do zgoła innych wypadkiów się odnosi, 
skoro nie zachodzą tu te momenty, które za przyznaniem mocy wstecznej 
przemawiały w wypadkach określonych w § 1 ust. 1.

S ą d N a j  w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  rewizyjnngo po
woda z pobudek, wyrażonych przez Sąd apelacyjny, które w zupełności po
dzielił.

65) Żądanie odszkodow aw cze za zagin ięcie przesyłki kolejow ej 
m oże być postaw ione tylko w w alucie krajowej, choć cena kupna 
płacona była w w alucie obcej,

Orzeczenie Izby III. Sądu Najwyższego z 30. września 1924. lcz. Rw. 
1329124. '

E. U. kupił w Niemczech maszyny pisarskie, płacąc markami niemiec- 
kiemi podług miernika 100 doi. za sztukę. W czasie transportu kolejowego 
zaginęły 2 maszyny. Powód żąda zwrotu wartości ich w sumie 100 doi. w mar
kach polskich, nie wymieniając sumy marek polskich jakie w ich miejsce go
tów byłby przyjąć.

Sądy niższych instancji orzekły zgodnie z żądaniem skargi, albowiem 
brak cyfrowego oznaczenia sumy marek polskich w żądaniu „100 doi. w mar
kach polskich wedle kursu dnia zapłaty" jest bez znaczenia.

S ąd  N a j w y ż s z y  skargę oddal i ł ,  z powodów : Pytanie w jakiej walucie 
może strona dochodzić swego roszczenia, nie jest bynajmniej pozostawione 
dowolności strony. Ponieważ w chwili wytoczenia sporu prawnym środkiem 
płatniczym była marka polska (art. 1 ust. z 15. stycznia 1920 r. poz. 26 D. U.), 
przeto wszelkie roszczenia pieniężne mogłv być zaskarżane w Sądach z re
guły tylko w markach polskich. Wyjątek zachodzi jedynie co do zobowiązań, 
które według umowy mają być uiszczone rzeczywiście w oznaczonej walucie 
zagranicznej (§ 18 ces, rozp. z 21 września 1890 .L. 176 Dz. P. P. część III). 
Taki wyjątek nie zachodzi w danej sprawie. Roszczenie powoda jest żądaniem 
odszkodowania w myśl art. 35 Konwencji Berneńskiej z 14. października 1890, 
poz. 685|22- D. U. oraz art. 88 taryfy ogólnej przewozowej (rozp. 
Ministra Koleji Żelaznych z dnia 13. czerwca 1921, Nr. 65 p. 414 D. U.) 
równającgo się zwyczajnej cenie handlowej towaru w miejscu i czasie nada
nia go do przewozu, a zatem w Hindenburgu (w Niemczech). Dnia 17. maja 
1923, E. U, zapłacił za zaginione maszyny do pisania według miernika dola
rowego ale markami niemieckiemi, nie ma więc żadnej podstawy do docho
dzenia odszkodowania w dolarach. Jeżeli odszkodowanie równa się cenie to
waru, a cena musi być oznaczona w pewnej ilości pieniędzy (§ 304 k. c.), to ozna
czenie tej ceny w kraju mogło mieć miejsce tylko w odpowiedniej ilości wa
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luty markowej obowiązującej u naa w chwili wniesienia skargi. Ponieważ po
wód w żądaniu skargi nie oznaczył cyfrowo żądanej ilości marek (§§. 226) 
1 i 405 p. c.), nie mógł Sąd Najwyższy przyznać mu odpowiedniej sumy.

U w aga spraw ozdaw cy.
W orzeczeniu tem uderza przedewszystkiem sofisterja, naginająca pewne 

ustalone fakta — odmiennie od ustaleń niższych Sądów — do powziętej kon
kluzji. Sądy niższe ustaliły, że E. U. zapłacił za zaginione maszyny 100 doi. 
Na tę kwotę wystawiona jest też faktura zagranicznej firmy, dostawczyni ma
szyn. Jest wszak zgoła obojętnem, w jaki sposób E. U. uiścił kwotę 100 doi., 
czy w efektywnych dolarach, czy w dewizie na New-York, czy też zapłacił 
w markach niemieckich lub polskich, a wreszcie nawet w innej zagranicznej 
walucie. Decydującem jest, że rzeczywiście wartość, (fakturowa cena) maszyn 
w dniu, w czasie i miejscu nadania wynosiła 100 doi.

Lecz pozwanym jest Skarb Państwa. Trzeba szukać motywu do salwo
wania go przed zapłatą. „Wo Begriffe fehlen, stellt das Wort sich ein“. Otóż 
orzeczenie Najwyższo-Sądowe konstatuje, że powód płacił „według miernika 
dolarowego, ale markami niemieckiemi*, i wyraża zapatrywanie, że o ile pod
stawą żądania nie jest umowa, musi się dochodzić roszczenia pieniężnego 
w walucie, która jest u nas prawnym środkiem płatniczym.

Zapatrywanie, że poza umową dochodzenie roszczeń nastąpić może wy
łącznie w walucie będącej prawnym środkiem płatniczym, nie może przemó
wić do przekonania. Jeśli ktoś poniósł szkodę we frankach francuskich w ten np. 
sposób że mu pewną ilość fr. fr. skradziono lub na fałszywe wymieniono, to 
nie pioże ulegać wątpliwości, że będzie miał prawo żądania odszkodowania 
w frankach franc. Zasadę tę wypowiada niedwuznacznie § 1323 uc. W spra
wach odszkodowań kolejowych z tem większem uzasadnieniem można się 
domagać zapłaty w walucie, która ustanowiła cenę fakturową, ileże art. 34 
kolejowej konwencji międzynarod. DZUP. Nr. 7b[ 1922 określa wysokość szko
dy jako cenę handlową m i e j s c a  1 c z a s u  n a d a n i a  przesyłki. Faktura 
zaś wykazuje, że na miejscu nadania tj. w Niemczech maszyny kosztowały 
w czasie wysyłki 100 doi. Skoro zaś w konkretnym sporze żądania skierowane 
było na zapłatę 103 doi. w markach polskich wedle kursu w. dniu zapłaty, 
nie można też zarzucić, jakoby określone było w walucie zagranicznej. — 
Setki takich orzeczeń zatwierdzały Sądy Wyższe, ale, gdy zobowiązanym 
jest Skarb Państwa, to cena musi być oznaczona w pewnej ilości waluty markowej.

Wspomniano już, że cena wedle faktury oznaczoną była w dolarach, 
czemu obowiązujące wówczas rozporządzenia o obrocie walutami i dewizami 
nie stało na przeszkodzie Ponadto jest chyba zupełnie ścisłem oznaczeniem 
wysokości żądanej sumy, jeśli ją ma określić kurs oficyalny w stosunku do 
pewnej waluty. Powołane w brzmieniu Sądu Najwyższego §§ 226|1 i 405 pc. 
w czasie swego powstania nie znały zjawiska wzmagającej się z dnia na dzień 
dewaluacji i chaosu walutowego. Interpretacja ustawy musi się zastosować 
do ducha i potrzeb czasu Bezkrytyczne i ślepe chwytanie się słów ustawy 
nie odpowiadającej panującym stosunkom wywołuje rażący rozdźwięk. Sądy 
niższe to wyczuwały, a usus fori stale dopuszczał żądania w brzmieniu : „lub 
w równowartości w Mp,“ (bez bliższego określenia c y f r o w e g o  ilości ma
rek.) Brak wytłómaczenia dlaczego S. N. od tej swej praktyki odstępuje.

Żadne zdanie motywów przytoczonego orzeczenia nie przemawia do 
przekonania jurysty. Takie orzeczenia nie podnoszą powagi Sprawiedliwości. 
Nie są ani patrjotyczne ani przekonywujące. Difficile est satiram non scriber’.

— ...... ■■= Dr H. L-
UWAGA REDAKCJI: Od p. P rezesa  Sądu N ajw yższego, Prof. 

Dra Aleksandra M ogiln ick iego otrzym aliśm y pod datą 3. lipca b. r. 
od n ośn ie  do recenzji Jego dzieła  p, t. „D ziecko i przestępstw o", za 
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W obronie stanu adwokackiego.
napisał

adw okat Dr. Jan Przew orsk i w  W arszaw ie.

Z góry liczę się z tem, że znajdzie się wiele głosów opo
zycyjnych przeciw stanowisku mojemu, tutaj zajętemu, lecz pra
gnę wywołać dyskusję wśród kolegów, któraby kwestję obrony 
stanu adwokackiego starała się rozwiązać w sposób dla niej naj
korzystniejszy.

Może niejeden nie przypuszcza, do jakiego celu zmierzam 
i w jakim kierunku szukam obrony dla stanu, który powinien 
w Państwie zajmować jedno z pierwszych miejsc w hierarchji 
społecznej, jak to się dzieje na Zachodzie. Otóż rozchodzi się 
mnie jedynie teraz o obronę stanu przeciw jego sproletaryzowa- 
niu, a temsamem utracie tej powagi, jaką mieć powinien w spo
łeczeństwie, które rozumie, a przynajmniej rozumieć powinno 
posłannictwo i potrzebę stanu adwokackiego.

Jeżeli sami nie staniem y w obronie, jeżeli będziemy ślepi 
na niebezpieczeństwo Palestrze grożące, to doczekamy się w nie
długim czasie zupełnego upadku powagi adwokatury, tego tak 
nader ważnego czynnika przy wymiarze sprawiedliwości —  przy 
obronie zagrożonych praw ludzkich. M usimy bowiem otwarcie 
i z dumą powiedzieć, że w państwie praworządnem jesteśm y 
stanem niezbędnym  i koniecznym, bez którego mimo głosy m a
luczkich lub duchem małych, nie rozumiejących powołania adw o
katury, a dlatego najbardziej do krytyki pochopnych i w niej 
najśmielszych, nie można sobie przedstawić słusznej walki o pra
wo. Skoro więc tak niesłychanie ważne i zaszczytne spada na 
nas zadanie, rzeczą naszą własną przeciwdziałać umniejszeniu 
znaczenia i powagi adwokatury, z jakiego by tylko źródła ono 
pochodziło.
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Przyznajmy więc szczerze i otwarcie, że za wiele jest adwo
katów, że przedewszystkiem  za wiele ich jest w większych mia
stach, że wskutek tego nietylko konkurencja osobników o słabszej 
woli lub cierpiących niedostatek, a przynajmniej nie będących 
w stanie zaspokoić potrzeb kulturalnych ze swych dochodów, 
oddziaływa ujemnie na adwokaturę, lecz także trudnienie się dla 
zdobycia codziennego chleba rzeczami sprzecznemi z zadaniem 
i powagą stanu, sprowadza proletaryzację.

Cyfry w przybliżeniu podane niechaj posłużą za dowód 
słuszności moich twierdzeń.

W arszawa liczy teraz 500 adwokatów, chociaż przecież mia
sto o miljonie mieszkańców, w którem mają siedzibę wszystkie 
władze centralne i koncentruje się życie społeczne i polityczne, 
powinno łatwo pomieścić i dać w ygodne utrzymanie takiej liczbie 
adwokatów. Ale w rzeczy samej tak nie jest i łudzi się ten, kto 
sądzi, że i tutaj przez zbyt szybki przyrost nie nastąpi w naj
bliższym czasie pogorszenie się stosunków w adwokaturze. Nie 
należy bowiem zapominać również o tem, że tutejsze ustawodaw
stwo nie zna przymusu adwokackiego w postępowaniu trybunal- 
skiem, że ponadto dopuszczeni są tutaj do zastępstwa stron t. z. 
obrońcy sądowi, nieznana instytucja na gruncie małopolskim, 
a dla adwokatury całkiem niepożądana, wreszcie, że nie ma tutaj 
dostatecznej ochrony przed rozwielmożnionem pokątnem  pisar
stwem, niepotępionem  przynajmniej tak, jak na gruncie małopol
skim, a kw itnjcęm  również w t. z. biurach pisania próśb, które 
niewątpliw ie nie pom agają wcale bezpieczeństwu adwokatury.

Jeżeli w całym okręgu sądu apelacyjnego warszawskiego, 
sięgającego od Sosnowca po Suwałki jest 712 adwokatów, jeżeli 
okrąg ten obejmuje miejsce o silnie rozwiniętym przemyśle 
i handlu, jak W arszawę, Białystok, Częstochowę, Dąbrowę gór
niczą, Łódź, Piotrków, Sosnowiec, Zawiercie i t. d., to cóż po
wiemy sami, jeśli zwrócimy uwagę swą na Lwów, gdzie liczba 
adwokatów dochodzi do 550 lub na Kraków, mający ich przeszło 
300, a gdzie niema ani rozwiniętego przemysłu, ani h an d lu !

Jeszcze drastyczniej przedstawia się rzecz, jeżeli porówna 
się inne mniejsze miasta m ałopolskie w stosunku do miast daw
nego Królestwa Kongresowego.

Drohobycz, miasto o kilkudziesięciu tysiącach ludności, bę
dące wprawdzie siedzibą polskiego przemysłu naftowego, ma 
około 90 adw okatów ! Czyż istotnie jest w stanie tylu pomieścić 
i dać wszystkim przez pracę adwokacką we właściwem rozumie
niu tego słowa, m ożność do życia, w to śmiem wątpić.

Natom iast Łódź, słusznie zwane M anchesterem polskim, bo 
posiadająca po M anchesterze największą ilość łódek tkackich, 
o  przeszło 400.000 mieszkańców, ma niespełna 60 adw okatów! 
Jak iż stosunek więc do ilości Krakowa i Lwowa, tak przeciążo
nych  adw okatam i! Jeszcze kilka innych przykładów, aby się prze
konać o słuszności moich twierdzeń, aby zawczasu pom yśleć 
o obronie stanu, już dzisiaj tak mocno zagrożonego.
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Sosnowiec, miasto ruchliwe, leżące w pobliżu zagłębia wę
glowego, o niespełna 30.000 mieszkańców, ma 14 adwokatów, 
Częstochowa o blisko 80.0 0 mieszkańców 10, Białystok o zna
cznym  przemyśle tekstylnym  15 adwokatów na blisko 80.000 lu
dności. Jeżeli przeciwstawimy tym miastom Tarnów z 60, Rze
szów  z 40, Przemyśl z 80 adwokatami, to cyfry te są zastrasza
jące, skoro dodam y jeszcze, że miasta te nie mają przecież 
w stosunku do miast wspom nianych Królestwa K ongresowego 
ani przemysłu ani handlu.

Tak więc ilość adwokatów, rosnąca po wojnie światowej 
w szybkiem tempie, nie może odpowiadać potrzebie ludności, 
nie trudniącej się zbyt intenzywnie ani handlem  ani przemysłem, 
a będącej głównie ludnością rolniczą, która wprawdzie, co trzeba 
zaznaczyć, jest niestety pieniaczą, lecz którą w tem pieniactwie 
podsyca, a w każdym razie jej pom aga przesadna ilość adwoka
tów w małych miastach, żyjących przeważnie, a często wyłącznie 
z procesów chłopskich, polegających nie tak na pokrzywdzeniu 
praw prywatnych, jak na chciwości lub chęci zaspokojenia swej 
żądzy zemsty.

Nie będę mówił o przeciętnych dochodach z czystej adw o
katury, bo wiemy, że rzadko adw okat zabezpiecza sobie starość 
swą p ra c ą ; bo wiemy, że przez wojnę zubożeli wszyscy, a na
wet ci, którzy mogli porobić pewne oszczędności, dzisiaj nie po
siadają żadnego majątku i skazani są na pracę aż do chwili nie
zdolności do jej wykonywania. Nie chcę również mówić o spo
sobie zarobkowania, który nie ma nic wspólnego z adw okaturą 
i do czego nie potrzeba było strawić tyle czasu nad książkami, 
zanim zdobyło się z takim nakładem pracy i trudu to stanowisko, 
aby doznać zawodu w obranym zawodzie, chociażby czując do 
niego powołanie i zamiłowanie. Muszę jednak poddać myśl, jak 
zapobiec wzrastającym z każdym dniem  niezdrowym stosunkom  
w adwokaturze, jak przeszkodzić zupełnej jej proletaryzacji. 
Niejednokrotnie zastanawiano się nad tą kwestją, lecz krótko 
jak gdyby powiedziano sobie: „laissez faire, laissez passer“. 
Ale zasada, która w ekonomji miała przez długi czas swych zwo
lenników i gorących wyznawców, okazała się błędną, a natomias- 
zwrócono się do całkiem innej zasady, którą również w adwot 
katurze trzeba zastosować, a która wymaga opieki i ochrony, aby 
nie upadła w swem znaczeniu i celu.

Jakąż więc wybrać drogę, zapyta każdy świadom teraźniej
szych groźnych stosunków ? Próba skłonienia młodzieży do wy
brania sobie innego zawodu, zwrócenia się ku szkołom facho
wym, jest mrzonką dopóty, dopóki przem ysł i handel nie rozwi
nie się tak, że będzie potrzebował całej falangi sił wykwalifiko
wanych i poszukiwanych. Dzisiaj o tem nie ma mowy i kwestja, 
czy najbliższa przyszłość będzie szczęśliwsza. Ograniczenie liczby 
studjujących w uniwersytetach byłoby również szkodą dla m ło
dzieży. Dałoby ono wiele powodów do narzekania na krzywdy wy
rządzone, może naw et uzasadnionego i słusznego — wobec prądów 
społecznych, które są powszechnie znane, a które ogarnęły na
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wet te sfery, jakie powinne być wolne od wszelkich uprzedzeń 
w imię dobra publicznego, a w szczególności dobra nauki. Do 
nauki bowiem wszyscy powinni mieć wolny dostęp, aby w ten. 
sposób dać młodzieży m ożność do szlachetnej emulacji, do wybi
jania się talentów, co tylko Państwu korzyść przynieść może.

Rozdział adwokatów na kategorje w ten sposób, aby wolno 
było jednym  zastępować tylko przed jednym  rodzajem sądów, 
a drugim przed innym, także nie może być pożądany, jakkol
wiek istnieje we Francji i w Niemczech. Byłoby to uprzywilejo
waniem jednych wobec drugich, stworzeniem pewnych kast w za
wodzie, zamkniętych w sobie, a wykluczających od współza
wodnictwa mimo uznaną znajom ość prawa, doskonałe orjentowa- 
nie się w sprawach i pożyteczną działalność w interesie poszu
kujących pom ocy prawnej.

Tak więc mojem zdaniem pozostaje jedyna droga dla uzdro
wienia adw okatu ry : określenie pewnej liczby adwokatów, m ogą
cych się osiedlić w danej miejscowości, której przekroczenie by
łoby niemożliwe i niedozwolone. Każdy zatem, posiadający pra
wo do wykonywania adwokatury, mógłby tylko tam osiedlić się, 
gdzie jest wolne miejsce, według pierwszeństwa i starszeństwa, 
jakieby mu służyło wegług listy zgłaszających się, a uprawnio
nych do wpisania się na listę adwokatów.

Należałoby zatem nietylko określić z góry wszystkie miej
scowości, gdzie wolno adwokatowi się osiedlić, ale także tę 
liczbę adwokatów, jaką owa miejscowość pomieścić może. Te 
czynności powinny być zastrzeżone wyłącznie autonomji izb 
adwokackich, któreby wspólnie porozumiały się względem miej
scowości i ilości, a któreby miały prawo co pięć lat skontrolo
wać, czy można liczbę adwokatów w pewnych miejscach po
większyć. Również powinno im się zastrzec prawo ustanowienia 
liczby adwokatów nietylko według liczby już w pewnej miejsco
wości osiadłej, lecz także liczbę tę zmniejszyć, jednak bez obo
wiązku przesiedlenia się pewnej części w czasie przejściowym, 
przyczem nie należałoby udzielać prawa wykonywania adwokatury 
do tej chwili, aż w tej miejscowości nie będzie posad wakują
cych. Dalej adwokaci starsi mieliby według prawa pierwszeństwa 
ten przywilej, iż w razie wakowania posady w pewnej miejsco
wości, m ogliby z dotychczasowej swej siedziby przenieść się na daną 
posadę wakującą, którąby m łodsi według pierwszeństwa zająć 
za nich musieii, o ileby nie chcieli utracić należnego im miejsca 
i czekać na nową wakującą posadę.

Rozumiem, że wielu zrewoltuje się przeciw takiemu pro
jektowi, przeszkadzającemu w wyborze miejsca dla wykonywania 
zawodu „wolnego", że niejednego odstraszy takie ogrodzenie 
adwokatury, skazujące niejednego na dłuższy pobyt w małej 
miejscowości, na prowincji, zamiast używać życia w wielkiem 
środowisku. Wierzę, że spotkam  się z zarzutem obrony starszej 
generacji przed zbyt silną konkrencją m łodszych i pełnych energji 
kolegów, lecz zarazem mam nadzieję, że znajdą się głosy takich, 
którzy uznając smutne położenie Palestry, przyklasną myśli, rzuco
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nej zresztą dla wywołania dyskusji, dla ścierania się zdań różnych, 
z których może się wyłoni projekt, mający tylko na celu dobro 
stąnu adwokackiego.

Wybrałem ten system  ograniczenia zbytniego przypływu do 
adwokatury, bo mojem zdaniem w razie wprowadzenia go, nikt 
nie będzie m ógł skarżyć się na jego niesprawiedliwość, jeżeli 
wejdzie w życie i będzie polegał na ustawie państwowej, w szyst
kich obowiązującej równomiernie. W projekcie moim jest jedna 
rzecz, która powinna wszystkich przekonać, a mianowicie u n i e 
m o ż l i w i e n i e  j a k i e j k o l w i e k  p r o t e k c j i  l u b i n n y c h  
w p ł y w ó w  p o s t r o n n y c h ,  p r z e s z k a d z a j ą c y c h  w u z y 
s k a n i u  m i e j s c a  w y k o n y w a n i a  a d w o k a t u r y ,  s k o r o  
b ę d z i e  w a k u j ą c e .  Zamianowanie adwokata w pewnem miej
scu byłoby automatyczne i tylko zależne od stopnia starszeństwa 
na liście zgłoszonych kandydatów . Prawda, że niejednemu może 
dać przypadek miejsce, którego sobie życzył i które da mu odpo
wiednie stanowisko społeczne i dochody, ale przecież wiele zale
ży od tego przypadku w życiu, bo nie tajmy, że w adwokaturze 
trafiają się jednostki o wybitnych zdolnościach, o gruntownem 
wykształceniu prawniczem, o nieskazitelnym charakterze, a p o 
w o d z e n i e  i c h  w z a w o d z i e  n i e  r ó w n a  s i ę  w c a l e  
p o w o d z e n i u  j e d n o s t e k ,  k t ó r e  l e p i e j  n i e  n o s i ł y 
b y  m i a n a  a d w o k a t ó w !

Kto zaś nie chciałby poddać się takiemu ograniczeniu, kto 
nie z powołania, lecz dla innych celów chciałby należeć do kor
poracji adwokackiej, miałby wolną wolę wybrania sobie jakiego
kolwiek innego zawodu i uwolniłby adwokaturę od nienaturalnego 
iej przeciążenia ilością, w rzeczy samej zbyteczną i szkodliwą.

Bardzo bym był rad, gdyby mój artykuł wywołał obszerną 
dyskusję w sprawie przezemnie poruszonej, a bardziej bym się 
cieszył jeszcze, gdyby dyskusją i krytyką, lub innemi projektami 
dojść można było do skutecznej obrony stanu adwokackiego 
przed jego pauperyzacją i proletaryzacją, gdyby adwokatura przez 
dobre zrozumienie własnych interesów, przez podniesienie po 
wagi i godności stanu, zajęła w społeczeństwie polskiem to sta
nowisko, jakie jej przystoi, jakie się jej należy.

Dr. LEON PEIPER.

Nietykalność adwokacka
de Iege lata et de lege ferenda. (Dok.) *)

IV. Przetrzebiwszy w ten sposób teren § 9 ord. adw. prze
chodzę do karygodności oświadczeń (Ausserungen) adw okata; 
oświadczenia te, o ile są sprzeczne z ustawą karną, (a o te 
właśnie chodzi), podzielić należy na 3 ka teg o rje :

*) P ierw szą  c z ę ść  tej pracy  p or. w  pop rzed n im  z e s z y c ie  G ło su  Praw a. 
—  Jak za zn a czy liśm y  tam że, za strzegam y so b ie  na n iek tóre te z y  S z . A utora  
u ep lik ę . —  P rzyp . Red.
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1) oświadczenia obrażające osobę,
2) „ „ władzę,
3) inne oświadczenia.

W o g ó l n o ś c i  a d  1. 2.
W tym kierunku wynikają z tego, co powyż wyłuszczono 

następujące za sad y :
a) Ustawa nie przyznaje adwokatowi (we wykonywaniu je

go zawodu) prawa obrażania kogokolwiek i nie przyznaje też 
ona tego prawa ani sędziemu ani najwyższym dostojnikom pań
stwa ; adw okat nie jest, jak ongiś princeps, — legibus so lu tu s; 
o nietykalności więc, jako wyniku tego prawa de lege lata nie 
ma mowy, zaś de lege feranda należy się zapytać, gwoli czemu 
ma się przyznać, adwokatowi privilegium calum niandi? Czy dla 
spełnienia jego ustawowego zadania lub obowiązków zawodo
wych ? W szak sędzia ma wyższe zadania do spełnienia, a tego 
prawa mimo to ani ustawa mu nie przyznaje, ani my nigdy 
byśm y się na to nie zgodzili I Kto był w tem położeniu, że sę
dzia lub prokurator przed wydaniem wyroku nazwał oskarżonego 
mordercą, złodziejem, lichwiarzem lub tp . ; kto czując się takiem 
powiedzeniem dotknięty do żywego, stanął natychm iast w obro
nie oskarżonego i stoczył walkę o naruszone jego p r a w a  — 
ten zrozumie, że adwokatura nie może żądać przyznania jej za
sadniczego prawa obrażania.

Jeśli ustawa nie dozwala obrażać prokuratorowi, który ma 
przecież występować w obronie społeczeństwa ani sędziemu, który 
ma orzekać i sądzić —  to czyż może arogować sobie to prawo 
obrażania ten, kto w swem mniemaniu broni choćby rzeczywi
stego praw a?

W ypada przecież zważyć, że w chwili naszego występowa
nia wynik nie jest jeszcze wiadomym i okazać się może, że 
sprawa przez nas broniona była niesłuszną; weźmy więc dla 
ilustracji następujący wypadek.

Sędzia po wydaniu wyroku ’ zasądzającego zwraca się do- 
zasądzonego za m orderstwo lub kradzież słow y: „morderco, zło
dzieju, słyszałeś wyrok, czy go przyjm ujesz?" Czy nie odczuje
my tego jako ciężką krzywdę, jako pastwienie się nad bezbron
nym ? Czy nie wybuchniemy wtedy żywiołowo i nie zaw ołam y:

, Panie sędzio 1 Pan masz prawo sądzić, ale nie masz Pan prawa lżyć 1
A teraz zapytajmy się, czy przywilej lżenia i kalumniowa- 

nia wyszedłby na dobre godności i powadze naszego stanu? 
Czy nie przysporzylibyśmy sobie opinji płatnych najemników, kon- 
dotjerów języka i p ióra? Czy taki proceder stale uprawiany nie 
wywołałby bardzo dotkliwej reakcji ze strony spotwarzonych i zel
żonych?*) Czy społeczeństwo długo zdołałoby znieść taki po
tworny przywilej ?

A teraz przedstawm y sobie adwokatów obu stron wyposa
żonych w taki przywilej, a zobaczymy w perspektywie nie walkę.

*) Jak n ied a w n y  w yp a d ek  Dra H o fraok la -O strow sk iego  w  W arszaw ie,. 
P rzyp . aut.
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0 prawo godnie wiedzioną, lecz karczemne występy i fetor za
truwający atmosferę p ro cesu ! Po taki więc przywilej nie powin
niśmy sięgać, byłby to dar Danaów...

b) W kroczenie w sferę cudzej czci jest tylko wówczas i ty l
ko o tyle dozwolone i bezkarne, o ile ono jest potrzebnem  dla 
obrony praw klijenta; kto poza granice tej potrzeby świadomie 
wychodzi, musi za to odpowiedzieć.

Z dwóch dóbr prawnych (ochrony prawa i bezpieczeństwa 
czci) ustawa poświęca mniejsze (cześć) dla uratowania większego 
(ochrony p raw a); musi być stwierdzonym ten stan wyższej ko
nieczności a zatem w razie pociągnięcia do odpowiedzialności, 
adwokat ma tę potrzebę wykazać, przyczem jednak (ob. powyż. 
pod III. 5) ma on za sobą presumcję użyteczności inkryminowa
nych przytoczeń, gdyż quisque praesumitur bonus.

W s z c z e g ó l n o ś c i  a d  1.
a) Przejdę tu kolejno pod przedstawionym przezemnie ką

tem widzenia poszczególne delikty przeciw bezpieczeństwu czci.
1 t a k :

Leży jak na dłoni, że lżenie, czynne zniewagi i grożenie 
niemi (§ 496 uk) nigdy nie może być uzasadnione potrzebą pro
cesową i będzie zawsze karygodnem .

Naruszenie opinji zmarłego (§ 495 zd. 2 uc.) lub też czci 
całej rodziny (§ 492 uk.) może bardzo często być potrzebne (np. 
w sporach o rozporządzenie ost. woli, o czynności prawne zmar» 
łego przy wykazywaniu degeneracji oskarżonego, atawizmu itd .) ; 
tak samo omawianie zasądzenia lub śledztwa sądowego (§ 497 uk).

Często wprost uniknąć się nie da przytaczanie obrażających 
faktów z życia prywatnego lub familijnego (§ 489 uk) np. w pro
cesach małżeńskich, w procesach o nieślubność pochodzenia, 
w sprawach o usunięcie od władzy ojcowskiej itd.

Potrzebnym  będzie także często zarzut czynu karygodnego 
(§§ 209 i 487 uk), niehonorowego lub niemoralnego (§ 488 uk) 
np. w sporach o unieważnienie aktów prawnych, o sfałszowanie, 
dokumentu i podstępne wprowadzenie w błąd, - albo przy wyka
zywaniu. iż morderstwo popełnił ktoś inny, przy prowadzeniu 
dowodu prawdy itd.

Zarzut ujemnych właściwości charakteru lub umysłu (§ 491 
uk) naogół jest bliskim zwykłemu lżeniu (§ 496 uk) i potrzebnym 
będzie najczęściej wówczas, gdy adwokat broniąc klijenta obwi
nionego o popełnienie obrazy z § 491 uk będzie wykazywał, że 
rzucony zarzut jest uzasadniony w czynach obrażonego (§ 491 
al. 2 uk).

Natom iast niedopuszczalnem jest wystawienie kogoś na po 
śmiewisko (końcowy ustęp § 491 al. 1 uk), od którego jednak 
odróżnić wypadnie ironję, dowcip i sarkazm, — jak to trafnie 
podnosi Dr. Lutwak. (Głos Prawa Nr. 13— 15 rok 1. str. 13 i 14), 
bo częstokroć drastyczne przedstawienie lub porównanie najlepiej 
uwydatni różnicę pojęć, poglądów, czynów i td . ; cynizm zaś lub 
nietakt m ogą być w miarę okoliczności wytknięte przez sąd.
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W razie skargi obrażonego odpowie więc adwokat bezwa
runkowo za obrazę czci we wszystkich tych wypadkach, gdzie 
ustawa wyklucza dowód prawdy, a więc za przekr. z § 496 uk 
i za wystawienie na publiczne pośmiewisko (§ 491 al. 1. ost. 
w ypadek); za ubliżające zaś czci zarzuty z § 497 uk (ukarania 
lub pozostawania w śledztwie) tudzież z życia familijnego lub 
pryw atnego (§ 489 uk), tylko jeśli je przytoczył widocznie bez 
potrzeby dla sprawy, a w szczególności tylko ze złośliwości 
(animo injuriandi). — Adwokat, który powodowi skarżącemu
0 zwrot pożyczki zarzuci, że dlatego napiera o zapłatę bo po
trzeba mu pieniędzy na grę w karty, m etresy lub tp. słusznie 
będzie za to karany; inna rzecz, jeśli pozwany zarzuci, że zapła
cił do rąk owej m etresy lub podczas gry, pijatyki itd.

Co do reszty zarzutów czci ubliżających (§§ 209, 487, 488
1 491 uk) adwokat, podobnie jak każdy inny obwiniony, będzie 
miał prawo prowadzenia dowodu prawdy względnie praw dopo
dobieństw a (§ 490 al. 2 uk). Ale tu uwydatni się pewna i to 
bardzo poważna różnica mająca swoje źródło w zawodzie adw o
kackim ; n a  t e m  p o l u  a d w o k a t  w i s t o c i e  m a  i m u s i  
p o s i a d a ć  p e w i e n  p r z y w i l e j  właśnie d latego .że jest adwo
katem tj. że prowadzi sprawę obcą, jemu osobiście z własnych 
spostrzeżeń nieznaną, że broni praw cudzych i musi polegać na 
depozycjach klijenta.

Podczas gdy każdy inny obwiniony musi w takim wy
padku co najmniej wykazać, że miał d o s t a t e c z n e  p o w o d y  
do uważania inkryminowanego zarzutu za prawdziwy, czyli że 
miał prawo wierzyć w to, co zarzucił, gdyż osoba, od której 
i okoliczności, wśród których o dotyczącym postępku oskarży
ciela pryw. się dowiedział, dawały mu niezaprzeczalnie gwarancje 
prawdziwości — to dla adwokata w y s t a r c z y  d o w ó d ,  i ż  t a 
k ą  i n f o r m a c j ę  o t r z y m a ł  o d  s w e g o  k l i j e n t a .  — Nie 
można bowiem od adwokata żądać, by sprawdzał zapodania swe
go klijenta, by przeprowadzał jakieś śledztwo lub formalne postę
powanie dowodowe. Taki proceder uniemożliwiłby adwokatowi 
wykonanie obowiązków, do których spełnienia jest powołanym 
przez ustawę i uniemożliwiłby stronie dochodzenie jej prawa. — 
Np. kobieta zmyśla zadany jej gwałt — albo ktoś zmyśla doko
nane na nim wymuszenie wystawienia w ek slu ;— jakże adwokat 
ma to sprawdzić, jeśli wedle twierdzeń klijenta, świadków przy 
tem  nie było ? A jeśli klijent podał świadków, czy adwokat ma 
prawo i obowiązek ich słuchać ? Wszak sędzia karny i sędzia 
cywilny bardzo często ustala pewne fakta wyłącznie na podstawie 
zeznań sam ego poszkodow anego —  lub samej strony i to nawet 
na podstawie zeznań niezaprzysiężonych.

Natom iast odpowiadać będzie adw okat prowadzący swój 
własny proces, za swoje obraźliwe zarzuty na równi z każdą inną 
stroną procesową, jeśli go bowiem ustawa zwalnia od przymusu 
przybrania sobie adwokata (§ 28 pc), to przez to jeszcze nie sta
je się orędownikiem sprawy cu d zej; tem samem prawem m ogłyby 
windykować dla siebie przywilej adwokacki także inne w § 28
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pc. wymienione o so b y ; przeciwne więc zdanie Dra Neugróschla 
(lc. str. 3)j przytoczone zresztą tylko de lege ferenda, uważam 
za bezzasadne. •

W tem miejscu muszę też wystąpić przeciw rozpowszechnio
nemu a kompletnie błędnem u zdaniu, jakoby w zasadzie adwo
kat inaczej odpowiadać miał, niźli strona. — Adwokata chroni 
ustawa, (ob. powyż pod I) dlatego, że staje w obronie (mniema
nego) praw a; toż samo czyni i strona. Tak samo, jak adwo
katowi, wolno stronie, która staje w sadzie sama lub choćby 
i z adwokatem, przytoczyć swe fakta, dowody i za rzu ty ; za 
zarzuty te nie odpowiada ona wcale, jeśli one są uzasadnione 
i w zwtązku ze sprawą lub jeśli wykaże ich prawdę iub prawdo
podobieństwo, a tylko co do dowodu prawdopodobieństw a adwo
kat jest faworyzowany, jeśli go kryje informacja strony.

Loffler 1. c. str. 397 wykazał przeciw Byloffowi, że ustawa 
francuska, mówiąc o bezkarności za oświadczenia procesowe, nie 
wspomina wcale o adw okacie; że chroni ona swobodę docho
dzenia prawa (1’immunite de la defense) przez stronę i jej 
rzecznika, choćby tenże me był adwokatem, że więc chodzi tu 
nie o privilegium personae, lecz o privilegium causae. — Pow o
łane przez Dra Neugróschla Orz. 3198 i 3342 nie dotyczą też wca
le kwestji ochrony adw okata; Orz. 3198 uwalnia od odpowiedzial
ności przedsiębiorcę za podniesione bona fide zarzuty przeciw 
nieprzyjętym napowrót przez niego robotnikom, zaś 0. 3342 
uwalnia adwokata od odpowiedzialności w osobistej jego spra
wie ; oba więc te orzeczenia przemawiają za moją tezą.

W s z c z e g ó l n o ś c i  a d  2:
Odpowiedzialność za obrazę władzy jest analogiczną do 

obrazy osoby (§ 492 u k ); tu jednak wskazaną jest duża ostrożność, 
bo zarzut słusznie przeciw funkcjonarjuszowi pewnej władzy podnie
siony, staje się niesłusznym i karalnym, gdy się go generalizuje 
i podnosi przeciw całej dotyczącej władzy.

Od obrazy władzy i od obrazy osoby odróżnić należy obrazę 
urzędnika (sędziego, prokuratora) wśród jego urzędowania : taka 
obraza, o ile nie stanowi ciężej karalnego czynu (a więc np. prze
stępstwa z §§ 209, 487, 488, 491 uk) podpada pod § 312 uk.

A d 3. Za inne pod 1 i 2 niewymienione oświadczenia adw o
kat odpowiadać będzie bezwarunkowo, jeśli zawierają treść prze
stępną, ogólnym normom karnym przeciwną, jak to już powyż 
pod II w ykazałem ; odpowiadać więc będzie adwokat za zbrodnię 
z §§ 65 i 122 uk., za występki z §§ 300, 302, 303 i 305 uk. itd. 
nawet, jeśli broni oskarżonego o jeden z tych występków, ale 
tylko wówczas, gdy to, co powie, będzie zmierzać do celów 
występnych w tych §§-ach przytoczonych a nie do obrony klijenta 
i jeśli się będzie posługiwał środkami w tych §§-ach zakazanymi 
(np. lżenie, szyderstwo, zmyślanie, ś w i a d o m i e  nieprawdziwe 
twierdzenia § 300 uk., szyderstwo i poniżanie §§ 303 i 305.

Na specjalną wzmiankę zasługuje jednak przepis § 305 uk., 
o ile usiłowanie usprawiedliwienia dotyczącego czynu uznaje za
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karygodne („zu rechtfertigen versucht“). Tu krzyżują się dwa 
p rzep isy : z jednej strony ogólny zakaz z § 305 uk. dla wszyst
kich, a z drugiej strony specjalny nakaz bronienia klijenta i upra
wnienie do przytoczenia bez ogródki środków obrony (§ 9 ord. 
adw.). Ponieważ jednak lex specialis derogat generali i ponieważ 
ten, który działa wedle prawa swego, nie może się stać za to 
odpowiedzialnym —- adwokat ma tu zapewnioną bezkarność, ale 
nie jako privilegium personae, lecz jako privilegium causae, bo 
także i sam oskarżony usprawiedliwiając inkryminowane swe wy
rażenie, nie podpadnie pod toporek § 3 j5  uk.

Charakterystycznem jest, że Lóffler lc . str. 391 odnośnie 
do wypadku z § 305 uk. wywodzi bezkarność adwokata z bezkar
ności strony, a bezkarność strony z wyż omówionej immunite de 
la defense — a więc nie dopatruje się tu faworu adw okata ; po
piera to oczywiście moją tezę, że obrona prawa jest źródłem 
ochrony i adwokata i strony i że ochrona ich obojga jest w za
sadzie jednakową.

V. Ustawa chroni adwokata co do wszelkich rodzajów jego 
zastępstwa, a więc nie tylko przed sądem (w procesach cywil
nych i karnych oraz w post. niespornem), lecz i przed wszelkie- 
mi władzami (§ 8 ord. adw.), wogóle wszędzie tam, gdzie wy
konuje on swoje stallum ag e n d i; chroni go także bez względu 
na to, czy obrazę popełnił słowem, pismem, czy d ruk iem ; wy
drukowane pismo procesowe adwokata (np. przeciw kilkudziesię
ciu pozwanym) stoi na równi z pisanem.

VI. Żądanie, by adwokat za swoje obraźliwe oświadczenia 
odpowiadał li tylko przed forum Rady dyscyplinarnej uważam 
za pium desiderium i to choćby obrażonemu dano prawo inter
wencji przy rozprawie dysc. i prawo do zażaleń przeciw orzecze
niu dysc.

Żadne społeczeństwo nie zgodzi się na to, by najwyższe 
dobro jego tj. cześć osobistą naruszoną przez adwokata oddać 
pod rozstrzygnięcie jego kolegów i to na tajnej rozprawie, (jawną 
rozprawę dysc. uważam w interesie stanu za wykluczoną i z ta 
kim pomysłem jeszcze nikt nie odważył się wystąpić 1). Czy mo- 
żliwem jest, by kogoś publicznie zelżono i odarto z czci, zarzu
cono mu zbrodnie lub inne czyny karygodne, niehonorowe itd.,. 
a on oczyszczał się z tych zarzutów wśród 4 ścian, niedostępnych 
dla publiczności, wobec niezaprzysiężonych sędziów (członek Ra
dy dysc. nie składa nawet ślubowania) i to wobec sędziów bę
dących zawodowymi kolegami oskarżonego, złączonych z nim 
węzłami wspólnego interesu stanowego a może i węzłami ściślej
szej znajomości, życzliwości lub nawet przyjaźni? Czy można 
nie powiem już wymagać, ale oczekiwać, że społeczeństwo b ę
dzie miało zaufanie do orzeczeń o winie i do orzeczeń o karze 
przez sąd stanowy wydanych ? Czy my zgodzilibyśm y się na to, 
by obrażający nas lekarz lub inżynier był sądzony przez Izbę 
lekarską lub inżynierską? — (Na te — aczkolwiek retoryczne — 
pytania, pozwolimy sobie w replice odpowiedzieć. — Przyp. Red.)
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Ale powie ktoś : a przecież sędziego, który obraża sądzi 
także sęd z ia ! Niezawodnie jestto mankament, ale tego nie można 
uniknąć i niema tu poprostu innego wyjścia 1

Poza tymi względami natury ogólnej przemawiają przeciw 
przydzieleniu Radom dysc. spraw karnych przeciw adwokatom na
stępujące m o m en ta :

1) Celem Rad dysc. jest orzekanie o naruszeniu godności 
lub obowiązków stanu i to ze stanowiska czysto stanowego, a nie 
osądzanie czynów karygodnych.

2) Chcąc rozszerzyć zakres działania Rad dysc. na czyny 
karygodne adwokatów, ich oświadczeniami zawodowemi popełnione, 
musielibyśmy zmienić z gruntu^całą tę instytucję. I tak m usielibyśm y:

a) stworzyć instytucję oskarżyciela pryw., przyznać mu od
powiednie prawa, a w szczególności prawo występowania we 
wszystkich instancjach, tudzież prawo wykluczenia członków Ra
dy dysc. (§ 35 statutu dysc.), zażalenia i odwołania (§ 46 statu
tu d y sc .) ; tym sposobem sprawy o obrazę czci dostawałyby się 
stale do Najwyż. S ąd u ;

b) wyjednać dla Rad dysc. w myśl zasady bezpośredniości 
i ustności (o jawności mówiłem już powyż) prawo zaprzysięga- 
nia świadków przy rozprawie głównej, a dalej także przyznawa
nia kosztów zastępstwa stronie wygrywającej.

c) wyjednać dla Rad dysc. prawo sądzenia spraw nie tylko 
o obrazę osób pryw., ale i władz oraz prawo orzekania, że do
wód prawdy się udał. Rady dysc. m ogłyby więc orzec dyffamację 
nietylko osób pryw., lecz i najwyższych w państwie władz 1

d) o ileby nietylko sprawy o obrazę czci, lecz także sprawy 
o wszystkie oświadczenia karalne adwokatów podlegać miały 
Radom dysc., to sądziłyby one także sprawy o występki a nawet 
o zbrodnie (§ 209 uk.) 1

Trzeba zaiste bardzo sporej dozy optymizmu, by liczyć na 
uzyskanie u ciał prawodawczych tak głęboko sięgającej zmiany 
statutu dysc. 1

VII. Reasumując swoje poglądy dochodzę do rezultatu, że 
przepis § 9 ord. adw. miałby brzm ieć:

„Adwokat jest obowiązany przyjęte przezeń zastępstwa spra
wować zgodnie z ustawą i bronić praw swej s trony  ze zapałem, 
oddaniem  się i su m ien n o śc ią ; jest on dalej obow iązany wszystko 
to, co wedle ustawy poczytuje za pożyteczne dla obrony  praw 
swojej strony, przytoczyć śmiało, otwarcie i bez ogródek  oraz ko 
rzystać z wszystkich środków  zaczepnych i obrończych, któremi 
rozporządza, o ile to nie sprzeciwia się ustawie, jego pe łno 
mocnictwu, udzielonym mu szczególnym  zleceniom i jego sumieniu".

„Za naruszające cześć cudzą oświadczenia złożone przezeń 
w charakterze obrońcy lub zastępcy wobec sądu lub innej wła
dzy, czyto na piśmie, czy też ustnie, adw okat odpowiada w dro
dze karnej li tylko wówczas, jeśli je złożył w sposób lżący, lub 
wbrew lepszej wiedzy lub w sposób wysoce lekkom yślny albo 
też, jeśli one rzeczywiście nie pozostawały w żadnym związku 
ze sprawą przezeń zastępowaną".
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D r. S flU L  JHMPOLER.

Nieżyciowość judykatury sądowej.
Przyczyny i środki zaradcze. (Dok.) *)

' v.
Nie ulega więc wątpliwości, ż e  pierw szorzędnym  środkiem  zarad 

czym przeciw  nieżyciowosci judykatury  sądowej, byłaby r a d y k a l 
n a  z m i a n a  s y s t e m u  n a u c z a n i a  n a  u n i w e r s y t e t a c h  w 
kierunku i duchu powyżej zaznaczonym . Lecz gdy tej zmiany nie 
rychło  niestety możemy się spodziew ać, a nieszczęścia, których źró 
dłem jest nieżyciowa judykatura, nie cierpią zwłoki, w yobrażam  so
bie, że wielce pożyteczny środek ku używotnieniu judykatury stanow ie- 
by  pozatem  mogła w z a j e m n a  p e r j o  d y c z n a  w y m i a n a  m y 
ś l i  m i ę d z y  s ę d z i a m i  a a d w o k a t a m i  w  siedzibie każdego są
du, w ym iana myśli ustna i bezpośrednia — n a  w s p ó l n y c h  z e 
b r a n i a c h  a w  m iastach wielkich naw et przy współudziale p rofe
sorów  praw a i praw ników  zajętychw  innych zawodach praktycznych, 
jak n. p. w  przem yśle i w  handlu.

Sądzę bowiem, że gdy ustnie i bezpośrednio a regularnie i g run
tow nie na tle w ypadków  z praktyki uświadam iać sobie będziemy, jak 
tegO' rodzaju judykatura podcina częstokroć byt jednostek i rodzin, — 
gdy przypom nim y sobie wszystkie tragedijc w alki o  praw o i rozpaczli
wie czyny ludzi niesprawiedliw ie osądzonych, to nasi, najiepszemi na 
ogół intemcfami owiani sędziowe, n i e  p o z o s t a n ą  p r z e c i e ż  n a  
t o  w s z y s t k o  g ł u c h y m i  — a w  następstw ie tego judykatura na- 
siza zmieni zasadniczo swe dotychczasow e oblicze.

Na tych zebraniach uprzytam nialibyśm y sobie wzajemnie, że nie 
najlepszy znawlca ustaw  i ,,m aterjałów “, plenisym arnych orzeczeń 
i ,„kontrow ersyj“ w nauce p raw a, a le  n a j l e p s z y  z n a w c a  ż y 
c i a  i l u d z i ,  n a j l e p s z y m  j e s t  s ę d z  i ą — że praw dziw ym  sę
dzią jest ten, k to  potrafi p r z e j  r z e c  świadków, i strony — ten, 
k to  posiada tyle w iadomości Życiowych, że potrafi zw ażyć sprzeczne 
interesy stron wedle zasad słuszności — kto w każdej spraw ie by
strym  wzrokiem i żelazną ręką p raw o  „chwyta".

A ponieważ m istrzam i pod tym względem są — jak w iadom o — 
s ę d z i o w i e  a n g i e l s c y ,  rzucam  w  końcu na podstaw ie dzieła 
prof. A. Mendelsohna Bartholdy ego „Das Imperium des Richters", — 
(Strasburg, Karol J. T riibner 1908) 6) prom yk św iatła na sposób p ro 
w adzenia rozpraw  i w yrokow ania w AngLji. W ięcej bowiem nauczyć 
nas może kilka próbek judykatury angielskiej, aniżeli niejeden tysące 
stron  obejmujący kom entarz praw a.

Oto np. w  listopadzie 1906 toczy się między burm istrzem  zW est-  
m inster a tam tejszym  księdzem jako  zastępcam i publiezino-prawnych 
korporacyj, proces o w łasność i rozporządzalność budynku służącego 
dotychczas celom kościelnym. A sędzia  zapytuje: „Jaki praktyczny cel 
m a ten  proces? Czy gmina chce zabrać władzom kościelnym użytko
w anie tego budynku? Czy grozi m oże jego sprzedaż?" — Odpowiedź

*) K oń cząc na ty m  ro zd zia le  artyk uł ten , op racow an y  w  c z ę ś c f  w e sp ó ł 
z  R edakcją, n iech  w o ln o  b ęd z ie  w y ra z ić  n ad zieję , iż praca ta w  zw iązk u  
z innem i w  tym  duchu, już o g ło sz o n e m i w  .G ło s ie  Prawa", zd o ła  m oże  
w resz c ie  sk ło n ić  nasze  a u to r y te ty  rząd ow e, są d o w e  i n au k ow e do u ży w o tn ie -  
nia ju d y k a tu ry ! P op rzed n ie  ro zd z ia ły  artykułu  n in ie jszeg o  por. w N r a c h  11— 12 
i 13— 15 z r. 1924 oraz w  z e sz y c ie  lip c o w y m  r. b.

6) Por. też prof. Dra Henryka B. Gerlanda „Die Einwirkung des 
Richters auf die Rechtsentw ieklung in England" (Berlin i Lipsk, Dr. 
W alter Rothschild), tegoż autora „Englische Gerichitsverfassung“, Fr. 
A dickes: „Zur V erstandingung u b e r  die Justitzreform " (Berlin 1907 J. 
Guttentag), i tegoż au tora „Grundlinien durchgreifender Ju stitz re
form ", Eryk W arschauer: „Bilder aus dem  englischen Rechtleben".
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adw okatów  brzm i: „Nie — ta  tylko walka o praw o; nikt nie chce 
zmienić dotychczasow ego sposobu użytkowania" . . .  Sędzia po teł od
powiedzi piętnuje postępow anie to jako m arnow anie m ajątku publi
cznego — i odrzuca skargę z p o w o d u  b r a k u  p o t r z e b y  o 
c h r o n y  p r a w n e j ,  „chociaż chęć procesow ania się istnieje po obu 
stronach".

Przedsiębiorcy X. Y. w  W estm inster dostawili jednem u z loka
torów  pew nego dom u ładunek w ęgla. W oźnica ich wynosząc w  gó
rę  po schodach węgiel, opuścił kaw ał węgla o który potknął się je
den z mieszkańców odnośnego domu przyczem  doznał złam ania no
gi — i zapozw ał przedsiębiorców  o odszkodowanie. Przedsiębiorcy b ro 
nili się „brakiem  biernej legtym aeji", bo ich woźnica za wynoszenie 
w ęgla został przez o d b i o r c ę  specjalnie w ynagrodzony, zatem  w  
chwili opuszczenia i pozostaw ienia na schodach kaw ałka węgla, nie 
był w  ich służbie, lecz w  służbie odbiorcy. Sędzia nie dopuszczając 
żadnej na ten  tem at dyskusji, zadaje tylko słuchanemu jako św iadko
wi woźnicy pytanie: „Kogo byłbyś p a n  zapozwał, gdybyś przy w y
noszeniu w ęgla był sobie rękę z ła m a ł? " .. .  A dw okat pozwanych chce 
się wmięszać — świadek nie umie słow a w ydobyć — a sędzia m ó
wi dalej: „A no — odpowiedz Pan! Przecież P an  dobrze wie, że u 
czyniłbyś odpowiedzialnym tylko d o s t a w c ó w  jako pańskich chle 
bodaw-ców!" I tym  jednym argum entem  załatw ił sędzia zarzut braku 
legitymacji i rozstrzygnął spraw ę na korzyść powoda.

Krawiec zapozwał jubilera o zap ła tę  za uszycie ubrania. P ozw a
ny zarzucił, iż kam izelka i  surdut są za ciasne i  dem onstrow ał to 
sędziemu, pokazując, że kamizelka naw et zapiąć się nie daje. Lecz k ra 
wiec nie daje za w ygraną. On ma ze sobą sw ego przykrawaicza, k tó 
ry  na miejscu zm ierzył objętość jubilera i skonstatow ał, że tenże od 
chwili w zięcia m iary przytył o  5 cm Sędziemu w ydaje się wygląd 
o ty łego jubilera podejrzany. Każe w ęc jubilerowi odejść w raz z konsta- 
blem do sąsiedniego pokoju celem zrew idow ania pozwanego. Policjant 
za chwilę w raca, niosąc w  ręku cz tery  grube w ełniane koszule, k tó 
re  zdjął z jubilera. A dwokat chytrego  jubilera złożył natychm iast za
stępstw o (czego- u nas — przyznać to  trzeba — me każdy uczynił
by), a gdy jubiler po -chwili powró-cił z garderoby do sali rozpraw  
i -chciał jeszcze cytować św iadków  n a  poparcie swego praw a — sędzia 
o-sitro mu p rzerw ał: „po tem nieuczciwem usiłowaniu podejścia sędzie
go i w yrządzenia szkody powodowi, żaden w  świacie dowód jubilero
wi pomóc już nie może!"

W  Cl-erkenwell prosi sędziego pozaw ny subskrybent książek, o zw ol
nienie go z  -kontraktu, „bo podpisał zam ówienie tylko w  pośpiechu, 
by się uwolnić od natrętnego dom okrążcy". Lecz mu sędzia odpo
w iada: „Gdybyś Pan był służącą, k tóra za 42 szylingi zam ówiła bi- 
blję familijną, zwolniłbym P ana z um owy; ale Pan jesteś dojrzałym , 
dobrze w ychowanym  m ężczyzną i dlatego tego rodzaju wymówki po 
służyć Panu nie m ogą; przyjm  Pan tę  dobrą naukę i nie podpisuj 
nigdy niczego w  pośpiechu!"

Sędzia angielski p a n u j e  n a d  p r a w e m  p o s z c z e g ó l n e g o  
w y p a d k u .  W  przeważnej atoli iości wypadków, o ustawie, o  in te r
pretacji przepisów , wogóle nie w spom ina. Bo rozum ie, że każdy w y
padek m i e ś - c i  w  s o b i e  s w e  w . ł a s n e  p r a w o  i każdy w ym aga 
indywidualnej ochrony. Sędzia ang. w nika w ięc intuicyjnie w  stan fa
ktyczny spraw y i stąd  p raw o  wybiera,.

Oto zapozw aną została w  listopadzie 1906 w ioska śpiewaczka -o
perow a przez sw oją kucharkę o płacę za jeden miesiąc, Kucharka 
tw ierdzi, że w  toku sprzeczki z pozw aną ośw iadczyła: I w ish to lea- 
ve this day mo-nth (od dziś za m iesiąc odchodzę), a śpiewaczka utrzy
muje, że słyszała tylko: I w ish to ieave this day (odchodzę dziś) — 
i dlatego z m iejsca -odprawiła kucharkę, nie chcąc jej zapłacić za dal
szy miesiąc. Lecz na to  odpowiada sędzia: „Ja w idzę z rozpraw y, że 
Pani zupełnie popraw nie i płynnie w łada językiem angielskim i do
brze go rozum ie — w obec czego niemożliwem jest do  przyjęcia by
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P ani na serjo m niemała, że kucharka zw rotem  „this day“ chciała z 
miejsca wypowiedzieć. „Ja odchodzę dziś“, znaczy: „I leave t o  d a y “ . 
T his day używa się tylko w tedy, gdy m owa o  pew nym  czasokresie: — 
this day w eek lub this day m onth. Należy tedy — pow iada sędzia — 
kucharce za dalszy miesiąc zapłacić!" — Krótko, prosto , a  trafnie i roz
sądnie!

W Marylebone pozywa krawczyni o zapłatę za bluzkę, której udatno- 
śei pozw ana dla rozm aitych w zględów  zaprzecza. Pew na przykraw a- 
czka zeznaje, że pozwanej — z pow odu jej w iecznych krytyk — kraw - 
czynie pow szechnie się lękają. Z eznania sam ych stron  w  przedm iocie u- 
datności bluzki są zupełnie rozbieżne. Sędzia ogląda „corpus delicti" 
i zauw aża, że nie znajduje, by bluzka była niemodnie przykrojoną. 
W ięc zasądza pozw aną na zapłatę z tem , iż bluzka ma być niezna
cznie popraw ioną stosownie do życzenia pozw anej; gdy jednak m ię
dzy stronam i są stosunki naprężone, przeto sędzia potrąca z roszcze
nia powódki 5 szylingów, „a pozw ana niechaj sobie za owe 5 szylingów 
u i n n e j  k r a w c z y n i  bluzkę popraw i".

Szczęśliwym zapraw dę jest naród, który takich ma sędziów  i taką 
judykaturę. A słusznie pow iedział prof. Dr. Józef Kohler, w itając w  
roku  1913 w  Berlinie angielskich gości „International Law  Associa- 
tion", że zbawienie tej judykatury polega nie na dosłownej in te rp re
tacji ustaw  — nie w  .ustawicznem  pokornem  pochylaniu się przed 
brzmieniem §§-fów, ale w  b y s t r e m  u j ę c i u  r o z u m u  p r a w n e 
g o ,  m i e s z c z ą c e g o  s i ę  w  u s t a w a c h  i życiu praw nem . 8) 
Bo i jakaż moic i pełnia znakomitej obserw acji życiowej, 
dobrego sm aku i taktu, zdrowej m ądrości prawniczej i ję
drnej siły, mieści się w  wyżej naprow adzonych orzeczeniach 
sędziów  angielskich! Jak  głęboko i jasno1 odgaduje ow a judykatura ta
jemnice życia, jak trafnie zastosow #ną jest ona do potrzeb danego 
wypadku, jak sprawiedliw ie uw zględnia w szystkie istotne jego w ła
ściwości. S ę d z i a  a n g .  w y n a j d u j e  s p r a w i e d l i w i e  i c e l o 
w o  p r a w o  i n d u k c y j n e  z f a k t ó w ,  a nie w kłada zaczerpnię
tego z p a r a g r a f ó w  praw a — w stan  faktyczny spraw y. Pod kie
row nictw em  tego rodzaju sędziów przem ienia się proces sądowy w  
arcydzieło sztuki. Ich m etoda ustalania faktycznego stanu rzeczy, ich 
sposób zw racania się do stron i świadków, ich w yroki, dają czytel
nikowi w zm iankow anego wyżej dzieła M endelsohna w prost zadow ole
nie estetyczne. Czuje się, ż e  z a s i a d a j ą  t u  ś w i a t l i  z n a w c y  
ż y c i a ,  k t ó r z y  n i g d y  n i e  p o z w o l i l i b y ,  a b y  s ł u s z n e  p r a 
w o  r o z b i ł o  s i ę  o j a k ą ś  f o r m u ł k ę .

A jednak sędziowie angielscy — jak nas zapew nia w spom niany 
au to r — są w  przew ażnej m ierze znakomitymi praw nikam i także 
i w  naszem  znaczeniu, t. j. w  znaczeniu n a u k o w o - t e c h n i c z 
n e g o  w y s z k o l e n i a ,  a sądy angielskie m ają nieporów nanie w ię
ksze bibljoteki, aniżeli nasze. Ale sędzia ang. zdaje sobie z tego  sp ra
w ę, iż do istoty tego, co nazyw am y „doskonaleni", nie należy sztu
czność, zawiłość i  erudycja,, ino to , co pochodząc z głębi uczucia i do
kładnej znajom ości rzeczy, robi w rażenie czegoś łatw ego, prostego, 
sam o przez się zrozumiałego. O r z e c z e n i a  t y c h  s ę d z i ó w  w y 
p o w i a d a j ą  w  s p o s ó b  p r o s t y  i l e k k i  t o ,  c o  t k w i  w  naj- 
l e p s z y e h  s e r c a c h  i u m y s ł a c h  l u d z k i c h .  Tem ida angiel
ska nie ma na oczach opaski, patrzy  i w idzi od  pierw szego rzutu 
jaka. I dlatego też a n g i e l s k a  s a l a  r o z p r a w  nie jest w idownią 
zaciekłych sprzeczek i  śc ierać jałowych o  czysto form alne lcwestje, 
lecz w idow nią walki życiowej o sam o prawoi. Nic też  dziwnego, że 
społeczeństw o angielskie otacza swoich sędziów szczególną czcią i po
w ażaniem  i  że także strona w  procesie ulegająca, p o d d a j e  s i ę  w e 
w n ę t r z n i e  w yrokow i sędziowskiemu.

U n as  in acze j. . .  Oto przysłuchiw ałem  się raz  rozpraw om  apela
cyjnym w  sądzie okręgow ym  w X. W yw ołaną została spraw a między

7) Ludwig Gurlitt: Erziehung zur Mannhaftigkeit, str. 96, (Ber
lin, Engel et Toeche).
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ojcem  a synem. Obaj wieśniacy weszli na salę rozpraw  — i stanęli 
zdała od siebie. Odrazu można było poznać, że są sobie wrogam i. 
Chodziło im o „g-i u n f . . .  Kiedyś może jeden z nich w przystępie 
tej zawiści dopuści się na drugim  zbrodni i stanie przed sądem  przy
sięgłych . . .  Referent ro zpoczyna . . .  W  tej chwili podszedł do stołu 
sędziów, ksiądz, staruszek i rzekł drżącym  głosem : „Proszę łaska
w ych Panów  Sędziów — przyjechałem  tu  umyślnie do tej rozpraw y, 
by  pom óc pojednać tego tu ojca ze synem ; jestem ich księdzem we 
w si i . . . “ Nie dokończył zdania, bo przewodniczący ostro  mu p rzer
w a ł: ,My nie potrzebujem y tu księdza, spraw a jest jasną, za pięć 
m inut b ę d z i e m y  m i e l i  w y r o k " . . .  Zaw stydzony ksiądz usiadł 
w  kącie. Za parę m inut sędziowie mieli w y ro k " . . .  Syn spraw ę 
„w ygrał" — a w  oczach ojca odbijała się niewysłowiona boleść i — za
w iść . . .  Obaj wyszli — a za nimi powlókł się i k s ią d z . . .  Na sali ro z
praw  w yw ołany został następny n u m e r . . .

W  każdej gałęzi pracy ludzkiej postępujem y naprzód. Niepodobna 
bodaj pobieżnie w skazać na niezm ierne w prost postępy npi. w dziedzi
nie techniki choćby tylko w  ostatnich 20-tu latach. Tosam o dotyczy np. 
m edycyny i każdej wogóle dziedziny wiedzy ludzkiej. Tylko nasza 
judykatura sądow a nie postępuje naprzód, ale c o f a  s i ę  w s t e c z .  
T y l k o  o n a  pracuje niefachowo. Li tylko z pow odu ignorancji ży 
ciowej sędziów „uczonych" dodano nam  w  najdonioślejszych sp ra
w ach karnych i cywilnych s ę - d z i ó w  z l u d u .  A my sobie na
w e t nie zdajemy z tego spraw y jak bardzo to  naszą uczoność p o 
n i  ż a ! . . .

Nasza judykatura n i e  m a  k o n t a k t u  z ż y c i e m .  Nie ma zro 
zum ienia dla najżywiołowszych potrzeb stron, dla rozgryw ających się 
w  sali rozpraw  l o s ó w  l u d z k i c h . ;  I dlatego też mamy t a k i e  w yro
ki, jakie dla przykładu poprzednio- naprowadziłem . Dlatego też w  n a 
szych w yrokach n i e  z n a j  d u j e m y  p r a w i e  n i g d y  ż a d n e j  n o 
w e j ,  z d r o w e j  m y ś l i ,  k tóraby rozwój p raw a popchnęła naprzód..

Dopiero gdy nasz sędzia zdoła wznieść swój wzrok z nad m ar
tw ych książek i aktów  ku wiecznie płynnym  mirażom  życia i gdy 
je pocznie tłum aczyć drgnieniam i sw ego serca, w yroki jego będą ży
ciowe.

Dr. TEODOR MOLKNER.

Pojęcie zdolności zarobkowej 
w duchu ustawy inwalidzkiej. *)

W Dz. Ust Nr.i 74 z roku 1925, poz. 520, ogłoszono rozporządzenie 
wykonawcze Ministra Skarbn do ustawy o rewizji koncesyj na sprzedaż 
przedmiotów, objętych monopolem skarbowym. Koncesje te mają być w za
sadzie wypowiedziane dotychczasowym posiadaczom i nadawane osobom 
uprzywilejowanym, w ustawie wymienionym, do których w pierwszym rzę
dzie należą inwalidzi wojenni. Detaliczna i hurtowna sprzedaż przedmiotów 
monopolowych (wyroby tytoniowe, sól i wyroby objęte ustawą z dnia 31/7 
1924 r. o monopolu spirytusowym) daje pewne i trwałe źródło dochodn, 
toteż nadaje się do zabezpieczenia bytu słabym zresztą ekonomicznie in
walidom, wdowom i sierotom.

Kandydatami, mającymi być przedewszystkiem uwzględnianymi przy 
nadawaniu tych koncesyj, są inwalidzi wojenni. Toteż zapoznanie się z prze

*) Por. do tego: Dr. Teodor Molkner, Ustawowe uregulowanie kwestji 
inwalidzkiej w Polsce. Kraków 1921. S. 128.



Str. 332 G Ł O S  P R A W A Nr. 15— 16

pisami ustawy inwalidzkiej w ogólności, a w szczegomości z warunkami, 
pod którymi' władza uznaje daną jednostkę za inwalidę wojennego, nabiera, 
szczególnego znaczenia.

Według ustawy inwalidzkiej z dnia 18/3 1921, poz. 195, Dz. Ust, 
Nr. 32, należy za inwalidów wojennych uważać tych wojskowych (szerego
wych i oficerów), którzy służąc w armjach, w art. 2. tejże ustawy wymie
nionych, doznali uszkodzenia zdrowia lub okaleczenia, pozostającego 
w związku przyczynowym ze służbą wojskową i powodującego utratę zdol
ności zarobkowej. , i ■

Szczupłe ramy artykułu nie pozwalają mi na szczegółowe omówienie 
pojęcia inwalidy wojennego i wszelkich kwestyj, które się przy tej spo
sobności nasuwają. Ograniczę się zatem do omówienia pojęcia zdolności 
zarobkowej, jako podstawowego pojęcia przy ustalaniu inwalidztwa. Roz
ważania nad tym problemem mają znaczenie praktyczne nie tylko przy 
ocenieniu inwalidztwa wojennego, lecz także w tych wszystkich przypadkach, 
w których jedna osoba dozna z winy drugiej (osoby fizycznej lub prawniczej) 
uszkodzenia cielesnego, pociągającego za sobą utratę zdolności zarobkowej, 
i Tości sobie z tego powodu w drodze prawno-prywatnej pretensję do czasowej 
lub trwałej renty. ' - I I I  ,

Ustawa inwalidzka z dnia 18/3 1921 nie określa pojęcia zdolności 
zarobkowej, uzależnia jednak od stopnia jej utraty wymiar renty inwalidzkiej 
(art. 7.). Stopień utraty zdolności zarobkowej określają komisje wojskowo- 
lekarskie, wyznaczone przez Ministerstwo Spraw Wojskowych. Wspomniane 
Ministerstwo wydało dla podlegających mu komisyj szczegółową instrukcję, 
zestawiającą szematycznie wszystkie możliwe kalectwa i objawy chorobowe 
oraz określającą dla każdej z nich stopień niezdolności zarobkowej. W ten 
sposób poleca M. S. Wojsk, oceniać stopień utraty zdolności zarobkowej 
wyłącznie z punktu widzenia anatomiczno - patologicznego w z u p e ł n e m  
o d e r w a n i u  o d  i n  d y w i d u a l n y c h  c e c h  p o s z c z e g ó l n y c h  
j e d n o s t e k .  Komisja wojskowo - lekarska może zatem przy ocenianiu 
stopnia utraty zdolności zarobkowej, spowodowanej służbą wojskową, wziąć 
pod rozwagę li tylko dane Iralectwo względnie chorobę i jej związek 
przyczynowy ze służbą wojskową oraz podporządkować ją pod odpowiednią 
pozycję instrukcji ministerjalnej, by znaleźć przewidziane dla tej choroby 
czy kalectwa procentowe określenie stopnia niezdolności zarobkowej, a nie 
może zważać na szkody gospodarcze, jakie to uszkodzenie fizyczne w kon
kretnym wypadku danej jednostce wyrządziło.

To skrępowanie komisji wojskowo - lekarskich szematem i zmuszenie 
jej, by dla każdego stwierdzonego wypadku inwalidztwa ustalała tę stawkę 
niezdolności zarobkowej, która jest w instrukcji przewidziana, uniemożliwia 
tejże komisji dostosowanie swego orzeczenia do tak różnych wypadków ży
ciowych, powodując ostatecznie niesłuszne oceny.

Zdolność zarobkowa jest różna u różnych ludzi. Zależy ona nie tylko 
od stanu fizycznego człowieka, lecz także od jego wieku, doświadczenia 
zawodowego oraz wykształcana ogólnego i zawodowego; inną bowiem 
p o d m i o t o w ą  m o ż n o ś ć  z n a l e z i e n i a  ź r ó d e ł  d o c h o d u  t. j. 
z d o l n o ś ć  z a r o b k o w ą  posiada przy tych samych warunkach fizycz- 
ri; ch: kwalifikowany a niekwalifikowany robotnik, 25-letni a 50-letni urzę'dnik 
i t. a. Oceniając zatem zdolność zarobkową danego człowieka, musimy 
wszystkń te okoliczności wziąć pod rozwagę.

Celem świadczeń państwowych na rzecz inwalidów jest w duchu 
ustawy z dnia 18/3 1921 odszkodowanie gospodarczych skutków uszkodzenia 
fizycznego, spowodowanego służbą wojskową; skutki zaś te ocenia się 
w stosunku do tego, ile dana jednostka utraciła wskutek inwalidztwa ze 
swojej zdolności zarobkowej, jaką posiadała przed wstąpieniem do służby 
wojskowej. Należy zatem przedewszystkiem ustalić, jaką zdolność zarobkową 
posiadał dany inwalida przed wstąpieniem do wojska, przyczem musimy 
ocenić jego poprzedni stan fizyczny, jego wiek, wykształcenie i zawodowe 
wyszkolenie; tę jego poprzednią zdolność zarobkową przyjąć należy jako
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jego pełną zdolność zarobkową *); ile inwalida wojenny utracił wskutek 
służby wojskowej ze swojej poprzedniej pełnej zdolności zarobkowej, za 
tyle musi być odszkodowany.

Przypuśćmy, że adwokat, posiadający już kilkunastoletnią praktykę 
zawodową, stał się wskutek służby wojskowej jąkałą; nie może on wskutek 
tego melylko wykonywać należycie swego dotychczasowego zawodu, lecz 
także osiągnięcie lepszego stanowiska w innym dostępnym dla niego zawo
dzie, n. p. urzędniczym, staje się utrudnionem. Natomiast rolnik, który stał 
się jąkałą wskutek swej służby wojskowej, będzie mógł bez przeszkody 
nadal wykonywać swój poprzedni zawód.

Jakżeż więc różne skutki gospodarcze wywołała ta sama ułomność 
(jąkanie) u obu powyższych osób; spowodowany bowiem służbą wojskową 
uszczerbek w zdolności zarobkowej, jaką każdy z osobna posiadał przed 
wstąpieniem do wojska, jest różny, a tem samem musi Ibyć u obu ustalony 
odmienny stopień utraty zdolności zarobkowej. Uwzględnienie tylko ułomności 
fizyczne] (w powyższym przykładzie jąkania), bez wzięcia w rachubę in
dywidualnych cech poszczególnych jednostek, doprowadzałoby zatem — jak 
z powyższego przykładu wynika — do niesprawiedliwych wyników. Nawet 
uwzględnienie tej okoliczności, iż ustawa inwalidzka przewiduje specjalny 
dodatek kwalifikacyjny dla jednostek o większej sprawności zawodowej lub 
wykształceniu, nie może mieć wpływu na zmienienie powyższego punktu 
widzenia co do ocenienia stopnia utraty zdolności zarobkowej, bo n. p. 
niekwalifikowany wyrobnik, który utracił nogę, a nie otrzymuje żadnego 
dodatku kwalifikacyjnego, jest daleko bardziej poszkodowany w swej po
przedniej zdolności zarobkowej, niż urzędnik, który doznał tego samego 
kalectwa. 1 i ; ;

Trafnie zatem niemiecko - austrjacka ustawa o odszkodowaniu inwa- 
lidzkiem z dnia 25 kwietnia 1919 r. — mimo, iż przyjmuje stopień wykształ
cenia inwalidy za podstawę do wymiaru renty — określa w § 10. pojęcie 
zdolności zarobkowej następująco: ..Zdolność zarobkowa jest to zdolność 
do pracy, którą s ł u s z n i e  można przypisać poszkodowanemu, uwzględ
niając jego poprzedni zawód cywilny i jego zawodowe wyszkolenie". Nie 
znaczy to, aby wyłącznie zawód brać pod uwagę; byłoby to również 
niewłaściwem. O ile bowiem inwalida stał się zupełnie niezdolnym do 
wykonywania swego dotychczasowego zawodu (n. p. skrzypek, który utracił 
mały palec u lewej ręki), musi się od niego wymagać zmienienia zawodu 
i dostosowania przyszłych zajęć zarobkowych do nabytej ułomności, w ćzem 
pomaga mu ewentualnie państwo przez szkolenie i t. p. W każdym jednak 
razie poprzednie zajęcie inwalidy, jego doświadczenie zawodowe i wiek 
muszą być brane w rachubę przy ustalaniu stopnia inwalidztwa; wiek z tego 
już względu, iż dla ludzi starszych jest o wiele trudniej dostosować się 
do kalectwa (n. p. utraty nogi, ręki i.tp.) względnie do innego zajęcia, niż 
dla ludzi młodszych'. . ; i

Jak więc powyżej wykazałem, uwzględnianie jedynie stanu chorobo
wego inwalidy przy ocenianiu stopnia jego niezdolności zarobkowej prowadzi 
do niesprawiedliwych wyników, a tem samem jest sprzeczne z Iduchem ustawy 
inwalidzkiej. Ponadto sprzeciwia się ono pośrednio art. 44. tejże ustawy, 
który wyraźnie zaznacza, iż celem szkolenia inwalidy wojennego jest „pod
niesienie lub odzyskanie jego dawniejszej zdolności do pracy". Szkolenie 
umożliwi inwalidzie częściowo lub całkowicie wykonywanie jakiegoś za
wodu — dawnego lub nowo obranego — pomimo jego stanu chorobowego, 
a temsamem umożliwi mu w wyższym stopniu zarobkowanie, aniżeli było 
to możliwem orzed szkoleniem. Stan chorobowy inwalidy, który wskutek 
szkolenia nie ulega zasadniczo zmianie, nie może zatem być jedyną podstawą 
do oceniania stopnia utraty zdolności zarobkowej.
------------------------- | . I !

*) N. p. Żołnierz wstąpił do służby wojskowej bez jednego ok a; wsku
tek służby utracił drugie oko. Zdolność zarobkową, jaką posiadał bez jednego 
oka przed wstąpieniem do służby wojskowej przyjmiemy jako jego pełną; 
odszkodowanym zaś zostanie w tym stosunku, ile przez utratę drugiego oka 
ze swej poprzedniej zdolności zarobkowej utracił.
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FEJLETON PRAWNICZY.

Rozmowa dwojga miarodajnych osób 
o wielkim procesie.
Napisał D r. ANZELM LUTWAK.

Osoby dialogu: Przewodniczący trybunału.
Publiczność.

Rzecz dzieje się w cztery oczy, na schyłku dnia.
Miejsce djalogu: biuro prezydjalne.

Przewodniczący — człek nieszpetny, rosły, dobrze zbudowany, o wy
razie twarzy rozsądnym i pewnym siebie, siedzi przy biurku, wczytany w akta 
do nowej, ważniejszej jeszcze rozprawy. Przebiwszy się mozolnie przez jeden 
z niemiłosiernie sążnistych protokołów śledztwa, wzrok przewodniczącego 
utyka — jakby uderzony — na zapisku końcowym sędziego śledczego : „Sam 
dyktował!" Przez dłuższą chwilę przewodniczący trwa w zadumie, malującej 
się niesamowitymi pobłyskami na jego obliczu. Wtem zdaje mu się, że ktoś 
do drzwi zapukał. Gdy podniósł wzrok, stanęła przed n im :

Publiczność — niewiasta smukła 1 gibka, w wieku niepewnym, w stroju 
jakby z różnych czasów skombinowanym, z czupryną chłopczycy, jednak bez 
szminki. Twarz, oczy pociągające, w tej chwili dziecięco naiwnie uśmiechnięte, 
lecz od czasu do czasu przebłyskują żarem wewnętrznym, nawet niekiedy pa
łają pasjonatycznie, to znowu przedziwnie poważnieją i jakby gwiazdy migo
cą. — Dzierżąc bukiet w ręku, przystępuje do biurka leciuchno.

Publiczność (z kokieteryjnym dygiem): Chciałam wyrazić Panu
moje . . .  ' l i  ’

Przewodniczący: Domyślam się — uznanie? To ładnie — ale zby
teczne. Już wyrażono mi je z góry. Ze strony kompetentnej. A poczucie 
spełnionego obowiązku . . .  ,

Pubi.: Przepraszam Pana, nie przybyłam uznawać, ani gratulować, 
lecz raczej Mu podziękować . . .

Prz.: Eh — i za co?
Pub.: To był istny popis!
Prz.: Słucham? . . .

, Pub.: Mało powiedziałam: to było wiekopomne sześciotygodniowe
widowisko w wielkim stylu I . . .

Prz.: Aż tak? . . .  Co prawda: dałem temu jakoś radę . . .
Pub.: Za mało powiedziałam: to była wystawa światowa . . .
Prz. (przerywając i odmachując): No, no — nie słucham chętnie

komplimentów mało wybrednych.
Pub.: Ja też nie narzucam ich Panu. Czy to kompliment, gdy powta

rzam, iż była to pierwsza u nas światowa wystawa —• mikrobów toczących 
wymiar sprawiedliwości karnej ?

Prz. (drgnąwszy): Uchylam . . .
Pub.: Ża pozwoleniem: Jestem damą i dobrze urodzoną, choć dzisiaj

w stroju kopciuszka . . . Pozatem nawykłam do rycerskości Pań
skiej I . . .  , : : 1 i j \ :

Prz.: Jednakże — cóż upoważnia Panią do krytyki? Jestem sędzią
niezawisłym, jednym z trzech filarów suwerenności Rzeczypospolitej. Kon
stytucja, artykuł 2!

Pub.: Do miłości i do szczęścia potrzeba zawsze — dwóch suwere- 
nów, a tym drugim — (dygnąwszy) — jestem ja. Konstytucja, artykuł 
82! . . . P an  jesteś przywdziany w mundur suwerenności, ja zaś —
urodzona z nią. Ja z duszą dziecka, jędzy i królowej . . . Przybyłam
podziękować Panu, jeśli pozwolisz . . .

Prz.: Za co?
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Pub.: Za tę — wystawę. Bo wystawa mikrobów, to wystawa liy-
gieny . . . O ile to prawda, że się z błędów i grzechów popełnionych
uczymy, że fałsz i fikcja są dźwigniami postępu, a obłuda, zdrada i pro
wokacja są akumulatorami energji społecznej, państwowej, to . . . przy
szłam podziękować za wystawę hygieny. (Składa na biurku bukiet). A uzna
nie, kwalifikacja, dekoracja wywyższenie, ,to oczywiście rzeczy, których 
Pan może być pewnym skądinąd — nieprawdaż? — z góry . . .

Prz. (z indygnacją): Mówiąc o uznaniu z góry, miałem na myśli, 
iż ze strony wyłącznie Kompetentnej zaufano mi, upatrzywszy mnie spe
cjalnie do tak dużego, trudnego, zaszczytnego zadania . . .

Pub.: A powiedział Pan także, iż jesteś sędzią — niezawisłym, fila
rem suwerenności i nie znosisz komplimentów niewybrednych. Jednakże
pozwoliłeś wyrządzić sobie uszczerbek w swej suwerennej niezawisłości, 
pozwoliłeś uczynić sobie ten niezbyt wybredny kompliment, iż Cię de
sygnowano „z góry“ z pominięciem całego —■ kompetentnego gremium ko
legów, którzy osiwieli na Chlebie karnym, gdy Pan przez długie lata aż do 
wystawy siwiałeś na chlebie cywilnym . . . Czy przyznajesz, że fen
kompliment, że oni w czambuł i z kretesem w cień zajdą przed Panem, 
jest mało wybredny — czy poczuwasz się do . . .

Prz. (odruchowo): To fałsz, złośliwość! Zastrzegam się przeciw ta
kiemu posądzeniu I Były głębsze, nie dające się wobec Pani wyłuszczyć
racje po temu, ażeby w tak doniosłej sprawie, która wywołała ogólne na
prężenie umysłów . . .

Pub. (podchwytując): ażeby w takiej sprawie wyrządzić ten publiczny 
afront całe] instancji jednego z największych w państwie sądów karnych, 
temu samemu sądowi, w którym oto Pan co dopiero tak mężnie, tak nie
ubłaganie potrafiłeś stanąć w obronie dobrej sławy jednego tylko kolegi, 
chociaż ten, zyskawszy sobie współczucie powszechne, nie potrzebował już 
Pańskiego! Czy nie zechcesz Pan przyznać, że przejść ponad głową całej, 
najwłaściwszej instancji, jest równoznaczne z obwieszczeniem wszem wobec 
i po wsze czasy, iż wymiar sprawiedliwości stracił sam zaufanie do siebie?

Prz.: Pozwól Pani! Jestem niezawisłym w sądzeniu, atoli nie w rze
czach zarządu sprawiedliwości wobec moich przełożonych! Zresztą — 
w kwestji tej wiążą mnie tajemnice urzędowe. Odmawiam wyjaśnień.

Pub.: Pozostaw Pan tajemnicę urzędową niedojdom prowadzącym ta
jemnicze śledztwa. Inteligencja, jak Pańska, nie potrzebuje tego szczudła 
i powołana jest do rozpraw jawnych. Wolno Panu zresztą . . . nie
odpowiadać, choć — przyznanie jest okolicznością łagodzącą. Czy Pan 
sądzi, że w całym tym sądzie karnym niema już nikogo, ktoby jak Pan 
potrafił wiercić pytaniami jednego z pięciu oskarżonych przez dziesięć dni? 
I to takiego, któremu mniej może kłopotu sprawiało odpowiadanie, niźli 
Panu wypytywanie? ' I  | 1 j

Prz.: Przyznaję, to łepak nielada, lecz dlatego właśnie należało mu 
dać możność jak najrozleglejszego wyładowania się ze swoich „wizyj". 
Pozatem, któż mógł przewidzieć tak radykalną zmianę frontu, tak bezczelne 
załamanie się! . . . , I T i f ' j 1 • - ( , i

Pub.: Po tylu pomarańczach! Po tylu Gazetach Codziennych! Po 
„Duszy żydowskiej" Niemojewskiego! Po tylu prośbach i groźbach, pie
szczotach i zaklęciach na wszystkie świętości, na żonę! Po tylu musztrach 
gimnastycznych w skakaniu do ócz! Nawet poczciwy genjusz sędziego 
śledczego nie mógł tak czarnej niewdzięczności, tak szatańskiej przebie
głości u malca przewidzieć. Wreszcie: czyż można dopuścić, by taki wy
moczek komunistyczny przechytrzył sędziego śledczego? Zatem sześć lat 
ciężkiego, obostrzonego więzienia . . .

Prz.: Otóż tol Sentymenty nie są rzeczą sędziego karnego. Nie wiem 
nawet, czy to nie było za mało. Dla tuch hiemasz litości ni Gąski. Trzeba 
tępić i do cna wytępić sk . co w. .tr.fa podminowuje byt Brze-
czypospolitej, okupionv c  . n i  krwi bohaterów i męczeństwem wieków I

Pub.: O, kórzmy się w skrusze i w hołdzie wobec pamięci bohaterów 
i męczenników! Chociaż Oni nie całkiem byli wolni od sentymentów . . .
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A ciebie, Panie sędzio, desygnowali z sądu — c y w i l n e g o  do wielkiej:
afery karnej, czy nie dla — sentymentów?

Prz.: Służyłem przed laty jako prokurator państwa!
Pub.: I tego nie mogli Panu zapomnieć? Dlaczegóż nie .wzięli kogoś- 

z Prokuratury żyjącej, aktywnej? Wolno Panu odpowiedzieć lub nie . . .
Prz.: Nie znoszę pytań powtarzanych i wychodzących poza ze

wnętrzne formy . . .  (
Pub.: Pytam o tosamo, ale z innej strony!
Prz.: Czy jestem przesłuchiwany?
Pub.: To pytanie postawił Panu jeden z obrońców i oberwał grzywnę.- 

Czy Pan sądzi, że prokurator aktywny, nie potrafiłby Panu dorównać w uchy
laniu pytań obrony całemi furami i w strzelaniu na obrońców grzywnami, 
jakby z gweru maszynowego?

Prz.: Czy mówfi z Pajni w fej chwili dusza dziecka, królowej, czy . . .
Pub.: Pytam jak dziecko, a Pan racz odpowiadać jak ojciec!
Prz.: Muszę wiedzieć nareszcie, o jaką tezę dowodową chodzi?
Pub.: Pragnę wydobyć od Pana — przyznanie. Nie mam pomarań

czy — przyniosłam bukiet . . .
Prz.: Lecz jak brzmi teza? 0 jakie przyznanie Pani chodzi?
Pub.: Że to była światowa wystawa mikrobów i t. d.
Prz.: Proszę tezę sformułować konkretnie: wystawa mikrobów jakiego 

gatunku i jakiej nazwy? i
Pub.: Z chęcią. Wymienię z nich co ważniejsze i ciekawsze. Więc 

najpierw z czarnej niszy pawilonu wystawowego: bacyle hodowane w ciem
ności, wysokogorączkowe i wymiotowe, grasujące nagminnie, należące do 
rodzaju t. zw. bacylów oćhranicznych, jakoto: bacyl 'konfidencjonalny, bacyl 
prowokatoryjny, bacyl korupcyjny i bacyl zwany w sferach fachowych „te- 
rorem za teror". —< Dalej z innej hali pawilonu zapamiętałam przeróżne 
odmiany bacylów mniej już śmiercionośnych, acz wywołujących ciężkie, 
chroniczne zapalenia kataralne w usposobieniu, jak bacyl inspiracji z góry, 
bacyl koncepcji, Dacyl konkurencji międzypolicyjnej, sprawiający, że krymi
nalni ryją pod politycznymi, a polityczni pod kryminalnymi, dalej t. zw. 
virus dyktatorski, wywołujący manję wykańczania każdego interwiewu lub 
protokołu refrenem: „Sam dyktował", — bacyl „mociumdzieju", którego 
nazwa stąd pochodzi, iż pacjent pod wpływem nieokreślonej trwogi przed 
ujawnieniem zaszłości skandalicznych, powtarza w toku rozpraw toczących 
się wobec świadków, całkiem machinalnie i nałogowo pewne zwroty, jak 
np. „uchylam to pytanie!" — lub: „wykluczam, by coś podobnego!", co 
w końcu wywołuje reminiscencję staroświeckiego „mociumdzieju". — Dalej 
bacyl mieniący się „murarzem", który kiełkuje w mózgownicy na zarodkach 
podejrzenia i dostawszy się z głowy przez dłoń na papier, tężeje w tkankę 
grzybiastą o zwartości najtwardszego muru, wzrastając przytem do olbrzy
mich rozmiarów, dzięki czemu w starożytności, jak wykazują najnowsze 
badania, posługiwano się nim do budowy takich gmachów, jak wieża Babel 
i labirynt Minosa. Nie brakło też na wystawie najczystszych kultur wielkiej, 
a osobliwej rodziny bacylów jurysterji zawodowej, z których wyróżnić muszę 
kilka, jak n. p .: bacyl tezy dowodowej, zwany wulgarnie „kapturkiem na 
oczy", bacyl ,(dłużnego uszanowani^", wyradzający się u pacjenta żądzą- 
objawiania mu zewsząd szacunku i rewerencji datkami pieniężnymi, skut
kiem czego otoczenie, <iicąc pacjenta utrzymać przyszyciu, częstokroć się 
zadłuża i bankrutuje; dalsze bacyle jurysterji, to np. bacyle rabulistyki, 
formalistyki, biuralistyki, szlendrjanu. Znaczne zainteresowanie naszych mi
lusińskich zdobył sobie bacyl „wotujący", zwany u Chińczyków „pagoda", 
który sprawia, iż chory traci mowę i na każde zapytanie potakuje kiwaniem 
głowy jak wahadełko. Pożytecznym poniekąd, bo makrobiotycznym okazuje 
się bacyl „bezhołowia", któremu chory zawdzięcza z reguły 100 lat życia 
ze sporadycznymi tylko przystępami szału i rwetesu. Pokazano mi wreszcie 
jednego z największych niszczycieli ludzkości, którym jest t. zw. sarkoma 
hyperlojalności: zarazek niedostatecznie jeszcze zbadany, wytwarzający zło-
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-śliwę, gumowe nowotwory w karku i w stosie pacierzowym; zażywa u na
szego ludu miana padaczki brzusznej, albowiem choroba ta zwykła wybu
chać — (ilekroć zwłaszcza opadnie jakiego radykała, postępowca, rzecznika 
lub t. p. idealistę) — niepohamowaną żądzą czołobitności i padania na 
brzuch przed każdym mundurem, przyczem pacjent woła delirycznie: „Wy
soki I Wysoki! Wysoki 1“ . . .

Prz.: Taka więc byłaby teza dowodowa — a jakie dowody?
Pub.; Wszyscy świadkowie, których przesłuchanie w procesie uzna

łeś Pan za znyteczne, ponadto lekarze sądowi z fachu . . .
Prz. (powstając i biorąc akta pod pachę): Trybunał udaje się . .
Pub.: Wolne żartyI Trybunał udaje się? . . .  To znaczy: posłu

chanie skończone? Czy też może ma być grzywna — 'areszt porządkowy? — 
(Wybuchając dorywczym śmiechem): W takim razie już w tem miejscu — 
mam zaszczyt — złożyć deklarację, iż — uznając pełną — wobec mnie 
lojalność ze strony Pana przewodniczącego — o ile chodzi — o Tbrmę — 
odnoszenia się do mnie i o — swobodę słowa — nie mogę przecież — 
żadną miarą — pogodzić się z ograniczeniem — rzeczowych — moż
ności . . .

(Nagle urywa, a po chwili, jakoby opętana paroksyzmem szaleńczego 
śmiechu, bełkoce, zanosząc się):

Czarna niszaI — nie znoszą światła! — camera obscura! — foto
grafują na fałszywe paszporty! — na fałszywe dekrety! — na fałszywe 
listy gończe! — patrzajl tam! zygzaki błyskawic z pod ziemi! — czy 
widzisz?! — wiruje zakapturzony świat! — jeden — drugi — tysiące — 
czają się, skradają się przeciw sobie! — wszyscy przeciw wszystkim! — 
podejść’ — wysadzić 1 — przekupić! — zdradzić 1 — huk! huk! huk! — 
świat na głowę wywrócony szczeka! — ryczy! — Boże, chrani carja! — 
latające cytadele! — latające kościoły 1 — kościelne, cytadele 1 — cytadelne 
kościoły: — niema głupich! — niema głupich! — (Nagle ciszej): Ale co po
wiesz: smarkacz — charłak taki nucił sobie, jak szedł łia nasze kule! — nie
dał sobie zawiązać, ócz! Śpiewał! — tak umie tylko Polak! — ale to był Żydek! — 
co powiesz? Uchylam? Wykluczam? Niema głupich 1 Czy się Pan oęjen- 
tuje? — Murarz przyznał się, że niet, a Pan jnie chce przyznać? — Że świat 
stanął na głowie! ? — Gadzina jadowita go opasała, ośliniła, zwinęła się 
na równiku — (szeptem): i ściska go, ściskał — robi z kuli płaza, kąsając 
się w ogon! . . .

(Osuwa się bezsilnie na krzesło, poczem zamilka. Przewodniczący, 
który słuchał, jakby w odrętwieniu, waha się przez chwilę, czy zadzwonić 
na woźnego; widząc atoli, iż Publiczność uśmierza się, woli nie dzwonić 
-i ujmuje ją łagodnie za rękę): 1

Prz.: Cóż to Pani było? — Ej, te nerwy, kobiece nerwy 1 . . .
Czy już przeszło? . . .

Pub. (jakby przebudzona): Nic już — to wizja . . . Cierpię nie
kiedy na wizje . . . (Po chwili milczenia, podnosząc zmęczony jeszcze 
wzrok ku niemu): Pan nie ma wizyj? Nie wierzysz w wizje?

Prz.: Nie wierzę — i nie miewam wizyj. Sędzia — i wizje? A radzę
też nie wierzyć w wizje!

Pub.: Szczęśliwiec, co nie cierpi na wizjeI A Polska iwyszła z wizji! 
i świat z wizji wyszedł! Lecz — jeśli (lie tnasz wizyj, jeśli nie wiesz, 
co to jest, to jak możesz o tem sądzić? Jak mogłeś nazwać prostym wy
mysłem to, co wycieńczony inkwizyt nazwał swoją wizją? Czy jesteś pewny, 
że w jego miejscu nie stałbyś się sam pastwą (wizji? I dlaczego nie chciałeś 
Pan zapytać się znawców, co jest wizja i czy on mógł mieć wizję? Po co 
wypytywałeś go przez dziesięć dni o to wszystko, czego mu nie dałeś
-następnie udowodnić?

Prz.: Prosiłbym ograniczyć się w pytaniach do tezy dowodowej i do 
zewnętrznej formy przesłuchania!

Pub.: Zastosuję się do tego. Com mówiła? — Zawsze po wizji
-ostatnie tylko słowa -pamiętam. Więc o tej gadzinie, nieprawdaż, co się 
pożera od ogona . . . Czy może mówiłam o tem, że byłam przy tem,
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jak wykonano zamach? — Czy mówiłam może o tem? — Że stałam na 
zbiegu dwóch ulic i widziałam, jak ów z pod pachy .cisnął petardę? . . .
Czy to mówiłam? — A pan co powie na ,to? — Że to nieprawda? — 
A jak nieprawda, to mnie zasądzisz za fałszywe świadectwo i potwarz? 
Każesz mi zapłacić 3000 zł.? — Komu zapłacić? Temu, co ukończył 
w podziemiach zakapturzonego świata kurs wysadzania cytadel i kościołów 
w powietrze? Co już zdał egzamin i uzyskał od prokuratora dyplom?
I wrócił w sam przeddzień . . .  I miał wizję, że po tej podróży spał 
przez 36 godzin? . . . Wszak i to wizja i tamto wizja! — Dlaczego
jednej wizji wierzyć, a drugiej nie wierzyć? Czem-ci jedna lepsza od 
drugiej?

Prz. (Znów bliski zerwania rozmowy, powstaje —- lecz obawiając się, 
iż dziecko-jędza mogłoby mu się na nowo rozspazmować, próbuje paktować): 
Pani jeszcze cokolwiek wzruszona . . .  Ja chętnie służę Pani do dyskusji, 
zwłaszcza, iż Pani tak zajmująco opowiada, lecz tutaj atmosfera dość już 
zepsuta, pora spóźniona — możeby zaczerpnąć świeżego powietrza, a 
jutro . . .

Pub.: 0  nie, ja jeszcze mogę mówić, a Pan może słuchać. Jeśli 
czasem odbiegłabym od rzeczy, to Pan mi zwróci uwagę. Pan ma w tem 
wyborną wprawę, więc niema niebezpieczeństwa. Wracając tedy do rze
czy — i nawiązując do wizji — Aha! chciałam zdaje się zapytać, jak 
się to stało, że najpierw wzięliście sprawę konkluzyjną, poboczną a potem — 
dopiero teraz, sprawę premisyjną, fundamentalną? To właśnie przewróciło 
mi świat cały w głowie. Będziecie teraz dochodzić premisy z konkluzji? 
Czy zdołasz to wykluczyć i uchylić, że jeśliby porządek logiki i przyro
dzony bieg rzeczy nie został był postawiony na głowie, jeślibyście nie byli 
urządzili tego zawrotnego hysteron - proteron, to kto wie, czy nie musiałbyś 
skazańcowi swemu zwrócić honor, wartujący niezawodnie taksamo swoich 
3000 zł., jak honor tego drugiego — uprzywilejowanego wywrotowca, któ
remu pisanem było, stać się okiem w głowie inkwizycji, oskarżenia i
wyroku ?

Prz.: Nie mogę przesądzać . . .
Pub.: Panie przewodniczący! Czy nie mogłabym Pana przecież wy

ciągnąć na jakie dłuższe słowo, a nie tylko na ,jedno lub drugie — votum? 
Wiem, że stać Pana na więcej . . .

Prz. (po chwili zastanowienia): Spróbuję odpowiedzieć Pani tak, jak
mi tylko wolno. W owej kwestji zadecydowały —■ i muszą mojem zdaniem 
decydować — czynniki wyższe. Konieczności państwowe stoją ponad 
wszystkiem. Sprawa wyjątkowa wymaga wyjątkowego traktowania. W stra- 
tegji obowiązuje zasada, podobno Moltkego: ,,Getrennt marschieren, vereint 
schlagen!" Maszerujemy nieraz luzem, tyraljerką, czy podjazdami, by 
w danej chwili, o której wódz stanowi, podać sobie dłonie do łącznego 
uderzenia. Nie myśl Pani, że któregokolwiek z naszych wrogów i winowaj
ców zasłużony wymiar sprawiedliwości minie! Chciej Pani zaufać patrjo- 
tyzmowi dowódców, zawierzyć ich horyzontowi i orjentacji! Plan strate
giczny i taktyka do nich, nie do nas należy. Naszą rzeczą stanąć i walczyć 
w szeregu tam, gdzie nas postawią.

Pub.: Od czegóż Pańska suwerenność, niezawisłość, nieusuwalność, 
niepodległość sumienia i sądu, któremi wyposażony zostałeś przez zwierzch
nika najwyższego — przez ustawodawcę, przez Rzeczpospolitą? Czy na to, 
aby mieć każdym razem wyrok podyktowany z góry lub podyktowany zmienną 
jako kameleon „racją stanu"?

Prz.: I karny żołnierz, choćby szeregowiec, w chwili, gdy strzela, 
jest niezawisły i suwerenny — jak ja, kiedy sądzę. A  jiiemasz komendanta, 
któryby potrafił dać każdemu żołnierzowi na drogę wszystkie potrzebne do 
zwycięstwa rozkazy; jak niemasz ustawodawcy, któryby zdołał przepisać 
mi każde postanowienie, każde rozstrzygnienie. Urząd jest przedewszystkiem 
obowiązkiem, a nie poezją i nie panuje tutaj licentia poStica, lecz nieza
wisłość poruczona i celami dobra publicznego ograniczona. A suwerenność 
urzędu, choćby najwyższego, nie jest berłem ani jabłkiem fajskiem, tylko 
błyszczącem ostrzem, zwróconem' przeciw każdemu, kto się przeciwstawia.
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spełnieniu urzędu. Umiłuj Ojczyznę, miej przywiązanie do Państwa i Ładu, 
a przestaną ci dolegać „rozkazy z góry" i troska o zachowanie wolności I 
I zaniechasz wyliczania mikrobów . . .

Pub.: Złote słowa! A przyjąwszy, że społeczeństwo jest tylko armją, 
a życie jego tylko strategją — zawołałabym: święta prawda! Jużci te 
złote słowa, tę świętą prawdę słyszałam nieraz i z ust różnorakich. Bodaj 
też, czy nie z ust Wilhelma II.? Czy był kiedy władca o większym patosie 
władzy, urzędu, obowiązku służby narodowej Bogu i Ojczyźnie? Dreszcz 
przejął Europę, kiedy w lipcu 1914 zaintonował w Reichstagu: „Ich kenne 
keine Parteien mehr, ich kenne nur Deutsche 1“ Za jego wzorem każdy 
cesarz, król, książę, dyktator wydał wówczas manifest do „swoich" ludów, 
pełen tychsamych złotych słów, tejsamej świętej prawdy. I to .powtarza się 
w dziejach od czasu do czasu — zawsze przed wielkimi rozlewami krwi . . . 
Nie potrzeba komety; ilekroć rozbrzmiewają „złote słowa", ilekroS nam 
każą sylabizować „święte prawdy", możemy być pewni, że idziemy na
rzeź . . .  A czy domyśla się Pan, dlaczego sprawiedliwość nazwano 
„■fundamentum regnorum? Bo jest ona jedyną w państwie rzetelną ostoją 
owej — licentiae poeticae, której na imię mir. Tutuj niema komendy, bo 
niema wojny, niema propagandy obowiązku, bo sędzia sprawiedliwy ńucha 
jeno imperatywu w e w n ę t r z n e g o  — tegosamego, którego słucha poeta 
lub myśliciel. U nas tylko w jednej dzielnicy najniższy szczebel sądu 
tytułuje się „sądem pokoju", jakby dla zamanifestowania, iż wszystkie inne 
winny być sądami wojny — i co za tem idzie: sądami komendy, koncepcji, 
konfidencji, dyktatu, defenzywy etc. Kiedy się to zmieni?

Prz.: Nie wiem, czy zmiany potrzeba. Kreśli Pani platońskie ideały. 
Już boski Platon pragnął mieć państwo rządzone przez samych mocarzy 
ducha, a jeśli po dziś dzień widziadło to się jiie ziściło, to chyba dość jest 
dowodu, iż ono jest nieziszczalne. Lecz dowodem namacalnym tego, że 
również wymiar sprawiedliwości nie może obejść się bez rządu z zewnątrz, 
bez komendy i bez t. zw. silnej ręki, jest nagi choćby fakt istnienią 
ustaw — fakt, że tych ustaw jest coraz więcej i że treść ich zmienna
zależy od tego, kto dzisiaj lub kto jutro  ̂dzierżyć będzie ster rządu. Jeżeli
mi Pani przyznaje suwerenność aż poetycką, to proszę mnie zwolnić także 
od posłuszeństwa względem ustawi

Pub.: Zastanowię się nad tem. Specjalnie w odniesieniu do Pana.
Na ogół bowiem mój ideał sądu, sędziego, sprawiedliwości nie jest bynaj
mniej z innego świata, daje się każdego czasu i w każdem miejscu ziścić 
i godzi w sobie znakomicie niezawisłość i suwerenność szczerze sędziowską 
z autorytetem ustawy.

Prz.: W jaki to sposób?
Pub.: Bardzo prosty. Ustawodawca nie jest i nie chce być bynajmniej 

komendantem sędziego, lecz jego . . . wotantem. Tak jest: jego wolan
tem ! Oczywiście takim, który ma zawsze więcej doświadczenia i wiecej 
do powiedzenia, niźli wotant żyjący, zaproszony do odkiwania sprawy . . .

Prz,: A ilekroć między sędzią, a tym ustawowym wotantem zajdzie 
różnica zdań — czyjeż zdanie ma rozstrzygać?

Pub.: Sędziami należy mianować tylko prawdziwych prawników, a 
prawdziwy prawnik dochodzi zawsze do porozumienia z ustawą.

Prz.: Kogóż to Pani mieni prawnikiem prawdziwym i w jaki sposób 
osiąga się to porozumienie?

Pub.: Prawnikiem prawdziwym nazywam tego, kto nietylko wyuczył 
się prawa, lecz kto zdolny jest ponadto spełniać istotny cel wszelkiej nauki 
prawa i wszelkiego ustawodawstwa: t. j. wymiar sprawiedliwości. Innemi 
słowy: kto ustawę w duchu sprawiedliwości pojmuje, stosuje i — temsa- 
mem rozwija. Podobnie być artystą - malarzem znaczy nietylko umieć ma
lować, lecz też być przejętym istotą malarstwa; być filozofem znaczy nietylko 
znać systemy filozoficzne,- lecz też — co sama nazwa wskazuje — wiedzę 
miłować. Przesmutna to myśl zaprawdę, iż pod tym względem w dziedzinie 
prawa dokonał się absurdalny przewrót: sprawiedliwość niótylko przestała 
być istotnem znamieniem pojęciowem prawnika, lecz stanęła mu poniekąd
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na zawadzie, gdyż za najtęższego prawnika zwykł w szerokich i w zawodo
wych sferach uchodzić ten, kto celuje w kunszcie rabulistyki i  krętactwa 
in fraudem legis. Natomiast wszelka walka o sprawiedliwość, wystawioną 
bywa na publiczne politowanie, na pośmiewisko, na brutalny ucisk. Tłumi 
się ją w każdym zarodku, całe mnóstwo mikrobów spiskuje na jej życie. 
Nawet od szewca wymagają, by rzemiosło swe wykonywał zgodnie z pra
widłami, zgodnie z ideą szewstwa — od prawnika natomiast wymagają
sprzeniewierzenia się idei prawa, zaprzaństwa jaźni prawniczej. A to,
0 czem teraz mówię — czyż nie ujaskrawił światu i dziejom prawa ten 
proces wielki? . . . Przybyłam podziękować Panu . . .

Prz.: Chciałbym jednakże dowiedzieć się od Pani, co się według Pani 
zwie — spra wiedli wem ? Bo dotychczas z potoku złotych słów nie zdołałem 
tego wyłowić. _ ' . i ( ! j 1 ' u; [ |!

Pub.: Biada Ci, jeśli o to pytasz! Bo jeśli ;sam nie wiesz, co jest 
sprawiedliwem, jakże możesz sądzić, jak możesz skazywać? Jest atoli bez 
wątpienia i w Twej duszy — acz zagłuszone — daimonion sokratesowskie, 
gotowe w każdej rozterce sumienia wskazać Ci właściwe wyjście — jest 
imperatyw wewnętrzny, stłumiony przez fałszywy system nauki prawa i 
fałszywą organizację wymiaru sprawiedliwości. Przez systemy i instytucje,
które miast być oparte na umiłowaniu prawdy, szczerości i słuszności, 
zbudowane są na toksynach mikrobów, toczących wymiar sprawiedliwości I
1 dlatego to owe tysiące arcydzieł prawniczych, tysiące szkół w nauce 
prawa i setki genjalnych kodeksów wyglądają mi w końcu tak, jak ów 
wynalazek nieskończenie zajmujący i misterny, nad którego skonstruowaniem 
wynalazca życie i mienie [stracił, który też według teorji naukoiwej zdaje 
się być ideałem doskonałości, a który jednak — zastosowany w praktyce — 
zawodzi, odmawia służby. Mamy całe falangi znakomitości w doktrynie 
i w praktyce prawa i one bezustannie pracują, działają, tworzą i od czasu 
do czasu urządzają narodowe i międzynarodowe zjazdy. Brak już w bibijo- 
tekach i archiwach miejsca na pomieszczenie wszystkich opinij, tez "i pro
jektów, które się z tych zjazdów wysypują. Atoli nie doczekaliśmy się
jeszcze po dziś dzień ani jednego zjazttu „prawników", któryby się zdobył 
na z b i o r o w y  i c z y n n y  o d r u c h  przeciw jakiemukolwiek zamachowi 
na sprawiedliwość łub któryby powołał do życia trwałą organizację praw- 
nictwa do odpierania wszelkiego bezprawia. Kasta prawników daje się użyć 
do wszystkiego — tylko nie do rzetelnej i czynnej walki o dobre prawo. 
I dlatego dziś na jej czole widzimy stygmat zagłady (— według mojej opinji 
jest to przeżytek, pasorzyt, którego hodowanie nie opłaca się Państw u!

Prz.: Niechże mi Pani pozwoli tutaj wtrącić, że nuka prawa i usta
wodawstwo, od tysięcy lat istniejące — jakiekolwiek one są — ale są 
w każdym razie tworami ewolucji i konieczności życiowych, że więc te 
hamulce, pancerze i Oręże, jakie się z nich z biegiem czasu przeciw bez
prawiu wytwarzają, są niewątpliwie odpowiednikami naszych potrzeb, a tem- 
samem są naturalne, pożyteczne i — wystarczające. Emocjonalność uspo
sobienia Pani opanowana jbst pragnieniem rozwoju życia i prawa w prze
skokach, lecz — jak wiadomo —• natura nie czyni i nie znosi skoków. 
Stąd też, z rozwoju ewolucyjnego, wynika, że ustawodawstwo przystosowane 
jest na ogói do każdego przeciętnego intelektu sędziowskiego, względnie 
prawniczego i naodwrót . . . Stąd i wyrok, który wydaje Ci się nieraz
dzieleni intuicji, natchnienia, rewolucji wewnętrznej, jest z reguły dziełem 
złożonego instrumentu przyrodniczego, jakim jest us'tawa w związku z in 
telektem sędziego. Ustawa tedy wie, czego chce i co należy czynić, a 
rzeczą sędziego jest zastosować się tylko do niej, nie pytając o jakąś 
„wyższą", rewolucyjną sprawiedliwość. Jak serce ludzkie, aby ciągle ude
rzać, nie potrzebuje c h c i e ć  tego ruchu, tak sędzia, wychowany na tysiąco- 
letniej Kulturze prawa, nie potrzebuje chcieć być sprawiedliwym. Światem 
rządzi ewolucja — można ją zwać Przeznaczeniem — i nie na tem, by 
płynąć przeciw jej fali, lecz by się na niej swobodnie unosić, polega suwe
renność i niezawisłość sędziego.

Pub.: Czuję, że nasze drogi się rozchodzą, skoro powracasz wi
docznie do tezy Monteskiusza i Beccarii. iż sędzia jest fstotą bezduszną
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i  jeno wargą ustawodawcy, mającą ściśle według jego litery wygłaszać 
jego wolę. Nie dziw, iż jesteś Pan zwolennikiem sztywnych, zewnętrznych 
form postępowania i sztywnej, zewnętrznej powagi sądu, którą zmuszony 
jesteś ratować co chwila równie sztywnymi i kruchymi, bo zewnętrznymi 
'irodkaini kar porządkowych, tajemnic urzędowych i uchylania zbyt niedys
kretnych pytań obrony. Na pozór ewolucyjny system Pański idzie z czasów 
inkwizycji, scholastyki, kompilacji i recepcji prawa rzymskiego. Systemem 
tym zdołano zmaterjalizować, uzewnętrznić i zmechanizować do hartu sko
rupy naukę prawa i wymiar sprawiedliwości. Polega zaś ów system na 
światopoglądzie przeistaczającym ducha» w materję, a kulminującym osta
tecznie w ubóstwieniu techniki i siły końskiej. Natura — powiada Pan — 
nie znosi skoków, atoli żaden tornado, żaden wybuch wulkanu, nie przy
prawia świata ludzkiego o takie zniszczenia, jak jeden wyskok wojenny Pań
skiego pseudoewolucyjnego światopoglądu. Kołowrotami tego światopoglądu 
zdołaliście wprawdzie przeobrazić stokrotnie kartę Europy i stokrotnie prze
obrazić zewnętrzne kształty i formy życia ludzkości, lecz nie zdołacie niemi 
sięgnąć w głąb jaźni ludzkiej, by z niej wyprowadzić promienie duszy ku 
zorzom wszechświata. To też prędzej zapomocą tego systemu i świato
poglądu nawiążecie komunikację z Marsem, niźli zdołacie uczynić postęp 
znaczący i stanowczy w duchu sprawiedliwości. Wydaje się Wam, iż pły
niecie równo i spokojnie z ciepłym, ożywczym golfem Przeznaczenia — 
głosicie światu fatalistyczne „vogue la galerei“ — głosicie, że serce samo 
bić będzie, choć nie będzie chcieć; atoli wiedz, że i serce pragnie żyć 
życiem duszy i golf Przeznaczenia tego życia pragnie, chociaż Tobie, który 
uchylasz zbyt ciekawe pytania, one tego nie wyjawią 1 Już wszak Indowie 
starożytni wiedzieli podobno, że materja i ruch są jeno mirażami świa
tła  — duszy . . .  i [ (  | I !

(Cisza. Przez chwilę nikt nie mówi. Wpatrzona przez okno w ‘łunę 
zachodu, Publiczność przymruża powieki. Jej oblicze, na którem spoczęły 
perłowe i topazowe odcienie, nabiera wyrazu królewskiego dostojeństwa).

Prz.: Pani przeżywa wizję . . .
Pub.: Przeżywam wizję . . . Widzę królestwo moje . . .
Prz. (Wpatruje się w Publiczność, ujęty jej urokiem): A dla mnie — 

miałożby to królestwo na zawsze być niedostępne? . . .
Pub. (Zwracając oczy ku niemu, po dłuższem spojrzeniu): Nie roz

strzygam jeszcze . . . Lecz też — nie wykluczam — nie uchylam . . 
Znajduję nawet, iż zakres Pańskiej suwerenności sędziowskiej mógłby ulec 
pewnej korzystnej korektywie . . .  I może uwzględniając Pańską wy
bitną w przeszłości działalność sędziowską i reputację, zgodziłabym się dać 
swe placet do . . . ' : i 1 1 I "21; I ' “iwl. *.

(Ostatnie słowa tego zdania utonęły w bukiecie, który Publiczność 
podjąwszy z biurka, przychyliła do ust).

Prz.: Proszę? Nie dosłyszałem . . .
Pub. (Przechodząc nad pytaniem): Stawiam tylko jeden wymóg . . .
Prz.: Byle nie sięgający wyżyn ideałów platońskich! . . .
Pub.: Nie będę tak niemiłościwą . . .
Prz.: Zatem — proszę o tezę tego wymogu!
Pub. (Z naciskiem na każdym wyrazie): Sprawiedliwym jest tylko 

ten, kto pokochał — Publiczność! . . .
(Chwila wzajemnego, milczącego śledztwa dwojga serc. Bez proto

kołu, bez koncepcji, bez dyktatu, bez murowania. Publiczność przerywa 
pierwsza milczenie, zauważywszy u partnera objawy załamania się. Powstaje 
z krzesła i nachyla się nad Przewodniczącym, dotykając bukietem jego 
twarzy, przyczem mówi z cicha):

Pub.: Przybyłam, by Cię wywyższyć do — mojego serca . . .
zamianować Cię czemś więcej, niźli Ci dać może dekret: uczynić Cię — 
ulubieńcem Publiczności! . . .

Prz. (W uniesieniu): Pani! Przeżywam wizję! . . .
Pub.: Pragnę uczynić Cię sprawiedliwym . . . Zdobądź sobie serce
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to ! . . . Był czas, kiedy-m dla Pana . . .
(Na twarzy Publiczności występuje odcień różowy, nie dający się

łatwo odróżnić od rumieńca).
Prz. (Ugiąwszy kolano): Królowo! . . .

* *
*

W tej chwili wchodzi woźny i zapytuje, czy p. przewodniczący
zostaje jeszcze w biurze i czy zaświecić. Przewodniczący zrywa się z "kolan
i przez kilka chwil zdaje się szukać Publiczności, której atoli niema.
Skinął następnie na woźnego, by zapalił świecznik gazowy. Wzrok przewod
niczącego pada znowu na ów zapisek sędziego śledczego w zakończeniu
protokołu: „Sam dyktował".

Prz. (Do siebie): Więc to była wizja? . . .  Z takich dwóch
slow?! . . . Dziwne! . . .

(Zasiada do dalszego czytania aktów).
(ZASŁONA SPADA).

Waloryzacja w Niemczech.
Uwagi informacyjne.

Dnia 16 lipca 1925 uchw alona została dla całego Państw a nie
mieckiego ustaw a w aloryzacyjna, k tó ra  poniekąd w zorow ana jest na 
połskiem rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z 14 m aja 1924 
Nr. 42 Dz. u. Rzpp. *) w szczególności zaw iera ona rów nież tabelę 
w ykazującą w artość m arki papierow ej w  stosunku do m arki złotej. 
Z tabeli tej wynika, że w  r. 1918 — 10 mk. papierow ych rów na
ło się 8—5 m arkom  złotym, w  r. 1919 — 10 mk. rów nało  się 5—1 
m arkom  złotym w  latach 1920 i 1921 — 100 mk. rów nało się p rze
ciętnie 6 m arkom złotym, w październiku 1922 — 1.000 mk. ró w n a
ło się 1.11 m arek złotych, w  listopadzie — 10.000 mk. rów nało się 
7.60 złotym m arkom , w  czerw cu 1923 — 100.000 mk., było 2.87 
m arek złotych, w  lipcu 1923 — 1,000.000 mk. rów nał się 4.37 m ar
kom złotym, w  sierpniu 1923 — 10,000.000 mk. było 4.58 m arek 
złotych, 3/10 1923 — 1 m iljard w art był 9.21 m arek złotych, 16/10 
1923 — 10 m iliardów było 8.06 m arek złotych, 22/10 1923 — 100 mil
iardów  było 8.18 m arek złotych a w  listopadzie 1923 — 1 biljon 
m arek papierow ych rów nał się 1 manoe złotej,.

W aloryzacja dotyczy wszelkich pretensji pow stałych przed 14 lu
tego 1924, o ile opiewają na m arki i zostały dewaluowane.

Ustawa zaw iera szczegółowe postanow ienia co do rozm aitych ty 
tułów pretensji. Nie podlegają waloryzacji pretensje konto-korentow e 
lub z rachunku bieżącego, chociażby naw et były hipotecznie zabez
pieczone tudzież pretensje z obro tu  czekowego.

Ustawa traktuje osobno waloryzację (die Aufwcrtuing) hipotek, 
długów i ciężarów  gruntow ych, obligacji przem ysłow ych, listów za
staw nych, obligacji spółek, pretensji z; książeczek wkładkow ych kas 
oszczędności, z polic asekuracyjnych i innych pretensji i stanowi, 
że pretensje hipoteczne w aloryzuje się na 25 o/o w artości m arek zło
tych (§ 4); dłużnikowi hipotecznemu wolno atoli do  1 kwietnia 1926 
postaw ić w niosek w  Urzędzie w aloryzacyjnym  (Aufwertungsstelle) na 
obniżenie w aloryzacji najwyżej o 10o/o w artości m arek złotych, je
żeli okazuje się to  konieczne, ze względu ina jego ekonomiczne po
łożenie, celem uchylenia grubej niespraw iedliw ości (§ 8). Zw alory
zow ana hipoteka zatrzym uje swoje pierw otne miejsce hipoteczne i ma 
być na w niosek wierzyciela albo właściciela nieruchom ości w pisa
na do księgi gruntow ej (§ 6).

*) To zaś wzajemnie na wcześniejszej III Steuernotverordnung. —  
Przyp, Red.
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W łaściciel realności może po pierwszej hipotece zw aloryzow a
nej wpisać na sw oją rzecz hipotekę w  w ysokości 25 o/o sumy m arek * 
złotych pierwszej hipoteki, w idocznie w  celu umożliwienia temu d łu
żnikowi hipotecznem u zaciągnięcia sobie pożyczki na spłatę p ierw 
szej hipoteki. Jest to tak zwana Eigentum erhypothek w prow adzona 
§ 33 III. noweli do ustaw y cywilnej także i u nas, z: tą  atoli ró ż 
nicą, że w pisanie praw a zastaw u na właściciela nieruchom ości u nas 
nastąpić nie może (§ 7). Jest to atoli tylko w aloryzacja samego 
praw a zastaw u, pretensja osobista przeciw  dłużnikowi podlega oso
bnej w aloryzacji (§ 9 i 10).

W aloryzacja odnosi się także do pretensji zapłaconych, jeżeli 
wierzyciel, przyjm ując świadczenie, zastrzegł sobie swoje praw a, a je 
żeli zaplata nastąpiła w czasie między 15/6 1922 a 14/2 1924 (czas 
dewaluacji i w ydania tzw. dritte Steuernutverord;nung), to w alo ry 
zacja naw et i bez tego zastrzeżenia może być żądana. Jest to po
stanowienie analogiczne do przepisu § 40 polskiego . rozporządzenia 
waloryzacyjnego (§ 15).

W ierzyciel musi zgłosić to swoje praw o do 1 stycznia 1926 
w  Urzędzie waloryzacyjnym , pod rygorem prekluzji. Jeżeli dłużnik 
nie wniesie opozycji, lub opozycja jego zostanie uznana przez U
rząd w aloryzacyjny za nieusprawiedliw ioną, to  wierzyciel żądać może 
ponownej intabulacji w ykreślonego już praw a, atoli przepisy o na
byciu praw  w dobrej w ierze i w zaufaniu do ksiąg publicznych m a
ją zastosow anie (§ 20). W  tym względzie zaw iera ustaw a niemiec
ka w  §§ 16 do 24 szczegółowe postanowienia.

Dłużnikowi przysługuje m oratorjum  do zapłacenia zw aloryzow a
nej pretensji do 1 stycznia 1982 a Urząd w aloryzacyjny może do
zwolić też dłużnikowi spłaty ratalnej począwszy od 1 stycznia 1930 
do 1 stycznia 1938. Zaległe odsetki uznane zostały za zgasłe a od 
1 stycznia 1925 w ynoszą odsetki 1.2 o/0, od 1 lipca 1925 2.5 o/0, od 
1 stycznia 1926 30/o a od 1 stycznia 1928 50/o.

Urzędem waloryzacyjnym  jest Sąd pow iatowy (Amtsgericht), k tó
ry  załatw ia spraw y w  postępowaniu niespornem; dopuszczalny jest 
rekurs do sądu krajow ego, a od decyzji tegoż sądu zażalenie do 
wyższego sądu krajowego. W edle § 67 naw et zaw arta poprzednio 
ugoda nie stoi na przeszkodzie żądaniu waloryzacji, jeżeli zaw artą  
została w  krytycznym  czasie dewaluacji tj. w  czasie między 15/6 
1922 a 15 2 1924, poprzednio atoli zaw arte ugody pozostają w  m o
cy. Przepis ten  niema zastosow ania, jeżeli wierzycielem był kupiec 
i zaw arł ugodę w  powyższym krytycznym  czasie w  w ykonaniu 
swego przedsiębiorstw a handlowego.

W  podobny sposób waloryzują się także ciężary gruntow e i re 
alne tudzież renty, a takie pow rotne świadczenia na podstaw ie dłu
gu rentow ego waloryzują się w  r. 1925 na 40o/o w  r. 1926 na 60 o/o 
i taksam o w  r. 1927, zaś od 1 stycznia 1928 w aloryzują się w  
pełnej kwocie.

Pretensje z obligacji przemysłowych procentow ych lub prem io
wych opiewających na okaziciela albo przenoszone w  drodze indosu 
waloryzują się na 15°/o. Dłużnik żądać może obniżenia, tak  jak dłuż
nik hipoteczny (§ 33 i 34).

Mają też analogiczne zastosow anie przepisy o w aloryzacji za
płaconych naw et pretensji, jeżeli wierzyciel sobie swoje praw a za 
strzegł (§ 35).

Kto obligacje takie nabył przed 1 lipca 1920 i dotychczas jest 
wierzycielem, t. z. „stary posiadacz" (Altbesitzer), ma prawo oprócz 
150/o waloryzacji także do użytkowania t. z. partycypow ania w  czy
stym  zysku lub m ajątku likwidacyjnym w  w ysokości 10o/o (§ 37).

Listy zastaw ne i inne podobne zapisy długu (obligacje kom u
nalne itp.) w aloryzuje się w  ten sposób, że m asę rozdzielczą prze
kazuje się z równiem pierw szeństw em  wierzycielom, w stosunku do 
ich pretensji w  m arkach złotych, a to bez względu na to, czy 
im przysługuje jakieś praw o zastaw u, czy nie.
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Obligacje w ydaw ane przez związki praw a publicznego w aloryzu
je się na 15 o/o rów nież bez w zględu na istnienie p raw a zastaw u
i w  tym  wypadku przysługuje dłużnikowi praw o żądania redukcji
(Harteklausel) (§ 52).

Waloryzacja ta odnosi się także do zapłaconych pretensji, jeżeli 
w ierzyciel zastrzegł sobie swoje praw a.

Pretensje do kas oszczędności waloryzuje się w  ten  sposób, że 
cała m asa rozdzielcza przekazaną być ma wierzycielom, przez męża 
zaufania (Treuhander), atoli przypadająca kw ota odpowiadać musi co- 
najmniej 12.5 o/o pretensji w markach złotych. Co do postępowania 
zaw iera § 58 szczegółowe postanow ienia, z których wynika, że po 
zostaw ia się poszczególnym krajom  i odnośnym władzom krajow ym  
ustanow ienie takiego minimum.

Plan rozdzielczy ułożony przez męża zaufania ma być przez 
najwyższą władzę krajow ą zatw ierdzony.

Takie sam? postępow anie przewiduje § 59 dla poiie asekuracyj
nych ; mąż zaufania ma rozdzielić m asę między wierzycieli, którzy 

żądać m ogą waloryzacji naw et co do już zapłaconych polic, jeżeli 
sobie swego czasu swoje praw a zastrzegli, lub jeżeli zaplata n as tą 
piła w czasie między 15/6 1922 a 14/2 1924 (§ 60).

Co do innych pretensyj wyliczonych w § 63, jakoto z umów 
spółkowyeh, spadkowych, małżeńskich, pretensyj do fabryk, Urząd w a
loryzacyjny rozstrzyga o w ysokości waloryzacji, k tóra ato li nie m o
że  przekraczać 25 o/o pretensji na m arki złote przeliczonej.

W aloryzacji żądać m ogą także obcokrajowcy, jeżeli istnieje fo r
malna wzajem ność a Rząd może wykluczyć od p raw a w aloryzacji 
obyw ateli takich państw , w których pretensje nie podlegają w alory
zacji.

Ustawa ta w eszła w życie z dniem 15 lipca 1925.

Dr. Seweryn Panetb.

Z orzecznictwa cywilnego.
66) 0  „otrzymaniu wiadomości" w m yśl § 158 u. c. można mówić 

już wów czas, gdy mąż matki danego dziecka otrzymał o urodzeniu się  
dziecka wiadom ość pewną, t. j. nie budzącą żadnych wątpliwości, a  nie 
dopiero wtedy, gdy mąż o urodzeniu dziecka naocznie się  przekona lub 
otrzyma metrykę urodzenia.

(Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 9 maja 1925 Rw. 103/25).
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rewizji powoda od wyroku 

S ą d u  A p e l a c y j n e g o  we  L w o w i e  z dnia 8 października '1924 
lcz. Bc. IV. 537/24, którym na odwołanie powoda zatwierdzono wyrok 
S ą d u  o k r ę g o w e g o  w B r z e ż a n a c h  z dnia 4 kwietnia 1924 
lcz. Cg. I. 666/25/7 w sprawie o uznanie nieślubności. rodu nieletniej Ka
tarzyny K. , f

Z powodów: Mylnem jest twierdzenie rewizji, że o , otrzymaniu wia
domości" w myśl § 158 u. c. można mówić Itylko wówczas, gdy mąż matki 
danego dziecka bądź naocznie przekona się, iż dziecko się urodziło, bądź 
otrzyma metrykę urodzenia. Do takich wniosków nie prowadzi bynajmniej 
należyta wykładnia powołanego przepisu. Jest rzeczą oczywistą, że wiado
mość o urodzeniu się dziecka musi być pewną, t. j. nie bydzącą żadnych 
wątpliwości co do prawdziwości faktu. W danym wypadku, jak wynika 
z zeznań świadków i ustaleń niższosądowych, otrzymał powód od rodzonego 
brata i człowieka starszego wiadomość szczegółową o urodzeniu się nie
letniej Katarzyny K., w jakiś tydzień po fakcie, o jej chrzcie i zapisaniu 
jej w księgach metrykalnych jako ślubne dziecko, na co odpisał list zawie
rający wyrzuty, że mu brat nie doniósł wcześniej o ziem prowadzeniu się 
żony. Z tego wynika niewątpliwie, że powyższej wiadomości nie mógł 
uważać am iiie uważał istotnie za jakąś pogłoskę lub niedorzeczny żart 
bo nie miat do tego rodzaju mniemania żadnej podstawy.
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67) Roszczenia, których tytuł powstał w koronach lub markach, 
a które w prawomocnym wyroku oznaczono w drodze zwykłej waioryzacji 
w złotych, nie ulegają już dalszemu przerachowaniu w m yśl przepisów rozp. 
Prez. Rz. P. z dnia 14 maja 1924 Nr. 42 poz. 441 Dz. U. R . P .

(Orzeczenie Izby III. S. N„ z dnia 26 maja 1925 R. 124/25).
S ą d  o k r ę g o w y  w Z ł o c z o w i e  uchwałą z dnia 4 listopada 

1924 Cg. I. 814/23/11 o d m ó w i ł  w n i o s k o w i  p o z w a n e j  o p r z e 
r a c h o w a n i e  kwoty 207 zł., przyznanej powodowi wyrokiem z dnia 
21 marca 1924, zatwierdzonym wyrokiem S ą d u  a p e l a c y j n e g o
w e  L w o w i e  z 24 sierpnia 1924 Bc. 462/24/1.

Uzasadnienie: W skardze domagał się powód zapłaty kwoty 200,000.000
Mk. w miejsce dłużnej kwoty 197 K 28 h., powstałej w 1914 r. z tytułu
pobranych na kredyt towarów. Przy rozprawie na dniu 21 marca 1924 
zmienił powód żądanie skargi w ten sposób, że w miejsce zaskarżonej" kwoty 
domagał się zapłaty kwoty 207 zł. z pn. i w dniu tym zapadł wyrok wydany 
z tem zmienionem żądaniem skargi. Apelacji pozwanej od tego wyroku nie 
uwzględniono i wyrok zatwierdzono.

Skoro pozwana nie jawiła się na rozprawie apelacyjnej i ani na tejże 
rozprawie, ani też pisemnie przed rozprawą me postawiła wniosku o prze
rachowanie w myśl rozp. z 14 maja 1924 Nr. 42 i Sąd apelacyjny przyjął 
sposób przerachowania, dokonany z wyroku tut. sądu, przeto dla braku 
wymogu z § 1 i 39 cyt. rozp. obecny wniosek pozwanej o przerachowanie 
przedstawia się jako nieuzasadniony, albowiem ta sama okoliczność, że 
pretensja przysługująca powodowi pochodzi z tytułu kredytu otwartego za 
towary i że takie pretensje przerachować należy w myśl § 27 rozp. wal. na 
10 0/o nie uwłacza temu, ażeby ta pretensja została przerachowaną w inny 
sposób, co wynika niedwuznacznie z (treści ustępu’ 1 § 39 rozp. wal., a koń
cowy ustęp tegoż § dotyczy wierzyciela wyłącznie, gdyż inaczej stanowiłby 
premję dla opieszałego dłużnika.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako rekursowy, n i e  u w z g l ę 
d n i ł  r e k u r s u  pozwanej od powyższej uchwały.

Uzasadnienie: Wobec tego, że pierwotna pretensja powoda do po
zwanej w kwocie 197 K 28 hal. przerachowaną została wyrokiem Sądu 
okręgowego w Złoczowie z 11 marca 1924 Cg. I. 814/23/5 na 207 zł., dalsze 
przerachowanie tej kwoty jest niedopuszczalne, gdyż w myśl § 1 ust. walo
ryzacyjnej przedmiotem przerachowania mogą być pretensje opiewające na 
korony, marki niemieckie, ruble lub marki polskie. Okoliczność, iż pierwotna 
pretensja opiewała na korony, jest dla ocenienia żądania rekurentki o prze- 
walutowanje obojętną, albowiem wobec treści wyż wymienionego wyroku 
ta pierwotna pretensja zgasła, a w miejsce jej wstąpiła pretensja w kwo
cie 207 zł.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  z a ż a l e n i a  pozwanej, 
niewłaściwie nazwanego rekursem rewizyjnym, ponieważ nie zachodzą wy
mogi przepisu § 16 ces. pat: z 9 sierpnia 1854 austr. dz. u. p. Nr. 208.

Na wywody zażalenia zauważa się, że sąd rekursowy słusznie od
mówił przerachowania i opiewa na złote (§ 1 rozp. Prez. Rz. F. z 14 maja 
1924 Dz. U. R. P. Nr. 42 poz. 441). jO ile zaś wywody zażalenia zmierzają' 
do wykazania, że w wyrokach sądów chodzi1 o złoty obliczeniowy, odsyła się 
rekurującą do przepisu § 10 rozp. Prez. Rz. P. z 14 kwietnia 1924 Dz. U. R. P, 
Nr. 34 poz. 351, którem złoty frank i złoty polski zrównano ze złotym.

68) Ważna przyczyna wypowiedzenia wskutek zalegania z zapłatą ko
mornego zachodzi w m yśl art. 11 ust. 2, lit. a ) Ustawy o ochronie lokutorów  
z dnia 11 kwietnia 1924 Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 406 także w ów czas, jeśli 
odnośna zaległość powstała przed dniem 1 czerwca 1924.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 10 czerwca 1924 Rw. 884/25.
Sąd powiatowy w Podgórzu - Krakowie wyrokiem z dnia 11 listopada 

1924 lcz. C. 611/4/24 uchylił wypowiedzenie najmu z dnia .24 października 
1924 Ic. 348/24. Co do podniesionej; przyczyny wypowiedzenia, że pozwany 
zalega z zapłatą czynszu najmu od 2 lat, stwierdził Sąd, że przyczyna ita 
nie zachodzi, gdyż pozwany zapłacił powodowi czynsz za czas od czerwca 
do listopada 1924 w należnej kwocie 36 zł. 60 jgr., zaś ,co do spłaty czynszu 
zalegającego do 1 czerwca 1924 powód pozostawił pozwanemu wolną rękę,
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a  skoro pozwany ofiarował mu tytułem zapłaty tego czynszu kwotę 75 zł., 
zapłaty przyjąć nie chciał. Ustalono wreszcie, że pozwany płacił do ostatnich 
czasów wszystkie wydatki administracyjne.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  wyrokiem z dnia 4 
marca 1925 łez. Bc. IV. 12/25 nie uwzględnił apelacji powoda i zaskarżony 
wyrok zatwierdził 1 ■ i

Uzasadnienie: ' '
Zaleganie z zapłatą rat komornego pochodzących z czasu przed wej

ściem w życie ustawy z dnia 11 kwietnia 1924, f. j. z icza^ft przed 1 czerwca 
1924 nie może być wcale przyczyną wypowiedzenia wniesionego za pano
wania tej ustawy, a może nią być tylko zaleganie z zapłatą rat komornego, 
należących się od 1 czerwca 1924 i tylko to pytanie |może być w niniejszym 
sporze rozpatrywane.

W tym względzie rozprawa wykazała, że wysokość komornego za 
czas od 1 czerwca 1924 była sporną, albowiem powód obliczył komorne 
według komornego podstawowego z czerwca 1914 w kwocie 81 koron, po
zwany zaś na to obliczenie się nie1 zgpdził, twierdząc, %e komorne z czerwca 
1914 wynosiło 40 koron. Skoro zaś żądane przez powoda komorne nie zo
stało ustalone ani zgodnie przez strony ani przez urząd rozjemczy, skoro 
nadto zeznaniami świadka I. G. stwierdzono, że podstawowe komorne 
w czerwcu 1914 wynosiło tylko 38 koron, przeto niezapłacenie przez pozwa
nego żądanego przez powoda czynszu nie może uzasadnić ważnej przyczyny 
wypowiedzenia w myśi art. 11 ust. 2 lit. a) Ustawy o ochr. lok. z d. 11/4 
1924 Dz. U. R. P. poz. 406.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  uwzględniając rewizję powoda, uchylił zaskarżony 
wyrok Sądu odwoławczego, polecając temuż ponowne przeprowadzenie roz
prawy i wydanie ponownego wyroku.

Uzasadnienie:
Powód słusznie podniósł przyczynę mylnej oceny prawnej (L 4 

§ 503 p. c.). ‘ . ; ' 1 ' : "fW - r " i  *******
Zapatrywanie prawne Sadu odwoławczego jest w dwóch kierunkach 

nietrafne. . 1 . ! i ' i
a) Zdaniem Sądu odwoławczego ważną przyczyną wypowiedzenia, 

wniesionego w czasie obowiązywania ustawy o ochr. lok. z 'dnia 11 kwietnia 
1924 Dz."U. R. P. Nr. 39 poz. 406, może być tylko zaleganie z zapłatą 
komornego, zapadłego w czasie od 1 czerwcą 1924, w którym to dniu ustawa 
weszła w życie, ale nie przed tym' dniem. Tej wykładni nie uzasadnia jednak 
osnowa przepisu art. 11 ust. 2 lit. a) tej Ustawy, a powołanie tam arty
kułów 3 i 6 do 9 wyraża tylko to, że ważną przyczynę przedstawia zaleganie 
z zapłatą komornego (i opłat dodatkowych art. 7) w wysokości umówionej 
(art. 3) lub ustawą oznaczonej fart. 6 do 9), ale nie ponad tę miarę. Sprze
ciwia się takiej wykładni zarówno przepis art. 10 ust. 3 lit. a) poprzedniej 
ustawy o ochronie lokatorów z 18 grudnia 1920 Dz. U. R. P. z 1921 Nr. 4 
poz. 19, który także uznawał skuteczność tej przyczyny, jak i brak pobudki, 
dlaczego miałaby nowa ustawa stawiać korzystniej lokatorów niepłacących 
od dawna komornego, aniżeli lokatorów, którzy dopiero od 1 czerwca 1924 
są w zwłoce.

b) Według przepisu art. 11 ust. 3 ustawy w razie sporu o wysokość 
komornego lub opłat dodatkowych ważna przyczyna wypowiedzenia z ust. 2 
lit. a) zachodzi, jeżeli lokator nie uiścił w właściwym fczasie n i e s p o r n e j  
części komornego i opłat dodatkowych. Z tego wynika, że spór o wysokość 
komornego nie usprawiedliwia zwłoki w zapłacie niespornej części. Zmienia 
się rzecz, jeżeli powód odmówił przyjęcia niespornej części.

Wychodząc z nietrafnego stanowiska prawnego Sąd odwoławczy nie 
załatwił zarzutu zaległości czynszowej z czasu przed 1 czerwca 1924. Powód 
zaczepił w odwołaniu ustalenie, według którego pozwana usiłowała zapłacić 
ten czynsz. Nadto brak wogóle ustaleń co do sposobu płacenia czynszu, 
miesięcznie czy kwartalnie, z góry czy z dołu. A tlylko na tej podstawie 
można ocenić, czy pozwana była w zwłoce. Jeżeli czynsz oył płatny kwar
talnie od 1 czerwca 1924, to pozwana nie byłaby w zwłoce z zapłatą czynszu 
po koniec sierpnia 1924, bo na listowne wezwanie z 3 lipca 1924 posłała 
21 lipca 1924 czvnsz w kwocie 12 zł. 60 gr. obliczony według niespornego
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(k. 3) czynszu podstawowego w kwocie 40 koron miesięcznie. A w takim 
razie w dniu wypowiedzenia (24 października 1924), chociaż nie zapłaciła 
jeszcze czynszu za następny kwartał od 1 września do 30 listopada 1924, 
nie byłaby w zwłoce z zapłatą dwóch rat. Jeżeli czynsz był płatny mie
sięcznie z dołu, to i w tym razie nie zachodziłaby zwłoka zapłaty dwóch 
rat w chwili wypowiedzenia. Inaczej, jeżeli czynsz był płatny z góry, bo 
w takim razie zalegałaby pozwana z czynszem za wrzesień i październik 1924, 
jeżeli czynsz posłała dopiero po wypowiedzeniu.

Bez ustaleń rzeczowych we wskazanych dwóch kierunkach nie da się 
spór rozstrzygnąć, i dlatego zgodnie z wnioskiem rewizji zniesiono za
skarżony wyrok, m i m o  n i e p o d n i e s i e n i a  p r z y c z y n y  z 1. 2
,§ 503 p. c.

69) Ac! art. 6 i 11 ust. z 11/4 1924 poz. 406 N. 39. Lokal wynajęty 
stow arzyszeniu kupców na cel pom ieszczenia kupiecko - biurowego lub prze
mysłowego i służący do wykonywania w nim statutowych zadań tego sto
warzyszenia, jest lokalem przemysłowym, choćby stowarzyszenie lokalu tego 
używało także na inne cele nie związane z charakterem sw ej przem ysłowo- 
handlowej działalności, a komorne od takiego lokalu ma być uiszczane wedle 
stawki ustanowionej dla lokali handlowych i przem ysłowych (art. 6 ust. 1 
lit. e) ustawy z 11/4 1924 Dz. U. poz. 406). Dokonana przez najemcę zamiana 
umówionych rat kwartalnych komornego na raty m iesięczne przy korzystaniu 
z przepisu ar^. 6 ust. 6 powyższej ustawy, zobowiązuje nada) do uiszczania 
tych ostatnich rat, a dwumiesięczne ich zaleganie mimo upominania się  
najmodawcy o ich zapłatę, uzasadnia ważną przyczynę rozwiązania umowy 
najmu w myśl § 1118 u. c., tudzież anjL II I. I i I. 2 a) powyższej ustawy.

(Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 19/11. 1925 iRw. 294/25).
S ą d  p o w i a t o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  wyrokiem z dnia 21 

sierpnia 1924 C. III. 270/24/7 o d d a l i ł  powodów z żądaniem, by orzec, 
że umowę najmu, mocą której pełnomocnik powodów wynajął pozwanemu 
Stanisławowskiemu Stowarzyszeniu kupców trzy frontowe pokoje w realności 
powodów, uznaje się za rozwiązaną i by polecić pozwanym opróżnienie 
spornego mieszkania. Jako przyczynę uzasadniającą rozwiązanie umowy najmu 
podali powodowie zaleganie z zapłatą komornego, twierdząc, że pozwani 
mimo upomnień zalegają z zapłatą dwu po sobie następujących rat za czer
wiec i lipiec 1924 i utrzymują, że pozwane stowarzyszenie najęło sporne 
ubikacje na pomieszczenie kupiecko - biurowe względnie przemysłowe, w rze
czy same] zaś używa spornych ubikacji na przedsiębiorstwo rozrywkowe 
i urządziło w nich bufet, który następnie wydzierżawiło, że urządziło płatne 
biuro do wnoszenia rekursów od wymiarów podatkowych, wobec czego po
wodowie zażądali od pozwanych zapłacenia czynszu wedle stawki 25 O/o 
komornego podstawowego za czerwiec 1924. Pozwany bronił się tem, że 
używa spornego lokalu na cele mieszkaniowe, i że ofiarował powodom 
zapłatę rat. czynszowych za czerwiec i lipiec 1924 obliczone na 10 O/o wzglę
dnie 140/o podstawowego komornego, jednak powodowie zapłaty tej nie 
przyjęli; dalej, że pozwany jafcKolwiek korzystał z dobrodziejstwa ustawy 
i rozdzielił płacić się mającą wedle umowy ratę kwartalną komornego na 
3 raty miesięczne, to nie zanulował temsamem płatności kwartalnej, a skojo 
pierwsza rata kwartalna była płatną 10/6 1924, a druga dopiero dnia 10/9 
1924, to o zaleganiu dwóch rat w chwili wniesienia skargi nie może 
być mowy.

Sąd powiatowy ustalił na podstawie zeznań świadków, że:
1) pozwane stowarzyszenie nie jest żadnem przedsiębiorstwem zarob- 

kowem, lecz tylko instytucją mającą na celu obronę interesów kupiectwa;
2) że spornych ubikacji używa jedynie w celach mieszkaniowych, 

a tylko od czasu uo czasu, głównie w soboty i niedziele, członkowie sto
warzyszenia w celach rozrywkowych czytają gazety i spędzają czas na 
towarzyskich grach w szachy, karty i domino;

3) że podczas takich zebrań członków, służący tegoż towarzystwa 
sprzedaje herbatę, wodę sodową, czekoladę i inne drobiazgi nie w celach 
zarobkowych, gdyż sprzedaje ie po cenach oznaczonych przez stowarzyszenie 
i  wyłącznie w interesie członKów, stowarzyszenie nie pobiera za to żadnego 
wynagrodzenia; 1 ‘ ' 1 ; ' i" | 1 m ?
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4) że pozwane stowarzyszenie utrzymuje się jedynie z wkładek. 
czlonków i

5. że stowarzyszenie bezinteresownie tylko informuje członków w spra
wach podatkowych, a ściąga tylko koszta własne, jakoto stempli papieru itp.

Z okoliczności powyższych wysnuwa Sąd powiatowy wniosek, że 
sporne mieszkanie jest rzeczywiście używane w celach mieszkaniowych,, 
skoro urządzanie przedsięwzięć rozrywkowych i bufetu dla wygody człon
ków nie nadaje piętna przedsiębiorstwa handlowego i skoro głównym celem, 
stowarzyszenia jest obrona interesów kupiectwa oraz jego organizacja w ra
mach działalności statutowej. 0 charakterze mieszkaniowym spornych ubi
kacji, decyduje także fakt, że pozwane stowarzyszenie od chwili ich objęcia 
używa ich w celach mieszkaniowych, co jest rozstrzygającem bez względu 
na postanowienie umowne,, na zasadzie którego stowarzyszenie wynajęło 
sporne mieszkanie na lokal kupiecko - przemysłowy, oraz mimo przewidzia
nego w umowie rygoru, że na wypadek użycia przez stowarzyszenie spornych, 
ubikacji na cele mieszkaniowe, powodowie mogą umowę rozwiązać. Rygor 
bowiem taki, jako sprzeczny z przepisami ustawy o ochronie lokatorów, 
mającemi charakter iuris cogentis niema znaczenia.

Zarzucona zaległość czynszu powstała wskutek sporu o wysokość 
komornego, o którego ustalenie pozwani zwrócili się do urzędu rozjemczego, 
dla spraw7 najmu, oświadczając tymczasem gotowość zapłaty 10 0/<j—14 O/o pod
stawowego komornego za czerwiec i lipiec 1924, zarzut zatem powyższy 
nie jest uzasadniony. Nadto przyjmuje Sąd powiatowy, uważając to zresztą, 
za obojętne dla wyniku sporu, że na zasadzie pisemnej umowy między stro
nami zawartej, czynsz miał być płatny kwartalnie, a skoro do dnia wnie
sienia skargi zapadła jedynie pierwsza rata kwartalna, to o zaległości czynszu 
jako ważnej przyczyny wypowiedzenia w myśl art. 11 ust. 2 a) ustawy 
o ochronie lokatorów z dnia 11 kwietnia 1924 w chwili wniesienia skargi 
mowy być jeszcze nie mogło.

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  wyrokiem z dnia 13 
października 1924 lcz. Bc. III. 874/24/12 n i e  u w z g l ę d n i ł  o d w o ł a -  
n i a powodów, przyjmując ustalenie pierwszego sędziego za zgodne z wyni
kami rozprawy, a ocenę sprawy pod względem prawnym za trafną.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  powodów, orzekł 
w m y ś l  ż ą d a n i a  s k a r g i .

Z powodów: Według jasnego brzmienia ustępu I. umowy najmu) z 10/6
1923 lokal wypowiedziany został oddany w najem na cel pomieszczenia 
kupiecko - biurowego lub przemysłowego, niemniej celem wykonywania w nim 
statutowych zadań stowarzyszenia. Lokal ten nie został wynajęty zatem na 
mieszkanie dla osób fizycznych, lecz na cele handlowe i przemysłowe, 
gdyż te cele leżą w statutowym zakresie działania stowarzyszenia. Lokal 
ten nie jest też używany na mieszkanie. Wobec tego o wysokości komornego 
rozstrzyga w myśl art. 3 ust. 1 ustawy w pierwszym rzędzie umowa stron — 
a gdy niesporne jest, że umową tą oznaczono podstawowe komorne na 200 
koron austrjacko węgierskich miesięcznie z tem, że począwszy od 10 czerwca
1924 komorne to ma podlegać podwyżce procentowej wedle skali ustano
wionej ustawą mieszkaniową źa lokale handlowe i  przemysłowe, przeto 
rzeczą pozwanego stowarzyszenia było uiszczać począwszy od 10 czerwca 
1924 komorne z podwyżką przewidzianą w art. 6 ust. 1 lit. e) powyższej 
ustawy. Żądanie strony powodowej zapłaty czynszu w tej wysokości znaj
duje uzasadnienie w powołanym przepisie ustawy i ustalonym stanie fak
tycznym. Temu obowiązkowi stowarzyszenie pozwane nie uczyniło zadość. 
Niesporne jest bowiem, że stowarzyszenie mimo żądania strony powodowej 
o zapłatę komornego w rzeczonej wysokości, przesłało komorne obliczone 
według stopy znacznie niższej, a to przewidzianej w arb 6 ust. 1 lit. b) tejże 
ustawy. Przyjąć zatem należy, że stowarzyszenie pozwane zalegało od 10 
czerwca 1924 mimo upomnienia z zapłatą komornego w należnej kwocie.

Nietrafnem jest również zapatrywanie sądów niższych, jakoby zwłoka 
ta objęła tylko jedną ratę komornego. Chociaż bowiem w umowie najmu 
wprowadzono uiszczanie komornego w ratach kwartalnych, to jednak, skoro 
stowarzyszenie pozwane skorzystało z przepisów art. 6 ust. 6 ustawy po
wyższej o uiszczaniu komornego w ratach miesięcznych, musi mu być za-
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niechanie uiszczenia w należytej i żądanej kwocie raty płatnej 1 lipca 1924 
poczytane jako zwłoka w zapłacie drugiej raty komornego, zwłaszcza, że 
chodzi tutaj o rozmyślną odmowę zapłaty czynszu w kwocie ustawowej. 
Z tych zasad przyjęto, że zostało wykazane zaleganie z dwoma ratami
czynszu mimo upomnienia, jako przyczyna przedterminowego rozwiązania 
umowy najmu, przewidziana w § 1118 u* c., tudzież w art. U  ust. 1 i ust. 2 
lit. a) ustawy powyższej, zmieniono wyroki sądów niższych i orzeczono 
według żądania skargi.

70) Przepis § 502 zd. drugie p. c. w brzmieniu art. 2 I. 10 ustawy 
z 11 sierpnia 1923 D. U. R. P. Nr. 90 poz. 705, b dopuszczalności rewizji1 
w sporach ze stosunku najmu I dzierżawy, nie odnosi się  do rekursów
rewizyjnych wnoszonych w  postępowaniu egzekucyjnem, wdrożonem na skutek 
prawomocnego wyroku w takim sporze zapadłego.

(Orzeczenie Izby III. S. N., z dnia 27/5 1925 R. 364/25).
S ą d  p o w i a t o w y  w J a ś l e  uchwałą z dnia 9 marca '1925

L. 228/25/4 o d m ó w i ł  wnioskowi zobowiązanego o wstrzymanie egzekucji 
przez eksmisję zobowiązanego z zajmowanego przezeń 1 pokoju i kuchni 
i zarządził wykonanie dozwolonej egzekucji.

Rekursu zobowiązanego przeciw tej uchwale S ą d  o k r ę g o w y  
w J a ś l e  j a k o  r e k u r s o w y  uchwałą z dnia 28 marca 1925 R. III. 
161/25/2 n i e  u w z g l ę d n i ł .

S ą d  N a j w y ż s z y  o d r z u c i ł  rekurs rewizyjny zobowiązanego,
jako niedopuszczalny (§ 528 ust. 1 p. c. w brzmieniu art. 2 1. 8 ustawy 
z 5 sierpnia 1922 D. U. R. P. Nr. 86 poz. 769 i § 78 ord. egz:), przyczem 
zauważył, że końcowe zdanie § 502 p. c., dodane art. 2 1. 10 ustawy z 11 
sierpnia 1923 D. U. R. P. Nr. 90 poz. 705 dopuszcza zawsze jedynie rewizję 
w sprawach ze stosunku najmu i dzierżawy, jeżeli nie dotyczą wyłącznie 
zapłaty czynszu, nie ma zaś podobnego przepisu w odniesieniu do r e k u r s u  
rewizyjnego.

71)  Rewizja w sprawach o wypowiedzenie m ieszkania służbowego jest 
dopuszczalną tylko w granicach § 502 ust. 2 I. 1 i 2 w brzmieniu rozp. 
Rady Min. z dnia 18 lutego 1924 poz. 156 (Dz. U.

(Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 3 .-.zerwca 1925 Rw. 1044/25).
S ą d  N a j w y ż s z y  o d r z u c i ł  rewizję pozwanego od wyroku1 S ą d u  

o k r ę g ,  w S a m b o r z e  z d. 3 marca 1925 lcz. jBc. IV. 101/25/3, którym 
na odwołanie pozwanego zatwierdzono wyrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  
w D r o h o b y c z u  z dnia 27 grudnia 1924 lcz. C. )XV. 271/24/6.

Z motywów: W danym wypadku Sąd odwoławczy oznaczył wartość 
przedmiotu sporu — zgodnie zresztą z podaniem pozwanego, na kwotę 
400 złotych. Przepis art. 2 1. 10 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 poz. 705 
Dz. U. o dopuszczalności rewizji we wszystkich sporach ze stosunku najmu 
i dzierżawy (nie dotyczących wyłącznie zapłaty czynszu), nie stosuje się 
do danego wypadku, gdyż awizowane mieszkanie, jako służbowe, nie było 
wogóle wedle zgodnych podań stron przedmiotem umowy najmu.

Z  orzeczn ictw a m ieszkan iow eg o  
Sądu o kręg o w eg o  w e Lw ow ie.

72) I. Sam o żądanie u stalen ia  n iższego  kom ornego podstaw ow ego  
od p łacon ego  w czerw cu 1914 w związku z ogóln ikow em  pow ołaniem  
s ię  na art. 5 ustawy o ochr. lok. z 11/41924 Nr. 30/406 Dzurp. n ie dostarcza  
d ostateczn ego powodu do u stalen ia  podstaw ow ego kom ornego w edług  
cen przeciętnych z czerw ca 1914 w m yśl ustępu 2. przypadek III cyt. usta
wy. Chcąc u sta len ie iak ie w ywołać, w in ien  najm obiorca raczej przyto
czyć i wykazać takie ok o liczn ości, z którychby wynikało, iż ów czesn e k o
m orne było ze w zględu na s p e c j a l n e  warunki d a n e g o  sto su n 
ku um ow nego w i d o c z n i e  w ygórow an e;

II. Zarzut w id oczn ego  w ygórow ania kom ornego z czerw ca 1914 
w ok reślen iu  tegoż art. 5 ustęp  2 cyt. ustawy, m oże być uznany za
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bezprzedm iotow y, je ś li z ok o liczn ośc i wynika, że prawdziwa w artość  
czynszow a lokalu p rzem ysłow ego była dla wynajm ującego jako fachow 
ca w idoczna i ten że ją poczytywał za odpow iedn ią  ;

III. Jeśli kom orne w czerw cu 1914 było w praw dzie w edług  
brzm ienia umowy p isem nej oznaczone i op łacane za w ięcej niż je 
den przedm iotów  najmu w pewnej sum ie łącznej bez w yszczegó l
nienia czynszów  częściow ych  i je ś li następn ie (po czerw cu 1914) 
skutkiem  zmiany umowy tylko jeden  z tych przedm iotów  w najm ie 
p ozosta ł, to pom im o tego  n ie zachodzi przew idziana w ustęp ie 2 
w przypadku II art. 5. cyt. ustawy n iem ożn ość udow odnienia kom or
nego z czerw ca 1914 za ten przedm iot, o ile  zachodzą ok o liczn ośc i  
św iadczące o tem, że  strona tw ierdząca tę n iem ożn ość, uznawała była 
zgodnie ze stroną drugą pewną c z ę ść  czynszu łąezn ego jako kom or
ne podstaw ow e przypadające za tenże przedm iot najmu.

(W yrok Sen. V Sądu okręgow ego eyw. we Lwowie, jako od 
woławczego dla Urzędu rozjem czego do spraw  najmu z 12 czerw 
ca 1925 Bc V 483/25).

Stan faktyczny: W łaściciele 2 realności lwowskich E. K. i to w. 
podali do Urzędu rozjem czego do s. naj. do Lcz. 632/24 o ustale
nie wysokości kom ornego podstaw ow ego przeciw  H. F. zajmującemu 
w tych reakiościaćh 2 hotele (38 pokoi z prz.) w raz z urządze
niem i dom agali się ustalenia tego kom ornego na kw otę 28.000 kor.
rocznie za oba hotele, podczas gdy najm obierca, który do niedawna 
przez szereg lat — co nie jest sporne — trzym ał się stale tej pod
staw y w opłatach czynszu, zaczął w  ostatnich czasach uiszczać go 
w edług normy znacznie niższej.

W edług pisemnej um ow y najm u z r. 1909, zaw artej pierwotnie
na lat 12 od 1 m arca 1910 począwszy z poprzednikiem  obecnego lo
katora, przedmiotem najm u była — oprócz tych 2 hoteli - także 
znajdująca się obok jednego z nich kaw iarnia — przyezem  za ten 
hotel i kaw iarnię umówiony był czynsz łączny 27.000 kor. rocznie, 
zaś za hotel drugi czynsz um ówiony był ściśle na 13.000 kor. rocz
nie względnie razem  za wszystkie 3 objekty na 40.000 kor. rocznie

W r. 1918 w szystkie te 3 objekty objął skutkiem śmierci dotych
czasowego najm obiercy obecny lokator H. F. na w arunkach um o
wy pierw otnej, a w r. 1920 odstąpił za dodatkową zgodą najmo- 
dawiców kaw iarnię osobie trzeciej, przyezem  zapodał tejże zgodnie 
z niajmodawcą — co nie jest sporne — iż kom orne podstaw ow e 
na kaw iarnię przypadające wynosi rocznie kw otę 12.000 kor., na pod
stawie której też czynsz najmu za kaw iarnię przez tę  osobę trze
cią dotychczas jest uiszczany. W obec tego jako podstaw ow e kom or
ne za obydwa hotele wypada, zdaniem w nioskodawców, 13.000 kos1,
-j- (27.000 — 12.000) czyli '28.000 kor. rocznie.

W  postępow aniu przed Urzędem  rozj,. hotelista oświadczył, że 
w zbrania się opłacać czynsz za oba hotele w edług tej podstaw y - 
dlatego, ponieważ czynsz za kaw iarnię ustalony przez strony w r. 
1920 na 12.000 kor. rocznie jest za niski i  powinien jego zdaniem
wynosić conaijmniej 21.000 kor. Gdy zaś w kontrakcie najmu z r.
1909 umówiono 40.000 czynszu rocznego za w szystkie 3 objekty, p rze
to po potrąceniu kw oty 21.000 k. za kaw iarnię, w ypada za obydwa 
hotele kom orne podstaw ow e 19.000 kor. rocznie.

Poniew aż pełnomocnik hotelisty wniósł ze swej strony o ustale
nie kom ornego podst. na 19.000 kor. a to  z powołaniem  się (ogól-
nikowem) na art. 5 ustaw y o ochr. lok., przeto Urząd rozj. po- 
jąwszy to  oświadczenie jako zarzut w idocznego w ygórow ania kom or
nego podstaw ow ego w  znączeniu ustępu 2 tegoż art. lub jako za
rzu t niemożności udowodnienia kom ornego z czerw ca 1914 za oba
hotele w myśl tegoż przepisu — dopuścił dowód z 2 znawców celem u
stalenia cen przeciętnych z czerw ca 1914, a zarazem  — n a  w nio
sek pełnomocnika najm odaw ców  — przesłuchał też 2 św iadków, z k tó 
rych zeznań wynikało, że rów nież poprzednik najm obiercy uznawał,
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iż z ogólnego czynszu za 1 hotel z kaw iarnią w łącznej kw o
cie 27.000 kor. przypada ma kaw iarnię 12.000 kor. i  że to ró w 
nież w sferach zawodowych było notoryjnem. Znawcy wydali o rze
czenia odrębne, różniące się w praw dzie zasadniczo sposobami k a l
kulacji i obliczenia ceny przeciętnej i pod niejednym względem nie
jasne, doszli atoli do mniej więcej zgodnego rezultatu , iż komorne 
podst. 28.000 kor. za oba hotele jest w ygórow ane i uznali, że po 
winien on był wynosić (około) 21.000 kor., przyiczem jeden z nich był 
zdania,, że kom orne podst. za kaw iarnię mogłoby w ynosić około
16.000 kor. rocznie.

U r z ą d  r  o z j. oparł się w  zasadzie ma jednym  tylko z 4 spo
sobów kalkulacji (z których 3 podał jeden znawca, zaś 1 podał d ru 
gi), uważając inne sposoby jako chybione i u s t a l i ł  z samoistnem 
uwzględnieniem pewnych okoliczności, podst. kom orne z a  o b a  h o 
t e l e  n a  23.542 k o r .  r o c z n i e ,  przyczem  koszta postępow ania 
zniósł wzajemnie.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w .  w e  L w o w i e  w skutek odwołania o 
bu stron, wydał w yrok na w stępie cytow any, m ocą którego uw zglę
dniając odwołanie najmodawców, ustalił w myśl ich żądania podst. 
kom orne na 28.000 kor. rocznie i zasądził pozwanego n,a ponosze
nie kosiztów I i II inst. — Z w yczerpującego uzasadnienia, którego 
dla braku miejsca przytoczyć tu nie możemy, w ypływ ają atoli tezy, 
które podpisany, jak mniema, zgodnie z myślami wytycznemi uzasadnie
nia na wstępie sprecyzował, a które też treść uzasadnienia w  zasadniczych 
kierunkach wystarczająco odzwierciedlają.

Podał Dr. Hnzelm Lutwak.

Z nadesłanych książek i czasopism.
F. G orphe, docteur en droit, juge d’instruction a M arennes 

Ła critiąue du iem oignage. — Paris, Łibrairie D alloz 1924.
(L.). Z M arennes, w prost od A utora, otrzym aliśm y tę książkę 

z uprzejm ą prośbą o zamieszczenie o niej w  Głosie P raw a recen
zji i przysłanie tejże Autorowi. Miły to  był dla nas odzew z oddali 

- ze stron, z których me mogliśmy jeszcze jako pismo młode li
czyć na zainteresow anie. Lecz więcej jeszcze znaczy to dla nas, iż 
Autorowi zależy snąć na tem, by Go czytano w  Polsce — że p rzy
wiązuje do tego w agę i nadzieję, napisawszy rzecz trw ałą  o w ar
tości i w artościow aniu zeznań św iadków . . .  M arennes to  mieścina 
starośw iecka nad Oceanem Atlantyckim w  departam encie Charente - 
Inferieur — licząca kilka tysięcy mieszkańców, A utor zaś jest tam 
sędzią śledczym. I ten  sędzia śledczy w  tej mieścinie w ydaje — 
tout comme chez oouis? — dzieło praw dziw ie naukow e o 432 s tro 
nicach dużego form atu na tem at krytyki św iad ec tw a. . .  Jakże nam 
żal, że nie możemy z dzieła tego przemycić do wiedzy naszego za
w odow ego prawmictwa więcej, niźli pozw ala szczupłość miejsca .prze
znaczonego na razie w Głosie P raw a  ima recenzje literackie!

Daje nam  bowiem Autor w  samej rzeczy rozległy, zdaje się w y
czerpujący, a  system atyczny rozbiór najnowszych w yników badań 
naukowych — w szczególności w  dziedzinie psychologii dośw iadczal
nej, psychoanalizy i psychopatologii — w odniesieniu do św iadec
tw a sądow ego; oprow adza nas po olbrzymim już gmachu fachowej 
literatury, zużytkow aw szy — jak stw ierdza i końcowym wykazem  u 
naocznia — 497 dzieł i rozpraw  naukowych w  języku francuskim, 
najwięcej w  niemieckim, dalej w angielskim, włoskim  i hiszpań
skim, przyczem  nie brak  też kilku nazw isk autorów  polskich. (W y
kaz rozpoczyna się od  dzieła Ed. Abramowskiego w  jęz. framc. pt : 
Le subconscient normał. Nouvelles reeherches experim entales. Paris, 
Alcan 1914).

A system  ten zawiera zarazem  oświetlenie 'całokształtu p rzyro 
dzonych i przypadkow ych, norm alnych i anorm alnych, przyczyn błęd
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ności św iadectw a, w arunków  jego w iarygodności i należytej jego o- 
oeny — na tle ponadto mnogiej ilości słynnych lub uderzających 
przykładów  z praktyki kryminalistycznej i z życia codziennego. W ę
dru jąc  po takiej muzealnej galerji omyłności ludzkiej, przypatrując się 
zblizka ad ocuios, jak z w y k l i  się mylić i fałszować rzeczyw istość 
świadkowie i więcej jeszcze sędziowie pod wpływem zwłaszcza np. 
autosugestii, — jak zwłaszcza ci ostatni w skutek zupełnego p rze
ważnie braku niezbędnych w iadom ości naukow ych z tych dziedzin, 
popełniają w yroki o pom stę niebios w ołające — możnaby w sk raj
ny pesymizm popaść, gdyby nie to, że A utor jednocześnie podaje 
nam  realne środki reform y techniki badania i oceniania zeznań św iad
ków.

Niektóre z  postulatów  Autora m ają ma względzie specyficzne u
rządzenia przedm iotow e i hierarchiczne procedury francuskiej, o tyle 
różniej od naszej i nie dałyby się zapewne na nasz grunt z po 
żytkiem przeszczepić — tak np. m. i. postulał, aby sędzia śledczy brał 
udział w  w yrokow aniu (proszę to  sobie w yobrazić na tle choćby 
ostatniego wielkiego procesu lwowskiego!), — atoli na pełne zasto
sow anie i u nas zasługiwałyby tak  zasadnicze i ogólno-postępo- 
we dezyderaty Autora jak : dom aganie się od sędziów dostatecznego 
wykształcenia we w spom nianych dyscyplinach psychologicznych; w y
posażenie ich w środki naukow ych metod badania, stw orzenie przy
najmniej w  m iastach głównych l a b o r a t o r j ó w  s ą d o w y c h ,  ist
niejących n a  razie tylko w Niemczech i w  Lozannie; usunięcie chiń
skich m urów , którem i się dotąd odgradzają od siebie praw o, psycho
logia i psychjatrja, a wreszcie (ach, posłuchajcież tej rady!): sup- 
prim er ie formalisme archaiaue dont notre procedurę est partou t im- 
pregnee — wyplenić p rzestarzałą form alistykę, k tórą nasza procedu
r a  na w skroś jiest zagrzybiona!

Nieodparcie narzuca się na m yśl: Kto wie, jak zgoła inny prze
bieg i wynik m iałyby u nas w iększe i  mniejsze afery karne, o 
wiele istotniej zdołałby nasz w ym iar spraw iedliw ości spełnić ciążące 
na nim zadania, jeśliby w  szufladach biurow ych naszych sędziów 
śledczych zam iast niektórych innych, daleko mniej w artościow ych 
książek i gazet, znajdow ała się stale książka: „La critique du te- 
m oignage11. . . *

OD REDHKCJI: Oprócz książek  w ym ien ionych  na  
III str. okładki zeszytu  czerw cow ego m am y om ów ić jeszcze szereg  
d alszych  nadesłanych  nam  w  m ięd zyczasie m. i. przez Redakcję Pa» 
m iętnika h istoryczno-p raw nego (Prof. P. D ąbkow ski), przez Firmę w y 
d aw n iczą: F ischer i M ajewski w  P oznaniu  oraz K sięg. U niw ers. Carl 
Winter w  H eidelbergu i inne p rzysłane przez Autorów. Dla om ów ie
nia tych dzieł przeznaczam y zeszy t n astępn y, przepraszając Szan. 
A utorów  i W ydawców za zw łokę, którą tłum aczym y tem, iż w  ze sz y 
cie n in iejszym  m usim y ob ow iązk ow o p ośw ięcić po d łuższym  upływ ie  
czasu  n ieco więcej m iejsca n ad sy łan ym  nam  sta le  czasop ism om .

*

W kw estji sp rostow an ia  recenzji.
Od P. P rezesa Sądu Najwyższego Dra Al. Mogilnickśego, o trzy 

maliśmy pismo z 3 lipca b. r., k tóre z pow odów  w  poprzednim  ze
szycie str. 316 wzm iankow anych dziś dopiero możemy spożytkować, 
a które zaw iera odnośnie do naszej recenzji dzieła Jego: „Dziecko 
i p rzestępstw o11, pomieszczonej w  zeszycie czerwcowym  Gł. Pr. m. i. 
następujące u w ag i:

„Recenzja ta, naogół dla m nie b. przychylna, zaw iera jednak 
wzmiankę, w prost sprzeczną z założeniam i mojej pracy, jakobym ja 
identyfikował system  w ychowaw czy Studzienna i Chojnic i uznawał 
system , stosow any w  Studzieńcu z'a „wsteczny, okrutny i upokarza
jący", podczas gdy ze str. 333, 334 i 369 w ynika niewątpliwie, że s to 
sunki w  Studzieńcu w  ostatnich latach zmieniły się zasadniczo na
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lepsze, że ucieczek praw ie niema, a recydywa jest minimalna, że 
wreszcie ocena p. Brunel‘a niatylko nie jest „grzecznościowa", lecz 
raczej niedociągnięta. Nie chcę nikomu narzucać tych lub innych 
poglądów na system , stosowany obecnie w Studizisńcu, prosiłbym  ty l
ko o zaznaczenie w najbliższym numerze, że ujemny sąd Szanownego 
rec. nzenta o Stuazieńcu opiera się nie na mojej pracy, lecz na in
nych źródłach, k tóre należałoby, dla uniknięcia nieporozumień, p rzy
toczyć. Nowy zarząd Studzierica, który od r. 1920 zasadniczo prze
kształcił tę instytucję i pomimo niesłychanych trudności finanso
wych postaw ił ją  na poziomie europejskim , mógłby się czuć dotknię
tym, gdyby z recenzji w  „Glosie P raw a" w ywnioskował, że ja tej 
pracy i jej wyników nie doceniam".

Powyższe uwagi Czcigodnego A utora zobowiązują nas do w yja
śnienia. Przede wszy stklem otóż sądzimy, iż treść  naszej recenzji nie 
pozostawia przy dokładnej uwadze żadnej wątpliwości, iż w yrażo
ne w niej co do zakładu w Stiudzieńcu poglądy są poglądam i recen
zenta, nie zaś Sz. Autora. Pozatem  wyznajem y zasadę, iż w  sp ra
wach społecznych, ilekroć zwłaszcza chodzi o instytucje publiczne, 
o charak terze państw owym , jakiemi są też zakłady w ychow aw cze i 
popraw cze, lepiej raczej za mało cljwałie i sławić, niźli — jak to 
u nas nie od dziś bywa — za dużo. In conicreto zaś niech nam 
będzie wolno zaznaczyć, iż co do Studzieńca trudno było recenzen
tow i n a  t l e  m a t e r j a ł u  z a w a r t e g o  w t e m  c e i n n e m  d z i e 
l e  przekonać się do poglądu optymistyczniejszego, skoro w edług ta 
beli statystycznej na str. 330 pomimo zmiany Zarządu dokonanej w r. 
1920, zaw sze jeszcze w  ostatnich kilku latach bardzo pokaźna ilość 
w ychow ańców  zm ykała z Zakładu, a  mianowicie w  r. 1921 uciekał 
praw ie co trzeci — w r. 1922 uciekał co szósty, w r. 1923 uciekał 
co siódmy, a w r. 1924 uciekał z Zakładu co dw unasty wychowa- 
nieic. Aczkolwiek z cyfr tych niewątpliwie w nioskow ać należy o po
praw ie stosunków, to jednak n. zd. n i e m a  p o w o a u  w c a l e  j e 
s z c z e  d o  t a k  b e z w z g l ę d n y c h  p o c h w a l ,  jakie znajdujemy 
np. na str. 333, 334 cennego dzieła, albowiem jedynie na tle o 
kropnych dat z okresu  przed r. 1920 stw ierdzić można — w z g l ę 
d n y  postęp. Ale gdy pomyślimy o tem, że naw et w o s t a t n i m  
r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  1924 co dw unasty wychowaniec ucie
kał z Zakładu, to  chyba odnosić się musi wrażenie, że do poziomu 
„europejskiego" — do z a s a d n i c z e j  zmiany system u tj. do takiej, 
którąby m ożna było pochlubić się szczerze przed światem cywilizo
wanym, w cale jeszcze daleko. Do mniemania w yrażonego w  recenzji 
upoważnia też w  szczególności np. przytoczenie na str. 326 i 327 
t r e ś c i  s t a t u t u ,  w z g l ę d n i e  i n  s t r  ukicij i z a k ł a d o w e  j, d o 
t y c h c z a s  p o n o  n i e z m i e n i o n e j ,  a zaw ierającej w śród środków 
w ychow aw czych dla niedorostków  tak  niesłychanie w steczne i okru t
ne środki, jak : Pozbawienie praw a korespondencji z k r e w n y m i  
lub w idywania się z nimi przez pew ien -czas — dalej np. pozbaw ie
nie praw a korzystania z bibljotski zakładu (!) — ograniczenie ży
wności (!) — ba naw et z a m k n i ę c i e  w  c e l i  o s o b n e j  d c  
s i e d m i u  d n i !  Niepodobna sobie w prost w yobrazić, iżby zapomoeą 
tak  drakońskiego systemu, zapom oeą środków  karnych, k tóre dziś n a 
w et najstarszy  zbrodniarz odczuwać musi bardzo dotkliwie, można 
było w  duszach młodocianych, słabych i w rażliw ych osiągnąć ja 
kikolwiek rzetelny i  trw ały skutek w ychow aw czy. W praw dzie na str. 
332 zauważył Szan. Autor, iż now y Komitet zmienił panujący w  za
kładzie system , gdy atoli nie przytoczono w yraźnie, iżby treść in
strukcji podana na str. 327 uległa zmianie, m usi każdy chyba czytel
nik wnosić, że instrukcja ta  stanow i nadal ustaw ę Zakładu, co by- 

# loby w  najwyższym  stopniu godnem  ubolewania.
Redakcja.

P ożyteczn a  placów ka.
Grono pow ażnych praw ników  lwowskich podjęło śmiałą inicjaty

wę, która zasługuje ze wszech m iar na uw agę i najgorętsze popar-
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eie, a mianowicie założyło spółkę nakładow ą, zajmującą się w yłącz
nie w ydawaniem  ustaw  i kom entarzy. Na tem polu panu a u nas 
jeszicze dość anarchiczne stosunki. Każdy prawie' nakładca uw aża się 
za powołanego do w ydaw ania ustaw  i dzieł prawniczych, nie zda
jąc sobie spraw y z: trudności, jakie nastręcza ta w łaśnie gałąź prze
mysłu wydawniczego. Następstwem  tej konkurencji - niepowołanych z 
pow ołanym i jest zaśmiecanie rynku księgarskiego częstokroć lichcmi, 
bezw artościow em l wydawnictwam i, nie mogącemi żadną m iarą iść w  
porów nanie ze znakomitemi wydawnictwam i zagranicy.

Nowa spółka, k tóra przybrała firm ę „Kodeks11 Spółka w ydaw ni
cza z ogT. odp., zapowiada w prospekcie podjęcie pracy poważnej, o- 
parteij na najlepszych w zorach europejskich. P ierw sza książka w yda
na jej nakładem : „ R e g u l a m i n  k o l e j o w y 11 w  opracowaniu Dra 
J ó z e f a  B r z e s k i e g o ,  Radcy P rokuratorji Gen, R. P., przedstaw ia 
się bardzo pięknie. Do oceny tej pracy powrócim y jeszcze; na razi? 
zaznaczamy, że świadczy ona o w ytraw nej znajomości rzeczy i o w y
sokiej kulturze wydawniczej zarów no treścią, jak i szatą zew nętrzną.

K ierownictwo spółki spoczywa w rękach adw okatów  lwowskich, 
Dra Krzemickiego i Dra Grom skiego; prezydjum rady nadzorczej tw o 
rzą profesorow ie uniw ersytetu lwowskiego Dr. Doliński i  Dr. Stefko. 
Nowej a tak potrzebnej placówce wydawniczej zasyłam y serdeczne 
„Szczęść Boże!11. *

—  Ruch prawniczy, ekonom iczny i socjo log iczn y  (P oznań) w  z e 
sz y c ie  za II. kw artał b. r. o g ło s ił  m. i. 2 artyk u ły  autorów  fra n cu sk ich : b . P re
zyd en ta  Rep. franc. R aym onda P oin care  oraz prof. J. B arth elem y o k on stytu cji 
Francuskiej (z  okazji jej 5 0 -lec ia );  nadto ank ietę (9  op inji) w  spraw ie rew izji 
K on stytu cji p o lsk iej i Szturm  de S z trem a : W ielka w ła sn o ść  w  P o lsc e .

— P rzegląd  prawa i adm inistracji (L w ów ) w  z e sz y c ie  za II kwartał 
b. r. zaw iera m. i : Prok. K. K o w a lsk ieg o  : U w a g i o projek cie  u staw y  
p o stęp , k a rn eg o ; — Prof. A llerhanda ro zp raw ę: O w p ły w ie  orzeczeń  w  spra
w ach m ałżeń sk ich  w y d a n y ch  przez są d y  d u ch ow n e w  b. zab orze  ros. na s to 
sunki praw ne w  in n ych  d z ie ln icach  R. P . oraz Dra B iihna : W ła śc iw o ść  sądów  
z w y cz a jn y ch  w  sporach  m ięd zy  w ła śc ic ie la m i a dozorcam i dom ów .

— G azeta adm inistracji i p o licji państwowej (W arszaw a), w yd ała  
p od  datą 2 5 |7  b. r. N° 30  jako sp ecja ln y , p o św ię c o n y  u stro jo w i p ań stw ow em u  
i u sta w o d a w stw u  francuskiem u, a zaw ierający  sz ereg  artyk u łów  u czo n y ch  
francuskich.

— Gazeta sądow a w arszaw ska w  o sta tn ich  num erach 3 1 — 34 o g ło 
s iła  m. i. St. C a ra : U d z ia ł cu d zoziem ca  jako ob ro ń cy  w  p ro ces ie  k a rn y m ; St. 
Z a lesk ieg o  : O są d o w n ic tw ie  p o lsk iem  d o b y  d z is ie j s z e j ; Dra Z. G argasa : N o-  
tarjusze p u b liczn i w  A m eryce, —  W ład. M. B o r o w sk ieg o  : Strona w ew nętrzna  
zdrady kraju.

—  P a lestra  (W arszaw a), której redakcję w sk u tek  zam ianow ania  reda
ktora p. S t. Cara Prokuratorem  p rzy  S ąd zie  N ijw . (d e leg o w a n y m  do D epart. 
u sta w o d a w czeg o  M in isterstw a S p raw ied l.) ob jął p. Z y g . S o k o ło w sk i, zaw iera  
w  z e sz y c ie  Nr. 6— 7 za czerw iec  i lip iec  b. r. m i. rozpraw ę Art. M illera, 
prem iow aną w  kon k ursie  „ P a lestry “ p. t. „P rzyczyn ek  do w yk ład n i art. 35  
K o n sty tu cji z 17|3 1921; Dra A. C hm ursk iego  : Reform a N ajw , T ryo. A dm in i-  
s t r . ; Dra J. P r z e w o r sk ie g o :  O praw ie u łask aw ien ia  —  oraz inne d o ty c zą ce  
u sta w o d a w stw a  b. K ongresów ki.

—  C zasop ism o adwokatów p olsk ich  (L w ów ) zaw iera w  N rze l ip c o 
w ym , z a s łu g u ją cy  na uw agę i d ysk u sję  m em orjał Z w iązku  ad w o k a tó w  p o lsk ich  
do M in isterstw a S p ra w ied liw o śc i w  sp raw ie o b ecn eg o  stanu adw okatury.

—  P rzegląd  sądowy, organ K rakow skiej Sekcji Z w iązku sę d z ió w  
w z n o w io n y  od kw ietn ia  b. r. jako m iesięczn ik , ogran icza się  na razie do o g ła 
szania  streszczeń  o rzeczn ic tw a  są d o w e g o  oraz u staw  i rozp orząd zeń . N aw et  
i w  tym  sz czu p ły m  zak resie  pracy uw ażam y w y d a w n ictw o  to za p o ż y te c z n e  » 
i ż y c z y m y  mu p o w o d zen ia  i rozw oju .

P ra c o w n ik  sa m o rz ą d o w y  (m ies. W arszaw a Żóraw ia 27) o g ła sz a  ar
ty k u ły  d o ty c zą ce  spraw  i p o stu la tó w  p racow n ik ów  sam orządu m iejsk ieg o , p o 
w ia to w e g o  i w ie jsk ieg o .
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—  G los Praw dy (ty g o d . W arszaw a, S zp ita lna 1), organ p o lity c z n y , 
red agow an y w  duchu p o stęp o w y m , zajm ująco i e s te ty c z n ie , og ła sza  też  n ie
jed nok rotn ie ciek aw e a p ow ażn e artyk uły  z d z ied z in y  go sp o d a rstw a  sp o łe 
czn eg o .

—  M yśl w olna (m ies ięcz . W arszaw a, E lektoralna 13), organ s to w a r z y 
szen ia  w o ln o m y ś lic ie li  p o lsk ich . Praw nika zająć m ogą artyk uły  w a lczą ce  n ie
u straszen ie o sw o b o d ę  sło w a  i m y śli, w yzn an ia  i n arod ow ośc i — a przeciw  
perfidji w  ty c h  w sz y stk ic h  dzied zin ach .

- -  Walka, ( ty g o d ., W arszaw a, P iękna 33 red. T. W ien ia w a -D łu g o szo w -  
ski) rów nież organ b ijący  ż y w em  tętnem , zw a lcza ją cy  w stecz n ic tw o  na w s z y s t 
kich p o la ch  w  P o lsce . G d y b y  n ie brak m iejsca, to  ch ętn ie  i dla praw ników  
p rzed ru k ow alib yśm y takie artyk u ły  jak : P o se ł  P utek  o konkordacie (Nr. 8) 
a lb o  : O ferta kata (Nr. 3), g d z ie  naw iązując do oferty  na p osad ę w n iesion ej 
przez kata do kancelarji se jm ow ej, autor artykułu  (T. W. D .) w śród  rozw ażań  
o karze śm ierci i przeciw  niej w  P o lsc e  —  w y p o w ia d a  zdan ie, iż „m oralnym  
katem  dzisiejszej P o lsk i jest jej reakcja, ten stra sz liw y  p otw ór g łu p o ty  i za
cofania, k tóry w  każdem  śm ie lszem  p o su n ięc iu  naprzód, w id zi an tych ry stu so -  
w ą rew olu cję" . A lb o  tak ie artyk uły , jak : „Europa na w ulkanie" (W ł. B r t - s k i) !

*

—  Juristische W ochenschrift (W y d a w c a :  D eu tsch er A n w altverein  
przez k sięg . W. M oesera w  Lipsku, D resdner S tr. 11/13). A czk o lw iek  w śród  
d z isie jszy ch  an tagon izm ów  i za p a lczy w o śc i sz o w in is ty c z n y c h  u nas, praw ie, 
iż n ieb ezp ieczn ą  jest rzeczą  w yrazić  s ię  z uznaniem  o czem ś, co  p och o d zi 
z N iem iec , n ie w aham y się  stw ierd z ić , że  je stto  d w u ty g o d n ik  p raw n iczy , naj
w ię k sz y  w  N iem czech , a m oże i na całym  św ie c ie  p od  w zg lęd em  o b jętości
1. z e sz y t  o k o ło  18 arkuszy druku przew ażn ie  p e tito w e g o  (każdy  form atu 4 ° ) ,  
pod  w zg lęd n m  zaś treśc i n iem al u n iw ersa ln y . Jeden  z ostatn ich  z e sz y tó w  
p od w ó jn y  13| 14) zaw iera m. i. szereg  zn ak om itych  rozpraw  do reform y aresztu  
ś le d c z e g o .

'— D eutsche Ricbterzeitung (W y d a w c a : D eu tsch er  R ichterbund przez  
k sięg . Hermann Saek, B erlin  W . 35 P ostdam erstr . 112). —  Jeden  z ostatn ich  
z e sz y tó w , w yk azu tą cy ch  sta le  treść urozm aiconą, zaw iera zajm ującą filo z o ficzn o -  
praw ną rozpraw ę sę d z ie g o  a p e la cy jn eg o  G otte  na tem at pojm ow ania  prawa, 
w yk ład n i prawa i orzekania.

— O esterreicbische H nw altszeitung (m ies., z w y k le  stron 16. form. 
40 . m n iejszy  W ied eń  I S e ilerg a sse  4). Z z e sz y tu  17| 18 ( lip iec  b. r.) zasługu ją  
na u w agę a rty k u ły : Dr. R. E uglander: „A dw okatur und Sozialism us"  oraz: 
Dra Herm. Thorn. „Darf ein R echtsm w alt"  e in e  ubernom m ene S ach e im S tiche  
la ssen  ?

— G ericbtszełtung (m ies. z w y k le  str. 16, form. 4°_ m n iejszy , W ied eń , 
k sięg . M anza) Z e sz y t lip c o w y  zaw iera m. i . : Dr. S ieg . G rlinberg: Ist Streik  
u. p a ss iv e  R esisten z ein E n tlassu ngsgru n d  ?“ —  Dr. F . S c h n e c k : „D ie B estra- 
fung der B e le id ig u n g  nach d. am tlichen  E ntw urf e in es a llg . d eu tsch en  Straf- 
g e s e tz b u c h e s ; Dr. E. H e llm e r : D ie fiin fte  G e r ic h tse n tla ssu n g sn o v e lle “ ; —  
Dr. G. R a tzen h o fer : G eld en tw ertu n g  u. jur istisch e M e th o d e ; —  Dr. L. F isch -  
mann : R adio u. U rheberrecht" .

—  Juristische Blatter m ies. z w y k le  str. 16, form. 4° m niejszy , W ie
deń, I S ch o tten g a sse  3a). Z o sta tn ich  z e sz y tó w  za lip iec  i sierp ień  w ypada  
w y m ie n ić : i Prof. o t. B r a ss lo f f : „Der e rsa tz w e ise  U nterh altsan sp ru ch  nach  
§  1327 a. b. G. B “. — Dr M. H antsch  : „ G esetzesau slegu n g"  (F am ilienglau- 
b ig e r g e s e tz ) ; —  Dr. F. S c h r e ie r : „D ie Zukunfi der juristisch en  P er so n e n " ; —  
Dr. R. E h r lic h : „B ankhaftungs- und G. m. b. H .-G e se tz “ : —  Dr. II. K la n g :  
D ie  neue Pachterschutzordnung" .

— Sprostowanie! W ciągu  drukow ania ze sz y tu  za u w a ży liśm y , iż 
w  fe jle to n ie  Dra Lutwaka na str. 335 O puszczono w e  w ierszu  4 -tym  z dołu  
s ło w a  „zgraję sk ryto b ó jcó w , która" -  zaś w e  w ierszu  3-im  od  d ołu  o p u szcz ó n o  
s ło w o  : „strum ieniam i".
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Zapiski,
U rzęd ow e zn iew a żen ie  stan u  adw okackiego.

N astęp u jący  p rotest, k tóry Izba adw okacka w  C ieszy n ie  w y s to so w a ła  
pod datą 27 sierpnia b. r. do S tarostw a ta m tejszeg o  i nam w  o d p isie  p rzy 
słała z prośbą o p u b lic y sty c z n e  zu ży tk o w a n ie , zas łu g u je  na baczną u w agę  
n aszych  czy n n ik ów  rząd zących , zw ła szcza  M in isterstw  spraw  w ew n ętrzn ych  
j S p ra w ied liw o śc i, g d y ż  w yk azu je w śród  ty lu  in n ych  d o w o d ó w , iż n iek tóre  
z n aszych  w ład z ad m in istracyjnych  n iż sz eg o  rzędu zatraciły  już niem al w s z e l
ką miarę w  w y n o sz en iu  się  nad o b o w ią zu ją ce  p raw o. O to treść p ro testu  :

„W num erze 189 n i e m i e c k i e g o  d z i e n n i k a  „ S i l e s i a "  z dnia 
22. sierpnia r. b. p ojaw iło  się  o b w ie sz c z e n ie  S tarostw a p o w ia to w e g o  w  C ie
sz y n ie  zaw ierające w ezw a n ie  do p o b o ro w y ch , b y  p rzy zasiąganiu  w iad om ości 
w spraw ach w o jsk o w y ch  „nie u ciek ali s ię  do p o m o c y  p o ś r e d n i k ó w ,  p o-  
k ą t n y c h  d o r a d c ó w  i a d w o k a t ó w ,  k tórzy za za s ią g n ięc ie  takiej in
form acji pobierają n a d m i e r n e  w yn agrod zen ie" .

Dalej nadm ienia o b w ie sz c z e n ie  p o w y ż sz e , że  „inform acje w  p o w y ż sz y c h  
spraw ach w sz e lk ie g o  rodzaju p o ś r e d n i k o m ,  p o k ą t n y m  d o r a d c o m  
i a d w o k a t o m  u d zie lan e nie będą".

Jak izba adw okacka w  C ieszy n ie  stw ierd ziła , ro zes ła ło  S tarostw o  p o 
w ia to w e w  C ieszy n ie  o b w ie sz c z e n ie  to  do redakcji w sz y stk ic h  g a zet m ie jsco 
w y ch  reskryptem  z dnia 19. sierpnia 1925 1. dz, 3 81 /25  O . E. tjn., a w  sam em  
o b w iesz czen iu  w yrażon o  p rośb ę, b y  inne też  g a z e ty  i p ism a przedrukow ały  
je ce lem  n a jszerszego  rozp ow szech n ien ia  !

Izba adw okacka w  C ieszy n ie  jako W ładza p ow ołan a  do strzeżen ia  praw  
i in teresó w  stanu ad w ok ack iego , p rotestu je n in iejszem  sta n o w czo  p rzeciw k o  
treści te g o  o b w iesz czen ia  ob rażającego u sta w ę i u w ła cza ją ceg o  czci, g o d n o śc i  
j p ow a d ze  c a łe g o  stanu.

W m yśl §  8  ordynacji adw okack iej, która jest u staw ą ob ow iązu jącą  
i którą jako taką w i n n e  p r z e s t r z e g a ć  t a k ż e  w ł a d z e  a d m i n i 
s t r a c y j n e  i w o j s k o w e ,  je st  adw okat u p raw niony do zastęp ow an ia  
przed w szy stk iem i Sądam i i W ładzam i w e  w szy stk ich  spraw ach są d o w y c h  
i p o za są d o w y c h , p u b liczn y ch  i p ryw atn ych . Z teg o  zakresu d zia łan ia  a d w o 
katów  n ie są w y ję te  W ład ze w o jsk o w e, i d la teg o  o d m ów ien ie  u dzielan ia  a d w o 
katom  informacji i o strzeg a n ie  in teresen tó w  przed korzystan iem  z p o m o c y  
adw okackiej w  spraw ach w o jsk o w y ch  stan ow i n a r u s z e n i e  u s t a w y .  
S t a w i a n i e  a d w o k a t ó w  n a  r ó w n i  z p o ś r e d n i k a m i  i d o r a d 
c a m i  p o k ą t n y m .  i, j a k o t e ż  o g ó l n i k o w e  p o s ą d z e n i e  i c h
0  p o b i e r a n i e  n a d m i e r n y c h  w y n a g r o d z e ń  j e s t  c i ę ż k ą  
o b r a z ą  c a ł e g o  s t a n u  a d w o k a c k i e g o " .

P rotest w  końcu dom aga się  od  S taro stw a  za d o ść u c zy n ien ia  i p o c ią g n ię 
cia do o d p o w ied z ia ln o śc i o só b , które tę  zn iew a g ę  ad w ok atu ry  za w in iły .

O d s ie b ie  p o zw alam y so b ie  zau w ażyć, iż p rzy p u śc iw szy  ch o ćb y  naw et 
w y k ry cie  ja k ieg o ś nadużycia , w  które w m ięszan y  b y ł m o ż liw ie  ad w ok at, to 
m im o to  p o w y ż s z e  o b w ie sz c z e n ie  starostw a c ie sz y ń sk ie g o  n ie p rzestaje b y ć  
unikatem , m o żliw y m  ty lk o  u nas. B o w y o b raźm y so b ie  ty lk o , jakb y  tosam o  
sta ro stw o  i w sz y stk ie  starostw a rareagow ały , je ś lib y  w zajem nie np. jakaś Izba 
adw okacka p o w a ży ła  s ię  zn iew a ży ć  p u b liczn ie  w  sp o só b  a n a lo g iczn y  urząd  
starościń sk i j a k o  t a k i  z tej racji, że  tu  i ó w d z ie  czasem  w  jakiem ś sta 
rostw ie  w yk ry to  łap ow n ika  lub defrauda ita ?  Takie rzeczy  jak w iad om o zda
rzają się , raz tu , raz tam , a jednak n ie p am iętam y o b w iesz czen ia  sta ro śc iń 
sk ieg o , k tóreb y  p rzestrzeg a ło  p u b lic zn o ść  przed p rzestęp cam i urzędującym i
1 odradzało  z te g o  p o w o d u  styk an ia  się  ze  starostw em . P o d  w z g l ę d e m  
e t y c z n y m  i i n t e 11 e k t u a 1 n y  m n a s z  s t a n  a d w o k a c k i  n i e  
p o t r z e b u j e  o b a w i a ć  s i ę  p o r ó w n a n i a  z n a s z e m i  s t a r o 
s t w a m i .  A  zdaniem  w ie lu  p o w a g  nauki prawa ad m in istracyjn ego  jedyna  
m o żliw o ść  p od n iesien ia  n aszych  starostw  na p o z io m  zach od n io -eu rop ejsk i 
i w y d o b y c ie  zaśn ied z ia łej p roced u ry  adm inistracyjnej na św ia tło  ja w n o śc i, za
le ż y  od  d op u szczen ia  za stęp stw a  ad w ok a ck ieg o  w p o stęp o w a n iu  adm iniśtracyj- 
nem w  jak najszerszym  z a k r e s ie !

R edaktor naczelny  i odpow iedzia lny  : Dr. ANZELM LUTWAK. 
«D rukarnia Lwowska« Lwów, K opernika 11.
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Prof. Dr. ANTONI GÓRSKI.

Jeszcze o czekach z fałszywą datą.
W numerze lipcowym niniejszego czasopisma zamieścił Dr. 

Jerzy Trammer artykuł, w którym stawia tezę, że postdatowanie 
czeku nie pociąga za sobą jego nieważności. Według autora nie 
ma postanowień prawnych, któreby tę nieważność wypowiedziały, 
a interpretacja prawnicza i potrzeby obrotu nakazują zgodnie 
z prawem do niedawna obowiązującem w b. zaborze austrjackim 
i niemieckim, tylko w prawie skarbowem szukać sankcji na za
mieszczenie na czeku fałszywej daty. Polemizując z zapatrywa
niem, które wyraziłem w mej ks iążce : „Prawo wekslowe i cze
kowe", twierdzi autor, że mój argument — („iż wymóg daty 
wystawienia na czeku trudno rozumieć w ten sposób, że także 
data i n  f r a u d e m  l e g i s  wstawiona odpowiada prawu"), — nie 
jest ze stanowiska pozytywnej ustawy trafny, gdyż czek jest 
ważny, jeżeli w nim formalnie wogóle zamieszczoną jest data 
wystawienia i tylko brak daty wystawienia wogóle powoduje 
nieważność czeku.

Nie windykuję sobie bynajmniej nieomylności, a przytoczo
ne powyżej moje zapatrywanie oznaczyłem na str. 328 mojej 
książki jako moje osobiste i otoczyłem szeregiem zastrzeżeń. 
Napisałem : „prawo polskie nie zawiera żadnego wyraźnego po
stanowienia, któreby nakazywało sędziemu uznać takie czeki za 
nieważne". „Według mego osobistego zdania jednak sędzia polski 
m ó g ł b y  uznać taki czek za nieważny na podstawie art. 4 “.

Spełniwszy zapomocą tych zastrzeżeń obowiązek objekty* 
wnego, w błąd sędziego nie wprowadzającego komentatora, pra
gnę w niniejszym artykule dać folgę zapatrywaniom subjektyw- 
nym i uzasadnić bliżej zdanie w komentarzu wypowiedziane. 
Zrobię to  pod trojakim kątem widzenia: rozpatrzenia analogji
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_ między prawem czekowem a wekslowem ; rzutu oka na ustawy 
zagraniczne; polityki ustawodawczej.

Stawiam tezę, że data ma większe znaczenie w prawie cze
kowem, niż wekslowem. Tezę tę uzna zapewne także Dr. Tram- 
mer, albowiem konstatuje on w swym artykule, że według chwi
li wystawienia czeku ocenia się, nietylko jak przy wekslu, l-o 
zdolność wystawcy do wystawienia czeku, ale także 2-o „ od dnia 
wystawienia czeku liczy się czasokres przepisany do przedstawie
nia czeku do zapłaty" (notabene rodzący bardziej subtelne sto
sunki niż przy wekslach płatnych w pewien czas po dac ie ) ; 3-o 
„W chwili wystawienia czeku winno być pokrycie sumy czeko
wej u trasata".

Jakkolwiek więc prawo wekslowe nie jest pomocniczem 
źródłem prawa czekowego, to jednak poszczególne stosunki pra
wne przedstawiają w obu tych dziedzinach wiele analogji, tak że 
wobec milczenia prawa pisanego, można w niektórych wypad
kach stosować do czeku argumenta zaczerpnięte z prawa wekslo
wego.

Prawa wekslowe, tak stare jak nowe, uważają zamieszcze
nie daty za warunek ważności wekslu. W austrjackiej i niemie
ckiej literaturze prawniczej panuje jednak spór co do pytania, 
jakie znaczenie ma zamieszczenie daty nieprawdziwej. Jedni, po 
parci powagą orzeczenia Sądu Wyższego Handlowego w Lipsku, 
tom 6 str. 128, tom 12 str. 316, twierdzą że nie uchybia to 
ważności wekslu, iż został on wystawiony innego dnia, niż p o 
danego w dacie. Inni, (wśród których najbardziej ten problemat 
zgłębił Grunhut str. 403), utrzymują, że o ile chodzi o prawa 
nabywcy w dobrej wierze, weksel z fałszywą datą będzie uznany 
za ważny, podobnie jak za ważny zostanie uznany weksel 
z sfałszowanym podpisem wystawcy. Natomiast wobec osób, 
które (w chwili nabycia) wiedzą, że data jest fałszywa, należy 
weksel taki uważać „za weksel bez daty, a więc za weksel nie
ważny, inaczej bowiem istniałaby możność łatwego obejścia bez
względnie obowiązujących przepisów ustawy wekslowej" „Jakimże 
uzasadnionym potrzebom obrotu ma to służyć, woła Grunhut, 
jeśli przy symulowanych wekslach mamy porzucić wobec ucze
stników symulacji ogólne zasady o pozorności aktów prawnych".

W moich uwagach na str. 328 i 329 szedłem za tym to
kiem myśli, a w yrażeniami: „sędzia mógłby uznać za n iew ażny" ; 
„ in  f r a u d e m  l e g i s " ,  — zaznaczyłem, że nieważność czeku 
należy ograniczyć do wypadków z ł e j  w i a r y .

W prawie francuskiem zapatruje się literatura i orzecznictwo 
dość liberalnie na wypadki fałszywej daty weksli. Świadczy o tym 
liberalizmie już sam ten fakt, że rygorystyczny art. 112 K. H. N. 
w pierwotnem brzmieniu, nakazuje uważać „za zwykłe rewersa 
weksle zawierające zmyślone imię, nazwisko, . . . miejsca, z któ
rych są ciągnione lub w których są płatne” , — ale nie takie 
także weksle, które zawierają fałszywą datę wystawienia. W tych 
zaś dwóch wypadkach, w których powyższy przepis jeszcze dzi
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siaj obowiązuje, orzecznictwo sądowe uznaje, że ma on być sto
sowany tylko do osób, które w owej symulacji brały udział lub
0 niej w chwili nabycia wekslu wiedziały; pozatem według ogól
nych zasad weksel będzie tylko wtedy nieważny, jeśli poza zmy
śloną (post)-datą ukrywała się bierna niezdolność wekslowa.

W jednym tylko wypadku antedatowanie jest karane krymi
nalnie jako fałszerstwo (roboty przymusowe), a mianowicie an
tedatowanie indosu (art. 139); w ten sposób K. N. pragnie nie 
dopuścić uszczuplenia masy konkursowej przez pozbycie weksli 
w epoce zakazanej. Antedatowanie wekslu natomiast nie stanowi 
fałszerstwa. Brak daty wystawienia czyni zaś weksel nieważnym, 
choć K. H. N. tego wyraźnie nie mówi. Data ma nabywcom we
kslu dawać gwarancję, źe wystawca był w danym dniu zdolnym 
wekslowo i nie znajdował się w stanie wstrzymania wypłat. Ale, 
powiada Wahl, data wekslu nie przedstawia wielkiego pożytku, 
albowiem nabywcy wekslu zwyczajnie nie znają wcale wystawcy
1 nie mogą wiedzieć, czy i kiedy utiacił on zdolność wekslową. 
Już przed 70 z górą laty równie sceptycznie co do wymogu daty 
oświadczyła się konferencja lipska, a w r. 1872 Izba belgijska.

Prawo angielskie jest w tej kwestji bardzo liberalne i po 
zwala nabywcy wekslu z datą in blanco zamieścić datę dowolną, 
byleby była nie w złym zamiarze i wbrew woli wystawcy umiesz
czoną.

Stwierdzamy więc, że jakkolwiek datowanie wekslu nie 
przedstawia w prawie wybitnego znaczenia, poważne głosy mniej
szości prawników uważają, że zamieszczona na wekslu data fał
szywa czyni tenże n i e w a ż n y m  w o b e c  t y c h  o s ó b ,  k t ó r e  
t e g o  f a ł s z u  d o k o n a ł y  l u b  o n i m  w i e d z i a ł y .

Znacznie ważniejszą rolę odgrywa pojęcie daty w prawie 
czekowem, zwłaszcza francuskiem.

Ustawa czekowa francuska z r. 1865 powiada zupełnie sta
nowczo, że nie wystarcza, aby pokrycie istniało w dniu płatno
ści, ale że musi ono istnieć i być wymagalnem już w dniu wy
stawienia czeku (provision prealable et disponible). Czek musi 
więc jako datę podawać dzień, w którym został wystawiony. 
Według ustawy z 19 lutego 1874 data musi być wypisana sło
wami i to własnoręcznie przez wystawcę, a to dla uniknięcia 
postdatowania, (podobnie prawo belgijskie art. 2). Dla lepszej 
kontroli, że posiadacz czeku nie przekroczył okreśu do jego 
przedstawienia, żąda ta ustawa, aby także pokwitowanie było da
towane ; w razie zapłaty czeku z obrazą tego postanowienia, pła
cący będzie skazany na grzywnę 50 franków.

Wyższą bo 6 procent od sumy nominalnej, a nie mniej niż 
100 franków wynoszącą grzywnę ma zapłacić:

a) Pierwszy indosant lub okaziciel czeku z distantia loci, 
który nie jest należycie datowany lub nosi datę późniejszą od 
indosu lub przedstawienia do z a p ła ty ;

b) Trasat, który płaci czek niedatowany, datowany wbrew 
ustawie lub przedstawiony do zapłaty przed datą wystawienia;
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c) Wystawca, który nie zamieścił daty pełnemi literami, 
oznaczył datę fałszywą lub wystawił czek bez uprzedniego płyn
nego pokrycia. Ustawa z 2-go sierpnia 1917 ponadto karze grzy
wną w wysokości 25— 200 procent kwoty czekowej, tudzież wię
zieniem od dwóch miesięcy do dwóch lat wystawcę, który w złej 
wierze wydał czek bez uprzedniego i płynnego pokrycia, albo po 
emisji czeku wycofał całe lub część pokrycia. Według art. 5 pra
wa belgijskiego grzywna wynosi w tych wypadkach 10 procent 
kwoty czekowej.

Jeżeli porównamy te teksty z postanowieniami prawa pols
kiego o czekach, to to ostatnie okaże się niesłychanie łagodne. 
Art. 51 polskiego rozporządzenia:

a) nie zawiera sankcji za sfałszowanie d a ty ;
b) swoje sankcje uzależnia — odmiennie od prawa francus

kiego — od tego, „że zapłata czeku nie nastąpiła11. Rozumie się, 
że sankcja zwrotu szkody zależy od niedokonania zapłaty, ale 
sankcja grzywny i aresztu nie powinna od tego faktu zależeć, 
tylko ścigać popełnione formalne bezprawie. Zapłata z grzeczno-, 
ści przez trasata, interwencja jakiegoś trzeciego dobrodzieja, któ
ry chce honor wystawcy uratować, powinny być bez wpływu na 
owe dwie sankcje.

c) Artykuł, ten, uniewiniając wystawcę, który „wystawiając 
czek miał uzasadnioną podstawę do liczenia na pełne pokrycie 
w chwili przedstawienia", osłabia znacznie wypowiedzianą w pierw
szym ustępie zasadę o konieczności pokrycia już w chwili wysta
wienia czeku, a jest zredagowany tak, że w praktyce nie znajdzie 
zastosowania, bo każdy wystawca jakąś podstawą liczenia na 
przyszłe pokrycie się zasłoni. Wprawdzie także prawo francuskie 
stosuje karę grzywny i więzienia w tym ostatnim wypadku tylko 
do wystawcy w złej wierze, ale twierdzę stanowczo, że sądy fran
cuskie są daleko surowsze w ocenie złej wiary jako stosunku 
faktycznego, niż sądy polskie.

W sferach gospodarczych i pośród palestry polskiej zwłasz
cza w Królestwie Polskiem, panuje n i e s ł y c h a n y  l i b e r a l i z m  
co do stosowania postanowień prawnych. W dziedzinie depozy
tów, przekazów, weksli liberalizm jest tak zadawniony, że nieła
two go wykorzenić. Chrońmy więc surowymi przepisami prawnymi 
i rygorystyczną interpretacją nową poniekąd instytucję czeku, 
przed liberalizmem, który ją chce opanować. Pierwszym do tego 
warunkiem jest, żebyśmy się na prawo czekowe zapatrywali jako 
na prawo formalne, ścigające wszelkie uchybienia formalnej natu
ry, bez względu na dobrą czy złą wiarę jednostki. Kwestja dobrej 
lub złej wiary może być rozstrzygnięta tylko w przewlekłym pro
cesie, a ekonomika ustawodawcza wymaga od nas kategorycznie, 
żeby prawa były jasne, zwięzłe i do procesów nie prowadzące, 
bo na takie pieniactwo narodu polskiego nie stać.

Dwa fakta świadczą, jak dalece należy uchronić czeki przed 
niewłaściwym liberalizmem.

W czasie cokolwiek dorywczych i powierzchownych tegorocz
nych rozpraw w ankiecie o prawie giełd i banków, jeden z mów
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ców stwierdził, że giełda warszawska nie reaguje dość ściśle na 
pewne nadużycia. Cytowano wypadek, że firma, która długi czas 
wystawiała n i  e p o k r y t e c z e k i  n a  A m e r y k ę ,  tak, że te 
czeki protestowane do Warszawy wracały, — najspokojniej, przez 
nikogo nie niepokojona brała dalej udział w zebraniach giełdy war
szawskiej. Obecnie okazało się, że l w o w s k a  f i l i a  p e w n e g o  
b a n k u  u p r a w i a ł a  n a  w i e l k ą  s k a l ę  w y s t a w i a n i e  
c z e k ó w  n a  A m e r y k ę  b e z  p o k r y c i a .  Ile zaś takich wy
padków nie dochodzi wcale do wiadomości publicznej!

Wobec tego ustawodawca polski nie powinien się ograni
czać do represji, ale powinien zainicjować zapobieganie naduży
ciom, profilaktykę. Inaczej ustawodawcy stanie się podobnie, jak 
muzykantom zaproszonym na bankiet weselny Romea i Julji, 
którzy już mogli śpiewać tylko pieśni pogrzebow e.. .  Już Gum- 
plowicz w swojem Prawie państwowem (1907) przestrzegał, że 
pewne zasady prawa nadzwyczaj korzystne dla pewnych społe
czeństw, wychodzą na szkodę ludności i państwa w odmiennych 
warunkach. Spostrzeżenie to swoje odnosił wprawdzie Gumplowicz 
do antytezy „wykształconych klas średnich" i „przeważnie jeszcze 
niewykształconych włościan", — ale dziedzina tą uwagą objęta 
jest szersza.

Pan prezes Trammer, dla którego wielkiej wiedzy i wielkich 
zasług jestem z całem uznaniem, hołduje w sprawie unormowania 
obrotu czekowego zapatrywaniom ultraliberalnym.

Oto kilka przykładów.
Przy antedatowaniu czeku nie zachodzi według p. Tram- 

mera żadne niebezpieczeństwo ani dla biorącego czeku ani dla 
trasata. Pozwolę sobie zapytać, czy antedatowanie nie jest p rze
ciwnie najłatwiejszą machinacją dla wycofania pokrycia, które 
w chwili wskazanej antedatą jeszcze istniało? Nic łatwiejszego, 
jak skłonić trzeciego do wzięcia czeku udowodnieniem, że w dniu 
antedaty konto czekowe wykazywało dla wystawcy fundusz po 
krycia, który to fundusz w prawdziwym dniu wystawienia już 
nie istniał.

Co do postdatowania czeku przyznaje autor, że jego powo
dem jest nadzieja, iż pokrycie do dnia postdaty wpłynie, a więc 
chęć „sparaliżowania skutków z art. 51 “.

„Osobie, biorącej czek postdatowany wprost od wystawcy, 
nic nie grozi, gdyż ona dobrowolnie czek postdatowany odbiera".

Sądzę, że jest zadaniem ustawodawstwa nie dopuścić do 
łatwego zrealizowania chęci sparaliżowania jej postanowień. Są
dzę także, że autor za daleko posuwa swój desinteressement dla 
osoby, która dobrowolnie odbiera czek postdatowany. Może ona, 
z prawem i stosunkami nieobznajmiona, więcej zasługuje na 
opiekę ustawy i komentatorów, niż ten, co wystawiając czek, 
jedną jego część składową fałszuje, a zwykle lepiej jest obezna
ny, z prawem, niż odbiorca czeku.

Z tych przyczyn nie mogę się zgodzić z zapatrywaniem 
Dra Trammera, że cel uzyskania zgodności między datą wysta
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wienia a datą wypisaną na czeku „osiąga się w drodze pośredniej 
przez wydanie odpowiednich przepisów skarbowych", nakładają
cych na czeki wbrew przepisom prawa wystawione wyższą 
(wekslową) należytość skarbową. Tego rodzaju drobna, prawie 
że groszowa kara, nie jest niczem innem, jak legalizacją nadu
żyć. Okoliczność, że obowiązujące ustawodawstwo polskie, za 
wrorem zagranicy weszło na tę drogę, nie jest dostatecznie prze
konywającą, że obrana droga rzeczywiście prowadzi do posta
wienia praktyki czekowej na wyższym poziomie moralnym. Nie
domagania w zakresie obrotu prawnoprywatnego powinny znaj
dować hamulec nietylko w prawie publicznem, karnem czy skar- 
bowem, ale głównie w zakresie postanowień prawa prywatnego.

Przytoczone powyżej dążenia prawa francuskiego w tym 
kierunku nie są dostateczne. Dekrety francuskie w czasie wojny 
i moratorjum (zwłaszcza dekret z 27 września 1914) wprowa
dziły dalsze jeszcze środki obostrzające, przedewszystkiem wizę 
czeku podlegającego moratorjum, która to wiza uniemożliwiała 
użycie pokrycia na inny cel, niż na zaptatę czeku.

Nie jest rzeczą korzystną mnożyć takie syngularne przepisy. 
Uzdrowienie stosunków czekowych dokonałoby się szybciej 
i skuteczniej, gdyby rozważenie czeku jako aktu prawnego for
malnego spodowało ustawodawcę, — a w razie milczenia ustawy, 
sędziego, — do odmówienia skuteczności prawnej czekom wy
stawionym z obrazą formalnych postanowień prawnych. Przyzna
ję najchętniej, że wobec milczenia ustawy możnaby dojść do tego 
wyniku tylko z wielką trudnością, albowiem z ogólnych posta
nowień prawa cywilnego o nieważności aktów prawnych nie wy
nika, że takie uchybienia powodują zawsze nieważność aktów 
prawnych.

Istnieją jednak pewne argumenta, które po części de lege 
lata, po części de lege ferenda za takiem rozwiązaniem przema
wiają.

a) Kategoryczne postanowienie art. 28 prawa czekowego, 
że w razie zmiany treści czeku, dłużnicy odpowiadają według 
tej treści, która istniała w chwili ich podpisów, łącznie z przepi
sem art. 4, według którego dokument nie podający daty nie jest 
ważny jako czek, — pozwalają uważać za nieważny dokument, 
który w chwili podpisu daty nie posiadał, tylko został później 
ante — lub postdatowany. Czy ta późniejsza ante — lub post- 
data musi, dla ważności czeku, być dokonana z (wyraźnem lub 
milczącem) upoważnieniam osób podpisanych na czeku ; — czy 
w szczególności wobec wyraźnego brzmienia powyższych artyku
łów, prawnie można operować ulubioną formułką, że kto wydał 
z ręki dokument in blanco, uważany jest za godzącego się na 
wszelkie, byle niewykluczone przez umowę wypełnienie; — oto 
pytanie, które powinno być rozwiązane mniej liberalnie, niż się 
to dzieje zazwyczaj. Ta sama uwaga odnosi się do znaczenia 
podpisu położonego na ante- lub postdatowanym czeku przez 
osobę, która ze znaczenia fałszywej daty nie zdawała sobie spra
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wy lub tej okoliczności nie zauważyła. Nowsza literatura fran
cuska (Voirin, Bruzin i inni) wyodrębniła w prawie prywatnem 
pojęcie niedopatrzenia (imprevision) i operuje niem na ogół 
subtelnie i dodatnio.

b) Streszczone na początku tego artykułu zapatrywania 
Grtinhuta dają sędziemu i ustawodawcy dostateczną podstawę do 
uznania czeku z fałszywą datą za nieważny wobec stron, które 
w jego wypełnieniu brały udział lub świadomie ten wadliwy 
czek nabyły.

c) Co do nabywców czeku w dobrej wierze zaś ustawo
dawstwa kontynentalne uwierzyły w niezbędność zasady wypo
wiedzianej w art. 13 polskiego prawa czekowego, jak w nieule- 
gający zachwianiu dogmat. Najwyżej jednak pod względnm go
spodarczym stojące narody (anglosaski i holenderski) nie uznają 
tego do g m atu ; indos sfałszowany nie służy tam jako uprawnie
nie bona fide indosatarjusza na podstawie formalnej legitymacji. 
Dylemat, kogo prawo ma silniej bronić : posiadacza, któremu 
weksel zaginął i został w obrót puszczony, czy też bona fide 
nabywcę? — rozstrzygnęło prawo angielskie i holenderskie 
w myśl zasad prawa cywilnego *), a nie wekslowego. Prawo for
malne musi się w tym wypadku pokrywać z zasadami prawa 
materjalnego. Wyjątek zachodzi w wypadku art. 82 B. of. Ex. 
Act. 1882 (wolność od odpowiedzialności za otrzymaną przez 
bankiera zapłatę w wypadkach, gdzie klient bankiera miał prawo 
obciążone brakami). Co więcej, sądy angielskie nie wahają się 
karać tych, ce wystawiają czeki bez pokrycia, karami przewidzia- 
nemi za oszustwo i fałszerstwo (grzywna i ciężkie roboty), cho - 
ciaż żadne prawo takiej kary na ten wypadek nie ustanawia. 
(Bouteron, Le cheąue, str. 724).

Wobec tego, że czek ma służyć do międzynarodowych w y
płat, tudzież wobec tego, że projekty haskie są przepełnione 
wzajemnem, dla prostych linji ustawy niekorzystnem przenika
niem różnorodnyca systemów prawa, można i należy liczyć się 
z zapatrywaniami anglo-saskiemi, zwłaszcza, jeśli dają się one 
wtłoczyć w zasady prawa cywilnego i praw o charakterze for
malnym. Interpretacja, którą w mojej książce, z licznemi zastrze
żeniami, dałem postanowieniom prawnym o fałszywej dacie cze
ku, była pierwszym krokiem do teorytycznego uznania, że nie
prawdziwość daty może czek unieważnić. Czy także na nieko
rzyść bona fide nabywcy ? — tego nie rozstrzygnąłem, zadawal- 
niając się rozwiązaniem połowicznem i nie chcąc narażać sędziów

*) Ten zanik  p o sta n o w ień  prawa h a n d lo w eg o  i za stą p ien ie  ich przez  
p o w sz ech n e  praw o cy w iln e , daje s ię  s tw ierd z ić  w  w ie lu  d z ied zin ach  (np. k on 
trakt kupna), sz c z e g ó ln ie  jednak w  praw ie m orskiem . P raw o  aseku racyjn e  
p rzesz ło  z d z ied z in y  prawa m orsk iego  (art. 1964 u st 2 K. N .) do praw a c y 
w iln e g o  ; p oży czk a  bodm eryjna zn ik ła  na k o rzy ść  h ip o tek i o k r ę to w e j; p o rzu 
cen ie  (abandon) okrętu istn ieje  już ty lk o  na p a p ie r z e ; h o lo w a n ie  ok rętó w  
i p rzew óz o só b  p o d leg a ją  prawu cyw iln em u . O pieka nad m arynarzam i i w y 
jęc ie  ich zarob k ów  od eg zek u cji zo sta ło  unorm ow ane przez o g ó ln e  praw o ro
b o tn icz e  i c y w iln e ;  p o d o b n ie  także najem  okrętu.
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polskich na rozczarowanie na wypadek, gdy sądy wyższe inaczej 
na to pytanie się zapatrywały.

De lege ferenda jestem jednak stanowczo zwolennikiem te
go zapatrywania. Zauważam, że i nieważność czeku mniej jest 
w obrocie gospodarczym uciążliwa, niż nieważność wekslu, al
bowiem nieprzeznaczenie czeku do cyrkulacji, krótkie terminy 
przedstawienia do zapłaty, ciasny krąg osób, wśród których czek 
powstaje i bywa realizowany, ułatwiają bardziej, niż w prawie 
wekslowem regres stron na podstawie stosunku prawnego, który 
wywołał wystawienie czeku. Uznanie czeku za nieważny jest 
więc dla posiadacza czeku znacznie mniej dotkliwe, niż nie
ważność nabytego wekslu. Świadomość zaś, że czek może być 
nawet wobec posiadacza w dobrej wierze uznany za nieważny, 
czy z powodu fałszywej daty, czy z innej przyczyny, uczyni lu
dzi ostrożniejszymi w obrocie i obrót ten w znacznej mierze 
uzdrowi. W toku jest obecnie w Polsce rozpoczęta przez Towa
rzystwo Przyjaciół Skarbu Polskiego akcja mająca na celu za
pewnienie czekom całego s z e r e g u  p r z y w i l e j ó w  i i m m u 
n i t e t ó w ,  jak zupełna wolność od stempla, zwolnienie kont 
czekowych z pod egzekucji i t. p. Przywileje te będą miały dużo 
stron dodatnich, ale musi z ich wydaniem iść w parze prawo 
surowe i praktyka sądowa nie nadto pobłażliwa. Dawno już po
wiedział wielki prawnik, że jeśli weksel ma zastąpić kruszec, to 
p r a w o  w e k s l o w e  m u s i  b y ć  t a k  t w a r d a  j a k  k r u s z e c .

Wprowadzenie do prawa czekowego rygorystycznego okre
ślenia wypadków nieważności czeku, nie przedstawi formalnych 
trudności, dzisiejsze bowiem rozporządzenie o prawie czekowem, 
jako  zawierające poważne błędy, ostać się nie może. Błędy te 
wskazałem na str. 315 i nast. mojej książki. Przecież nie można 
tego tolerować, że nieprzedstawienie czeku we właściwym czasie 
do zapłaty pociąga za sobą według art. 15 utratę regresu do 
indosantów i poręczycieli, a według art. 31 także do wystawcy. 
Nie można tolerować, że art. 22 b) dopuszcza odwołanie czeków 
„przesłanych" bezpośrednio trasatowi, kiedy wręczenie czeku ten
że sam skutek pociągać powinno. Nie można dopuścić, żeby 
w art. 33 ust. 2 nadal pozostały s łow a: „zawiadomienie indo
santa, który go poprzedza", kiedy ustawa ma na myśli indosanta, 
k tóry  „po nim ustępuje". Mniejszych pomyłek^ i niedokładności 
nie brak także.

Okoliczność, że uchwały haskie o prawie czekowem p rzyo
bleczone zostały nie w formę gotowego i ściśle ujętego projektu 
ustawy, ale w formę rezolucjj, odbiła się ujemnie na prawie cze 
kowem polskiem. Trzeba je jeszcze raz przerobić i poprawić !
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W obronie stanu adwokackiego.
N apisał ad w o k a t Dr. WILHELM GOLDBLHTT w  K rakow ie.

Nawiązując do artykułu Kol. adw. Dra Jana Przeworskiego, 
pod powyższym tytułem w Nr. 15—rl6. „Głosu Prawa", już wstę
pnie poczytać muszę samo puuliczne poruszenie \ kwestji bytu 
adwokatury w Polsce, ten fakt już sam przez się, za czyn stano
wy i obywatelski, zaś apel Szan. Autora o obronę stanu adwo
kackiego jako uwagi godny i zupełnie na czasie.

Wystąpienie to  nosi te cechy bezkomplementnie, gdyż jest 
ono nietylko spełnieniem obowiązku wobec stanu adwokackiego, 
ale nadto świadczeniem p o w i n n o ś c i  w o b e c  s p o ł e c z e ń 
s t w a ,  które niewątpliwie w istnieniu i prosperowaniu adwokatu- 
Ty, z racji tradycji, pożyteczności i konieczności tej instytucji 

powinno być i jest zainteresowanem. Wołanie o pomoc i obronę 
jest w końcu aktualnem wobec powszechnie odczuwanej grozy 
położenia stanu adwokackiego i niebezpieczeństwa stałego p o 
garszania się sytuacji w przyszłości.

Powstaje stąd pytanie, co my adwokaci jako przedewszyst- 
kiem i bezpośrednio w tym problemie zainteresowani, dla jego 
możliwego ukształtowania i rozwiązania dotychczas czynimy 
względnie obecnie podjąć winniśmy, a następnie czego my adwo
kaci, jako stan społeczny, domagać się mamy i musimy od zbio
rowości i państwa, aby adwokaturę zrestytuować i utrzymać na 
tym poziomie, (materjalnym, intelektualnym i socjalnym) jaki jest 
bezwzględnie koniecznym do spełnienia obowiązków i zadań, do 
których adwokatura na zasadzie tradycji i w myśl ustawy jest 
powołaną.

Zgodnie z autorem musimy nasamprzód stwierdzić obecny 
stan pozytywny sytuacji. T powiedzmy otwarcie: Od dłuższego 
czasu dzieje się źle w naszej adwokaturze. Ze zawrotną szybko
ścią stacza się ona stale i trwale w przepaść, już nie pauperyza
cji, lecz wprost nędzy.

Jeszcze przed wojną, adwokatura dawno przestała być za
wodem lukratywnym. Już wówczas adwokat tylko z trudem 
i ledwie z adwokatury wyżywał. O jakiemś zabezpieczeniu na 
starość lub niezdolność do pracy już wtenczas nie było mowy.

Wypadki wojenne i zmienione niemi stosunki polityczne, 
gospodarcze i socjalne, a przedewszystkiem ogólne zubożenie 
pracowników umysłowych i deklasowanie inteligencji zarobkują
cej, podważyły i zachwiały szczególnie stan adwokacki, który 
jako zawód wolny, istotnie dowolnie liczbowo się mnożył a ta 
jego nadliczbowość, w stosunku do faktycznego zapotrzebowania 
ludności, sytuację stale pogarszała. W ostatnich latach, po wzglę- 
dnem uporządkowaniu i ustaleniu stosunków w państwie, agendy 
stale się zmniejszają, pola pracy i zarobkowania dla adwokata 
kurczą się z dnia na dzień.

Z przysłowiowych „mecenasów" staliśmy się najmitami. Że
lazne prawo popytu i podaży obniża nasze wynagrodzenie i po
niża nasze znaczenie społeczne. Dziś wielu adwokatów oferuje
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swe prawoznawstwo i pomoc prawną, a nie znajduje na nie re- 
flektantów. O nas nikt nie myśli, a jeśli kto myśli, to tylko, by 
nas poniżyć i krzywdzić. Najgorsze w tem położeniu, to, że my 
adwokaci sami o sobie nie myślimy i dla poprawy naszego bytu 
niczego nie przedsiębierzemy.

I rzecz dziwna. Ta kasta rzeczników cudzego prawa, ci 
obrońcy cudzej krzywdy, zawsze chętni i gotowi do niesienia po
mocy i zarady drugim nawet bezpłatnie, ci ludzie, stojący wie
cznie na usługach drugich za marnem wynagrodzeniem i z krzy
wdą dla siebie oraz swych rodzin, nigdy nie wchodzą w siebie 
i nie poczynają też nigdy niczego dla siebie sam y ch !

Kilku s ło w y : i n e r c j a ,  n i e d o c e n i e n i e  i n t e r e s u  
w ł a s n e g o  i s w e g o  s t a n u ,  b r a k  s o l i d a r n o ś c i ,  n i e 
l o j a l n a  k o n k u r e n c j a ,  w z a j e m n e  u t r u d n i a n i e  ż y 
w o t a  i b y t u ,  oto smutne objawy wśród nas samych, które 
dopełniają czary goryczy, rzek łbyś: już jakby przeznaczonej 
adwokaturze w dzisiejszej P o ls c e !

Dopiero w ostatnich miesiącach groza położenia w adwoka
turze i niebezpieczeństwo zupełnego jej upadku wywołały odruch 
w naszej Palestrze, otworzyły jej zrzeszeniom oraz członkom oczy 
i usta, ale narazie tylko tyle.

Dowodem tego przebudzenia się jest m. i. memorjał Związku 
Adwokatów Polskich do Ministra Sprawiedliwości w sprawie 
obecnego stanu adwokatury z lipca 1925. 1). W kwintesencji 
swej memorjał ten określa położenie adwokatury w Polsce wprost 
jako katastrofalne. Nie będąc jednak wolnym od pewnych ten
dencji politycznych i społecznych, memorjał ten całość zagadnie
nia ujmuje pod kątem widzenia przeszłości i wedle swych ten
dencji sytuację obecną ocenia dogmatycznie, zgodnie ze swem 
założeniem, a pomocy i ratunku szuka i wyczekuje li tylko od 
czynników poza adwokaturą a przedewszystkiem od Rządu i Za
rządu sprawiedliwości i przez środki nieistotne.

A za tem : Smutna przeszłość sprowadziła niewesołą tera
źniejszość. Polityczny podział ziem polskich, troiste obce prawo
dawstwo, wynikający stąd brak łączności między adwokatami 
polskimi ówczesnych dzielnic, niemożliwość jednolitego działania 
ku ogólnemu dobru, takie ukształtowanie się adwokatury do po
wstania Państwa Polskiego, a odtąd zupełna bierność naszych 
Władz i czynników kierowniczych wobec adwokatury mimo na
woływań do naprawy i zmiany stosunków w tejże, oto suma 
przyczyn, które skutkowo wywołały dzisiejsze położenie w adwo
katurze. Stan zaś obecny przejawia się w ten sposób, że w sto
sunku do ludności, wymiaru prawa i sprawiedliwości oraz ich 
potrzeb, przy obecnej organizacji adwokatury tj. wolności zawo
dowej i przy niecenzurowanych osobistych kwalifikacjach, mamy 
w Państwie a szczególnie w b. Galicji nadmierną i nierówno
miernie rozsiedloną ilość' adwokatów, co zagraża pauperyzacją 
stanu adwokackiego i obniżeniem jego wartości i roli, jaką stan 
ten ma do spełnienia w społeczeństwie i Państwie. Oto teza

'). C zasop ism o  A d w . P o lsk . L w ów , Nr. 7. 1925.
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memorjału, — więcej historyczna i polityczna niż rzeczowa i pra
ktyczna ! A teraz środki zaradcze i ratunkowe dla sanacji mater- 
jalnej i moralnej, oczywista znowu dostosowane do założenia 
a priori, w całości mało zachęcające a jeszcze mniej obiecujące. 
Dla poprawy sytuacji memorjał zdobywa się tylko na skierowa
nie apelu do Ministra Sprawiedliwości, że należy podjąć inicja
tywę w dwóch kierunkach:

1). Takiej zmiany organizacji stanu adwokackiego w przy
szłym państwowym ogólnym Statucie Adwokatury, któraby stan 
adwokacki nie tylko uchroniła od zagrażającego mu upadku, ale 
zapewniła mu na przyszłość warunki bytu i rozwoju w oparciu 
i ścisłej łączności z organizacją państwowego wymiaru sprawie
dliwości.

2). Takiej reformy uniwersyteckich studjów prawniczych 
i dalszego praktycznego przysposobienia do zawodu adwokac
kiego, iżby stan adwokacki mógł się trwale utrzymać na wyso
kości swoich obowiązków i spółczesnej wiedzy.

W podstawach i uzasadnieniu tej rezolucji poznajemy wy
tyczne dla Rządu celem zreorganizowania względnie nowego 
ufundowania polskiej adwokatury oraz poprawy jej stanu. Są to 
paljatywy i naśladownictwa obcych wzorów bez uwzględnienia 
rozwoju i obecnego stanu adwokatury w Polsce, eksperymenty 
ogólnego i kwalifikowanego numerus clausus nie do zrealizowa
nia a w dodatku nie rokujące rzeczywistej poprawy, a w ięc : 
Zorganizowanie adwokatury jako urzędu o charakterze publicznym, 
ewentualnie ustosunkowanie i unormowanie tej instytucji jako za
wodu obrończego w najszerszem pojęciu obrony prawa, oparte 
nie na wolnej konkurencji, lecz na interesie Państwa i ludności, 
wkońcu wprowadzenie systemu francuskiego przy podziale i przy
dziale adwokatów do poszczególnych sądów z ograniczeniem 
jednych do występowania li tylko wobec poszczególnych a uprzy
wilejowaniem innych do zastępstwa wobec wszystkich sądów 
całego państwa.

By zaś to zagadnienie podstawowe odpowiednio rozwiązać, 
żąda memorjał stworzenia Komisji kwalifikacyjnych dla weryfiko
wania kwalifikacji etycznych, ogólno państwowych (lojalności 
wobec państwa i społeczeństwa) i osobistych adwokata względnie 
aplikanta do tego zawodu i urzędu, przyezem nawet zachowanie 
się w sądzie i w życiu prywatnem i obywatelskiem ma być wa
runkiem uzdolnienia do urzędu czy zawodu oraz dopuszczenia do 
ich wykonywania! Te tezy i całe na nich oparte wnioskowanie 
już w swej istocie dostatecznie charakteryzują zamierzenia memor
jału. Już sam ten pomysł należy w naszych stosunkach państwo
wych i gospodarczych uważać za poroniony. W praktycznem 
zastosowaniu byłby on krzywdzącym i arbitralnym a stanu rzeczy 
w adwokaturze nie poprawi.

Żyjemy we wieku XX. w okresie demokratyzowania się po
jęć i instytucji. Umysłowość i uspołeczenienie także w Polsce 
idą za prądem i duchem czasu. Jest zapóźno i bezcelowem chcieć 
dziś p r z e o b r a ż a ć  a d w o k a t u r ę  w ś r e d n i o w i e c z n y  cech..
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Ufundowanie adwokatury jako urzędu państwowego nigdzie się nie 
przyjęło, a w naszych warunkach i w stanie naszych stosunków 
gospodarczych i skarbowych jest nie do pomyślenia. Wprowa
dzenie jakiegokolwiek c e n z u s u  a w szczególności opartego na 
moralności i jakiejś specyficznej lojalności, jest już in abstracto 
absurdem, a przy uwzględnieniu zróżniczkowania politycznego, 
religijnego, kulturalnego i narodowościowego w naszem państwie, 
niewykonalnem.

Taksamo wkońcu błędnem jest przyjęcie memorjału, że 
w  Polsce jest nadmiar adwokatów. Cyfry statystyczne, przytoczo
ne w Memorjale za Rocznikiem Statystyki Rzplitej za r. 1923 
wykazują, że w tym czasokresie- w- -całem Państwie było zaledwie 
3.200 adwokatów i 898 aplikantów. Uwzględniając 30 miljonową 
ludność i jej_ póirzeby_w życiu .prawnem na olbrzymim obszarze 
ziem polskichjTfaieży zgodnie z prawdą i rzeczywistością przyjąć, 
że liczba ta poza skupieniami miejskiemi w Małopolsce, metylko, 
że nie jest nadmierną, ale nawet nie zaspakaja dostatecznie po
trzeb tej ludności. Niezależnie jednak od powyższych zarzutów 
musimy stwierdzić, że cały powyższy memorjał jest zaledwie 
wyrazem nieokreślonych pragnień nie zaś działaniem dynamicznem, 
czynem w powszechnem znaczeniu.

A stan adwokatury w Polsce wymaga czynów i silnego 
dynamicznego zbiorowego działania. Pia deside ia, zwłaszcza pod 
adresem Zarządu Sprawiedliwości, który przecież wedle własnych 
słów memorjału, był dotąd wobec adwokatury zupełnie biernym, 
poprawy nie sprowadzą.

A potrzeba takiego działania zbiorowego i indywidualnego 
jes t  obecnie nader piekącą wobec ogromnego niebezpieczeństwa, 
które szczególnie teraz grozi adwokaturze. Stoimy wprost wobec 
zamachu na nasz stan posiadania i byt adwokatury w Małopolsce. 
Pod  pozorem unifikacji i dla rzekomej naprawy porządku pra
wnego w dziedzinie nieruchomości, propaguje i projektuje się 
wprowadzenie powszechnego przymusu notarjalnego przy sposo
bności wydania nowej ustawy stemplowej a to dla wszelkich 
aktów i czynności prawnych, odnoszących się do nieruchomości 
i praw na nich. Napozór drobnostka, w rzeczywistości podkopa
nie bytu i znaczenia adwokatury w życiu prawnem i społeczeń
stwie, zagrabienie nam znacznego pola pracy bez tytułu i konie
czności a przy tem wszystkiem niepomierne obarczenie ludności 
zbytecznemi nadkosztami i wydatkami.

My adwokaci rozumiemy i uznajemy prawa każdego stanu 
do życia i wyżycia się. W niniejszym jednak przypadku, o ile 
chodzi o nas adwokatów, wprowadzenie przymusu notarjalnego 
w podanym wyżej zakresie, to w świetle rzeczywistości, innowacja 
będąca niezrozumiałem i niczem nieusprawiedliwionem fawory
zowaniem notarjatu, godzącem wprost w najżywotniejsze interesy 
stanu adwokackiego, który w swym bycie i tak jest poważnie 
zagrożonym. Należy sobie uprzytomnić, że w życiu prawnem 
agendy niesporne stanowią u nas dotychczas niemal połowę 
czynności adwokackich.
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Wśród t ję h  agend akty i czynności, dotyczące nieruchomo
ści i praw na nich, stanowią ich przeważną część. Wprowadzenie 
odnośnie do tych ostatnich przymusu notarjalnego i wyelemino- 
wanie adwokatów od ingerencji i pomocy prawnej w tychże, 
jest zaborem naszego stanu posiadania i podważeniem naszej 
egzystencji. A trzeba przyznać, że stan notarjalny uczynił wszyst
ko, co w danych warunkach było możliwem, by przygotować 
odpowiedni grunt do zrealizowania swego dążenia rozrostu auto
rytetu i swych agend.

Począwszy od profesorów prawa i znawców skarbowości 
a skończywszy na towarzystwach ekonomicznych i rolniczych 
w związku nawet z przedstawicielami sądownictwa, wszystkie 
miarodajne czynniki pozyskano dla wypowiedzenia się na rzecz 
takiego „wzmocnienia notarjatu w imię i dla dobra powszechne
g o " ! 2) Tak pojęty rozwój notarjatu poczytują jedni za wymóg 
1 i b e r a 1 n e g o(!) ustroju gospodarczego, który za wzorem zagranicy 
u nas się ma utrwalić, a nadto za warunek porządku prawnego, 
(w hipotece) bez których grozi nam socjalizacja a nawet anar- 
chja. ! 8). „Z tego punktu widzenia koszta i obciążenie ludności 
skutkiem wprowadzenia przymusu notarjalnego w rachubę brane 
być nie powinny". Inni znowu ze względów głównie fiskalnych 
a to z powodu złego stosunku władz skarbowych do społeczeń
stwa, nielojalności niektórych jego odłamów przy zeznawaniu 
i świadczeniu opłat i podatków na rzecz Skarbu Państwa, celem 
ulżenia administracji skarbowej i przysporzenia Państwu przycho
dów, uważają za stosowne i konieczne zapewnić sobie w maszy- 
nerji fiskalnej współdziałanie śruby notarjalnej a za ten współu
dział zapewniają notarjatowi z jednej strony przymus notarjalny 
przy wspomnianych czynnościach i aktach prawnych a z drugiej 
strony odpowiedni procencik z przychodów Skarbu Państwa przez 
notarjuszy wymierzonych i ściąganych.4).

Jak daleko jednostronność tu idzie w parze z nieznajomo
ścią całokształtu problemu i niedocenieniem życiowych stosunków 
dowodzi fakt, iż Dr. Jerzy Michalski uważa, że kwestja przymu
su notarjalnego w Małopolsce i jej załatwienie są tak nieodzow
ne i doniosłe dla skuteczności, a nawet możności przeprowadze
nia nowej ustawy stemplowej, iż bez przymusu notarjalnego ta 
ustawa będzie wprost niewykonalną.

Inne opinje prawne i nieprawnicze innych związków i to
warzystw jako nieistotne pomijamy.

A w całości rzeczy zaznaczam y:
Dziwnemi drogami kroczy myśl legislacyjna w Polsce. Łą

czy się u nas alogicznie i bezkrytycznie, djametralnie sprzeczne 
pojęcia prawne f urządzenia społeczne dla postawienia pewnej 
tezy względnie jej uzasadnienia. Cały rozwój ustawodawstwa idzie 
w tym kierunku, aby ludności dochodzenie i obronę prawa mo

2), P a trz : Prace i op in je w  P rzeg lą d z ie  N otarjalnym  Nr. 3— 4. 1925.
3). Prof. J a w o r s k i: O rozw ój notarjatu, tam że.

, 4). Dr. Jerzy  M ic h a lsk i: K w estje  preju dycja ln e dla projektu u s ta w y
stem p lo w ej, tam że.
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żliwie ułatwić i tanim kosztem uprzystępnić. Wszystkie niemal 
nowoczesne ustwodawstwa pozbywają się formalistyki, szablonu 
i biurokratyzmu zarówno w normach, jak i instytucjach społe
cznych. U nas dzieje się wręcz przeciwnie. Ciągle i we wszelkich 
poczynaniach wygrywa się interes ogólny, interesy państwa i pod 
takim płaszczem i pozorem wprowadza się inowacje, które tym 
właśnie interesom wielce są szkodliwe.

Ogólniki t a k i e  i i n n e  jak interesy ogółu, dobro 
powszechne, praworządność, wymiar sprawiedliwości i t. d. mają 
być temi hasłami, które wszystko mają pokryć. Oświadczam y: 
przymus notarjalny winien być wogóle zniesiony, a przynajmniej 
do  dopuszczalnego minimum ograniczony. W uporządkowanem 
społeczeństwie i państwie wszystkie stany winny być na równi 
traktowane.

Agresywność notarjatu względem nas adwokatów i naszego 
bytu zmusza nas do obrony koniecznej. We wykonaniu tejże 
podjąć musimy stary, znany postulat połączenia notarjatu z adwo
katurą. Połączenie takie uczyni zadość postawionym wyżej zasa
dom  i dezyderatom, zapobiegnie krzywdzie a jest ono wykonal- 
nem ze względu na powinowactwo zadań obu tych instytucji 
i wobec zamierzonej unifikacji.

Tak tedy niebezpieczeństwo jest poważne.
A wobec jego ogromu każdy głos w obronie naszego za

grożonego stanu jest ważkim i cennym.
To też z wdzięcznością przyjąć należy uderzenie na alarm 

i szczere wołanie o pomoc, wyrażone w artykule kol. Dra Prze
worskiego. Lepiej późno, niż nigdy. A ja twierdzę jeszcze c z a s ! 
Właściwy czas, ale też i ostatnia chwila dla opamiętania się, 
skupienia i wspólnego, odważnego i solidarnego wystąpienia — 
działania!

Jesteśmy w przededniu ustawodawczego ujednostajnienia 
życia prawnego na całości obszarów Rzeczypospolitej. Unifikacja 
ustawodawstwa, stworzenie jednolitej ustawy adwokackiej dla 
całego państwa, oto czas pracy i łożenia fundamentów życiowych 
dla nas adwokatów i naszych następców w zawodzie. Czego 
teraz i w tym zakresie nie uzyskamy, to na dziesiątki lat, może 
i generacje całe, dla nas przepadnie.

By zaś zdobyć należne nam prawa i utrzymać już nabyte, 
by posiąść i zachować należne nam stanowisko i możliwość ży
cia, musimy się zorganizować dla walki o nasze prawa i odparcia 
ataków na nie. Życie jest wszędzie i na każdem polu walką o byt 
i prawo. W nowoczesnej demokracji wszyscy dla tych celów 
stanowo i zawodowo się organizują. Do tej organizacji przyłącza 
się prasa, ta druga i wypróbowana broń w tej walce. I istotnie, 
każdy niemal zawód u nas to zrozumiał i na tej drodze i przez 
Je środki w granicach legalnych walczy o dziś i zdobywa lepsze 
jutro.

Jedynie adwokatura w Polsce od szeregu lat trupieszeje 
w swych bezsilnych i mało żywotnych Wydziałach, Radach i Kor
poracjach adwokackich. Żyje ona, a raczej wegetuje, przyodziana
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na zewnątrz we wyblakłą purpurę przeszłości, wstydząca się 
okazać prawdziwe oblicze nędzy teraźniejszości. Z tą próżną wy
niosłością i bezcelową wstydliwością należy skończyć. Przeciwnie, 
musimy głośno i otwarcie wołać, że w adwokaturze dzieje się 
źle, że niebezpieczeństwo pogorszenia się sytuacji z każdym dniem 
się zwiększa. Musimy djagnostycznie stwierdzić przyczyny choro
by i czynnie celową zastosować terapję zarówno w interesie wła
snym, jak i ogółu.

Ostatnie nasze fachowe wydawnictwa i powyższy głos Kol. 
Dra Przeworskiego są zapowiedzią obudzenia się z letargu i przy
stąpienia do czynu. Oby jak najliczniejszych znalazły następców !

Po tych ogólnych, ilustracyjnych niejako uwagach przecho
dzę do meritum artykułu Kol. Dra Przeworskiego i do rzeczy 
samej. Z góry zaznaczam, że nie podaję tu żadnych gotowych 
projektów, ani nawet półprojektów. Rzucam tylko szereg myśli, 
które skromnem mem zdaniem, mogą być wytycznemi w popra
wie bytu naszego stanu adwokackiego.

Autor artykułu dopatruje* się przyczyny niedomogi i paupe
ryzacji adwokatury w jej hiperprodukcji, nadliczbowości w sto
sunku do zapotrzebowania ludności, następnie w nieodpowiedniem 
rozsiedlaniu się adwokatów tj. w nadmiernem ich skupianiu się 
w poszczególnych miejscowościach, a zwłaszcza po większych 
miastach.

Jako pozytywne wskazanie dla poprawy, podaje cyfrowe 
określenie liczby adwokatów dla każdej miejscowości jako jedno
stki terytorjalnej państwa, przy autonomicznej nominacji adwoka
tów dla każdej z nich, według pierwszeństwa zgłoszenia a przy 
konkurencji zgłoszeń, wedle starszeństwa z listy zgłaszających 
się, a to przez stanową korporację adwokatów i z prawem kon
troli co 5 lat.

Już z powyższych moich uwag wynika, że obecna mizerja 
w adwokaturze i jej postępowa pauperyzacja, n i e  s ą  w y ł ą -  
c z n e m  n a s t ę p s t w e m  n a d m i a r u  a d w o k a t ó w, a nadto, 
że wskazany przez autora środek nie jest dostatecznym do uzdro
wienia samego stanu, w każdym zaś razie nie jest jedyną do 
tego drogą. Proponowana pomoc przedstawia się de facto jako 
numerus clausus i to terytorjalny, który w naszych stosunkach 
życiowych i stanowych jest nie do przyjęcia, który spotkałby się 
ze zasadną opozycją adeptów palestry, a w końcu jako problem 
ustawowy jest jako naruszenie konstytucji, niewykonalny.

Logicznie i życiowo każdy ma prawo do życia i bytu 
w granicach legalnych. Jeśli ktoś kosztem zdrowia, znacznych 
wkładów całą swą młodość i okres dojrzałości strawił na stu- 
djum prawniczem, zdał egzamina, uzyskał dyplom, odbył aplika
cję sądową i adwokacką, kilkuletnią i po przebyciu tych dróg 
ciernistych został wreszcie adwokatem, ma wprost bijologiczne, 
osobiste prawo wykonania adwokatury w miejscu swego uznania 
i wyboru. Ta wolność osobista i zawodowa ma zresztą za sobą 
wiekową tradycję i uświęcona jest wszędzie w obowiązujących 
ustawodawstwach. Już z tej racji adwokaci, zwłaszcza młodsi
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i kandydaci adwokatury przeciw proponowanej inowacji jako 
krzywdzącej, psychologicznie muszą i będą się bronić.

Pozatem jest remedura ta wedle nas nie do zrealizowania 
w drodze zwykłej ustawy jako naruszenie konstytucji Rzeczypo
spolitej, a w stosunku do grozy położenia niewystarczalną. 
W myśl artykułu 101, Konstytucji k a ż d y  o b y w a t e l  m a  
w o l n o ś ć  o b r a n i a  sobie na obszarze państwa m i e j c a z a 
m i e s z k a n i a  i p o b y t u ,  p r z e s i e d l a n i a  s i ę ,  n i e m n i e j  
w o l n o ś ć  w y b o r u  z a j ę c i a  i z a r o b k o w a n i a .  Ogranicze
nia tych zasadniczych praw obywatelskich zwykła ustawa w moc 
i życie wprowadzić nie może. (Ale zwykłe rozporządzenia — np. 
paszportowe — mogą! . . Przyp. Red.)

Można także dyskutować na temat, czy w Polsce — przy
puściwszy usunięcie kordonów dzielnicowych — jest rzeczywiście 
nadmiar adwokatów. Statystyka Wielkopolski wykazuje przeci
wieństwo takiego przyjęcia, ile że w całym szeregu siedzib są
dów okręgowych i pokoju, daje. się odczuwać tak dotkliwy brak 
adwokatów, że ludność znacznym kosztem posiłkować się tam 
musi adwokatami zamiejscowymi, nieraz z wielkiej odległości do 
tych sądów sprowadzanymi.

U j e d n o s t a j n i e n i e  a d w o k a t u r y  w c a ł e m  p a ń s t w i e  
i zniesienie wszelkich kordonów, szykan i ograniczeń w przesiedlaniu 
się adwokatów z jednej dzielnicy do drugiej, ten nadmiar mecha
nicznie, w krótkim czasie wyrówna i usunie.

Wkońcu ograniczenie wolności osiedlania się adwokatów 
względnie zniesienie wolności osiedlenia i przesiedlenia się tych
że, byłoby, naszem zdaniem, wstecznem i sprzecznem z naszemi 
zasadami i pojęciami demokratycznemi i w istocie swej stanowi
łoby ono privillegium odiosum dla stanu adwokackiego. Przecież 
wszystkie inne zawody, zwłaszcza wolne, do dziś dnia cieszą' 
się bezgraniczną swobodą właśnie w myśl zasady „laissez faire, 
laissez passer“, która bądź co bądź przynajmniej do dziś dnia 
jest podstawą życia i najprawdopodobniej w dalekiej jeszcze 
przyszłości będzie utrzymaną. Analogja z notarjatem nie zmienia 
naszego stanowiska, choćby ze względu na istotną odmienność 
tej instytucji oraz zadań i obowiązków tejże w porównaniu 
z adwokaturą.

A teraz przejdę p r z y k ł a d o w o  do tych środków pomocy 
i zarady, które położenie stanu adwokackiego w znacznej mierze 
poprawić m o g ą ;

1). Zapewnienie adwokatom w przysżłem ustawodawstwie 
polskiem przy wymiarze sprawiedliwości przez wszelkie władze 
prawno-publiczne, a w szczególności w postępowaniu cywilnem, 
karnem, skarbowem i administracyjnem1, w każdem ich stadjum, 
odpowiedniego udziału i ingerencji zgodnie z interesami ludności 
na wzór § 8. ustawy adwokackiej, (ordynacji) w Małopolsce 
obowiązującej, a to na obszarze całego państwa.

2). Wydanie już obecnie takiej ustawy dla pozostałych 
dzielnic t. j. Wielkopolski i Kongresówki.
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.3). Ustawowe zagwarantowanie zawodowego i zarobkowego 
wykonywania agend adwokackich na obszarze państwa'wyłącznie' 
dla adwokatów z wykluczeniem wszelkich innych osób i instytu
cji, . do wykonania zadań adwokackich ustawowo nieukwalifiko- 
wanych; (poradnie prawne, biura porad pawnych, biuro pisania 
próśb, obrońcy sądowi bez kwalifikacji prawniczych i t. d.)

4). W p r o w a d z e n i e  d o  p o w s z e c h n e j  u s t a w y  
k a r n e j  p o s t a n o w i e ń  k a r n y c h  p r z e c i w  p o k ą t n e m u  
p i s a r s t w u ,  a w m i ę d z y c z a s i e  w y d a n i e  o d p o w i e 
d n i e j  1 e x s i n g u 1 a r i s.

5). Wydanie przez właściwe czynniki zakazu legalizowania 
przeróżnych instytucyj, mających za zadanie udzielania porady 
lub pomocy prawnej, zwłaszcza w Kongresówce i Wielkopolsce 
i zaniechanie udzielania takich koncesyj na przyszłość.

6). Z n i e s i e n i e  l e x  M a t a k i e w i c z .
. My w adwokaturze mamy dosyć swoistej biedy. Sędzia 

z emeryturą jest zazwyczaj nielojalnym konkurentem. Mając mi
nimum egzystencji zabezpieczone, podejmuje łatwo ryzyko przy 
wyborze osiedlenia, a najczęściej obniża stopę wynagrodzenia.

A co najważniejsza: łatwość przenoszenia się sędziów dó 
adwokatury z czasem spowoduje, że sądy — z których jak do
nosi nam krakowski „Przegląd sądowy" w zeszycie sierpniowym, 
coraz więcej doświadczonych sił uchodzi, pozostaną bez należy
cie ukwalifikowanych sędziów,

Niemniej i względy fiskalne przemawiają przeciw zbyt ła
twemu i wczesnemu przenoszeniu się sędziów w stan spoczynku. 
Przy zachowaniu w mocy lex Matakiewicz zachodzi niebezpie
czeństwo, że z biegiem czasu i z utrwaleniem się tego stanu, 
sędziowie zadawalać się będą urzędowaniem tylko najwyżej przez 
lat 12. lub 18. a po upływie tego czasokresu stale przechodzić bę
dą do adw okatury! W ten sposób lex Matakiewicz stać się może 
darem Danaów dla samegoż sądownictwa.

7). Na przypadek atoli zachowania w mocy lex Matakie
wicz, należałoby w r ó w n e j  m i e r z e  d o p u s z c z a ć  a d w o 
k a t ó w  d o  s ą d o w n i c t w a  p r z y  p o l i c z e n i u  i m n a  
p o c z e t  s ł u ż b y  i d o  e m e r y t u r y  i l o ś c i  l a t  w y k o 
n y w a n i a  p r a k t y k i  w c h a r a k t e r z e  k a n d y d a t a  a d w o 
k a c k i e g o  w z g l ę d n i e  a d w o k a t a .

8). Z n i e s i e n i e  P r o k u r a t u r y  G e n e r a l n e j  i j e j  
O d d z i a ł ó w  na całym obszarze państwa i przekazanie zastę
pstwa władz państwowych, a zwłaszcza Skarbu państwa adwoka
tom wedle turnusu, przestrzeganego przez stanowe Korporacje 
adwokatów. Budżet państwowy i etat personalny wykazują w tej 
instytucji cały sztab urzędników, co niepomiernie i niepotrzebnie 
obciąża Skarb państwa. P r z y k ł a d  p r a k t y c z n y c h  N i e 
m i e c  i i n n y c h  p a ń s t w  z a c h o d n i c h  p o u c z a ,  ż e  
a d w o k a c i  r ó w n i e  g o r l i w i e ,  s t a r a n n i e  i s k u t e c z n i e  
i p r z y  d r o b n y m  w y d a t k u  b r o n i ą  i n t e r e s u  w ł a d z 
p u b l i c z n y c h .
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9). Wprowadzenie p r z y m u s o w e g o  u b e z p i e c z e n i a  
a d w o k a t ó w  (w drodze ustawowej) na przypadek starości 
i niezdolności do pracy zawodowej oraz czasowej choroby.

Postulat ten uzasadniają stosunki faktyczne. Przeważna część 
adwokatów w tych przypadkach pozostaje bez środków do życia, 
skazana na pomoc Kolegów lub Korporacji a wdowy i sieroty 
często nawet już na dobroczynność publiczną.

10). Połączenie notarjatu z adwokaturą na całym obszarze 
Państw a i wydanie odpowiedniej ustawy tymczasowej do chwili 
wydania odpowiedniego ogólnego statutu dla całości Państwa. 
Uzasadnienie tego postulatu znachodzi się powyżej. Realizacja te
go  postulatu nikomu nie przyniesie szkody, będzie z pożytkiem 
dla ogółu i położy kres obecnym kolizjom.

Oto szkicowo nakreślone postulaty względem społeczeństwa 
i państwa dla poprawy i pomocy stanu adwokackiego.

Zrealizowanie ich zależy w znacznej mierze od adwokatów 
samych. Powiem bez przesady. Mimo pauperyzacji, pomimo na
wet znacznej proletaryzacji intelektualnej, adwokaci w Polsce wy
kazują jeszcze tak wybitną umysłowość i szczególną ruchliwość, 
że przy swej rutynie, swej znajomości dróg i środków dla d o 
chodzenia praw i odparcia krzywd, będąc w posiadaniu niepo
miernych zasobów energiji i możliwości twórczych, polscy adwo
kaci przy odpowiedniej inicjatywie i właściwem spożytkowaniu 
swych zalet w należnym czasie i miejscu, wywalczą niewątpliwie 
adwokaturze w państwie i społeczeństwie to stanowisko mater-

jalne i moralne, które się jej w interesie i dla dobra ogółu bez
spornie należy i jakie, w zrozumieniu tej prawdy, już wszędzie 
na zachodzie adwokaturze przyznano.

Awangardę w tej walce o prawa stanowić winni Koledzy 
adwokaci, piastujący wybitne godności i funkcje w miejscach de
cydujących, bez oglądania się na tanią popularność i bez wzgłęr
du na pomruk z dołu lub niezadowolenie z góry. Jest to ich
obowiązkiem stanowym i społecznym, a powiedziałbym nawet 
ludzkim.

A wkońcu pewne dezyderaty wobec nas, adwokatów sa
mych ! Walka o prawo jest walką czynami, nie zaś słowami. 
Należy adwokatom czynić i działać, jeśli pragną poprawy swego 
stanu. Adwokatura w Polsce winna jak najrychlej stworzyć je
dnolity i solidarny front myślenia i działania, utworzyć jak naj
prędzej o g ó 1 n o-p a ń s t w o w ą  o r g a n i z a c j ę  z a w o d o w ą ,  
z e ś r o d k o w a ć  d l a  r e a l i z a c j i  s w y c h  c e l ó w  p r a s ę  
s t a n o w ą  i f a c h o w ą ,  s t a l e  o d d z i a ł y w a ć  n a  o p i n j ę  
p u b l i c z n ą ,  c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  w s p o ł e c z e ń s t w i e  
i p a ń s t w i e .  A gdy to zaistnieje, ustąpią również niedowierza
nie i uprzedzenie względem adwokatury, a jej wykonawcy mając 
byt materjalny zabezpieczony, bez wątpienia świadomi i pomni 

:swych obowiązków względem ogółu, spełnią zaszczytnie to po
słannictwo w cywilizacji i praworządności, do którego instytucja 

•adwokatury w pochodzie dziejów została powołaną.
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Dr. BOGUSŁAW LONGCHHMPS.

Krok wstecz.
W sprawie projektowanego rozszerzenia przymusu

notarjalnego.
Podkomisja skarbowa Sejmu uchwaliła projekt ustawy o opłatach 

stemplowych i spodziewać się należy, że po ferjach sejmowych projekt 
ten wejdzie pod obrady komisji skarbowej a w bieżącym jeszcze ro
ku uchwalony zostanie na plenum. Nas adwokatów obchodzi ten 
projekt nie tylko dlatego, że uchwalenie go dotknęłoby bardzo bo
leśnie stan nasz, gdyż pozbawiłoby nas niemal zupełnie dochodu 
z praktyki w sprawach niespornych, lecz także i z tego względu, iż 
projekt ustawy o opłatach zawiera głęboko w ustrój prawa cywilne
go sięgające zmiany. Nie czuję się na siłach wyczerpać tu całego 
przedmiotu, niemniej jednak sądzę, że kilka słów w „Głosie prawa" 
wywołać może większe niż dotychczas zainteresowanie Kolegów 
i gruntowniejsze od mego zajęcie się tą sprawą.

Artykuł 164 projektu rozszerza przymus notarjalny na:
1) u m o w y  m ające za p rzed m iot p rzen ies ien ie  w ła sn o śc i n ieru ch om ości 

bab o b lig a to ry jn eg o  prawa żądania, ab y  n ieru ch om ość zo sta ła  oddana na 
w ła s n o ś ć ;

2) p rzen ies ien ie  prawa żądania, ab y  z o s ts ła  zaw arta um ow a ok reślona  
p o d  L. 1. —  p rzen ies ien ie  (praw o op cji) w  p rzed m iocie  nabycia  n ieru ch o
m o ś c i;

3) śc iśn ie n ie  lu b  o b c ią żen ie  w ła sn o śc i n ieru ch om ości oraz zw o ln ien ie  
o d  ty c h  śc ie śn ie ń  lu b  o b c ią ż e ń ;

4 ) p rzen ies ien ie , śc ie śn ie n ie , ob cią ża n ie  lub  zw o ln ie n ie  od  śc ie śn ie ń  
i ob c ią żeń  w ie r z y te ln o śc i za h ip o te k o w a n y ch  lub  in n ych  praw  na n ieru ch o
m o śc ia ch .

5) d ok u m en ty  w y m ien io n e  w  ust. 2. §. 26. p o w sz ech n ej ust. o k sięg a ch  
grunt, z dnia 25  lip ca  1871 r. D z. P . P . Nr. 95.

6) p e łn o m o c n ictw a  u p ow ażn ia jące  d o  sp orząd zen ia  u m o w y  z c z y n n o śc i  
p raw n ych  w ym ag a ją cy ch  form y aktu n otarja ln ego  b ąd żto  w sz y stk ic h  w y m ie 
n io n y ch  um ów

N ad to  skreśla  w  art. 208  u st. h a n d l. m o żn o ść  sp orządzan ia  dokum entu  
są d o w e g o  w  d o w ó d  zaw iązan ia  i o sn o w y  kontraktu  sp ó łk i akcyjnej.

Wynika z tego, że w ustawie specjalnej o opłatach stemplo
wych czyli wyrażając się dawnym językiem „należytościowej" zrywa 
się z nowożytną i liberalną ogólną regułą naszego ustawodawstwa 
cywilnego, wedle której umowy zawierane być mogły w formie do
wolnej a natomiast wprowadza się przymus notarjalny a raczej formę 
aktu notarjalnego w tak licznych wypadkach, iż forma dotychczas 
wyjątkowa staje się niemal regułą tam wszędzie, gdzie chodzi o wpis 
do ksiąg publicznych. Widzimy przeto, że zachodzi tu wypadek ja
skrawy tak zw. lex per saturam data z pominięciem zupełnie właści- 
ściwego forum t. j. sejmowej komisji prawniczej —  nie mówiąc już 
o komisji kodyfikacyjnej.

Z rozmaitych enuncjacji zarówno ustnych, składanych wobec 
członków Podkomisji Skarbowej a także pisemnych publikacji, wy
chodzących głównie ze sfer notarjalnych, okazuje się. że motywem 
ogólnym, który przemawiać miał najsilniej za tego rodzaju projek
tem jest motyw unifikacji ustawodawstwa. Skoro bowiem na obsza



Str. 376. G Ł O S  P R A W .  A Nr. 17— 18

rze b. Królewstwa Polskiego akty tego rodzaju załatwiane być mo
gły tylko przez notarjuszy to będzie postępem, jeśli i na obszarze 
b. zaboru austrjackiego wprowadzimy tego właśnie rodzaju przepis. 
Argument oczywiście błędny, gdyż kierując się jedynie motywem 
unifikacji mOżńaby równie dobrze żądać zniesienia przymusu notar
jalnego dla tego rodzaju spraw na obszarze b. zaboru rosyjskiego. 
Zabór pruski pod tym względem nie uległby w razie przyjęcia tego 
projektu1; zupełnej unifikacji, ponieważ istnieje tam w bardzo wielu 
wypadkach obok formy notarjalnej, forma sądowa dla tego rodzaju 
dokumentów. Ponadto wprowadzenie tego rodzaju przepisu prawnego 
w Małopolsce nie zmieni stanu dotychczasowego, gdyż wszelkie wpi
sy do ksiąg gruntownych lub rejestru handlowego, jak dotychczas 
tak i nadal będą  mogły być przeprowadzone jedynie na podstawie 
uchwały sądowej —  materjalnie przeto nie zmieni się nic prócz tęgo 
tylko, iż wyłączy się od sporządzania wspomnianych aktów praw
nych adwokatów i wykluczy się zupełnie możność sporządzania ta
kich aktów przez same strony, natomiast nada się uprawnienie je
dnemu tylko zawodowi notarjuszy, które w tym wypadku uważać 
musimy za przywilej.

C z e m  m o ż e m y  u z a s a d n i ć  t e n  p . r z y w i l e j ?  Po 
bardzo bezstronnem nawet zastosowaniu się przyjść musimy do prze
konania, że nie da on się uzasadnić n i c z e m .  Jeśli bowiem zasta
nowiłby się nad stosunkami osobistymi w naszym nofarjacie, to 
stwierdzić musimy, że wedle projektu układaćby mieli i opracowy
wać akty prawne ludzie, którzy przez 2/3 części swego życia aktów 
tych prawie zupełnie nie opracowywali i którzy obecnie dopiero mu
sieliby się nałamywać do twórczej pracy prawniczej i zapoznać 
bardziej niż dotąd z życiem handlowem i prawnem. Ci, którzy do
tąd odczytywali tylko przy legalizacjach i aktach notarjalnych goto
we umowy, przedstawiane im przez strony lub adwokatów, ci ludzie 
niemal u schyłku swego zawodu mieliby odbywać długie konferencje 
z zawierającymi akt prawny, dopomagać do uzgodnięnia ich woli,., 
obmyślać nie tylko formę dokumentu, lecz jak to się dzieje naj
częściej snuć samemu jego koncepcję ! Absolutnie nie starczy im na 
to czasu ani woli ani też nie starczy im doświadczenia. Nie chcę 
przez to bynajmniej obniżyć jak najlepszego mniemania o wykształ
ceniu prawniczem naszych notarjuszy, śmiem jednak twierdzić z całą 
stanowczością, że mają oni nabyte wiadomości gruntowne w innych 
działach prawnych, równie ważnych i istotnych, ale nie potrafią oce^ 
nić tak, jak to jest koniecznem przy tego właśnie rodzaju umowach,, 
doniosłych konsekwencji rozmaitych chociażby mentalnych zastrzeżeń 
stron. N i e  s t a r c z y  i m t e ż ,  i m l u d z i o m ,  k t ó r y c h  z a j ę 
c i e  b y ł o  t a k 1 u k r a t y w n e m,  s p o k o j n e m i r ó w n  e m —  
n e r w ó w .

S t o s u n k o w o  d o  o g r o m n e g o  p o w i ę k s z e n i a  s i ę  
c z y n n o ś c i ,  o k a ż e  s i ę  k a n c e l a r j i  n o t a r j a l n y c h  z_a 
m a ł o ,  t r z e b a  b ę d z i e  p r a c o w a ć  n i e d o ś w i a d c z o n y m  
k a n d y d a t a m i  a p o n o s i ć  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z n a c z n i e ,  
w i ę k s z ą  n i ż  d o t y c h c z a s .
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Niewątpliwie Podkomisja Skarbowa zgodziła się na przyjęcie 
art. 164 w brzmieniu proponowanem i usilnie forsowanem przez iio- 
tarjuszy jedynie dlatego, iź k w e ś t j ę  t ę  z ł ą c z o n o  z u p e ł n i e  
n i e s ł u s z n i e  —  j a k o  n i e r o z e r w a l n e  j u n c t i m  z w y 
m i a r e m  o p ł a t ,  przez notarjuszy dokonywać się mającym a tem- 
samem ze sprawą oszczędności skarbowych i zniesieniem a raczej 
ograniczeniem urzędów wymiarowych. Argument ten możnaby uwa
żać w obecnych stosunkach za tak ważny, iż kwestja udzielenia 
przywileju małej ilości notarjuszy a, powiedzmy otwarcie, zniszczenia 
bardzo znacznej rzeszy adwokatów w b. zaborze austrjackim mo
głaby być usunięta na plan drugi —  jednak wówczas tylko* gdyby 

: innego wyjścia z sytuacji nie było i gdyby projektowane załatwienie 
sprawy nie kryło w sobie zbyt licznych niebezpieczeństw skarbowych1;

W r z e c z y w i s t o ś c i  z u p e ł n i e  n i e  p o t r z e b a  n i 
s z c z y ć  s i ł y  p o d a t k o w e j  k i l k u t y s i ę c y  a d w o k a t ó w  p ó  
t o ,  b y  p r z y s p o r z y ć  i t a k  b a r d z o  s i l n y m  180 k a n c e l a -  
r j o m  n o t a r j a l n y n i  b a r d z o  z n a c z n e g o  d o c h o d u .  Co 
więcej śmiem twierdzić, że wymiar przez notarjuszy dokonywać się 
mający wcale nie będzie tanim, gdyż 2%-owe żądane przez nich w y 
n a g r o d z e n i e  od sumy opłaty uważać należy za wynagrodzenie 
z b y t  h o j n e  w naszych stosunkach i niepotrzebne. T a k i e g o  
s a m e g o ,  w y m i a r u ,  j a k  n o t a r j u s z e  d o k o n y w a ć  m o g ą  
w e w s z y s t k i c h  w s p o m n i a n y c h  n a  w s t ę p i e  a k t a c h  
b ą d ź t o  a d w o k a c i ,  b ą d ź t e ż  s ą d y ,  b ą d ź t e ż  n a w e t  s t r o 
n y  s a m e  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e .  Zdaniem mojem wystarczyłby 
zupełnie przymus wykazania się uiszczeniem opłaty przy legalizacji 

■ dokumentu lub też przed załatwieniem podania sądowego o wpis do 
-ksiąg publicznych. Byłoby to i tańszem i skarb prędzej otrzymałby 
opłatę i uniknęłoby się wielu a wielu niebezpieczeństw, złączonych 
z wymierzaniem stanowczem przez tę osobę, która honorowana ma 
być osobno w stosunkowo drobnej mierze przez skarb za ten w y
miar a wysoko przez tego, który skarbowi ma tę należytość uiścić.

D l a t e g o  t o  u w a ż a ł b y m  z e  w z g l ę d ó w  s k a r b o 
w y c h  z a  n i e z b ę d n i e  w s k a z a n e ,  a ż e b y  o p ł a t y  w y m i e 
r z a n e  p r z e z  a d w o k a t ó  w,  g d y b y  i i m t a k i  o b o w i ą z e k  
n a ł o ż o n o ,  w y m i e r z a n e  b y ł y  b e z  p r a w a  p o b i e r a n i a  z a  
t o  o s o b n e g o  h o n o r a r j u m  o d  s k a r b u  p a ń s t w a  i a b y  
j e  p r z e c i e ż  k o n t r o l o w a ł o  j e s z c z e  j a k i e ś  c i a ł o  w y ż s z e 
g o  r z ę d u  np.  I z b y  n o t a r j a l n e  l u b  I z b y  A d w o k a c k i e  —  
r ó w n i e ż  b e z p ł a t n ' i e  —  k t ó r e  by d o k o n y w a ł o  d o p i e r o  
w y m i a r u  s t a n o w c z e g o  i p o d a w a ł o  g o  d o  w i a d o m o ś c i  
s t r o n  i w ł a d z  s k a r b o w y c h .

Argumentem przemawiającym już stanowczo i w sposób zu
pełnie bezwzględny i decydujący przeciw nałożeniu przymusu nota- 
rjalnego w takiej rozciągłości, jak tego pragnie projekt podkomisji 
w art. 164. —  t o  i n t e r e s  l u d n o ś c i .  W s z a k  p r z y w i l e j  
u d z i e l o n y  n o t a r j u s z o m  u d z i e l o n y  z o s t a ł b y  w ł a ś n i e  
z k i e s z e n i  t e j  l u d n o ś c i .  Ludność musiałaby nie tylko płacić 
tyle, ile podyktowałby jej uprzywilejowany notarjusz tytułem hono
rarjum za sporządzenie aktu, nie tylko b y ł a b y  p o z b a w i o n ą
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w y b o r u  r z e c z n i k a  p r a w n e g o ,  gdyż zawierając akt prawny 
na prowincji, gdzie przy sądzie powiatowym jest tylko jeden nota- 
rjusz, nie byłaby zastąpioną w pełnem tego słowa znaczeniu — lecz 
m u s i a ł a b y  t r a c i ć  n i e s ł y c h a n i e  w i e l e  c z a s u  czekając 
swćj kolei przed oblężonym notarjuszem lub musiałaby do zawarcia 
aktu prawnego przed notarjuszem prosić o pomoc adwokata a tem- 
samem opłacać podwójnie ten akt prawny, który dawniej kosztował 
ją bez porównania mniej.

Że w tych warunkach rezultatem art. 164 projektowanej usta
wy o opłatach byłyby wiełkie s z k o d y  l u d n o ś c i ,  p r z e c i ą ż e 
n i e  s ą d u  s p o r a m i  z powodu zawartych niedokładnie i nienale
życie obmyślonych aktów prawnych a w bardzo wieiu wypadkach 
wstrzymanie się od sporządzenia aktów prawnych i zadowolnienie 
zwłaszcza wśród ludności wiejskiej faktycznym stanem posiadania 
a raczej faktyczną jego zmianą i skutkiem tego ukrócenie dochodów 
skarbowych —  nie ulega żadnej wątpliwości.

Krok wsteczny nie opłaci się tu nikomu.

ZYGMUNT NAGÓRSKI

Wyodrębnienie adwokatów przy najwyższych 
instancjach sądowych. *)

R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  w d n i u  27 w r z e ś n i a  1925 r. n a  
III. Z j e ź d z i e  a d w o k a t ó w  p o l s k i c h  w P o z n a n i u .

Z okazji pracy nad przyszłym ogólno-polskim statutem pa- 
lestry odbywały się i odbywają w rozmaitych kołach prawniczych, 
a przedewszystkiem w Izbach adwokackich i w Związku Adwo
katów dyskusje nad zasadami, na których powinna być oparta 
przyszła organizacja adwokatury. W dyskusjach tych jednak nie 
wychodzi się zazwyczaj poza granice dotychczasowej organizacji 
adwokatury, w której, chociaż jest ona nieco różna w zależności 
od dzielnicy, jednak typ adwokata jest ten sam w całej Polsce. 
Niema mianowicie na ziemiach polskich nigdzie p o d z i a ł u  
f u n k c j i  a d w o k a c k i c h  na tych, którzy sprawy przygotowują 
i zajmują się przedewszystkiem stroną formalno-procesowa (avoue) 
oraz tych, którzy wnoszą tylko obronę przed sądem (avocat). 
Niema również w Polsce poza byłą dzielnicą pruską tak zwanej 
l o k a l i z a c j i  a d w o k a t u r y  t. zn. ograniczenia działalności 
adwokata w zasadzie do tego sądu, przy którym urzęduje i w któ
rego siedzibie posiada swoją kancelarję. Niema dalej p o d z i a ł u  
a d w o k a t ó w  w z a l e ż n o ś c i  o d  i n s t a n c j i  s ą d o w y c h .

*) Nie pisząc się dla względów zasadniczych, też z kilku stron na 
Zjeździe poznańskim poruszonych, na ten projekt, nie wątpimy jednak, że re
ferat niniejszy udzielony nam łaskawie przez Sz. Autora do ogłoszenia, sam 
przez się dzięki zaletom opracowania i z uwagi na wybitne stanowisko Sz. 
Autora w palestrze warszawskiej, zajmie w znacznej mierze uwagę Czytelni
ków. — Przyp. Red.
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Żadne z tych zagadnień nie było dotychczas poruszane w dy
skusjach nad przyszłą organizacją adwokatury, zapewne dlatego, 
źe dotychczasowy stan rzeczy uważany jest na ogół za zadawal- 
niający i odpowiadający potrzebom życiowym naszego społeczeń
stwa i wymiaru sprawiedliwości. Nie ulega kwestji, że ani nasze 
tradycje dotychczasowe, ani warunki naszego życia nie sprzyjały
by podziałowi adwokatury na te dwie funkcje, które są  
tak wyraźnie rozdzielone we Francji i Anglji. Z tego też po
wodu nie uważam za wskazane poruszanie tego tematu, jako zu
pełnie akademickiego.

Natomiast wydaje mi się słusznem i pożytecznem przedsta
wienie kilku uwag w sprawie ewentualnego wyodrębnienia adwo
katów przy najwyższych instancjach sądowych. Okazję do poru
szenia tej sprawy daje mi nie tylko okoliczność, że jesteśmy 
w okresie przygotowywania podwalin pod przyszłą organizację 
adwokatury polskiej, ale przedewszystkiem pewne fakty z naszego 
życia zawodowego, które zdają się wskazywać, iż zagadnienie to 
staje się aktualnem. Z doświadczenia mianowicie Rady Adwo
kackiej w Warszawie przekonaliśmy się, że prowadzenie spraw 
przed Sądem Najwyższym, a przynajmniej przed niektóremi jego 
Izbami — nie stoi na należytym poziomie. Zarówno pisma wno-^ 
szone do naszej Najwyższej Instancji Sądowej, jak i obrony 
ustne pozostawiają wiele do życzenia. Dochodzi często do tego, 
że Sąd Najwyższy zmuszony jest w drodze urzędowej przekazy
wać Radzie Adwokackiej celem wdrożenia postępowania dyscypli
narnego skargi kasacyjne niektórych adwokatów z powodu tego, 
że są albo lekceważąco zwięzłe, albo zawierają niedopuszczalne 
ze stanowiska prawnego twierdzenia, albo wprost nie mają żadne
go uzasadnienia prawnego. Poza tymi faktami, które dochodzą 
do Rady Adwokackiej na drodze urzędowej, spotykamy się często 
z głosami zarówno ze strony magistratury, jak i ze strony adwo
katów, które się skarżą na bardzo niski poziom obron w Sądzie 
Najwyższym. Przykro jest powiedzieć, ale na tem miejscu po
wiedzieć trzeba, że jeden z wysokich przedstawicieli magistratury 
sądowej, zresztą bardzo dla adwokatury przychylnie usposobiony, 
wyraził się kiedyś, że istniejący w Sądzie Najwyższym przymus 
adwokacki nieraz utrudnia Sądowi jego zadanie. Często bowiem 
skargi wnoszone przez adwokatów pomimo swej długości, zawi
łości i pozornej kunsztowności rozumowania, zawierają takie tezy 
prawne, które nie mają żadnych szans powodzenia przed Sądem 
Najwyższym jako sprzeczne z ustalonymi oddawna, a bezspornie 
poglądami, a Sąd zmuszony jest jednak wydatkować znaczną 
ilość pracy i energji, aby te wywody zbijać i właściwe poglądy 
prawne w należyty sposób uzasadnić.

Taki stan rzeczy każe mi się zastanowić, czy nie należałoby 
wprowadzić zmian w organizacji adwokatury i wymagać dla pro
wadzenia spraw przed Sądem Najwyższym pewnych szczególnych 
kwalifikacji.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że rola adwokata przy 
Sądzie Najwyższym jest inna, aniżeli w instancjach merytory-
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eznych.. Bez względu bowiem na to, czy chodzi o Sąd Kasacyjny 
czy też o Sąd Rewizyjny, w każdym razie w tej instancji n a  
p i e r w s z y  p l a n  w y s u w a j ą  s i ę  z a g a d n i e n i a  p r a w n e ,  
wówczas gdy w pierwszej i drugiej instancji przeważa strona 
faktyczna. To też z konieczności innem być musi ustosunkowanie 
się zarówno sędziego, jak i adwokata względem zadań, które 
mają spełniać w Sądzie Najwyższym. Tutaj następuje n a j b a r 
d z i e j  i n t y m n e  z b l i ż e n i e  p o m i ę d z y  n a u k ą  p r a w a ,  
a j e g o p r a k t y c z n e m  z a s t o s o w a n i e m .  Ustalenie pe
wnych zasad stosowania prawa pozytywnego do poszczególnych 
wypadków może i musi się odbywać w z w i ą z k u  z p o g l ą 
d a m i  t e o r e t y c z n y m i ,  które są wynikiem dociekań i badań 
naukowych. Poza wiedzą bardziej teoretyczną potrzebne jest tu
taj nieco o d m i e n n e  n a s t a w i e n i e  u m y s ł u  p r a w n i c z e 
g o ,  potrzebny jest bardziej abstrakcyjny oraz nawet u adwokata 
— b a r d z i e j  o b j e k t y w n y  sposób myślenia. Jeśli chodzi 
o samą-technikę pracy, prowadzenie spraw przy Sądzie Najwyż
szym wymaga większego skupienia, więcej czasu na s t u d j o -  
w a n i e  s p r a w y  i p r a c  t e o r e t y c z n y c h ,  jak wreszcie na 
samo przygotowanie pism sądowych i obrony. Z tego wszyst
kiego wynika, że prowadzenie spraw przed Sądem Najwyższym 
stanowi i stanowić powinno pewnego rodzaju s p e c j a l n o ś ć .  
Skoro zaś mamy do czynienia ze specjalnością, - j e s t  r z e c z ą  
p o ż ą d a n ą ,  a b y  p e w n e  g r u p y  a d w o k a t ó w  t e j  s p e 
c j a l n o ś c i  s z c z e g ó l n i e  s i ę  p o ś w i ę c i ł y .

Możnaby wszakże odpowiedzieć na to, że specjalizacja taka 
dokonywać się będzie, jak" dotąd w drodze doboru naturalnego 
lub niczem nie krępowanego współzawodnictwa. Takie postawie
nie rzeczy byłoby wystarczające, gdyby chodziło jedynie o interesa 
adwokatury, choć i wtedy byłyby argumenty na korzyść wyo
drębnienia formalnego. W istocie jednak w grę wchodzi p r z e 
d e w s z y s t k i e m  i n t e r e s  w y m i ą r u  ś p r a w i e d l i w o ś c i  
o r a z  i n t e r e s  s t r o n .  Dlatego należy uznać za korzystniejsze 
ustawodawcze unormowanie tej sprawy przez organizacyjne 
wyodrębnienie adwokatów przy Sądzie Najwyższym.

Samo przedstawienie tezy nie wystarcza. Należy dać odrazu 
sposób praktycznego jej zastosowania. I tutaj wypadnie nam 
stwierdzić, że pomysł nasz nie jest nowy, gdyż był i jest s to 
sowany w wielu państwach. Nie rozporządzam materjałem po
równawczym, któryby wyczerpywał kwestję. Te wzory i przykła
dy, które mi są znane, wystarczają do zorjentowania się, w jaki 
sposób można nasze zagadnienie praktycznie rozwiązać.

We Francji istnieje osobna korporacja adwokatów przy Są
dzie Kasacyjnym i Radzie Stanu. Liczba tych adwokatów wynosi 
60. Mianuje ich Rząd po wysłuchaniu opinji Rady Adwokackiej 
przy Sądzie Kasacyjnym oraz Sądu Kasacyjnego, z pośród osób, 
które złożyły pomyślnie egzamin przy Radzie Adwokackiej Kasa
cyjnej. Wywodzą się oni zazwyczaj z pośród sekretarzy adwoka
tów przy Sądzie Kasacyjnym i winni wykazać się conajmniej 
3-letnią praktyką adwokacką przy Sądzie Apelacyjnym.. Mają wy
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łączne prawo prowadzenia spraw przy Sądzie Kasacyjnym i Ra
dzie Stanu, mogą jednak również prowadzić sprawy przed wszyst
kimi innymi sądami. W praktyce z tego prawa nie korzystają 
poza bardzo rzadkimi wyjątkami przed Sądami instancji meryto
rycznych jedynie-za uprzedniem zezwoleniem swojej Rady Dy
scyplinarnej. ■

W Norwegji adwokatura jest trzystopniowa, przy każdej 
instancji inaczej zorganizowana. Dla dopuszczenia do sądów dru
giej instancji wymagany jest wyższy stopień dyplomu prawnicze
go oraz conajmniej jednoroczna praktyka w charakterze adwo
kata przy pierwszej instancji. Adwokatem przy Sądzie Najwyższym 
można zostać po trzyletniej Gonajmniej praktyce w charakterze 
urzędowego zastępcy sędziego, substytuta adwokata przy Sądzie 
Najwyższym, lub wreszcie po trzyletniej praktyce profesorskiej 
na Uniwersytecie. Prócz tego należy złożyć przed Sądem Naj
wyższym egzamin, polegający na wniesieniu czterech obron, 
dwuch cywilnych i dwuch karnych. Adwokat przy Sądzie Naj
wyższym może mieć jednego lub kilku substytutów zatwierdzo
nych przez Ministra Sprawiedliwości, którzy mają prawo działania 
w jego imieniu przed Sądami pierwszej instancji.

W Niemczech adwokatów przy Sądzie Rzeszy mianuje Pre- 
zydjum tego Sądu, przy zachowaniu warunków wymaganych 
według ordynacji adwokackiej dla dopuszczenia do wykonywania 
tego zawodu. Adwokaci przy Sądzie Najwyższym nie mogą sta
wać przed innemi Sądami.

Wreszcie przypomnieć należy, że i na terenie Rzeczpospoli
tej w dawnem Księstwie Warszawskiein, a następnie w byłej 
Kongresówce istniała instytucja adwokatów przy Sądzie Najwyż
szym, którzy za czasów Księstwa nosili tytuł „mecenasów", a na
stępnie od czasu utworzenia IX-go Departamentu Senatu Rządzą
cego w Warszawie t. j. od r. 1842 tytuł obrońców przy Sanacie. 
Mianowani byli przez Komisję Rządową sprawiedliwości.

Powyższe przykłady porównawcze przytaczam nie dlatego, 
aby którykolwiek z nich żywcem wprowadzić do naszych sto
sunków. Przeciwnie sądzę, że żaden z nich nie da się u nas 
zastosować, ponieważ oparte są one z jednej strony na systemie 
nominacji przez czynniki administracyjne lub sądowe z wyłącze
niem wszelkich wpływów na te nominacje ze strony samorządu 
adwokackiego, a powtóre zazwyczaj oparte są na systemie egza
minów. Odrazu zastrzedz się muszę, że o d r z u c a m  z a r ó w n o  
n o m i n a c j ę  r z ą d o w ą ,  j a k  i w s z e l k i e  s p e c j a l n e  
e g z  a m i n a .  Wydaje mi się, że należy wprowadzić taki system, 
któryby z jednej strony wymagał pewnego okresu praktycznego 
wyrobienia w zawodzie adwokackim, a powtóre dawał możność 
dokonania wyboru jednostek, nadających się bardziej od innych 
do pełnienia tej specjalnej funkcji, jaką jest prowadzenie spraw 
przed Sądem Najwyższym. Dlatego proponuję następujące ujęcie 
sprawy:

1) Wprowadza się przy Sądzie Najwyższym numerus clausuś, 
a  liczbę adwokatów przy tym Sądzie czynnych, ustala co 5 la |
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Naczelna Rada Adwokacka po zasiągnięciu opinji Sądu Naj
wyższego.

2) Adwokatem przy Sądzie Najwyższym zostać może ten,, 
kto ma poza sobą conajmniej 10 lat praktyki adwokackiej oraz 
odznacza się działalnością zawodową lub naukową.

3) Adwokatów przy Sądzie Najwyższym wybiera kolle- 
gjum złożone z przedstawicieli Naczelnej Rady Adwokackiej oraz 
Sądu Najwyższego po zasięgnięciu opinji właściwej Rady Adwo
kackiej.

4) Adwokaci przy Sądzie Najwyższym winni mieć prawo 
prowadzenia spraw przy sądach niższych instancji.

Wydaje mi się, że te same zasady, które przemawiają za 
wyodrębnieniem adwokatów przy Sądzie Najwyższym (i to-zarówno 
przy sprawach cywilnych jak i karnych), dają się w całości za
stosować do prowadzenia spraw przy Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym oraz Trybunałem Kompetencyjnym. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny, powołany do orzekania o legalności 
aktów administracyjnych, wymaga niewątpliwie ze strony adwo
kata specjalnego przygotowania, a praca adwokacka przed tym 
Trybunałem ze względu na swój charakter jest prawie taka sama 
jak w Sądzie Najwyższym, jako instancji kasacyjnej. Uważałbym 
za właściwe, ażeby adwokaci przy Sądzie Najwyższym byli zara
zem powołani do działania przy Najwyższym Trybunale Admini
stracyjnym i Trybunale Kompetencyjnym. Jest wprawdzie różnica 
pomiędzy temi trzema organami sądownictwa i może wśród 
adwokatów, do działania przed temi instancjami powołanych, 
wytworzy się również pewna specjalizacja. Jednak byłbym za 
tem, ażeby na podobieństwo systemu francuskiego nie było po
między nimi podziału organizacyjnego. Z tych powodów propo
nuję nazwać tych adwokatów a d w o k a t a m i  p r z y  N a j w y ż 
s z y c h  I n s t a n c j a c h  S ą d o w y c h ,  a w wyniku moich wy
wodów pozwalam sobie zaproponować Zjazdowi następującą, 
uchw ałę:

Z ja z d  uznaje za pożądane wprowadzenie do przyszłego  
statutu palestry polskiej osobnej instytucji adwokatów przy  
N a jw yższych  Instancjach Sądowych na zasadach następujących:
a) P rzy Sądzie N a jw yższym , N a jw yższym  Trybunale Adm ini
stracyjnym oraz Trybunale K om petencyjnym  czynni będą adwo
kaci w ilości określanej co 5  lat przez  Naczelną R a d ę  A d w o 
kacką po zasiągnięciu opinji każdego z pow yższych  Sądów,
b) A dw oka tów  przy N a jw yższych  Instancjach Sądowych  w y
biera kollegjum, złożone z przedstawicieli Naczelnej R a d y  
A dwokackiej,  Sądu N a jw yższego , N a jw y ż s z e g o  Trybunału  
Adm inistracyjnego i Trybunału Kom petencyjnego z pośród  
adwokatów, mających za 'sobą conajmniej 10 lat praktyki  
w charakterze adwokata oraz odznaczających się działalnością 
zawodową Inb naukową — po zasiągnięciu opinji właściwej  
R a d y  A dw okackiej ,  c) A d w okac i  p r z y  N a jw yższych  Instan
cjach Sądowych mają prawo prowadzenia spraw w sądach  
niższych instancji.
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Zastrzedz się muszę, że projekt powyższy nie może być: 
poczytywany za niedemokratyczny, niema on bowiem na celu 
wyróżnienia kogokolwiek, stworzenia grupy uprzywilejowanych 
adwokatów lub też jakiejś arystokracji adwokackiej, a jedynie 
i wyłącznie racjonalny dobór specjalistów. Zwrócić należy uwagę 
na fakt, że we Francji, w' której od tak dawna istnieje propono
wany przezemnie podział, wszyscy adwokaci o nazwiskach głoś
nych, wszyscy adwokaci o sławie wszechświatowej wychodzili 
zawsze i wychodzą z łona a d w o k a t u r y  a p e l a c y j n e j .  J e 
żeli weźmiemy nam współczesnych, to się okaże, że ani Poin- 
carć ani Millerand, ani Labori ani Henri Robert nigdy nie byli 
adwokatami kasacyjnymi i żaden z nich nigdy sprawy przed Są
dem Kasacyjnym nie wprowadzał. Natomiast adwokaci przy Są
dzie Kasacyjnym, nieraz prawnicy znakomici, są znani jedynie 
w sferach ściśle zawodowych adwokackich, sędziowskich, nie do 
chodzą zaś do sławy i rozgłosu. Jest to zrozumiałe, albowiem 
praca w Sądzie Kasacyjnym jest zbyt specjalna i za mało błysko
tliwa. aby mogła zainteresować i pociągnąć szerszą publiczność. 
Pole do właściwej pracy adwokackiej najbardziej skuteczniej 
i najbardziej efektownej, najbliżej stojącej życia i dla ogółu zro
zumiałej, będzie zawsze przed kratką sądów merytorycznych. 
Dlatego nie należy się obawiać, aby wyodrębnienie adwokatów 
przy Najwyższych Instancjach sądowych miało prowadzić do wy
tworzenia legalnej arystokracji adwokackiej. Nie wiadomo bowiem, 
po czyjej stronie byłaby przewaga i która z grup adwokackich 
okazałaby się uprzywilejowaną.

Rozumiem, że projekt powyższy może być zrealizowany 
tylko w związku z przyszłą jednolitą organizacją adwokatury 
w ca^ej Rzeczypospolitej. Rozumiem, że nastręcza on cały szereg 
trudności natury praktycznej, a także proceduralnej. Jednak nie 
należy zapominać, że mówimy de lege ferenda, że zatem ewen
tualna nowa organizacja adwokatów przy Najwyższych Instancjach 
sądowych musiałaby być uzgodniona z pewnemi zmianami pro- 
ceduralnemi, które by musiały iść w tym kierunku, aby umożli
wić dla stron i sądów wnoszenie skarg kasacyjnych czy rewizyj
nych we właściwych terminach za pośrednictwem adwokatów 
przy Sądzie Najwyższym akredytowanych. Trudności te mogą się 
wydawać bardzo znacznemi z uwagi na obecnie obowiązujące 
przepisy proceduralne, przy kodyfikacji jednak ustaw procesowych 
i nowej ordynacji adwokackiej z łatwością dałyby się usunąć.

Nie uważam, aby poruszone tutaj zagadnienia domagały się 
nieodzownie natychmiastowego rozstrzygnięcia w sensie wysu
niętego przezemnie projektu. Chodziło mi jedynie o podniesienie 
samej myśli, o przedstawienie praktycznego sposobu jej zrealizo
wania i o wywołanie dyskusji. Będę rad, jeżeli Szanowni Kole
dzy zechcą poddać moje uwagi należytej ocenie krytycznej.
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Dr. WŁODZIMIERZ GODLEWSKI.

Do wykładni artykułu 40. ustawy wekslowej.
Z araz w  p ierw szy ch  dniach sierpniow ej zw yżk i dolara am erykańsk iego  

p o w sta ła  w  cod zien n ych  obrotach  k w estia , w jakiej w alu cie  -  *  jeżeli 
w  złotych., to po jakim  kursie, m ają  być kryte, w ek sle  op iew ające  « a  obcą  
.walutę, ale bez zastrzeżen ia  ..efektyw nie"  lub „rzeczyw iśc ie" .

M iarodajnym  w tym w zględ zie  jest przep is art. 40. u. w., który stanow i 
ca łk iem  w yraźn ie, że jeże li w ek sel op iew a na w alu tę , n ie  m ającą  obiegu  
w rai c is  cu  p ła tn o śc i;  a n a  w ek slu  n ie  kna w yraźnego (zastrzeżenia  , efek tyw nie" , 
„ rzec zy w iśc ie  lu b  tym  podobnego, w skazującego  w yraźn ie, że ’ zap ła ta  m a  
n astąp ić  w  tej sam ej obcej w alucie , to d łużnikom , w olno zap łacić- sum o  
w ek slo w ą  w walucie krajowej podług jej wartości w dniu wymagalności 
zapłaty, a w takim razie wartość waluty obcej oznacza się podług zwyczajów  
handlowych m iejsca płatności, '

D w a są  w ięc  za sad n icze  kryterja, a m ianow ic ie , że  p rzep is ten  od n osi 
się  tylko do w ek sli w ystaw ion ych  na takie w alu ty  ob ce , k tóre u n a s n ie m ają  
o b iegu , o, powłjjjrę. że  w artość  w alu ty  obcej o zn acza  się  pod ług zw y cza jó w  
h an d low ych  m iejsca  p ła tn o śc i. C hcąc za s to so w a ć  p ierw sze  kryterjum  w prak
tyce , n a leży  rozpatrzeć, co zn aczy  „w aluta  n ie  m ająca  obiegu". O tóż w  p o 
jęciu  ekonom ji finan sow ej za  w alu tę n ie  m ającą  obiegu , u w aża  s ię  w alutę  
nie będącą  praw nym  środkiem  p łatn iczym , a przeciw n ie  w alu ta  obca, która  
jest u zn an ą za środek  p ła tn iczy , m u si być u w ażan ą  za  w alu tę m a jaca  obieg, 
gdyż je st  praw nym  środkiem  p łatn iczym .

b n as, w  P ań stw ie  p olsk iem , dolar am erykańsk i w yrob ił sob ie  od  
daw na s iłą  faktu, bo s iłą  życia  codziennego i cod zien n ych  obrotów , prawo  
■Obywatelstwa, bo n ie  tylko lu d ność, p rzem y sł i handel a le  n aw et P aństw o  
p o słu g u je  się^ dolaram i am erykańskim i od  daw na, jako p ien iężnym  znakiem  
obrotow ym . Gdy za ś  u sta w y  handlow e ca łego  św ia ta  są  p rzed ew szrstk ięm  
od zw iercied len iem  ży c ia  gospodarczego i hand low ego i jego potrzeb i sk u t
kiem  tego respektują  utarte zw yczaje , przeto  jużL z tego parnego faktu w ynika, 
że  dolar amerykański drogą powszechnie przyjętego zwyczaju sta ł się walutą  
mającą obieg.

Ale m a on też  legalny i prawny obieg, gdyż rozporządzenie M inistra  
Skarbu  i M inistra S p ra w ied liw o śc i z dnia 27. m aja 1925 r. Nr. 57. par. 408  
(rozp orząd zen ie dew izow e) przyznaje w alutom  zagran icznym  praw o obiegu , 
zezw a la ją c  w §§ 1., 32. i 33. w yraźn ie n a  w sze lk ie  transakcje w alutam i 
zagran icznem i, a także na u d zie la n ie  kredytów  w  w alutach  ob cych  w e w s z e l
k ich  form ach. Tak w iec  dolar sta l -się u n a s b ezw arunkow o w alu tą  będącą  
w  praw nym  ob iegu  i pod tym w zględem  niem a najm n iejszej w ątp liw ości, 
zw ła szcza , żc w  n a jn ow szych  cza sa ch  P ań stw o  p ozw oliło  in stytucjom  fin a n 
so w y m  em isyjn ym  n a  w yd an ie  listów zastawnych w dolarach i na krycie  
w ła śn ie  tym i listam i podatku m ajątkow ego w  k asach  P aństw a. Sam o w ięc  
P ań stw o  u zn a ło  dolara za  praw ny środek  p łatn iczy . Jasn ą  tedy jest rzeczą, 
że  dolara m u sim y  u w a ża ć  za  w alu tę m ającą  obieg w  .rozum ieniu art. 40. u. w. 
i n ie  m o że  być w  tym  w zg lęd zie  żadnej w ątp liw o śc i, an i też  żadnej dysk u sji, 
z w ła sz c z a , gdy u sta w a  w ek slow a  jest z d n ia  14. listopada  1924, a p ow yższe  
rozporządzenie je st  p óźn iejszem , bo z dnia 27. m aja 1925 r.

.Jeżeli w ięc dolar je st  w alu tą  m ającą  u n as praw ny obieg, n a leży  
s ię  zastan ow ić , czy  zob ow iązan y  z w ek sla  n a  dolary op iew ającego , a le  bez  
zastrzeżen ia  „efektyw nie" , „rzeczy w iśc ie" , jest zob ow iązan ym  za p ła c ić  sum ę  
w ek slo w ą  w efektywnych dolarach, czy też może zapłacić w złotych. W eksel, 
a w zględ n ie pożyczk a  na w ek sel, c zy  też  kredyt d an y  n a  w ek sel, jest um ow ą  
cyw iln ą , jak każda inna um ow a cyw iln o  - praw na, a le  ponadto um ow ą sui 
gen eris , sa lw ow an ą  sp ecja ln ie  u s t a w ą . w ek slow ą, a gdy u sta w a  w ek slow a  
sp ecja ln ie  o tem n ie  m ów i, jaką w alu tą  m a b y ć  w ek se l pokryty, jeże li 
op iew a  na w alu tę m ającą  obieg, przeto m u si w ejść  w  za sto so w a n ie  u sta w a  
cyw iln a , jak u n a s  w  M alop olsce , ob ow iązu jąca  n a  o b szarze  b y łego  zaboru  
austrjackiego. Jeżeli w ięc  d łu żn ik  w ek slo w y  w y sta w i! w ek se l na dolary  
i w z ią ł sum ę w ek slo w ą  w  dolarach, to n ie  u lega  w ą tp liw ości, że  przyszła
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s? na“ umowa na Po iyczkę w dolarach, a więc jmusi też dłużnik w myśl 
§§ 987. i 989. u. c. oddać pożyczkę w dolarach, gdyż w kraju ta waluta, 
czyli dolary są w obiegu, a przepis § 989. u. c. w tym wypadku pozwala 
płacie dłużnikom w walucie krajowej tylko w tym wypadku, ]eżeli w czasie 
zapłaty niema, waluty, na którą weksel opiewał.

Z przedstawionego więc stanu rzeczy wynika niewątpliwie, że jeżeli 
weksel^ opiewa na dolary, chociażby bez wyraźnego zastrzeżenia „efek
tywnie , „rzeczywiście" lub t. p., to dłużnik na żądanie wierzyciela musi 
sumę wekslową zwrócić w dolarach efektywnych, a jeżeli w ten sposób 
weksla nie pokryje, należy założyć protest, gdyż niema tu zastosowania 
zastrzeżenie z przepisu: art. 40. u. w., a względnie żądane tam wyraźnie 
zastrzeżenie na wekslu „efektywnie", „rzeczywiście1" lub t, p.

Przechodzimy do drugiego kryterjum, a mianowicie, jeżeli dłużnik chce 
zapłacić weksel dolarowy w złotych, a wierzyciel na to się zgadza, jak 
ma być obecnie obliczona wartość złotego, czyli po jakim kursie dłużnik 
musi zapłacić dolary w złotych. Aby tę kwestję wyjaśnić, musimy wziąć 
do pomocy i przepis art. 40. u. w. mówiący, że wartość waluty zagranicznej1 
oznacza się. wedle zwyczajów handlowych miejsca płatności i przepis § 989. 
u. c„ mówiący, że dłużnik musi płacąc w innej, walucie, zapłacić w takiej 
ilości i w takim sposobie, aby wierzyciel otrzymał taką wewnętrzną wartość 
tego, co pożyczył, jaka była w czasie pożyczki.

Musimy więc jasno sobie powiedzieć, bez żadnych ogródek, a frZy- 
mając się tekstu ustawy, że- żadna z tych ustaw tnie mówi ani o kursie, ani 
tem mniej o kursie giełdowym, ale tylko o wewnętrznej wartości, by wie
rzyciel dostał to, co dał, czyli taką samą wartość wewnętrzną, jaką dal. 
Stojąc więc na stanowisku tych ustaw, nie ma dłużnik żadnego prawa 
zmuszać wierzyciela, a wierzyciel nie ma żadnego obowiązku przyjąć za
płatę wedle kursu giełdowego, a to tem bardziej we Lwowie, lub w Ćhodo- 
rowie, lub w Zaleszczykach, wedle kursu notowanego na giełdzie warszaw
skiej, gdyż art. 40. u. w. najwyraźniej mówi, że decyduje m iejsce płatności 
a § 989. u. c. wyraźnie znowu mówi !o wewnętrznej' wartości, aby wierzyciel 
tyle dostał, ile dał.

Zachodzi teraz pytanie, jaką wartość przyjąć należy, jako tę w ustawie 
przewidzianą wartość wewnętrzną. Wprawdzie ustawa wekslowa mówi
0 zwyczajach handlowych, ale właśnie dlatego, ze mówi o zwyczajach han
dlowych, a nie io zwyczaju handlowym, jest niejasną i nieścisłą, bo 
zachodzi kwestja, jaka suma tych zwyczajów handlowych jest decydującą. 
Otóż słusznie mówi prof. dr. Antoni Górski w swojem „Prawie wekslowem
1 czekowem" (ob. str. 156 z roku 1925), że kurs obcej waluty oznacza się 
podług zwyczajów handlowych, nie zaś według ceduły najbliższej giełdy 
i do tego zdania w zupełności należy się przychylić z pominięciem zdania 
próf. Dolińskiego w jego „Polskiem prawie wekslowem" (ob. str. 259 ż roku 
1925), ,,że o tej wartości decyduje kurs walut na giełdzie". Słusznie też 
dalej wywodzi prof. dr. Górski, że wprawdzie autorowie ustawy wekslowej 
mieli na myśli zwyczaje handlowe przez władzę lub społeczeństwo kontro
lowane, lecz, że w rzeczywistości jest powszechnie znaną rzeczą, iż po 
kursach oficjalnie notowanych nie można nieraz uzysKać waluty obcej.

Musimy więc dojść do konkluzji, że pod ową wewnętrzną wartością 
nie można innej wartości rozumieć, jak siłę  kupna, a więc dłużnik musi 
wpłacić na weksel na dolary opiewający tyle złotych, by wierzyciel mógł 
w uczciwym obrocie pieniężnym, a względnie handlowym nabyć taką ilość 
dolarów, na jaką weksel opiewa. Rzecz naturalna, że niema mowy o kursie 
na tak zwanej „czarnej giełdzie", ale o kursie, po jakim w uczciwym handlu 
można dolara kupić. Decydują, o tem kursa praktykowane przez poważny 
handel i przez banki. Trudną atoli jest rzeczą w praktyce dowiedzieć się
0 tem, po jakim kursie jako ogólnym, przez zwyczaje handlowe przyjętym, 
sprzedają dolary poważne firmy handlowe i banki, bo zwykła jednostka 
musiałaby wszystkie banki obejść i wszystkie poważne firmy handlowe
1 .wszędzie o kursa się dopytywać, a następnie decydować, jakim jest wła
ściwie zwyczaj handlowy i po ile złotych trzeba płacić na dolara. Gdy 
jednak takim ustawowym organem społeczeństwa i życia handlowego po
wołanym do kontrolowania zwyczajów handlowych są Izby handlowe i prze-
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Rostowe, więc wedle mego zdania poświadczony przez Izbę handlową kurs 
w handlu w danej miejscowości przyjęty, powinien być tym kursem, wedle 
którego dłużnik winien płacić wierzycielowi. Naturalnie, że Izby handlowe 
muszą być w tem badaniu sumy zwyczajów handlowych bardzo ostrożne, 
bardzo ścisłe i bardzo sumienne i opierać swe decyzje tylko na rzeczy
wistych poważnych obrotach, a nie na „praktyce czarnej giełdy", ale też 
nie mogą bne opierać się na notowaniach na giełdzie, bo życie codzienne 
nas poucza, że w obecnym czasie giełdy stały się „parodjami giełd".

Już jednakże w ostatnim czasie we Lwowie Związek Banków Mało
polskich na posiedzeniu postanowił wybrać Komitet, którego jest obowiąz
kiem codziennie kurs dolara na podstawie codziennie sprawdzonycli obrotów 
ustalić, do wiadomości podawać i tylko wedle tego kursu swe obroty w ban
kach załatwiać. Ponieważ będzie to ciało najbardziej fachowe i najbardziej 
powołane, przeto jestem zdania, że kurs ogłaszany przez ten Komitet będzie 
tą przepisowi art. 40. u. w. odpowiadającą wartością ustaloną zwyczajami 
handlowymi, a więc też ten kurs powinien być obowiązkowym i nie wątpię, 
że sądy będą wedle tego kursu wszystkie sprawy sporne na tem tle powstałe 
rozstrzygać.

Tak sprawa ta wygląda ze stanowiska ściśle prawnego, a rozstrzy
gnięta jedynie na podstawie brzmienia ustawy. Gdy ale jesteśmy Polakami 
i gdy cięży ha nas także obowiązek chronić naszą walutę od spadku 
i deprecjacji, a nie ulega wątpliwości, że nieprzyjmowanie spłat w złotych 
prowadzi do deprecjacji złotego, będąc dowodem braku wiary w niego, nie 
pozostaje nic innego, jak przyjmować spłaty w złotych wedle kursu w po
wyższy sposób ustalonego.

Z trzeciego Zjazdu adwokatów polskich.
Poznań, prastara, czcigodna sadyba piastowska, której zresztą odziedzi

czony po Niemcach europejski komfort ulic, sklepów i hoteli nie ujmuje 
bynajmniej uroku, gościł w swych murach w dniach 26, 27 i 28 września b. r. 
Trzeci Zjazd adwokatów polskich, zwołany staraniem Związku A. P Na 
Zjeżdzłe tym odbył też Związek Walne Zgromadzenie na którem dokonał 
szczytowej pracy organizacyjnej, powołując do życia „Główny Zarząd Zwią
zku A. P .“ i poruczając przewodnictwo tegoż Prezesowi oddziału lwowskiego 
p. Drowi Ant. Dziędzielewiczowi i Prezesowi Naczelnej Rady adw. p. Cezaremu 
Ponikowskiemu.

Zarówno znaczna ilość uczestników — prócz kolegów poznańskich, 
około 140 — przybyłych z wszystkich dzielnic Polski, jak zwłaszcza obecność 
szeregu wybitnych przedstawicieli palestry, sądownictwa oraz władz sądowych 
i rządowych, znamionowały pełne zewnętrzne powodzenie Zjazdu. A hankiet 
pierwszego wieczoru i wspaniały raut nazajutrz wydany przez prezydenta 
miasta p. ministra Cyryla Ratajskiego, dodały Zjazdowi blasku iście światowe
go. Szczegóły przebiegu zewnętrznego tudzież nazwiska najwybitniejszych 
uczestników są już znane z dzienników, (por. też sprawozdanie w Nrze 40 
Gazety sądowej warszawskiej) — zaczem je pomijamy.

Dwa zagadnienia wybiły się na pierwszy plan obrad i zajęły najżywiej 
uwagę Zjazdu : to zagadnienie objęte referatami kol. Wacława Szumańskiego 
z Warszawy w pierwszym i kol. Dra Włodz. Godlewskiego w trzecim dniu 
zjazdu p. t. „Adwokat — obywatel" względnie „Kolizja obowiązków zawodo
wych i obywatelskich adwokata — Polaka ', — a dalej sprawa projektowanego 
rozszerzenia w Małopolsce przymusu notarjalnego zreferowana przez kolegów 
Dra Roga ze Lwowa i senatora Banaszaka z Ostrowa.

Waga pierwszego z tych zagadnień polega n. zd. przedewszystkiem na 
tem, iż jest ono wypływem i wyrazem p a n u j ą c y c h  n a s t r o j ó w ,  oszo
łomionych chwalebnością swoich pobudek. Ale zważm y: Nietylko Polak 
z dziada - pradziada, lecz też ziomek każdej innej narodowości, o ile tyłko 
jest szczerze lojalnym obywatelem Państwa polskiego, odczuwa, być może, 
chwilami niesmak, niechęć lub nawet rozgoryczenie „na samą w ieść', że ten
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lub ów obrońca podjął się obrony osobnika, o którym akt oskarżenia i prasa 
patrjotyczna głoszą, że jestto wróg państwa, terorysta lub szpieg, bo .w y 
d a r c i e  z r ą k  s p r a w i e d l i w o ś c i "  wroga ojczyzny może Wyjść na jej 
-szkodę lub nawet zgubę . . .  ”

Lecz, iżby takie z gruntu zacne acz głębiej nie rozważone u c z u c i a  
i n a s t r o j e  jednego lub drugiego „z ludu" miały dla adwokata stanpwić 
zasadniczą przeszkodę do przyjęcia obrony lub zwłaszcza miały być miaro
dajne dla postanowienia tezy, której bronili na Zjeździe z największym impetem 
Dr. Arnold ze Lwowa oraz adw. Niedzielski z Warszawy, a która podług 
formuły Dra Arnolda miałaby opiewać, iż „adwokat — Polak nie powinien 
przyjmować d o b r o w o l n i e  obron p r z e s t ę p c ó w  (przestępstwo zatem 
już z góry się przesądza! Przyp. Red.) których o c z y w i s t a  (!) działalność 
godziła w całość Rzpltej" — tego niepodobna uznać.

Za pozwoleniem! Czyż — oczywista działalność wielkiej zgraji rodzi
mych defraudantów, korupcjonistów i panamistów nie godzi równie groźnie 
w całość Rzpltej, jak działalność bolszewickich sabotażystów ? Do tego teza, 
jak powyższa, zasadza się najwidoczniej na podświadomem założeniu — które 
tylko laikom wyznawać przystoi — że o b r o n a  j e s t  w o g ó l e  a k t e m  
n i e l o j a l n o ś c i  w o b e c  s ą d u  i p a ń s t w a ,  że obrońca jest tylko na 
to, by — jak mawiają prostaczkowie — „mydlić sądowi oczy" — „naciągać 
paragrafy" — „złoczyńcę wykręcić ‘. W konsekwencji takich „przekonań" na
leżałoby obronę wogóle skasować. A w senzacyjniejszych procesach komuni
stycznych „interes* narodowo-państwowy" wymagałby może'ponadto posta
wienia obok prokuratora państwa kogoś z ludu (oczywiście członka jednej 
z  partyj większościowych), któryby imieniem wstrząśniętej do głębi opinii 
lojalnych sfer społeczeństwa nawoływał o jak najsroższy wyrok. Przeciw tym 
dwom mocarzom oskarżenia mógłby od biedy stanąć — dla zachowania ze
wnętrznej symetrji — obrońca „z urzędu", zatem niedobrowolny a bezpłatny 
i „bezinteresowny", którego zadaniem b y łoby : 1) dowieść niezbicie sądowi, 
że jemu (t. j. obrońcy) wszystko jedno, co się z jego klijentem stanie, oraz 
2) oddać klijentowi następnie ostatnią posługę. Zaprawdę — możemy o szczę
ściu mówić, iż postawienie powyższej tezy na Zjeździe poznańskim nie 
zdołało zakłócić przyjaznych stosunków międzypaństwowych, nawiązanych 
zaraz potem tak serdecznymi toastami między p. Skrzyńskim a p. Cziczeri- 
nem !

Należy wszakże uznać, że p. Dr. Godlewski w swoim referacie, acz 
w duchu tej tezy opracowanym, był w jej obronie wielce dyskretnym i po
wściągliwym i sam zaproponował — co się też stało — przekazanie sprawy 
„do rozważenia" Głównemu Zarządowi Z. A. P. licząc się z tem, iż teza ta 
już pieiwszego dnia w dyskusji doznała porażki, dzięki wymownym wywo
dom  kolegów Wacł. Szumańskiego z Warszawy i Jakóba Mestera z Przemyśla, 
od którego też otrzymaliśmy w tej sprawie zajmujący artykuł, przeznaczony 
do następnego zeszytu „Głosu Prawa".

Sprawę przymusu notarjalnego załatwiono po żywej dyskusji przyję
ciem rezolucji zaproponowanej przez delegację lwowskiego Z. A. P. w poro
zumieniu z lwowską Izbą adwokatów. Rezolucja protestuje przeciw wiadomemu 
projektowi Podkomisji skarbowej Sejmu jako wykraczającemu przeciw zasa
dniczym prawidłom ustawodawstwa, oraz przeciw interesom ekonomicznym 
ludności, a niemniej wiodącemu do ostatecznej proletaryzacji stanu adwo
kackiego.

Straciwszy nie mało — około */s część czasu na przemówieniach powi
talnych i pożegnalnych (narów wszystkich u nas zjazdów !) i wyładowawszy 
cały prawie elan na dyskusję w dwóch wyżej poruszonych kwestjach, musiał 
Zjazd po macoszemu poniekąd potraktować inne referaty, przekazując je bądź 
po dyskusji pobieżnej bądź bez dyskusji do rozważenia „Głównemu Zarzą
dowi Z. A. P.“ Wśród referatów, które zasługiwały na oaczniejszą uwagę, 
wymienić należy : Pp. Stan. Cara : „Udział cudzoziemca jako obrońcy w pro
cesie karnym", — Zygm. Nagórskiego: „O konieczności wyodrębnienia adwo
katury przy najwyższych instancjach sądowych" — (obydwa te referaty 
otrzymaliśmy od Sz. Autorów do ogłoszenia w Gł. Pr.) — dale j: Pp. Jana 
Nowodworskiego i Miecz. E ttingera: „O przygotowaniu obrońcy karnego" 
tudzież Prof. Dra Suligowskiego : (przewodniczącego Zjazdu): „Przygotowanie
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do adwokatury" " z koreferatami Pp. Dra Ant. Dziędzielewicza i Zygm. Soko' 
łowskiego, dziekana Rady adw. warszawskiej, umysłu niepośledniego, którego 
przemówienia przykuwały każdym razem uwagę Zjazdu, Dra Strzemieńskiego : 
„Ubezpieczenie w zawodzie adwokackim1' — wreszcie referat i koreferat Pp. 
Dra Stef. Piechockiego z Poznania i Dra Br. Blumenfelda ze Lwowa (w I dniu): 
„Stanowisko Adwokatury w Państwie i społeczeństwie, a przyszły ogólny 
statut adwokacki". Aczkolwiek słyszeliśmy w niektórych referatach rzeczy 
przeważnie znane, mogły one przecież dać uczestnikom Zjazdu asumpt do 
osnucia około nich idei i postulatów zawodowo-korporacyjnych.

Porównując programy ogólnopolskich Zjazdów adwokackich z analogi' 
cznymi u Francuzów, Niemców lub Włochów, musimy przecież wyznać ubós
two nasze na punkcie t e m a t ó w  ś c i ś l e  z a w o d o w y c h  i n a u k o w y c h .  
Zjazdy nasze pomijają zazwyczaj szereg najżywotniejszych zagadnień — choć
by np. z procesu cywilnego i karnego, i z najdotkliwszych niedomagań wy
miaru sprawiedliwości, będących wszak naszym chlebem powszednim! Obok 
pewnej jednostronności ideologicznej i nastrojowej dotychczasowych zjazdów 
adwokatury 'polskiej, stanowi dalszą objawu powyższego przyczynę niewątpli
wie niejednolitość ustawodawstwa polskiego.

Nasuwa się otóż nieodparcie myśl, że prócz zjazdów ogólnych, należa” 
łoby. przynajmniej aż do ujednostajnienia ustawodawstwa, zwoływać z j a z d y  
d z i e l n i c o w e  i to z programem ś c i ś l e  z a w o d o w y m  i n a u k o w y m .  
Byłby to może najwłaściwszy instrument do budowania jedności nie od 
szczytu, lecz od podstaw i nie tyle emocjami programów politycznych, ile 
raczej miarowemi i dla wszystkich równemi cegiełkami pracy realnej. Może 
też wolno sprawozdawcy wyrazić w końcu mniemanie, iż nie służy się dosta- 
decznie celowi wewnętrznego zespojenia i umocnienia Państwa, jeśli się 
adwokatów polskich, acz narodowości niepolskiej, zgoła o d  u d z i a ł u  w y 
l ą c  z a. i jeśli p o  d z i ś  d z i e ń  b r a k  w o g ó l e  w P o l s c e  w s p ó l n e j  
p l a t f o r m y ,  na której mogłaby zakwitnąć z czasem współpraca w s z y s t 
k i c h  odłamów adwokatury .— solidarna i zawodowa, szczerze koleżeńska 
i szczerze obywatelska! •

Odzywały się też czasem i na Zjeździe poznańskim głosy mające toń  
i Sens taki, jakby były tą myślą wiedzione — tą myślą, której „Głos Prawa" 
pragnie być krzewicielem od pierwszego tchu swego: (L.)

Dr. ANZELM LUTWHK.

Pierwsze próby wyzwolenia judykatury 
z pseudopatrjotyzmu fiskalnego.

Niemal na chybi trafi wytoczyłem z końcem lutego b. r. przed lwow
skim Sądem okręgowym cyw. do Lcz. Cg. II a 338|25 imieniem spadkobierców 
śp. Feliksa N. spór przeciw' Skarbowi Państwa Polskiego o zapłatę 1956 zł 
78 gr. z pn. na tej podstawie, iż śp. F. N. jako rzemieślnik szklarski wyko
nał z własnych materjałów w r. 1918 przed rozpadem Austrji — szereg ro
bót szklarskich w kilku państwowych gmachach i że rachunki śp. F. N. za te 
rhboty sprawdzone i uznane zostały przez właściwego urzędnika Namiestniętwa 
w lutym 1919 piśmiennem stwierdzeniem pod stampilją urzędową na tych ra
chunkach własnoręcznie umieszczonem w łącznej kwocie 3913 K. 56 hl. co 
w przerachowaniu pełnem daje zaskarżoną sumę, że jednocześnie pewien ana
logiczny rachunek śp. Feliksa N. został nąwet przez tegoż urzędnika wy
równany, że zatem roszczenie to uznane zostało przez Rząd polski, a po
nadto też dotyczące roboty wraz z materjałami objęte zostały i znajdują się 
dotychczas we właścicielskiem posiadaniu i użytkowaniu Władz polskich.

Wiadomo, dlaczego twierdzę, iż spór wytoczyłem na chybi tra f i: wszak 
procesowanie się z Skarbem Państwa nawet dla roszczeń najoczywiściej słu
sznych i rzetelnych, bywa u nas przeważnie istnym hazardem i męczeństwem
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i żadnemu prawie adwokatowi nie brak pod tym względem najboleśniejszych 
rozczarowań. Oprócz wypadków z własnej praktyki, znałem też szereg zna
miennych orzeczeń ogłoszonych drukiem, które nie od rzeczy też będzie po
niżej wymienić — a wiedza taka, jak wiadomo, tłumi wszelką naiwność, gasi 
wszelkie iluzje. Wiedziałem też już z góry, z jakimi zarzutami spotkam się 
ze strony Prokuratorji Generalnej R. P.

Jak w tylu innych analogicznych sporach zarzuciła Prokuratorja Gen. 
brak biernej legitymacji pozwanego Skarbu i niedopuszczalność drogi sądowej 
dla rozpoznania zaskarżonej pretensji, a to z powołaniem się na (omówioną 
poniżej) ustawę z 15[7 1920 Nr. 70|465 i rozp. wykon, z 15|5 1951 Nr. 57|361
0 wypłacie zastępczej pretensji należnych od b. austr. Skarbu państwa, po
nadto z powołaniem się na traktat w Saint-Germain (art. 205 in fine i 203 
ust. przedost.), wreszcie na to, że Skarb polski jedynie z tytułu swej władzy 
zwierzchniej „z mocy samego prawa" wszedł w posiadanie i użytkowanie od
nośnych gmachów i że twierdzone w skardze sprawdzenie pretensji nastąpiło 
jedynie celem ewentualnej wypłaty „zastępczej" ze strony Gł. Urzędu likwi
dacyjnego.

Sędzia I instancji — godzi się zaznaczyć, iż nie bez wahania -  odrzu
cił mi skargę, zasądzając powódki na zwrot kosztów sporu pozwanemu Skar
bowi, bo liczył się zapewne „z konieczności" z ustaloną już w tym kierunku 
judykalurą przełożonego senatu Sądu Apelacyjnego i Sądu Najwyższego, 
a w uzasadnieniu przytoczył, iż dochodzenie tego rodzaju roszczeń określiła 
ustawa z 15|7 1920 Nr. 70|465 i rozp. z 15|5 1921 Nr. 57|361 z wyraźnem wy
kluczeniem zwykłej drogi sądowej, a nie zmienia postaci rzeczy, że urzędnik 
Namiestnictwa, który nieprzerwanie swe funkcje po upadku Austrji sprawo
wał, już z początkiem r. 1919 wysokość należytości śp. Feliksa N. sprawdził
1 to poświadczył, gdyż przez to nie nastąpiło i nie mogło nastąpić uznanie 
roszczenia przez pozwany Skarb.

Przeciw tej uchwale wniosłem rekurs którego osnowę niech mi wolno 
bedzie przytoczyć następująco, a to z uwagi na to, że oszczędzi mi to po
wtarzania się, a powtóre mniemam, że przytaczanie treści środków p ra 
wnych wnoszonych przez adwokatów w sprawach wagi zasadniczej przyczy
nia się wydatnie do oświetlenia danego zagadnienia prawnego i do wykładni 
zapadających w wyższych instancjach orzeczeń. Oto brzmienie wywodu re- 
kursowego :

„1) Odrzucenie skargi we formie uchwały, udaremniającej stronie powo
dowej merytoryczny tok instancyj, pozbawione jest w niniejszym sporze wszel
kiego uzasadnienia. Sąd pierwszy przytacza w uzasadnieniu, iż powódki opie
rają swe żądanie na fakcie przejęcia dotyczących robót wraz z materjałem 
przez Skarb P. P. na swoją własność i w swe użytkowanie, atoli w piewszym 
rzędzie należało mieć na względzie, że żądanie skargi według wyraźnego 
twierdzenia jej ustępu III. oparte jest ponadto na fakcie u z n a n i a  roszcze
nia skargi przez Państwo Polskie.

Sędzia 1. wyraża wprawdzie w końcu jakby mimochodem mniemanie, 
że przez sprawdzenie wysokości należytości ś. p. F. Niedzielskiego przez 
urzędnika Namiestnictwa już za czasów polskich i przez odnośne poświadcze
nia na rachunkach nie nastąpiło i nie mogło nastąpić uznanie roszczenia przez 
pozwanego, jednakże nie może być między prawnikami dwóch zdań co do 
tego, że kwestja. czy zachodzi lub nie zachodzi uznanie roszczenia, należy do 
meritum sporu i li tylko w y r o k i e m  rozstrzygniętą być może. Nikt zaś 
chyba nie wątpi, że nie istnieje żadna ustawa, któraby ograniczała zdolność 
prawną Skarbu Państwa Polskiego, a w szczególności wzbraniała mu uzna
wać czyjekolwiek roszczenia pieniężne jako b e z p o ś r e d n i o ,  nie zaś tylko 
„zastępczo" p r z e z e ń  p ł a t n e .

O ile tedy skarga opiera się n a  u z n a n i u  r o s z c z e n i a  p r z e z  
p o z w a n y  S k a r b ,  nie może być mowy o wykluczeniu zwykłej drogi są
dowej. Gdy zaś Sąd I odrzucając skargę, odmówił temsamem powódkom prze
prowadzenia prawidłowego postępowania procesowego w rzeczy samej, a w 
szczególności w kwestji twierdzonego uznania, i gdy załatwienie tego sporu 
we formie uchwały oznacza zarazem udaremnienie powódkom prawidłowego 
toku instancyj w rzeczy samej, przeto zachodzi nietylko istotna wadliwość po
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stępowania w myśl § 496 p. 1, 2 i 3 proc. cyw. lecz też zachodzi nieważ
ność zaskarżonej uchwały w znaczeniu § 477 p. 4 i 9 proc. cyw. (§ 514 p. c.)

2) Należy też stwierdzić, że logiczna i nieprzymuszona wykładnia usta
wy z 15|7 1920 Nr. 70|465 Dz. u. R. P., cytowanej w zaskarżonej uchwale, 
nie daje zarzutowi niedopuszczalności drogi sądowej zgoła żadnego pola, za
czerń też pozwany Skarb zarzucił w pierwszym rzędzie b r a k  l e g i t y m a c j i  
b i e r n e j ,  a jestto oczywiście zarzut merytoryczny i wymagający rozpozna
nia rzeczowego i rozstrzygnięcia we formie wyroku.

Cytowana ustawa, a nawet wydane do niej rozporządzenie wykon, 
z 15|5 1921 Nr. 57|361 Dzurp. traktuje li tylko o tzw. w y p ł a t a c h  z a 
s t ę p c z y c h  odnośnie do pewnych wierzytelności, które obywatelom pol
skim przysługu>ą do skarbu b. rządów zaborczych i do tych wypłat zastęp
czych u p o w a ż n i a  Główny Urząd Likwidacyjny, a rozporządzenie wyko- 
oawcze normuje sposób załatwiania odnośnych podań. Ustawa ta otóż zawie
rająca jedynie to „ u p o w a ż n i e n i e "  — n i e  z o b o w i ą z u j e  w c a l e  
Gł .  U r z ę d u  L i k w i d a c y j n e g o  d o  d o k o n a n i a  w y p ł a t y  z a 
s t ę p c z e j ,  a n i  t e ż  n i e  z a m y k a  w i e r z y c i e l o m  b y n a j m n i e j  
z w y k ł e j  d r o g i  s ą d o w e j ,  jeśli nie chcą korzystać z zapłaty zastępczej 
— czy raczej z beznadziejnej próby uzyskania jej. W art. 3 zaś .stanowi ta 
ustawa tylko tyle, że — o ile ktoś zwrócił się do tego Urzędu o zapłatę 
zastępczą i o i l e  U r z ą d  ten w tej sprawie wydał decyzję, to droga sądo
wa dla dochodzenia dotyczącego roszczenia — r o z u m i e  s i ę  p r z e c i w  
r z ą d o w i  z a b o r c z e m u ,  bo przecież ciągle tu mowa o wypłatach zastęp
czych, — jest wykluczona. Rozporządzenie wykonawcze uwydatnia to w § 6 , 
stwierdzając, iż d e c y z j a  Urzędu jest o s t a t e  c z n a .

Dopóki decyzja nie zapadła, może zarówno Gł. Urząd Likwidacyiny 
wniesione podanie odrzucić (§ 4 in fine i § 5 rozp. wyk.), jak też wzajemnie 
wolno stronie podanie do tego Urzędu wniesione każdej chwili wycofać; 
lecz ani odrzucenie ani cofnięcie podania niema wpływu na istnienie roszcze
nia, a zarzut niedopuszczalności drogi sądowej byłby jedynie wówczas uza
sadnionym, jeśliby ktoś p o  d e c y z j i  Głównego Urzędu likw. lub też, gdy 
sprawa jeszcze w Głównym Urzędzie likw. wisi, wniósł skargę do sądu i t o 
o w y p ł a t ę  „ z a s t ę p c z ą " ,  t. j. b e z  w y k a z y w a n i a ,  i ż  S k a r b  P o  1- 
s k i  j e s t  b e z p o ś r e d n i o  z o b o w i ą z a n y .

Ani jedno ani drugie tutaj nie zachodzi, a powódki nie domagają się 
od pozwanego zapłaty zastępczej t. j, w z a s t ę p s t w i e  Skarbu austrjackiego, 
lecz na podstawie bezpośredniego zobowiązania Skarbu Państwa Polskiego. 
Ustawa z 15|7 1920 nie wchodzi tu zatem wcale w grę, — o ile zaś pozwa
ny Skarb zarzucił ponadto brak legitymacji biernej, oparty na zaprzeczeniu 
stanu faktycąnego skargi, to rzecz jasna, że temsamem należało ten stan 
faktyczny proceduralnie zbadać i o nim orzec wyrokiem, bo w uchwale nie
ma na to miejsca, a zaskarżona uchwała odrzucająca skargę, oznacza eo ipso 
zupełne pominięcie kwestji miarodajnej pod względem r z e c z o w y m :  czy 
mianowicie pozwany Skarb zaciągnął lub nie zaciągnął wobec powódek spor
ne zobowiązanie z tytułu in rem versio i z tytułu uznania, czy też nie.

W rekursie niniejszym przeto odpaść też muszą wszelkie roztrząsania 
na temat cytowanych w odpowiedzi na skargę, a mylnie tamże wykładanych 
t r a k t a t ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  lub n a  t e m a t  r o r p o r z .  w a l o 
r y  z. z 27| 12 1924 Nr, 115 poz. 1028, którego np. § 12 ustęp II. popiera nie
wątpliwie stanowisko skargi. Wystarcza bowiem, gdy wykazaliśmy, że odrzu
cenie skargi pozbawione jest wszelkiej podstawy prawnej. Równa się ono po
spolitemu odmówieniu wymiaru sprawiedliwości i odczuwane być musi przez 
stronę powodową jako krzywda tem oczywistsza i tem dotkliwsza, iż pozwala 
Skarbowi Państwa wywłaszczać bezpłatnie słabą jednostkę z dorobku jej 
pracy wbrew zasadom Konstytucji Polskiej i wbrew powszechnemu poczuciu 
prawa i sprawiedliwości. C z a s  n a j w y ż s z y ,  b y  n a s z  w y m i a r  s p r a 
w i e d l i w o ś c i  z a w r ó c i ł  z t e j  p o c h y ł e j  d r o g i ,  — b y u s z a n o -
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S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  otóż decyzją z 25 sierpnia 1925 
R 1 665|25 odstępując od zasad prawnych dotychczasowej swej praktyki, 
uwzględnił powyższy rekurs, uchylił zaskarżoną uchwałę i przekazał sprawę 
Sądowi I z poleceniem, aby z pominięciem wypowiedzianego zapatrywania 
o niedopuszczalności drogi sądowej, przeprowadził przepisowe postępowanie 
procesowe, a decyzję tę oparł na następującem u z a s a d n  i e n i u :

„Nie można odmówić słuszności rekurentom, którzy wtem, że Sąd L, dał 
miejsce zarzutowi niedopuszczalności drogi sądowej, upatrują mylną ocenę 
sprawy pod względem prawnym i faktycznym, Przedewszystkiem nie jest 
trafnem zapatrywanie prawne Sądu I, że ustawa z dnia 15. lipca 1920 poz. 
465 Dz. U. określiła sposób, w jaki obywatele Państwa Polskiego mają 
z wykluczeniem zwykłej drogi sądowej dochodzić wypłaty wierzytelności na
leżnych im od b. rządów zaborczych. Powołana ustawa tudzież wydane do 
niej rozporządzenie wykonawcze z dn. 15. maja 1921 poz, 361 Dz. u. unor
mowały jedynie sposób, w jaki obywatele Państwa Polskiego mogą od Skar
bu Państwa Polskiego w zastępstwie Skarbu b. Państwa zaborczego otrzymać 
wypłatę wierzytelności przysługujących im do państw zaborczych. Natomiast 
nie ma w powołanej ustawie jakichkolwiek postanowień, któreby wkładały na 
obywateli Państwa Polskiego obowiązek zgłoszenia rzeczonych wierzytel
ności do zastępczej wypłaty pod zagrożeniem utraty prawa dochodzenia tych 
wierzytelności. Brak ten wskazuje, że wymieniona ustawa pozostawiła swo
bodnemu uznamiu obywateli Państwa Polskiego czy chcą skorzystać z unor
mowanego przez nią sposobu zrealizowania swych pretensji i nie uszczupliła 
tychże obywateli w prawie dochodzenia swych pretensji w drodze sądowej. 
Jedynie w art. 3 wykluczyła powołana ustawa możność dochodzenia w dro
dze sądowej wypłaty zastępczej przeciw Skarbowi Państwa Polskiego zastrze
gając Głównemu Urzędowi Likwidacyjnemu zupełną swobodę przy powzięciu 
decyzji o wypłacie zastępczej. Atoli przepis art 3 powoł. ustawy, niema za
stosowania w niniejszym sporze, gdyż powódki nie domagają się od pozwa
nego zapłaty zastępczej t. j. wzastępstwie Skarbu austrjackiego, lecz na podstawie 
bezpośredniego zobowiązania Skarbu Państwa Polskiego. Wobec przedstawio
nego stanu rzeczy zarzut niedopuszczalności drogi sądowej pozbawiony 
jest wszelkiej podstawy prawnej i dlatego pod uwagę wcale brany być nie 
może. Powódki oparły żądanie skargi na fakcie przejęcia dotyczących robót 
wraz z materjałem przez Skarb Państwa Polskiego, tudzież na fakcie uznania 
roszczenia skargi przez Państwo Polskie. Powyższe fakta przeto wskutek za
przeczenia stanu faktycznego skargi przez pozwany Skarb Państwa stały się 
spornemi i wymagają zbadania ich w toku sporu".

*

Powyższe orzeczenie Sądu Apelacyjnego we Lwowie godzi się nazwać 
c z y n e m  — tem dzielniejszym, iż dokonanym w imię ideału przeciw jedne
mu z najpotężniejszych prądów idolatrycznych, jakim jest w wymiarze spra
wiedliwości nietylko u nas, lecz w wielu innych krajach, u p r z e d z e n i e  
f i s k a l n e .  Ażeby ocenić, wiele męstwa i samozaparcia czyn taki wymaga, 
należy zwrócić uwagę na trojakie tego uprzedzenia źród ło : 1) poczucie, że 
będąc jako sędzia urzędnikiem państwa, ponosi się obowiązek chronienia 
Skarbu Państwa, zatem też orzekania in dubio pro fisco ; 2) poczucie, że 
przestrzeganiem tego obowiązku spełnia się zarazem wobec własnego sumie
nia i wobec społeczeństwa czyn zacny, bo patrjotyczny ; 3) poczucie, że będąc 
urzędnikiem państwowym, chociażby najwyższej kategorji, chociażby niezawi
słym sędzią, niepodobna jednak wyłamać się w zupełności z pod materjali- 
stycznej zależności od czynników administracji państwa, widzących zawsze 
łaskawem okiem wszelaką faworyzację Skarbu Państwa, a dość niechętnem 
okiem spoglądających na zwolenników równościowej, oezwzględnej wobec 
Skarbu Państwa sprawiedliwości.

Rozumie się, że te trzy „poczucia" nie u każdej jednostki sędziowskiej 
działają łącznie i jednomiernie, że nie u każdej w ogóle przychodzą do dzia
łania i uskuteczniania się, że napięcie tych podniet zmienia się z okoliczno
ściami czasu, miejsca i zbiegu rzeczy. Lecz tu właśnie — w tej u s t a w i c z 
n e j  zmienności, nierównomierności i — nieuchwytności napięcia podniet 
psychicznych, tkwi cała groza i szkodliwość wszelkiej judykatury tendencyj
nej, a w szczególności niby - patrjotycznej. I tylko u osobistości, obdarzo
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nych najwyższą światłością sędziowską — jakich lwowski Sąd Apelacyjny 
liczy pokaźną ilość — podniety powyższe, o ile przychodzą do łosu, znaj
dują silną przeciwwagę w najwyższym, wewnętrznym imperatywie sędziego, 
wyrażającym się pozytywnie maksymą: s u u m  c u i ą u e ,  zaś negatywnie 
maksymą: n e m i n e m  l a e d e r e  — tudzież w świadomości, że Skarb Pań
stwa nie stoi ani poza ani ponad prawem i że pierwszorzędnym owszem 
obowiązkiem prawnym i etycznym Państwa, ba nawet jego najlepiej zrozu
mianym interesem je st: przestrzeganie obu tych maksym w stosunkach pra
wnych Skarbu Państwa z słabą, zawisłą od niego jednostką!

Wystarczy zszeregować obok siebie tezy orzeczeń choćby tylko dru
kiem dotychczas ogłoszonych, a dotyczących sporów z Skarbem Państwa 
względnie z korporacjami prawa publicznego, by się odrazu przekonać, że 
z nich przemawia zupełnie coś innego, niźli „suum cuiąue" i niźli „neminem 
laedere". Przypadek zrządził, że w zeszycie niniejszym ogłaszamy na innem 
miejscu orzeczenie S. N. z 30/6 1925 Rw 1263/25 ze sporu zupełnie jak nasz 
powyższy analogicznego, a z tezą djametralnie przeciwną powyższemu orze
czeniu lwowskiego Sądu Apelacyjnego — i rzecz przytem godna uwagi, że 
tam Sąd Apelacyjny krakowski podobnie jak lwowski (a zresztą zgodnie też 
z sądem I instancji), uznał obowiązek pozwanego Skarbu P. P., do zapłaty 
zaskarżonej sumy. Atoli Sąd Najwyższy, nie potrzebujący nikomu wyższemu 
na ziemi zdawać z swoich wyroków sprawy, potrafił z kilku paragrafów ko
deksu cywilnego, oraz traktatu w S. Germain i ustawy z 15/7 1920 — której 
wykładnia powyżej w rekursie podana i przez lwowski Sąd Apelacyjny we 
Lwowie przyjęta zdaje się zatem być zasadniczo nową — wywnioskować, że 
Skarb Państwa ma prawo przywłaszczać sobie bezpłatnie obcą pracę i obce 
mienie, choćby własnego obywatela, choćby bezsilnej w porównaniu z nim 
jednostki, jeśli tylko może się zasłonić tem, że „nie potrzebuje tej jednostki 
znać", bo ona tylko z byłym Skarbem zaborczym miała umowę, On zaś — 
Skarb Państwa P. — do tej umowy nie wstąpił, sukcesorem tamtego Skarbu nie 
jest, a jest raczej okupantem z mocy „prawa własnego" i zrządzenia Opa
trzności . . . Ktokolwiek umie naprawdę p r a w n i e  myśleć, musi natychmiast 
odczuć, że powyższy punkt widzenia, pokutujący już w całym szeregu orze
czeń najwyższo — i niższosądowych, nie daje się w nowoczesnem państwie 
praworządnem żadną miarą utrzymać, o czem jeszcze poniżej parę uwag.

W niniejszym też zeszycie mamy dalsze orzeczenie S. N. duchem fis
kalnego patrjotyzmu owiane — z 10/6 1925 Rw 525 25, opatrzone przez nas 
glossą, a opiewające w swej tezie, iż „Skarb Państwa nie jest odpowiedzialny 
za szkodę zrządzoną przez pojedynczych wojskowych wskutek niedbalstwa 
w służbie", a — dodajmy, że stan faktyczny tego orzeczenia jest pełen grozy

Do orzeczeń nacechowanych w tezie lub w motywach mentalnością, 
fiskalną, możemy jeszcze zaliczyć — idąc w porządku chronologicznym — 
kilka następujących :

a) Orzeczenie S. N. z 16|4 1921 Rw Ul 509|20, ogłosz. w Orz. Sądów 
Pols. t. I Nr, 15 z tezą : „Skarb Państwa Polskiego z tytułu samego tylko 
objęcia kolei państwowych b. Austrji nie jest obowiązany do płacenia odszko
dowań z powodu wydarzeń w czasie ruchu tychże kolei z czasów b. Austrji". 
(Ze zgodną glossą p. Szymona Rundsteina, Radcy Min. Spr. Zagr. opartą na 
nie ratyfikowanym jeszcze wówczas traktacie w St. Germain i na omówionej 
już wyżej ustawie z 15|7 1920 Nr. 70|465) ;

b) Orzecz. S. N. z 24|2 1922 Rw III 271 j22 ogłosz. w Orz. S. P. t. II
Nr. 439 z tezą: „Skarb Państwa pols. u ż y w a j ą c  n a d a l  przedmiotu dzierża
wionego poprzód przez były skarb austrjacki i o p ł a c a j ą c  c z y n s z  
d z i e r ż a w n y ,  wchodzi w prawa p o p r z e d n i k a "  (Więc tutaj już jakby 
rodzaj sukcesji! Według motywów Skarb polski zapłacił dwie raty czynszowe 
za rok 1919, a właściciel je przejął. Ba, to było w r. 1919 w Małopolsce 
wschodniej — chodziło o dzierżawę placu musztry we Lwowie — któż tutaj 
wówczas mógł być p e w n y m  państwowości polskiej ? Czy w tych warunkach 
fakt przyjęcia 2 rat czynszowych może uchodzić jako nowacja umowy dzierża
wnej przez wstąpienie nowego dzierżawcy w miejsce poprzedniego, b e z  
z g o d y  t e g o ż  (!), to wydaje mi się mocno wątpliwem. (Por. § 1375 u. c.y

c) Orzecz. S. N. z 30|12 1922 Rw III 680|22 ogł. w Orz. S. P. t. IV
Nr. 14 i w „Głosie Prawa" Nr. 3—411925 str. 83 nast. z tezą: „Egzekucja.
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mobilarna przeciw Skarbowi Państwa nie jest dopuszczalna". (Z trafną i po
uczającą glossą prof. St. Gołąba !) ;

d) Orzecz. S. N. z 9|1 1923 Rw III 855|21 ogł. w Orz. S. Pols. t. IV 
Nr. 15 z tezą: „Skarb Państwa pols. nie odpowiada za zobowiązania b. Skarbu 
austrj. polegające na wydarzeniach w ruchu koleji państwowych". (Również 
z glossą prof. Gołąba, zajmującą, acz niezdecydowaną, a osnutą głównie na 
tle § 1409 u. c. w związku z ustawą z 5|3 1869 stanowiącą odpowiedzialność 
przedsiębiorstwa kolejowego j a k o  t a k i e g o . ) ;

e) Orzecz. S. N. z 20|2 1923 Rw III 1915|22 ogłosz. w Orz. S. P. t. II 
Nr. 201 z tezą : „Z powodu wypadków kolejowych zaszłych przed 1[11 1918 nie 
można wnosić przed sądami polskimi skargi o odszkodowanie przeciw Skar
bowi państwa austrjackiego". — Orzeczeniem tem izba małopolska Sądu Najw. 
odstąpiła świadomie od swego dotychczasowego stanowiska, które znalazło 
wyraz m. i. w orzeczeniach S. N. ogłoszonych w Orz. Sąd. pols. t. I Nr. 233 
i 234 z 20|9 1921 Rw III 340|21 i z 4|8 1921 Rw III 523)21, mocą których 
Skarb b. państwa austr. m o ż e  być pozywany przed sądami polskimi" i że 
„Prokuratorja Generalna R P. j e s t  u p r a w n i o n a  do zastępstwa skarbu b. 
państwa austrj. przed sądami polskimi w byłym zaborze austrj," (Do tego 
glossa anonimowa, przeciwna tej tezie, a osnuta na koncepcji „bezsukcesyj- 
ności" i na art. 203 i 205 traktatu St. Germain) ;

f) Orzeczenie lwowskiego Sądu Apelacyjnego z 11|2 1924 Bc I 944/23, 
które było przedmiotem interpelacji sejmowej, ogłoszone w „Głosie Prawa 
Nr. 5/1924 str. 13 nast w artykule p. t. „Tendencja patrjotyczna w judyka- 
turze", a wyrażające tezę, iż Skarb Państwa nie może być pozywanym przed 
sądem o zapłatę odsetek względnie kuponów publicznej obligacji krajowej, 
chociażby specjalną ustawą przez Państwo"polskie poręczonej"— przyezem 
w motywach wyrażono zapatrywanie, Ze Państwo samo suwerennie (!) ocenia 
swoją zdolność płatniczą i siłę kredytową, że z mocy swej władzy suweren
nej jest ono władne j e d n o s t r o n n i e ( ! ) ,  zależnie od k a ż  d o c z e s n e j  
s w e j  s i ł y  p ł a t n i c z e j  (!) — o czem ono samo też stanowi (!) — określać 
warunki i wysokość zwrotu pożyczek publicznych i że przeto nie może być 
mowy o tem, by sąd mógł o rozmiarach takiego zobowiązania państwowego 
orzekać (!) i t. d.

g) Orzecz. S. N. z 23/12 1924 Rw III 1945/25 ogłosz. i glossowane 
w „Głosie Prawa" Nr. 5—6/1925 str. 137 nast. z tezą: „Uszkodzenie ciała od
niesione przez pasażera przy zamykaniu drzwi wagonu otwartych podczas 
ruchu pociągu, nie jest wypadkiem, za który kolej ponosi odpowiedzialność, 
nawet w tym razie, jeśli otwarcie drzwi nastąpiło wskutek niedbalstwa orga
nów kolejowych, a zamkni cie celem zapobieżenia wypadkowi".

h) Orzecz. S. N. z 18/3 1925 Rw III 463/25 ogł. w „Głosie Prawa" 
Nr. 13—14/1925 str. 300 nast. z tezą: „Strona nie może występować przeciw 
Skarbowi Państwa polskiego z roszczeniami wynikającemi z uprawnień po
wstałych wskutek niedopełnienia przez b. skarb austr. umowy zawartej pod
czas wojny". (W motywach znowu posługiwanie się art. 203/3 i 205 in fine 
traktatu w St. Germain, o czem jeszcze niżej parę uwag).

i) Orzecz. Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 23/6 1925 R I 586/25’ 
ogłosz. w „Głosie Prawa" Nr. 13—14|1925 str. 301 z tezą; W y k l u c z o n a  
j e s t  d r o g a  p r a w a  dla roszczeń przeciw Skarbowi Państwa z powodu 
remontu państwowego budynku szkolnego, dokonanego w r. 1918 na podsta
wie umowy zawartej z b. c. k. Skarbem austrj. j a k k o l w i e k  S k a r b  p o l 
s k i  k o r z y s t a  d o t ą d  z u r z ą d z e ń  i n a k ł a d ó w  p r z e z  p o w o d a  
u c z y n i o n y c h " .  A więc orzeczenie w sprawie analogicznej jak omówione 
na wstępie, a z tezą djamentralnie przeciwną. Dodajmy zaś, że równobrzmią- 
ce orzeczenie z podanem tutaj pod i) t. j. odmawiające drogi prawa, wydał 
tenże Sąd Apelacyjny również pod L. cz. R I 560|25 w sporze inżyniera, 

'htóry przed rozpadem Austrji wybudował dom dla dozorców na państwowej 
salinie w Delatynie i zaskarżył Skarb polski o zapłatę należnego mu wy
nagrodzenia.

j) Orzecz. S. N. z 18)3 -1925 Rw III 375|25 ogłosz. w „Głosie Prawa" 
Nr. 13—14| 1925 str. 303 pod Nr. 52 z tezą: „Kwoty potrącane tunkcjonarju- 
szowi z uposażenia służbowego za używanie mieszkania służbowego w lokalu 
na ten cel przez Skarb Państwa wynajętym, nie są czynszem podnajmu,
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a nadmierna wysokość tych potrąceń w stosunku do opłacanego przez Skarb 
P. komornego, nie uzasadnia przyczyny wypowiedzenia z art. 10|3 lit, e) 
ustawy z 18| 12 1920 Dpp. Nr. 21|19 (względnie art. 1112 lit. d) ustawy z 11|4 
1924 Dzup. poz. 706.) — W motywach znowu grasuje poruszone w niniejszym 
zeszycie na innem miejscu (p. glossa do orzecz. pod Nr. 74) sztuczne odcina
nie i przeciwstawianie prawa publicznego prawu prywatnemu gwoli uprzywi
lejowania Skarbu Państw a;

k) Orzecz. S. N. z 30/9 1924 Rw III 1329/24 ogł, w „Głosie Prawa" 
Nr. 13— 14/1925 str. 315 pod Nrem 65 z te z ą : .Żądanie odszkodowawcze za 
zaginięcie przesyłki kolejowej, może być postawione tylko w walucie krajo
wej, choć cena kupna płacona była w walucie obcej". Glossa Dra H. L. do 
tego orzeczenia wykazuje dostatecznie, jakim ono duchem jest owiane. 
Wzmiankując je tutaj, musimy wszakże zaznaczyć, że należy ono do odrę
bnej niejako kategorji orzeczeń: mianowicie orzeczeń walutowych z okresu 
inflacji i dewaluacji marki polskiej. Orzeczeń zatem w tymsamym duchu mo- 
żnaby przytoczyć całe mnóstwo. Procesy przeciw Skarbowi Państwa Pols., 
w szczególności z umów przewozowych, przyczyniły się niemało do wywo
łania w judykaturze w sprawach walutowych największego zamieszania. Kto 
dał walutę obcą lub doznał szkody w towarze zapłaconym i ocenianym wy
łącznie tylko w walucie obcej, musiał się pożegnać z swoją pretensją: jeśli 
skarżył o pewną ściśle oznaczoną kwotę w markach polskich, to w końcu 
skutkiem dawaluacji odchodził z kwitkiem; jeśli żądał zapłaty w walucie obcej, 
to proces przegrywał z najrozmaitszych motywów, któreby wymagały do swej, 
charakterystyki osobnej rozprawy, a które zresztą każdemu zawodowcowi 
prawa dostatecznie się już przejadły; jeśli domagał się w markach polskich 
równowartości waluty obcej, według jej kursu w dniu zapłaty, to przegrywał 
z powodu zarzutu, że żądanie takie nie jest ściśle oznaczone (§ 226 p. c.) ; 
jeśli wpadł, jak podpisany, (por. Głos Prawa Nr. 4/1924 str. 19 w art. „Ten
dencja patrjotyczna w judykaturze") — na pomysł sformułowania żądania 
skargi per facultatem alternativam : zapłać mi kwotę w walucie obcej, a mo
żesz uwolnić się od tego świadczenia przez zapłacenie jej w markach polskich 
podług kursu dnia zapłaty (anal. § 56 nor. jur.) to także przegrał, bo mu sądy 
odpowiadały, że ta formuła nie zmienia postaci rzeczy, żądanie jest niedo
puszczalne, bo opiewa ciągle jeszcze na walutę obcą, alternatywa zaś jest 
nieokreślona. (Por. atoli orzeczenie w tym zeszycie pod Nrem 78). — To by
ła istna martyrologja, której nawet jeszcze nie koniec . .

Szczególnie zajmują nas tutaj spory wytaczane przeciw Skarbowi 
Państwa polskiego o dopełnienie umów prywatno-prawnych swego czasu 
z byłym Rządem państwa zaborczego zawartych, których przedmiot prze
szedł siłą zdarzeń dziejowych wraz z krajem na Państwo Polskie. Nie mo
gę się kusić na tem miejscu o gruntowne, wszechstronne rozstrząśnięcie 
tego brzemiennego zagadnienia, o ile zaś wchodzą tutaj w grę kwestje 
z prawa międzynarodowego, sprawa zasługiwałaby na opracowanie przez 
bardziej odemnie powołanego — przez specjalistę. Gdy jednak w dotyczą
cych orzeczeniach, chociażby najwyższo-sądowych, nie zawsze głos zabie
rają specjaliści prawa międzynarodowego, a natom iast powtarzają się już 
niemal szablonowo argumenty oparte na traktatach, a głównie na traktacie 
w St. Germain, to może mi wolno będzie dla wywoła a i zapłodnienia dy
skusji i dla przygotowania zwrotu w poglądach, zaznaczyć kilku uwagami 
wykładnię odmienną.

W dotyczących orzeczeniach sądowych i w glosach, które im przy
klaskują, powtarza się stale cytowanie artykułów 177, 179, 203 ust. 11, 205 
ustęp 7, 208, 268 i 318 traktatu pokoju zawartego między mocarstwami 
sprzym. i stow. a Austrją w St. Germain-en-Laye 10|9 1919 (Załącznik do 
Nru 17 Dz. u. R. P.). Odwoływanie się otóż do tych postanowień traktatu 
— o ile chodzi o skargi przeciw Skarbowi P. P. powyżej określone, wydaje 
mi się zupełnie jałowem. Nie chodzi tu bowiem ani o wynagrodzenie szkód 
w o j e n n y c h ,  o których mowa w art. 177 do 179 (też nast.), ani też 
o zapłatę jakiejkolwiek części p a ń s t w o w e g o  d ł u g u  p u b l i c z n e g o  
byłej Austrji, w o b 1 i g a c h („tytułach") na okaziciela z reguły opiewają - 
cych e m i t o w a n e g o ,  do którego w y ł ą c z n i e  i w c a ł e j  s w e j  
o s n o w i e  art. 203 i 205 snać się odnoszą, a dość wskazać w tym wzglę



Nr. 17— 20 G L O S  P R A W A  Str. 395

dzie w szczególności na stałe posługiwanie się tych postanowięń traktatu 
terminami jak : „ la  d e t t e  r e p r e s e n t e e  p a r  d e s t i t  r e s “ albo : 
„l’ancienne dette publiąue autrichienne" i t. p. — por. zwłaszcza brzmienie 
ustępu 12 art. 203 i ustępu 1. aneksu do tego artykułu.

W szczególności też brzmienie ustępu 11 art. 203 —■ pomijając już 
nawet, iż odnosi się on jedynie do zobowiązań zaciągniętych przed 28 lipca 
1914 — nie upoważnia do przyjęcia, iż dotyczy on zobowiązań zaciągnię
tych przez b. Rząd austrjacki w c h a r a k t e r z e  o s o b y  p r a w a  p r y 
w a t n e g o ,  nie zaś w charakterze państwa i wobec nieokreślonej ilości 
wierzycieli. W ustępie tym chodziło raczej tylko o przeciwstawienie dwóch 
kategoryj względnie części długu p a ń s t w o w e g o  (w ścisłem  słowa zna
czeniu, więc też temsamem budżetowego) b. Austrji, a to tej części, za 
którą odpowiedzialność wzięły na siebie państwa powstałe z rozczłonkowa
nia tej monarchji, a więc tej części długu, której tytuły w rentach, bonach, obli
gacjach, walorach lub notach, traktat w tym celu wyraźnie poszczególnia — 
tudzież dalszej części długu p a ń s t w o w e g o  b. Austrji, nie poszczegól- 
nionego w traktacie, za którą „sam tylko Rząd austrjacki będzie odpo
wiedzialny".

Również art. 208 traktujący o przejściu terytorjów z dawnej monar
chji na nowe państwa i o nabyciu przez nie wszelkich dóbr i własności („biens 
et proprietes) rządu austrjackiego ma przecież na oku jedynie zabezpiecze
nie tym nowym państwom d a n e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a ,  n i e  z a ś  
b y n a j m n i e j  z w o l n i e n i e  i c h  ze z o b o w i ą z a ń  p r y w a t n  o-p r a- 
w n y c h odnoszących się do tych dóbr i własności lub na nich zabezpie
czonych. Rozumiejąc artykuł ten przeciwnie, musielibyśmy zarazem przyjąć, 
że również wszelkie długi hipoteczne obciążające nieruchomości objęte po 
b. Austrji przez Państwo Polskie, doznały z mocy tego artykułu um orze
nia ! ? — Tosamo zaś, co art. 208, wyraża pod względem intencji również 
art. 318 odnośnie do linij kolejowych.

Co się tyczy wreszcie art. 268, to odnosi się on do materji specyficznej 
a to kontraktów sprzedaży towarów dostarczonych morzom, które to kon
trakty w pewnym zakresie czasowym unieważnia, atoli właśnie z „w y- 
j ą t k i e m  t e g o ,  c o  d o t y c z y  d ł u g ó w  o r a z  i n n y c h  z o b o 
w i ą z a ń  p i e n i ę ż n y c  h“. Ostatnie zaś zdanie tego artykułu rów
nież chyba nie dostarcza poparcia omawianej judykaturze, skoro opie
wa, iż „ w s z y s t k i e  i n n e  kontrakty między temi samemi stronam i 
t. j. obywatelami b. Austrji z jednej, zaś administracjami b. monarchji, b. 
Austrji lub Bośnii i Hercegowiny z drugiej strony, zawarte przed 1111 
1918 i w tej dacie obowiązujące, b ę d ą  u t r z y m a n e  w m o c  y“.

Atoli więcej, niż dać nam może rozbiór tych lub owych postanowień 
traktatu, możemy uzyskać, zważywszy uznane w danej kwestji z a s a d y  
prawa międzynarodowego. Tu otóż przedewszystkiem zwrócić należy uwagę 
na b ł ę d n ą  t e r m i n o l o g j ę ,  stale w odnośnej judykaturze praktykowa
ną, a prowadzącą do zasadniczych nieporozumień. Ciągle oto orzeczenia 
te kładą nam w głowę, że Polska nie jest „sukcesorem " b. Austrji czy też 
Niemiec i Rosji, przyczem term inu „sukcesor" — „sukcesja" używają w pry- 
watno-prawnem znaczeniu n a b y c i a  p o c h o d n e g o .  Tymczasem w pra
wie międzynarodowem term inem „sukcesja" objęte są wszystkie w ogól
ności zmianami terytorjalnem i spowodowane wypadki następstwa prawnego 
w międzynarodowe stosunki prawne, innemi słowy : przez sukcesję w pra
wie międzynarodowem rozumie się zarówno nabycie pierwotne, jokoteż po
chodne (Por. S tru p p : „Theorie und Praxis des Vólkerrechts“ Berlin 1925 
(wyd. Otto Liebmann) § 5 str. 20 nast., podobnie Rivier, Lehrbuch des 
Vólkerrechts,wyd. II(S tuttgart - E n k e )§ 1 6 i§ 7  rozdz. VI „Staatensukcession").

Pomijając otóż, że jest to kwestją dotychczas wielce sporną, czy 
powstanie Państwa Polskiego w następstwie wojny 1914—1918 daje się 
ściągnąć do któregokolwiek z uznanych w prawie międzynarodowem wypa
dków nabycia p i e r w o t n e g o ,  a niejeden owszem argument dałby się 
przytoczyć za nabyciem p o c h o d n e  m, należy stwierdzić, że jakiekolwiek- 
by to nabycie było — pierwotne, czy pochodne — nie może ono w myśl 
zasad prawa międzynarod. mieć ipso iure wpływu na żywot stosunków 
prywatno-prawnych. Zacytujmy tu z powołanego wyżej dzieła Riviera (loco
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cit. str. 97), który na pytanie, czy stosunki prawne państwa zgasłego prze
chodzą na następcę (wszystko jedno czy pochodnego czy też pierwotnego) 
odpowiada :

„Dies wird in  d e r  Re g e l  angenommen in betreff der p r i v a t r e c h t -  
l i c h e n  Verhaltnisse, n a c h  A n a l o g i e  d e r  u n i v e r s e l l e n  Su-  
k z e s s i o n  d e s  P r i v a t r e c h t s .  (!) Der Nachfolger se tzt die fiskali- 
sche Persónlichkeit des erloschenen S taates fort, mit ihren Vorteilen und 
ihren Lasten (Staatsschuld), den Grundsatzen gemass : „Bona non intelle- 
guntur, nisi deducto aere alieno" und : „Res transit cum suo onere.“ — 
(Przytem cytuje autor w uwadze innego autora (Hubera), według którego 
w s z e l k a  sukcesja (w znacz, międzynar.) — o ile chodzi o stosunki pry- 
watno-prawne — jest połączeniem dwóch instytucyj, a to s u b s t y t u c j i  
i k o n t y n u a c j i  obejmującej organiczną całość. (Por. też do powyższych 
uwag : v. L isz t: „System prawa międzynar." w przekładzie Dra Wit. O lsze
wskiego, Kraków 1907 u Frommera, §§10  i 23).

Na tem tle wartoby rozpatrzeć §§ 16 i 42 ust. II rozp. walor, z 14|5 
1924 (główne), tudzież 28|12 1924 poz. 1027 oraz z 27112 1924 poz. 1028 
i poz. 1030 (§§ 8 do 10) Dz. u.

W świecie cywilizowanym zmieniają się tylko podmioty prawa mię
dzynarodowego t.j. osoba państwa, lecz p a ń s t w o w o ś ć  jako taka nie ustaje 
nigdy. Ten stan rzeczy, ludzkości kulturalnej wprost przyrodzony, stanowi 
bez porównania silniejszy argument za przejęciem zobowiązań prywatnych 
poprzednika przez nowy podmiot państwowy, aniżeli nawet punkt widzenia 
zaczerpnięty z takich przepisów prawa prywatnego jak np. § 1409 lub 
§ 1041 —1043 u. c. A cóż dopiero w wypadku, gdy jest oczywistem, że 
przemożny Skarb nowego Państwa skorzystał lub po dziś dzień korzysta 
z krwawicy jednostki, która pozyskała jego obywatelstwo w radosnej na- 
dzieji, że w tem Państwie Nowem znajdzie się bliższą Królestwa Bożego...

Nie tak tedy stoi sprawa — jak ośmielam się zakonkludować — iżby 
jw omówionych sporach należało ze strony powodowej wykazać, że istnieje 
Qakaś lex specialis względnie jakiś traktat, z mocy którego Skarb P. P.

bciążony został spornem zobowiązaniem, lecz przeciwnie : pozwany Skarb 
P. P. musiałby przytoczyć taką Iex specialis, któraby go w danym wypadku 
od zobowiązania objętego w myśl zasady: „Res transit cum suo onere" — 
c a ł k i e m  w y r a ź n i e  i n i e d w u z n a c z n i e  z w o l n i ł a .  Poszukiwa
nia judykatury fiskalnej za takiem zwolnieniem są, jak śmiem mniemać, 
bezowocne. Oby tylko wreszcie ustały !...

Z orzecznictwa cywilnego.
73) Skarb Państw a p o lsk ieg o  n ie jest obowiązany do zapłaty za ro 

boty wykonane w budynku państwowym  na z lecen ie  b. rządu austrja* 
ck iego, nawet w tym razie, gdy wykonane roboty przyjęły w ładze  
p o lsk ie  i uznały je za n ależycie wykonane. *)

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 30 czerwca 1925 Rw 1268 25.
S ą d  o k r ę g o w y  w  K r a k o w i e  w yrokiem  z dnia 2 kw ie

tnia 1925 lcz. Cg. I b 136/25/4 uznał obowiązek pozwanego S kar
bu P aństw a do zapłaty powodowi zaskarżonej sumy 9284 Zł. 74 gr.
z pn. za roboty, które powód w ykonał w  budynku Zakładu w ete
rynarii U niw ersytetu Jagiellońskiego w  r. 1913, ustalając, że roboty 
te obejmujące posadzki i okładziny ścienne Dyrekcja robó t publi
cznych w  Krakowie od pow oda odebrała, rachunek jego skolaudowa- 
ła  na kw otę 9284 Zł. 74 gr. i przedłożyła w niosek do Min. robót 
publicznych o w ypłatę powodowi powyższej kwoty, — co jednakże 
dotychczas nie nastąpiło. W  myśl art. 208 trak tatu  w Saint-Germain 
państw a sukcesyjne nabyły w łasność w szystkich dóbr należących do 
b. Rządu austriackiego i  położonych na ich terytorjum , a komisja 
odszkodowań będzie obow iązaną odjąć od w artości tych dóbr w szyst

*) Por. do te g o  artykuł n a sze g o  redaktora w  n in iejszym  z e s z y c ie  p. t. 
„ P ie rw sze  próby w y z w o le n ia  jud yk atu ry  z p seu d op a trjo ty zm u  fisk a ln eg o " .
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kie wkłady w  gotowiźnie lub w  m aterjale dostarczone na rzecz 
.tych dóbr. W yjątek od tej reguły stanow ią szkoły i szpitale stano
w iące w łasność dawnej M onarchji austro-w ęgierskiej, które przeszły 
ma w łasność państw a polskiego bez zapłaty. Skoro więc Zakład w e
terynarii jako zakład szkolny przeszedł na w łasność P aństw a polskie
go bez żadnej zapłaty i komisja odszkodowań nie ma żadnej kom 
petencji do rozstrzygania o pretensji powoda, to w myśl § 1170 
u. c. należy się pow odow i od Skarbu P aństw a polskiego w ynagrodze
nie za w ykonane roboty, gdy skarb ten roboty odebrał i za dobre 
uznał.

S ą d  a p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  wyrokiem' z dnia 21 maja 
1925 Bc II. 256/25/1 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  pozwanego 
Skarbu od wymienionego wyżej w yroku, z m o t y w ó w :  Nie ulega 
wątpliwości, że zachowanie się i oświadczenie władz polskich a to 
odebranie robót za należyte i kolaudacja z wnioskiem na wypłatę, 
s ta ro w i przyjęcie robót, uznanie należności i wysokości żądanego 
przez pow oda w ynagrodzenia i zobowiązania się do jego zapłaty. 
P rzez to postąpienie władz polskich powód wszedł w  bezpośredni 
stosunek praw ny do Skarbu Państw a polskiego i  dlatego ma p ra 
wo żądać od niego zapłaty. W obec tego obojętną jest rzeczą, czy 
postanow ienia trak tatu  w  Saint Germain m ają do pretensji powoda 
zastosow anie i czy powód ma p raw o  na ich podstaw ie żądać za
płaty od Skarbu polskiego.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  rew izję pozwanego 
Skarbu, z m i e n i ł  zaskarżony w yrok Sądu Apelacyjnego oraz w y
rok Sądu O kręgowego w  ten sposób, że o d d a l i ł  powoda z po- 
w yższem  żądaniem  z m o t y w ó  w : Kolaudaucja robó t w ykonanych 
przez pow oda w  latach 1914—1916 przez Okr. Dyrekcję Robót Publ. 
w Krakowie jest tylko stw ierdzeniem , że roboty wykonano istotnie 
i zgodnlće z: um ow ą, jest zatem czynnością techniczną, k tóra mogłaby być 
zastapiona rów nie dobrze orzeczeniem  znawcy. A podobnie jak ten 
znaw ca, uznając roboty za należycie wykonane, nie zobowiązuje się 
przez to sam do zapłaty, tak i Dyrekcja Robót Publicznych, stw ier
dzając wykonanie robót zam ów ionych przez Rząd austrjacki, (oso
bę obcą), nie zobow iązała się do zapłaty, ale przedstaw iła jedynie 
M inisterstwu w niosek o zapłatę. W niosek ten, nie skierow any w ca
le do powoda, ale będący czynno śeią w ew nętrzną, nie mieści w  so
bie uznania długu przez Skarb Polski wobec powoda (por. §§ 1396 
i 1497 u. c.). Polski Skarb P ań stw a nie jest ani następcą praw nym  
ani zastępcą austr. Skarbu P aństw a, a w myśl art. 203 i 208 tra k 
tatu w Saint Germain z dnia 10/9 1919 poz. 114 D. U. z r. 1925 
przejął tylko długi zabezpieczone praw em  zastaw u na kolejach i do
brach państw ow ych oraz zobowiązania, pow stałe z tytułu kupna tych 
dóbr, wreszcie część przedw ojennego długu państw owego. Szkoły 
i  szpitale nabyło Państw o polskie bez zapłaty i Skarb Polski nie 
może odpowiadać za zobowiązania b. Skarbu austriackiego, jeżeli , ich 
w yraźnie na siebie nie przejął, (por. §§ 1349 i 1358 u. c.) wobec 
strony lub w  traktacie. Przeciw  roszczeniu pow oda przem aw ia cał
kiem jasno także ustaw a z dnia 15/7 1920, poz. 465 D.. U., która 
w art. 2 1. 3 zezwoliła na zastępczą w ypłatę roszczeń podobnych, 
jak roszczenie powoda, ale tylko w edług uznania Gł. Urzędu L i
kwidacyjnego, przy wykluczeniu drogi sądowej (art. 3). Żądanie po 
woda, wytoczone w (jrcdze sądow ej, nie ma uzasadnieni^.

74) Skarb Państwa nie jest odpowiedzialny za szkodę z r z ą d z o n ą  
przez pojedynczych wojskowych wskutek niedbalstwa w służbie. (Por. g lo ssę  
p oniżej).

O rzeczen ie Sądu N ajw y ższeg o  I. II I . z d n ia  10 czerw ca  1925 R w . 5 2 5 / S .
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w  K r a k o w i e  w yrokiem  z dnia 

26 w rześn ia  1924. Cg. I. c. 1 3 2 7 /2 3 /3 6  o d d a l i ł  p o w o d ó w  z żądaniem  
o rzeczen ia , ze  pozw an y Skarb P ań stw a  w in ien  je st  za p ła c ić  pow odom  kwotę 
169.488 Zl. z pn.
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U z a s a d n i e n i e :  Powodowie domagają się od Skarbu Państwa za
płaty powyższej sumy z tego tytułu, że wskutek wybuchu dnia 9. 11. 1920 
granatu pozostawionego w ich domu przez zakwaterowanych żołnierzy wojska 
polskiego zniszczony został dom i sprzęty, a nadto poniosło śmierć troje 
dzieci powodów, powodowie zaś i czwarte ich dziecko doznali uszkodzeń 
cielesnych. Ustaleniami stwierdzono, że ów granat pozostawili w domu po
wodów żołnierze 11 . p. p„ którzy podczas przemarszu otrzymali tam kwaterę 
z polecenia naczelnika gminy. Co było przyczyną wybuchu, nie zdołano 
stanowczo stwierdzić, nie jest jednak wykluczone to, co twierdzą powodowie, 
iż przyczyną tą było dotknięcie, a raczej uderzenie granatu jakimś przed
miotem przez córkę powodów ś. p. Annę podczas sprzątania mieszkania. 
Sąd doszedł do przekonania zgodnie z zarzutem Skarbu Państwa, że rosz
czenie powodów nie jest uzasadnione, a to z następujących powodów:

1) Ponieważ ustawa cywilna, normująca kwestję odszkodowania 
(§ 1295 i dalsze u. c.) odnosi się jedynie do stosunków prywatno-prawnych, 
bo to wynika z zasady naczelnej, wypowiedziane] w § 1 . u. c„ ponieważ 
także Sądy cywilne są powołane tylko do rozstrzygania sporów wynikają
cych ze stosunków prywatno-prawnych (art. 1. ust. wprow. N. tf., § 1. N. G, 
i art. 1. ust. wprow. p. c.), przeto jest jasnem, że dla wynagrodzenia szkody 
spowodowanej przez państwo, względnie jego organy we wykonaniu funkcji 
publiczno-prawnej, jaką jest działalność Państwa w dziedzinie wojskowej, 
nie mogą być miarodajne przepisy ustawy cywilnej, a odpowiedzialność 
Państwa w tym względzie może być rozpatrywaną jedynie z punktu wi
dzenia odrębnych przepisów natury publiczno-prawnej, o ile takie w danej 
kwestji istnieją i taką odpowiedzialność w dane] grupie zdarzeń sank
cjonują.

2) O ileby kwestję odpowiedzialności Państwa za szkodę zrządzoną 
przez wojskowych miano oceniać pod kątem widzenia zasad ustawy cyw., 
to jedynie miarodajnymi byłyby tu przepisy o pełnomocnictwie (rozdział 
22. u. c.) lub o najmie usług (rozdz. 26.). Z tych przepisów wynika jednak, 
że osoba zastąpiona przez inną nie odpowiada bezwzględnie za każdy objaw 
działalności tej 'innej osoby, że odpowiada. tylko w granicach polecenia czy 
upoważnienia i że w szczególności nie odpowiada w regule za t. z w. 
escessus mandati. Taki excessus w danym wypadku nawet nie zachodzi. 
Jest bowiem niewątpliwe, że odnośne zaniedbanie osoby wojskowej nie 
nastąpiło wskutek jakiegoś polecenia lub upoważnienia Państwa, lecz 
owszem, że co do obchodzenia się z granatami istniały raczę] rozporządzenia 
przeciwne tak, że jeżeli wojskowy postąpił wbrew instrukcjom, rozkazom 
czy pouczeniom władzy wojskowej, to odpowiedzialność za szkodę tem 
przekroczeniem spowodowaną nie może ipso iure spadać na Państwo, o ile 
przepis jakiejś 1 odrębnej ustawy te] odpowiedzialności wyraźnie nie po
stanawia. i : \ ;

3) Za powyższem zapatrywaniem przemawia fakt, że w ustawo
dawstwie obowiązującem w b. zaborze austrjackim brak jest przepisów, 
któreby zasadniczo w odniesieniu do wszystkich wypadków dopuszczały 
odpowiedzialność Państwa w myśl zasad prawa prywatnego. Istnieje 
wprawdzie art. 121 konstytucji Rzeczypospolite] z 12. III. 1921 poz. 267 
D. U. R. P., który zastrzega obywatelom Państwa prawo domagania się 
od Państwa wynagrodzenia szkody zrządzonej przez organy władzy pań
stwowej. Jednak przepis ten ma znaczenie czysto teoretyczne i jest raczej
potwierdzeniem przedstawionego właśnie zapatrywania prawnego, albowiem 
zaznaczono w tym przepisie wyraźnie, że przeprowadzenie wypowiedzianej 
w nim zasady należy do odrębnych ustaw.

Drugim faktem potwierdzającym słuszność powyższego zapatrywania
prawnego jest właśnie istnienie odrębnych postanowień prawa publicznego,, 
które zawierają szczegółowe przepisy w kwestji odpowiedzialności Państwa 
za szkodę zrządzoną przez jego organy. 0  ile dotyczy to wojskowości,
istnieją w tym względzie ustawty] z 11/6 1879 Nr. 93 Dz. p. p , z 25/8 1895 
Nr. 100 Dz. p. p , dekret nadworny z 28/7 1843 L. 796 zb. ust. sąd,,- 
ustawa z 11/4 1919 poz. 264 Dz. U. R. P„ ustawa z 25/7 1919 poz. 401 
D. U. R. P., ustawa z 21/121 1922 poz. il66 D. U. R. P ,  ustawa z 10/5 1919 
poz. 293 D. U. R. P ,
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Ustawy powyższe jednak, gdyby nawet miały zastosowanie zasadniczo 
do danego wypadku ze względu na czas i miejsce, to nie mogą zapewnić 
powodom zwycięstwa w tym procesie. Albowiem wedle wszystkich tych 
ustaw poza częściowym wyjątkiem w ustawie z r. 1879 Nr. 93, orzecznictwo 
w kwestji odszkodowania należy do władz administracyjnych, a , nie sądo
wych. Jedynie ustawa kwaterunkowa z r. 1879 Nr. 93 przewiduje w § 35 
drogę sporu, ale tylko dla kwaterunku stałego oraz zastrzega di^ odnośnego 
dochodzenia szkody termin 1 roku po oddaniu przedmiotu kwaterunkowego. 
Tymczasem w danym wypadku miał miejsce bezsprzecznie kwaterunek 
przejściowy i od czasu oddania przedmiotu (9/2 1920) do dnia wniesienia 
skargi (11/10 1922) upłyną) przeszło rok, a więc i w myśl tej ustawy 
dochodzenio roszczenia w niniejszym procesie przedstawia się jako nie
uzasadnione, bo przedawnione.

S ą d  a p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e 
l a c j i  p o w o d ó w  i zatwierdził zaskarżony wyrok swym wyrokiem z dnia 
8 stycznia 1925 lcz. B. II. 561/24.

U z a s a d n i e n i e :  Rozstrzygającą dla tej sprawy jest kwestja,
w jakim stosunku prawnym pozostaje żołnierz do Państwa. Służba woj
skowa jest obowiązkiem powszechnym i dotyczy wszystkich męskich oby
wateli Państwa, uznanych przy poborze za zdolnych do pełnienia tej służby. 
Obowiązek służby wojskowej jest zatem obowiązkiem natury, prawno- 
publicznej, a żołnierz pełniąc go nie pozostaje względem Państwa w żadnym 
stosunku prywatno-prawnym, a w szczególności nie istnieje pewnego ro
dzaju pełnomocnictwo czy najem usług z pełnomocnictwem, jak to Sąd I. 
mylnie przyjmuje. Państwo powołując obywateli do służby wojskowej, wy
konuje tylko przysługujące mu prawo zwierzchnicze nad „pełnieniem przez 
nich obowiązku publicznego i dlatego (? — Red.) w działaniu względnie zanied
baniu swoich organów zarządu wojskowego nie może być pociągane do odpo
wiedzialności w drodze zwykłej skargi sądowej za odszkodowanie, ifam a 
żadnych przepisów ustawowych, któreby uzasadniały odpowiedzialność Skarbu 
Państwa za działania względnie zaniedbania organów wojskowych, a nie 
można jej uzasadnić także na podstawie przepisów powszechnego prawa 
cywilnego. _ S

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d ó w  od 
powyższego wyroku.

U z a s a d n i e n i e :  Podniesione w rewizji przyczyny rewizyjne
z § 5|08 1. 2 i 4 p. c. ńie uzasadnione. Zwięzłość wyroku Sądu apelacyj
nego tłómaczy się tem, że Sąd okręgowy wywiódł całą sprawę aż nadto 
obszernie, zarówno ze stanowiska ustawy jak i nauki prawa. Wypadek jest 
prosty, aczkolwiek w skutkach brzemienny. Sąd może tylko rozstrzygnąć 
pytanie, czy Skarb Państwa jest odpowiedzialny za niedbalstwo żołnierza, 
które wywołało znaczną szkodę. Słusznie podniosły Sądy, że służba woj
skowa, która jest obowiązkiem powszechnym każdego obywatela polskiego, 
jest obowiązkiem publicznym (art. 91 konstyt. oraz art. 1 tymcz. ustawy 
o obow. służby wojsk, z d. 27/10 1918 poz. 28 D. U. R. P. obowiązującej 
w chwili wypadku), oraz że w dawnych przepisach austr. brak postano
wienia o ponoszeniu przez Skarb Państwa odpowiedzialności za szkody, 
wyrządzone przez pojedynczych wojskowych. Owszem dekret kanc. nadw. 
z d. 16/4 1821 Z. UF. poi. S. '49 str. 115 postanawia przeciwnie, że za
nadużycia wojskowych Skarb nie płaci żadnego odszkodowania. Ustawy
kwaterunkowe z d. 11/6 1879 L. 93 Dpp. i z 25/61895 L. 100 Dpp. nie 
mają w obecnym wypadku zastosowania z przyczyn podanych przez Sąd I. 
Postanowienie art. 121 konst. polsk., podające zasadę, że każdy obywatel 
ma prawo do wynagrodzenia szkody, którą mu wyrządziły organy władzy 
cywilnej lub wojskowej przez działalność urzędową, niezgodną z prawem 
lub obowiązkami służby —■ wymaga wyraźnie osobnej ustawy, celem prze
prowadzenia wyrażonej zasady. W braku tej ustawy nie można stosować
powołanego przepisu; niema nadto bliższego określenia działalności urzę
dowej i zachodzi wątpliwość, czy ustawa będzie proste przestępstwo żoł
nierza (zaniedbanie staranności o mienie państwa) i nieostrożność uważała 
za „działalność urzędową".



Str. 400 G Ł O S  P  R A W A Nr. 17—20

U w agi sp raw ozd aw cy. T rzeba  p rzyzn ać, ż e  S ąd y  —  z w ła s z c z a  
I in sta n c ja  —  za d a ły  s o b ie  trud  jak  n a jd o k ła d n ie jsz e g o  u z a sa d n ie n ia  sw o ic h  
w yroków . J e s t  w  n ich  w sz y stk o  —  z w yją tk iem  te g o  zd. n. n a j is to tn ie js z e g o  
w zg lęd u , iż  ż o łn ie r z  b ęd ą cy  w s łu ż b ie  lub  g d z ie k o lw ie k  z m o cy  rozk azu  
K om en d y  p rzeb y w a ją cy , p o d l e g a  K o m e n d z i e ,  k t ó r a  j e s t  o d p o 
w i e d z i a l n ą  w ty m sa m y m  z a k r e s ie  c z a s u  i m ie js c a  za  je g o  d z ia ła n ia  
i z a n ie c h a n ia , zaró w n o  w m y śl p r zep isó w  s łu ż b o w y c h , ja k o te ż  w  m y śl o g ó l
n ych  z a sa d  praw a p ry w a tn eg o  i p u b lic z n e g o ..

J e ś l i  w d anym  w ypadku K o m e n d a  z a n i e d b a ł a  co  b y ło  n a jo 
c z y w is tsz y m  jej o b o w ią zk iem  —  d o p iln o w a ć , a żeb y  ż o łn ie r z e  z ro zk a zu  jej 
na d an ej k w a te r z e  p rzeb yw ający , n ie  p o z o sta w ili  po s o b ie  w tym  d om u  pry
w a tn y m  m a te r ja łó w  w y b u ch o w y ch  i j e ś l i  z  za n ied b a n ia  te g o  w yn ik ła  k a ta 
s tr o fa  p rzyp raw ia jąca  o tak  ok ro p n e  n a s tę p s tw a  n ie w in n y c h  o b y w a te li, p o 
n o sz ą c y c h  c ię ż a r y  p u b lic z n e  na r z e c z  P a ń stw a , to  n ie  m o żn a  ani na c h w ilę  
w ątp ić , ź e  to  z a n ie d b a n ie  K om en d y  sp a d a  na P a ń stw o , k tó r eg o  organ em  
j e s t  K om en da, a n a w et z r e s z tą  każdy p o s z c z e g ó ln y  ż o łn ie r z  zn ajd u jący  s ię  
g d z ie k o lw ie k  c e le m  p e łn ie n ia  s łu żb y .

P r z y to c z o n e  tak  a p o d y k ty czn ie  w  m o ty w a ch  w yrok ów  p o w y ż sz y c h  tw ier  
d z e n ie , jakob y  d o c h o d z e n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i P a ń s tw a  za  sz k o d y  z r zą d zo n e  
p r zez  je g o  organ y  n ie  z n a jd o w a ło  p o d sta w y  w o g ó ln y c h  n o rm a ch  p raw od aw stw a  
o b o w ią z u ją c e g o  na te r e n ie  M a ło p o lsk i i w y m a g a ło  p r z e to  u sta w  s z c z e g ó ło 
w ych , n ie  j e s t  b y n ajm n iej p ew n ik iem  ani w ju d y k a tu rze , an i z w ła sz c z a  
w o b e c n y m  s ta n ie  n au k i. W g lo s ie  m o g ą ce j ty lk o  w g ru b szy c h  z a r y sa c h  
tak  d o n io s łe  z a g a d n ie n ie  p o ru szy ć , n iech a j w y sta rcz y , gdy w sk a ż em y  na  
zn a n ą  m o n o g r a fię  D r a  E. R u z i ć k a  p.  t, „D i e  E n t s c h a d i g u n g s -  
k l a g e  w e g e n  i i b l e r  o b r i g k e i t l i c h e r  V e r w a l t u n g “ (W ied eń  
1913 u M an za), k tórej au to r  na p o d sta w ie  o d k rytych  m a te r ja łó w  a r c h iw a l
n y c h  do d ek retu  nadw . z  14 m arca  1806 Zb. u. s . N r. 758 w y k a zu je , ż e  
sk arga  o d szk o d o w a w c za  z p ow od u  n iep ra w n ej d z ia ła ln o śc i  u r zęd o w ej j e s t  
w p raw d zie  sp ra w ą  (tak zw a n eg o  p rzez  a u to r a ) p u b lic z n e g o  praw a c y w iln e 
go („ b u r g e r iic h e s  ó f fe n t l ic h e s  R e c h t“), ż e  a to li h is to r y c z n ie , z  m o cy  praw a  
z w y c z a jo w e g o  i p isa n e g o , sk arga  ta  w in n a  b yć sk ier o w a n a  n ie  p r z e c iw  o r g a 
n ow i, k tóry sz k o d ę  w y rzą d ził, le c z  p r z e c i w  u r z ę d o w i  j a k o  t a k i e 
m u ,  a w z g l ę d n i e  p r z e c i w  o d n o ś n e j  k o r p o r a c j i  p u b l i 
c z n e j  (n. p. P a ń stw u ) i ż e  sk arga  ta  na p o d sta w ie  k ilk u s e t le tn ie g o  u su s  
fo r i u z n a n e g o  te ż  p raw em  n a d a n em  (d ek r . nadw . z 13|2 1789 Zb. u . s . Nr 
9 69 ). n a le ż y  do w ła śc iw o śc i  są d ó w  cy w iln y ch . (P o r . ib id . s tr . 1 4 — 16, 38. 
46— 49 e tc .)  W o f ic ja ln y c h  m a te r ja ła c h  do d ek retu  nadw . z 14 |3  1806 zn aj-, 
d u jem y  w p ro st s tw ie r d z e n ie , ż e  j e s t  to  „ e i n  a l l g e m e i n e r  G r u n d -  
s a t z ,  d a s s B e a m t e  i n A m t s s a c h e n  d a s A m t  v o  r s  t  e  11 e  n “ i ż e  
p r z e to  c z y n n o ść  u rzęd o w a  n ie  m o ż e  być n igdy p o czy ta n a  za c z y n n o ść  p ry
w atn ą , oraz  d a le j, ż e :  „ D er  d u rch  e in e  A m tsh a n d lu d g  v erk iirz ten  P a rte i 
s t e h t  e s  i m  m  e  r frei, d i e  O b r i g k e i t  d a f i i r  b e i  G e r i c h t  z u  b e 
l a  n g e  n, w e lc h e  i n  j e d e m  F a l l e  fiir d ie  A m tsh a n d lu n g en  ih rer  B e -  
a m te n  h a fte n  m u s s ,“ — i to  n ie ty lk o  w ó w c z a s , gdy u rzęd n ik  d z ia ła ł w m y śl 
o trzy m a n e j in stru k cji, le c z  n a w e t  gdy p r z e k r o c z y ł g r a n ic e  sw e g o  u rzęd u , 
a lb o w ie m : „ w e il d ie  O b rig k e it b e i d er  W ahl ih rer  B e a m te n  h a tte  v o r -  
s ic h t ig e r  s e in  und  e in e n  s c h le c h te n  B e a m te n  n ic h t  b e s t e l le n  s o lle n " . (T ak  
o p ie w a ło  „ c o n c lu su m "  N ajw . U rzęd u  S p r a w ie d liw o śc i z 11(10 1805 Nr.
37481179 cy to w a n e  lo c o  c it . str . 30 i 71).

N ie z b y t  nam  z a is te  m o ż e  to  p o c h le b ia ć , iż  w m a ter ji te j p o tr z e b a  o d 
w o ły w a ć  s ię  od  ju d yk atu ry  w P o ls c e  W yzw o lo n ej do e le m e n ta r n y c h  za sa d  
^ łu s z n o ś c i ,  u zn a w a n y ch  przed  s tu  i przed  p a r u se t  la ty  w  p a ń stw ie  a b so -  
‘u ty s ty c z n e m  w  c z a s a c h  ju ry zd y k cji p a tr y m o n ia ln e j, p rzy eze m  n a w e t  n ie  
p o tr zeb u jem y  zam y k a ć  n a  to  o c z u , ż e  te z y  a u to ra  w sp o m n ia n ej rozpraw y  
z o s ta ły  z k ilku  ju ż  s tr o n  z a k w e s tjo n o w a n e  (P o r . np. a rty k u ł N a w ia sk y  e g o  
w A llg . o e s te r r , G e r ic h ts -Z e itu n g  Nr. 13 z r. 1913.) P ew n ą  r z e c z ą  j e s t  a to li,  
iż  n ie  m am y żad n ej p ozy ty w n ej p o d sta w y  do w y s tę p o w a n ia  z „ p ew n ik iem  
p ow y żej już  w zm ian k ow an ym , ż e  o w sz e m  m am y d o s ta te c z n e  d a n e  w u s ta 
w o d a w stw ie  o b o w ią zu ją c em  do w z ię c ia  w  o b ro n ę  krzyw dy w p o w y ż sz y m  
sp o r z e  tak  o c z y w is te j  w im ię  praw a s łu s z n e g o .
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K ardynalnym  b o w iem  —  a cz  b ard zo  r o z p o w sz e c h n io n y m  b łę d e m  
zd a je  s ię  być p r z e d e w s z y stk ie m  p ogląd , jakob y praw o p u b lic z n e  b y ło  c z e m ś  
aż tak  o d ręb n em  i tak  m a ło  m ia ło  w sp ó ln e g o  z  p raw em  p ryw atn em , ż e  
in s ty tu c ja  lu b  fu n k cja  b ęd ą ca  g łó w n ie  tw o rem  praw a p u b lic z n e g o , n ie  m o 
ż e  żad n ą  m iarą  w k ra cza ć  w  d z ie d z in ę  praw a c y w iln e g o  i p od p ad ać o c e n ie  
ż e  s ta n o w isk a  te g o ż  praw a. W g ru n c ie  r z e c z y  te n  r o z d z ia ł j e s t  d z ie łe m  —  
d ok tryn y , k tórej n ie  w o ln o  p r z e o c z a ć , ż e  s ą  to  ty lk o  d w ie  g a łę z ie  praw o
d aw stw a  z w sp ó ln e g o  pnia  w y r o s łe  i w sp ó ln e m i so k a m i, za sa d a m i, ży ją c e ... 
N ie  bard zo  d aw n o j e s z c z e , jak  te g o  r o z g a łę z ie n ia  n ie  b y ło .

To t e ż  po d z iś  d z ie ń  każdy k o d ek s praw a p ry w a tn eg o  za w iera  ca ły  
s z e r e g  p r z e p isó w  n atu ry  p ra w n o -p u b liczn e j i v ic e  v e r sa  u s ta w o d a w stw o  
praw a p u b lic z n e g o  p r z e s ią k n ię te  j e s t  n o rm a m i praw a p ryw a tn eg o . W ięc  
z te g o , ż e  sz k o d a  j e s t  w y n ik iem  ja k ie jś  fu n k cji p raw n o -p u b liczn ej, n ie  
m o żn a  k o n k lu d o w a ć , iż s to s o w a n ie  n orm  o d sz k o d o w a w c z y c h  praw a p ryw a
tn e g o  j e s t  b e z w z g lę d n ie  w y k lu czo n e . P o m ija ją c  w ie le  in n y ch  a rg u m en tó w , 
dla  k tó r y ch  tu  brak m ie js c a , d o ść  w sk a z a ć  n a  to , iż  sa m  u sta w o d a w ca  n a sz  
n ie  j e s t  z w o le n n ik ie m  tak  b e z w z g lę d n e g o  r o zćw ia r to w a n ia  praw a na p u b li
c z n e  i p ryw atn e, sk o ro  p o z a  ca ły m  s z e r e g ie m  u sta w  s p e c j a l n y c h  p rzy
to c z o n y c h  w p o w y ż sz y c h  w yrok ach , z a m ie ś c i ł  w  sa m ej K o n sty tu c ji z r. 
1921 artyk u ł 121 za p ew n ia ją cy  o b y w a te lo m  s k a r g ę  o d s z k o d o w a 
w c z ą  p r z e c i w  P a ń s t w u  z p ow o d u  sz k o d y  w yn ik łe j z n ie z g o d n e j  
z  p raw em  lub  o b o w ią zk a m i s łu ż b y  d z ia ła ln o śc i u r zęd o w ej k tó r eg o k o lw iek  
organ u  w ła d zy  p a ń stw o w ej, cy w iln e j lub  w o jsk o w ej. (P o r . z te m  art. 12  
au str . u s t . z a sa d n ic z e j  z 21 gru d n ia  1867 Nr. 145 Dpp. o w yk on yw an iu  
w ła d zy  rzą d o w ej i w y k o n a w cze j) .

M y ln em  j e s t  m . zd . za p a try w a n ie , jakob y w  m y śl k o ń c o w e g o  zd a n ia  
art. 121 K on st. p o trzeb a  b y ło  do w p ro w a d zen ia  p o w y ż sz e j  za sa d y  w ż y c ie  
ja k ie jś  n o w ej u sta w y . D la  n a sz e g o  przypadku p rzyn ajm n iej j e s t  to  z b ę d n e .  
Z d a n ie  to  b o w ie m  o p ie w a : „ P r z e p r o w a d z e n ie  tej za sa d y  o k r e ś l a j ą  
( !  a w ię c  pro p r a e se n ti)  o so b n e  u s ta w y 11. P o d o b n ie  o d w o łu ją  s ię  do u sta w  
j u ż  i s t n i e j ą c y c h  np. art. 108, 122 i in n e  K o n sty tu c ji. A t e  u sta w y  
„ o s o b n e 11 p o sia d a m y  ju ż  d la  n a s z e g o  przypadku w  §§ 1295, 1313 a, 1315  
i 1338 a u str . u s t . cyw . ora z  w  p r z e p isa c h  p ro ced u ry  c y w iln e j . K od ek s c y 
w iln y  j e s t  d la  k a żd ej K o n sty tu c ji „ o so b n ą 11 u sta w ą .

A to li do z a s to s o w a n ia  z a c y to w a n y c h  w yżej p r z e p isó w  k o d ek su  c y w  
w  n a szy m  przypadku  n ie  p o tr zeb a  n a w e t  o d w o ły w a ć  s ię  do art. 121 k o n s ty 
tu c ji an i do cy to w a n y ch  p o p rzed n io  d ek re tó w  n adw . a lb o w ie m  w  n a szy m  
p rzypadku n ie  m am y do c z y n ie n ia  w ła śc iw ie  z e  sz k o d ą  w y rzą d zo n ą  b e z p o 
śr e d n io  p r z e z  d z i a ł a l n o ś ć  u r z ę d o w ą ,  a ra cze j  ty lk o  z w y r z ą d z e 
n ie m  sz k o d y  p r z y  s p o s o b n o ś c i  w z g lę d n ie  z  p o w o d u  d z ia ła ln o śc i  
u r zęd o w ej a k tem  za n ied b a n ia , za  k tóry  o d p o w ie d z ia ln o ść  p o n o s i w  m y śl 
§ 1315 u. c . (por. § 1313 a) p r z e ło ż o n a  K o m en d a , a te m s a m e m  P a ń stw o . 
(P o r . c o  d o  o d r ó ż n ie n ia  m ięd zy  sz k o d ą  w y n ik łą  z d z ia ła ln o śc i  u r z ę d o w e j, 
a sz k o d ą  przy s p o s o b n o śc i  t e jż e  d z ia ła ln o śc i  z r z ą d z o n ą :  R anda, D ie  S c h a -  
d e n e r sa tz p f lic h t  n a c h  o e s t .  l ie c h te ,  w yd. III, u M anza, W ie d e ń  1913 str .
5 2 ). P o z a te m  por. artyk u ł p o d p isa n e g o  w z e s z y c ie  n in ie js z y m  p. t. „ P ie r 
w s z e  próby w y z w o le n ia  ju d yk atu ry  i t. d .11

Dr. A n zelm  Lutwak.
75) Jeżeli spadkodaw ca, który uczynił drobny zap is na rzecz sw ej 

matki, zan iechał rozporządzenia  p ozosta łą  przew ażającą cz ęśc ią  sw e 
go  majątku na rzecz urodzić s ię  m ającego dziecka, to zan iechanie to  
wyraża dorozum ianą jeg o  w olę , by p ozosta ła  cz ęść  jego  majątku przy
padła jego  dziecku.

Orzeczenie Izby III. Sądu Najw. z dnia 30/VI 1925 Rw. 1244/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w  K o m a r n i e  w yrokiem  z dnia 6 listo

pada 1924 C I 184/24 uznał rozporządzenie ostatniej woli śp. F. 
M., którem  spadkodaw ca przeznaczył pozw anej na w łasność cztery za
gony pola i m niejszą chatę, za pozbaw ione mocy praw nej, u s ta 
liwszy, że śp. F. M. w  czasie ogólnej moDilizacji na dzień p rzed  
odejściem do w ojska sporządził ustne  rozporządzenie ostatniej w oli
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uznane przez sąd jako kodycyl, wedle którego przeznaczył dla swej 
matki, obecnie pozwanej, na w łasność powyższy przedm iot m ająt
kowy, — że powyższe rozporządzenie śp. F. M. sporządził w cza
sie, gdy był bezdzietny, zaś w 5 miesięcy później urodził się syn 
jego, nieletni powód, dla którego w powyższem rozporządzeniu nic 
nie zastrzeżono, że więc rozporządzenie to w  myśl § 778 u. e. 
należy uw ażać za pozbawione mocy praw nej.

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a m b o r z e  j a k o  o d w o ł  aw c z y  w y
rokiem  z dnia 16 lutego 1925 Lcz. Bc XII 46/25 u w z g l ę d n i ł  a 
p e l a c j ę  p o z w a n e j  i zmienił zaskarżony w yrok oddalając pow o
da z żądaniem pozwu, z p o w o d ó w :  w arunek do uznania rozpo
rządzenia ostatniej woli za bezskuteczne, w myśl § 778 u. c., w d a
nym  w ypadku nie zachodzi. Sp. F. M., pozostaw ił w spadku znacz
niejszy m ajątek nieruchomy, który przypadnie na pow oda na podsta
wie ustaw niczego porządku dziedziczenia, uszczuplony tylko legatem 
dla matki, nie ulega zatem  żadnej wrątpliwości, że powód otrrzym a 
więcej, niżby wynosiła jego część obowiązkowa i nie zachodzi o 
baw a, by powód nie otrzym ał żadnego zaopatrzenia.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pow oda od
powyższego w yroku z m o t y w ó w :  W edle zeznań św iadków rozpo
rządzenia ostatniej woli była żona F. M. w ówczas w stanie b rze
miennym, lecz spadkodaw ca ani o niej nie wspom inał ani dalszym 
swym m ajątkiem  nie rozporządził. O ile więc chodzi o praw a po 
woda, to należy w  myśl § 22 u. c. uważać go za urodzonego już 
w chwili, gdy śp. F. M. robił rozporządzenie ostatniej woli. Śp. F. 
M. wiedział zatem, że się ma spodziewać potom ka, a skoro lego
w ał m atce tylko drobną część m ajątku, a resz tą  nie rozporządził,, 
to w tem mieści się niewątpliw ie wola spadkodaw cy, aby ta reszta, 
względnie przpw ażająca część m ajątku dostała się jego dziecku. W y
mogi więc do unieważnienia rozporządzenia ostatniej woli śp. F. M. 
nie zachodzą.

76) Kupujący, k tó ry  zan ied b a ł o d esła ć  sprzedającem u to w a r  p o z o sta 
w io n y  tem u ż do d y sp ozycji, ja k k o lw ie k  do te g o  w y ra źn ie  s ią  zo b o w ią za ł  
nie  m oże już p r z ec iw  sp rzedającem u p od nosić  roszczeń  z pow odu w ad  
te g o  tow aru .

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 4 sierpnia 1925 Rw. 641/25.
S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  h a n d l o w y  w K r a k o w i e  w yro

kiem z dnia 17 w rześnia 1924 lcz. Cg II. a 3/24 o d d a l  i ł  po
w oda z żądaniem, że pozw any winien odebrać znajdującą się w prze
chow aniu pow oda ciecz 32 kg. wagi, barw y szaro-brązow ej o za 
w artości wody, względnie fuzlu alkoholowego, a dostarczyć powod- 
w i tyleż kg. olejku jałowcowego, a l b o w i e m  jakkolwiek powód 
pozostaw ił pozwanem u część nadesłanego mu z początkiem  czerwca 
1923 tow aru do dyspozycji, jako nieodpowiadającego umowie w  ilo
ści 32 kg., to jednak o odbiór tow aru  i wykonanie umowy zaskarżył 
pow oda dopiero 2 stycznia 1924, a więc w  6 miesięcy po odbiorze 
tow aru. Zarzut zaś powoda, że pozw any mimo spóźnionej rek lam a
cji zobowiązał się przyjąć towar, z pow rotem  i w ysłać pow odow i 
inny, odpada wobec tego,, iż pozw any zobowiązał się do takiej 
transakcji tylko pod warunkiem, że pow ód odeśle mu reklam ow any 
tow ar, pow ód zaś mimo upływ u kilku miesięcy w arunku tego nie 
dopełnił.

S ą d  a p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  j a k o  o d w o ł a w c z y  
w yrokiem  z dnia 27 stycznia 1925 lcz. Bc III. 445/24/4 u w z g l  ę d- 
n i ł  apelację pow oda i orzekł, że pozwany obowiązany jest ode
brać znajdującą się w przechow aniu pow oda ciecz 32 kg. wagi, 
i dostarczyć pow odow i 32 kg. olejku jałowcowego w dobrym ga
tunku. U z a s a d n i e n i e :  Apelacji pow oda nie można odmówić słu
szności. Akta procesow e nie w ykazują bowiem wcale, by pozwana 
broniła się zarzutem  przedaw nienia; ponadto pozw ana uznała rek la
mację pow oda co do 32 kg. olejku nieodpowiadającego zamówieniu
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i w miejsce tych obowiązała się dostarczyć tow ar odpowiedniej ja 
kości, a to bez zastrzeżeń i prosiła jedynie, bv jej powód nie
przyjęty  tow ar odesłał, co jednak wyłącznie zależało od dobrej woli 
pow oda, który obowiązany był tylko postaw ić tow ar do dyspozy
cji, co w łaśnie  ̂ uczynił. Jeżeli w ięc pozw ana firma w kilka m ie
sięcy później oświadczyła, że przyjętej już poprzednio reklam acji nie 
uznaje dlatego, że powód postaw ionego do dyspozycji tow aru nie
zwrócił, to uczyniła bezpraw nie i na to późniejsze sw e ośw iadcze
nie skutecznie powoływać się nie może.

S ą d  N a j w y ż s z y  uwzględniając rew izję pozwanego przyw ró
cił do mocy praw nej w yrok I. sądu. P o w o d y  r o z s t r z y g n i ę 
c i a :  T rafne jest zapatryw anie sądu odwoławczego, że powództwo po 
w oda nie jest przedaw nione dla braku zarzutu. Mimo to roszcze
nie pow oda nie jest uzasadnione. Z ustalonego stanu rzeczy, a w 
szczególności listów pozwanego T ow arzystw a, z 23 kwietnia 1923 
i z 22 czerwca 1923 wynika, że  toż Tow arzystw o odnośnie do 
32 kg. olejku jałowcowego przyjęło reklam ację i zobowiązało się 
takowy pow odow i przesłać, atoli dopiero za zwrotem  tow aru pozo
staw ionego do dyspozycji. Na to powód się zgodził w  liście z 18
maja 1923, zapow iadając zw rot płynu przesyłką kolejową. D ostarcze
nie innego olejku przez pozw ane Tow arzystw o było więc zaw arun- 
kow ane i uzależnione od zw rócenia przez powoda płynu nieprzyjęte
go. Tego powód nie zwrócił, a zatem przyjąć należy w edle art. 349 
u. h., że reklam ację cofnął, a tow ar uznał za odpowiedni. W obec 
tego nie ma pozw ane Tow arzystw o obowiązku ani odbioru tow aru 
początkow o zakw estionow anego, ani dostarczenia innego towaru.

77) P o k w ito w a n ie  odbioru cen y  kupna w y d a n e  przez pełnom ocn ika  
sp rzed a ją ceg o  z u w zg lęd n ien iem  d ew a lu a cji p ien iądza , nie ma skutku  
p raw n ego , o ile  p e łn o m o cn ictw o  n ie  z a w iera ło  w y ra źn eg o  up ow ażn ien ia  
pełnom ocn ika  do z a ła tw ie n ia  przy odbiorze cen y  kupna, sp ra w y  dew alu acji.

Orzeczenie Izby III. Sądu Najwyższego z dnia 4 sierpnia 1925 
Rw. 1232/25.

S ą d  p o w i a t o w y  w R u d k a c h  w yrokiem  z dnia 18/1. 1924 
C I. 642/23 orzekł, iż pozwany w inien pod rygorem  egzekucji ze
zwolić na w ykreślenie praw a zastaw u dla kw oty 12.000 koron z pn. 
w pisanego na rzecz pozwanego n a  karcie ciężarów  realności whl. 
1030 ksg. gm. Rudki. Sąd pow iatow y ustalił na podstaw ie kwitu z d a 
ty  Lwów, 27 kwietnia 1922 i zeznań św iadka adw. Dra M. L., że 
dnia 27 kwietnia 1922 powód zapłacił pozwanem u do rąk  jego pe ł
nom ocnika adw okata Dra L. całą resztu jącą cenę kupna z pn. p ra 
w em  zastaw u ubezpieczoną, a to w łącznej kwocie 14648 Mp., źe 
w ów czas ten pełnomocnik pozw anego uznał tę zapłatę za zupełne 
zaspokojenie tej pretensji bez żadnych dalszych zastrzeżeń, że w y
staw ił i podpisał naw et powodom  odnośny kw it z tej daty, uzna
jący tą  pretensję za zupełnie um orzoną bez jakiegokolwiek zastrze
żenia zgody ze strony swego m andanta, t. j. pozw anego. Ustalił 
nadto, że adw. Dr. L. uwzględnił przy tym obrachunku z powodem 
i ew entualną kilkum iesięczną dew aluację pretensji pozw anego od te r
minu płatności t. j. 9 lipca 1921 do 27 kwietnia 1922, skoro pobrał 
od pow oda nie wedle relacji ustaw owej (100:70) zam iast kw oty
17.000 koron, kw otę 11.900 Mkp., lecz kw otę znacznie wyższą t. j. 
kw otę 14.648 Mp., która to okoliczność jest zresztą w obec zupełne
go pokw itow ania zapłaty obojętną dla oceny tego sporu.

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a m b o r  z e  j a  k o o d w  o ł a w  c z y w y
rokiem  z dnia 1 lutego 1925 lcz. Bc. XII 196/24 na skutek apelacji 
pozw anego zmienił zaskarżony wyrok w  ten sposób, że oddalił po 
w odów  z żądaniem  o w ykreślenie niniejszego praw a zastaw u.

U z a s a d n i e n i e :  M aterjał dow odow y w  pierwszej, instancji n a 
grom adzony, uzupełniono w postępow aniu apelaeyjnem  przez prze-' 
słuchanie pod przysięgą adw okata Dra L. i na podstaw ie zeznań te-
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goż świadka ustalono, że gdy có rka powodów zjawiła się u św iad
ka celem złożenia resztującej ceny kupna, świadek Dr. L. zw ró
cił jej uwagę, że płaci późno poza term inem  płatności i że nic on 
nie wie, czy pozwany uwzględni n iektóre pozycje i że ostatecznie 
oświadczył córce pow odów : „no, ja przyjm ę, i potw ierdzam  odbiór 
ceny kupna, lecz co J. (pozwany) powie, nie wiem". Z tego w y
nika, że adw. Dr. L. zakw estionow ał tak czas złożenia jak i w y
sokość SKładamej kwoty, -czyniąc zależną w ażność złożenie kwoty 
14.648 Mkp. od zgody i zatw ierdzenia pozw anego. W  ten sposób 
obalonem zostaje ustalenie sądu pierw szego, jakoby adw. Dr. L. 
przyjął kw otę 14.648 bez żadnych zastrzeżeń i na zupełne zaspoko
jenie pretensji pozwanego. Poniew aż przyjęcie zapłaty z zastrzeże
niami nie może być uw ażane za zapłatę definitywną, a to tak dłu
go, jak długo nie odpadnie przyczyna zastrzeżenia, a ta  w  tym w y
padku nie odpadła, bo pozw any nie przyjął złożonej przez pow o
dów kwoty, co na podstaw ie zeznań św iadka Dra L. rów nież u 
stalono, przeto żądanie pow odów  okazuje się tak w  stanie faktycz
nym spraw y jak i w  świetle ustaw y nieuzasadnione.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji pow odów  od 
powyższego wyroku, z p o w o d ó w :  Rozstrzygają-cem w  niniejszym 
sporze jest pytanie, czy adw okat Dr. M. L. miał w czasie w ysta
wienia pokw itow ania z daty 27 kw ietnia 1922 r. upoważnienie s tro 
ny pozwanej do załatw ienia kw estji dewaluacji ze stroną pow odową. 
Pełnom ocnictwo z daty 29 sierpnia 1918 udzielone adw. Drowi M. i . 
przez stronę pozw aną w  spraw ie sprzedaży realności whl. 1030 ks.. 
gr. gm. kat. Rudki jest w praw dzie pełnom ocnictwem  nieograniczo- 
nem, jednak nie zaw iera w yraźnej wzmianki o upoważnieniu Dra 
M. L. do załatw ienia spraw y dewaluacji. Interpretując brzm ienie te 
go pełnom ocnictwa — znanego- stron ie powodowej — w edług zasad 
§ 914 ■ U. c. można przyjść jedynie do wniosku, że upoważnia ono 
Dra L. do w szystkich czynności1 praw nych, które w  czasie w ysta
wienia pełnom ocnictwa um ow a sprzedaży nieruchom ości zazwyczaj za 
sobą pociągała. W  dniu 29 sierpnia 1918 nie można było jednak p rze
widzieć -czy i kiedy w aluta koronow a zastąpiona będzie w alutą 
m arkow ą, jaki będzie stosunek obu tych w alut do siebie, czy w a
luta m arkow a ulegnie deprecjacji, kiedy i w jakim stopniu. Z tych
przyczyn nie można przyjąć, by Dr. L. był upoważniony do skła
dania imieniem swego klijenta t. j. pozw anego oświadczeń w  sp ra
wie dewaluacji w iążących pozw anego zw łaszcza, że odstąpienie od 
roszczeń z tytułu dew aluacji byłoby bezpłatnem  zrzeczeniem się p raw , 
a do takiego zrzeczenia się pełnom ocnik potrzebuje w myśl koń
cowej części § 1018 u. c. naw et w pełnom ocnictw ie nie zaw iera- 
jąeem ograniczeń, w yraźnej wzmianki o tego -rodzaju -czynnościach) 
praw nych, której to wzmianki pełnom ocnictwo nie zaw iera. Dla b ra 
ku pełnom ocnictwa w  rzeczonym  kierunku, nie jest dla oceny sp ra 
w y rzeczą istotną, jakie ośw iadczenie składał Dr. L. przy odbiorze 
reszty  c-eny kupna, tudzież czy sąd  ustalił te  ośw iadczenia zgodnie 
z wynikam i postępow ania dow odow ego i czy przeprow adził w szyst
kie ofiarow ane dowody na tem at tych oświadczeń. Oświadczenia te 
bowiem  nie m ogą zastąpić braku pełnom ocnictw a wyraźnego.

78) N iem a podstaw y do odm ów ienia  w nioskow i p ozw anego o  prze- 
rachow anie roszczen ia  w w alu cie zagranicznej, jeże li zobow iązany  
ma prawo do uw olnienia  s ię  od zapłaty roszczen ia  w w alu cie za 
granicznej przez zapłatę kwoty w w alu cie krajowej, na podstaw ie  
zam ieszczonej w wyroku „faculfas alternativa“. P rzerach ow an ie  
w tym wypadku m usi n astąp ić w pełnej w artości.

Orzeczenie p e ł n e g o  k o m p l e t u  Izby III. Sądu Najwyższego z dnia 
16 Czerwca 1925 R. 367/25. " "

S ą d  N a j w y ż s z y  n-ie uwzględnił rekursów  rew izyjnych tak 
wierzyciela jak i zobow iązanego od  uchwały S ą d u  O k  r ę g o w e g o  
w S a m b o r z e  jako sądu rekursow ego z dnia 17 stycznia 1925 r Ł
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Lcz. R. IV. 9/25, k tórą uchw ałę S ą d u  p o  w i a t o w e g o  w  D r o 
h o b y c z u  z dnia 12 grudnia 1924 Lcz. E V. 630/24 na reku rs zo
bow iązanego zmieniono w  ten sposób, że należność 60.000 kor. prze- 
raehow ano na 2.000 Zł., zaś należność 1.152.000 koron na 38.400 Zł. 
U z a s a d n i e n i e :  I. W ierzyciel zwalcza zaskarżoną uchw ałę, zarzu 
cając, że polega ona na błędnej rzekom o ocenie praw nej spraw y 
przez sąd rekursow y — gdyż przepis § 12 ord. egz. nie ma w  n i
niejszym w ypadku zastosow ania, a błędnem jest rzekom o rów nież po 
woływanie się sądu rekursow ego na przepis § 410 p. c ,  który zda
niem rekuren ta , nie może być także w  niniejszym w ypadku zasto
sowany, skoro rekuren t w  toku procesu żadnego ośw iadczenia w 
myśl § 410 p. c. nie złożył. Z arzu t ten ostatn i nie jest jednak 
zgodny z aktam i sporu, gdyż tam  rekuren t jako ówczesny powód 
oświadczył, że dom aga się zapłaty kw oty  1500 fr. szwaje. z p n , 
od czego może się uwolnić pozw any przez zapłatę kw oty 60.000 ko
ron, wzgl. 28.800 fr. szwaje. z p n ,  od czego się pozwany może 
uwolnić przez zapłatę kw oty 1.152.000 koron. Słusznie zatem i zgo
dnie z przepisem  § 410 p. c. dodatek  co do zastępczego u p raw 
nienia pozw anego (facultas alternativa) w  pow yższych w yrokach za
mieszczonym został, oraz trafnie pow ołuje się sąd rekursow y na p rze
pis § 12/2  o. e ,  w  myśl którego zobow iązany nie traci p raw a sw e
go w yboru tak  długo, dopóki w ierzyciel nie otrzym a swej należno
ści. To praw o przysłużą zobow iązanem u naw et wówczas, gdy tak, 
jak w  niniejszym wypadku w drożoną już została egzekucja przez 
wierzyciela celem osiągnienia dłużnego roszczenia. Skoro w ięc zo
bow iązany ma w  niniejszym w ypadku praw o do uwolnienia się od 
zapłaty roszczenia w  walucie zagranicznej przez zapłatę kw oty w  w a
lucie krajow ej, zastępczo oznaczonej, przeto niem a żadnej praw nej 
podstaw y do odmówienia w nioskow i zobowiązanego o przerachow a- 
nie tej kwoty, k tóre jednak m usi nastąpić w  pełnej w artości,

II. N ieuzasadniony jest także rekurs zobowiązanego, który s to 
jąc w praw dzie na stanow isku, że przedm iotow e wyroki, jako tytuły 
egzekucyjne nadają mu zastępcze upraw nienia (facultas alternativa). 
Zwalcza jednak sposób i m iarę przerachow ania, zarzucając, że są 
dy niższe nie przeprow adziły  żadnych dochodzeń w  przedmiocie, 
jaki sposób i  jaką m iarą przerachow anie w  mniejszym wypadku n a
leży stosow ać oraz żąda w  końcow ym  wniosku rekursu  przyznania 
wierzycielowi jedynie 10 o/o z przerachow anej kwoty. W yw ody rek u r
su w  tym przedm iocie są praw nie chybione, skoro przedm iotow e kw o
ty 60.000 kor. i 1.152.000 koron  jako podane przez powoda, a  n a
dające zastępcze upraw nienie pozw anem u w  myśl § 410 p. c. nie 
m ogą być przez sąd  zmienione, a  w ięc także procentow o zniżone 
— jak tego domaga się w  rek u rs ie  zobowiązany, zw łaszcza, że za 
skarżona uchw ała, nie pozbaw iła go w cale praw a, zapłacenia w ierzy
cielowi tego, do czego przedew szystkiem  jest obowiązany, to znaczy 
franków  szwajcarskich.

79) A dnotacja  p rzerach ow an ie  w ie r z y te ln o śc i h ip o teczn ej, j e s t  dopu
szcza ln a .

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 16 czerw ca 1925 R 404/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  uchw ałą z dnia 

12 stycznia 1925 Ldh. 118/25 dozwolił, by w  stanie biernym  rea l
ności whl. 68/1. ks. gr. gm. kat. L w ow a odnośnie do w pisanego 
w  poz. 47 U. C. na rzecz Ziem. Baninu Kred. praw a zastaw u dla po 
życzki w  kw ocie 83.708‘48 koron  i kaucji w  kw ocie 8.200 kor. o 
raz  odnośnie do w pisanego w  poz. 61 p raw a zastaw u dla kapitału 
odsetkow ego w  kw ocie 22.000 kor. zanotow ano, że sumy pow yższe 
przerachow ano na sumę pożyczkow ą 13.217 Zł. 13 g r ,  na kaucję
1.294 kor. 74 gr. o raz  kapitał odsetkow y 3.568 Zł. 67 gr.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  j a k o  r e k u r s o w y  na 
reku rs dłużniczki hipotecznej z m i e n i ł  zaskarżoną uchw ałę i  odm ó
wił żądanej adnotacji z p r z y c z y n :  W yw odom  rekursu , że „uja-
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wnienie" przerachow ania w księdze gruntow ej (§ 49 rozp. Prez. Rz, 
P. z 14/5 1924, poz. 441 Dz. U. R. P.) w inno nastąpić przez wpis 
hipoteczny praw a, zastaw u dla sum y hipotecznej przerachow anej
z pierw szeństw em  pierw otnego w pisu praw a zastaw u i z równocze- 
suem w ykreśleniem  praw a zastaw u dla pierwotnej pożyczki, że zatem 
suma przerachow ana m a w  księdze gruntow ej zająć miejsce, jakie 
zajm owała p ierw otna pożyczka, nie można odmówić słuszności. Dla 
wykładni w yrażenia „ujawnienie" nie można szukać wyjaśnienia w  u 
staw ach austr., w  szczególności przez słowo pow yższe rozumieć ad 
notacji w  znaczeniu tut. ustaw y hipotecznej. P rzy przerachow aniu n a
stępuje ustalenie nowej wysokości pretensji, zaieżnie od danych w a
runków , a tego nie można uskutecznić drogą adnotacji. W edle § 49 
rozp. można przeciw  wpisowi przerachow ania na jednostronny w nio
sek zakładu kredytow ego wnieść reku rs i uzyskać zmianę sumy p rze
rachow anej. Zmiana ta uzyskana d rogą instancji w razie, gdy p rze
rachow anie ujawniono w  formie adnotacji, nie dałoby się uw idocz
nić w  księdze gruntowej, bo przepisy § 131—133 u. hip. nie s to 
sują się do adnotacji ani też nie ma w ustaw ie hipotecznej spo
sobu uwidocznienia w  księdze gruntow ej zmiany w  osnowie adno
tacji. To co ustaw odaw ca rozum ie pod uprawom ocnieniem  się wpisu 
hipotecznego, możliwem jest do zastosow ania tylko przy intabulacji 
(prerotacji). Rozp. z 14/5 1924, poz. 441 Dz. U. w skazuje wyraźnie, 
że przerachow anie ma uwidocznić się w  księdze gruntow ej w e fo r
mie w pisu hip. skoro § 49/2 rozp. mówi, że co do uprawom ocnienia 
się tych w pisów  obowiązują ustaw y dzielnicowe. Z przepisu § 7 
rozp. wynika, że przez przerachow anie następuje nowe zobow iąza
nie (§ 1378 u. c.), a nowacja zobowiązania może być uwidocznioną 
tylko zapom ocą now ego wpisu.

S ą d  N a j w y ż s z y  przychylając się do rekursu  wierzyciela, zm ie
nił uchw ałę sądu rekursow ego w ten sposób, że p r z y w r ó c i ł  d o  
m o c y  p r a w n e j  zmienioną nią uchw ałę sądu pierwszej instancji. 
U z a s a d n i e n i e .  W yrażenie „ujawnienie"' na określenie jednej 
z form  w pisów  hipotecznych nie jest austrjacki emu ustaw odaw stw u 
hipotecznem u obce. Znachodzi się ono np. w  § 8 ust. 1 inst. 2 
tudzież w  § 9 ust. 2 ustaw y krajow ej dla Galicji z 20 m arca 1874 
Dz. U. k r . ' Nr. 29 o w ew nętrznem  urządzeniu ksiąg gruntow ych 
i oznacza wpis, który ma na celu jedynie udzielenie inform acji o sto
sunkach praw nych, nie jest zaś przesłanką pow stania praw a. U jaw
nienia tego rodzaju ustaw a hipoteczna nazyw a w  § 20 w yraźnie ad 
notacjam i (lit. a). Takiego rodzaju wpisem jest także ujawnienie p rze
rachow ania. Ujawnienie to bowiem  nie jest ani w edług przepisów  ro z
porządzenia w aloryzacyjnego, ani w edług przepisów  ustaw y cywilnej 
lub hipotecznej przesłanką ustaw ow ą zaistnienia przerachow ania. Frze- 
pisy te nie dają też podstaw y do przyjęcia, by przez p rzeracho
w anie gasła w ierzytelność poddana przerachow aniu lub gasło u sta 
now ione dla niej praw o zastaw u. W  szczególności nie ma przypad
ku zgaśnięcia przewidzianego w  § 1378 u. c., gdyż przerachow anie 
n ie polega w ogóle na umowie zaaw artej między stronam i. § 7 rozp. 
wal. nie stanow i też, by przerachow anie było nowacja, lecz postana
w ia jedynie, że oprocentow anie i am ortyzacja wynikającej z p rze
rachow ania sumy wierzytelności m a się odbywać na poprzednich w a
runkach jako nowej pożyczki, w prow adzi zatem tylko zm iany w  spo
sobie spłaty w ierzytelności, a nie zmienia ani podstaw y praw nej w ie
rzytelności, k tórą nadal stanowi, pożyczka, ani przedm iotu jej głów 
nego, który jedynie w yrażony zostaje w now o wprow adzonej w alu
cie. Ujawnienie przerachow ania i zmian w w arunkach spłaty, w pi
sanych do księgi gruntow ej, służy zatem  jedynie dla inform acji stron 
o tem, na jaką kw otę w walucie polskiej instytucja kredytu długo
term inow ego przeliczyła sw ą w ierzytelność w yrażoną dotąd w  w a
lucie austriacko-w ęgierskiej, i w jaki sposób w ierzytelność ta  sp ła
coną być ma, nie jest zaś podstaw ą pow stania praw a. Dla tego ro 
dzaju w pisów  nde nadaje się ani form a intabulacji, k tóra jest pod
staw ą bezw arunkow ego nabycia łub zgaśnięcia p raw a (§ 8 1. 1 ust.
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hip.) ani prenotaeji uzasadniającej w arunkow e nabycie lub zgaśnię
cie praw a (§ 8 1. 2 ust. hip.), pozostaje zatem jedynie form a adno
tacji (§ 8 I. 3 ust. hip.), k tó rą  sąd  pierwszej instancji trafnie zasto
sował.

80) Żądaniu przerachow ania w ierzyteln ośc i odpow iadającem u w y 
m ogom  rozp. Pcez. Rzp. o przerachow aniu  należy uczynić zad ość  
bez w zględu na jej p łatn ość lub ściąga ln ość.

Orzeczenie Izby III. S. Najw. z dnia 1 lipca 1925 R 74/25.
S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  h a n d l o w y  w e  L w o w i e  uchw ałą 

ż dnia 21/11 1924 lcz. Cg. IV. 21/17 o d m ó w i ł  w nioskow i pow ód
ki o przerachow anie pretensji w ynikającej dla niej z  w yroku z dnia
25/9 1918 Cg IV. 21/17, w yroku sąau apelacyjnego z dnia 23 kw ie
tnia 1919 Bc. I 21/19/3 i w yroku Sądu Najwyższego z 12/11 1919 
Rw 580/19 przeciw  Skarbow i P a ń s t w u  p o l s k i e g o ,  albowiem 
tytuły, na których pow ódka w niosek swój oparła,, dotyczą c. k. S kar
bu b. Państw a austrjackiego i  Skarb P aństw a Polskiego za te p re
tensje nie odpowiada.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  j a k o  s ą d  r e k u r s o w y  
uchw alą z dnia 23 grudnia 1924 R 692/24/1 nie uwzględnił rekur- 
su powódki. Zauw ażając na w yw ody rekursu , iż w yroki II i III
instancji zapadły przeciw  pozw anem u Skarbowi Państw a, a że po
zw anym  w tym  razie byl e. k. Skarb kolejowy państw a austrjackie-
go w ynika ze skargi, z  w yroku I. instancji, z napisu apelacji po 
w ódki i napisu rew izji pozwanego, zaczem w niosek o przerachow anie 
oparty tylko na wvżej pow ołanych w yrokach wydanych przeciw  po
zw anem u austr. Skarbowi kolejowemu nie może być uwzględniony, 
gdyż kw estja odpowiedzialności za tenże skarb nie może być rozpa
tryw aną w  postępow aniu niespornem.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  r e w i z y j n y  
wierzycielki,_ uchylił obie uchw ały niższych sądów  i zwrócił spraw ę 
sądowi I. instancji w  celu dokonania przerachow ania. U z a s a d 
n i e n i e :  Skoro sąd I. inst. w nioskow i na przerachow anie, odmówił 
z tego jedynie powodu, że tytuł żądania powódki opiewa przeciw  
Skarbow i _ byłego państw a austrjackiego, za który skarb P aństw a pol
skiego _ nie odpow iada i sąd rekursow y tę uchw ałę z tych samych 
pow odów  zatw ierdził, to zaiuiważa się, że powyższa kw estja jako 
w kraczająca w  istotę samej płatności i ściągalności należności, a wlec 
jako obojętna dla kw estji p rzerachow ania, nie może być m iarodaj
ną^ dla odmowy temu wnioskowi, gdyż odm ową taką uzasadnić by 
mógł jedynie _ brak w arunków , w ym aganych do zastosow ania posta
nowień w y że j_ cytow anego rozporządzenia. Gdy brak taki jak to już 
stw ierdzono nie zachodzi, żądanie przerachow ania jest uzasadnione.

81) O d esłan ie  stron na drogę prawa wskutek spornej w ysokości 
przerachow ać s ię  m ającego roszczen ia  opartego na tytule egzekucyj
nym, n ie m oże nastąpić przed w yjaśnieniem  w postępow aniu  n ie 
spornem  faktów m ogących rozstrzygnąć o w ysok ości tegoż roszczen ia .

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 1/7 1925 R 459/25.
S ą d  p o w i a t o w y  S. I. O.XIX. w e  L w o w i e  odesłał uchw a

łę z dnia 21 kw ietnia 1925 Nc XIX. 22/24/1 Fanny S. i Dra G. E.
z wnioskiem  o przerachow anie w ierzytelności hipotecznej w  kwocie 
144.867 kor. ciążącej na realności whl. 720/1. ks. gr. gm. kat. Lwowa, 
do zwyczajniej drogi praw a, albowiem  z ośw iadczenia stron wynika, że 
sporne są między nimi fakta istotne dla przieraichowania tejże w ierzy
telności. W  szczególnością sporną jest w ysokość ceny kupna i u 
kład resztująeej ceny kupna, jakoteż w ysokość w aluty cesyjnej, za 
k tórą w nioskodaw cy nabyli ową w ierzytelność, co może być zbadanem  
tylko środkam i dowodowymi w  postępowaniu spornem.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  jako sąd  reku rso 
w y, u w z g l ę d n i ł  uchw ałą z dnia 2 manea 1925 lcz. RV 191/25
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r e k u r s y  w n i o s k o d a w c ó w  i u c h y l a j ą c  z a s k a r ż o n ą  u 
c h w a ł ę  polecił sądowi I, ażeby po załatwieniu zarzutu niewłaściwości są* 
du P. A. i Ch. S. w ydał uchwałę o przerachow aniu powyższej w ie
rzytelności.

Uzasadnienie: W ierzytelność hipoteczna, której przerachow ania do 
m agają się rekurenei, ustaloną jest aktem  notarjalnym , stanow iącym  
tytuł egzekucyjny dla przerachow ać się m ającej w ierzytelności hi
potecznej, a tem  samem stoji on ma rów ni z należytośoiami usta- 
loniemi w yrokiem  lub ugodą sądow ą (§ 39 rozp. walor.).

O dsyłanie stron  w  tym  w ypadku na drogę praw a n ie jest zatem 
uzasadnione w; § 2 (usft. 7 pat. niesp.,, lecz zobowiązanym  m ogłaby przy
sługiwać droga w ystąpienia w  drodize sporu opozycyjnego przeciwko 
roszczeniu ustalonem u tym  aktem  notarjalnym . Z resztą w  niniejszej 
spraw ie nie zachodzą żadne kwesitje sporne co do należności w zglę
dnie w ysokości przierachować się mającej kw oty, przyczem  zauw aża się,, 
że wszelkie okoliczności, konieczne do ustalenia m iary przerachow a- 
nła m ogą być po w prow adzeniu od-powiedniego postępow ania, w  dro 
dze niespornej ustalone.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j 
n e g o  od powyższej uchwały.

U zasadnienie: Jako fakty, któreby tylko środkam i dowodowymi 
w  postępow aniu spornem  mogły być zbadane, Sąd I-szej instancji 
przyjął:

1) W ysokość ceny kupna, co do której atoli sporne jest między 
stronam i tylko, czy do ceny tej należy wliczyć faktorne, nie w ym ie
nione w  kontrakcie kupna-sprzedaży. Nie chodzi tu  więc o spór co 
do faktu, lecz ocenę prawną faktornego.

2) W ysokość resztującej ceny kupna, co do tejże istnieje w ątpli
w ość w  tym  kierunku, czy nabyw cy realności uiścili na rzecz w ierzy
cieli hipotecznych kw oty wyższe niż przew idziana w  kontrakcie kupna- 
sprzedaży i czy nadwyżki te m ogą sobie potrącić z  reszty  ceny ku. 
pna. W  pierw szym  kierunku m ożna było zażądać inform acji od w ierzy
cieli i inform acje te  przedstaw ić stronom  do ośw iadczenia się. Do- 
dopiero na tej podstawie dałoby się ocenić, czy kw oty zapłacone przez 
nabywców są co do swej wysokości sporne i nie m ogą być ustało 
ne środkami, postępowania niespornego. Zaliczeni0 nadpłat na resztu  
jącą cenę kupna, jest oceną praw ną. Sam ak t notarjalny z 13 sierpnia 
1919 r. nie jest co do wysokości resztującej ceny kupna rozstrzygają 
cy, jeżeli po jego sporządzenfu zaszły fakty mające wpływ na wysokość 
esztującej ceny kupna.

3) W reszcie co się tyczy wysokości w aluty cesyjnej sąd p ierw 
szej instancji nie przeprow adził dotąd żadnych dochodzeń celem jej 
ustalenia np. przesłuchania cedentów, w obec czego przyjęcie, że sp ra 
w a nie może być w yjaśniona drogą postępow ania niespornego, jest 
i w  tym  punkcie przedwczesne.

82) W ypow iedzenie najm u np. „jednej dużej sa li z przn.” bez okre 
ślen ia  przedm iotu w ypow iedzenia sto so w n ie  do przepisu  § 562 p. c 
n ie  m oże odnieść skutku.

Orzeczenie Izby III. Sądu Najwyższego z dnia 28 lipca 1925 
R 532/25.

S ą d  p o w i a t o w y  w  P r z e m y ś l u  w yrokiem  z dnia 1 g ru 
dnia 1924 lcz. C I 29/24 u t r z y m a ł  w  m o c y  w y p o w i e d z e 
n i e  z dnia 3 stycznia 1924 lcz. K 3/24 dotyczące najm u „jednej 
sali z pn .“ w  realności powoda, przyjm ując za stw ierdzoną w ażną 
przyczynę wypowiedzenia, uporczyw e i rażące naruszanie porządku 
domowego, przez pozw anego, który w  w ynajętej sali prow adził szko
łę tańców.

S ą d  o k r ę g o w y  w  P r z e m y ś l u  j a k o  o d w o ł a w c z y  u-- 
chw ałą z dnia 12 m aja 1925 Be III. 261/77 u w z g l ę d n i ł  o d w o 
ł a n i e  pozw anego, uchylił zaskarżony w yrok, a wypowiedzenie od-
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rzuicił, p o n i e w a ż  nie odpowiaoa ono przepisow i § 562 p:. c. z po
wodu braku należytego oznaczenia przedm iotu najmu. W yrok utrzy
mujący w  m ocy wypowiedzenie niniejsze nie nadaje się do egzeku
cji, gdyż n ie daje się z całą dokładnością zbadać, skoro zachodzą 
w ątpliw ości co do rozm iaru słów  „z pn.“ użytych w w ypow iedze
niu. Zachodzi zatem  nieważność w yroku z § 427 ust. 9 p. c.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j 
n e g o  pow oda z pobudek przez sąd odwoławczy podanych a nie 
odpartych w yw odam i rekursu , gdyż sąd  odwoławczy trafnie p rzy
jął, iż przedm iot wypowiedzenia nie jest określony stosow nie do p rze
pisu § 562 p. o., nietylko ze względu na dodatek ,,z pn.“ lecz i z 
uw agi na to, że wogóle w yrazy „1 sala z pn ,“ przedm iotu w ypo
w iedzenia wcale nie określają tak , aby w yrok mógł być wykonany.

83) U stanow iony przez naczeln ika gm iny pełnom ocnik  do za
stęp stw a gm iny w danym  sp orze sąd ow ym , p osiad a  prawo z a s tę 
p stw a  gm iny w tym  sp orze na rów ni z zastępcą u stan ow ion ym  w tym  
sam ym  celu przez w ydział pow iatow y w  m yśl § 103 u staw y gminnej 
z r. 1866.

Orzeczenie Izby III. Sądu N ajwyższego z dnia 7 upca R 423/25.
S ą d  i k r ę g o w y  w  J a ś l e  uchw ałą z dnia 21 m arca 1925 

Bc III 95/25 o d r z u c i ł  o d w o ł a n i e  adw okata Dra K. w  Jaśle 
wniesione imieniem gminy B. od  wyroku sądu pow iatow ego w Jaśle 
z dnia 9 października 1924 C II. 272/24/3. U z a s a d n i e n i e :  Jak  
stw ierdzają uchwały wydziału powiatowego w  J. L. 843/22 
i L. 4230/20, tenże W ydział pow iatow y ustanow ił po m yśli § 103 
ustaw y gminnej Jana M. zastępcą gminy B. w  sporze dotyczącym 
realności whl. 66 ks. gr. gm. B.„ zatem tylko Jan  M. jest u p raw 
niony do zastępow ania gminy w  tym sporze. Pełnom ocnictwo p ro 
cesow e adw okata Dra M. podpissane przez w ójta P. P. i radnego 
J. G. nie odpowiada przepisom  § 30 lit. e) i § 54 ust. gmin. z r. 
1866, ponadto jest ono bez znaczenia w obec w yznaczenia przez w y
dział pow iatow y osobnego zastępcy praw nego gminy w  tej sprawie.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  pozwanej gm i
ny zniósł zaskarżoną uchw ałę i zlecił sądow i okręgow em u m eryto
ryczne rozstrzygnięcie odw ołania z pominięciem podniesionej p rze
szkody z p r z y c z y n :  Naczelnik gminy w  myśl § 54 ustaw y gmin
nej krajow ej, zastępuje gminę na zew nątrz i to jego praw o nie 
jest zależne od żadnego osobnego zezwolenia. Jeżeli oprócz tegoi 
w ydział pow iatow y ustanow ił na podstaw ie przepisu § 103 ust. gmin. 
osobnego zastępcę dla tej sp raw y , to zachodzi w ypadek, że gm i
na w sporze tym  ma dwu zastępców . Nie jest to ani zabronione 
u staw ą o postępow aniu sądowem , ani sprzeczna z przytoczonym  p rze
pisem  § 103. Ż treści bowiem  tego przepisu jasno wynika, że ce 
lem jego jest uchronienie gminy przed szkodą pow stać m ogącą z po 
w odu nienależytego jej zastępstw a w  procesie. Nie sprzeciw ia się 
w ięc temu przepisowi, jeżeli i naczelnik gminy przedsiębierze czyn
ność procesow ą z korzyścią dla gminy i w nosi apelację przeciw  
niekorzystnem u dla gminy w yrokow i, podczas gdy zaniechał to u 
czynić osobno dla gminy ustanow iony zastępca.

84) Pod pojęcie czynienia znacznie szkodliwego użytku z przedmiotu 
najmu w rozumieniu § 1118 u. c. podpada wszelkie celowi nieodpowiadające 
używanie go w taki sposób, który grozi powstaniem znacznej szkody dla 
wynajmującego, jakkolwiek ona jeszcze nie powstała, ale łatwo powstać może.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 7. lipca 1925 lcz. Rw. 550/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w K r o ś n i e  wyrokiem z dnia 10. sierpnia 1924 

lcz. C. II. 226/24 uznał umowę najmu, którą pozwany najął u powoda lokal 
na aptekę i pomieszkanie, za rozwiązaną i polecił pozwanemu opróżnić 
powyższy lokal i oddać go powodowi w posiadanie, z p r z y c z y n :  W myśl 
§ 1118 u. c. może puszczający w najem żądać wcześniejszego rozwiązania 
-umowy najmu, jeżeli najemca używa przedmiotu wynajętego ze znacznem
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tegoż uszkodzeniem . W sp raw ie tej w ła śn ie  taki w ypadek zachodzi. S tw ier
dzono bow iem  przyznaniem  pozw an ego  i zezn an iam i św iad k ów  Dra F. T, 
i Zofji S., iż  p ozw an y je st  a lkoholik iem  i n ieostrożn em  ob chodzen iem  się  
w m ieszk an iu  z p ło n ą cą  lam pą sp ow od ow ał już kilkakrotnie w  m ieszk an iu  
pożar, który pow ód u g a sił, a  n ie  robi w  m ieszk an iu  zw yczajn ych  dom ow ych  
porządków , a .n a w e t  n a  pod łogę w  m ieszk an iu  za ła tw ia  sw e  naturalne p o 
trzeby. N ie m oże u legać w ą tp liw o śc i , że  od  takiego używ an ia  m ieszk an ie  
sporne się  n isz c z y  i że  zach od zi n ieb ezp ieczeń stw o  zn iszczen ia  dom u od  
pożaru z w in y  pozw anego.

S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e ,  j a k o  o d w o ł a w c z y ,  w yrokiem  
z dnia 27. listop ad a  1924 łez. Bc. III. 3 7 8 /2 4 /3  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  
pozw anego i zm ien ił zaskarżon y  w yrok w  ten sp osób , że  o d d a l i ł  p o 
w o d a  z ż ą d a n i e m  p o z w u ,  a lbow iem  rozpraw a n ie w yk a za ła  żadnego  
zn aczn iejszego  u szk od zen ia  przedm iotu najm u przez p ozw an ego: za takie  
bow iem  u szk od zen ia  n ie  m ożna u w a ża ć  o k o liczn ości, że  p ozw an y je st  a lk oh o
lik iem , że  raz od  m aszyn k i n aftow ej za p a liły  s ię  pap iery w  skrzyni, raz  
zap a liły  s ię  pap iery od  m aszy n k i sp iry tu sow ej, a raz  w y sz e d ł p o zw a n y  z (domu 
zap om niaw szy  zam knąć d op ływ  gazu  op ałow ego  do p ieca . R ów n ież  brak 
porządku w  m ieszk an iu , n ied b alstw o i za n ieczy szczen ie  m ieszk an ia  n ie
m ogą stan ow ić  p rzyczyn y  rozw iązan ia  u m ow y w  m y śl § 1118 u. c.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i ł  rew izję  pow oda od p ow yższego  
wyroku i zm ien ił ten że  w yrok w  ten  sp osób , iż  p r z y w r ó c i ł  do m ocy  
praw nej w yrok I. Sądu. U z a s a d n i e n i e :  D ający  w  najem  m a w edle  
§ 1118 u. c. praw o dom agania się  w cze śn ie jszeg o  rozw iązan ia  um ow y najm u, 
je ś li lokator czyn i z przedm iotu najm u zn aczn ie  szkod liw y użytek , a w ięc  
n ie  u żyw a  go w  sposób  ce low i odpow iedni, narażając przez to w ynajm ującego  
na zn aczn ą  szkodę.. W ykładnia  tego p rzep isu  przez Sąd  o d w o ła w sz y  w  tym  
kierunku, iż  m a ,on  za sto so w a n ie  dopiero w tedy, k iedy zn aczn a  szkoda
isto tn ie  w yn ikn ie , n ie  odpow iada ani sam ej treśc i tego p ostan ow ien ia , gdyż  
nie g ło s i on, że  praw o to s łu ż y  w ynajm ującem u dopiero w tedy, k iedy znaczna  
dlań szkoda już. p o w sta ła  —  ani n ie odpow iada jego ce low i, bo celem  tym  
je st  w ła śn ie  u ch ron ien ie  w ynajm ującego od tej zn acznej szkody, której
często  lokator n ie b y łb y  w  stan ie  pokryć^  a której p ow stan iu  u sta w a  i ze  sta 
n ow isk a  sp o łeczn eg o  m u si p rzeciw d zia łać . Z resztą  zesta w ia n ie  w  tym  sam ym  
paragrafie obok sieb ie  za legan ia  z zap ła tą  kom ornego na rów ni z W s o c e  
szkod liw ym  sp osob em  u żyw an ia  przedm iotu najm u w skazuje, że n ie idzie  
tu o szkodę już w yn ik łą  i to szkodę znaczną, gdyż w  takim  razie b y łyb y  
jesta w io n e  jako rów n ow ażn e w ypadki rażąco n ierów nom ierne. W ynika w iec  
z tego, że  pod p ojęcie  czyn ien ia  zn aczn ie  szkod liw ego użytku  z przedm iotu  
najm u podpada w sze lk ie  celow i n ie  odpow iadające u ży w a n ie  go w  taki 
sposób , który grozi p ow stan iem  w  zw y k ły ch  w arunkach  znacznej szkody  
dla w ynajm ującego, jakkolw iek  ona je szc ze  n ie  p o w sta ła , ale ła tw o p ow stać  
m oże. Skoro tedy usta lono , że pozw an y, który jest alkoholik iem , sp ow od ow ał 
już kilkakrotnie n ieostrożn ie , b ęd ąc pijanym , pożar w najętem  spornem  
m ieszk an iu , to jakkolw iek  pożar ten  u gaszon o  i w ynajm ujący  szkody m a- 
terjalnej jeszc ze  n ie  p o n ió sł, to jednak z ok o liczn ości tych  w ynika, że  w  tych  
w arunkach pożar ła tw o zn ów  z w in y  p ozw anego p o w sta ć  i ro zszerzy ć  się  
m oże, a tem sam em  są  dane u zasad n ia jące  zastosow an ie1 przep isu  § 1118 u. c. 
D latego w  uw zględ n ien iu  rew izji opartej na przyczyn ie rew izyjnej 1. 4. 
§ 503 p. c. zm ien iono zaskarżon y  w yrok i przyw rócono do m ocy  praw nej 
w yrok I. Sądu.

85) Rekursy od uchwał Sądu ok ręgow ego zapadłych w sprawach  
poddanyeh w I. instancji orzecznictw u urzędu rozjem czego dla spraw  
najmu są  n iedopuszczalne.

O r z e c z e n ie  Iz b y  III S . N . z  dnia 6 maja 1925 R 2 2 1 125.
S ą d  o k r ę g o w y  w  N o w y m  S ą c z u  ja k o  o d w o ła w c z y  u c h w a 

łą  z  d n ia  21 lu te g o  G. 25 B  III. 4 6 /1 /2 5  o d r z u c ił  a p e la c ję  p o w ó d k i  
o d  o r z e c z e n ia  U r z ę d u  r o z je m c z e g o  d la  sp r a w  n ajm u  w  Z a k o p a n e m  z  
16 s ty c z n ia  1925 L . 6 7 /2 4  ja k o  sp ó ź n io n ą . r

S ą d  N a j w y ż s z y  o d r z u c i ł  r e k u r s  r e w i z y j n y  p o w ó d
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k i o d  p o w y ż s z e j  u c h w a ły  ja k o  n ie d o p u s z c z a ln y . Z  p r z e p is u  art. 2 u st . 
4. u s ta w y  o  o c h r o n ie  lo k a to r ó w  z  d n ia  11 k w ie tn ia  1924 w y n ik a  b o 
w ie m , ż e  w  sp r a w a c h  p o d d a n y c h  o r z e c z n ic tw u  u r z ę d u  r o z je m c z e g o  
d la  sp r a w  n a jm u  to k  in s ta n c j i o g r a n ic z o n y  j e s t  d o  S ą d u  o d w o ła w 
c z e g o .

W p r a w d z ie  t e n  p r z e p is  w y k lu c z a  ty lk o  z a s k a r ż e n ie  w y r o k u  S ą 
d u  o k r ę g o w e g o ,  a  n ie  w s p o m in a  o  u c h w a ł a c h .  A le  z  i s to ty  r z e c z y  
w y n ik a , —  (?  „Z i s t o t y  r z e c z y  w y n i k a "  n a le ż y  jak  w ia d o 
m o  d o  f r a z e s ó w  s łu ż ą c y c h  d o  p r z y s ła n ia n ia  lu k  i  p u s te k  m y ś lo w y c h  
w  g w a r z e  iu r y sp r u d e n c y jn e j. —  P r z y p . s p r a w o z a .) ,  ż e  ta k ż e  u c h w a ły  
S ą d u  o k r ę g o w e g o  n ie  u le g a ją  z a c z e p ie n iu , o d r z u c e n ie  o d w o ła n ia  p r z e z  
S ą d  o k r ę g o w y  r ó w n a  s ię  w  s k u t k a c h  n ie u w z g lę d n ie n iu  o d w o ła n ia ,  
p r z e c iw  c z e m u  s tr o n a  n ie  m a  d a ls z e g o  śr o d k a  p r a w n e g o , c h o ć b y  b y 
ło  o c z y w iś c ie  n ie s łu s z n e . R o z r ó ż n ie n ie  w ię c  w y r o k ó w  i u c h w a l S ą d u  
o k r ę g o w e g o  z e  w z g lę d u  n a  d o p u s z c z a ln o ś ć  z a c z e p ie n ia  ś r o d k ie m  p r a 
w n y m  j e s t  b e z c e lo w e  i n ie  z n a la z ło  t e ż  w y r a z u  w  o b o w ią z u ją c e j  u 
s t a w ie  o  o c h r o n ie  lo k a to r ó w .

Uwaga spraw ozdaw cy : M a m y  tu ta j k la s y c z n y  w z ó r  p etitio n d s p r in -  
c ip ii:  S . N . a r g u m e n tu je , ż e  r e k u r s  j e s t  w  ty m  w y p a d k u  n ie d o p u s z 
c z a ln y ,  b o . . .  o d r z u c e n ie  j e g o  r ó w n a  s ię  w  s k u t k a c h  n ie u w z g lę 
d n ie n iu  o d w o ła n ia !  A le ż  w ła ś n ie ,  o  S ą d z ie  N a jw y ż s z y ,  c a ła  k w e s t j a  
w  te m , c z y  o d r z u c e n ie  r e k u r su  m a  s i ę  r ó w n a ć  w  sk u tk a c h  n ie 
u w z g lę d n ie n iu  o d w o ła n ia !?  P r z e p ły w a ją c  f r a z e o lo g ic z n ie  n a d  tą  g łó w n ą  
k w e s t ją ,  o r z e c z e n ie  to  n ie  z a w ie r a  te m s a m e m  ż a d n e g o  r z e c z o n e g o  u 
z a s a d n ie n ia  i  j e s t  w  m y ś l  §  477 a l. 9 p r o c . c y w . n ie w a ż n e ,  a c z  n ie 
s t e ty  n ie z a s k a r ż a k e .  N a  d o m ia r  w s z y s t k ie g o ,  to  t. z w . u z a sa d n ie n ie  j e s t  
n ie m a l ż y w c e m  o d p isa n e  z  o r z e c z e n ia  a n a lo g ic z n e g o  z  28/1 1925 R  
1 0 /2 5 , k tó r e  w  z e s z y c ie  m a r c o w y m  Gł. P r . p o d  N r. 13 z a o p a tr z y l i 
ś m y  g lo s s ą .  D o  g lo s s y  tej p o z w a la m y  s o b ie  C z y te ln ik ó w  o d e s ła ć .  (L .)

"fi'- Zaległość w zapłacie nadwyżki komornego, wynikającej z prze
pisów ustawy o ochronie lokatorów z dnia 11/4 1924 poz. 406 Dz. U. 
należy uważać na równi z zaległością całej odnośnej raty komornego.

O rzeczen ie Izby III. S. N . z  dnia 13 m aja 1925 R w . 836 /25 .
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji p ozw anego Skarbu  

P a ń stw a  od w yroku S ą d u  O k r ę g o w e g o  c y w i l n e g o  w K r a k o -  
w  i e jako Sądu o d w o ła w czeg o  z dnia 17 lu tego 1925 lcz. B. IV. 8 6 6 /2 4 , 
którym  z a t w i e r d z o n o  w yrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  w  K r a k o 
w i e  z dnia 17 listo p a d a  1924 C. III. :356/24, u zn ający  um ow ę najm u
d otyczącą  rea ln ości w  K rakow ie przy ul. Szu jsk iego  na żądan ie pow ódek  
za rozw iązan ą , z m o tyw ów :

I. S p rzeczn ości z  aktam i n ie  m a w  w yw od zie  Sądu  II., że Skarb
P ań stw a  n ie  u iśc ił  kom ornego za  czerw iec  1924 w dniu 1 /7  1924, gdyż  
u sta len ie  to zgadza  się  z aktam i. A czkolw iek  Skarb zo b o w ią za ł s ię  kon
traktem  do p ła cen ia  kom ornego roczn ie, to jednak w id oczn ie  sk orzysta ł
z p rzep isu  art1. 6 1. 6 u sta w y  z d.. 1 1 /4  1924 p oz. 406 Dz. U., skoro za  czer 
w iec  i lip iec  1924 za p ła c ił (aczk olw iek  p óźn o) kom orne m iesięczn ie . J es t  to 
jednak rzeczą  zu p ełn ie  obojętną, gdyż ze  stan ow isk a  praw nego n iem a różn icy , 
czy  przyjm iem y:

aj) że kom orne za rok od  1 /7  1923 do 3 0 /6  1924 p ła tn e  z góry, n ie
zo sta ło  w  c a ło śc i u iszczo n e  do dnia 1 /7  1924 w łą czn ie , czy  też

b) że  za lega ło  w  tym  c za s ie  kom orne za  czerw iec  1924, p ła tn e  m ie
s ię czn ie  z góry.

N ie je st  także sp rzeczn e z aktam i u sta len ie , że Skarb w  chw ili
w n iesien ia  skargi (d. 5 /7  1924) za lega ł z kom ornem  w yn o szą cęm  20 o/o
staw ki zasadn iczej, p ła tn ym  d. 1 /7  1924 r. P rzep is bow iem  § 1118 u. c. 
nie zna dni w zględ n ośc i.

II. Ze stan ow isk a  praw nego n ie  m oże u legać w ątp liw ości, że m im o  
zap łacen ia  czyn szu  za  rok 1 9 2 3 /4  z góry, n a leża ła  s ię  pow ódkom  w  m y śl 
art. 6 i 33 u st. o ochr. lok atorów  zap ła ta  w y ższa , u sta w ą  ozn aczon a  za  
czerw iec  1924 r. ; w y so k o ść  jej n ie u leg ła  w ob ec u sta lon ego  orzeczen ia  
U rzędu rozjem czego p od staw ow ego  kom ornego żadnej w ątp liw ości. Te 2 0 O/o
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stawki podstawowej należało niewątpliwie zapłacić.
Gdy Skarb Państwa me uiścił te] zaległości za czerwiec 1924, mimo 

upływu terminu następnej raty (d. 1/7 1924), a powódki upomniały się 
o zapłatę d. 4/6 i 1/7, przeto w myśl §1118 u. c. oraz art. 11/1 ust. 
o ochr. lokat, zachodzą wszelkie wymogi do przedwczesnego rozwiązania 
umowy najmu.

87) W łaśc ic ie low i gruntu, którego obszar n ie przew yższa 45 hai 
służy prawo w ypow iedzenia dzierżawcy drobnej działki gruntowej 
w m yśl art. 8 lit. 4 ustawy z dnia 31/7 1924 Dz. U. poz. 741, n ieza leż
n ie  od używania przezeń  w ięk szego  obszaru  gruntu p osiad an ego  
z innego tytułu.

O r z e c z e n ia  Iz b y  III S ą d u  N a j w y ż s z e g o  z  d n ia  31 /7  1925 R w 8 7 2 /2 5 .
S ą d  p o w i a t o w y  w  B r  z o w i e  w y r o k ie m  z  d n ia  24 p a ź d z ie r 

n ik a  1924 lc z . C II. 1 8 3 /2 4 /3  u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e  z  dn» 22 /9  
1924 lcz:. K 305/24 , k tó r e m  p o le c o n o  p o z w a n e m u , a b y  p a r c e lę  g r . 1. k a t. 
2574 w  Iz d e b k a c h  z  d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  1924 o d d a ł p o w o d o w i  w  p o -  
s i  d a n ie , p r z y jm u ją c , ż e  p o w o d o w i  n ie  s łu ż y  p r a w o  w y p o w ie d z e n ia  
d zi r ż a w y  sp o r n e j  d z ia łk i g r u n to w e j , s k o r o  sa m  p r z y z n a ł, ż e  p r ó c z  s w e 
g o  fo lw a r k u  w  I. u ż y tk o w u je  n a  p o d s t a w ie  u m o w y  d z ie r ż a w n e j  
g r u n ta  w  B . o  o b s z a r z e  p r z e s z ło  45 h a .

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a n o k u  ja k o  o d w o ła w c z y  u w z g l ę d 
n i ł  a p e l a c j ę  p o w o d a  i w y p o w i e d z e n i e ,  p o w y ż s z e  u 
t r z y m a ł  w  m o c y .  (W y r o k  z  d n ia  20/11 1925 B c  4 7 /2 /2 5 ).

U z a s a d n ie n ie :  Z a m ia r e m  u s t a w o d a w c y  b y ło  z e  w z g lę d u  n a  w y 
ją tk o w e  s to s u n k i  g o s p o d a r c z e , ja k o  n a s tę p s tw a  w o jn y , w z ią ć  w  o c h r o 
n ę  d r o b n y c h  d z ie r ż a w c ó w  i w  ty m  c e lu  u s t a w o d a w c a  z r o b ił  c z a s o w y  
w y ło m  z  o g ó ln e j  z a s a d y  o  p r a w ie  w ła s n o ś c i ,  z a r a z e m  je d n a k  b ę d ą c  
ś w ia d o m y  t e g o  s w e g o  k rok u , s ta r a  s ię  ja k  n a jś c iś le j  o z n a c z y ć  g r a 
n ic e  t e g o  w y ło m u , k tó r y c h  n ie  m o ż n a  p r z e k r o c z y ć . S k o r o  w ię c  u s ta 
w o d a w c a  w  a r t . 8 lit. c) m ó w i o  w ła ś c ic ie lu  n ie  p o s ia d a ją c y m  w s k u 
t e k  d z ie r ż a w y  w e  w ła s n e m  u ż y tk o w a n iu  o b sz a r u  r o ln e g o  d o  45 h a , to  
z e  w z g lę d u  na zam iar u sta w o d a w cy  n a le ż y  t e n  p r z e p is  ś c iś le  t ló m a -  
c z y ć ,  a m ia n o w ic ie  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  j e ż e l i  w ła ś c ic ie l  n ie  m a  w  s w e m  
w ła ś c ic ie ls łr ie m  u ż y tk o w a n iu  o b sz a r u  45  h a ,  b ez  w z g lę d u  na to , czy  
o n  z  in n e g o  ty tu łu  u ż y tk u je  o b s z a r  w ię k s z y  c z y  n ie , k tó r e  to  t łó m a -  
c z e n is '  j e s t  z g o d n e  r ó w n ie ż  z e  z n a c z e n ie m  w y r a z ó w  „ w ła ś c ic ie l" ,  
„ w ła s n e  u ż y tk o w a n ie " , a  n ie  n p . s w o j e  u ż y tk o w a n ie . S k o r o  w ię c  w  n i 
n ie j s z y m  w y p a d k u  p o w ó d  ja k o  w ła ś c i c i e l  o b sz a r u  n iżej 45 h a , w s k u 
t e k  w y d z ie r ż a w ie n ia  z  t e g o  o b s z a r u  p g r . 2574 o  o b s z a r z e  n iże j 5 h a , 
n ie  u ż y tk u je  s w e g o  w ła s n e g o  g r u n tu  w  o b s z a r z e  d o  45 h a , m a  p r a w o  
w y p o w ie d z ie ć  o d n o ś n ą  d z ie r ż a w ę  w  m y ś l  art. 8 lit . c) u s t a w y  z  d n ia  
3 1 /7  1924 D z. U . p o z . 741.

S ą d  N a j w y ż s z y  r e w i z j i  p o z w a n e g o  n i e  u w z g l ę d 
n i ł .

Z  p o w o d ó w :  P r z e p is  art. 8 lit. c )  cy t. u s ta w y  b ę d ą c  n o r m ą  w y j ą t 
k o w ą , n ie  d o p u s z c z a ją c ą  w y k ła d n i r o z s z e r z a ją c e j ,  o k r e ś la  u ż y tk o w a n ie  
w ła ś c ic ie la ,  ja k o  w ła s n e  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  s ło w a  „ cu d ze" , k tó r e  
n a le ż y  d o  d z ie r ż a w c y  g r u n tu , —  c z y l i  in n e m i s ło w y  —  n a d a je  w ła 
ś c ic ie lo w i  p r a w o  w y p o w ie d z e n ia  d z ie r ż a w y  p r z y  z a is tn ie n iu  d w ó c h  
w a r u n k ó w :  „ p o  p ie r w s z e "  —  je ś l i  w ła ś c ic ie l  w y d z ie r ż a w ił  sa m  g r u n t  
i  sk u tk ie m  t e g o  —  „ p o  d r u g ie "  n ie  p o s ia d a  w e  w ła s n e m  u ż y tk o w a n iu  

4 5  ha gruntu  orn eg o .
P o n ie w a ż  w  n in ie js z y m  w y p a d k u  ty m  d w o m  w a r u n k o m  s ta ło  s ię  

z a d o ś ć , —  p r z e to  o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  p o w ó d  d z ie r ż a w i g r u n ta  w  B . n a 
le ż ą c e  d o  B is k u p s tw a , i  ż e  w s k u te k  t e g o  p o s ia d a  w ię c e j  n iż  45 h a  —  
j e s t  b e z  z n a c z e n ia  p r a w n e g o .
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Z nadesłanych książek i czasopism.
— Przem ysław  D ąbkow ski: P a le stra  i księgi sądowe sanockie 

w  dawnej Polsce. Str. 54. —  L w ów  1925 W  w y d a w n ic tw ie  . am iętnika h isto -  
ry czn o-p raw n ego  p od  redakcją te g o ż  A utora, t. I ze sz . 6.

M on o g T a fja  ta  jako  d a ls z y  c ią g  s tu d jó w  n a s z e g o  w ie lc e  z a s łu 
ż o n e g o  h is to r y k a  p r a w a  p o ls k ie g o  n a d  h is to r ją  k s ią g  s ą d o w y c h  w o 
j e w ó d z tw a  r u s k ie g o  i  b e łz k ie g o ,  —  d a je  n a m  s z c z e g ó ło w y ,  z  m o 
z a ik o w ą  d o k ła d n o ś c ią  o p r a c o w a n y  p o g lą d  n a  fo r m ę , t r e ś ć  o r a z  s p o 
só b  p r o w a d z e n ia  i  p r z e c h o w y w a n ia  k s ią g  g r o d z k ic h , z iem sK ich  i  p o d -  
k o m o r s k ic h  S a n o k a  o d  o k o ło  r . 1435, n ie m n ie j  t e ż  n a  o s o b is t o 
ś c i ,  d o ty c z ą c y c h  u r z ę d n ik ó w  g r o d z k ic h  (p isa r z y , r e g e n t ó w  w z g l .  p o d -  
p is k ó w , s u s c e p ta n tó w , p a le s tr a n tó w )  o r a z  p isa r z y  z ie m sk ic h . W y m ie 
n ia ją c  c h r o n o lo g ic z n ie  ty c h  u r z ę d n ik ó w  s ą d o w y c h  d a w n e g o  S a n o k a  
z  k ilk u  w ie k ó w  ja k b y  d y n a s tó w , u w ie c z n ia ją c  n ie k tó r e  z n a m ie n n ie j-  
s z e  s z c z e g ó ły  i  z a j ś c ia  z  ic h  k a r je r y  u r z ę d o w e j  i lo s ó w  ż y c io w y c h ,  
p r z y ta c z a ją c  w r e s z c ie  d o s ło w n y  t e k s t  ła c iń sk i 19 d o k u m e n tó w  o b ja 
śn ia ją c y c h  d z ie je  k s ią g  s ą d o w y c h  sa n o c k ic h , m o n o g r a fja  ta w y d o b y 
w a  z  p y łó w  z a p o m n ie n ia  w a ż n ą  i  c h a r a k te r y s ty c z n ą  c z ę ś ć  o r g a n iz 
m u  s ą d o w e g o  d a w n e j  P o ls k i  i o d tw a r z a  ją  w  sp o s ó b  r ó w n ie  n a u k o 
w y  ja k  p la s ty c z n y .

Adam V etu lan i: Z astępstw o procesowe w  Polsce przed s ta tu ta 
mi Kazimierza W. —  Str. 15. L w ów  1925. W w y d a w n ic tw ie  P am iętn ika  
h isto r .-p ra w n eg o , t. I zesz . 4.

M a m y  tutaj za jm u ją c ą  p o le m ik ę  p r z e c iw  p o g lą d o w i  p r a c y  p ro f. 
R afa ,cza : „ Z a s tę p c y  s tr o n  w  d a w n y m  p r o c e s ie  p o lsk im "  (w  R o z p r a 
w a c h  W y d z . h is t .-f il .  A k a d . U m ie j. t. 64, N r. 2, K r a k ó w  1924) — 
p r z e c iw  p o g lą d o w i,  ja k o b y  w  o k r e s ie  p r z e d  s ta tu ta m i K a z im ie r z a  W . 
n ie  u z n a w a n o  w  p r a w ie  p o lsk ie m  z a s tę p s tw a  p r o c e s o w e g o .  A u to r  n a  
p o d s ta w ie  w n ik liw ej w y k ła d n i k ilk u  p r z y w ile jó w , z  p o ło w y  X III i 
z  p o ło w y  X IV  w ., n a  k tó r y c h  s ię  o p ie r a  p r o f . R a fa c z , a n ie m n ie j  
t e ż  p r z y  p o m o c y  d a ls z y c h  ź r ó d e ł d o c h o d z i w  s p o s ó b  p r z e k o n y w a ją 
c y  d o  w n io sk u , ż e  in s ty tu c ja  z a s t ę p c ó w  p r o c e s o w y c h  b y ła  r o z p o w 
sz e c h n io n ą  ju ż  p r z e d  s ta tu te m  K a z im ie r z a  W . c o  n a jp ó ź n ie j  w  XIII 
w ie k u , ż e  u s ta n a w ia n ie  ty c h  p e łn o m o c n ik ó w  o d b y w a ło  s ię  p ie r w o t 
n ie  w  fo r m ie  u stn e j  w o b e c  są d u , ż e  w ię c  w  p r z y w ile ja c h , o  k tó 
r y c h  m o w a , c h o d z iło  j e d y n ie  o  d o z w o le n ie  p ise m n e j  (z a te m  te ż  p o 
z a s ą d o w e j? )  fo r m y  p e łn o m o c n ic tw a  p r o c e s o w e g o  z r a z u  ty lk o  d la  p r o 
c e s ó w  w y ż s z e g o  d u c h o w ie ń s tw a  i w y ż s z e g o  r y c e r s t w a  i  ż e  s t a 
tu ty  K a z im ie r z a  W . u d o s tę p n ia ją  ju ż  ty lk o  i n s t y t u c j ę  z a s tę p s tw a  
p r o c e s o w e g o  j a k n a j s z e r s z y m  w a r s t w o m  (ą u ilib e t  h o m o  cu -  
iu s c u n ą u e  s i t  s ta tu s  e t  c o n d it io n is ,  p o te s t  e t  d e b e t  h a b e r e  su u m  a d -  
v o e a tu m , p r o c u r a to r e m  v e l  p r o lo c u to r e m ) . P o ż y te c z n y  to  p r z y c z y n e k  
d o  d z ie jó w  a d w o k a tu r y  w  P o ls c e .  (P o r . d o  te g o  S t. C ara: Z a r y s  
h is to r j i a d w o k a tu r y  w  P o ls c e  w  w a r s z a w s k ie j  P a le s tr z e "  N r. 6— 7 z r. 
1924 i  d a lsz e ) .

— Das S ta tu t von W iślica in polnischer Fassung. Kritische Ausgabe 
von Dr 0. Griinenthal, P rivatd ozen t an der U n iversita t B reslau . V erlag  Carl 
W inter, H eid e lb erg  1925. (Sam m lung slav isch er  Lehr- und H andbiicher, hrsgb . 
v o n  A . L esk ien  und E. B erneker. Ili R eihe : T exte  und U n tersu ch u n gen . H eft 3).

T łó m a c z e n ia  p o ls k ie  s ta tu tó w  w iś l ic k ic h  z o s ta ły  p r z e d r u k o w a n e  
w  c a ło ś c i  p r z e z  śp . p r o f . P ie k o s iń s k ie g o  w  „ A r c h iw u m  K o m isji P r a 
w n ic z e j"  A .k ad em ji U m ie ję tn o śc i  k r a k o w s k ie j , T . III (w y d . w  r. 1895) 
i  c z ę ś c io w o  w  T . V III, Cz. I (w y d . w  r. 1907). T łó m a c z e n ia  te  p o d  
w z g lę d e m  n u m e r a c ji a r ty k u łó w  n ie  b a r d z o  o d  s ie b ie  o d b ie g a ją . D la te 
g o  z e s ta w ie n ie  ic h  w  je d e n  te k s t  z  p o d a n ie m  w a r ja n tć w  in n y c h  r ę 
k o p is ó w  n ie  p r z e d s ta w ia ło  s to s u n k o w o  z b y t  d u ż y c h  tr u d n o śc i. Z a d a 
n ia  t e g o  p o d ją ł s ię  d o c e n t  u n iw e r s y te tu  w r o c ła w s k ie g o ,  Dr, G riin en -  
th a l.
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D la p r a w n ik a  o c z y w iś c ie  o  w ie l e  w ię k s z e  z n a c z e n ie  b ę d z ie  p o 
s ia d a ł a u te n ty c z n y  te k s t  ła c iń sk i. T e k s ty  p o lsk ie  —  m o g ą  m ie ć  d la  
h is to r y k a  p r a w a  jed n a k  ta k ż e  d u ż e  z n a c z e n ie  z e  w z g lę d u  n a  k r y ty 
k ę  te k stu , in te r p r e ta c ję  n ie ja s n y c h  p o s ta n o w ie ń  o r a z  w  z a k r e s ie  d a 
w n e j  t e r m in o lo g ii  p r a w n ic z e j  p o lsk ie j .  Z n a c z e n ie  z a te m  o w y c h  t e k 
s tó w  d la  p r a w n ic z y c h  b a d a ń  b ę d z ie  z a s a d n ic z o  d r u g o r z ę d n e . T y m 
c z a s e m  te k s ty  te  ja k o  p o m n ik i l in g w is t y c z n e ,  p o m n ik i ję z y k a  p o ls k ie 
g o  z  w ie k u  X V  i p ie r w s z y c h  la t  w ie k u  X V I (t. j. c z a su  p o w 
sta n ia  o d n o ś n y c h  t łu m a c z e ń )  m o g ą  m ie ć  n ie p o ś le d n ie  z n a c z e n ie . N ie  
m o ż n a  s ię  z a te m  d z iw ić , ż e  l in g w iś c i  z w r ó c il i  n a  n a s z  p o m n ik  p r a 
w n y  s w ą  u w a g ę .

D z iw ić  s ię  ty lk o  m o ż n a , ż e  w y d a n ia  s z k o ln e g o  d o g o d n e g o  d la  
s tu d jó w  u n iw e r s y te c k ic h  d o k o n a li n ie  P o la c y , a le  N ie m c y . W y t łu m a 
czyć s ię  to  m o ż l iw ie  d a  r ó ż n ic a m i m ię d z y  z a p a tr y w a n ia m i s la w i-  

' s t ó w  p o lsk ic h , a n ie m ie c k ic h  n a  z n a c z e n ie  j ę z y k o z n a w c z e  lu b  p e d a 
g o g ic z n e  n a s z y c h  t e k s tó w . W  k a ż d y m  r a z ie  n ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie  
z w r ó c ić  u w a g ę  n a  d z ia ła ln o ść  n a u k o w ą  n ie m ie c k ą  w  k ie r u n k u  b a d a ń  
n ie  ty lk o  n a d  ję z y k ie m , a le  ta k ż e  n a d  in n em i o b ja w a m i ż y c ia  lu 
d ó w , z w ła s z c z a  są s ie d n ic h . Z w r ó c ić  w a r to  u w a g ę  s z c z e g ó ln ą  n a  d z ia 
ła ln o ś ć  -w r o c ła w sk ie g o  „ O st-E u r o p a -In st itu t“ , k tó r y  n. p. w y d a je  z a 
k r o jo n ą  n a  s z e r o k ą  s k a lę  „ Z e its c h r ift  fur  o s t e u r o p a is c h e s  R e c h t“ , p o 
ś w ię c o n ą  w s p ó łc z e s n e m u  u s ta w o d a s tw u  k r a jó w  p o ło ż o n y c h  n a  W s c h ó d  
o d  N ie m ie c . D o  r z ę d u  ta k ic h  w y d a w n ic t w  o  sz e r o k im  z a k ro ju  n a le 
ż y  te ż  w y d a w n ic t w o , k tó r e g o  je d e f i z  z e s z y t ó w  tutaj k r ó tk o  o m a w ia m .

W y d a n ie  s ta tu tó w  je s t  —  jak to  z  g ó r y  n a le ż y  o c z e k iw a ć  —  
s ta r a n n e  i  w ie r n e  z  te m  ty lk o  o d s t ę p s t w e m  o d  t e k s t ó w  o r y g in a l
n y c h , ż e  p is o w n ia  je s t  z m o d e r n iz o w a n a . Z m ia n y  te  n a k a z a n e  s ą  c h a 
r a k te r e m  p e d a g o g ic z n y m  w y d a n ia , a  n ie  n a u k o w y m . W y d a w n ic tw o  to  
jed n a k  m o ż e  s ta n o w ić  ta k ż e  u ła tw ie n ie  d la  b a d a c z a  s ta tu tó w , a to  
z e  w z g lę d u  n a  z a s to s o w a n ie  o d r ę b n e j  o d  w y d a n ia  A .kadem ji U m ie ję t 
n o ś c i  m e to d y  k o n je k tu r a ln e j. o r a z  z e  w z g lę d u  n a  z a m ie s z c z e n ie  p r z y  
k a ż d y m  a r ty k u le  o d s y ła c z y  d o  w y d a ń  H e lc ia  i L u b e g o , k tó r e  w o 
b e c  ch a r a k te r u  im p r e z y  A k a d em jy  U m ie ję tn o śc i  ja k o  w y d a w n ic tw a  
m a te r ja ló w  tw o r z y ć  m u s z ą  d o tą d  p o d s ta w ę  w s z e lk ic h  b a d a ń  n a d  s t a 
tu ta m i w iś l ic k ie m i. D la te g o  n ie z a le ż n ie  o d  z n a c z e n ia  t e g o  w y d a w n ic 
tw a  dla. p e d a g o g ji  l in g w is ty c z n e j ,  m o ż e  o n o  t e ż  m ie ć  p e w n e  z n a c z e 
n ie  d la  h is to r y k ó w  p r a w a .

P o n a d to  d la  p r a w n ik ó w , n ie z a jm u ją c y e h  s ię  h is to r ją  d a w n e g o  
o r a w a  p o ls k ie g o ,  t e o r e ty k ó w  i  p r a k ty k ó w  m o ż e  w y d a n ie  to  m ie ć  
d u ż e  z n a c z e n ie . U ła tw i o n o  b o w ie m  z a p o z n a n ie  s ię  z ta k  w y b itn y m  
p o m n ik ie m  n a s z e g o  u s ta w o d a s tw a  d a w n e g o , ja k ie m  Są s ta tu ta  w iś l i c 
k ie . W  tem  w y d a n iu , s z c z e g ó ln ie  dogod raem  d la  k o r z y s ta n ia  z e ń  p o 
w in ie n  s ię  s ta tu t  w iś l ic k i  z n a le ś ć  w  b ib ljo te c e  k a ż d e g o  p r a w n ik a  p o l
s k ie g o .

Jan Adamus.

— Prof. Dr. Józef Jan B ossow sk i: Ewolucja postępow ania dowo
dowego w  procesie karnym. O d p ojed yn k u  są d o w e g o  i S ąd ów  B o ż y c h  do  
p sy ch o lo g iczn e j o cen y  zezn ań  i d o w o d ó w  r z ec zo w y ch  - -  P oznań  1924. F i
scher i M ajew sk i.

W  p o p r z e d n im  z e s z y c ie  GL P r . o m ó w il iś m y  d z ie ło  F . G o r p h e ‘a: 
„L a c r it iq u e  du  tem o ig .n a g e" , d o  k tó r e g o  stu d ju m  p ro f. B o s s o w s k ie -  
g o  p o z o s ta je  w  s to s u n k u  g łę b o k ie g o  p o w in o w a c tw a  d u c h o w e g o , n ie  
w y k lu c z a ją c e g o  z u p e łn e j  o r y g in a ln o ś c i  p r a c y  n a s z e g o  u c z o n e g o . P r a 
ca  ta  z  p e w n e j  n a w e t  s tr o n y  w y r a s ta  pom ad h o r y z o n ty  d z ie lą  f r a n 
c u sk ie g o , o d s ła n ia ją c  c z y te ln ik o w i e w o lu c ję  d z ie jo w ą  p r o w a d z ą c ą  od  
d o w o d ó w  o s o b o w y c h  ku d o w o d o m  r z e c z  o w y m .  J e ś li  o  tej 
p r a c y  z a u w a ż y m y , iż  c z y ta  s ię  ją  r z e c  m o ż n a  je d n y m  tc h e m  a  p o  
p r z e c z y ta n iu  z a c h o w u je  s ię  w r a ż e n ie  t r w a łe g o  w z b o g a o e n .a  n a sz e j  w i e 
d zy  i i id e o w o śc i p r a w n ic z e j , to  b ę d z ie  to  ty lk o  o b o w ią z k o w e m  s t w ie r 
d z e n ie m  w a lo r ó w  d z ie łk a , k tó r e  w  r ó w n e j  m ie r z e  c e lu je  n a u k o w o ś c ią  
w y k ła d u , jak  z a le ta m i ję z y k a  i  s ty lu . K r e ś lą c  n a jp ie r w  sz k ic  h i s t o 
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r y c z n y  d o w o d ó w  o s o b o w y c h  i fo r m a ln y c h , b y  je n a s tę p n ie  z w a ż y ć  
w  p o r ó w n a n iu  z  d o w o d a m i r z e c z o w y m i i  w y k a z a ć  w y ż s z o ś ć  ty c h ż e ,  
A u to r  r z u c a  s z e r e g  w n io s k ó w  i m y ś l i  o g r o m n ie  p ło d n y c h . N ie k tó r e  
z  n ic h  b r z m ią  ja k b y  n ie c h c ą c o  a lu z jo  d o  m o to ry jn y eh  i tak  b a rd zo  
a k tu a ln y c h  n ie d o m a g a ć  n a s z e g o  w y m ia r u  s p r a w ie d l iw o ś c i .  T a k  n . p. 
p is z e  A u to r  m . i. o  p r z y z n a n iu :  „Ju ż  m o m e n ty  p s y c h o lo g ic z n e  p r z y 
z n a n ia  w y k a z u ją , ż e  n ie  m o ż n a  g o  u w a ż a ć  za  u n iw e r s a ln y , t y p o w y  
śr o d e k  d o w o d o w y . P r z y z n a n ie  j e s t  b o w ie m  z a ł a m  a  n i e m  s i ę  o d 
p o r n o ś c i  p sy c h ic z n e j  o: o b y , p r z e c iw  k tó rej t o c z y  s ię  p o s t ę p o w a n ie  
k a r n e  itd ... A  p o te m :  „O w a r to ś c i  p r z y z n a n ia  ja k o  śr o d k a  d o w o d o 
w e g o  m o ż n a  m ó w ić  w y łą c z n ie  w ó w c z a s ,  j e ż e li  je s t  —  d o b r o w o l -  
n  e . A  w y p a d k i d o b r o w o ln e g o  p r z y z n a n i!  n ie  m o g ą  i n ig d y  n ie  m o 
g ły  b y ć  c z ę s te " . P r z e c e n ia n ie  p r z y z n a n ia  ja k o  d o w o d u  p r o w a d z iło  i 
—  p r o w a d z i d o  t o r t u r y . . .  S ą d z im y , ż e  ta  jed n a  p ró b k a  ś w ie ż e j  m y 
ś li  z a c ie k a w ić  p o w in n a  p e w n y c h . .  m y ś l iw y c h  p o lu ją c y c h  p r z e z  c a łą  
s w o ją  k a r je r ę  n a  p r z y z n a n ie  i z a ła m a n ie  s ię  p o d s ą d n e g o . (L).

— P rof. T om asz L u le k : „W aloryzacja b ila n só w ”. N ak ładem  To« 
w a rz y s tw a  E konom icznego  w K rakow ie 1925.

M o ż n a  ś m ia ło  tw ie r d z ić , ż e  ż a d n e  p r z e d s ię b io r s tw o  p r z e m y s ło w e  
c z y  k u p ie c k ie , p o d c z a s  d łu g ie g o  o k r e s u  in flacja  i d e w a lu a c j i n ie  z n a 
ło  p r a w d z iw e g o  sta n u  f in a n s o w e g o  s w e g o  p r z e d s ię b io r s tw a . W s z e lk ie  
w y n ik i k s ię g o w a n ia  b y ły  —  m im o  pr w d z iw o ś s i  c y fr  —  ilu z o r y c z 
n e  i n ie  d a w a ły  r z e t e ln e g o  o b r a z u  sta n u  m a ją tk o w e g o  i d o c h o 
d ó w  p r z e d s ię b io r s tw a , co  m u s ia ło  w y w ie r a ć  z g u b n y  w p ły w  p o d  
w z g lę d e m  p r y w a tn o -p r a w n y m :  o  i le  c h o d z i ło  n p . o  r o s z c z e n ia  s p ó j 
n ik ó w  p e w n e g o  p r z e d s ię b io r s tw a , a n ie  m n iej p o d  w z g lę d e m  p u b lic z -  
n o -p r a w n y m , o  ile  c h o d z iło  n p . o  w y m ia r  p o d a tk ó w  d la  p r z e d s iQ |  
b io r s tw a , D la te g o  w s z y s t k ie  p a ń s tw a , k tó r e  p r z e c h o d z iły  c ię ż k i o k r e s  
in f la c j i  u z n a ły  za  k o n ie c z n e  im p e r a ty w n e  w p r o w a d z e n ie  w a lo r y z a 
cji b ila n s ó w . U  n a s  u k a z a ł s ię  c a ły  s z e r e g  r o z p o r z ą d z e ń  d o ty c z ą 
c y c h  p r z e jśc ia  d o  k s ię g o w a n ia  w  z ło r te j  w a lu c ie :  R o zp . P r e z . R z. 
P . z  2 5 /6  1924 N r. 55 D z. U R P , p o z . 542 R o zp . P r e z . R. P . z  3 0 /1 2  
IS24 N r. 118, p o z . 1070 D z. U . P . i r o z p o r z ą d z e n ia  w y k o n a w c z e  do  
n ich .

W y d a n e  n a k ła d e m  T o w . E k o n . w  K r a k o w ie  d z ie ło  P r o f . T a d .
L u lk a  o w a lo r y z a c j i  b i la n s ó w  d a je  n a m  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a u k o w e ,  
t e o r e ty c z n e  u z a sa d n ie n ie  z n a c z e n ia  n o w y c h  m e to d  k s ię g o w a n ia  w  m y ś l  
cy t. R o zp . a p o n a d to  s z c z e g ó ło w ą  a n a liz ę  p r z e p is ó w  o  b i la n s o w a 
n iu . K sią ż k a  to  w y s o c e  p o ż y te c z n a . M o żn a  ją p o d z ie l ić  n a  2 c z ę 
ś c i:  n a u k o w ą  i  p r a k ty c z n ą . P r a c a  da s ię  s c h a r a k te r y z o w a ć  jako
s y s t e m a ty c z n e  p r z e d s ta w ie n ie  k w e s t j i  b ila n su  i j e g o  z n a c z e n ia  w  k ie 
ru n k u  sp o łe c z n o -g o s p o d a r c z y m .

R o z p o r z ą d z e n ia  o  b ila n s o w a n iu , jak  k a ż d a  u s ta w a  o k o lic z n o ś c io 
w a , n a s u w a ły  w ie le  w ą t p liw o ś c i ,  p o s ia d a ły  w ie l e  n ie ja s n o ś c i  i o t w ie 
r a ły  w r o ta  r ó ż n o r a k ie j  in te r p r e ta c ji. A u to r  u ją ł z a s a d y  r o z p o r z ą d z e ń  
w  ś c is ły  s y s t e m  o p a r ty  n a  g łę b o k ie j  w ie d z y  i n a  w s z e c h s tr o n n e j  
z n a jo m o ś c i z a s a d  k s ię g o w a n ia  i d a je  n a m  z u p e łn ie  ja sn y  i  p r z e j 
r z y s ty  o b r a z  b ila n su  i k s ię g o w a n ia  s t o s o w n ie  do z a s a d  p r z e p is a 
n y c h  cy to w cca ęm i r o z p o r z ą d z e n ia m i. N ie  w y o b r a ż a m  s o b ie , b y  ja k ie k o l
w ie k  w ię k s z e  p r z e d s ię b io r s tw o  m o g io  s ię  o b e jść  b e z  c e n n y c h  w s k a 
z ó w e k  z a d a r t y c h  w  te m  d z ie le  p r z y  z a ło ż e n iu  k s ią g  w z g l .  w p r o 
w a d z e n iu  u s t a w o w e g o  k s ię g o w a n ia .  D la  d o r a d c ó w  p r a w n y c h  b a n k ó w ,  
S p ó łe k  a k c y jn y c h  i u d z ia ło w y c h  (z o g r . o d p .) lub  sp ó łd z ie ln i  s ta n o w i  
o n o  n ie w y c z e r p a n e  ź r ó d ło  ia sn e j  i a u to r y ta w n e j  in te r p r e ta c j i o d n o ś 
n y c h  p r z e p is ó w . N a s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u ją  w y w o d y  n a  te m a t  
p o s ta n o w ie ń  o  S p ó łk a c h  a k c y jn y c h  i u d z ia ło w y c h  i s ta n o w is k o  p r a 
w n e , ja k ie  za jm u je  A u to?  o d n o ś n ie  d o  s p r a w y  p r o te s tu  m n ie js z o śc i  
p r z e c iw  u c h w a le  W a ł. Z g r o m , p o w z ię te j  w  m y ś l  r o z p . b i la n s o w e g o  
co  d o  b ila n su  o tw a r c ia , w y s o k o ś c i  k a p ita łu  z a k ła d o w e g o  i w a r t o 
ś c i  im ie n n e j  ak cji. A u to r  r o z p r a w ia  s ię  w  r z e c z o w e j  i g łę b o k o  u 
ję te j  k r y ty c e  z  „ n ie p r a w o r z ą d n o śc ią "  p r z e p is ó w  r o z p . b i la n s o w e g o
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odnośnie do Spółek akcyjnych i Spółdzielni. W  tym ostatnim  kierun
ku dochodzi do konkluzji, że przepisy rozp. bilansowego o spół
dzielniach (§ § ' 30—34) zostały w ydane „pod wpływem  Rady Spół
dzielczej, w  której widocznie wzięły górę tendencje kom unistyczne 
nad  poszanow aniem  praw a własności".

W ybitne znaczenie rozp. bilansow ych d l a  p o d s t a w  w y 
m i a r u  p o d a t k ó w  uwzględnia Autor przez nader szczegółowe i 
w  wysokiej m ierze pouczające system atyczne opracowanie związanych 
z tą  kw estją zagadnień, w  szczególności też waloryzacyjnych, pow 
stałych po okresie inflacji i dewaluacji pieniądza. Dzieło pełne g łę
bokich myśli, czyta się z wielkiem zainteresow aniem  dzięki jasne
mu i odpowiedniem u układowi m aterjału  i praktycznym  przykła
dom. Książka ta  odda praktyce znaczne usługi.

Dr. Henryk LaHdesberg.

Leon O kręt: Półtora roku sati sądow ej. St»r'261, (K sięgarn ia  F. 
H o esick a  1925). K siążka ta, zaw ierająca sp raw ozd an ia  z sa li sąd o w ej, p isan e  
sw e g o  czasu  d la „Kurjera P o lsk ieg o "  w  W arszaw ie przez autora, b ęd ą ceg o  
z zaw od u  adw okatem , je st  bardzo in teresu jącym  p rzy czy n k iem  do k azu istyk i 
sąd ow ej, przed staw iającej często  dla praktyka nie m niejszą  w artość , n iź za
w iła  śc iś le  teo re ty czn a  k ab alistyka  praw nicza. O dsłaniają  b o w iem  te szk ice  
z n a jc iek a w szy ch  p ro cesó w  karnych w arszaw sk ich  d u sze  p r z e s tę p c ó w ; w id z i  
się  tam  ty p y  zw y ro d n ia łe , n a leżące  do „Ja b ć te  hum aine", ponure p o sta c ie  
p rzestęp n e, p o d p atrzon e na sa li sąd ow ej z. ta len tem  p sy c h o lo g a , którem u jako  
o b roń cy  w  spraw ach karnych ła tw iej u c h w y c ić  ch arak tery sty czn e  r y sy  p rze
s tęp cy . A  p isan e są te  sz k ic e  z d u żym  ta len tem  p u b lic y sty c z n y m , k tóry c z y 
ni z n ich  n ie z w y k łe  dzienn ikarsk ie, su ch e  sp raw ozd an ie  z sa li sąd ow ej, sp o 
ty k a n e  w  m niej lub  w iecej n ieu d olnej form ie, lecz  św ie tn ą  ch arak terystyk ę  
g łó w n y c h  ak torów  spraw  k arn ych ,.'U b oga  nasza  lite ra tu ra, n ie posiad ająca  t e 
g o  rodzaju sz k ic ó w , sk rzętn ie  . zagranicą  z b ieran ych iu ją w e t p erjo d y czn ie
o g ła sz a n y c h , a b ęd ą cy ch  cennym  m aterjatem "ruetylko d la jjr a k ty k a , le c z  także  
dla  teo rety k a , z b o g a c iła  s ię /zb io rern  p r o c e s ó w  tau p la sty czn ie  op isa n y ch , iż 
św ia t p raw n iczy  p o w in ien  /g o  z z a d o w o łe n tn i  p-owtiac i ze  skup ioną  u w agą  
p rzecz y ta ć . Dr. ]an Przew orski.

N ow e czasop ism o adw okackie.
Grupa ad w o k a tó w  k rak ow sk ich --W yd aje  o d _ częrs[£ Ł j). r. m iesięczn ik  

p. t. „ G ł o s  A d w o k a t ó w " ,  k tórego  redaktorem  n a czeln ym  jest p. Dr. 
N atan O berlander, redaktorem ) o d p o w ied z ia ln y m  p. Dr. Rom an B ogd an i, zaś  
jako w yd a w ca  p od p isu je  p. Dr. Z ygm u n t M andel. Form at cza so p ism a  taki jak 
„G łosu  Praw a", o b ję to ść  zaś p o sz c z e g ó ln y c h  z e s z y tó w  po 32 stron ic druku  
g a rm o n d o w eg o .

U  k o leb k i n o w e g o  —  t r z ą_£ i_ę g._a_ z  r z g_fj_u —  czasop ism a  ad w o k a 
ck ieg o  w  M a lo p o lsee  m ożn ab y  a  m ieszan em i staw ać uczu ciam i, z w a ż y w sz y ,  
iż  w arunki b y tu  n a szy c h  cza so p ism  p raw n iczych  —  n aw et ty c h , k tóre jak 
n asze , o s ią g n ę ły  już znaczną p o c z y tn o ść , są n iezm iern ie c iężk ie , o ite z w ła sz 
cza w y d a w n ic tw o  n ie ży je  ze  stałych , in sera tów  lub z a s iłk ó w  m in isterja ln ych  . .  . 
C zy  zatem  w o ln o  sk ąp e s i ły  rozpraszać, zanim  istn ie ją ce  już czasop ism a  z d o 
łają  b y t  sw ój zu p e łn ie  u tr w a lić?  A  jed n a k : sk ierow an y  do nas ap el 
„G łosu  A d w ok atów "  o w sp ó łp racę , p rzy ję liśm y  z p ełn ą  g o to w o śc ią  i w itam y  
sz czerze  i u fn ie n o w eg o  to w a rzy sz a  broni na n iw ie  naszej p u b lic y sty k i z a w o 
d ow ej. U w a ża m y  b ow iem , że  ró żn orod n ość  m y śli i treśc i, nastrojów  i k ie 
runków  m o że  przy dobrej w o li um aćniać o w szem  łą czn o ść  i  d ą żn ość  do 
w sp ó ln y c h  a sz c z y tn y c h  c e ló w  —  a n iem niej, że  w  św ie c ie  ducha sw o b o d a  
działan ia  i w sp ó łz a w o d n ic tw o  m uszą m ieć jak n a jr o z leg le jsze  gran ice, bo  
w  tej d z ied z in ie  —  m ów iąc z w ie sz c z e m :

I ten  jest sz c z ę ś liw y , kto p ad ł w śród  zaw od u ,
J e ż e li p o le g łe m  cia łem
D ał innym  s z c z e b e l  do s ła w y  grod u  . . .

A  zresztą  —  nędza jest p ło d n a ! G d zie  dużo b ied y , tam  dużo p o to m 
stw a. D z ie c i su teren , fiz y c z n e  cz y  id e o w e , m nożą  s ię  —  czasem  m oże na 
zgubę; le c z  n iejed nok rotn ie  na p o ż y te k  i chwtałę sp o łe c z e ń stw a , p ań stw a, lu -
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S tw ie r d z iw sz y  w  s ło w ie  w stęp n em  nęd zę w  ad w ok atu rze tej d z ie ln ic y , 
coraz w ięk szą , coraz bardziej trw ożącą , p r z e c iw ie ń s tw o  w sze lk ich  n iem al c z y n 
n ik ów  ż y c io w y c h  w  stosu n k u  do ad w ok atu ry , a p a t j ę  i b r a k  s o l i d a r 
n o ś c i  w  j e j  ł o n i e  — G ło s  A d w o k a tó w  ch ce  b y ć  „bezpartyjnym , od  n i
k o g o  n ie z a w is ły m , a w y łą c z n ie  in teresom  ad w ok atu ry  i jej w y k o n a w c ó w  p o 
św ię c o n y m  organem ", p rzy czem  g łó w n ą  w a g ę  p rzy w ią zu je  p ism o do sto su n k ó w  
ad w ok atu ry  ok ręgu  Izby  adw , krakow sk iej.

W n ad esła n y ch  nam 4 _ z e sz y ta c h Nr. 1 do 4 . znajdujem y szereg  tra fn ych  
i ak tu aln ych  u w a g  i spostrzeżeń"  W "artykułach Dra L eona G eld w erth a  p. t .  
.N a s z e  p ostu la ty"  —  Dra N . O berlandera p . t. „N asza tech n ik a  u sta w o d a w 
cza" —  Dra W . G o ld b la tta  (o g ła sza ją ceg o  też  odrębną pracę w  n in iejszym  
z e s z y c ie  G ł. Pr.) —  p. t. „O gran iczen ie  o so b iste j w o ln o śc i jako naruszenie  
K o n sty tu cji oraz jako d e lik t u rzędn iczy"  —  te g o ż  : „ K o n ieczn ość  u zu p ełn ien ia  
naszej K om isji K odyfikacyjnej"  oraz t e g o ż :  „ P o stu la ty  o b ro n y  w o b e c  K o d y 
fikacji p rocesu  karnego". Inne arty k u ły  i liczn e  ap e le  do czy n n ik ó w  Z arządu  
sp ra w ie d liw o śc i sk ładają się  na kroninę n ie w e s o ły c h  p rzew ażn ie  z a sz ło śc i na
sz e g o  ży c ia  z a w o d o w e g o  i lo k a ln y ch  n ied om agań  w ym iaru  sp ra w ie d liw o śc i. 
O rzecz n ic tw o  pod aje „G łos A d w ok atów "  na razie ty lk o  w  tezach  t. j. b ez  
m o ty w ó w .

N a o g ó ł ted y , pom ijając n iek tóre tu  i ó w d z ie  w y c h y le n ia , dające s ię  
p rzy p isa ć  n iep ew n o śc i i n ieró w n o śc i p ie r w sz y c h  kroków , „G łos A dw okatów "  
p rzed sta w ił s ię  nam jako organ fa ch o w y  p rzed ew szy stk iem  dobrej i szczerej 
w o li, m o g ą cy  p rzy  kierunku jed n o lity m  i w iern ym  sw oim  za ło żen io m , o d d a
w ać d z ie ln e  p r z y s łu g i naszej znękanej, zb aw ien ia  łaknącej ad w ok atu rze — 
zw ła szcza  ok ręgu  k rak o w sk ieg o . P o w o d z e n ia  te g o  ż y c z y m y  „ G ło so w i A d w o 
katów " z k o leżeń sk im  u śc isk iem  dłon i.

Cenzura a satyra.
S p raw ozd an ie  z rozpraw y nad  konfiskatą fejletonu  p raw n i
czego p. t. „R ozm ow a d w ojga  m iarodajnych osób  o w ie l

kim  procesie".
Cenzura dotarła już do... „Głosu Prawa". Piszę to z otuchą, iż słowa 

te nie ulegną konfiskacie... A tą otuchą napełnia mnie coś, co się gdzieś 
poniżej wyjawi i wyjaśni.

Napisałem djalog, który uznany został przez wszystkich — przezemnie 
także — za satyrę. Nie wiem, jak się to (stało, że wszyscy ją czytali. (Za
kazany owoc!). Wszyscy też wraz ze mną są tego zdania, że trudno było 
satyry tej nie napisać. A p. prokurator prasowy jest tego ponadto zdania,, 
że trudno było jej nie skonfiskować. Bo — jakże o tem śpiewał książę 
biskup warmiński Ignacy Krasicki )co tu we Lwowie ongiś do szkół chadzał),, 
w satyrze swej „Do króla":

Im wyżej, tem widoczniej, chwale lub naganie 
Podpadają królowie, najjaśniejszy Panie!
Satyra prawdę mówi, względów się  wyrzeka, i
Wielbi urząd, czci króla, lecz sądzi — człowieka.
Gdy więc ganię zdrożności i zdania mniej baczne,
Pozwolisz Mości Królu, że od Ciebie zacznę...

Otóż królowie podpadają satyrze — jako ludzie, pomimo całego- 
uwielbienia dla ich urzędu! Atoli zapomoeą interpretacji ściśle logicznej',
zapomoeą jakiegoś epicheirema czy też jakiegoś argumentom a contrario,, 
można z definicji powyższej wywnioskować, że satyra dopuszczalna jest 
tylko — pod królem, nie zaś w republice. W Polsce niekrólewskiej, pre
zydenckiej, zaledwie demokratycznej' i konstytucyjnej, paszportowej, celnej,
waloryzacyjnej, nie masz dla satyry miejsca. Możnaby nawet wykazać
historycznie, że najwięksi; najgenjalniejsi satyrycy wszystkich ludów kul
turalnych czuli się najlepiej pod królami (co byli nimi w każdym cahl!), 
nie zaś pod królikami.
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_ Ale d ość  nam , że  i w  d zisiejszej P o lsce  w olno dzięk i Bogu urząd  
wielbić; wolno n aw et m ó w ić  c a łą  praw dę i w szelk ich  w yrzec s ię  w zględów , 
gdy się  sądzi cz ło w iek a  —  z jednem  jed ynie zastrzeżen iem , którego k siążę  
biskup, p iszą c  sw e satyry  i sw e  m onachom achje, n ie  o d g a d ł: iżb y  ten 
sąd zon y cz ło w iek  n ie  b y ł cz łek iem  urzędowym, (P rzy sp osob n ości n a p isa ł
bym : „R ozm ow ę cz ło w iek a  urzędow ego  z bezurzędow ym “ ; p ierw szy  m ów i 
drugiem u praw dę b ezw zględną, drugi p ełn ą  w zględ n ośc i n iepraw dę). Czyż bo
w iem  m ożn a  urząd  u w ie lb ić  w  c a łe j  p ełn i, gdy się  gani urzędnika —  czy  
m ożna n a leży c ie  sąd  u czcić , ubliżaj'ąc cz ło w iek o w i m ianow anem u sęd z ią?

D łu g ie  w ieki w y s ila ły  s ię  i jeszc ze  się  w ysila ją  na to, by urzędnika  
z urzęu  m zesp o ić , u tożsam ić  —  urząd  ożyw ić , u cz ło w ieczy ć . urzędnika  
p rzep ełn ić  pow ołan iem  i poczuciem  s łu żb y  publicznej (m u n u s) i czasem  
tylko sło w o  c ia łem  się  staje. C zasem  np. urzędnik  z  ih asłem : V etat c '  e st  
m o il n a  u sta ch , dobierze s ię  do k a sy  urzędu. C zasem  inny, d o zn aw szy  z n ie 
w agi czynnej, tw ierdzi, iż  n ie  on, le c z  urząd  zo sta ł zn iew ażon y. Ten lub ów  
p o g w a łc iw sz y  w u rzędow aniu  czy jeś dobrze nabyte praw a, o św iad cza , że
m u to w y ższa  urzędu  racja n ak azyw ała . Jak iś policjant t łu k ąc aresztanta , 
lub  jakiś dyrektor w ięz ien ia  katując g łodującego w ięźn ia  p olitycznego —  
(pon oś jedna z n a jśw ieższy ch  afer) —  u w aża , że  to jego urząd... Jakiś
m in ister ob sad zający  p osad y  siostrzeń cam i, d zia ła  w  p rześw iad czen iu , że 
urząd w ym aga oddanych  sobie urzędników . P. G rabski w ydając rozporzą
d zen ia  p aszp ortow e n iezgod n e z obow iązującem i u staw am i i z konstytucją,
w ierzy  św ięc ie , że  ta o sta tn ia  pow inna uzgodnić s ię  z ’ rozporządzeniam i 
jego urzędu i z jego b ilansem  handlow ym . S ło w em : w o so b is to śc ia ch
u tożsam ion ych  d o sta teczn ie  z sw oim  urzędem , trudno za iste  sąd zić  c z ło 
w ieka, skoro s ię  ten  ca łk o w ic ie  w  urzęd zie  rozp ływ a.

A jednak —  jakże ta P o lsk a  daw na b y ła  piękna, w  której m ożna
b yło  je szc ze  w ielb ić  urząd, czc ić  króla, lecz  są d z ić  człowieka —  w  której 
k sią żę  - b iskup m a ło  co innego, okrom  satyr i w ierszyk ów  fryw oln ych  p i
sy w a ł i z której on  w raz z n iem i, acz bez cen zora , do w ielk ich  d ziejów  
p rzeszed ł!  O, w ie leż  p ięk n iejszą  i —  m ądrzejszą  b y ła  ta P o lsk a  od  dzi-. 
s ie js z e j ! G dybyż raz je szc ze  o d ży ła ! Jabym  w Niej żyć  ch cia ł!...

*  f* *
N a pam iętnej 5-godzim iej rozpraw ie d. 2 5 /8 . br. nad o p ozycją  w n iesion ą  

przezem nie im ieniem  R edakcji przeciw  tej konfiskacie, jaw iło  s ię  w  obronie  
„G łosu  Prawa" i skonfisk ow an ego  djalogu k ilkunastu  K olegów  z ;pp. Drami 
T adeuszem  Dwernick-im i M arjanem  G łu szk iew iczem  na czele , którym  a s y 
stow ali kol. D row ie A xer, Brom berg, D ręgiew icz, Hoiiander, K ow alsk i, Lan- 
desberg Henryk i i. Ze stenogram u przem ów ień  obrończych , który za w d zię 
czam y spontan icznej uprzejm ości kol. K ow alsk iego, godzi s ię  zacy tow ać  
na razie n a stęp u jący  u stęp  m istrzow sk iej bez p rzesad y  obrony Dra D w er
n ick iego, jednego z  n ajp rzen ik liw szych  i n a jsu b te ln ie jszy ch  u m y s łó w  n aszej 
palestry . (C ytuję z p om in ięciem  o c z y w iśc ie  w yrazów  u zn an ia  dla sk on fisk o 
w anego djalogu, jako p odyktow anych  ży cz liw o śc ią  kolegów  i obrońców  
do t e g o ) : <

„B yłob y  n iezw yk łym  b łędem , gdyby się  ch cia ło  stan ąć na stanow isku , 
że  satyra  n ie  m o że  dotykać sąd u ! Dążymy do poprawy we wszystkich  
działach życia naszego, a sąd  n ie  m oże b y ć  od  tego dążen ia  w olny. B y łob y  
to tylko b a łw och w alstw em , a b a łw o ch w a lcze  stan ow isk o  b y łob y  najw iększem  
pon iżen iem  sądu.

Tylko sąd, jako instytucja żywa i ludzka, jako in stytu cja  akomodująca
się do potrzeb społeczeństw a, m oże od p ow ied zieć  sw oim  zadaniom  i tylko  
w tedy m ożem y sp od ziew a ć  się  spraw iedliw ego w ym iaru  praw a i na leżytego  
funkcjonow ania  in stytu cji, jeże li o ży w czy  strum ień  krytyki n ie zatrzym a  
się  przed jej progam i. Inne stan ow isk o  b v łob y  tylko w yrazem  h a s ła  „pereat 
m undus, fia t justitia!" ...

A Dr. Marjan G łuszkiewijcz, obrońca p e łen  polotu, g łęb i i finezji, 
w yrzekł m. i . :

„ N ajw ięk szą  tragedją now ego po-rządku rzeczy , to jego sp u śc izn a  po 
sta.rym rzeczy  porządku, od  którego tak często  przejm uje w raz z zestarzałem ) 
pojęciam i jego m artw e ob aw y i starczą  żó łć ... M łode a ży w e sp o łec zeń stw a  
domagają, s ię  p rzekonyw ującej odpow iedzi na pytanie, jaki u ży tek  ezyn ; się
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z litery  prawa. P ostęp  ducha w o ln o śc i w  m a sa ch  sz y b szy  od  pióra p rzy s ię 
g ły ch  glosatorów .

„Co w spóln ego  m a d z is ie jsze  sp o łeczeń stw o  z p rzesiąkniętem  absolU ’ 
ty styczn ym  egoizm em  tłum aczen iem  p rzep isów  z 1852 lub 1862 r.?  A cóż  
dopiero, gd yb yśm y je rozszerzającem  tłum aczen iem  jeszc ze  bardziej zaostrzyć  
ch cie li?  Dtwór kol. L utw aka jest, jak s łu sz n ie  w yw od zi m ec. Dwernicki, 
satyrą. A sa tyra  chłoszcze —  nie, by pon iżyć, jeno by w y w y ższy ć , u sz la 
chetn ić, p od n ieść  do id ea łu . C zy m ożliw e tu sto so w a ć  § |300 u. k .?“

Od sieb ie  za ś dodałbym  p o st festu m : U m ysło w o ść , która n ie  znosi 
satyry  w p iśm ien n ictw ie  i n ie  zn o si n agości i karykatury w sz tu ce: to 
u m y sło w o ść  lis tk a  figow ego —  w strzem ięźliw a i n ieto leran cy ina , bo ja 
ło w a  i bezerekcyjna...

W p iśm ie  op ozycyjnem  p rzytoczy łem  3 argum enty: 1) że tendencja  
skonfisk ow an ego  djalogu je st  n aw sk ró ś id ea listyczn a  i zaw iera  szereg
u stęp ów , które n a sz  M inister S p raw ied liw ości m ó g łb y  n ap isać  lub co najm niej 
p od p isać  —  a m im o to skonfiskow ano ten  fejleton  w  ca ło śc i (w brew  § 28 
ust. pras. i § 1 1  ust. k a r .) ; 2) że  „G łos P raw a“ jest p ism em  ezytanem  
nie  przez p osp ó lstw o , a  w y łą czn ie  przez zn a w có w  praw a i w spółp racow nik ów  
w ym iaru sp raw ied liw ości, którym  m ożna i n a leży  w  in teresie  najw yższego  
dobra sp o łeczn ego  p o z o s ta w ić  jak n a jszerszą  sw obodę zdan ia  i krytyki;
3) że satyra, jaką je st  ten  djalog, m a o d  iczasów  n iep am iętn ych  uznane  
praw o ob yw atelstw a  w literaturach  lu d ów  kulturalnych , n ie  w y łącza jąc  
P olsk i, a w ym iar sp raw ied liw ości n ie je st  zap ew n e w śród  ocean u  zep su c ia  
ob yczajow ego  d zisiejszej doby - jakąś w ysp ą  zbaw ienia , około  której
n ie b y łob y  w olno p ien ić s ię  satyrze ...

** *
T rybunał n ie u w zg lęd n ił m ej opozycji i zatw ierd ził konfiskatę. 

A jednak ani cien ia  żalu  doń n ie  żyw ię . W ygląda to n iem al n a  zagadkę m nie  
sam em u —  lecz  n ią  n ie  jest. R ozpraw a sta ła  n a  n a jw yższym  poziom ie  
i ow ian a  b y ła  n ajgórn ie jszą  a tm osferą  sp raw ied liw ości. W  trybunale zasiadali 
sęd z iow ie  G ottinger (przew od n iczący), K ohm an i M łynarski —  sęd z iow ie  
bez zarzutu, z k tórych  każdy jest n iety lko urzędnik iem '1, lecz  też  w  uaj- 
lep szem  tego s ło w a  zn aczen iu  —  człow iek iem ! Szan u jem y i —  co w ięcej  
lubimy ich  w szy scy . A prokurator p. Zubrzycki przem aw ia ł przez około  
3 kw adranse w  sp osób  tak w y so ce  kulturalny i pojednaw czy, n ie  tracąc  
w szak że z oka celu , iż  autor sa tyry  p od zie la jący  em ocjonalne u sp osob ien ie  
„P ub liczn ości" , n ie m ó g ł s ię  pow strzym ać od u śc iśn ię c ia  m u d łon i, co też  
zo sta ło  przyjęte. Coś n apraw dę dobrego i p ełn ego  życ ia  ob ieca ło  s ię  z tej
rozpraw y n a  p rzy sz ło ść ... T ych sę d z ió w  m ożna będzie je szc ze  przekonać —
jeśli n ie  dziś, to jutro... W szak o rzeczen ia  sw ego  n ie w ydali z „lekkiem  
sercem ", lecz  od roczyli w yd an ie  go aż do dnia następ n ego . W ięc m oże p a 
so w ali s ię  z sob ą  w duchu, m oże zm agali s ię  ją k  Jakób z A n iołem  Pańskim , 
ab y b ło g o sła w ił... To m oże nam  na d ziś, w ystarczyć. A jutro —  m oże i n asza  
cen zu ra  w zn ies ie  s ię  ku w yższym  horyzontom . Ja za ś —  praw ie, że już 
o b ieca łem  sob ie  n ie  p isa ć  w ięcej satyr. lam , iam  non  faciam  v ersu s ca- 
r issim a  m ater i

Dr. Lutwak.

Zapiski.
D o  w ia d o m o ś c i  P . T. C zy te ln ik ó w . Miło nam- podzielić 

się  z czytelnikam i wiadom ością, iż od JW . P. P rezydenta Komisji Kody
fikacyjnej, Prof. Xawerego F ieriecha otrzym aliśm y do ogłoszenia w  „Gło
sie P raw a1' nader cenną i zajm ującą rozpraw ą znaczniejszej objętości, 
napisaną na zaproszenie naszego redaktora specjalnie dla „Głosu P raw a" 
p. t. „Obligatoryjna odpowiedź na pozew w  projekcie polskiej procedury 
cyw ilnej1'. - Za objawioną w  ten sposób pismu naszemu życzliw ość 
niech nam bądzie wolno złożyć na tem  miejscu W ielce Czcigodnemu Auto
rowi w yrazy serdecznego podziękowania. Rozprawą tą  ogłosimy w  kilku 
ciągach, począw szy od zeszytu za listopad b. r. — Redakcja.
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—  W sp raw ie  p rzym usu  notarjalnego odbyło się w lokalu tut.
Izby adwokatów dnia 10. b. m. jednocześnie jak w wielu innych miejscowościach 
Małopolski, zapowiedziane w dziennikach o g ó l n e  z e b r a n i e  p a l e s t r y  
w licznym i poważnym składzie. Referowali nader instruktywnie p. Dr. Ma- 
ksymiljan Cederbaum, autor cennego memorjału tut. Izby ogłoszonego w tej 
sprawie drukiem i p. Dr. Bogusław Longchamps, od którego pochodzą wnio
ski końcowe tego memorjału — dodajmy: jeden z najdzielniejszych orędo
wników tej akcji obronnej naszego stanu, do których zaliczyć też należy 
z naszej Izby adw. posłów Dra Schreibera i Dra Sommersteina oraz prof. Nowotne
go, a niemniej też kilku członków Związku adwokatów polskich, jak Drowie 
Dziędzielewicz, Till, Róg, Strzemieński i i.

(L ex.) Z skrytki w oln ych  m yśli.
—  P astu szk om  O s ło ń c u  i m ózgu . Gdyby juź istniał aparat 

kinematograficzny zdejmujący funkcje ludzkiego móziu i ludzkich nerwów, 
ujrzelibyśmy napewno w najtępszej nawet głowie, tak szalenie płomienny 
i ścigły rozruch żądz, myśli i uczuć, iż wobec nich nawet słońca protube
rancje, które swojemi ogiustemi żądłami zakłuwają bezmiary wszechświata, 
byłyby nam tylko wyobrażeniem ukoju, jak płonąca zaduma kominka...

Bo tysiąckroć dłużej wytężała się Siła Twórcza nad stworzeniem mózgu 
i nerwów, niżli nad porodem słońca i przeto ruch drobin materji uduchowio
nej jest tysiąckroć uwielokrotniony.

A niechże stanie przed niektórym z nas — mężów prawa i sprawiedli
wości — nieszczęsny, „winą“ przygnieciony człek, co głową bólem pijaną, 
w prawo i w lewo chyboce — wieleż umiemy dziś dostrzedz rozruchu i sza
łu w tej głow ie?

Nie więcej, zaprawdę, niżli pastuszek widzący w słońcu zaledwie ze
gar miarowy, który wskazuje mu jeno, kiedy zejść pora z pastwiska...

*
—  B o leśc iw e  serce sp raw ied liw ości, w  związku z mon-

strualnemi aferami Mykytyn-Steiger-Olszański, nasz wymiar sprawiedliwości 
karnej znalazł się pod reflektorami opinji świata cywilizowanego. I możemy 
truchleć! Gospodarka nasza w zarządzie Sprawiedliwości, osiągnąwszy poziom 
naszej gospodarki w zarządzie Państwa, nie wywoła może na razie — ufajmy — 
kataklizmów międzynarodowych, a wywoła tylko nieznaczne wzruszenie ra
mion otaczającego nas świata, jakieś machnięcie nad nami dłonią.. I taki giest 
politowania lub pogardy może się stać dla nas zabójczym...

Dzienniki nasze z 23 października b. r. doniosły, że gdy poseł Żuławski 
mówił o naszej policji i naszych sądach, Sejm dał wyraz swemu oburzeniu, 
padały najostrzejsze okrzyki pod adresem funkcjonarjuszy znanych z tych 
procesów, że domagano się śledztwa, że stanowisko ministra sprawiedliwości 
jest poważnie zachwiane, że uznano konieczność reorganizacji policji etc. 
Akt oskarżenia zawarty w „Przedwiośniu" Żeromskiego zdobywa sobie nie
stety coraz więcej miażdżących dowodów. Tu Kajdanowszczyzna — tam Tro- 
janowszczyzńa i Bagińszczyzna... Jakże reagują na to, co postanowiły wobec 
tego nasze Władze wymiaru sprawiedliwości i jego przedstawiciele ?

O nie, Panow ie! Tragedyj aresztantów i więźniów, oskarżonych 
i świadków, obrony i prasy, nie można zatuszować ani konfiskatami, ani 
taktyką policji sesyjnej, ani orędziami dyplomatycznemi!. Zachowaniem ze
wnętrznych form i zewnętrznego autorytetu nie ratuje się sytuacji — nie 
stwarza się psychiczno-etycznych warunków i gwarancyj wymiaru sprawiedli
wości. Bo jeśli On tyle sił i tyle czasu trawi na Syzyfowej pracy łowienia, 
mierzenia i sumowania momentalnych spostrzeżeń, wrażeń, wyobrażeń, wieści 
i domysłów i to w granicach zaklętej tezy dowodowej — wnadzieji, że z te
go jakaś całość d o  p r a w d y  p o d o b n a  się złoży, jeśli On wysila i zu
żywa się na składaniu linij z punktów, powierzchni z linij, a ciał z powierzchni,, 
to dzieje się to tylko dlatego, iż odwykł od chodzenia prostemi, sferycznemi 
linjami prostodusznej intuicji.

Czy zaś może sprawiedliwość z zawiązanemi oczyma długo kołować 
bez szwanku wężownicami ciemnej i tajemnej, spekulatywnej i wyrachowanej 
inkwizycji ? Czy za temi wężownicami nie kryje się wężowisko, pastwą 
którego pada s e r c e  sprawiedliwości? . . .



ROK II. LWÓW, LISTOPAD 1925. Nr. 21—22

GLOS PRflWfl
WYCHODZI RHZ NH MIESIĄC

w  zeszytach podw ójnych, 
red ag o w an y  p rzez D ra ANZELMA LUTWAKA, adw okata w e Lw ow ie, 

p rzy  w spó łudzia le  p rzedstaw ic ie li nauk i i p rak tyk i p raw a.

   „     „  Dv. f in z d m  LutwaR, ad w o k a t w e Lw ow ie, u l. S y k s tu sk a  39
R E S  R E D H K C J I :  T e,efon  28-74.

HDRES HDMINISTRHCJI: Syl" a 15

K ON TO  C ZE K O W E P . K. O. N r. 152812.

PRENUMERHTH kw artalna 6 zł., półt. 12 zł., całorocz. 22 zł. 50 g.

D ział in s e ta to w y  w  lo k a lu  R edakcji p rz y jm u je  o g łoszen ia  p o d łu g  u m ow y .

XHWERY FIERICH.

Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie 
polskiej procedury cywilnej.

i.

Z dziesiątek i dziesiątek kwestji nasuwających się do omó
wienia w projekcie polskiej proc. cyw., pierwszorzędne znaczenie 
ma kwestja struktury postępowania przed sądami okręgowymi, 
a niemniej z nią w ścisłym związku pozostająca kwestja stosunku 
„słowa do pisma". Struktura postępowania trybunalskiego jest, 
rzec można, kręgosłupem każdej procedury cywilnej. Około 
niego grupują się nieomal wszystkie instytucje p rocesow e: i te, 
których zadaniem jest przygotować rozprawę główną, i te któ
rych myślą przewodnią jest krytyka zapadłych orzeczeń, wyda
nych na podstawie przeprowadzonej rozprawy.

Mówić o zasadach przewodnich polskiej procedury cywilnej, 
zbyteczna, skoro w trzech dzielnicach naszej Ojczyzny obowią
zują procedury cywilne, oparte na tych samych nowożytnych 
zasadach tj. na zasadzie ustności, jawności i swobodnej oceny 
dowodej Wszystkie procedury obowiązujące w dzielnicach naszej 
Ojczyzny — jużto bezpośrednio, jużto pośrednio wzorują się na 
procedurze macierzystej francuskiej. Gdyby jednak nawet nie ta 
©koliczność pochodzenia trzech ustaw procesowych miała decy
dować o zasadach polskiej procedury, lecz miał decydować hi
storyczny rozwój postępku sądowego w Polsce, tobyśmy bez 
względu na macierzystą procedurę francuską, musieli stwierdzić, 
że ustność i jawność postępowania sądowego są najistotniejszemi 
częściami składowemi kultury prawniczej polskiej i to od szeregu 
wieków. Naprzód, przyświecały one prawu zwyczajowemu, a od
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r. 1532 były myślą przewodnią — „formuła processus". A nawet 
w chwilach, gdy w państwach ościennych naszej Ojczyzny taj
ność i pisemność rozpostarły swoje panowanie, w Polsce ustność 
i jawność cechowały polski postępek sądowy. Aczkolwiek proces 
polski był jawnym i ustnym, to jednak pismo było dopuszczo
ne w niektórych częściach procesu, bez naruszenia jednak pod
stawowej zasady ustności.

Biorąc pod rozwagę tak dzisiejszy stan nauki, jak i usta
wodawstwa procesowe państw kulturalnych, należy stwierdzić, iż 
zasada ustności w procesie cywilnym przemaga zasadę pisemno- 
ści w postępowaniu cywilnem. Nie można jednak zaprzeczyć, że 
ostatnich lat kilkadziesiąt wprowadza p e w i e n  z w r o t  w k i e 
r u n k u  p i s e m n o ś ć  i. Rozprawę ustną wyprzedza wymiana 
pism z charakterem czy to obligatoryjnym, czy to obligatoryjnym 
i stanowczym, czy wreszcie tylko z charakterem przygotowaw
czym. Walka naukowa dwóch pierwszorzędnych uczonych nie
mieckich : Wacha, prof. w Lipsku, pierwszorzędnego procesualisty, 
z Bahrem, znakomitym praktykiem sędzią, rzuciła dużo światła 
na ustosunkowanie „pisma" do „słowa“ w procesie cywilnym. 
Wach, to zwolennik czystej ustności, Bahr, ustności ze znaczną 
przymieszką pisma. Spór ten naukowy prowadzony lat kilka, po 
wejściu w życie procedury niemieckiej wyprzedzony został an
kietą, w której wziął udział cały ówczesny świat prawniczy. 
Wyniki obrad ankiety stały się materjałem dla wspomianych 
uczonych. Napisano kilka pism w obronie tej, to tamtej formy 
postępowania. Jakkolwiek trudno w sporach naukowych mówić 
o wygranej lub przegranej naukowej, to jednak stwierdzić nale
ży, że ten spór naukowy wywarł pierwszorzędny wpływ na kon
strukcję wszystkich późniejszych procedur cywilnych. Mam 
zwłaszcza na myśli proces austrjacki i węgierski, z których prze- 
dewszystkiem proces austrjacki w wysokim stopniu uwzględnił 
postulaty;Bahra. „Pismo“ obok „słowa“ poczyna odgrywać wybitną 
rolę, tak, iż w procedurach nowszej daty, w których aczkolwiek ustność 
ma dominujące znaczenie, to przecież ,,pismo“ odgrywa mniej 
lub więcej wybitną rolę. Ba, nawet znamy wśród nowszych pro
cedur procedurę zurychską, która nieomal równorzędne znaczenie 
nadaje pismu.

I w procedurze projektowanej przez nas, nie może być wą
tpliwości, że „ustność“ winna być formą postępowania. Sędzia 
na podstawie ustnej rozprawy przed nim przeprowadzonej ma 
wydać orzeczenie. Sporną może być tylko kw estja : Jakie zna
czenie i jaką siłę nadać „pismu“ w procesie polskim?

Otóż, zanim przystąpimy do przedstawienia w zarysie pro
jektowanej struktury polskiej procedury cywilnej, należy rzucić 
okiem na struktury procedury cywilnej kilku najwybitniejszych^ 
państw kulturalnych, boć one mogą być niezwykle cennym wska
źnikiem przy kształtowaniu procedury cywilnej polskiej. A mia
nowicie, należy o tyle poświęcić kilka uwag procedurze macie

rzystej francuskiej, o ile to jest koniecznem dla poznania struk
tury procedury polskiej. Dalej należy przedstawić w kilku sło
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wach strukturę procedury węgierskiej, zurychskiej i berneńskiej l) 
niemniej znowelizowanej proc. niemieckiej.

Zwracając się do procesu francuskiego, stwierdzić należy, iż 
struktura dzisiejszego procesu trybunalskiego we Francji, na 
podstawie „Code de procedurę civile“ z r. 1806, obowiązującego 
z nieznacznemi późniejszemi zmianami oraz na podstawie „usus 
fori“ odgrywającego we Francji wybitną rolę, przedstawia się 
w najogólniejszych zarysach, jak następu je:

Pierwszem ogniwem procesu jest pozew (z ustanowieniem 
patrona powoda). Każdy pozew (art. 61, 64, 65, 67,) zawierać 
winien oprócz innych zwyczajnych warunków, pod rygorem nie
ważności, ustanowienie patrona. W przypadkach w których przed
wstępne jednanie jest wymagane ustawowo, winna być wraz 
z  pozwem doręczona, pod nieważnością kopja protokołu, stwier
dzającego nieprzyjście do skutku pojednania, albo kopja wzmianki
0 niestawiennictwie.

Ustawa nakazuje stronom w postępowaniu przed trybunała
mi okręgowymi szczególną formę stawiennictwa (art. 61, 75
1 76 p. c.)

Ustanowienie patronów jest obligatoryjne, a stawiennictwo 
polega właśnie na ustanowieniu patrona, tak, że jawienie się 
i ustanowienie patrona są synonimami.

Pozwany obowiązany jest do ustanowienia patrona w ter
minie w pozwie wyrażonym — (z reguły 8-mio dniowym). Jeżeli 
pozwany nie ustanawia patrona w ustanowionym terminie, albo 
jeżeli patron nie notyfikuje swego ustanowienia patronowi po
woda w tym samym terminie, powód ma prawo uważać pozwa
nego za niejawiającego się, i może domagać się wyroku zaoczne
go (art. 149).

Skoro już obydwaj patronowie zostali ustanowieni nie może 
być więcej mowy o zaoczności z powodu niestawiennictwa 
(defaut, faute de comparaitre), natomiast może mieć miejsce tylko 
zaoczność, dla braku wniosków.

Dalsze (3-cie) stadjum postępowania zwyczajnego stanowi 
wymiana fakultatywnych pism przygotowawczych (art. 77 do 82 
k. pc.), które wyprzedzają audjencję. Wymiana tych pism nastę
puje pomiędzy patronami strony. Ustawa nazywa pisma te obro
nami i odpowiedziami wedle tego, czy pochodzą od pozwanego, 
czy od powoda. Pisma te są zawsze f a k u l t a t y w n e ,  a termina za
znaczone przez ustawę do wręczenia ich nie są przepisane pod 
rygorem prekluzji. Niegdyś pisma były obligatoryjne i jeżeli 
pozwany nie wniósł obrony, powód mógł uzyskać przeciwko 
niemu wyrok zaoczny dla braku obrony (Glasson: Precis theore- 
tique et pratique de procedurę civile, Paris 1908 T. I. str. 425). 
Dalsze pisma wniesione po odpowiedzi powoda są ważne, jedna
kowoż ustawa chcąc przeszkodzić częstym nadużyciom pod tym 
względem, zezwala na uwzględnienie w obrachowaniu kosztów 
1ylko jednego pisma po każdej stronie. Koszta ewentualnych

‘) Procedura cywilna polska I. Tom str. 187.
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daiszych pism obciążają zatem stronę, która pismo takie wniosła 
nawet jeżeli ona wygrywa spór, (art. 82). W praktyce, (Glasson), 
pisma stanowią tylko środek przysporzenia dochodów patronom. Ci 
powierzają redakcję pism niedoświadczonym praktykantom, którzy 
ograniczają się do cytowania ustępów z kompilacji prawniczych, 
mających mniej lub więcej związku z procesem, a sędziowie 
świadomi tego, pism zupełnie nie czytają. (Glasson, j. w. T. I. 
str. 427).

W stadjum obecnem obie strony znają sprawę, nie zna jej 
jednak trybunał, — trzeba więc aby sprawa przyszła na audjencję.

W tym celu patron p i l n i e j s z y  (najczęściej patron po
woda) układa akt, zwany ,,placet“ albo prośbę o audjencję 
(reąuisition d ’ audience), który prócz oznaczenia stron, patronów 
i przedmiotów procesu, zawiera — jeżeli akt układa patron po
woda — motywa i żądanie skargi; jeżeli zaś układającym akt 
jest patron pozwanego, — wnioski pozwanego. Tak zredagowane 
,,placet" zostaje przedłożone kancelarji ogólnej (greffe generał) 
trybunału w celu poddania go wciągnięciu do rejestru ,,mise au 
role“ . Formalność wpisu do rejestru wprowadzona została w ce
lu zadośćuczynienia życzeniu ustawy, która chce, aby sprawy 
sądzone były wedle porządku rejestru, bez przywileju dla ko
gokolwiek.

Jeżeli pozwany nie ustanowił patrona, patron powoda skła
da „placet" w przeddzień audjencji w trybunale lub izbie, której 
sprawa przypad ła; następnie zjawi się on na audjencji, aby za
żądać wyroku zaocznego przeciwko swojemu przeciwnikowi. 
Nazywa się to zaocznością z powodu niestawiennictwa (defaut 
faute de comparaitre) lub zaocznością z powodu nieustanowienia 
patrona. Zaoczność ta pojawić się może jedynie po stronie 
pozwanego.

Procedura francuska, jak powyżej wspomnieliśmy, stała 
się bezpośrednio lub pośrednio pierwowzorem dla procedur obo
wiązujących obecnie na ziemiach ojczystych. Omawiać strukturę 
tych procedur —  zbytecznem, gdyż jeżeli nie w szczegółach, to 
w zarysach znane one są prawnikowi polskiemu. Wystarczy 
stwierdzić z punktu widzenia struktury procedury cywilnej, że 
inną strukturę ma procedura austrjacka od struktury procedury 
niemieckiej ’) i rosyjskiej. W procedurze austrjackiej następuje 
odciążenie rozprawy głównej przez wprowadzenie pierwszego 
posłuchania i obligatoryjnej odpowiedzi na skargę. Zarzuty 
uprzywilejowane w procedurze austrjackiej nie mają charakteru 
zarzutów wstrzymujących wdanie się w spór. Natomiast, w proce
durze niemieckiej i rosyjskiej wszystko spoczywa na rozprawie 
głównej. Odciążenia przed rozprawą główną niema. Z drugiej 
strony t. zw. zarzuty uprzywilejowane mają charakter wstrzymu
jący wdanie się w spór.

') Zmiany wprowadzone przez nowele do proc. niem. przedstawiamy 
poniżej. .
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Mówiąc o najważniejszych procedurach cywilnych państw kul
turalnych należy poświęcić kilka słów procedurze węgierskiej, 
tak ze względu na pewną — aczkolwiek w małych rozmiarach — 
aktualność jej dla naszej Ojczyzny, jakoteż ze względu, że jest 
ona jednym z najnowszych tworów proceduralnych państw kul 
turalnych.

Proces rozpoczyna się wniesieniem skargi przez powoda 
(§ 129). Skargę bada przewodniczączy Senatu tak pod względem 
formy (§ 140), jak i treści (§ 141) i na podstawie wyników tego 
badania skargę dekretuje, albo zwraca powodowi dla uzupełnie
nia w pewnym kierunku, ewentualnie uchylenia pewnych braków 
(§ 140) lub wreszcie skargę odrzuca jako nie nadającą się do 
wdrożenia procesu (§ 141).

Przyjętą (dekretowaną) skargę (właściwie jej odpis) doręcza 
sąd pozwanemu z urzędu (§ 150) wzywając równocześnie oby
dwie strony na pierwszą audjencję (audjencję wstępną), w ter
minie przez przewodniczącego oznaczonym (§ 140 ust. 1. i nast.)

Audjencja wstępna rozpoczyna się przedstawieniem skargi 
przez powoda (§ 178). Następnie odczytuje swój wniosek po 
zwany, poczem składa go do akt w pisemnem wygotowaniu 
-(§ 185). Czynność ta jest wdaniem się pozwanego w spór, 
(litis contęstatio). Zadanie tego stadjum jest analogiczne z za
daniem pierwszej audjencji w procedurze austrjackiej.

Procedurze węgierskiej znane są zarzuty procesowe wstrzy
mujące wdanie się w spór (§ 180 i dalsze); zarzuty te są wy
czerpująco przez ustawę w § 180 wyliczone. Pozwany powinien 
je zgłosić w zasadzie na wstępnej audjencji przed wdaniem się 
w spór co do meritum sprawy. Jest to potrzebnem, aby módz 
odmówić wdania się w spór z powodu ich zgłoszenia. Jeżeli 
na wstępnej audjencji spór i proces, ewentualnie tylko proces 
załatwiony nie zostanie, wyznacza sędzia termin do rozprawy 
merytorycznej (§ 191 i dalsze). W międzyczasie mogą strony 
wymienić pisma przygotowawcze (§ 194 i dalsze) o charakterze 
fakultatywnym.

Po rozpoczęciu rozprawy ustnej może sąd w przypadkach 
bardziej zawiłych proeesów, odraczając rozprawę, przeznaczyć 
sprawę do postępowania przygotowawczego przed sędzią wyzna
czonym (§ 255 i dalsze). Studjum to jest fakultatywne {§ 255). 
Zadanie jego jest analogiczne z zadaniem tegoż stadjum w pro
cedurach austrjackiej i niemieckiej.

Po wyjaśnieniu sprawy, przewodniczący rozprawę zamyka 
(§ 224) i sąd wydaje wyrok, przyczem nie jest związany usta- 
wowemi prawidłami dowodowemi (§ 270). Spór może zakończyć 
się także ugodą stron, do zawarcia której sąd może nakłaniać 
strony podczas całego procesu (§ 231).

Biorąc pod rozwagę najnowsze procedury cywilne, obowią
zujące współcześnie w krajach kulturalnych, należy zwrócić uwa
gę na procedurę berneńską z r. 1918 i procedurę zurychską 
z r. 1913.



Str. 426 G L O S  P R A W A Nr. 21-22-

Pierwsza z tych procedur odznacza się zwłaszcza tem, że 
postępowanie ma być wedle niej przeprowadzone z urzędu chy
ba, że w myśl ustawy wyjątkowo to należy czynić na wniosek 
strony (art. 89). Pozatem obowiązuje zasada ustności ze znaczną 
przymieszką „pisemriości", zasada jawności i swobodnej teorji 
dowodowej.

Proces wyprzedza usiłowanie pojednania stron (art. 140). 
Widoczny tutaj wpływ ustawodawstwa procesowego francuskiego.

W zasadzie wskutek skargi winna być wniesiona odpowiedź 
aa  skargę, jeżeli jednak sędzia nie uważa wniesienia tej odpo
wiedzi za właściwe lub potrzebne wówczas może wdrożyć po
stępowanie przygotowawcze, lub też odrazu wyznaczyć termin do 
rozprawy głównej, w którym to razie odpowiedź na skargę przy 
rozprawie wniesioną będzie. W następstwie tego sędzia ma trzy 
drogi, zdążające do rozwoju procesu.

Odpowiedź na skargę powinna obejm ow ać: zarzuty
w przedmiocie formalnej dopuszczalności skargi (art. 192) wnioski 
w sprawie samej, pozatem ofiarowanie środków dowodowych. 
Dalsze pisma przygotowawcze są w zasadzie wykluczone (art. 173)..

Sędzia bada wniesione pisma i o ile uważa sprawę za do
stateczne przygotowaną, wyznacza termin do rozprawy głównej. 
Natomiast, o ile sądzi, że przez pisma dostarczony materjał, nie 
jest wystarczający, aby dla wyroku przy rozprawie dać dosta
teczną podstawę, wówczas wdraża postępowanie przygotowawcze 
(art. 176 do 179). Jeżeli postępowanie przygotowawcze należycie- 
sprawę przygotowuje, wówczas będzie wyznaczony termin do 
rozprawy głównej. W myśl procedury berneńskiej winna być 
przed rozprawą główną zarządzona c y r k u l a c j a  ( o b i e g )  aktów 
pomiędzy członkami sądu. O ile to nie nastąpiło, winien prze
wodniczący przy rozprawie złożyć krótkie sprawozdanie z do
tychczasowego przebiegu procesu.

Jednym z charakterystycznych przepisów berneńskich jest 
postanowienie co do odpowiedzi na skargę (art. 189). Niewnie- 
sienie odpowiedzi na skargę pociąga za sobą ten skutek, że po
zwany będzie mógł wnieść przytoczenia faktyczne przy rozprawie 
tylko w granicach art. 93 t. j. wówczas, jeżeli pozwany dosta
tecznie poda przyczyny, usprawiedliwiające spóźnione wprowa
dzenie materjału faktycznego. Również niewniesienie odpowiedzi: 
na czasie pociąga za sobą ten skutek, że nie będzie już wdrożo
ne postępowanie przygotowawcze (art. 176). Przepis ten wpro
wadza w znacznej mierze pisemność do procedury berneńskiej,, 
bo z odpowiedzi na skargę czyni pismo o charakterze sta
nowczym.

Jedyne w swym rodzaju są postanowienia procedury ber
neńskiej o t. z w. warunkach bezwzględnych powstania stosunku 
procesowego (Prozessvoraussetzung), którą to nazwę procedura' 
berneńska wprowadza do ustawy, jako termin ustawowy. Sędzia, 
ma z urzędu uwzględnić warunki bezwzględne (art. 192). Ustawa*
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wymienia te warunki bezwzględne. Nadto wymienia ustawa cały 
szereg postanowień, które świadczą o tem, co na początku za
znaczono, że postępowanie jest w całej pełni postępowaniem 
z urzędu. Wielką i niebywałą koncesją dla pisemności jest po
stanowienie art. 205, według którego strony mogą się zrzec 
udziału w rozprawie. Jeżeli obie strony zrzekły się swego 
udziału, wówczas nie potrzebują być wezwane do rozprawy, 
a wyrok może być następnie bez obecności stron wydany i stro
nom doręczony.

Jedyną w swoim rodzaju procedurą, którą wprost przerzuca 
pomost do pisemności, jest procedura zurychska z r. 1913.

Proces wyprzedza obligatoryjne stadjum przedwstępnego 
jednania przed sędzią pokoju (§§ 109 i 120). Jeżeli spór nie mo
że być ugodnie załatwiony, wystawia sędzia pokoju powodowi 
t. zw. polecenie (Weisung) do sądu. Pismo to między innemi 
zawierać winno żądanie skargi, tudzież ewentualne stwierdzenie 
częściowego uznania tegoż, o ile toż nastąpiło, lub też żądanie 
podniesione przez pozwanego w drodze wzajemnej.

W wyjątkowych wymienionych w ustawie przypadkach, 
w których przedwstępne jednanie nie jest wymaganem, proces roz
poczyna się od wniesienia do sądu pisma skargowego. Pismo to bada 
sędzia pod względem formalnym i w razie braków formalnych 
wyznacza krótki termin do ich naprawienia, pod rygorem nie- 
przyjęcia skargi (§ 126).

Ustawa omawiana przyjmuje zatem zasadę oficjalności przy 
badaniu skargi.

Na zasadzie nadającej się do przyjęcia skargi, wyznacza 
prezydent sądu odrazu rozprawę główną (§ 135).

Ustawa przepisuje formalny porządek i liczbę ustnych wy
wodów stron przy rozprawie głównej i wyklucza strony z wnio
skami, faktycznemi twierdzeniami oraz zarzutami nie podniesio
nymi do końca ostatniego wywodu, wyjąwszy przypadki, w któ
rych przewidziane ustawą okoliczności zwłokę usprawiedliwiają. 
Dalsze przemówienia, poza ilością tychże w ustawie oznaczoną, 
mogą być dozwolone tvlko wyjątkowo i z wystarczających po
wodów (§§ 138, 144 i '145).

We wszystkich przypadkach, gdzie tylko zachodzi prawdo
podobieństwo, że sprawa sporna z powodu swej obszerności, nie 
byłaby przez rozprawę ustną dostatecznie wyjaśnioną, zarządzić 
może przełożony sądu tak z urzędu, jak i na wniosek jednej ze 
stron, postępowanie pisemne w miejsce ustnej rozprawy.

Dopuszczając proces pisemny w tak szerokim zakresie, czyni 
ustawa jedynie zastrzeżenie, że przed zapadnięciem wyroku na
leży dać stronom sposobność do zestawienia swych punktów 
widzenia na ustnej rozprawie, przyczem z reguły należy każdej 
ze stron zezwolić w tym celu na jeden tylko wywód (§§ 150— 156).

Obie procedury tj. berneńska i zurychska są dowodem bar
dzo znamiennego zwrotu od ustności ku pisemności.
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Bardzo eiekawą strukturę wprowadza znowelizowana proc. 
niem. we wielkiej mierze zbliżając się do typu austr. i typu wę
gierskiego. Poświęcić jej należy kilka uwag. Celem przygotowa
nia orzeczenia sądu proc. tak w I jak i w II instancji należy 
sprawę przedewszystkiem rozpoznawać przed sędzią samoistnym, 
(jednym sędzią). Może jednak przewodniczący odstąpić od tego 
wymagania, jeżeli przygotowanie według okoliczności zachodzą
cych, przewodniczącemu nie przedstawia się jako potrzebne. Cała 
ta instytucja przed sędzią jednym w sądach okręgowych ma zna
czenie fakultatywne. Przewodniczący to może, lecz nie musi za
rządzić. Sędzią samoistnym może być ustanowiony albo sam 
przewodniczący, albo członek zespołu sędziowskiego. Stanowisko 
sędziego samoistnego jest zasadniczo różne od delegata lub spra
wozdawcy. Gdy ci są jedynie organami pomocniczymi, w s to 
sunku administracyjno-sądowym do s ą d u : jeden sędzia (samo
istny) jest obok kollegium niezawisłym organem sądu kollegial- 
nego. Sędzia samoistny w kilku kierunkach rozwija działa lność:

a) przygotowuje rozprawę główną tak dalece, żeby na jednym 
posiedzeniu sąd procesowy mógł sprawę załatwić. Sędzia groma
dzi materjał procesowy, gromadzi d o w o d y ;

b) W pewnych sprawach sędzia samoistny sam rozstrzyga 
zgodnie z art. 349 proc. niem. Tutaj zwłaszcza należy szereg za
rzutów wstrzymujących wdanie się w spór, cofnięcie skargi, zrze
czenie się dochodzonego roszczenia, lub uznanie roszczenia, wy
danie wyroku zaocznego, nawet w przypadku art. 331 a, tj. 
według stanu aktów. Wprawdzie sędzia przewodniczący prawidło
wo winien sprawę przedewszystkiem odesłać do jednego sędziego, 
mimo to sądzić należy, 1) iż wyjaśnienie sprawy będzie wska
zane o tyle, o ile przewodniczący będzie mógł nabrać przekona
nia o jego trafności. Prawnicy niemieccy przewidują, że odesła
nie do sędziego jednego w sądach apelacyjnych będzie rzadkim 
wyjątkiem.

c) Wreszcie jeden sędzia może za zgodą obu stron, roz
strzygnąć w sprawach majątkowych w miejsce sądu. Jest to 
jednak tylko upoważnieniem sędziego jednego, nie jednak jego 
obowiązkiem; Sędzia będzie mógł, przypuśćmy z powodu d o 
niosłości sprawy, lub z innych przyczyn, odstąpić od zgodnego 
wniosku stron, i sprawę przedłożyć sądowi kolegialnemu. Typ 
omawiany znowelizowanej proc. niem. przypomina proc. austr. i węg., 
jest jednak co do zakresu działania sędziego samoistnego niepo
miernie większy, od zakresu przydzielonego takiemu sędziemu 
w proc. austr. i węg.

Zasadnicza różnica między proc. austr. i węg. z jednej 
a znowel. niem. z drugiej strony, polega głównie w tej okoliczności, 
i ż  o d e s ł a ń  ie s p r a w y  d o  j e d n e  go s ę d z i e g o  w z n o  w. 
p r o c .  n i e m .  j e s t  t y l k o  f a k u l t a t y w n e  tn, n i e  o b 1 i g a- 
t o r y j n e m .  . C. d. n.
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J. J. L1THUER
■Członek K o m isji K o d y f. Rz. P.

Prawo zakrajowości dyplomatycznej 
w przyszłym polskim procesie cywilnym.

Sprawa zakrajowości, eksterytorjalności, czyli wyłączenia 
w mniejszym lub większym zakresie z pod jurysdykcji sądów pol
skich, osób, korzystających z przywileju tego na podstawie prawa 
międzynarodowego, poruszona była d e  l e g e  t e r e n d a  najprzód 
przez p r o f .  S t e f k ę ,  referenta ustawy o ustroju sądów w Komisji 
Kodyfikacyjnej. W pierwszym swym projekcie, opracowanym z po
lecenia Komisji, referent zaprojektował przepis w tej materji (art. 
29) i opatrzył go m otyw am i. ')  Przepis ten został przyjęty przez 
podkomisję ustroju sądownictwa i wszedł do jej projektu z grudnia 
1920 roku, 2) jak również przeszedł do nowego projektu prof. 
Stefki, 3), opracowanego z polecenia podkomisji po ogłoszeniu kon
stytucji z d. 17 marca 1921 r., wreszcie powtórzony został w pro
jekcie koreferenta, prof. Mogilnickiego. 4) Następnie jednak podko
misja przepis ten usunęła, uważając, że należy on do ustaw proce
sowych, ) tak iż w projekcie ustawy o sądach powszechnych, wy
gotowanych przez podkomisję i ostatecznie uchwalonym przez Ko
misję Kodyfikacyjną, przepisu tego niema.

Zamiar prof. Stefki wprowadzenia przepisu o zakrajowości do 
ustawy o sądach był w zupełności usprawiedliwiony nie tylko przy
kładem pracodawcy niemieckiego (ustawa o organizacji sądów —  
§§ 18—20)  i poniekąd austrjackiego (ustawa wprowadcza do nor
my jurysdykcyjnej art. III 1. 3 i IX), lecz samą istotą rzeczy, skoro bo
wiem redaktorowie ustawy o sądach zagarnęli dla niej przedmiotowy 
zakres działania sądów, co mogli byli pozostawić ustawom proce
sowym, tembardziej powinni byli uwzględnić wyższego poniekąd 
rzędu normę, dotyczącą zakresu jurysdykcji sądów krajowych. 
Gdy jednak ostatecznie stało się inaczej wbrew zamierzeniu referenta, 
sprawą tą zniewoleni byli zająć się redaktorowie ustaw procesowych. 
W szczególności komitet redakcyjny ustawy postępowania cywil
nego 6) musiał ze swej strony dla pomienionej normy obmyśleć 
odpowiednie miejsce. Komitetowi wydawało się, że w samej ustawie

]) Zob. wydawnictwo: „Komisja Kodyfikacyjna Rzpl. Polskiej" — pod
komisja ustroju sądownictwa, t. I str. 15 i 51.

2) Ibidem str. 92, art. 30.
3) Ibidem str. 107, art. 45.
4) Ibidem, str. 125, art. 15.
5) Projekt ustawy postępowania karnego (redakcja z marca 1925 roku) 

unormował tę rzecz w sposób następujący : Orzecznictwu sądów polskich nie 
podlegają posłowie zagraniczni i osoby, należące do pocztu poselstwa, jako- 
też członkowie ich najbliższej rodziny oraz ich domownicy i służba, jeżeli 
są obywatelami państwa, reprezentowanego przez posła. Przepis ten nie stoi. 

-na przeszkodzie stosowaniu retorsji.
G) Złożony z trzech członków Komisji Kodyfikacyjnej : prof. Fiericha, 

prof! Gołąba i autora niniejszego artykułu (będącego referentem, między in- 
nemi, i sprawy zakrajowości).
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procesowej, wobec wyłączenia z niej przepisów o właściwości przed
miotowej, trudno umieścić bardziej od nich zasadnicze normy o cha
rakterze jurysdykcyjnym, a więc i przepisy o zakrajowości, a przeto,, 
idąc po części za przykładem prawodawcy austrjackiego, postanowił 
•umieścić je w u s t a w i e  w p r o w a d c z e j  do procedury cy
wilnej.

Co do samej treści przyszłych przepisów o zakrajowości dy
plomatycznej, to dla ich należytego ujęcia i sformułowania komitet,, 
nie kwestjonując oczywiście naogół ich celowości, *) musiał, rzecz 
prosta, przedewszystkiem rozważyć odnośne normy ustaw dzielnico
wych i dopiero po ich zestawieniu, w świetle innego jeszcze mate- 
rjalu porównawczego, mógł powziąć decyzję, jakie należy przyjąć 
normy dla ustawy polskiej.

Zresztą ze względu na to, że s t o l i c a  naszego państwa znaj
duje się na obszarze b. zaboru rosyjskiego, a więc na obszarze 
działania ustawy procesowej r o s y j s k i e j ,  obecny stan rzeczy 
w Polsce co do przywileju zakrajowości przedstawia się w ten spo
sób, źe, w myśl art. 225 pomienionej ustawy, przywilej ten, po 
pierwsze służy „osobom, należącym do poselstw zagranicznych", 
a mianowicie: „posłom zagranicznym, ambasadorom i innym agen
tom dyplomatycznym", ale im samym tylko, a nie członkom ich 
rodziny i ich funkcjonarjusom nie należącym do składu poselstwa, -) 
a powtóre dotyczy tylko „ p r e t e n s j i  p i e n i ę ż n y c h "  przeciwko 
pomienionym osobom eksterytorjalnym :i), przyezem obowiązek podję
cia starań, ażeby tego rodzaju pretensje obywateli polskich zostały 
zaspokojone, włożony jest na Ministerstwo Spraw Zagranicznych..

Inaczej przywilej zakrajowości unormowany był w ustawo
dawstwie a u s t r y j a c k i e ni. Według dekretu nadwornego z dnia 
7 lutego 1834 roku, prawo zakrajowości przyznane było ambasado.

J  W dzisiejszej nauce przywilej zakrajowości posłów zagranicznych nie 
opiera sią, jak to było dawniej, na fikcji zamieszkania w ich własnym kraju, 
lecz poprostu na międzynarodowej c e l o w o ś c i ;  jak się wyraża We i s s :  
(Traite du droit International prive, t. V, cz. 1, str. 123), „parce zu’ils ont 
besoin d’ u n e  i n d e p e n d a n c e  a b s o l u e  p o u r  s’ a c q u i t t e r  d e l e u r  
r a i s s i o n ,  et parce que, ł'intervention inopportune, malddroite ou tracassiere 
des autorilćs du pays qu’its habitent pourrait mettre en perił cette indepen
dance et les interets dont elle est garantie ińdispensable". Ale przywilej ten 
nie może być nieograniczony: jak mówi tenże Weiss (str. 124) „cette immunitć 
a pour l i m i t e s  p r e c i s e s  l e s  e i i g e n c e s  d e  ce  m i n i s t f e r e ;  
elle comprend tout ce qui est strictement indispensable a son exercice, et 
elle ne comprend que cela". Tembardzjej przywilej ten powinien być 
ograniczony do zakresu konieczności międzynarodowej, że stanowi on „ura 
s e r i e u x peril pour les interets de leur adversaires dans un litige possible" 
(str. 126).

3) Jednak wezwania sądowe osobom tym. nie korzyztającym z prawa 
zakrajowości, doręcza się za pośrednictwem Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych.

3) Wbrew tej tezie, słusznie przyjętej i przez literaturę rosyjską 
(W a ś k o w s k i, podręcznik procesu cywilnego, r. 1914, str. 229) i przez wy
kładnię depart. kasac. cyw. b. senatu rosyjskiego (47, 1893 r.), nasz Sąd Naj
wyższy świeżo (w małym komplecie izby I-ej) uznał, i to z inicjatywy wła
snej, a nie pozwanego, że nie tylko pretensje pieniężne wyłączone są z pod 
rozpoznania sądów polskich, a więc — jak w danej sprawie — że sprawa 
o eksmisję attache wojskowego z prywatnego mieszkania ulega umorzeniu.



rom, legatom, nuncjuszom, posłom zagranicznym oraz ministrom 
i agentom upełnomocnionym, a zwyczajowo rozciągało się na per- 
sonal p o s e l s t w a ,  n a  ż o n ę  i członków rodzina posła, wreszcie 
na służbę prywatną posła, mającą poddaństwo państwa, reprezen
towanego przez posła. Ustawa wprowadcza do normy jurysdykcyjnej 
w art. IX zasady te utrzymała, ]) z tem ograniczeniem, że osoby 
eksterytorjalne mogą d o b r o w o l n i e  p o d d a ć  s i ę  j u r y s d y k 
c j i  k r a j o w e j  w każdej sprawie, bezwzględnie zaś poddane są 
juryzdykcji krajowej w sprawach, mających za przedmiot ich nieru
chomości w kraju położone albo prawo rzeczowe na nieruchomo
ściach osób trzecich w kraju. Oprócz tego w myśl § 85 normy ju 
rysdykcyjnej osoby, mające prawo zakrajowości poddane są t. zw. 
wyłącznej właściwości sądowej ze względu na położenie dóbr nie
ruchomych, i to nietylko gdy spór dotyczy praw natury rzeczowej 
(§81), lecz i praw wynikających ze stosunku najmu lub dzierżawy (§ 83).

W podobnym duchu, choć udatnej sformułowane jest prawo 
zakrajowości w proc. w ę g i e r s k i e j .  § 9  opiewa jak następuje:

„W kwestji, jak dalece rozciąga się jurysdykcja sądu krajo
wego na osoby, które korzystają z eksterytoijalności na zasadzie 
prawa międzynarodowego, miarodajne są przepisy tegoż prawa.

Przeciwko osobom tym —  poza przypadkami dobrowolnego 
ich poddania się jurysdykcji krajowej —  tylko takie procesy mogą 
być wytaczane, dla których właściwość sądu określa się przez poło
żenie nieruchomości zarówno, gdy właściwość ta jest wyłączna, jak 
i wówczas, gdy jest uzasadniona w § 41 (t. j. właściwość alterna
tywna dla sporów z najmu i dzierżawy, p r z y p .  a u t . )  z wyjątkiem 
sporów o czynsz i o ustalenie stosunku najmu lub dzierżawy".

Tak więc według ustawodawstwa austrjackiego i węgierskiego 
wyłączone są z pod rozpoznania sądów krajowych nie tylko pre
tensje pieniężne przeciwko osobom eksterytorjalnym lecz i wszelkie 
inne z wyjątkiem sporów, dotyczących nieruchomości, choćby szło
0 stosunek z ich najmu lub dzierżawy. Zresztą zdania pisarzy austry- 
jackich były podzielone co do tego, czy spory o zapłatę czynszu
1 o ustalenie stosunku najmu lub dzierżawy, należy uważać za wy
łączone z pod kompetencji sądów krajowych ; 2) różnicę zdań, wy
pływającą z niedokładnej redakcji § 83 normy jurysdykcyjnej, usu
nęła stylizacja § 9 prc. węgierkiej, która spory pomienione prze
ciwko osobom eksterytorjalnym wyłączyła z pod kompetencji są
dów krajowych.

Jeszcze szerszy, niż w ustawodawstwach austrjackiem i wę- 
gierskiem, jest zakres wyłączenia z pod jurysdykcji krajowej osób 
eksterytorjalnych („zwierzchników i członków misji uwierzytelnionych 
przy Rzeszy Niemieckiej", członków ich rodzin, personelu służbo
wego, służby prywatnej pozakrajowej) w ustawodawstwie n i e- 
m i e c k i e m .  § 18 organizacji sądowej w związku z § 20 pozo

') Jako „zasady prawa międzynarodowego" w czem zresztą mieszczą 
się i zasady przyjęte w umowach z poszczególnemi państwami: zob. też § 38 
kodeksu cyw. austrjackiego.

a) Zob.  T r a m m e r, Norma jurysdykcyjna z komentarzem (1906) str. 292.
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stawia jurysdykcji krajowej tylko te sprawy, dla których procedura 
cywilna przepisuje właściwość sądową wyłączną. A więc w myśi 
§ 24 procedury należą tu skargi, dotyczące nieruchomości (ó prawo 
własności i prawo rzeczowe, o rozgraniczenie, dział lub posiadanie), 
w  myśl §§ 25— 26 i pewne skargi natury osobistej, mające jednak 
związek z nieruchomością.

Widzimy więc, że ustawodawstwa różnie traktują prawo za- 
krajowości agentów dyplomatycznych tak co do zakresu osób, któ
rym prawo to przysługuje, *) jak i co do zakresu spraw wyłączonych 
z pod jurysdykcji krajowej. Jeżeli istnieje jakiś stały zwyczaj mię
dzynarodowy, to tylko co do samej zasady zakrajowości, ale nie co 
do jej zakresu.

Najdalej idzie w obu kierunkach, t. j. co do zakresu spraw —  
praktyka f r a n c u s k a ,  opiera się bowiem na dekrecie konwencji 
narodowej z dnia 13 ventóse roku II rewolucji, która w s z e l k i e  
s p r a w y  agentów dyplomatycznych wyłączyła z pod jurysdykcji 
sądów francuskich.2) Prawo zakrajowości w takiej koncepcji miało 
być nawet uregulowanem w tytule wstępnym kodeksu cywilnego, 
ale projektowane artykuły 3) zostały następnie pod wpływem Napo
leona Bonaparte, ówczesnego pierwszego konsula, usunięte, co Por- 
talis później uzasadniał tem, że nie nadają się one do kodeksu cy
wilnego. Jednak takie szerokie ujęcie prawa zakrajowości nie po
ciąga za sobą w praktyce konsekwencji wyłączenia z pod jurysdykcji 
francuskiej sporów, dotyczących praw rzeczowych do nierucho
mości. 4) A nawet, zarówno ze stanowiska prawa francuskiego, jak 
i prawa niemieckiego, które jak widzieliśmy —  wyraźnie zastrzega 
jurysdykcję krajową tylko dla tych sporów, podnoszono w literatu
rze ( S l a t i n ,  B a r ) ,  że i w stosunkach najmu mieszkania powinna być 
dopuszczona skarga o eksmisję, gdy termin najmu upłynął. 3)

Wobec istniejących rozbieżności w normach ustaw krajowych 
Instytut prawa międzynarodowego pragnął jednolicie uregulować

') W e i s s ,  loco cit. str, 135, zaznacza, że w niektórych państwach 
ustalił się zwyczaj komunikowania Ministerstwu Spraw Zagranicznych listy 
osób, należących do składu poselstwa, i wszelkich zmian, zachodzących w niej 
z biegiem czasu.

2) Co do tego, czy dekret konwencji narodowej ma moc obowiązującą' 
wypowiada wątpliwości P o l i t i s  w glosie do dwóch wyroków francuskich, 
umieszczonej w wydawnictwie Dafloza (D. 1907. 2.281). Politis krytykuje 
łeż orzecznictwo sądowe francuskie za jego stanowisko zbyt formalistyczne 
w kwestji dobrowolnego poddania się zagranicznych agentów dyplomatycznych 
jurysdykcji sądów francuskich, Na formalistycznem stanowisku stoi zresztą 
i We i s s ,  1. c. str. 141—148.

s) Art. 9. Les etrangers revćtus d’un caractere representatif de leur na- 
tion, en ąualite d'ambassadeurs, de ministres, d'envoyes ou quelque autre 
denomination que ce soit, ne seront point assujetties aux lois civiles de la 
nation, chez laquelle ils resident avec ce caractere. 11 en est de mśme de 
ceux qui composent leur familie et de ceux qui sont de leur suitę.

Art. 10. Ils ne peuvent etre traduits, ni en matiere civile, ni criminelle, 
devant les tribunaux de France.

4) Szczegóły podaję We i s s ,  1. c. str. 145 146; przytacza też inne 
przypadki jurysdykcji francuskiej, przyjęte przez orzecznictwo sądowe (po
szukiwanie kosztów sądowych i środki zachowawcze; str. 147—148).

'") Zob. Meili, Das internationale Ciyilprozessrecht (1906), str. 346.
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prawo zakrajowości i w tym kierunku na sesji 1825 r. przyjął pe
wne zasady. *) Gdy jednak zasady te nie są wyrazem skodyfikowa- 
nym choćby większości zwyczajów międzynarodowych, ustawodawca 
polski za wzór wziąć ich nie może. Komitet redakcyjny stanął prze
to na stanowisku, że przywilej zakrajowości powinien być uwzglę
dniony w takim zakresie, ażeby z jednej strony przedstawiciele 
obcych państw nie czuli się w Polsce gorzej, niż w innych pań
stwach, z drugiej strony jednak ażeby jurysdykcja sądów polskich 
nie była ograniczoną więcej, niż to miało miejsce w ustawodaw- 
stwach dzielnicowych.

Na podstawie wyżej wyłusczonych przesłanek, komitet redak- •  
eyjny w drugiem czytaniu 3) przyjął dla ustawy wprowadczej do 
procedury cywilnej następujące z a sa d y :

Jurysdykcji sądów polskich nie podlegają posłowie zagraniczni, 
uwierzytelnieni przy Rządzie polskim, i osoby, należące do składu 
poselstwa, jako też członkowie ich rodzin, razem z nimi zamieszka
li, i osoby będące u nich na służbie, jeżeli są obywatelami państwa 
reprezentowanego przez posła.

Osoby powyżej wymienione podlegają jednak jurysdykcji są
dów polskich: 1) jeżeli dobrowolnie jej się p o d d a d z ą ,  2) w spo
rach dotyczących nieruchomości w Polsce położonych, tak co do 
praw natury rzeczowej, jak i ze stosunku najmu lub dzierżawy, 
z wyjątkiem sporów o czynsz.

Przepisy powyższe nie stoją na przeszkodzie stosowaniu re
torsji.

STHNISŁHW CHR
Prokurator p rzy  Sądzie N a jw y ż szy m ,

Rdwokat*cudzoziemiec jako obrońca 
[w procesie karnym.

(P o d łu g  referatu w ygłoszonego  na III Z jeźd zie  adw okatów  polskich  w  P oznaniu ) ,

Rozwój stosunków międzynarodowych coraz szersze zatacza
kręgi.

Granice polityczne, które do niedawna stanowiły barjerę,, 
dzielącą poszczególne narody, obecnie już nie są w stanie po
wstrzymać rozwijającego-się z żywiołową mocą procesu inter
nacjonalizacji życia umysłowego, kulturalnego i gospodarczego 
narodów.

Do tego spontanicznego rozwoju stosunków międzynarodo
wych, przyczynił się fakt powstania Ligi Narodów, tego między
narodowego Senatu ludzkości, który powołał do życia szereg in
stytucji pomocniczych, jak np. Stały Trybunał Sprawiedliwości 
w Hadze, Mieszane trybunały rozjemcze. Międzynarodowe Biuro 
Pracy i t. p.

’) Przytoczone u M eili, 1. c., str. 349—350, i u W eiss’a 1. c. str. 133.
a) W trzeciem  czytaniu kom itet będzie miał na w zględ zie  uw agi, jakie  

będą poczynione przez członków  Komisji Kodyfikacyjnej i przez prawników  
z poza Komisji.
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Od czasu powołania do życia Ligi Narodów, ożywił się 
zwłaszcza ruch w dziedzinie międzynarodowego prawa prywatne
go. Ruch ten, zapoczątkowany jeszcze przed wojną światową na 
konferencjach w Hadze w roku 1893, doprowadził do zawarcik 
w latach pomiędzy 1902 a 1905 szeregu konwencji, z których 
jedna dotyczy międzynarodowych norm kolizyjnych w dziedzinie 
procesu cywilnego, zaś pięć pozostałych — zajmują się statutem 
personalnym i konfliktami w sferze stosunków prawa familijnego 
i małżeńskiego.

Prace te przerwane z powodu wojny, zostały wznowione 
po zawarciu traktatu pokojowego. Na odbytej w Hadze w marcu 
1925 r. konferencji widzimy już oprócz reprezentantów państw, 
które uczestniczyły w poprzednich konferencjach, także i przed
stawicieli państw nowopowstałych, a w tej liczbie: Finlandji,
Czechosłowacji i Polski.

Oprócz konferencji o charakterze urzędowym, do rozwoju 
prawa międzynarodowego przyczyniają się kongresy naukowe 
oraz instytucje o charakterze stałym. W ostatnich czasach (1923) 
powstała w Genewie „Akademia Międzynarodowego Prawa P o 
równawczego", która postawiła sobie za zadanie zbliżenie i uzgo
dnienie ustawodawstw obowiązujących w różnych krajach. Aka- 
demja ta, której przewodniczy znany francuski internacjonalista 
prof. Andre Weiss, wywrze niewątpliwie doniosły wpływ na roz
wój prawa m iędzynarodow ego; polską naukę reprezentuje w niej 
prof. Petrażycki.

Jak daleko prace nad prawem międzynarodowem są zaawan
sowane świadczy fakt, iż n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  d y 
s k u s j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  p o s t a w i o n e  z o s t a ł o  z a 
g a d n i e n i e  k o d y f i k a c j i  t e g o  p r a w a .  Inicjatywa podjęta 
została jednocześnie z kilku stron, a mianowicie: Liga narodów 
na swem V-tem Zgromadzeniu plenarnem postanowiła wyłonić 
Komisję do skodyfikowania prawa międzynarodowego, a Rada 
Ligi w grudniu 1924 zamianowała 17 członków tej Komisji, 
w ich liczbie zaś i polskiego uczonego prawnika, adw. Szymona 
Rundsteina.

Podobne uchwały, choć niezależnie od Ligi Narodów, po
wzięły Akademja Międzynarodowego _ Prawa porównawczego 
w Genewie oraz Międzynarodowy Związek Stowarzyszeń Ligi 
Narodów na swym Zjeżdzie IX-tym, odbytym w Warszawie 
w lipcu 1925 r. Wreszcie w ostatnich czasach wystąpił z inicja
tywą kodyfikacji międzynarodowego prawa, na razie publicznego, 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Nie będziemy mnożyć przykładów, bo te któreśmy przyto
czyli, zdaniem naszem, powinny wystarczyć, aby zdać sobie 
sprawę z doniosłości tego olbrzymiego ruchu, który dokonywa- 
się ostatnimi czasy, w dziedzinie prawa międzynąrodowego wo. 
góle, a międzynarodowego prawa prywatnego w szczególności

Powstaje przeto pytanie : jakie stanowisko ma zająć adwo
katura, wobec tego żywiołowego procesu rozwojowego ?
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Nie ulega wątpliwości, że ten proces nie pozostanie bez 
wpływu na rozszerzenie zakresu działania adwokatury. Wobec 
coraz to częstszych i coraz liczniejszych stosunków, czy to oso  
bistych, czy też majątkowych, pomiędzy obywatelami różnych 
państw — możliwość konfliktów i kolizji prawnych jest więcej 
niż prawdopodobna. Przy rozstrzyganiu tych konfliktów i kolizji, 
udział wykształconego prawnika, czy to jako juryskonsula, czy 
też jako obrońcy, wydaje się wprost nieodzownym. To bowiem 
uświadomić sobie musimy, że m i ę d z y n a r o d o w e  p r a w o  
p r y w a t n e  n a l e ż y  d o  n a j t r u d n i e j s z y c h  d z i e d z i n  
p r a w a  w o g ó l e .  Ocena skutków prawnych czynności dokona 
nych przez obywateli różnych państw lub zawartych w obcym 
państwie, bądź wreszcie zawartych w kraju, a wykonywanych 
poza jego granicami — wykrycie w tych wypadkach właściwych 
łączników kolizyjnych — wszystko to nastręcza zazwyczaj tak 
wielkie trudności, że tylko wytrawny prawnik i w dodatku spe
cjalista, będzie mógł z niemi skutecznie się uporać. Adwokat, 
który się poświęci tej specjalności, będzie miał do czynienia 
z prawem małżeńskiem, z stosunkami majątkowymi pomiędzy 
małżonkąmi, z prawem spadkowem, zobowiązaniowem, wekslo- 
wem, czekowem, wreszcie z prawem procesowem, a potrzebna 
tu będzie nie tylko znajomość własnego prawa krajowego, ale 
i prawa obcego, tudzież norm kolizyjnych międzynarodowego 
prawa prywatnego.

To też nie ulega wątpliwości, że z czasem nie tylko na
stąpi specjalizacja, ale że w y t w o r z y  s i ę  t y p  a d w o k a t a  — 
i n t e r n a c j o n a l i s t y ,  jako konsultanta i obrońcy w sprawach 
międzynarodowych.

Jako dalsza k o n s e k w e n c j a  t e j  d y f f e r e n c j a c j i ,  
może się okazać rzeczą celową, a niekiedy nawet i konieczną, 
aby adwokat krajowy w obronie interesów swego mocodawcy 
stanął osobiście przed sądem zagranicznym. Wyłania się przeto 
kwestja: czy tego rodzaju występowanie adwokatów przed sąda
mi obcego państwa jest zasadniczo możliwe i jak na tę kwestję 
zapatrują się ustawodawstwa porównawcze wogóle, a ustawo
dawstwo polskie w szczególności.

Przechodząc do rozważenia właściwej materji w świetle 
ustawodawstw porównawczych, stwierdzić musimy, że zagadnie
nie, któremu poświęcamy niniejsze uwagi, nigdzie dotychczas nie 
zostało unormowane w drodze ustawodawczej; w niektórych 
wszakże państwach istnieją zwyczaje, które tę kwestję regulują 
w sposób mniej lub więcej zadawalniający.

W e  F r a n c j i  naprzykład, adwokaci-cudzoziemcydopuszcze
ni są do obrony przed sądami francuskiemi w pewnych wyjątko
wych wypadkach (a titre exceptionnel et accidentel), ale nie ina
czej, jak z każdorazowego przyzwolenia sądu, w którym toczy 
się sprawa, i w asystencji kolegi-adwokata francuskiego. Ten 
zwyczaj jest uważany za o b j a w  k u r t u a z j i  m i ę d z y n a r o 
d o w e j ,  stosowanej pod warunkiem wzajemności. Adwokat- 
cudzoziemiec, chcąc być dopuszczonym do obrony przed sądem
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francuskim, musi się zgłosić przedewszystkiem do batonnier’a 
miejscowej izby adwokackiej, który stwierdziwszy identyczność 
osoby zgłaszającego się adwokata, zapewnia mu opiekę stanu, 
(la protection de 1’Ordre).

Z kronik sądowych zeszłorocznych znany nam jest kon
kretny wypadek zastosowania tego zwyczaju w stosunku do 
jednego z adwokatów polskich w pewnej głośnej sprawie karnej.

Rzeczą znamienną jest, że praktyka francuska, ujawniając 
tendencje liberalistyczne, gdy chodzi o dopuszczenie do obrony 
przygodnej, mniej tolerancyjnie zapatruje się na kwestję dopu
szczenia cudzoziemców do stałego wykonywania zawodu obroń
czego, wymagając w tym wypadku bezwarunkowo obywatelstwa 
francuskiego. Autorowie francuscy, w przeważającej większości, 
stoją na tym samym punkcie widzenia.

W B e l g j i  do niedawna cudzoziemcy mogli być przyjmo
wani do adwokatury, o ile posiadali dyplomy z ukończenia stu- 
djów prawnych na jednym z uniwersytetów belgijskich. Dopiero 
powojenna ustawa z dnia 25 października 1919 r. wymienia oby
watelstwo belgijskie, jako warunek konieczny, aby módz być za
liczonym w poczet adwokatów.

Jeśli więc na gruncie stosunków belgijskich cudzoziemiec 
mógł być do niedawna dopuszczony nawet do adwokatury, to 
jest do stałego wykonywania zawodu obrończego, to tem bar
dziej nie było przeszkód do przygodnego występowania adwo
kata obcokrajowca przed sądami belgijskimi w jakiejś konkretnej 
sprawie.

W A n g l j i  istnieje zwyczaj, podobny do francuskiego: 
adwokat-cudzoziemiec może być dopuszczony do obrony w sp ra
wie za zgodą sądu. Zwyczaj ten jest uważany za manifestację 
kurtuazji międzynarodowej w stosunku do niektórych wybitnych 
adwokatów zagranicznych. O ile nam wiadomo, przed wojną 
światową z tej kurtuazji angielskiej korzystali niektórzy wybitni 
i renomowani adwokaci rosyjscy.

W Stanach Zjednoczonych A m e r y k i  P ó ł n o c n e j  przy
miot obywatelstwa przed wojną nie był wymagany w wielu pań
stwach unijnych od osób, trudniących się adwokaturą. Po wojnie 
jednak ujawniają się pod tym względem tendencje bardziej re
strykcyjne. Jednakże niektóre stany dotychczas zadawalają się 
tylko deklaracją, że kandydat do adwokatury ma z a m i a r  u b i e 
g a n i a  s i ę  o pozyskanie obywatelstwa amerykańskiego. W tych 
warunkach przymiot cudzoziemca, sam przez się, nie stanowi 
przeszkody do występowania przed sądami amerykańskiemi.

W i n n y c h  p a ń s t w a c h  — kwestja dopuszczalności 
adwokatów ■— cudzoziemców do obron przygodnych, przed są
dami obcego państwa — nie jest wogóle unormowana ani na 
drodze ustawodawczej, ani zwyczajowo.

Wobec takiego nieuregulowania stanu kwestji, zagadnienie, 
o którem tu mowa, było postawione na porządku dziennym obrad 
Pierwszego Międzynarodowego Kongresu Adwokatury w Brukseli,
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odbytym w sierpniu 1897 r. Niestety, w dyskusji kwestja ta nie 
została należycie oświetlona ; tłumaczy się to tem, że celem tego 
pierwszego Walnego Sejmu adwokatury wszechświatowej, było 
nie tyle może pozytywne omówienie wszystkich aktualnych za
gadnień stanu, co raczej zamanifestowanie łączności i solidar
ności międzynarodowej adwokatury całego świata. Jednakże sam 
fakt postawienia tej kwestji na porządku dziennym obrad właśnie 
pierwszego zaraz Kongresu, świadczy wymownie, że już wówczas 
postulat ten dojrzał w świadomości ogółu adwokackiego i że 
stanowi on jedno z aktualnych zagadnień, wymagających jedno
litego unormowania we wszystkich krajach świata cywilizowanego.

Co się zaś tyczy P o l s k i ,  to kwestja dopuszczenia adwo- 
katów-cudzoziemców do obrony przed sądami krajowymi również 
nie jest pozytywnie uregulowana, ani przez ustawodawstwo obo
wiązujące, ani przez normy zwyczajowe. A jednak kwestja ta po
siada dla nas większe może, niż dla innych narodów znaczenie, 
a to ze w z g l ę d u  n a  p r o c e s y  k a r n e  o c h a r a k t e r z e  
p o l i t y c z n y m .

De lege lata, obowiązujące na ziemiach Polski dzielnicowe 
ustawy postępowania sądowego cywilnego zawierają następujące 
postanowienia:

1. W b. z a b o r z e  r o s y j s k i m  — pełnomocnikami stron 
w sprawach cywilnych mogą być adwokaci, oraz t. zw. obrońcy
sądowi, zaś z pośród osób prywatnych tylko krewni (rodzice,
współmałżonek i dzieci), tudzież zarządcy majątkiem lub współu
czestnicy w procesie (art. 44 i 245 u. p.)

Przymus adwokacki nie istnieje i tylko zanoszenie skarg do 
Sądu Najwyższego, jak również i obrona przed tym sądem, do
puszczalne są wyłącznie za pośrednictwem adwokatów (art 13 
przep. przech. do u. p. c.).

2) W b. z a b o r z e  n i e m i e c k i m  — pełnomocnikami
w sprawach cywilnych mogą być przed sądami krajowymi 
(Landgerichten) i wszystkimi sądami wyższymi, tylko adwokaci 
(proces obrończy). Przymus adwokacki nie obowiązuje więc przed 
sądami niższemi (Amtsgerichte). Gdy zastępstwo przez obrońców 
nie jest nakazane, strony mogą prowadzić spór same lub za po
średnictwem każdej osoby, zdolnej być pełnomocnikiem § 78 
i 79 niem. ust. post. cyw.)

3. W b. z a b o r z e  a u s t r j a c k i m  — istnieją przepisy
podobne do niemieckich: i tu więc istnieje proces adwokacki, 
przyezem z pod ogólnej reguły przymusu adwokackiego wyłą
czone są sprawy małżeńskie (§ 27 austr. ust post cyw.).

Jak widać z przepisów powyższych, wszystkim ustawom 
procesowym, obowiązującym w Polsce, wspólną jest zasada, że 
pełnomocnikami stron w sprawach cywilnych są w zasadzie 
adwokaci, oczywiście krajowi. Adwokat zaś cudzoziemiec, w świetle 
obowiązujących przepisów prawnych, musi być uważany za oso
bę prywatną, nie posiadającą w żadnej z dzielnic uprawnienia do 
samoistnego zastępowania stron w procesie cywilnym. S a m o 
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d z i e l n e  p r z e t o  w y s t ą p i e n i e  a d w o k a t a - c u d z o -  
z i e m c a  w s p r a w i e  c y w i l n e j  p r z e d  s ą d e m  p o l s k i m  
b y ł o b y  s p r z e c z n e  z u s t a w o w o  u s t a l o n e m i  z a s a 
d a m i  p r o c e s u .  Dlatego też ustawodawstwa porównawcze, 
które mają do zwalczenia tę samą, co i my trudność natury 
procesowej, stawiają jako warunek konieczny asystencję adwo
kata krajowego. Udział adwokata krajowego czyni formalnie za
dość wymaganiom procesowym, nawet gdy obowiązuje tak zw. 
proces adwokacki, zaś rola adwokata-cudzoziemca ma charakter 
subsydjarny i ze stanowiska proceduralnego może być uważana 
za uzupełniające oświetlenie sprawy przez biegłego w prawie 
miedzynarodowem rzeczoznawcę, który korzysta z pewnych pre
rogatyw, należących do dziedziny pojęć o comitas gentium. Ten 
sposób rozstrzygnięcia kwestji zaleca się i dla stosunków naszych, 
jeśli mowa o procesie cywilnym.

Co się tyczy obrony w s p r a w a c h  k a r n y c h ,  to obo
wiązujące w Polsce przepisy procesowe regulują tę materję w spo
sób następujący:

W b. z a b o r z e  p r u s k i m  obrońcami w sprawach karnych 
mogą być tylko adwokaci lub nauczyciele prawa w państwowych 
wszechnicach polskich, a więc obywatele polscy (§ 138 niem. 
ust. post. karn.).

Podobnie rzecz się przedstawia i w b. d z i e l n i c y  
a u s t r j a c k i e j  gdzie obrońcą może być tylko ten, kto jest 
wpisany do list obrończych — a więc i tu obywatelstwo polskie 
jest warunkiem koniecznym (§ 39 austr. ust. post karn.).

Analogicznie rozstrzyga to zagadnienie i p r o j e k t  ustawy 
postęp, karn. opracowany przez Komisję Kodyfikacyjną (art. 86 
i 87).

Natomiast w b. d z i e l n i c y  r o s y j s k i e j  pełnomocnikami 
w sprawach karnych mogą być, prócz adwokatów i obrońców 
sądowych także i osoby prywatne, n i e  n a l e ż ą c e  do stanu 
obrończego (art. 44 i 565 ros. ust. post karn.).

Powyższe postanowienia rosyjskiej ustawy postępowania 
karnego uzupełnił przy wprowadzaniu w 1917 r. sądownictwa, 
ustawodawca polski przepisem dodatkowym, w myśl którego nie 
moga być obrońcami w sprawach karnych także i te osoby, które 
się trudnią zawodowo prowadzeniem spraw lub gdy, według 
mniemania sądu, działalność ich może się okazać szkodliwą dla 
wymiaru sprawiedliwości. To ostatnie kryterjum jest bardzo 
rozciągłe, gdyż ścisłe ujęcie w definicję prawną pojęcia „szkodli
wej działalności11 jest rzeczą niezmiernie trudną.

Wobec powyższych różnic w dzielnicowych ustawodawstwach 
procesowych karnych —  cudzoziemiec w b dzielnicy pruskiej 
i austrjackiej nie może w' zasadzie być przywoływany do obrony 
przed sądami karnymi, natomiast w b. dzielnicy rosyjskiej, gdzie 
obrońcą może być każda osoba prywatna, jest to możliwe, gdyż 
w myśl. art. 95 Konstytucji cudzoziemcy używają w Polsce praw 
równych z krajowcami, o ile ustawy wyraźnie nie wymagają oby
watelstwa polskiego i pod warunkięm wzajemności. Jednak i w tym



Nr. 2 1 -2 2 G L O S  P R A W A Str. 430

ostatnim wypadku sąd na podstawie swego swobodnego uznania, 
w myśl wspomnianej noweli z 1917 r., może nie dopuścić cu
dzoziemca do obrony, jeśli uzna udział jego w sprawie za szko
dliwy dla wymiaru sprawiedliwości.

Jak widzimy z powyższego przedstawienia rzeczy, w pro
cesie cywilnym powstają trudności, natury czysto procesowej, 
jeśli chodzi o dopuszczenie adwokata-cudzoziemca do obrony 
w sprawie, w charakterze obrońcy samoistnego. Główna trudność 
polega na tem, że „adwokata-cudzoziemca“ nie można uważać 
za „adwokata" w pojmowaniu ustaw obowiązujących. Takim 
adwokatem może być tylko krajowiec, wciągnięty na listę i ko
rzystający z tego tytułu z szeregu uprawnień i przywilejów, okre
ślonych statutem organizacyjnym stanu obrończego; natomiast 
adwokat-cudzoziemiec, w obliczu ustaw obowiązujących, może 
być uważany tylko za zwykłą -osobę prywatną i dlatego nie m o
że być uprawniony do podejmowania samodzielnie takich czyn
ności procesowych, których wykonanie poruczone zostało przez 
ustawy wyłącznie adwokatom krajowym,

Mimo to, ze względów kurtuazji międzynarodowej, państwa 
kulturalne, jak Anglja i Francja, dopuszczają w wyjątkowych 
wypadkach adwokatów-obcokrajowców do obron i w sprawach 
cywilnych i w sprawach karnych, z a w s z e  j e d n a k  w a s y 
s t e n c j i  a d w o k a t a  k r a j o w e g o ,  aby stało się zadość wy
maganiom formalnym ustawodawstwa procesowego.

S ą d z i m y ,  ż e  P o l s k a ,  która po odzyskaniu niepodległo
ści weszła znowu do wielkiej rodziny narodów cywilizowanych 
świata, p o w i n n a  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n a ś l a d o w a ć  l i b e 
r a l n e  o b y c z a j e  p a ń s t w  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h ,  
zwłaszcza, że tylko wówczas, na podstawie wzajemności, adwo
kaci polscy będą dopuszczani do występowania przed sądami 
zagranicznemi państw z nami zaprzyjaźnionych.

Zbytecznem chyba byłoby dodawać, że dopuszczony do 
obrony przed sądami Rzeczypospolitej cudzoziemiec musi ściśle 
się stosować do wszystkich obowiązujących w Państwie Pol- 
skiem ustaw materjalnych i procesowych, a także i do przepisów 
językowych, zawartych w ustawie z dnia 31 lipca 1924 r. (Dz. 
Ust. Nr. 78 poz. 757), w myśl której językiem urzędowym w są
downictwie jest język polski jako państwowy.

Zdajemy sobie sprawę i z niebezpieczeństw, jakie z wpro
wadzeniem tego zwyczaju, u nas szczególnie, są związane. Zwła
szcza w procesach karnych o charakterze politycznym, gdzie 
wchodzą w grę nieraz ważne interesy natury ogólno-państwowej, 
udział cudzoziemca niezawsze jest pożądany. Ale, jakżeśmy to 
już wykazali wyżej, ustawodawstwo obowiązujące daje możność 
w każdym konkretnym wypadku, sprawę podać rozważeniu ze 
stanowiska celowości procesowej i sąd, gdy uzna, że udział 
adwokata-cudzoziemca w danym konkretnym wypadku jest nie
pożądany lub szkodliwy dla wymiaru sprawiedliwości, może go 
nie dopuścić do obrony. Zresztą interesy wymiaru sprawiedli
wości będą zapewnione przez to, że adwokatowi-cudzoziemcowi
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zawsze towarzyszyć musi kolega, adwokat krajowy, a nadto w ra
zie niedopuszczalnych ekscesów za strony gościa, sędzia prze
wodniczący, korzystając z należnych mu praw, będzie mógł wy
kraczającego przeciwko porządkowi obrad lub zakłócającego pra
widłowy bieg sprawy obrońcę powściągnąć a nawet usunąć 
od dalszego udziału w procesie.

Reasumując powyższe wywody, wnioski nasze formułujemy 
w sposób następujący:

1. Adwokat, obywatel obcego państwa, może być w zasadzie 
dopuszczony do obrony przed sądem krajowym w kon
kretnej sprawie, nie inaczej jednak, jak w asystencji adwo
kata krajowego i z każdorazowego przyzwolenia s ą d u ;

2. O zamiarze zgłoszenia wniosku w przedmiocie dopuszcze
nia do obrony, adwokat-cudzoziemiec ma obowiązek zawia
domić osobiście dziekana- miejscowej rady adwokackiej, 
który rozważywszy szczegółowo przyczyny uzasadniające 
wniosek, tudzież uznawszy przyczyn tych zasadność, przed
stawi adwokata-gościa kompletowi orzekającemu tego sądu, 
przed którym sprawa będzie się toczyć oraz zapewni mu 
opiekę izby adw okackiej;

3. Dopuszczenie adwokata-cudzoziemca do obrony stanowi 
prawo, a nie obowiązek sądu i uważać się będzie za wyraz 
kurtuazji międzynarodowej, z zastrzeżeniem wszakże wza
jemności dla przedstawicieli Palestry polskiej w kraju oj
czystym cudzoziemca;

4. Wyrażone tu zasady nie będą wprowadzone do ustawo
daw stw a; wystarczy, jeżeli usankcjonuje je z w y c z a j ,  któ
ry w życiu korporacyjnem wolnych zawodów stanowi obok 
prawa stanowionego, posiłkowe źródło prawne.

Dr. JflKÓB MESTER
adw okat w  P rzem yślu .

t y  istnieje możliwość kolizji oliowiazkOw zawodowych 
a obywatelskich adwokata Polaka?

Na 111-cim Ogólnym Zjeździe Adwokatów Polskich w Poznaniu, oma
wianą także była kwestja, czy adwokat Polak nie powinien odmówić dobro
wolnego podjęcia się obrony osób oskarżonych o czyny występne przeciw 
Państwu. Porządek dzienny pierwszego dnia obrad (26 września b. r.) obej
mował referaty do tego tematu się odnoszące, a mianowicie referat kolegi 
Szumańskiego z Warszawy „Adwokat—obywatel" i referat kol. Dra. Godle
wskiego ze Lwowa „Kolizja obowiązków zawodowych i obywatelskich adwo
kata Polaka".

Kol. Szumański w referacie swym doszedł do jedynie, zdaniem mojem, 
słusznego wniosku, że g r a n i c a  w y k o n y w a n i a  z a w o d u  o k r e 
ś l o n ą  j e s t  d l a  a d w o k a t a  l i  t y l k o  u s t a w ą  i j e g o  w ł a s n e m  
s u m i e n i e m

Ponieważ p. Dr. Godlewski w dniu tym nie był jeszcze obecnym, więc 
dyskusja rozwinęła się na podstawie referatu kol, Szumańskiego.
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P rzeciw  p o w y ż sz e j  tez ie , w y s tą p ił k o l. Dr. A rnold  ze  L w ow a, który  
p ow ołu jąc  się  na proces lw o w sk i (M yk ytyn  Jager i to w .) i p ro cesy  w ar
sza w sk ie , d o sz e d ł do w n iosk u  form aln ie z g ło s z o n e g o , że  „a d w  o  k a t P o 
t a k n i e  p o w i n i e n  p r z y j m o w a ć  d o b r o w o l n i e  o b r o n  p r z e 
s t ę p c ó w ,  k t ó r y c h  o c z y w i s t a  d z i a ł a l n o ś ć  g o d z i ł a  w  c a 
ł o ś ć  p a ń s t w a " .

K w estja  sama ma zasad n icze  zn aczen ie  i dobrze się  s ta ło , że  zam iast 
b yć p rzed m iotem  p ryw atnej cichej delib eracji Iud agitacji, u jaw niła się  p u 
b liczn ie  w  otw artej w ym an ie  zdań, u ję ty ch  w  p o w y ż s z e  d w ie , w ręcz  ze  sobą  
sp rzeczn e te z y . Z ab raw szy  g ło s  w  tej d ysk u sji, p op iera łem  w n io sek  ref. 
k o le g i S zu m ań sk iego , a zw a lcza łem  w n io sek  Dra A r n o ld a ; — ob ecn ie  zaś 
p o z w o lę  so b ie  p r z y to c z y ć  te  rozw ażania i w z g lę d y , które zdaniem  m ojem  
przem aw iają p rzeciw  w szelk im  k ag a ń co w y m  p rzep isom , m ającym  o gran iczyć  
sw o b o d ę  d ecyzji adw okata co  do te g o , czy , k ied y  i jakiej ob ron y  ma się  
podjąć, i w  jaki sp o só b  ją p row ad zić .

W n iosek  Dra A rnolda, p o le g a  na b łęd z ie  zasad n iczym , g d y ż  osk a rżo 
n eg o  uw aża już za „przestępcę"  i id en ty fik u je  osk arżen ie z za istn ien iem  
w in y . A to li k to  je st  oskarżonym , nie jest je sz c z e  przez sam  fakt oskarżenia  
„przestępcą" . O sk arżen ie n ie jest d ow o d em  w in y , le c z  jed nostron nym  w n io 
skiem  Prokuratury, w n iesio n y m  przed  Sąd, aby ten że , p o  przep row ad zeniu  
rozp raw y, u sta lił w in ę  o sk arżon ego  i uznał g o  w innym  czyn u  w  oskarżeniu  
mu za rzu con ego .

U staw a  nakłada na ob roń cę o b o w ią zek  bronien ia o sk a rżo n eg o  przed  
oskarżen iem , w y ś w ie tle n ia  „śm ia ło  i b ez  ogródek" m om en tów  w yk azu jących  
już to  z u p e łn y  brak w in y  p o  stron ie  o sk a rż o n e g o , już też  zacieśn ia jących  
i ogran icza ją cy ch  zakres w in y , —  o b o w ią zek  w yk azan ia  b łęd n o śc i prawnej 
k w alifikacji czyn u  a ch o c ia żb y  m om en tów  w yk lu cza ją cy ch  karalności czynu , 
p o czy ta n ie  czy n u  za w in ę, lub w reszc ie  ła g o d z ą c y c h  o cen ę  te g o  czyn u  i karę 
w y m ierzy ć  s ię  mającą.

D op iero  te d y  rozpraw a sąd ow a ma w yk ać a S ą d  ma d op iero  o tem  
orzec, c z y  p o są d zen ie  o sk a rżo n eg o  przez Prokuraturę je st  u zasadn ionem  
i s łu szn em , c z y  te ż  s łu szn ą  je st  obrona o s k a r ż o n e g o ; —  c z y  osk arżon y  jest  
is to tn ie  „przestępcą"  c z y  też  w n io sek  Prokuratury, ab y  g o  takim  uznać, 
okazał s ię  ch yb ion ym .

R o z s t r z y g a n i e  t e j  k w e s t j i  j u ż  z g ó r y ,  —  n i e  j e s t  r z e 
c z ą  o b r o ń c y .  To te ż  u ch y len ie  s ię  ob ro ń cy  od  p rzyjęcia  ob ron y , —  skoro  
p rzec ież  d op iero  przed  T rybunałem  ma s ię  p rzep row ad zić  d o w o d y  w in y  
i o d w o d y  o sk arżon ego  —  b y ło b y  sp rzeczn em  z ob ow iązk am i i p o w o ła n ie  E 
adw okata  o b ro ń cy . — co w ięcej b y ło b y  n i e s ł u s z n y m  p r e j u d y k a t e m  
i p r e o p i n j o w a n i e m  w i n y  o s k a r ż o n e g o ,  zd y sk re d y to w a n iem  g o  
w o b e c  sądu, a w ię c  w p rost n a r u s z e n i e m  u s t a w o w y c h  i e t y c z 
n y c h  o b o w i ą z k ó w  a d w o k a t a .  B y ło b y  to ze  stron y  o b roń cy  b łędem  
tem  w ięk sz y m , że  w e d łu g  o b o w ią zu ją c y ch  u staw , ś le d z tw o  je st  tajnem , *) 
czu w a n ie  nad niem  i w y w iera n ie  w p ły w u  na n ie  je st  d la  o b ro ń cy  w y k lu c z o -  
nem , tak, że  d op iero  rozpraw a daje m u m o żn o ść  dzia łan ia  i p rzy czy n ien ia  się  
do u sta len ia  is to tn e g o  stanu rzec zy  i p rzed m io to w e g o  i p o d m io to w e g o  ro z
św ie tle n ia  sta n o w isk a  i k w estji w in y  o sk a rż o n e g o .

*) W ie leź  k rw aw ego  m o zo łu , d ro g ieg o  czasu  i p ie n ię d z y  k o sz to w a ło  
ch o ćb y  ty lk o  w ty ch  d w óch  p rocesach  M yk ytyn a  i S te igera  o d czy szcza n ie  
spraw y z up rzed zeń  i urojeń ta jn ego  ś le d z tw a , p ro sto w a n ie  śc ie ż e k  sp r a w ie 
d liw o śc i w y p a czo n y ch  p rzez  czyn n ik i ś le d z tw a  n ie  k on tro low an e i n ie  rów - 
rów n ow ażon e w sp ó łu d zia łem  o b r o ń c y ! D zisiaj m ożem y już b e z  w z g l ę d u  
n a  t o ,  c z y  o s k a r ż e n i  s ą  w i n n i  l u b  n i e w i n n i ,  s tw ierd z ić  bez  
żadnej w ą tp liw o śc i, że  akta ty ch  d w óch  p ro cesó w  to w iek op om n a  ap o 
k alipsa  w ym iaru  sp ra w ie d liw o śc i k am ei, zd eg en ero w a n e g o  sad yzm em  tajn e
g o  ś le d z tw a ! W d ob ie kod yfik acji jed n o lite j p o lsk iej p roced u ry  karnej 
niech ajby  nasi k o d y fik atorow ie  zaw czasu  w y n ie ś li z ty c h  ak tów  n a u k ę : 
ż e  a n i  j e d e n  k r o k  w y m i a r  u s p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  m o ż e  s i ę  
o b y ć  b e z  o b r o n y  i że  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  ś l e d z t w i e  
rów n orzędn y z o sk a rż y c ie lem  w sp ó łu d z ia ł ob ro ń cy  sta n o w i n a jisto tn ie jszy  
w y m ó g  rze te ln o śc i i racji b y tu  p rocesu  karnego. O to  tem at k tóry w  p o w y ż 
sz y m  zw iązku  za s łu g iw a łb y  za is te  na sp ec ja ln e  op racow an ie ! —  P rzyp . Red.
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J eże li w  dodatku up rzytom n im y sob ie , ile  to  oskarżeń  zosta je  odpar
tych , ile  ich w  -św ietle  rozp raw y upada, ile  s ię  k o ń czy  w yrokam i uw aln iają
cym i, a ile  odm ienną, o w ie le  ła g o d n iejszą  kw alifikacją  czynu , an iże li o sk a 
rżen ie za w n io sk o w a ło , —  a ma to m iejsce n ajczęściej w  w yp ad k ach , w  których  
sę d z io w ie  z lu d u  (p r z y się g li)  w e d łu g  sw e g o  sw o b o d n eg o  p oczu cia  s łu sz n o śc i
0 w in ie  rozstrzygają  —  to  ch yb a  dojść m usim y do przekonania, że  w y k lu -  
ezon em  jest , aby p od jęc ie  się  ob ron y  m o g ło  k o lid o w a ć  z obow iązkam i 
ob y w a te lsk im i.

To też  ustaw a w ła śn ie  p rzy  zbrodn iach  n ajc ięższy ch , najsu row szym i 
karami za g ro żo n y ch , —  a do nich za liczają  się  w ła śn ie  także c z y n y  w y stę p n e  
p rzec iw  ca ło śc i p ań stw a, — w p row adza p r z y m u s  o b r o ń c z y .
* Już z te g o  w yn ik a , że  u s t a w o d a w c a ,  s t o j ą c y  c h y b a  w  p i e r- 
w s z y m  r z ę d z i e  n a  s t r a ż y  c a ł o ś c i  p a ń s t w a ,  n ie ty lk o  n ie w id zi 
k o lizji m ięd zy  p od jęc iem  s ię  obrony ta k ie g o  o b w in io n e g o  a obow iązkam i 
o b y w a te lsk im i ob roń cy , a le  p tz ec iw n ie  obronę tą j a k o  o b o w i ą z e k  
o b y w a t e l s k i  n a ń  n a k ł a d a .

I s łu s z n ie ! b o  ob ow iązk iem  każd ego  o b y w a te la , p rzy czy n ić  s ię  do 
b ezstro n n eg o  w ym iaru  sp ra w ied liw o śc i, do w y k ry c ia  i u sta len ia  praw dy
1 d o  z r ó w n o w a ż o n e g o  w y r o k u ,  —  a có ż  d op iero  adw okata ob ro ń cy , 
z m o cy  sw e g o  ża w o d u  do te g o  p o w o ła n e g o  !

Im c ię ż sz e  p rzew in ien ie , tem  n iezb ęd n ie jsze  d zia łan ie  ob roń cy , tem  
k on ieczn ie jszem  w  p a ń stw ie  praw orządnem  dla idei sp ra w ie d liw o śc i, aby  
osk a rżo n y  n ie  b y ł p o zb a w io n y m  p o m o c y  i op iek i ob roń cy , a Sąd ab y  d o sze d ł  
do sw e g o  ro zstr zy g n ię c ia  n ie na p o d sta w ie  j e d n o s t r o n n e g o  o św ie tlen ia  
spraw y i spraw y przez Prokuraturę, l e c z  n a  p o d s t a w i e  o b u s t r o n 
n e g o  z m a g a n i a  s i ę  ś w i a t ł a  i c i e n i ,  o s k a r ż e n i a  i o b r o n y .  
Inaczej z b y t  w ie lk ą  b y ła b y  p rzew aga  s i ły  p ań stw ow ej przed staw ian ej przez  
p a ń s t w o w e g o  o s k a r ż y c i e l a  nad oskarżonym , i z b y t  w ie lk a  m o żli
w o ść  w yd an ia  n ie sp ra w ie d liw eg o  lub  zb y t su ro w eg o  w yrok u  przez d r u g i  
w  p ro ces ie  d zia łający  i s i ł ę  p a ń s t w o w ą  p r z e d s t a w i a j ą c y  c z y n 
n i k ,  k t ó r y m  j e s t  T r y b u n a ł  o r z e k a j ą c y .

Z a c h o d z iło b y  w ięc  g roźn e i c z ę s te  n ieb ezp ieczeń stw o  naruszenia pięknej 
za sa d y  sp ra w ie d liw o śc i, w yrytej z ło te m i g ło sk a m i na starym  ratuszu  w  P o 
znaniu, która b r z m i; „In jud ic io  albam  animam habeas, . . . ne p otentia  
turpiter v in cat justum  judicium ".

O b r o ń c a  n i e  i d e n t y f i k u j e  s i ę  p r z e c i e ż  z c z y n e m  
o s k a r ż o n e g o ;  n i e  i d e n t y f i k u j e  s i ę  p r z e z  p o d j ę c i e  o b r o n y  
z j e g o  p o l i t y c z n e  m p r z e k o n a n i e m ,  a le  bądź to  staje w  obron ie  
zagw arantow anej k on stytu cją  w o ln o śc i przekonań , bądź to  -  w ed łu g  o k o li
czn o śc i w yp ad k u  —  w yk azu je  brak p rzed m iotow ej lub p o d m io to w ej w in y . 
N ie  ma w ięc  k o liz ji i istn ieć  n ie m o że  m ięd zy  ob ow iązk am i adw okata  
a o b y w a te la , —  to  zes ta w ie n ie  je st  sam o ze  sob ą  sp rzeczn e.

Sp ełn iając o b o w ią zek  z a w o d o w y , przez P a ń stw o  mu p o w ierzo n y , 
w  granicach  u staw  przez  P a ń stw o  w y d a n y ch , sp ełn ia  obrońca tem  sam em  
sw ój o b o w ią zek  o b y w a te lsk i i je st  dobrym  o b y w a te lem , „C zyń k ażdy w  sw em  
kółku, co k aże duch b o ż y  —  a c a ło ść  sam a się  z ło ży " .

W ła śn ie  w n o sz en ie  do c z y n n o śc i z a w o d o w y c h  m o m e n t ó w  p o l i 
t y c z n y c h ,  ch o c ia żb y  najlepszem i ch ęciam i ow ian e, sp ro w a d z ić  m usi 
z prostej drogi o b ow iązk u , i w yp a cza  je g o  w y p e łn ie n ie  tak śc is łe  i p ełn e , 
jak je ma praw o w ym agać sp o łe c z e ń stw o  i P ań stw o  o d  te g o , kom u u d z ie liło  
u p ow ażn ien ia  do za w o d o w e g o  spełn ian ia  o d n o śn y ch  agend.

Zasada odm ienna b y ła b y  dla w ym iaru  sp ra w ie d liw o śc i zgu b n ą , naru
sz y ła b y  p o d sta w y  p raw orząd n ości, na k tórych  w s z y stk ie  kulturne państw a  
i sp o łe c z e ń stw a  się  op ierają, i o k a za łab y  s ię  w  p rak tyce  n iew yk on a lna .

S k oro  już p otrącon o  o p roces lw o w sk i M yk ytyn a , Jagera i to w . to  nie 
w o ln o  zap om n ieć , że  w ła śn ie  w  tym  p ro cesie  p rok lam ow ał Prokurator P ań
stw a w z n io słą  i ch w aleb n ą  zasadę, że  : „w  p a ń s t w  i e p r a w o r z ą d n e m  
t a k ż e  i k o m u n i s t a  s t o i  p o d  o p i e k ą  p r a w a " , a  T r y b u n a ł  w y 
r o k i e m  s w o i m  z a s a d ę  t ę  z a t w i e r d z i ł .

C hyba n ie p rzy sto i ad w ok atom -ob roń com , aby dali s ię  zd y sta n so w a ć  
Prokuraturze w  id eo w em  p ojm ow aniu  o b o w ią zk ó w  ob roń cy  i p o d sta w o w y ch -  
zasad  w ym iaru sp ra w ie d liw o śc i i ab y  sp rz en iew ierzy li s ię  im, przez odm ó
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w ien ie  obrony  li ty lk o  dla te g o , że  dążenia i przekonania o sk arżon ego  nie 
o d p ow iad ają  naszym  w łasn ym .

N ie  trudno w yk azać, że  s ta n o w isk o  od m ienn e, b y ło b y  —  jak w yż  
w spom n ia łem  —  także p rak tyczn ie nie w yk on aln em . P rzed ew szy stk iem  m u
s ia ło b y  w  każdym  w ypadku  u sta lon em  z o sta ć  b ezsp orn ie , że  d z ia ła ln ość  
o sk arżon ego  narażała na n ieb ezp ieczeń stw o  ca ło ść  p ań stw a. Takie b ezsp o rn e  
u sta len ie  jest n ie m o ż liw e m ; a lb ow iem  co jedni uw ażają za zg u b n e  dla P ań 
stw a, inni uw ażają za zb aw ien n e. P o z w o lę  so b ie  to z ilu strow ać kilkom a  
p rzyk ładam i.

N ie  ma ch yb a bardziej jaskraw ej, o c z y w is te j  i zbrodniczej formy, zdra
dy g łó w n ej, jak zam ord ow an ie N aczeln ik a  P aństw a. A  jednak E lig ju sz  N ie 
w iad om sk i d o p u śc ił s ię  teg o  czyn u  w  su b jek tyw nem  przekonaniu , że  d zia ła ł 
dla dobra P a ń s tw a ; —  a jednak pew na część  sp o łe c z e ń stw a  czy n  ten  mu 
o d p u ściła , ba n aw et czyn  ten g lo r y fiK o w a ła ; —  a jednak zn a lazł ob roń ców  
ad w ok atów , których  m o w y  ob ro ń cze  k o lp ortow an e są w  o so b n y c h  odb itkach  
b ro szu ro w y ch . I s tw ierd z ić  na leży , ż e  b y ło b y  to  sp rzeczn e z e tyk ą  ad w ok ac
ką, g d y b y  żaden  adw okat n ie  ch cia ł s ię  b y ł podjąć d o b ro w a ln ie  je g o  obrony.

O b ecn ie  je st  w  toku  spraw a karna p rzeciw  M uraszce, k tóry zam ord o
w ał d w óch  zbrodn iarzy przez Sąd za są d zo n y ch  a przez P rezyd en ta  P aństw a  
u ła sk a w io n y ch , k tóry  zatem , sam  b ęd ąc funkcjonarjuszem  p a ń stw o w y m , — ' 
udarem nił m ordem  za izą d zen ie  P rezy d en ta  P aństw a, a P a ń stw o  sam o naraził 
na zatarg d y p lo m a ty czn y . A  p rzec ież  o b u r z y ło b y  s ię  nasze su m ien ie  na 
w iad om ość, że  żaden  z ad w ok atów  nie chce. s ię  podjąć je g o  o b r o n y ! A le  
ew en tu a ln o ść  ta n ie zaszła , zn a leź li s ię  ad w ok aci, k tórzy się  ob ron y  p o d ję li 
i żaden zarzut z te g o  p o w o d u  sp otk ać ich nie m oże. Sp ełn iają  on i o b o w ią zek  
i p o sła n n ictw o  ad w ok ata -ob roń cy . I żaden  zarzut sp otk ać ich  n ie  m oże także  
od n o śn ie  do te g o , że  w  ce lach  ob ro ń czy ch  nap row ad zili p rzy  od b ytej p ier
w szej rozpraw ie i na to d o w ó d  ze  św ia d k ó w  o fiarow ali, ż e  akt ła sk i w y w o ła ł  
w  danym  w yp ad k u  odruch n ieza d o w o len ia  w  sp e łe c z e ń stw ie .

N ieb aw em  o d b ęd z ie  s ię  w  W arszaw ie rozpraw a p rzec iw  człon k om  
P. P. P. fP o g o to w ie  P atrjo tów  P o lsk ich ), osk arżonych  o zam iar g w a łto w n e g o  
o w ład n ięcia  rządów  w P o lsc e . N ie w ą tp liw ie  w y w o ła ło b y  to  ob u rzen ie a d w o 
katów  i sp o łe c z e ń stw a , g d y b y  żaden z a d w o k a tó w -o b ro ń có w  n ie ch cia ł d o 
b ro w o ln ie  pod jąć s ię  ich obron y.

A le ż  nie zapom inajm y, że  od kilku  ty g o d n i istn ie je  w  P a ń stw ie  naszem  
l e g a l i z o w a n e  s t r o n n i c t w o  m o n a r c h i s t ó w ,  k t ó r e  d ą ż y  d o  
z m i a n y  u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o ,  do zn ies ien ia  republikańskiej form y  
rządu, do p o sta w ien ia  na je g o  c z e le  króla, a z a t e m  d o  g r u n t o w n e g o -  
p r z e w r o t u ,  zastrzegając o c z y w iś c ie  w  statu tach , że  dąży  do te g o , le g a l-  
nem i śr o d k a m i. . . S tronn ictw o to zarzuca jaw n ie w szy stk im  istn iejącym  
stron n ictw om  innym , na gruncie „ R zeczy-P osp o litej"  sto jącym , że  działają na 
zg u b ę  P a ń stw a  i do zg u b y , do n ieb ezp ieczeń stw a  dla jeg o  ca ło śc i, je w iod ą . 
S tron n ictw a  republikańsk ie zaś zarzucają w zajem nie to  sam o stronn ictw u  
m onarchicznem u. U w ażam  jednak za w y k lu czo n e , aby c z ło n k o w ie  stronnictw a  
m onarch iczn ego , w  razie konfliktu  z ustaw ą karną, n ie zn a leź li ob roń ców  
w  sa li sad ow ej i p o czy ty w a łb y m  to  za zap ozn an ie  stan ow isk a  i p o w o ła 
n ia , ob roń cy .

J eże li w ięc , jak z w y ż  p rzy to czo n y ch  kilku  p rzy k ła d ó w  w ynika , s p r z e - ' 
cznem  b y ło b y  z ob o w ią zk iem  i p ow o ła n iem  adw okata, od m ó w ien ie  ob ron y  
osk arżonym  ze  w z g lę d ó w  p o lity c z n y c h , z p o w o d u  m oże odm iennej ich  id eo -  
lo g ji, o d m ien n ych  ich  przekonań, od  n aszych  w ła sn y ch , —  to  zasada ta nie  
m oże p rzestać  nas o b o w ią z y w a ć  w o b ec  takich także id e o lo g ii  i przekonań , 
które idą w  kierunku w ręcz od w rotn ym  od  o w y c h  zaw artych  w  p rzyk ładach  
w y ż  p rzy to czo n y ch , bo jej isto ta  jest n iezm ien ną i m usi p o zo sta ć  tą sam ą, 
je ż e li  adw okatura i m isja o b roń cy  r z ec zy w iśc ie  ma b y ć  „kapłaństw em ''.

A d w ok at —  obrońca nie m oże w y k o n y w a n ia  sw e g o  zaw od u , w y p e ł
nienia d o n io słe j i w zn io słe j sw ej m isji, którą P ań stw o  i sp o łe c z e ń stw o  mu 
p o w ie r z y ło , —  u za leżn ia ć  i- d o sto so w a ć  do zm ien n nych  konjuktur p o 
lity c zn y ch .

D z iw n y  traf zrząd ził, ż e  w ła śn ie  w  cza sie  obrad nad om aw ianym  tu 
tem atem  na III. Z je id z ie  A d w o k a tó w  w  P ozn an iu , n a cze ln e  w ła d ze  P aństw a  
P o lsk ie g o  z  całym  u ro czy sty m  cerem onjałem  p rzy jm o w a ły  w  murach W ar
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sza w y  n a jw ięk szeg o  B olszew ik a  —  kom unistę , n a cze ln eg o  zw ierzchnika  k o
m un istycznej a g ita c j i: C ziczerina, a p o lity k a  p o lsk a  ostatn iej d o b y  w yk azu je  
ten dencje przym ierza z P a ń stw em  S o w .e tó w . C zy ż  jest w ięc  do p om yślen ia  
m o żliw o ść  w y k o n y w a n ia  zaw od u  ad w ok a ta -o b ro ń cy  w  zw iązk u  lub  jakiem - 
k o lw iek  od n iesien iu  do p o lity czn ej d z ia ła ln o śc i o sk a rżo n eg o  ? W szak to  
p o c ią g a ło b y  za sob ą  k o n ieczn o ść  zm iany stan ow isk a  za w o d o w e g o , za k ażd o
razow ą zm ianą p o lity c z n e j k on stelacji.

Z w o le n n icy  te z y  k agań cow ej, dla u spokojen ia  sw o je g o  a d w ok ack iego  
sum ienia , naprow adzają, że  oskarżonem u p rzyd an ob y  obrońcę z urzędu. A to li  
rozch od zi s ię  p rzecież  o za sad n icze  p o jęc ie  sta n ow isk a  a d w ok ata -ob roń cy  
i zasadn icze p o jęc ie  je g o  o b o w ią zk ó w . O no nie m o że  b y ć  om in ięte  w y b ie 
giem  m o ż liw o śc i ob ron y  z urzędu, bo w y b ie g  ten  zasad n iczo  n ic z e g o  w  danej 
kw estji n ie zm ien ia  i n ic z e g o  n ie określa .

M usim y so b ie  też  u p rzytom n ić, jakby to  s ię  p rzed staw ia ło  w  prakty- 
cznem  za sto so w a n iu . O to  obrońca z urzędu, a lb o  b y  u sta n io w io n y  b y ł przez  
W y d zia ł c z y  Radę ad w okacką, w ed łu g  porządku l is ty , a w te d y  zdarzyć b y  
się  m og ło , że  b y ło b y  to  ze  szk od ą  dła osk a rżo n eg o , skoro  k olej b y  p rzyp a
dła na ad w okata do takiej o b ron y  n ie n adającego się , b o  praktyką karną nie  
zajm u jącego  się , —  a lb o  b y  W y d zia ł w z g lę d n ie  Rada d ob iera ły  adw okata do 
odn ośn ej ob ron y  dobrze u k w alifik o w a n eg o , czeg o  rezu ltatem  b y  b y ło , że  ci, 
k tórych  d o b row oln a  obrona m usia łab y  b y ć  n ied op u szcza ln ą , m ie lib y  d o sta 
w io n y ch  so b ie  n a jlep szych  ob ro ń có w  z urzędu, z u w o ln ien iem  od  o b o w ią 
zku n a leży teg o  ich  w yn agrod zen ia  —  g r a t is !

W ostatn im  dniu obrad Zjazdu w y g ło s ił  sw ój, na w stę p ie  w spom n ian y  
referat, kol. Dr. G o d lew sk i ze L w ow a. D o p rzeprow adzonej już i dnia p o 
p rzed n iego  już zam kniętej d ysk u sji, nie w ie le  m ó g ł już w n ieść  n o w y ch  m o 
m en tów . Z aak centow ał, że  kw estję  rozpatruje nie ty lk o  ze  stan ow isk a  adw okata, 
o b y w a te la  państw a p o lsk ieg o , a le pon ad to  i sz c z e g ó ln ie  adw okata P o la k a ; — 
p o w o ły w a ł artyk u ły  k on sty tu cji, nakładające na o b y w a te li p ań stw a o b o w ią zek  
strzeżen ia  je g o  dobra i c a ło ś c i;  ■— w y w o d z ił, że , p on iew a ż  z góry , na p o d 
sta w ie  sam ego  oskarżen ia , nie m ożna n ap ew n o u sta lić  w in y  lub  n iew in n o śc i 
osk a rżo n eg o , nakazuje o stro żn o ść  od m ó w ien ie  p rzy jęcia  ob ron y , aby w  toku  
rozp raw y nie b y ć  sp o w o d o w a n y m  do jej z ło żen ia , co  b y ło b y  tem  p rzyk szej-  
szem , że  w  spraw ach karnych zazw y cza j pob iera się  honorarjum  z g ó ry , —  
a o sta te c z n ie  d o sz e d ł jednak do w n io sk u , z g o d n e g o  z u ch w ałą  dnia p o p rze 
d n ieg o  p o w zię tą , że  spraw a je st  zb y t w ażną, b y  ją odrazu  m erytoryczn ie  
ro zstrzygn ąć, że  przeto  o d esła ć  ją n a leży  do g ru n to w n eg o  rozw ażen ia  do  
Z arządu. Z am k n ięcie  d ysk u sji u n iem o ż liw iło  mi k ry ty czn e  o m ó w ien ie  p r z y to 
c zo n y ch  argum entów  sza n o w n e g o  p. referenta na p o sied ze n iu  Zjazdu, —  p o 
z w o lę  so b ie  zatem  tutaj to u c z y n ić !

W ięc p rzed ew szy stk iem  zap ew n ien ie , że  i ja rozpatruję k w estję  ze  
stan ow isk a  adw okata P olaka , i w y ż  p r zy to czo n e  m oje w y w o d y , w ła śn ie  
adw okata P olaka mają na m y śli.

A to li p ragn ien iem  m ojem  je st , ab y  w y so k ie  p o jęc ie  o o b ow iązk ach  
i kap łańsk iem  p o sła n n ic tw ie  ad w o k a ta -o b ro ń cy  n ie b y ło  u adw okata P olaka  
n iższem , an iżeli u ad w okata Francuza, A n g lik a  lub W łoch a  od n o śn ie  d o  sw e g o  
sp o łec zeń stw a  i sw ojej o jc z y z n y , — lecz  p rzec iw n ie , ab y  d o śc ig ło  i p rześci-  
ś c ig ło  o w e  p ierw o w zo ry  ku ltury i ad w o k a ck ieg o  p osłan n ictw a .

A  n ajlepszym  d o w od em , że  m iałem  i mam na m y śli adw okata P olaka, 
niechaj będą o w e p rak tyczn e p rzyk ład y , które p rzy to czy łem , a w ięc  spraw y  
ob ron y N iew ia d o m sk ieg o , M uraszki, P o g o to w ia  P atrjotów  P o lsk ich  i ew ent. 
cz ło n k ó w  stron n ictw a m onarch istów , —  b o ć  p rzecież  ob roń com , k tórzy  w  tych  
spraw ach d o b ro w o ln ie  obron s ię  p od jęli i n iew ą tp liw ie  p odejm ą, ch yb a ani 
co do ich p o lsk o śc i ani co do ich patrjotyzm u, żad n ego  zarzutu u czyn ić  
nie m ożna.

T akże p rzep isy  k o n sty tu cji nie w ym agają  od  adw okata P olaka o p u sz 
czenia  sztandaru  p o w o ła n ia  ad w ok a ck ieg o  w  razie p o tr zeb y  p od jęc ia  obrony  
o sk arżon ego  o p rzestę p stw o  p o lity c z n e .

K onstytucja  p oręcza każdem u sw o b o d ę  p o lity c z n e g o  przekonania  i ty lk o  
na jej p o d sta w ie  m o g ło  za leg a lizo w a n em  zo sta ć  stron n ictw o  m onarch istów , 
k tórego  program em  jest o b a len ie  ob ow iązu jącej k on sty tu cji.
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W n iosek , aby obrońca n ie p od ejm o w a ł się  d o b ro w o ln ie  ob ron y , bo  
rozpraw a m oże stw ierd z ić  w in ę je g o  k lien ta , zap ozn aje zu p ełn ie  p sy ch ik ę  
ob ro ń cy  karnego i je g o  sta n o w e ob o w ią zk i.

P rzy ca łym  szacunku, jaki ż y w ię  dla zn an ego  ju ry sty  Dra G o d le w sk ie 
g o , n ie m ogę zataić u w agi, że  w  p o w y ż sz y m  je g o  w y rzeczen iu  ujaw nia się  
fakt, że  karnem i obronam i s ię  n ie zajm uje i o b cy m  mu jest nastrój i u jęcie  
spraw y przez w y p ra k ty k o w a n e g o  o b roń cę karnego.

O brońca karny podejm uje spraw ę z ca łym  im petem , z całą  energją, 
z w iarą w jej s łu szn o ść , z n iez łom n em  p o sta n o w ien iem  d op row ad zen ia  jej, 
w  w sze lk ich  granicach  m o ż liw o śc i, do z w y c ię s tw a , —  jest on w od zem  
w ob roń czej b itw ie , a spraw a jeg o  z g ó ry  stracona, jeże li d elib eru je , c z y  tą  
b itw ę  w ygra . _

O brońca karny' w ie  i zdaje so b ie  z te g o  spraw ę, że  w  w ie lu  w y p a d 
kach p rzed m io to w e stw ierd ze n ie  za istn ien ia  czyn u , n ie  je st  je sz c z e  d ow od em  
p od m iotow ej w i n y ; —  jest on z  o b o w ią zk u  sw e g o  p sy c h o lo g ie m , który  
w  św ie t le  jaw nej rozp raw y, bada d u szę  o sk a rżo n eg o , jej p o r y w y  ujaw nia  
i z n ich  p o w sta n ie  czyn u  t łu m a c z y ; —  w  razie za istn ien ia  w in y , jej rze
c z y w is te  gran ice w s k a z u je ; —  za sto so w a n ia  o d p o w ied n ie j u sta w o w ej k w a lifi
kacji i kary, w in ie  od p o w ied n ie j, s ię  d o m a g a ; -  n aw et już zasądzonem u  
d o zw o lo n ej p o m o c y  nie odm aw ia, a n aw et na za g ła d ę  skazanem u, tak sam o  
jak kapłan d u ch ow n y , je sz c z e  na m iejce stracenia to w a r z y sz y , ja k g d y b y  pra
gnąc rozn iecić  n aw et w  zbrodniarzu  iskrę c z ło w ie c z e ń stw a , okazan iem  mu, 
że  je st  je szc ze  k toś na św ie c ie , kto do o sta tn ie g o  jeg o  tch nien ia  n ie ż y w i  
dla n ieg o  w rog ich  uczuć.

Na zak o ń czen ie , je sz c z e  jedna u w aga. N ie  zn ajdzie  s ię  ch yb a  nikt, 
k tob y  u znał za s łu sz n y  p o stęp ek  lekarza, k tó ry b y , w ezw a n y  do leczen ia  
zdrajcy stanu, od m ó w ił mu lekarskiej p o m o cy , z p rzy czy n y , że uw aża g o  
za w roga  państw a, k tóry d y b ie  na jeg o  ca ło ść . W o ln o ść  cz ło w iek a , je st  d o 
brem rów norzędnem  z in teg ra ln o śc ią  jeg o  ciała. D o  ob ron y te g o  dobra, m y  
adw ok aci, je s te śm y  tak p o w o ła n i, jak lek arze  do ob ron y  ciała, —  i d la te g o  
jed n ak ow e dla nas is tn ieć  m uszą pojęcia  i o b o w ią zk i e ty k i zaw od ow ej.

N ie dajm y się  u n ieść  nastrojom  ch w ili, —  nie dajm y się  zep ch n ąć  
z w ła śc iw ej, prostej , w ytk n ięte j drogi, c h w ilo w y m  p oryw om , p ok u som , lub  
p artyjnym  n am iętn ośc iom .

O dróżn ijm y to , co jest przem ijającem  —  od  p o d sta w o w y ch , za sa d n i
c zy ch  m yśli p rzew od n ich , k tóre stan ow ią  ad w ok atu ry  s iłę  i p o w o ła n ie , k tóre  
jej zapew niają  w ła śc iw e  zn aczen ie , s ta n o w isk o  i zaufanie w  św ie c ie  i sp o 
łe c z e ń s tw ie .

M ając te  id eo w e  w y ty c z n e  a d w o k a ck ieg o  zaw odu  na w z g lę d z ie , nie 
m ożem y  d ojść  do innej konkluzji, an iże li w  referacie sw ym  na Z jeźd z ie  d o 
sz ed ł kol. S zu m ań sk i, ż e : ad w ok at P o lak , w  w y k o n y w a n iu  sw e g o  zaw od u , 
o gran iczon ym  b y ć  m oże li ty lk o  ustaw ą i w łasn em  sum ieniem .

Dr. ANZELM LUTWAK.

Z manowców sprawiedliwości.
Exemplum Nr. 7. *)

Z  w yw odem  w k w e stji: Czy uznanie za  zm a r
łe g o  pow oduje zgaśn ięcie  o so b o w o śc i?

P. D row i J ó zefo w i G r o s s f e l d o w i ,  ad w o k a to w i w  P r z e m y ś l u  
za w d zięcza m y  o g ło sz o n e  p on iżej orzeczen ia  tam tejszych  są d ó w  I i II instancji, 
nad esłan e nam b ez kom entarza. W g lą d n ą w szy  do nich, zauw ażam y, iż z m o 
ty w ó w  orzeczen ia  instancji d r u g  i e j, w y p ły w a  całk iem  n iech y b n ie  następująca

Teza :
O sobnik, k tórego  sąd uznał praw om ocn ie  za  zm arłego, w yk lu czo n y  

j e s t  tem sam em  ze sp o łeczn o śc i ludzkiej, w io d ą cej ż y w o t lega ln y .

*) P oprzed n ie  exem pla  por. w  z eszy ta ch  Nr. 7 — 8, 11— 12 ex  1924 oraz 
Nr, 1— 2 i 11— 12 ex  1925 G łosu  Prawa.
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Żyjący nadal w b re w  praw om ocnem u orzeczen iu  śm ierc i, n ie  za ży w a  
już o so b o w o śc i, w s z e lk ie  za ś je g o  kontum acyjne odruchy ż y c io w e  m uszą  
d op óty  p o zo sta ć  w o b ec  sądu i praw a  bez w ra żen ia  i skutku  p raw n ego , 
dopóki ta sa m a  w ła d za  sąd ow a, która  orzek ła  o jeg o  śm ierci, n ie w y d a  
mu form alnego i p raw om ocnego  a te stu  ży c ia .

O to zaś d o sło w n e  brzm ienie orzeczeń  1 i II instancji, do k tórych  ■ 
w  o d n iesien iu  do orzeczen ia  o d w o ła w c z e g o  - -  p o z w o lę  so b ie  n aw iązać szereg  
u w ag  k ry ty czn y ch .

*
L. cz. Cb. I. 430)24(7. W im ie n iu  R z e c z y p o sp o lite j  P o ls k ie j ! f- ąd p o 

w ia tow y  w P r z e m y ślu  p rzez  S S O . K. F. w sp o r z e  L. G. kupca w D o b ro -  
m ilu , p ow od a, z a s tą p io n e g o  p rzez  ad w ok ata  Dra J. G. w P r z e m y ślu  p rzec iw  
n ieo b . M. A. p r zez  k u ratorkę P . 1-go A. 2 -g o  K. w B o le s tr a sz y c a c h , p o 
zw a n em u  z a s tą p io n e m u  p rzez  Ladw . Dra Z. w P r z e m y ślu  o z a p ła tę  50 z i. 
zpn. po p rzep ro w a d zo n ej z o b iem a  stro n a m i rozp raw ie , o r z e k ł :

P o zw a n y  M. A. w in ien  z a p ła c ić  pod  rygorem  e g z e k u c ji p o w od ow i do 
dnia  1 p aźd ziern ik a  1925 k w o tę  50 z ł. z 5°/o o d se tk a m i od dn ia  23 w rze śn ia  
1924 oraz k o sz ta m i sp oru  w k w o c ie  39 z ł. 30 gr.

U z a s a d n ie n ie  r o z s tr z y g n ie n ia  :
N a  p o d sta w ie  d ow od u  z p r z e s łu c h a n ia  stro n  a w s z c z e g ó ln o ś c i  z a 

p r z y s ię ż o n y c h  z e z n a ń  p ow od a, p op artych  c z ę ś c io w o  z a p r z y s ię ż o n e m i z e z n a 
n iam i św iad k a  S . J. u s ta la  s ię ,  ż e  p ozw an y A. M p o z o s ta ł  p ow od ow i d łu ż  
nym  za  k u p io n e g o  przed  w ojn ą  k on ia  k w o tę  120 k oron .

N a p o d sta w ie  ty ch  u s ta le ń  n a le ż a ło  w z a s a d z ie  dać m ie js c e  żąd an iu
sk argi.

G dy k w ota  120 kor. z r. 1914 p rzera ch o w a n a  w raz z z a le g łe m i o d 
se tk a m i po d z ie ń  w n ie s ie n ia  skarg i tj. po d z ień  23 w r z e śn ia  1924 przed  
sta w ia  w m y śl rozp . w a lor , k w o tę  189 z ł  p rzyzn an o  p o w o d o w i 30n/o z w a lo 
ryzow an ej p r e te n sj i t. j. żą d a n ą  k w o tę  50 z ł.

N a za rzu t stro n y  p o zw a n ej, ż e  p ozw an y  M. A. z o s ta ł  u zn a n y  za  
zm a r łe g o  i ż e  po n im  p rzep ro w a d zo n em  z o s ta ło  p o stę p o w a n ie  sp a d k o w e  
i sp a d ek  przyzn an y u sta w o w y m  d z ie d z ic o m  za u w a ża  s ię , ż e  1 żo n a  , te g o ż  
i k u ratorka  P . 1 -g o  A. 2 -g o  K. p r z y z n a ł a ,  ż e  M.  A.  ż y j e ,  ż e  d o s t a 
ł a  i d o s t a j e  o d  n i e g o  o b e c n i e  l i s t y .

L. cz . B c . III 477 |25 |11 . —  S ą d  o k r ę g o w y  w P r z e m y ś l u  j a 
k o  a p e l a c y j n y  pod p rzew o d n ic tw em  S S O . D ra R., przy w sp ó łu d z ia le  
S S O . D. i S S O . J., jako sę d z ió w  w sp ra w ie  stro n y  p o w o d o w ej L. G., kupca  
w D o b ro m ilu , za s tą p io n e j p rzez  ad w ok ata  Dr. J. G. w P r z e m y ślu , p rzec iw  
s tr o n ie  p ozw a n ej H . A., n ie z n a n e m u  z m ie js c a  p ob ytu  d z ia ła ją c e m u  p rzez  
k u ratorkę P . A., z a s tą p io n ą  p rzez  ad w ok ata  Dra Z., ad w ok ata  w  P r z e m y ślu , 
o 50 z ł. zpn . —  w sk u tek  o d w o ła n ia  s tr o n y  p ozw a n ej od  w yroku S ąd u  p o 
w ia to w eg o  w P r z e m y ślu  z dnia 29 k w ie tn ia  1925 L. cz . Cb. I. 430(24  
na p o s ie d z e n iu  n ie ja w n e m  o r z e k ł :

O d w o ł a n i e  p o z w a n e g o  u w z g l ę d n i a  s i ę  i z a c z e p io n y  
w yrok I S ąd u  oraz p o p rzed za ją ce  go p o stę p o w a n ie  j a k o  n i e w a ż n e  
u c h y l a  s i ę ,  a s k a r g ę  o d r z u c a  s i ę .

P o w ó d  w in ien  do dni 14 pod rygorem  e g z e k u c ji z a p ła c ić  p ozw a n em u  
k o sz ta  I in s ta n c ji w k w o c ie  43 z ł  70 gr. oraz  k o sz ta  a p e la c ji w  k w o c ie  
16 z ł. 20 gr.

P o w o d y :
A kta sp a d k o w e  S ą d u  pow . w  P r z e m y ślu  po L. cz . A. XI. 14 4 |22 w y

kazują , ż e  M. A. p ra w o m o cn em  o r z e c z e n ie m  S ą d u  o k rę g o w e g o  w P rzem y ślu  
z 5 gru d n ia  1921 L. cz. T. 128)21 za  z m a r łe g o  z d n iem  10 m aja 1918 u z n a 
ny oraz na p o d sta w ie  te g o  o r z e c z e n ia  p rzew ód  sp ad k ow y  w d rożon y  i d e 
kret d z ied z ic tw a  z 9 m aja 1922 L. cz . A. XI. 144 |22  w ydany z o s ta ł  z tem , 
ż e  sp a d ek  już  p ra w o m o cn ie  p rzyzn an o  na p o d sta w ie  w aru n k o w eg o  
o św ia d c z e n ia  s ię , w d o w ie  P . A. w 2/s c z ę ś c ia c h  o ra z  n ie le tn im  d z iec io m  
I. i M. po s|s c z ę ś c i .

Z p o w y ż sz e g o  o k a zu je  s ię .  ż e  o so b o w o ś ć  praw na i b yt p r a w n o -e k o n o 
m iczn y  oraz z d o ln o ść  p r o c e so w a  M. A. sk o ń c z y ły  s i ę  z d n iem  10 m aja 1918,
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a wszelkie jego majątkowe zobowiązania przeszły w myśl §§ 547, 548 i 821 
u. c. na wymienionych wyżej jego dziedziców, wobec czego skarga de praes 
23 września 1924 powinna była być wniesioną nie przeciw uznanemu za 
zmarłego i tem samem nie posiadającemu już od 10 maja 1918 zdolności 
procesowej M. A., l e c z  p r z e c i w  j e g o  d z i e d z i c o m .

Gdy zaś Sąd I mimo powyższego, aktami spadkowymi stwierdzonego 
stanu rzeczy, uważał M. A. za żyjącego i cały przewód procesowy z nim 
względnie z tegoż kuratorką przeprowadził, z a c h o d z i  n i e w a ż n o ś ć  
z §  477 1. 5. pc. Tego stanu rzeczy nie może zmienić informacyjne zapo
dania P. A., że pozwany rzekomo żyje i z nią koresponduje.

D o p ó k i  b o w i e m  t a  s a m a  w ł a d z a ,  k t ó r a  w y d a ł a  o r z e 
c z e n i e  o z a s z ł e j  ś m i e r c i ,  n i e  w y d a  n a  p o d s t a w i e  p r z e 
p r o w a d z i ć  s i ę  m a j ą c y c h  d o c h o d z e ń  — o r z e c z e n i a  o ż y 
c i u ,  d o p ó t y  M. A. m u s i  b y ć u w a ż a n y z a  z m a r ł e g o .  W tym 
stanie rzeczy należało apelację uwzględnić i orzec jak w tenorze.

W ywód krytyczny.
P o w y ż sz e  o rzec zen ie  instancji o d w o ł a w c z e j  n a leży  zd. m. do k la

sy c zn y ch  w zorów  jurysprudencji form ułkow ej, n ie w idzącej dokoła  sieb ie  
ży c ia  ni p rzyrod y , bo zasnuw ającej się  w ie c z n ie  w  p ajęczyn ę sp ek u la ty w n eg o , 
n ib y  „ śc iś le  lo g iczn eg o "  m ędrkow ania. I pom im o, że  ch o d ziło  tutaj o spór  
„bagatelny" —  (c z y  raczej w ła śn ie  d la te g o !)  nie m oże b y ć  nic bardziej p o żą 
d an ego  i bardziej p o u cza ją ceg o , jak roztrząśn ięcie  m y ślo w ej za w artośc i ta k ie 
g o  orzeczen ia  —  jed n e g o  z w ie lu ! . . .

W szak znakom ita w ię k sz o ść  sp orów  są d o w y c h  k o ń czy  się  na p ierw szej  
lub  co n ajw yżej na drugiej instancji —  a nie m oże nam chyba na n iczem  
za leżeć  w ięcej, jak na tem , by istota  prawna isty tu cy j tak n iezm iern ie w a 
żn ych , jak uznan ie za zm arłego , b y ła  w  pojęciu  n ie ty lk o  p rzed sta w ic ie li na
uki prawa i sąd ow n ictw a  n a jw y ższeg o , le c z  także i p rzed ew szy stk iem  w  p o 
jęciu  o g ó ł u  n a s z e g o  p r a w n i c t w a  s ą d o w e g o  i p o z a s ą d o w e g o  
ustalona. D odajm y zaś do te g o , że  judykatura Izby III n aszego  Sądu N aj
w y ż sz e g o  jest d o ty c h c za s w  tym  p rzed m iocie  nader szczu p ła  (por. g lo ssę  
p o d p isa n eg o  do orz. S. N . z 20 sty czn ia  1925 R III 698 |24  w  z e sz y c ie  Nr. 
5 — 6 G łosu  Prawa z r. 6. p od  1. 12) —  a w  k w estji, którą w  n in iejszych  
u w agach  sp ecja ln ie  poruszam , nasz S ą d  N ajw . —  o ile  mi w iad om o —  d o 
ty ch cza s s ię  n ie w y p o w ied z ia ł.

W sz y stk o  o tó ż  w  p o w y ż sz e m  o rzeczen iu  Sądu o d w o ła w c z e g o  składa  
s ię  n iew ą tp liw ie  na ca ło ść  w  s o b i e  zam kniętą  i f o r m a l n i e  lo g ic z n ą : 
M. A. uznany  z o sta ł p raw om ocn ie za zm arłego , m ien ie jeg o  p rzesz ło  na 
sp a d k ob ierców , d ow ód  jeg o  życ ia  nie zo sta ł przez n ik ogo  w e w ła śc iw y m  
tryb ie  d ostarczon y , a zm arli —  jak d o ty c h c za s  rzec zy  stoją —  nie b iorą  
udziału  w  spraw ach z iem sk ich ; za tem : M. A. nie m oże b y ć  o zap łatę d ługu  
p o zy w a n y , b o  p rzesta ł w  sterze praw a is t n ie ć . . . C zeg ó ż  je szc ze  temu  
o rzeczen iu  brak ?

N ic z e g o  -  są d z iłb y m  —  krom sen su  ż y c io w e g o . O p ow iadają  o pe  
w n ym  w ied eń sk im  s ły n n y m  p rofesorze m ed y cy n y , iż jednem u ze  sw o ich  
p acjen tów  odznaczającem u się  n iezw y k ły m  sto icy zm em , o św ia d c z y ł, iż p o 
w in ien  w y k o sz to w a ć  czem  prędzej w sz y stk ie  u c iech y  ż y c io w e , g d y ż  jest  
n ieu lecza ln ie  chorym  i d łużej, niż jeden  rok n ie p o ży je . P o  jakich  ośm iu  
latach  ó w  pacjent, zdrów  jak rydz, sp o ty k a  na u licy  profesora, k tóry g o  atoli 
m im o u k łonu  nie pozn aje . B y ły  pacjent p rzyp om ina  te d y  p rofesorow i, iż jest 
o w y m  pacjentem , którem u m istrz w ie d z y  lekarskiej o n g iś  p rzep o w ied z ia ł tak  
ry ch ły  zg o n  ; nadm ienia p rzytem  na za p y ta n ie  zd u m io n eg o  profesora, już od  
szeregu  la t zażyw a  n a jlep szeg o  zdrow ia . Na to p rofesor, o d z y sk a w sz y  k o n te
nans : „Ja, das m ag schon  m óg lich  se in . A ber —  fiir d ie  M edizin  sind S ic  
lan gst t o t ! “ :i:f  W naszym  p rzyp ad k u : M. A. p isz e  do sw ej żo n y , która g o

;:) Inną je szc ze , a nie mniej ch arak terystyczn ą  i z ży c ia  zaczerp n iętą  
p rzy p o w ieść  do n aszeg o  tem atu w arto b ęd z ie  p r z y to c z y ć  w  d a lszy m  ciągu tych  
uw ag. —  P rzyp. aut.
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w  sp orze  jako kuratorka a b s e n t i s  zastęp u je  —  lis t  za l is t e m . . . B yć  
m o ż e ! — o d p ow iad a  na to Sąd o d w o ła w c z y  — ale  to  n ie  ma nic do rzeczy  : 
M. A. z o s ta ł uznany  za zm arłego , a n ie  z o s ta ł je sz c z e  —  „uznany" z p o w ro 
tem  za ż y j ą c e g o ! D op ók i to n ie n astąp iło , n iech  so b ie  M. A. zd rów  p isze  
i ży je , n iech  robi co ch ce  : dla sądu , dla prawa on n ie istn ieje  . . .  I n iechaj- 
b y  n aw et M. A. zjaw ił s ię  b y ł żyw cem  do rozpraw y o d w o ła w cze j, có ż  zaw a
d za ło b y  S ąd ow i od w o ła w czem u  p o zo sta ć  p rzy tem  sw ojem  „dopók i —  d o 
póty"  ? .  . .

U sta w o d a w cy  a to li n iep od obn a im pu tow ać n ie ż y c io w e g o  sp o so b u  
m yślen ia . G d zież  tkw i b łąd  z e  s t a n o w i s k a  k o d e k s u ?  —  B łąd  kardy
nalny S ąd u  o d w o ła w c z e g o  tkw i w  p rzyjęciu , iż  „ o so b o w o ść  prawna i b yt  
p ra w n o-ek on om iczn y  oraz z d o ln o ść  p ro ceso w a  M. A. s k o ń c z y ł y  s i ę " ,  
w sk u tek  uznania g o  za zm arłego . W sam ej rzeczy  a to li d o ty c zą ce  p o sta n o 
w ien ia  u sta w y  t. j. § §  24, 25, 112-114, 277-278  ust. cy w ., tu d zież  p rzep isy  
u sta w y  z 16. lu te g o  1883 Nr. 20  D pp. norm ującej p o stęp o w a n ie  ce lem  o rze
czen ia  śm ierci („T odeserklarung") i ce lem  prow ad zen ia  d ow od u  śm ierci („B e- 
w eisfiih ru n g  d es T od es" ), a w reszc ie  n o w e li do tej u sta w y  z 31. marca 1918  
Nr. 129 D p p . —  (por. też  u sta w ę z 3 1 13 1918 Nr. 128 D pp. o orzeczen iu  
śm ierci za g in io n y ch  w  „obecnej" w ojn ie ) - -  nie dają żadnej p o d sta w y  do 
tw ierd zen ia , iż z o rzeczen iem  śm ierci —  ch o c ia żb y  naw et opartem  na u sta le 
niu d o w o d u  śm ierci w  m y śl §  10 cy t. u sta w y  z 16/2 1883 Nr. 20 D pp . -  
łą c z y  się  z g a ś n i ę c i e  o s o b o w o ś c i !  To zresztą  p ow in n o  b y ć  dla nas 
w szy stk ich  —  (a czk o lw iek  dla w ie lu  nie jest) —  pew n em , z a n i m  jeszc ze  
w g lą d n ę liśm y  do k od ek su . B o orzeczen iam i sąd o w em i m ożna u sta lić  lub s tw o 
rzyć, zm ien ić  lub  u c h y lić  c zy jeś  p o sz c z e g ó ln e  prawa w zg lęd n ie  zob ow iązan ia , 
le cz  n ie m ożna niem i ż y w e g o  cz ło w iek a  u ś m i e r c i ć  —  (ch yb a  co  n a jw y 
żej „popchnąć" do grobu  . . .) —  ani też  zm arłem u p rzy w ró c ić  ż y c i e !

„O sob ow ość"  b o w iem  ozn acza  p rzecież  —  m yśląc  sp o so b em  natural*  
nym  i s t n i e n i e  w  p o s t a c i  l u d z k i e j ,  ozn acza  te d y  p r z e d e 
w s z y s t k i e m  je s te s tw o  cz ło w iek a  w  zn aczen iu  fiz jo lo g iczn em  w zg lę d n ie  
p r z y r o d n i c z e  m. D ok tryn a  w p raw d zie  określa  ,,o so b ę"  jako „ is to tę  m o
gą cą  b y ć  p od m iotem  praw" (Por. np. K r a i n  z- E h r e n z w e i g ,  S y stem  des 
o est. a l lg  P rivatrechts, w y d . V  c z ę ś ć  III §  65 o zd o ln o śc i praw nej —  oraz 
U  n g  e r. S y stem  d es o e s t. a llg . P rivatrechts, 1892 t. I §  29, g d z ie  c z y ta m y : 
„P erson  im tech n isch en  jur istisch en  Sinn h e iss t  der M ensch , insofern  er Tra- 
ger von  R echten  ist"  — ato li definicja ta ty lk o  p ozo rn ie  uza leżn ia  o so b o w o ś ć  
od p r a w a ; w  sam ej rzec zy  zaw iera ona p etition em  p rincip ii, w yrażającą  
w p ro st p rzec iw n ie  u za leżn ien ie  p r a w a  o d  o s o b o w o ś c i .

G dy b o w iem  w ed łu g  zasad  n o w o czesn ej cy w iliza c ji k a ż d y  cz ło w iek  
jest o so b ą  w  znaczen iu  praw nem , co też stw ierd zają  d ek laratyw nie  § §  16 do 
18 austr. ust. cy w ., przeto  te ż  k a ż d y  b ez  w yjątk u  c z ło w iek  p osiad a  m ożn o ść , 
b y ć  p od m iotem  praw. A  rozum ując d a le j : p o n iew a ż  cz ło w iek iem  jest  każda  
isto ta  w  p o sta c i ludzk iej, d o p ó k i  ż y j e  f i z j o l o g i c z n i e ,  a w zg lęd n ie  
d op ók i je st  cz łon k iem  p rzyrod y  organ icznej, przeto  też  k ażdy c z ło w ie k  jest  
d o p ó ty  o so b ą  w  zn aczen iu  praw nem  t. j. w .p o s a ż o n ą  w  z d o ln o ść  praw ną, 
d op ók i za ży w a  sw e g o  f i z j o l o g i c z n e g o  b ytu , nie zaś bynajm niej, d opók i 
posiad a  w  k o m p lec ie  „ sw o je  p a p ie r y " . . .

I g d y b y śm y  n aw et po d zień  d z is ie jszy  je sz c z e  b y li u czestn ik am i o w y ch  
s z c z ę ś liw ie  zam ierzch łych  in sty tu cy j „p raw nych" , którem i starod aw n y  u sta w o 
daw ca u s iło w a ł n a ślad ow ać, czy  raczej fin g o w a ć  i sy m b o liz o w a ć  śm ierć przez  
„praw ne" u n icestw ien ie  o so b o w o śc i (con su m tio  fam ae) jakoto  : n iew o la , cap i-  
tis dem inu tio  m axim a, ekskom unikacja, banicja, w y trą cen ie  z miru sp o łe c z 
n eg o , „ F ried lo s ig k e it"  praw a germ ań sk iego  lub  „m ort c iv i le “ praw a francusk iego  
lub  w reszc ie  p o  d ziś d zień  d o ch ow an e vo ta  so lem n ia  prawa k an on iczn ego , to 

.jednak m u sie lib y śm y  w  ty c h  in sty tu cjach  d o p a trzy ć  się  li ty lk o  —  f i k c y  j 
i to  tak ich , które jed y n ie  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  m iejscow o , cza so w o  lub  
p rzed m io to w o  ogran iczają  ż y c io w o ś ć  praw ną cz ło w iek a , n igd y  jej ca łk o w ic ie  
nie m ogąc um orzyć — i z którem i też  żadną miarą n ie m oże iść  w  p o ró w 
nanie in sty tu cja  „uznania  za zm arłego"  n a sze g o  praw a d z is ie jszeg o .

Ta ostatn ia  n ie jest te ż  n aw et fikcją, ona nie m ów i w c a le :  „ja w iem . 
że  ów  c z ło w ie k  f iz jo lo g ic z n ie  je sz c z e  żyje , ato li ch cę  p o m i m o  t o  m ieć go
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za zm arłego"  —  lecz  m ów i o n a : „ ó w  cz ło w iek , p o d ł u g  w s z e l k i e g o  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  z e sz e d ł ze  św iata , a to  —  najpraw dopodobniej  
w  tym  a w  tym  dniu lub  też  : nie w iem  k ied y , a le w s z y s t k o  c o  w i e m ,  
przem aw ia za tem , iż on te g o  dnia nie p r z e ż y ł" . . . A pozatem  —  czeg o  
je szc ze  n ie w o ln o  nam p rzeoczać, ch ociaż  się  to  c ią g le  przeoczą  i d la teg o  też  
in sty tu cji tej s ię  n ie pojm uje : m ian ow ic ie , że  uznan ie k o g o ś  za zm arłego  nie  
następuje n i g d y  z e  w z g l ę d u  n a  o s o b ę  m ającego b y ć  uznanym  za zm ar
łe g o  i n i g d y  w  t y m  c e l u ,  b y  g o  z e  ś w i a t a  u s u n ą ć ,  l u b  z e  s p o 
ł e c z n o ś c i  p r a w n e j  w y t r ą c i ć '  —  (jak ta rzecz s ię  ma w e  w szy stk ich  
p o w y żej w sp om n ian ych  in stytu cjach  f i k c y j n e g o  u n icestw ien ia  o so b o w o śc i)
—  lecz  raczej jed y n ie  ty lk o  z e  w z g l ę d u  n a  i n t e r e s  p r a w n y  i n n y c h  
o s ó b  i jed y n ie  n a  i c h  ż ą d a n i e ,  n ig d y  zaś z urzędu 1 (Por. do teg o  
brzm ienie w szy stk ich  p op rzed n io  c y to w a n y ch  u staw ). D la te g o  też  uznanie  
za zm arłego  n i e  p r z e s ą d z a  w c a l e  d a l s z e g o  i s t n i e n i a  d o t y 
c z ą c e j  o s o b o w o ś c i ,  a p o c ią g a  za so b ą  co najw yżej p ew n e  zm iany —  i to 
p rzew ażn ie  p ro w izo ry cz n e  —  w  jej sy tu acji m ajątkow ej i w  jej p o ży c iu  
fam ilijnem .

A to li co  w ię c e j : brzm ienie i zn aczen ie  w sz y stk ic h  norm d o ty c zą cy ch  
uznania za zm arłego  jest te g o  rodzaju, iż n ie p o zw a la  nam ani na ch w ilę  
w ątp ić  o tem , że  u staw od aw ca naw et po p raw om ocn ości uzniania k o g o ś  za 
zm arłego  l i c z y  s i ę  n a d a l  z i s t n i e n i e m  d a n e g o  o s o b n i k a  
i u jaw nien ie je g o  ży c ia  p o czy tu je  jako le ż ą c e  w  i n t e r e s i e  p u b l i c z n y m
— (por .zw ła szcza  §§  10 lit. a. oraz 10 lit. b. u sta w y  z 16. lu te g o  1883 w  brzmię* 
niu cy t. n o w e li z 31 /3  1918), —  i że  o rzeczen ie  tak ie o czy je jś  śm ierci uw aża  
jed y n ie  jako a k t  p o r z ą d k o w y ,  a d m i n i s t r a c y j n y  dla w p row ad zen ia  
ładu  w  stosun k ach  praw nych o so b y  n i e o b e c n e j ,  o w ia d czą  zaś o tem  
n iety lk o  nader su row e k au tele  m ające w  tem  p o stęp o w a n iu  zagw arantow ać  
jak n ajw iększą  sum ę o stro żn o śc i i p ra w d op od ob ień stw a , le c z  także  i to , że  te 
norm y w s z y s t k i e  sk on stru ow an e są ex p ressis  verb is p od  kątem  w id zen ia  
„ n i e o b e c n o ś c i " ,  (A b w esen h e it  —  por. zw ła szcza  też  ch arak terystyczn y  
napis m arginalny ad §  2 4  u st. c y w . : „A u s dem  V erh a ltn isse  der A b w esen -  
h eit"  a p o d o b n ie  też  napis ad §  276 i nast. ust. cy w . 1). —  „ D ie  V ersch o llen -  
h eit ist n ich ts anderes, a is e in e  b eso n d ers ą u a h fiz ier te  A b w e s e n h e i t "  — 
p o w ia d a  U  n g  e r, lo c o  cit. I, §  27, str. 237.) — N ie  dziw na też, że  u sta w o 
daw ca p o w o łu je  m. i. też  P rokuratorję Skarbu do teg o , a żeb y  —  g d y b y  do 
jej w ia d o m o śc i d o sz ło , iż uznany za zm arłego ży je  —  w n io sła  „z u r W  a h r u n g  
o f f e n t l i c h e r  I n t e r e s s e n "  o u ch y len ie  orzeczen ia  o śm ierci) §  10 lit. 
a. cy t. ust.), A  w  razie je ś li uznany za zm arłego  zja w iłb y  s ię  sam w  sądzie , 
w i n i e n  s ą d  —  o ile  jeg o  id e n ty c z n o ść  nie u leg a  w ą tp liw o śc i, -  w yrzec  
u ch y len ie  o rzeczen ia  te g o  b e z  d a l s z e g o  p os t ę  p o w  a n i a ! (§ 10 lit. b. 
cy t. ust.).

S łow em  : uznan ie za zm arłego  w  żadnym  razie — n aw et, g d y  opiera  
się  na „ d o w o d z ie"  śm ierci w  m y śl §  10 u sta w y  z 16/2 1883 —  nie umarza 
o so b o w o śc i, w z g lę d n ie  z d o ln o śc i praw nej ani też  z d o ln o śc i p ro ceso w ej, g d y ż  
praw o austrjackie n ie zna in n eg o  sp o so b u  zgaśn ięcia  o so b o w o śc i, prócz, 
ś m i e r c i  w  z n a c z e n i u  p r z y r o d n i c z e  m. Tem sam em  o rzeczen ie  są  
d o w e o czy je jś  śm ierci n ie ma ani zn aczen ia  k o n sty tu ty w n eg o , ani m. zd. 
naw et —  jak n iek tórzy  a u torow ie  przyjm ują, —  d ek lara tyw n ego , a lb ow iem  
orzeczen ie  tak ie dostarcza nam ty lk o  dokum entu p u b lic zn eg o , d o p u szcza jącego  
w  k a ż d y m  w y p a d k u  p r z e c i w d o w ó d  (§ 278 ust. cy w . §  10 lit. a. 
u st. z 16/2 1883, § 292 u stęp  II proc. cy w .)  i co w ięcej : je s tto  dokum ent, 
który w e d łu g  sw o ic h  za ło żeń  u sta w o w y ch  n ie w y p o w ia d a  się  z p e ł n ą  p e 
w n o śc ią  i n ie staw ia  s ię  n aw et na rów ni z m etryką śm ierci, le cz  w y stęp u je  
a priori w  p o sta c i d o m n i e m a n i a ,

P o d o b n e  z a s a d n i c z e  sta n o w isk o , jak u sta w o d a w stw o  austrjackie, 
zajm uje też  n iem ieck i k od ek s cy w . w  §§  1 3 - 1 9 ;  por. do te g o  §§  9 6 0 — 976  
niem  proc. cy w , przew id u jące  o rzeczen ie  o śm ierci w e form ie w yrok u  tud zież  
„ A n fech tu n g sk la g e"  p rzec iw  orzeczen iu  śm ierci.

Skoro zaś —  jak w id z ie liśm y  — uznany za zm arłego , trak tow an y jest  
p on ad to  przez  u sta w o d a w cę  n a sze g o  j a k o  n i e o b e c n y ,  to b łąd , w  jaki 
p o p a d ł p rzem ysk i Sąd o k ręg o w y , u n iew ażn iając ca łe  p o stęp o w a n ie  i odrzu ca-
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t
jąc skargę, pom im o iź 'p o zw a n y  za stąp ion y  b y ł przez kuratora ab sen tis -  jes  
tem  bardziej rażący. W m y śl § 21 ust. cyw . b ow iem  n i e o b e c n i  p o z o s t a 
j ą  p o d  s z c z e g ó l n ą  o p i e k ą  p r a w a .  A jestto  chyba zb y t n ie sz c z e g ó l - 
na op iek a  praw a, je ś li  s ię  w p raw d zie  w  sen ten cji orzeczen ia  „u w zg lęd n ia "  
od w o ła n ie  p o z w a n e g o  a w ięc  uznaję s ię  n iejako tem sam em , że  011 ży je  — 
i skargę przeciw  niem u sk ierow aną s ię  odrzuca -  ale ty lk o  d la teg o , aby n astępn ie  
w  m oty w a ch  o d m ów ić  mu istn ien ia , i w  ten sp o só b  p ogrzeb ać g o  niejako  
ż y w c e m !

” P rzypom ina  mi s ię  zd arzen ie, p od o b n o  praw dziw e, z czasu  w ojn y , o p o 
w ied zian e mi przez k o le g ę  b lisk ie g o  naszej R ed a k cji: O to  przed  oficerem , 
adjutantem  kom endanta bataljonu, staje p e łn ią cy  s łu żb ę  fe ld feb e l srodze zasa
pany i zafrasow any :

—  P anie poruczniku ! m elduję p o słu szn ie : sz e r e g o w ie c  Andrzej P ach ołek , 
który m iał p aść  w  b itw ie  pod  N ., z jaw ił s ię  w tej ch w ili w b a ta ljo n ie !  J e g o  
ś m i e r ć  o g ł o s z o n a  z o s t a ł a  w  r o z k a z i e  —  co z nim teraz p ocząć ?

—  Z am ów ić m uzykę , sp raw ić p o g r z e b !  — brzm iała celna o d p o w ie d ź . . .
Jeśli p o zw a n y  b y ł w  sp orze  p o w y ż sz y m  za stą p io n y  przez kuratorkę

j a k o  n i e o b e c n y ,  to w  m y śl §§ 269, 270, 276, 277, 289, 282— 283 ust. 
cy w . oraz §§  8, 9, 116 i 117 proc. cy w . b y ło  to zu p ełn ie  w  porządku, i nie  
m ożna tu tw ierd zić , iżb y  p o zw a n y  w  sp orze  tym  nie b y ł „w ca le"  za stąp ion y . 
O ile  zaś „in form atyw ne"  przyznan ie żo n y  p o zw a n eg o , iź ten że  ży je  i p isze  
do niej l is ty , są d o w i o d w o ła w czem u  w y d a w a ło  się  w ą tp liw em , m óg ł co naj
w y żej i też  p ow in ien  b y ł — mając na w z g lę d z ie  § 21 u. c. tu d z ież  norm y  
ustaw  o uznaniu za zm arłego —  zarządzić sp raw dzen ie te g o  przyznania , a l
b ow iem  n aw et w  razie n iew ą tp liw ej n ie z d o ln o śc i p ro ceso w ej jednej ze stron, 
nie w o ln o  sąd ow i w  m y śl § §  6 i 7 proc-, cy w . u n iew ażn iać  p o stęp o w a n ie  
p ro ceso w e  bez p róby u ch y len ia  braku,

Z orzecznictwa cywilnego*
88) Z łożenie egzekw ow anej kwoty na ręce organu wykonaw czego  

nie sto i na przeszkod zie w aloryzacji pretensji.
W yrok Sądu N a jw y ż sz e g o  z 14/7 1925 III Rw. 489 /25 .
D nia 10 /6  1922 zaskarżyła  firma h an d low a  B. & F. p. W. H. kupca  

w  S okalu  o zap łatę 400 .000  M kp. ty tu łe m  zw rotu  p o d w ó jn eg o  zadatku z p o 
w od u  n ied ostarczen ia  zboża , a w yrok iem  z 16/10 1923 S a d  o k r ę g o w y  
w e  L w o w i e  p r z y z n a ł  tę  preten sję  p o w o d o w ej firm ie. .

P o zw a n y , k tóry w d a ł s ię  w  ten  p ro ces , w id o czn ie  w  celu  p r z e w le c z e 
nia zap łaty , liczą c  na d a lszy  spadek  marki p o lsk iej, także i po praw om ocności 
w yrok u  tej k w o ty  nie za p ła c ił, tak, iż  p o w o d o w a  firma w d ro ży ć  m usiała  
egzek u cję , a p o zw a n y  dop iero  w  drodze egzek u cji z ło ż y ł  tę k w o tę  dnia 2)J12 
1923 na ręce O rganu w y k o n a w czeg o  w  S ok ału . O rgan w y k o n a w czy  z ło ż y ł  tę  
k w otę  na czek  P . K. O . adw . Dra S. P ., z a łą czo n y  do podania eg zek u cy jn eg o .

Po otrzym aniu  tej k w o ty  w n io sła  p o w o d o w a  firma przeciw  pozw anem u  
dnia 15) 1 1924 (przed w yd an iem  rozp orząd zenia  w a lo ry za cy jn eg o ) p o z e w  o za 
p ła tę  1 .089 ,400X 00 M kp. ty tu łem  od szk o d o w a n ia  za sp óźn ion ą  zap łatę w  m yśl 
orzeczen ia  N a jw y ższ eg o  T rybunału w e W iedniu z 26 |2  1873 L. 1507 A dler-  
C lem en s Nr. 423, w ed le  którego  d łużnik, k tóry p o p a d ł w  z w ło k ę  w in ien  za 
p łacić , uprócz od setek  zw łok i, także  różn icę kursow ą p ien iądza p ła co n eg o  
a Sąd o k ręg o w y  w e L w o w ie  w yrok iem  z 26 |6  1 9 2 1, stosując rozp orząd zenie  
w alory za cy jn e  p rzy zn a ł p o w o d o w ej firm ie 50»/o w a loryzację  tj. k w o tę  266 zł, zpn.

Na o d w o ła n ie  p o zw a n eg o , w  którym  p o zw a n y  zrzek ł się  rozpraw y a p e
lacyjnej i po w n iesien iu  oznajm ienia a p e la cy jn eg o , Sąd ap elacy jn y  w e L w ow ie  
w yrok iem  z 30| 12 1924 Bc. III 6 5 3 124 w yd a n y m  na niejaw nem  p o sied zen iu , 
apelację p o zw a n eg o  w  z u p e łn o śc i u w z g lę d n ił i za cze p io n y  w yrok  w  ten sp o 
sób  zm ien ił, że  p o w o d o w ą  firm ę z żądan iem  skarg i w  zu p e łn o śc i od d a lił.

P  o w  o d y . Na p o d sta w ie  u sta lo n eg o  stanu rzeczy  w ynika, że  zapłata  
ob ecn ie  sp orn ych  400 .000  Mkp. d okonaną i przyjętą  zo sta ła  przez p o w o d ó w , 
jako u praw nionych  w  dńiu 20 |12  1923, w e d le  b o w iem  § 25 ustęp  2 ord. eg z .
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organa eg zek u cy jn e  są upraw nione do przyjm ow ania zapłat, które drogą  
egzek u cji mają b y ć  śc ią g n ię te  i do w ysta w ien ia  praw nie w ażn ych  p o k w ito 
w ań na to , co otrzym ali.

W ed le  § 1426 u. c. p o k w ito w a n ie  takie ma zn aczen ie  św iad ec tw a , iż 
o b o w ią zek  d o p e łn io n y  zo sta ł, a skoro  o b o w ią zek  taki w  zu p e łn o śc i d o p e łn io 
ny zosta je , że  tem  sam em  d łużnik  staje s ię  w o ln y m  od teg o  zobow iązan ia .

J eś li zatem  kto u p raw n ion y  je st  sk u teczn ie  k w ito w a ć  d o p ełn ien ie  
św iad czen ia , to  zapłata taka do rąk jeg o  m usi się  temsamerri uw ażać na rów ni 
z zapłatą  do rąk w ierzy c ie la . Takie upraw nienie do przyjm ow ania  i k w ito w a 
nia p ien ięd zy , s łu ży , jak w yżej w yk azan o , także organow i w yk on aw czem u , 
a to  na rów ni z p ełn om ocn ik iem  w ierzy c ie la , w o b ec  c zeg o  też, zapłata  taka 
do rąk O rganu w y k o n a w e z e g o  po m y śli §  1424 u. c. ze  skutk iem  §  1412 
u c. u czyn ion a , zn o si z tą  ch w ilą  tem  sam em  o b o w ią zek 'd łu żn ik a . Skoro za
tem  zapłata spornej p retensji je szc ze  w  dniu 20(12 1923 zosta ła  w ykonana  
i przez p o w o d ó w  p rzyjęta , przeto  po m y śli § 40 rozp. w alor, z 1 4 15 1924 
Nr. 42 D z. u. Rzpp. p o z . 44 taka zapłata  n ie m oże b y ć  w ięcej k w estjo n o w a -  
na z p ow o d u  spadku w artości p ien iądza w  ok resie  przyjęcia  za p ła ty “i d la tego  
u w zg lęd n ia jąc  ap elację, n a leża ło  za cze p io n y  ustęp  I. w yrok u , jak w yżej zm ie
nić i p o w o d ó w  z żądaniem  zaskarżeniem  w  zu p e łn o śc i od d alić .

W  rew izji p od n iesio n o , że  Sąd a p e lecy jn y  z brzem ienia §  25 ord. egz . 
w y sn u ł m ylne k on sek w en cje  praw ne. R ozum ie się  b ow iem  sam o przez się , że  
O rgan eg zek u cy tn y  ma praw o przyjąć od d łużnika to co od n iego  przym u
so w o  ma śc iągn ąć , a p o tw ierd zen ie  Organu w y k o n a w c z e g o  stw ierd za  ty lk o  
ten fakt, k tóry niem a żad n ych  d a lszy ch  k on sek w en cji praw nych, g d y ż  dłużnik  
w ed le  §  25 ord. eg z . ma naw et praw o żądać od w ierzy c ie la  p o w tó rn eg o  p o 
kw itow ania  a w ierzy c ie l m ia łby  n aw et n iew ą tp liw ie  praw o, żądać od z o b o 
w iąza n eg o  d o p ła ty  brakującej k w o ty , g d y b y  np. O rgan w y k o n a w czy  przy  
ob liczen iu  pretensji s ię  b y ł p o m y lił. W każdym  razie n ie b y ł O rgan w y k o 
naw czy  ani przez ordynację egzek u cy jn ą  ani przes żadną inną u staw ę upra
w n io n y  do robien ia zastrzeżeń  im ieniem  p o w o d ó w , n. p. że  zastrzegają  sob ie  
żądan ie nad w yżk i z p ow o d u  dew aluacji marki p o lsk iej, n iesłu szn ie  przeto  Sąd  
a p elacy jn y  dopatruje s ię  jakiejś konkludentnej czy n n o śc i po stron ie p o w o d ó w ,  
t. j. m ilc zą ceg o  zrzeczen ia  się  tej n ad w yżk i w aloryzacyjn ej dla braku protestu  
w rozum ieniu § 40 rozporządzenia  z 14|5 1924, z m ilczen ia  zatem  O rganu w y 
k o n a w czeg o  i z jeg o  b iern ego  zachow ania  się  nie m ożna w n io sk o w a ć  ani na 
jakiś objaw  te g o ż  O rganu, g d y ż  on do te g o  n ie b y ł u p raw niony, ani na jakiś 
ob jaw  w o li ze strony p o w o d ó w , g d y ż  ci p rzy z ło żen iu  p ien ięd zy  nie b y li 
o b ecn i. N a leża ło  zatem  z a s to so w a ć  w  drodze analogji przep is § 40 rozp . w a
lor., o z ło ż e n ie  pew nej k w o ty  w  S ąd zie, w  którym  to a to li w yp ad k u , d łużnik  
m usia łby  d o w ieść , że  z ło ż y ł  ty le , ile  w ed le  te g o  rozp orząd zenia  w a lo ry za cy j
nego  w ypada,

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę ,  zm ien ił zaskarżo
ny w yrok  w  ten sp o só b , że  p rzyw róc ił do m ocy  prawnej u stęp  1. w yrok u  
p ierw szo -są d o w eg o , z tem , że' p o zw a n y  w in ien  zap łacić  p ow od om  koszta  p o 
stęp ow an ia  rew izy jn eg o  w  k w o cie  75 z ł.

P o w o d y :  R ew izja, o ile  op iera się  na p rzy czy n ie  rew izyjnej L. 4  
§ 503 p. c. jest u zasadn iona. N ie  m ożna przyjąć, iżb y  zapłata  pretensji d o k o 
nana przez p o zw a n eg o  do rąk O rganu w y k o n a w c z e g o  b ez o b ecn o śc i k o g o 
k o lw iek  ze  strony p o w o d o w ej, m iała b y ć  uw ażana za zap łatę do rąk p o w o 
dów  lub ty c h ż e  p e łn om ocn ik a . W ed le  § 25 ord. egz . Organ eg zek u cy jn y  
u praw niony jest do przyjm ow ania  p ien ięd zy  i d okum entów , a le  nie rep rezen 
tuje w ierzy c ie la , ani n ie jest te g o ż  p ełn om ocn ik iem , i d la teg o  z ło ż e n ie  p ie 
n ięd zy  do jeg o  rąk n iek o n ieczn ie  m usi b y ć  zapłatą  w  rozum ieniu  § 1412 u. c. 
d la teg o ż  zastrzeżon em  jest  w  §  25 ord. eg z . dla p ła cą ceg o  praw o żądania  
p ok w itow an ia  od  w ierzy c ie la  i w  danym  w ypadku  przy z ło żen iu  p ien ięd zy  
do. rąk O rganu eg z e k u c y jn e g o  n ie b y ło  n ik o g o  ze strony  p o w o d ó w , nie m ieii 
oni w ięc  w  ow ej ch w ili m ożn o śc i z ło żen ia  ja k ie g o k o lw iek  zastrzeżen ia . Z ło 
żoną k w o tę  p rzesła ł O rgan e g zek u cy jn y  p e łn o m o cn ik o w i p o w o d ó w , a ten  dał 
w yraz ich  w o li, w  ten sp o só b , że  w y stą p ił z n in iejszym  sporem . N ie  m ożna  
w ięc  p rzyjąć, iżb y  b y ła  nastąpiła  zapłata, p rzyjęta  b ez zastrzeżen ia  i iżby  
przerachow anie b y ło  n ied o p u szcza ln e  ze  w zg lęd u  na p rzep is §  40  rozp . P re
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zyd en ta  Rzpp. z 14|5 1924. G dy zaś zasady  p rzeliczen ia  w  p o stęp o w a n iu  od- 
w oław czem  nie za czep ion o , przeto  n a leża ło  prźyw rócić  do m o cy  prawnej 
I. u stęp  w yroku  Sądu p r o ceso w eg o . K oszta  przyzn an o p o w o d o m  w  m y śl § 41 
i 50 p, c. pom ijając w e d le  § 468 p. c. k oszta  oznajm ienia a p e la cy jn eg o , tak, 
że  d la  p ow odów , nie w ypada żaden  zw rot k o sz to w  p ostęp o w a n ia  o d w o 
ła w czeg o .

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  N ies łu szn ie  N a jw y ższ y  Sąd pom inął 
k oszta  oznajm ienia a p e la cy jn eg o , a lb ow iem  p o zw a n y  w  sw ojem  odw alan iu  
o św ia d cz y ł, że zrzeka się  rozpraw y ap elacyjn ej, z czem  się  p o w o d o w a  firma 
w  oznajm ieniu  ap elacyjn em  m ilcząco  zg o d z iła , w  ty m  zaś w ypadku  ozn ajm ie
nie ap elacyjn e nie je st  p ism em  p r z y g o to w a w czem  i m oże zatem  zaw ierać w y 
w o d y  praw ne, z a o szczęd zo n o  p rzeto  stronom  k oszta  rozp raw y apelacyjnej, 
oznajm ien ie ap elacyjn e zatem  w ty c h  w yp ad k ach , w  k tórych  niem a o d b y ć  się  
rozpraw a apelacyjna, m usi b y ć  uw ażane jako p otrzeb n e do o d p o w ia d a ją ceg o  
c e lo w i d och o d zen ia  lub ob ron y prawa w  m y śl §  41 p . c,

Dc. Seweryn Panetb.

89) Czek na dolary opiew ający n ie podlega w aloryzacji, ch o
ciażby nakaz zapłaty oznaczał rów now artość w markach polskich .

O rzeczen ie  Sądu N a jw y ż sz e g o  z 14 lip ca  1925 III. Rw 1155|25|1.
N a p o d sta w ie  czek u  na 300 d o larów  amer. o p iew a ją ceg o  u zy sk a ł S. W. 

p rzeciw  żyra n to w i H. L. nakaz zap ła ty  Sądu o k ręg o w eg o  jako h a n d lo w eg o  
w e L w ow ie  z 3|1 1922 nakazujący H. L, za p łacen ie  sum y regresow ej c z e k o 
wej 300 d o larów  amer. lub  rów n ow artośc i kursow ej 5,400.' 00 M kp. zpn. do  
dni 3. - H. L. w n ió sł zarzuty  przeciw  n ak azow i za p ła ty , które n astęp n ie  po
kilku rozpraw ach cofnął, tak, że  w yrok iem  Sądu o k ręg o w eg o  jako h a n d lo w e 
g o  w e L w ow ie  z 13|11 nakaz zap ła ty  u trzym an y z o s ta ł w  m ocy . P o  p raw o- . 
m ocn ości te g o  nakazu zaofiarow ał p o zw a n y  p e łn o m o cn ik o w i pow oda  
zap łatę k w o ty  5 ,400 .030  M kp., której przyjęcia  p ełn om ocn ik  p ow od a  
od m ów ił, z p o w o d u  dew aluacji marki p o lsk ie j, i w n ió sł im ieniem  S. W. p rze
ciw  TL L. o eg zek u cję  na 300 dolarów , która zosta ła  w ykon an a przez zajęcie  
ru ch om ości, p oczem  H. L. w n ió sł p rzec iw  S. W. p o z e w  o p o z y c y jn y  z p ow od u , 
że  g o tó w  b y ł a ltern atyw n ie  w  nakazie zap ła ty  w ym ien ion ą  k w otę 5 ,400 .000  
Mkp. zap łacić.

S ą d  o k r ę g o w y  w e  L w o w i e  i S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o 
w i e  w yrokam i z 20| 11 1924 C g VII 13[24 i z 19|3 1925 Bc I 105125 o d d a liły  
p o w o d a  z żądaniem  skargi, g łó w n ie  z p ow o d u , że p o w ó d  ani tej k w o ty  nie 
zap łacił, ani n ie z ło ż y ł jej w  m y śl § 1425 u. c. do d ep o zy tu  są d o w e g o .

P o w ó d  H. L. w n ió sł rew izję  a p o zw a n y  S. W. w  o d p o w ied z i rew izyjnej 
w y w ió d ł p on ad to , że  czek  na d olary o p iew ający  n ie  p o d leg a  w a loryzacji, ani 
też  p o w ó d  n ie  m ia łb y  prawa z ło ż y ć  1 0 >|o zw alo ry zo w a n ej pełnej sum y c z e 
kow ej w  m y śl §  26 rozp. w alor, g d y ż  czek  ten n ie op iew a  ani na korony  
ani na marki p o lsk ie .

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  i zasąd z ił p ow o d a  
na zap łacan ie pozw an em u  k o sz tó w  p rzew od u  rew izy jn eg o  w  k w o cie  67 zł. 
50 gr. t u d z i e ż  n a  z a p ł a c e n i e  g r z y w n y  z a  p i e n i a c t w  o,  w  
k w o c i e  30  zł.

P o w o d y :  R ew izja oparta na p rzy czy n ie  rew izyjnej L. 4  §  503  jest  
b ezp od staw n a . P ow ód  nie p r z y to c z y ł żad n ych , po p ow stan iu  ty tu łu  e g zek u 
cy jn eg o  za sz ły ch , ro szczen ie  zn o sz ą cy ch  lub  w strzym u jącycii o k o liczn o śc i,  
któreb y  u zasad n ia ły  w  m y śl § 35  ord, egz . żądan ie w  skardze p o sta w io n e  
S ąd y n iższe  s łu szn ie  p rzy ję ły , iż o fiarow anie pozw an em u  k w o ty  5 ,400 ,000  Mkp. 
nie m o g ło  stan ow ić  za p ła ty  d łu żn ych  300  d o larów  lub rów n ow artość  w  kra
jow ej m onecie  o b ieg o w ej, g d y ż  ofiarow ana w  czasie  zap ła ty  kw ota  5 ,400.000  
M kp. od p ow iad a ła  w artości '|a dolara, a p o w ó d  j a k o  d ł u ż n i k  w i 
n i e n  b y ł  w  m y ś l  § 9 88  > 989 u c. z a p ł a c i ć  l u b  d o  d e p o z y 
t u  s ą d o w e g o  z ł o ż y ć  t a k ą  k w o t ę  w  o b i e g o w e j  m o n e c i e ,  
k t ó r a b y  c o  d o  w e w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i ,  o d p o w i a d a ł a  
d ł u ż n e j  k w o c i e  z c z a s u ,  k i e d y  d ł u g  p o w s t a ł .  M yln ie  p o w o łu je  
się  rew izja na przep is § 28 rozp orząd zenia  P rezyd en ta  R zec zy p o sp o lite j  z 14|5



•Nr. 21—22 G Ł O S  P R A W A Str. 453

1924 Nr. 42 Dz. U. Rzpp., gdyż w danym wypadkurozchodzi się o wierzytelność 
w dolarach amer. lub równowartość ich w krajowej monecie obiegowej, a do 
takich wierzytelności powołane rozporządzenie § ł nie stosuje się. Odsyłając 
zresztą rewidującego do motywów niższo-sądowych wyroków należało bez
podstawną rewizję oddalić, a gdy rewizja była oczywiście swawolnie wnie
sioną, dla przewleczenia sprawy, przeto zasądzono powoda wedle § 512 p. c. 
na grzywnę za pieniactwo

Podał Dr. Seweryn Panetb.

90) C esjonarjusz n ie m oże żądać w a lo ry za cji p reten sji pochodzącej 
od ced en ta  obcokrajow ca , je ż e li  w  p a ń stw ie , k tórego  ced en t j e s t  o b y w a 
te lem , n iem a p r z ep isó w  w a lo ry za cy jn y ch  a  w ie r z y c ie le  o b y w a te le  p o lsc y  
ja k k o lw ie k  na rów ni tra k to w a n i z m iejsco w y m i, otrzym ują tam  za p ła tą  
w e d le  nom inalnej w a r to śc i p reten sji.

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 24 sierpnia 1925 R. 498125.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  uchwałą z dnia 10 m ar

ca 1925 Cg. II. 591|17 p r z e r a c h o w a ł  na wniosek Mojżesza B. jako 
prawonabywcy hipotecznej wierzytelności firmy Tow. akc. R. Ditmar Br. 
Brunner w Wiedniu, filja we Lwowie przeciw firmie „Eukos" we Lwowie, 
z wyroku z dnia 31. 10. 1912 Cg. II. 591112 zapadłego przeciw hipoteczne
mu poprzednikowi Juliuszowi W w k w o c i e  3739 K 12 h. z p n. n a k w o
t ę 652 zł. 97 gr. stosując 10°/o miarę przerachowania w myśl § 27 rozp. 
waloryzacyjnego.

S ą d  a p e l a c y j n y  we  L w o w i e  j a k o  r e k u r s o w y  uchwałą 
z dnia 30 kwietnia 1925 lcz. 403j25j1 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  d ł u ż n i c z k i  
i z m i e n i ł  z a s k a r ż o n ą  u c h w a ł ę  w ten sposób, że odmówił wnio
skowi wierzyciela Mojżesza B. o przerachowanie powyższej pretensji,

U z a s a d n i e n i e :  Obecny wierzyciel Mojżesz B. jako cessjonarjusz 
towarzystwa akcyjnego Ditmar br. Brunner w Wiedniu ma na zasadzie 
§ 1394 u. c. tylko prawa swego poprzednika prawnego i może żądać prze
rachowania tylko pod tymi samymi warunkami, pod jakimi mogłoby go żą
dać Towarzystwo akc. Ditmar Br. Brunner. Wedle § 43 rozp. z 14)5 1924 
p. 441 Dz. U. R. P. ustęp 2 nie może być obywatel polski zobowiązany do 
zapłaty obywatelowi państwa, którego pieniądze uległy spadkowi wartości, 
s u m y  w y ż s z e j  niż ta, jaka by mu przypadła w obcem Państwie od 
obywatela tegoż Państwa na podstawie prawa tam obowiązującego nawet 
w razie, gdy w państwie tem  obywatele polscy są co do swych należności 
pieniężnych na równi traktowani z obywatelami miejscowymi.

Wedle wyjaśnienia urzędowego Ministerstwa Sprawiedliwości obywa-, 
tele polscy w Austrji niemieckiej traktowani są na równi z jej w łasnym 1 
obywatelami, j e d n a k ż e  o t r z y m u j ą  z a p ł a t ę  p o d ł u g  n o m i n a l 
n e j  w a r t o ś c i  p r e t e n s j i ,  ż e  p r e t e n s j e  o p i e w a j ą c e  n a  
d a w n e  k o r o n y  a u s t r j a c k i e  p ł a t n e  s ą  w s t o s u n k u  j e d n e j  
k o r o n y  w a l u t y  k o r o n o w e j  o b e c n e j ,  z a  j e d n ą  d a w n ą  k o 
r o n ę  p r z e d w o j e n n ą ,  a n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  z20 |12  1924 
Nr. 461 D z p p .  a u s t r .  z a p ł a t a  m o ż e  b y ć  o f i a r o w a n ą  w s z y 
l i n g a c h  w s t o s u n k u  10.000 k o r o n  z a  1 s z y l l i n g .  Tylko niektó
re pretensje (Familienglaubigergesetz, Geldausgedingserhóhungsgesetz i t. d.) 
są uprzywilejowane — o które tu jednak nie chodzi, bo przedmiotowa p .c- 
tensja jest ceną kupna za dostarczony towar. Skoro więc pretensje takie 
jak niniejsza, w Austrji nie są przerachowywane, przeto Tow. Ditmar. Br. 
Brunner jako firma austrajacka, nie mogłaby w Polsce odwoływać się do 
przepisów o przerąchowaniu przeciw obywatelowi polskiemu. Cesja nie mo
że tego stanu rzeczy zmienić, gdyż dłużnik nie może być zniewolony do 
płąęenia cessjonąrjuszowi więcej, niżby płącił cedentowi i maże przeciw
stawić cessjonąrjuszowi wszystkie zarzuty, jakie ma przeciw cedentowi.

s ą d  N a j w y ż s z y  n f e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  w i e r z y c i e 
l a od powyższej uchwały, odsyłając rekurenta do jej trafnych pobudek, 
a na wywody rekursu zauważył, że zakład filialny nie ma odrębnej osobo
wości prawnej od zakładu głównego, Którego jęst częścią integralną, obyd
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wa mają jedną niepodzielną osobowość prawną, zależną od miejsca siedziby 
zakładu głównego, podobnie jak niepodzielną jest osobowość prawna osób 
fizycznych (§ 16 u. c.) — Powołanie się zaś rekiirenta na traktat w St- 
Germain niczego nie dowodzi, skoro przewidziane w nim uregulowanie spo
sobu zapłaty wzajemnych pretensji między obywatelami państw sukcesyj
nych drogą specjalnych układów, jak dotąd nie nastąpiło, co sam rekurent 
przyznaje.

91) Oparty na p rzep is ie  § 1327 u. c. o b o w ią zek  do p o n o szen ia  lub 
u zu p ełn ien ia  k o sz tó w  utrzym ania o sob y  p oszk od ow an ej, nie je s t  o b o 
w ią zk iem  do św ia d c z e n ia  a lim entacji, le c z  ob o w ią zk iem  do w yn a g ro d zen ia  
szkod y.

Ż ądanie p o d w y ższen ia  przyznanych praw om ocnym  w yrok iem  ś w ia d 
czeń  opartych  na p o w y ższy m  ty tu le  j e s t  w  drodze n o w eg o  sporu n ie d o 
p u szcza ln e .

Orzeczenie izby III S. N. z dnia 15|9 1925 R 585|25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y ,  j a k o  h a n d l o w y  w K r a k o w i e  

wyrokiem z dnia 10 stycznia 1925 Cg II .210|24|8 orzekł, że pozwany Skarb 
Państwa winien jest zapłacić powodom dodatkowe raty alimentacyjne za 
czas od 1|5 do 3|10 1924 do rąk powódki Heleny U. w kwocie łącznej 
259 złotych a nadto w miejsce dotychczasowych rat alimentacyjnych z mo
cy wyroku Sądu okręgowego jako handlowego w Krakowie z dnia 14|2 1924 
Cg II 19|12]23 płacić miesięcznie z góry od 1|XI 1924 powódce Helenie U. 
3.36 zł., pozostałym zaś powodom po 2 zł., — oddalił natom iast powodów 
z dalszem żądaniem zapłaty 346.51 zł. jako dodatkowych rat alimentacyj
nych za czas 1]5 do 31110 1924 tudzież z zapłatą miesięcznych kwot ali
mentacyjnych ponad wysokość wyżej ustaloną.

Ponieważ kwestja wysokości rat alimentacyjnych została załatwiona 
prawomocnym wyrokiem z 14|II 1924 i nie mogła być więcej w obecnym 
sporze rozpatrywana, sąd poddał badaniu jedynie kwestję czy raty alimen
tacyjne prawomocnym wyrokiem ustalone miały w spornych miesiącach 
taką samą siłę kupna, jak w lutym, kiedy wysokość ich ustalono. Ustalając 
na podstawie powyższego wyroku, że u trata utrzymania, jaką powodowie 
ponieśli przez śmierć osoby obowiązanej z ustawy do ich utrzymania, zo
sta ła ocenioną na łączną kwotę 12.48 zł. miesięcznie poddał sąd zbadaniu 
wewnętrzną wartość tej kwoty w spornych miesiącach w stosunku do lu
tego 1924, opierając się w tej mierze na datach zaczerpniętych z wyjaśnie
nia Głównego Urzędu statystycznego i przy ustaleniu nowych rat alim enta
cyjnych uwzględnił procesowo wzrost kosztów utrzymania za sporne mie
siące, wyznaczony przez powyższy urząd.

S ą d  a p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  wyrokiem z dnia 12 maja 1925 
lcz. Bc III 82]25 u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  p o w o d ó w  i z n i ó s ł  
z a s k a r ż o n y  w y r o k ,  zwracając sprawę Sądowi I instancji z poleceniem 
przeprowadzenia ponownej rozprawy i wydania nowego wyroku.

U z a s a d n i e n i e :  W myśl § 1327 u. c. należy się osobom pozo
stałym po zabitym, o których utrzymanie zabity miał się starać podług 
ustawy, to co skutkiem jego śmierci utraciły. Je st to zasada powoda, któ
rej musi stać się zadość bez względu, czy chodzi o pierwsze ustalenie 
wyrokiem odnośnego odszkodowania, czy też o podwyżkę odszkodowania 
już wyrokiem ustalonego. Przy ustaleniu podwyżki nowym wyrokiem, sąd 
ze względu na powyżsą zasadę, musi badać jaka kwota utrzymania odpo
wiada w danym czasie wysokości straty poniesionej przez osobę poszkodo
waną wskutek śmierci zabitego, a dla ustalenia takiej podwyżki, nie może 
się zadowolić tylko zbadaniom zwyżki kosztów utrzymania w stosunku ro- 
centowym do czasu, w którym wydano pierwotny wyrok, lecz musi zbadać, 
czy wogóle kwoty poprzednim wyrokiem przyznane, po uwzględnieniu owej 
zwyżki, wystarczają na utrzymanie. Uzasadnionemu w kierunku powyższym 
roszczeniu powodów nie czyni zadość zaskarżony wyrok, gdyż kwoty pod
wyższonych w nim rat alimentacyjnych są tak zniKome, że absolutnie nie 
mogą wystarczyć na utrzymanie człowieka i nie odpowiadają ani zasadzie 
§ 1327 u. c. i wogóle zisadom  odszkodowania, ani też zasadzie wyrażonej
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w wyroku Bc III 237j22|7, która przy każdorazowem uregulowaniu niniejszej 
kwestji, musi być braną za podstawę. Ponieważ sąd I instancji, wychodząc 
z zasadniczo odmiennego punktu widzenia prawnego, nie przeprowadził 
ustaleń potrzebnych dla orzeczenia w sprawie sam ej w duchu przedsta
wionego tu poglądu, w szczególności w kierunku zbadania stosunków ma
jątkowych powodów, ich potrzeb wchodzących w zakres utrzymania kwestji 
przypuszczalnego zarobku ś. p. Aleksandra K. oraz dochodów powodów z in
nych źródeł, przeto zachodzi potrzeba uzupełnienia postępowania w po
wyższych kierunkach.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e k u r s  p o z w a n e g o  
z n i ó s ł  z a s k a r ż o n ą  u c h w a ł ę  S ą d u  a p e l a c y j n e g o  i polecił 
temu Sądowi, aby ponownie załatwił odwołania powodów i rekurs pozwa- 
wanego przy uwzględnieniu zapatrywania prawnego wyrażonego poniżej.

U z a s a d n i e n i e :  Zapatrywanie prawne wyrażone w zaskarżonej 
uchwale nie jest zgodne z ustawą. Jeżeli chodzi o koszta utrzymania, k tó
re rodzice mają świadczyć dziecku (§§ 141, 143, 166 u c.), to obowiązek 
ustawowy trwa cały czas, jak długo dziecko potrzebuje wychowania i utrzy
mania i musi odpowiadać każdorazowym potrzebom dziecka. Wskutek wy
padku kolejowego obowiązek ojca do alimentacji nie przeszedł na Skarb 
P ań stw a; skarb jest w myśl § 1327 u. c. tylko obowiązany do zwrotu tego 
co ubyło pozostałym, o których utrzymanie miał się w myśl ustawy starać 
zmarły. Nie jest to zatem trwający przez pewien czas obowiązek do świadcze
nia utrzymania, ale obowiązek do wynagrodzenia szkody. O tym obowiązku 
orzekł już wyrok Sądu okręgowego w Krakowie z d. 15|2 1924 C II 12|27, 
przyznając powodom nietylko odszkodowanie za czas od 1|4 1920 do 29j2 
1924 ale także i za dalszy czas od 1|3 1924 r, (dzieciom do osiągnięcia 18 
roku życia, a niedołężnej do czasu odzyskania zdolności zarobkowej). 
Odszkodowanie jest bezsprzecznie bardzo nizkie — lecz wyrok sta ł się 
prawomocny.

Ponieważ wyrok także przesądza rzecz co do spornego stosunku 
prawnego (§ 4 '1 p. c.) przeto orzekłszy o wynagrodzeniu szkody, żądanem 
za czas przyszły, przesądził wysokość tej szkody, Naprawianie wyroku nie
korzystnego w drodze nowego sporu nie jest dopuszczalne poza przy
padkami z §§ 529—547 p. c. Wykładni jaką Sąd apelacyjny pragnie nadać 
ustawie, stanąłby na przeszkodzie już przepis § 1489 u. c.

Gdy zatem uzupełnienie dowodów okazuje się zbyteczne, uchylono 
zaskarżoną uchwałę.

92) Dla sporu w y to c zo n eg o  przez p rzym u sow ego  zarządcę  o op ró żn ie 
n ie  m ieszk a n ia  znajdującego s ię  w  m ajętn ośc i będącej przedm iotem  z a 
rządu p rzy m u so w eg o , w ła ś c iw y  j e s t  są d  egzek u cyjn y .

Orzeczenie izby III S. N. z dnia 7|9 1925 R 610|25‘
S ą d  p o w i a t o w y  w G r ó d k u  J a g i e l l o ń s k i m  wyrokiem 

z dn ia 16 marca 1925 C I 26|25|8 oddalił powoda przymusowego zarządcę 
dóbr D. z żądaniem, by pozwany opróżnił leśniczówkę Z. w dobrach D. 
i oddał ją w posiadanie powodowi.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  j a k o  o d w o ł a w c z y  
wyrokiem z dnia 19 maja 1925 lcz. Bc. XI 163|25[3 z n i ó s ł  z p r z y c z y 
n y  n i  e w a ż n o ś c i  z a s k a r ż o n y  w y r o k  wraz z uprzedniem postę
powaniem i skargę odrzucił.

U z a s a d n i e n i e :  Ponieważ spór niniejszy zawisł w ciągu postę
powania egzekucyjnego toczącego się przed tutejszym Sądem Okręgowym 
do L. 84|23 jako sądem egzekucyjnym w sprawie Anny z Ks. L. Ks R. 
przeciw Marjanowi G. o przymusowy zarząd dóbr D. i powstał z przyczyny 
tego postępowania egzekucyjnego, przeto dla skargi powoda wyłącznie wła
ściwym jest sąd tutejszy (§§ 17 ust. II i 51 o. e . ) : Ponieważ zaś zaskarżo
ny wyrok wydał sąd nieusuwalnie niewłaściwy, przeto wyrok ten jest wedle 
§ 477 ust. 3 p. c. nieważny, a nieważność tą należało uwzględnić z urzędu 
(§ 471 ust. 7 p. c.)- , ,

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r . s u  r e w i z y j n e 
g o  p o w o d a  i zaskarżoną nim uchwałę sądu odwoławczego zatwierdził
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z trafnych pobudek w niej przytoczonych, odpowiadających stanowi aktów 
i -staw ie. Na wywody rekursu zauważył ponadto, że wprawdzie stosunek 
służbowy, z którem związane było sporne mieszkanie, powstał i wypowie- 
dżiany został jeszcze przez ówczesnego właściciela majęntności D. przed 
wprowadzeniem przymusowego zarządu, atoli wedle stanu aktów i zgodnego 
z nim ustalenia wyroku sądu I, które w postępowaniu odwoławczem nie 
uległo w zmianie, powód jako zarządca przymusowy rzeczonej realności 
zatrzymał pozwanego na dalszy jeszcze miesiąc w charakterze urzędnika 
do wydawania drzewa i dopiero z dniem 3 10 1923 posadę tę listownie mu 
wypowiedział i odnośny stosunek służbowy rzeczywiście rozwiązał. Wobec 
tego i gdy wedle stanu aktów w czasie wniesienia obecnej skargi zarząd 
przymusowy majętności D. jeszcze nie istniał, trafne jest pzzyjęcie sądu 
odwoławczego, że spór niniejszy wyłonił się w toku postępowania egzeku
cyjnego i z powodu tegoż, co uzasadnia w myśl §§ 17 ust. 2 i 51 u. e. 
wyłączną rzeczową właściwość sądu egzekucyjnego dla osadzenia tej sprawy.

93) D zia łacz  uboczny jednej stro n y  nie m oże żądać od stron y  p rze
c iw n ej na za sa d z ie  §  4 0 8  p. c. od szk o d o w a n ie  za  sw a w o ln e  p ro w a d ze 
nie sporu.

Orzeczenie izby III S. N. z dnia 7(9 1925 ltw. 1427(25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g 1 ę d n i a j ę c r e w i z j ę  p o z w a n e g o  

Marka L. od wyroku S ą d u  o k r ę g o w e g o  w P r z e m y ś l u  jako odwo
ławczego z dnia 30 kwietnia 1925 lcz. Bc III 47|25|19, którym na odwołanie 
powódki Salomeji F. zmieniono częścią wyrok s ą d u  p o w i a t o w e g o  
w P r z e m y ś l u  z dnia 8 kwietnia 1924 lcz. C I 322|23|10, zmienił zaska
rżony wyrok sądu odwoławczego i przywrócił do mocy prawnej wyrok sądu 
powiatowego, oddalający powódkę z żądaniem skargi co do pozwanego 
Marka L., — z p o w o d ó w :

Z podniesionych w rewizji pozwanego przyczyn rewizyjnych z § 503
1. 2 i 4 p. c. nie można ostatniej odmówić słuszności.

Marceli L. nie pozostawał ze stroną powodową w żadnym stosunku 
prawnym ; nie mógł zatem naruszyć umownego obowiązku. Bez względu 
zaś na umowę trudno mówić o wyrządzeniu szkody z § 1295 u. c. przez 
bronienie się w sporze z S., ponieważ ono nie miało na celu rozmyślnego 
wyrządzenia szkody drugiemu, ale tylko utrzymanie się przy lokalu skle
powym, który nie należał do strony powodowej z mocy prawa rzeczowego. 
Oparcie odszkodowania na przepisie § 408 p. c. jest zasadniczo błędne. 
E. prowadził spór ze Sydonją F. swawolnie a obecna strona powodowa 
przystąpiła do tego sporu w charakterze działacza ubocznego. Działacz 
uboczny nie jest stroną, ale tylko pomocnikiem strony (§ 19 p. c.). a od 
strony przeciwnej może w razie wygrania żądać tylko kosztów sporu, 
(§ 4111 p. c.). Wyjątkowy całkiem przepis § 408 p. c. przyznający stronie 
przeciwnej odszkodowanie za swawolę, nie da się rozciągnąć na działacza 
ubocznego. Dlatego na podstawie tego przepisu nie można przyznać żadne
go odszkodowania stronie przeciwnej.

94) Roszczenie do Skarbu państwa z tytułu odpowiedzialności za 
zaginięcie przesyłki kolejowej, co do której odpowiedzialność ta była ogra- 
niezona wedle dodatku IV do taryfy bagażowej (Dz. U. Nr. 94/23 poz. 753), 
■noże byc przerachowana tylko wedle tej sum y, do której sięga ograniczona 
odpowiedzialność. ' ■'

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 7/9 1925 Rw. 959/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  we  L w o w i e  wyrokiem z dnia 

1 września 1924 L. cz. Gg. IV. 271/23/15 orzekł, iż pozwany Skarb państwa 
winien zapłacić powodowi kwotę 9 zł. 04 gr. oddalając powoda z nad
wyżką żądania w kwocie, 2161 zł. 96 gr.

Sąd okręgowy ustalił w danym razie pełną wysokość szkody na 
sumę 2172 zł., przyjął jednak odpowiedzialność koleji za zaginioną prze
syłkę w kwocie ograniczonej dp sumy maksymalnej po 120.000 Mk. za 
1 kg. wedle dodatku IV do taryfy bagażowej (Dz. U. 94/23 poż 753). Do 
zastosowania pełnej odpowiedzialności I koleji nie znalazł sąd podstawy,
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gdyż do uzasadnienia takiej odpowiedzialności nie wystarcza zarzucode 
przez puwoda grube niedbalstwo pracowników kolejowych, skoro przenis
art. '35 ust. 2 przep. przew. wymaga do tego stwierdzenia ich złej woli,
której za równoznaczna, z grubem niedbalstwem uważać nie można. Po- 
zatem w niniejszym wypadku o grubem niedbalstwie nie może być mowy, 
wobec ustalenia, że pomieszczenie przesyłki w p r z e d s i o n k u  l o k a l u  
s ł u ż b o w e g o  p o d  d o z o r e m  s ,t r ó ć  a n o c n e g o ,  zamiast w ma
gazynie podręcznym było podyktowane u ł o m n ą k o n s t r u k c j ą  b u- 
d y n k ó w  s t a c y j n y c h ,  przesyłka zaś zaginęła z zamkniętego na klucz 
przedsionka urzędu stacyjnego, w czasie, g d y  s t r ó ż  b y ł  z a j ę t y  o b- 
c )*o d z e n i  om i n n y c h  b u d y n k ó w  s tua c y j u y c h.

Pretensja powoda wynosiła licząc po 120.000 Mk. za 1 kg. braku
jącej wagi, kwotę 6.570.400 Mk., w której uwzględniono także zwrot prze
woźnego w wysokości 90.400 Mk. W czasie powstania pretensji t. j. we 
wrześniu 192,'! kwota powyższa równała się wedle skali § 2 rozp. walor,
sumie 131 zł. 14 gr., która, w myśl rozp. Prez. Rzp. z 28/6 1924 Nr:.56
Dz. L. p r  z e r  ac h o w a u o w | . w y s o k o ś c i  1.0 p r o c .  na kwotę 13 
zł. 14 gr. Skoro powód w styczniu 1924 otrzymał na rachuneł swej na
leżności sumę 6.570.400 Mk. równającą się wówczas sumie 4 zł. 10 gr., więc 
pozostała do wyrównania kwota 9 zł. 4 gr., którą powodowi przyznano.

S ą d  A p e l a c y j n y  we  L w o w i e wyrokiem z dnia 27 grudnia 
1924 L. cz. Bc. fc 672/24/3 u w z g l  WPn i ł  c z ę ś c i o w o  a p e l a c j ę  po- 
w o d a i z m i e u i 1 zaskarżony wyrok w ten sposób, że z zaskarżonej 
pretensji przyznał powodowi sumę 48 zł. 46 gr.

U z a s a d n i e n i e :  Zasadę odpowiedzialności koleji za zaginioną
w danym razie przesyłkę przyjął "Bą+L Apelacyjny zgodnie ze sądem 1. in
stancji, nadmieniając zresztą, \że kwestja niedbalstwa służby kolejowej, 
jest ze względu, na przepisy art. 35 i 39 Rozporządzenia Ministra koleji 
żelaznych z 20/10 1921 poz. 708 bez znaczenia dla określenia rozmiarów
odpowiedzialności koleji za zaginiony bagaż.

O  do wysokości przyznać się mającego odszkodowania, wyraził 
natomiast §.ąd. Apelacyjny zapatrywanie; że przepisu § 35 a) i c) rozporzą
dzenia, •/. 28 "czerwca 1.924 poz. 666 rz. u. nie można stosować do odszko
dowanie obliczonego według normy ustalonej w dodatku IV do Aaryfy 
bagażowe/ ogłoszonej w Nrzc 94 Dz. U. z r. 1923 poz. 753, gdyż to pro
wadziłoby w rezultacie do ograniczenia już ograniczonej odpowiedzial
ności koleji o dalsze 90 proc., co nie (mogło być zamiarem ustawodawcy. 
Dlatego też zdaniem ,Sądu Apelacyjnego, przepis powyżagfy stosować na
leży do całej sumy odszkodowawczej, obliczonej według skali § 2 rozp. 
walor z ten: jednak zastrzeżeniem, że suma wynikła w przerachowaniu na 
10 proc całej suriiy odszkodowawczej, nie może przewyższać kwoty, do 
jakiej sięga odpowiedzialność koleji za zaginiony bagaż według norm
stanowiących o wysokości odszkodowania. Wychodząc z tego założenia 
uważał sąd apelacyjny, 'że należało wartość zaginionej przesyłki usta
lonej na kwotę 2172 zł. przerachowćjfc na 10 .procj. t. j. na kwotę 21.7 zł.20gr. 
flenieważ jednak kwota ta przewyższa odszkodowanie do jakiego kolej 
jest. po myśli rozporządzenia z 14/9 1923 poz. 753 obowiązaną, a kwotą 
ta, łącznie z przewoźnern wynosiła 6,570.400 Mk., które w miesiącu pa
ździerniku 1923 równały się sumie 52 zł. 56 gr., więc do tej sumy. należy 
obniżyć należne powodowi odszkodowanie, odliczając od niej pobraną już. 
prze?, powoda sumę ‘.6,570.400 równającą sic w chwili wyptaty /Sumie 
4 zi. 10 gr. i

S ą d N a j w y ż s z y  n i e u w z g 1 ę d n i a j ą c r e w i z j i  p o w o d a, 
a n w z g l ę, d n i a  j ą c r e w ij z j ę p o z w a n e g o ,  z m i e n i ł  c z ę ś c i  o- 
w o wyrok sądu apelacyjnego i w całości orzekł:

I. Pozwany Skarb Państwa winien zapłacić powodowi z zaskarżonego 
roszczenia tylko 24 złote 23 gr. z odsetkami, etc.

II. Oddala się powoda z dalszem żądaniem co do 2L47 zł. 77 gr.
Pobudki rozstrzygnięcia:
I. Powód" oparł swą rewizję na przyczynach rewizyjny*}* z § 503

1. 2, 3, i 4 p. c.J jednak niesłusznie.



Str. 458 G Ł O S  P R A W A Nr. 21—22'

Pierwszej z tych przyczyn nie uzasadnia p o m i n i ę c i e  d o w o d u ,  
z e  z n a w c ó w  n a  p r z y d a t n o ś ć  m a g a z y n u  p o d r ę c z n e g o  
n a  s t a c j i  S a p i e ż a n k a ,  gdyż zeznania świadków dały dostateczną, 
podstawę do powzięcia ustaleń. Ustalenia odnośne są zgodne z zeznaniami 
świadków i! nie 'przedstawiają również przyczyny rewizyjnej z 1. 3.

Mylnym jest wprawdzie wywód Sądu II., że pytanie co do niebal- 
stwa służby kolejowej w przechowaniu pakunku powoda jest bez znacze
nia dla odpowiedzialności koleji; Sąd II. powołał w tym kierunku prze
pisy rozp. Min. Koleji Żel. z 20/10 1921 poz. 708 Dz. U., przeoczył jednak, 
że rozp. to zostało zmienione rozp. z dn. 5/3 1923 poz. 193 Dz. U. (art. 
36 ł. 2). Pomimo tego f a k t y  u s t a l o n e  p r z e z  o b a  s ą d y  n i e  d a j ą  
ż a d n e ]  p o d s t a w y  do p r z y j ę c i a  z ł e j  w o l i  l u b  w y r a ź n e g o -  
n i e d b a l s t w a  p r a c o w n i k ó w  ko l e j i ,  jak to już oba sądy wy
wiodły szczegółowo. Należy zatem stosować z w y k ł ą  o d p o w i e d z i a l 
n o ś ć  k o 1 e ji za bagaż, która według § 1 cz. I. 1. 4 rozp. Min. Koleji 
Żel. z d. 14/9 1923 poz. 753 Dz. U. w y n o s i  120.000 Mk. za 1 kg.b a ga żu 
i daie łącznie ze zwrotem przewoźnego 6,570.400 mk., równe 52 zł. 56 gr. 
.Po potrąceniu wypłaconej kwoty 4 zł. 10 gr. pozostaje 48 zł. 46 gr. Z tego 
przyznaje się powodowi 50 p ro .c .f ia  to  w m y ś l  § 35 a, r o z p .  o p r z e -  
r a c  h o  w. i § 1 1. 2 r o z p .  R a d y  Mi ni  -z d. 7/1 1925 poz .  35 Dz. TJ. 
Pełne przerachowanie nie jest niczem uzasadnione; przepisy o przeracho- 
waniach nie dają bowiem żadnej podstawy do przyjęcia, jakoby roszcze
nie do koleji, oparte na ograniczonej odpowiedzialności miały być przo- 
rachcwane odmiennie od innych roszczeń.

II. Uzasadnioną jest natomiast rewizja Skarbu Państwa, oparta na. 
przyczynie rewizyjnej z 1. 4 § 503 p. c., — a to z pobudek wyżej przeto
czonych. Rewizja ta potrąca tylko mylnie upłatę 4 zł. 10 gr. od połowy 
obliczonego rozszczenia (50 proc. zamiast od całości; upłatH nastąpiła, 
na całe roszczenie a dopiero pozostała reszta ma być przerachowana.. 
w myśl obowiązujących przepisów.

U w a g i s p r a w o z d a w c y :
Powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego budzi znaczne wątpliwości, 

o ile chodzi o interpretację pojęcia „złej woli i wyraźnego niedbalstwa" 
z art. 36/2 przepisów kolejowych. Ścisłe i skrupulatne badanie i ocenienie, 
kiedy zachowanie się organów kolejowych dopuszcza konkluzję w kierunku- 
zwłaszcza jej „wyraźnego niedbalstwa", jest tem więcej konieczne, ileże- 
skutki prawne tej oceny są nader doniosłe: od 'tej oceny wszak zawisło, 
czy należy przyjąć ograniczoną, czy też pełną odpowiedzialność Zarządu.- 
kolejowego jako przewoźnika.

Obowiązująca u nas w Małopolsce ustawa cywilna nie zna [erminu: 
prawnego „wyraźne niedbalstwo" z art. 36. ust. 2. Reguł. kol. Jeśli zechcemy- 
subsumować „wyraźne" niedbalstwo pod naukowy lub ustawowy termin 
prawny, natrafimy na trudności. Obok najwyższego stopnia winy ..dolus", 
rozróżniali Rzymianie dwa rodzaje niedbalstwa, które stanowiły winę jako 
podstawę odszkodowania, a to „culpa lata", którą opisywali jako „non in- 
tellegere id, guod omnes intellegunt", oraz „culpa levis“, którą stanowiła 
negligencja tj. zaniechanie tej pilności, jaką ktoś „suis rebus adhibere solet". 
Austr. ustawa cywilna recypowała w § 1294 u. c. powyższe pojęcia w iny 
a) jako „zawinioną nieświadomość", b) jako „brak należytej uwagi lub 
pilności przez przeoczenie". -

Jeślibyśmy otóż chcieli nagiąć użyty w Regulaminie kol. (art. 36/2) termin 
„wyraźne niedbalstwo" do utartej nomenklatury ustawowej, to musielibyśmy 
powiedzieć, że przymiotnik „wyraźny" nie da się zidentyfikować z powyż 
szemr określeniami, ani też z tym stopniem zaniedbania, jaki ma na oku 
ustawa cywilna np. w § 228 u. c. przy odpowiedzialności opiekuna t'z pil
nością uczciwego i pilnego ojca rodziny") lub w § 513 u. c. prz" odpowie 
działności użytkowcy („jak dobry gospodarz").

Atoli art. 282 u. h. stworzył stopień pilności sui generis: „die Sorg- 
falt eines ordentlichen Kaufmannes", który zd. m. nadaje się naj właściwiej 
do wykładni „wyraźnego niedbalstwa" z art. 36/2 Reg. kol. Przez użycie 
określenia „wyraźne niedbalstwo" w Reg. kol. ustawodawca nie odróżnił..
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czy zaniedbanie jest „grube" czy też stanowi tylko „przeoczenie", lecz 
wystarczy do uzasadnienia pełnej szkody, by zaniedbanie wyraźnie względnie 
oczywiście polegało na zaniechaniu tej 'iwagi lub pilności, jakiej wymagać 
należy od porządnego kupca przy dołożeniu „zwyczajnych zdolności",'o któ
rych wspomina § 1297 u. c.

Że wykładnia ta odpowiada woli ustawodawcy, nie można wątpić, 
gdy się zważy, iż kolej jest kupcem (art. 4 i 272 p. 3 ust. handl., tudzież 
Staub — Pisko, Komentar zum H. G. B, ad art. 4 i 272) i że w myśl 
art. 282 ust. handl. każdy, kto z interesu będącego po jego stronie czyn
nością handlową, obowiązany jest wobec drugiego do staranności, winien 
dołożyć staranności porządnego kupca. Przepis art. 36 p. 2 Reg. kol. opiera 
się niewątpliwie, bo musi się opierać na art. 282 ust. handl., a przemawia 
za tem jeszcze jeden doniosły i zasadniczy wzgląd.

Oto mianowicie ciężar dowodu w kierunku złej woli lub niedbalstwa 
przekazała ustawa poszkodowanemu. Wiadomo ogólnie, że strona poszko
dowana nie posijada możności badania w sferze wagonów i magazynów 
kolejowych losu jej bagażu, a Zarząd kolejowy z reguły odmawia nie tylko 
poszkodowanemu, ale nawet Sądowi procesowemu wglądu w akta admini
stracyjne, choć one stanowią dowód wspólny. Nasi sędziowie zaś — z nie
licznymi wyjątkami — nie wyciągają stąd konsekwencji z § 307/2 p. c., 
bo... pozwanym jest Skarb Państwa. Wskutek tego tylko w bardzo rzadkich 
wypadkach uda się powodowi w sporze przeciw Zarządowi kolejowemu 
o odszkodowanie, wykazać złą wolę lub niedbalstwo pracowników kolejo
wych, jakkolwiek wyniki dochodzeń kolejowych często nawet szyny kary
godne funkcjonarjuszów kolejowych ujawniają.

Byłoby tedy rzeczą Sądu Najwyższego, stojącego na najwyższej 
straży wymiaru sprawiedliwości, by przez liberalną, swobodną ocenę kon
kretnych faktów, powodujących szkodę przez zaginięcie bagażu podróżnego, — 
częstokroć jedynego majątku strony poszkodowanej — przyjmować „wyraźne 
niedbalstwo" pracowników kolejowych w każdym wypadku ujawnionego 
wyraźnie zaniechania staranności porządnego kupca i by przez to osta
tecznie wprowadzić jakie takie bezpieczeństwa prawne dla stron zawierających 
z koleją umowę o przewóz.

Lecz pozatem miejmy zasadniczo na oku, że sam fakt ograniczenia 
w drodze ministerialnego rozporządzenia odpowiedzialności kontrahenta, któ
rym jest przy transporcie kolejowym Skarb Państwa, za szkodę spowodowaną 
drugiemu kontrahentowi, mimo braku wszelkiej winy po stronie tego dru
giego kontrahenta, jest obrazą poczucia prawnego. Kwestja ta była już 
niejednokrotnie przedmiotem dyskusji prawniczej. Z faktu, że dyskusja ta 
odbywała się na łamach (poczytnych pism codziennych, wynika, że ogół
społeczeństwa — nie tylko zawodowi prawnicy — poruszony był do żywego 
ograniczeniem odpowiedzialności koleji za szkody podczas przewozu.

W Austrji zajmował się roztrząsaniem tego zasadniczego problemu 
m. i. dr. Julius Ofner: „Die Haftung der Eisenbahn fur Reisegepiick" oraz
prof. dr. Oskar Pisko: „Der Umfang der Haftung der. Eisenbahn fur ver-
łorenes Reisegepack" (Juristenzeitung der Neuen Freie Presse z 16/8 1922), 
dr. Adolf Mathias i w. i. U nas również od czasu do czasu omawiano w (pis
mach problemat ograniczonej odpowiedzialności Zarządu kolejowego z tytułu 
umowy transportowej (Józef Ciechowski w „Rzeczypospolitej" oraz podpisany 
w „Kurjerze Lwowskiir ‘ z r. 1922).

Communis opinio szła w tym kierunku, że ograniczenie odpowiedzial
ności koleji w drodze rozporządzenia sprzeciwia się  zasadom Konstytucji, 
że jest contra bonos mores i przeciw uczciwości w obrocie, gdyż pod wzglę
dem gospodarczym jest ono identyczne z zupełnem wykluczeniem odpowie
dzialności kolei, mimo monopolu Zarządu kolejowego. Do takiego stanowiska 
przychylił się Sąd Najwyższy wiedeński, który uznał ograniczenie odpowie
dzialności koleji „fur eine Aufrechterhaltung des ausseren Scheines einer 
Haftpflicht" i przyznał pełne odszkodowanie za zaginiony bagaż. (Orzeczenie 
ogłoszone 25/7. 1922 w N. fr. Presse 1. c.).

Również orzeczenie naszego Sądu Najw. Izby III. z 24/4. 1923 Rw. 
3135/22 (Por. Brzeski, Przepisy przewozowe, Lwów, Kodeks 1925 ad art. 36) 
wzniosło się do liberalnego tłumaczenia niedbalstwa organów kolejowych 
na korzyść kontrahenta kolei. Czytamy tam: „Świadome narażenie przesyłki
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bagażowej na znane dobrze kolejarzom niebezpieczeństwo, połączone z długo 
trwającą i mniej ściśle dozorowaną przesyłką zwyczajną, pozostającą w nocy 
na Lorze, jest świadomem narażeniem przesyłki na szkodę".

Obecne orzeczenie Sądu Najwyższego zbacza z tej drogi i przyjmuje, 
że nie- zachodzi „wyraźne" niedbalstwo, pomimo, że posyłka umieszczoną 
została w przedsionku lokalu służbowego, zamiast w magazynie podręcznym, 
a ustalonem zostało, że stróż nocny wprawdzie pełnił służbę, lecz był zajęty 
obchodzeniem innych budynków stacyjnych. Pozostaje zagadką, jak w takim 
wypadku jaskrawego naruszenia instrukcji i przepisów przewozowych przez 
organa kolejowe, można uznać zachowanie się służby kolejowej za odpowia
dające przepisom. „Wyraźne niedbalstwo" nie może się wyraźniej ujawnić! 
Czyż nie pomyślą czynniki naszego najwyższosądowego wymiaru sprawiedli
wości o tem, że przez podobne orzeczenia zaoszczędzi się wprawdzie Za
rządowi kolejowemu stosunkowo nieznacznego wydatku, ale wyrządza się 
niepowetowaną, szkodę powszechnemu poczuciu prawa i bezpieczeństwu 
prawnemu ?

  Dr. H en ry k  Landesbrg.
95) W łaśc ic ie l gruntu p oddzierżaw ionego przed dniem  28 sierpnia  

1924 jako dniem  w ejścia  w życie ob ecn ie  obow iązującej usiaw y o o 
chron ie drobnych dzierżaw ców , ma w obec poddzierżawcy nieiylfeo 
prawo żądania zapłaty czynszu (art. 9) a le i prawo w ypow iedzenia  
poddzierżawy w razie n iezapłacen ia  przez poddzierżaw cę usiaw ą o 
znaczonego  czynszu do rąk w łaśc ic ie la .

Orzeczenie Izby III Sadu Najwyższego z dnia 25 lipca 1925 Rw 
1313/25.

W yrokiem  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w B r z o z o w i e  z dnia 11 lu
tego 1925 Lcz. C I. 227/24/1 o r a z  z a t w i e r d z a j ą c y m  tenże w y
rok  w y r o k i e m  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w  S a n o k u  jako odw oław 
czego z dnia 16 kwietnia 1925 L. cz. Bc 98/25/2 odm ówiono żądaniu 
pow oda o orzeczenie, że pozw ana w inna zwrócić pow odow i pod dzier
żaw ione jej 4 m orgi gruntu „na Rakowcu" z majętności Hroszówa 
powoda własnej.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n  i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d a  od 
w yroku sądu odwoławczego uchylił tenże w yrok i z w r ó c i ł  s p r a 
w ę  s ą d o w i  o d w o ł a w c z e m u  do ponownej rozpraw y i wydania 
ponow nego wyroku.

Uzasadnienie: Sąd Najwyższy n ie podziela zapatryw ania praw nego 
w yrażonego przez sąd odw oław czy, że w łaściciel gruntu poddzierża
wionego przed  dniem 28 sierpnia 1924, jako diniem wejścia w  życie 
obecnie obowiązującej ustaw y o ochronie drobnych dzierżawców, ma 
wobec poddzierżawcy tylko praw o żądania zapłaty czynszu, a nie ma 
p raw a wypowiedzenia poddzierżawcy, tylko dzierżawca. Ustawa sama 
w yraźnie takiej różnicy nie czyni, a tylko głosi, że  poddzierżawcy

*) W związicuf z powyższemi uwagami P. Sprawozdawcy należy wskazać 
na orzeczenie naszego Sądu Najw. z 26/3 1925 Rw. III. 503/25. ogłoszone 
w zeszycie Nr. 9—10 b. r. „Głosu Prawa" i zaopatrzone przez nas uwagą, 
nie skąpiącą zasłużonego uznania. Orzeczenie omówione powyżej zeszło 
niestety istotnie z tej wyżyny, a niechaj nam wolno będzie zwrócić uwagę 
na jedną jeszcze uderzającą w tern orzeczeniu okoliczność faktyczną. Oto 
ustaloną została „ u ł o m n a  k o n s t r u k c j a  b u d y n k ó <v s t d'c y'j n y c  h“ 
i tem "usiłowano u s p r a w i e d l i w i ć  umieszczenie bagażu w miejscu, 
które na ten cel nie jest prawidłowo przeznaczone ani urządzone (por. do 
tego art. 39. Reg. kol.) — zamiast w ' t ej  o k o l i c z n o ś c i  dopatrzeć się 
owszem najwyraźniejszego niedbalstwa Zarządu kolei. Jeśliby nawel „ułom
ność konstrukcji" owych budynków spowodowaną była jakiemiś zdarzeniami 
n a d z w y c z a j n e  m i, to zdarzenia takie jak np. zdarzenia wojenne, n a 
kładają właśnie na kolej obowiązek tem większej t. j. równie n a d z w y- 
c z a j n e j  s t a r a n n o ś c i .  (Tak orzeczenie niemieckiego Reichs - Obor- 
handelsgerichl Nr. 15, str. 174 podane u Sta oba - Pisko ad art. 282 u. h. 
§ 3.) — Przyp. Red.).
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dziatek do 5 ha obszaru korzystają z ochrony tej ustaw y i m ają p ła
cić czynsz właścicielowi, a nie m ają obowiązku do żadnych odpłat n a  
rzecz dzierżaw cy (art. 9). Z tego wynika, że od czasu wejścia w 
życie obecnej ustaw y o ochronie drobnych dzierżawców, poddzierżaw 
cy stoją pod jej ochroną w  stosunku do właściciela, a nie do dzier
żawcy, który ograniczony został do gruntu, jaki sam użytkuje i ża 
ten  tylko jest odpowiedzialny w obec właściciela.

Jeśli zatem ustaw a dała praw o właścicielowi żądania czynszu od 
poddzierżawcy, z którym  żadnej um ow y n ie zawierał, to  tem samem 
dała mu praw o wysnucia tych konsekwencyj praw nych jakie łączy u 
staw a z niezapłaceniem w  term inie czynszu, a  więc praw o w ypow ie
dzenia poddzierżawcy. Odmienna wykładnia tego przepisu doprowadzić 
by mogła do następstw  przez ustaw ę w cale niezamierzonych. W  szcze
gólności jedna z przyczyn upraw niających do wypowiedzenia dzier
żawcy, a to niezapłacenie czynszu w  terminie, nie m iałoby w  p rak ty 
ce  żadnego znaczenia, i z tej przyczyny w ogóle poddzisrżaw a roz- 
w iązanaby być n ie  mogła. W łaściciel bowiem nie miałby tego praw a, 
a  dzierżaw ca nie miałby żadnego interesu w wypowiedzeniu, bo dla n ie
go jest obojętne, czy poddzierżaw ca płaci czynsz lub nie, skoro on 
za to  nie odpowiada, ani jemu się czynsz n ie  należy. W  następstw ie 
tego poddzierżawca korzystałby fak tycznie z ochrony tej ustaw y mimo 

że czynszu w term inie nie płaci, w łaściciel dopiero drogą skargi, a 
naw et egzekucji czynsz należny o trzym uje, a ustaw a chronić ma tylko 

takiego poddzierżawcę, który czynsz w term inie płaci.
Poniew aż sąd  odwoławczy wychodząc z mylnego zapatryw ania 

praw nego nie rozpatryw ał wcale czyli zachodzi przyczyna rozw iązania 
poddzierżawy, dlatego uwzględniając rew izję znosi się zaskarżony w y
rok i jak wyżej, zarządza.

96) Zarzut sp óźn ion ego  d oręczen ia  w y p o w ied ze n ia  d z ier ża w cy  m ożna 
podnosić  ró w n ież  p rzec iw  w y p o w ied zen io m  w noszonym  w  k resach  u s ta 
w o w y ch  (§ 5 6 0 . I. 3 pc. Por. §§ 5 6 3  u st 1 i 5 6 4  u st. 2 p. c).

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 10 czerwca 1925 Rw 1069/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w  W o j n i c z u  wyrokiem z dnia 16 w rze

śnia 1924 lcz. C 47/24/10 u c h y l i ł  wypowiedzenie dzierżaw y z dn. 
26/6 1924 K 103/24. U z a s a d n i e n i e :  Pozw any bronił się przeciw  
wypowiedzeniu zarzutem  spóźnionego wypowiedzenia. Sąd przyjm u
jąc na podstaw ie ustaleń, że w  danym  w ypadku ma miejsce kon
trak t dzierżawy, że zatem  wypowiedzenie winno było być doręczo
n e  aw izatowi na pełne 6 miesięcy, a nie w ystarczy li tylko w pły
nięcie wypowiedzenia do sądu w  powyższym  czasie, uznał w ypo
wiedzenie za Spóźnione.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w  K r a k o w i e  wyrokiem  z dnia 
17 m arca 1925 lcz. B V 151 / 25 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  
pow oda, zatw ierdzając zaskarżony w yrok I. insit. z m o t y w 7 ó w :  Z o 
koliczności, że § 563 p. c. nie pow ołuje I. 3 § 560 p. e. nie m oż
na w brew  ogólnym przepisom  proc. cyw. (§ 124 p. c.) wmiosko- 
wać, iż bieg czasokresu dla w ypow iedzenia może się rozpocząć, a 
co zatem idzie, i ukończyć bez doręczenia osobie, przeciw  której
ona jest skierow ana. W ypowiedzenie jest w praw dzie jednostronnem  
rozwiązaniem  umowy najmu, aby miało jednak skutek praw ny, musi 
dojść do wiadomości strony przeciwnej. W niesienie wypowiedzenia 
na czas do sądu nie jest rów noznaczne z doręczeniem go aw iza
towi, albowiem ’ nie sprawmie czynności pełnom ocnika stron u 
poważnionego do odbierania w ich  imieniu oświadczeń.

S ą d  N a j w y ż s z y  nie uwzględnił rew izji powodów od pow yż
szego wyroku. U z a s a d n i e n i e :  Dla sporu podstaw ow e pytanie,
czy um owa jest najmem czy dzierżawą, rozstrzygnęły niższe sądy słu
sznie, przyjmując dzierżawę 1. 4 § 503 p. c.). Powodowie dzielą u- 
raow ę n a  najem budynków, których nie objęli wypowiedzeniem , i na 
dzierżawę gruntów. Tak stosunku dzielić nie można (§ 1091 ost. 
zd . u. c.), poniewmż rozpraw a nie dostarczyła do tego żadnej pod
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staw y; przeciwnie o jednolitości stosunku świadczy umówienie łącz
nego czynszu.

Także pytanie co do spóźnienia wypowiedzenia ocenił sąd tra f
nie. Z istoty wypowiedzenia, które nie jest czynnością procesową, 
lecz oświadczeniem  wynajm ującego, że chce rozw iązać um ow ę, w yni
ka, że — chociaż sąd w  tem pośredniczy — oświadczenie to skie
row ane jest nie do sądu — jak w  skardze — lecz do przeciw ni
ka. Kresy wypowiedzenia um ow ne (§• 560 1. 1 p. c.) oznaczone w 
osobnych przepisach, lub zw yczajow e (§ 560 1. 2 p. c.) i ustaw owe 
(§ 560| I. 3 p. c.) obowiązują w  rów nej m ierze obydwie strony s to 
sunku i żadna z nich nie może być ukrócona w  swem prawie 
pełnego kresu wypowiedzenia w  celu wynalezienia innego najemcy 
lub dzierżawcy, albo innego przedmiotu najm u lub dzierżawy.

Z orzecznictwa karnego.
97) N iestaw iennictw o osk arżycie la  pryw. przy w ywołaniu spraw y  

p ociąga za sob ą  bezw arunkow o utratę prawa sk a r g i; w znow ien ie  
post. k. jest bezwarun ow o n ied opu szczalne, gdyż dom niem anie § 46 
ust, 3, p. k., że osk arżycie l od ścigan ia  odstąpił, jest n ieusuw alne  
(praesum ptio  juris ac de^jure).

(O. S. Najw. Izba III z 19/5 1925 Kr. 257/25).
Uwagi spraw ozdaw cy :

Orzeczenie to, zapadłe na wniesione zażalenie w obronie u s ta 
wy, idzie po linji całego szeregu orzeczeń pleń. Tryb. Kas. we 
W iedniu, wedle których w  razie omieszkania rozpraw y oskarżyciel 
pryw. nie może ani żądać wznowienia post. k., ani kontynuow ać 
daw nego postępow ania ani wnieść nowej skargi. Podobnie jednak, 
jak Tryb. Kas., nie w yjaśnia ono kwestji, jakie wobec tego ma 
znaczenie przepis § 363 1. 2 p. k., postanaw iający w  rozdziale 
o  wznowieniu postępow ania, iż postępow anie karne może być w y
toczone i dalej prow adzone niezależnie od w arunków  i form alności 
wznowienia, a to podług przepisów  ogólnych m. i... jeżeli oskarży
ciel pryw atny mający jeszcze praw o do skargi, takow ą wnosi, a w  
postępow aniu poprzedniem  nastąiło zaniechanie lub wydanie w yroku 
uwalniającego tylko dlatego, że n ie  było w ym aganego w  ustaw ie 
wniosku strony interesow anej.

Otóż wobec powołanej powyż judykatury przepis ten m ógłby ty l
ko w ów czas znaleźć zastosow anie:

1) jeżeli poprzednią skargę imieniem obrażonego wniosła osoba 
przezeń lub z ustaw y do zastępstw a jego nie powołana, a  nas tęp 
nie taż osoba na rozpraw ie nie stanęła albo nie postaw iła w niosku 
n a  ukaranie albo Sąd nie dopuścił jej do rozpraw y i staw iania 
wniosków dla braku legitymacji do zastępstw a;

2) jeżeli oskarżycielowi nie doręczono wezwania do rozprawy;, 
w tym  w ypadku jednak może także oskarżyciel żądać doręczenia 
mu uchw ały zastanaw iającej postępow anie względnie doręczenia mu 
w yroku uw alniającego na piśmie i wnieść zażalenie względnie o d 
wołanie.

Polski projekt ustaw y post. k. przewiduje um orzenie post. k., je
żeli oskarżyciel p ryw .: 1) odstąpił od oskarżenia w toku śledztwa 
(art. 65 § 1) lub 2) za zgodą oskarżonego w toku rozpraw y głó
wnej (art. 65 § 2). W  pierwszym  wypadku wznowienie jest nie
dopuszczalne (art. 576), w drugim w ypadku zapada w yrok um arzają
cy (art. 347) a wznowienie jest tylko w ów czas dopuszczałnem, je 
śli wyjdzie n a  jaw, że w yrok zapadł na podstaw ie kłamliwego ze
znania św iadka lub biegłego, sfałszow ania dow odu rzeczow ego lub 
p rzekupstw a (art. 560).

W niosek o wznowienie może podać tylko sam  oskarżyciel (art. 
564) względnie osoby w  art. 60 § 1 i § 2 wymienione, nie zaś
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jego dziedzice, krewni etc.; wniosek musi być podpisany przez adwo
kata (art. 565).

Nieusprawiedliwione niestawiennictwo oskarżyciela pry w. na roz
prawie uważa się za odstąpienie od oskarżenia (art 292); dopusz- 
ezatnem więc jest tylko usprawiedliwienie przed rozprawą lub przy 
rozpoczęciu rozprawy; po rozprawie i wydaniu wyroku umarzające
go usprawiedliwienie jest bezcelowe, gdyż wznowienie już dla bra
ku wym ogów z  art. 347 nastąpić trie może, chyba, że poświadcze
nie doręczenia wezwania oskarżycielowi pryw. zostało sfałszowaniem.

____________ P odał Dr. Leon P eiper.

Z dokumentów idealistycznej ekspansji 
notarjatu małopolskiego.

M otto  : L ‘appetit v ien t en mangeant.
(Lex) Wychodzący w Krakowie kwartalnik „Przegląd Notarjalny" poświęcił 

swój zeszy t—semestralny za lipiec do grudnia 1925 (str. 140) wydany na pa
pierze ministerjalnym, propagandzie rozszerzenia przymusu notarjalnego w Ma
łopolsce. Z argumentacją artykułów zawartych w tym zeszycie będziemy może 
jeszcze mieli sposobność rozprawić się specjalnie. Na razie zwrócił naszą 
uwagę pewien argument, mieszczący się w obszernym i trzeba przyznać, zrę
cznie napisanym artykule p. notarj. Stefana Góry p. t. „Pro i contra przymu
su notarjalnego". Czytamy tam mianowicie: „Notarjat nigdy nie zabiegał i nie 
zabiega o prawo zastępstwa stron przed sądami i owszem domaga się zawsze 
ścisłego rozdziału zakresu działania" . . .

Gdy otóż zarówno ten jak i inne artykuły w tym zeszycie Prz. Not. 
ogłoszone rozbrzmiewają dźwiękami „najczystszego idealizmu", nie od rzeczy 
będzie ogłosić poniżej wydany świeżo okólnik Prezesa lwowskiego Sądu 
Apelacyjnego z daty 27 października 1925 Prez. 28803 — I No. 25. Normaljów 
Grzpa 6, 21 i 37. Czy okólnik ten zdoła w znaczącej mieize złagodzić apety
ty  dotyczących notarjuszy prowincjonalnych i pohamować ich „idealistyczne" 
zapędy, to inna kwestja. W każdym razie staranna treść i stanowczy ton 
okólnika zasługują na wdzięczną uwagę Palestry małopolskiej. Oto jego 
bJzmienie :

OKÓLNIK
D o Panów P rezesów  Sądów  okręgowych i Panów  Naczelników

S ądów  pow iatow ych .
I. W siedzibie kilku sądów powiatowych zdarzyło się *), że miejscowi 

no tar jusze bądź osobiście, bądź posługując się pomocą kandydatów no- 
tarjalnych, wykonywali praktykę i to  r o z l e g ł ą  w dziale sądownictwa cywil
nego (procesowego i egzekucyjnego), wnosząc pisemne skargi i wnioski, 
oraz zastępując strony na podstawie udzielonego sobie pełnomocnictwa pro
cesowego, w rozprawach i audjencjach wobec Sądu; niemniej, że ciż no- 
tarjusze i egzaminowani kandydaci notarjalni (często nawet bez uzyskania 
wpisu na listę obrońców) rozwijali znaczną agendę obrończą w sprawach 
karnych.

Celem uchylenia nieprawidłowości, wynikłych z tego stanu rzeczy, Wy
stosowałem do Prezesów Sądów okręgowych, którym owe Sądy powiatowe 
podlegają, reskrypt z 30. maja 1925, Prez. 10.705/25, (z wyjaśnieniami po
stanowień prawnych i z odpowiedniemi wskazówkami.

Ministerstwo Sprawiedliwości (Departament Ustawodawczy) reskryptem 
z 26. sierpnia 1925 I. I. 3096/25, przyjęło tmoje zarządzenie do wiadomości 
i upoważniło mnie zarazem do wydania okólnego reskryptu tej samej treści 
do wszystkich sądów.

*) Pozwalamy sobie stwierdzić na podstawie zupełnie pewnych wia
domości, że nietylko w siedzibie tych kilku sądów, które okólnik ma na 
myśli, lecz także w siedzibie całego szeregu innych sądów od długich lat 
pp. no tar jusze uprawiają w sposób zarobkowy, zatem bezprawnie, acz do
tychczas bezkarnie — agendy procesowe! — Przyp. Red.
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Udzielam je tedy do w iadom ości, jak następ u je:
U. 1) Zarobkow e w ykonyw anie za stęp stw a  stron  w spraw ach cywilnych 

w  sądach  jest n otarju szow i w zbronione (M inisterstw o S p raw ied liw ości 1.7/11. 
1852, Ł. 17431, i B eantw ortung der F ragen  do § 33. proc. cyw.J*.

T olerow anie tej praktyki m im o, że w siedzib ie  sądu i nolarjatn  u rzę
dują adw okaci i p rzyznaw anie zastęp stw u  przez n o larju sza  tych sam ych  
upraw nień, jakie u sta w y  i ordynacja  adw okacka nadają stanowa i zaw odow i 
adw okackiem u, n ie  jest zatem  d opuszczalne i u spraw ied liw ione. P row adziłoby  
ono w  k onsekw encji do zu egow an ia  odrębności i w y łą czn o śc i zaw odu a d w o 
kackiego i jego sp ecja ln ych  w ym ogów  kw alifik acyjn ych  o ile  idzie  o są 
dow nictw o p ow iatow e —  i n ieopartego n a  żądnym  ustaw ow ym  przep isie  
rozszerzen ia  zarobkow ych atrybucji nolarjw szy na ca ły  i p e łn y  zakres a d w o
katury przy Sądach  p ow iatow ych , w brew  zasadom  §§ M 5. i 7. ord. not.

P ogląd, jakoby liatarjnsz trudniący się  w  rozm iarze zarobkow auia  
zastęp stw em  stron w ob ec sądu, m ó g ł i p ow in ien  być w y łą czo n y  od  zastęp 
stw a w  m y śl § 29. al. 2. proc. cy w . (Horton, w kom entarzu do proc. cvw .), 
n asu w a pew ne w ątp liw ości, w  każdy sp osób  jest to kw estja  judykaturyi 
W szelako za  upraw ian ie adw okackiej praktyki w  takim rozm iarze, n ad a
jącym  jej charakter zarobkow y, m u si notarjusz odpow iadać w  drodze d y sc y 
plinarnej.

Ponadto notarjusz d op u szczon y  do czyn n ośc i (m im o, że p ełn i je n ie  
jed ynie w yjął kowo, sporadycznie lub  z k on ieczn ośc i przy braku adwokatów' 
w  sied z ib ie  sądu lecz  częstokrotn ie, w ręcz w  charakterze sta łego  zarob
kow ania i w ystęp u je już tylko jako pełnom ocnik  zwyczajny (§§ 29 i 33.
proc. cyw .), bez prawa wyręczenia się zajętym  u n iego kandydatem  n otar ia l
nym  w  sposób  o k reślon y  w § 31. al. 2. proc. cyw . i § 15. ord. adw., 
a  dla u sta len ia  k osztów  sporu m iarodajne są  wtedy postanowienia § 42. 
proc. cyw (zw rot stem pli i na leży tości praw nych p ań stw ow ych , n iezbędne  
gotow e w ydatki). W praw dzie bow iem  w § 48. al. 2. proc. cyw . w ym ienione  
są  „osob y  stanu notarialnego" obok „osób  stanu ad w ok ack iego" ; to m iejsce  
w u sta w ie  bynajm niej jednak n ie  deklaruje rów nego z adw okatam i praw a  
n o  t o j  uszów  do za stęp stw a  stron w obec sąd ów  w  spraw ach cyw iln ych ; n ic  
uchyla zakazu  zarobkow ego zastęp stw a , n ie nadaje lio larju szom  (n ieogran i
czonego) prawa w ykonyw ania  praktyki adw okackiej. .Odnosi się ono do sam ej 
spraw ) k osztów  za stęp stw a  w  tych  w ypadkach, w których  zastęp stw o  przed
staw ia się  jako notarjuszow i prawnie dozwolone - n ie  w yk raczające przeciw  
zakazow i. Z astępstw o n aru szające zakaz - leży  poza zakresem  zaw od ow ych  
upraw nień  n ó l i i fu s z a  —  jest ted y  n ielega ln e, a przeto też strona przeciw na  
nie m oże być zob ow iązan ą  do p on oszen ia  k osztów  ow ych  n ieupraw nionych, 
n iezaw od ow ych  czyn n ośc i n otarjusza. tem  m niej kandydata notai-jalnego. 
(N eum aim  Kom entarz do proc. cyw . wyd. 1914 Tom I. str. 534,
uw aga 11.).

Ten punkt w id zen ia  odpow iada leż in tencjom  ustaw y. Porządek pu
bliczno - prawny jest bowiem żywo w tem zainteresowany, aby notarjusze, 
wyposażeni w wyjątkowe przywileje ustawowe, poświęcali się głównie szcze
gólnym, swoistym  zadaniom swego urzędu (§§  1. i 5. ord. n o to .  i § 3. pal. 
n ie sp o r ., i z n iego czerpali źródło  sw y ch  dochodów atoli w yjątkow o, 
gd zie  strony n ie m iałyby, w yboru innego rzecznika, n ie odm aw iali im  pom ocy  
i za stęp stw a  poza zakresem  sw ych  w ła śc iw y c li zadań. Taki stan rzeczy  
zach od zić m oże jedynie w  m iejscow ośc iach , w których niem a adw okata, lub 
jest tylko jeden adw okat (arg. § 29. proc. cyw./.

N atom iast zu p ełn e  w y łą czen ie  notarju szów  od zastęp stw a stron n a 
stąp ić  m u s i w sp raw ach  podlegających  przym usow i adw okackiem u, ch o 
ciażby tylko relatyw nem u '(§ 29. al. J. zd. '2. proc. cyw .) i. w spraw ach, 
w których  środkiem  dow odw ym  m a być akt n olarjalny przez tegoż nolarjusza  
sporządzony  (§ 40. ord. not.).

2 i Co do spraw  karnych, to notarjusze i kandydaci notarialni uzyskują, 
dopiero z w pisem  na lis tę  ob roń ców  w spraw ach karnych, upraw nien ia  
z §§ 39. al. 3. i 50. proc. kar. Przed u zysk an iem  w pisu  n ie m ają tych  
upraw nień i należy, icli traktow ać jako zw yczajn ych  pełnom ocników  i§ §  50. 
i 455. pr. . kar.), k tórzy za stęp y w a ć  • m ogą oskarżonego w zględnie poszkodo
wanego tylko w  tegoż n ieo b ecn o śc i, bez prawa do pobierania i policzenia  
w ynagrodzenia  za zastęp stw o.
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Dopuszczanie ich: (przed wpisem na listę obrońców) do zastępstw 
w obecności i obok strony samej, oraz pobieranie przez nich od stron 
wJasnych i przyznawanie przez sąd honorarjów, jest nieprawidłowe.

III. Zalecam Sądom przestrzeganie powyższych przepisów i zasad 
prawnych. Zapobiegnie ono naruszeniu interesu publicznego i kolizji in
teresów zawodowych.

Zwracam uwagę, że w konsekwencji zajętego stanowiska, nie jest 
dopuszczalnem powierzanie notarjuszom kuratel procesowych i egzekucyj
nych w danych warunkach miejscowych (siedziba dwóch lub więcej adwo
katów), względnie przyznawanie notarjuszom należytości adwokackich za te 
zastępstwa knratelarne.

Z nadesłanych książek i czasopism.
— Roman H a u sn er: Skorowidz ustaw odaw stw a p o lsk iego  za 

czas od 1 stycznia 1918 do 30 kwietnia 1925. Nakładem autora. Warszawa 1925.
Autor skorowidza dokonał pracy ogromnie żmudnej, może też bardzo 

monotonnej, lecz za to nad wyraz pożytecznej i zasługującej na wdzięczność 
wszystkich, mających styczność z Dziennikiem ustaw. Niema chyba w Polsce 
nikogo, ktoby opanowywał pamięciowo produkcję ustawodawczą dooy po
wojennej, choćby tylko w jej działach najważniejszych. W jakiejkolwiek zaś 
ważniejszej materji wertujemy Dziennik ustaw Rz. P., nie mając pod ręką od
powiedniego skorowidza, marnujemy bardzo wiele czasu, zanim dochodzimy 
do całokształtu, zanim zdołaliśmy się u p e w n i ć, że nie pominęliśmy ża
dnej z ogłoszonych w danej materji ustaw lub jakiegoś rozporządzenia. Sko
rowidz p. Hausnera staje się tedy dla nas przewodnikiem niezbędnym i tem 
dogodniejszym, iż posiada układ systematyczny, uczłonkowany podług działów 
administracji państwowej, np. „Koleje żelazne, Likwidacja wojny, Skarbowość, 
Sprawiedliwość" i t. d. obejmuje zaś prócz Dziennika ustaw, także wszystkie 
ważniejsze przepisy ogłoszone w M o n i t o r z e  P o l s k i m ,  a nawet obowią
zujące okólniki ministerjalne. Do tego znajdujemy przy końcu obszerny sko
rowidz alfabetyczny, (str. 67) umożliwiający w sposób jeszcze bardziej szcze
gółowy, aniżeli zamieszczony na początku przegląd treści, szybkie odnalezienie 
stronic wymieniających poszukiwane przepisy. Całość obejmuje 683 stronic, 
wobec czego cena 15 zł. jest umiarkowana. Sprowadzać można Skorowidz 
od Autora, będącego Naczelnikiem Wydziału organizacyjnego w Minist. Spraw 
wewnętrznych.

— Skorowidz Adwokatów, Notarjuszów i Kom orników sądowych  
Rzpltej P o ls k ie j : Opracowali na podstawie źródeł urzędowych F. M e t z g e r ,  
st. sekretarz Sądu okręg, w Grudziądzu i A. W ą c h a ł a ,  sekretarz Prokuratury 
przy Sądzie okręg, tamże, Grudziądz 1925. Str. 150. Nakładem autorów, (od 
których też skorowidz ten można sprowadzić).

W miarę rozwoju obrotu prawnego międzydzielnicowego skorowidz tej 
treści, zawierający dokładny i podług okręgów sądowych ułożony, alfabety
czny wykaz wszystkich adwokatów, notarjuszów i komorników sąd. w Rzpltej 
Pols., nabiera coraz bardziej znaczenia rekwizytu zawodowego niezbęunego 
dla tej wielkiej rodziny — jak się wyrażają wydawcy w wstępie — zawodów 
prawniczych, które urzędując w setkach placówek sądowych, rozsianych po 
Rzpltej, potrzebują coraz częściej wymiany zdań koleżeńskich i zawodowych. 
Warto też zaznaczyć, że wymieniając adwokatów w siedzibach Sądów Apela
cyjnych, podaje skorowidz też dokładne adresy.

— „Przepisy p rzew ozow e (R egulam in k olejow y) obow iązujące od  
dnia 1. m aja 1925 na kolejach polskicb  oraz M iędzynarodowa K onw en
cja B erneńska o p rzew ozie tow arów  kolejam i żelaznem i“ zestawił 
i opracował Dr. Józef Brzeski, Radca Prokuratorji Generalnej R. P. Lwów, „Ko
deks" Spółka wydawnicza z ogr. odp.

W ydawnictwo ustaw w  stylu znanych u nas wydawnictw Manza 
dotąd w  Polsce nie było. Prawnicy odczuwali dotkliwie brak takich 
wydawnictw. Ustawę czyta się chętniej i  z  większem zaintereso
waniem, jeśli jej „forma zewnętrzna" jest sympatyczna, gdy druk ja
sny, oprawa estetyczna, a układ materjaiłu przejrzysty. W szystkie
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te zalety posiada w wysokim stopniu opracowany przez Radcę Dr 
Brzeskiego „Regulamin kolejowy". Dla praktycznego jurysty będzie 
ta książka niezbędną. Zawiera bowiem obok tekstu ustawowego i po
stanowień wykonawczych, — z uwzględnieniem wszelkich zmian do
konanych drogą Rozporządzeń ministerjalmych, — także przepisy do
tyczące przewozu kolejami wązkotorowemi oraz judykaturę Sądu 
Najwyższego aż do ostatnich dni. JudykatuTa ta jest stosunkowo dość 
szczupłą, — wedle zdania wydawcy z tej przyczyny, iż w okresie 
dewaluacji sporów tych było mało, gdyż się nie opłacały. Mała 
ilość tych orzeczeń stanowi zresztą może pewną zaletę: nie z wszyst- 
kiemi można się z prawnego punktu widzenia zgodzić, co już nie
jednokrotnie w  „Głosie Prawa" krytycznie analizowano.

Obok wymienionych zalet posiadła wydany przez Wydawnictwo 
„Kodeks" Regulamin kolejowy jeszcze jedną praktyczną zaletę wiel
kiej doniosłości: bardzo szczegółowy skorowidz alfabetyczny. Wy
dawcy zadań sobie wiele trudu, by wydana przez nich książka mo
gła zadowolić jurystów i ceł ten w zupełności osiągnęli.

Dr. Henryk Landesberg.
— Przegląd  Prawa H andlow ego, (Red. Adw. Henryk W. Koni) 

Warszawa, nakładem F. Hoesicka. Nr. 7. — 1925. (10 zeszytów rocznie).
Nadesłany nam zeszyt Nr. 7. tego nader umiejętnie redegowanego 

czasopisma fachowego, zażywającego też już znacznej poczytności w sferach 
prawniczych i komercjalnych, przynosi szereg pouczającycłi i ciekawych prac, 
m. i. S t. W r ó b l e w s k i e g o :  Giełdowy Sąd Rozjemczy a Sąd Polubowny; 
J. S t a w s k i e g o :  Wyroki częściowe; A. G ó r s k i e g o :  Weksle podpisane 
z grzeczności i K. Z i e n k i e w i c z a :  Ustrój sądów handlowych w Polsce 
i konieczność ich utrzymania. Ponadto stałe rubryki z dziedziny pr. handlo
wego, jak : orzecznictwo krajowe (w b. Kongresówce) i zagraniczne (franc.) ; 
Informacje i uwagi.

I0W* Innym czasop ism om , nadsyłanym  nam łask aw ie przez 
P. T. Redakcje pozw olim y so b ie  p o św ięc ić  uwagę w jednym z naj
b liższych  zeszytów ,

Z nadesłanych nam k sią żek  i broszur sygnalizujemy jako przeznaczone 
do omówienia w najbliższym czasie, następujące:

— E ncyklopedja p ra w a  ob o w ią zu ją ceg o  w  P o lsce . Praca zbiorowa 
pod redakcją Prof. Dra Peretiatkowicza, Poznań i925. Nakładem księg. Fi
sz e r  i M ajew ski. W szczególności:

Część I I : Z arys procedury c y w iln ej, obowiązującej na ziemiach b. za
boru pruskiego i na Górnym oląsku — w opracowaniu Prof. Dra. Bron. S te l
m a ch o w sk ieg o , (Format 8 -o, str. 266);

Część III : P raw o c y w iln e  (wszystkich dzielnic) w opracowaniu Prof. 
Dra. Longcham psa, Prof. Dra O hanow icza i Prof. Dra. Fr. B o sso w sk ie g o  
(Format 8-o, str. 223) ;

Część IV : 1) Praw o han dlow e (wszystkich dzielnic); — 2) Nowe praw o  
w e k s lo w e  i c z e k o w e  — w opracowaniu Jana N a m itk iew icza , Zast. prof. 
Uniwers. warsz. (Format 8-o, str. 138);

Część I zeszyt I I I : Z obow iązan ia  m ięd zyn arod ow e P o lsk i. Opracował 
Dr. Juljan M akow ski, Naczelnik Wydziału traktatowo-naukowego Minist. Spr. 
Zagr. (Form. 8-o, str. 48).

— S tan . W r ó b le w s k i : P o lsk ie  praw o  w e k s lo w e  wraz z przepisami 
o procesie wekslowym i o opłatach od weksli. Kraków 1925, u Leona 
Frommera.

— prof- Dr. M. A llerh a n d : 0  w p ły w ie  orzeczeń  w  sp ra w a ch  m ał
żeń sk ich , wydanych przez Sądy duchowe w b. zaborze ros. na stosunki pra
wne w innych dzielnicach Rz. P. — Lwów, nakładem autora 1925. (Odbitka 
z Przegl. pr. adm.). (Form. 8-0  str. 23).

—  Prof. Dr. A u gust S i i l ig o w s k i: Jak w zm ocn ić  p o lsk ą  organ izację  
p a ń stw o w ą ?  — Warszawa 1925 u Gebethnera i Wotffa, (Form. 8 -o str. 85).

P o n a d t o  p o z o s t a j ą  d o  o m ó w i e n i a  n i e k t ó r e  z k s i ą ż e k  
w y m i e n i o n y c h  n a  s t r .  III o k ł a d k i  z e s z y t u  Nr .  11 12 r b.
G ł o s u  P r a w a .
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Nostra res agitur!
Jest objawem niezwykle charakterystycznym, że adwokat, który z racji 

swego zawodu jest doradcą w sprawach gospodarczych i niejednokrotnie 
z wielkim sukcesem ratuje swego klienta z ciężkiej sytuacji gospodarczej, 
— w swej własnej sprawie grzeszy opieszałością, często lekkomyślnością. 
Lata powojenne przyniosły dla adwokatury konjunkturę w wysokim stopniu 
niekorzystną. Okres dewaluacji dał się nam najdotkliwiej odczuć, nie by
liśmy w stanie poczynić oszczędności i zabezpieczyć byt nasz na wypadek 
fizycznej niezdolności do pracy lub na wypadek śmierci. Stopa życiowa 
adwokata stale i widocznie się pogarsza, dochody maleją, natomiast 
z wzrostem drożyzny, — spowodowanym chronicznem u nas przesileniem 
gospodarczem, — wydatki i ciężary rosną. Rząd ma swoje nieustające kło
poty, nie docenia zresztą ważności ekonomicznie zdrowego stanu adwo
kackiego. Nie spełnia przeto skromnych żądań naszych, przeciwnie córaz 
to nowemi ograniczeniami byt nasz utrudnia, tworząc rzesze niezadowolo
nej inteligencji. Społeczeństwo, którego jesteśm y najsilniejszymi orędowni
kami na każdem polu, — nawet przed forum sejmowem, — zbyt zajęte 
sobą, nie reaguje na ataki przeciw stanowi aowokackiemu skierowane. Nie 
możemy się znikąd spodziewać zrozumienia sytuacji i pomocy.

Byłby czas najwyższy pomyśleć o stworzeniu wielkiej i n s t y t u c j i  
s a m o p o m o c o w e j  d l a  z a w o d ó w  w o l n y c h ,  w pierwszym rzędzie 
dla adwokatów.

Rzucam myśl, nie nową, lecz dotąd nie zrealizowaną, by wywołać 
dyskusję i przystąpić do czynu.

Już pewien krok w tym kierunku zrobiony. Mam na myśli Fundusz 
Wzajemnego Koleżeńskiego ubezpieczenia przy Izbie Adwokatów we Lwowie. 
J e d n o m y ś l n ą  uchwałą Walnego Zgromadzenia Izby Adwokatów we 
Lwowie z 28|3 1925 wprowadzony w życie, ma ten doniosły cel, by w razie 
śmierci adwokata zapewnić rodzinie sumę ubezpieczeniową statutowo usta
loną. Premia roczna jest stosunkowo minimalna. Z przykrością jednak 
stwierdzić należy, że także w tym względzie przejawia się jaskrawo pewna 
inercja u znacznej ilości Adwokatów, trudno bowiem przyjąć, by istniał 
brak zrozumienia dla tak koniecznej instytucji. W szeregu wypadków 
śmierci adwokatów okazało się, jak zbawiennym jest ten Fundusz Wza
jemnego Koleż. Ubezpieczenia. Od maja b. r. zm arło U  adwokatów, człon
ków lwowskiej Izby. Suma ubezpieczeniowa została natychmiast zawsze 
przed statutowo ustalonym term inem płatności wypłaconą. I w wszystkich 
prawie wypadkach była ta wypłacona suma ubezpieczeniowa nie ulgą tylko, 
lecz zbawienną pomocą, omal że uratowaniem ze sytuacji bez wyjścia.

Niechaj uprzytomnią to sobie Koledzy, którzy nie uznali dotąd za 
stosowne reagować na wezwanie o złożenie premii. Ubezpieczenie w myśl 
uchwały je st wzajemne i p r z y m u s o w e .  Przysługuje tedy Izbie prawo 
ściągania premii w drodze egzekucji. Apeluję do Kolegów w zwłoce będą
cych, — na szczęście ich liczba jest nieznaczna — by takiego zarządzenia 
nie spowodowali. Przez współdziałanie w rozbudowie naszej instytucji 
ubezpieczeniowej pomagają całemu stanowi adwokackiemu, — w pierwszym 
rzędzie sobie samym. Nostra res agitur.

■ Dr. H. L.
W spom nien ie  pozgonne.

Dnia 31 października 1925 zmarł nagle w Warszawie sędzia Sądu 
Najwyższego H icrom in B łonarow icz. Ze zmarłym zeszedł do grobu jeden 
z najwybitniejszych sędziów. Był on zarówno dobrym cywiłistą, jak i kry
minologiem. Za czasów swego urzędowania w Krakowie przewodniczył 
w największych procesach karnych, w Warszawie uchodził za specjalistę 
prac agrarnych. Był prawdziwym „bon juge“, kierował się zawsze tylko 
względami słuszości i przyczyniał się zawsze do tworzenia prawa sędziow
skiego. Był pierwszym, który w orzeczeniach dał wyraz zapatrywaniu, że 
pretensje pieniężne powinny być waloryzowane a zdanie to wypowiedział 
jeszcze w roku 1921 ; od niego pochodzi orzeczenie, że wzruszenie aktu) 
prawnego zdziałanego na szkodę wierzycieli, dopuszczalne jest nietylko. dla 
ochrony pretensji pieniężnych, lecz i innych. Jako sędzia karny starał się



złagodzić o s tre  przepisy ustawy m arcow ej o nadużyciach w urzędow aniu. 
W życiu pryw atnem  był nader skrom nym , zaw sze pogodnym, niew yczerpa
nym w dowcipach, a przedew szystkiem  uczynnym. O sobę jego cechuje zda
nie, często  przezeń pow tarzane, że tylko dobry człow iek m oże być dobrym  
sędzią, a o osobach niedobrych mówił, że chciałyby, aby obydwie strony 
proces .przegrały .

Sp. H ierom ina Błonarow icza opłakują nietylko krewni, nietylko przy
jaciele , lecz wszyscy, którzy go znali. M. fl.

Zapiski.
Komunikat lwowskiej Izby adwokatów.

L. 4530. — Wydział Izby Adwokatów wskutek zapytania jednej z De- 
legacyj Wydziału wyraża przekonanie, że wnoszenie przez adwokatów w ce
lach zarobkowych skarg o drobne kwoty (kilkuzłotowe) zwłaszcza mandatowych, 
wekslowych i upominawczych, może stanowić istotę wykroczenia dyscypli
narnego przeciw godności stanu.

(Następują podpisy urzędowe pod datą 6 października 1925).
— Żywe obrazy z »Przedwiośnia«. o d  adwokatów-Ukra- 

ińcow, będących członkami lwowskiej Izby adwokatów, otrzymaliśmy — 
z prośbą o ogłoszenie — odbitkę obszernego memorjału wniesionego przez 
nich do Wydziałów i Rad wszystkich Izb adwokackich Rzpltej Polskiej z po
wodu znęcania się organów więziennych nad więźniami i areszlantami poli
tycznymi, którzy w więzieniu śledczem Sądu okręgowego karnego we Lwowie 
(przy ul. Batorego) rozpoczęli byli w połowie września b. r. głodówkę celem 
wywalczenia ludzkiego z nimi postępowania. Przebolesne te zajścia i sceny 
znane są już z dzienników i debat sejmowych. Sceny i zajścia — jakby dla 
ilustracji „Przedwiośnia", tego zgrozą przejmującego śpiewu łabędziego jedne
go z największych pisarzy Polski — Stefana Żeromskiego.

Wśród adwokatów na wspomnianym memorjale podpisanych są nazwiska 
poważne, których nieskazitelna przeszłość nie pozwala przypuścić, iżby treść 
memorjału polegała w zupełności na urojeniu. A jeśli tylko mała część tego, 
co memorjał przytacza, jest prawdą, to istotnie — jak twierdzi memorjał — 
te fakty muszą nam, przedstawicielom prawa i sprawiedliwości, ścinać krew 
w żyłach. Z obowiązku czasopisma, służącego idei prawa, postaramy się ogło
sić w zeszycie następnym przynajmniej kilka przytoczeń faktycznych z tego 
memorjału.

Tutaj tylko jedna narzuca się nam uwaga: System bezwzględnego tu
szowania, jaki zapanował w tej dziedzinie, może wprawdzie świadczyć nie
tylko ujemnie: o chęci osłaniania winowajców, lecz też dodatnio : o moral
nym wstydzie wobec zagranicy. Atoli system ten nie prowadzi, bo nie może 
prowadzić do celu, a wyrządza nam bez wątpienia szkody moralne i mater- 
jalne — daleko jeszcze gorsze, niźli same nagie fakty! . . . Ten system 
naraża nasze czynniki państwowe na posądzenie ze strony wrogów (a mamy 
ich dość!) — jakoby o solidaryzowanie się z torturą i zbrodnią!

Dlaczegóż komisja sejmowa z p. Thugutem na czele, wyłoniona do 
zbadania stanu rzeczy w więziennictwie naszem, nie złożyła po dziś dzień 
i nie ogłosiła sprawozdania ? Doszło nawet do tego, że w procesie senzacyj- 
nym, toczącyńi się od dwóch miesięcy wśród najrozleglejszej jawności, obro
na nie zdołała wywalczyć dopuszczenia pytania do świadka-komisarza policji, 
czy prawdą jest, że w czasie pierwszych dochodzeń policyjnych uderzył 
posądzonego w tw arz! To tylko jeden z wielu podobnych szczegółów tego 
procesu W pierwszych dniach listopada b. r. mieliśmy tutaj we Lwowie 
znów rozprawę karną przeciw kilku organom policji, oskarżonym o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez wymuszenie przyznania biciem, jakoteż o zbrodnię 
oszustwa przez krzywoprzysięstwo. Proces ten pomimo obciążających zeznań 
świadków skończył się uwolnieniem oskarżonych. Prokuratura Państwa speł
niła wniesieniem aktu oskarżenia swój wielki obowiązek, a jeśli spełniła gQ 
może z cięższem sercem, niźli w tylu innych wypadkach, to chyba czuła się 
tem więcej pewną prawdy i trafności oskarżenia! A jednak uwalniający wyrok 
sądowy zachwiał Prokuraturę w tem poczuciu — stwierdził, że oskarżeni 
policjanci nie biją, nie wymuszają, nie przysięgają krzywo. . .
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_ n D r .«  m  , D r. HnzeJm  L u tw ak , ad w o k a t w e L w ow ie, u l, S y k s tu sk a  38
H D R E S  R E D H K C jI :  j e | e f o n  2 8 . 7 4 _

n  .DUO oT M uiM iC T onn i. D r- 3“ ti» s z  R o sen g arten , a d w o k a t w e L w ow ie, u l. S y k s tu sk a  15 
r ® HDMiNibłKHi.ji. T e le f o n  26-75.

KONTO CZEKOWE P . K. O. N r. 152812.

PRENUMERHTH k w a rta ln a  8 z ł., p d łr . 16 z ł., ca ło ro cz . 30 zł.

D zia ł inseratow y w  lok alu  Redakcji przyjm uje og łoszen ia  pod ług  u m ow y.

W rok trzeci.
Przed dwoma laty, w październiku 1923 — (czas to 

niestety niezbyt jeszcze odległy i różny od dzisiejszego!) 
—  garstka Kolegów zawodowych pomogła redaktorowi 
tego pisma, powołać je do życia. Do Komitetu1 założy
cielskiego należeli obok inicjatora: Pp. Drowie Axer, 
M. Buber, Chotiner, Dogilewski, Dręgiewicz, Głuszkie- 
wicz, Gołogórski, H. Landesberg, Mildwurm, Nadel, 
Rosengarten, Stankiewicz, Steinhardt i Tunis.

Rozesłaliśmy odezwę wskazującą na upadek adwo
katury, sądownictwa, wymiaru sprawiedliwości — a na
wołującą. do skupienia sił i myśli około czasopisma 
b e z p a r t y j n e g o ,  około organu poświęconego prawu 
ż y w e m u  i zarazem organu naszej wspólnej o p i n j i  
i wspólnej do l i .  W kilka miesięcy potem —  po niema
łych wysiłkach — wyszedł pierwszy zeszyt Głosu Prawa 
z artykułem wstępnym „W d r o g ę !“

I odtąd Głos Prawa jest w drodze . . .
Daleka i stroma to d roga! Nie czas jeszcze mierzyć 

przestrzeń przebytą, nie czas złe i dobre przygody roz
pamiętywać, nie czas bilansować, nie czas o zasługach 
mówić! Wystarczy na chwilę krok zatrzymać i dla w y
tchnienia rzucić okiem na własne szeregi. Popatrzeć, kto 
w Głosie Prawa pisze, jak się on światu dotychczas 
przedstawia, o ile on stał się czynnikiem miarodajnej 
opinji i wielu go czyta . . .
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Wy! Wszyscy — wićlosetne już dzisiaj zastępy 
duchowych udziałowców tego czasopisma: Czytelni-cy 
i Współpracownicy -  powiedzcie Sami, czyli nie jesteście 
tego świadomi, iż zdążacie z Głosem Prawa ku nowym 
świtom, w nowe życie, w społeczność tchnącą otuchą 
i siłą? — Waszym akcesem i wiarą, Waszą współpracą 
i zachętą, acz bez statutów i bez paragrafów, stworzyli
ście oto korporację dla odbudowy najważniejszej podwa
liny Państwa. — g m i n ę  żywego, z okowów niewoli 
wyzwolonego, niepodległego, dla w s z y s t k i c h  r ó w n e 
g o  i b r a t e r s k i e g o  p r a w a !

A jeśli ten -lub ów spyta, co Głos Prawa „kon
kretnego" dotąd zdziałał, jaki jest p l o n  naszej pracy 
— to rozmyślnie zamilczymy ten lub ów już uzyskany 
„konkretny“ sukces i odpowiemy, że owoce drzewa 
wiedzy w Edenie nie rodzą się tak nisko i nie dojrze
wają tak rychło, iżby równie łatwo były uchwytne 
i spożywalne, jak z krzewu maliny.

. . . Nikomu z Was Głos Prawa nie naniósł dola
rów — nikomu jeszcze nie nasłał klijentów —  nikogo 
nie obdarzył dożywotnią rentą . . .  Bo Głos Prawa jest 
„tylko" j e d n e m  z u r z ą d z e ń  u ż y t e c z n o ś c i  p o 
w s z e c h n e j  —  co tak niepokaźnie działa, jak akwe
dukt doprowadzający wodę źródlaną dla ognisk domowych 
lub może jak antenna na wieżycy, wysyłająca i przyj
mująca odgłosy świata, by je zogniskować w duszach 
zasłuchanych . . .

I niejednego z Was Głos Prawa już wyzwolił z bez
ruchu i bezsiły, niejednego rozbroił z pesymizmu i nie
chęci, niejednego uświadomił i pouczył, niejednego 
umocnił na duchu, niejednego zagrzał do walki o prawo, 
poparł w tej walce i opromienił wiarą w zwycięstwo —  acz 
to wszystko czynił niespostrzeżenie i niepokaźnie, jak 
akwedukt czy antenna.

Wiedzcież zatem, co w tem piśmie macie i nie 
skąpcież wydatku — choćby cokolwiek zwiększonego - 
na konserwację, wydoskonalenie i rozpowszechnienie 
Głosu Prawa. Wiedzcież, że Głos Prawa n ie  ż y j e  
z s u b w e n c y j  r z ą d o w y c h  ani  z i n s e r a t ó w  p r o 
t e k c y j n y c h .  I wiedzcie, że podwyższona cena Głosu 
Prawa kalkuluje się nie na zysk wydawców, lecz na 
pokrycie niezbędnych kosztów wydawnictwa, które w osta
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tnim czasie dotkliwie się wzmogły, a do których niestety 
sami dokładać nie możemy.

Ofiarujemy Głosowi Prawa tyle czasu, pracy, w y
siłków. —  to znaczna już część' życia —  ofiarujcież dla 
niego i Wy, Czytelnicy, stale tylć grosza i współoracy, 
w i e l e  k a ż d e g o  s t a ć !

I oby Was Wszystkich s t a ć  b y ł o  zawsze na to, by 
iś ć  za — g ł o s e m  p r a w a ! . .  Tego życzy Wam 
z  serca na zmianę roku

Redakcja.

XHW ERY FIERICH.

Obligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie 
polskiej procedury cywilnej, cc. d.)

Z powyższego zestawienia ustaw procesowych widzimy, iż 
w ustawodawstwach procesowych pod względem struktury proce
su w stadjum między doręczeniem skargi a rozprawą kontradyk
toryjną można w najogólniejszych zarysach odróżnić d w i e  k o n 
c e p c j e  u s t r o j u  p r o c e s o w e g o .

I tak, pierwsza koncepcja polega na tem, iż po skardze 
następuje fakultatywna wymiana pism przygotowawczych, poczem 
odbywa się rozprawa kontradyktoryjna, obciążona c a ł y m  ma- 
terjałem procesowym i prawno-materjalnym.

Druga koncepcja polega na wyłonieniu z całokształtu ma- 
terjału procesu tych kwestji, których załatwienie mogłoby odcią
żyć postępowanie. — Tyczyć się to będzie zwłaszcza przypadku 
zaoczności, przypadku uznania i td. Myślą przewodnią tej kon
cepcji procesowej jest stworzenie możliwie prostolinijnego, 
szybkiego i taniego postępowania. Chodzi o odciążenie procesu 
i  całego szeregu spraw, które tylko utrudniają rozstrzygnięcie 
procesu a mogą być załatwione — ewentualnie choćby tylko 
zgłoszone, przed właściwem rozstrzygnięciem stosunku spornego.

Do takiego odciążenia procesu zdąża instytucja, którą sze
rokie koło zakreślając, moglibyśmy nazwać t e r m i n e m  w s t ę 
p n y m .  Znana ona jest jako pierwsza audjencja w procedurze 
austrjackiej, znana także jest procedurze węgierskiej. Wprowadza 
ją również projekt do noweli niemieckiej z r. 1898.

Pierwsza koncepcja, która nie wprowadza odciążenia rozpra
wy głównej, znaną jest w pełni dawnej procedurze niemieckiej 
fr. 1877). I procedura rosyjska stoi na tem stanowisku, że rozpra
wa główna obciążona jest całym materiałem procesowym. Jedynie 
przepis art. 575. byłby pewnym drobnym wyjątkiem, według 
którego ekscepcje powinny być zgłoszone nie później, n iżw p ie r -
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wszej odpowiedzi pisemnej, jeżeli była podana, lub na pierwszej 
sesji sądu.

Druga grupa, tj. procedury znające odciążenie rozprawy 
głównej, obejmuje cały szereg najważniejszych procedur. I tak, 
tutaj należy zaliczyć procedurę francuską, która jak wykazaliśmy
0 ile pozwany nie ustanowił patrona, a tem samem, o ile
w właściwem słowa znaczeniu omieszkał przedsięwzięcia działania 
procesowego w oznaczonym czasokresie, o tyle na żądanie strony 
powodowej będzie mógł być wydanym wyrok zaoczny, „defaut 
fant de comparaitre“ .

Możność wydania takiego wyroku jest niewątpliwie odcią
żeniem rozprawy głównej. W wyższym stopniu mamy do czynie
nia z odciążeniem według procedur nowożytnych, jak według 
procedury węgierskiej, która zna t. zw. termin wstępny. Wprowa
dza ona odciążenie rozprawy głównej co do całego szeregu
kwestji, a zwłaszcza wydania wyroku zaocznego, wyroku z uzna- 
aia, wyroku z zrzeczenia się, co do zgłoszenia zarzutów i td.

Jeszcze większe odciążenie wprowadza procedura austrjacka, 
która zna i obligatoryjne pierwsze posłuchanie i obligatoryjną 
•dpowiedź na skargę. Możnaby powiedzieć, że rozprawa główna 
w procedurze austrjackiej odbywa się po przejściu procesu przez 
dwa sita. Pierwszem będzie pierwsze posłuchanie, na którem będą 
m usia ły ' być pewne zarzuty zgłoszone, nadto będzie mógł
być wydanym wyrok zaoczny, wyrok z uznania, wyrok z zrze
czenia się. Drugiem sitem będzie obligatoryjna odpowiedź na 
skargę, t. zn. jeżeli na pierwszem posłuchaniu sprawa nie została 
załatwioną, wówczas Sąd wyznaczy termin do odpowiedzi na 
skargę. Otóż, w razie jej niewniesienia, na żądanie powoda, wy
danym będzie wyrok zaoczny bez przeprowadzenia rozprawy. 
Również zna odciążenie rozprawy tak procedura berneńska, jak 
zurichska. Berneńska w formie postępowania przygotowawczego
1 odpowiedzi na skargę z charakterem stanowczym a zurichska 
idzie ze wszystkich najdalej, bo wprowadza wymianę pism, któ
rych reasumcją jest ustna rozprawa. Do drugiej grupy tj. proce
dur odciążających rozprawę główną zaliczyć winniśmy także 
i znowel. proc. niemiecką w której w odróżnieniu od innych pro
cedur, odciążenie jest tylko fakultatywne, a nie obligatoryjne.

Zestawiając procedury, które znają odciążenie rozprawy 
głównej w wyższej lub niższej mierze, możemy stworzyć pewne 
ugrupowania. I t a k :

1) Procedury, które znają odesłanie sprawy do sędziego 
jednego. Zarządzenie to jednak ma charakter fakultatywny a nie 
obligatoryjny. Przewodniczący rozprawy winien, prawidłowo ode
słać sprawę do sędziego jednego, może jednak tegoż nie usku
tecznić i wdrożyć normalny tok postępowania.1) Przykładem tego 
jest znowelizowana procedura niemiecka.

2) Procedury, które znają odciążenie rozprawy w obligato-

’) K a n n : Z iv ilp ro zesso rd n u n g  und N e b e n g e s e tz e  B erlin  1924 str. 123
i d a lsze .
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tyjnym terminie wstępnym, a bez obligatoryjnej odpowiedzi na 
skargę np. procedura węgierska.

3) Procedury uznające posłuchanie wstępne i obligatoryjną 
odpowiedź na skargę, czyli jak wspomnieliśmy poprzednio, ma
terjał przechodzi przez dwa sita, zanim się dostaje na rozprawę 
główną. Typ ten reprezentuje procedura austrjacka.

4) Pozostałby jeszcze typ, który w odróżnieniu od trzech 
poprzednich, nie zna żadnego terminu wstępnego, lecz zna obli
gatoryjną odpowiedź na skargę. Typ ten, to właśnie byłby typ 
projektowanej polskiej procedury cywilnej.

Otóż naszem zdaniem i polska procedura cywilna powinna 
należeć do tej drugiej grupy, której myślą przewodnią iest od 
ciążenie rozprawy głównej. Korzystając jednak z doświadczenia 
tak  procedury austrjackiej, jak węgierskiej, jak niemniej z do
świadczeń procedur szwajcarskich, pragnęlibyśmy wprowadzić 
procedurę, której odciążenie byłoby może w jedynym ale naj
istotniejszym kierunku, t. j. chcielibyśmy z wielu kwestji odcią- 
żającycn rozprawę główną wyłonić tylko możność wydania wy
roku zaocznego, przed przeprowadzeniem rozprawy głównej.

Możność wydania wyroku zaocznego przed rozprawą główną 
ze wszystkich środków odciążających w najwyższej mierze odcią
ża proces. Bo zaiste, zbytecznym jest nakład pracy sędziego 
i stron, zbyteczną sama rozprawa, zbytecznym jest wogóle proces, 
jeżeli pozwany przez zachowanie swoje stwierdza, że sporu niema. 
Niema go zaś wówczas, nietylko, jeżeli roszczenie uznaje, ale 
i wówczas i to przedewszystkiem, jeżeli pozwany mimo we
zwania, bezpośrednio po skardze, pouczony o rygorach, które go 
spotykają w razie niedziałania, mimo to w procesie nie działa.

O przymiotach i wadach tej koncepcji mówić będziemy przy 
końcu naszych wywodów.

Poznawszy w zarysie dwie grupy p rocesów : jedną z odcią
żeniem rozprawy głównej, drugą bez odciążenia, również poznaw
szy, na czem polega główny środek odciążający rozprawę główną 
tj. wyrok wskutek zaoczności, zapytajmy się, jak się przedstawia 
w rzucie oka proces trybunalski według projektu Komitetu redak
cyjnego dla proc. cyw. ?

Pozew, który jest pismem przygotowawczem, powinien, obok 
z istoty rzeczy wynikającej swej treści, obejmować okoliczności 
uzasadniające właściwość sądu, jeżeli to już nie wynika z treści 
samej skargi.

Przewodniczący lub sędzia samoistny na podstawie osnowy 
bada dopuszczalność drogi sądowej, właściwość sądu, zdolność 
procesową stron, ewentualnie potrzebę ustawowego zastępstwa. 
Jeżeli istnieją pod tym względem braki, które dadzą się wypeł
nić, wówczas zostanie wydanem odpowiednie zarządzenie, w celu 
uzdrowienia postępowania. Jeżeli uzdrowienie nie nastąpiło, lub 
też w zasadzie jest to wykluczone, wówczas skarga zostanie 
odrzucona, jako nienadająca się do wdrożenia postępowania są 
dowego. W przedmiocie braków formalnych przewodniczący lub 
sędzia samoistny zastosuje przepisy o pismach przygotowawczych.
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Jeżeli nie było powodu do odrzucenia skargi, wówczas 
przewodniczący lub sędzia samoistny wyznaczy czasokres stronie 
pozwanej do wniesienia odpowiedzi na skargę.

W wezwaniu sąd zaznaczy pozwanemu, że jeżeli nie wnie
sie na czasie odpowiedzi na skargę, wówczas na żądanie powo
da wydanym będzie wyrok zaoczny (z omieszkania). Skutki po
łączone z omieszkaniem winny być również przytoczone we 
wezwaniu.

W tych okręgach sądów apelacyjnych, w których czasowo 
zarządzonem zostanie ograniczenie przymusu adwokackiego, wi
nien sąd przy wyznaczeniu terminu do wniesienia odpowiedzi 
na skargę zaznaczyć, iż pozwany może wnieść odpowiedź na 
skargę w terminie ustawowym pisemnie lub do protokołu sądo
wego. Jeżeli pozwany pragnie wnieść odpowiedź do protokołu 
sądowego, to winien to uskutecznić, w czasokresie ustawowym 
albo w sądzie powiatowym swego miejsca zamieszkania, albo 
w sądzie powiatowym miejsca, w którym znajduje się sąd pro
cesowy. W następstwie tego pozwany zostanie pouczony o skut
kach ujemnych, jakie go spotkają w razie niewniesienia odpowiedzi 
na pozew, niemniej podane mu będą wszelkie ułatwienia, umo
żliwiające wykonanie tegoż obowiązku.

Z istoty rzeczy dwie ewentualności są m ożliw e: albo odpo
wiedź na skargę zostanie wniesioną we wyznaczonym czasokresie, 
albo też nie zostanie wniesioną w czasokresie lub wniesioną 
zostanie ale zapóźno.

W pierwszym i drugim przypadku zupełnie różnym jest 
rozwój postępowania w sądzie okręgowym. Każdą z tych ewen
tualności osobno omówić należy. Zanim to uskutecznimy, zapytać 
się na leży : Co ma obejmować odpowiedź na pozew ? Jakiej 
natury prawnej jest czasokres do jej wniesienia ?

Odpowiedź na pozew jest pismem obligatoryjnem. Niewnie- 
sienie jej na czasie pociąga ujemne skutki procesowe dla po
zwanego. Co do treści odpowiedź na pozew obejmować winna 
wyjaśnienie, czy pozwany w całości, czy w części uznaje lub 
zaprzecza żądaniu pozwu. Jeżeli pozwany nie uznaje w całości 
lub w części żądania pozwu, wówczas winien pozwany w przed
miocie faktów i dowodów przytoczonych przez powoda w pozwie, 
złożyć oświadczenie. Nadto, odpowiedź na pozew ma obejmować 
pod rygorem prekluzji zarzut niewłaściwości sądu, jeżeli strony 
mogły się poddać sądowi procesowemu, jako sądowi umówione
mu, niemniej zarzut, iż rozstrzygnięcie sprawy należy do sądu 
polubownego. Uzasadnienie tych zarzutów winno nastąpić w od
powiedzi na pozew. Jeżeli zarzuty zostaną wprawdzie zgłoszone 
na czasie, ale uzasadnienie ich nastąpi dopiero później, lub jeżeli 
odpowiedź na pozew wogóle nie odpowiada postanowieniom 
w przedmiocie treści, pozwany narazi się na ponoszenie kosztów 
sporu, spowodowanych niezastosowaniem się do powyższego, 
przepisu. Wobec tego, odpowiedź na pozew jest pismem obliga
toryjnem, ponadto po części ma charakter stanowczy, wobec te
go, iż w niej ma być zgłoszony zarzut niewłaściwości sądu;
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powyżej bliżej określony i zarzut, że sprawa należy do sądu 
polubownego. Czasokres -do wniesienia odpowiedzi na skargę jest 
czasokresem zawitym „ipso jure“.

Stwierdzić należy, że niedopuszczalność drogi sądowej, 
niewłaściwość sądu, jeżeli strony nie mogą się poddać sądowi 
procesowemu, jako sądowi umówionemu, kwestje sprawy osą
dzonej i sprawy wiszącej, niemniej brak zdolności procesowej 
i brak wymaganego ustawowego zastępstwa, mają być z urzędu 

Aub na wniosek strony (wskutek zarzutu) uwzględnione w każdem 
położeniu sprawy, po przeprowadzeniu możliwie potrzebnych 
dochodzeń.

Pozwany nie może odmówić wdania się w sprawę, chociaż 
wniósł zarzuty: Zarzuty więc nie mają mocy wstrzymującej

Poznawszy w. kilku zarysach istotę odpowiedzi na pozew 
i znaczenie zarzutów w projekcie komitetu redukcyjnego, dopiero 
obecnie możemy omówić każdą z dwóch poprzednio zaznaczonych 
ewentualności.

Zwróćmy się do ewentualności pierwszej tj. jeżeli odpo
wiedź na skargę zostaje wniesioną na czasie. W tym przypadku 
przewodniczący bada odpowiedź na pozew pod względem formy 
i wyznacza, jeżeli przeszkody procesowej niema, termin do roz
prawy głównej. Między doręczeniem wezwania do rozprawy głó
wnej a rozpoczęciem rozprawy głównej strony mogą wymienić 
po jednem piśmie przygotowawczem. Wymiana powinna nastąpić 
w takim czasie, aby przeciwnik wnoszącego pismo przygoto
wawcze mógł uskutecznić potrzebne wywiady przed rozprawą 
główną, a sąd przed rozprawą zapoznać się z treścią pism przy
gotowawczych, Byłby to normalny, prawidłowy przewód proceso
wy, w którym nie wskutek pozwu, lecz dopiero wskutek odpo
wiedzi na pozew zostanie wyznaczonym termin do rozprawy 
głównej.

Wymianę pism przygotowawczych po wyznaczeniu rozprawy 
głównej ograniczamy do jednego pisma ze strony powoda i po
zwanego, przyczem wychodzimy ze założenia, że pisma przygo
towawcze zgodnie ze swoją istotą powinny być rzeczywiście 
pismami przygotowawczemi, a więc przygotować ustną rozprawę, 
która ma stanowić właściwe jądro procesu. Nic złego się nie 
stanie, jeżeli treść pisma przygotowawczego będzie powtórzoną 
ustnie przy rozprawie; strony będą mogły je uzupełnić w miarę 
potrzeby w szczegółach faktyczną a ewentualnie i prawną stroną. 
Owszem, pismo przygotowawcze spełniło wówczas swoje zada
nie, jeżeli awizowało przeciwnika i sędziego przygotowało do 
rozprawy i uchroniło od niespodzianek.

Koncepcja ustnego procesu na tem nietylko nic nie ucierpi, 
lecz w pełni zyskuje, bo zaiste wtedy tylko będzie należycie 
przygotowaną. Z istoty rzeczy, pisma przygotowawcze winny 
być krótkie i obejmować faktyczne okoliczności bez rozwlekłych 
wywodów prawnych.

Takim byłby prawidłowy przebieg procesu w razie wniesie
nia na czasie odpowiedzi na pozew.
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Inaczej rzecz się przedstawia i ta kwestja właśnie nasuwa 
trudności, jeżeli pozwany nie wniesie w wyznaczonym czasokre
sie odpowiedzi na skargę, lub wprawdzie ją wniesie, lecz zapóźno. 
Wychodząc z założenia, że czasokres wyznaczony jest czasem 
prekluzyjnym „ipso jure“, winien sędzia spóźnioną odpowiedź 
na skargę odrzucić, a sprawa procesowa wkracza w sytuację, 
którą z punktu widzenia teoretycznego nazwać możemy zastojem 
procesowym. Proces nie rozwija się d a le j ; dalszy bieg procesu 
zależy od wniosku strony powodowej. Jeżeli więc powód korzy
sta z tego, że pozwany nie wniósł odpowiedzi na pozew na 
czasie, lub wniósł ją, lecz zapóźno, wówczas może powód wnieść 
pismo do sądu procesowego, w którem przedstawiwszy stan 
sprawy, żąda, aby przeciw pozwanemu wydać wyrok zaoczny.

Najważniejszem nasuwającem się tutaj pytaniem, jest kwe
stja skutku, jaki pociąga za sobą omieszkanie czynności proceso
wej przez jedną ze stron procesowych.

Wystarczy, jeżeli stwierdzimy, że teorja procesu zna różne 
skutki połączone z omieszkaniem i tak, znamy teorję zrzeczenia 
się, teorję kary, teorję przymusu i teorję prekluzji, niemniej norm 
uzupełniających. Najwybitniejsi współcześni prawnicy brali udział 
w ujęciu powyższej koncepcji, dość wymienić nazwisko Balowa, 
Wacha, Gónnera i innych. Tutaj także wymienić należy Canstei- 
na, którego moglibyśmy zaliczyć do polskich prawników i członka 
Kom. Kodyf. prof. Stefkę.

Otóż, nie wchodząc w omawianie poszczególnych wymie
nionych teorji, stwierdzić należy, że zgoda jest w tym kierunku 
ogólna, że omieszkanie czynności procesowej wyklucza za sobą 
przedsięwzięcie tej czynności. Czy pozatem zaoczność inne sku
tki za sobą pociągnąć ma, jest kwestją, którą rozpoznawać należy 
z punktu widzenia celowości w procesie. Dość spojrzeć na trzy 
ustawodawstwa, obowiązujące na ziemiach naszej Ojczyzny, aby 
stwierdzić, jakie skutki za sobą pociąga zaoczność?

To jednakowo bywa traktowana zaoczność powoda i po
zwanego, to różnie, — to zaoczność pociąga za sobą przyznanie 
okoliczności faktycznych, przez stronę przeciwną przytoczonych,
0 ile temu nie sprzeciwiają się przedłożone dowody, — to zno
wu zaoczność powoda pociąga za sobą upadek instancji, jak we 
Francji i Rosji, to wreszcie zaoczność powoda pociąga za 
sobą oddalenie powoda z żądaniem pozwu, jak w Niemczech. 
Ta wielka rozbieżność w skutkach zaoczności najlepiej o tem 
świadczy, że one nie stanowią istotnej części omieszkania czyn
ności procesowej, lecz że momenta celowości wybijają swoje piętno.

Otóż z tych różnych możliwych ewentualności przyjął i umo
tywował Komitet redakcyjny w swoim projekcie o wyrokach
1 uchwałach, iż nieprzedsięwzięcie czynności w oznaczonym cza
sie czy to przez powoda, czy to przez pozwanego pociąga te 
same skutki prawne. Niema powodu zasadnego do różnego 
traktowania każdej ze stron spór wiodących. W następstwie tego 
i przy wyroku zaocznym z powodu niewniesienia odpowiedzi na 
pozew, przyjął Komitet, że skutek będzie ten sam, jak przy ka
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żdym wyroku zaocznym z powodu niej,awienia się czy to powo
da, czy pozwanego, a mianowicie, okoliczności faktyczne przy
toczone przez powoda będą uważane za prawdziwe, o ile temu 
nie sprzeciwiają się przedłożone dowody.

W razie więc, jeżeli pozwany nie wniesie na czas lub nie 
wniesie wogóle odpowiedzi na pozew, przewodniczący kompletu 
lub sędzia samoistny, na wniosek powoda powyżej omówiony, 
orzeknie o spornem roszczeniu powoda wyrokiem, przyjmując za 
prawdziwe okoliczności faktyczne w skardze przytoczone —  o ile 
przedłożonymi dowodami nie zostały odparte. Wyrok wydany 
będzie, co z naciskiem winniśmy zaznaczyć, b e z  u s t n e j  r o z 
p r a w y .  Fakta przytoczone przez powoda będą uważane za 
prawdziwe, chyba, że przedłożone dowody a tyczy się to 
dokumentów temu się sprzeciwiają. Jeżeli wśród tych okoli
czności fakta przez powoda przytoczone uważane przez sędziego 
za prawdziwe, uzasadnią żądanie skargi, wówczas wydanym 
będzie wyrok zgodny z żądaniem skargi. Nie jest jednak rzeczą 
wykluczoną, iż mimo przyjęcia za prawdziwe okoliczności pozwem 
objętych, żądanie skargi nie będzie uzasadnione. Zajdzie to 
wówczas, jeżeli prawo materjalne ze zaistnieniem okoliczności 
faktycznych, przytoczonych przez powoda, a uznanych za pra
wdziwe, nie łączy skutków prawnych, zgodnych z żądaniem 
skargi.

Wyrok zaoczny może być przez stronę, która omieszkała 
czasokres, wzruszony sprzeciwem. Każdy inny środek prawny lub 
jakiekolwiek pismo zaczepne przeciw takiemu wyrokowi przez 
stronę wniesione, będzie uważane za sprzeciw.

Sprzeciw jest niedopuszczalny, jeżeli wniosła go strona, 
przeciw której wydano już poprzednio w sądzie w tej samej 
instancji wyrok zaoczny.

Sprzeciw ma być wniesiony w sądzie procesowym w czaso
kresie dni 14. Jeżeli sprzeciw skierowany jest przeciw wyrokowi 
zaocznemu, z powodu niewniesienia odpowiedzi na skargę, musi 
być połączony z odpowiedzią na pozew.

Sąd (przewodniczący, sędzia samoistny) odrzuci z urzędu 
sprzeciw, jeżeli jest niedopuszczalny, jeżeli wniesiono go po 
upływie czasokresu koniecznego, a sprzeciw wniesiony przeciw 
wyrokowi z omieszkania także wtedy, gdy nie zawiera odpowie
dzi na skargę.

Sprzeciw prawidłowy na czasie wniesiony udzieli sąd stro
nie przeciwnej, a jednocześnie wyznaczy termin do ustnej rozpra
wy głównej. Jeżeli strona wnosząca sprzeciw nie stawi się na 
pierwszym terminie do ustnej rozprawy głównej, a jeżeli nad 
nim nie rozprawiano na dalszym terminie do takiej rozprawy 
wyznaczonym, sąd na wniosek strony przeciwnej odrzuci sprze
ciw uchwałą — o ile nie ujawni się jedna z przeszkód w usta
wie przewidzianych

Jeżeli rozstrzygnięcie sądu na podstawie wyników rozprawy 
zgodne jest z rozstrzygnięciem wyroku zaocznego, sąd orzeknie, 
jż wyrok z omieszkania utrzymuje się w mocy. W przypadku, na
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ostatku omówiowym, jeżeli nowe orzeczenie pokrywa się z wy
rokiem z omieszkania, uznanym za tymczasowo wykonalny — 
o tyle sąd utrzyma w mocy jego wykonalność i akty wykonaw
cze przeprowaduone na tej podstawie.

Takim byłby tryb postępowania w razie niewniesienia lub 
wniesienia zapóźno odpowiedzi na pozew.

Zaprzeczyć się nie da, że przedstawiona koncepcja projektu 
polskiej procedury przedstawia przymioty w stosunku do proce
dur obowiązujących na ziemiach polskich. Jeżeli zestawimy kon
cepcję przedstawioną z koncepcją procedury austrjackiej, to stwier
dzimy, że koncepcja projektowana jest znacznie prostszą od 
austrjackiej i znacznie prędzej do celu prowadzącą. Ze stadjów 
rozwoju procesu austrjackiego koncepcja polskiej procedury wy
klucza t. zw. pierwszą audjencję, która okazała się zupełnie bez
celową, dużo wysiłku pracy sędziowskiej i dużo nakładu pracy 
stron wymagającą. Nadto odraczała załatwienie całej sprawy
0 szereg tygodni. (Bardzo tra fn ie! - Przyp. red.)Urzędowe da
ty statystyczne, któremi rozporządzamy, mogą najlepiej stwier
dzić prawdziwość tegoż twierdzenia. Dzisiaj obrońców myśli pier
wszej audjencji w procedurze austrjackiej nie posiadamy. To samo 
tyczyłoby się i procedury węgierskiej,naśladującej w tym wzglę
dzie procedurę austrjacką.

Koncepcja polskiej procedury nie znając pierwszej audjencji, 
tem samem zwalnia proces od stadjum, które było balastem pro
cesu, a natomiast zatrzymuje odpowiedź na skargę, jako pismo 
obligatoryjne, nadając mu jednak inny charakter, bo w znacznej 
części stanowczy. Uwaga ta tyczy się pewnych zarzutów uprzy
wilejowanych.

Nie może być dwóch zdań, że wprowadzenie tego stadjum 
nie ma celu przedłużenia procesu, lecz przeciwnie ma na celu 
jego odciążenie przez załatwienie sprawy wyrokiem zaocznym 
bez potrzeby odbycia sprawy głównej. Zamiast, żeby według 
przepisu procedury niemieckiej lub rosyjskiej miała się odbyć 
rozprawa główna, na której miałby być z powodu nieobecności 
pozwanego wydanym wyrok zaoczny, wyrok taki będzie mógł 
być wydanym znacznie wcześniej poza rozprawą główną, a więc 
bez potrzeby przybycia sądu na rozprawę, bez potrzeby wymiany 
dalszych pism, bez przybycia powoda. Jeżeli się zwróci uwagę, 
że wydanie wyroków zaocznych wydanych z powodu niejawie- 
nia się pozwanego, obejmuje mniej więcej piątą część procesów, 
to łatwo pojąć, jakie za sobą pociągnie zaoszczędzenie trudów, 
kosztów i sił sędziowskich korzystanie z proponowanej koncepcji.

Jeżeli odpowiedź na skargę wniesioną została na czasie,
wówczas spełni omawiana instytucja conajmniej równej donio
słości zadanie, jak w przypadku poprzednim. Odpowiedź na skar
gę podobnie jak w dawnem postępowaniu francuskiem, zurichskiem,
1 t. d. przygotuje materjał do rozprawy głównej.

Pozwany przytoczy wszystko to, co będzie chciał przytoczyć 
przy rozprawie, niemniej poda zarzuty. Będzie to cennym mate- 
rjałem dla sędziego, aby przygotować rozprawę przez zarządzenia
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dowodowe — z drugiej strony- umożliwi przygotowanie powoda. 
Wszystko to wpłynie na. skrócenie i skoncetrowanie postępo
wania.

Koncepcja omawiana obligatoryjnej odpowiedzi na pozew 
ma niezaprzeczenie szereg przymiotów w stosunku do procedur 
obowiązujących na ziemiach polskich. Niezależnie jednak od 
punktu widzenia porównawczego zapytać się należy, jakie wątpli
wości wprowadzenie tej koncepcji nasuwa, z drugiej strony, ja 
kie przymioty odznaczają koncepcję. Wreszcie czy bilans zesta
wienia tych przymiotów i wadliwości przemawia za, czy przeciw 
przyjęciu omawianej koncepcji i to niezależnie od jej stosunku 
do istniejącej koncepcji postępowania przed sądami okręgowymi 
na ziemiach polskich. Myślą przewodnią przy badaniu tej kon
cepcji nie powinna być i nie będzie obrona poglądu przedsta
wionego, lecz jedynie przedmiotowa ocena problematu, który do 
rozwiązania się nasuwa. . C. d. n.

Dr. FRYDERYK HflLPERN
adw okat w  Stanisław ow ie.

Do wykładni § 8. ordynacji o zaczepianiu 
czynności prawnych.

Orzeczenie Sądu Najwyższego w Warszawie z 28. listopada
1924 r. III. Rw. 1552/24 ogłoszone w Przeglądzie prawa i admi
nistracji 1925. pod Nr. 208 wymaga szczególniejszej uwagi.

Stan faktyczny ustalony przez Sąd I. inst. był następujący : 
Kontraktem darowizny z dnia .31. października 1919 powódka 
przeniosła własność nieruchomości na pierwszą pozwaną, a ta 
znowu kontraktem darowizny z dnia 30. lipca 1921. przeniosła 
te same nieruchomości na swego męża, drugiego pozwanego. 
Pierwsza pozwana dopuściła się grubej niewdzięczności wobec 
powódki. Pozwani przy sporządzeniu kontraktu darowizny z 30. 
lipca 1921. działali w porozumieniu ze sobą, a pierwsza pozwana 
ten akt darowizny tylko w tym celu zdziałała, aby się uchylić 
przed skutkami grubej niewdzięczności. W niespełna rok po- 
zdziałaniu kontraktu darowizny z 30. lipca 1921. powódka wy
stąpiła przeciw obojgu małżonkom ze skargą o uznanie swej 
darowizny z 31. października 1919. z powodu grubej niewdzię
czności pierwszej pozwanej za odwołaną, tudzież o uznanie kon
traktu darowizny z 30. lipca 1921. wobec powódki za bezsku
teczny i o przeniesienie napowrót na powódkę własności daro
wanych nieruchomości.

Sąd Nawyższy zmieniając wyrok apelacyjny dał miejsce 
żądaniu skargi, a uzasadnia swe orzeczenie odnośnie do żądania, 
będącego wynikiem zaczepienia kontratku darowizny z 30. lipca
1925 tem, iż żądanie skargi, aby uznać kontrakt darowizny z 30. 
lipca 1921 r. wobec powódki za bezskuteczny, odpowiada prze
pisowi §. 1 ord. zaczep., zaś żądanie, aby drugi pozwany ze
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zwolił na przeniesienie tytułu własności nieruchomości, o które 
tu chodzi, na powódkę oraz, by oddał jej te nieruchomości 
w posiadanie, odpowiada w zupełności przepisowi §. 12. ord. 
zaczep.

Otóż ta część orzeczenia, że kontrakt darowizny z 30. 
lipca 1921. uznaje się za bezskuteczny i że drugi pozwany ma 
zezwolić na przeniesienie prawa własności nieruchomości na 
powódkę i oddać powódce posiadanie tych nieruchomości, jest 
mylna.

Rozchodzi się tu o dwie kw estje : 1) czy przysługujące po 
wódce przeciw pierwszej pozwanej roszczenie o zwrot darowanej 
nieruchomości z powodu grubej niewdzięczności pierwszej pozwa
nej może stanowić tytuł dla zaczepienia kontraktu darowizny 
z dnia 30. lipca 1921. zdziałanego między pozwanymi i 2) czy 
skarga o odwołanie darowizny zdziałanej kontraktem z dnia 31. 
października 1919. mogła być połączona ze skargą zaczepiającą 
kontrakt darowizny z dnia 30. lipca 1921.

1) Co do kwestji, czy roszczenie powódki o zwrot daro
wanej nieruchomości może stanowić tytuł dla zaczepienia kon
traktu darowizny z 30. lipca 1921., Sąd Najwyższy powołuje się 
na przepis §. 1. ord. zaczep. Atoli cytowany przepis nie rozstrzy
ga wcale tej kwestji, skoro §. 1. ord. zaczep, wypowiada jedynie 
w zasadzie możliwość zaczepienia czynności prawnych, a tę mo
żliwość czyni zawisła od warunków unormowanych w dalszych 
postanowieniach ordynacji zaczepnej. Odpowiedź na niniejsze 
pytanie daje przepis §. 8. ord. zaczep , który postanawia, iż do 
zaczepienia uprawniony iest każdy wierzyciel, którego wierzytelność 
jest wykonalna, o ile nie uzyskał lub prawdopodobnie nie uzyska 
pełnego zaspokojenia w drodze egzekucji na majątek dłużnika.

Przepis §. 8. ord. zaczep, odpowiada w zupełności przepi
sowi §. 32 ust. z 16. marca 1884 L. 36 D. u. p. która obowią
zywała w Austrji przed wejściem w życie obowiązującej teraz 
ordynacji zaczepnej.

Literatura do §. 32 ustawy z 16. marca 1884 stała prze
ważnie na stanowisku, że w myśl tego §-fu 32. tytułem dla 
zaczepienia czynności prawnej dłużnika może być tylko wierzy
telność pieniężna, nie zaś wierzytelność o świadczenie rzeczy 
indiwidualnej lub gatunkowej, albo o działanie, chyba, że została 
zamienioną na wierzytelność pieniężną. Tak stanowczo twierdzą 
Menzel, Anfechtungsrecht str. 39 i Krasnopolski, Anfechtungs- 
recht str. 114.

Najwyższy Trybunał we Wiedniu stale stał również na tem 
stanowisku, iż tylko wierzytelność pieniężna uprawnia wierzyciela 
do zaczepienia czynności prawnej dłużnika. Tak orzeczenia um ie
szczone w zb. Gl. U. W. Nr. 12.743 i 12.855. Orzeczenie plenarne 
z 14. października 1890 w zb. Gl. U. W. Nr. 13.433 mimo 
zaoczilości pozwanego odmówiło możności zaczepienia czynności 
prawnej dla przyznanego wyrokiem roszczenia o przeniesienie 
własności nieruchomości. Również orzeczenie umieszczone w zbio
rze Gl. U. W. n. F. Nr. 3826 wychodzi z założenia, że zacze
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pienie czynności prawnej może nastąpić jedynie na rzecz wierzy
telności pieniężnej.

Przepis §. 32. ust. z 18. marca 1884 1. 36 D. u. p. był 
wzorowany na przepisie §. 2. niemieckiej ustawy z 1. lipca 1879 
betreffend dje Anfechtung von Rechtshandlungen eines Schuldners 
ausserhalb des Konkursverfahrens.

W literaturze niemieckiej jedni autorowie są zdania, że jedy
nie wierzytelność pieniężna może stanowić tytuł dla zaczepienia 
czynności prawnej, drudzy zaś są zdania, że także roszczenie 
o świadczenie pewnej specjalnej rzeczy uprawnia wierzyciela do 
zaczepienia czynności prawnej. Do pierwszych należą np. Korn, 
Anfechtung von Rechtshandlungen 2. wyd. str. 1., Jaeger, An- 
fechtungsgesetz §. 2. Anm. 8., Falkmann, Anfechtung ausserhalb 
des Konk. str. 14., zaś do drugich należą np. Cosack, Anfech- 
tungsrecht str. 40., Jaekel, Anfechtung von Rechtshandlungen 
2. wyd. str. 213 i. n., Petersen - Kleinfeller, Kommentar zum 
Rechtsgesetz vom 21. Juli 1879 wyd. 4. str. 779, Hartmann-Mei- 
kel, Anfechtung von Rechtshandlungen, wyd. 6. str. 104 i n.

Natomiast judykatura niemiecka żąda, aby wykonalny tytuł 
dla zaczepienia czynności prawnej obejmował wierzytelność pie
niężną. Tak orzekł berliński Obertribunal w rozstrzygnięciu z dn. 
10. lutego 1878 za czasów mocy obowiązującej ustawy z 9. maja 
1855 (zob. Jaekel 1. c. str. 213 uw. 10. lub Hartmann — Meikel 
str. 106). Na tem też stanowisku stoi stale Reichsgericht w li
cznych orzeczeniach cytowanych u Hartmanna - Meikel 1. c. 
str. 105. zaznaczając: „Zu den Voraussetzungen der Anfechtungs- 
klage gehórt, dass der vollstreckbare Schuldtitel in einer Geld- 
forderung bestehen musse".

W literaturze obecnej ordynacji zaczepnej Rosmarin w ko
mentarzu do §. 8. rylko tego wierzyciela uważa za uprawnionego 
do zaczepiania który posiada wierzytelność pieniężną. Ehrenzweig 
w swym komentarzu do ord. zacz. str. 482 i Lehman do §. 8. 
str. 129. odnośnie do wierzyciela mającego roszczenie o świad
czenie pewnej ilości rzeczy gatunkowych lub indiwidualnych wy
raźnie podnoszą, że zaczepienie czynności prawnej dłużnika może 
nastąpić tylko dla odszkodowawczej wierzytelności pieniężnej, 
wstępującej w miejsce pierwotnej wierzytelności.

Uważamy jako odpowiadające ustawie tylko zapatrywanie, 
iż jedynie wierzytelność pieniężna może być tytułem zaczepienia. 
Skoro bowiem przed wydaniem ordynacji zaczepnej to zapatry
wanie było wyłącznie panującem w judykaturze Najwyższego 
Sądu austrjackiego i niemieckiego, to ustawodawca byłby odpo
wiednio sformułował postanowienie §-fu 8. ordynacji zaczepnej, 
gdyby był chciał judykaturę na odmienne tory sprowadzić.

2) Co do kwestji dopuszczalności połączenia skargi przeciw 
pierwszej pozwanej o odwołanie darowizny ze skargą przeciw 
drugiemu pozwanemu o uznanie bezskuteczności czynności pra
wnej między pozwanymi, to należy i na to pytanie dać przeczącą 
odpowiedź.



Str. 482 G Ł O S  P R A W A  Nr.  23—24

Przepis §. 8. ord. zacz. całkiem jasno stanowi, że do zacze
pienia uprawnionym jest wierzyciel, którego wierzytelność jest 
wykonalną, czyli który posiada tytuł egzekucyjny. Ponieważ uzy
skanie tytułu egzekucyjnego wymaga pewnego czasu, a czasokres 
do zaczepienia czynności prawnej w poszczególnych wypadkach 
jest względnie krótki, przepis §. 9. ord. zaczep, daje wierzycie
lowi możność przedłużenia czasokresu ustawowego, w przeciągu 
którego odnośna czynność prawna może być zaczepiona. Ponadto 
przepis §. 10 ord. zaczep, uprawnia wierzyciela do zaczepienia 
czynności prawnej przed wykonalnością jego wierzytelności jedy
nie w dwóch wypadkach. Przepisy §§. 9 i 10. ord. zaczep, by
łyby tedy bezcelowe, gdyby wierzytelność jeszcze nie wykonalna 
mogła stanowić tytuł dla zaczepienia czynności prawnej.

Menzel, Anfechtungsrecht str. 42. Krasnopolski Anfechtungs- 
recht str. 128., Steinbach Anfechtung wyd. 3. str. 148, Rosmarin 
ad §. 8, Ehrenzweig w koment. Anfechtungsrecht str. 479 i 483. 
wymagają istnienia tytułu egzekucyjnego dla wierzytelności, dla 
której czynność prawna ma być zaczepiona. Dobitnie ten wymóg 
stawia Lehman, Anfechtungsordnung str. 215: „Die erste Voraus- 
setzung der Anfechtungsbefugnis eines Glaubigers ausserhalb des 
Konkurses ist die Vollstreckbarkeit der Forderung, dereń Befrie- 
digung die Anfechtung bewirken soli “. Ehrenzweig L. c. 483 
i Lehman L. c. str. 219. w wypadku zaczepienia czynności pra
wnej dla odszkodowawczego roszczenia pieniężnego, wstępującego 
w miejsce roszczenia o świadczenie rzeczy gatunkowej lub indi- 
widualnej, żądają, aby wierzyciel już w chwili wniesienia skargi 
zaczepnej miał wykonalny tytuł przynajmniej dla swego roszcze
nia o świadczenie rzeczy, a zwalniają wierzyciela tylko od obo
wiązku, by wprzódy w odrębnym sporze uzyskał tytuł egzeku
cyjny dla odszkodowawczego roszczenia pieniężnego.

Również w literaturze niemieckiej jest zgodne zapatrywanie, 
że wierzyciel musi posiadać wykonalny tytuł, by mógł zaczepić 
czynność prawną swego dłużnika. Por. np. Cosack, Anfechtungs
recht str. 6., Jaeckel, Anfecht. str. 27., Petersen - Kleinfeller 
Koment. zum Anfechtungsgesetz, wyd. 4. str. 778 i n., Falkmanti 
Anfecht. ausserhalb des Konkurses str. 15. Hartman — Meikel 
Anfechtungsgesetz wyd. 6. str. 103 nawet akcentuje: „Das Erfor- 
dernis des vorhandenden vollstreckbaren Titels ais Voraussetzung 
der Anfechtung ist ein unverzichtbares“.

Judykatura tak austrjacka jak i niemiecka wymaga istnienia 
tytułu egzekucyjnego dla wierzytelności, na której rzecz ma być 
wykonane prawo zaczepienia czynności prawnej.

Sąd Najwyższy zatem w naszym wypadku mylnie dopuścił 
przeciw drugiemu pozwanemu zaczepienie aktu darowizny z 30. 
lipca 1921., gdyż powódce przysługiwało nie roszczenie pieniężne, 
lecz roszczenie o zwrot rzeczy indiwidualnie oznaczonej, a p o 
nadto powódka nie miała tytułu egzekucyjnego dla swego ro
szczenia.



Z  manowców sprawiedliwości.
Exemplum Nr. 8. ')

O d P . M ecenasa Dra Jana P ierackiego otrzym ujem y n astępujące p is m o : 

W ielm ożn y  P anie R e d a k to r z e !

W  redagow anym  przez W Pana Redaktora m iesięczn ik u  „ G łos P^awa" 
is tn ie je  sta ła  rubryka p. t. „Z m an ow ców  sp ra w ied liw o śc i" .

C h cia łb ym  ją za s ilić  kap ita lnym  przyk ładem  z d z ied z in y  w ym iaru  
sp ra w ie d liw o śc i k a r n ej

W  dniach od  23 w rześn ia  do 3 października b. r. zajm ow ała  Sąd  
P r z y się g ły c h  w e  L w ow ie  a z nim i żąd n y sensacji św ia tek  lw o w sk i spraw a  
R om ana F ila s iew icza  o m ord erstw o (akta sądu o k rę g o w e g o  lw o w sk ie g o  Vr. 
274|251. Prokuratura osk arży ła  F ila s iew icza  o zbrodnię sk ry to b ó jczeg o  m or
derstw a z § 134.135. L. 1. uk. p o p ełn io n ą  w  ten  sp o só b , że  20 sty czn ia  1925 
r. w  zam iarze p ozb a w ien ia  ży c ia  Stefana Romana K ornelii strze lił doń w  s p o 
sób  zd ra d zieck o -p o d stęp n y  z ostro  n ab itego  b row ninga, w skutek  czeg o  
śm ierć K ornelii nastąpiła .

A  p od k ład  te g o  oskarżen ia  sta n o w ił fakt zn alez ien ia  w cze sn y m  rankiem  
zw ło k  śp . K ornelii na cm entarzu Ł y c zak ow sk im  w  p o zy c ji siedzącej z ręką 
praw ą w  k iesz en i p łaszcza , z raną p o stra ło w ą  w g ło w ę  zadaną z b ezp o śr e 
dniej b lisk o śc i, —  fakt braku rew olw eru , a natom iast zn a lez ien ia  obcej ręka
w iczk i ob o k  trupa, —  o k o lic z n o ść , że  Rom ana F ila s iew icza  p o p rzed n ieg o  
w ieczo ra  w id z ia n o  w  to w a rzy stw ie  K ornelii na ul. P iekarskiej —  a w reszc ie  
p o z a są d o w e  i w  są d z ie  z ło ż o n e  p rzyzn an ie  F ila s iew icza .

L ecz p o d cza s g d y  Prokuratura z zeznań św ia d k ó w  o w zajem nych  
n ie sz c z e g ó ln y c h  stosu n k ach  obu m ło d y ch  lu d z i i z to w a rzy sz ą cy ch  o k o li
czn ości w y sn u ła  w n io sek  w  kierunku sk ry to b ó jczeg o  m orderstw a —  to F ila -  
s ie w ic z  przyzn ając się  do czyn u , sk ry sta liz o w a ł sw ą obronę w  ten  sp o só b  że, 
g d y  obaj zn a leź li s ię  na cm entarzu, dokąd p o d ą ż y ł F ila s iew icz  w  zam iarach  
sam ob ó jczy ch , w śród  rozm o w y  dała p o w ó d  do u życia  broni obraźliw a uw aga  
śp . K ornelii o ukochanej przez F ila s iew icza  k o b iec ie , że  ta zn iew aga  w y p r o 
w ad ziła  g o  do te g o  stop n ia  z rów n ow agi, iż g d y  śp . K ornelia  zn iew a g i na 
w ezw a n ie  nie o d w o ła ł, s trze lił doń.

P r z y s ię g li  na p y ta n ie  g łó w n e  w  kierunku zbrodn i sk ry to b ó jczeg o  m or
derstw a o d p o w ie d z ie li 3 g ło sa m i tak, natom iast p y ta n ie  ew en tu a ln e w  k ie 
runku zab ójstw a  za tw ierd z ili 12 g ło sa m i.

T rybunał w yrok iem  z 3  październ ika 1925 r. uznał w ię c  F ila s iew icza  
w in n y m  zbrodn i zab ójstw a z §  140 uk. p rzy ją ł j a k o  o k o l i c z n o ś ć  
o b c i ą ż a j ą c ą  t o ,  ż e ś p .  K o r n e l i a  n i e  m ó g ł  z p o w o d u  z a s k o 
c z e n i a  g o  o d d a n y m  z b e z p o ś r e d n i e j  o d l e g ł o ś c i  s t r z a ł e m  
u ż y ć  p r z e c i w  z b r o d n i  ż a d n e j  o s t r o ż n o ś c i ,  jako ła g o d zą ce  
c z ę ś c io w e  p rzyzn an ie , n iep o sz la k o w a n y  sp o só b  ż y c ie  i to , że  F ila s iew icz  jest  
d e g e n e r a t e  m- p s y c h o p a t ą  i sto su jąc  przep is § 338 pk. w y m ierzy ł 
m u karę pon iżej u sta w o w ej g ran icy  5 — 10 la t w  ilo śc i 4 lat c iężk ieg o  
w ięz ien ia .

W erdykt p r z y s ię g ły c h  n ie je st  m o ty w o w a n y , w sze la k o  brzm ien ie jeg o  
w sk azu je  d o w od n ie , iż p r z y s ię g li  u w ie r z y li obron ie F ila s ie w ic z a , że  nie 
d zia ła ł z zam iarem  m orderczym , ty lk o  w  zam iarze n iep rzy jazn ym , m ożn aby  
raczej n aw et su p on ow ać, iż w  ca ło śc i oparli się  na tem , co tw ierd zi F i
la s ie w ic z .

O c z y w iśc ie  rola T rybunału karę w y m ierzy ć  m ającego na p o d sta w ie  
w erd yk tu  p r z y s ię g ły c h , je st  bardzo ciężka zw ła szcza  p rzy u sta lan iu  o k o li1 
czn o śc i ob ciąża jących  i ła g o d z ą c y c h  z jak ości czynu  i z p rzeb ieg u  zajścia  
w y sn u ty c h , bo p rzecież nie w iad om o, co w ła śc iw ie  p rzy s ięg li u sta lili. To 
p ew n a  jed nak że, iż T rybunał, k tóry ma o b o w ią zek  szan ow ać w erd yk t p r z y 
s ię g ły c h , n ie p ow in ien  p rzy w ym ierzan iu  kary u czy n ić  n iczeg o , c o b y  w  g r a 
n i c a c h  w e r d y k t u  z m i e ś c i ć  s i ę  n i e  m o g ł o .

Nr. 2 3 -2 4  G Ł O S  P R A W A  Str. 483

*) P op rzed n ie  exem p la  por. w  z eszy ta ch  Nr. 7— 8, 11 — 12 ex  1924 oraz 
Nr. 1— 2, 11 — 12 i 2 1 — 22 z r. 1925 G łosu  Prawa.
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M ożn ab y w ięc  sp ierać s ię  o to , c z y  sąd w yrok u jący  m iał o o d sta w ę  do  
przyjęcia  o k o liczn o śc i obciążającej .zask o czen ia "  śp . K orn elii s tr z a łe m ; na 
k ażd y sp o só b  stw ierd z ić  n a leży , że  taka o k o lic z n o ść  obciążająca je sz c z e  s ię  
nie  k łó c i z treśc ią  w erd yk tu .

Za to  S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e ,  do k tórego  z p ow o d u  
w ym iaru  kary o d w o ła ły  s ię  o b ie  strony , w  w yrok u  sw ym  z 10 listop ad a  
1925 r. B i. VI. 9 7 /25  p o sz e d ł d a lek o  poza  g ran ice  sw e g o  upraw nienia. M ia
n o w ic ie  przyjął w  sw ym  w yrok u  t e  s a m e  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c e  
i o b c i ą ż a j ą c e  c o  s ą d  p i e r w s z y ,  a d od a ł pon ad to  jako o k o lic z n o ść  
o b c ią ż a ją c ą : , ż e  c z y n  b y ł  p o p e ł n i o n y  p o  d u j r z a ł e j  r o z w a d z e  
i s t a r a n n e m  p r z y g o t o w a n i u " .  N ie  zn alazł w ięc  p o d sta w  do z a s to 
sow ania  p rzep isu  § 338  pk. i p o d w y ż s z y ł  k a r ę  d o  7  l a t  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a !

Z te g o  w yrok u  Sądu A p e la cy jn eg o  w yn ik a  te d y , że  F ila s ie w ic z  —  d e 
g e n e r a t  i p s y c h o p a t a  —  p o  d o j r z a ł e j  r o z w a d z e  i p o  
s t a r a n n e m  p r z y g o t o w a n i u  z a s k o c z y ł  ś p .  K o r n e l i ę  s t r z a 
ł e m  w  g ł o w ę  z b r o w n i n g a  o d d a n y m  z b e z p o ś r e d n i e j  o d l e 
g ł o ś c i  — t a k ,  ż e  K o r n e l i a  n i e  m ó g ł  u ż y ć  p r z e c i w  z b r o d n i  
ż a d n e j  o s t r o ż n o ś c i  i ż e  s t ą d  ś m i e r ć  K o r n e l i i  n a s t ą p i ł a ,  —  
a ró w n o cze śn ie  w erd yk t p rzy s ię g ły c h , jedyna p od staw a  w yrok u  w  kierunku  
w in y , p o w ied z ia ł ty lk o , że  F ila s iew icz  w p raw d zie n ie w  zam iarze zabtcia, 
le c z  w  innym  n iep rzyjazn ym  zam iarze strze lił do K orn elii z ostro  nab itego  
brow ninga, p ow od u jąc tem  śm ierć K o r n e li i!

W ierzyć s ię  n ie ch ce  p rzy czy tan iu  w yroku  Sądu A p e la cy jn eg o , iź te g o  
rodzaju n ie lo g ic z n o ść  w  w yrok u  te g o  sądu  m ieśc ić  s ię  m oże. B o  je ś li  czyn  
F ila s iew icza  stan ow i za b ójstw o , a tak p o w ie d z ie li p rzy s ięg li, to  n ie m óg ł  
s t r z a ł  z b r o w n i n g a  w  g ł o w ę  z b e z p o ś r e d n i e j  o d l e g ł o ś c i  
b y ć  od dany „po dojrzałej rozw ad ze i starannem  p rzy g o to w a n iu " , le c z  p rze
c iw n ie  w ła śn ie  b ez rozw ag i, b ez  p rzy g o to w a n ia , b ez  zastanaw ian ia  s ię , sp o n 
tan iczn ie , w y b u ch o w o , —  a jeśli strza ł taki b y ł od d an y  po dojrzałej ro zw a 
dze i starannem  p rzy g o to w a n iu , to  czy n  p rzed staw ia  się  jako m orderstw o, 
czem u jednak p rzecz y  w erd yk t p r z y s ię g ły c h .* )

I nie o w ym iar i lo śc i la t w ięz ien ia  ch o d zi, bo to- z a le ż y  od  te g o , czy  
sędz ia  ma czu łe  serce cz y  też  jest b ez w z g lę d n y , z a le ż y  od te g o , jak mu 
s ię  p rzed staw ia  rok ży c ia  i c z y  zdaje so b ie  spraw ę z przestrzen i 7 lat.

C h od zi o m otyw a  w ym iaru  kary, które z nonsza lancją  p od ziw ien ia  
g o d n ą  p rzech od zą  do porządku d z ien n eg o  nad treśc ią  w erdyktu .

J eś li ferow an ie  kary, tak is to tn e g o  p ostan o w ien ia  w yrok u , b ez  p o w tó 
rzenia rozp raw y przez sę d z ie g o , k tóry b ezp o śred n io  sp raw y  nie badał, jest  
krzyw d zące , —  f e r o w a n i e  k a r y  b e z  w y s ł u c h a n i a  p r z y n a j 
m n i e j  s t r o n  p r o c e s o w y c h  j e s t a n o m a l j ą  n a s z e j  s t a r e j  
p r o c e d u r y ,  — to  proceder za s to so w a n y  w om aw ianym  w yroku  a p e la cy j-

*) Jak w iad om o, n iem ieck i k od ek s karny w  §  211 w ym aga w p rost jako  
is to tn e g o  znam ienia zbrodn i m orderstw a, b y  zab ic ie  cz ło w iek a  dokonane b y ło  

' „z rozw agą" (cum  d o lo  praem editato  —  „mit U eb er leg u n g " ), p o d cza s  g d y  
tensam  czy n  d ok on an y  u m yśln ie , lecz  n iero zm y śin ie  (cum  d o lo  repentino) 
sta n o w i ty lk o  zab ó jstw o  (§ 212). P o d o b n ie  do „assassinat" k od ek su  karn ego  
fran cu sk iego  art, 296 w y m a g a n y  je st  rów n ież d o lu s praem editatus.

K r z y m u sk i: W ykład  prawa karnego, w y d . II t. II §  612 stw ierd za , że  
z a b ó j s t w o  jest w e d łu g  austr. k od . karnego w  r z e c z y w isto śc i ty lk o  n i e-  
u m y ś l n e m  zab iciem  cz ło w iek a  zap om ocą  działania sp e łn io n e g o  w  zam ia
rze w yrząd zen ia  mu k rzy w d y  c ie le sn e j. A czk o lw iek  zaś k odeks karny austr. 
o d n o śn ie  do m orderstw a n ie czy n i ró żn icy  m ięd zy  d o lu s praem editatus a d o lu s  
repentinus, to  jednak A utor n in ie jszeg o  artykułu  ma zu p ełn ą  rację, g d y  
zarzuca o rzeczen iu  Sądu A p ela c . w ew n ętrzn ą  sp rz eczn o ść  ze  w z g lę d u  na 
u sta lo n y  stan rzeczy , a w z g lę d n ie  sp rzeczn o ść  z w erd yk tem  p r z y s ię g ły c h .  
Trudno b o w iem  isto tn ie  p o g o d z ić  to lo g ic z n ie  i p sy c h o lo g ic z n ie  z sob ą , iżb y  
k to ś „ z d o j r z a ł ą  r o z w a g ą  i p o  s t a r a n n e m  p r z y g o t o w a n i u "  
s trze lił do k o g o ś  z brow n in ga  w  g ło w ę , skoro u czy n ił to  b e z  z a m i a r u :  
u ś m i e r c e n i a  g o .  —  P rzyp . Red.



uym jest naprawdę objawem pokutującego jeszcze ciągle u nas braku posza
nowania werdyktu przysięgłych i o b j a w e m  c h ę c i  r e m e d u r y  
w e r d y k t ó w .

A przecież to są także wyroki sądowe, z którymi w pierwszym rzędzie 
liczyć się powinny wyższe inslancje!

Racz Wielmożny Panie Redaktorze, przyjąć i i. d.
Dc. Pieracki.

Exemplum Nr. 9.
T e za :

Można zmusić jednego z małżonków do opuszczenia 
wspólnego mieszkania, jeśli oboje są najmobiorcami, 
a ważna przyczyna wypowiedzenia najmu dotyczy jedy« 
nie tego małżonka.

Orzeczenie Izby III Sądu Najwyższego z dnia 1 września 1925 Rw. 
1213/25.

Otrzymawszy to orzeczenie z powyższą tezą, pozwalamy sobie — 
w zupełnej zresztą zgodzie z przytoczonemi poniżej rozważaniami Sądu 
Najw. wyrazić ją

Innemi słow y:
Do legalnego zniesienia spólności małżeńskiej nie 

potrzeba procesu małżeńskiego, jeśli oboje małżonkowie 
są najmobiorcami mieszkania. W tym bowiem wypadku 
wypowiedzenie najmu skierowane przez najmodawcę 
przeciw jednemu z małżonków, którego trafia ważna 
przyczyna wypowiedzenia najmu, skutkuje jak wypo» 
wiedzenie małżeństwa.

S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  wyrokiem z dnia 
9 grudnia 1924 lcz. C V 259|24|8 u c h y l i ł  wypowiedzenie z dnia 10 czerwca 
1924 K 895/24, którem polecono pozwanym, by z dniem 30 czerwca 1924 
opróżnili wraz ze swymi domownikami i sublokatorami mieszkanie zajmowane 
przez nich w domu powodów.

Co do przyczyny wypowiedzenia z art. 11 ust. 2) lit c) ustawy o ochr. 
lok. — stwierdzono bowiem, że jedynie zachowanie pozwanego Grzegorza J. 
pozostawia wiele do życzenia, a to wskutek c z ę s t y c h  wywołanych bądź 
p r z e z  n i e g o  b ą d ź  z i n i c j a t y w y  p o w o d ó w  a w a n t u r ,  w trakcie 
których lży on powodów obelżywemi słowy.

Zachowanie to nie może jednak uzasadnić ważności tej przyczyny 
wypowiedzenia, u w z g l ę d n i a j ą c  s t a n o w i s k o  s p o ł e c z n e  s t r o n  
i ś r o d o w i s k o  w j a k i e m  ż y j ą  i pozbawić pozostałych lokatorów dachu 
nad głową. Dalszych zaś przyczyn wypowiedzenia powodowie nie wykazali.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a  k o  w i e  jako sąd odwoławczy 
wyrokiem z dnia 3 kwietnia 1925 Bc IV —  25 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a-

4

c j i p o w o d ó w ,  a to z analogicznych zasad.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  c z ę ś c i o w o  r e w i z j ę  

powodów, z m i e n i ł  zaskarżony wyrok o tyle, że u t r z y m a ł  w mocy 
powyższe wypowiedzenie w s t o s u n k u  do  w t ó r  p o z w a n e g o  G r z e 
g o r z a  J., zresztą zaś rewizji nie uwzględnił.

P o w o d y  r o z s t r z y g n i ę c i a :  Rewizji opartej na przyczynach 
rewizyjnych, z 1. 2, 3, 4 §-fu 503 p. c. nie można w stosunku do wtórpozwa- 
nego Grzegorza J. odmówić słuszności ze stanowiska przyczyn z 1. 3 i 4.

Sędzia pierwszy stwierdził, że w s z y s c y  p o z w a n i  s ą  n a j e m c a -  
m  i wobec powodów, zaczem też p r z y c z y n y  w y p o w i e d z e n i a  w o 
b e c  k a ż d e g o  z n i c h  o d r ę b n i e  z b a d a n e  i u s t a l o n e  b y ć  
w i n n y .  Zbadano i ustalono, że pozwany Franciszek M. zachowuje się zu
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pełnie spokojnie, że również pozwanej Franciszce J. pod względem zacho
wania się wiele zarzucić nie można, że natomiast zachowanie się Grzegorza 
J. pozostawia dużo do życzenia wskutek częstych awantur, w trakcie których 
lży powodów obelżywemi słowy. Skoro tak, t o u z a d n i o n e  j e s t  w y p o 
w i e d z e n i e  w s t o s u n k u  d o  G r z e g o r z a  J. i dlatego w uwzględnie
niu rewizji, należało w t y m  t y l k o  z a k r e s i e  wyrok zmienić.

Pozatem rewizja nie jest uzasadniona, skoro ustałono, że z a c h o  w a
n i e  i n n y c h  n a j e m c ó w  j e s t  s p o k o j n e ,  oraz, że oni przedmiotu 
najmu nie niszczą.

GSossa:
W ten sposób zatem małżeństwo Grzegorza i Franciszki J. zostało przez 

Sąd Najwyższy bez wniosku z ich strony rozłączone! Sąd Najwyższy orzekł, 
że mąż obowiązany jest mieszkanie małżeńskie opuścić, podczas gdy żona 
m a p r a w o  w mieszkaniu tem nadal bez męża pozostać . . . Roma locuta 
— causa finita ! I żadna moc świata nie zdoła teraz zapewne mężowi oddać 
żonę i ognisko domowe, jeśli się żona zechce temu opierać. A któż nam 
zaręczy, że ona nie upodoba sobie tego najwyższosądowego „ius inter parłeś" ? 
Cóż będzie dalej ?

Na to pytanie Sąd Najwyższy odpowie nam niezawodnie: „To już do 
rzeczy nie należy!" — albo: „Cierpliwości, to się jeszcze pokaże!“ Lecz 
glossatora dławi ciekawość, co z tego orzeczenia może wyniknąć ? — Czy 
np. wolno będzie wygnanemu z pożycia małżeńskiego Grzegorzowi J. odwie
dzać żonę przynajmniej pokryjomu? A jeśli wyjdzie na jaw, iż on ją 
odwiedza n o c a m i  i to ponad nieodzowną potrzebę czy będzie to stanowiło 
ważną przyczynę wypowiedzenia przeciw żonie jako bezwzględnie nieprzy
zwoite zachowanie się, obrzydzanie pobytu współmieszkańcom lub zakłócanie 
porządku domowego ustalonego powyższem orzeczeniem Sądu Najw.? -  
Dalej : czy wyrugowanie Grzegorza J. z mieszkania będzie mu zawadzało 
w urządzaniu dalszych, tem gorliwszych awantur właścicielowi domu przy 
sposobności odwiedzania żony ? A jeśli nie — czy właściciel domu będzie 
mógł uzyskać zakaz policyjny lub sądowy przeciw odwiedzaniu żony przez 
męża? — I co np. stanie się, jeśli żona przyjmie wyrugowanego męża z po
wrotem do mieszkania jako swego s u b l o k a t o r a  za wynagrodzeniem 
płatnem chociażby in natura? Czy uda się małżonkom w ten sposób udaremnić 
skuteczność powyższego wyroku najw.-sądowego, lub czy będzie mógł właściciel 
domu przeciwdziałać temu, wypowiadając mieszkanie tym razem żonie, z po
wodu, iź lokatorka otrzymuje wynagrodzenie nadmiernie wysokie w porówna
niu z komornem, jakie sama płaci? (Art. 11 lit. d) ust o ochr lok.). Ca 
wiecej : czy mąż, który skutkiem swej rumacji usadowi się gdzieś na bruku 
albo kątem lub w hotelu, albo stanie się domokrążcą, włóczęgą, żebrakiem, 
będzie mógł zmusić przy pomocy policji lub sądu żonę na zasadzie §§ 92 
i 93 kod. cyw., by udała się za nim i wspomagała go w tem zarobkowaniu ?

Takie oto i t. p. pytania nasuwają się, skoro wyjdziemy z założenia, że 
małżonkowie kochają się lub przynajmniej on ją kocha. Atoli jeśli między 
nimi miłości niema, jeśli zwłaszcza żona przestała męża znosić, perspektywa 
staje się jeszcze bardziej mglistą. Każda oto taka przez swego męża znudzo
na mężatka, będzie gotowa na podstawie powyższego orzeczenia powrócić da 
stanu wolnego (me tracąc przytem firmy swego męża) jeśli tylko zdoła 
podjudzić go do awantur z właścicielem domu, t e g o  zaś do wypowiedzenia 
najmu mężowi z powodu tych awantur. . . Wypowiedzenie najmu mogłoby 
zatem opiewać : „Wypowiadam Grzegorzowi J, mieszkanie, a zarazem mał
żeństwo między nim, a Franciszką J. zawarte" . . . Ale już conajmniej będzie 
mogła żona na podstawie powyższego orzeczenia wytoczyć skutecznie pizeciw 
wyrugowanemu mężowi proces separacyjny jub nawet — (jeśli chodzi o ewan- 
gielikow) — rozwodowy z powodu złośliwego opuszczenia jej przez męża, 
nieporządnego trybu życia, trwonienia majątku rodzinnego lub narażania 
dobrych obyczajów rodziny na niebezpieczeństwo i t. p. (§§ 109 i 115 
kod. cyw.)

Widzimy z niejednego exemplum w piśmie tem dotychczas ogłoszonegof 
jak trudnym jest niekiedy dla prawników najwyższej rangi n a t u r a l n y  
sposób ujmowania rzeczy myślą sądzącą. Pochodzi to z ciasnoty horyzontu 
naszej jurysprudencji ,z zasklepiania umysłu w regułkach i formułkach i z po
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mijania n a j i s t o t n i e j s z y c h  d a n y c h  ż y c i o w y c h ,  które należą do 
stanu faktycznego k a ż d e g o  procesu.

A wymiar sprawiedliwości należy do rzędu „s i ł  w y ż s z y c h " ,  od
działywających bądź zbawczo bądź -  katastrofalnie na losy ludzkie. I dla
tego niechaj to nikogo nie dziwi i nie zraża, iż t y l e  miejsca poświęcamy 
„roztrząsaniu" poszczególnych erupcji owej jurysprudencji, która się porusza 
po  linji zniszczenia . .  .

W konkretnym przypadku Sąd Najwyższy pozostawił poza widnokrę
giem swoich rozważań tę istotną daną życiową, że małżeństwo jest s p o 
ł e c z n o ś c i ą  pojęciowo trwałą i j e d n o l i t ą :  Mann und Weib sind ein 
Leib ! — mówi paremja niemiecka. Natomiast główną swoją uwagę skoncen
trował Sąd Najwyższy na okoliczności mającej znaczenie zgoła formalistyczne 
a temsamem podrzędne, a mianowicie na tej okoliczności, że o b o j e  mał
żonkowie wobec właściciela domu „figurowali" (w myśl umowy?) jako naj- 
mobiorcy, z czego S. N. wnosi, że pod względem przyczyn wypowiedzenia 
należy małżonków traktować o d r ę b n i e  i n i e z a l e ż n i e  o d  s i e b i e !... 
Pomyślmy tylko, że Grzegorz i Franciszka J. nie są małżeństwem, lecz — 
spółką handlową: w takim razie możemy być pewni, że Sąd Najwyższy tra
ktowałby ich pod wzgledem wypowiedzenia najmu lokalu jednolicie, korrealnie. 
A małżeństwo — jestże ono związkiem mniej jednolitym i korrealnym niżli — 
spółka handlowa ? . . .

Dane mieszkanie nie jest tylko pro foro interno t. j, w stosunku mię
dzy małżonkami, lecz też p r o  f o r o  e i t e r n o ,  a iv szczególności w sto
sunku do najmodawcy, mieszkaniem m a ł ż e ń s k i e m  względnie r o d z i n -  
11 e m ! Źe ustawodawca który nawet sublokatora traktuje poniekąd jakby 
członka rodziny i uczestnika ogniska domowego, przestrzega powyższej zasa
dy, na to moglibyśmy przytoczyć szereg norm ustawowych, z których tutaj 
wystarczy przypomnieć § 1116 a) ust. cyw. oraz art. 12 ust. o ochr. lok>

Lecz na domiar: Sąd Najwyższy w orzeczeniu tem wyniósł się całkiem 
bezpodstawnie ponad u s t a l e n i e  f a k t y c z n e  orzeczeń I i II instancji 
dotyczące w z a j e m n o ś c i  o b e l g  i ś r o d o w i s k a  s p o ł e c z n e g o  
o b o j g a  s t r o n ,  a są to okoliczności, które w odniesieniu do przytoczonej 
przyczyny wypowiedzenia mogą mieć znaczenie miarodajne. Przyznawszy im 
to znaczenie i wystrzegając się lekkodusznego rozrywania węzłów, które 
podobno sam Bog kojarzy, sądy niższych instancyj okazały w tym wypadku 
ż y w s z e  i — trafniejsze poczucie prawa.

Lex.

Dr. JULJAN MAKOWSKI.

W kwestii odpowiedzialności Skarbu Paflslwa polskiego za zobowią
zania piawno-piywatne b. Skarbu austriackiego.

(R eplika).
W Ne 17— 20 „Głosu Prawa" Dr. Anzelm Lutwak ogłosił 

a r tyku ł p. t. „Pierwsze p róby  wyzwolenia  judykatu ry  z pseudo- 
patrjo tyzm u fiskalnego". Zabierając w tej sprawie głos, na życze
nie Sz. Redakcji, ograniczę się do punktu  widzenia w y ł ą c z n i e  
p r a w n o- m i ę d z y n a r e d o w e g o .

Sz. Autor zdaje się podzielać całkowicie pogląd, że skarli 
państw a polskiego jest odpow iedzialny za zobowiązania prawno- 
p ryw atne  daw nego  Skarbu austrjackiego, pozostające w związku 
z objektami, które przeszły na w łasność  P ańs tw a  Polskiego, a t« 
na m ocy prawa m iędzynarodow ego, zasad słuszności i ogólnych 
regu ł  prawnych.
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P o m i j a j ą c  d w a  o s t a t n i e  m o m e n t y ,  zbadajmy,, 
ezy istnieje taka norm a praw no-m iędzynarodow a.

Z naszego  punktu  widzenia kwestja  sprow adza się do tego, 
ezy P aństw o  Polskie, poza w yraźnem i postanowieniam i traktatów,, 
dziedziczy jeszcze inne jakie zobowiązania by łego  rządu 
austrjackiego.

Wiemy, że o dziedziczeniu może być m ow a tylko w obrę
bie jed n eg o  i tego  sam ago system u ob jek tyw nego  norm  p ra 
wnych  i ty lko pom iędzy  podm iotam i, należącymi do tego  systemu. 
To znaczy, że w zakresie prawa w ew nętrznego  (Landesrecht) 
stosunki sukcesy jne  zachodzą  pom iędzy osobam i i pom iędzy  n ie 
mi a państw em , a w zakresie prawa m iędzynarodow ego  tylko 
pom iędzy państwami. Tu i tam przy dziedziczeniu pozostaje n ie
zm ienionym  objek tyw ny  stan  praw ny, a zmienia się tylko podm iot 
(upraw niony  i, lub, zobowiązany). T o  znaczy, że w arunkiem sine 
qua non  jes t  identyczność  p r a w a ; nie powstaje  now e prawo, ale 
to sam o przechodzi na inny podm iot.

W prawie m iędzynarodow em  dziedziczenie pom iędzy p a ń 
stwami zachodzi najczęściej przy cesji. W tym  razie praw o m ię
dzynarodow e nadaje  państw u cesyjnem u uprawnienie do rozcią
gnięcia s w e g o  system u praw nego  na terytorjum  cedow ane 
(w świetle teorji Kelsena, utożsamiającej państw o z system em  norm 
prawnych, to zdanie  by łoby  oczywistą tautologją), i to jedynie  
rozumie się przez dziedziczenie w prawie międz. Jeżeli cesjonarjusz 
ma poza tem przejąć jakieś zobowiązania cedenta, to musi to 
być wyraźnie stypulow ane. Zobowiązań takich dom niem yw ać się 
nam nie woino, nie m am y bowiem m ożności dowiedzenia, że 
is tnieją odpow iednie  no rm y  praw no-m iędzynarodow e, ą zwłaszcza 
że obowiązuje zasada prawa cywilnego, że res transit cum onere 
suo. — Stypulacje takie są aktem praw nym  odrębnym  o d  cesji, 
tak sam o zresztą jak wszelkie przeniesienie w łasności ruchomej 
i nieruchomej cedenta  i d ługów je obciążających, na cesjonarjusza. 
Nie jes t  to jednak  sukcesja, ale tylko zwykłe zobow iązanie  m ię
dzynarodow e, które staje się praw om ocnem  na wewnątrz  dopiero 
po transponow aniu  go d rogą  ustaw odaw czą w prawo krajowe.

System prawny, który cesjonarjusz rozciąga na terytorjum 
cedow ane, jest jego  własnym  sys tem em  prawnym , chociaż
by przepisy  m aterjalne pozosta ły  te same, co przed c e s j ą ; 
następuje  tu bowiem  zwykła recepcja  prawa cedenta.

Jak  więc przedstawia się in teresująca nas sp raw a w świetle 
pow yższych uw ag?

Były zabór austrjacki został cedow any  P aństw u  Polsk iem u 
przez Austrję za pośrednic tw em  Gł. M ocarstw  Sprzynr. i Stow. 
Poniew aż zaś cesja możliwa jest ty lko wtedy, gdy  cedent, p o  
jej uskutecznieniu zachowuje sw ą osobow ość  prawno-m iędzyn., 
należy uznać za pewnik, że obecna  Austrja jest  iden tyczna z Austrją 
dawną. W ypływ a to niewątpliwie z odnośnych  postanow ień  trak
ta tów  pokoju  i z tego  m. in. względu konferencja pokojowa za
kazała Austrji używania nazwy Deutsch-Oesterreich.
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Jeżeli więc jakiś s tosunek  obligacyjny wynikł przed cesją 
•w obrębie  działania prawa austrjackiego pom iędzy  pańs tw em  
(fiskusem) austrjackim a jednym  z jego  p o d danych  (N), to zmia
na  p o d d ań s tw a  N. nie może w niczem w płynąć  na jego  s to su n 
ki p raw no-pryw atne  do fiskusa austrjackiego, pozostałe  i trwające 
nadal w płaszczyźnie ciągle istniejącego system u praw nego austrja
ckiego, i daw ny  dłużnik pozostaje  w dalszym ciągu w zględem  
n ieg o  zobowiązanym . Natomiast pom iędzy  Skarbem  polskim a N. 
nie istnieje żaden s tosunek  Drawny w płaszczyźnie prawa po lsk ie 
go  ( jedynie  m iarodajnego pom iędzy Rządem Polskim a o b y w a te . 
lem polskim) ex re tej samej czynności prawnej, która zrodziła 
s tosunek obligacyjny fiskusa austrjackiego w zględem  N. S tą d  
-oczywisty wniosek, że Skarb polski nic nie jest  winien N., który 
zato ma regres  do rządu austrjackiego.

Tak przedstawia się om awiana kwestja z punktu widzenia 
p raw no-m iędzynarodow ego . Nie zastanawiam  się nad tem, czy 
wniosek taki jest zgodny, czy nie, z w ym ogam i kultury i etyki, 
ponieważ s ą  t o  m o m e n t y  p r a w n i e  o b o j ę t n e .

Uw agi do  p o w y ższe g o  artykułu .
Sz. Autor, profesor prawa międzynarod. publicznego i prawa państwo

wego w Wyższej szkole handl. i w Szkole Nauk polit. w Warszawie, jest 
autorem szeregu dzieł z dziedziny prawa międzynarodowego — m. i. „Zasady 
Prawa Międzynarodowego" 1916 — Rozwój i przyszłość prawa międzynar." 
1916 — „Istota i zadania państwa współczesnego" (broszura) 1917 „Prawo 
międzynarodowe" 1921 — „Zobowiązania międzynar. Polski" ( w Encyklo- 
pedji prof. Peretiatkowicza Poznań 1925) i t. d. — a ponadto jest Sz. Autor 
N a c z e l n i k i e m  W y d z i a ł u  T r a k t a t o w e g o  w M i n i s t e r s t w i e  
S p r a w  Z a g r, Mamy tedy przed sobą głos w danej kwestji ze wszech 
miar zasługujący na baczną uwagę i wdzięczni jesteśmy Sz. Autorowi za 
udzielenie nam Swej opinji.

Niech mi jednak wolno będzie zaznaczyć z a s a d n i c z ą  wątpliwość 
nasuwającą się wobec motywacji poglądu Sz. Autora, skoro mianowicie w y 
ł ą c z a  On z kręgu swoich rozważań a Driori zarówno w z g l ę d y  s ł u s z n o 
ś c i  i o g ó l n e  r e g u ł y  p r a w n e  jakoteż w y m o g i  k u l t u r y  i e t y k i ,  
które nawet określa jako momenty p r a w n i e  o b o j ę t n e !  i** Wydaje mi 
się otóż wielce wątpliwem, czy wśród dzisiejszego stanu nauki prawa 
w ogólności a pra\Va międzynarodowego w szczególności, jest rzeczą dopu
szczalną, przy rozstrzyganiu tak doniosłej kwestji prawnej, jaką jest kwestja 
objęta napisem, postawić tezę, iż wymogi kultury i etyki są momentami 
prawnie obojętnymi i że dana kwestja daje się rozstrzygnąć z pominięciem zasad 
słuszności i ogólnych reguł prawnych. Bądź cobądż Sz. Autor nie uzasadnił 
niczem, iżby specjalnie i wyjątkowo nowoczesne prawo m i ę d z y n a r o d  o- 
w e rządziło się taką tezą . . .  ~

A niema dziś chyba w doktrynie prawa dwóch zdań co do tego, iż 
poszczególne gałęzie prawa stanową s y s t e m ,  rozwinięty ewolucyjnie 
i organicznie z wspólnych, podstawowych korzeni, któremi są wiekuiste 
idee i zasady prawa, a do których przedewszystkiem należą względy słu
szności, uczciwości w obrocie tudzież wymogi kultury i etyki. Nic też łatwiej
szego, jak wykazać, że właśnie t r a k t a t y  m i ę d z y n a r o d o w e ,  którym 
Polska wyzwolenie swe zawdzięcza, o p a r t e  s ą  i d e o w o  n a  t y c h  w ł a 
ś n i e  w z g l ę d a c h  i z a s a d a c h .  Zacieśniając tedy swój kąt widzenia, jak 
Sz. Autor to uczynił, postępowalibyśmy jak lekarz, który mając n. p. leczyć 
pacjenta na ciężką chorobę płuc, podjąłby się tego zadania z zupełnem 
zamknięciem oczu na stan i wpływ innych, żywotnych organów ciała, jakoto : 
żołądek, ustrój nerwowy i t. p.
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O ile chodzi o poglądy panujące w danej materji w naszem Minister
stwie Spraw Zagr., to poznaliśmy je już dawniej, zanim jeszcze traktat w St. 
Germain wszedł u nas w życie, a to z obszernej glossy p. Szymona Rund- 
steina, również należącego do składu tegoż Ministerstwa i glossę tę pokrywa
jącą się z poglądem Sz. Autora, zacytowałem też w moim artykule 1. c. str. 
392. Atoli zasadę :_,,res transit cum suo oner^ ,  jako przyjętą w prawie 
międzynarodowem odnośnie do zobowiązań prawno-prywatnych państwa ce
dującego lub zgasłego, przytoczyłem z powołaniem się na zdanie Riviera 
(1. c. str. 396), a jeśliby mi czas pozwolił, mógłbym może więcej powag* 
naukowych za zdaniem tem przytoczyć, To też zastrzegając sobie powrócenie 
do tej kwestji, muszę tutaj zaznaczyć, iż odczuwam to jako brak istotny 
w wywodach Sz. Autora, iż bodaj pokrótce nie zaznaczył metodą krytyczną 
istniejących w tej materji poglądów w doktrynie prawa międzynarodowego. 
Bez tego bowiem teorja Sz. Autora, iż rozciągnięcie s w e g o  systemu pra
wnego przez cesjonarjusza na terytorjum cedowane, chociażby połączone ono 
było z recepcją prawa cedenta, wyklucza — w braku specjalnych stypulacyj 
— przejęcie ciężarów i zobowiązań prywatno-prawnych, pozostających 
w z w i ą z k u  z przejętymi objektami, — nie może nam na razie przemówić 
do przekonania.

Wszak własna uwaga Sz. Autora, iż warunkiem sine qua non wszelkie
go dziedziczenia (np. cesji w prawie rniędzyn.) .jest to, iż o b j e k t y w n y  
s t a n  p r a w  if y  . p o z  os  t a j e  n i e z m i e n i o n y ,  zdaje się mimowoli po
twierdzać zasadę: „res transit cum suo onere". Co więcej: rozciągnięcie 
zwierzchności ustawodawczej przez cesjonarjusza na obszar objęty, nie użycza 
mu dziś już bynajmniej bezgranicznie suwerennej możnuści władania. Objemca 
nie może żadną miarą na obszarze należącym do cywilizacji europejskiej 
wprowadzić np. systemu prawnego Kafrów lub Battów z Sumatry, u których 
ludożerstwo jest ustawowo i religijnie uświęcone — lecz m u s i  on owszem 
przejąć z obszarem tym wszystkie p o d s t a w o w e  zasady prawa, kultury 
i etyki europejskiej, b t o  p o d  g r o z ą  w y t r ą c e n i a  g o  z k o n c e r t u :  
p a ń s t w  c y w i l i z o w a n y c h .  Jakże wobec tego twierdzić, że te zasady, 
to momenty „prawnie obojętne" — kiedy one są momentami, stanowiącymi 
„essentiale negotii" każdego nowoczesnego aktu międzynarodowego (por. 
prawa mniejszości narodowych i t. p. i skoro na tych zasadach opiera się 
c i ą g ł o ś ć  prawa i kultury.

Wreszcie też wolno wątpić, czy którykolwiek obywatel polski, mający 
taką pretensję z czasów b. Austrji, pozostającą w związku z objektem 
przejętym przez Skarb Państwa Polskiego, zdołałby coś wskórać, jeśliby — 
polegając na wywodach Sz. Autora -  wystąpił z tą pretensją przeciw 
Skarbowi obecnej Republiki austrjackiej . . .

Dr. Lutwak.

Sprawozdanie
z  d z ia ła ln o ś c i  s e k c j i  p r a w a  c y w iln e g o  

Komisji Kodyfikacyjne] Rzeczyp. Polskiej w r. 1925. *)
Na warsztacie sekcji prawa cywilnego są 3 sprawy, a mianowicie:
1) projekt jednolitego dla całej Polski prawa osobowego m ałżeń

skiego,
2) projekt jednolitego dla całej Polski prawa opiekuńczego,
3) projekt jednolitego dla całej Polski prawa zobowiązań.

1. Projekt jednolitego dla całej Polski prawa osobowego
małżeńskiego.

R eferen t główny Prof. Dr. Karol Lutostański. W skład podkomisji 
przygotowawczej, ustanowionej przez Prezydenta  Komisji Kodyfikacyjnej

* )  Nadesłane nam 9 grudnia b. r. z prośhą o ogłoszenie. — Przyp. Red.



w porozumieniu z urzędującym wiceprezesem sekcji prawa cywilnego wcho
dzą referent główny oraz pp. Prezes Prokuratorji Generalnej tanisław 
Bukowiecki, adwokat prof. Henryk Konic, adwokat Zygmunt Nagórski i urzę
dujący wiceprezes sekcji prawa cywilnego prof. dr. Ignacy Łyskowski jako 
przewodniczący. Protokoły prowadzi starszy asystent przy katedrze prawa 
cywilnego w Uniwersytecie Warszawskim dr. Jan Wasilkowski. W posiedze
niach podkomisji bierze udział z głosem doradczym delegat Ministra Spra
wiedliwości adwokat Kazimierz Głębocki.

Zadaniem podkomisji przygotowawczej jest rozpatrzenie opracowane
go przez prof. Karola Lutostańskiego projektu i przygotowanie go do przed
stawienia sekcji prawa cywilnego.

Podkomisja w czasie od dn. 5. XII. 1924 r. do dn. 21. VII. 1925 r. 
rozpatrzyła projekt na 23 posiedzeniach, trwających po 3 godziny, kończąc 
czvtanie pierwsze.

W rozprawie ogólnej prof. Lutostański przedstawił koncepcję podsta
wową projektu. Nie chodzi o opracowanie dzieła teoretycznego, lecz o przy
gotowanie projektu, któryby odpowiadał panującym w społeczeństwie poglądom 
i któryby przeto liczyć mógł na przyjęcie przez ciała ustawodawcze. Tak 
w społeczeństwie jak w ciałach ustawodawczych poglądy są podzielone.

Jeden pogląd hołduje zapatrywaniu, że małżeństwo jest instytucją 
religijną i przeto podane być powinno przepisom religijnym. W każdym ra
zie dla przeważającej liczbowo ludności rzymsko-katolickiej obowiązywać 
powinno zawarcie i rozwiązanie małżeństwa zgodnie z przepisami prawa 
kanonicznego. Przeciw temu stanowisku należy zaznaczyć, że nowoczesne 
prawo polskie liczyć się musi z postępem, jaki miał miejsce w państwach 
zachodnio-europejskich, oraz z tem, że chodzi o przepisy prawa cywilnego, 
które muszą być jednolite dla wszystkich obywateli państwa.

Drugi pogląd hołduje zapatrywaniu, że małżeństwo powinno być in
stytucją wyłącznie świecką, a przeto wprowadzić należy obowiązkowe śluby, 
cywilne. Przeciw temu stanowisku należy zaznaczyć, że jest wielką zdo
byczą nowszych czasów, aby nie krępowano sumienia niczyjego.

Wobec tych rozbieżnych poglądów dla naszego jednolitego prawa 
osobowego małżeńskiego jedynie wskazaną jest droga kompromisu. Tę dro
gę wybrał referent w swym projekcie, skłaniając się ku f a k u l t a t y 
w n y m  ś l u b o m  c y w i l n y m ,  zastrzegając jednakże rozwód dia sądów 
cywilnych. Pozatem podkreślić należy, że zawarcie małżeństwa nie jest 
zwykłą umową, lecz chodzi o wejście w stosunek dwojga osób, który po
dlega unormowaniu przez prawo z szerokiem uwzględnieniem interesów 
społeczeństwa i państwa. W szczegółach referent korzystał w szerokiej 
mierze z doświadczenia nowszych kodyfikacji zachodnio-europejskich, oraz 
z bogatego materjału jaki dostarcza na wielowiekowych doświadczeniach 
oparte prawo kanoniczne.

W dyskusji nad koncepcją podstawową referenta rozpatrzono przed
stawiony przez referenta materjał i przyjęto jego stanowisko kompromiso
we jako jedyne wskazane dla pracy kodyfikacyjnej w delikatnej kwestji 
prawa osobowego małżeńskiego.

W rozprawie szczegółowej rozpatrzono poszczególne parafowane ar
tykuły i uchwalono do nich uwagi i poprawki, oraz polecono referentowi 
opracowanie uchwał i przedstawienie nowej redakcji projektu do drugiego 
czytania w podkomisji w grudniu 1925 r.

„Materjały przygotowawcze do projektu ustawy o prawie małżeńskiem 
osobowem" dostarczył w 3 referatach (rozesłanych członkom podkomisji 
przygotowawczej w czasie od marca do września 1925 r.) wiceprezes sądu 
apelacyjnego dr. Wiktoryn Mańkowski, w których autor przedstawia po
równawczo stanowisko ustawodawstw zachodnio-europejskich, z szczegól- 
nem uwzględnieniem reformy prawa małżeńskiego w Czechosłowacji przez 
ustawę z dn. 22 maja 1919 r., a ponadto daje cenne uwagi co do zasad, 
według których postąpić powinno rozwiązanie problemu w prawie polskiem, 
przyczem autor oświadcza się również za wprowadzeniem fakultatywnych 
ślubów cywilnych.
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Projekt prawa małżeńskiego, opracowanego przez prof. L. Lutostań- 
skiego i przyjętego przez podkomisję przygotowawczą, oparty jest na na
stępujących zasadach :

1) jednolitości nowego prawa małżeńskiego dla wszystkich Ziem 
Rzezcypospolitej,

2) przystosowania prawa do zasad Konstytucji w przedmiocie równo
ści i wolności obywateli, jurysdykcji sądów powszechnych oraz samorządu 
kościelnego,

3) uznanie małżeństwa za podstawę organizacji społecznej i państwo
wej, wobec czego prawo współdziała w podniesieniu moralnej powagi 
małżeństwa, w wysunięciu na czoło interesu dzieci oraz w zapewnieniu 
poszanowania indywidualnych równych praw obu małżonkom, a zwłaszcza 
ich równych obowiązków wobec rodziny, którą przez swój związek zało
żyli. Postulaty higieny rasy w miarę możności znajdują uwzględnienie.

4) uznania trwałości pożycia małżeńskiego za warunek naczelny 
rozwoju prawidłowego rodziny. Małżeństwo ustaje więć normalnie ze śmier
cią jednego z małżonków, pozatem tylko w przypadkach wyjątkowych, przez 
prawo określonych.

II. Projekt jednolitego dla całej Polski prawa 
opiekuńczego.

Na ziemiach Polski obowiązują dotychczas dwa zasadniczo odmienne 
systemy prawa opiekuńczego, a mianowicie w b. Królestwie Kongresowem 
obowiązuje jeszcze instytucja rady familijnej jako organ nadzorczy, kiedy 
w województwach zachodnich oraz w województwach Małopolski organem 
nadzorczym jest sąd. Instytucja rady familijnej okazała się w praktyce n ie
odpowiednią. To też Komitet Organizacji Prac Komisji Kohyfikacyjnej 
uznał, że należy najspieszniej przystąpić do opracowania projektu jednoli
tego dla całej Polski prawa opiekuńczego i na posiedzeniu dn. 15 czerwca 
1925 r. ustanowił prof. dr. Władysława Leopolda Jaworskiego referentem 
głównym od 1 października 1925 r. począwszy polecając opracowanie pro
jektu.

III. Projekt jednolitego dla całej Polski prawa 
zobowiązań.

Referenci główni proi. dr. Ignacy Łyskowski i prof. dr. Ernest Till. 
W skład ustanowionej przez sekcję prawa cywilnego podkomisji wchodzą 
obaj referenci główni oraz pp. mecenas Ludwik Domański, sędzia Sądu Naj
wyższego Jakób Glass, prof. dr. Stanisław Gołąb, prof. dr. Władysław Leo
pold Jaworski, prof. dr. Roman Longchamps, prof. dr. Stanisław Wróblewski, 
prof. dr. Fryderyk Zoli, a nadto na wniosek podkomisji z uchwały Komitetu 
Organizacji Prac z dn. 15 czerwca 1925 r. wiceprezes sądu apelacyjnego 
dr. Wiktoryn Mańkowski, pod przewodnictwem prezesa sekcji prof. Jawor
skiego, od października 1924 r. jej wiceprezesa prof. Łyskowskiego. 

Wykonane są następujące p rac e :
1) projekt proi. Tilla p. t. O wynagrodzeniu szkody z czynów bez

prawnych. (Przegląd prawa i administracji. Lwów 1921).
2) projekt prof. Tilla p. t. O zobowiązaniach. Część pierwsza, Postano

wienia ogólne (w rękopisie rozesłanym członkom sekcji w marcu 1921 r.).
3) projekt prof. Tilla p. t. Polskie prawo zobowiązań. Część ogólna. 

Projekt wstępny z motywami. (Przegląd prawa i administracji. Lwów 
1923), Projekt ten opracowany został z współudziałem lwowskich 
członków Komisji Kodyfikacyjnej pp. M. Allerhanda, A. Dolińskiego,
H. Longchamps’a i K. Stefki.

4) Uwagi dr. Mańkowskiego do projektu wstępnego prof. Tilla. Część I 
i Część II (w rękopisie rozesłanym członkom podkomisji w styczniu 
i lutym 1924 r.).

5) projekt prof. Łyskowskiego o koncepcji podstawowej prawa zobowią
zań wraz z 17 parafowanemi artykułami podstawowemi. (W odbitce 
drukowanej, rozesłanej członkom sekcji w kwietniu 1924 r. Wyszedł
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drukiem w Themis Polska. Warszawa 1924|25 p. t. W sprawie kodyfi
kacji naszego prawa cywilnego, z czego streszczenie w języku fran
cuskim p. t. La codification du droit civil, en Pologne et les trans- 
formations modernes du droit civil, wyszło w międzynarodowem 
czasopiśmie holenderskiem Revue d’histoire du droit. Haarlem, 
w kwietniu 1925 r.)

6) odmienna redakcja projektu prof. Tilla, opracowana przez mecenasa 
Domańskiego p. t. Polskie prawo o zobowiązaniach. Część ogólna, 
według projektu prof. Ernesta Tilla w opracowaniu członka Komisji 
Kodyfikacyjnej, Ludwika Domańskiego (w rękopisie rozesłanym człon
kom podkomisji w czerwcu 1924 r.).

7) bierze się w rachubę, że na Zachodzie powstał komitet (narazie 
francusko-włoski) zjednoczenia ustawodawczego dla narodów sprzy
mierzonych i zaprzyjaźnionych (Comite pour ,1’union legilastivę entre 
les nations alliees et amies), który przygotowuje projekt jednolitego 
prawa zobowiązań, a dotychczas ogłosił:
a) Commissione Reale per ii dopo guerra. Studi e proposte della 

Prima Sottocommissione (Roma 1920) str. 356-443: Unificazione 
del diritto delle obbligazioni per gli Stati delT Inteso z projektem 
58 artykułów dla prawa zobowiązań.

b) Comite francais pour TUnion legislative entre les nations alliees 
et amies. Avant — projet relatif aux obligations en generał, 
w rękopisie w lutym 1925 r., druga redakcja w maju 1925 r

W sprawie reformy i kodyfikacji prawa zobowiązań ścierają się w kra
jach zachodnio-europejskich dwa zasadniczo odmienne poglądy (u nas ruch 
pod tym względem jest jeszcze bardzo słaby).

Jeden pogląd stoi na stanowisku indywidualistycznym dotychczaso
wego ustawodawstwa, reprezentowanem przez kodyfikacje na początku
XIX w. i jeszcze przez najnowsze kodyfikacje przedwojenne (niemiecki ko
deks cywilny obowiązujący od 1900 r. i szwajcarskie prawo zobowiązań 
w redakcji z r. 1901), także przez obie powyżej wspomniane redakcje ogól
nej części prawa zobowiązań przedstawione w r. 1925 przez komitet fran
cuski zjednoczenia ustawodawczego.

Według tego poglądu p r a w o  z o b o w i ą z a ń  j e s t  u r z e c z y w i 
s t n i e n i e m  w o l i  s t r o n :  n a  c o  s t r o n y  z g a d z a j ą  s i ę ,  t o  j e s t  
p r a w e m .  Wola stron jest tylko o tyle ograniczoną, że ona nie może nic 
postanowić, co sprzeciwia się przepisom prawnym lub dobrym obyczajom. 
Jes t  zadaniem ustawodawstwa i orzecznictwa ustalić w szczegółach zasady 
ograniczające wolę stron na podstawie dwóch powyżej wspomnianych prze
pisów podstawowych.

W naszej pracy kodyfikacyjnej ten pogląd jest reprezentowany przez 
p r o j e k t  p r o f .  T i l l a .

Drugi pogląd staje na stanowisku społecznego prawa zobowiązań. Już 
w r. 1890 Antoni Menger (das biirgerliche Recht und die besitzlosen Vol- 
ksklassen) domagał się uspołecznienia prawa. Zgoda woli stron jest często 
tylko fikcją, ponieważ strona gospodarczo słabsze często zmuszona jest 
zgodzić się na ofertę strony gospodarczo silniejszej. Ograniczenie woli 
stron przez szereg poszczególnych przepisów prawa oraz przez odwołanie 
się do dobrych obyczajów nie wystarcza. Indywidualistyczny charakter 
prawa walnie przyczynił się do zaostrzenia kwestji socjalnej. Prawo nie 
powinno być tylko urzeczywistnieniem woli stron, lecz powinno d ą ż y ć  
d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  p r z e d m i o t o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  
n i e z a l e ż n i e  o d  w o l i  s t r o n .  Najwybitniejszymi przedstawicielami 
dzisiejszymi tego poglądu są prof. Leon D u g u i t  uniwersytetu w Bor- 
deaux, prof, Eduart L a m b e r t  uniwersytetu w Lyon, prof. Georges C o r -  
n i 1 uniwersytetu w Bruxeli, w nieco odmiennem sformułowaniu także prof. 
Franęois G e n y  uniwersytetu w Nancy. Oczywista, że ścisłe określenia dla 
przeprowadzenia tego poglądu w ustawodawstwie są nader trudne, sformu
łowania są różne i dotąd nie ustaliła się opinja pod tym względem.
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W naszej pracy kodyfikacyjnej ten drugi pogląd jest reprezentowany 
p r z e z  p r o f .  Ł y s k o w s k i e g o ,  do którego w części zbliża się adwokat 
Ludwik Domański. Stanowisko zasadnicze polega na tem, że stronie ma być 
wolno zawierać lub nie zawierać umowę, skoro zaś chce ją zawrzeć, to
0 treści umowy nie rozstrzyga wola stron, lecz treść umowy jest ustalona 
przez ustawę. Zaspokojenie potrzeb życiowych odbywać się będzie mocą 
szeregu typów umownych o treści ustalonej przez ustawę, wśród którego 
strony wybierać mogą. „Życie" bynajmniej nie dąży zawsze do sprawiedliwe
go ukształtowania stosunku umownego; przeciwnie w stosunkach społe
cznych z reguły strona silniejsza stara się wyzyskać stronę słabszą, stąd 
czynnik państwowy ma zadanie wyrównania interesów sprzecznych. Że 
ewolucja idzie w wskazanym kierunku, to dowodzi ustawodawstwo spo
łeczne ostatnich dziesięcioleci; chodzi teraz o przeprowadzenie tych idei 
dla całego prawa zobowiązań.

Z powyższem stanowiskiem łączy się jeszcze doniosłe zagadnienie 
czysto prawnicze o wymiarze sprawiedliwości. Dotychczas doświadczanie 
poucza, że szczegółowe postanowienia ustawy, prowadzą do tego, że każda 
strona stara się „nakręcić" przepis ustawy na swoją korzyść. Proces staje 
się areną „krętactwa" z jednej i z drugiej strony. Zwłaszcza adwokaci bar
dzo ubolewają nad tym stanem rzeczy, a sądy często są bezsilne wobec 
krępujących je przepisów formalnych postępowania cywilnego. Prawo for
malne wypiera prawo materjalne. Doszło do tego, że wybitni prawnicy wy
głaszają pesymityczne zdania o bezcelowości prawa (zob. Jus und Jux 
w Deutsche Juristen Zeitung 1925 r . ). Wobec tego powyżej wskazany drugi 
pogląd wysuwa na czoło przepisy ogólne prawa. Sędzia ma stwierdzić, czy 
przepisy ogólne prawa są obrażone (np. czy zachodzi niesłuszne wzbogace
nie) i na tej podstawie ma wydać wyrok, nie ogłądając się na wykręty 
stron. Na zachodzie stanowisko to reprezentowane jest zwłaszcza przez 
prot Edourda Lembert z uniwersytetu w Lyon w szeregu dzieł w Bibilotheąue 
de 1’ Institut de droit compare de Lyon, bądź własnego pióra, bądź pióra 
innych autirów, do których Lembert napisał przedmowę lub wstęp. U nas 
reprezentuje ten kierunek prof. Łyskowski w powyżej wspomnianym pro
jekcie przepisów o niesłusznym wzbogaceniu, także w rozprawie Convantio- 
nes contra bones mores w Rozprawach Polskiej Akademji Umiejętności. Kra
ków 1925(26, w tłumaczeniu francuskiem w Melanges de droit roumarin 
af erts a M. Georges Cornil, Bruxelles 1925(6.

Wobec powyżej podanej rozbieżności poglądów i wobec tego, że Polska 
nie może wydać prawa zobowiązań, które może już będzie przestarzałe 
w chwili wejścia w życie, podkomisja na posiedzeniu, odbytem w Krakowie 
w dn. 23 maja 1925 r. uchwaliła nie zająć stanowiska wobec projektów 
przed ukończeniem także części szczegółowej projektu prawa zobowiązań. 
Zarazem podkomisja wniosła do Komitetu Organizacji Prac o zamianowanie 
referentami pomocniczymi prof. Homana Longchamps od dnia 1 październi
ka 1925 r. począwszy, i prof. Fryderyka Zolla od dnia 1 kwietnia 1926 r. 
począwszy, oraz o polecenie adwokatowi Ludwikowi Domańskiemu współ- 
pracownictwa w celu uzgodnienia konstrukcji prawnej projektu z konstrucja- 
uii prawnemi i z terminologją francuskiego kodeksu cywilnego, obowiązują
cego w znacznej części kraju. Wnioski te Komitet Organizacji Prac uchwa
lił na posiedzeniu dn. 15 czerwca 1925 r. Zarazem Komitet uchwalił wy
stąpić do właściwych władz z wnioskiem na zwolnienie na dwa lata od dnia
1 paśdziernika 1925 r. począwszy prof. Łyskowskiego od zajęć uniwersy
teckich, aby mu umożliwić całkowite oddanie się pracy kodyfikacyjnej.

Łyskowski.

Komunikat
S sim laija tii Generalnego Komisji Kodyfikacyjnej II. P. *)
S e k c j a  p o s t ę p o w a n i a  c y w i l n e g o  Komisji Kodyfikacyjne 

pracuje obecnie w szybkiem tempie nad: 1) projektem ustawy postępowa-:

*) Nadesłany nam 9 grudnia b. r. z prclbą o ogłoszenie. Przyp. Red
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nia cywilnego, 2) ordynacją egzekucyjną, 3) ordynacją upadłościową, 4) or
dynacją adwokacką.

Na podstawie wstępnych projektów przygotowawczych, opracowanych 
przez członków sekcji, podkomisja przygotowawcza (komitet redakcyjny) 
pod przewodnictwem Prezydenta Komisji Kodyfikacyjnej, zarazem prezesa 
sekcji postępowania cywilnego, Rektora Fr. X. Fiericha (Kraków) i z udzia
łem współreferentów projektu wiceprezesa sekcji prof. J. J. Litauera (War
szawa) i sekretarza sekcji prawa cywilnego, prof. St. Gołąba (Kraków), 
wypracowała już projekt ustawy postępowania cywilnego, który, po odby
tem druglem czytaniu, rozesłano członkom sekcji celem poczynienia uwag. 
Po ich otrzymaniu, rzeczony komitet redakcyjny rozpocznie trzecie czytanie 
projektu w lutym 1926.

Ustawę wprowadczą do danego projektu opracowuje członek sekcji, 
prezes W. Mańkowski (Poznań), który złoży swój referat komitetowi re
dakcyjnemu w czasie najbliższym.

Wychodząc z założenia, że i dalsza praca postępować będzie w równie 
szybkim tempie, spodziewać się należy, iż z końcem roku 1926, najpóźniej 
zaś, zgodnie z uprzednią zapowiedzią, w pierwszych miesiącach r. 1927. bę
dzie ostatecznie wykończony, w trzeciem czytaniu, projekt ustawy postę
powania cywilnego.

Ordynacja egzekucyjna znajduje się w opracowaniu podkomisji przy
gotowawczej, złożonej z referenta projektu, prof. K. Stefki (Lwów) oraz 
koreferentów — prof. M. Allerbanda (Lwów), prof. J. J. Glassa (Warszawa) 
i prezesa W. Mańkowskiego (Poznań). Referent, prof. Stefko, przygotował 
już projekt części ogólnej z motywami. Szybkie wykończenie projektu or
dynacji egzekucyjnej znajduje tamę naturalną w silnem jej zazębieniu 
o prawo cywilne i handlowe. Przygotowywanie części szczególnej projektu 
jest również w toku. Projekt przygotowawczy całości będzie niewątpliwie 
gotów do końca roku 1926.

Ordynację upadłościową opracowuje sekretarz sekcji adw. J, Tram- 
mer (Kraków), na podstawie kwestjonarjusza, na który dali już swe odpo
wiedzi członkowie sekcji. Obecnie referent przystąpi do przygotowania pro
jektu tego działu postępowania sądowego. Koreferentem jest członek sekcji, 
adw. M. Kuratowski (Warszawa).

Ordynację adwokacką opracowuje wiceprezes sekcji prof. J. J. Litauer 
(Warszawa), który przygotował już projekt wstępny. Ze względu na spe
cjalny charakter ustawy o urządzeniu adwokatury w Rzeczypospolitej Pol
skiej, metoda pracy referenta polega na dążeniu d o  u z g o d n i e n i a  
r o z b i e ż n y c h  w w i e l u  p u n k t a c h  p o g l ą d ó w  i z b  a d w o k a 
c k i c h  w r ó ż n y c h  d z i e l n i c a c h  p a ń s t w a .  P r o j e k t  r e f e .  
r e n t a  r o z e s ł a n y  z o s t a n i e  i z b o m  a d w o k a c k i m  c e l e m  
p o c z y n i e n i a  u w a g .  K o r e f e r e n t e m  d a n e g o  p r o j e k t u  j e s t  
P r e z e s  i z b y  a d w o k a c k i e j  k r a k o w s k i e j ,  a d w.  T r a m m m e r .

Prof. E. Stan. Rappaport
Sekretarz Generalny.

Z orzecznictwa cywilnego/)
99) Do ważności uchw ały pow ziętej przęz Radę Zaw iadow czą spółki 

akcyjnej w  przedmiocie ograniczenia dawnych akcjonarjuszy w  praw ie 
poboru akcji z nowej emisji uchwalonej przez W alne Zgromadzenie, 
wym agane je s t w yraźne zezwolenie W alnego Zgromadzenia na to  ograni
czenie. Okoliczność, że uchw ała Rady Zawiadowczej przekraczająca g ra
nice sta tu tu  oraz danego jej upoważnienia przez W alne Zgromadzenie, 
a naruszająca praw a akcjonarjuszy została  zatw ierdzona prawomocnie przez 
w ładze adm inistracyjne i w pisana do rejestru  handlowego, nie uwłacza 
dochodzeniu praw  przez akcjonarjuszy w  drodze sporu skierow anego 
przeciw  samej spółce.

*) Ogłaszając orzeczenia pod liczbami porządkowemi, bierzemy w ra
chubę nietylko te orzeczenia, które w zeszycie poprzednim opatrzyliśmy 
takiemi liczbami, lecz i te, które ogłosiliśmy bez liczb w postaci artykułów 
odrębnych, np. w rubryce „Z manowców sprawiedliwości" lub t. p . — Redakcja..
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Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 11.8. 1925 Rw. 675|25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d a  Ślą

skiego Banku eskontowego w Bielsku przeciw wyrokowi S ą d u  a p e l a c y j 
n e g o  w K a t o w i c a c h  z dnia 22 stycznia 1925 lcz. B III, 86|24|4, którym 
zatwierdzono wyrok S ą d u  o k r ę g o w e g o  j. h a n d l o w e g o  w C i e s z y 
n i e  z dnia 15 września 1924 lcz. dg 111. 31124| 10, z m i e n i ł  o b y d w a
p o w y ż s z e  w y r o k i  i orzekł:

Pozwana spółka akcyjna winna do dni 14 pod rygorem egzekucji:
1) dostarczyć powodowi pięć tysięcy sztuk akcji zakładowych, wszyst

kie te akcje drugiej emisji pozwanej spółki, wypuszczouej na zasadzie uchwały
Walnego Zgromadzenia dnia 18 grudnia 1922 r. za równoczesną opłatą przez 
powoda jednej piątej części giełdowej wartości nowo emitowanej akcji od 
każdej akcji.

2) zapłacić powodowi koszta postępowania wszystkich instytucji 
w łącznej kwocie dwa tysiące złotych.

P o w o d y :  oąd rewizyjny podziela zapatrywanie prawne Sądu apelacyj
nego, że Rada zawiadowcza pozwanej spółki nie była na zasadzie uchwały 
walnego zebrania tejże Spółki z 18 grudnia 1922 upoważnioną do ogranicze
nia w jakimkolwiek kierunku prawa poboru dawnych akcjonarjuszy do akcji 
z  emisji uchwalonej w rzeczonym dniu.

W myśl § 9 ust. 7 statutu pozwanej spółki, „p i e r w s z e ń s t w o 
p r z y  n a b y w a n i u  a k c j i  n o w e j  e m i s j i  s ł u ż y  p r z e d e  w s z y s t 
k i e  m a k c j o n a r j u s z o m  d a w n y m  w stosuuku do ilości akcji przez 
nich posiadanych, o i l e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w d a n y m  w y p a d k u  
n i e  p o w e ź m i e  o d m i e n n e j  u c h w a ł y " .  Walne Zgromadzenie pozwa
nej spółki odbyte w dniu 18 grudnia 1923 r, przyjęło wniosek rady zawia- 
dowczej o podwyższenie kapitału zakładowego z 30 miljonów Mkp. o 60 
miljonów Mkp. t. j do 90 miljonów Mp. a to, przez wydanie nowych 50.000 
sztuk akcji pierwszeństwu z prawem jednego głosu na 10 akcji i 70.000 sztuk 
akcji zakładowych z prawem jednego głosu na 25 akcji — wszystkie akcje 
po 500 Mp. imiennej wartości. W a l n e  t o  Z g r o m o d z e n i e  u c h w a l i ł o  
nadto na wniosek Przewodniczącego p r z e k a z a ć  w m y ś l  § 9 s t a t u t u  
na  R a d ę  z a w i a d o w c z a  p o w z i ę c i e  u c h w a ł y  c o  d o  w a r u n 
k ó w  e mi s j i ,  a w szczególności kursu emisyjnego oraz przeprowadzenie 
ewentualnych przez władze wymaganych i z podwyższeniem kapitału związa
nych formalności. P r o t o k ó ł  Walnego Zgromadzenia n i e  z a w i e r a  
ż a d n e j  w z m i a n k i  o tem, by walne zgromadzenie powzięło także uchwa
łę o upoważnieniu rady zawiadowczej d o  o d s t ą p i e n i a  o d  p r z e p i s u  
r z e c z o n e g o  § 9 us t .  7 statutu w przedmiocie prawa pierszeństwa da
wnych akcjonarjuszy, ani obrady nad tym przedmiotem n i e  s ą  p o r z ą d k i e m  
- d z i e n n y m  t e g o  z g r o m a d z e n i a  o b j ę t e .  Strona powodowa podaje, 
że uchwała w tym przedmiocie nie została żadna powzięta wyraźnie ani spra
wa ta nie była przedmiotem obrad Walnego Zgromadzenia. Strona pozwana 
przeciwieństwa nie twierdziła ani nie wykazała. Jest zatem rzeczą niesporną, 
że u c h w a ł a  t a k a  n i e  z o s t a ł a  w d a n y m  w y p a d k u  w y r a ź n i e  
p o w z i ę t a

Według zgodnych oświadczeń stron R a d a  z a w i a d o w c z a  pozwa
nej spółki powzięła następnie uchwałę, którą a k c j e  n o w e j  e m i s j i  z a 
o f i a r o w a ł a  t y l k o  c z ę ś c i  s w y c h  a k c j o n a r j u s z y  d a w n y c h ,  
a to bankowi dyskontowemu warszawskiemu, polskiemu bankowi przemysło
wemu i towarzystwu akcyjnemu „Mundus" w Zurichu. U c h w a ł a  t a  u z y s k a 
ł a  z a t w i e r d z e n i e  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  w dniu 4 kwietnia 
1923 r. O g ł o s z e n i e  jej odbyło się w M o n i t o r z e  p o l s k i m  N° 95 
w dniu 26 kwietnia 1923 r. z tem, że dla rzeczonych trzech aKcjonarjuszy 
winien być do wykonania prawa poboru określony termin conajmniej jedno
miesięczny od ogłoszenia subskrypcji na nowe akcji w Monitorze Polskim 
i że całkowita wpłata winna być uskuteczniona w ciągu trzech miesięcy od 
dnia niniejszego zgłoszenia.

Atoli przesłanką ważnego powzięcia takiej uchwały jest m. i., a b y  
p r z e d m i o t  t e n  b y ł  u m i e s z c z o n y  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  i b y  u c h w a ł a  z o s t a ł a  p o w z i ę t ą  
■ wy r a ź n i e .  Przesłanki te w danym wypadku nie zachodzą.
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Uchwała bowiem Walnego Zgromadzenia wykazuje w swem brzmieniu 
łączność z postanowieniami ust. 3 i 4 § statutu, które, jak się to z układu 
§ 9 statutu okazuje, nie odnoszą się do prawa pierwszeństwa. Skoro bowiem 
postanowienie o możności przeniesienia uchwały na radę zawiadowczą umie
szczone jest w statucie tylko po wstępie o uchwalaniu warunków nowej 
emisji, a w szczególności kursu emisyjnego akcji, a nie jest umieszczone po 
wstępie dotyczącym prawa pierwszeństwa dawnych akcjonarjuszy, nie może 
się odnosić do prawa pierwszeństwa. Uchwała zatem rady zawiadowczej, o ile 
ona zastrzega prawo poboru dla trzech tylko akcjonarjuszy, a wyłącza od 
prawa poboru resztę akcjonarjuszy jest sprzeczną z postanowieniami statutu 
i jako taka wobec ogółu akcjonarjuszy bezskuteczna.

Skoro zaś nowa emisja nie została dotąd wyłożona do subskrypcji 
d l a  o g ó ł u  a k c j o n a r j u s z y  d a w n y c h ,  lecz tylko dla trzech akcjo
narjuszy, termin subskrypcyjny dla powodowego banku jeszcze nie upłynął, 
wobec czego żądanie banku powodowego o wykonanie prawa poboru nie 
może być uważane za spóźnione. Bezprawne oddanie akcji przez spółkę 
innym akcjonarjuszom jest faktem rodzącem dla powodowego banku prawo 
natychmiastowej skargi przeciw spółce.

J a k o  c e n ę  s u b s k r y p c y j n ą  bank powodowy ofiarował celem 
waloryzowania ceny emisyjnej oznaczonej dla trzech akcjonarjuszy przez radę 
zawiadowczą w roku 1923 na 50.000 Mkp. za jedną akcję — jedną piątą 
część wartości giełdowej tych akcji, podając, że taki sam był stosunek ceny 
subskrypcyjnej do ceny giełdowej tych akcji w czasie ogłoszenia subskrypcji 
dla trzech dawnych akcjonarjuszy. Frzeciw oznaczeniu takiej ceny przejęcia 
nowych akcji spółka pozwana nie podniosła konkretnych zarzutów, zaczem tą 
cenę przejęcia oznaczyć należało.

O ile strona pozwana usiłuje uzasadnić niemożność świadczenia żąda
nych akcji p r z e p i s a m i  ar t .  248 kod .  h a n d 1. i § 32 r eg .  akc, ,  
zaznaczyć należy, że w danym wypadku n i e  c h o d z i  o z m n i e j s z e n i e  
k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o  s p ó ł k i  a k c y j n e j  p r z e z  z a k u p  w ł a 
s n y c h  a k c j i ,  lecz o wypełnienie obowiązków płynących z prawa pierw
szeństwa akcjonarjuszy dawnych, którym to obowiązkom strona pozwana 
i w inny sposób, niż przez zakup swych akcji w własnym imieniu na giełdzie 
zadość uczynić może. Przyjęcie sądu odwoławczego, jakoby bank powodo
wy mógł być upoważniony do poboru nowych akcji tylko na podstawie 3.600 
dawnych akcji, a uie 6.000 dawnych akcji, gdyż na Walne Zgromadzenie z 18 
grudnia 1922 zgłosił posiadanie tylko 3.6j0 akcji, nie jest trafne, albowiem 
ilość zgłoszonych na Walne Zgromadzenie akcji, nie jest dowodem posiadania 
tylko ilości zgłoszonych akcji wyłączającym przeciwdowód, a nadto spółka 
pozwana nie zarzuciła w postępowaniu w pierwszej instancji, by bank powo
dowy nie posiadał podanej przez siebie w skardze ilości akcji, wobec czego
kwotę tę za podstawę orzeczenia przyjąć należało.

Ze względu na zarzut braku legitymacji biernej po stronie spółki 
pozwanej i odsyłanie powoda, przez nią do rady zawiadowczej spółki zazna
czyć należy, że pomiędzy radą zawiadowczą spółki akcyjnej, a spółką akcyjną, 
nie istnieje stosunek pełnomocnictwa w rozumieniu ustawy, gdyż r a d a  za-  
w i a d o w c z a  nie jest odrębnym podmiotem prawnym od spółki lecz je j  
o r g a n e m  ( j ej  z a s t ę p c ą  z u s t a  w y ), z a  k t ó r e g o  d z i a ł a l n o ś ć  
s p ó ł k a  z u s t a w y  (art. 230, 231 kod. handl.) o d p o w i a d a .

Art. 241 ust. 2. kod. handl. nie wyklucza odpowiedzialnośhi spółki samej, 
skoro bowiem Walne Zgromadzenie spółki u c h w a l i ł o  n o w ą  e m i s j ę  b e z  
o g r a n i c z e n i a  prawa poboru dawnych akcjonarjuszy, każdy dawny akcjo- 
narjusz jest uprawniony wobec spółki do wykonania prawa poboru. Czy
członkowie rady zawiadowczej będą z mocy dot. 241 ust. 2 kod. handl.
odpowiedzialni wobec spółki lub akcjonarjuszy za szkody wynjkające dla nich 
z powzięcia i wykonania przez radę zawiadowczą, uchwały niezgodnej ze 
statutem, jest sprawą która nie jest przedmiotem niniejszej skargi i rozpatry
wania w obecnym procesie. Nie jest nim również stosunek spółki pozwanej 
do tych akcjonarjuszy, którzy pobrali akcje na zasadzie uchwały rady zawia
dowczej powziętej sprzecznie ze statutem. Okoliczność, że uchwała rady za
wiadowczej została przez władzę administracyjną zatwierdzona i do rejestru 
handlowego wpisana, nie uwłacza dochodzeniu praw przez bank powodowy.
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albowiem dochodzenie to jest bankowi zapewnione w mysi § 19 u. c., 
a spółka nadto nie wykazała, by bank brał udział w postępowaniu rejestra- 
cyjnem, wobec czego od dochodzenia swych praw w drodze sporu nie jest 
wykluczony (§ 18 pat. niesp.)

Zapatrywanie jakoby uchwała rady zawiadowczej jako niezaskarżona 
była obowiązującą, nie jest trafne. Zaskarżona ona została skargą niniejszą, 
co wystarcza, gdyż z a s k a r ż e n i e  u c h w a ł  o r g a n ó w  s p ó ł k i  n i e  
j e s t  z w i ą z a n e  j a k i m k o l w i e k  t e r m i n e m  p r e k l u z y j n y m ,  ani 
nie jest wymagana skarga odrębna. Termin przedawnienia z § 1489 u. c. 
jeszcze ire upłynął. Okoliczność wreszcie, że w Walnem Zgromadzeniu z 18 
grudnia 1922 brał także udział zastępca banku powszechnego, nie jest roz
strzygającą, gdyż p o d s t a w a  s k a r g i  n i e  d o t y c z y  b e z s k u t e c z 
n o ś c i  u c h w a ł y  t e g o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a ,  lecz uchwały 
rady zawiadowczej, w której obradach powodowy bank nie był- zastępywany.

Uwagi sprawozdawcy:
Powyższe orzeczenie S. N. z dziedziny prawa spółek akcyjnych, odzna

cza się starannem i pouczającem, a zd. n. też trafnem uzasadnieniem. Zasłu
guje ono przytem ze wszech miar na uwagę także zwłaszcza z tego względu, 
iż wydane zostało na tle typowych nadużyć, jakich w epoce inflacji i haussy 
papierów emisyjnych zwykły dopuszczać się Rady zawiadowcze wielu spółek 
akcyjnych, a to częstokroć w intymnem porozumieniu z wielkimi bankami 
jako swoimi nawiększymi akcjonariuszami i protektorami. Ogromnie charakte- 
rystycznem bywa przytem zatwierdzanie tych nadużyć na oślep przez naj
wyższe władze administracyjno-skarbowe i sankcjonowanie ich ogłoszeniami 
w Monitorze Polskim, zamiast nadużycia te jako płynące zwyczajnie z najpo
spolitszej chciwości zysku i wyrządzające dotkliwe szkody tysiącznym rze
szom „małych" i bezsilnych udziałowców, przekazywać w każdym poszczegól
nym wypadku — Prokuraturze Państwa. — W niniejszym wypadku poszkodo
wanym był bank, ktorego było stać na wytoczenie tak kosztownego sporu — 
( p r z y z n a n e  koszta sporu — 2cOO zł!) Lecz straty i krzywdy wyrządzone 
przez ową Radę zawiadowczą i jej sprzymierzeńców tylu mniejszym akcjonar- 
juszom musiały niezawodnie pozostać niepowetowane! . .

Najwięksi i najlepiej zorganizowani zbrodniarze, występujący na ze
wnątrz z całą pewnością siebie i okazałością możnowładców, uchodzą najspo
kojniej w świecię dłoniom karzącej sprawiedliwości, mając gospodarkę 
finansową Państwa wprzągniętą do swego rydwanu . . . Oto piętno obycza
jowe naszej epok i!

Pod względem formalno-prawnym orzeczenie powyższe zaciekawia m. i. 
tem, iż nakazuje pozwanej spółce dostarczę ia akcji za równoczesną zapłatą 
przez powoda j e d n e j  p i ą t e j  c z ę ś c i  g i e ł d o w e j  w a r t o ś c i  no- 
woemitowanych akcji od każdej akcji. Określanie świadczeń pieniężnych, 
skargowych lub wzajemnych w sposób niecyfrowy, w szczególności zaś uza
leżnianie ich od przyszłego, nie dającego się przewidzieć kursu giełdowego 
walut obcych lub papierów wartościowych, jest wynalazkiem jurysprudencji 
powojennej — wprawdzie sprzecznym niezawodnie z brzmieniem i intencją 
§ 226 proc. cyw. (bestimmtes Begehren!), atoli usprawiedliwionym konieczno
ścią opanowania wezbranej ponad brzegi fluktuacji wszystkich wartości. 
Niemniej jednak mamy tu przed sobą jeden z najtrudniejszych problematów 
proceduralnych (ze względu także na wchodzące w grę normy o właściwości 
przedmiotowej sądu, o toku instancyj, o sposobie wykonania egzekucji etc.) 
i będzie przeto rzeczą naszego ustawodawcy poświęcić temu zagadnieniu 
więcej uwagi i gruntowności, aniżeli mu poświęcił ustawodawca przedwojenny.

  (Lex.)

100) Przy przerachow aniu pretensji ubezpieczonej wekslem, należy 
brać w rachubę m aterjalno-praw ny ty tu ł pow stan ia pretensji wedle 
zasad wyrażonych w  §§ 28 i 29 rozp. walor. Okoliczność, źe roszczenie 
z w ekslu w ystaw ionego na ubezpieczenie zapłacić się mającej reszty 
ceny kupna nieruchomości, przeniesiono na inną osobę, a następnie odstą
piono z pow rotem  pierwszem u wierzycielow i, nie odbiera prawno-
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matei-jalnemu ty tu łow i tego orzeczenia, jego pierw otnego znaczenia przy 
przerachowaniu.

Do przerachow ania takiego roszczenia w postępow aniu niespornem 
w łaściw y je s t sąd wekslowy,

Orzeczenie Izby II!. S. N. z dnia 26 maja 1925 R 173|25.
S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  uchwałą z dnia 16 października 

1924 Cw 1286|14|12 przerachował w ustępie I tej uchwały wierzytelność 
przysługującą Jakóbowi Salomonowi E. przeciw Lejbie i Sprincy L. na pod
stawie ugody sąd. z dnia 6/7 1914 Cw 1286|14|7 i na podstawie cesji z daty 
9|1 1916 wynosząca w kapitale, 8°/o odsetkach wraz z kosztami razem 6055 
kor. 35 hal., czyli 5308 zł 13 gr. na 66%, to jest na kwotę 3503 zł 37 gr. 
uznając, że przez złożenie w dniu 5 7 1921 przez dłużników na rzecz wie
rzyciela do depozytu sądowego kwoty 4060 Mp. została umorzona część tej 
pretensji w kwocie 13 zł 53 gr. — W ustępie II. tej uchwały nałożył sąd okrę
gowy na dłużników obowiązek zapłaty powyższej pretensji pod rygorem 
egzekucji.

Przy przerachowaniu spornej pretensji wyszedł sąd z założenia, że 
wierzytelność ta stanowi r e s z t u j ą c ą  c e n ę  k u p n a  za realność sprzedaną 
przez wierzyciela Lejbie E., co zostało ustalone. Okoliczność, że cenę kupna 
pokryli zobowiązani wekslami i że Jakób Salomon L. żyrował sporne weksle 
na Chaima L. i ten ostatni weksle te zaskarżył i zawarł z dłużnikiem ugodę, 
jest w danym wypadku bez znaczenia. Zostało bowiem stwierdzone, że Jakób 
Salomon E. pożyczył sobie od Chaima L. na sporne weksle gotówkę w kwo
cie 2400 kor., że pożyczkę tę jednak zwrócił i że ani od dłużników, ani od 
osób trzecich waluty wekslowej nie otrzymał, wobec czego nie ma racjonal
nej podstawy do uważania spornej wierzytelności za dług wekslowy pocho
dzący z interesu kredytowego, skoro tytułem powstania zobowiązania było 
kupno i sprzedaż realności a wierzyciel ceny kupna dotąd nie otrzymał.

Ponieważ zobowiązani nie twierdzą, aby nabyta przez nich od Jakóba 
Salomona E. nieruchomość przedstawiała obecnie mniejszą wartość jak ugo
dzona przez nich cena kupna, byłoby rzeczą słuszną zwaloryzowanie spornej 
pretensji nawet na 100% sumy obliczonej po myśli § 2 rozp. Prez. Rzp. 
z 14|II. 1924, a to po myśli §§ 28 i 29 powołanego tu rozporządzenia. Po
nieważ jednak wierzyciel postawił wniosek n a  p r z e r a c h o w a n i e  na  
66% sumy dłużnej, przeto zgodnie z tym jego wnioskiem nastąpiło to 
przerachowanie.

S ą d  a p e l a c y j n y  we  L w o w i e  jako sąd rekursowy uchwałą 
z dnia 13 stycznia 1925 lcz. R II 704j24[3 u w z g l ę d n i ł  rekurs zobowiąza
nych i zmienił zaskarżony ustęp 1 uchwały Sądu I inst. w ten sposób, że 
p r z y j m u j ą c  zamiast 66% stopy przerachowania, s t o p ę  10% obniżył kwotę 
z  przerachowania wynikłą do kwoty 530 zł, 81 gr., u s t ę p  z a ś  II z a s k a r 
ż o n e j  u c h w a ł y  u c h y l i ł

U z a s a d n i e n i e :  Zarzucona przez rekurentów nieważność z powodu 
rzekomej niewłaściwości Sądu I instancji nie zachodzi. Przedmiotem przera
chowania jest pretensja oparta na ugodzie zawartej przed Sądem I instancji, 
zaczem ten sąd jest w myśl § 48 ust. 1 rozp. walor, właściwym, do przera
chowania spornej pretensji. Zastosowanie zaś przez tenże sąd postępowania 
niespornego jest uzasadnione ust. 2) wspomnianego §-fu w brzmieniu rozp. 
Prez. Rzp. z 27| 12 1924 N» 115 Dz. U. R. P. poz. 1024, które wprawdzie 
obowiązuje dopiero z dniem 31/12 1924, ale które ma charakter raczej inter
pretacyjny, niż konstytutywny.

Natomiast słusznym jest zarzut rekurentów, iż zastosowanie 66 proc. 
stopy waloryzacyjnej nie jest uzasadnione. Obecny wierzyciel występuje nie 
imieniem własnem, lecz jako cessjonarjusz Chaima E , zaczem po myśli § 1394 
u. c. ma on tylko prawa, które przysługują cedentowi. Temu ostatniemu 
przysługuje zaś prawo z ugody sądowej, która bez wdawania się w rozstrzą- 
sanie genezy pretensji wekslowej, reguluje wypełnienie zobowiązania czysto 
wekslowego. Takie zaś należności należy wedle § 26 ust. 2 rozp. walor bez 
wyjątku przerachować tylko wedle 10 proc. stopy. Jeszcze bardziej występuje 
ten charakter zobowiązania czysto wekslowego, o ile chodzi o Sprincę E., 
która wedle własnych twierdzeń wierzyciela nie kupiła od niego ruchomości, 
zaczem nie była obowiązaną płacić cenę kupna za nią. Powyższe przeracho-
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wanie nie uwłacza jednak prawu wierzyciela domagania się imieniem wła- 
snem, a nie jako cessjonarjusza Chaima E. zwaloryzowania swej pretensji 
opartej na zaległej cenie kupna i skoro ta pretensja nie była jeszcze przed
miotem postępowania sądowego (spór wekslowy popierał Chaim E., a nie 
obecny wnioskodawca) musiałby się zwrócić w myśl § 48 ust I rozp. walor, 
do sądu powołanego, który jest sądem powszechnym dłużników.

Zarzut rekurentów, że sporna pretensja została przez złożenie do 
depozytu sądowego umorzona, i że o tem już orzekł prawomocnie Sąd po
wiatowy w Krośnie w sporze C II 350/21, nie jest słuszny. W s p o m n i a n y  
S ą d  o r z e k ł  o o b o w i ą z k u  w y k r e ś l e n i a  p r a w a  z a s t a w u ,  
zaczerń tylko w tym kierunku powstał stan sprawy osądzonej, a zamieszcze
nie w motywach wyroku zapatrywania o umorzeniu pretensji, takiego stanu 
nie może wywołać.

Ustęp II zaskarżonej uchwały uchylono, albowiem u c li w a ł a o p r z e- 
r a c h o w a n i u  n i e  s t w a r z a  n o w e g o  t y t u ł u  e g z e k u c y j n e g o .

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  rekurs rewizyjny wierzyciela 
zmienił ustęp I uchwały sądu rekursowego w ten sposób że p r z y w r ó c i ł  
d o  m o c y  p r a w n e j  u s t ę p  p i e r w s z y  uchwały sądu pierwszego.

U z a s a d n i e n i e :  Przy zastosowaniu rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej Polskiej z dnia 14 maja 1924 N° 42 poz. 441 Dz. U. Rz. P. 
trzeba mieć na uwadze, że w y d a n e  z o s t a ł o  w c e l u  o c h r o n y  n i e 
z a s p o k o j o n y c h  w i e r z y c i e l i ,  wobec czego przy przerachowaniu 
należności, nie można poprzestać na zbadaniu formalnego sposobu powstania 
pretensji, ale trzeba dojść także jej materjalnego podłoża. Dobitnie wyraża 
to także przepis § 1 tegoż rozporządzenia, używając właśnie wyrażenia, że 
stosuje się ono do płatnych n a l e ż n o ś c i ,  czyli do tego, co się wierzycie
lowi od dłużnika należy, a ogólnikowo do zobowiązań, co byłoby wyłącznie 
formalnem postawieniem kwestji. Przemawia zatem także § 28 rozp. walor.,, 
który każe mieć na oku w z g l ę d y  s ł u s z n o ś c i .

Pretensja Chajima E. do dłużników była wprawdzie czysto wekslowa, 
wierzyciel zaś jako cesjonarjusz wszedł w jego prawa, przez to jednak nie 
uległ zmianie materjalny tytuł zobowiązania dłużników wobec tegoż wierzy
ciela, skoro pierwotna jego pretensja, oparta na resztującej cenie kupna, 
zaspokojaną dotąd nie została. Obie pretensje, z tytutu reszty ceny kupna
1 z tytułu cesji, złączyły się obecnie w osobie wierzyciela^ Zawarta zaś 
wśród tego przez Chaima E. z dłużnikami u g o d a  d o t y c z y ł a ,  o i l e  
c h o d z i  o t y c h  o s t a t n i c h ,  r ó w n i e ż  d ł u ż n e j  p r z e z  n i c h  
r e s z t y  c e n y  k u p n a  i ich materjalnego stosunku do wierz cielą w niczem 
nie zmieniła. Zastosowanie przeto 10 proc. miary przerachowania w myśl ust.
2 § 26 rozp. walor., zamiast przyjętej w uchwale I inst. 66 proc. stopy wedle 
§§ 28 i 29 rozp. walor, uie odpowiadałoby ustawie, ani względom słuszności; 
powodowałoby ono bowiem nadmierne wzbogacenie się po stronie dłużników 
z oczywistą szkodą wierzyciela.

Tem samem wniosek rekursowy wierzyciela o zmianę pierwszego ustę
pu zaskarżonej uchwały Sądy pierwszego, jest uzasadniony. Jest zaś Sąd 
wekslowy właściwy dla przerachowania w postępowaniu niespornem omawia
nej należności ze względu na jej d w o i s t y  c h a r a k t e r ,  gdyż wierzyciel 
występuje tu równocześnie jako cesjonarjusz wierzytelności, ustalonej ugodą 
w sporze wekslowym.

1<11> Do wykładni art. 11. ust. 2. d) ustawy o oohr. lok. (Wypowie
dzenie najmu z przyczyny nadmierności czynszu podnajmu.

Od p. Dra Józefa R a u c h a, adw. we Lwowie, otrzymaliśmy wyrok
Sądu powiatowego S. I. we Lwowie z 30/1. 1925 C. X. 366/24 i zmieniający
go wyrok Sądu okręgowego cyw. jako odwoławczego we Lwowie z 9/VI. 1925 
Bc. V. 469/25. '

S t r e s z c z e n i e :  Sąd I. utrzymał wypowiedzenie oparte na przy
czynie z (art. 11, 2 d) u. o. o. lok. ustaliwszy, że lokator, który w danym
okresie płacił komorne ustawo- w kwocie 87 zł. 42 gr. miesięcznie, po
bierał jednocześnie za podnajem pokoju skromnie urządzonego z pościelą 
zmienianą co 2 tygodnie i z prawem użjwania łazienki kwotę 12 dolarów 
miesięcznie. Sąd I. ustalił na jmiast na nasadzie art. 9. ust. 1 i 2 ust. 
o ochr. lok., żo czynsz podnajn powin tył wynosić 30 zł. 17 gr. mies.,
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a zń u żyw an ie  b ielizny  p ośc ie lo w ej —  n a  za sa d z ie  § 273 p. e. — U stalił
na leży lość  10 zt. m ieś., zaczem  czyn sz  podnajm u przekraczający o przeszło  
5 0 o/o norm ę ustaw& wą należy u zn ać za  nadm ierny.

Sa.d od w oław czy , zm ien iając ten  wyrok, u ch y lił w yp ow ied zen ie —  raz 
dlatego, że sędzia  n ie zbadał obszaru  ca łego  m ieszk an ia  i w stosunku do 
pokoju podnajętego, zaczem  ob liczen ie Sądu 1. jest b ezpodstaw ne pow tóre, 
jeśliby n aw et b y ło  Ono trafne, to kw ota 12 doi. n ie jest w cale jakąś sum ą  
nadm ierni# w ygórow aną —  a po trzecie  zwłłaszffza: w kw ocie 12 dolarów  
m ieści się ł ą c z n i e  czy n sz  i- w ynagrodzen ie za  da lsze św iad czen ia , a skoro 
w y so k o ść  sam ego czy n szu  n ie b y ła  sobno um ów iona,- to brak w ogólć danych  
do rachunkow ego ^Odróżnienia czyn szu  od innych  św iad czeń , a tem  sam em  
brak p odstaw y do ocen ien ia  w artości tycHSe w  m y śl § 273 p. c.

L w a g a  R e d . :  O rzeczen ie Sądu o d w oław czego  pom ijając, że 
p ierw sze jego dwjt m otyw y odbierają m u w artość zasad n iczą  —  jest w  sw oim  
końcowym  m otyw ie zd. u. djam el.ralnie sprzeczne z u staw ą . Jeśli bowiem  
ustaw odaw ca poczytuje za w ażną  przyczynę w ypow iedzen ia  „nadm inrność  
w y n a g r o d z e n i a  za  podnajem  w  porów naniu  z k o m o r n e m ,  jakie 
lokator sam  p łaci, to rzecz jasn a , że upow ażn ia  i zobow iązuje tem  sam em  
sędziego d. o o c e n i e n i a  s t o s u n k u  c y f r o w e g o ,  zachodzącego  m ię 
dzy P iw o m  „w ynagrodzeniem " a kom ornem , a, to b e z  w z g l ę d u  n a  to,  
czy  w um ow ie lokatora z sublokatorem  w ynagrodzen ie za  lokal i za  ewenf. 
dalsze  św iad czen ia  zrycza łtow an o, czy  też  każdą czę ść  tego w ynagrodzenia  
ustalono odrębnie. Za te „dalsze" św iad czen ia  bow iem  u sta w a  pozw ala  
rów nież lytko „ s  t u s z  n e“ w ynagrodzen ie pobierać —  por. art. 9. u stęp  2.
o o. lok. Jakie zatem  w ynagrodzen ie jest s łu szn e , a jakie jest nadm ierne,
l.o m a o cen ić  sędz ia  na p od staw ie § 272. p. c. (n ie  z a ś  § 273. p. cii) i lo
o czy w iśc ie  od n ośn ie do w s z y s t k i c h  św iad czeń  objętych  pod.najmem.

R ozum ow anie Sądu od w oław czego  u n iem ożliw iłob y  w praktyce korzy
stan ie  w ogó ln ości z p rzep isu  art 11 p. 2. lit. d) ust. o ochr. lok.

Dr. ANZELM LUTWHK.

Kontury życiowo-prawne procesu Steigera.
I. Bankructwo aparatu w zrokowego.

Nieszczęsne zmysły człowieka, w które się tak nieskończenie drobna 
ilość zjawisk wraża ! Nieszczęsna źrenico ludzka — wchłaniająca zaledwie 
kilka barw tęczy, a ślepa wobec olbrzymiej gamy promieni pozatęczowych I 
Nieszczęsne oczy kobiety — wiotkie, nerwowe, płoche i taneczne — stworzone 
dla szerzenia złudy i rzucania uroków i czarów ! . . I temi oczami chcecie 
świadczyć, dowodzić, oskarżać lub uniewinniać, kiedy sprawa idzie o śmierć 
lub życie ? . . .

Jakże często nie widzimy rzeczy latami całemi przed nosem leżących ! 
Byłem świadkiem, jak wykształcona dama spierała się z dorosłemi dziećmi
0 to, czy jej mąż a ojciec ich, chwilowo nieobecny, ma bliznę (wielkości 
dwuzłotówki!) na prawym czy na lewym policzku. Jak mało ludzi umie 
zachować „żywo przed oczyma" fizjognomję nieobecnego oica, nieobecnej 
matki, siostry lub żony ! Widziadła senne bywają nieraz żywsze i plasty- 
czniejsze, niż pamięć widzenia na jawie. Najprostszemi, w nauce od dawna 
znanemi doświadczeniami, można było w tym procesie sprawdzić i zmierzyć 
dar widzenia świadków „koronnych" — zamiast pytać i pytać bez końca
1 bez celu. . . Ażeby „ w i d z i e  ć“, trzeba c e l o w o  patrzeć — i c e l o w o  
myśleć — trzeba u m i e ć  jedno i drugie. Ażeby módz świadczyć, trzeba po 
trzecie umieć p a m i ę t a ć  i po czwarte umieć całego siebie oddać pra
wdzie. . . Jakże mało jednostek umiejących choćby jedno ! . . .

Myślimy bądź z otwartemi, bądź z przymkniętemi oczyma. Lecz na
wet, gdy je mamy otwarte, to w momencie, w którym myślimy, nie widzi
my — i naodwrót : w momencie, w którym patrzymy, nie myślimy. Spo
strzeżenie i myśl biegną tylko za sobą, wiążą się niekiedy z sobą, lecz



nigdy się nie jednoczą. Oko dyktuje myśli, a myśl oku ; oto ich wzajemny 
stosunek i związek.
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Więc ktoś w dniu zamachu stał na zbiegu ulic Kopernika i Legjonów, 
a ż e b y  przypatrzeć się wjazdowi Prezydenta. Myśl jego dyktowała oku : 
„Patrz, zaraz nadjedzie 1 — Już się zbliża 1 — O, już j e s t ! — Jak wygląda ? — 
Patrzaj ! !“ — Oko zaś dyktowało myśli: „To Prezydent! Prezydent! 
P rezydent!“ — Uwaga widza była wyłącznie w tym jednym kierunku na
pięta, w to jedno zjawisko wpita ; oko i myśl były tem jednem zdarzeniem 
„zaprzątnięte": a wtem — z tłumu widzów wyleciała bomba, zatoczyła 
łuk i spadła. . . Coś z tego lotu i przedmiotu zamigotało — z n i e n a c k a  
i u b o c z n i e  — w oku zapatrzonego, coś z tego lotu i przedmiotu odbiło 
się w jego myśli, — ale przecież tylko w r o z t a r g n i e n i u ,  o d r u c h o 
wo,  r e f l e k t o r y j n i e ,  r z u t e m  ś w i a t ł a  z a ł a m a n e g o . . .  
W setkach oczu i mózgów powstały w owej chwili setki najrozmaitszych, 
krótszych i dłuższych, więcej i mniej barwnych z a ł a m a ń  światła — 
w każdej parze oczu i w każdym mózgu inne powstało załam anie. . . 
Któryż z tych zapatrzonych i zamyślonych — (o Prezydencie) — widzów, 
mógł o tej bombie i o sprawcy c o ś  p e w n e g o  zeznać ?

Zeznania jako tako pewne i stanowcze mógł ten złożyć, kto przybył 
z zamiarem n i e z w r a c a n i a  u w a g i  na wjazd Prezydenta, a natomiast 
baczenia wyłącznie tylko na to, co innych nie obchodziło : t. j. na to, co 
dziać się będzie d o k o ł a  tego wjazdu — wśród publiczności, wśród widzów ! 
A więc tylko ten, kto w chwili zamachu zdjęty był ciekawością — że tak 
powiem — o d ś r o d k o w ą .  . . Czy otóż byli na miejscu tacy o d ś r o d 
k o w i  w i d z o w i e ,  tacy testes rogati: świadkowie wezwani i przygotowa
ni z góry na to, aby skrupulatnie obserwować i następnie świadczyć precy
zyjnie o tem, co się działo d o k o ł a ?

Owszem, byli tacy — i to w znacznej i lości! Były całe plutony 
wyszkolonych i ad hoc skonsygnowanych widzów odśrodkowych, był aparat 
wzrokowy ustawiony odśrodkowo, wierniejszy od kliszy fotograficznej, były 
oczy na wierność zaprzysiężone, patrzące urzędowo i celowo: była cała 
sieć śledzących a nie poznawalnych komisarzy, ajentów i konfidentów — 
słow em : było p o g o t o w i e  p o l i c j i  k r y m i n a l n e j .  Proszę to dobrze 
zważyć : W i e l k i e  p o g o t o w i e !

Gdyby tego pogotowia nie było, ten lub ów pośród widzów do
środkowych byłby od czasu do czasu z obawy o brak bezpieczeństwa, 
odwrócił wzrok i myśl od ogniska powszechnego zajęcia — byłby się 
rozglądnął dokoła, — ten lub ów byłby zoczył sprawcę w chwili rzutu : 
wszak był jasny, słoneczny dzień, a sprawcą był jeden z tych, którym wszystko 
jedno, którzy własne życie oddają pod swój zamach ! . .

Lecz uwaga publiczności mogła tem usilniej, bezpieczniej zognisko
wać się dośrodkowo, bo nie było nikogo, ktoby nie był napełniony pewno
ścią : „Mogę być spokojny — policja czuwa 1“ — Tejsamej też pewności pełen 
był w chwili zamachu — Teofil Olszański: „Mogę być spokojny — po
licja czuwa !“. Teofil Olszański nie miał potrzeby uciekać . . .

Całe życie nasze toczy się kołem paradoksu. Prezydent P. zawdzięcza 
ocalenie swe bombie, a sprawca zamachu — policji.

Czyż można tę policję winić o to, że przestrzega zasady: lepszy 
wróbel w garści, niż kanarek na dachu ? — Zwłaszcza, że się tak znakomicie 
wszystko na tego wróbla składało, by go w garść dostać ! . . .  Na to nie 
potrzeba było u nas urabiać dopiero „opinji miarodajnej", albowiem har
monijnym dopełniaczem — „pendant" — pogotowia policji jest u nas — 
pogotowie opinji miarodajnej. . . W świetnem plaidoyer Dr. Loewenstein 
uniewinniał Steigera m. i. reminiscencją ż^jTZaczarowanego koła" ^Lucjana 
Rydla : iaTTTo bieunv~ćlrwal fałszywie acz pośżlakowó “posądzony jTm order-  
stwo, gdy żądają odeń, by_się bronił, me_umif mc Inajęgo w swe) obronie 
wyrzec, jak tylkoT^To n i ę J a F

Należy"więcTIrtiewinnić i policję lwowską, gdy ona obecnie na wez
wanie : Broń s i ę ! Steiger uwolniony ! Pówiedz teraz, kto jest sprawcą za
machu na Prezydenta ? — nie umie już nic więcej wyrzec, prócz tych 
dwóch, w jej ustach całkiem wiarygodnych słów : To nie ja !



Nr. 2 3 -2 4 G L O S  P R A W A Str. 503

Wieleż Państwo wydaje rocznie na utrzymanie, szkolenie i dyscypli
nowanie tego aparatu wzrokowego — na ratowanie jego wypłacalności 
i kredytu? . . .
II. Proces karny pod dyktatem oskarżenia.

Najwybitniejszą cechą dawnego procesu inkwizycyjnego było to, że 
postępowanie karne skierowane było z w o l i  u s t a w o d a w c y  wyłącznie 
tylko p r z e c i w  obwinionemu. C e l e m  postępowania karnego, było li 
tylko „przekonanie" sprawcy, iż zarzucone mu przestępstwo popełnił. Do 
tego celu zmierzała w szczególności trzecia i główna część procesu : „i n- 
q u i s i t i o s p e c i a l i  s “. Dzisiejszy proces karny natomiast — o i l e  
c h o d z i  o i n t e n c j ę  u s t a w o d a w c y  — zmierza do wykrycia p r a 
w d y  (por. § 232 p. k.). W s z y s t k i e  w ł a d z e ,  biorące udział w postę
powaniu karnem, winny z r ó w n ą  starannością uwzględniać okoliczności 
służące do potępienia, j a k  d o  o b r o n y  o b w i n i o n e g o  (§ 3. p. k.), 
a nawet już śledztwo wstępne ma m. i. na celu ustalenie środków dowo
dowych, służących do przekonania l u b  d o  o b r o n y  obwinionego. (§ 96 
p. k.).

Od lat kilkudziesięciu praktyka policyjna, prokuratorska i sądowa 
obraca te intencje ustawodawcy, te zasady prawa nowoczesnego, te zdo
bycze kulturalne państwa praworządnego w niwecz — w przeciwieństwo ! 
Nauka już dawno tę praktykę postawiła pod pręgierz dziejów cywilizacji. 
Prof. Piotr Stebelski — jeden z tak rzadkich u nas krzewicieli myśli 
postępowej w dziedzinie procesu karnego — przytacza oto w swoim 
komentarzu do austr. procesu kar. (Lwów, 1901, str. 163 i 1851 jeden z tych 
głosów świata nauki :

„Niemal uzasadnionym jest dziś zarzut czyniony sędziom, że n a d 
u ż y w a j ą  swego stanowiska, d ą ż ą c  d o  w y m u s z e n i a  p r z y z n a n i a  
o d  o b w i n i o n e g o  i t e r o r y z u j ą c  ś w i a d k ó  w‘‘.(!)

Mówiąc o stanowisku o b r o n y  w toku śledztwa Stebelski stwierdza 
(1. c. str. 83), że obrona tutaj „ s t a j e  s i ę  n i e m a l  i l u z o r y c z n ą ,  
a tasama t a j n o ś ć  p o s t ę p o w a n i a  i w y k l u c z e n i e  o b r o n y  
f o r m a l n e j ,  jakie istniały w czasach procesu inkwizycyjnego, i s t n i e j ą  
f a k t y c z n i  e(!) i o b e c n i  e“.

Mówiąc o obowiązkach p r z e w o d n i c z ą c e g o  na rozprawie głównej 
stwierdza Stebelski (1. c. str. 338.), że „niejednokrotnie p r z e w o d n i c z ą 
c y  n a  r o z p r a w i e  s t a r a  s i ę  p o d t r z y m a ć  u g r u n t o w a n e  n a  
a k t a c h  ś l e d c z y c h  z d a n i e  i n i e  u w z g l ę d n i a  w y n i k ó w  
r o z p r a w y  z a d a j ą c y c h  k ł a m  f a k t o m ,  u z n a n y m  w postępowaniu 
wstępnem za prawdziwe, a to a p r j o r i s t y c z n e  przekonanie i oparta 
na niem t e n d e n c y j n o ś ć  może spowodować n i e o b l i c z a l n e  n a 
s t ę p s t w a ! "  . . .

S łowem: odnosimy wrażenie, jakoby prof. Stebelski zdawał nam 
sprawę z procesów Mykytyna i Steigera, a zresztą — i z tylu, tylu innych, 
choć mniejszych f  irnti€j okrzyczanych procesów o wolność, honor i życie 
człowieka! . . .

W związku z powyższemi bezustannemi n a d u ż y c i a m i  czynników 
urzędowych, od dawna już projektuje się reformę procedury karnej w kie
runku z r ó w n a n i a  ingerencji p r o k u r a t u r y  państwa z o b r o ń c ą  
w t o k u  c a ł e g o  p o s t ę p o w a n i a  w s t ę p n e g o ,  ponadto wprowadze
nie jawności, a przynajmniej j a w n o ś c i  s t r o n  w t o k u  ś l e d z t w a ,  
wreszcie zaś w z b r o n i e n i e  wszelakiego dążenia do w y m u s z e n i a  
p r z y z n a n i a  od obwinionego, a jednym z propagatorów tej reformy był 
nie kto inny, jak twórca austr. procedury karnej : G 1 a s e r.

„Bo sędzia śledczy działający pod kontrolą stron — powiada Stebel
ski 1. c. — strzedz się będzie, aby nie popadł w dawne praktyki inkwizy
torskie, a obrońca czuwać będzie, aby interesy obrony w czemkolwiek nie 
były naruszone". M a y e r  zaś sądzi, (Gutachten, Abhandlungen des VII 
Juristentages, t. I str. 63), że również w i n t e r e s i e  o s k a r ż e n i a  l e
ży, aby j a w n o ś ć  b e z  w s z e l k i e g o  o g r a n i c z e n i a  była przepro
wadzoną : tu bowiem nadarza się prokuratorowi najlepsza sposobność 

poznania swego przeciwnika i jego systemu obrony, tu może się przekonać 
zaraz bez . rozwinięcia rozwlekłego aparatu rozprawy głównej, czyłi jego
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oskarżenie może mieć nadzieję powodzenia i uniknąć zarzutu, n i e r a z  
s ł u s z n i e  g o  t r a f i a j ą c e g o ,  że wniósł w l e k k o m y ś l n y  sposób 
oskarżenie i n a r a z i ł  d o b r e  i m i ę  o b w i n i o n e g o "  . . .

Zaprawdę, że powyższe cytaty z dzieła dla prawnika tak bardzo 
podręcznego — nie były tu zbyteczne !... Z ręką na sercu powiedzcie mi 
Panowie wymiaru sprawiedliwości karnej, czy te cytaty nie brzmią w uszach 
waszych, jakby jakaś nowość, jakby wieść z innego świata?! — Bo jeśli
byście byli świadomi tego, o czem już tak dawno pisał Stebelski i pisało 
tylu innych uczonych, to śledztwa i rozprawy A la Jager-Mykytyn i a la 
Steiger byłyby niepodobieństwem !

Jakiemże prawem podejmuje się sądzenia i wymierzania obwinio
nemu kary ktoś, kto ten wymiar sprawiedltwości wykonuje w sposob bez
prawny, mieszczący w sobie wszelkie przedmiotowe znamiona zbrodni na
dużycia władzy urzędowej ? Jakiem prawem wzywa obwinionego i świad
ków do zeznawania prawdy — ktoś, kto w y m u s z a  przyznanie na obwinio
nym, a świadków t e r o r y z u j e ?  — Jakiem prawem odbiera od świadków 
i od sędziów przysięgłych przy publicznej rozprawie głównej p r z y s i ę g ę  
n a  p r a w d ę  i n a  p r a w o  — ktoś, kto w sposób t e n d e n c y j n y  stara się 
podtrzymać — za pomocą skonstruowanych ad hoc „tez dowodowych" lub 
zapomoeą uchylania rewelacyjnych pytań i wniosków obrony — „ugrunto
wane w aktach śledczych zdanie" — i kto wszelkiemi siłami opiera się 
„uwzględnieniu wyników rozprawy, które zadają kłam faktom uznanym w po
stępowaniu wstępnem za prawdziwe"? (Ciągle jeszcze kopiuję zwroty prof. 
Stebelskiego). Jakiem prawem ogłasza wyroki z powołaniem się na normy 
prawa nowoczesnego i w imieniu praworządnej Rzeczypospolitej konstytu
cyjnej — ktoś, kto do tego prawa i do tej Konstytucji duchowo nie dorósł, 
a tkwi jeszcze cały po uszy w ciemnocie i ciasnocie średniowiecznego pro
cesu inkwizycyjnego ? ! . .  .

Nie mogę tedy specjalnie winić p. Rutki i jego protokolanta p. Piotrow
skiego o to, o co winić należy odpowiedzialnych kierowników i organiza
torów zarządu sprawiedliwości od lat kilkudziesięciu, odkąd wyrodziła się 
w system owa przez prof. Stebelskiego opisana praktyka urzędowego bez
prawia. Praktyka ta oddaje śledztwo sędziowskie pod dyktat policji — tej 
właśnie policji, której aparat wzrokowy wsławiliśmy powyżej w rozdziale I. 
— i pod dyktat prokuratury ; oddaje cały proces karny pod dyktat oska
rżenia. I gdyby nie pięciu, lecz pięciuset obrońców miał oskarżony, to przy 
tym systemie głos obrony nie zdołałby jeszcze zrównoważyć się z głosem 
oskarżenia !

Doniesienie policji i wniosek prokuratury wytknęły zatem sędziemu 
śledczemu marszrutę, od której mu zboczyć nie było wolno, skoro zwłaszcza 
policja dostawiła mu oskarżonego należycie już sprawionego, przyrządzone
go i spoliczkowanego. Doniesienie policji było dokumentem publicznym, 
któremu już niewiele brakowało do rzewnego przyznania się oskarżonego 
do winy, a rzewność poparta została policzkiem nie pozostawiającym żadnej 
wątpliwości co do tego, że policja wierzy święcie, iż to jest sprawca i że 
przyjmuje za to pełną odpowiedzialność... Gdzież tutaj jeszcze pozostało 
jakie pole do popisu dla inwencji i dla samodzielności sędziego śledczego ? 
Cóż pozostawało mu innego do zdziałania, jak dokonać — r e s z t y  t. j. 
przekonać ostatecznie („uberfuhren") — oskarżonego, iż jest sprawcą za
machu ? Czy sędzia śledczy, dostawszy do opracowania dość mocno sie
dzącego aresztanta, ma go zaniedbać i oglądać się za jeszcze pewniejszym 
aresztantem ? Czy ma on obowiązek wyzbyć się wszelkiego zaufania do wzro
ku, węchu i sprytu policji państwowej ? Czyż wolno mu śledzić na p r z e 
k ó r  policji i prokuraturze i dyskredytować publicznie — publiczne obwi
nienie ? Czy jest jego rzeczą w ogólności zupełnie na własną rękę śledzić, 
odgadywać, kombinować, skoro się z tych przedmiotów egzaminu nie zdaje? 
I co najbardziej zwalnia m. zd. sędziego śledczego od wszelkiego zarzutu : 
że jak daleko wzrok jego sięgał, nie było widać żadnego odpowiedniejszego 
a p o l i c y j n i e  m e l d o w a n e g o  kandydata na sąd doraźny.

^ J e ż e l i  jest prawdą, że droga do piekła wybita jest dobremi decyzja
mi, to droga do sprawiedliwości musi być wybita dobrymi policzkami. Wy
raz „policzek" jest najpieszczotliwszym deminutywem wyrazu „policja".
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Potwierdzi to może wkrótce sejmowa Komisja dla badania stanu więzien
nictwa w Polsce. A jeśliby projekt procedury karnej — wczuwając się 
w tętno tej epoki i tej generacji — zechciał uznać policzek policyjny jako 
jeden z aktów solenności proceduralnej, mający symbolizować i uzewnętrznić 
nieodwołalne pasowanie podejrzanego osobnika na sprawcę, to ten giest 
przygwożdżenia winy do oblicza upatrzonego sprawcy, postradałby wszelką 
cechę zniewagi czynnej i przestałby być przedmiotem obwijania przy 
rozprawie głównej w bawełnę.

(Dalsze rozdzia ły  w zeszycie następnym).

Ptivilegium odiosum redivivum.
P o d  datą 25. czerw ca  1924 w ydal n a sz  Sąd N a jw y ższy  w  (oku instancji 

orzeczen ie  do Lcz. Rw. 5 9 /23 , które w zn ieciło  i s t ,  n y  z a m ę t  w j u d y- 
k a t u r z e  s ą d ó w  M a ł o p o l s k i  w s c h o d n i e j  w  k w e s t j i  b e z 
p o ś r e d n i e j  z a s k-a r ż a l n o ś c i  n a l e ż y t o ś c i  a d w o k a c k i e  hfj 
a którego teza og ło szo n a  wraz z m otyw am i w  O. S. P. t. III. Nr. 41.8 
op iew a n astęp u jąco:

It o z p o r z  ą d z e n i e  T y m  c  z a s o w e g o K o m i t e t u  R z ą d z  ą- 
c e g o  w e  L w o w i e  z 21.  s t y c z n i a  1919 Ł. 23 o u c h y l e n i u  d e 
k r e t u  ' . n a d w o r n e g o  z 4. p a ź d z i e r n i k a  1833, Nr. 2633 Zb. u. 
s ą d .  w p r z e d m i o c i e  l i k w i d a c j i  k o s z t ó w  a d w o k a c k i  c 11 
n i o m  a m o c y  o b o w i ą z u j ą c e j .

Drugie tej sam ej treśc i orzeczen ie  w ydal S.' N . pod datą 3. m arca 1925 
Rw. 3 29 /25  (o g io sz . w . O. S. P. t. IV, z czerw ca  - lipca 1925, Nr. 287), o d 
d a l a j ą c  w III. i n s t a n c j i  p o w  o d  a - a d. w o k a t a „na razie" z żą 
daniem  skargi, k t ó r e  w  i. i II. i n s t a n c j i  z o s t a ł o  u w z e- 
d ri i o n e, a lbow iem  pow ód zan ied b ał p o lik w idow ać w przód n a leży tości sw oje  
w postępow aniu  n iespornem . Do {tego orzeczen ia  d o łą czy ł prof. A llerhand  
g lo ssę , w ykazującą trafn ie b ezza sa d n o ść , w stecz n o ść  i szkod liw ość tych  - 
niew iadom o cui bono w yd an ych  - -  orzeczeń .

B ęd ą t .pew ni zairfteresow ania. zarów no ad w ok atów  jak S ęd ziów  na
szy ch  spraw ą tych  orzeczeń , o g ła sz a m y  poniżej p o b u d k i  orzeczen ia  S. N. 
z 2 5 /6  1924, a w dalszym  ciągu  g lo ssę  prof. Allerhanda.

Oto najpierw  u z a s a d n i e n i e  S. N.
1) R ozporządzeniem  T ym czasow ego  K om itetu R ządzącego z 29. lis to 

pada 1918,' %. 2/pr. u trzym ano w m ocy  praw nej w szelk ie  u sta w y  i ro z
porządzenia, ob ow iązu jące w  G alicji jako cJtbśbi b. m onarcliji austr.-w ol. 
aż do czasu , k iedy 'p rzez  upow ażnioną do tego w ład ze zostan ą  uchylone.

2) S tatu t K om isji rządzącej dla G alicji i Śliłska C m szyńskiego oraz 
Górnej. O raw y i S p iża  z 10. styczn ia  1919, nr. 7. poz. 106. dz. pr. p osta 
n aw ia  -w art. 9., iż  K o m is ji rządząca TrozptS.czyna d z ia ła ln o ść  z dniem  
d z i s i e j s z y m  i z t ą  c l i w i l ą  u staje d z ia ła ln ość  P o lsk iej K om isji li
kwidacyjne;; jak i T ym czasow ego  K om itetu rządzącego", Statui len  w szed ł 
zatem  w ż y c ie  z dniem  10. styczn ia  1919, a najpóźn iej w  każdym  razie już 
z dniem  18. styczn ia  1919, jako dniem  o g ło szen ia  Statutu w dz. ps. P ań 
stw a P olsk iego.

Art. 1. L. 2. S tatutu p ostan aw ia , że jKomisja rządząca, posiada  
w sz czeg ó ln o śc i także kom petencję praw odaw czą, a art. 1. L. 3. g ło s i : 
„że norm alną form ą aktów  K om isji rządzącej, m ających  m oc obow iązującą  
na jej teryiorjum  działaniia, będzie form a rozporządzeń  t y  m  c  z a s o w  y c i i  
i rozporządzenia  te, jeże li są  z m i a n ą  is tn ie ją cy ch  przejętych u staw  palu/" 
stw ow ych  albo krajow ych, m ogą być w ydane jed ynie za aprobatą N aczelnika  
P aństw a na p od staw ie w niosku  w ła śc iw eg o  m inisterstw a.

9 )  P o n ie w a ż  w spom niane w yżej rozp. T. K. R z., uchylające art. V. 
u s t  wprow. do p r o c lic y w . i dekret nadw . z 4 /1 0  1833, Nr. 2633 zb. u. s .  
o likw idow aniu  i śc iąganiu  n a leży tości adw okackich , n o si datę 21. styczn ia  
1919, a w ięc  w ydane zo sta ło  już po w ejśc iu  w  życie  statutu K om isji rzą
dzącej ,d la  G alicji z 10 /1 . 1919, a ponadto n ie  otrzym ało  ono aprobaty  
N aczelnik;. P aństw a m im o, że  rozporządzenie to jest rzeczow o w rozum ieniu
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art. 1. L. .3. statutu  z m i a n ą  u sta w y  p aństw ow ej, przejętej' w yraźnie na  
pod staw ie rozp. T. K. Rz. z 29 /11 . i9 1 8  L. 2/pr., przeto n ie m oże ono  
uchodzić za w ażne i obow iązujące. O g łoszen ie  tego rozporządzenia jako  
rozp. T. K. Rz., m im o w ejśc ia  w ży c ie  statutu  z 10 /1 . 1919, da się w y 
tłum aczyć ów czesn em i niedom aganiam i. w  organ izacji i d z ia ła ln ości i y m 
c z a s o w y  c h w ładz polsk ich  bezpośrednio po dokonanym  przew rocie  
w stosunkach  p aństw ow ych , jednak pod w zględem  m aterjalno - prawnym  
nie m ia ło  ono a priori sk u teczn ości praw nej w m y śl zasad n iczych  ogolnych  
norm , dotycza.cych w yk ładn i u sta w  i przep isów  praw nych. (A  pow stan ie  
sam ego P aństw a polsk iego —  czy  . odpow iadało  „ogólnym  norm om  d otyczą 
cym  w ykładn i u staw ... au strjack ich? —  Przyp. R ed.).

4) A czkolw iek  statut K om isji rządzącej dla G alicji z 10/. 1.919 zosta ł  
następ n ie c o f n i ę t y  przez rząd centralny na m ocy  rozp. rady m inistrów  
z 7. m arca 1919, w prow adzającego w m iejsce  K om isji rządzącej in stytu cję  
generalnego delegata rządu w raz z radą przyboczną, to jednak rozp. T. K. Rz. 
z 21 /1 . 1919 n ie m ogło  nabrać obow iązującego zn aczen ia , gdyż T. K. Rz. 
p rzesta ł w ogóle praw nie istn ieć  z dniem  10., a najpóźn iej z dniem  18. 
styczn ia  1919.

G 1 o s s a p r o f .  A l l c r h a n d a ,  której p ierw szą  c z ę ść  h istoryczną, 
aczkolw iek  pouczającą, dla braku m iejsca  pom ijam y, op iew a w  częśc i d o 
gm atyczne jn a stęp u ją co :

„O rzeczenie Sądu N ajw yższego , o g ło szo n e  w  O rzeczn. S . P. t. 1U. 
Nr. 418, u w aża  rozp. T. K. R. jako n iew ażn e, a tem  sam em  przyjm uje, że  
prawomocno, u sta len ie  w yso k o śc i k osztów  po przeprow adzeniu  postępow ania  
niespornego w trzech in stan cjach  jest niezbędnym  warunkiem  postępow ania  
procesowego. Z tem zapatryw aniem  trudno się  pogodzić, a to z n a stęp u ją 
cych  p o w o d ó w :

T. K. R„ o b jąw szy  w ład zę po upadku daw nej A ustrji i obsadzen iu  
L w ow a przez w ojska po lsk ie , p osiad a ł tak w ład zę u staw od aw czą , jak i w y 
k onaw czą. jego rozporządzenia  w ięc  m ają m oc u sta w y . Z tych w zględów  
i rozp., którem  u chylono dekr. nadw . z roku 1833, u w ażan e być winno  
za u sta w ę i d latego n ie  m oże b yć badane, czy  sp rzeciw ia  się  d o ty ch cza so 
w em u praw u, badać m oże n atom iast sąd, czy  T. K. R. w chw ili w ydania  
rozporządzenia b y ł jeszc ze  u p ow ażn ion y  do w prow adzania u staw . Co do 
tego przyjm uje Sąd  N ajw yższy , że  w ład za  u staw od aw cza  T. K. R. zg a s ła  
z pow odu, iż  dekretem  N acz. P a ń stw a  z 10. styczn ia  1.919 Nr. 7. dz. p. p. 
ustan ow ion o  K om isję R ządzącą, n a  którą przejść  m ia ły  upraw nien ia  tak 
K om isji L ikw idacyjnej, m ającej s ied z ib ę  w K rakowie, jak i T. ■ K. R., 
m ającego siedzib ę w e L w ow ie , a gdy dekret w szed ł w  życ ie  w dniu o g ło 
szen ia , przeto u sta ła  też w ła d za  T. K. R. i ten  n ie  m ia ł w ięcej prawa  
w yd aw ać po tym  dniu rozporządzeń  z m ocą  u staw y . N a to n a leży  zauw ażyć, 
że k w e s t j ą  b y ć  m o ż e ,  c z y  w a ż n y  i o b o w i ą z u j ą c y  j e s t  
o d n o ś n i e  d o  b.  z a b o r u  a u s t r  j j a c k i e g o  d e k r e t ,  w y d a n y  
p r z e z  N a c z e l n a  - P a ń s t w a  w  cza s ie , k iedy w ład za  u staw od aw cza  
dla tej częśc i p ań stw a sp o czy w a ła  w  ręku innego organu, bo zasad ą  jest, 
że zarządzenie w ydać m oże tylko ten  organ, kom u w ład za  s ł u ż y ,  a  n ie  
inny. K w estja  ta jednak jest drugorzędną, bo K o m i s j a  R z ą d z ą c a ,  
na którą przejść  m ia ła  w ład za  u staw od aw cza  i w ykonaw cza, n i g d y  n i e  
u r z ę d o w a ł a .  P on iew aż niepodobna przyjąć, że  w cza sie  aż  do w pro
w adzen ia  now ego organu u staw od aw czego  ani u sta w y  n ie m ają być w y 
daw ane, ani też rządy n ie  m ogą być spraw ow ane, przeto n i e  p o z o s t a j e  
n i c  i n n e g o ,  j a k  p r z y z n a n i e  t y c h  u p r a w n i e ń  t o m u  o r g a 
n o w i ,  k t ó r y  w ł a d z ę  n a d a l  w y k o n y w a ł  i w y k o n y w a ć  
m u s i a  ł, dopóki jej now em u organow i n ie  oddał. T. K. R. m i a ł  z a t e m  
u p r a w n i e n i e  do  w y d a w a n i a  u s t a w o w y c h  r o z p o r z ą d z e ń  
i w ażn ie  d o k o n y w a ł ak ty  rząd ow e, i z t e ę o  Dow odu w y d a n e  przezeń  31. 
styczn ia  1919 rozporządzenie je st  w ażne, bo tylko w ó w cza s b y łob y  b e z 
skuteczne, gdyby K om isja R ząd ząca  rządy już ob ję ła  i je spraw ow ała , 
do czego jednak n igdy n ie  d oszło . W y k l u c z o n e  j e s t ,  a b y  n a  pe -  
w n e m  t e r y t o r j u m ,  p o z o s t a j ą c e  m  p o d  l e g a l n ą  w ł a d z ą  
p a ń s t w o w ą ,  n i e  i s t n i a ł  o r g a n ,  u p r a w n i o n y  d o  w y d a w a 
n i a  u s t a w ,  a do tego w niosku n a leża łob y  dojść na pod staw ie orzeczen ia  
£ ą d u  N ajw yższego .
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Uwzględni- n a leży  i to Jeszcze, że zasada, m ocą której dopuszczalno  
jest dochodzenie roszczeń  o w ynagrodzenie adw okata w drodze procesow ej, 
a w yk luczoną droga niesporna, w celu u sta len ia  wysokości, s t a ł a  s i ę  
p r a w e m  z  w y  c z a  jjo w e m , a takie prawo jest obow iązujące (por. 
M enger, S ystem  d es oester . C ivilprozessrochtes, t. I., 1876, sto. 83 i łjgjjl.). 
b o  u n s  f o r i ,  i s t n i e j ą c y  o d  l a t  k i l k u ,  o d p o w i a d a  p r a k
I. y-c-z n e -J p o t r z e b i e .  Tego nie m oże zm ien ić argum entacja Sądu N aj
w yższego , choćby n aw et w  kw stji uparw nienia  T. K. R. była  słu szn ą , prawo 
zw yczajow e bow iem  u ch y la  praw o p lisa n e ; n ie n *  też żadnego celu  powrót 
do przestarza łej, bezcelow ej i obecn ie bezm yślnej formy.

O rzeczenie pow yżej p ow ołan e doprow adziło do ydziw nych  sytuacji, 
a dow odem  tego przyp ad ek U p rak tyczn y: adw okat, trzym ając się  orzeczenia  
Sądu N ajw yższego , p olikw idow ał sw oje n a leżn ośc i w  drodze n iespornej, 
ale sądy o rzek ły  praw om ocnie, że droga n iesporna je s t  n iedopuszczalna
i o d e s ła ły  go na drogę procesow ą. Gdy n astęp n ie  w n ió sł pozew, przegrał
p roces w d w óch  in stan cjach , przyjęto bow iem , że droga procesow a jest 
n iedopuszczalną, dopóki n ie  w yprzedziło  jej p ostęp ow an ie n iesp orn e; rew izja  
b yła  w yk luczoną z pow odu, że chodziło  o n isk ą  p reten sję; d o szło  w ięc do 
tego. że u zysk an ie  słu szn ej pretensji jest n iem ożliw e".

Do powyższej; g lo ss y  prof. A llerhanda n ie będzie m oże zbytecznem  
dodać n astęp u jących  parę uw ag, w yjętych  ze s k u t e c z n e g o  rekursu, 
w niesionego  przez n aszego  redaktora na kilka m ies ięcy  przed og łoszen iem  
tej. g lo ssy , a to od  u ch w ały  Sądu pow iatow ego S. I. w e L w ow ie z dnia
12. lu lego 1925 Do Lcz. C. XIX. 5 6 6 /2 4 , 'k tó r ą  tenże Sąd  o d r z u c i ł
skargę o zap ła tę  n a leży to śc i adw okackich z dosłow n em  przytoczen iem  p o 
w yżej og ło szo n y ch  m otyw ów  orzeczen ia  S. N. z 25 /6 . 1924. W rekursie  
tym, którego w yw od y pokryw ają się  w g łó w n y ch  zasad ach  z g lo ssą  p. 
prof. A llerhanda, nadm ieniono w końcu, co następ u je:

...„A toli zw ażyć też  należy, że statut K om isji R ządzącej w całej 
sw ej o sn o w ie  m oże być pod w zględem  sw ej lega ln ości rów nie dobrze za 
k w estion ow an y, jak d z ia ła ln o ść  lub istn ien ie  T. K. R. f W szak b y ły  to 
cza sy  p i e r w o t n e g o ,  n i e  z a ś  p o c li o d n e  g o p o w s t a w a n  i a P a  ń-  
s  I, w  a P o l s k i e g o  i w szystk ie  te organy pań stw ow e, n ie w yłącza jąc  
sam ego N aczeln ika P ań stw a  p o w sta w a ły  sam orzutnie, a w szelk ie  ich funkcje 
m ogą być tem  sam em  —  o  ile  chodzi o leg a ln o ść  takow ycli —  ocen ian e  
niejako tylko Vv zn a czen ia  c z y s t o  f a k t y c z n e m  ex  p ost tj. w  ten  
sposób , iż  przyznajtemjy im w ażn ość  i m oc praw ną, je ś li z d o ła ły  w re 
zu ltacie w prow adzić s ię  w życie , odm aw iam y z a ś  tej /w ażn ośc i i m ocy  
praw nej, jeśli sob ie sk u teczn ości faktycznej zdobyć n ie um iały .

Co w ięcej w  art. 9. tegoż statutu  K om isji 'R ządzącej zaznaczono  
w yraźnie, że d o tych czasow e agendy TKR. wraz z . praw am i i obow iązkam i 
p rzechodzą na K om isję R ząd zącą  dopiero w  term inie, który będzie przez  
K om isję R ząd zącą  ozn aczon y . A p rzecież ten  term in ozn aczo n y  n ie  zosta ł. 
Natomiast; K om isja R ząd ząca  jako organ tym czasow y  w net potem  sam a  
p rzestata  istn ieć , a lbow iem  - jak ■ czytam y w  E ncyklopedji praw a ob ow ią 
zującego w P o lsce , c z ę ść  I., z e szy t 2. U strój W ładz ad m in istracyjnych  
p ań stw ow ych  i sam orządow ych, opracow any przez prof. B ohdana W asiu- 
ly ń sk iego,P oznań , F isch er  i M ajew ski 1925 —  statut K om isji R ządzącej 
w inien  b y ł być zatw ierd zon y przez Sejm  ustaw odaw czy , który zebrał się  
9. lu tego 1919, co a to li n ie n astąp iło  i p rzeciw nie statut ten  zostjał z Sejm u  
w ycofany, za ś rozporządzeniem  R ady M inistrów  z 7. m arca '"1919 (Dz. 
r. 24) u stan ow ion y  zosta t U rząd G eneralnego D elegata  R ządu i K om isja  
R ząd ząca  o d  86. m arca 1919 p rzesta ła  istn ieć ... th ta w o d a w ca  sam  u zn aw ał 
w yraźn ie m off ob ow iązu jącą  zarządzeń  TKR., w ydanych  już po og łoszen iu  
statutu  K om isji R ządzącej, a m ianow ic ie  znajdujem y dow ód ten  m. i. 
w u sta w ie  z 26. m arca 1919, Nr. 27. poz. 246, gdzie w art. 5. ‘tejże  u staw y  
w y r a ź n i e  z n i e s i o n o  rozporządzenie TKR. z daty Lwów' 17. s ty c z 
nia 1919, o g ło sz o n e  w  „G azecie  Lw ow skiej"  z 23. sty czn ia  1919, a w ięc  
ustaw odaw ca jest zdania, że rozporządzenie TKR., które og ło szo n e  zosta ło  
o p ięć  dni później, an iże li w ejść . m ia ł w  życie  statut K om isji R ządzącej, 
b yło  ob ow iązu jące i do zn ies ien ia  go w ym agane było  w ydanie form alnej 
u staw y . Z resztą  sam  fakt, że  TKR. w ydała  sporne rozporządzenie 21 
styczn ia  1919, dow odzi n iezb icie , że w cza s ie  tym niepodobna było  w okręgu
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Apelacji Lwowskiej kierować się  s ta tu tem  czy też rozporządzeniem j a 
kiegoś nowego-organu tymczasowego i że uiepodobuem było nawet powziąć 
wiadomość o -ogłoszeniu owego sta li itu w Dzienniku Praw, o ile chodzi
0 okręg A pelacji ‘L w ow skiej.

Już tylokrotnie byliśmy w przykrem położeniu ogłaszania  orzeczeń 
SącTu Najw.. kłócących się z najelementa.rniejszymi. wymogami życia rea.l- 
iiegoi słuszności a specjalnie w zeszycie ninie jszym uważny czytelnik 
znajdzie aż kilka takich płodów poronionych, będących kto polem dla siebie
1 dla świata.

Ale rzefcz dziwna: mamy tylu adwokatów i sędziów w ciałach u s t a w o 
dawczych i ani jeden nie zdobył się dotychczas na  to, by zapomocą krót
kiego wnioski ustawodawczego u su n ą ć  z na'szej procaflury cyw. spróchniały 
■yrzeżylek dekretu nadw. z 4. października 1833!

Zapiski.
-  Z w y k w itó w  judykatury n ieżyciow ej. —  O d p. Dra

O s w a l d a  P i n s k e r a ,  adw okata w e L w ow ie , otrzym ujem y n astępujące  
u w ag i :

W ypadek  d o ść  często  się  p ow tarzający , w  o b ecn y ch  w arunkach aktu 
alny, d o w o d z i, jak m ało judykatura nasza lic z y  się  z potrzebam i ż y c i a : 
P o m y śli §. 371. ord. egz . m ożna u zysk ać je szc ze  przed  p raw om ocn ością  
w e k s lo w e g o  nakazu zap łaty , przeciw  którem u w n iesio n o  żarzu ty , egzek u cję  na 
za b ezp iecze n ie . P rzep is ten  interpretuje n iejed nok rotn ie sąd zb y t fo rm alisty -  
czn ie. O to m im o w n iesien ia  zarzu tów  w strzym u je  za ła tw ien ie  w n io sk ó w  
eg zek u cy jn y ch  jed y n ie  dla braku rew ersu  —  naw et, je ś li o k o liczn o śc i w y n i
kające z d aty  ek sp ed ycji nakazu d ow o d zą , że zarzuty  są w n ies io n e  na cza s . 
A rgum entuje się  przytem , że  zarzuty  są m o ż liw ie  sp óźn io n e  i m o g ły b y  być  
od rzu con e, a w ie r z y c ie lo w i nie s łu ż y  w  danym  w yp ad k u  praw o żądania e g z e 
kucji na za b ezp iecze n ie , skoro  m oże s ię  już d om agać egzek u cji na z a sp o k o je 
nie. N ie  potrzeb a  dod aw ać, na jak ie szk o d y  te g o  rodzaju p o stęp o w a n ie  
w  d z is ie jsz y c h  zw ła sz c z a  czasach  narazić m oże w ierzy c ie la  z p o w o d u  z w ło k i, 
która m oże s ię  p rzeciągn ąć w  n ie sk o ń czo n o ść , je ś li recep is  zw rotn y  zag in ie . 
W  prak tyce w ie r z y c ie l n ie w id z i zazw yczaj rew ersu , le c z  na p o d sta w ie  in for
m acji otrzym anej w  kancelarji sąd ow ej, że  zarzuty  w n iesio n o , prosi o e g z e 
kucję, a p o w y ż s z e  p o stęp o w a n ie  naraża g o  n ie ty lk o  na utratę pretensji, lecz  
także na n iep otrzeb n e k oszta . W feg o  rodzaju w yp ad k ach  nie n a leży  odm a
w iać  w n iosk om  egzek u cyjn ym , g d y ż  p ozosta w ia ją c  otw artą kw estję , c z y  e g z e 
kucja na za b ezp iecze n ie  je st  czem ś m niej od  egzek u cji na zaspok ojen ie, 
p o d k reślić  n a leży , że przez eg zek u cję  na z a b ezp iecze n ie  nikt nie zosta je  
narażony na szk od ę, a jed y n ie  w ierzy c ie l doznaje och ron y w e w ypadkach , 
g d z ie  p o śp iech  dla uratow ania p retensji jest w skazany.

-  Od R edakcji: S zereg  ak tu aln ych  orzeczeń  S. N. p o zo sta w ia m y  
z p o w o d u  braku m iejsca  do zeszy tu  s ty c z n io w e g p , do k tórego  p rzezn aczam y  
p on ad to  —  op rócz d a lsze g o  ciągu  rozpraw y P . P rezyd en ta  K om isji K odyf. 
—■ d w ie  prace P. Prof. A llerhanda „Nadzór sąd ow y"  i „ O d p o w ied z ia ln o ść  
p ań stw a su k cesy jn e g o  za zob o w ią za n ia  pań stw a p op rzed n iego"  — dalej pracę 
P. Dra Fryderyka H alp ern a: „Do w y k ład n i §§  471, 877 i 1372 u. c., —  d o 
k oń czen ie  artykułu  Dra Lutwaka : „K ontury ż y c io w o -p ra w n e  p rocesu  Steigera"  
jakoteż  artykuł p. t. „Sum m um  iu s“ ilu stru jący  na t le  d rasty czn eg o  p r z y 
kładu z praktyki zgubne n astęp stw a  przesadnej sk rupulatności Sądu N aj
w y ż sz e g o  w  d o ch od zen iu  z urzędu, c z y  p ełn o m o cn ictw o  ad w ok ack ie jest au
t e n t y c z n e , . .  O dkładam y te z  tym  razem rub ryk ę: Z n ad esłan ych  książek  i cza 
sop ism .

Kedaktor naczelny i odpowiedzialny : Dr. ANZELM LUTWAK. 
„Drukarnia Lwowska" Lwów, Kopernika 11.



Od wydawnictwa

Uprasza się P. T. abonentów naszych o prze
kazanie zapomocą dołączonych do ostatniego ro
cznika 1924. czeków P. K. O. prenumeraty za I. 
kwartał 1925.. wzgl. zaległych prenumerat za po
przednie kwartały (roku 1924.)

W razie pieregularnej dostawy wysłanych przez 
administrację pisma, egzemplarzy —  raczą P. T. 
abonenci poza Lwowem zamieszkali zareklamować 
takowe pocztówką, w olną od op łaty  p o czto 

. w ej, a we Lwowie także telefonicznie w admini
stracji, Telefon Nr. .26-75.

Spis rzeczy rocznika 1924. jest w druku 
i wkrótce P. T. abonentom zostanie wysłanym.

Z e sz y t n in iejszy w ychodzi w zw ię 
kszonej objętości.
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Odezwa.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie lwowskiej Izby adwo

katów, które odbędzie się 28. marca b. r., powołać ma do życia 
Fundusz wzajemnego koleżeńskiego ubezpieczenia. Jestto sprawa 
pierwszorzędnej doniosłości dla każdego z nas i przeto przez 
wszystkich powinna być przemyślaną i p rzygotow aną! Chodzi 
w szczególności o to, by udział P. T. Kolegów w tem Walnem 
Zgromadzeniu był jak najliczniejszy, by organizacja funduszu tego 
była owocem wszechstronnej inicjatywy i dyskusji. Oświadczenia 
pisemne P. T. Kolegów w sprawie tej nadesłane, zostaną wprawdzie 
odczytane, a t o l i  w g ł o s o w a n i u  l i c z y ć  s i ę  n i e  b ę d ą !  
Pismo na zgromadzeniu odczytane nie wywiera tego wpływu, co 
żywe słowe. P o d k r e ś l a m y  t e d y  w a ż n o ś ć  o s o b i s t e g o  
j a w i e n i a  s i ę !

Jako substrat do rozważań i wniosków ogłaszamy poniżej 
ważniejsze postanowienia projektowanego przez nas regulaminu, 
który będzie przedmiotem obrad Zgromadzenia.

Za kom is ję :
Dr. H. Landesberg nip. Dr. Kamieński mp.

O Komisji i jej zadaniach.
1. Komisja Funduszu „Wzajemnego Koleżeńskiego Ubez

pieczenia" i ,,Funduszu Wsparć1' im. Prez. Dra Edmunda Ka
mieńskiego składa się z 9. członków, z których pięciu wybiera 
Walne Zgromadzenie Izby Adwokatów, resztę zaś mianuje W y 
dział Izby na przeciąg 1 roku.

§. 2. Zadaniem Komisji jest zawiadywanie i rozporządzanie 
obu tymi funduszami, powzięcie uchwał co do fruktyfikacji i roz
działu funduszów, uchwalanie i przedkładanie Wydziałowi wzgl. 
Walnemu Zgromadzeniu Izby wniosków odnośnie do powiększe
nia funduszów lub ich redukcji, podwyższenia lub zniżenia wy
sokości składek członków, prowadzenie dokładnych ksiąg wpły
wów i wydatków, uchwalenie wysokości wypłat na rzecz upra
wnionych do korzystania z powyższych funduszów.

O Funduszu wsparć stałych.
■§. 8. Fundusz wsparć składa się: z kwpt na ten cel przez 

Wydział Izby przekazanych, z ściągniętych grzywien dyscyplinar
nych j z dobrowolnych datków na ten cel składanych.

Fundusz wsparć będzie użyty a) na perjodyczną stałą p o 
moc, dla wdów i sierót po adwokatach lub dla adwokatów w po 
trzebie będących, b) na jednorazową pomoc doraźną w nagłych 
wypadkach.

Wysokość przyznać się mającego stałego lub doraźnego 
wsparcia uchwala Komisja, a w naglących wypadkach jej Prezes 
za późniejszą aprobatą Komisji.



O Funduszu Ubezpieczeniowym.
§. 9. Fudusz Wzajemnego Koleż. Ubezpieczenia powstaje 

z rocznej składki członków Izby uchwalonej na dorocznem Wal 
nem Zgromadzeniu Izby. Fundusz ten ma na celu jednorazowy 
zasiłek wypłacić się mający bezpośrednio po śmierci adwokata 
na rzecz rodziny względnie osób w §. 11. tego regulaminu bliżej 
oznaczonych.

'§. 10. Przy wysokości rocznej składki członków na rzecz 
Izby w wysokości 114 zł. przekazywać będzie Wydział Izby 
Adwokatów kwotę po 56 zł. ściągniętą od każdego członka na 
rzecz Funduszu Wzajemnego Koleżeńskiego Ubezpieczenia możli
wie rychło po otrzymaniu wiadomości o śmierci adwokata osobom 
uprawnionym kwotę 3.0l)0 zł. Wypłata sumy ubezpieczeniowej 
nastąpi w miarę wpływów i funduszów, a może nastąpić także 
ratami.

§. 11. Prawo do korzystania z funduszu ubezpieczeniowego' 
(pośmiertnego) przysługuje wdowie, a gdyby ta już nie żyła. 
dzieciom, w braku zaś dzieci rodzicom zmarłego, którzy byli na 
jego utrzymaniu, a w braku rodziców niezamężnym siostrom, 
które zmarły adwokat utrzymywał. W razie sporu między bene- 
ficjatami rozstrzyga Komisja. W braku rodziny zmarłego adwo
kata może nastąpić wypłata pośmiertnego na rzecz osoby, która 
poniosła koszta utrzymania, choroby lub pogrzebu zmarłego 
adwokata.

§. 12. Jeżeli adwokat zalegał z zapłatą składek do Fundu
szu Ubezpieczenia Koleżeńskiego, natenczas Wydział Izby roz
strzygnie, czy i w jakiej wysokości nastąpić ma wypłata po
śmiertnego.

§. 13. Kto otrzymał pomoc z Wzaj. Funduszu Ubezpiecze
niowego nie może korzystać z funduszu wsparć stałych. Wyjątek 
może nastąpić jedynie na skutek powziętej większością 2/3 głe- 
sów obecnych na posiedzeniu członków uchwały Komisji zatwier
dzonej przez Wydział Izby po szczegółowem zbadaniu i spraw
dzeniu faktów uzasadniających dalszą pomoc.

§. 14. Zasadniczo nastąpić ma wypłata na rzecz osób 
uprawnionych do Funduszu ubezpiecz, bez względu na stan 
zamożności zmarłego adwokata. W razie, gdyby adwokat nie 
zostawił osób uprawnionych wedle §. 11. lub rodzina zmarłego 
adwokata do 3 miesięcy po śmierci adwokata nie zażądała wy
płaty sumy ubezpieczeniowej wzgl. ją zwróciła, wpływa odnośna 
kwota do ogólnego Funduszu wsparć.

§. 15. Kto przestał być adwokatem, lub do innego okręgu 
się przesiedlił, nie może żądać zwrotu wkładek uiszczonych na cele 
wspomnianego funduszu. W wyjątkowych wypadkach może jednak 
Wydział Izby w razie śmierci adwokata, który nie był już człon
kiem tutejszej Izby, przyznać uprawnionym wedle §. 11. tego 
Regulaminu osobom pośmiertne w maksymalnej wysokości 
uiszczonych składek.

•
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Zmiany w liście lwowskiej Izby adwokatów.
Na posiedzeniu Wydziału Izby dnia 2 s t y c z n i a  1925 wpi

sano na listę adw okatów : Dra S t e f a n a  B i  ł, !a k  a z siedzibą 
w  G r ó d k u  J a g i e l l o ń s k i m ,  Dra S t e f a n a  J u r k i e w i c z a  
z siedzibą w  K u t a c h ,  Dra A n t o n i e g o  L e w i c k i e g o  z sie
dzibą w D e l a t y n i e  i Dra  L u d w i k a  M ii 1 t e  r  a z siedzibą 
w  G l i n i a n a c h .

Na posiedzeniu dnia 16 s t y c z n i a  1925: Dra A l f r e d a  
A 11 e r a  z siedzibą we L w o w i e ,  Dra J ó z e f a  M e n k e s a  
z siedzibą w K o s s o w i e  i' Dra T o m a s z a  T u r c z y n a  z sie
dzibą w  B u s k u .

Na posiedzeniu dnia 20 s t y c z n i a  1925: wpisano na listę 
adwokatów: Dra W ł o d z i m i e r z a  H a  ima l a  z siedzibą w Z b a 
r a ż  u i Dra M o j ż e s z a  S t e i n b e r g a  z siedzibą w T ł u 
m a c z u .

Na posiedzeniu dnia 13 l u t e g o  1925: Dra H e n r y k a  B u r -  
s t y i n a  z siedzibą w M i e l n i c y ,  Dra S t e f a n a  P o d b o r  a- 
c z y ń s k i e g o  z siedzibą w C z o r t k o w i e ,  Dra S j a l o m o n a  
R a t h n U s e r a  z siedzibą w P e c z  e n i ż y  n  i e,  Dra E i s i g a  
v. Z y g m u n t a  R o t h e n b e r g a  z siedzibą, w  P o d h  a j c a  c h, 
zaś Dra E m a n u e l a  F r e n k l a ,  Dra M a r k a  M a j e r a  2 im1. 
G o t t e s m a n a  i Dra J a k ó b a  S c h w a r z a  wszystkich trzech 
z siedzibą w e  L w o w i e .

Na posiedzeniu dnia 27 l u t e g o  1925 wpisano na listę a d 
wokatów: Dra F e r d y n a n d a  K w i a t k o w s k i e g o  (junior), 
Dra A d o l f a  C h o t i n e r a ,  Dra L u d w i k a  N e u b e r  g e r  a, 
Dra M o j ż e s z a  W  i 1 f a i Dra Z d z i s ł a w a  B e r n a r d a  H e r- 
m e l i n n  wszystkich z siedzibą w e  L w o w i e ,  Dra M e  c h l a  
S e n e n s i e b a  z siedzibą w  Z a l e s z c z y k a c h  a Dra O s y- 
p a  K o h u t a  z siedzibą w B o h o r o d c z a n a c h .

Na posiedzeniu d n i a  27 m a r c a  1925 wpisano na listę 
adw okatów : Dra A r n o l d a  B o d e k a  z siedzibą w  R a w i e  
r u s k i e j ,  Dra C h a  i m a  J ó z e f a  2 im. L i p p e g o  z siedzibą 
w  K a m i o n c e  s t r u m i ł i o w e j ,  Dra J ó z e f a  L i e b l i n g i a  
z siedzibą w e  L w o w i e  i Dra N o r b e r t a  B u n d a  z siedzibą 
w  Z b o r  o w  i e.

P r z e s i e d l i l i  s i ę  a d w o k a c i :  Dr. M a r e k  Z a ł o ś c e r z  Horo- 
denki do Ż u r a w n a ,  Dr. J a k ó b  K l a r  z Tam ow a do L u 
b a c z o w a ,  Dr. M a t i a s  W e i n r e b  z Glinian do S a n o k a ,  
Dr. D y m i t r  L e w i c k i  z Brzeżan do L w o w a ,  Dr. B o h d a n  
C z a j k o w s k i  z Bełza do S o k a l a ,  Dr. A r n o l d  E h r l i c h  
ze Skałatu do L w ó w  a, Dr. M o j ż e s z  R e i c h s t e i n  z Czortr 
kowa do L w o w a ,  Dr. H e n r y k  B l a u f e l d  z Krakowca do 
L w o w a  i Dr. W  i t o ł d F r  i e  d ze Lwowa do S k a ł a t u .

Zmarli adwokaci: Dr. J a n  M a n d y c z e w s k i  i Dr. A
d o l f  S e g a l  w  Stanisławowie, Dr. M o j ż e s z  H a f t e l  z Ka- 
mionk' struimiłowej, Dr. D a w i d  W e r f e l  w e Lwowie.

Zrezygnował z urzędu adwokata Dr. E d m u n d  K a l e t a  
we Lwowie.

Rozprawy Prof. Dra Nowotnego o projekcie ustawy postępowania kar
nego, oraz Dra Anzelma Lutwaka p. t. „Bezprawie paszportowe” wydane też 
będą w osobnych odbitkach. Bliższa wiadomość w Redakcji „Głosu Prawa”.
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Z a p ise k  b ib ljograficzny.

Z nadesłanych nam książek omówimy w następnych zeszy
tach następujące:

Hdam Vetulani: Zastępstwo procesowe w Polsce przed 
statutami Kazimierza W. Lwów 1925. (Pamiętnik hist.-prawny).

Prof. Tomasz Lulek : Waloryzacja bilansów, Kraków 1925 
(Tow. ekon. w Krakowie).

F. Gotpfoe: La critiąue du temoignage. Paris 1924.

Dr. Karl Georg Wurzel: Die Sozialdynamik des Rechtes. 
Wien 1924.

Dr. Maximilian Kóssler: Selbstmord und Tótung auf Ver- 
langen. Wien, Mor. Perles 1925.

Dr. Friedr. Darmstaedter: Recht und Rechtsordnung. 
Berlin — Grunewald 1925. D. W. Rothschild.

Dr. Gerhard Lelbbolz: Die Gleichheit vor dem Gesetz. 
Berlin 1925 O. Liebmann.

Dr. Karl Strupp: Theorie und Praxis des Vólkerrechts. 
Berlin 1925. O. Liebmann.

REDHKCJH.

P. T. Prenumeratorów naszych prosimy o przeka

zanie zapomocą dołączonych czeków P. K. O. dalszej 
prenumeraty za lii. kwartał r. 1925 w kwocie 6 zł., 
względnie za II. półrocze r. 1925 w kwocie 12 zł., nie
mniej zaległości za poprzednie kwartały, gdyż wczesne 

odnowienie prenumeraty dla wydawnictwa jest nie
zbędne do ustalenia nakładu, a zalegającym nadal zmu
szeni będziemy wstrzymać dalszą wysyłkę pisma.

ADMINISTRACJA.
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Od wydawnictwa

Przeszkody ferjalne sprawiły, iż wydajemy niniej

szy zeszyt lipcowy bez recenzji literackich i bez zapi

sków kronikarskich, atoli z większą za te, niż zwyczaj

nie ilością orzeczeń Sądu Najw. najświeższej daty, dobra

nych jak zawsze dla „Głosu Prawa" ze starannem 

uwzględnieniem potrzeb prawnictwa zawodowego, 

a przyem nigdzie jeszcze nie ogłoszonych.

Zauważamy zarazem, że poprzednie zeszyty prze

kraczały niejednokrotnie normalną miarę 40 stronic, 

z których zwykle około trzy czwarte drukowane były 

czcionkami petitowemi, ogarniającemi zatem znacznie 

więcej treści, niżli czcionki garmondowe, któremi prze

ważnie drukowane są inne czasopisma.

Nasz apel poprzedni o wyrównanie zalegającej pre

num eraty znalazł zrozumienie i posłuch u znacznej 

części P. T. Prenumeratorów. Prosimy tedy obecnie tych 

Sz. Przyjaciół naszego pisma, którzy dotychczas jeszcze 

zaległości wraz z prenumeratą za kwartał trzeci nie 

wyrównali, by mając na względnie trudne warunki ma

terjalne, wśród jakich dzisiaj każde czasopismo prawni

cze, a już zwłaszcza niezawisły i bezpartyjny „Głos 

Prawa" służy sprawie publicznej, zechcieli tem rychlej 

1 bez specjalnych przypomnień zaiegrości te wyrównać.
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Zmiany w liście lwowskiej Izby adwokatów,
Na posiedzeniu Wydziału Izby dnia 19. czerwca 1925 wpi

san o  na listę adwokatów : Dra A l e k s a n d r a  P a w ę c k i e g o ,  
Dra K a r o l a  D a w i d a ,  Dra M a r c i n a  M o z e s a  C h a r m a n a  
i Dra H e n r y k a  F i t e r n i k a ,  wszystkich z siedzibą we L w o 
w i e ,  Z y g m u n t a  S m u l i k o w s k i e g o  z siędzibą w R o h a -  

i y  n i e ,  Dra B e r n a r d a  S c h o r r a  z siedzibą w B u c z a c  z u 
i Dra F r y d e r y k a  L u b l i n e r a  z siedzibą w B o r s z c z o w i e .

Na posiedzeniu dnia 3. lipca 1925 wpisano na listę adw o
katów Dra S a l o m o n a  L e d e r a  z siedzibą we L w o w i e .

Na posiedzeniu dnia 15. lipca 1925 wpisano Dra R u d o l f a  
O s t e r m a n a  i Dra J a k ó b a  L a c h s a  z siedzibą we L w o w i e ,  
Dr. S c h u l i m a  B l i i h m e r a  z siedzibą w Ś n i a t y n i e .

Zgłosili zamiar przesiedlenia się: Dr. S t a n i s ł a w  
K u r y ś  we Lwowie do S t a n i s ł a w o w a, Dr. H e r s c h  G r i i n -  
s e i d  z Horodenki do M o ś c i s k ,  Dr. S z y m o n  P o p i e l  z 
Niemirowa do R a w y  r u s k i e j ,  Dr. W ł o d z i m i e r z  M a l l i k  
ze Lwowa do W i n n n i k  i Dr. J u l i a n  D a w i d o w i c z  z Brze- 
żan dó R o h a t y n a ,  Dr. A n t o n i  H o w i k o w i c z z e  Lwowa 
do Ż ó ł k w i ,  Dr. I w a n  R o m a n k ó w  ze Szczerca do Ż ó ł k w i ,  
Dr. A n d r z e j  S t r o n c i c k i  ze Szczerca do Ż ó ł k w i ,  Dr. B o h 
d a n  S a w c z a k  ze Szczerca do Ż ó ł k w i ,  Dr. M i k o ł a j  
S r i b r n y  z Nadwornej do B u r s z t y n  a, Dr. K a r o l  C z e r 
w i ń s k i  ze Lwowa do R a w y  r u s k i e j .

Przesiedlili się adwokaci: Dr. A l e k s a n d e r H e r b s t  
ze Lwowa do K r a k o w a ,  Dr. F ó b u s  R u b i n f e l d z  Żółkwi 
do L w o w a ,  Dr. J a k ó b  W o l f  z Podhajec do L e ż a j s k a .

Zmarli adwokaci: Dr. S t a n i s ł a w  Z a g ó r s k i  we Lwo
wie, Dr. K a z i m i e r z  P a w l i k o w s k i  w Rohatynie, F r a n 
c i s z e k  K i e r n i g  we Lwowie, Dr. I z a c h a r R u b i n  S c h w a -  
g e r  w Podhajcach, Dr. M i e c z y s ł a w  P a s z k o w s k i  we 
Lwowie i Dr. M i c h a ł  K o r o l  w Żółkwi.

Zrezygnowali z adwokatury: Dr. M a u r y c y  K a c i n e l  
adwokat we Lwowie.

Czasowo skreślono z listy adwokatów z powodu nie« 
obecności: Dra S a m u e l a  D a w i d a  S t r a u c h a  w Nadwor
nej, Dra E d w a r d a  G a l l a  we Lwowie, Dr. A l f r e d a  K i e l -  
s k i e g o  we Lwowie, Dr. J a k ó b a  Z y g m u n t a  H e r b s t a  
we Lwowie, i Dra S a l o m o n a  B u c h s t a b a  we Lwowie.
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Od Wydawnictwa.
P ro sim y  czytać!

Z powodu przesżkód technicznych, zwłaszcza też po stronie 
drukarni, wydajemy zeszyt wrześniowy wraz z październikowym 
jako podwójny. Ale ta niezawiniona przez nas zwłoka nie p o 
winna była żadną miarą wywołać zwłoki w opłacie prenum eraty! 
Ryzyko 6 zł. za kwartał lub choćby 12 zł. za półrocze nie daje 
się żadną miarą porównać z ryzykiem, na które sam byt pisma 
przez opieszałość w opłacaniu prenumeraty jest w ystaw iony!

Stosunek naszych Szan. Czytelników do „Głosu P raw a“ nie 
może się normować zasadami i uzansami - kupieckiemi, ( „ d o 
póki nie mam towaru, nie daję grosza11) — bo „Głos Prawa" ani 
w swem założeniu ani też dla wydających go nie jest żadnym 
a żadnym interesem ! A przytem : niema absolutnie nigdzie zresztą 
czasopisma prawniczego, którego redaktor spełniałby sam jeden 
wszystkie te tak różnorodne funkcje redaktorskie i techniczne, 
jakie spełniać musi z dołożeniem ofiar osobistych redaktor 
„Głosu Prawa11.

To czyni się dla idei i celów czasopisma! Dziś już znaczny 
szereg wybitnych i znakomitych ludzi w Polsce darzy „Głos 
P raw a11 szczerą życzliwością i przyznaje mu ważną rację bytu. 
Widoczne to nietylko z licznych głosów w prasie poważnej i z ko
respondencji naszej, lecz też z samych łamów naszego czasopisma. 
Czyż nie mamy prawa oczekiwać równej życzliwości ze strony 
Tych, dla których ono istnieje i walczy ?

„Głos Prawa" spełnia m. i. zadanie przemożenia materja- 
lizmu i apatji, obudzenia serc i ożywienia umysłów prawnictwa 
zawodowego dla dobra i Jego i Państwa. Kto dorósł do zrozu
mienia tych celów i niezaprzeczonej potrzeby tego czasopisma, 
niechajże uświadomi sobie, że powinien też materjalną stronę 
wydawnictwa mieć w trwałej opiece i opłatą prenumeraty 
otrzymywanie »Głosu Prawa« wyprzedzać! O to prosimy.

Z Wydziału lwowskiej Izby adwokatów:
W pisano na listę  ad w okatów :

Na posiedzeniu dnia 16 stycznia 1925 Dra Salom ona W einsafta  
z siedzibą we Lwowie, na posiedzeniu dnia 13 lutego 1925 Dra Józefa 
A schera 2 im. H ellera z siedzibą w Brodach, na posiedzeniu dnia 25 
kwietnia 1925 Dra Otmara Linka z siedzibą we Lwowie, na posiedzeniu 
dnia 22 maja 1925 Dra Jana Em iliana 2 im. W olań skiego z siedzibą 
w Stanisław ow ie, Dra E liasza Kybiuka z siedzioą w © bertynie, na po
siedzeniu dnia 5 czerwca 1925 Dra Jerzego M ilcha, Dra Leona M acie- 
L ińskiego i Dra Judę H irschberga wszystkich trzech z siedzibą we 
Lwowie, Dra Zachariego Brenholza z siedzibą w  C zortkow ie ; na po
siedzeniu dnia 25 sierpnia 1925 Dra A ntoniego K onopackiego z si-dzibą 
we Lwowie, Dra Teodora Erazma M ichałow skiego z siedzibą w Żółkwi, 
na posiedzeniu dnia 4 września 1925 Dra Izraela H alperna z siedzibą 
wi Zbarażu i Dra Szym ona Habera z siedzibą w N iem irow ie; na po- 
s edzeniu z dnia 4. września 1925 Dra Efroima Sticha z siedzibą we Lwowie.

Z g ło s ił zam iar p rzesied zen ia  s i ę : Dr. K lem ens N ussbaum  
z Podkamienia do Z ałoziec.
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Zmiany w liście lwowskiej Izby Adwokatów:
W pisano na listę  ad w okatów :

Na posiedzeniu dnia 22. września 1925: Dra Marka Grossmana 
z siedzibą we Lwowie, Dra Franciszka HerschdSrfera z siedzibą w Ra
wie Ruskiej, Dra Włodzimierza Kizyka z siedzibą w Janow ie:

Na posiedzeniu dnia 23. października 1925 : Dra. Marjana Gardeckiego 
z siedzibą w Kutach, Dra. Teodora Stefanowicza z siedzibą w Łopaty- 
nie, Dra. Abrahama Mojżesza 2 im. Lustiga z siedzibą w Brodach, 
Dra. W łodzimierza Czyrowskiego z siedzibą w Brodach, Dra. Jana 
Sochackiego z siedzibą w Kałuszu.

Zgłosił zamiar przesiedlenia s ię : Dr. Maurycy Fruchs z Kopv- 
czyniec do Huslatyna.

Zm arł: W ładysław Grzędzielski adwokat we Lwowie.

Od Wydawnictwa.
P ro sim y czytać!

Nasza odezwa do P. T. Prenumeratorów w poprzednim ze
szycie Głosu Prawa (str. III okładki) odniosła skutek w znacznej 
mierze, za co też Prenumeratorom troskliwym o istnienie i rozwój 
tego czasopisma wyrażamy niniejszem serdeczne podziękowanie. 
Do pozostających jeszcze w zwłoce pozwalamy sobie zaapelować 
ponownie, przytoczeniem następujących słów naszej poprzedniej 
od ezw y :

Ryzyko 6 zł. za kwartał lub choćby 12 zł. za półrocze nie 
daje się żadną miarą porównać z ryzykiem, na które sam byt 
pisma przez opieszałość w opłacaniu prenumeraty jest wystawiony !

Stosunek naszych Szan. Gzytelników do „Głosu Prawa" nie 
może się normować zasadami' i uzansami — kupieckiemi, („do
póki nie mam towaru, nie daję grosza") — bo „Głos Prawa" ani 
w swem założeniu ani też dla wydających go nie jest żadnym 
a żadnym interesem ! A przytem : niema absolutnie nigdzie zresztą 
czasopisma prawniczego, którego redaktor spełniałby sam jeden 
yle różnorodnych funkcyj redaktorskich i technicznych, z doło

żeniem ofiar osobistych, jak redaktor „Głosu Prawa" !
To czyni się dla idei i celów czasopisma! Dziś już 

znaczny szereg wybitnych i znakomitych ludzi w Polsce darzy „Głos 
Prawa" szczerą życzliwością i przyznaje mu ważną rację bytu. 
Widoczne to nietylko z licznych głosów w prasie poważnej i z ko
respondencji naszej, lecz też z samych łamów naszego czasopisma. 
Czyż nie mamy prawa oczekiwać równej życzliwości ze 
strony Tych, dla których ono istnieje i walczy?

„Głos Prawa" spełnia m. i. zadanie przemożenia materja- 
lizmu i apatji, obudzenia serc i ożywienia umysłów prawnictwa 
zawodowego dla dobra i Jego i Państwa. Kto dorósł do zrozu« 
mienia tych celów i niezaprzeczonej potrzeby tego czasopisma, 
niechajże uświadomi sobie, że powinien też materjalną stronę 
wydawnictwa mieć w trwałej opiece i opłatą prenumeraty 
otrzymywanie »Głosu Prawa« wyprzedzać! O to prosimy.
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Do P. T. Prenumeratorów i Czytelników

„Głosu Prawa“ !
Znaczna w ostatnich czasach pouwyżka kosztów  

papieru i druku oraz inne okoliczności ^  o których też 
mowa w artykule wstępnym Redakcji w niniejszym ze 
szycie zmuszają nas nieuchronnie do podwyższenia 
prenumeraty. v

Od 1 stycznia 1926 wynosi prenumerata „Gtosu 
Prawa1': kwartalna 8 zł., Półroczna 16 zł. —  całoroczna 
30 zt. Cena zeszytu pojedynczego wynosi odtąd 3 zł.

Nie wątpimy, te Sz. Czytelnicy, którzy z Głosem 
Prawa jako z s w o i m  organem prawnym i zawodowym  
się zżyli, nie odmówią czasopismu tego dodatkowego 
poparcia bez którego byt i rozwój pisma byłby za
grożony.

Prosimy o wyrównanie zaległej i wpłacenie dalszej 
prenumeraty t. j. na kwartał —  półrocze —  lub rok 
<1926). —  Od punktualności wpływów z prenumeraty 
zależy u nas w szystko! Przytem zwracamy się do P.T. 
Prenumeratorów z szczególniejszą prośbą:

Niejednokrotnie dochodzą nas wiadomości, iż nie
którzy Czytelnicy „Głosu Prawa" k o r z y s t a j ą  z c z a 
s o p i s m a  i t o  c z ę s t o k r o ć  d l a  c e l ó w  z a w o 
d o w y c h  —  n i e  p r e n u m e r u j ą c  go,  a j e d y n i e  
w y p o ż y c z a j ą c  je s o b i e  od P r e n u m e r a t o r ó w .  
Ośmielamy się otóż prosić naszych Prenumeratorów, 
ażeby raczyli w każdym wypadku o d m a w i a ć  w y p o 
ż y c z a n i a  c z a s o p i s m a ,  z p o w o ł a n i e m  s i ę  na  
n i n i e j s z ą  n a s z ą  o d e z w ę ,  a to na tej zasadzie, iż 
w interesie bytu i rozwoju czasopisma służącego spra
wom prawnictwa zawodowego, domagać się należy, 
ażeby każdy chcący z niego korzystać, poczuwał się 
też do  o b o w i ą z k u  o d w z a j e m n i e n i a  s i ę  p r e 
n u m e r a t ą !

W ydaw nictw o „G ło su  P raw a 1
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